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NOWY CZAS
PISMO POLITYCZNE I EWANGELICKO - KOŚCIELNE. *'c'"

Nr. 1 Rocznik XV.Cieszyn, 4. »tycznia 1891.

„Nowy Cxa«“ wychodzi co pierwazéj i trzeoléj niedzieli 
każdego mlealqoa

Artyhuły i wiadomo i o! koioielne nadeyłać należy do admin. 
3Nowego CzaauH (Czytelnia ewangelicka w Cieszynie), inne korespondencje 
° c. k. nadwornój drukarni Karola Prochaski w Cieszynie.

HeHamaoye nieć pieczętowane wolne sq od opłaty pocztowej.

Przedpłata całoroczna wynosi 2 słr., półroczna 1 złr. — Ogłoazeniai 
po 5 ct. od wiersza drobnego, przyjmuje o. k. nadworna księgarnia 
Karola Prochaski w Cieszynie.

Przedpłato składaó można w c. k. nad w. księgarni Karola Prochaski 
i u p. Skałki w -Czytelni ewang.“ w Cieszynie, tudzież we wszystkich księ­
garniach i urzędach pocztowych.

Wezwanie do przedpłaty.
Szanownych czytelników „Nowego 

Czasu“ i przyjaciół naszych upraszamy 
najuprzejmiój przy zmianie kwartału o ry­
chłe odnowienie przedpłaty. — Zalega­
jących z przedpłatą upraszamy usilnie 
0 nadesłanie lakowéj do Administracji 
„Nowego Czasu“ w Cieszynie, Czytelnia 
Ewangelicka.

Zmiana roku.
Rozpoczynamy rok nowy, wypada 

się więc obejrzyć, jakim był stary 
1 jaką nam pozostawił spuściznę. 
Otóż zaznaczyć wypada przcdewszy- 
slkiem, że rok ubiegły był rokiem 
pokoju i że nam pozostawił nadzieję 
utrzymania pokoju i nadal.

Zresztą był rok 1890 obfitym w 
doniosłe wypadki, które tu w krót­
kości wyliczymy. Przedewszystkiem 

wypada tu wspomnieć o ustąpieniu 
Bismarka, któro dnia 20. marca na­
stąpiło i w całym świecie wielkie 
zrobiło wrażenie. Atoli i po ustą­
pieniu tego olbrzyma, nie wiele się 
zmieniło, tak samo jak w Węgrzech 
Po ustąpieniu Tiszy. W Niemczech 
cizierzy rządy suną ręl.ą cesurz Wil-

Pogrzeb z roku 1782.
Niedawno wyszła w Barmen na­

kładem Hugona Kleina niemiecka ksią­
żeczka : „Obrazy z czasu toleraneyi w 
Królestwie czeskiéni“, napisana przez 

tędza helw. w., Józefa G. A. Sza- 
latnaya w Kuttelberku. Znajdują się 
_W tóm dziełku nader ponauczające 
1 wzruszające opowiadania o niedoli 
Przodków ewangelickich w Czechach, 
którzy raiino toleraneyi przez szla­
chetnego św. p. cesarza Józefa 11. pa­
tentem z dnia 13. października 1781 r. 
ogłoszonój, wiele przeciwieństwa,nie­
nawiści i napaści ze strony katolickich 
Braci doznawali. Oburzające zdarze- 
n,a napotykamy przy pogrzebach 
ewangelickich. Według rozporządze­
ni rządowego miano martwe zwłoki 
ewangelików, lam, gdzie nie było 

hełm i usiłuje zaprowadzić duchowi 
czasu odpowiednie zmiany w szkol­
nictwie, w ustawach dotyczących ro­
botników i w innych sprawach. Celem 
utwierdzenia pokoju przedsiębrał ten­
że monarcha ubiegłego lata podróże 
do Petersburga i Londynu, odbył 
zjazd z naszym Cesarzem w Rohn- 
slocku i odwzajemnił odwiedziny we 
Wiedniu. Obszar zaś państwa nie­
mieckiego powiększył nabytkiem wy­
spy Helgoland.

We Francyi po stłumieniu bulan- 
żyzmu monarchiści osłabli na duchu 
i zwracają się zwolna ku republice, 
w czóm przoduje im znaczna część 
duchowieństwa katolickiego. W An­
glii rozdwoiło się stronnictwo irlandz­
kie z powodu znanego procesu 
Parnella, opozycya sprzyjającego Ro- 
syi Gladstona osłabiona a stanowisko 
rządu Salisburego, który skłania się do 
trójprzymierza mocarstw, mającego na 
celu utrzymanie pokoju, wzmocnione.

Rosya nie mieszała się w ubie­
głam roku do spraw wschodnich i 
zachowuje się ciągle pokojowo, po­
nieważ nie jest jeszcze dostatecznie 
uzbrojona, ponieważ rolnictwo jest w 
upadku, na czóin ogólny dobrobyt 

osobnego ewang. cmentarza, na kato­
lickich cmentarzach grzebać. Atoli 
ludność, podburzona na niejednóin 
miejscu, stanowczy dawała odpór 
temu postanowieniu urzędów cesar­
skich.

Z onego dziełka wyżój wspomnia­
nego, które szan. czytelnikom dla 
zajmującój treści jak najbardziój do 
czytania polecamy, chcemy jeden 
obraz o pewnym pogrzebie ewang. 
z roku 17ö2 na widok wyprowadzić.

W wiosce Zeri przy Skrainniku 
w Czechach umarła tydzień przed 
Wielkanocą 1782 r. małżonka mula­
rza Michała Prochńzki, ktorój inartwe 
zwłoki we wtorek przed Wielkanocą 
na cmentarzu kat. w Skramniku miały 
być pochowane. Gdy się orszak po 
grzebowy posuwał ku cmentarzowi, 
zobaczono parę tysięcy ludzi na cmen- 

cierpi i ponieważ ciągłe wichrzenia 
nihilislów Cara niepokoją.

Z mniejszych państw nas obcho­
dzących zasługują na uwagę Serbia 
i Bułgarya. Otóż Serbia przymila 
się ciągle do Rosyi, ale radaby też 
utrzymać przyjaźń z sąsiednią Au- 
stryą. W Bułgaryi odkryto z po­
czątkiem ubiegłego roku spisek Pa- 
nicy, lecz po straceniu głównego wi­
nowajcy panuje t n spokój a dobro­
byt się rozwija.

Z innych wypadków ubiegłego 
roku wymienić należy wylewy wód, 
które i w tym roku niektóre okolice 
naszój monarchii nawiedziły, zawale­
nie się mostu Karola w Pradze f ka­
tastrofę Karlsbadzką. Kraj nasz na­
wiedzony był nadto na wiosnę wiel- 
kicini rozruchami strajkujących robo­
tników, które w okolicy opawskiój 
połączono były z rabunkami, a w 
Biele doprowadziły do zajść krwa­
wych.

Świat handlowo-finansowy niepo­
kojony był w roku ubiegłym wielkióm 
przesileniem w Argentynii (w połu­
dniowej Ameryce), wielkim krachem 

i londyńskim i amerykańską ustawą 
cłową Kinleya.

I tarzu oczywiście nieprzyjaźne zainia- 
I ry mających. Zaledwie przybliżono 

się ku cmentarzowi, a już grad ka­
mieni spada na zwłokom towarzy­
szących i przymusza ich do ucieczki. 
W dniu następującym przychodzi 
Amtmun powiatowy z pięciu wójtami 
dziedzicznymi, aby wpływem swym 
uinożebnić pogrzebanie zinarłćj. Leez 
skoro orszak pogrzebowy przez Amt- 
mana prowadzony na nowo na drogę 
ku dalekiemu cmentarzowi w Skra- 
tnniKu się wybrał, wszędy w okoli­
cznych wsiach, w Zen, Chotounie, 
Milčicach, H.irany i Chrastavý po- 
wstawa zgiełk i na gwałt dzwonią. 
Znowu obsadziła ludność katolicka 
cmentarz i jeszcze większćm zagraża 
niebezpieczeństwem pogrzebowi, tak 
że cały kondukt wraz z Amlmanem 
i wójtami się napowrót do domu ża.
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Rok nowy obiecuje być rokiem 
pokoju i rozkwitu handlowego szcze 
golnie dla Austryi, a to wskutek spo- 
dziewanéj regulacyi waluty i trakta­
tów handlowych z Niemcami i Ru­
munią. Pod względem politycznym 
pozostawi!nam rok stary, niepewność. 
Ugoda czesko-niein iecka nie przyjdzie 
do skutku, a jak nowe wybory do 
Rady państwa wypadną i kto niemi 
kierować będzie, to usuwa się na 
teraz wszelkim kombinacyoni. Jakie­
kolwiek atoli zajdą zmiany, uporząd­
kowanie sporów narodowościowych 
musi być dokonane, bo jest to gorą- 
cóm życzeniem Monarchy i światłych 
mężów wszelkiój narodowości. Z tą 
nadzieją wstępujemy w rok nowy i 
pragniemy, aby się w zupełności 
spełniła.

Przegląd polityczny.
W Austryi panuje jeszcze w dzie­

dzinie polityki świąteczna ciszo. Dziś, 
dnia 3. stycznia, zebrał się Sejm cze­
ski, aby obradować dalój nad ugodą z 
Niemcami, ale podobno z mąki tćj 
chleba nie będzie. Sejm tyrolski zbic- 
rze się także 8. stycznia, aby obra­
dować nad krajową ustawą szkolną, 
która zawierać ma pewne ustępstwa 
dla klerykałów.

W Niemczech zwrócona jest 
ogólna uwaga na układy cłowo-han- 
dlowe z Aoslryą. Bismark miesza się 
do lei sprawy za pośrednictwem pe- 
wnój gazety hamburgskiéj i odradza 
zniżenia zbożowych, których się lu­
dność usilnie domaga z powodu dro­
żyzny.

We Francyi sprawa Padlew- 
skiego zajmowała ostalniemi czasy 
umysły.

Proces przeciwko paryskiemu 
dziennikarzowi Lubruyérowi, pani 
Duc-Qoercyi literatowi Gregoire’ow 
o pomożenie do ucieczki Padlew- 

I skiemu, cdbył się dnia 23. grudnia 
przed paryskim sądem karnym. Sala 
sądowa była przepełniona, pomiędzy 
publicznością znajdowało się dużo 
Rosyanek. Przesłuchiwanie pani Duc 
Quercy trwało nadzwyczaj krótko, 
główny interes polegał na indagacyi 
Labruyéra. Labruyóre jest człowie­
kiem młodym, ma bowiem lat 34, 
żonatym i ojcem trojga dzieci, z żoną 
jednak nie żyje, tylko ze znaną lile-

I ratką p. Séverine, nazywającą się 
właściwie Gebbhardt. W roku 1870 
chciał Lu bruyère, pomimo, żc miał 
lat dopiero 14 zaciągnąć się do woj­
ska podczas kampanii francusko-nie* 
mieckiej. Zapytany o powody, które 
go skłoniły do pomożenia Padlew- 
skiemu do ucieczki, oświadczył La- 
bruyćre, że uczynił dlatego, ażei y 
utrzymać dobrą sławę Francyi. Że 
ucieczka Padlewskiego miałaby przy 
czynić się do rozluźnienia węzłów 
przyjaźni pomiędzy Francyą a Rosyą, 
lego nie przypuszcza, nie sądząc, 
ażeby w Rosyi przypisowano całej 
łiisloryi szczególniejszą wagę. Współ­
oskarżony Grégoire znajdywał się w 
dniu rozprawy w Palermo, gdzie go 
przesłuchano. Zeznanie świadków 
małej były wagi.

Prokurator w przemówieniu swojéin 
krótko tylko poruszył stronę polity­
czną procesu, obrońcy zaś udowa­
dniali, że sąd nie ma ustawy, na mocy 
której mógłby skazać oskarżonych, 
lém wiecéj, że nie udowodniono ub- 

■ solulnic, czy dr. Wolf a Padlewski 
jest osobistością jedną i tą samą. l’o 
przeprowadzeniu rozprawy trybunał 
skazał Labruyóra na 13 miesięcy 
więzienia, panią Duc-Quercy na 2 a 
Grégoire zaocznie na ośm miesięcy.

Naczelnik policji rosyjskiej, jene­
rał Popow, bawił przed kilku dniami 
w Paryżu. Usiłuje on w dziennikach 
przedstawić zabitego Seliwierstowa 
jako całkiem niewinną ofiarę. Nie 

łoby udawa. W czwartek po trzeci 
raz ze zmarłą wychodzą, znowu z 
lém samem powodzeniem. We dnie 
i w nocy ludność kat. na cmentarzu 
zebrana była. V> leśniacy i wieśnia­
czki, słudzy i służebnice, cepami, wi­
dłami i kijami uzi rojeni, nie opuszczali 
cmentarza. Ewangelicy to widząc, 
wysłali 4 mężów, krewnych zmarłój, 
w sobotę do Pragi do ewang. jene­
rała Wunnscra, męża koło zborów 
lulerskich w Czechach bardzo zasłu­
żonego, aby go prosie o pomoc. Mile 
przyjęci otrzymali tę odpowiedź, że 
pogrzeb się jutro w niedzielę wiel­
kanocną o 12. godzinie w południe 
odbędzie. Niedowierzając słowom, 
wrócili się do domu oni wysłańcy. 
Tymczasem wydał jenerał Wurmser 
rozkaz, aby rano we Wielkanoc 30 
karabinierów załogi Praskiej udało

i się do Brodu czeskiego i aby hrabia 
I Pachtu, dowódzca lego miasta, z nimi 

i z dwiema kompaniami żołnierzy 
swych o 11. przed południem w Zeri 
stanął. Oprócz tego hetman Ruf, do­
wódzca w Kouřim, otrzymał zleceni a 
z dwiema kompaniami wyruszyć do 
Skrumnika. Skoro hrabia Pachta z 
swymi żołnierzami się przybliżył, 
dzwoniono wszędy na gwałt. Uśmie­
chając się nad zgiełkiem, rozkazał 
hrabia, stanąwszy przed domeip, żyło­
by zwłoki, które mimo cicpłó, pory 
na dziw nic nie ucierpiały, wypro­
wadzić i podzielił żołnierzy, aby or­
szak wojskiem otoczony po drodze 
do Skromnika dążył. Tymczasem 
zbiegły się tłumy na cmentarzu około 
9000 dusz liczące; między nimi więcej 
niż 40 duchownych kat i wielka 
liczba oficerów z Koslelca, Zasmuka, 

był on wcale szpiegiem emigrantów 
rosyjskich w Paryżu i dla tego Padlew­
ski jest zwykłym mordercą, którego 
każde państwo europejskie wydać by 
mu siało. Popow jest bardzo zły za 
wypuszczenie z więzienia współob- 
winionego Mendelson a, kóry zdaniem 
jego jest niewątpliwie spólnikiem 
Padlewskiego. Popow posądzał też 
Anglję, że chce urządzać powstania 
w Polsce i na Kaukazie, podejrzywa 
Bułgaryę, że Padlewski lam się ukrywa 
pod ochroną ministra Stambułowa i 
oświadcza, że nie spocznie, dopóki 
nie dostanie Padlewskiego w swe 
ręce. — Paryski „Figaro“ donosi, że 
Padlewski d. 4. grudnia odjechał z 
Londynu do Afryki.

Rosy a wypędza ciągle obcokra­
jowców i prześladuje żydów. Ogólna 
liczba niemieckich i auslryackich robot­
nik ów i majstrów, zatrudnionych w 
fu brykach, kopalniach i przy budo­
wlach okrętów państwowych, którym 
wypowiedziano służbę od 1. stycznia, 
wynosi blisko 11.000 osob. — Depu- 
tacya londyńska, która się miała udać 
do Cara z prośbą, aby rząd rosyjski 
zaniechał prześladowania żydów, 
otrzymała z Petersburga zawiadomie­
nie, że Car nie udzieli jój posłu­

chania.

Kronika.
Odszczególnlenle. Kupiec Cie­

szyński i członek lutejszój rady gmin­
nej, p. Edward FI o oh, otrzymał jako 
długoletni asesor sądu handlowego, 
złoty krzyż zasługi z koroną.

Sroga zima zawitała do nas. 
Około Nowego roku mieliśmy mrozy 
od 20 do 24 stopni.

O kopalnie węgla w Ostrawie 
odbywa się istna licytacya. Wiedeński 
zakład kredytowy daje za nie kolt 
północnej, a właściwie Rotszyldowi, 
8 milionów złr. i układ byś już pra- 

---------- ■ l 11 "

Kolína, Poděbrada, Konnic, Nymburgu 
i innych załóg, tak że okolica wy­
glądała, jakoby dziwnie zmięszana 
armia nu pagórkach koło Skromnika 
obozem stanęła. Karabinierzy naprzód 
jechając, uderzyli na prawo i na lewo 
bronią .swą na rozdziczone tłumy i 
lak stanął orszak pogrzebowy przed 
bramą cmentarza. Lecz brama zam­
knięta i ogromnymi kumieniam za» 
warowana, a cmentarz przepełniony 
tłumami hałasującymi! Hrabia rozka­
zuje, aby otworzono, a gdy nie słu­
chają, grozi, lecz daremno. Tu nie­
którzy karabinierzy przez plebanią 
wtargnęli na cmentarz i w okamgnie­
niu rozpierzchła się ludność z cmen­
tarza, przelazując poza mur, przy 
czéiii wielu na głowę spadłe. Niektó­
rzy uciekli do kościoła, do wieży i 
do murowm. Teraz dopiero zostały
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wie Zawarty. Atoli hr. Lerisch i br. 
Wilczek ofiarowali 10 milionów złr. 

Jak się ten handel skończy, jeszcze 
nie wiadomo.

KolćJ elektryczna. Węgierskie 
ministerstwo handlu otrzymało projekt, 
podług którego ma być Wiedeń po­
łączony z Budapesztem koleją elek­
tryczną.

Kochlna. Z Berlina donoszą ze 
źródła autentycznego, że za odstą­
pienie szczepionki Kocha zapłaci rząd 
pruski z funduszów publicznych Ko­
chowi milion marek, a Libertzowi i 
Pfuelowi po 250.000 marek. Każdy 
z nich otrzymać ma następnie z do­
chodów, uzyskanych ze sprzedaży 
szczepionki, powtórnie powyższą 
kwotę.

Ks. Sułkowski chciał, jak wia­
domo, rozwieść się z żoną, p. Jaeger 
z domu, sąd w Boże n skargę jednak 
odrzucił, ponieważ nie było dosla- 
tei nych do rozwodu przyczyn.

Wybuchł strajk poprzedniego 
tygodnia śród urzędników kolejowych 
w Szkocyi i wzmaga się z każdym 
dniem. Komunikacya kolejowa czę­
ściowo przerwana, w Edenburgu, Glas­
gow, Graenwech i Dundee zupełnie 
zatamowana.

Jarmark na żony. W Luksem­
burgu, na granicy belgijskiej istnieje 
zwyczaj o tyle praktyczny, o ile ory­
ginalny i to od czasów niepamiętnych. 
Rokrocznie d. 6. grudnia, w dzień 
św Mikołaja odbywa się w mieście 
Arion formalny jarmark na żony. W 
dniu tym z Baslogne, Neufchateau i 
innych miejscowości Luksemburgu 
Schodzą się do miasta chłopcy i dziew­
częta. W kawiarniach zawiązują się 
znajomości, a chłopcy kupują wybra­
nym przez siebie dziewczętom spe- 
cyalne podarunki, t. zw. „mikoła- 
jówki.“

Po tym jarmarku następuje drugi, 
mianowicie w pierwszy wtorek sty- 

zwłoki pogrzebane. Z tłumu przy- 
patrywująceinu się słyszano głos wój­
ta dziedzicznego onój wioski: „Do­
brze, teraz lego wdowca lam w tym 
domu zamkniemy, drzwi zatarasujemy 
a potćin dom podpalimy!“ Hrabia 
usłyszawszy te słowa, pokarał onego 
fanatyka w ten sposób, że na jego 
koszta pozostawił w załodze 14 żoł­
nierzy na cmentarzu a drugich 14 w 
^eri dla obrony wdowca przez dłuż­
szy czrs.

Teraz jeszcze było trzeba ludzi 
Z kościoła, wieży i mnrowni wypę­
dzić. Do kościoła ociekło koło 150, 
do wieży 45, do marowni 85 osób. 
Gdy niechciano kościoła odemknąć, 
wyłaniano drzwi. Najbliższego z 
Upartych uchwycono — był to kan­
tor miejscowy — na grób położono 

26 plag jemu wymierzono. W ten

czniowy po Nowym roku i jeżeli przy­
szło w tym przeciągu czasu do po­
rozumienia pomiędzy rodzinami, mał­
żeństwo zawierane bywa natychmiast 
nu jarmarku. Kojarzeniem małżeństw 
na tym oryginalnym jarmarku zaj­
mują się wyłącznie temu oddani po­
średnicy, którzy bardzo zręcznie „to­
war“ zachwalać i przeszkody usuwać 
umieją. Pośrednik przez cały miesiąc 
przebywa w domach rodzin, które 
skojarzyć pragnie, Zwyczaj zaś miej­
scowy rozkazuje, aby sercowy faktor 
otrzymywał, prócz honorarjum w go- 
towiźnie, mniej lub więcój wspaniały 
cylinder. W b. r., jak zapewniają 
dzienniki miejscowe, przy pięknej 
pogodzie ruch na jarmarku był bardzo 
ożywiony, gdyż wszystkie niemal 
dziewczęta powróciły do domu z „mi- 
kołajówkami.“ Zranione serduszka tę­
sknią pierwszego wtorku po Nowym 
roku oczekują niecierpliwie.

maszynka do cerowania ko­
szul, pończoch i t. p. wynaleziona 
została w Anglii, przydatna dla ka- 
żdój gospodyni. We Wiedniu ueżą 
już na niej w szkołach dziewczęcych. 
Maszynka taka z próbką roboty i prze­
pisem używania kosztuje 2 złr. We 
Wiedniu kupić ją niożnn pod adresem : 
„The Patent „Darniing Weaver“ Stoff- 
Apparat Company, Wien I. Rolhen- 
thurmslrasse 19, I. Stock.“

Dział kościelny.
Nowy Rok.

Minął już dzień nowego roku, 
minęły i wzruszenia, które miinowoli 
ni tym dniu powstawają w sercu 
człowieka. Jedno bowiem pytanie 
nasuwa się każdemu : Jakiż to rok 
nowy będzie? Przyniesie nam radość 
czyli smutek, błogosławieństwo czyli 
poniżenie? Znaleźli się już badacze 
Świata, przepowiadający zaraz na po- 

sposob jednego za drugim pokarano. 
— Wszyscy mieszkańcy, ktorzy w 
tym buncie udział brali, nie wyjąw­
szy proboszcza w Skramniku, musieli 
koszta tej wyprawy żułnierskiój, nad 
500 guldenów wynoszące, popłacić; 
owych 28 karabinierów, którzy na 
koszta wójta miejscowego w załodze 
na cmentarzu i w Zeri pozostali, do­
piero wtedy odwołano, gdy katolicka 
ludność pisemnie się obowiąznła, ni­
czego złego wdowcowi Michałowi 
Procházkiemu nie wyrządzać, owszem 
go za współchrześcianina uznawać i 
z nim się jako z bliźnim obchodzić.

czątku roku dni jego krytyczne; kie­
dy przypadną burze, kiedy będą ule­
wy deszczowe lub powstaną trzęsie­
nia ziemi. Lecz losy człowieka, przy­
gody jego, któż naprzód wybada? Tu 
ma miejsce słowo Jezusowe (Dzieje 
Ap. 1, 7): Nie wasza rzecz jest, znać 
czasy i chwile, które Ojciec w swo­
jej mocy położył. A wielka to mą­
drość i dobrotliwość Boska, która 
nam przyszłość zakryła. Dosyćci ma 
dzień na swojóm utrapieniu, Mat. 6, 
34, jakoż gdybyśmy się i dlu sinutnój 
przyszłości trapić muiieli. Ufajcie, 
jam zwyciężył świat. Jan 16, 33.

Jednakowóż są prawidła dawne, 
według których po części tajemnicę 
czasu przyszłego odsłonić możemy i 
dni dobre lub złe sprawić sobie. 
Chcemy tu tylko wskazać na staro­
dawne słowa proroka pierwszego, 
Mojżesza, tak piszącego w 5. ks. 
Mojż. 28, 1. 2. 12. 13. 15,: „Jeśli 
pilnie słuchać będziesz głosu Pana, 
Boga twego, strzegąc i czyniąc wszy­
stkie przykazania jego, tedy cię Pan, 
Bóg twój, wywyższy nad wszystkie 
narody ziemi i przyjdą na cię te 
wszystkie błogosławieństwa. Otwo­
rzyć Pan skarb swój wyborny, nie­
biosa, aby wydawały deszcz ziemi 
twojój czasu swego i pobłogosławi 
wszelkiój sprawie rąk twoich i uczy­
ni cię Pan przedniejszym a nie po­
śledniejszym.... Lecz jeśli posłu­
szny nie będziesz głosu Pana, Boga 
twego, abyś strzegł i czynił wszy­
stkie przykazania jego i ustawy jego, 
tedy przyjdą n cię wszystkie te 
przeklęclwa i ogarnią cię.“ Chrze­
ścijanie, słuchający głosu Pana swego, 
w spokoju może spoglądać do przy­
szłości: Pan mu błogosławieństwem, 
pociechą, zbawieniem będzie; choć­
bym też chodził w dolinie cienia 
śmierci, nie będę się bał złego, al- 
bowiemeś Ty ze mną. Ps. 23, 4.

Jeśli tedy widzimy upadek i po­
między ludem ewangelickim, jako 
poniekąd całe gminy ew. upadają, a 
gdzie przedtem ewangelicy przednie 
miejsce mieli, teniz poślednie; jeśli 
dalej spoglądamy na ruinę domów 
i gospodarstw pojedynczych, że gdzie 
przedtem wzorowość i dobrobyt pa­
nowały, leraz nędza się pojawia i 
stan opłakany a jedno pokolenie ob­
cemu ustępować musi, czyli te smutne 
objawy nie musimy przypisywać nie­
posłuszeństwu i przewinieniu ludz­
kiemu? Ponieważ źle czynili, Pan na 
nich dopuścił utrapienia. Niech tedy 
lud ew. poniecha przywary i grze­
szne skłonności, jakoto pijaństwo, 
niszczące ciało i duszę, dumę, która 
idzie przed upadkiem, niezgodę, tamu­
jącą pracę wspólną, bądźmy raczój 
ludem Chrystusowym, gorliwie na­
śladującym dobrych uczynków, Tyt. 
2, 14, a błogosławieństwo się i w
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tym nowym roku nakłoni do nas w 
zupełności. — Pięknie tedy ustanowił 
kościół chrześcijański na nowy rok 
ewangelię, opowiadającą, jako dziecię 
niebieskie nazwane jest Jezus, aby 
imię Jezus przez cały rok nowy nam 
■ nśniało a my w Jezusowóm imieniu 
pracowali, bojowali, i poświęcali sie­
bie do żywota zbawiennego.

Dzień zaś objawienia Pańskiego 
albo trzech Króli, uczy nas, jako i 
gdzie tego zbawienia szukać mamy. 
Przyszli mędrcy ze wschodu słońca 
ponajprzód do Jeruzalému, Mat. 2, 1. 
mówiąc: Gdzież jest ten, który się 
narodził król Żydowski? Lecz im 
odpowiedziano: Nie w Jeruzalemie, 
ale w Betlehemie Jezus się narodził: 
Powstawszy tedy, szli do Betlehemu, 
dokąd ich leż gwiazda prowadziła a 
gdy dzieciątko Jezus znaleźli, pokło­
nili mu się i ofiarowali mu dary, 
złoto i kadzidło i myrrę.

A gdzież i my będziemy szukać 
zbawienia i Jezusa samego? Dopra­
wdy że nie w Jeruzalemie. Miasto 
Jeruzalem przestało być miastem 
świętem. Powiada już o nióm pro­
rok Jezajasz 1, 21. 23. Jako się 
stało nierządnicą to miasto wierne, 
pełne sądu! Sprawiedliwość mieszka­
ła w nióm, lecz teraz mężobójcy. 
Książęta twoje są uperne i towarzysze 
złodziejów; każdy z nich miłuje dary 
a jadą za nadgrodą; sierocie nie czy­
nią sprawiedliwości a sprawa wdowy 
nie przychodzi przed nie. W Jeru­
zalemie panował za czasu dziecięcia 
Jezusa morderca Herod; Furyzeuszo- 
wie obłudni wodzami ludu byli, o 
samym ludu powiada męczennik Szcze­
pan (Dzieje Ap. 7, 51): że są ludzie 
twardego karku i nieobrzezanego 
serca i uszu i zawsze się sprzeci­
wiają Duchowi świętemu. W Jeru­
zalemie tedy darmo szukać zbawienia; 
gdzie grzech panuje, Jezusa nie ma. 
A choćby i kto był tak jako Jeruza­
lem wysoko postawiony i otoczył się 
blaskiem i sławą, jeśliby serce jego 
zostawało obłudne, próżne i Bogu 
uporne, ten nie ma działu w króle­
stwie Jezusowóm. W Betlehemie 
trzeba szukać zbawienia. Z Bellehe- 
niu pochodził Dawid, o którym pismo 
święte (I. Sam. 13, 14) powiaoa, że 
był według serca Bodego, w Btlle- 
hemie przebywali wierni pasterze, 
odznaczający się prostotą i bojaźnią 
świętą, lam chwała Pańska rozlana 
była w sercach i na całój okolicy, 
tam tedy Jezus się narodził i poda­
wał zbawienie. Niechże prostota i 
szczerość serca przyozdabia i nas, 
niech chwałę Bożą głosi żywot nasz, 
niech upodobanie Pańskie i nad nami 
odpoczywa a znajdziemy i my w Je­
zusie odkupienie: My jemu z mędr­
cami ofiarujemy wiarę, pokorę i uwiel­
bianie, a on nas ubogaci sprawiedli­

wością i błogością. Stójrny wiernie 
przy Panu, nie wracając się i upada­
jąc do złego, jako i ci mędrcy nie 
wrócili się do Jeruzalému a Pan zo­
stanie z nami według swój pomocy. Bo 
Tym, co są prawego Serca, Pan pomaga 
Co są nieprawego, tych boleśnie smaga: 
Więc lud wierny stoi bezpiecznie 
Przy Bogu wiecznie.

„Poseł" „Związku szląskich ka­
tolików" i „Przyjaciel ludu-"
Szanowni czytelnicy „Nowego Cza­

su“ jeszcze sobie wspomną o żaba- 
wnój potyczce, jaka się na początku 
zeszłego roku zdarzyła między „P<>- 
słun“ „Związku szląskich katolików“ 
a między „Przyjacielem ludu“, o której 
pisaliśmy w Nrze. 2. i 4. pismu 
naszego. — „Poseł XIII.“ bowiem 
nazywając między innemi gazetami też 
„Przyjaciela ludu“ „wrogiem wiary 
katolickiój, papiestwa, w ogóle wszy­
stkiego, co jest kalolickióm,“ a zwo­
lenników jego zaś „patentowanymi 
narodowcami“, był uderzył ne „lulry“ 
a mianowicie też na Marcina Lutra, 
jako „odpadłego mnicha, któremu się 
podobało zeszpecić kościół Boży, 
chociaż go do tego nikt nie powołał, 
chyba tylko jego dumu i nałogi.“ — 
„Przyjaciel ludu“ zaś jako „pismo 
ewangelickie“ (?) nie miło tknięty 
temi zaczepkami kościoła ewange­
lickiego ze strony swego pobratymca, 
piorunował na tegoż bij zabij, lecz 
uspokoiwszy się własnótn urojeniem, 
że te zaczepki były „wybrykiem 
tylko jednoslki niesfornego fanatyka 
wyznaniowego z pominięciem Wy­
działu Związku.“ stanął on nareszcie 
jednak w obronie solidarnego sojuszu 
narudowców-ewangelików ze „Zwią­
zkiem szląskich katolików,“ którego 
to związku celem jest „katolicyzm“ 
czyli „obrona spraw katolickich na 
polu polilycznóm, gospodarczym i prze- 
mysłowóm,“ po prawdzie zaś wsparcie 
ultramonianizmu, jawnego przeciwnika 
wszelkiej oświaty, wolności i postępu.

No owe uderzania „Przyjaciela 
ludu“ atoli nie darował „Poseł XIV." 
„Związku szląskich katolików“ odpo­
wiedzi. Otóż tłumaczy się ze względu 
na to, jak następuje:

„„Przyjaciel ludu“, pismo, wycho­
dzące w Nawsiu dla ewangelików, daje 
odpowiedź na zaczepki niby „Posła“. 
Z góry twierdzimy, ze się na wszy­
stko piszemy, cośmy w dawniejszych 
„Posłach“ pisali i że ani słówka z 
tego nie cofniemy. Z „Przyjacielem 
ludu“ upierać się nie będziemy, nie 
z braku dowodów, bo za nami mówi 
historye co do tak zwanój (l)reforniacyi 
i jój założyciela, którego kocha i 
uwielbia połowa świata chrześcianskie- 
go podług autora „Przyjaciela ludu“, bo 
taką polemikę uważamy za drażniącą

i bezskuteczną. Nawzajem się nie 
przekonamy ani nawrócimy. Że za 
nami mówi historya co do reformacyi, 
dowodzi to na źródłach oparte wieko­
pomne dzieło Jansena: „Dzieje narodu 
niemieckiego,“ które twierdzenia nasze 
o tak zwanym reformatorze wielkim 
w zupełności potwierdza, życie Mar­
cina Lutra przez Eversa, dzieła Bo- 
landena o tym przedmiocie jedna­
jące samobójstwo Lutra przez 
dra Henefald, które jak najusilniój 
polecamy sludyom pisarzowi „Przy­
jaciela ludu.“ — „Sposób i ton za­
czepek „Posła“ świadczy o braku 
wszelkiej przyzwoitości,“ pisze „Przyj, 
ludu.“ A teraz proszę słuchać, czy 
następujące wyrazy „Przyj. ludu“ są 
przyzwoite : „Fanatyczne wyznaniowe 
harce“, „pohulał sobie jako podchmie­
lony w fanatycznych przeciw ewan­
gelikom wycieczkach“, „w zaperzeniu 
swojóm“, „wybryki jednostki“, „ultra- 
niontańscy przewodnicy,“ „ullramon- 
tański autor,“ „smutne zdziczenie umy­
słu“ itd. Kto takich używa wyrazów, 
ma najmniejszą przyczynę uczyć dru­
giego przyzwoitości... Autor „Posła“ 
nie przyjmuje od lak zwanego przy­
zwoitego autora „Przyjaciela“ żadnój 
nauki, choćby nas i Opatrzność Boska 
była zebrała... Zdziczenie umysłu 
leży nie po naszej, a le po stronie 
autora „Przyjaciela ludu,“ bo kto ta­
kich jak powyższe używa wyrazów, 
ten ma zdziczony a nic wykształcony 
umysł. Łatwo się napisze do gazety 
dla swoich czytelników o drugim nie­
prawdę, ale kłamstwo zosta­
nie kłamstwem, choćbysię 
je ubrało w płaszczyk go r- 
liwościw obronie wyzna­
nia swego.“

„Przyzwoity autor „Przyjaciela ludu“ 
mówi, że „kto lak zdolny pisać, ten 
inoże być dobrym katolikiem, Austrya- 
kiein, ale narodowcem nie jest ani 
na trzecióm miejscu.“ Z przepro­
szeniem i pozwoleniem autora „Przy­
jaciela ludu“, że jesteßmy innego w 
ty.n względzie zdania... Zresztą nic 
mię nie obchodzi, jaki sąd ma „Przy­
jaciel ludu“ o nieprzyzwoitym autorze 
„Posła“ co do narodowości; nie chcc- 
tny ciepłomierzem mierzyć narodo­
wości jego i nic nie mamy przeciw 
temu, jeżeli napisze w „Przyjacielu“ 
swoim, ze narodowość nieprzyzwoi­
tego autora „Posła“ spadła do zera, 
bo nie być narodowcem ani na trzc- 
oióm miejscu, jest lepiój nie być ża­
dnym. Nauki co do narodowości nie 
przyjmujemy od nikogo, a naimniój 
od przyzwoitego autora „Przyjaciela 
ludu.“

„Ton ten zapożyczony jest od 
niemieckich katolickich publicystów 
najniższój wartości np. Majunke“, 
pisze „Przyjaciel ludu“, a tu wylazło 
szydło z worka. Dla czego uderza
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przyzwoity autor „Przyjaciela ludu“ 
na Majunkego? Bo nie dawno wydal 
książkę, w któréj dowodzi, że wielki 
reformator, którego czci, kocha i 
uwielbia połowa świata chrześciań- 
skiego, nie umarł śmiercią naturalną 
ale się poprostu powiesił. Zląd to 
mocne uderzanie na Majunke’go, cho­
ciaż zasię bez dowodów. A więc do 
dzieła, do pracy, do dowodów a po­
lem dopióro nazwać Majunkiego publi­
cystą najniższój wartości i twierdzić, 
że ton „Posła“ jest zapożyczony od 
publicystów niemieckich. Z łaski 
swojój nam zechce przyzwoity autor 
„Przyjaciela ludu“ powiedzieć, z jakich 
protestanckich publicystów on tego 
tonu i tych wyrazów w wyż wzmian­
kowanym artykule zapożyczył, może 
w Oksfordzie albo w Schweinfurcie 
mieszkających.“

„Przyzwoity autor „Przyjaciela 
ludu“ nazywa nieprzyzwoitego autora 
„Posła“ fanatykiem religijnym... Przy- , 
pominam przyzwoitemu autorowi 
„Przyjaciela ludu“ (ks. Franciszek 
Michejda), że gdy z Galicyi przy­
szedłszy za pastora na Szląsk, strona 
narodowa zainterpelowała go wzglę­
dem narodowości, a on na to powie­
dział, że co do kierunku teologicznego 
zgadza się z całkiem z H......... . a co
donarodowego siędopióro 
namyśla. A teraz chce nieprzy­
zwoitego autora „Posła,“ który w 
sprawach narodowych nigdy się nie 
namyślał, ale od pierwszych począt­
ków walczył za prawa swojego ludu, 
zdegradować na narodowca ani na trze- 
cióm miejscu, albo w ogóle na żadnego; 
w bbec tego odwołuję się do opinii pu- 
blicznój, ktojeslnarodowcein 
ani na trzecióm miejscu, 
albo w ca le żadnym. Kiedy się 
przyzwoity autor „Przyjaciela ludu“ 
zgadza w teologicznym kierunku z 
dr. H., jest fanatykiem protestanckim 
i nieprzyjacielem katolików. A kiedy 
się namyślał co do kierunku narodo­
wego, widać, że się namyślał, 
czy od niemieckiój strony 
albo czy od narodowój 
partyibędzic miał większe 
korzyści. Wolno zapytać, 
dojakiegorzęduprzyzwoi- 
tego autora „Przyjaciela 
ludu“ można zaliczyć. Zląd 
poznajemy, jak nnjlepićj, kto jest nie­
sforny fanatyk wyznaniowy, czy przy­
zwoity autor „Przyjaciela ludu“, czy 
nieprzyzwoity autor „Posła.“

Z przeproszeniem za gniew, jaki 
miał wydawca „Przyjaciela ludu“ nad 
tóm, że go „Poseł“ nazwał „wrogiem 
wiary katolickiej, papiestwa, w ogóle 
wszystkiego, co jest katoliekiém“, po­
wiada on dalój, że „musi to i tą rażą 
powtórzyć jako prawdziwe i ani słów­
ka z tego nie cofa“, dowodzając „Przy­
jacielowi ludu“ z jegoż artykułu, „że 

jest rzeczywiście nieprzyjacielem pa­
piestwa już z pominięciem innych wy­
bryków fanatycznych, wyznaniowych , 
harców, fanatycznych przeciw katoli­
kom wycieczek ild.“ (W tym wzglę­
dzie czyni „Poseł“ swemu przymie- 
rzeńcowi „Przyjacielowj ludu“ oczy­
wistą krzywdę; bo kto w spółki chodzi 
ze „Związkiem szląskich katolików“, 
Jest mimowolnie też współorędowni- 
kicm papiestwa, choćby się nie chciał 
przyznać do tego. — Redakcya „No­
wego Czasu“.)

Nakoniec, ażeby wydawnictwo 
„Przyjaciela ludu“ nie zostało w błę­
dzie, że to może „wybryki tylko ja- 
kićjś jednostki“, sprzeciwiające się 
ogółu „Związku szląskich katolików“, 
dodawa jeszcze „Poseł XIV“ wyra­
źnie: „Faktem jest, że autor „Posła“ 
nie jest jednostką, ale solidarnym 
z całym Wydziałem, bo gdyby był 
jednostką w swych zapatrywaniach, 
nie byłby znowu wraz z drugimi 
członkami wybrany do Wydziału, do 
którego należy od pierwszych począt­
ków założenia „Związku“. Faktem 
jest dalój, że żaden z członków Wy­
działu na posiedzeniu nio podniósł 
najmniejszego zarzutu przeciw auto­
rowi „Posła“, jakoby się nie zgadzał 
z jego zapatrywaniami. Owszem autor 
„Posła“ słyszał od wielu członków, 
że dobrze pisał. Ta jednostka, to 
urojone zero w głowie autora „Przy­
jaciela ludu“, która całkiem nie istnieje, 
i której istnienia on sobie nie życzy, 
bo ta okrzyczana jednostka 
a „Związek“ jedno i to samo.“

„Ażeby się świat jeszcze też do­
wiedział, Z jakich to powodów stało 
się połączenie katolików i ewangeli­
ków narodowców przy wyborze posła 
do sejmu w powiecie Bielskim, pisze 
tenże „Poseł XIV.“, że przeważnie 
katolicy wybrali ewangelickiego naro­
dowca za posła do sejmu. Była to 
iście gorzka dla katolików pigułka, 
którą połknąć mieli, ale i gorzkie 
lekarstwa służą człowiekowi do zdro­
wia. Ta gorzka pigułka była właśnie 
polityczną; katolicy byliby mogli śmia­
ło wystąpić do boju samodzielnie,. . 
atoli gra była nie pewna i ryzyko zbyt 
wielkie“.

To jest odpowiedź „Posła XIV“ 
„Związku szląskich katolików“ na wy­
nurzenia „Przyjaciela ludu“; w isto­
cie laka odpowiedź, na jaką sobie on 
zasłużył. Bez wątpliwości będzie się 
„Przyjaciel ludu“ rozpisywał, że to 
zaś „wodą na nasz młyn“.. Lecz 
z góry oświadczamy, że nam nie idzie 
do śmiechu. Jedno byśmy s o- 
b i e a l o 1 i^życzyli, by „Przy­
jaciel ludu“ tak zwane „p i- 
sm ©ewangelickie“ poprze­
stał w przyszłość stawiać 
się w obronie osoby Mar­
cina Lutra takzwanegore

formatera“ i „tak zwane 
reformacyi“, jako się tłuma­
czy przymierzeniec jego „Poseł XIV“ 
„Związku szląskich katolików.“ L u- 
ter bowiem był przecież 
n i e mc eem, reformacya była 
dziełem przez niemców 
uskutecznione m, akio się 
nos ijako wróg niemczyzny 
i jest narodowcem na pier- 
wszem, a ewangelikiem do­
piero na drugióm miejscu z 
uczucia swego, len niech 
się nie wydawa obrońcą 
Lutra i reformacyi, by mu 
Poseł“ znowu nie przypo­

mniał: „Kłamstwo zostanie 
kłamstwem, choćby się je ubrało 
w płaszczyk gorliwości w obro­
nie wyznania swego.“

Rozsądni czytelnicy „Nowego 
Czasu“ poznali już dawno, dokąd 
wiedzie nieszczęsna droga, po któréj 
wabi „Przyjaciel ludu“ jedną część 
ludu ewangelickieg o, wiodąc go. do 
obozu „Związku szląskich katolików.“ 
„Przyjaciel ludu“ nie wstydzi się 
przed Bogiem ni przed ludźmi ewan­
gelikom narodowym zalecać spółek z 
tymi, co się mu w oczy ośmielają 
najkłamliwsze szkaradności zmyślać 
i pisać na M. Lutra. Któżjeszcze 
temu uwierzy, choćby też 
„Przyjaciel ludu“ pisał, 
że „Lutra kocha i uwielbia 
połowaświatachrześeiań- 
skiego“? Zacz to podobno 
jest kochaći uwielbiać za­
łożyciela reformacyi, jeśli 
siępobralazobelżycielami 
jego? jeśli się wiesza na 
i ch płaszczyku? jeśli się 
imręcecałuje?

Nie dobra to chluba ! Ci, którzy 
mają być wodzami ludu ewangelic­
kiego, stali się ślepymi. Iżali może 
ślepy ślepego prowadzić? Azaż nie 
obadwa w dół wpadną? Szanownych 
czytelników „Nowego Czasu,“ dotych­
czas wiernie się skłaniających do nas, 
zapewniamy, że iny zostaniemy na 
lój drodze, którąśiny potąd postę­
powali. Jako potąd lak i w przy­
szłość! chcemy stawać w obronie 
ewangelictwa, błogosławionych owo­
ców reformacyi, oświaty, wolności i 
postępu na pierwszym rzędzie. Tym 
końcem trzeba sie nam przyoblec w 
zupełną zbroję Bożą, abyśmy mogli 
stać przeciwko zasadzkom nieprzy­
jacielskim. Albowiem są złe dni! 
Ultramontanizm wzmaga się przeciw 
liberalizmowi; zakonje zuitów, on pier­
wszy „związek katolicko-polityczny“, 
wysila się rozszerzyć państwo swoje 
co więcej na szkodę protestantyzmu I 
Było to w Kolonii na tegorocznem 
kongresie katolicko-klerykałów, że 
pewien poseł sejmu pruskiego tam 

l wygłosił’: My katolicy wszyscyśmy je-
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zoilami, a w razie potrzeby damy 
sobie za nich i karki pościnać. Pewna 
gazeta wiedeńska katolicko polityczna 
doniosła o tóm złym dodatkiem: „Do­
póki my katolicy austryaccy nie bę­
dziemy równie myśleć, mówić i czy­
nić, to nic jesteśmy żadnymi kato­
likami.“ A popatrzmy się naokoło 
siebie I Jezuici się osiedlają, gdzie tylko 
mogę. A my — Wiedząc, że jezu- 
itizm a protestantyzm są przeciwko 
sobie, mielibyśmy jeszcze wspierać 
oną stronę, która jest przeciwko nam? 
Bylibyśmy zdrajcami wiary i kościoła 
naszego! Przetoź, bracia ewangeliccy, 
skupiajcie się, abyście me byli po­
grążeni od przeciwnika, trzymajcie, 
co macie, aby nikt nie wziął korony 
waszój, — ewangelictwo na pierw- 
szóm miejscu ! W obronie jego będzie 
walkę toczył „Nowy Czas“ i w przy­
szłości. Liczba abonentów jego po­
mnożyła się zeszłego i następującego 
roku znacznie, kółko czytelników jego 
rozprzestrzeniło się znacznie. Jest 
nem to nie tylko znakiem nieomylnym, | 
że się większość ludu ewangelickiego 
zgadza z programem naszym, ale oraz 
leż najlepszą dla nas zachęlą, i nadal 
zostawać przy zasadach naszych. 
Dziękując za toż uznanie usiłowali 
naszych i za te zi i hęly na przyszłe 
czasy szanownym czytelń.kom „No­
wego Czasu** i życzą*- im szczęśliwego, 
błogosławionego roku nowego, wo­
łamy z głębi serca : „Niech Bóg 
broni nas na wieki i kościoła swo­
jego, nie wypuszcza nas z opieki u 
świata przewrotnego ; tak jak w dawne 
niepokoje miał na pieczy sługi swoje, 
niech ma nas aż do końca niezino- 
żony obrońca!

Z kościoła i szkoły.
Cieszyn. (Zgromadzenie w 

ewang. Czytelni.) W ewang. 
Czytelni tutejszój odpędzie się w 
nrzyszły wtorek, to jest w święto 
rrzech Króli, dnia 6. bm. o l’/2 go­
dzinie popołudniu główne i walne 
-gromadzenie, na którego porządku 
dziennym następujące rzeczy są po­
stawione:

1. Powitanie zgromadzenia. — 2. 
Odczyt v. ieleb. ks. Liszlwana ze Sta­
rego Bielska. — 3- Wybór nowego 
zarządu stowarzyszenia, składającego 
8>Ç z 11 członków i mianowanie de­
legatów. 4. Sprawozdanie z czynno­
ści Czytelń, za rok 189u. 5. Sprawo­
zdanie rewizorów z rachunków z po­
bieranych nasion zh rok 1890. 6. 
Wnioski i życzenia członków.

(W y b ó r wikary usz a.) W 
niedzielę dnia 28. grudnia po odby­
tém nabożeństwie w kościele Jezu­
sowym w Cieszynie uzupełniony i 
dokończony został wybór wikaryu3za 
supenitendencyalnego. Zaraz po wy­

borze komisy» wyborcza w kancela- 
ryi zhorowój przystąpiła do liczenia 
głosów i wygłosiła następujący re­
zultat: Prawo głosowania mających 
jest w zborze 1407. Z tych brało 
udział przy wyborze 734, tj. więcój 
niż absolutna większość. Wybranym 
został kandydat teologii Jerzy Ru- 
snok, który otrzymał głosów 664. Z 
reszty głosów padło na ks. Józefa 
Pindóra, wikaryusza w Znoimio 55, 
a na ks. Badurę w Ncumittelwa<de 8, 
Cztery głosy były nieważne. Witamy 
serdecznie przyszłego wikaryusza z 
tak znaczną liczbą głosów powołanego, 
spodziewając się, że przez bezstron­
ne, sumienne i gornwe pełnienie 
świętych swoich powinności dokaże, 
iż zasłużył na zaufanie zboru.

(Szpital zborowy.) Na zbu­
dowanie i urządzenie szpitala zboro­
wego darowali w upłynionych tygo­
dniach znów wsparcia naslęjiiijący 
dobroczyńcy : Cieślar Jan z Cieszyna 
1 zł., stowarzyszanie Gustawa Adolfa 
kobiet w Szczecinie 100 m = 56 zł. 
45 ct., Bronclik Jei zy z Cieszyna 
1 zł., Przełożeńslwo gminy Ropień 
50 zł., pani Prochaska Olga w Cie­
szynie (Schneeball) 13 zł. 60 ct., filia 
zakładu kredytowego w Bernie 50 zł., 
filia Anglo-Banku w Bernie 50 zł., 
Rusniok Jan z Przykopy 2 zł., Paneth 
Salomon w Bielsku 10 zł., Zboro- 
wnicy zboru ewangelickiego w Go 
leszowie a zwłaszcza: 1. w Goleszo­
wie 157 zł. 55 et., 2. w Górnój Le- 
sznéj 102 zł. 15 cl., 3. w Górnych 
Kozakowicach 47 zł., 4. w Dolnych 
Kozakowicach 10 zł., 5. w Kisielo­
wie 6 zł. 45 ct. Niech Bóg szla­
chetnym Dawcom błogosławić raczy !

SkuCZutf. (R e m u n e r a c y e.) 
Wydział scnioralny szląski przyznał 
20 nauczycielom ewangelickich szkół 
publicznych za udzielanie nauki w 
religii remuncracyi w sumie 210 zł.

Międzyrzecze. (Składka.) W 
tutejszym zborze zaprowadzono ko­
lektę na renowacyę kościoła i ple­
banii w Nawsiu. Wynik takowój do­
chodzi sumy 50 zł. 15 ct.

Sudole. (Jubileusz.) Starszy 
nauczyciel p. Gustaw Adolf Thal, 
który rozpoczął swój zawód nauczy­
cielski w roku 1865, obchodził 2. 
grudnia z. r. 25 letni jubileusz swego 
urzędowania. Wieczorem przed tym 
dniem urządziły mu stowarzyszenia 
śpiewackie i straży ogniowój sere­
nadę, składając mu oraz swoje ży­
czenia. W dniu jubileuszowym zaś 
zgromadziło się grono nauczycielskie 
wraz z młodzieżą szkolną, rada szkolna 
miejscowa, zastępcy polilyeznój gminy, 
ewangelickiego zboru, straży ognio­
wój i weteranów, aby złożyć zasłu­
żonemu jubilatowi swoje powinszo­
wania. Grono nauczycielskie społe­
cznie z radą szkolną miejscową wrę­

czyły jubilatowi na pamiątkę tego 
dnia uroczystego pierścień złoty, zaś 
młodzież szkolna piękne bukiety z 
kwiatów.

Stadło w G a I i c y i. (f K s. 
Topperczer.) Dnia 5. grudnia 
z. r. umarł tutejszy proboszcz ks. 
Jan Topperczer w 41. roku życia 
swego, pracuiąc wiernie przez 16 
lat w zawodzie kaznodziejskim u tu­
tejszego zboru. Zwłoki tego czci­
godnego duszpasterza pogrzebane zo­
stały w niedzielę dnia 7- grudnia, o 
drugiój godzinie popołudniu. Zmarły 
pochodził z wielkiój Łomnicy, w Zip- 
sańskim komitacie na Węgrzech i 
pozostawia po sobie wdowę i pięcior­
ga małoletnich dziatek.

Dolne Stanienie na Bukowi­
nie. (Z ewang. szkoły.) Nasza 
szkoła ewangelicka jednoklasowa, 
która w roku 1882 ufundowaną, 1883 
zbudowaną, a w roku 1884 otworzo­
ną została i do której obecnie 54 
dziatek uczęszcza, odebrała reskryp­
tem ministra wyznań i oświecenia z 
dnia 5- listopada z. r. prawo publi­
czności.

Chrudim. (Poświęcenie ko­
ści oł a.) Pensyonowany e. k. zarządca 
wojskowy, p. Józef Vyskočil, czując 
potrzebę kościoła ewangelickiego dla 
tutejszój okolicy, wybudował takow y 
w tutejszóm mieście na własny koszt, 
który jako kościół filialny przydzie­
lony jest do probostwa w Dwakaczo- 
wieach. Kościółek len mały ale gu­
stownie zbudowany, przy którym i 
kościelny ma swoje pomieszkanie, po­
mieści 200 słuchaczy i posiada z 
jednój strony od zaokrąglonego inuru 
niewielką ambonę, a z diugiój budują 
się odpowiedne małe organy. Po­
święcenia dopełnił na dniu 8. grudnia 
z. r. superintendent ks. Szalalnay, w 
asystencyi2 seniorów, 13 proboszczów 
i 2 wikaryuszów. Po odśpiewtriiu je­
dnego wiersza ze stosownej pieśni, 
otworzył przew. superintendent drzwi 
małego kościółka, kędy zlitowania go­
dny fundator kościółka, 72 letni staru­
szek, chory i bliski zgonu swego, obok 
stołu ołtarzowego wyczekiwał przy­
chodzących, ponieważ, stojąc nad gro­
bem, jeszcze tó, uroczyslój chwili 
otwarcia domu Bożego na własne 
oczy oglądać sobie życzył. Miły Bóg 
atoli udzielił mu jeszcze tyle siły, że 
dawszy się zanieść do kościo i, prze­
bywał tam przez całe uroczyste na­
bożeństwo. Po spełnieniu poświęce­
nia przez superintendenta na tekst u 
Łukasza VII. 2—10, wypowiedział 
kazanie proboszcz ks. Dušek z Kolme, 
pruntlijąc się na piśmie św. w I. liście 
do Korynt. II. 2. Po kazaniu wygło­
sił ks. superintendent jeszcze funda­
torowi Vyskočilowi podziękowanie od 
c. k. naczelnej Rady kościelnój. na 
czóm się uroczystość zakończyła.
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Niei h Bog błogosławi jak fundatora, 
tak i nowy zbór fil alny i przyczyni 
się do nich swoim Duchem świętym!

Eger. (Ordynacya i instala- 
cya.) Nowo wybrany wikaryusz 
superintendencyalny, ks. Ferdynand 
Hrejsa, został w niedzielę dnia 16. 
listopada z. r. do urzędu wyświęcony 
i wprowadzony. Aktu tego uroczy­
stego dopełnił przewielebny superin­
tendent ks. llhaniar Koch w asysten- 
cyi proboszcza Felixa Molnara z Pil­
zna i ks. Ludwika Alberti z Fleisseu.

Pilzno. (F undusz pensyjny 
d la wd ów i sicró t pastorskich) 
w; nosi według rachunku z paździer­
nika r. 1890 za rok 1889 stanu ma- 
jęlku 34 675 zł. 08 cl.; wszystkiego 
przychodu w tymże roku było 932 zł. 
12 ct. ; wydatków 9029 zł. 37 ct., 
pomiędzy którymi dla 9 wdów wy­
der.« pensyi po 191 zł. 73 ct.

Wiedeń. (Wypadki śmierci.) 
W upłymonym miesiącu został ewan­
gelicki zbór w ■? Wiedniu dotknięty 
dwoma boleśnemi zdarzeniami. Na 
dniu 1. grudnia odbył się pogrzeb 
zony tutejszego dyrektora budowni­
czego p. Bode, który od dłuższego 
czasu jest kuratorem przy naszym 
zborze; na uniu 2. grudnia pogrze­
baliśmy zwłoki dra Fryderyka Salzer, 
profesora wszechnicy i rządcy tutej­
szego, powszechnego zakładu szpi­
talnego, na którego pogrzebie radca 
naczelnój Rady kościelnej, ks. Kanka, 
wygłosił kazanie pogrzebowe tkliwe- 
mi słowy, wyliczając zasługi niebo­
szczyka już i przez to, że zmarły 
był spółczłonkiem presbyterslwa i 
przewodniczącym przy zastępstwie 
szkolnym. Zmarły dr. Salzer naro- 

się w Birlnahn w Siedmiogrodzie 
roku 1827, był przed zgoła 40 laty 
w Przec.ągu niejakiego czasu asysten­
tem profesora Schuha a w końcu 
urzędował jako prywatny doceni na 
tutejFzym uniwersytecie. Jako zrę- 
czny teoretyk a niemniej w praktyce, 
zyskał powszechne uznanie i został 
wskutek swych zasług mianowany 
szefem lekarzy przy wszystkich ko­
lejach auatryackich.

MłPUijjg. (+ F. A. Birk.) W 
środę 3. grudnia wieczór umarł, pa­
raliżem tknięty, pensyonowany nad­
inspektor kolei południowój, p. Fry­
deryk August Birk, w 70 roku życii 
swego. Nieboszczyk narodził się był 
19. października r. 1820 w Uekro, 
w Dolnych Łużycach, i przybył jako 
wŻynier w ro^u 1^49 do Austryi. 
W roku 1.863 został inspektorem ko­
tu* południowej, mieszkając od roku 
1861 dę 1878 we Wiener-Neuslacie, 
gdzie jako presbyter i kasyer ewang. 
zboru położył niemałe zasługi. W 
roku 1878 przeniósł się do Wiednia, 
gdzie został wybranym na deputowa­
nego zboru ewang. i na współczłonka 

do głównego zarządu Towarzystwa 
Gustawa Acolfa. Przed sześciu laty 
mianowano go nadinspektorem kole­
jowym a przed dwoma laty przeno­
sząc się w stan spoczynku, zaszczy­
cony został przez Najj. Pana krzy­
żem kawalerskim Franciszka Józefa, 
posiadając od roku 1859 już złoty 
krzyż zasługi. Od dwóch lat zamie­
szkiwał BirK w własnój wili w Mó- 
dlingu i odznaczył s>ę ■ tu jako wier­
ny wesprzyciel wszelkich interesów 
zboru ewang. Przy jego śmierci po- 
zoslawają w ciężkiój żałobie małżonka 
a teraz wdowa, z którą nieboszczyk 
przeżył lat 40 szczęśliwie, 5 doro­
słych synów i córek, którzy niespo- 
dziewali się lak nagłego zejścia ich 
dobrego małżonka a powściągliwie 
ojca.

W lelka Brytania. (T e 1 e 1 o n 
w usłudze nabożeństwa.) Nie­
dawno wynaleziony telefon, za po­
mocą klorego w odległości dosyć 
znacznój od siebie mieszkające osoby 
swym głosem własnym rozmówić 
się mogą, znajduje już przystęp i do 
domów Bożych, skąd roznosi do ro­
dzin, na nabożeństwie w kościele 
nieobecnych, wiernie każde słowo, 
wymówione przez kaznodzieję na am­
bonie. W engielskióm mieście Bri- 
mingham znajduje się „kościół Jezu­
sów“, którego pastor pozwolił, aby 
połączono go telefonem z pomieszka- 
nitnni prywatnemi, by chorzy, którzy 
nu nabożeństwo do kościoła przy­
chodzić nie mogą, mogli także słuchać 
opowiadanego słowa Bożego w domie 
Bożym.

Afryka. (Stałość we wierze.) 
W Abyssymi pracują od roku 1860 
missyonarze ewangeliccy około wzbu­
dzenia i rozszerzenia kościoła chrze- 
ściańskiego. Niestety w ostatnich 
dwuch latach przerzedzili się clirzc- 
ścianie w prowincyach tych zn iczme, 
a to z powodu prześladowania mo- 
hamedańskiego. Zaledwie, że ludność 
tamtejsza wytchnęła cokolwiek od 
pustoszących najazdów derwiszów, 
zwolenników Mahdego, gdy znowu 
groźni ci nieprzyjaciele napadli nie­
spodzianie na te osady chrześciańskie. 
Przeszło trzydzieści rodzin chrześci­
jańskich, pochodzących z żydów, stało 
się ofiarą lój rozbójczój zgrai. Chrze- 
ściame ci zostali po części rozsiekani, 
po części ujęci i w niewolę zaprze­
dani. Pomiędzy zgłudzonemi ponio ­
sła jedna rodzina żydowska, kiera 
przyjęła chrzest, prawdziwie tortury 
męczeńskie. Sprowadzono bowiem 
rodzinę tę na miejsce stracenia, por­
wano jej w obliczu rodziców pię- 
ciorgo dziatek, którym derwisze przy- 
maw>ali, aby wyrzekli się wiary w 
Chrystusa Pana, jako syna Bożego, 
lecz gdy dziatki te, których rodzice 
obecni do wytrwałości upominali, 

nie zezwoliły na przyjęcie wiary ino- 
hamedańskiój, teuy jedno po drugiótn 
okrutnicy ci przed oczyma rodziców 
rozsiekali. Następnie nakłaniano ma­
tkę do mohamedanizmu, lecz ta, opły­
wając we łzach, zaw cłała : „0 nigdy, 
nigdy niezaprę się mego Zbawiciela 
i jestem gotową za niego umrzeć tą 
samą śmiercią, którą dziatki moje 
przed chwilą poniosły.“ I ona została 
w najokrutniejszy sposób zamordo­
waną. Nakoniec pozostał jaszcze 
ojciec, który, gdy go nakłamano do 
islamu i gdy mu nawet tą samą śmier­
cią grożono, odpowiedział: „Możecie 
mię rozrąbuć, spalić, monecie ze 
mną uczynić, cokolwiek się wam po­
doba, ale ja jestem chrześcianinem, 
pozostanę lakowym i jako chrześci­
janin umierać będę.“ Biedny został 
tymże samym okrutnym sposobem 
zamordowanym. — W obec takowego 
zdarzenia, pytamy się ciebie młodzień­
cze lub dziewico, czy niezapłoni się 
twarz twoja wstydem, kiedy przy 
mięszenćm małżeństwie rewersem 
zaprzedawasz już z góry twoje przy­
szłe dziatki? — Cóż powiesz, czło­
wiecze, kiedyś u tronu Bożego, który 
dla mamony świeckiej, dla stawy i 
dla zysku doczesnego, dla przypodo­
bania się wrogom twojego kościoła, 
dla czczej i próznój chluby języka, 
religii twych praojców się wypierasz 
lub takową za rzecz podrzędną po­
kładasz, gdy cię sędzia najwyższy do 
zdania rachunku zawezwiu?

Ceny targowe
z dnia 27. grudnia 1890.

Cieszyn. Pszenica (hektolitr) złr. 6 46 
do 6.26. Zyto złr. 6.16 do 6—. Jęczmień 
łr. .20 do 4.—. Owies złl. 3.16 do 2.9u. 

Groch złr. 8.—. Zienniaki złr. 1.80. Słoma 
(10O kilo) zł. 3.10 Siano złr. 3.30. Drzewo 
twarde (1 -neteř) złr. 2.60. Drzewo miękkie 
złr. 2.20.

Bielsko. Pszenica (hektolitr.) złr. 7.— 
do 6.60. Żyto złr 6.— d< 4.80, Jęczmień 
złr. 4.20 do 4.—. Owies złr. 3.— do 2.80. 
Groch złr. O.—. Ziemniak i złi. 2 20. Słoma 
(100 kilo) złr. 2.60. Siano złr. 3.40. Drze­
wo twarde (1 meter złr. 2.46. Drzewo 
miękkie złr. 2.20.

Kursa giełdy wiecu ńskiej 
z dnia 2. stycznia 18»).

Renta złota...................................... złr. 107.16
„ apiorowa................................„ 102.36

Galicyjskie obligacyt indemn. 6% „ 104.76 
Szląskie „ „ 67, „ —
Akcye kolei Karola Ludwika . . „ 201.60

■ „ I wowsko-Czerniow „ 22).—
„ „ Koszycko-Boguni „ 169.26

Listy zastaw, galle. T. kred. 6% n 10”.6
» » n bank.hip 6»/o B lOs.26
n n „ Tow, kred.6% „ 100.70
n n ' n » 6% n 100. 7Ö

Dukat ces-rski ........ n 6.43 
100 marek niemieckich . ... „ 66.—
Rubel papierowy ...................... , 1.31

Odpovriedxlalny rod aktor *& dii*ł polityczny ‘ 
Kazimierz HŁaDiUawskl w Cieszynie; d*1** 
ko i cielny Adam Walach w Cleezyaiie.
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Czcionkami o. 1 k. n*dw. drukami Karol* Proehsskl w Cieszynie,

W księgarni Edwarda Feitziugera 
W Cieszynie (wyższa brama) są do nabycia

pewnego zarobku bez ryzyka i kapitału 
nadawa się każdemu, kto się zsunie roz- 
sprzedażę prawnie dozwolonych losów i 
papierów państwowych. — Zgłoszenia pod 
znakiem „Lose“ adresować do ekspedycyi 
anonsów J. Dauneberg, Wien, I., Kumpf­
gasse 8. (bo)

Wielki ki'achü!
Nowy Jork i Londyn nie szczę­

dziły także europejskiego kontynentu. — 
Wielka fabryka srebra widziała się zmu­
szony, rozdarować cały zapas za małćm 
tylko wynagrodzeniem swych sił roboczych.

Mam upoważnienie sprawę tę przepro­
wadzić.

Kozdarowuję tedy każdemu, czy 
bogaty; czy obogi, następujące ’ przed­
mioty za wynagrodzeniem tylko « zlr. 
60 et., a mianowicie :

G szt. najlepszych nolów stołowych z 
prawdziwemi angiels. ostrzami.
szt. ameryk. patentowanych widelców 
srebrnych z jednćj sztuki.
szt. ameryk. patent, łyżek srebrnych z 
jednćj sztuki.
szt. ameryk. patent, .łyżeczek srebrnych 
do kawy z jednćj sztuki.
szt. ameryk. patent.chochli zjednćj sztuki, 
szt. ameryk. patent, chochelki do mleka 
z jednćj sztuki.
szt. angiels. podstawek „Victoria“.

1 szt. sitka na herbatę.

Wydawa* Jerzy fikalk* w Cieszynie.

©fłcrobjfi

ihilrnùnr^ rwiuuulicki 
bardzo obfilćj i ciekawćj treści, ozdobiony 
wielu rycinami. Cena 36 ct., z przesyłkę 
pod opaskę 42 et. (87)

Urólcweřo-prueři

iinlcnùnq rninmu'lirlü 
ułożył i wvdał M. Geres WzLecu. Ro­
cznik 3%. Cena 56 et., z przesyłkę 60 ct.

6 szt. angiels. podstawek „Victoria“.
2 szt.przepysznych świeczników stołowych. 
1 szt. sitka nn herbatę.
1 szt. posypywacza cukrowego. 

42 -iztuk razem.
Wszystkie powyż wymienione przed­

mioty kosztowały przedlćm przeszło 40 złr. 
a sę teraz za. 6 złr. 60 ct. do nabycia. 
Amerykańskie patentowane srebro jest czy­
sto białym kruszcem, który srebrną barwę 
przez 26 lat zachowuje, za co się ręczy. 
W dowód, że to ogłoszenie nie jest „szwind­
lem“, obowięzuję się publicznie, zwrócić 
każdemu pieniądze. komuLy się towar ten 
nie podobał.

Szczególnie się zaleca należący ku tunu 
proszek do czyszczenia. 1 szkatułka'wraz 
z przepisem używania 15 ct.

Rozsyłkę tylko za pobraniem poczto- 
wćm lub poprzednićm naderłaniem pie­
niędzy uskutecznia (92)

P. Perlberg’s Agentur 
der vereinigten amerikanischen Patent- 

Sllberwaaren-Fabrlk in Wien,
II., Rembrandtstrasse 83.

<11 nil VCCI..
C/. BKAIJY w Kromieryzu (Morawa) 

od dawna używany I znany środek leczniczy, działalacy 
pobudzająco I wzmacniająco na żołądek przy ftkcazKo- 

duch w trawieniu.
1 ylko prawdziwe 8q zaopatrzone obok umieszczonym 

znakiem ochronnym i podpisem.
Cena flaszki 40 <•., podwójnej 70 c. 

Części składowe sq podane.
W aptelŁuch do nabycia.

J. PSERHOFER*
Aptekaw ÄViedniu — I. Singerstrasse Nr. lö 

(„zum goldenen Reichsapfel“).
PiS“*kj kraw Przeczyszczające,

nym lekko przeczyszczającym lekiem.
ii Z *ych pigułek kosztuje: 1 pudełko, zawierające 15 pigułek. 21 et.: 

pakieelk, z 6 pudełek złożony, 1 złr. 5 Ct., przy niefrankowanćj przesyłce za 
zaliczką pocztową 1 złr. 10 Ct.

i poprzednićm nadesłaniu gotówki kosztują pigułki razem z przi syłką,
wolną od opłaty poczlowćj, 1 pakiecik 1 złr. 26 ct., 2 po 2 złr. 30 ct., 3 ro 8 złr.

f,1.’ 4, p0,4 , 40 cl-> & P° 6 iłr. 20 ct., 10 pakieeików po 9 złr. 20 ct.
(Mnićj niż jeden pakiecik nie wysyła się.)

uprasza się w wyraźnie „J, Pserhofera pigułek ta przeczyszczającycti"
i zważać na to, by nakrywka każdćj szkatułki miała podpis J. Pserhofera, 

znajdujący się na przepisie używania, a to czerwonćm pismem.

Balsam na odmrożenie, j. Pserhofera, Słoik 40 ct„ z przesyłkę 
franko 66 ct. ’ H J ’

Sok Z babki zaontrzon«| (Spilzwegericbsaft). Flakonik 60 ct.
Amerykańska maść gośćcowa, słoik i złr. 20 ct.
Proszek przeciw pocenia się nóg. Cena pudełka 60 ct., z prze-

»y«kg pocztową franko 76 ct. 1

Balsam na wole, Flakon 40 ct., z przesyłkę franko 66 cl.
Eseneya Życia (Krople pragskie). Flakon 22 ct.
Angielski balsam cudowny, Flakon 60 ct.
PrOSZek fiakerski. Pudełko 36 cl., z przesyłkę franko 60 cl.

Ta“nO«hÄInI»«a, J. Pserhofera, najlepszy ze wszystkich 
środek do porostu włosów. Słoik 2 złr.
JWerSal,iy plaster, prof. S t e u d I a. Słoik 60 ct., z przesyłkę franko

to Ct, r * -3

<Jn/o^1vSa,na 861 szczająca, A. w. Bullricha, wyborny środek
domowy przeciw wszelkiemu złemu trawieniu. Paczka 1 złr.

<wł...»°PrĆL1 *yi w7,n,enionJ’ch preparatów są wszystkie w austryackich gazetach 
■/«grąmwne specyalnośei na składzie, a gdyby nie były w za- 

p sie, mogę być na żądanie punktualnie i najtanićj sprowadzone.
eLZAeM!kI p?t'zt“ uskutecznia się najrychlćj za poprzednićm nadesłaniem 
gotówki, większe zamówienia takie za pobraniem kwoty.

pocztowych, gdzie należytość poprzednio uiszczona 
została (najlepićj przekazem pocztowym), opłata (porto) jest stoauii 

owo znacznie mniejsza niż przy przesyłkach za zaliczką. "*(3 (91)

MARYĄCELSKIE 
krople żołsidkowe ¥ X y

^ryrabhuip w apfpcc pod* aniołem ntrożein
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ka4di^ŁiMia4,ó‘a.’7OhOd‘1 ®° plorw*2<y 1 trz°oléJ niedzieli

LWW?“°‘o1 kołolelne nadsyłać należy do ad min. 
Jon i T1JS*U ^zytelni* ewangelicka w Cieszynie), inne korespondencje 

■ _ 1nadworn«J drukarni Karola Prochaski w Cieszynie. 
«eMamaoye nieopieczętowane wolna s^ od opłaty pocztowej.

Przedpłata całoroczna wynosi & złr., półroczna 1 złr. — Ogłoszenia, 
po S ct. od wiersza drobnego, przyjmuje o. k. nadworna k e«l rnia 
Karola Prochaski w Cieszynie. *
, ,kł?a?ć można w c. k. nader. księgarni Karola Prochaski
lup. Skałki w .Czytelni ewang.u w Cieszynie, tudzież we wszystkich księ­
garniach i urzędach pocztowych.

Nr. 2. Cieszyn, 18. stycznia 1891. Rocznik XV.

Gwałt rosyjski.
_ W Konstantynopolu wydarzył się 

dnia 24. z. m. wypadek, który wy­
wołał wszędzie wielkie oburzenie. 
Oto został tam uwięziony przez po­
rcję turecką były poddany rosyjski 

łodzimierz Łucki a następnie prze­
mocą uprowadzony przez tajnych po- 
Jicyantów rosyjskich. Łucki był osta- 
tnicmi czasy inżynierem w Bułgaryi 
i został przez policyę rosyjską pod­
stępnie zwabiony do Konstantynopola, 
a następnie przy pomocy policyi tu- 
reckiój uwięziony i przeprowadzony 
na okręt rosyjski. Jakie powody 
skłoniły policyę turecką do tego, iż 
dała policyi ros yjskiój pomoc do 
uwięzienia Łuckiego, to dotąd nie 
wyjaśnione. Oburzenie za len wyra­
źny gwałt, zadany człowiekowi, któ­
remu żadnój winy nie udowodniono, 
jest powszechne i zupełnie słuszne.

osobie tego Łuckiego donoszą co 
następuje;

Uwięziony nie jest ani nihilislą, 
J11 j*® cięży na nim żaden zarzut 

rodni przeciw Rosyi. Jedyną winą 
Jego jest, że nie opuścił Bułgaryi i 

Ile takich dzisiaj?
Zdarzenie prawdziwe.

Nigdy i żadnego czasu nie bra- 
owało ludzi wspaniałomyślnych i 
et"Ça szlachetnego, którzy nie tylko 

■ .1 swym spółwyznawcom prawa 
uuzkości przywłaszczali, ale te także 
nowiercom nie zaprzeczali, ow- 

l,vpm’ J*° os*3gnięcia ich pomocnymi 
nn.1’- ii cy indzie zas ługują, aby ich 
P niątka zachowana była wszystkim 

a naukę i zachęcenie do równego 
Pos cpowania. Takim mężem szla- 
cneinyin był biskup Leopold Haj w 
rokuglg7«nU * i;zuchac,li iyjęcy około 
w i ^80. Żył ów mąż w czasach 

y canta patentu lolerancyi przez ce- 
arza Józefa II. Takie rozporządze­

pozostał wierny tej przybranej oj­
czyźnie. Łucki tnniój więcej przed 
dziesięciu laty przybył z innymi ofi­
cerami do Bułgaryi i wstąpił do buł- 
garskiój marynarki, którój komen­
dantem był kapitan Szyszmarew. Gdy 
w r. 1885 po złączeniu Bułgaryi z 
Bumelią wschodnią rząd rosyjski od­
wołał swoich oficerów z armii buł- 
garskiój, aby ją w ten sposób ubez- 
władnić, wówczas Łucki został w Buł­
garyi i objął komendę nad pewnym 
oddziałem wojsk. Kiedy następnie 
Serbia wypowiedziała wojnę Bułga­
ryi pod pozorem bronienia równo­
wagi na półwyspie bałkańskim, wów­
czas w zagrożonój nadgranicznój 
twierdzy, Widdynie, nie było ani 
dział, ani żołnierzy. Wtedy Łucki 
zorganizował flotylę bułgarską i do­
stawił do Widdynia działa, amunicyę 
i żołnierzy. Podczas zamachu spis­
kowców na ks. Aleksandra BuHen- 
berga, naczelnicy spisku, Benderów 
i Grujew, kazali Łuckiego uwięzić, 
udało mu się jednak uciec i schronić 
w Rumunii. Podczas następnego zamię- 
szania i rządów Kaulbarsa nie mógł 
wrócić do Bułgaryi, aby się nie na- i 
razić na więzienie; późniój udał się |

i Łucki do Turcyi celem szukania 
zajęcia i zarobku. Przed sześciu 
miesiącami przybył do Sofii, gdzie 
otrzymał skromną posadę w urzę­
dzie komunikacyi. W Konstantyno­
polu, jak się zdaje, zabrał znajo­
mość z ajentami podżegaczami ro­
syjskimi, którzy, udając nihilistów, wy­
łudzają tajemnice i są na żołdzie 
policyi petersburskiej. Tamci zwabili 
go do Stambułu i skłoniwszy zrę­
cznie policyę turecką, uwięzili go i 
uprowadzili na okręt rosyjski. Otóż 
ponieważ Łucki nie usłuchał roz­
kazu, aby opuścił służbę bułgarską, 
przeto nie mógł pojawić się w Rosyi 
i nie mógł popełnić tam zbrodni, 
któraby uw ięzienie jego jako tako 
usprawiedliwić mogła. Rząd turecki 
publikuje wpr awdzie, że Łucki był 
niliilistą i że ajenci rosyjscy mogli 
względem niego postąpić samodziel­
nie, atoli dowodów na to obwinienie 
dotychczas nie ogłoszono. Natomiast 
wyszło przy tój sposobności na jaw, 
że wielu urzędników tureckich stoi 
na żołd zie Rosyi, następnie, że więcej 
niż 500 szpi egów rosyjskich w rozma­
itych przebraniach przebywa chwilo­
wo w Turcyi.

nie cesarskie, które dopuszczało in­
nowiercom a osobliwie nam ewange­
likom się praw ogólnych przez ka­
tolików zaużywanych posługiwać i 
się na nich zasadzać, musiało ogólne 
oburzenie umysłu zaciętych wodzów 
kościoła katolickiego wywołać, albo­
wiem to niesłychanóm było postępo­
waniem i niegodziwą nauką kacerzy 
na równy stopień z prawemi chrze- 
ścianami postawić. Tacy fałszywi 
prorocy podniecali ludność przeciw 
rozporządzeniom cesarskim. Wspo­
mnienia godny wyjątek czynił ów 
biskup Haj. Znany jako mąż głęboko 
uczony i czułego serca zasłużył so­
bie na to uznanie, że był gorliwie 
czynnym około tego, uby jemu pod­
dane duchowieństwo do lego przeko­
nania doprowadzić, że prawy chrze- 
ścian nie siłą i przemocą, lecz mie-

I czem słowa Bożego bojować musi 
I i dlatego w sprawach wyznania i re- 

ligii wolność panować musi, jby Boga 
w duchu, wprawdzie i pokoju módz 
wyznawać; wolność wyznania, miłość 
bliźniego i cierpliwość i umysł mi­
łosierdzia, to są ozdoby człowieka 
chrześciańskiego. W tym celu roze­
słał do swego duchowieństwa i wszy­
stkich rad gminnych okólnik, napomi­
nając do pobłażania i cierpliwości; 
sam zaś wyprawiał podróże do swój 
dyecezyi w celu przekonania się, 
czy rozporządzenia Cesarza i jego 
włusne napomnienia coś skutkują. 
Naturalnie nie mało było takich, któ­
rzy się temu wszystkiemu sprzeci­
wiali i biskupa Haja w podejrzeniu 
tajemnego kacerstwa zauważali.

W swym liście pasterskim z dnia 
20. listopada 1781, a tak krótko po
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Gazety nazywają słusznie postę­
powanie Rosyi w powyższym wypadku 
niesłychanym pogwałceniem prawa 
narodów, które porównać się da chyba 
z rozbójniczemi sztukami włoskich 
towarzystw rozbójniczych. Jeżeli Ro- 
sya miała coś przeciw Łuckiemu, to 
mogła się była udać na drogę dyplo­
matyczną i żądać jego wydania. By­
łoby obowiązkiem dyplomacyi euro­
pejskiej, aby w tój sprawie zabrała 
głos i nie pozwoliła Rosyi bezkarnie 
urągać prawu międzynarodowemu, 
gdyż to, co dziś spotkało Łuckiego 
w Stambule, może jutro spotkać innego 
człowieka we Wiedniu lub Paryżu.

Przegląd polityczny.
W Au str y i panuje jeszcze cisza 

w świecie politycznym. Tylko w 
Sejmie czeskim wre walka o ugodo 
czesko-niemiecką, która niebawem bę­
dzie pogrzebaną, a któiój zmartwych­
wstanie dopiero po nowych wybo­
rach do Rady państwa nastąpić może.

Radca nadworny przy rządzie kra­
jowym w Czerniowcach, hr. Antoni 
Pace, zamianowany został prezyden­
tem kraju na Bukowinie na miejsce 
barona Pino, kióry ustąpił.

Szef sekcyjny w ministerstwie 
oświaty, radca nadworny H e rin a n n, 
rodowity Szlązak (ze Strumienia) po­
szedł na pensyę.

W Niemczech zebrał się parla­
ment, a zaraz na pierwszóin posie­
dzeniu rozpoczęły się obrady nad 
wnic skanii, żądającen.i, aby rząd zniósł 
cła na zboze i środki żywności. 
Kanclerz Capi ivi oświadczył, że 
uwzględni to żądanie przy układach 
cłowych z Auslryą i innemi pań­
stwami, lecz także rolnictwo krajowe 
chronić musi. Celem ulżenia drozy- 
żnie zwolnił rząd granice dla dowozu 
bydła.

wydaniu patentu tolerancyi, znajdują 
się mysli, o których rzadko coś sły­
chać w listach i okolmkuch teraźniej­
szych, chociażeśuiy o więcój niżeli 
sto lat pokroczyli — ale dodać trzeba 
w zażyłości i zaciętości umysłu w 
sprawach wyznania na wstecz nie 
naprzód.

Nadmienić tu musiiny te cenne 
myslí :

1. Prawi kaznodzieje mają swój 
zawód z miłością piastować, z nikogo 
się naśmiewać i zelżyć.

2. Duchowni katoliccy nie mają 
być w zabieraniu książek nabożnych 
być żarhwemi; w kraju wolności nie 
można to cierpieć.

3. Katolicy nie mają przeszkadzać 
protestantom ich zgromadzenia na­
bożne.

Naczelny dyrektor poczt w Ber­
linie, Stephan, otrzymał od cesarza 
Wilhelma w 60lą rocznicę swych uro­
dzin portret cesarza z własnoręcznym 
przypisem. „Świat przy końcu XIX. 
w. stoi pod znakiem komunikacji, 
która przełamuje granice, dzielące na­
rody i nawiązuje między nimi nowe 
stosunki.“ Pisma witają bardzo sym­
patycznie te słowa Cesarza, które 
oznaczać mają zerwanie z polityką 
Bisinarkowską.

Wywóz bydła z Węgier do Nie­
miec przybiera rzeczywiście wielkie 
rozmiary. Węgierski minister rolnic­
twa Bethlen przedsięwziął środki za­
radcze, by tylko bydło wolne od za­
razy było wywożonóm, ażeby wę­
gierski handel bydłem w Niemczech 
nie doznał szwanku.

V» krotce ma być zniesiony przy- 
mus paszportowy na granicy niemie- 
cko-francuskiój.

We Francyi zebrały się również 
Izby, lecz dotąd nie zaszło nic uwagi 
godnego.

Z Petersburga donosi Temps, że 
Car nie przyjął księcia Orleańskiego 
do armii rosyjskiej z powodu, ze tenże 
jest pretendentem do korony, a Car 
chce unikać wszystkiego, coby u rządu 
francuskiego budziło podejrzenie, ja­
koby Rosya popierała stronnictwo 
monurchicznc.

Do Paryża nadszedł przed kilku 
dniami urzędowy telegram z Madrytu, 
ze w Olol w Katalonii nad granicą 
francuską przyaresztowano P a d lew­
ak icgo. Depesze późniejsze jednak 
stamtąd nadesłane donoszą, że osoba 
przyarcszlowaiia zdradza obłąkanie 
zmysłów i w y daje się za mordercę 
Seliweslrowa, lecz nim nie jest.

Kronika.
Ý Arcyksiężna Maryn Antonia 

Immaculata, córka arcyksięcia Ka­

rola Salvators, zmarła dnia 14. bin. 
w Arco w 16. roku życia nu chorobę 
płucną.

Spis ludności wykazał w Cie­
szynie przeszło 15.000 mieszkań­
ców, o 2000 więcój niż przed 10 laty; 
w Opawie naliczono 21.743 mie­
szkańców (bez wojska), również 
o 2.454 więcój niż w r. 1880. — 
Berno morawskie liczy 91.000 mie­
szkańców z załogą wojskową, o 12-000 
więcój niż przed 10 laty. — Krakow 
wykazał 67.832 osób bez wojska. 
Przed laty dziesięciu ludność Krakowa 
bez wojska wynosiła 59.828 mie­
szkańców, a wraz z wojskiem 66.095. 
— Lwów liczy 113.643 mieszkańców 
cywilnych. Po uzupCjiiieniu jeszcze 
obliczeń spodziewaną jest cyfra 
115-000. W r. 1880 liczył Lwów 
103.422 dusz, a zatem przyrost ro­
czny wynosi 1022. — Sumaryczne obli­
czenie ludności Wiednia bez gmin 
przedmiejskich i załogi, tudzież bez 
wliczenia mieszkańców w budynkach 
dworu, wykazało ayfrę 809.443. Od 
dziesięciu lat wzrosła tamże ilość mie­
szkańców o 104.678. — W Budape­
szcie konskrypeya wykazało hczbę 
mieszkańców 466.000, o 111.000 
więcój niż w r. 1880-

Zawieje śnieżne. Na wszystkich 
punktach Europy spadły w dmuch 
ostatnich śniegi nadzwyczaj obfite. 
Zarówno w Austryi, jak i w innych 
krajach koinunikacya kolejowa często­
kroć była przerwana. Donoszą o 
tein telegramy z Rzymu, G iiuy, Try- 
estu, Rjeki, Zagrzebia, Budapesztu, 
Wiednia, z Warszawy ild. W nie­
których miejscowościach nie odbyło 
się nawet bez katastrof, spowodowa- 

' nych zawieją, tak np. niedaleko sta- 
cyi Poeltschach zderzyły się pociągi, 
przyczóm kilka osób odniosło Ciężkie 
uszkodzenia. We Wr dniu przestały 
10. bin. kursować koleje elektryczne, 
konne, omnibusy itp. W Bosnii zaś

4. Nawiedzenie chorych w celu 
ich odwrócenia od wiary swój jest 
ostro zakazane.

5. Zakazane jest gwałcenie su­
mienia innowierców.

6. Jak długo rozkazy nie są znie­
sione, to nie można porządnego po­
grzebu innowiercom na cmentarzach 
katolickich odmówić; albowiem trzeba 
tym, z którymi za życia w pokoju 
żyć mamy i po śmierci ich nie nie­
pokoić.

7. Duchowieństwo katolickie ma 
patent tolerancyi w umyśle prawdy 
i sprawiedliwości wyłożyć, albowiem 
i on gruntuje się na słowie i duchu 
Bożym.

8. On nakazuje, aby każdy przy­
padek intolerancyi i prześladowania 
jemu doniesiono, mnichom żebrzącyin 

jest chodzenie i nnmawania do obu­
rzenia się surowo zzknzanóin a pro­
boszcze wiejscy mają takie postępo­
wanie karcić i nie dozwalać.

W innym okólniku swym zakazuje 
biskup Haj pielgrzymki czyli pącie 
do oddalonych miejsc, osobliwie do 
Marya-Zell.

Powziąć z tego można, że biskup 
Haj się slaiał miłość, cierpliwość w 
słowie i uczynku rozkrzewić między 
zaciętym duchowieństwem katolickim 
i ludem przez takich wodzów zwie­
dzony. Można pow edzieć, że Haj 
był prawym wodzem i biskupem jemu 
powierzonój trzody, którą prowadził 
do wód żywych pokoju, zgody i po­
jednania. A jakóż dzisiaj?

Następujące zdarzenie skreśla nam 
jaskrawo zacięte postępowanie urzę- 

I do w względem ewangelikom po je-
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wskutek nagłych roztopów w kilku 
miejscowościach In winy przysypały 
domostwa, przyczém zginęło 17 ludzi.

Kartowftcenie ludzi. O zdro- 
W'l i r?ZVV0Ju fizyczném młodszego 
pokolenia męskiego w monarchii austro- 
wçgierskiéj niezbyt dobre daje świa­
dectwo ogłoszona właśnie przez te­
chniczno-administracyjny komitet woj- 
s owy w Wiedniu statystyka poboru 
rekrutów w r. 1889. Na plac „esen- 
íqjIo było wezwanych ogółem 
34.191 popisowych, należących do 

trzech najmłodszych klas wieku, z 
ych zaledwie 154.146 uznano za zu- 

Fln ^Àdalnych’ reszla zaś Pianych 
14U.t>50) dla wypełnienia przepisanego 
Konlyngensu figuruje na listach jako 
„mniój zdatna“. Najwyższą cyfrę zu­
pełnie zdatnych (282 na tysiąc prze­
pisowych) wykazuje okręg zadarski 
w górzystej Dalmacyi, najniższą okręg 
krakowski (128 na lysiącj. Przeraża- 
Jqc®rn ies,.karłowacenie połączonych 
z Węgrami Kroacyi i Sławonii, tych 
krajów, które niegdyś dostarczały 
Auslryi najtęższych żołnierzy. W kra­
jach tych zdołano na tysiąc popiso­
wych znaleść przecięciowo zaledwie 
130 zupełnie zdatnych.

Z Niemiec wydalonó w r. 1890 
55G poddanych zagranicznych: w lei 
liczbie 362 auslryackich, 58 rosyj­
skich, 37 szwajcarskich i 26 fran- 
cuzkich.

Nędza w Londynie ma być obe­
cnie tak wielką, iż podobnój od lat 
wielu najstarsi nawet ludzie nie pa­
miętają. Znany przywódca robotni­
ków, Tomasz Mann, utrzymuje, iż li­
czba ludzi, pozbawionych pracy, sięga 
obecnie 90.000, a wywodom jego 
Przyznają zupełną słuszność przeło- 
ea* r(^nych zakładów dobroczyn- 

"yc ■, którzy opędzić sic nie mogą 
•ysiącom żebrzących o wsparcie bie­
laków. Wszystkie przytułki są prze- 
pc nione, a ci, dla których miejsca 

tjodj, ale też i serdeczność i wspa­
niałomyślność biskupa Haja po dru- 
eicj stronie.

Byi(» po 3. czerwca 1782. Dwaj 
ęuziwi starcowic przybliżali się wol­
im krokiem do zamku w Chrast i 

prosili o posłuchanie u biskupa, które 
im ez wszelkiój trudności pozwo- 
n;11« bjło. „Wielebny Panie bisku- 
Pe ’ rzeki starszy białogłowy sta- 
rZoc’ »dziwić się będziecie, gdy przy­
czynę naszego przybycia usłyszycie;

e przebaczycie dwom starym mężom, 
orzyby nie mogli w spokoju umrzeć, 

® i yscie im to jedyne życzenie serca 
"“'"««‘li; wasza ludzkość, wasza 
ohini, «z ku nka,°l*kom dodaje nam 

łoz^yć «’ Wan‘ jfcily,,ą Pr0Śbę przed‘ 

ma*”CdŻ żądacie odemnie, kochani 
’z°WIe, mówcie bez ogródki,“ rzekł 

w nich brakło, proszą, aby im po­
zwolono nocować w podwórzach, 
choć jako tako osłonionych od przy­
krego wiatru i zimna.

Dział kościelny.
Buch ewangelicki śród kościoła 
katolickiego w 18. i z początkiem 

19. stulecia.
Kilka słów ku zawstydzeniu i nadziei na 
przyszłość, przez dra A. Portig, pastora 

z Bremy.
(Oljg dalazy.)

Z połową 18. wieku rozpoczęto 
z katolickiej strony znowu ów stary 
spór pomiędzy papiestwem a biskup­
stwem. Wprzódy jednak zwrócić rou­
sány uwagę na dążność niemiccko- 
narodową w obozie katolickim, którą- 
byśmy także ewangelickim prądem w 
kościele katolickim nazwać mogli, 
ponieważ duch ewangelicki jest za­
wsze ojczyznę i państwo miłujący; 
nie żąda, jako katolicki, panowania 
nad państwem, lecz owszem państwu 
służy , usiłując przeniknąć je duchem 
chrześciaństwa.

W gabinecie biblioteki miejskiej 
w Trewirze znajduje się obraz, przed­
stawiający duchownego w biskupim 
ubiorze domowym. Jego znakomite, 
delikatne rysy mogłyby Herdera lub 
także Goetego przypomnieć; wskazuje 
on wzrok badacza, który więcej do 
książek i dusz, aniżeli w pole i w 
las patrzeć zwykł,“ Obraz ten przed­
stawia trewirskiego sufragana Jana 
Mikoł. z Hontheim, więcój znany je­
szcze jako autor Justinus Febronius, 
narodzony 27. stycznia 1701 r. W 
roku 1763 wyszła książka pod imie­
niem Justinus Febronius a pod tytu­
łem : „O stanie kościoła i prawnej 
władzy nadbiskupa ułożone, ażeby 
w religii niewiernych chrześeian po­
łączyć.“ Główne jego tezy są: Ko- 

biskup uprzejmie. „Wielebny Fanie 
biskupie! jesteśmy husyci, a lakierni 
byli i nasi ojcowie i przodkowie. 
Przy swój śmierci pozostawili nam 
tylko biblie i kaneyonały. Będzie 
Wam to znajome, że starosta obwo­
dowy niechał przez żołnierzy wszy­
stkie te książki odebrać a między 
temi i nasze. Staraliśmy się je zasię 
dostać, lecz odrzucono i odmówiono 
stanowczo nasze prośby, a gdyśmy 
nie ustali w naszych naleganiach, to 
nas surowo cieleśnie ukarano. Sły­
szeliśmy, że nasz najmiłościwszy ce­
sarz wydał patent, na mocy którego 
kaidy poddany może swą wiarę wolno 
wyznawać. Wyście sami, wielebny 
panie biskupie, to we W’aszyin osta­
tnim liście pasterskim wyrazili, który 
nam pan Kramerariusz z Pragi w 
czeskim przekładzie nadesłał.“

ściołowi nadana konstytucya nie jest 
absolutystyczno-monarchiczną lecz bi- 
skupio-arystokratyczną; nie Papież 
jest nieomylnym, lecz kościół. Pra­
wie jako apostołowie swą ińoc nie 
od Piotra otrzymali, tak też i biskupi 
nie niaj'ą jój od Papieża, lecz bez­
pośrednio od Bogn. Wskutek tego 
posiada biskup w swojej dyecezyi 
całkowitą władzę włącznie z prawem 
kościelnych praw strzedz, a nawet 
rozkazy papieskie i uchwały soboru 
usuwać, skoroby się takowe prawom 
kościelnym sprzeciwiały ; on posiada 
także prawo w sprawach małżeń­
skich, w sprawach postu i t. d. od 
przykazań kościelnych uw olnić, jako 
i prawo kacerslwo osądzać. Papież 
nie posiada żadnej wyższej władzy 
nad biskupami, jako arcybiskup nad 
swymi pomocnikami. Papież jest 
tylko przedstawicielem jedności ko­
ścioła, ma dozór nad biskupami, ale 
nie ma prawa sądu w ich dyecezyi ; 
ogólny sojusz stoi po nad Papieżem 
i jest bez niego możebnym ; władzę 
kluczy królestwa niebieskiego nie dał 
Chrystus Papieżowi, lecz wszystkim 
wierzącym biskupom, a Papież nie 
może wydawać ustaw bez przystania 
kościoła i bez porozumienia się z ar­
cybiskupami i biskupami. Prawda, iż 
sobie Papieże w biegu wieków nie 
jedno prawo panowania zdobyli, lecz 
w sposób niewłaściwy i fałszywy, 
co się osobliwie w średnich wiekach 
stało, dla tego trzeba wrócić do 
pierwszych czterech wieków chrze­
ściaństwa i biskupom przynajmniej 
tyle prawa przyznać, ile francuski 
kler posiada. Do tego powinni bi­
skupi i władcy krajów wspólnie dzia­
łać, ci ostatni przez zwoływanie kon- 
cyliów naród owych, przez użycie 
prawa, wszystkie rozkazy papiezkie 
za słuszne uznać lub nie, w razie 
potrzeby Papieżowi posłuszeństwo 
nakazać; pierwsi zaś przez nieogła.

„Tak jest, moi kochani“, odrzekł 
biskup; Miłościwy Cesarz, pędzony 
duchem Bożym, ogłosił lolerancyę, na 
mocy której już nie będziecie drę­
czeni dla waszój wiary, i nie będzie­
cie musieli być tylko pozornie kato­
likami; jak mię wieść dochodzi, to 
ma być w fyrnawce kościół otwo­
rzony, a na innóm miejscu czynią 
przygotowania dla odbywania nabo­
żeństw waszych.“

„Chwała Bogu“, odrzekli starcy, 
podnosząc oczy swe w górze, „i my 
przychodzimy w tym celu i nie ba­
czyliśmy na daleką drogę i na wiel­
kie gorąco, abyśmy od Was, wielebny 
Panie biskupie, nasze biblie wyprosić.“

Patrząc biskup litościwie na te 
dwie postacie czcigodne, po których 
twarzach łzy się roniły, rzekł tenże 
głosem nadzieję w sercach starców
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szanie buli papieskich, skoro takowe 
przeciw wolności kościoła są skiero­
wane i nieusłuchanie ustanowień pa­
pieskich.

Tak mówi Biskup 18. wieku. 
Jakże inaczej biskupi 19. wieku, któ­
rym jedność kościoła katolickiego i 
władza papiestwa nadewszyslko stoi, 
iż przed ogłoszoną nieomylnością, po­
ciągającą za sobą całkowitą odmianą 
dotychczasowéj konstytucyi kościelnej, 
w duchu jezuickim się uniżyli, iż 
przeciw władcom krajów w sprawach 
kościoła głosy swe podnoszą, pod­
czas gdy przeciw Papieżowi najwięk- 
ksze milczenie zachowują i jak nie­
wolnicy się mu poddają; w nich 
pała jedynie duch rzymsko-katolicki. 
Protestujący biskupi w Rzymie 1870 
r. powinni byli oświadczyć: sobór 
nie śmie tak uchwalać, gdyż przez 
to całe położenie kościoła katolickiego 
zniesionóm będzie ; powinni się byli 
do ruchu starokatolickiego kościoła 
przyłączyć i kościół narodowy zało­
żyć a natenczas nie byłoby przyszło 
do sporu religijnego.

Sufragan z Trewiery posiadał 
starokatolickiego, ojczystego ducha; 
nie ducha protestancko-lulerańskiego, 
gdyż jako zgrzybiały mąż, dał się 
nakłonić do odwołania swych wyżej 
wymienionych zdań. Lecz odwołanie 
to było tylko zewnętrznóm, bez wszel 
kiego wewnętrznego przekonania.

Utwór piśmienny Hontheima po­
chodzi z dwóch w nim leżących 
źródeł, po pierwszo z uznania, iż 
państwo posiadać powinno także pra­
wo nadawania kościołowi odnośne 
prawa, a po drugie z życzenia, pro­
testantów przez przekonanie dla ko­
ścioła napowrót pozyskać, wstawiając 
się w okręgu trewierskim za ich lo- 
lerancyą. Tego prnwa ze strony 
państwa ustawy wydawać, które sto­
sunki państwowe i kościelne regulują, 
używał także Bismark z Falkiem w 

zbudzającym : „Wasze biblie, które 
Wam odebrano nie, mogęWam wrócić, 
albowiem one są z pewnością przez 
konsystoryę prażską spalone. Chce- 
cie atoli inne odemnie przyjąć, to 
je wam rad odstąpię, one są w Halli 
drukowane.“

To było niespodzianą dla starców 
radością; obaj przystąpili do biskupa, 
aby mu ręce ucałować, co on atoli 
uprzejmie zabraniał; nuż poszedł do 
swój biblioteki i przyszedł zaraz z 
dwiema pięknemi bibliami; obaczy- 
wszy obaj slarcowie te święte księgi 
nie mogli swego wzruszenia wstrzy­
mać, strumienie łez spływały po ich 
skroniach, śrebrzyslemi włosy ob­
wiedzione, a gorąco owe księgi 
uchwyciwszy, uciekali je do pierai 
swych jako skarby najdroższe i dzia­
tki najmilsze. Zaprawdę spojrzenie 

roku 1870, podczas gdy rzymski ko­
ściół tego prawa państwowego nie 
uznaje; stąd powstał ów gorący bój 
kulturnv. w którym nakoniec państwo 
znowu w ważnych rzeczach przed 
nacierającą mocą katolicyzmu w na­
szym narodzie ustąpiło, może też 
przed innemi mocarstwami, o których 
hislorya dopiero później wyraźniej 
pomówi. Nasi ewangeliccy prawo­
wierni życzyliby sobie kościół od 
państwa całkiem odłączyć. My zaś 
liberalni protestanci zastępujemy sta­
nowisko Hontheima, chociażeśmy i 
my z państwowo-kościelnego boju 
1870 r. poznali, iż nie można narodu 
przez ustawy duchownie uwolnić, je­
żeli się on sum z siebie religijnie 
nie uwolni.

Przekonanie i poczciwość ducha 
i badań, klóre w książce Hontheima 
zawarte są, nadały jój oną moralną 
moc owego czasu. Rzym potępił ją 
i nakazał swym biskupom książkę lą 
stłumić. Lecz ona znalazła upodo­
banie u biskupów, tak iż nawet bi­
skup Ołomuniecki,|LichslSlt, jako też 
arcybiskup Solnogrodu i Wiednia roz­
kazu papieskiego nie usłuchali.

Z kościoła i szkoły.

Cieszyn. (Na zgromadze­
niu w ewang. Czytelni) dnia 
6. stycznia b. r. zeszło się człon­
ków około 150. Po powitaniu przez 
przewodniczącego przedstawił ten­
że zgromadzeniu wieleb. ks. probo­
szcza Liszlwana, który miał nader 
zajmujący wykład z pożycia domo­
wego wielkiego reformatora dra Lutra, 
jego małżonki i jego dziatek. Prele­
gent, słynny z niepospolilój wymowy, 
obznajmił słuchaczy w swém blisko 
półtoragodzinnej rozprawie w wy­
czerpujący sposób o stosunkach ro­
dzinnych, o przygodach, o zawarciu

wzruszające! Sam biskup się późnićj 
wyraził, że nigdy nie widział tyle 
radości i szczęścia na obliczu ludzi, 
jak na twarzach tych starców.

„Cośmy Wam, wielebny Panie bi­
skupie, winni?“ zapylali obaj staru­
szkowie.

Z uśmiechem na ustach rzekł bi­
skup: „Pamiętajcie na mnie, gdy w 
tych bibliach czytać będziecie; nie 
znam większó* radości i lepszego 
rozpocieszenia, jak w piśmie św. W 
biblii jest słowo Boże i czysta ewan­
gelia; w biblii uznajemy się chrze- 
ścianic jako bracia; życzę wam je­
szcze długiego życia i błogosławione 
zaużycie Waszych biblij.“

„Niech Wam to Bóg zapłaci, wie­
lebny Panie biskupie; chcemy się oraz 
z dziatkami i wnukami naszemi za 
Was pomodlić. Lecz dozwólcie nam 

stanu małżeńskiego, o przyjaciołach, 
o zwyczajach, o prowadzeniu życia 
domowego wspomnionego reformatora, 
o powodzeniu i zgonie jego doslojnćj 
małżonki Katarzyny z Bory i uzyskał 
sobie po zakończeniu swój przemowy 
wszechstronne, czułe podziękowanie, 
które jemu w imieniu zgromadzenia 
wyraził przewodniczący, przewielebny 
ks. superintendent dr. Haase. Nastę­
pnie przystąpiono do wyboru nowego 
wydziału, który według §. 14 statutu 
Czytelni ewangelickiej składa się z 
11 członków. Zgromadzenie wybrało 
na takowych z pośród siebie według 
porządku następujących: 1. Prze- 
wielcb. ks. superintendenta dra.Haase;
2. Wieleb. ks. Arnolda Źlika, pastora 
z Cieszyna, — 3. Jana Szygula, star­
szego nauczyciela z Puńcowa, 4. Je­
rzego Mrowca, nauczyciela z Lesznój,
5. Jana Gabryscha, właściciela domu 
i kominiarskiego majstra z Cieszyna,
6. Jana Wojnara, posiadacza i fabry­
kanta ceglarskiego z Cieszyna, 7. Jana 
Pustówkę, fabrykanta powozowego z 
Cieszyna, 8. Jana Zielinę, posiadacza 
z Brandýsu w Cieszynie, 9. Jerzego 
Skałkę, posiadacza domu w Cieszynie, 
10. Jerzego Wanię, posiadacza real­
ności w Ropicy, i 11. Adama W’apien- 
nika, posiadacza i kowalskiego maj­
stra z Cieszyna. Nowo wybrany wy­
dział ma obowiązek ukonstytuować 
aię pomiędzy sobą, o czem w jednym 
z najbliższych numerów naszego 
czasopisma znowu doniesiemy. Potem 
złożył gospodarz, p. Jerzy Skałka, 
sprawozdanie z czynności Czytelni za 
rok 1890. Z sprawozdania wyjmujemy 
najważniejsze czynniki a to: Wszy­
stkich członków Czytelni wynosi li­
czba 297, z których z roku 1890 
wstąpiło 16. W ciągu przeszłego roku 
odbyły się cztery odczyty, a to przez 
przewielebnego ks. superintendenta 
dra Haasego na dniu 26. stycznia 
i 13- lipca, przez przewielebnego ks.

I jeszcze jedną prośbę: Dodajcie nam 
I ku Waszym bibliom Wasze błogosła­

wieństwo !“
„Ale przecieżcie liusyci, i to się 

Wnm błogosławieństwo księdza ka­
tolickiego na nic nie przyda.“

„Tak jest, wielebny Panie bisku­
pie, odpowiedzieli trochę zaainbaraso- 
wani staruszkowie, „aleście wy nie 
tylko biskup, lecz także bardzo 
uprzejmy Pan i szczery i prawdziwy 
ojciec swych poddanych ; wyście, 
dobry i szlachetny mąż i kaznodzieja, 
jacy w pierwszych czasach kościoła 
być musieli.“

Biskup nie odmówił prośby, lecz 
podniósł ręce swe, aby udzielić swego 
błogosławieństwa. Potóm rzekł starszy 
staruszek: „Wielebny Panie biskupie! 
Udzieliliście nam miłościwie i uprzej­
me posłuchanie, na które nigdy nie 
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seniora Andrzeja Krzywonia na dniu 
4. maja i przez starszego nauczyciela 
p. Andrzeja Kowalę z Nydku na dniu 
14. grudnia r. z. Książek bibliote­
cznych wypożyczono w ciągu roku 
1300. Za pośrednictwem Czytelni 
rozebrali członkowie w przeszłym roku 
koniczu styryjskiego 1170 kilogr, 
polskiego 1685 kilogr., szwedzkiego 
145 kilogr., lucerny kilogr., 
rajgrasu 33 kilogr., nasienia burako­
wego 275 kilogr., superfosfatu 16400 
kilogr., a obrót pieniężny, którym 
w małych kwotach członkom wypo- 
magano, wynosił 590 złr. W prze­
szłym roku ofiarowała Czytelnia na 
budowę szpitala zapomogi 50 złr. Po­
mnąc, te Czytelnia za úsilném sta­
rali ;m gospodarza jéj, p. Skałki, spro­
wadziła członkom nasion we warto­
ści 2995 złr. 45 ct., słusznie też 
komitet rewizyjny sławił wniosek, 
aby zgromadzenie wyraziło mu podzię­
kowanie za jego gorliwą czynność i 
za jego poświęcenie wiele czasu dla 
przysłużeni a się w materyalnym spo­
sobie. Wniosek len zgromadzenie z 
zapałem przyjęło. Po złożeniu t<’g<> 
sprawozdania zakończył przewodni­
czący posiedzenie, wyrażając życze­
nie, aby i na przyszłość członkowie 
objawiali swą przychylność do Czy­
telni i częstóm uczęszczaniem i spro­
wadzaniem nowych członków do tego 
wszechstronnie pożytecznego stowa­
rzyszenia.

(Statystyka zborowa.) 
Ew. zbór Cieszyński liczył z końcem 
przeszłego roku wszystkich dusz 
15525. Wśród tego zboru narodziło 
się w upłynionym roku 640 dziatek, 
a pomiędzy teini 69 nieślubnych i 
umarło 544 osób. Konfirmandów wy­
nosiła liczba 254, komunikantów 
25788. Z katolickiego kościoła do 
ewangelickiego przeszło 10, z ewan­
gelickiego do katolickiego kościoła 
7 osób.

(Stowarzyszenie nauczy­
cieli wiejskich) odbędzie tego­
roczne pierwsze zgromadzenie w so­
botę dnia 31. stycznia b. r. o 11. go­
dzinie przed południem w lokalu 
ewang. szkoły na wyższej bramie w 
Cieszynie. Kierownictwo zaprasza 
szanownych członków i przyjaciół 
szkoły do tego posiedzenia jak naj­
uprzejmiej z tein dodaniem, że na 
porządku dziennym traktowane bt,:dą 
przedmioty, ustanowione na przeszłóin 
zgromadzeniu, a przedewszyslkióm 
sprawy, które z przeszłego roku po­
zostały niczałatwione.

Bystrzyca. (Wypadek śmier­
ci.) We wtorek 6. b. m. w dzień trzech 
króli odprowadziliśmy na cmentarz 
zwłoki czcigodnój staruszki Anny 
Liberdowéj, wdowy po wielce zasłu­
żonym nauczycielu i organiście Jerzym 
Liberdzie, którego pamięć jeszcze do 
dziś u każdego ze starszych zboro- 
wnikow pewno zachowaną została. 
A tak poszła sobie ona za mężem 
swoim, który ją już przed przeszło 
20 laty do wierności był uprzedził. 
Niechaj jój Pan Bóg udzieli lekkiego 
odpoczynku a w dzień ostateczny 
wesołego z mężem swoim wspólnego
zmartwychwstania.

Wisła. (Ze statystyki zboru.) 
W roku 1H90 było urodzonych 216, 
zmarłych 195, więcej urodzonych niż 
zmarłych 21, ślubów małżeńskich 37, 
konfirmandów 93, wieczerzę świętą 
spożywało 7247 osób w kościele, w 
domu 55.

Hoclawicc. (Bezbożne obej­
ście sie.) We Warnsdorf, małym 
zborku ewang. na Morawic, odbywał 
się przed niedawném pogrzeb ewan­
gelicki. Syn jednego chałupnika z 
Seitendorfu, nazwiskiem Janćalek, spo- 
Iktiwszy się z orszakiem pogrzebo­
wym, nielylko że mu nieustąpiT z 
drogi, ale nawet nakrycia z głowy 
nic uchylił. Na podane zażalenie zo-

zapomnimy; daliście nam także dwie 
biblie i me żądacie żadnych pienię­
dzy; na końcu udzieliliście nam Wa­
szego duchownego błogosławieństwa 
— za co wszystko Wam podzięko­
wać i wynagrodzić nie jesteśmy w 
stanic. Jesteśmy starzy i stoimy u 
grobu, żyjemy od sąsiadów kochani 
i szanowani, nasze sumienie jest czy­
ste i bez plam, i lak myślimy, wie­
lebny Panie biskupie, że nie odeprze- 
cie ojcowskiego błogosławieństwa 
dwóch starców.“ I błogosławili go. 
Aż do łez wzruszony, ujął dobrodu­
szny biskup obuch staruszków. Bi­
skup Ib.j opowiadał owe zdarzenie 
w gronie swych przyjaciel)', i dał to 
zapewnienie, że nigdy nie był w tak 
wielk.ém wzruszeniu, jak gdy go ci 
dwaj czcigodni staruszkowie błogo­
sławili.

A dzisiaj?
Niechajby wszędzie i u wszystkich 

tacy mężowie wspaniałomyślni i do­
broduszni powstali; zapewnie nie 
było by to przeszkodą dla obuch 
stron; trzeba pochodnię Diogenesa 
zapalić i je w południe szukać, w tym 
czasie, gdzie zaciętość konfesyjna i 
narodowościowa największego roz­
miaru i najwyższego stopnia dosięgła. 
Lecz po burzy następuje miłe uspo- 
kojen.e; i my żyjemy w tej nadziei. 

stał tenże ze strony c. k. prokuráto­
ry! w Nowym kzynie pociągniętym 
do śledztwa za przestąpienie § 303 
ustawy karnej, lecz, że swoje uchy­
bienie uznał i o wybaczenie prosił, 
darowaną została mu dalsza kara, z 
wyjątkiem, że dla ubogich 1 zł. grzy­
wny złożyć musiał.

Wiedeń. (Darowizna.) Pre- 
sbylerslwo ewang. zboru au?s. wy­
znania w Wiedniu ofiarowało na sta­
wiać się mający kościół na pamiątkę 
protestacyi z roku 1529 w Spirze 
100 marek.

Peszt. (Rozszerzenie szpi­
tala „Be te z da.) Na dniu 1. sty­
cznia b. r. obchodził szpital „Belezda“ 
w Peszcie 25-lctnią rocznicę zało­
żenia swego. Szpital len założonym 
został w roku 1866 przez tamtejszy 
mały lecz ruchliwy reformowany zbo- 
rek filialny. Z małych i skromnych 
początków stał się zakład ten z po­
mocą Bożą błogosławieństwom dla 
wielu. Ogólna liczba tych chorych, 
którzy w roku 1889 w zakładzie tym 
przytułek i opatrzność znaleźli, wyno­
siła 487 (o 32 więcej niż w popře­
dním roku.) Zwiększające sic z ka­
żdym rokiem potrzeby spowodowały, 
iż postanowiono szpital ten znacznie 
rozszerzyć. 1 tak na dniu 2. listo­
pada z. r. w przytomności licznego 
udziału i obecności anglickiego, wło­
skiego, szwajcarskiego i zastępcy 
niemieckiego konsula, położonym zo­
stał kamień węgielny pod rozszerzać 
się mającą budowę. Po odśpiewaniu 
pieśni: „Chwalze duszo moja Pana“ 
odczytał pastor niemieckiego refor­
mowanego kościoła Gladiszefsky psalm 
118. i 117, poezém dawniejszy pastor 
tegoż zboru König hisloryę wspomnio- 
nego zakładu opowiedział. On, jako 
założyciel, cieszy się nad rozwojem 
dobroczynnego lego zakładu i uprasza 
Boga, aby z błogosławieństwem swo- 
jém przy nim pozostawał.

(Instalacya biskupa Šár­
ka ny.) Nowowybrany biskup w. a. 
Samuel Sśrkśny, zosiał na dniu 18- 
grudnia z. r. w Budapeszcie w nastę­
pujący sposób instalowany: Najprzód 
odbywało duchowieństwo dyecezyi 
budapeszteńskiej pod przewodnictwem 
inspektora Teofila Fabmy swe narady 
w sali ewang. gimnazyuin, do którego 
posiedzenia nowowybrany biskup przez 
depulacyę zawezwanym został. Potém 
nastąpiło uroczyste nabożeństwo w 
ewangelickim kościele, gdzie po od­
śpiewaniu pieśni uroczystej, ułożonej 
przez proboszcza Szći.lha, nowowy­
brany biskup spożywał św. wieczerz) 
pańską, która mu przez rejenta di- 
slryktualnego Handel podana została. 
Žatém wygłosił biskup Karsay sto­
sowną mowę, po klóréj Sárkiny i "ib 
biskupski złożył a po wyświęceni.1 
ze strony przytomnych biskupów i
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seniorów krótką jedną mową wygło­
sił. W nastçpném posiedzeniu ducho­
wieństwu wypowiedział nowo insta­
lowany swą właściwą mowę wstępną, 
w której przyrzeka wiernym być sługą 
swojego kościoła i stronnikiem nowej 
idei węgierskićj i w tóm nowéin sta­
nowisku nadal pozostać. Miłość oj­
czyzny kierować go będzie we wszy- 
slkiém! Nareszcie powitanym został 
instalant przez jcncralnego inspektora 
ewang. w. a., Desidora Prónay, jako 
też przez zastępcę kościoła reformo­
wanego biskupa Karola Szàs, który 
wskazywał na nadchodzące wspólne 
działanie w synodzie. Po południu 
odbyła się na cześć nowego biskupa 
uczta, w klórój wielu biskupów i in­
nych znakomitych osób publicznego 
zawodu udział wzięło.

Peszt. (Brak tolerancyi ze 
strony u 1 tra m o n t a n ó w.) Sprawa 
przechrzczenia dziatek ewangelickich 
na wyznanie katolickie zbliża się za­
kończeniu swemu. Wiadomém bo­
wiem, że w końcu listopada r. z. na 
Sejmie węgierskim ministrowie hrabia 
Szapary, hrabia Csaky i minister Szi-

jako • wiele znacznych posłów 
a panów oświadczyli się za utrzyma­
niem 53. artykułu praw zasadniczych, 
pochwalając rozporządzenie ministra 
wyznań i oświecenia, wydane w mie­
siącu lutym przeszłego roku. Ultra- 
montanie atoli, którzy pozostali na 
posiedzeniu w mniejszości, chwytają 
się innych środków, aby dosięgnąć 
swego celu. Otóż według „Prote­
stanta“ miał hr. Ferdynand Zichy, 
jeden z największych, lecz oraz i 
z najzaciętszych magnatów węgier­
skich, wydać do swoich urzędników 
następujące rozporządzenie :

,,Na przyszłość nie wolno więcej 
przyjmować protestanckich parobków 
do służby, tych zaś, którzy już w słu­
żbie się znajdują, należy w takowéj 
pozostawić, lecz utrącają prawo do 
podwyższenia płacy. Słudzy katoli­
ckiego wyznania, żeniący się z ewan- 
geliczką, pozbywają się swej posady 
słuźbowój.“ Smutny zapewnie to 
objaw, do jakiego z powodu zatargów 
w Węgrzech postąpiono, a szczegól­
nie, że ullramontanie do fanatyzmu 
religijnego z 16. i 17. wieku powra­
cają. Na ten czas istniała u dziedziców 
i szlachty zasada, żc „czyj rząd, tego 
też i religia miała być panującą na 
jego posiadłościach“, lecz dziś odwo­
ływać się jeszcze nu te bezpodstawne 
reguły, to przekracza już wszelkie 
granice ludzkości i poczucia umysłu 
chrześciańskiego, lak że wykonawcy 
nowo rozbudzającój się dążności za­
pierają się jednej z najpierwszych 
prawd Boskich, wypowiedzianej przez 
Zbawiciela swego: „Będziesz miłował 
Pana Boga twego nadewszystko, a 

bliźniego twego, jako siebie 
sam ego.

Sybln. (Hcrinannstndl.) (W y p a- 
d e k śmierci.) Na dniu 14. grudnia 
z. r. zmarła tutaj w 66. roku życia 
swego Teresa Jikeli, która sobie u 
ewang. obywateli miastu tego szcze­
gólną pamiątkę zjednała. Jako córka 
i wnuczka pastora, miała sposobność, 
już wcześnie ciche i proste pożycie 
swego ewang. saskiego ludu poznuć 
i w ciężkiój tej sztuce, panowania 
nad samą sobą, się ćwiczyć. Po krót- 
kióm, szczęśliwóm małżeństwie pozo­
stała jéj córeczka, którą jak najtro­
skliwiej wychowywała. Majątku nie 
posiadała żadnego, gdyż w burzliwych 
latach 1848/9 wszystko utraciła. Ażeby 
ochronkę dla dzieci podług Fröbla 
dokładnie poznać, przedsięwzięła po­
dróż do Gothy, gdzie jéj całe urzą­
dzenie tegoż zakładu przez Kohlera 
pokaženém było. W r. ku 1871 zało­
żyła w Sybinie pierwszą ochronkę. 
Wiele zasług zjednała sobie ona jako 
pierwsza przełożona około stowarzy­
szenia ewang. kobiet, założonego 
1884 r. Szczególnie zaś pielęgnowała 
szkoły dla pilnowania dzieci i kształ­
ciła kobiety do zakładów tychże. Pa­
miątka po téj ezeigodnéj kobiecie, 
która nieustannie koło powszechnego 
dobra ludzkiego pracowała, nie wy­
gaśnie w sercach tych, którzy jéj nie 
jedno dobre do zawdzięczenia innją.

Wielka Brytanin. (Sęd Z i w y 
wiek.) Według lat najstarszym pro­
boszczem kościoła anglikańskiego jest 
ks. R. J. Elliot w Runwicku przy 
Glocester. Staruszek ten dochodzi 
bowiem już lat 100, a aż do 95. roku 
miewał jeszcze bez wyjątku co nie­
dzielę kazanie w kościele.

Ameryka. (Mormoni.) Przed 
nieduwném odbywali starsi Mormoni 
w Ameryce prawie przez jeden ty­
dzień, celem ustalenia swego wyzna­
nie, wzajemne narady i po uchwale 
ich takowe publicznie ogłosili. Arty­
kułem dwunastym postanowili odstą­
pić od wielożeńslwa, przez co dosię­
gli, że stawają się uprawnionymi w 
swym obwodzie Idaho do publicznych 
wyborów. Ich wyznanie wiary brzmi 
bowiem następujące: „Wierzymy w 
Boga Ojca, w Jezusa Chrystusa i iv 
Ducha św. Wierzymy, że ludzie za 
własne grzechy ukaranemi zostaną, 
lecz nie za Adamowe; wierzymy, że 
każdy zbawionym zostać może przez 
Jezusa Chrystusa, przez posłuszeń­
stwo rozkazów i przepisów, które 
do wiary w Chrystusa prowadzą i 
przez pokutę; wierzymy na chrzest 
przez zanurzenie się i włożenie rąk. 
Wierzymy w te same urządzenia, 
jakie były na początku kościoła, 
mianowicie apostołów, prorokow, 
duszpasterzy, nauczycieli i ewange­
listów. Wierzymy w dar języków,

w proroctwa, objawienia, przywi­
dzenia i uzdrawiania. Wierzymy, że 
biblia jest słowem Božém, o ile 
prawdziwie jest podaną i że też księ­
ga Mormonów jest księgą Boską. 
Wierzymy wszyscy, że Bóg się zja­
wił, że się i teraz objawia a wie­
rzymy też, że się jeszcze w wielu 
rzeczach królewstwa Bożego objawiać 
będzie. Wierzymy dosłownie w po­
wtórne połączenie się Izraela, w 
przywrócenie dziesięciu pokoleń i że 
Syon w tutejszéj części świata (w 
Ameryce) odbudowanym zostanie. 
Żądamy prawa, Boga uwielbiać we­
dług przepisów naszego własnego 
sumienia i pozwalamy innym toż 
samo czynić. Wierzymy, że zakon 
nasz przestrzegać musimy, dopóki 
jest poczciwym,prawdziwym, czystym, 
sprzyjającym i cnotliwym.“

Rozmaitości.
Spirytyzm. Według nowszych 

wiadomości w Berlinie rozmnażać się 
ma spirytyzm, którego zwolennicy nie 
źle na tém wychodzą. Za zjawienie się 
ducha każą sobie płacić po 100 i 
wiçcéj marek, według lego, ile roz- 
ciekawiony widz może zadać pytań 
owemu duchowi. Berlińscy spiry- 
lyści zajmują się na wielki rozmiar 
suwaniem i pukaniem ; stołów i tłu­
maczeniem przemawiających duchów. 
Jest to stary już obłęd, który nie­
jednego do głupoty doprowadził.

Wiek zwierząt. U owadów 
czas pomiędzy wylęgnięciem się ży­
jątka z jajka a jego ostaleezném prze­
obrażeniem jest bez porównania dłuż­
szy, aniżeli okres od téj chwili wzięty 
do końca życia. Owady po dojściu 
do zupełnego rozwoju, który trwa 
całe lala, żyją tylko kilka dni, a 
niekiedy nawet kilka godzin. Większa 
część zwierząt bezkręgowych, gdy 
przestanie róść, żyje już niedługo; 
to samo ma miejsce u zwierząt krę­
gowych niższego rzędu. Wiele ga­
tunków ryb rośnie ustawicznie, do­
piero w najpóžniej.széj starości na­
stępuje u nich zastój wzrostu. Rze ■ 
czywista starość u zwierząt bezkrę­
gowych i u ryb trwa krótko: zniedo- 
łężnienie przed śmiercią nie wystę­
puje wcale. Wszystkie wyższe zwie­
rzęta kręgowe przeciwnie są uorga- 
nizowane; rosną krótko, a żyją dłu­
go; przytém okres zgrzybiałój staro­
ści bywa częstokroć bardzo długi u 
tych zwierząt. Słoń przestaje róść 
w 40 roku życia, wielbłąd w 8 roku, 
koń w 5, wół i lew w 4, pies w 
drugim, kot w półtora roku, królik 
po roku, a świnka morska po 7 mie­
siącach. Żyją zaś: pająk 1 rok, 
pszczoła 4, świnka morska 6—7, 
wiewiórka 7 ; zając 7 —8, królik 
8—10, węgorz, koza, drób, owca 10,
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kos 10—12, bażnnt 15, lis 16, anty­
lopa 16—18, wół, lew 15—20, małpa 
16 — 20, kot 18, rak 20, krowa, Świ­
nia, gołąb, wilfc, kanarek, jeleń, nie­
dźwiedź 20, osioł 20—25, pies 
23—28, tygrys 25, koń 25—30, bóbr, 
KÇé 50, wielbłąd 50—60, orzeł, 
wrona, krokodyl, papuga, paw. żółw, 
łabędź 100, karp. 100—150, słoń 
150—200. Z powyższych cyfr mo­
żna wnioskować, źc im wyżej stoi 
Jakaś klasa zwierząt na drabinie roz­
wojowej, tem większa jest długość 
życia w stosunku d<> okresu rośnie- 
cia. Przeciąg czasu wzrastania okre­
ślony jest stale, a wynaleziony sto­
sunek jego do długości życiu ma się 
jak 1 do 5. Od lej reguły odstępują 
stale dwa rodzaje gryzoniów, lo jest 
królik i morska świnka i przedsla- 
w iują znaczną różnicę w stosunku 
peryodu rośniecia do długości życia. 
Pomiędzy jednokopylnemi, przeżuwa­
jącemu i inięsożcrneini zwierzętami tra­
fiają się wyjątki, ale rzadko. Wiadomo 
jednak, że konie dochodzą czasami 
40 roku życia, a psy, mające więcój 
niż lat 28, nie są rzadkością.

Ceny targowe 
z dnia 10. stycznia 1891.

Cieszyn. Pszenica (hektolitr) złr. 6.66 
dn 6 26. Zyto złr. 6.30 do 5.—. Jęczmień 
złr. 4.75 do 4.20. Owies złr. 3.30 do 3.—. 
Groch złr. 7.—. Ziemniaki złr. l.SO. Słoma 
(100 kilo) złr. 3.10. Siano złr. 3.30. Drzewo 
twardo (1 meter) złr. 2.50. Drzewo miękkie 
złr. 2.20.

Bielsko. Pszenica (hektolitr.) złr. 6.60 
do 6.40. Żyto złr. 4.90 do 4.70. Jęczmień 
złr. 4.30 do 4.—. Owies złr. 3.10 do 3.—. 
Groch złr. 0.—. Ziemniaki złr. 2.20. Słoma 
(100 kilo) złr. 2.60. Siano złr. 3.30. Drze­
wo twarde (1 meter złr. 2.45. Drzewo 
miękkie złr. 2.20.

Odpowiedzialny redaktor za dział polityczny : 
Kazimierz Stanisławski w Cieszynie ; za dział 
kotcielny Adam Walach w Cieszynie.

Kursa giełdy wiedeńskiej 
z dnia 16. stycznia 1891.

Renta złota................................złr. 108 75
„ papierowa...................... „ 103.65

Galicyjskie obligacye indemn. 5°/, n 105.—
Szlęskie „ „ 5% „ —•—
Akcye kolei Karola Ludwika . . „ 209.50

„ „ Lwowsko-Czerniow. „ 230.50
„ „ Koszycko-Bogum. . „ 173.10

Listy zastaw, galic. T. kred. 6% „ 100.5O 
„ „ „ bank.liip.67, „ 108.25

Losy państw. 1854 47, [250złr.J. złr. 131.50 
„ „ 1860 4% [500 „ 1. „ 138.75

„ „ 1860 47„[100 „ ]. „ 149.75
„ krakowsk.[nom.warl.20złr.] „ 23.60
„ stanisławowskie [20 złr.] . „ 28.50
„ cissańskie 4% [100 „ ] . „ 128.—
„ budzińskie [40 złr.] . . . „ 57.—
„ węgierskie [100 złr.]. . . „ 138.76

Dukat cesarski.............................. „ 5.39
I lOO marek niemieckich . ... „ 56.25
■ Rubel papierowy ....................... 1-34

102)

Podziękowanie
za liczne dowody serdecznego współczucia, jukich z powodu zgonu 
nnjdroższego małżonka i ojca

ADAMA HŁAWICZKA 
w Dzięgelowie

ze wszech siron doznaliśmy, składamy niniejszóm, nie mogąc każ­
demu osobno dziękować, nasze ogólne najserdeczniejsze dzięki, a 
w szczególności przew. superintendentowi dr. Teod. Haasemu 
i dr. ks. Pindórowi jukoteż i panom nauczycielom i całemu 
zarządowi gminnemu, klóry pamiętał ozdobić trumnę wieńcem 
na znak miłości, a oruz wszystkim krewnym i znajomym, którzy 
zgasłemu ostatnią usługę oddali.

Dziegciów, 4. stycznia 1891.

Pogrążona w smutku rodzina.

gA|,;iici wszelkiej branży poszukiwani są wszędzie za dobrem wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia pod szylrą „Rentable11 do ekspedycyi anonsów J. Danne­
berg we Wiedniu, 1., Kumpfgasse Kr. 8. (77)

« «

« Wydział rolniczo-leśniczego stowarzy- U 
szenia filialnego w Cieszynie przyjmuje w swym » 
lokalu (ulica mennicza pod 1. 145) każdej Środy « 
i soboty miedzy godziną 10. a 12. przedpołudniem <x 
Zamówienia ze strony swych członków względem & 
dostarczenia i*

nasion, nawozu |
sztucznego |

i t. d. i t. d. a w danym razie także co do spFZO- g 
daty płodów rolniczych. S

Aby z tego urządzenia korzyść osiągnąć, są » 
liczne zgłoszenia pożądane. (95)
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Verfälschte
schwarzeSeide

J. PSERHOFEHA
6

6

12

C

znajdujący gig na przepisie używania, a to czerwonym pismem.

II

Wydswoa Jeny Skałka w Cleaayal , Czcionkami, o. 1 k. ud„. drukarni Karola Proehaakl w IIchzjuíc.

1 
1

W księgarni Edwarda Eeitzingera 
w Cieszynie (wyżaza bramo) sę do nabycia

pewnego zarobku bez ryzyka i kapitału 
nadawa się každému, kto się zajmie roz- 
sprzedałą prawnie dozt ilonych losów i 
papierów państwowych. — Zgzoc.enia pod 
znakiem „Lo e‘ adresować d< ek.ipedycyi 
anonsów J. Danneberg, Wien, I., Kumpf­
gasse 8. (90)

Man verbrenne ein Müsterchen des Stoffes, 
von dem man kaufen will, und die etwaige 
Verfälschung trat sofort zu Tage: Aechte, 
rein gefärbte Seide kräuselt sofort zusam­
men, verlöscht bald und hinterlässt wenig 
Ascho von ganz hellbräunlicher Farbe. — 
Verfälschte Seide (die leicht speckig wird 
und bricht) brennt langsam fort, nament­
lich glimmen die „Schussfäden“ weiter 
(wenn Sehr mit Farbstoff erschwert), und 
hinterlässt eine dunkelbraune Asche, die

■ sich im Gegensatz zur ächten Seide nicht 
kräuselt, sondern krümmt. Zerdrückt man

■ die Asche der ächten Seide, so zerstäubt
sie, die der verfälschten nicht. Das Seiden­
fabriks-Depot von G. Henneberg in Zürich 
versendet gern Muster von seinen ächten 
Seidenstoffen an Jedermann und liefert ein­
zelne Roben und ganze Stücke porto- und 
zollfrei in's Haus. (96)

Balsam na odmrożenie, j. Pserhofera, Słoik 40 ct., z przesyłka 
franko 65 ct.

Sok 1, nabki zaostrzonej (Spitzwegerichsaft). Flakonik 50 ct.
Amerykańska mafié gošécowa, słoik i złr. 20 ci.
Proszek przeciw poceniu się nóg. Cena pudełka 50 ct., z prze- 

ay/kę pocztową franko 75 ct.

Tin wole? Flakon 40 ct., z przesyłką franko C5 ct.
Usencya życia (Krople pragskie). Flakon 22 ct.
Angielski balsam cudowny, Flakon ßo ct.
UrONZClí liakďskk Pudełko 35 ct., z przesyłkę franko 60 ct.
Pomada Paiinochiniima, j. Pserhofera, najlepszy ze wszystkich 

środek do porostu włosów. Słoik 2 złr.

Uniwersalny plastei*9 prof. Steudla, Słoik 50 ct., z przesyłką franko 
75 ct.

Uniwersalna sól przeczyszczająca, a. w. Bullricha, wyborny środek 
domowy przeciw wszelkiemu złemu trawieniu. Paczka 1 złr.

Oprócz wyż wymienionych preparatów są wszystkie w austryackich gazetach 
ogłaszane krajowe i ^zagraniczne specjalności na składzie, a gdyby nie były w za­
pasie, mogą być na żądanie punktualnie i najuinićj sprowadzone.

Przesyłki pocztą uskutecznia się najrychlej za poprzednićm nadesłaniem 
gotówki, większe zamówienia także za pobraniem kwoty.

8^^* Przy przesyłkach, pocztowych, gdzie należytoćć poprzednio uiszczoną 
została (najlepiéj przekazem pocztowym), opłata (porto) jest stosun 
Kowo znacznie mniejsza niż przy przesyłkach za zaliczką. (91)

(Dflcrobjfi 

âalenhar; rwiutądirki 
bardzo obfitej i ciekuwéj treści, ozdobiony 
wielu rycinami. Cena 36 ct., z przesyłkę 
pod opaskę 42 ct. (87)

Królcroefo-pruefi 

ßnknbnq rnmnąritrki 
ułożył i wydał M. Gerss w Lccu. Ro­
cznik 32. Cena 56 ct., z przesyłkę 60 ct.

Wielki krach!!!
Nowy Jork i Londyn nie szczę­

dziły takže europejskiego kontynentu. — 
Wielka fabryka srebra widziała się zmu- 
szonę, rozdarnwać cały zapas za małćm 
tylko wynagrodzeniem swych sił roboczych.

Mam upoważnienie sprnwę tę przepro­
wadzić.

Roztlarownję tedy każdemu, czy 
bogaty czy ubogi, następujące przed­
mioty za wynagrodzeniem tylko 6 złr. 
60 ct., a mianowicie:

6 szt. najlepszych nożów stołowych z 
prawdziwemi angiels. ostrzami.
szt. ameryk. patentowanych widelców 
srebrnych z jednej sztuki.
szt. ameryk. patent, łyżek srebrnych z 
jednój sztuki.
s/t. ameryk. patent, łyżeczek srebrnych 
do kawy z jednój sztuki.
szt. ameryk. patent.chochli zjednój sztuki, 
szt. ameryk. patent, chochelki do mleka 
z jednój sztuki.
szt. angieli podstawek „Victoiia“.

2 szt. przepysznych świeczników stołowych. 
1 szt. sitka na herbatę.
1 szt. pusvpywacza cukrowego. 

42 sztuk rnzem.
Wszystkie powyż wymienione przed­

mioty kosztowały przedtóm przeszło 40 złr. 
a sę teraz za 6 złr. 60 ct. do nabycia. 
Amerykańskie patentowane srebro jest czy­
sto bi«łym kruszcem, który srebrną barwę 
przez 25 lat zachowuje, za co się ręczy. 
W dowód, ze to ogłoi zenie nie jest „szwin­
dlem“, obowiązuję się publicznie, zwrócić 
każdemu pieniądze, komnhy się towar len 
nie podoba^.

Szczególnie*się zaleca należący ku temu 
proi zek do czyszczenia. 1 szkatułka wraz 
z przepisem używania. 15 ct.

Rozsyłkę tylko za pobraniem poczto­
wcu. lub poprzednićm nadesłaniem pie­
niędzy uskutecznia (92)

P. Perlberg’s Agentur 
der vereinigten amerlnaiiiochcn Pf tent- 

Silberwaaren-Fabrik In Wien.
II., Iteiubrandtstrasse 83.

(„zum goldenen Reichsapfel“).
Pigułki krew przeczyszczające,

nym lekko przeczyszczającym lekiem.
Z tych pigułek kosztuje: 1 pudełko, zawierające 15 pigułek, 21 et.; 

p&KÍ6CÍk9 z 6 pudelek złezony, 1 złr, & ct.9 przy niefrenkowenćj przesyłce za 
znliczką pocztową 1 złr. 10 ct.

Przy poprzednićm nadesłaniu gotówki kosztuję pigułki razem z przesyłka, 
wolną od 'płaty poc towój, 1 pak.ecik 1 złr. 25 ct., 2 po 2 złr. 30 ct., 3 po 3 złr. 
35 ct , 4 po 4 złr. 40 cl., 6 po złr. 20 ct., 10 pakiecików po 9 złr. 20 cl. 
(Mniój niż jeden pakiecik nie wysyła się.)

uprasza się żęiae wyraźnie „J, Pserhofera pigułek ta przeczyszczających"
i zważać na to, by nakrywka każdój szkatułki miała podpis J. rHerlioferis,
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Cieszyn, 1. lutego 1891. Rocznik XV.

no K 1?tedf&łat?’ całoro,czn1a wynosi 2 słr., półroczna 1 rir. — Ojrłc-zenia 
Karola Prochaski* T Cieszy nie.8°’ przyjwuJo °* k- na dwoma księgarnia 

i u SHW“'VX“g™ " Oc>“?W-t kli?ß?rai K™,a Pro“ 
garniach i urcędach pocztowych. Cle8z^nle- tudzież we wezyetkicli kale-

każde^LiMi"0aWyOhOdzl 00 P10rWBZ<y * trzooléj niedzieli 
nNowcgo^.^ należy do admin.

__ MeMamaoye n.oop.EEZętowanc wolne e9 od oplaty pocztowy.

Nr. 3.

Czytelni ewangeli- 
.W Cieszynie zawiadamia się, 

XnU?"fy "u.Z8kuP"‘»«‘O|Uczu nasien- 
v i b1raküw> or«z ziemniaków ró­

żowych, trwać będą do końca lutego 
bvě • iS"blC zyczy ,,asion tych na- 
Cïv’i iileC *aj Sl® zglosi zawczasu do 

2^y‘elru ewangelickiej w Cieszynie.

Ro związanie Rady państwa.
n»m W ‘ellł5 "æspodziunke sprawiła 
octni TÇd0Wfl gazch' wiedeńska z 
ceLS J ,,,edzic|i> ogłaszając patent 
Rarfv k’’ ,n.°Cn kl0re?° ,zba Poselska

. y Pa,lsi*wa zostajo rozwiązaną i 
natychmiastowe rozpisanie nowych 
wyborow zarządzone.

Bezpośrednim powodem do lego 
kroku miała być wzmagająca się opo- 
zycya Młodoczechów przeciw ugodzie 
czesko-niemieckiej, która to ugoda 

Řdv7“t uJdükcW Przyjścia do skullłu> 
nozor»lUkŻOjStarOCZe8i pod rożnemi 
P w ““ üd n,éI üds‘ipiii.
czvWZgn ,len‘ Przyszłego składu rze- 
cnL Bûdzæ państwa panuje obe- 
wsnm“* niepewność. Do wyż- 
dołAe?ł,a"eg° Pulewlu cesarskiego 
ogólni ko a urzÇJowa gazeta wiedeńska S Ů, tój !refci, że
uzimn? Zb*e Polskiej należy się 
Waż c‘CvZa Jé.j Czy,,ność ‘ecz punie? 
rtronofy,nnüSL0 *8 wskulck zmian w 
* Puw. I?1“1 byfaLy ,,adaI ulru‘lnioną 
Politvczn*1’ Prze*°. eeiein wyjaśnienia 
stanió i Położenia należy przy- 
Redu imń "0Wych wyborów. Przyszła 
powiada nrWa. Wa Się Skiudać> iak 
Z mężów zętlowa gazeta wiedeńska, 
i Dowaw?. um.,ark°wi*nych, którzy siłę 
interesb«i punii.lwa wyżej cenią nad 
PańXn nn,clwa- Większość Rady 
palrvotv-,na B,?wmó silny opór nie- 
bronić n CZny,n * skrajnym żywiołom, 
Prawa k państwowego, szanować 
tuZz kr8jd.w> właściwości ludów, 
rozi mi<mrZe|kIOnalHa reh&iJne * «'ieć

> menie dla spraw społecznych, 
słowuZemy s*$ w zupełności na te 
wyborców yWa,ny .Si* jUŻ dziś d0 

yuoroow naszego kraju, aby przy

wyborze prawyborców brali wzgląd 
na to, iżby do nowej Rady państwa 
weszli z pośród nas tylko tacy mę­
żowie, którzy dobro kraju i państwu 
wyżej cenią, niż zachcianki klerykalno- 
narodowego stronnictwa, mężów, któ­
rzy szanują nasze religijne 
przekonaniu! Ludność ewange­
licka zebrała pod tym względem osta- 
tnierni laty bardzo przykre doświad­
czenia, musiała znosić ciężkie znie­
wagi od stronnictwu, które nad na­
szym ludem zapanowało, i patrzyć 
na zaniedbanie żywotnych interesów, 
czas w ięc, aby się z uśpienia ocknęła.

Przegląd polityczny.
Rada państwa rozwiązana— nowe 

wybory rozpisane. Oto najważniej­
szy wypadek ubiegłego tygodnia, 
który omawiamy na wstępnćm miej­
scu. Na S z 1 ą s k u odbędą sic wy­
bory z gmin wiejskich dnia 3„ z ‘miast 
dnia 5., z Izby handlowej 6 a z 
większych posiadłości 7. marca.'Tak­
że w innych krajach, z wyjątkiem 
Dalinacyi, odbędą się wybory w pier­
wszej połowie marca. Nowa 'Rada 
państwa zebrać się ma z początkiem 
kwietnia i po rozprawie adreso­
wej załatwić budżet. Jak będzie ta 
nowa Rada państwu wyglądać i czyli 
w ministerstwie zajdą jakie zmiany, 
jest dotąd tajemnicą przyszłości. Do­
myślają się jednak, że jądro jirzy- 
szłój większości w Radzie państwa 
stanowić będą umiarkowani Niemcy 
liberalni i 1'oiucy.

Sejm czeski zosluł w środę 
zamknięty, załatwiwszy z wielką biedą 
drugą ustawę ugodową. Dla innych 
ustaw ugodowych brak w Sejmie tym 
większości. — Sejm tyrolski zo­
stał dnia 22. stycznia nagle zamknię­
ty, ponieważ klerykały przygotowali 
ustawę o nadzorze szkolnym, zastrze­
gającą biskupom wpływ decydujący 
przy mianowaniach nauczycieli.

Domniemany nasz następca tronu, 
arcy książę Ferdynand d’E s t c, uda

się z początkiem lutego do Peters­
burga dla odwiedzenia dworu rosyj­
skiego. Odwiedziny te na dworze 
carskim będą nietylko odwzajemnie­
niem wizyty Carewicza, w jesieni ze­
szłego roku na dworze wiedeńskim 
złożonej, a przypisują im doniosłe 
znaczenie pokojowe.

W parlamencie niemieckim 
obradowano niedawno nad wnioskiem 
Richtera, żądającym zniżenia ceł 
zbożowych, przyczóm uderzano z 
wielu stron na Bismarka, którego 
polityka cłowa sprowadziła drożyznę. 
Wniosek Richtera został jednak od­
rzucony 210 głosami przeciw 106.

W Sejmie pruskim wniósł 
rząd ustawę, mającą na celu wydanie 
biskupom i probostwom zatrzymanych 
w czasie walki kullurnój dochodów 
w ogólnej sumie przeszło 16 milio­
nów mark. W ten sposób mu być 
zatarty ostatni ślad walki kulturnój. 
Centrum bardzo z tej ustawy zado­
wolone.

Poprzedniego tygodnia toczyła się 
w parlamencie niemieckim nader zaj­
mująca zasadnicza debata. Sprawa, o 
którą chodziło, jest nader brudna i 
rzuca światło na gospodarkę Bismar­
ka. Jego ministrowie grabili dhi 
siebie korzyści pieniężne ze szkodą 
skarbu państwa. Były minister rol­
nictwa, Lucius, założył dwa fideiko- 
misy, przyczém ministerstwo uwol­
niło go od taksy, wynoszącej 30.000 
mark. Poseł Richter wywlókł tę 
sprawę, dowodząc, że według ustawy 
za każdy fideikomis należy zapłacić 
3 proc, jego wartości do skarbu pań­
stwa. Cesarz nie może nikogo od 
tego uwolnić, gdyż konslytucya tego 
nie dopuszcza. Za rządów Bismarka 
ministrowie świadczyli jeden drugie­
mu takie grzeczności, uwalniali jedni 
drugich od podatków, podczas gdy 
z biednymi opodatkowanymi postępo­
wano bez litości. — Minister finansów 
Miquel w słabej przemowie próbo­
wał bronie Luciusa, twierdząc, zo 
Cesarz ma pruwo darowywać podatki.

Poseł Windthorst również bronił
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Luciusa. — Pos. Richter odpowiedział, 
że Cesarz nie ma żadnych praw po 
za konslytucyą. Luciusowi darowano 
podatek dopiero po śmierci ces. Fry­
deryka. — Ostatecznie wniosek Rich­
tera odrzucono, ale byiy minister Lu­
cius zwrócił sam darowane mu 30.000 
marek. Cesarz Wilhelm przydzielił 
je do funduszu budowy kościoła pa­
miątkowego.

Król bawarski Otton, od da­
wna chory umysłowo, podupadł już 
tak na ciele, że mu rokują rychły 
koniec żywota.

Książę Nikita Czarnogórski, 
„jedyny przyjaciel Cara“, bawił przed 
dwoma tygodniami w Paryżu i był 
z wielkim respektem traktowany. 
Prezydent republiki Carnot składał 
mu wizytę.

Za uratowanie Padlewskiego 
druga inslancya sądowa w Paryżu 
zniosła wyrok zasądzający dziennika­
rza Labruyera i uwolniła go, po­
nieważ nie udowodniono, czy] była 
rzeczywiście Padlewskiin osoba, któ­
rej Labruyere dopomógł do ucieczki. 
Dziennikarz Labruyere natychmiast 
został puszczony na wolność, a po­
nieważ towarzyszka jego losu, pani 
Duc-Quercy, wcale nie wnosiła re- 
kursu przeciwko skazaniu, więc teraz 
po upływie terminu na to, sam pro­
kura, ar wystąpi z rekursem, aby i | 
co do niej wyrok skazujący był znie­
siony. Aresztowany w Palermo Gre­
goire będzie także apelował. Dzien­
niki z zadowoleniem notują ten wy­
nik sprawy, który się jednak w Pe­
tersburgu bardzo niepodoba.

Donoszą, że Padlewski znajduje 
się w zupełnem bezpieczeństwie] w 
Londynie.

Na ruski Nowy rok telegrafował 
Car do gubernatora Dołgorukiego w 
Moskwie, wyrażając nadzieję utrzy­
mania pokoju.

Nowy proces nih ilis tyczn y 
rozpocznie się w Petersburgu nieba­
wem przed sądem. Oskarżonych jest 
47 osób. Z 900 osób, przyareszto- 
wanych roku zeszłego pod zarzutem 
spisków rewolucyjnych, wypuszczono 
podobno 153, ponieważ nie udowo­
dniono im żadnej winy.

Podług doniesień z Londynu zasta­
nowił Car rosyjski na 3 lata wykonanie 
ukazu o żydach, a to na podstawie 
przedstawienia ministra skarbu Wi- 
sznegredzkiego, który obawiał się, że 
ukaz ten zaszkodzi finansom ro­
syjskim.

Rząd rosyjski rozesłał do mo­
carstw okólnik z zażaleniem, iż w 
Bułgaryi znajduje się i opieki rządu 
używa wielu n i h i 1 i s t ó w zbiegów 
rosyjskich, zasądzonych w Rosyi z 
powodu zamachów lub innych zbro­
dni. Austrya, Niemcy i Włochy 
przedłożyły rządowi bułgarskiemu 

rzecz tę do uwzględnienia. Rząd 
bułgarski przyrzekł zbadać sprawę. 
Gazety bułgarskie zaprzeczają jednak, 
aby tam brano spiskowców rosyjskich 
w opiekę, natomiast wiadomą jest 
rzeczą, że w Rosyi zażywają łask 
obfitych ci zdrajcy, którzy spiskował, 
przeciw rządowi i księciu bułgarskie­
mu, jak Benderów, Grujew, Chałup- 
kow i inni.

Kronika.
Arcyks. Eugeniusz bawił osta- 

tniemi dniami w Berlinie, gdzie zastę­
pował Najj. Panu przy chrzcie nowo­
narodzonego syna Cesarza niemieckie­
go. Arcyksiążę Eugeniusz był na 
dworze niemieckim bardzo gościnnie 
podejmowany i otrzymał order czar­
nego orła. Dla Cesarzowej niemieckiój 
zawiózł on w darunku przepyszny 
naszyjnik brylantowy wartości 40.000 
zł. Ze strony dworu włoskiego był 
na chrzcinach książę Genueński.

"Wiadomości osobowe. Adjunkt 
urzędów pomocniczych w sądzie ob­
wodowym w Cieszynie, Franciszek 
Wiessner, mianowany został na­
czelnikiem tychże urzędów; wetery­
narz powiatowy, p. Hemszik, został 
przeniesiony z Cieszyna do Frysztalu. 
— Arcyks. rządzca w Mostach przy 
Cieszynie, p. Karol Wilke, przesie­
dlił się do Chybia, gdzie jest zarządzcą 
fabryki cukru.

Zmarli: W Brukseli następca 
tronu belgijskiego, książę Balduin, 
syn hrabiego Flandryi w 23. roku 
życia; we Wiedniu słynny budowni­
czy Frydryk Schmi dt w 65. a w 
Granie prymas węgierski kardfnał 
S i m o r w 74. roku życia ; w Kra­
kowie jenerał Edward Karger, syn 
pens, arcyks. rządzcy Kargere w Cie­
szynie.

Jan Orth. Jeden z okrętów, 
który z Hamburga wypłynął, przybył 
do Iquique w Chile dopiero po ,190 
dniach, przebywszy te same burze, 
co i statek Jana Ortha. Jest więc 
nadzieja, że Orth mógł się uratować.

Nowa gazeta klerykalna, prze­
znaczona głównie dla Galicyi za- 
cznie wychodzić w Cieszynie nieba­
wem pod tytułem „Polska“. Wydawcą 
i właściwym redaktorem jest x. Sto­
ją ło w s ki ze Lwowa, który właśnie 
przed kilku dniami został we Lwowie 
skazany na 3 miesiące więzienia za 
sprzeniewierzenie 1600 zł., uzbiera­
nych na pielgrzymkę do Rzymu i Je­
rozolimy, tudzież na zakupno lampy 
złotćj do grobu świętego.

Wielkie zawieje śnieżne pano­
wały minionego tygodnia w całej nie 
mai Europie, a we Francyi, Włoszech 
i Hiszpanii nadto wielkie mrozy, do 
jakich ludność tamtejsza nie przywy­

kła. W Austryi był przerwany ruch 
kolejowy przez kilka dni. We Wie­
dniu, w Bernie i innych miastach dał 
się czuć brak węgla. Niektóre fa­
bryki na przedmieściach Wiednia za­
stanowiły dla tego częściowo lub 
całkiem pracę. Wiele szkół z po­
wodu braku węgli zamknięto. Węgle 
i artykuły żywności podrożały. Br. 
Rotschild darował z powodu wiel­
kiego zimna 10.000 zł. na ubogich 
Wiednia. — We Francyi uchwaliła 
Izba deputowanych jednomyślnie dwa 
miliony fr. na wsparcia dla ubogich 
w miastach z powodu surowój zimy, 
a cztery miliony na wsparcie dla lu­
dności wiejskiej z powodu srogiej 
zimy. — Przy uprzątaniu śniegu w 
miastach i na kolejach miało wiele 
ludzi zarobek. Obliczają, że wywie­
zienie śniegu w Berlinie kosztowało 
250.000 marek, 9.000 robotników od 
rana do wieczora zajętych byfo na­
kładaniem wozów, których dziennie 
6000 napełniało się ulicznym śnie­
giem i lodem. — Od niedzieli nastą­
piła u nas raptowna odwilż, toż samo 
we Francyi, gdzie wskutek tego na­
stąpiły wylewy wód.

Spis ludności. Ludność Buda­
pesztu wynosi 505.000, o 135.000 
więcój niż w r. 1880. — Praga i . 
176-649 mieszkańców — w roku 1880 
było tylko 155.818 m. — Ludność 
miasta Wiednia wynosi podług 
ostatnich obliczeń 1,320.000 głów. 
Wliczone tu są już przedmieścia, 
które jak wiadomo zostaną wcielone do 
stolicy. Największe z tych przediniei ć, 
Hernals, liczy 71.000 mieszkań­
ców.— Na Szląsku liczą: Bielsko 
14.206 mieszkańców (w r. 1880 
było ludności 13.060); Biała 7619 
dusz; Frýdek 7304 wobec 5912 
przed 10 laty; Karwina 7732 wobec 
5488 przed 10 laty.

Samobójstwo tureckiego dy­
plomaty. Przed tygodniem umarł 
we Wiedniu wśród osobliwszych 
okoliczności ambasador turecki, Saa- 
dullah-Pasza. Jak stwierdzono, usi­
łował on najprzód udusić się, a na 
stępnie otruć się za pomocą wdy 
chania gazu. Synowie jego znaleźli 
go w pokoju kąpielowym w stanie 
nieprzytomnym, wywołanym skutkiem 
wdychania gazu. Saadulah-Pasza w 
ostatnich czasach ulegat melancholii. 
Przyczyną usiłowanego samobójstwa 
była oprócz melancholii choroba 
żony i córki, mieszkających w Stam­
bule. Ambasada zawiadomiła rząd 
turecki natychmiast o tyin wypadku. 
Saadulah zajmował stanowisko ainba 
sadora tureckiego we Wiedniu od 
roku 1883 i liczył około 50 lat wieku. 
Zwłoki zostaną przewiezione do 
Stambułu.

Wystawy światowe. Rząd wę­
gierski postanowił urządzić w r. 1896
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ogólną wystawę krajową w Peszcie; 
do wzięcia w niéj udziału zamierza 
zaprosić także rządy zagraniczne. — 
W kołach przemysłowych austryackich 
poruszono myśl urządzenia we Wio- 
dniu powszechnej wystawy i to w 
*"• 1898. Komitet przygotowawczy 
odbył nawet w tych dniach posie­
dzenie, na któróm zajmował się zwła­
szcza kwestyą czasu. Proponowano 
najpierw rok 1901, jako początek 
nowego stulecia. Ostatecznie jednak 
zgodzono się na rok 1898, w którym 
Cesarz obchodzić będzie 50-letni ju­
bileusz swego panowania.

Prof. Koch na święta Wielka­
nocne wybiera się do Londynu.

Wychoditwo. W ciągu r. 1890 
przybyło do Oświęcima z zamiarem 
wy wędrowania do Ameryki ogółem 
' osob, a mianowicie 4248 z Ga- 
hcyi, 63 z Bukowiny i 983 z Węgier, 
r liczby tej władze wróciły z dtogi 
dla braku odpowiednich legilymacyj 
lub dostatecznych środków na podróż 
1111 osób, a w szczególności 685 
1 sób z Galicyi, 23 z Bukowiny i 433 
osób z Węgier. Ruch emigracyjny w 
ostatnim roku przedstawia się w cy­
frach następująco : W styczniu przy­
było do Oświęcima wychodźców 375, 
w lutym 502, w marcu 664, w kwie­
tniu 1031, w maju 822, w czerwcu 
395, w lipcu 270, w sierpniu 255, 
we wrześniu 226, w październiku 343, 
w listopadzie 269, w grudniu 35. Z 
liczby téj wrócono z drogi w styczniu 
122, w lutym 165, w marcu 125, w 
kwietniu 173, w maju 128, w czerwcu 
76, w lipcu 68, w sierpniu 63, we 
wrześniu 61, w październiku 87, w 
listopadzie 38, w grudniu 35.

Korespondencye.
Cieszyn. (Sprawy rzemieśl­

nicy e.) C. k. Starostwo w Cie­
szynie uznało za stosowne zarządzić 
nowe walne zgromadzenie wydziału 
stowarzyszenia stolarzy, kołodziej, 
stelmachów, tokarzy, fajkarzy, bedna- 
rzy, lakierników i malarzy szyldów, 
które się tu odbyło na dniu 4. sty­
cznie b. r. Do lego stowarzyszenia 
należą wszystkie te osoby, które w 
•nieście Cieszynie albo w gminach 
do okręgu podatkowego Cieszyna 
Przynależnych mieszkają. Na zgro­
madzeniu zostali wybrani, a to do 
zarządu stowarzyszenia: jako przewo­
dniczący Antoni Oczko, stolarz w Cie­
szynie, a jako jego zastępcę Jerzy 
Macura, stolarz na Bobrku. Do wy­
działu wybrani: Ed. Knirling, stolarz 
z Cieszyna; Wilhelm Felder, stolarz z 
Cieszyna; Gustaw Kaniczek, lakiernik 
Z Ç,*.e8zy,,a» Jan Skrziwanek, tokarz 
z Cieszyna; Jan Czyżek, stolarz z 
Cieszyna; Wincenty Burda, stolarz z 
Cieszyna 1 Antoni Quis, bednarz z Cie­

szyna; Antoni Szkowronek, lakiernik 
z Cieszyna; Jan Krzywoń, stolarz z 
Błogocic; Jan Michalik, stolarz z 
Mnisztwa; Jan Piltel, stolarz z Cie­
szyna; Andrzej Hławiezka, stolarz z 
Cieszyna. — Do zastępstwa zostali wy­
brani: Wencel Makowiczku, stolarz z 
Cieszyna; Józef Twardzik, tokarz z 
Cieszyna; Antoni Burda, stolarz z Koń­
skiej ; Adolf Żaczek, lakiernik z Cie­
szyna. Uwiadamia się wszystkich 
tych wyż wymienionych majstrów z 
Cieszyna i okolicy, że przyjmowanie 
uczni i wyzwalanie towarzyszy od­
bywa się raz na miesiąc, to jest w 
pierwszą niedzielę każdego miesiąca 
w gospodzie pana Pustówki w Cie­
szynie o 2. godzinie po południu. 
Oraz uwiadamiamy, te takowy uczeń, 
który nic jest przyjęty przez stowa­
rzyszenie, nigdy majstrem nie może 
zostać, ponieważ nie otrzyma od 
władzy zezwolenia na wykonywanie 
rzemiosła. Który członek nie wpła­
cił jeszcze wstępnego, ma takowe 
czém prędzćj uiścić przełożonemu 
albo zastępcy. — (Redakcya „Nowego 
Czasu“ oznajmia przy téj sposobno­
ści, że podobne ogłoszenia jak powyż­
sze przyjmować będzie bezpłatnie.)

Kiczyce. (Spis ludności.) 
Obok obliczeń ludności miast, wycho­
dzi skromna i mara wioska Kiczycka 
z ukrycia swego i podaje stosunki 
swe małe, lecz nie mniój zajmujące 
do publieznéj wiadomości. Ale i te 
małe i skromne stosunki kreślą obraz 
w liczbach, w których ludność jéj 
przejrzeć się może. Wieś Kiczyce 
zajmuje 1270 morgów 56[Js. czyli 
731.08 hektarów, na których 80 po- 
mieszkalnych budynków zaliczamy a

I w których 583 dusz żyje. W obec 
spisu z roku 1880 powiększyła się 
ludność o 8 osób. Pomiędzy tymi 
583 żyjącemi należą do płci męzkićj 
284 a do płci żeńskiej 299, co do 
religii jest 399 rzym. katolickich, 
175 ewangelickich wyz. augsb. i 9 
izraelickich ; co do stanu jest 348 
swobodnych, 189 żonatych i owdowia­
łych, a co do języka 565 polskich, a 
18 osób niemieckiej narodowości. 
W Kiczycach naliczono : 32 koni, 217 
bydła rogatego, 254 świń i 3 owce, 
razem 506 sztuk. Uli pszczelnych 
znajduje się 9.

Dział kościelny.
„Przyjaciel ludu“ i „Poseł“ 

Związku szląskich katolików.
W odpowiedzi na dopiekające mu 

wygadywania „Posła XIV“ „Związku 
szl. kat.“ umieścił „Przyjaciel ludu“ 
w ostatnim numerze, niechętnie, bo 
zmuszony, artykuł, potąd pierwszy, 
„w obronie i ku porozumieniu.“ 
Atoli się mu nie udało usprawiedli­

wić się wobec ludu naszego, zasta­
nawiającego się już od dawna nad tern, 
jako to być może, że pastor zboru 
ewangelickiego, mający służyć ko­
ściołowi swemu, kojarzy się z wro­
gami jego i czynność swoję na tóm 
gruntuje, by ludowi naszemu zalecał 
w spółki chodzić ze „Związkiem“ i 
niewstydliwymi śród niego Iżycielami 
drogiej pamięci Marcina Lutra!

Przy zna wa się on tego, że już 
od 4 miesięcy wiedział o „Pośle XIV“, 
lecz nie odpowiadał na zaczepki jegoż 
z tego powodu, że to uważał za „pole­
mikę drażniącą i bezskuteczną“, i nie- 
byłby też odpowiadał, gdyby rne był 
na nieszczęście „Nowy Czas“ sprawę 
wywiódł na jaśnią. To mu też wie­
rzymy z duszy i serca, iżby mu za­
pewne milszem było, gdyby rzecz ta 
była zatajona. Możemy się tego do­
myśleć, jako ks. Fr. Michejda w Na- 
wsiu od 4 miesięcy drżał i myślał 
sobie: gdyby tylko ci od „Nowego 
Czasu“ się nie dowiedzieli o tej nie­
szczęsnej dla mnie publikacyi „Po­
sła XIV“, bo jak ci o tém zwietrzą 
i podają to do publiczności, to mi 
będzie bieda się uniewinnić. Myśmy 
zaś ks. Fr. Michejdzie wdzięczni za 
to wyznanie; teraz bowiem lud nasz 
zupełnie wić, co ma rozumieć o pa­
storze, który od 4 miesięcy taił obel­
żywe, poniekąd przezeń wyzwane za­
czepki na pamięć Lutra, uważając to 
za „polemikę drażniącą“, stanąć w 
obronie wielkiego reformatora. Coż 
jemu Luter, — on orędownik wal­
czący za wolność wiary i sumienia, 
za wyzwolenie ludu chrześciańskiego 
z pod jarzma Rzymu. W jegoż oczach 
Luter to tylko „niemiec“ a płodziciel 
„liberalizmu“. Ab, gdyby Luter był 
jakimś polakiem-narodowcem, to się 
nie bój, to by , Przyjaciel ludu“ za­
pewne nie był milczał 4 miesiące, 
nie czekałby był na nas, by z pió­
rem do boju wystąpić.

Ale słuchajmyż, co powiedział 
„Przyj. ludu“ w obronie swćj i ku 
porozumieniu. „W obronie“ samej 
nie powiedział nic, żywnie nic, bo też 
nie mógł nic powiedzieć. Chyba na 
osobiste przez- „Posła XIV“ uczynio­
ne mu zarzuty, iż przyszedłszy na 
Szląsk, ks. Fr. Michejda oświadczył 
stronnictwu narodowemu, że co do 
kierunku narodowego, się dopiero 
namyślać będzie, odpowiedział on pro­
stém zaprzeczeniem prawdy takiego 
zajścia. Jestto sposób usprawiedli­
wiania się łatwy, ale mało wiary­
godny. Inne rzeczy zaś, np. co do 
twierdzenia „Posła XIV“, że autor 
„Posła a „Związek“ jedno i to sa­
mo, albo, że przy ostatnich wybo­
rach posłów do Sejmu katolicy z 
ewangelikami tylko z tego powodu 
się połączyli, ponieważ tym razem 
jeszcze gra dla katolików była nie­
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pewna i ryzyko zbyt wielkie, pomi­
nął on całkiem i nie odpowiedział 
na lo ani słowa.

Co atoli „ku porozumieniu“ wzglę­
dem skojarzeniu jego ze „Związkiem,“ 
to „Przyj, ludu“ powtarza program 
swój jasny, fie jest taki: „Zgoda 
z ludnością katolicką“. Pię­
kne to słowa, ale szkoda, że stały 
się one fałszem i szkaradną obłuda. 
Bo mówić o zgodzie z ludnością ka­
tolicką a jednym tchem szkalować na 
„ferszlcry, verwaltery i innych urzę­
dników i panków“, o których wia­
domo, że z wyjątkiem nie wielu, lo 
sami katolicy, których atoli „Przyj, 
ludu“ nic liczy do ludności katolickiej, 
n wątpliwie dla tego, że są liberal­
nymi katolikami, chodzącymi poza 
obozem „Związku“, to oczywista nie­
prawda i będzie lo rzeczą prawdopo­
dobniejszą, jeżeli „Przyj. ludu“ w 
przyszłości swój program wyjaśni 
lak: „Z g o d a z e z w ią z k o w ca mi.“ 
Widać, że mu bardzo idzie o lo, że 
owi „ferszterzy, verwalterzy i inni 
urzędnii y i pankowie“ się mają do 
naszego stronnictwa, co nam, zwa­
żywszy, że oni przedstawiają inteli- 
gencyą, nie jesl ku szkodzie ani ku 
niesławie ; a jeżeli zaś „Przyj, ludu“ 
się chlubi tern, że po jego stronie 
stoją związkowcy, ullramonlanie, za­
cofańcy, służalce Jezuitów, wrogowie 
oświaty, to my mu tego nie zazdro­
ścimy.

Toż „Przyjacielowi ludu“ idzie o 
zgodę ze „Związkiem“ i dał „ku po­
rozumieniu“ znać, że się mu libera­
lizm na nic nie godzi, ale ullnunon- 
lanizm jest mu wszystko: zbawieniem 
nuszego ludu. Ale dlaczego, chcąc 
się usprawiedliwić, pisze on stano­
wczo : „Zgoda zludnościąkalo- 
1 i c k ą“. Czyż jesl ktoś inny, coby 
nie chciał tejże zgody z katolikami? 
coby żądał sobie wojny reiigijnój? 
klóż w rzeczywistości zaburzył po­
kój międzywyznaniowy na Szląsku? 
Olo „Związek“ wygłosił cele swoje, 
które są : zgnębienie „lulrów góru­
jących“ na polu politycznćm, gospo­
darczym, przemysłowym i wszędzie, 
przytłumienie ducha protestanckiego, 
jednóin słowem: zapanowanie Jezui­
tów. W tóm jest cały program cichej 
wojny reiigijnój. A tegoż „Związku“, 
czychającego na zagładę ludu ewan­
gelickiego, oświaty i wolności ducho­
wej, nabytej przez świetną reforma- 
eyą, stał się „Przyj, ludu“ towarzy­
szem i sojusznikiem. A tenże „Przyj, 
ludu“ mówi jeszcze o międzywyzna­
niowej zgodzie I Zacz lo nic jesl 
szkaradne i bezwstydliwe mamidło, 
ku zamydleniu oczu czytelnikom?

A jednak pisze on dalej : „Takie 
postępowanie jesteśmy też winni 
Chrystusowi Panu naszemu i Jego 
ewangelii, której jesteśmy dziećmi i

uczniami.“ Prawdziwie to jest stra­
szne bluźiiierslwo, Chrystusa, Zbawi­
ciela naszego, robić niby patronem 
„Związku“ i spółki swej ze „Związ­
kiem,“ patronem ullramonlanizmu. 
Jeżeli „Związek“ potrzebował jakie­
go patrona i adwokata, wżdyć go już 
znalazł w „Przyj, ludu“ i w osobie 
jednego z pastorów ewangelickich. 
Jesteś ty jeszcze „Przyjacielem ludu“? 
Zacz ci nie przystoi, bys się odtąd 
nazywał raczej „Nieprzyjacielem w 
obozie naszym“? Dla czego się je­
szcze żalisz na to, pisząc: „Lecz 
nam cwangelikoin-narodowcom, skoro 
mówimy o zgodzie i wspólnóin 
postępowaniu z katolikami — już 
zasie piszesz „z katolikami“, napisz 
przecież, co prawda, ze „Związ­
kowcami,“ — zaraz liberalni ewan­
gelicy zarzucają, że czynimy to dla 
narodowości.“ Nie czynisz lego tyl 
ku dla narodowości, ale daleko wię­
cej jeszcze dla wsparcia ullramonta- 
nizinu. O tóż nam idzie „Nieprzyja­
cielu ludu“, że oślepiasz lud nasz i 
czynisz go podnóżkiem przeciwników 
wiary i kościoła naszego; że prostu­
jesz drogę Jezuitom, rozkładającym 
obóz na Szląsku, by obiegnąć nasz 
przedrogi kościół. . .

Ale ty, ludu ewangelicki, 
wiedz to, że wychodzi pi­
smo na Szląsku, które się 
mianuje „ewangelickie“ i 
tuli się do ciebie w postaci 
„Przyjaciela“, a któro nie­
stety pod pokrywką wznie­
sienia twego zdradza cie­
bie i dzieci twoje i lo, co 
ci jesl najdroższą po ojcach 
twych spuścizną: to jest 
wiarę twoją i kościuł twój.

Eliezer, sługa Abrahamów.
Któż nie znu Eliezera, sługę Abra­

hamów ego? Jeslto wzór najwierniej­
szego i najpoczciwszego sługi. Opo­
wiada o nim 1. księga Mojż. 24, 2... 
jako był posłuszny, i gdy mu pan 
jego powiedział: Pójdziesz do rodzi­
ny mojej a weźmiesz ztamtąd żonę 
Izaakowi, usłuchnął i jechał. Eliezer 
był pobożny a gdy stanął u studni 
przed miastem Nachorowóm, ponaj- 
przód się modlił : Panie, Boże pana 
mego Abrahama! Niech mię, proszę, 
spotka dziś, czego żądam a uczyń mi­
łosierdzie z panem moim Abrahamem. 
Abraham oddał słudze swemu klej­
noty, naczynia srebrne i złotu a nie 
bał się żadnego prz.cniewierstwa ; za 
ufanie Abrahama ku słudze w ogóle 
lak wielkie było, że inu oddał sza-

I farslwo nad całym domem a nigdy 
i się nie zawiódł w słudze. Jakże 
I pięknie objawia się miłość i jirzy- 
I wiązanie sługi ku panu, jak pięknie 

pilnóść i wierność, gdy czytamy, że 

gdy Laban, brat Bel eki chciał dłużej 
u siebie zatrzymać Eliezera, ten nie 
zezwolił na to, śpieszył na powrót 
do pana, powiadając: Niezatrzymywaj- 

cie inię, gdyż Pan poszczęścił drogę 
moje; puścic mię, abym jechał do 
pana inego.

Ten sługa Eliezer przypomina się 
nam w tym czasie, gdy sic zaczął 
rok nowy. Na początku nowego 
roku ludno po gminach i wsiach. Pa­
robcy i dziewki, słudzy rozmaici 
i służki opuszczają służbę i śpieszą 
na krótki czas do rodziców i kre­
wnych, aby się z nimi podzielić 
kolendą otrzymaną i do nowój goto­
wać służby. Nie brakuje w tym cza­
sie u sług i gospodarzy wzruszenia 
głębszego, spowodowanego rozłącza 
niem i wyczekiwaniem służby nowej. 
Składu niejedna gospodyni ręce w 
nabożności i jako Eliezer tak się 
modli : Panie, miłosierny Boże, niech­
że się mi też poszczęści służąca 
moja. I błogo domowi i gospodar­
stwu, które się może poszczycić słu­
gami dobrymi, wiernymi; nie chcąc 
nadużywać słowa Chrystusowego, je­
dnakowoż zastosowalibyśmy dolskiego 
domu słowo Jezusowe, powiedziane 
do Zacheusza; Łuk. 19, 9: Dziś się 
stało zbawienie domowi temu. Jeśli 
już w dawniejszych czasach sług la­
kowych jako Eliezer nie wiele było, 
mniej ich jeszcze jest teraz, kiedy 
duma, nieposłuszeństwo i uporność 
ogarnęły i umysły służących. Skargi 
i narzekania gospodarzy na sługi na­
leżą do stałych objawow czasu ka­
żdego. Nasuwa się tedy zapytanie, 
co za przyczyna, że słudzy tak źli i 
niezdatni bywają. Nim na to pytanie 
odpowiemy, trzeba ponajprzód świa­
dectwo wydać prawdzie a wyznać, że 
Eliezerowio jeszcze me wymarli, a 
jesl zawsze piękna liczba sług po­
czciwych, pilnych i wiernych, mają­
cych dobrą wolę nienuganionego usłu­
giwania. Są słudzy, którym gospo­
darze wyjeżdżając mogą oddać klucze 
domu a być pewni, że wracając znaj­
dą wszystko w najpiękniejszym po­
rządku. Bywało, że ojciec i matka 
domu się rozchorowali, synowie i 
córki rodziców chorych opuścili, a len, 
który wiernie stał przy łożu chorych, 
ich troskliwie pielęgnował, lekarstwo 
z płaczem podawał, lo był sługa. 
W błogosławionej też pamiątce po- 
zoslaje ten sługa rosyjski, który 
wiózł pana swego przez las wielki i 
gdy byli napadnięci przez s tiul o wil­
ków, sługa się iin na pastwę rzucił, 
aby tymczasem pan inogł siebie ra­
tować. Cześć, pochwała i teraz słu­
gom dobrym i wiernym. A tego żą­
dać nie można, żeby wszyscy słudzy 
doskonałymi byli. Już familie zwy­
czajne składają się z lepszych i gor 
szych dzieci, cóż się tedy dziwować, 
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że i między sługami wiele zepsucia 
i zgorszenia. I wewnątrz sługi od­
zywa się on grzeszny, nieposłuszny 
stary Adam, a któż gorszy i psuje 
sługi? Poniekąd gospodarze sami. 
Każdy przyzna, że dać syna lub córkę 
na służbę, to znaczy niekiedy tyle, 
co wystawić je na pokuszenia i ze­
psucie. . Juk wiele jest gospodarstw, 
gdzie nieład największy panuje, go­
spodarze w pijaństwie żyją, w mo­
wach i uczynkach nie ma przysloj- 
noéci, a cóż lepiej nauczyć jak złe 
rzeczy? Jaki pan, taki kram. Nie­
kiedy by trzeba było ponajprzód sa­
mych gospodarzy uczyć uczciwego, 
pracowitego żywota a nie zaszkodzi, 
jeśli sobie wszyscy przypomną, co 
powiada pismo św. Kol. 4, 1.: Pa­
nowie, sprawiedliwie i słusznie się 
z sługami obchodźcie, wiedząc, iż i 
wy Pana macie w niebiesiech. Jest 
także powinnością gospodarzy, w mi­
łości napominać sługi swoje, uczyć 
pobożność*, zachęcać do nabożeństwa 
w domu i kościele, bo jeśli sługa 
będzie posłuszny Panu niebieskiemu, 
to też i ziemskiemu. Za wzór puno 
dobrego i miłosiernego służy on 
setnik pogański Mat. 8,5, który słu­
gę swego chorego sam polecił Jezu­
sowi i mając o słudze litościwe staranie 
prosił, mówiąc : Panie, sługa mój leży 
doma powietrzem ruszony i ciężko 
się trapi; rzecz tylko słowo a będzie 
uzdrowiony sługa mój.

Leez z drugiéj strony, choćby i 
panowie dobrymi byli, nie można 
przewidzieć, jako się słudzy sami 
między sobą psują. Popatrz tam ku 
studni, stoją lam dwie dziewki a cóż 
to Za rozmowy mają między sobą? 
Jedna się wyśmiewa z drugiéj, że 
sję tak poddawa, tyle pracuje, ani 
się sprzeciwia ; cóż ci ma gospodyni 
do rozkazu, tak ta jedna gada, co ty 
po pracy wieczornćj robisz? nie bądź 
głupia, nie daj się 1 Wstydzi się te­
raz druga za posłuszeństwo, duch 
odporny się w niéj odzywa a dare­
mnie się pyta gospodyni: Co to za 
dziwna odmsana. Spytalibyśmy się 
tylko ciebie, córko chrześciańska, co 
tak odmawiasz od pracy, uczciwości 
i posłuszeństwa, gdzieżeś się tego 
nauczyła? Czyli w kościele? Czyli 
W księdze żywota? O rfie! Może żeś 
się to nauczyła od gospodarzy, którzy 
ciebie najmując, drugich oczerniali a 
o wiele pracy u małćj płacy mówili; 
ale prawdopodobnie mówił to tylko z 
ciebie duch zły, odporny, były to 
podszepty diabelskie. Tu się nam 
przypomina podobieństwo o rozsiew- 
cy, Łuk. 8, 12: Žatém przychodzi 
djabeł i wybiera słowo z serca ich. 
Jeśli duch chrześciański żyje w tobie, 
odpowiesz na złe namowy słowem 
Jezusowém, Mat. 4,10: Pójdź precz, 
szatanie, i przypomnisz sobie, co po­

wiada Salomon w przypowieściach
1, 10: Synu mój: jeśliby cię nama­
wiali grzesznicy, nie przyzwalaj. 
Księga żywota, bibbn, inne daje słu­
gom nauki i napomnienia. U Tytusa
2, 9. 10 tak czytamy : Sług nauczaj, 
aby byli poddani panom swoim, we 
wszystkiem się im podobając, nie 
odmawiając, w niczóin nie oszukiwa 
jąc, ale we wszyslkiém wierność 
uprzejmą pokazując, aby naukę Zba­
wiciela naszego Boga we wszyslkiém 
zdobili. W liście do Efezów 6, 5... 
zaś lak napisano: Słudzy! posłuszni 
bądźcie panom według ciała, z koiaźnią 
i ze drżeniem w prostocie serca wa­
szego, nie na oko służąc, ale jako słu­
dzy Chrystusowi, wiedząc, iż każdy, 
coby uczynił dobrego, za to odniesie 
nagrodę od Pana. U sług tego żądają, 
co u szafarzy, 1 Kor. 4, 2: aby każdy 
znaleziony był wiernym. Tych słów 
Boskich trzymać się trzeba a według 
nich się sprawować, one z nas uczy­
nią prawo sługi Chrystusowe i na­
pełnią ochotą, zbawieniem, radością. 
A komu te słowa nio wystarczają, 
niech patrzy na on przykład i wzór 
żywy, którym jest Eliezer, sługa 
Abrahamów.

Z kościoła i szkoły.
Cieszyn. (f P a w e ł T w a r- 

d z i k.) Ze Suchéj éredniéj otrzyma­
liśmy smutną wiadomość o zgonie 
śp. kandydata teologii ewangelickiej 
Pawła Twardzika. Urodzony r. 1867 
w Nieboracb, ukończył cieszyńskie 
gitnnazyum i poszedł na wszechnicę 
do Wiednia, aby się poświęcić teolo­
gii. Tam popisywał się wielką pil­
nością i wzorowém postępowaniem, 
a wyjednawszy sobie miłość u pro­
fesorów, szacunek i poważanie u ko­
legów, opuścił Wiedeń po upływie 
roku całego, aby przy boku swoich 
miłych spędzić wakacye, odetchnąć 
sobie wolniej powietrzem świeżćin i 
czystém, albowiem choroba piersiowa 
coraz bardziéj pozbawiała go sił, aż 
nareszcie śmierć okrutna wyrwała 
go z rąk jego rodziców dnia 18. 
stycznia b. r. Pamięć zmarłego i 
jego przymioty uczciła tak miejscowa 
jak i zamiejscowa publiczność bardzo 
liezném przybyciem na pogrzeb, a 
zwłaszcza wielebne duchowieństwo: 
Dr. ks. Pindór, ks. Fritsche, ks. Fol­
warczny i ks. Kłapsia, daléj akade­
micy i koledzy z Wiednia: Olszak, 
Heczko, Koczy, Stonawski i kandy­
daci teologii z Bielska, — którym 
zasyłamy serdeczne dzięki za tak 
piękne uczczenie nieboszczyka i za 
prawdziwą braterską miłość dlu mego 
okazaną, zgasłemu zaś słówko poety : 
„Nie ma! — już umarł! — okropne 

to słowo
Przyjaźni ludzkiéj na ziemi;

Tobie jest niczem — ty między świę- 
temi

Włożyłeś suknię godową,
Suknię wieczności, opuściwszy ciało ! 
Nam życie w smutku zostało !

(Mianowanie.) Najjaśniejszy 
Pan raczył postanowieniem z dnia 
31. grudnia 1890 dyrektora tutejszego 
zakładu nauczycielskiego, radcę szkol­
nego p Antoniego Petera, mianować 
członkiem szląskićj c. k. Rady szkol- 
néj krajowéj.

(Darowizna na szpital.) 
Rycerz Filip Scholler, który swego 
czasu darował na szpital 1000 złr., 
przeznaczył znowu na wewnętrzne 
urządzenie naszego szpitala zboro­
wego znaczną ofiarę, bo 5000 złr. 
Niech Bóg najłaskawszy błogosławi 
za len szczodry dar ofiarodawcę a 
nakłoni serca jeszcze i innych, z któ­
rych pomocą to wielkie dzieło bieżą­
cego roku do swego celu doprowadź ć 
by było można!

Na zbudowanie i urządzenie szpi­
tala zborowego darowali w upfynio- 
nych tygodniach znów wsparcia na­
stępujący dobroczyńcy: Żona z Ko- 
cobędza 2 zł.; Przełożońslwo gminy 
Ustroń 50 zł.; Przełożeńslwo gminy 
Tyra 15 zł.; Pani aplekarzowa Ra­
szka w Cieszynie 25 zł.; Przełożeń- 
stwo gminy Pogorz 30 zł.; składka 
w mieście Prossmiz w Morawie, ze­
brana przez przew superintendenta 
ks. Dra. Haasego, 310 zł Niech Bóg 
szlachetnym Dawcom błogosławić 
raczy !

(Na m i s y ę) złożyli : Jan Toman 
z Polskiéj Ostrawy 1 zł., Jerzy Kaj- 
zar z Polskiéj Ostrawy 1 zł., Paweł 
Kaiser z Polskiéj Ostrawy 1 zł., Jan 
Boszczyk z Polskiéj Ostrawy 20 cl., 
A. M. z Trzyńca 1 zł. Razem 4 zł. 
20 ct.

Skoczów. (Statystyka z b o- 
rowa.j W roku upłynionym było 
we zborze tutejszym narodzonych 
124, konfirmandów 44, ślubów 21,

I pogrzebów 96, komunikantów w ko­
ściele 4703, w domu 44.

Drogomyśl. (Ś p. P. Gorgo ń.) 
Żywy pomnik zostawił sobie pomię- 

I dzy muni śp. Paweł Gorgoii, były 
I siedlak tutaj w Drogomyślu. Uraczony 

obficie owocami pracy swój uczci­
wej, miał serce otwarte dla ubogich, 
osobliwie dlu dzieci, jikiemi go Pan 
w mądrości swojej nie obdarzył. Nie­
jedna sierota znalazła w nim ojca, 
który się za nią troskliwie ujmował, 
niejeden opuszczony doznał u niego 
pożądanego przytułku. Dopóki żył, 
pamiętał o ubogich i niedostatek cier­
piących, a gdy był bliskim zgonu, 
nie zapomniał o nich, przeznaczy­
wszy znaczną część majątku swego 
na dobroczynne cele. Otóż tmędzy 
innemi zapisał tenże współbrat nasz
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1000 złr. dla szkoły tutejszój, z któ­
rego legatu coroczne odsetki uży­
wane być mają na wsparcie tutejszój 
ubogiój dziatwy ewangelickiéj. Zaiste, 
szlachetne postanowienie to, godno 
naśladowania! Oby się podobnych 
życzliwych przyjaciół więcój poja­
wiało i porywało za sobą serca tych 
maluczkich — a serca dziecinne 
wdzięcznością przejęte i miłością pa­
łające — toć zaiste żywy i ozdobny 
pomnik dla tych, którzy się kładą do 
snu grobowego.

W myśl tegoż wspomnianego po­
stanowienia urządzono bywa corocznie 
obdarowanie dziatwy tutejszój ewan 
gelickiój polrzebnemi sukniami i szkol- 
nemi rekwizytami i odbywa się ta­
kowe zwykle przed Wiliją w „szczo­
dry dzień.“ Dzi<'ń ten jest dniem 
uroczystym dla dziatwy — z radością 
i niecierpliwością wygląda ona go i 
wystarczy wspomnieć tylko, że „gody“ 
nadejdą — a serca dziatwy już roz­
koszują.

Niedawno temu, jako z takiego 
dnia w minione święta dziatwa nasza 
również się ucieszyła. Z wielkim 
pośpiechem i rozciekawionóm obliczem 
przybyła ona na miejsce, gdzie miała 
dar godowy odbierać albo też z ob- 
darowanemi cieszyć się wielce. W 
dzień 23. grudnia z. r. około 11 go­
dziny przedp. zebrali się obok licznój 
dziatwy i tutejszych nauczycieli zacni 
członkowie Rady szkolnej, imejscowój, 
auy nakupione i sprowadzone dary 
oddać ich przeznaczeniu. Po odśpie­
waniu pieśni adwentowój: Jako o tóm 
pi orocy itd., zabrał głos nasz czcigo­
dny i wielce zasłużony burmistrz, p 
Jan Pellar, aby skreślić znaczenie te­
goż dnia i wynurzyć życzenia, jakie 
Rada szkolna kładzie w serca mło­
dzieży szkolnój. Mówca poświęcił 
kilka słów zacnój pamięci nieboszczy­
ka Pawła Gorgonid, podnosił jego 
pracowitość, oszczędności życzliwość, 
również jego skromność i czułość i 
zalecał te cnoty gorąco sercom dzie­
cinnym. Dalój też wzywał dzieci do 
posłuszeństwa i wzorowego zachowa­
nia, iżby w (en sposób chociaż po 
części wywdzięczyć się usiłowały 
tym, którzy około dobra ich gorliwie ■ 
pracują. Wymienił nakoniec jeden 
odstraszający i przerażający wypadek, 
jaki trafił jednego współucznia, który 
lekceważył napomnienia i przestrogi 
rodziców i nauczycieli i odniósł za 
zbrodnię, jakiój się dopuścił, zasłu­
żoną karę. — Mowa ta ze serca po­
chodząca trafiła do serca słuchaczów 
i ujęła je inocno. Świadczyła ona, i 
jak bardzo powodzenie i wychowanie 
dzieci czcigodnemu mówcy, jako leż 
Radzie szkolnój na sercu leży i że 
życzenie ich, aby szkoła kwitła i 
obfite owoce przyniosła, jest szczere I 
i rzetelne. Przystąpiono zalóm do I
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rozdzielenia darów godowych. Wynik 
pieniężny z zabawy, urządzonój w je­
sieni no korzyść szkoły tutejszój, 
przyczynił się niemało do tego, iż 
było można obdzielić o kilka dzieci 
więcej niż w inne lata. Obdzielono 
około 50 dzieci, któro z wyrazem 
wdzięczności odbierały wymierzoną 
im część. Niejedna łza wkradnęła 
się w oko odbierających, aby świad­
czyć o uniesionóm sercu z radości 
a rozpromieniono twarze przyznały, 
że pieśń: „Czas radości, wesołości“, 
którą na zakończenie odśpiewano, jest 
na miejscu.

Waplenica. (+ Jerzy Prokisch.) 
W sobotę, dnia 24. stycznia, umarł 
tu przełożony gminy i presbyter zbo­
ru kościelnego w Starem Bielsku J e- 
rzy Prokisch, człowiek to jeszcze 
po staremu, poczciwy, prostoduszny, 
nieskazitelnego charakteru. Słabowity 
będąc już od dawniejsza, nie odzyskał 
on uzdrowienia w kąpielach, dokąd 
się był powtórnie udawał. Przeży­
wszy lat 71, pozostawił on po sobio 
uczciwą, błogosławioną pamiątkę.

Bielsko. (Ze statystyki 
zboru.) W roku 1890 w owang. 
zborze w Bielsku, liczącym przeszło 
6000 dusz, wstąpiło do stanu małżeń­
skiego 34 par równego, 13 par nie­
równego wyznania, ochrzczono 155 
ślubnych i 9 nieślubnych dzieci, kon- 
firmowano 69 chłopców, 63 dzie­
wczynek, a wszystkich komunikantów 
przystąpiło do św. wieczerzy 1945, 
umarło zaś 176 osób.

Opawa. (R c m u n e r a c y e.) 
Wysoka szląska c. k. Rada szkolna 
krajowa z dniem 6. grudnia 1890, 
1. 2974, wyznaczyła dlaewang. nauczy­
cieli szkół publicznych Bielskiego po­
wiatu szkolnego za udzielanie ewan­
gelickiej nauki religii następujące wy­
nagrodzenia:

45 złr. Henrykowi Geier z Sko­
czowa; — 36 złr.: Janowi Schubert 
w Alexanderfeld ; — po 24 złr. : 
Janowi Jauernig w Alexanderfeld, 
Janowi Ciaholny w Doi. Bładnicach, 
Andrzejowi Grześ w Drogomyślu, 
Emilowi Jauernig w Kamienicy, Mau­
rycemu Schulz w Kamienicy, Gusta­
wowi Christ w Wapiennicy, Maury­
cemu Gorgoń w Międzyświeciu, Je­
rzemu Rakowski w Ochabach, Janowi 
Czyz w Pierśćcu, Adamowi Pinkas w 
Pruchnój, Janowi Glajcar w Ustroniu, 
Andrzejowi Raszka w Wiśle, Andrze­
jowi Cieńciała w Wiśle, Janowi Cy- 
morek w Wiśle, Jerzemu Kubisz w 
Wiśle, i Józefowi Goszyk w Wiśle; — 
po 20 złr.: Pawłowi Zabystrzan w 
Dębowcu, Jerzemu Marek w Godzi­
szowie, Karolowi Bruck w Goleszowie, 
Janowi Mrowieć w Jasiennicy, Jerzemu 
Fenda w Górn. Międzyrzeczu, Janowi 
Kwapuliński w Gór. Międzyrzeczu, 
Pawłowi Sztwiertnia w Międzyświeciu,

1. lutego 1891.

temuż samemu w Międzyświeciu; — 
po 19 złr.: Janowi Macura w Drogo­
myślu, Janowi Joniec w Jawoi u, 
Pawłowi Adamiec w Jaworzu, Pawłowi 
Sztwiertnia w Międzyświeciu, Jerzemu 
Raszka w Ustroniu, i Pawłowi Pustówka 
w Wiśle; — po 10 złr.: Pawłowi Ła- 
maczw Goleszowie, Henrykowi Grześ 
w Jasiennicy i Jerzemu Matuszek w 
Górn. Międzyrzeczu.

ftimařow. (Przejście dwóch 
ewangelickich nauczycie­
li do kościoła katolickie­
go.) Karol Wolf syn i Gotthold Wolf 
ojciec, obaj nauczyciele w powiecie 
Rimařskim (Römerstadt na Morawie), 
zmienili swoje ewangelickie wyznanie, 
przechodząc na łono rzymsko-kato­
lickiego kościoła, a to pierwszy nu 
dniu 11. listopada, zaś drugi na dniu 
23. listopada z. r. Powodem do zmiany 
ich wyznania może być ustawa szkol­
na, tak zwana nowela szkolna, roz­
porządzająca, że kierownik szkoły 
musi być tego samego wyznania, do 
którego należy większość uczęszcza­
jącej młodzieży szkolnój. Atoli znać 
i płytkość zasad i przekonań ewan­
gelickich u obu, bo przy pracy i go- 
liwóm pełnieniu obowiązku swego 
znajdzie dziś każdy w szerokim bo­
żym świecie nietylko umieszczenie, 
ale i swój chléb powszedni, tak że 
niepotrzebnóm jest zapierać się wy­
znania i wiary przodków swoich. Na 
doniesienie to przez „Protestanta“ 
uzupełnia wiadomość tę „Evang. 
Kirchenzeitung“ tóm, że syn, to jest 
Karol Wolf, pobierał nauki na seim- 
naryuin Bielskióm, gdzie też potóm 
przez jeden rok przebywał jako pro­
wizoryczny podnauczyciel, zaś nastę­
pnie w Gablonzu również za podna- 
uczyciela przez dwa lata, lecz że jak 
w Bielsku tak w Gablonzu niemile, 
ba nawet gorszące zajścia, były po­
wodem do opuszczeniu tych posad, 
dodając, że przez zmianę tę ani 
jedna, ani druga strona ni szkody ni 
zysku nie poniesie, lecz, że żałować 
potrzeba, jako ludzie niektórzy, od­
bierający podczas swój nauki niepo- 
liczone dobrodziejstwa, mogą swym 
dobrodziejom zamiast odwdzięczenia, 
odpłacać się tylko zawiedzeniem i 
gorzkieini doświadczeniami.

Praga. (Ze statystyki.) 
Ewang. niemiecki zbór w Pradze liczy 
dusz ewangelickich około 3500. W 
upłynionym roku odbyło się w tym 
zborze 55 chrztów, konfirmowano 
dziatek 55 i umarło osób 43. Ślubów 
małżeńskich zawarło 25 par, z których 
13 par było nierównego wyznania. 
Wieczerzy św. spożywało 670 osób; 
do ewangelickiego kościoła przystą­
piło 13, zaś z łona jego wystąpiło 
9 osób.

Gablonz. (Zastępstwo.) Po­
nieważ proboszcz tutejszy ks. Artur
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wić po madjarsku. Klorykały prze­
ciwni są tej ustawie z powodu mo­
dlitwy międzywyznaniowćj.

Békés-Csaba. (Wybór pro­
boszcza.) Ewangelicki zbór wielki 
w Békés-Csaba, który przez śmierć 
biskupa dra. G. Szeberényie^o utracił 
proboszcza, powołał na jego miejsce 
syna jego S. Szeberényi, który dotąd 
był proboszczem w Tót-Aradácz.

Ceny targowe 
z dnia 24. stycznia 1891.

Cieszyn. Pszenica (hektolitr) złr. 6 66 
do 6.22. Zyto zlr. 6.26 do 4.76. Jęczmień 
złr. 5.— do 4.80. Owies złr. 3.20 do 3.—. 
Groch złr. 7.—. Ziemniaki złr. 1.80. Słoma 
(100 kilo) złr. 3.10. Siano złr. 3.30. Drzewo 
twarde (1 meter) zlr. 2.60. Drzewo miękkie 
złr. 2.20.

Bielsko. Pszenica (hektolitr.) złr. 6.80 
do 6 60. Zyto złr. b.— do 4.80. Jęczmień 
złr. 4.30 do 4.10. Owies złr. 3.20 do 3.—. 
Groch złr. 0.—. Ziemniaki złr. 2.20. Słonia 
(100 kilo) złr. 2.50. Siano złr. 3.40. Drze­
wo twarde (1 meter złr. 2.45. Drzewo 
miękkie złr. 2.20. ___
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Schmidt był zachorował, tedy podczas 
jego choroby od połowy grudnia z. m. 
do połowy stycznia b. r. zastępował 
go kandydat teologii Kaufmann z Biel­
ska. Jak się dowiadujemy, powrócił 
ks. Schmidt już do zdrowia i życzymy 
mu, żeby się na długie lata takowćm 
mógł cieszyć.

Reichenberg. (Wypadek 
śmierci.) W tutejszćm mieście 
umarł dnia 8. listopada z. r. nagle 
p. Rudolf Hanewald, współzałożyciel 
tutejszego ewang. zboru, wypełniwszy 
lal życia swego siedemdziesiąt i jeden. 
Zmarły narodził się w Quendlinburgu, 
i po ukończeniu nauk gimnazyalnycb, 
oddał się zawodowi kupieckiemu. Od 
roku 1861 do 1869 należał do pre- 
sbylerstwa a od tego czasu aż do 
swćj śmierci jako deputowany do 
w iększego zastępstwa zborowego. Nie­
boszczyk, znany z gorliwości swojej, 
popierał gdzie mógł wszelkie inleresa 
zboru, zyskał sobie pomiędzy zboro- 
wnikami cześć i poszanowanie, a dla 
tego pamiątka jego w zbór ze zostanie 
błogosławioną.

Bumburg. (Niech będzie 
pochwalony Jezus Chry­
stus.) Według „Protestanta“, czer­
piącego wiadomość z katolickiego 
„Vaterlandu“, na konferencyi powia- 
towéj nauczycielskiéj imał przytomny 
starosta powiatowy wyrazić życzenie, 
aby młodzież pozdrawiała go nie sło­
wami „Dzień dobry", lecz wyrazem 
„Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus“, ponieważ takowe; pozdro­
wienie za najprzyzwoitsze utrzymuje. 
Jeżeli do tamtejszych szkół uczę­
szczają nielylko dzieci rzymsko-kato­
lickiego, lecz i ewangelickiego lub 
mojżeszowego wyznania, to trudném 
byłoby takie naleganie, gdyż po­
zdrowienie „Niech będzie pochwa­
lony J. Chr.“ nic pochodzi z pier­
wszego chrześciańslwa, lecz z urzą­
dzenia Jezuitów, aby prawdziwi kato­
licy mogli nawzajem się poznać w po­
śród żyjących heretyków czyli ewan­
gelików.

Wiedeń. (Święte dary.) To­
warzystwo ew. zakładu Gustawa 
Adolfa, które odbyło doroczne głó­
wne zgromadzenie w Mannheim, ob­
darzyło kilka zborów ew. na Szląsku 
rozinaitemi sprzętami i naczyniami 
ku św. komunii; mianowicie odebrały 
takowe dary zbory w Karlslhal, Na- 
wsiu, Boguminie, Międzyrzeczu i Sko­
czowie.

(Dar y.) Najjaśniejszy Pan po­
między innemi darami na szkci’ lu­
dowe przeznaczył dla ewangelickich 
szkół w Szilágy-Paczalécsa, w Facja­
cie i w Bodrogkeresztur po 150 zł. w.a.

(Mianowania.) Dr. Jerzy rycerz 
Ulrich, radca nadworny i szkolny in­
spektor krajowy, który dotąd pełnił 
urząd przy ministerstwie, został przez 

najjaśniejszego Pana mianowanym rad­
cą niinisteryalnyin przy ministerstwie 
wyznań i oświecenia.

(Statystyka e w a g. z b o- 
ruaugsb. wyznania.) W zborze 
ewangelickim augsb. wyznania, liczą­
cym przeszło 30.000 dusz, urodziło 
się w zeszłym roku 1042 dziatek, 
ochrzczono 565 chłopców, 427 dzie­
wczynek, konftrmowano razem 472 
dzieci a wstąpiło w stan małżeński 
172 par niemięszanych, zaś 263 p»r 
mięszanych. W świętój wieczerzy 
brało w zeszłym roku udział 9313 
osób, wystąpiło z kościoła ewange­
lickiego 72, przystąpiło do kościoła 
ewangelickiego 243 osób.

Peszt. (Ochronki.) W parla­
mencie węgierskim przedłożył rząd 
ustawę w sprawie ochronek dla dzieci. 
Według tój ustawy ma w każdój gmi­
nie powstać państwowa ochronka, w 
klórój dzieci, od 2 do 6 lat, nie ma­
jące odpowiedniego nadzoru w domu, 
mogą być pomieszczone. Modlitwa 
ma być międzywyznaniową. Przy 
zabawach mają się dzieci uczyć inó-

Odpowiedzialny redaktor za dział polityczny : 
Kazimierz Stanisławski w Cieszynie; za dział 
kościelny Adam Walaeh w Cieszynie,

7

d

od dawna używany I znany środek leczniczy, działający 
pobudzająco ł wzmacniająco na żołądek przy przeszko­

dach w trawieniu.
Tylko prawdziwe są zaopatrzone obok umieszczonym 

znakiem ochronnym i podpisem.
Cena flnszki 40 <•., podwójnej 7Ü c.

Gzi-ści składowe s-t podane.
MW aptekach do nnbyeia.

T^sïêïkîé^ranî^pôszulîïwaîir^^^MnihûT^ÎMobréîîîx^îagrodzeniein. 
I Zgłoszenia pod szyfrę „Rentable“ do ekspedycyi anonsów J. Danne- 
_ berg we Wiedniu, I., Kumpfgasse Nr. 8. (77)

Wydział rolnlczo-leśnlozego stowarzy- g 
« szenia filialnego w Cieszynie przyjmuje w swym » 

lokalu (ulica mennicza pod 1. 145) każdej Środy g 
i SObOty między godziną 10. a 12. przedpołudniem S 

« Zamówienia ze strony swych członków względem » 
dostarczenia

t nasion, nawozu | 
I sztucznego g 
2i td. i Ł d. a w danym razie także co do spFZO- <J 
K daty płodów rolniozyoh.
Tł Aby z tego urządzenia korzyść osiągnąć, są J + 

liczne zgłoszenia pożądane. (95)
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a

pasie,

109.10
102.40 
105.—

Cytryny ? 
(obierane) po 1 cl. sprzedaje 
«W. ■'»sial

Wydawo. Jerzy Nk(Uka w cu„jbJ<1

209.50 
230.50 
173.10 
100.50 
108.25 
100.70
10O 75 
131 50 
138.75 
149.76
23.50 

28 50
128.— 
57.—

138.76
5.3 9 

56 12
1 32

©fłcrobjft 

fhîlniùnr^ rwiuuirlicki 
bardzo obfitćj i ciekawej treści, ozdobiony 
wielu rycinami. Cena 36 cl., z przesyłka 
pod opaskę 42 et. (g7)

Rrólcivgfo-pruefí

Ânlrnîmq rraimgrlicM 
ułożył i wvdał ul. Gcrss w Łecu. Ro­
cznik 31Î. Cena 56 et., z przesyłkę 60 ct.

w obszarze 15 jochów, z zasiewami ozi- 
memi, Łudziez z dobrze utrzymanym bu­
dynkiem mieszkalnym, ze stajnię i bydłem, 
jest z powodu przesiedlenia lo 1. marca 
b. r., z wolnćj ręki do sprzedaniu. Wia­
domość u właścicieli Junu i Rozyny 
Żwuk w #ol. Hlędowicueli, Kr. 151, 
bzlęsk auslr. (104)

MT Złr. 5 flo 10 öinDie 
pewnego zarobku bez ryzyka i kapitału 
nadawa się każdemu, kto się zajmu roz- 
sprzedazę prawnie dozwolonych losów i 
papierów państwowych. — Zgłoszenia pod 
znakiem „Lose“ adresować do ekspedycyi 
anonsów J. Danneberg, Wien, I., Kumpf­
gasse 8. (v0)

50 ct.
20 ct.

» 50 ct., x prze*

Kursa giełdy wiedeńskiej
z dnia 30. stycznia 1891.

Renta złota  
„ papierowa

Galicyjskie obligacye indemn. 5% ”
Szlęskie „ „
Akcye kolei Karola Ludwika . . ,,

„ „ Lwowsko-Czerniow. „
„ „ Koszycko-Boguin.

Listy zastaw, galic. T. kred. 5% „ 
n n n bank. hip. 6% „
n n „ Tow.kred.67o „

< tloukám, c i k. uiulw druLzrui I(aroIa H’(

Seidenstoffe
ST/“' “.“ř s,ctlwarz« («• ™ "ŚHI—farbige (a. »
wek hrt« i II, , — direct an pnTOte _ ohne r :
von <M> Kr. b,s «. 1O.®5 per Mcter a zol]frei

Muster umgehend.

G. Henneberg’s Seitatoff-FalirWéjíit in Zürich (Schweiz)
Kömgl. und Kai lerl. Hofliefei ant. ' r97j

, » » az|ii- . „ 67o
Losy państw. 1854 47, [250złr.J.

„ „ 1860 47o 1.600 „ j.
n „ 1860 47,[100 „ J.
„ Lrat. wsk [nom.wart.20 złr,] 
„ stanisławowskie [20 zír ] . 
„ < in» niskie 47„ [ino „ ] .
„ budzińskie [40 złr.] .
„ węgierskie [10,i złr ]. . . 

Dukat cesarski  
IO,i marek niemieckich .... 
Kubi-J papierowy 

W księgarni Edwarda Feitzingcrii 
W Cieszynie (wyzsza brama) aa do nabycia

G,zum goldenen Reichsapfel“).
Pigułki krew przpczyszczaiace ^«mój uiiiWerauin<-nh 

nym lekko przeczyszczajęcym lekiem. J 1 ’ ’>łKul,£an,ł »wane, s.j zm

pak!edk,‘ya « pudXÄlony 1 Ä et’ ïawiernj.ecfe J5 Poulet', 21 et.; 
zaliczkę pocztowę 1 zlr. 10 Ct’ * & t-’ P”y n,efrankowancJ Posyłce za

iMnićj niż ieden pakieeik nie wysyła sie.) ” ° Pak,eclk6w P° 9 20 ct.

Ujrasza się żgdai wyraźnie ,J, P$erh(fa pigułek ta piZeCZySZCZÉCV  cłl"
i_zważać nato, by nakrywka každéj uzkatułki miała podpis j. i»scr|>oł r„.

znąjdąjęcy sig na przepisie używania, a to czcrwoiiCin pismem.
Balsam im odmrożenie 

franko 65 ct. J. Pserhofera, Słoik 40 cl., z przesyłkę

Sofc Z babki zaofltrzonćj (Spilzwegerichsaft) Flakonik 
Amerykańska maM goićcowu, sło.k i złr.  
Proszek przeciw poceniu się uór. Ccna Dudtłl 

syłkę pocztowę franko 75 cl * pudełka

Balnam na wole, Flakon 40 ct„ z przesyłkę 
Eseucya życia (Krople pragskie).

frinko 65 cl.
Flakon 22 ct.

Angielski balsam cudowny, Flakon eo 
Proszek fiakerski. pudełk

ct.
o 35 ct., Z przesyłkę franko 60 ct.

I TaMU«c,»iMiniia, j. Pserhofera
środek do porostu włosów. Słoik 2 złr. 9 najlepszy ze wszystkich

Uniwersalny plaster, prot s 
75 ct. I e u d 1 a. Słoik 50 ct., z przesyłkę franko

domowy przeciw“»«ka8^’“'’ Wyboni* árodek

ogłaszane krajoweVza^rnnic^è spec-al’01* WSk.yRík.ie w a“8“lackich gazetach 
nazie, mogę hjć na ^an^kS^^^^ - za-

gotówki, więksźl"zamóXCnia,ntakżęe z^poSijb 2^"edniénj nader famom 

zistała (n^lephj pnTekazem^ńoczto naJeżytość poprzednio uiszczony 
ko». »LSÄÄ

Losy

J



NOWY CZAS
PISM POLITYCZNE I EWANGELICKO - KOŚCIELNE.

„Nowy Oxa«“ wychodzi co pierwszej 1 trzeoléj niedzieli 
każdego miesiąca.

Artykuły 1 wladonjOÓol kościelne nadsyłać nalcřy do adrnin. 
a Nowego Czasu“ (Czytelnia ewangelicka w Cieszynie), inúe koreupondencye 
o c. k. nadwornéj drukarni Karola Prochaski w Cieezynie.

Reklamacye nieopieczetowaue wolne od opłaty pocztowej.

Przedpłata całoroczna wynosi Q złr., półroczna 1 ałr. — Ogłoszenia* 
po 6 ct. od wiersza drobnego, przyjmuj® o. k. nadworna księgarnia 
Karola Prochaski w Cieszynie.

Przedpłato składać można wc. k. nadw. księgami Karola Prochaski 
i u p. Skałki w -Czytelni ewang.“ w Cieszynie, tudzież w® wszystkich księ­
garniach i urzędach pocztowych.

Cieszyn, 15. lutego 1891.Nr. 4. Rocznik XV.

Bracia! 
którzy jesteście z nami jednego 

stanu i jednej myśli.
Cesarz rozwiązał Radę Państwa i 

rozpisał nowe wybory.
Nie jest to dla nikogo tajemnicą, 

dla czego Rada Państwa rozwiązaną 
być inusiała. Rozpadla ona się na 
same małe narodowościowe stron­
nictwa, które tylko między sobą się 
swarzyły zamiast połączonemi siłami 
dla dobra państwa i ludu pracować.

Przez rozporządzone nowe wybory 
odwołuje się Cesarz do naszego pa- 
tryotyzmu i oczekuje, że wyślemy do 
nowćj Rady Państwa ludzi, którzy 
swoich obowiązków jako zastępcy ludu 
ściślej dopełnią, którzy zgodę w pań­
stwie i pokój miłują i którzy praco­
wać zcchcą zamiast się swarzyć i 
waśnie między braćmi rozniecać.

Mężów pokój miłujących potrze­
buje państwo', mężów takich potrze­
bujemy i my.

My chceiny żyć w zgodzie i dla 
tego nie możemy wybierać na posłów 
ludzi, którzy konfesye w naszym kra­
ju lub narodowość jednę na drugą 
podszczuwują.

Stękamy pod ciężarem podatków, 
które zaledwie ponosić jesteśmy w 
stanie, a więc nie możemy potrze­
bować posłów, którzy zamiast posta­
rać się o oszczędność w gospodar­
stwie państwowóm i ulżyć nam cię­
żaru, wyłącznie narodowościowemi 
kwesty a mi się zajmują.

Jakież zasługi zjednał sobie do­
tychczasowy poseł pan profesor 
Świeży względem państwa, wzglę­
dem naszego kraju, względem naszej 
ludności ?

My nic wiemy o żadnych zasłu­
gach.

W tym względzie dawniejszy nasz 
poseł, pan inspektor Obraczaj, 
lepszym był dla nas zastępcą. Był 
on człowiekiem, miłującym pokoj. 
On z równą miłością i poświęceniem 
się pracował dla wszystkich swych 
wyborców, nie pytając się, czy oni 

są Niemcami, czy Polakami, czy Cze­
chami. A ileż to naszemu dawniej­
szemu posłowi, panu Francisz­
kowi Obraczajowi mamy do 
zawdzięczenia !

Jemu zawdzięczamy pierwsze roz­
poczęcie uregulowania naszych rzek. 
Jemu po większej części zawdzięcza­
my, że bydło nasze przez zamknięcie 
granicy od strony Rosyi i Rumunii 
od 12 lat od zarazy zostało ochro­
nione. Że nasza część Szląska o 
120.000 złr. podatku gruntowego 
mniej płaci niż dawniej, jest to jego 
zasługą, której mu nikl zaprzeczyć 
me może.

A jakże on się trudził, ażeby 
nasz gospodarz tańszą sól dla bydła 
otrzymał.

Czytajcie w stenograficznych spra­
wozdaniach mowy, jakie pan Fran­
ciszek Obraczaj miał w Radzie 
Państwa, a znajdziecie w nich dowody 
jego usiłowań i zabiegów, jakie czynił 
w interesie naszego kraju i jego lu­
dności.

Do tego był on wszędzie i za­
wsze, gdyśmy go polizebowali, na­
szym przyjacielem i doradcą.

Nie szczędził on trudów, jeżeli 
któremu z swych wyborców mógł 
być pomocnym lub sprawę jego w 
obec urzędów mógł wesprzeć.

A dla czegożby nie miał mieć 
serca dla naszego ludu? Czyż nie 
jest samym synem szląskiego chłopa, 
a więc krwią z naszćj krwi? On wió, 
co nás gniecie i wić także jak nam 
pomóe. Jest także doświadczonym 
gospodarzem i zna stosunki naszego 
kraju, jak nikt inny.

Par. Obraczaj jest także mężem 
niezawisłym i wolnym. Wiadomo Wam 
wszystkim, że opuścił służbę u arcy- 
książęcia, aby być wolnym i wybor­
com swoim móc służyć według 
własnego przekonania.

Nic więc nie możemy lepszego 
zrobić, nie możemy naszych intere­
sów w lepsze oddać ręce, jak w ręce 
pana Obraczaj a, wybierając go 
znowu na posła do Rady Państwa.

Bracia, którzy z nami 
j e s t e ś c i e j e d n ó j myśli!

Nie dajcie się bałamucić krzyka­
czom i wichrzycielom w kraju, a ko­
mu dobro ojczyzny, dobro Szląska i 
własne dobro na sercu leży, niechaj 
wybiera tylko takich na wyborców, 
którzy się obowiążą przystąpić do 
urny wyborczej i oddać głos 
Panu Franciszkowi Obraczajowi.

Cieszyn, dnia 7. lutego 1891. 
Komitet wyborczy dla gmin wiejskich.

Przegląd polityczny.
Z powodu zbliżających się w y bo­

ro w do Rady państwa wre 
agitacya we wszystkich krajach. Wszy­
stkie stronnictwa ogłosiły swe ode­
zwy, a kandydaci mnożą się jak grzyby 
po deszczu. Stronnictwo liberalne 
(zjednoczonej lewicy) ogłosiło ró­
wnież odezwę wyborczą, w którćj 
ubo lewając nad dotychczasową nie­
płodnością parlamentu, wskazuje, że 
przyszły parlament musi wejść na 
drogę pożytecznćj pracy, mianowicie 
zaprowadzić sprawiedliwy rozkład 
podatków i podatek giełdowy, obni­
żyć ceny soli, przystąpić do poprawy 
sądownictwa, do regulacyi stosunków 
robotniczych, do podniesienia rolni­
ctwa i rozwoju spółek.

We wschodnićm Szląsku wy­
stępują dawni kandydaci, co do któ­
rych wybór nie trudny. W Opaw­
skie in kandyduje przeciw Türkowi 
były prokurator Fiedler, a prze­
ciw Kaiserowi poseł sejmowy Kartel.

We Wiedniu klerykały i większa 
część antysemitów idą ręka w rękę. 
Na przedmieściu Hernals miał przed 
tygodniem książę Liechtenstein 
mowę kandydacką. By pozyskać so­
bie przychylność zgromadzonych prze­
mysłowców, przemawiał w (.uchu 
antysemickim i zapewniał uroczyście, 
że porzucił swój wniosek o szkołach 
wyznaniowych, ponieważ duchowień­
stwo ich me chce. Chce on jedynie, 
by na wsi szkoła nie odrywała dziec^
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od rolnictwa i oświadczył się sta­
nowczo za powszechnéra głosowaniem. 
Istny komedyantl

Z Niemiec nie ma nic oso­
bliwszego do zapisania. Bismark 
wojuje ciągle w gazetach przeciw 
dzisiejszym rządom.

We F r a n c y i nie zaszło również 
nic uwagi godnego.

We Włoszech nowe minister­
stwo już się utworzyło, ale nie ro­
kują mu długiego żywota. Nowy 
prezydent ministrów, R u d i n i, ma 
lal 52, pochodzi ze starej rodziny 
sycylijskiój. W 27. roku życia był 
burmistrzem w Palermo, późnM został 
mianowany prefektem Neapolu; kilka 
tygodni od października do grudnia 
1869 był ministrem spraw wewnętrz­
nych a późniój deputowanym. Nowe 
ministerstwo oświadcza, że trzymać 
się będzie nadal polityki pokoju i 
związku z Austryą i z Niemcami. 
Atoli z powodu biedy w kraju zniży 
o 30 milionów wydatki na wojsko.

Auslryacki następca tronu, arcyks. 
Ferdynand, przybył dnia 6. b. m. 
do Petersburga i powitany zo­
stał na dworcu przez Cara i liczną 
świtę. Wieczorem odbył się w pa­
łacu zimowym świetny bal. Cała 
rodzina carska obsypuje dostojnego 
gościa grzec znościami. Car nadał mu 
order Andrzeja i mianował go wła­
ścicielem pułku. W ogóle zażywa 
arcyksiązę na dworze Cara wielkiej 
gościnności. .Jest to dobra wróżba 
pokojowa. Z Petersburga uda się ar- 
cyksiążę do Moskwy celem zwiedze­
nia tamtejszych osobliwości.

Kronika.
Najj. Pani zabawi do połowy 

marca w Peszcie, a następnie uda się 
w podróż na Wschód i zwiedzi Je­
rozolimę.

Mianowanie. Radca sądu apela­
cyjnego w Bernie, Ignacy Mace- 
czek, który był dawniej radcą sądu 
obwodowego w Cieszynie, mianowany 
został prezydentem sądu krajowego 
w Opawie.

Spis ludności na Szlaku. 
Skoczów liczy 3223 mieszkańców, 
o 110 wiecój niż w roku 1880. — 
Frysztal 3149 mieszkańców', o 189 
więcćj niż w roku 1880.

Samobójstwo. We Lwowie za­
strzelił się urzędnik arcyksiążęcy z 
Cieszyna, Rudolf Zanibal, w 33 roku 
życia, z powodu długów.

Zdrajca. Feldwebel Józef Marek, 
który skradł w I rzeinyślu plany forly- 
likacyj i sprzedał Rosyi, został przez 
sąd wojskowy skazany na 15 lat cięż 
kiego więzienia.

Przcilicwierstwa. W banku wie­
deńskim „Giro- und Cassenverein“ 
skradł kasyer Haeckl rentę na sumę

34.000 złr. i przegrał na giełdzie. 
Haeckla aresztowano. — Jeszcze le- 
piój spisał się pewien pobożny ban­
kier paryski, Mace, który sprzenie­
wierzył 21 milionów obcych pienię­
dzy i znikł bez śladu. Składali u niego 
kapitały na wielkie procenta księża 
katoliccy. Około 6 tysięcy takich 
księży jost poszkodowanych.

Proces wadowicki został dnia 
7. b. m. ostatecznie rozstrzygnięty 
w trybunale najwyższym we Wiedniu. 
Wszystkich podsądnych, nawet i tych, 
którzy nie wnieśli nawet zażalenia i 
już karę odpokutowali, uwolniono od 
zbrodni pomagania do dezercyi i ście­
śnienia wolności osobistej, atoli zaża­
lenie ich co do oszustwa odrzuconóin 
zostało. Skutkiem tego wyroku zni­
żono wymiar kary Herzowi na 2 lala, 
Klausncrowi na półtora, Loewenber- 
göwi na 3, Landererowi na 3 i pół, 
Iwanickiemu, Schönerowi i Barberowi 
na 1 rok i 4 miesiące, Ehrlichowi, 
Wasserbergowi i Einhornowi na rok, 
Kuppennannowi na 2 miesiące, Luu- 
ferowi na 3 tygodnie. Sidgerowi zni­
żono karę na półtora roku. Kostecki 
i Księżarczyk zostali zupełnie uwol­
nieni. Zażalenie Neumana, skazanego 
na 3 lata, zostało zupełnie odrzucone. 
Prezydent trybunału oświadczył przy- 
tóm, że proces ten przez należyty 
podział ze strony sądu wadowickiego, 
nie powinienby był przybrać takich 
rozmiarów.

Przeciw antysemityzmowi. 
W Berlinie utworzyło się stowarzy­
szenie, które obrało sobie nazwę 
„stowarzyszenie dla odparcia antise- 
milyzmu“. Do tego stowarzyszenia 
należy wiele profesorów, radców, dy­
rektorów banków, właścicieli fabryk, 
burmistrzów, kupców, a także pasto­
rów, landralów i kilku urzędników. 
Odezwa opiewa pomiędzy innemi co 
następuje: „Przeciwko naszym współ­
obywatelom żydowskim wszczęto ohy­
dną walkę, która się sprzeciwia na­
turze naszego narodu, jego dziejo­
wemu rozwojowi i jego stanowisku 
wśród narodów cywilizowanych. W 
rozrzucanych gromadnie pismach ulo­
tnych, gazetach i broszurach prze­
śladują żydów, którym ustawy rzeszy 
zapewniły zupełne równouprawnienie 
obywatelskie, najpodlejszemi nazwi­
skami i to żydów bez wyjątku i tylko 
dla lego, że są żydami. Przedstawiają 
ich jako przybłędów i jako ludzi, 
wysławiających na szwank moralne 
podstawy państwa i społeczeństwa. 
Zniesienie równouprawnienia jest ce­
lem anlisemickićj agitacyi. Dopuścił, 
byśmy się fatalnego zaniedbania, przy­
patrując się temu obojętnie i bez­
czynnie. W niektórych częściach 
kraju objął ruch antisemicki większe 
koła, a zwłaszcza koła wiejskie; 
dzisiaj pracują nad lóm, ażeby ruch

ten jeszcze więcój rozszerzyć. Nie­
mieccy książęta i mężowie stanu po­
tępili agilacyę antisemicką jako zgu­
bną i niechrześcijańską, tymczasem 
wymaga honor narodu niemieckiego, 
a zwłaszcza chrześcijan, ażeby jój 
jak najwcześniej położyć kres osta­
teczny“.

Ludność Petersburga liczy we­
dług ostatniego spisu 956.289 mie­
szkańców, przyrost od r. 1881 wy­
nosi 94.926 osób.

Rząd chiński zaciągnął u Ju­
zu i tu w pożyczkę 30 milionów ta- 
elsow (93 milionów guldenów) po 
41/a % na budowę kolei z Pekinu do 
granicy rosyjskiój. Donosi o lóm „Köln. 
Ztg.“

Straszna powódź nawiedziła 
Chiny północne, przyczóm zginęło 
przeszło 1O0O ludzi. Po powodzi na­
stąpiły liczne pożary. Bieda panuje 
ogromna.

Dział kościelny.
Wybory do Rady państwa ze 

stanowiska ewangelickiego.
Wobec nowych wyborów do Rady 

państwa, rozpisanych na pierwsze 
dnie miesiąca marca, nie powinno to 
być pierwszóm pytaniem, kog o li na 
posła do Rady pa ństwa wybierać bę­
dziemy, ale jakim ma być len, którego 
wybrać mamy.

Nim atoli powiemy, jakim on wła­
śnie być ma, będzie to pożyteczną 
rzeczą wprzód powiedzieć, jakim on 
według zdania naszego być powinien.

1. N ie m a on być ze stron- 
nictwa „Związku lub współ- 
związkowcó w jeg o.“ Celem 
„Związku“ bowiem jest: przygnębie­
nie protestantyzmu, a wygórowanie 
ultramontanizmu. To atoli jest nie 
tylko wojna między wyznaniowa, jakiej 
sobie nie życzymy, ale iest oraz dą­
żeniem do pogrążenia ośw ialy, wol - 
ności i postępu, co nic innego nie 
znaczy, jak poniżenie naszego ludu i 
postawienie go lam, gdzie się znajdo­
wał przed 100 laty w maleryalnym 
i duchownym względzie. Z grona 
związkowców, zmierzających do du­
chownego, po litycznego i gospodar­
czego zniewól enia ludu naszego, nie 
możemy tedy wybierać naszego posła 
do Rady państwu.

2. Lecz nie ma on być też 
ze stronnictwa zawziętych 
narodowców, a to ani polak- 
niirodowiec, ani niemiec-narodowiec, 
bo zag orzalslwo narodowe, po którój 
stronie bądź, bywa przyczyną zanie­
pokojenia ludności, rodzi waśnie i roz- 
namięlnienia umysłów, osłabia potęgę 
ojczyzny, jesl tedy mepalrjotycznóm. 
My aloli życzymy sobie co do naro­
dowości żyć w zgodzie, a dla tego
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nie możemy nikogo wybierać na posła 
do Rady państwa, któryby był zapa- | 
miętałym patentowanym narodowcem, , 
nikogo, któryby, podszczuwając jeden 
naród przeciw drugiemu, siłę i po­
wagę państwa poniżał.

Toż ze stanowiska naszego, t. j. 
ewangelickiego, nie możemj gtosować 
na żadnego kandydata, któryby do 
jednego z wyżwspomnionycli stron­
nictw należał, niech będzie polak albo 
niemiec, niech będzie ewangelik albo 
katolik.

Jakimż więc ma być nasz 
poseł do nowej Rady pań­
stwa? Na to odpowiadamy jak na­
stępuje: Ma on być równie 
pod względem narodowo­
ści, jako i pod względem 
w y z n a n i a r e 1 i g i j n e g o czło­
wiek umiarkowany, chcący 
szczerze spokoju między 
wyznaniami i narodami, ma­
jący na oku jedynie powszech- 
I- ) dobro ojczyzny i ludno­
ści, równouprawnienie i 
zgodę, materyalne i ducho­
wne wzniesienie, szczęście 
i dobrybyt ludu naszego.

Że to jest życzeniem także wy­
sokiego Rządu, nawet i najmiłości- 
wszego Monarchy naszego, zgroma­
dzić w przyszłój Radzie państwa 
posłów patryotycznych, pod każdym 
względem umiarkowanych i pokoju 
chcących, oto najlepszym dowodem 
tego jest dyinisya ministra skarbo­
wego, Dunajewskiego, o którym wia­
domo, że on w gronie ministerstwa 
dotychczas przedstawiał zagorzalstwo 
narodowe, dla jakiego nie mogło być 
porozumienia między różnemi stron­
nictwami, islniejącemi w starej Radzie 
państwa. Wola Najj. Cesarza naszego 
musi nam być i przy nadchodzących 
wyborach najlepszą wskazówką, na 
jakich to mężów mamy zwrócić uwagę 
naszą.

A że nam nie idzie o osobę, ale 
o powszechne dobro ludowe, nie 
chcemy też mianować n.kogo, kogoby 
było trzeba wybierać na posła do 
Rady państwa ; dosyć mamy nu lóm, 
powiedziawszy, jakim poseł nasz być 
powinien. Jeżeli się postawi kandy­
dat, me należący ani do stronnictwa 
„Związku,“ ani do stronnictwa paten­
towanych narodowców, ale mąż spra­
wiedliwy, umiarkowany, sumienny, na 
tego będziemy głosować, nie patrząc 
na to, czy będzie ewangelik, czy ka 
tolik.

Dla tegoż bracia, którzy tegoż 
rozumienia jesteście, co my, g o- 
tujcie a i ę do wyboru, łóżcie 
na prawybory największe 
staranie, stawcie się wszy­
scy do lakowych, by nam po­
myślnie wypadły. Każdy pła­
cący podatku bezpośredniego przynaj­

mniej 5 złr. reńskich ma prawo wy­
boru przy prawyborach. Otrząśnijcież 
obojętność, nie żałujcie czasu, nie da - 
cie się przeciwnikom uprzedzić ; jeżeli 
zawczasu sobie zapobiegniecie i jedno­
myślnymi będzwuc, poszczęści się 
Wam! Wiec w Imię Boże!

„Przyjaciel ludu.“
Przyjaciel ludu ' puścił nowy, po- 

ląd drugi artykuł „w obronie i ku 
porozumieniu“, w którym atoli roz- 
gadywując się o innych rzeczach, 
pominął całkiem to, o co się w- isnie 
rozchodzi. Zarzut przeciw niemu, 
podniesiony przez lud ewangelicki, 
jest bowiem ten: Dla czego on, jako 

pismo ewangelickie“, w spółki wcho­
dzi ze „Związkiem“ i niewstydliwymi 
śród niego Iżycielami drogiej panuęci 
Marcina Lutra, wspierając w teki 
sposób ullramonlanizm i jezuilyzm, 
|jwne te wrogi wiary i kościoła na­
szego? On atoli rozpisuje się zaś o 
tein: „Dla czego ewangelicy polscy 
powinni być narodowcami“. Toż my 
o kozie, a on o wozie 1 Już ci ze- 
znawa on, że „to właśnie stanowi 
najcięższy, i nio po pierwszy raz 
przeciw niemu podniesiony zarzut 
„Nowego Czasu“, że on narodowość 
kładzie na pierwszćm, a wiarę ewan­
gelicką na drugióm miejscu“; nawet 
uważa on to za „znakomitą wędkę, 
na nasz dobroduszny ewangelicki Jud, 
który sobie ceni swoję wiarę lako 
swój najdroższy klejnot i koronę 
swojo.“ Jednak, cóż powiedział on 
na to dla usprawiedliwienia swego? 
Nic, tylko się odwołuje na to, że 

‘.eż i Niemcy snadż kładą na pierw- 
szóin miejscu swą niemiecką narodo­
wość, lecz u siebie miłość narodu 
nazywają cnotą, a u nas fanatyzmem 
i ślepotą.“ Otóż tedy zezna­
nie proste i wyrozumiałe, 
że „Przyj. lud u“ w rzeczy­
wisto ś c i polszczyznę kła­
dzie na pierwsze ni a prote­
stantyzm dopiero na dru­
gióm miejscu. Czegóż jeszcze 
potrzeba? Poprzeslajemy więc na 
zapisaniu tego faktu, a lud ewange­
licki teraz w zupełności się dowie­
dział, co mu trzeba rozumieć o tyinżo 
„Przyj, ludu“, zowiącym się „pismem 
ewaiigehckiém“. Co zaś do zarzutu, 
uczynionego Niemcoin-ewangelikom, 
że oni snadż także niemczyznę na 
pierwszćm, a protestantyzm na dru- 
gićm miejscu kładą, to jest to prostą 
nieuzasadnioną obelgą, a rzuceniem 
lakowój obelgi na Niemców nie mogą 
sobie ewangelicy-narodowi y żadnym 
sposobem uniewinnić. Przypuśćmy 
atoli, żeby kto z Niemców ewange­
lików protestantyzm upośledził i w 
tyle kładł po niemczyźnie, toby się 
winnym stał tegoż samego fanatyzmu 

i tejże samej ślepoty, jakich się do­
puszcza „Przyjaciel ludu“, któremu 
polszczyzna jest cenniejszą niżeli 
protestantyzm.

Jako się w tój narodowej namię­
tności .Przyjacielowi ludu“, nawet 
już i rozum mieszać poczyna, lak, że 
wreszcie nie wić, co pisze, na dowód 
lego podajemy szanownym czytelni­
kom dwie próby z jego ostatniego 
artykułu.

1. „Gdyby — tak pisze on — 
powstała między ewangelikami i kato­
likami walka na noże, tak zęby 
wszyscy katolicy stali po jednój, a 
wszyscy ewangelicy po drugiój stro­
nie, loby katolicy i tym panom 
arcy książęcym urzędnikom 
— z czasem pozamyka li gęby.“ 
Aj, to poczciwe myśli i życzenia, 
które tu wynurzył „Przyj, ludu“ z 
wnętrza serca swojego! To oczywi­
ście jakieś anarchistyczr 
chętki; n przecież w tymże arty­
kule tłumaczy się obłudnik : „chctmy 
walki w Chrystusie przeciw niedo­
wiarstwu, przeciw rozpuście i przeciw

i anarchii.“ — Urzędnicy zaś, na 
których tu szczuje „Przyj, ludu“, są 
to urzędnicy Jego Ces. Wys. arcy- 
księcia Albrechta, który to, nie­
wątpliwie z polecenia urzę­
dników tych, np. ewangelikom 

, w Trzyńcu na budowę kościoła 
15.000 zł., na odbudowanie spalonego 
kościoła w Drogomyślu 500 zł. 
i I. d ofiarować raczył.

2. Na drugióm miejscu zaś pisze 
„Przyj ludu“ tak: „Czćmże jest ko­
ściół ewangelicki, czy jakąś sektą, 
czy kościołem niemieckim, czy tez 
świętym powszechnym kościołem

I chrześcijańskim? Wszak piaeciez 
I grunt, na którym ten kościoł -loi, 

zwłaszcza Jezus Chrystus, Syn Boga 
żywego i Jego słowa święte, jfko ob­
jawienie świętego Bogn jest świętym 
i najpowszechniejszym.“ Zaiste, ka­
żdy dobry ewangelik rozumie lak, że 
kościół ewangelicki ng jest ani ko­
ściołem niemieckim, ani kościołem 
polskim, ani kościołem czeskim, ale 
kościołem powszechnym. Jeno „Przyj, 
ludu“ — jako w lymże samym arty­
kule wywodzi — wynalazł jakiś 
„polski-ewangelicki kościół, nie tylko 
ewangelicki kościół, ale polsko-ewan- 
gelicki kościół“, jakiś „narodowy ko­
ściół ewangelicki“, którego „zacho­
wanie i rozkwit duchowny jako sło­
wiańskiego kościoła ewangelickiego 
na gruncie nart dowym zna­
czy niezmiernie wicie“. Olóż wyżój 
pisze, że grunt, na którym len kościół 
stoi, jest Jezus Chrystus, a Par€ 
rządków niżej piszo o „gruncie na­
rodowym“ „słowiańskiego kościoła 

I ewangelickiego“. Iżaliż zapomniał on, 
co słoi napisane w 1. liście Apostoła 

I Pawła do Koryntów 3, 11 : „Gruntu
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innego nikt nie może założyć, oprócz 
lego, który jest Jezus Chrystus.“ 
Czegóż tedy rozumieć trzeba, gdy w 
tymże artykule pisze: „Kto świado­
mie i umyślnie się wynaradawia, ten 
nieważy sobie ani religii i wiary 
swojój, popada w liberalizm, lub na­
wet w niedowiarstwo i materyalizm.“ 
Otóż patentowany narodo­
wiec, który to sam nie tyl­
ko w spółki chodzi z wro­
gami naszymi, nie w a ż ą c 
sobie wiary e w a n g e lickiéj, 
ale też zuchwale podkopuje 
jedyny grunt kościoła 
ewangelickiego, którym 
jest Jezus Chrystui, sta­
wiając go na innym grun­
cie, na jakimś „gruncie na­
rodowy m“, — zaprawdę to 
srogie niedowiarstwo, ja­
kiego się niedopuszcza 
ani „1 i b e r a 1 i z m“, który on 
potępia.

Lecz desyć o tóm. Jakkolwiek 
by długie pisał „Przyjaciel ludu“ ar­
tykuły „w obronie i ku porozumie­
niu“, jednak się mu to nigdy nie 
uda dowieść, że on jest jeszcze „pi- 
smem ewangelickió m“. Nie 
zaszkodzi atoli, gdy przy tój sposo­
bności powtórzymy, co jest naszem 
zdaniem co do wiary i narodowości. 
Otóż naszóm zdaniem jest to : Czy 
Niemiec, czy Polak, to 
wszystko jedno; nie będąc 
porwani szałem narodowo­
ściowym, zajmujemy stano­
wisko, jak e zajmowali mę­
czennicy reformacyi i 
ewangelii Chrystusowej, 
którzy to sobie raczej ję­
zyki wyrwać dali, niżeli by 
się byli wiary swój Zaparli. 
Imy poważamy język ma­
cierzyński i narodowość 
za wielkie dobro; lecz to 
jestdobro tylko ziemskie 
i doczesne. Bardziój atoli 
cenimy sobie one ducho­
wne i wieczne skarby, które 
są: Wiara, Ewangelia Chry­
stusowa, Odkupienie nasze. 
Kościół nasz nie stoinana- 
rodowym gruncie, na jakim 
go chce postawić „Przyj. 
1 u d u“, ale na Chrystusie, 
na którym go postawił Apo­
stoł Paweł.

To jest nasze stanowisko, blano- 
wisko „Przyjaciela ludu“ zaś jest 
temuż przeciwne. „Związek“ jest 
mu bowiem więcój niżeli Chrystus; 
ultramontanizm zda Się mu być zba- 
wienniejszym, niżeli św. ewangelia i 
kościół ewangelicka On się do tego 
sum przyznał, „ie raz ani dwa, ale 
prawie w każdym numerze. Zapa­
miętaj sobie to, ludu ewangelicki! I

Co jeszcze do „liberalnych, no- |

woczesnych zasad moralnych“, na 
które „Przyj, ludu“ urągliwie wska­
zuje, to przyjdzie czas, abyśmy o 
tóm co wię. ój powiedzieli. Czy to 
zaś autorowi „Przyj, lulu“ będzie 
przyjemnóm i dla niego chlubném, 
co powiemy o jego zasadach m o- 
r a 1 n y c h, to się potóm pokaże.

Post.
Oto wstępujemy do Jeruzalému, 

a wypełni się wszystko, co napisano 
przez proroki o Synu człowieczym, 
tak powiedział Jezus do uczniów u 
Łuk. 18, 31., a oto wstępujemy i my 
do Jeruzalému. Bo nadszedł czas 
postu a powinnością się stało chrze­
ścijańską: Na Golgiitę duszo śpiesz, 
Stań pod krzyżem zbawiciela I w twym 
żalu tóm się ciesz, Żeć Bóg przezeń 
łask udziela, Rozważając Pański zgon, 
Zyć i umrzeć chciój jak on. — W 
czarną się już ubrały szatę domy 
Boże, pieśni się nucą żałoby a w 
uroczystości rozpamiętywa lud chrze- 
ścijańki mękę i śmierć niewinną zba­
wiciela, zwiedzając w duchu te miej­
sca święte, gdzie się dla nas wypei 
niło Chrystusowe odkupienie. Zwykle 
noga ludzka mija z zgrozą miejsca 
splamione zemstą i nienawiścią a stra­
chem się pizejmuje na ich wspomnie­
nie, ale Getsemane, Gabbata, Golgata 
przecież nam zostaną we wdzięcznói 
pamięci, bo ten, który je poświęcił, 
Jezus jest, a lam objawił miłość swą 
największą, iż ku naszemu wybawieniu 
nawet i duszę swoję za nas położył. 
Jest opowiadanie, jako była jedna 
matka wdowa, a ta utraciwszy wszy­
stkich innych, miała jedynego syna, 
którego bardzo miłowała. Lecz ten 
syn był lekkomyślny i marnotrawny, 
czynił wszędzie długi a matka stro­
skana wszystko miała płacić. Na­
reszcie pozostał jój tylko pierścień 
ślubny, stanowiący dla niój skarb drogi, 
bo jój przypominał piękny dzień ślubu 
a szczęśliwe lata, które z mężem nie­
zapomnianym w małżeństwie przeżyła. 
I len pierścień teraz ofiarować miała ; 
bo mimo łez i próśb spracowanój 
matki syn znowu poczynił dług, który 
zapłacony być inusiał, inaczej przy­
padły jia syna hańba i więzienie. 
Długo bojowała z sobą matka, ale 
nareszcie zdjęła pierścień i ofiaro­
wała z miłości dla syna, a wszyscy 
podziwiali matkę i podnosili jój miłość 
aż pod niebiosa. Tym synem marno­
trawnym my jesteśmy; któż policzy 
długi i przewinienia nasze względem 
Boga? Więcój ich jest, niżeli 10.000 
talentów. Lecz oto znalazła się mi­
łość, która za nas chce spłacić długi, 
uwolnić od kary i więzienia, a ta 
miłość to Jezus, to baranek Boży, 
który gładzi grzechy świata, lecz nie 
skazitelnemi rzeczami, jako ta wdowa,

nie srebrem albo złotem, ale drogą 
krwią, jako baranka niewinnego i 
niepokalanego Chrystusa. 1. Piotra 
1, 18. 19.

Wiele tedy daje czas postu do roz­
myślania; on prowadzi do tego pier­
wszego ogrodu Eden, jako tam upa­
dek się począł do grzechu, on wska­
zuje na wszystko wielkie przewinienie, 
które się stało od czasu pierwszego 
aż do czasu ostatniego, jako zamiast 
raju zapanowały w sercu człowieka 
noc, gniew, postąpienie, aż Jezus męką 
i śmiercią swoją otworzył nam drzwi 
do raju i żywota, tak żebyśmy się 
już nie bali gniewu, potępienia, ale 
wdzięcznóin sercem wierzyli, że krew 
Jezusa Chrystusa oczyszcza nas od 
wszelkiego grzechu. 1 Jan 1, 7.

Lecz chociaż same rozpamiętywa­
nie męki i śmierci Chryslusowój bło­
gie już w nas sprawuje skutki, po­
święca, oczyszcza i do Jezusa pro­
wadzi, to przecież na nióm się nie 
kończy sprawa, tu ma także miejsce 
słowo apostolskie, Gal. 5, 24: Którzy 
są Chrystusowi, ciało swoje ukrzy­
żowali z namiętnościami i pożądli- 
wościami, a jeśli kościół ew. zacho­
wał dla teraźniejszego czasu nazwę 
„postu“, to nie z tego względu, aby­
śmy się powstrzymywali od pewnych 
pokarmów i napojów, ale żeby serce 
wolne było od namiętności i pożą­
dliwości, żeby umysł nasz nie szukał 
sprośnych tego świata rozkoszy, lecz 
się odnowił ku sprawiedliwości Chry- 
stusowój. Pięknie w tym względzie 
powiedział reformator nasz Dr. Ul. 
Luter : Serce człowieka po różach 
chodzi, gdy w krzyżu Chrystusowym 
swe żale chłodzi. To słowo reforma­
tora jest tylko tłumaczeniem znajo­
mego wyroku apostolskiego, Gal. 
6, 14: Ale ja, nie daj Boże, abym 
się miał chlubić, tylko w krzyżu Pana 
naszego, Jezusa Chrystusa, przez któ­
rego nie jest świat ukrzyżowany a 
ja światu.

A cóż to znaczy, być światu 
ukrzyżowany ? tak się raz pytał ojca 
pobożnego syn młodzieniec. Idź, synu, 
na cmentarz, tak powiedział ojciec, 
a wołaj do umarłych: Umarli, proszę, 
wynijdżcie z grobów ; rozkoszny teraz 
czas majowy, niebo błękitne a ptacy 
niebiescy prześlicznie śpiewają. Szedł 
młodzieniec, a wracającego zapytał 
ojciec: Cóż ci odpowiedzieli? Nic a 
nic, cicho było. Idź znowu a wołaj : 
Umarli, wielka burza nastawa, czarne 
chmury się skupiają, wynijdżcie a po- 
kryjciesię do domów. Gdy wracającego 
zapytał ojciec: Cóż ci, synu, umarli 
odpowiedzieli? Nic a nic, cicho jak 
przedtem było. Idź tedy, synu, jeszcze 
raz, a chwal umarłych, a jeśli nie 
powstaną, to im złorzecz, może się 
przecież odezwą. Nie pójdę juz ojcze, 
odrzekł syn, bo daremne jest na
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zmartwych wołanie. Tu widzisz, od­
powiedział ojciec, co znaczy być świa­
tu ukrzyżowany, tak mało się pytać 

rozkosze i uciechy świata, jako 
umarli ; tak mało zważać na świata 
ego wabienie, pochwały i złorze­

czenia, jako umarli, to znaczy być 
światu ukrzyżowany. Rozkoszą ma 
nam być Jezus i wiara jego, i z 
>nęki i śmierci Chrystusowej dla siebie 
czerpać mam, pociechę i uspokojenie.

awał kościół chrześcijański krzyże 
na drogach i bezdrożach, krzyż Chry­
stusów przyozdabia i szczyt wieży 
kościoła Pańskiego, lecz krzyż Chry- 
s usów ma być postawiony i wyryty 
1 w sercu chrześcijanina prawego, 
at)y z niego spływało dla nas bło­
gosławieństwo dnia utrapienia i go­
dziny oslalniéj; mam ja Jezusa” w 
sercu kochanego, dla mnie na krzyżu 

UCh bitego, tak powinien 
Kazuy z nas wyznawać.
. szczególnie lud ewangielicki ma 

y dobrze zaprzyjaźniony z pasyą 
rystusową, bo jak wiele to stacyj 

Pasyjnych musieli przechodzić ojcowie 
nasi?l W Getsemane Jezusa zdradą 
Pojmano i wyprowadzono; Getsemane 
o miejsce modlitwy. A jakże często 

1 ludowi ewang. domy modlitwy po­
zamykano, z nich na sąd ich prowa- 
zono. Gabbata, to miejsce, gdzie 

Jezusa fałszywie oskarżono i nie­
winnie na śmierć osądzono. A jak 
niewinnie musiał i lud ew. cierpieć 
a dla słowa Chrystusowego przed 
sąd go stawiano i męczono. Na Gol- 
gacie Jezusa na krzyżu przybili. A 
takich Golgat lud ew. ma wiele. 
'-'Żyli nie widzimy te stosy drzew, 
na których ojców dla wiary palono ? 
czyli nie widzimy te miecze, które 

dla wiary piersi przeszywały, 
uo ich na wygnanie pędziły? Nie 

ma być ludowi e . obcy len ogień 
■ - ■ i śmierci Chrystusowej. Lecz 

nf«S*^ teraz. wszystko przemieniło, 
, mamy się wynosić, owszem w 

Lw?rz.° ?oslawać> dziękując Chrystu- 
nhvi’ Ze nas ZB g°dnych uznał, 
“oysmy z nim cierpieli, to też da i 
ciL1"0?-’ _abyśmy z nim do końca zwy- 

Çzyli i z nim w radości królowali.

Z kościoła i szkoły.
Cieszyn. (Kolekta dla ew. 

z Do r u w Libí ici ch.) Według 
ozu przewieleb. morawsko-szlą- 

ai suPer*nt< ndentury wynosi skład- 
Lt ®wa,1gel*ckiego zboru w Lib- 

. c.. Sw dechach) z morawsko- 
“‘ęskiej dyecezyi razem 200 zł. 
niia m,a,10wicie: z szląskiego se- 
__ . u 166 z^- 72 cl., z sudolskiego 
ski °ralu 2^- 89 ct. i z berneń- 

R,ef° semoralu 16 zł. 41 ct.
ri i K r 0 ,n a d zenie nauczy- 
,eI‘ wiejskich.) W sobotę 

I dnia 21. z. m. odbywało cieszyńskie 
I stowarzyszenie nauczycieli wiejskich 

w szkole ludowój ewangelickiój na 
wyższój bramio w Cieszynie tegoro­
czne pierwsze swe zgrom idzenie, w 
któróm wzięło udział 23 nauczycieli 
i p. Armand Karell, c. k. inspektor 
szkolny powiatowy.

Po zagajeniu posiedzenia przez 
przewodniczącego i po przyjęciu pro­
tokołu z posiedzenia ostatniego, zgło­
sił się na nowego członka p. Józef 
Broda, nauczyciel z Górnój Lesznój, 
który też za takowego został przy­
jętym. Rachunek złożony za ubiegły 
rok przez kasyera p. Adama Grycza 
i zrewidowany przez współczłonków 
Jana Niemczyka i Jana Pilcha, wyka­
zał przychodów 201 zł 53 ct., zaś 
rozchodu 82 zł. 65 ct., a więc po- 
zostaje majątku na rok bieżący 118 

1 zł. 88 cl. Po złożeniu podziękowa­
nia kasyerowi za gorliwe i rzetelne 
prowadzenie rachunków, przystąpiono 
do odczytu: „O środkach pomocni­
czych do nauki geografii“ przez na­
uczyciela p. Jana Kiszę, który w trafny 
i wyczerpujący sposób przedmiot ob­
jaśnił, dołączając, że środkami po- 
mocniczemi w tej nauce są : „Dobre 
mapy, odpowiedni wybór maleryalu, 
jasny, zrozumiały wykład nauki, po­
drożę nauczyciela podczas wakacyj 
i t. p. Referent zjednał sobie przez 
odczyt pochwalne uznanie i wyrażono 
mu za jego trafny wykład powsta­
niem podziękowanie

Następnie składał p. Jan Folwar­
czny recenzyę o książkach, przyda­
tnych do biblioteczek szkolnych i za­
lecił na ten czas znowu następujące :

1. „Łąki i pastwiska“, przez autora 
książeczki „U nas taki zwyczaj“ 
Lwów 1887, cena 7 ct.

2. „Mieszkaniec puszczy“, powieść 
przez Coopera, Warszawa u Gebeth­
nera i Wolffa 1885, cena 2 zł. 18 ct.

3. „Księżniczka“, wydaną przez 
Zofię Urbanowską, również w tój 
księgarni, w cenie 3 zł. 95 ct.

Po uchwale, aby na przyszłe po­
siedzenia archiwaryusz miewał spra­
wozdanie z poszczególnych artykułów 
dzieł pedagogicznych, postanowiono 
przyszłe posiedzenie odbyć na dniu 
14. marca br. w tćinże samem miejscu 
i zakończono posiedzenie.

Stare Hamry. (Ewang. nowy 
zbór na Szląsku.) Ewangelicki 
nasz zbór filialny, należący dotąd do 
zboru Ligockiego, postanowił ukon­
stytuować się jako zbór samoistny i 
w tym celu podał prośbę o zezwo­
lenie do wysokiój naczclnój Rady 
kościelnój. Ponieważ zbór w Ligolce 
nie jest przeciwnym temu ukonsty­
tuowaniu się, więc można spodziewać 
się, że wysoka naczelna Rada ko­
ścielna przyzwoli na przedłożone 
żądanie. Stare Hamry stałyby się | 

tedy z kolei 21. ewang. zborem na 
Szląsku.

Bielsko. (Szkolna rada p*o- 
w i a t o w a.) Członkami nowoułożo- 
nój szkolnej rady powiatowej są: 
C. k. starosta Gustaw D e r 1 i k, jako 
przewodniczący ; c. k. inspektor Wik­
tor Ter li ca, jako zastępca jego; 
przew. ks. senior A. Kr/ywoń; 
przew. ks. dziekan Tytus Śliwka; 
dyrektor Jan Szonowski ze 
Skoczowa; starszy nauczyciel Jan 
Jauern i g z Aleksanderfeld; c. k. 
notaryusz Antoni Michl ze Skoczo­
wa, jako delegat Wydziału krajowego; 
leśniczy Ferdynand H a u z Br en né j ; 
przełożony gminy P. Raszka z 
Wisły ; przełożony gminy Jan T o- 
maszczyk ze Zabrzega, a P. 
C z a k o n, rolnik z Pruchnéj.

Stare Bielsko. (Ze statystyki.) 
W zborze naszym, liczącym przeszło 
4000 dusz ewangelickich, zawarło w 
roku 1890 ślubów małżeńskich 48 
par równego, 2 pary mięszanego 
wyznania, narodziło się 204, konfir- 
mowano 78 dziatek, zrnarło 159 osób, 
i brało udział w św. wieczerzy Pań- 
skiój 2275 członków. Z katolickiego 
wyznania przestąpiły na ewangelickie 
4 osoby, zaś z łuna naszego kościoła 
na inne wyznanie nieprzeszedł żaden.

Międzyrzecze. (Ze zboru.) 
W minionym roku narodziło się w 
zborze naszym 100 dziatek, pomiędzy 
nimi 8 nieślubnych, umarło 76 osób, 
ślubów było 31, komunikantów 3134 
n chorych odwiedziono 40. Konfir- 
mandów było 41, 20 i niemieckiego 
a 21 z polskiego zboru. Na łono 
kościoła ewang. przestąpiły 2 osoby. 
— Iw minionym roku doznał zbór 
nasz dobroczynności miłćj od zboro- 
wników, którzy legatami i podarun­
kami przysłużyli się do tego, że dług 
kasy kościelnój bardzo znacznie się 
zmniejszył; pomiędzy temi darami są 
wspomnienia godne legaty: po Jerzym 
Ghwistku 50 zł., po Pawle Lenercie 
20 zł., po Ewie Lenertowój 30 zł., 
a dar dobroczynnójlwspółchrześcijanki 
Katarzyny Krystowéj 100 zł. — Niech 
Bóg wynagrodzić raczy dawcom i 
potomkom ich łaską swoją te dary 
piękne 1 — Ponieważ nasz dotych­
czasowy cmentarz okazał się za mały, 
więc zbór nasz musiał się postarać 
o jego powiększenie. Udało się mu, 
z południowo przyległego gruntu 
500 kwadr, sążni za 250 zł. kupić. 
A skoro czasy pozwolą, chcemy 
powiększenie nowego cmentarza roz 
począć, aby go jeszcze w tym roku 
przeznaczeniu swemu oddać.

Biała. (Jubileusz.) Na dniu 
9. lutego br. obchodził tutejszy nau­
czyciel kantor i organista, p. Henryk 
Bach, 40 letni jubileusz zawodu swego 
przy tutejszym ewangelickim zborze. 
Presbylerstwo poczyniło na uczczenie
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tego dzielnego męża i pracownika w | 
winnicy Pańskiój, który prawie ozdo- ! 
bą jest auslryackiego nauczycielstwa, | 
stosowne przygotowani», o których 
póżnići doniesiemy

Wendrynia. (Z parafii.) Na 
dniu 25. stycznia br. przeniósł się z 
naszej gminy wielebny arcykapłan 
pan Franciszek Łomozik do Ja­
błonkowa, aby tam w pensyi po swój 
56 letniëj zbawiennój pracy ducho­
wnej w pokoju odpocząć. Czcigodny 
len duszpasterz pracował w swym 
duchownym zawodzie w tutejszej pa­
rafii przeszło 40 lat. Przyznajemy, 
iż nader błogą była jego praca, gdyż 
jak niestety rzadko się to trafia, po­
trafił sobie ten zgodę miłujący pro- | 
boszcz katolicki tak u ewangelików 
jako i u izraelitów miłość i szacunek 
we wysokim stopniu zjednać, a to 
przez swą toleranlność i bezstronność 
co do wyznania i narodowości. Świad­
czyło o tóm wzruszające pożegnanie 
się z tym duchownym staruszkiem 
ptzed jego odejściem. Przybyli bo­
wiem do niego zastępcy poszczegól­
nych korporacyj, aby odchodzącemu 
arcykapłanowi dzięki za zgodliwość 
złożyć, i długiego mu jeszcze zdro­
wia i życia na jego nowóm osiedle­
niu życzyć. Przemawiali do niego, 
a to: w imieniu zboru ewangelickiego 
pan Karol Michejda, pastor Bystrzycki, 
w zastępstw.e politycznej gminy Wen- 
dryni pan Zygmunt Lancer, przeło­
żony gminy, a w zastępstwie rady 
szkolnej miejscowej pan nauczyciel 
Jerzy Rusz, bo głębi wzruszony 
dziękował on także każdemu z o=o- 
bnu za miłość, szacunek i zgodliwość 
przez cały czas mu okazywaną, szcze­
gólnie zaś za przybycie i za złożenie 
mu życzeń. Parę dni późniój zgro­
madziła się dziatwa szkolna ze swym 
nauczycie leni p. Buszem przed domem, 
w którym był po wyjściu z fary za­
mieszkał, aby mu jako znanemu przy­
jacielowi dziatek dzięki złożyć i z nim 
się pożegnać Stosownemi słowy 
przemawiał do niego jeden z uczni 
i jedna z uczenie. Rozczulonym do 
łez głosem dziękował on malcom za 
sprawioną mu owacyę. — Zaiste 
szlachetne musiało to być serce, te 
sobie tyle miłości i szacunku u nie­
katolików zjednać potrafiło. Pokłada­
my mocną nadzieję i życzymy sobie, 
żeby zgoda, jaka potąd między kato­
likami a ewangelikami w naszej gmi­
nie istniała i nadal była nienaru 
szoną.

Berno. (Zakład dla ocie­
mniałych.) Z dyecezyi ewang. no- 
rawsko-szląskiej superintend entury 
nadeszło w roku 1890 kolekty dlii 
inor.-szląsk. zakładu dla ociemniałych 
w Bernie razem 39 zł. 57 ct. Czy­
tając o składce tój w sprawozdaniu, 
zapłonić o>ę musi czuły wyznawca

ewangelicki, że zbory ewangelickie 
na ten wielce dobroczynny zakład 
luk mało pamiętają. Powodem tego, 
iż wiele zborów, które w przeszłych 
lalach składkami się przyczyniały, 
w roku 1890 o wspomnianym zakła­
dzie zupełnie zapomniały. Wskutek 
tego przewieleb. morawsko-szląska 
superintendentura widziaia się spo­
wodowaną przypomnieć okólnikiem 
poszczególnym zborom, aby niezapo- 
minano o łych nieszczęśliwych i na­
leży się też spodziewać, że w roku 
1891 na zakład ten zbory więcój 
pamiętać będą.

Morawska Chrostawa. (W i k a- 
ryusz.) Wysoka c. k. naczelna 
Rada kościelna potwierdziła reskryp­
tem z dnia 16. stycznia br. I. 112 
w filialnym zborze w Moraw. Chro- 
slawie na jeden rok za kaznodzieję 
i nauczyciela religii wybranego teo­
loga Maurycego Thien. Zbór ten 
bowiem wybrał p. Thien tylko na 
jeden rok, ponieważ nie wió, czyli 
możebnóm mu będzie na dalsze przy­
szłe lata zdobyć się na zebranie po- 
trzebnój salaryi. Zbory szląskie żalą 
się często na niedostatek, lecz przy 
wszystkióm tóm nie mają ani wyobra­
żenia, jakie ubóstwo panuje pomiędzy 
ewangelickimi zborami na Morawie.

Rottalowlcc. (W y bór.) W dzień 
3 króli, dnia 6. stycznia br., odbywał 
się w tutejszym ewang. zborze wyoór 
proboszcza, na którego powołano do­
tychczasowego administratora p. Oih- 
mara Hrejsę, rodem z Humpolca w 
Czechach.

Z Niemiec. (Caprivi jako 
krzewiciel ewang. misy i.) 
Według kościelnych czasopism pru­
skich mianował kanclerz niemiecki 
Caprivi sekretarza stanu i tajnego 
radcę Jakobiogo za doradcę w spra­
wach ewangelicko-misyjnycb, który 
też na dniu 18. i 19. listopada z. r. 
był obecnym na odbywającóm się ze­
braniu reprezentantów niemieckiego 
stowarzyszenia w Halli.

(Przeciw zniesieniu usta­
wy o Jezuitach.) W Badenach, 
Wurlte.nbenrii a nawet i w Bawaryi, 
jako niemni ej i w północnych Niem­
czech odbywa się coraz więcój zgro­
madzeń, mających na celu protesto­
wać przeciw osadzaniu się Jezuitów. 
Na zgromadzeniu w Augsburgu 
oświadczył się katolicki nadbunnistrz 
Fischer następująco: „Gdy w roku 
1872 w państwie odzywały się głosy 
przeciw Jezuitom, nadsyłano mi od 
katolickiego duchowieństwa z oko­
licznych obwodów listy pochwalne, 
że przyczyniam się do tego, aby ich 
uwolnić od tych duchów dokuczliwych. 
Również to samo mi się zdarzyło, 
gdym podpisał odezwę do niniejszego 
zgromadzenia. W jednym liście od 
trzech duchownych stoi bowiem :

„Spodziewaliśmy się od Pana, żo wy­
trzymasz po dobrój stronic. My nio 
śmiemy nic mówić, lecz za to z głębi 
serca sloimy po Pańskiój stronie.“

(Dr. Hermes.) Prezydent pru- 
skiój ewangelickiej naczelnej Rady 
kościelnój, dr. Hermes, na żądanie 
własne przeniesiony został w stan 
spoczynku od 1. lutego br.

(Zmiany wyznania.) We­
dług statystycznych dat urzędowych 
przeszło od ro ku 1875 do 1880 w 
Prusiech 22.764 katolików na wy­
znanie ewangol ickie, gdy tymczasem 
tylko 2441 ewangelików przyjęło 
wyznanie katolickie.

Berlin. (Ordynacya.) W nie­
dzielę 4. stycznia br. odbyła się oij 
dynacya w tumie w obec licznie 
zgromadzonych zborowników nowo- 
mianowanego kaznodziei nadwornego 
Jana Kritzingera, który dotąd urzędo­
wał jako superintendent (senior) » 
Storkowie i na miejsce konsyslorynl- 
nego radcy do najwyższej Rady ko­
ścielnój przeniesionego, a przedlém 
nadwornym kaznodzieją byłego ks. 
Beyera, powołanym został. Po śpiewie 
i liturgii dopełnił ordynacyi nadworny 
kaznodzieja Frointnel w asyslency 
kaznodziei Kritzingera z Poczdamu 
przemową na tekst u Rzym. XV. 7- 
„Przełóż przyjmujcie jedni drugich, 
jako i Chrystus przyjął nas do chwały 
Bożej.“ Nowy kaznodzieja nadworny 
wygłosił swe wstępne kazanie n< teks! 
u Jczajasza LX 1. 2: „Powstań, obja­
śnij sic ! ponieważ przyszła światłość 
twoja, a chwała Pańska weszła md 
tobą. Bo oto, ciemności okryją zie­
mię a zaćmienie narody: ale nad to­
bą wznijdzie Pan, a chwała jego nad 
tobą widzianą będzie.“

Nieomylny wyrok o Jezuitaclr 
Papież Klemens XIV., który bulą swą 
z dnia 21. lipca 1773 r. zakon je­
zuicki zniósł, tak się o tóm zakon'® 
w tómże rozporządzeniu wyraził: 
Przeświadczyliśmy się w dochodze­
niach, że zakon ten, przez św. zało­
życiela dla zbawienia dusz, dla na­
wracania heretyków (t. i ewangeli­
ków), a szczególnie niewiernych, dl# 
rozszerzania pobożności i religii zo­
stał utworzonym, lecz że w zakonie 
tym zaraz od początku niejedno nal 
sienie niesnasek i zazdrości nielylko 
pomiędzy samem towarzystwem leci 
także i przeciw innym zakonom, 
przeciw duchowieństwu świeckiemu, 
przeciw wszechnicom, publiczny«1 
szkołom a nawet przeciw książętom 
było wyrosło. Również niebraknm 
najcięższych obwinień, które człon­
kom tego zakonu czyniono i które 
spokojności i zgodzie niemało n» 
przeszkodzie stawały. Albowiem im 
większy hałas i większe skargi prze 
ciw mniemanemu zakonowi podnoszone
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* nowel lu i owdzie niebezpieczne 
oburzenia, bunty i zgorszenia wznie- 
cono, lóm więcej związek miłości 
chrześciańskiój zostawał zrywanym, 
1 serca wierzących do walk slronni- 
€®ych, nienawiści i nieprzyjeźni pod­
niecanym i nakoniec do lego dopro­
wadzonym, ii nasi w Chrystusie umi­
łowani synowie, królowie Francyi, 
Hiszpanii, Portugalii i obojga Sycylij 
widzieli się spowodowanymi Jezuitów 
z swych państw wypędzić i wyrzu- 
C|c, albowiem to za jedyny i najod­
powiedniejszy środek jeszcze uwa- 
iak ażeby zapobiedz, iżby chrześcia- 
nie w łonie św. kościoła nawzajem 
S|Ç nierozdrażniali, zaczepiali i szar­
pali. W zaufaniu na zezwolenie i 
pomoc św. ducha Bożego, i spowo­
dowani przez obowiązek naszego 
Urzędu, by spokój i zgodę w chrze- 
Sc*ańslwie utrzymać, żywić i uma­
cniać i według naszych sił wszystko 
9. 'sunąć, coby i w najmniejszóm 

Raczeniu szkodliwóm być mogło, i 
PujŁCśmy także dostrzegli, że zakon 
Ç» obfitych owoców więcój przyno- 

61 i pożytku dostarczać nie może, do 
czego był utworzonym, tak, iż zgoła 
? możcbyć wcale jest niemożnóm, 
•tak . długo tenże istnieje, aby pra­
wdziwy i stał pokój w kościele mógł 
•sinieć, tedy po dojrzałój rozwadze
• pewnćj świadomości mocą naszój 
"Postolskiój mocy potępiamy wspo- 
jnniony zakon, wykreślamy i kasu­
jemy gO.“

Ceny targowe
« dni« 7. lutego 1891.

„^*®8ZJ “• Ps«enica (hektolitr) tir. 6.80 
•jr J?2, Zyto gir. 6 90 do 4.92. Jęczmień 
GrÁ u °.do 4,62‘ Owie® «fr. 3.25 do 2.95. 
z, ‘ ,złr- 8-60- Ziemniaki iłr. 1.80. Słoma

.[,1°) lłr- 8-10- Siano iłr. 3.30. Drzewo
2° ‘ meler) W' 2‘50‘ Driewo niiCkki' 

j Bielsko. Pszenica (hektolitr.) złr. G.70 
tir ' lo afr- 4.90 do 4.70. Jęczmień 
Gr ’ ł 40 40 Owies złr. 3.10 do 2.90. 
(innï ,1ir- • ciemniaki złr. 2.20. Słoma
Wn 8I°) 2.60. Siano złr. 3.20. Drze-
mi.Ł.*”8^® í1 mater złr. 2.46. Drzewo 
^•«kkii tir. 2.-20,

wl^dzlalnj redaktor za dri-tl polltyc my 
kofc?.®1ł*ra.BŁ»1»lai»>ikI w Cieszynie; aa dział 

olelny Adam Wal ich w Cieszynie.

Nadesłane.
Walne zgromadzenie Cieszyńskie- 

B° towarzyszenia przysięgłych, w 
§. 6. statutów odbyć się mające, 

“stąpi we środę 4. marca 1891 po 
P°łudniu o 2. godzinie w sali praw 

• “• sądu obwodowego w Cieszynie 
nnsiçpujqCym porządkiem dziennym:

Sprawozdanie z roku upłynione-
1 rzedłożeiiic lachunków za rok, 

zSlednie wnioski.
Cieszyn, 12. lutego 1891. 

rzdołony stowarzyszenia przysięgłych
Jarosz,

c. k. prokurator.

Kursa giełdy wiedeńskiój 
z dnia 13. lutego 1891.

Renta złota..................................... złr. 109.16
„ papierowa.......................... „ 102.15

Galicyjskie obligacye indemn. 5% » 104.75 
Szlęskie „ „ 5% „ —
Akcye kolei Karola Ludwika . . „ 212.50

n „ Lwowsko-Czerniow. „ 234.25
» „ Koszycko-Bogum. . r 175.—

Listy zastaw, galic. T. kred. 6% złr. 100.50
» » n bank.hip.6% „ 108.25
» „ „ Tow.kred.670 „ 100.70
n „ sztęs. „ „ 67O „ 100.76

Losy państw. 18ó4 4% [260złr.l. „ 132.60 
„ „ 1860 4 ,[500 „ ]. „ 139.—

Dukat cesarski............................... 5.42
100 marek niemieckich . . . . „ 66.16
Rubel papierowy ...........................B 1, Î3

Podziękowanie.
Za dowody serdecznego współuczucia, jakich z powodu zgonu 

najdroższej i najmilszej małżonki i matki 

ZUZANNY STONAWSKIÉJ
w Końskiój

ze wszystkich stron doznaliśmy, składamy niniejszem, nie mogąc 
każdemu osobno dziękować, nasze ogólne, najserdeczniejsze dzięki 
a w szczególności Wielebnemu ks. Dr. Pindórowi jakoleż i panom 
nauczycielom, oraz i tym, którzy na znak miłości i przywiązania 
trumnę wieńcami ozdobili, tudzież wszystkim krewnym i znajomym, 
którzy zgasłćj ostatnią cześć i usługę oddali.

W Końskiej, dnia 8. lutego 1891. (107)

W żalu pogrążona rodzina.

Wykaz 
dochodów i rozchodów z funduszu powiatowego wydziału drogowego 

w Skoczowie za rok 1890.

Dochody.
1. Dodatki do podatków na rzecz funduszu 16.178 złr. 65 ct.
2. Dochód za stary materyał............................. 8 „ 45
3. Przepisane papiery dłużne............................ 100 „ —
4. Depozyta włącznie z kaucyami .... 776 „ - 77
5. Początkowa reszta kasowa .... 3.687 „ 07 >/„ 77

Razem . . 20.750 złr. ct.
Wyuatki.

1. Odsetki bierne ............................................. 155 złr. 83 ct.
2. Utrzymanie dróg............................................. . . 7.810 „ 99 77
3. Budowle ochronne....................................... 199 „ 50 n
4. Nowe budowle i większe rekonstrukeye . . . 1.673 „ 09 n
5. Reparacyo i mniejsze rekonstrukeye . . 219 „ 70 77
6. Na przedmioty inwentarza............................... 70 „ - 77
7. Płace dróżników.............................................. - . 1.555 „ —
8. Dyely i koszta podróży.................................. 663 „ 19 77
9. Remuneracye i zapomogi............................ 305 „ — n

10. Różne nieograniczone wydatki....................... 330 „ 81 77
11. Spłacone kapitały bierne ....................... . - 2.0u0 „ — 77
12. Do przepisania wydane papiery dłużne. 100 „ - 77
18. Wydane depozyta............................................. 780 „ - n

Razem . . 15.863 złr. 11 ct.
Porównawszy dochody w kwocie . . 20.750 „ 177s n

pozostaje reszta kasowa....................................... . . 4.727 złr. 06^ ct.
i dokumenty wartościowe................................................... 160 „ — „

Zamknięte rachunki roczne leżą według ustawy z dnia 30. lislop. 1868, 
§. 12. ust. 3 przez 14 dni u podpisanego publicznie do przejrzenia dla każdego.

Brenna, 10. lutego 1891.
(108) Przewodniczący :

Ferdynand Hau.
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I Rohseidene Bastkleider
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per Stoff zu einer Robe, sowie bessere Qualitäten
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TvszHîiéjTirânzyTîoraiiÎdwaii^^wszçdzieza dobréip wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia pod szj Irą „Reutab e“ do ekspedycyi wnsów J. Dminf- 
berg we Wiedniu, I., Kumpfgasje Kr. 8._______ _LLiŁ_

1 "r&^SÏ

W księgarni Edwarda Feltzlngera 
w Cieszynie (wyższa bramai są do i bycia 

w* a*. ■•«»Ma; A *
(Dffcrobjfi 

ßntenbnr} nunnijeücki 
bardzo obfltćj i ciekawćj treści, ozdobiony 
wielu rycinami. Cena 36 Ct., z przesyłki! 
pod opaskę 42 ct. (8?)

Urólewefo-pruefi 

ünlenhnr^ rnumgdidd 
nłożył i wydał M. Gerss w Lecu. Ro­
czni!. 39. Cena 56 ct., a przesyłką 60 ct-

Rzetelny 

parobek do koni 
ž on a ty, z małą rodziną, umiejący czytać i 
pisać, znajdzie służbę w handlu węgla.

Kaucya 25 złr. niezbędna. Płaca mie- 
sięczoa 20 złr. i wolne obszerne mie­
szkanie. Zgłoszenia do dnia 15. marca br. 
pod adresem S. Pollali, Prydelc, Szląsk 
auslr., nadsyłać. (106)

pewnego zarobku bez ryzyka i kapitału 
nadawa się každému, kto się zajmie roz* 
sprzedażą prawnie dozwolonych losów 1 
papierów państwowych. — Zgłoszenia pod 
znakiem „Lose“ adresować do ekspedycy* 
anonsów J. Danneberg^ WienŤ Kumpf 
gasse 8. _________________ 0*^)

rgS-i « Cl
° £ c Ö €o M Ç"° — ® 9iw □ © m-2ha

a Bok
A^o SH “-.2K P rfl Oi.iX E N N J MU

Realność
8 morgów dobréj roli oraz zę zimoweiiii 
zasiewami, tudzież z budynkami w dobrym 
stanie, połączona z prawem wyszynku wódki 
i piwa, jest z wolnćj ręki za umiarkowaną 
cenę natychmiast do sprzedania.

Biiższćj wiadomości można zasięgnąć w 
Samlowcu pod Kr. 8, oraz w Czyteli ■ 
Ewanrelickićj w Cieszynie na wyższćj 
bramie. (106)

J. PSERHOFERA
Apteka w "Wiedniu — I. Singerstrasso Nr.lö 

(„zum goldenen Reichsapfel“).

Pigułki krew przerzy.szczające,
nym lekko przeczyszczającym lekiem.

Z tych pigułek kosztoje: 1 pudełko, zawierające 15 pigułek, 21 Ct.; 
paklecik, Z 6 pudelek złożony 1 złr. “ Ct. , przy niefrankowanćj przesyłce za 
zaliczką pocztową 1 złr. 10 et.

Przy poprzodnióm nadesłaniu gotówki kosztują pigułki razem z przesył ą, 
wolną od opłaty poczlowój, 1 pakiecik 1 złr. 25 ct 2 po 2 złr. 80 ct 8 po 8I zł . 

k ct, 4 po 4 złr. 40 cl., 5 po 5 złr 20 Ct., 10 pakiecików po 9 złr. 20 cl. 
(Mniéj niż jeden pakiecik nie wysyła się.) 

direct an Private — ohne Zwischenhändler : porto- und 
zollfrei. Muster umgehend.

G. Henneberg’s Seiilenstoff-Fabnks-Dépôl in Zürich (Schweiz).
Königl. und Kaiser!. Hoflieferant. (e9)

SG .s;~-os°°~, 
í O fi

Balsam na odmrożenie, j. Pserhofera, słoik 40 ct., * przesyłką I 
franko 65 cl. I

Sok Z babki ZaOZtrZOné| (Spitzwegerichsafl). Flakonik 50 ct.
A mery kaduka maftć goftł^cowa, słoik i złr. 20 ci. I

Proazek przeciw poeenin się nóg. Cena pudełka 5O ct., z prze­
syłką pocztową franko 75 ct.

Balsam na wole, Flakon 40 ct., z przesyłką franko 65 cl.
Eseneya życia (Krople pragskie). Flakon 22 ct.
Angielski balsam cudowny, Flakon so ct.
Proszek fiakerski. Pudełko 85 ct., z przesyłką franko 60 ct.
Pomada Tannochininna, J. rserhotera, najlepszy ze wszystkich 

środek do porootn włosów. Słoik 2 złr.
Uniwersalny plaster, prof. S t e u d 1 a. Słoik 50 ct., z prze lyłką franko 

75 ct.
Uniwersalna Sól przeczyszczająca, A. W. Bullricha, wyborny ‘rodek 

domowy przeciw wszelkiemu złemu trawieniu. Paczka 1 złr.
Oprócz wyż wymienionych preparatów są wszystkie w austryi kich gazetach 

ogłaszane krajowe i zagranicznej specyalności ni bkładzie, a gdyby nie były w za­
pasie, mog'i być na żądanie punktualnie i najtaniój sprowadzone.
j Przesyłki pocztą uskutecznia się najrychléj za poprzednićm nadesłaniem 

gotówki, większe zamówienia także za pobraniem kwoty.
ar Przy przesyłkach pocztowych, gdzie należytoóć poprzednio niszcz, ną 

została (najlepiój przekazem pocztowym), opłat- (porto) jest_ stosun- 
kowo znacznie mniejsza niż przy przesyłkach za zaliczaj, l»*)

OMionkaml e. 1 k. aadw. drukarni Karola Proekaski w Claszynta,

i zważać nato, by nakrywka każdój szkatułki miała podpis J. Pserhofera, 

znajdujący się na przepisie używania, a to czirwonćm pismem. -i TW*



ÏÏWY CZAS
PISK POLITYCZNE I EWANGELICKO - KOŚCIELNE

Ł-«’’Jiowy Cza«“ wychodzi co plerwazéj 1 trze clé 1 niedzieli «azdego miealęoa.
1 wiadomości kościelne nadsyłać należy do admin.
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prawdą, czystą

wprost zaprze-

^racia, rodacy!
Wnet po wysianiu do Was ode- 

Wy komitetu wyborczego dla gmin 
'v,ejskich, znlecającój Wam wybierać 
pana Franciszka Obraczaja na 
P°sfe do Rady państwan stronnictwo 
*t«szemu przeciwne wydało hasło, 
Przystrojone różnemi nieprawdami i 
Podejrzeniami, rzuconcmi na osobę 
Pana Obraczaja celem zamieszania 

mysłów i uprzedzenia Was przeciw 
emu kandydatowi.

Jesteśmy tedy spowodowani, je- 
raz się do Was udozwać, nik- 

ozemny ten i niestateczny manewr 
PrZed wyborami odeprzeć, i wyświe- 
oć Wam, co jest 

Prawdą.
Toż słuchajcie!
Nie mogąc tego . r___

CzYć, przynajmnićj mienią to jako 
»rzecz najciekawszą,“ iż p. Obraczaj, 

y być wolnym i wyborcom mód z 
Uz^ »«dług własnego przekonania, 
zekł się swej służby u arcyksięcia. 
awiadczamy więc stanowczo, że się 

^Zecz istotnie tak ma. P. Obr acz aj 
ił lawniéj opuścił służbę 
Brcyksięcj, ato nie zmu- 

,,, 0 n Y lecz dobrowolnie, a 
w .e B innego któregokol- 
n a* e “ powodu, lecz tylko 
j, to> aby jako poseł, w y- 
s j a ” Y przez mniejsze po- 
w a ® ł o ś c i do Rady państwa, 
b Jł § c z n i e interesom wy­

rców swoich się poświe- 
jesť v zy* 1 * lek,e postępowanie nie 
kló c . HIebne> 8 czyli taki człowiek, 
l)0 nikomu nie chce służyć jeno wy- 
W,eÀOni swn’m, nie zasłużył na naj-

Przedpłata całoroczna wynosi 2 złr., półroczna 1 złr. — Otełoazenia. 
po 6 ct. od wiersza drobnego, przyjmuje o. k. nadworna księgarnia 
Karola Prochaski w Cieszynie.

P5?e»p*at?i Bkładać ™ožna wc. k. nad w. księgarni Karola Prochaski
i u p. Skałki w -Czytelni ewang.“ w Cieszynie, tudzież we wszystkich księ­
garniach i urzędach pocztowych. *

- Sze zaufanie wyborców?
tnL 0VV|edzcież kami, czyli rzecz się Bk >ub nie.
)Uz °.lém Püw,adaja, że p. Obraczaj 
dmk°.d *Bt * Jeszcze dziś jest urzę- 
latti,Cm " barona Rotszylda. Jest to 
iiit(ie c®łkiem nieprawda. P. Obraczaj 
ki(L/ n‘e byl, ani nie jest urzędni- 
jest U ‘,uronS Rotszylda. Prawdą

ło> że Rolszyld, mając dobra, 

które przez nieodpowiedną adinini- 
slracyę znacznie podupadły, wezwał 
sobie pana Obraczaja za ekonomi­
cznego doradcę pod względem za­
prowadzenia korzystniejszej lam go­
spodarki. Jest to tylko dowód zna­
komitości, z jakiéj słynie p. Obraczaj 
napolurolniczo-gospodarskićm. Atoli 
jako ekonomiczny doradca 
jest on zupełnie niezawi­
słym od barona Rotszylda. 
Jeśliby zaś wyborcy sobie to życzyli, 
żeby, będąc wybranym na posła do 
Rady państwa, i tę „służbę“ złożył, 
tedy to p. Obraczaj na zgroma­
dzeniach wyborców bez 
wszelkich korowodów oświad­
czył, że bodzie każdego czasu go­
tów, temuż życzeniu zadosyć uczynić 
i zrzeknać się wszelkich stosunków 
do Rotszylda, jako się przedtem 
zrzekł służby u arcyksięcia. On jest 
i chce być wolnym i od nikogo nie­
zawisłym i nie chce służyć nikomu 
tylko swoim wyborcom. Któżby był 
między wami, któremuby się takie po­
stępowanie nie podobało? Dalój ujmu­
jąc p. Obrrczajowi zasługi, jakie po­
łożył około włościan naszej części 
Szląska, osiągnąwszy zniżenie podat­
ku gruntowego o 120.000 zł., powia­
dają, że ktokolwiek by wtenczas był 
naszym posłem, to byłby stanął w 
obronie naszych interesów. Tak się 
należy spodziewać, a tak to bywać 
powinno, by poseł nasz stawał w 
obronie naszych interesów.

Przypominamy wam, że Rada pań­
stwa za pomocą spojonych stronnictw 
narodowych uchwaliła między innemi 
ustawami, obciążającemi nas nieprzy­
zwoicie uciążliwemi podatkami, da­
rowanie kwoty sto osm milionów zł., 
którą Galicja sobie była wypożyczy­
ła ud państwa na zapłacenie zniesie­
nia pańszczyzny. Któż głosował za 
tym podarunkiem? Oto pan poseł 
Świeży, a jeżeli wam jeszcze nie do­
syć na tern, w jaki sposób pan Świe­
ży bronił Waszych praw i interesów 
w Radzie pini.lwa, to Wam jeszcze 
jedno przypomnimy.

Gdy rię rozchodziło o ustawę 
względem podatku z palonych wódek, 
a bogaci właściciele wielkich dóbr 
galicyjskich się bali, że zmniejszą się 
ich dochody z propinacyi, tedy więk­
szość Rady państwa uchwaliła, od­
stąpić właścicielom praw propinacyj- 
nych w Galicy! corocznie aż do roku 
1911 jeden milion zł. Któż znowu 
głosował za tym podarunkiem dla 
galicysk.ch grafów i baronów? Oto 
pan poseł świeży! Pan Świeży gło­
sował, a wy chłopi teraz płaćcie!

Czyż to jest zastępowanie swojego 
ludu, jak naprzykład kiedy gmina 
Pierstec podała petycyę oddać się 
mającą Arcyksięciu przed półtora roku, 
a ta petycya leżała u ks. świeżego, a 
nie wiemy, czyli u niego jeszcze dzi­
siaj nie leży?

Możemy li tedy go jeszcze wy­
bierać na posła naszego i położyć 
w nim zaufanie, że będzie on stawał 
w obronie naszych interesów? Prze­
nigdy!

Ks. Świeży, aczkolwiek urodzony 
w chucie rolnika, tedy jednak kształ­
cony w seminaryum w Ołomuńcu na 
duchownego, i piastujący urząd profe­
sora religii, naturaln.e nie może znać 
stosunków rolniczego gospodarstwa 
tak, jako ktuś, co się w zawodzie tym 
zestarzał, mianowicie jako też p. 
Obraczaj, on doświadczony rzeczozna­
wca w tejże dziedzinie. Nie mając 
atoli zupełnego wyrozumienia naszych 
ciężarów, nie może się ks. Świeży 
też dokła dać do ulekszenia nam ta­
kowych.

Powiadają: Wybierać Obraczaja 
znaczy tyle, j’ak zrzec się równoupra­
wnienia naszej narodowości i naszego 
języka. Toż równoupra w nienie jest 
atoli już od dawna zasadą państwa 
naszego, a nikt nie zamyśla onego oba­
lić. Bracia, rolnicy ! Zacz to jest 
najprzedniejszym interesem naszym : 
narodowość i język? Przecież intere­
sem naszym daleko ważniejszym nie­
wątpliwie jest: gospodarka i rolni­
ctwo ! Mamy li leże sn.idź zginąć, ma­
my li dać chléb i powodzenie nasze 
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na zgubę gwoli narodowośi iowych 
waśni i podszczuwań, które jeszcze 
nikomu chleba nieprzysporzyły ? Sy- 
ciśmy juz aż po gardło tój nieszczę- 
snój wojny narodowościowój, która 
ziitargłszy się w naszej ojczyźnie 
niestety roznamiętniła ludność naszą 
aź do najspodniejszych warstw, za­
truwając śmiertelnym jadem nawet i 
rolnikowi tycie, pracę i spokój. Za- 
iście nie potrzebujemy w Radzie pań­
stwa posła lakowego, któremu by na 
sercu więcej leżały kweslyc językowe, 
niżeli dobro stanu rolniczego, i któryby 
się tylko włóczył po kółkach naro­
dowych a przytóm zaniedbywał in- 
tcresa swoich wiejskich wyborców.

A czyż to rzecz tak niesłuszna, 
którój sobie życzymy, żądając, by rol­
nicy także rolnika wybierali za orę­
downika ich interesów? Wżdyć się 
to samo przez się rozumié, a ka­
żdy z Was zgadza się na to. Toż 
nie wybierajcie na posła swojego 
żadnego księdza i profesora, ale wy­
bierajcie męża z własnego stanu, p. 
Okraczaj a!

Ludności katolickiój i leż wiele­
bnemu duchowieństwu katolickiemu 
zaś chcemy jeszcze przypomnieć, że 
p. Obraczaj był niegdyś też członkiem 
komitetu dla uregulowania tak zwanej 
kongruy i jako taki za powiększe­
niem dochodów księży katolickich z 
dobrym skutkiem stawał; tudzież, że 
on to pierwszy poruszył sprawę 
utworzenia biskupstwa w Cie­
szynie, za co í ię mu cała ludność 
katolicka w naszój części Szląska do 
największój wdzięczności obowiązaną 
być czuje !

Teraz prosimy, rozsądzajcież sami. 
Tuszymy, że każdy wyborca, 
w zdaniu swojóm nieuprze- 
dzony i niezawisły od cudzój 
opinii, mający w oku wyłą­
cznie dobro rolniczej ludności, 
bez względu na wyznanie 
wiary, bądź katolik, bądź ewan­
gelik, będzie głosował na pana

PranclNzka Obraczaja!
Cieszyn, dnia 25. lutego 1891.

Kannst wyborny dla gmin wi jskich.

Przegląd polityczny.
Wybory do Rady państwa 

przede drzwiami. Agilucya we wszy­
stkich krajach bardzo ożywiona. Do 
agilacyi wmieszali się także biskupi, 
wydawszy wspólny list pasterski, od­
czytany we wszystkich kościołach a 
zalecający, aby tylko takich wybierać 
do Rady państwa, którzy będą bronić 
praw kościoła katolickiego i zapro­
wadzenia szkół katolickich. Zresztą 
zawiera ten list prawie te same punkta, 
co odezwa wyborcza złączonej le­

wicy, mianowicie kładzie nacisk na 
jedność państwa, potępia antysemi­
tyzm i przedstawia potrzebę reform 
społecznych.

We Wiedniu wre gorąca walka 
między antysemitami wszelkich 
odcieni. Schönerer bierze udział w 
ruchu wyborczym i gromi wszystkich 
tych antysemitów (Luegera, Patlala, 
Liechtensteina itp.), którzy z interesu 
są antysemitami. Yergani, poseł i 
redaktor antysemickiego dziennika 
„Deutsches Volksblatt“ nazwany zo­
stał przez Schönerem prostym spe­
kulantem i wyzwał za to Schönerem 
na pojedynek. Schönerer odmówił, 
skutkiem czego wytoczył mu Yergani 
proces o obrazę honoru.

Także socyalni demokraci 
agitują mocno i stawiają wszędzie 
swoich kandydatów. W Bielsku zda­
rzyło się, że zgromadzenie ludowe, 
zwołane przez robotników w celu 
agitacyi za prawem powszechnego 
głosowania, zostało rozwiązane przez 
zastępcę burmistrza z powodu, źe 
wygłaszano mowy podburzające.

Zresztą wszędzie, także na Szlą- 
sku, mnóstwo nowych kandydilow, 
których nazwiska nawet wymieniać nie 
warto, bo z góry wiadomo, że prze- 
padną.

Domniemany nasz następca tronu, 
arcyksiążę FranciszeK Ferdy­
nand, powrócił z Rosyi i przywiózł 
Cesarzowi własnoręczne pismo od 
Cara.

Dnia 21. lutego umarł we Wie­
dniu były minister wojny, jenerał hr. 
Była nd-Rheidt, który około uzbro­
jenia naszój armii wielkie położył 
zasługi.

W Niemczech Bismark wichrzy 
w gazetach ciągle przeciw rządowi, 
nad czéin cesarz Wilhelm swe ubo­
lewanie wyraził. Gazety rządowe 
grożą Bismarkowi procesem.

Matka cesarza nieiniecki--go, ce­
sarzowa Frydryka, bawiła ubie­
głego tygodnia w Paryżu, aby pozy­
skać tamtejszych malarzy, iżby na­
desłali swe obrazy na wystawę sztuk 
pięknych do Berlina. Z początku bar­
dzo to pochlebiło Francuzom. Ale 
bulanżyści wszczęli taką wrzawę w 
gazetach i urządzili nawet zgromadze­
nie publiczne przeciw temu, że wątpić 
należy, czy cel cesarzowej będzie osią­
gnięty. W Berlinie panuje od dłuż­
szego czasu chęć utrzymania dobrych 
stosunków z Francyą. Cesarz Wil­
helm wyraził pisemnie paryskiój aka­
demii sztuk swe ubolewanie z powo­
du śmierci słynnego malarza pary­
skiego Mcisonniera. Niemcy zapro­
wadziły też pewne ulgi w przymu­
sie paszportowym dla Alzacyi i Lo­
taryngii. Ale pomimo tego wszyst­
kiego panuje we Francyi niewygasła 
nienawiść przeciw Niemcom.

Francuski biskup F r e p p e l 1 
inni lego gatunku agitują ciągle pi ze- 
ciwko republ ice. Freppel jeździł *' 
wet w tój s prawie do Rzymu. Papież 
zakazał jednak duchowieństwu pono­
wnie wojować przeciw republice, które 
jest we Francyi prawo witą formą 
rządu.

Slronn iclwo robotnicze w Belgi* 
wystos owało do biskupów tamtejszych 
odezwę w sprawie powszechnego 
prawa głosowania. Robotnicy oświad­
czają, że jest to potwornym przywi­
lejem i niesprawiedliwością wobi 
przepisów wiarykatolickiój, żel3O.U00 
osób ma panować nad całym narodeja 
Ode zwa domaga się od biskupów, bf 
wystąpili za powszechnóm głosowa­
niem. Za pewne jednak tego nie uczy­
nią, bo wtedy upadłyby rządy klery- 
kałów w Belgii.

Wychodźcy rosyjscy, przebywa­
jący w Bułgaryi, byli wskutej 
upomnienia Rosyi przedmiotem ści­
słego dochodzenia ze strony bułgar­
skiego rządu. Śledztwo wykazało, ź*’ 
z 13 wychodźców, wymię nionych.wnc 
cie rosyjskiej, obecnie tylko 6 pizeby- 
wa w Bułgaryi. Stwierdzono dalój, Z® 
ci wychodźcy, którzy obecnie przeby 
wają w Bułgaryi, oddają się swój 
zawodowej pracy i nie mięszają sił 
wcale do polityki. Tylko dwódb 
którzy nie mich żadnych papierń« 
legitymacyjnych, mianowicie mc chi 
nika H olzwurma i technika Żuka, wy­
dalono z granic Bułgaryi. Odjechał*, 
leż oni natychmiast z kraju. Nat'J' 
miast wyraziła Bułgarya w swój od­
powiedzi do Rosyi ubolewanie, Ie 
spiskowcy bułgarscy, którzy się schro­
nili pod opiekę Cara, zażywają w Ro­
syi wszelkich łask.

Kronika.
Naj.j- Pan darował 86 więźn",n’ 

zakładów karnych resztę kary wW' 
zienia, zniżył karę 13 więźnio»1' 
używ anym do krajowych robót gosp0' 
darczych, zaś 79 więźniom darów 
zupełnie lub częściowo zaostrzenia >*a 
całą resztę kary. ..

A rcy  książę Eugeniusz bawi 
przed kilku dniami we Wiedniu cele*'1 
odwiedzenia swój matki, arcykrięzm 
Elżbiety, która powróciła z Madryt®' 
gdzie bawiła dłuższy czas u swój 
córki, królowej hiszpańskiój Krystyn!' 

Mianowania. Adjunkt sądoWJ 
w Bernie, Henryk Fried, mianowM 
został sekretarzem rady przy sądz,e 
obwodowym w Cieszynie; olicya* 
pocztowy, Guido Wegscheideń 
nasyerem pocztowym w Cieszynie.

Odszczególnicnic. Przewodn*' 
czący szląskiój krajowej rady san*' 

tarnój i dyrektor szpitala w Opaw*®' 
I dr. Ernest F r e i s s 1 e r, otrzym*1* 
I tytuł radcy rządowego.
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z? 29 et., 3 książeczki oszczędi ości, 
sażda nt 12.470 zł., jrdną na 88.131 
zł. 62 ct. W szufladce w sypialni 
znaleziono nadto 2 banknoty 1000 
reńskowe, w pudełku 42 dukaty węg., 
25 złotych 20-frankówek, 1 dukat 
Maryi Teresy, 362 20-frankówek, 73 
guldeny i 60 innyc.l monet złotych. 
Razem przeszło półtcra miliona w 

otówce. Nadto posiaJa biskupstwo 
dobra i klejnoty ogromnej wartości.

Umarł w Opawie dnia 20. lute- i 
go krajowy inspektor szkolny, Filip 1 
K 1 im sza, mąż nadzwyczaj powa­
żany, w 56. roku życia na udar ser­
cowy. — W Gorycyi umarł wikaryusz 
z Cieszyna, x. Antoni Fuzoń, w 34. 
roku życia.

Wynalazek Kocha przeciw tu- 
bcrkułom, czyli gruźlicy, okazał się 
we wielu wypadkach niebezpiecznym 
n rzadko kiedy pomocnym. Lekarze 
tracą powoli do lego leku zaufanie. 
Koch wyjechał do Egiptu na odpo­
czynek. Tymczasem donoszą z Ber­
lina z kół lekarskich, że profesorowi 
Lebreichowi udało się ulepszyć pro­
cedurę Kocha, a mianowicie przez 
Wstrzykiwanie substancyi, która działa 
daleko lepiej aniżeli preparat Kocha. 

Rozrzutu» królowa. Rejent 
serbski Ristics wystosował do eks- 
królowój Natalii list, w którym jój 
zarzuca niebywałą rozrzutność. Z listu 
lego wyjmujemy kilka szczegółów. 
Oto co pomiędzy innemi pisze mini­
ster: „Przed rokiem 1875 nie widzia­
no na dworze serbskim nigdy takiego I 
zbytku, jak podczas dwunastoletniego 
panowania Pani. W chwili, gdy naj­
lepsi synowie ludu serbskiego krew, 
swą przelewali na polu bitwy, w chwili 
gdy matki serbskie okrywały się ża­
łobą, księżna Natalia urządzała w 
serbskim zamku książęcym wspaniale 
uroczystości, o jakich przedtem nikt 
nie słyszał. Tylko Pani, tak tylko | 
Pani byłaś przyczyną takiej rozrzu­
tności. Byłem świadkiem, jak król 
Milan bronił się w r. 1880 przeciwko 
takiemu postępowaniu, aż wreszcie 
uległ naleganiom Pani. Dalej urzą­
dzono na dworze serbskim tańce, 
jakich przed zjawieniem się Pani w 
Serbii nawet w publicznych nie znano 
lokalach. Wskutek tego musieli mę­
żowie najpotrzebniejsze sprzedawać 
rzeczy, ażeby żonom dostarczyć od­
powiednich środków na toalety, wy­
magane na dworze. W uroczysto­
ściach, urządzanych przez Panią, roz­
wijano przepych, jjk niegdyś na dwo­
rze Ludwika XIV. Taka rozrzutność 
uinsiała śród ludności wywołać roz­
goryczenie. Jaku była miłość Pani 
do ludu serbskiego, na którą się po­
wołujesz, nie wiem; atoli więcój, niż 
potrzeba, udowodniłaś Pani, że żądza 
władzy, przepych i rozrzutność przy­
wiązały panią w sposób niezwykły. 
Wreszcie oświadczył Ristics, że san. 
był za rozwodem, ponieważ obawiał 
się, te pomiędzy Natalią a Milanem 
przyjdzie do czynnych starć, któreby 
podkopały powagę tronu.

Wychodźtwo. Europa dostar­
czyła Ameryce w ostatnim roku 
470.782 wychodźców, którzy zawinęli 
z. r. w samym porcie nowojorskim, , ‘ JL na
nie licząc w to wcale wychodźców, jedną| na 40.866 zł. 28j^jedną^ 
którzy w innych portach amerykan- II------- ■ - - - -

Dział kościelny.
„Przyjaciel ludu.“

W obronie i ku porozumieniu“ 
podał „Przyjaciel ludu“ nowy artykuł, 
w koleji tera’, już trzeci, tą rażą 
©liberalizmie. Co bądź złego się 
dzieje na świccie, to wszystko zapisał 
on na karb liberalizmu, mianowicie 
na polu gospodarczóm: Fałczywe 
bankructwa, wyzyskiwanie ludu przez 
żydowskich kapitalistów, gry gte 
do we; na polu polityczne m, tia­
ro do wóm zaś: prześladowanie i li­
laków w Niemczech, zgniecenie wszy 
stkich narodowości w Austryi i temu 
podobne barbarzyństwa; na polu ko- 
ścielno-polily cziióm: szkoły bez- 
religijne, wolność od chrztu, wolność 
od ślubu kościelnego ; a na polu r eli- 
gijnóm: niedowiarstwo i obłm '

O czóin rozpisawszy się »Przyj, 
ludu“ aż do syta, złożył ręce, prze­
wrócił oczyma i modlił się jako tam 
on faryzeusz w kościele: „Dziękuje 
tobie, Bożel żem nie jest jako inni 
ludzie, drapieżni, niesprawiedliwi, cu­
dzołożnicy, albo jako i ten — libe­
ralizm.“

Toż podług wywodów „Przyja­
ciela ludu“ byłoby trzeba tak rzecz 
rozumieć, janoby po stronie libera­
lizmu byli sami hullaje i bezbożnicy ; 
no stronie antiliberalizmu zaś, a toż 
samo i po stronie ullramontanow, 
klerykałów, zacofańców i patento­
wanych narodowców, więc też i po 
stroi ie „Przyj, ludu“ sama poczci­
wość, miłość i prawowiernosć.

Oczywiście nie wió on, albo do­
brze wiedząc, jednak milczy o tern 
wobec czytelników swoich, żc teze 
same rzeczy, które on zwala na libe­
ralizm, prawie po jego stronie się 
tez dzieją. Nie wió on nic o wyzy­
skiwaniu ludu przez Jezuitów, jakiego 
się dopuszczali oni da w iéj w Para­
guay w południowej Ameryce, nie 
o ogrom nóm bankructwie Dumonce- 
au’a, znan ego klerykała belgijskiego, 
nic o Adeli Sp.tzeder, onój świętoszce 
z różańcem w ręku, która to, zaf°" 
żywszy bank, sprzeniewierzyła wkład­
ki nicpoliczonych rzeszy ludzi naj­
uboższych. Nie wió on nic o onycli 

i kawalerach i księżach, do jegoż stro i- 
nictwa należących, którzy s ę trudnią

skich wylądowali. Liczba wychodź- < 
ców dzieli się na poszczególne kraje, I 
jak następuję: Niemcy 77.188, Han- 
dya 38.568, Anglia 45 087, ks. Wales 
394, Szkocya 10-391, Francya 7.082, 
ktosya 32.256, Królestwo Polskie 
17.409, Szwajcarya 7.144, Szwecya 
25.095, Norwegia 9.975, Belgia 2.527, 
Holandya 4.325. Włochy 59.154, 
Hiszpania 835, Portugalia 95 P®n,B 
8.735, Auslro-Węgry 57.123, Finlan- 
dya 1377, Armenia 110, Grecya 300, 
inne kraje 5.122, razem 411800. Do 
Nowego Jorku przybywa couziennie 
około 1120 wychodźców

Palenie zwłok w Japonii bar- 
dzo się upowszechniło. Stolica Tokio 
posiada sześć pieców pogrzebowych, 
w których paloną bywa trzecia część 
ogólnój sumy zmarłych. W stolicy 
pogrzebów innych odbywać me wolno, 
wskutek tego liczba palonych po śmier­
ci z każdym rokiem wzrasta. Geny 
są trojakie: pogrzeb kosztuje 13, 4 
i 2 złr. Znakomicie urządzone piece 
znajdują się w rekach spółak akcyj-

I nych, do spalenia zwłok potrzeba 
20 polan długich na dwie stopy, po­
siadających grubość ramienia. I olana 
ważą razem 66 funtów i kosztują 
50 złr. Falenie trwa trzy godziny. 
Urnę z popiołami zabierają w dniu 
następnym krewni zmarłego i sta­
wiają ją polem w jednej ze świąi yn.

Martwa ręka. Donoszą do dzien­
ników peszteńskich, ze komisya wy­
znaczona do spisar i inwentarza po 
zmarłym prymasie Węgier kardynale 
Simorze znalazła w ścianie gabinetu 
tego dostojnika kościoła wmurowaną 
kasetę, a w niój następujące rucho­
mości: 4000 „Szostaków w zapie­
czętowanych woreczkach, 7000 złr. 
w ‘ banknotach 5 reńskowych, 5000 
zł. w banknotach 1 reń ikowych, 123 
sztuk guldenów srebrnych w jednym 
woreczku, 15 sztuk rozmaitych monet 
złotych, a w osobnym opieczętowa­
nym woreczku 359 węg. dukatów 
5 ińskowych, 100 szt. banknotów 
po 50 złr., 100 sztuk po 100 zł., w 

: I czerwonym woreczku 1 złr. 70 c., 
talar srebrny, markę pruską cwancy- 

i gier węgiersk. i starego szóstaka,, w • I 6 woreczkach po 500 złotych 20- 
frankówek, w innym woreczku 34b 
dukatów węgierskich, w jednym wo- 
reczku 1000 dukatów, w je< nym 1500 
dukatów węg., w innym 400 duka­
tów węg., dalej 321.000 zł. w ban­
knotu h po 1000, 100 i 58 reńskowych, 
książeczko kusy oszczędności na 
200.000 zł., drugą książeczkę na 
86.000 zł., trzecią .ia 100.000 złr., 
czwartą na 200.000 zł-, P^t? nB 
18.853 zł., dalej 6 książeczek oszczę­
dności na sumę 19.853, jedną ksią­
żeczkę oszcz. na 46.124 zł. 87 ct., 

----  - a« n(j
Taisi ’rfTîS Ct., jedną na 10.461



Nr. 5 str. 36 NOM CZAS. 1. marca 1891.

Dzierż nas, Panie, przy swóm słowie, 
Zgrom tych, co są źli synowie, 
I Jezusa, syna Twego, 
Zepchnąć myślą z tronu Jego.

z d. 21. grudnia r. 1867, tudzież ustawę 
szkolną i międzywyznaniową z d. 25. 
maja r. 18-uS, by położyć koniec 
budzie naukowej i uciemiężaniu lud­
ności przez klerykałów, — o tymże 
liberalizmie nie czyni „Przyj. ludu“ 
w artykule swoim ani wzmianki. 
Podobno mniema on, że wszystkie te 
zdobycia i utwory należy przypisać 
jegoż stronnictwu, ullramonlanizmowi 
i jezuictwu, których ministrantem się 
on czyni.

Atoli co „Przyj, ludu“ właśnie 
rozumió o liberalizmie, a co on o la­
kowym pisze dla czytelników swoich, 
nic by nas to nie obchodziło, gdył 
skreśliwszy liberalizm po swojemu 
jako wyż wspomniono, nie był on 
uczynił pytania do „Nowego Czasu“. 
„Jest to ten liberalizm, który ludowi 
naszemu zalecacie i przy którym 
chcecie wiernie wytrwać?" Więc 
gdy on się tego chce od nas dowie­
dzieć, tedy odpowiadamy krótko: Nic 
jestci! N igdyśmy b o wiem te- 
mużliberalizmowi, jako go 
sobie on przedstawia i ma­
luje, nie przychlebiali, ni 
go zastępowali, nigo zale­
cali. Dla tegoż się to do nas zu­
pełnie nie odnosi, co on napisał 
o swoim tylko w głowie jego uro­
jonym liberalizmie, a pokąd „Przyj. i
ludu“ nie dowiedzie z „Nowego Cza- I
su“, żeśmy taki to liberalizm kiedy 
wspierali, dotąd się nam też przeciw 
łacnym zarzutom jego ani bronić nie 
trzeba.

Ale jemu wypada się bronić; bo 
na toz pytanie, już przed rokiem doń 
uczynione: Dla czego on, jako „pismo 

I ewangelickie“ w spółki wch< z i ze 
I „Związkiem i niewstydiiwymi śród 

niego Iżycielaini drogiój pamięci Mar­
cina Lutra — aż po dziś dzień je­
szcze nie dał nam odpowiedzi. Na te 
odpowiedź czekamy. Juzci napisał on: 
„My ewangelicy-narodowcy jesteśmy 
prawowiernymi ewangelikami.“ Tak 
mówicie ustami, ale uczynkami nie 
dajecie na to dowodów, jeśli się łą. 
czycie z wrogami ewangelictwa. Już- 
ci napisał on: „My jesteśmy ewan- 
gelikami-narodowctimi, wierni Ewan- 
g®l>'“> ;— lecz trzeba dodać do leoo, 
wierniejszymi jeszcze „Związkowi“ 
i jezuitom na szkodę i zagładę Ewan­
gelii. To jest ta „prawowierność,“ 
z której się chlubicio!

Ponieważ atoli wątpimy, że się 
kiedy doczekamy od „Przyjaciela ludu“ 
prostej, dla ludu ewangelickiego zro 
zumiałćj i zadowalniającej odpowiedzi, 
gdyż pisząc potąd już trzy artykuły 
„w obronie i ku porozumieniu", je­
dnak się takowćj jeszcze nie dopisał 
tedy kończymy na dzisiejszem wszel­
ką rozprawę o tym przedmiocie, od­
da wając sąd nad nią naszemu oświe­
conemu ludowi ewangelickiemu.

spekulacyami na giełdach zbożowych 
i pieniężnych, nic o narodowych ad­
wokatach, co chłopów zdzierają 
do skóry. Nie wió on nic o rządzie 
rosyjsko-słowiariskim, jako się tenże 
obchodził dawnićj z Polakami i dziś 
się obchodzi z Niemcami w prowin- 
cyach nadbałtyckich; nic o Młodo 
czechach, onych ściekłych narodow­
cach, żąd »jących zaprowadzenia ję­
zyka czeskiego we wszystkich urzę­
dach bez względu na tamtejszych 
Niemców stanowiących przecież prze­
szło jedną t zecinę całój ludności. 
Nie wić on nic o wielostronnych za- 
żaleniftch na to, ii księża w pewnych 
krajach nie dbają o udzielanie religii 
w szkołach publicznych, choć to jest 
nie tylko ich prawem, ale też i obo­
wiązkiem religii nauczać. Nie wie on 
nic o tern, że kaznodziei nadwor­
nemu Stóckerowi przynajmniej tak 
prawowiernemu jak., jest „Przv|aciel 
ludu“ mimo jego prawowierności fał­
szywego świadectwa dowiedziono. 
Aliści, co i wi antiliberaliści przewi­
nili, temu liberalizm winien ?

Nie dobra to rzecz, chcieć libe­
ralizm a nicliberalizm w taki sposób 
rozróżniać, iż się powiada, po stro­
nie liberalizmu jest sama nikczemność, 
po stronie nieliberalizmu zaś sama 
słuszność. Również ufali też .fary­
zeusze, iż byli sprawiedliwym.; lecz 
co insze raczył Pan Jezus powiedzieć 
tego niF potrzeba powtarzać, to so­
bie może Lażdy przeczytać w ewan­
gelii według św Mateusza VII 
15-23; XV 7—9; XVJ, 6; XXIII. ’

Co zaś do właściwego liberalizmu, 
jako my go rozumiemy i czytelnicy 
„Nowego Czasu“, to się zda, ze 
„Przyjaciel ludu“ o takowym nie ma 
ani krzty zrozumienia. O liberalizmie 
sw. Apostoła Pawła, powiadającego: 
„Pen jest tym duchem, a gdzie jest 
ten duch Pański, tam i wolność“, 
„litera zabija, ale duch ożywia“ ; 
„wszystkiego doświadczajcie, a co jest 
dobrego, tego się trzymajcie“ ; o l.be- 
ralizmie. któremu to zawdzięczamy 
reformacyę kościoła chrześciańskiego 
postawionego nie na „narodowvm 
gnmcłb,“ jako sobie wymyśla „Przyj. I 
ludu“, ale znowu na gruncie, oprócz 
którego nikt nie może założyć gruntu 
innego, który jest Jezus Chrystus; 
0 ,*b®ral*řfni®> protestującym niegdyś 
w bpirze przeciw zgwat eniu wiary 
i sumienia; o liberalizmieśp. Cesarza 
Jozefa II., który nadał patent tolc- 
rancyi ludności ewangelickiej, stan 
rolmczy wywiązał z podd; ności 
i lu t ne klasztory zamienił na szkoły 
ludowej o liberalizmie najmiłościw- 
szego Cesarza Franciszka Józefa I. 
który w patencie protestanckim zt ’ 
ręczył nam wołność i równoupra­
wnienie; o liberalizmie, który utworzył 
sławne zasadnicze ustawy instw.we

Z kościoła i szkoły.
Cieszyn. (Wybory do Rady 

państw a.) W sobotę dnia 7. lute­
go odbyło się w Cieszynie zebranie 
„Związku szląskich katolików,“ tu­
dzież ew engelików-narodowców, na 
którórn io zamianowano jednogłośnie 
ks. Świeżego kandyda tern stronnictwa 
kicrykalno-narodowego na posła do 
Rady państwa przy zbliżających się 
wyborach. Tak donosi „Przyjaciel 
ludu“ czytelnikom swoim, co się też 
bardzo ładnie czyta. Ale co jeszcze 
więcej zaszło na tómże zebraniu, o 
tóm zamiiczii. Zaszły tam bowiem 
też rzeczy, które ewangelikom-naro- 
dowcoin były bardzo niemiłe. Miano­
wicie podli ieśli oni lam żądanie swoje 
do stronn ictwa „Związku szląskich 
katolików,“ by w myśl przed 6 laty 
za poparcie kandydatury ks. Świeżego 

zrobionego im przyrzeczenia przy te- 
raźniej szych wyborach, jak wtenczas 
umówi ono, ewangelika posta­
wiono kandydatem na posła do Rady 
państwa. Stronnictwo „Związku szl. 
katolików“ i sam ks. Świeży nie chciuł 
atoli o uskutecznieniu tegoż przyrze­
czenia n c słyszeć, co po stronie 
ewangelików-narodo wców bardzo nie­
mile dotknęło. Wierzyli oni słowu 
sprzymierzeńców swoich i spuszczali 
się na to, że im takowe będzie do­
trzymane. Lecz oszukali się na tóm. 
1 byliby się też oszukali, choćby bi­
skupi nie byh wydali hasła: Wybie­
rajcież samych katolików. Tak tedy 
przyszło, jakośmy przewidzieli. Do- 

I stali znowu w łeb! Łupki spadłyć 
I im z oczu, lecz cóż mieli robić ewan- 
1 gelicy-narodowcy ? Rozstać się z wia- 
I rołomnym sojusznikiem? Ale cóż po- 

tćm ? Gdzież pójść? Do któregoż slron- 
I nictwa przystać? Sami w sobie sta­

nowią zbyt nieznaczny poczet, bv 
módz samodzielnie postępować. A do 
liberalnego stronnic twa z domowni­
kami wiary swo jej przystać, lego im 
nie dozwala ich próżność. Żalem za­
kąsili raczej w gorzkie jabłko. Po 
prostu mówiąc: kopniono ich nogą, 
a oni, utraciwszy już całkiem honor 
swój, chwycili się znów guzika u 
sukni związkowców i z nadrobioną 
miną przysłali na postawionego im 
mimo ich życzenia kandydata ks. 
Świeżego! To jest prawdziwa histo- 
J"yu 0 „jcdnogłośnćm“ zamianowaniu 
kandydata stronni etwa klerykalno- 
narodowego. Resztę pomyślą sobie 
czytelnicy „Nowego Czasu“ sami. Już 
tak daleko przyszło z kościołem na­
szym ewangelickim, że synowie jego
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I gólnio podczas procesyj bądź na 
jakikolwiek, czy przyzwoity lub nie­
przyzwoity sposób dawa się inno­
wiercom w dokuczliwy sposób we 
znaki — i krótko przed rozpoczęciem 
wyboru, niin jeszcze urzędowy komi­
sarz był nadjechał, pomiędzy innćm 
do prawyborców mniej więcej w te 
odezwał się słowa: „Wiecie, moi 
panowie, że inarny dziś wybierać 
trzech wyborców, którzy znów w imie­
niu naszym wybierać będą posła do 
Rady państwa. Już od pierwszej go­
dziny lej nocy nie mogł«tn spać, bo 
rozmyśli wałem, w jakiby sposób naj­
lepiej uskuteczniony wybór inógł zo­
stać. Przy odbytych wyborach prze­
szłego lata do Sejmu zarzucano mi, 
ze z kazalnicy namawiałem lud, kogo 
za wyborcę wybierać rnacie, a kogo 
nie W'ierzajcie mi, że w ten czas, 
co mówiłem, nie z własnego popędu, 
lecz z rozkazu biskupiego czyniłem, 
bo jakoż mogę inaczój postępować, 
gdy przysięgałem wierność biskupowi. 
Dziś «mieniłem sobie to w innej, bez­
pośredniej drodze uczynić, to jest do 
was panów prawyborców wprost się 
odezwać. Wierzajcie mi, że usposo­
bimy uajlepszą zgodę w gminie, jeżeli 
jednomyślnie tych wybierać będziemy, 
których wam chcę zalecić. Nim do 
Ugo przystąpię, przypominam, jak 
wam wiadomóm, że mamy do Ridy 
pańsltfa dwóch kandydatów, to jest 
księdza Świeżego i pana Obraczaja. 
O panu Obraczaju, którego zowią także 
wiecznym kandidátem, chcę wam po­
wiedzieć, że teraz służy u żyda w 
Schillersdorfie, że p. Obraczaj był 
już raz w Radzie państwa, lecz tam 
nic takowego nie wykonał. Cesarz 
zaś życzy sobie widzieć w Radzie I 
państwa takich posłow, jacy dotąd 
byli. Ponieważ ks. Świeży dotąd prze­
bywał w Radzie państwa, a wiecie | 
moi kochani, że to on dla nas wielkie I 
poświęcenie uczynił i to z miłości 
ku nam jedynie po drugi raz znowu 

: poświęcić się zechce, bo jak będzie 
po drugi raz wybranym, to już nie 

i będzie mógł być profesorem. Ksiądz 
Świeży jest z pośród ludu, a mój 
Boże, choć nie jest rolnikiem, czy 
jako ksiądz nie może on też zasiadać 
w Radzie państwa, bo kogóż więcej 
jako księdza słuchać powinniśmy. 
Wszak i wy ewangelicy macie wa­
szego superintendenta w Radzie pań­
stwa. Może powiecie, że czemu nie 
wybierać p. Cieńciałę na posła ? Chcę 
wam powiedzieć, że p. Cieńciała zrzekł 
się kandydatury, a oto, tak kato­
licy, jako ewangelicy mieli swoje na­
rady i obio strony jednogłośnie się 
zgodziły na ks. Świeżego. Pan Cień- 
ciała nie może być teraz posłem, bo 
złamał swoje przyrzeczenie, a za jego 

i niewierność nie będzie się go wybie- 
I rało. Poczytałbym sobie to I

za nieodpuszczalny grzech 
gdybym miał na wyborcę 
k°go głosować, o którym 
z góry wiedziałby m, że b ę- 
dzie głosował na p. Obraczaj a. 
Dla tego moi mili, bądź cie tak dobrzy 
a przykładając się ku wza jeinnéj zgo­
dzie, głosujcie na wyborców tylko ta­
kich, o których mam przekonanie , że 
będą za ks. Świeżym, to jest wybie­
rajcie z pośród nas Panów ***. Rad- 
bym już wiedzieć, czyście to są za 
miłością i zgodą, czy będziecie wy- 
bierali wyborców, którzy głosować 
edą za ks. Świeżym, a toż ślubujcież 

to wszyscy podżwignięciem ręki I*4
Lecz o dziwy, kapłan dźwigał 

ręk coraz wyżej, a czerń wyżój, to 
upadl ty słuchacz om ręce coraz niżej 
i rezultatem je go kazania się stało, 
że propozycya jego nic przeszła, a 
nawet on sam we wyborze podupadł, 
bo snadź jego gorliwa tego sługi 
słowa bożego jezuickim duchem na­
tchniona a po części kłamliwa mowa 
niebu się niepodobała. Wielu z pra­
wyborców z mowy tój się zgorszyło, 
z drugiej zaś strony Pan dopuścił 
pomieszanie babilońskie a tak czci- 
godności powinny kapłan bardzo się 
na ułożo nćj swój odezwie pomylił. — 
Lecz gdy tak len katolicki kapłan za

I „nieodpuszczalny“ grzech sobie po­
czyta, gdyby miał wybierać wyborcę, 
któryby miał głosować na p. Obra- 
czaja, to pytamy się was, wy nowi 
prorocy, was pasterzow zborów ewan­
gelickich, którzy dla narodowości 
kościół Pana swego i trzodę wam 
powierzoną opuszczacie, a za jezu- 
ickicini interesami wspólnie z najwięk­
szymi wroffarni kościoła ewangelic­
kiego się ubiegacie, lud e wangelicki 
i koście/ jego na zagubę i zniszczenie 
w'ystnwiacie, czy nicp omyśliliście już 
kiedy sobie, że odezw ie się i do was 
Pan: Synu Judaszów, pocałowaniem 
wyda wasz Syna człowieczego!“; czy 
nie zastanowiliście się jeszcze nad 
tern, jako też kiedy rachu nek przed 
stolicą Bożą składać będziecie; czy­
ście są pasterzami dobrymi lub czy 
niewięcój najemnikami trzody w aszój? ! 
— Któż pokazał wam, abyście stali 
się zdrajcam. kościoła Bożego; czy 
clicecie, aby ślepi ślepych wodzili i 
obaj w odchłari kiedy wpadli; czy 
nie .nacie powodu prowadzić wasze 
trzody do wód żywych a me do za­
trutych; ozy ewangelicy umiarkowani 
poczytali sobie to kiedykolwiek za 
grzech i zmazę, wstępując z umiar­
kowanymi a me żarliwymi katolikami 
w spólną działalność; czy sami kato­
licy umiarkowani nie przy czynili się 
i nieprzyezynijją się do 1er az jeszcze 
do wolności i samorządu kościoła 
ewangelickiego; czy katolik umiarko­
wany a icZüilyzmem nie natchniony 
od ewangelików nie bywa sza nowany;

żebrzą o łaskę u tych, którzy źle 
myślą przeciwko niemu!

(N abożeństwa ewangeli­
ckie dla wojska.) Przewielebna 
morawsko-szląska superintendenlura 
poleciła tutejszemu probostwu ewan­
gelickiemu urządzać nabożeństwa ko­
ścielne szczegółowo dla tutejszej za­
łogi wojskowej. Nabożeństwa te od­
bywać się będą w polskim języku co 
dr,igą niedzielę a mianowicie w tą, 
kiedy niemieckie nabożeństwo się nie 
odpnww, i o tej samej godzinie, o 
którói niemieckie nabożeństwo się 
jwykło rozpoczynać. Żołnierzy, wła­
dających językiem niemieckim, ma 
s*ę zawezwać do współudziału w nie- 
mieckićm nabożeństwie.

(Egzamin teologiczny.) Przed 
komisyą teologiczną egzaminacyjną we 
«'coniu złożyli pierwszy egzamin 

teologiczny następujący słuchacze leo- 
tegii: Józef Cohorna z Bohusławic w 
Czech ch, Robert Czilhert z Wiednia, 
"an Molin z Górnych Bladnie na 
—kląsku, Ernest Piesch z Bielska, 
J-awef Pomykacz z Gumien na Szląsku, 
Karol Zlik z Cieszyna.

(Ko lek ta na zbór w Krcutz- 
berg u? Zleceniem wysokiej naczelnćj 
K«dy kościelnój w morawsko-szląskiój I 
dyecezyi zaprowadzona kolekta dla 
ewangelickiego zboru augsb. wyznania 
W Kreutzbergu w Czechach na wybudo­
wanie szkoły wynosi 179 złr. f>3 ct. 
w. a. a zwłaszcza : z senioratu szlą- 
skiego 132 złr. 50 ct., z senioratu 
Sudolskiego 22 złr. 91 et. i z senio­
ratu Bernieńskiego 24 złr. 22 ct.

(Stowarzyszenienauczy- 
cieli wiejskich.) W sobotę dnia 
14. marca b. r. o godzinie 11. przed 
pc -Udnioin w szkole ewangelickiej na | 
Wyższej bramie w Cieszynie odbywać 
będzie stowarzyszenie nauczycieli wiej­
skich tegoroczne drugie swoje posie- 

reiiie. Z przeszłego posiedzenia usta­
nowiony porządek dzienny jest nastę­
pujący; i. Przyjęcie protokołu z prze- 
Sztego zgromadzenia. 2. Krytyka z 
P «klyki geografii, mianój na konfe- 
rencyi w Wielopolu przez nauczyciela 
P. Kiszę. 3. o towarzyskie'«! stnno- 
Wisfcu nauczyciela, część druga, przez 
P- Kowalę. 4. O blankietach do świa-

* w, przez p. (Jquilzn. 5. Odczyt 
stepu z dzieł pedagogicznych dna.

g.Ulee°. przez p. Kleszcza 6. Wmo- 
. 11 życzenia. 7. Ustanowienie czasu 

miejsca do przyszłego zgromadzenia.
szk°i'*t°W stewarzyszenin i przyjaciół 
jOk° < zaprasza się niniejszćm do

* najliczniejszego udziału na tćiiize 
zebraniu.
ni|/?°bry Pastérz czy najem- 
DrK ' Z powodu odbywających się 

“wyborów do przyszłój Rady pań 
przyszedł dojednej z pobliskich 

, lZ dawniejszej ruchliwości znajo- 
J katolicki kapłan, —• który szcze- 
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czy kościół ewangelicki nic powinien 
być wdzięcznym tolerantnym wyzna­

wcom katolickim?
O rozmyślajcie i napraw tajcie, póki 

macie jeszcze czas, aby ni e przyszła 
kiedy chwila, w której takowi zago­
rzalcy, potrącając was nogą, zawołają 
do każdego z was : „Idź precz durniu 
niepoprawny, już teraz poradzemy so­
bie bez ciebie, więcój na oczy się 
nam nie pokazuj I“

Trzyniec. (Zbór filialny.) 
Wysoka c. k. naczelna Rada kościel­
na w porozumieniu z wysokim c. k. 
szląskim Rządem krajowym zezwoliła, 
że ewangeliccy wy znawcy w Trzyń-u 
i kolonia robotników w DolnćjLesznój, 
mogą się ukonstytuować jako filialny 
zbór, przynależący do zboru w Cie­
szynie. Od czasu gdy ukonstytuowanie 
się przeprowadzi, nv>że tamtejsze 
presbylcrstwo zająć się uregul owoniem 
odbywania się nabożeństw w Trzyńcu. 
Liczba ewang. dusz taml-jszych po­
siadaczy, z doliczeniem c w.mgelickich 
robotników wynosi 752. Zważywszy 
ciężkie prace, które tamtejsi robotnicy 
wykonywać są obow.ąziim, jako nie­
mniej odległość od kościoła ewang. 
w Cieszynie, nie jest dziw nóm, jeżeli 
robotnicy zamiast pójść w niedzirlę 
lub święto do odległego kościoła, 
wolą dla wypoczynku pozostawać w 
domu. Dla tego to urządzenie nabo­
żeństw ewangelickich w Trzyńcu co 
niedzielę staje się koniecznością. 
Przecież katoliccy robotím y miewają 
w tejże miejscowości regularnie swe 
nabożeństwa, a dla czegóżby robotnicy 
ewangelickiego wyznania mieli dozna­
wać upośledzenia?

(Nabożeństwo.) Komitet dla 
urządzania ewangelickich nabożeństw 
w Trzyńcu podaje do publicznej wia­
domości, iż w b. r. odbędzie sic ośm 
nabożeństw w szkole Trzynieckiéj w 
języku polskim, a zwłaszcza: Na dniu
2. lutego, 25- marca, 10. maja, 5. 
lipca, 8. września, 15. października, 
22. listopada i 31. grudnia. Nabożeń­
stwa zaczynać się będą zawsze o 11. 
godzinie przed południem. Zawiada­
miając o tern zbhższa i dalsza współ­
braci naszych w Chrystusie, uprasza 
my o liczne, jak dotąd uczęszczanie 
dla słuchania słowa Bożego.

SliOCZÓW. (Ze zboru.) W dniu 
9. lutego odbyło się roczne zebranie 
większego zastępstwa kościelnego 
zboru tutejszego. Ze sprawozdania, 
podanego przez presbylcrstwo temuż 
zebraniu, zapisujemy znakomitą ofiar­
ność ew. zboru Skoczowskiego, bądź 
co do własnego kościoła, bądź co do 
braci ewangelickiej, która to i zeszłe­
go roku w chwalebny sposób się 
stwierdziła. Wyszczególnić należy 
osobliwe dary dobroczynności, przez 
zborowników na kościół ofiarowane; 
mianowicie dar M iryanny Broda, 

wdowy po nieboszczyku śp. Pawle | 
B roda, byłym wymowniku w Między- 
świeciu, która to na uczczenie pa­
miątki męża swojego i dla swojej pa­
miątki przy kościele 100 złr. złożyła; 
potem legat po nieboszczce Ewie 
Wałach, wymownicy w Siinoradzu, 
wynoszący 20 złr., tudzież takowy 
po Jerzym Broda, byłym gajowym 
w Simoradzu, 10 złr. Niech Bóg 
wszechmogący raczy za to łaskawe 
pamiętanie na dom św. wynadgrodzić 
umarłym tam we wieczności, żyjącym 
tu w doczesności. — Co zaś do życia 
kościelnego, to nie zaszło nic tako­
wego, nad czćmby Się było trzeba 
zasmucić. Uczęszczanie na nabożeń­
stwa, do komunii, do nauki katechizmo­
wej, jakiem się lud nasz od dawnych 
czasów szczyci, zasługuje na oso­
bliwe zaznaczenie. — Celem podnie­
sienia uroczystego śpiewu kościelnego 
zawiązał się związek ew. śpiewaków, 
co zgromadzenie ze zadowoleniem 
przyjęło do wiadomości. — Także ew. 
realności we zborze nie ubyło na 
liczbie w ostatnim roku, owszem przy­
było takowych. — Rachunki za rok 
1890, przez presbyterstwo złożone, 
zostały, bo w dobrym porządku zna­
leziono,od zgromadzenia potwierdzone.

Drogomyśl. (Sprostowanie.) 
W ostatnim numerze „Nowego Czasu“ 
zaszła w artykule „Przyjaciel ludu“ 
następująca myłka: Jego Ces. Wys. 
arcyksiążę Albrecht ofiarował na od­
budowanie spalonego kościoła tutej­
szego nie 500, lecz 6000 zł.

Błędowice. (Kolekta.) Zbór 
tutejszy odesłał na budowę domu 
farnego i na odnowienie kościoła 
ewang. w Nawsiu uzbieraną składkę 
w sumie 174 zł. 67 i.

Mały W10cł(?wek (Dar.) Z po­
czątkiem przeszłego miesiąca zmarła 
w Gotschdorfie uboga wyrobnica Marta 
Schroll, która na śmiertelnój pościeli 
będąc, przy spożywaniu św. Wiecze­
rzy Pańskiej ofiarowała na potrzeby 
tutejszego kościoła ze swego skrom­
nego zarobku 50 zł. Datek ten przy­
pomina ubogą wdowę, o którćj ewan­
gelia wspomina, a dlatego niechże 
pamiątka szczodrej dawczyni u wszy­
stkich współwyznawców błogosławio­
ną pozostanie.

Bielsko. (Zbiórka dla ewang. 
kościoła św. Apostołów w 
Kurd y stanie.) Przez szarańczę 
poniosła kraina Kurdystan w Azyi 
wielką klęskę i z powodu lego znaj­
duje się lam wielki głód i nędza 
nieopisana. Dwaj ewangeliccy pasto­
rowie z Kurdystanu, Mojżesz Jagd i 
Jonasz Badel, podjęli podróż do Eu­
ropy, aby w Niemczech a w prze­
jeździć przez Rosyę i Auslryę na 
niektórych miejscach zwrócić się z 
prośbą do swoich współwyznawców 
o łaskawą pomoc dla swych zboro­

wników. Tak jako w Cieszynie prze­
bywali ci rzadcy goście i tu w Bielsku 
od 3. do 7. lutego br., zbierając ko­
lekty dla swych nieszczęśliwych zbo­
rów i mamy nadzieję, że ich pobyt 
w tutejszych zborach nie został bez­
skuteczny.

Znojmo. (I ns ta la c y a.) W nie­
dzielę, w dzień nawróć, św. Pawła, 
dnia 25. stycznia br. odbyła się w 
tutejszym kościele Jezusowym uro­
czyście instalacva wikaryusza ks. Jó­
zefa Pindóra. Nabożeństwo rozpoczęło 
się o 10 godzinie przed południem, 
na które zeszła się zbliska i zdalsza 
znaczna ilość zborowników. Wika- 
ryusz ks. Pindór wypowiedział kaza­
nie na tekst św. apostoła Pawła w
I. liście u Tymoteusza IV 16. Przy­
pominając początek zboru instalujący 
senior dr. Trautenberger, upomniał 
ordynowanego do dalszej miłości i 
wierności w powołaniu, jaką już przez 
11/a lala okazywał i po ślubie przez 
podanie ręki wprowadził rzeczonego 
wikaryusza do nowego urzędu, jako 
kaznodzieję ewang. zboru Znojma i 
Igłowy. Modlitwą i błogosławień­
stwem zakończono tę piękną uro­
czystość.

Pozdíce lió w. (Kolekta.) Do­
browolne składki dla popadłych przez 
gradobicie przeszłego lata v nieszczę­
ście zborown.HÓw ewangelickich w 
Pozdiechowie zakończyły się snadź 
już w dyecezyi supcrintendencyalnój 
Morawy i Szląska, i wynoszą lakowe 
razem 1062 zł. 43 ct. Niech Bóg 
błogosławi szczodrych i szlachetnych 
dawców !

Praga. (Subwencyedla ewan­
gelickich szkół prywatnych.) 
Sejm czeski, na mocy wniosku ko- 
misyi budżetowćj, uchwalił, odnośnie 
do ewangelickich szkół prywatnych 
co następuje: „Wydział krajowy upo­
ważnia się ze względu na oszczędzę 
nia, które wynikły z powodu istnie­
jących ewangelickich szkół prywa­
tnych, i z ścisłćni uwzględnieniem 
wszystkich ważnych stosunków z do- 
lacyi 20.000 zł. tymże szkołom od- 
powiedne udzielić wsparcia. Prośba 
presbyterstwa ewang. szkolnćj gminy 
z Hcrmannseifen o udzielanie subwen- 
cyi dla tejże ewang. szkoły przydziela 
się Wydziałowi krajowemu do uwzglę­
dnienia przy podzieleniu ewangeli­
ckich szkół z przeznaczonej dolacyi.

Czaslawa (Z seminaryum 
nauczycielskiego.) Ponieważ 
ubikacye dla tutejszego seminaryum 
nauczycielskiego wydają się za ciasne, 
tedy postanowiono przez wynajęcie 
odpowiednich lokalności tćj niedogo­
dności dostatecznie zaradzić.

Chvaletice. (I n s t a l a c y a.) 
Nowowybrnny senior Casławskiego 
obwodu senioralnego, proboszcz J.
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Fleischer z Chwaletic, został na dniu
2. lutego br. uroczyście instalowanym.

Stcyer w górn. Rakusach. 
(I n s t a I a c y a.) Tutejszy nowy pro­
boszcz Robert Johne instalowanym 
był na dniu 22. lutego br

Węgry. (Biskup Zelenka — 
Przychylność do zboru — F e- 
bronius — Odpowiedź króla.) 
Biskup ks. Zelenka, który przed nie­
dawnym do tój godności wyniesionym 
został, powołanym jest reskryptem 
Najjaśniejszego Pana za członka Izby 
magnackiój. — W przeszłym roku 
umarł w bardzo podeszłym wieku w 
Budapeszcie ewang. profesor wszech­
nicy p. Wagner, który swój znaczny 
majątek zgoła cały przeznaczył na 
dobroczynne cele. Ewangelicki zbór 
w Budapeszcie odebrał przez zapis 
Po zmarłym 20.000 zł., przeznaczo­
nych na polepszenie płac nauczyciel­
skich w zborze. Z tego też powodu 
zbór, mając go w miłej pamięci, ucz­
cił dzień 7. stycznia, jako dzień jego 
śmierci szczególną uroczystością. 
Wobec licznej publiczności, zebranej 
w sali zborowój, odśpiewano kilka wy­
branych chorałów, gdzie także prze­
mawiali proboszcz Horvál i biskup ks. 
Szász, przypominając zgromadzonym 
zgasłego pamiątkę, zachęcając ich do 
podobnych szlachetnych uczynków. — 
Przed niedawnem pojawiła się tu w 
węgierskim języku ułożona broszurka 
o 160 stronnicach, pod nazwą: „Ul- 
tramontanizm i narodowe państwu“ 
przez Febroniusa, za którego plecy 
bezpochybnie z liberalności znany 
kat. konsyliarz legacyi ukrywać się 
może. Wyraźniej jak Febroniusowi 
bodaj komu dało się po za kulisy 
ultramontanizmu spoglądnąć, gdyż 
jak autor pisze, ultramontanie zamy­
ślają jak gdzie indziej, tak i tu ugrun­
tować silne stronnictwo katolickie, 
któreby według programu miało po­
kierować jak w polilycznóm pożyciu, 
w izbie magnatów, posłów, w radach 
komitetowych, miast i wsi, tak i w 
sprawach kościelnych. Stronnictwo 
to było tylko na teraz zaczynieniem 
kwasowóm, ażeby przesiąknąć wszy­
stko ullramontanizinem, i dopiąć w 
kraju panowania. Przechrzczania są 
tylko pozorem, aby laików rozdrażnić, 
do prądu doprowadzić i do tworzenia 
stronnictw katolickich pobudzić. Na­
wet tak wiele omówiona autonomia 
katolików jest tylko szyldem, pod 
którym fanatyzm ultramontański swe 
uzbrojenia przywlec, swoich szermie­
rzy zebrać i wzmocnić się usiłuje. 
Należy tedy buczliwc mieć oko na 
nadchodzące niebezpieczeństwo dla 
państwa i kościoła. W takowych 
to stosunkach będąc, nakazuje konie­
czność, żeby żaden katolicki duchowny 
w parlamencie nie zasiadał i żeby 
śv ieccy, nieduchowni, światli obywa­

tele kraju skupiali i połączali się ra­
mieniem w ramię, aby dawać opór 
należyty zachciankom ultramontanów, 
których ojczyzną jest tylko Rzym.

Z powodu otworzenia nowego 
mostu przez Dunaj przy Preszburgu, 
biskup ewangelicki ks. Baltik, który 
był przewódcą deputacyi ewangeli­
ckiej dyecezyi z lej strony Dunaju, w 
imieniu kościoła ewangelickiego skła­
dał hołd Najjaśniejszemu Panu, za 
pewniając go o niezłomnój wier­
ności ewangelików, jaką do tronu 
w swćm sercu noszą. Na przemó­
wienie biskupa Baltika odpowiedział 
Najjaśniejszy Pan: „Oddanie hołdu 
waszego przyjmuję najłaskawićj i 
niewąlpię, że ewangelicy dyecezyi tój, 
jak niemniej całego kraju, w patryo- 
tycznćm poczuciu wiernemi pozostaną 
dla tronu i ojczyzny i godnymi ochro­
ny, którój w kościelnych sprawach 
zawsze i chętnie użyczam i udzielać 
jestem gotowy.“

(Pogrzeb w śniegu.) Z po­
wodu wielkich śniegów i stąd po- 
wstałój przerwy komunikacyjnej nie- 
możnóm nawet było z umarłymi dojść 
do odległych cmentarzy. W Mercnje 
umarli dwaj ludzie, a że niemożnóin 
ich było ani donieść ani dowieść na 
cmentarz, tedy z rozkazu proboszcza 
włożono martwe ciała w dobrze przy- 
stawejące trumny i takowe zagrze­
bano w śniegu, ażeby później można 
je oddać grobowemu pokojowi.

(Kapłan Ernest Scheda.) 
Zadziwiającóm test, że przed nieda- 
wnó:n zmarły kardynał-primas Simor 
swemu byłemu kapłanowi nadworne­
mu Ernestowi Scheda, który pomimo 
najświetniejszych przyobiecanych ode­
branych jednak z łona kościoła ka­
tolickiego był wystąpił, testamentem 
5000 zł. zapisał. Spostrzeżono też 
bowiem, że Scheda do Ostrzyhumu 
był przyszedł, aby zmówić modlitwę 
za zmarłego swego dobrodzieja.

(Następcą kardynała pry­
masa.) Następcą prymasa Simora 
ma być mianowanym biskup Schlauch 
z Wielkiego Warazdynu. Administra- 
cyą arcybiskupstwa w Oslrzyhomie 
zawiaduje dotychczas arcybiskup Sa- 
massa, który też zwłoki zmarłego 
kardynała-prymasa (28. stycznia) był 
pobłogosławił. Kardynał Jan Simor był 
synem ubogich rodziców w Slulweis- 
senburgu, gdzie się narodził w roku 
1813 i był kardynałem-prymasem w 
Węgrzech od roku 1867. Pozostałość 
jego ma wynosić przeszło 5 milio­
nów zł., z których 3 miliony prze­
znaczył Papieżowi.

Csacsa. (Życiorys Trzanow- 
skiego.) Proboszcz Jan Mocko z 
Csacsy pracuje nad życiorysem sło­
wiańskiego pieśniolwórcy, Jerzego 
Trzanuwskiego, na pamiątkę 300 let- 
niój rocznicy jego narodzenia. Do 

zupełnego wypracowaniu tego życio­
rysu potrzebuje proboszcz Mocko 
jeszcze niektórych dzieł Trzanowskie- 
go, o które przez „Cirkevne Listy“ 
do ewangelików z prośbą się udaje. 
Pożądanemi dziełami dla Mocko są :

1. Augustana Confessio russus in 
slavicum versa et meliorala suisque 
Teschiniensibus dedicala a Georgio 
Tranoscio. Oluinuc 1620.

2. Odarum saczarum sive hymno- 
rum Georgii Tranoscii Teschiniensis 
libri 1res. Bregae 1629.

3. Phiala odoramentorum. Modlitby 
křeslíanske sepsané od kneze Jima 
Tranovského. Druhé wydanie vyšlo 
w Levoči 1635.

4. Vale Tranoscianum, duplex ser­
me sace funebris in obilum G. Tra­
noscii. V Trenčinie 1637.

5. Kancyonal Trzanovskeho, wy­
dany leta 1659 u Nikodema Čížek w 
Trenčinie, i takowy wydany w Levoči 
1674.

Rosya. (Obawa.) Wiadomém 
jest, że na miejsce byłego Deljanoffa, 
ministra wyznań i oświeceni«» powo­
łano zagorzałego panslawist§_ Pobic- 
donoscewa. Zbory ewangelickie nad­
bałtyckie lękają się z tój zmiany je­
szcze większego ucisku, niż dotęd 
doznawały.

Ceny targówe 
z dnia 21. lutego 1891.

Cieszyn. Pszenica (hektolitr) złr. 7.30 
do 6.46. Zyto złr. 6 30 do 6.06. Jęczmień 
złr. 4.70 do 4.30. Owies złr. 3.30 do 2.90. 
Groch złr. 7.76. Ziemniaki złr. 2.30. Słoma 
(100 kilo) złr. 3.10. Siano z^r. 3.30. Drzewo 
twarde (1 meter) złr. 2.50. Drzewo miękkie 
złr. 2.20.

Bielsko. Pszenica (hektolitr.) złr. 6.90 
do 6.80. Zyto złr. 5.— do 4.90. Jęczmień 
złr. 4.60 do 4.60. Owies złr. 3.10 do 2.90. 
Groch złr. 0.—. Ziemniaki złr. 2.40. Słoma 
(100 kilo) złr. 2.50. Siano złr. 3.20. Drze­
wo twarde (1 meter złr. 2.46. Drzewo 
miękkie złr. 2.20.

Kursa giełdy wiedeńskiej
z dnia 27. lutego 1891.

Renta złota...............................złr. 110.05
„ papierowa..................... „ 102.20

Galicyjskie obhgacye indemn. 6% a 104.75
Szląskie „ „ 5"/, „ —
Akcye kolei Karola Ludwika . . „ 212.50

„ „ Lwowsko-Czerniow. „ 236.—
„ „ Koszycko-Bogum. . „ 175.25

Listy zastaw, galic. T. kred. 5% „ 100.50
n n r bank.hip.6% „ 108.25
» „ „ Tow.kred.6% „ 100.70
„ „ szlęs. „ „ 5°/0 „ '00.75

Losy państw. 1854 4% [250złr.]. „ 132.50
„ „ 1860 4«/0 [500 „ ]. „ 139.-
„ „ 1860 4% [100 „ ]. „ 149.10
„ krakowok.[nom.wart,20 złr.] „ 23.50
„ stanisławowskie [20 złr.] . „ 28.50
„ cisuańskje 4% [100 „ ] . „ 128.—

Dukat cesarski..............................„ 5.44
100 marek niemieckich . ... „ 56.52
Rubel papierowy ......................„ 1.3-4

Odpowiedzialny redaktor za dział polityczny: 
Kazimierz Stanisławski w Cieszynie; «a dział 
kotcielny Adam balach w Cieszynie.
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Seid^n-Greiutd ines
schwarze und farbige (ca. 28 Qual, und 200 verseh. Dessins.) — 
direct an Private — ohne Zwischenhändler: von 95 kl. bis 

fl. 9.25 per Meter porto- und zollfrei. Muster umgehend.

G. Henneberg’s Seidenstoff-Fabriks-Dépôl in Zurich (Schweiz).
Königl. und kaiserl. Hoflieferant. (100)

J. PSERHOFERA
.A.pteka w 'Wiedniu — I. Singerstrasse Nr. 15 

(„zum goldenen Reichsapfel“).
Pigułki krew przeczyszczające,

nym lekko przeczyszczającym lekiem.
Z tych pigułek kjszluje: 1 pudełko, zawierające 15 pigułek, 21 ct.; 

pakiecik, z C pudelek złożony, 1 zlr. & et., przy niefrankowanej przesyłce za 
zaliczką pocztową 1 zlr. 10 ct.

Przy poprzednićm nadesłaniu gotówki kosztują pigułki razem z przesyłką, 
wolną od opłaty pocztowój, 1 pakiecik 1 złr. 25 ct., 2 po 2 złr. 30 ct., 3 po 3 złr. 
35 ct , po 4 złr. 40 ct., 5 po 5 złr. 20 ct., 10 pakiecików po ’• złi. 20 ct. 
(Mnićj niż jeden pakiecik nie wyi.yła się.)

o wasza się w wyraie „J, Pseihofeia pigułek ta przeczyszczający  ch"
i zważać na to, by nakrywka kałdój szkatułki miała podpis J. Pserlmfcrii. 

znajdujący się na przepie-° używania, e to czcrwoném pismem.

Balsam na odmrożenie, j. Pserhofera, Słoik 40 ct., z przesyłka 
banko 6n ct.

Soli. T hubki zaostrzonej (Spilzweperichjafl). Flakonik 50 ct.
Amerykańska nia£<* gośćcowa, słoik 1 złr. 20 ct.
Proszek przeciw poceniu się nóg. Cena pudełki 50 ct., z prze­

syłką pocztową franko 75 ct.
Balsam na wole, Flakon 40 ct., z przenyłką franko 65 ct.
Esencya Życia (Krople pragskie). Flakon 22 ct.
Angielski balsam cudowny, Flakon 50 ct.
Proszek flakerskl. Pudełko 35 ct., z przesyłką franko 60 ct.
Pomada Tannochinknna, «I. Pserhofera. mjleu tv ze wszystkich 

środek do porostu włosów. Słoik 2 złr.
Pniwersalny plaster, prof. S te ud la. Słoik 50cl., z przesyłką franko 

75 ct.
Uniwersalna SÓi przeczyszczająca, A. W. Bullricha, wyborny środek 

domowy przeciw wszelkiemu złemu trawieniu. Pnczka 1 złr.
Oprócz w yż wymienionych preparatów są wszystkie w austryackich gazetach 

ogł iszane krajowe i zagraniczne specyalności na składzie, a gdyby nie były w za­
pasie, mogą być na żądanie punktualnie i najtaniój sprowadzone.
8V~ Przesyłki pocztą uskutecznia się najrychlćj za poprzednićm nadesłaniem 

gotówki, większe zamówienia także za pobraniem k. oty.
Przy przesyłkach pocztowych, gdzie należy jość poprzednio uiszczoną 
została (najlepiéj prz 'kazem pocztowym), opłata (porto) jest stosun­
kowo znacznie mniejsza niż przy przesyłkach za zaliczką. 'H4J ('•• 1) 

■■^■Wi rMHiiiWHMiini'L~iiiiiiiiiiiigiii nii.L r:.~. '

Realność
8 morgów dobrój roli oraz ze zimowemi 
zasiewami, tudzież z budynkami w dobrym 
stanie, połączona zpr-iwem wvszynku wódki 
i piwa, jest z wolnćj ręki za umiarkowaną 
cenę natychmiast do sprzedania.

Bliższćj wiadomości inożna zasięgnrć w 
Nainlowcu pod Nr. 3, oraz w Czytelni 
Ewangeliekiój w Cieszynie na wyższój 
hramie. (105)

Dia stolarzy!
są do nabycia wszystkie narzędzia stolar­
skie z warsztatem i tokarnią po zmarłym 
Janie Kajzarze, stolarzu w Rzece. Ktoby 
chciał takowe narzędzia nabyć, niechaj się 
zgłosi do 20. marca u niżćj podpuanego 
opiekuna. i»uwel Kawulok,

(110) rolnik w Rzece.

W Złr. 5 do 10 dziennic 
pewnego zarobku bez ryzyka i kapitału 
nadawa się każdemu, ktn rię lajmie roz- 
sprzedażą prawnie dozwolonych losów i 
papierów p malwowych. — Zgłoszenia pod 
znakiem „Lose“ adresować do ekapedycyi 
anonsów J. Danneberg, Wien, I., Kumpf­
gasse 8. (90)

15 placów budowlanych 
przy T r r y A c n ma do sprzedania za 
uiszczeniem 20% zadatku na cenę kupna 
J. Handel w Cieszynie. (109)

Wydawca Jerzy SkalLa w UciurnU. Czcionkami u. t k. nadw. drakami Karola Froehaskl w Clossynle.



H°= A.

NOWY CZAS
MO POLITYCZNE I EWANGELICKO-KOŚCIELNE.

„Nowy Cza*“ wychodzi co pierwazéj 1 trzeciéj niedzieli 
każdego mleaiaoa.

Artykuły 1 wiadomości kościelne nadsyłać należy do ad min. 
„Nowego Czasu“ (Czytelnia ewangelicka w Cieszynie), inne korospondencye 
do c. k. nadwornćj drukarni Karola Prochaski w Cieszynie.

Reklamacye nioopioczetowane wolne fitj od opłaty pocztowéj.

Przedpłata całoroczna wynosi 2 złr., półroczna 1 złr. — Ogłoazenia, 
po 5 ct. od wiersza drobnego, przyjmuje c. k. nadworna księgarnia 
Karola Prochaski w Cieszynie.

Przedpłatę składać można w c. k. nadw. księgarni KarolaProchaski 
i u p. Skałki w „Czytelni ewang.“ w Cieszynie, tudzież we wszystkich księ­
garniach i urzędach pocztowych.

Cieszyn, 15. marca 1891.Nr. G. Rocznik XV.

Wybory do Rady państwa.
Wybory do Rady państwa są na 

ukończeniu. Nie wypadły one by- 
UHjmniéj po myśli rządu, który pra­
gnął większości z umiarkowanych 
mężów złożonej. Rząd utracił tę 
większość, na której się opierał, gdyż 
Staroczesi przcpadli zupełnie przy wy­
borach. Ich miejsca zajęli Młodoczesi. 
Stronnictwo staro-czcskie ogłosiło 
też odezwę, że sio zupełnie usuwa 
od życia publicznego. Rieger wyje­
chał z rodziną na odpoczynek do 
Rzymu. W nowei Radzie państwa 
będzie zaledwie 10 Slaroczechow a 
35 Mlodoczcchuw, którzy staną w 
opozycyi do rządu. Aby mieć więk­
szość w nów« Izbie poselskiej, będzie 
się rząd musiał uciec z prośbą do 
niemieckiego liberalnego stronnictwa 
„zjednoczonej lewicy.“ Dalszą nie­
zbędną podporą rządu będą posłowie 
galicyjscy, klub Coroniniego i inne 
umiarkowane żywioły.

Charaklerystyi zną cechą dokona­
nych już niemal w zupełności wy­
borów jest to, że wzmogła się 
liczba antysemitów kk-rykalnych, a 
znikła bez śladu prawie garstka an­
tysemitów barwy Schöneren. — Zu­
chwały Türk, Vergani, Ftirnkranz, 
Fiegł i inni przepadfi. Türk, poniósłszy 
klęskę w opawskim okręgu, podróżo­
wał z Scłionerercm po Dolnej Austryi 
> Tyrolu, aby tam mandat pozyskać, 
niiał mowy i rozlepiał plakaty, ale 
nadaremnie! Natomiast zdobyli wie­
deńscy antysemici 7 krzeseł posel­
skich, a co najważniejsza, że zwyciężył 
także w ściślejszym wyborze książę 
Liechtenstein 4320 głosami nad Kro­
na weiterem, który tylko 3179 gloso w 
otrzymał, i wielki krzykacz wiedeński, 
mechanik Schneider. Razem z innymi 
antysemitami, którzy wybrani zostali 
w Dolnój Austryi, zasiądzie ich w 
nowej Radzie państwa 15. Skład in­
nych stronnictw me zmienił się.

Nowa Ruda państwa zwołaną być 
ma z początkiem kwietnia. Wprzód 
jednak zajdą zapewne zmiany w mi­

nisterstwie. Mówią o ustąpieniu mi­
nistrów Praźaka i Fulkenhayna. Na 
ich miejsce powołani będą zapewne 
Plener i Chlumecki. Zbylecznóm by­
łoby jednak dziś już prorokować, 
jak się rzeczy ukształtują. W każdym 
razie stanowisko hr. Taaffcgo będzie 
bardzo trudne, zanim wynajdzie kom­
pas, według którego nawą państwową 
wśród burz parlamentarnych bezpie­
cznie kierować zdoła.

Przegląd polityczny.
W Austryi uwaga kół poli­

tycznych zwrócona jest na wynik 
wyborów do Rady państwa, które 
omawiamy na czele dzisiejszego nu­
meru.

W polityce zagranicznej pokój i 
cisza.

W Niemczech obiegają wieści, że 
książę Bismark da się wybrać do 
parlamentu w pewnym hanowerskim 
okręgu wyborczym. Czy wejdzie 
do parlamentu jako przyjaciel rządu 
izy tez jako przeciwnik, nie jest 
jeszcze wyjaśnionóm.

We Franc y i i w Rosy i nie 
zaszło nic nsobliwszogo. Car i Ca­
rowa udać się mają dnia 29. marca 
przez Wiedeń do Alen, gdzie wielki 
książę Jerzy chory. Pobyt rodziny 
carskiej we Wiedniu potrwa prawdo­
podobnie półtora dnia.

Wkrótce obchodzić będzie Car 
z Carową srebrno wesele, a na tę 
uroczystość zapowiedziani są jako 
goście młody kroi serbski Aleksan­
der i książę Czarnogóry.

Wielki skandal, który się wydarzył 
w Serbii, zajmuje uwagę świata po­
litycznego. Przed tygodniem przybył 
król Milan z Paryża do Belgradu. 
Podczas swego pobytu we Wiedniu 
wystosował nn do byłego prezydenta 
myiislrów i przywódcy stronnictwa po­
stępowego, Nilulina Garaszanina, pod 
dniem 4. marca list nadzwyczaj obra 
źliwy. Milan odmawia Garaszaninowi 
charakteru i najprostszej uczciwości 

i zarzuca mu wprost zdradę, twier­
dząc, że tenże naprzód bezprawnie 
publikował listy swego króla, potem 
fałszował fakty, a wreszcie po pół- 
trzecia roku sfałszował odpowiedź na 
list tegoż króla, pisany do niego w 
sprawie bardzo delikalnój, która w 
interesie kraju nie powinna była wyjść 
na jaw, lecz wyszła właśnie dzięki 
Ldradliwości p. Garaszanina. Zarzuca 
dalej Milan Garaszaninowi, że siał 
ziarna niezgody między nim a jego 
żoną i jego ministrami, a teraz usiłu­
je w swój gazecie „Vidělo“ „ko­
sztem byłego króla odzyskać na po 
wrót swą repulacyę.“ „Powinien byś 
pan lepiej milczeć, — kończy Milan — 
lub wyjaśnić sprawę zagadkową i ta­
jemniczą, jak i dla czego się to stało, 
że pod pańskimi rządami po zamachu 
dokonanym na mnie w cerkwi belgradz- 
kiój przez Helenę Markowicz, obwinio­
na i jej wspólniczka Helena Kniesznin 
znalezione w wiezieniu — jedna po­
wieszona, a druga uduszona.“ Dodamy, 
że już wówczas mówiono, iż zamach 
ów wykonany był z polecenia Gara­
szanina, który następnie kazał obie 
kobiety zgładzić w więzieniu przed 
ich przesłuchaniem. Ohydne rzeczy 
wychodzą tu na jaw. Na powyższy 
list króla Milana odpowiedział Gara- 
szanin listem, ogłoszonym w gazecie 
„Vidělo.“ W liście tym, adresowanym 
do „hrabiego Takowa“(Milan sam siebie 
tak nazywa), zarzuca Garaszanin Mila­
nowi w grubiańskim tonie brak wy­
chowaniu. Co do zarzutu, że Gara­
szanin kazał zamordować w więzieniu 
Helenę Kniesznin, tudzież Helenę 
Markowicz, oświadcza Garaszanin, iż 
zamordowani e miało miejsce podczas 
nieobecności jego; bawił on bowiem 
wówczas za urlopem we Francyi. 
Czyn ten spełniony został przez 
większą potęgę nuż potęga ministra. 
Równocześnie zamordowany był wów­
czas Zdniesz, stojący na straży przy 

uwięzionych. Garaszanin daje więc 
do zrozumienia, że te zbrodnie były 
sprawką Milana, a w końcu zarzuca 
zmienność, brak słuszności i honoru.
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— Z powodu tego listu postanowił 
rząd wytoczyć proces Garasznninowi 
o obrazę członka domu panującego.

Kronika.
Naj.j. Pan Waca dziś, 14. marca, 

z Pesztu do Wiednia.
Dr. Dunajewski, były minister 

skarbu, wyjechał z rodziną na kuko- 
miesięczny pobyt do Włoch. Minister 
P r a ž a k wyjechał do południowego 
Tyrolu.

Do Bady pa/istwa wybrani zo­
stali ze szląskićj większój posiadłości 
baronowie Spens i Bees, tudzież dr. 
Hirsch.

Wylewy Wód nawiedziły liczne 
okolice Czech i Morawy, a na Szląsku 
okolice Bogumma.

Przymus paszportowy miedzy 
Austro-Węgrami i Serbią został od 
2. bin. zniesiony. Ani władze auslro- 
węgierskie nie będą odtąd żądały 
paszportu w od podróżnych, jadących 
z Serbii, ani władze serbskie od ja­
dących z Austro Węgier, z wyjątkiem 
silnego podejrzenia, wchodzącego w 
zakres bezpieczeństwa publicznego. 
Między Serbią a Bośnią i Hercego­
winą, jakoteż Bułgaryą, Rumunią i 
Turcyą przymus paszportowy pozostaje 
utrzymany w dotychczasowej formie.

Wychodźtwo. W miesiącu lu­
tym br. przybyło do Oświęcima z za­
miarem wyjazdu do Ameryki 504 
osób, a mianowicie 413 osob z Ga- 
licyi i z Bukowiny, i 87 z Węgier. 
Z liczby lój poheya wróciła z drogi 

jużto dla braku paszportów, już do­
statecznych środków na podróż 10G 
osób, a w szczególności 9G osób z 
Galicy i i 10 z Węgier. W tymże 
samym czasie oddano do sądu celem 
ukarania za usuwanie Się przed słu­
żbą wojskową, oraz za posługiwanie 
się obcemi paszportami 26 wychodź­
ców, między tymi 10 izraeliti w, nadto 
odstawiono do sądu dwóch przewo­
dników, klorzy wyłudzali od wychodź­
ców znaczniejsze kwoty pud pozorem 
przemycania ich przez granicę pruską. 
— W tymże samym miesiącu prze­
jechało przez Ośw içciui wracając z 
Ameryki 206 osób, a mianowicie 173 
osou z Galicy., 3 z Bukowiny i 30 
z Węgier.

Piękny uczynek. Pewny bankier 
w Brukseli, ślizgając się dla rozrywki 
po lodzie na łyżwach, odrysował ta- 
kowemi na lodzie ozdobnie swoje na 
zwisko. Czterech panów kazało krę 
lodu tę ostrożnie wyrąbać i napisali 
powyżej nazwiska te słowa: „Wypłacę 
5000 franków dla ubogich.“ Bryłę 
lodu lego zawieźli do bióra bankiera, 
który, jakkolwiek podpis me był jego 
ręką lecz tylko nogą pisany, jednak 

przyjął ten pięknie wymyślony akcept 
i wypłacił takowy.

Przeciw gndalstwu. W parla­
mencie angielskim postawił niedawno 
poseł Atkison wniosek, aby żadnemu 
posłowi nie wolno było przemawiać 
dłużej nad piętnaście minut, a tylko 
ministrom w wyjątkowych razach 
trzydzieści minut. Sekretarze parla­
mentu mieliby wedle tej ustawy obo­
wiązek zanotować dokładnie godzinę 
i minutę, o której poseł zacznie mó­
wić, a po upływie piętnastu minut 
zadzwonić na znak, że dłużej mówić 
nic wolno. Uzasadniając swój wmo 
sen, dowodził Atkison, że piętnaście 
minut aż nadto wystarcza, aby po­
wiedzieć dużo rozumnych rzeczy, kto 
zaś nie jest w stanie wypowiedzieć 
w tym czasie w szyslkiego, co mu na 
sercu leży, ten nie nadaje się, na 
prawodawcę i należy odesłać go do 
domu, a wyborców jego poprosić, 
aby innego, lepszego reprezentanta 
do parlamentu przysłali. Za wnio­
skiem nlkisona głosowału 44 posłów, 
przeciw niemu zaś 72, zatóm upadf, 
jak widzimy, nie bardzo znaczną więk 
szością.

Pojedynki. Pojedynek wypływa 
z tego poczucią honoru, które wytwo­
rzyło rycerstwo średniowieczne. Dziś 
pojedynek liczy bardzo wielu przeci­
wników, a w ich liczbie znajdują się 
najwięksi myśliciele i mężowie stanu. 
Najbardziej rozpowszechnionym jest 
obecnie pojedynek we Włoszech, 
następnie we Francyi i nareszcie w 
Niemczech. Statystyka wykazuje, że 
we Włoszech w ciągu ostatnich 10 
lat odbyło się 2.759 pojedynków 
(przeciętnie 276 na rok.) Włosi mj- 
ehetnićj biją się na pałasze. Takich 
pojedynków odbyło się 90%, pod­
czas gdy na pistolety przypada 6°.'o, 
na szpady tylko 3%. Przyczyny po- 
jeuynkow bywają najrozmaitsze. Naj­
częstsze wynikną z polemiki gaze- 
ciarskiéj (36%), z błahych powodów 
także stosunkowo niemało (27%). Z 
powodu obelg ciężkich i czynnych 
(w Rusyi najczęściój się zdarzających) 
we Włoszech odbyło się pojedynków 
tylko 8%, z powodu spraw rodzin­
nych — 7%. Gra w kurty spowo­
dowała 19 pojedynków na ogóiną 
liczbę 2.759 wówczas, gdy spory re­
ligijne dały 29 wypadków, chociaż 
— dcd.ije pismo — dziwną wydiije 
się wałku z powodu religii, me uzna­
jącej rozpraw pojedynkowych. Pro­
fesy» ma niewątpliwy wpływ na po­
jedynki. 30% przypada na wojsko­
wych, 29% — na dziennikarzy. We 
Francyi, tak samo juk i we Włoszech, 
wojskowi i dziennikarze pierwsze 
zajmują miejsce. W Niemczech — 
studenci. Pora roku również wpływ 
swój wywiera. W czerwcu i w lipcu 

we Włoszech pięć razy więcej od­
bywa się pojedynków, niźli w grudniu.

Gdzie pi ją najwięcćj kawy? 
Oto w Holandyi, gdzie na głowę 
wypada przeciętnie 8'12 kilogramów 
rocznie. Po niej idzie Belgia (4*14 
kilogr. rocznie na głowę), dalej Nor­
wegia (3*96 kil.), Ameryka północna 
(3*75 kil.), Szwajcarya (3*02 kil.) 
Znacznie mniej kawy konsumują 
Niemcy, bo tylko 2*32 kil. rocznie 
na głowę, co należy przypisać temu, 
że rasa germańska pije bardzo słabą 
kawę, l. zw. Blumencaffee (nazwa ta 
stąd pochodzi, żc przez ledwie za­
farbowaną wodę widać wymalowane 
na dnie filiżanki kwiaty). Po Niem­
czech idzie z kolei Francya (1*38 
kil.), peznićj dopiero Austrya (1 kil. 
na głowę), dalej Włochy (0*47 kil.), 
Anglia (0*45). Najmnićj zużywa ka­
wy Hiszpania (016 kil ) i Rosya, w 
której wypada przeciętnie na jednego 
mieszkańca zaledwie jedna dziesiąta 
(0*10) kilogr. rocznie.

Dział kościelny.
Słowo o krzyżu.

Słowo o krzyżu bywa w tera­
źniejszym czasie, nazwanym czasem 
passy onalnym.kazane,żeby znak krzyżu 
zac hował swe znaczenie. Póki świat 
stoi, żaden inny znak nio przyszedł 
do takiej mocy jak krzyż, na którym 
Pan Jezus dla świuta umarł. A (iż do 
skończenia świata dodawać będzie 
chrześcianom otuchy do boju obie­
tnica, którą władca lego świata, cesarz 
Konstanty, w roku 312 usłyszał z 
nieba: „W tern zwyciężaj!“ — Gdy 
matka przy jnkiój uroczystej sposo­
bności córkę zdobi złotym krzyżem, 
to nie ma być przez to prężność 
światowa podsycaną, lecz ma być 
wzbudzoną ona święta roztropność, 
z którą panna z ochędożoną, gore­

jącą lampą idzie przeciwko oblubienco 
wi, przychodzącemu duchowo do niej. 
Krzyż orderowy, którym król lub 
cesarz zaszczyca wierność swoich 
sług, oznacza zarówno, że, co go no­
szą, należą do orderu królu wszystkich 
królów, mówiącego : Jeśli kto chce 
iść Zu mną, nicchajże samego siebie 
zaprze a weźmie krzyż swój i na­
śladuje mię (Mat. 16, 24). — Krzyz 
żelazny wskazuje od ziemskićj ojczy­
zny, w której służbie sobie go na­
byto, do ojczyzny w niebie, każąc, 
że królestwo ziemskie i królestwo 
Chrystusowe należą do siebie. Kto 
pod czerwonym krzyżem leczy rany 
wojence, len to mu czynić z miłości 
do tego, którego sinością jesteśmy 
uzdrowieni. Niebieski krzyz, pod któ­
rym w naszym czusic czuwa i bojuje 
chrzcścrińska trzeźwość,napomina nas, 
żebyśmy ciału swoje ukrzyżowali z
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namiętnościami i z pożądliwościaini. 
Kto do stołu Pańskiego przystępuje, 
ten wstępuje pod krzyz na Golgacie 
1 Przywłaszcza sobie zbawienne owoce 
6æ Jezusowej w błogosławionym 
Chlebie i kielichu. Kto na cmentarz 
■(|zie, tego pocieszają krzyże nad gro­
bami, zwiastując mu, żo Chrystus 
Przez śmierć swoję odebrał śmierci 
moc i pozostawił tym, co weń wierzą, 
obietnicę, że mają żywot wieczny, 
kuy się udawamy na spoczynek, po­
mnijmy przed zaśnieniem na Jezusa, 
Pozdrawiając głowę poranioną, krwią, 
hańbr okrytą, a potem oczy zawrzyjmy 
* Pokoju, który nam on zjednał przez 
śmierć swoję.

Wszędzie napotykamy znak krzyża, 
ednego potrzeba, żcbysmy rzec mogli 
0 zbawiciela: „Jezu, przez męki cięż- 
Ie * skonanie Twoje daj nam zasnąć 

SP( -rojnic, weź nas w mebo swoje, 
ron nas od śmierci wiecznej, pie- 

"ælnéj żałości, daj się cieszyć Twą 
laską w niebieskiej radości.“ — Jeśli 
z«s krzyż ma poświęcać serce nasze, 
to musimy przypuszczać sobie do 
serca słowo o krzyżu. Marcin Luter, 
lídy znowu potężnie kazał słowo o 
l«zyżu, ne odrzucił dla tego znaku 

“czyża, lecz dopuścił go w kościo- 
’aeh, napominając chrześcian, żeby 
®ÎÇ przeżegnawali nim w modlitwie
porannej stołowej i wieczornej. Ko­
ściół reformowany zaś, lubo się na­
zwał kościołem pod krzyzem, usunął 
z kościołów i domów krzyż drewniany 
i kamienny. Według naszego mnie­
mania można k woli lego, który na 
krsyiu wisiał, polubić znak krzyża, jak 
to jest w zwyczaju u naszego ludu, ale 
•ile zapomniiiny, że kościół nasz nie 
jest kościołem zewnętrznych znaków, 
æcz kościołem słowa. A więcój niż 
znak krzyża ważnóm jest słowo o 
“cz tu wedle nauki ap. Pawła, który 
w 1 1. do Kor. 1, 18 powiada: Albo- 
wwm mowa o krzyżu tym, którzy 

jest głupstwem, ale nam, którzy 
Wa,ny zbawieni, jest mocą Bożą. 
uwo o krzyżu jest słowem Bożóm.

doznał ap. Paweł na drodze do 
uiaszku. Pył on dotąd blużniercą i 

Prześladowcą i gwałtownikiem ukrzy- 
zowanego Chrystusa. A gdy nie mógł 
“godzić głowy, uwielbionej chwałą 

tedy uderzył jój członki na 
ziemi. W ,ednćm atoli rozróżniał się 
0 Prześladowców pośród chrześciań- 

'' : pragnął bowiem sprawiedliwości
°zej, poczuwał się do pytania: co 
obrego mam czynić, abym był zba- 

lyin? Szukał atoli tej sprawiedli- 
OsS*w scisłem wykonywaniu zakonu. 
' Tu usłyszał głos do siebie mó- 

f: Saulu! Saulu! przeczże mię 
Przesiadujesz? — JBm jCBt Jczus, 

drego ty prześladujesz. Oto poznał 
P. Pawe«, że Jezus jest silniejszym 
lz on, a że moc jego jest miłość,

która i onego chce zbawić, więc da­
remną ist rzeczą, przeciw ościeniowi 
tćj miłości wierzgać. Ap. Paweł 
poznawszy, że sprawiedliwość jego 
została zhańbioną przez krzyż, na 
którym Pan Jezus śmierć podstąpił, 
rzekł : Ale ja, nie daj Boże, abym się 
miał chlubić, tylko w krzyżu Pana 
naszego Jezusa Chrystusa, przez któ­
rego mi jest świat ukrzyżowany, a 
ja światu (Gal. 6, 14). Albowiem 
nie osądziłem za rzecz potrzebną, co 
inszego umieć między wami, tylko 
Jezusa Chrystusa, i to onego ukrzy­
żowanego (1 Kor. 2, 2). Od tego cza­
su aazał ap. Paweł, jakeśmy już wy­
żej wspomnieli: „Albowiem inowa 
o krzyżu tym, którzy giną, jest głup­
stwem; ale mim, którzy bywamy zba­
wieni, jest mocą Bożą. — To było 
doświadczeniem ap. Pawła, przeto 
jego nawrócenie, ztąd jego kazanie.

A tak i my marny łaknąć i pra­
gnąć sprawiedliwości Bożej i poczu­
wać się do pylama: co mamy czynić, 
żebyśmy się stali zbawionymi? potem 
stałoby sie i nam słowo o krzyżu 
słowem Bożóm, najbogatszćm, naj- 
przertiźliwszćm, najjasniejszćm sło­
wem, jakie Bóg z nami mówić chce. 
Bóg jest miłość, który chce, aby 
wszyscy ludzie byli zbaw ieni i ku 
znajomości prawdy przyszli. Ku temu 
końcu dał nam syna swego jednoro- 
dzonego, aby każdy, kto weń wierzy, 
me zginął, ale miał żywot wieczny. 
Naszćin zadaniem zaś jest, grzechowi 
obumrzeć; albowiem słowo o krzyżu 
jak jest słowem o świętej miłości 
Bożój, tuk też jest słowem Bozetn o 
naszym grzechu. Wielką miłość Bożą, 
a nasz wielki grzech zwiastuje nam 
słowo o krzyżu. Bóg tego, który me 
znał grzechu, za nas grzechem uczynił, 
abyśmy się my stali sprawiedliwością 
Bożą w nim (2 Kor. 5, 21). Bóg po­
łożył w nas słowo pojednania — to 
jest ono słowo o krzyżu. A właśnie 
dla tego jest ono słowem o pojednaniu 
grzesznika z Bogiem. Tego nam wszy­
stkim potrzeba. Tak głęboko i pocie- I 
szająco brzmi, co słyszymy z ust pro- | 
roka : „Każń pokoju naszego jest na 
nim!“ O wiele głęmćj i w bardziej 
pocieszenia pełny sposób brzmi słowo 
z ust ap. Pawła: Bóg był w Chry­
stusie, świat z samym sobą jednając 
(2 Kor. 5, 19)

Trzy miejsca i ogrody święte.
Przez mękę i śmierć Chrystusową 

stały sio pamiętne trzy miejscu : Get­
semane, Gabbata, Golgata, a jest po­
winnością chrzcścianina, o tych miej­
scach mieć stosowne wyobrażenie.

Getsemane, Mat. 26, 36, to ogrod, 
leżący na górze oliwnćj. Ta góra 
oliwna jest V« min oddalona od Je­
ruzalému a rozdzielona od tegoż

miasta doliną Josafat, w którój do 
dz ś dnia pokazują 4 groby.- króla 
Jozafata 2 Kron. 17, 1, ap. Jakóba, 
Absaloma i Zaćharyasza. Około góry 
oliwnćj znajdowało się ogrodów wiele, 
ousadzonych drzewami oliwnemi, a 
gdy w święta uroczyste żydowie ze 
wszystkich stron świata przychodzili, 
ruszała się niby góra od mnóstwa 
pielgrzymów, a wszyscy napawali się 
widokiem uroczym na miasto Jeruza­
lem. W roku 70 po n. Chr., gdy 
miasto Jeruzalem zburzone zostało, 
tak że nie został kamień na kamieniu, 
kazał Tytus, dowódzca wojsk rzym 
skich, pościnać i drzewa oliwne na 
około ; ale do dziś dnia rosną na 
tćj górze oliwne drzewa, tylko nic 
w tćj jak przedtóm ilości a niektóre 
z nich już są tak stare, te kamienie 
dawają w pośród pnie spróchniałe, 
aby się lepi Sf opierać mogły wiatrowi. 
1 po dziś dzień można widzieć i od­
wiedzić ogród Geisemane, mieszczący 
8 drzew oliwnych w sobie, stano­
wiący własność chrześcian Franci­
szkanów. Kto zaś chce wiedzieć, 
dlaczego Getsemane jest dla nas miej­
sce święte, niech czyta u Mat. 26, 
36 i co następuje.

Drugie miejsce pamiętne dla męki 
Chrystusowej nazywa sio Gabbata, 
po grecku Litostrotos, ten grecki 
wyraz wskazuje na to, że Gabbata 
było miejsce wyłożone kamieniami i 
podniesione wzgórę a na tém miejscu 
stała stolica sądowa, z którój zapadl 
ostateczny wyrok nad Jezusem. Gab­
bata to nie ratusz, w którym ponaj- 
przód Jezus był sądzony, ale jestto 
miejsce wolne, w dworze między ra 
tuszem a świątynią Juruzaletnską się 
znajdujące. Tak bowiem czytamy u 
ew. Jana 19, 13. . . żc wywiódł Je­
zusa na dwór i siadł na stolicy, na 
miejscu, które zowią Litostrotos a 
po żydowsku Gabbata. Byio to zwy­
czajem w onych czasach dawniejszych, 
że się sądy pod szczurem niebem 
odbywały, u bram miasta, albo na 
innych miejscach wolnych; ten zwy- 
czai zachowywali i Rzymianie, dla tego 
też i wyrok nad Jezusem wydany 
został wobec ludu całego. Gabbata 
oznacza tedy miejsce sądu niespra­
wiedliwego, jaki starosta Piłat wydał 
o Jezusie.

Trzecie miejsce, pamiętne dla męki 
Chrystusowéj, jest Golgata, Jan 19, 
17, imejsce trupich głów, lak nazwane 
dla wid'.iéj ilości tam leżących tru­
pich głów. Golgata znajdowała się 
po za můrami miasta Jeruzatemskiego, 
nie całej ćwierci mili oddalona od 
ratusza, gdyż w mieście samem nie 
było wolno krzyżować lub kamieno­
wać. Golgata był to pagórek, stano­
wiący dalszy ciąg onej góry Moria, 
na którój miał według I Mojż. 22. 
1—13 Abraham ofiarować syna swego 
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jedynego Izaaka, ai sobie Bóg upa­
trzył baranka innego, a prawdziwym 
barankiem, za nas ofiarowanym, jest 
Jezus Chrystus. Golgata stała się dla 
tego ołtarzem, na którym się najza­
cniejsza odbyła ofiara a z niej płynę 
po wszystkie czasy i na wszystkie 
świata strony zdroje obfite najdroż­
szego odkupienia Chrystusowego ; tu 
zostało sprostowane, co na innóm 
miejscu przewiniono, a to miejsce 
szukać mamy na wschód słońca, w 
Eden. Tak czytamy I. Mojż. 2, 8. Na­
sadził też był Pan Bóg sad w Eden, 
na wschód słońca i postawił tam 
człowieka, którego był stworzył. Ten 
sad to był ogród a zowią go raj, bo 
w nim był żywot błogi; bez pracy 
wydawał owoce najpiękniejsze, tam 
pokój miły panował a Bóg przeby­
wał z pierwszymi ludźmi; czas to 
był złocisty dla człowieka. Lecz nie­
posłuszeństwo ludzkie wszystko ze- 
psowało ; z ziemi błogosławionej stała 
się ziemia przeklęta, wydawająca tylko 
owoce w pocie oblicza, pokój i nie­
winność pominęły, raj znikł dla czło­
wieka, co tylko pozostało, jest ta 
starodawna obietnica. I. Mojż. 3, 15. 
Nieprzyjażń też położę między na­
sieniem twojórn a między nasieniem 
jój; to potrze lobie głowę a ty mu 
potrzesz piętę. A chcąc widzieć tego 
zwyciężyciela nad grzechem i szata­
nem, chcąc oglądać to wszystko, co 
ku zgładzeniu grzechu ludzkiego po­
trzeba było, musirny wynijść z ogrodu 
Eden a do innego się udać ogrodu, 
t. j. do Getsemane. Tu Jezus bojuje 
za grzechy nasze a rzuciwszy się na 
kolana, mówi : Ojcze ! jeźli chcesz, 
przenieś len kielich odemnie; wszak­
że nie moja wola, lecz twoja niech 
się stanie. Łuk. 22, 42; w Getsemane 
zaczęło się cierpienie i karanie za 
grzechy ludzkie. Opowiada pierwsza 
księga Mojżeszowa 8, 11 : wróciła się 
do Noego gołębica pod wieczór a oto 
różdżka oliwy urwana w uścicch jój, 
a tak poznał Noc, że opadły wody. 
W Getsemane zaś widzimy Jezusa z 
różdżką oliwy, opowiadającój, że opada 
potępienie a odkupienie jest bliskie, 
Jezus niesie pokój wszystkim ludziom, 
a chcesz nareszcie widzieć, jak grze­
chy nasze pogrzebane i zgładzone 
zostały, idź jeszcze do trzeciego pa­
miętnego ogrodu, do ogrodu Józefa 
z A rym a te) i, .011 ogród znajdował się 
w bliskości Golgaty a w nim był 
grób w opoce wykowany, w którym 
jeszcze nikt nigdy nie był położony, 
Jan 23, 53. tam Jezus odpoczywa po 
swych mękach twardych a do tego 
ogrodu Józefowego zostało niby wsa­
dzone ono drzewo żywota, 1. Mojż.
2, 9, aby każdy, kto w Jezusa wie­
rzy, n ie zginął, ale miał żywot wie­
czny. Od tego też czasu, jako kamień 
został odwalony od grobu Jezuso­

wego, odstąpili i Chcrubinowie, zabra­
niający mieczami płomienistymi wstę­
pu do raju, 1. Mojż. 3, 24; raj zos'ał 
przywrócony u tain jest, gdzie grzech 
nie panuje a Jezus udziela szczęściu 
i pokoju; lecz ponieważ tu na ziemi 
nie ma wolności bez grzechu, lepiój 
tedy szukać raju w królestwie niebie­
skim, gdzie każdy wierzący zbawien­
nych będzie owoców zażywał śmierci 
Chrystusowej.

Wychowawcze działanie szkoły 
ludowéj.

Odczyt nauczyciela p. Jana Folwarcznego 
na konferencyi we Wielopolu.)

(Olęg dalizy.)

Dom rodzicielski i szkoła powinny 
sobie przy czynności wychowawczój 
ręce podawać. Lecz niestety, jak 
często zdarza się, iż dom rodzicielski 
największym wrogiem szkoły się sta 
wa. Przyczyną tegoż jest:

1. Że jeszcze wiele jest ludzi,
a) którzy mc mają pojęcia o 

prawdziwóm wychowaniu,
b) których pojęcia o wycho­

waniu są błędne.
2. Iż wielu, którzy sami niedo­

kładne wychowanie otrzymali albo 
wcale bez wychowania wyrośli, też 
na wychowanie swych dziatek nic 
wiele zważają.

Nie jest to bowiem nic nowego, 
iż nie jedna w szkole uzyskana na­
uka lub napomnienie w domu rodzi­
cielskim krytykowane, sprzeczano i 
na wyśmiech stawiane bywają; jakże 
się dziecko w takim razie ma za­
chować, czy ma stanąć po stronic 
szkoły, czy po stronie domu ro­
dzicielskiego? Czyż rzadko się to 
zdarza, iż rodzice nie tylko cierpią i 
na to zezwalają, ale i do tego zachę­
cają, by dziecko przeciw nakazom i 
zakazom szkoły występowało i je 
przekraczało, jak n. p. piciem go­
rzałki, odwiedzaniem gospód i muzyk 
tańcowych i t. d.? Niestety musi się 
oświadczyć, nie żeby krytykować 
albo w jakimbądź innym zamiarze, 
lecz jedynie w usłudze sprawy ni­
niejszej, iż szkoła ludowa w wprzód 
wspomnianym względzie od powołanej 
i najpowołańszój do tego strony zgoła 
żadnej podpory nic doznajc. Jeżeli 
pomiędzy bydłem pewnój okolicy ja­
kaś zaraza wybuchnie, bywają wszy­
stkie środki surowo i bezwzględnie 
przeciw dalszemu rozszerzaniu się 
tejże zarazy używane i przeprowa­
dzone, bez względu na to, czy i jaką 
szkodę te zaradcze środki dla poje­
dynczych miejscowości i krajów za 
sobą powściągają. Lecz jeżeli ten 
najzacniejszy kapitał każdego państwa, 
naród, moralnie a to bezustannie za­
rażany bywa, boć odwiedzanie gospód 
i muzyk tańcowych przez młodzież 

szkolną nie jest innóm, jak zarazą 
moralną, to się żadnemu nie chce 
coś przeciw temu uczynić, każdy pa­
trzy się na tę sprawę jak na jaką 
drobnostkę, o której ani mówić nie 
warto. Szkoła musi więc patrzeć, 
by sobie sama pomoc mogła i musi 
się usiłować lego dostąpić, by dzia­
twa szkolna wszystko to, co w szkole 
słyszy i sobie ma przywłaszczyć, z 
mocném przekonaniem jako nienaru­
szalną prawdę przyjęła i sobie to 
przekonanie przez nikogo zachwiać i 
wziąść nic duła. Szkoła musi każdego 
czasu z wszelką bacznością nad tern, 
co jój dziatwa kona i czóm się zaj­
muje, jak i nad stosunkami, szkutni­
ków w szkole i poza szkołą otacza­
jącymi, czuwać i wszędzie tam, gdzie 
tego potrzeba wymaga, się czynnie 
włożyć, nicprzckraczając przecież 
granicy powołania swego. Zachowa­
nie się dziatwy na drodze do szkoły 
i ze szkoły, przy zabawach i grach, 
nie śmió nauczyciel z oka spuścić i 
nie śinió mu być obojętnćm, albowiem 
tu, gdzie się dziecię mniema być bez 
dozoru, ukazuje się jakiem jest, bez 
obłudy i bez zakrywania się. Osobli­
wie musi się szkoła z wszelkićm 
usiłowaniem o to starać, by dziatwę 
od złych towarzystw wstrzymać, al­
bowiem one są korzeniem wszystkie­
go złego. Obcowanie z czeladzią 
powinno być przez odpowiedni wpływ 
i ponauczenie na najszczuplejszy wy­
miar ograniczone, albowiem tu dzieci 
te najsprosniejsze mowy i uczynki 
słyszą i widzą.

Niektórzy są tego zapatrywania, 
że wychowawczy wpływ i wycho­
wawcza działalność szkoły tylko aż 
po dom rodzicielski sięgać mają. Za­
chowanie się i postępowanie dziatwy 
szkolnej w domu nie powinno szkołę 
wcale nic obchodzić, kiedy dzieci i 
ich czyny w domu, dozoru i wpływu 
domu rodzicielskiego należą.

Podług mego zdania, jest to 
wprzód wspomniane zapatrywanie 
wtedy uprawnione, jeżeli dom rodzi­
cielski jest współpracownikiem szkoły 
na pulu wychowania. Ale jeżeli dom 
rodzicielski w pracy wychowawczój 
żadnego udziału nie hierzu, owszem, 
wychowaniu nieprzyjażń okazuje 1 
przeciw memu wiadomie lub niewia- 
domie działa, w takim razie musi 
sobie szkoła prawo wjiływu i na ro­
dziców samych zaslrzedz, jeżeli jej 
całe usiłowanie, jej wszystkie zabiegi 
wychowawczój czynności nie mają 
zostać bezskuteczne. Osobliwie szkoła 
wiejska nie śmie się zrzec tego pra­
wa, albowiem takich domów niestety 
bardzo mało, w kiórycliLy rozumną 
czynność wychowawczą znaleść mo­
żna.

(Ciijg dalszy nart.)
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Z kościoła i szkoły.
Cieszyn. (Z wyboru do Rady 

Państwa.) Przy odbytym wyborze 
n,i dniu 3. bm. do Rady państwa od­
dali z powiatu sądowego Cieszyli 
skiego swoje głosy następujący wy­
borcy :

I. Na księdza Ignacego Świe­
żego:— Zkomisyi: Cień ciała z 
Mistrzowie. Sikora z Nawsia. 
Bil k z Grodziszcza. Buzek z Koński. 
Bitko z górn. Lesznój. Branny z Si- 
bicy. Hadrawa z Szobiszowic. Francuz 
z Krasnej. Fober z Pastwisk. Glaj- 
car z Puńcowa. Glajcar z Ropicy. 
Clajcar z Sibicy. Gryczbon z To­
szonowic doi. Herman z Brzozówki. 
Branec z Szobiszowic. Ježiszek z doi. 
Bomcsłowic. Kolar z górn. Doma­
szowic. Kula z Haźlachu. Kabisz z 
Jogwizdowa. Kożusznik z Cierlicka. 
Kocyan z Trzycicża. Lipa z Bobrku. 
Marek z Sibicy. Malloch z Szumbargu. 
Mikuła z Cierlicka. Nogol. z doi. 
Uoinasłowic. Olszar z Pastwisk. Po­
piół z Stanisłowic. Potoczek z Ha- 
żlacha. Policzą z Kocobędza. Pszczół­
ka z Koniakowa. Palarczyk z Mostów. 
1’ielgrzymek z gór. Cierlicka. Pniek 
z Zamarsk. Promel z Grodziszcza. 
Sadowiec z doi. Datyn. Ściskała z 
Ropicy. Skulina z Ropicy. Siedlok 
z Zamnrsk. Twerdy z Dobrncic. Te­
per z doi. Żukowa. Wróbel z Dobru- 
cic. Warcop z gór. Toszonowic. 
Woźnica z doi. Toszonowic. Zielina 
z doi. Żukowa.

II. Na Franciszka Obraczaja: 
— Z koinisyi: Obtułowicz z

rzyńca. Wałach z Ligot ki. 
Rajz ar z Puńcowa. Pi trik z 
Bruzowie. — Axlmann z Istebnej. 
Boszczyk z Bażanowic. Bobek z Bo­
brku. Broda z N.cborów. Broda z 
Ogrodzonój. Balon z Szutnbarku. 
Chlebek z Gutów. Cicńcinła z doi. 
Lesznój. Chlebek z Smiłowic. GieA- 
ciała z Wielopola. Fallin z Bobrku. 
Farnik z doi. Cierlicka. Feigel z gór. 
Żukowa. Gumiak z Gumien. i Gaszck 
z Koński, llławiczka z gór. Żukowa. 
Kniczek z doi. Błędowic. Kotula z 
doi. Błędowic. Kolarz z doi. D»ma- 
słowic, Kukucz z Mniszlwa. Kotas 
z Rzeki. Krzywoń z Trzycicża. Lory 
z Mostów. Michel z Hażlacha. Motyka 
® frzanowjc. Mainica z Trzyńca. 
Michnik z Żywocie. Olszar z Dzięgie­
lowa. Ochl wein z Koński. Oslruszka 
z gor. Lesznój. Pawlas z doi. Błędo­
wic. Puslówka z Dzięgielowa. Rocki 
z Gutów. Rakowski z Gnojnika. Ro­
man z Nieborów. Roman z Trzanowic. 
Siuś z doi. Błędowic. Sabcla z Ligotki. 
Stonawski z Pogwizdowa. Schen.i z 
'iniłowic. Toman z Trzyńca. Uhlig 

z Koński. Wulczysko z Puńcowa. 
Wuczck z Trzyńca. Zientek z Ligotki. 
^ïpser z Gnojnika.

III. Na Jerzego Cicńciałę: 
Czakoj z Kocobędza.

IV. Wstrzymali się od 
głoso wania: Buzek z dolnej 
Lesznój p. Kajzar z Kajkowie.

V. Ku wyboru me przybył: 
Stonawski z doi. Lesznój.

(Na zbudowanie i urządze­
nie szpitala zborowego) ofiaro­
wali niżej wymienieni dobroczyńcy 
następujące datki. Baron S. M. Roth­
schild we Wiedniu ponownie 1000 zł.; 
ś. p. Adamowicz 4 kupony obligacyjne 
à 2-34 = 9 zł. 36 et.; J. Polaczek 
we Wiedniu 50 zł.; Ludwik Haber 
we Wiedniu 100 zł.; Markus Riess 
w Prossnilz 10 zł.; pani Dor. Rulf 
w Cieszynie 5 zł.; Rob. Uhlig. Trzyńeu 
10 zł. ; Magdalena Miarka z Raja 1 zł. ; 
Przełożeńslwo gminy w Suchój 8 
zł.; Bracia Gutmann we Wiedniu 
500 zł.; D. Beri 300 zł.; Przełożeń- 
stwo gminy w Mostach nader szczo­
dry datek w kwocie 100 zł. Niech 
Bóg szhchetnyin dawcom błogosła­
wić raczy!

(Składki na rzecz ewang. 
zboru w Kurdystanie.) W 
przeszłym numerze uczyniliśmy 
wzmiankę o składce w zborze Cie­
szyńskim i Bielskim dla ewang. zboru 
w Kurdystanie. Dziś wspominamy 
jeszcze, że w Kurdystanie, położonym 
na granicy pomiędzy Turcyą azya- 
lycką i Persyą, znajduje się zgoła 
12.000 ewangelickich chrześeian, 
wśród których pracuje 8 pastorów 
krajowców i 12 dyakonów. żbór 
len był poprzednio zwanym chrze- 
ścianami Tomasza i odnosi swe po­
chodzenie do pierwszego chrzcściań- 
stwa. OJ 30 Int pracują pomiędzy 
nimi amerykańscy misyonarze i wy­
słańcy kościoła angielskiego, a chrze- 
ścianic ci, pozyskani dla kościoła 
ewangelickiego, zowią się „Zborem 
apostolskim“. Od przeszłych 6 lal 
zaznajomili się z katechizmem dra 
Lutra, który w syryjsko-chaldcjskim 
języku jest ułożony i według mego 
ich wyznanie się objawia. Kurdysta­
nie są gorliwymi czytelnikami pisma 
św., odwiedzają pilnie n ibożeństwa 
w każdą niedzielę i święto, tak, że 
tylko ludzie słabi i dzieci małe w 
domu pozosluwają. Posiadają oni 
także szkoły, a obowiązek uczęszcza­
nia dzieci do szkoły tr^a od 6. do 
13. roku. Kościoły ich są małe, 
niskie i bez wieży a zamiast dzwo­
nów mają tylko drewniane klekolki. 
Duchowni odbywają swoje sludya w 
Urumii w Persyi, jednak powzięto 
zamiar wysyłać później z pośród 
siebie młodych ludzi do wykształce­
nia teologicznego na wszechnice nie­
mieckie. Najwyższym dostojnikiem 
lego kościoła jest arcybiskup i mie­
szka w Mosul. Obecny arcybiskup 

' zowie się Mar Józef. Księża każą i 

uczą w kilku językach, jakoto w 
chaldejskim, syryjskim, tureckim i w 
perskim narzeczu. Posiadają także 
doin sierocy, a uczuwają potrzebę 
wystawić odpowiedną szkołę, ponie­
waż dotąd uczą tylko we wynajętych 
lokalach. Do znawają wiele ucisków 
i prześladowali od mahometanów, 
szczególnie od rozbójniczych Kurdów, 
chociaż od czasu, gdy książę Bismark 
przez pruskiego ambasadora za nimi 
się wstawił, c okolwiek perski rząd 
łagodniej z nimi się obchodzi.

Od roku 1882 bywa Kurdyslan 
ciężko przez szarańczę nawiedzanym, 
która sprowadziła nędze, drożyznę i 
głód niesłychany. Od roku 1882 do 
1890 przeszło 14.000 osób (chrze- 
ścian, żydów i mahometanów) umar­
ło z głodu. Przerażenie przejmuje 
serce ludzkie, jeżeli sryszymy opo­
wiadanie, jako nieszczęśliwi ci ludzie, 
aby się nasycić, słotno i siano, okra­
szone cokolwiek solą, a nawet snmą 
szarańczę spożywać musieli. Z braku 
dziczyzny rzucały się w dodatku wilki 
aż do wsi i tym sposobem przeszło 
230 dziatek zostało pożartych. — 
Zaisleć zasługują ci odlegli domowni­
cy wiary jak największego poparcia 
i od tutejszych poszczególnych zbo­
rów !

Górny Żuków, (ł J a n N i e- 
d e r 1 e.) W przeszły poniedziałek 
dniu 9. bm. umarł w Gór. Żukowie 
nauczyciel p. Jan Niederlc, którego 
zwłoki tu w Cieszynie w następną 
środę pogrzebano.

Skoczów. (Świadectwa kan­
dydatów.) Do tutejszego przew. 
szląsk. senioratu nadeszły świadectwa 
dla kandydatów teologii, a mianowi­
cie: dla p. Jana Molina z Górn. Bład- 
nic, dla p. Ernesta Picscha i Bielska, 
dla p. Pawła Pomykacza z Gumien i 
dla p. Karola Żlika z Cieszyna. Po­
nieważ senioratowi nie jesi wiado- 
tnem pobyt rzeczonych kandydatów, 
tedy wzywa się takowych, ażeby o 
swym pobycie celem nadesłania im 
świadectw donieśli.

(Wypadek śmierci.) W po­
niedziałek dnia 9. marca umarł w 
Skoczowie ziianv i powszechnie sza­
nowany staruszek, p. Jerzy Morci­
nek, fundator i presbyter zboru i 
kościoła Skoczowskiego, w 82 roku 
życia. Pogrzeb jego odbył się w mi­
nioną środę wśród licznego udziału 
ludności tak ewangelickiej jak i ka­
tolickiej, jego krewnych i przyjaciół, 
którzy zbliska i zdaleka pospii iszyli, 
aby zmarłemu i rodzinie jego złożyć 
dowody czci i wdzięczności. Przed 
domem żałoby przemawiał ks. pastor 
Źlik z Cieszyna, w kościele kazał 
po niemiecku ks. senior Krzywoń, 
po polsku ks. dr. Pindór, a zwłoki 
zmarłego pobłogosławił do grobu ns 
konsenior Glajcar. Bardzo trafnie 
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wspomniał przewielebny p. senior 
Krzywoń, że wśród rozlicznych cio­
sów, jakich zmarły w życiu doznał, 
najbardziej dotknęły go trzy, a mir/ 
nowie te, gdy nad grobem drugiéj 
żony swojój ntał, gdy mu nieboszczyka 
jego syna murlwcgo przyniesiono do 
domu i — gdy się z miłym przyjacie­
lem swoim śp. ks. pastorem Karzłem 
pożegnić musiał.

Bielsko. (Dom kandydatów.) 
Od przyszłej Wielkanocy są w tutej 
szym domie kandydatów znowu opró­
żnione dwa miejsca dla kandydatów 
teologii, o które zgłosić się należy 
do presbyterstwa tutejszego cwang. 
zboru.

(Stowarzyszenie niewiast.) 
Roczne zgromadzenie tutejszego sto­
warzyszenia niewiast odbyło się na 
dniu 15. lutego br. Ze sprawozdania 
zapisujemy, że w upłynionym roku 
przyjęto w opiekę do domu sierocego
18 dŁ.cwcząt, zaś dwie sieroty ode­
brały z fundacyi Karoliny Ba'helt po 
50 zł. Dochody tego blisko od 30 
lat istniejącego stowarzyszenia wy­
nosiły w przeszłym roku 3293 zł.
19 ct., zaś wydatki 645 zł. 88 ct. 
Z końcem roku 1890 wynosi majątek 
tego zakładu 11.244 zł. 99 ct., do 
którego przyczynili się datkiem w 
sumie 200 złr. spadkobiercy po śp. 
Rozenie Zipser.

Stare Bielsko. (Ze spisu lud- 
dnnści) Według spisu ludności 
wynosi liczba dusz ewangelickiego 
zboru w Starém Bielsku 4450 dusz, 
t. j. o 333 więcej niż w roku 1880. 
Z liczby lej jest zamieszkałych ewan­
gelików: w Sterém Bielsku 1744, w 
Kam-emcy 1128, w Alexanderfeld 1057 
i we Wapienicy 519 dusz.

Polska Ostrawa. (Nabożeń­
stwo.) W poniedziałek dnia 9. lutego 
b. r. odbyło się w Muraw. Ostrawie 
dla ewangelickich górników okoli­
cznych kopalni nabożeństwo kościelne. 
Do tego celu zaproszony przewielcb 
ks. dr. Jan Pmdur z Cieszyna przybył 
wraz z pewnym pastorem z Kurdy- 
stanu i wygłosił nam buduiące i zajmu­
jące kazanie na tekst Psalmu 121 : 
„Oczy moje podnoszę na góry, skąd- 
by mi pomoc przyszła.“ W kazaniu 
těm wspomina, kaznodzieja o przy­
krym a nawet niebezpiecznym zawo­
dzie górnika i zwrócił myśl słuchaczy 
na poddawanie się pod opiekę wszech­
mogącego Boga, który jako dobrotliwy 
Ojciec stara się o każdego człowieka, 
lubo poniekąd według swój niezba- 
danéj rady nieraz metylko poszcze­
gólnie, lecz i ogółowo naród cały 
różnemi klęskami doświadcza, jako io 
obe< nie i w ewangelickim zborze w 
Kurdy stanie się dzieje, który to zbór 
łasce ihrześciańskićj jak najlepiej po­
lecił. Zborowmcy zgromadzeni złożyli 
też na nieszczęśliwych współwyznaw­

ców kolektę w sumie 13 złr. — Na­
bożeństwa te odbywają się od czasu 
do czasu, a do ponoszenia kusztów 
przyczynili się: robotnicy hrabiego 
Wilczka przez Jerzego Chudobę z Mi­
chałkom ic kwotą 30 złr., robotnicy 
księcia Salin przez Jana Tomana 
kwotą 15 złr. 90 cl., robotnicy pół- 
nocnéj kolei przez Jana Janiczka 
kwotą 10 złr. 90 ct., robotnicy 
Zwierzyny w Polskiej Ostrawie kwotą 
4 złr., robotnicy z kopalni Terezyi 
k ,votą 3 złr. 50 ct., a robotnicy z 
Hor. Ostrawy kwotą 8 złr. 10 ct. 
Wspomnieć leż należy, ze pieniądze, 
które wydawane me zostaną, prze­
znaczone są na utworzenie funduszu 
wynoszącego dotąd 35u złr., który na 
potrzeby we ważnych sprawach po­
służyć mają. Górnicy zaś za łaskawą 
usługę pasterską przewini, ks. drowi 
Pindórowi składają niniejszćin najser­
deczniejsze podziękowanie.

Gclsendorf w Galicy i. (E g ża­
rn ,na) Na dniu 16. lutego br. zło­
żyli w tutejszéj przew. superinlen- 
dcnlurze egzaminu pastorskie kandy­
daci teologii: p. Karol Kaufmann z 
Józefowa, p Franciszek Launhardt z 
Gołąbkowic i Jan Stuber z Zału- 
bincza.

Morawska Cli rosta wa. (Dar.) 
Fabrykant p. F. W. Haehnel z Biel­
sku darował dla ubogich w ewange­
lickim zborze tutejszym kwotę 40 zł., 
za który to dar presbylerstwo tu­
tejsze ofiarodawcy serdeczne dzięki 
składa.

Praga. (Pomnik Husa.) Po 
długiej rozwadze i po długich roko­
waniach zgodziła się nareszcie ko- 
miuya w dmu 7. lutego br. na posta­
wienie pomnika Husa na małym rynku; 
jeżeliby zaś ztąd dla przejazdów miały 
nastąpić jakiekolwiek przeszkody, tedy 
komisya o inne miejsce się postara.

Dunko wlec (Pastorowa nic.) 
Na urząd pastorski we filialnych zbo­
rach w Dankowicach i w Borowiicy 
wybn.ny został kandydat p. Souček.

Wieden. (t Hansen) Radca 
Bogumił baron Hansen, twórca na­
szego budynku parlamenlowego i wielu 
innych odznaczających się budowli, 
umarł 17. lutego b. r. w 7». roku 
życia w Wiedniu. Nieboszczyk naro­
dził się w Kopenhadze i był wyzna­
nia ewangelickiego. Pogrzeb jego od­
był się 20. lutego, na którym się 
znajdowali pomiędzy inneim dostoj­
nikami minister wyznań i oświecenia 
baron Gautsch, prezydent naczelnej 
Rady kościelnej dr. Franz, poseł 
duński Lövcnürn, marszałek krajowy 
hrabia Kinsky, były minister i tajny 
radca dr. Slremayr, były wiceprezy­
dent Rady państwa baron Chlumecky, 
burmistrz Wiednia dr. Prix i wielu 
jeszcze innych Mowy pogrzebowej 
dopełnił proboszcz dr. Zimmermann, 

w której przypomniał, że nieboszczyk 
był także budowniczym cwnng. ko­
ścioła w Gumpendorlie, kaplicy cmen- 
tarnéj i wielu szkolnych budynków 
ewangelickich.

(Nauka r o 1 i g i i.) Niemal we 
wszystkich szkołach średnich państwo­
wych we Wiedniu udziela nauki rcligii 
ewangelickiej proboszcz Karol Bru- 
dniok. Tenże udziela chętnie informa- 
cyi dotyczących nauki rcligii.

(S t y p e n d y a.) Minister wyznań 
i oświecenia przeznaczył tego roku 
z ryczałtu państwowego 1200 złr. 
na dwa stypendya po 600 złr. dla 
kandydatów, oddawających się usłu­
dze ewangelickiego kościoła i ewang. 
szkół, celem dalszego kształcenia 
się w zagranicznych akademiach lub 
seminaryacli.

Grac, (ł Jakub Syz.) Jakub 
Syz, rodem z Szwajcaryi, przez wiele 
lat były poseł do Rady państwa i po­
seł do Sejmu krajowego jako też 
wieloletni kurator ewang. zboru w 
Gracu, który przed 10 laty z powodu 
wielkich zasług swoich wyniesionym 
był do szlachectwa, po dłuższej cho­
robie umarł dnia 14. lutego b. r. w 
66. roku życia swego. Zwłoki jego 
pogrzebane zostały na dmu 17. lutego 
b. r. a na pogrzeb przybyli: w imie­
niu wydziału krajowego dr. Schreiner, 
prezes Izby handlowej p. Krauz i wielu 
jeszcze innych reprezentantów. Fun- 
kcyj pogrzebowych dopełniał senior 
dr. R. Leidenfrost.

Z Węgier górnych. (Dążenia 
Madziarów.) Czego Madziarzy we 
Węgrzech sobie życzą, tego najlep­
szym dowodem najnowsza ustawa, 
nad którą obecnie w Izbie magnatów 
obradują, u na mocy której po wszy­
stkich większych miejscowościach 
nietnadziarskich mają być urządzone 
ochronki madziarskie dlu dzieci. Cel 
tych ochronek jest jasnym, albowiem 
zmierza do zupełnego zinadziuryzo- 
waniii, co jeszcze jest nietnadziarskióiii, 
to jest przedewszystkiom Słowaków, 
Niemców, Rumunów i t. d. Wpraw- 
dzieć twierdzą Madziarzy, że posta­
nowienie ich jest huinani'arném, mia­
nowicie, iż dzieci od 3 do 6 lat jeśli 
nie mają rodziców, lub jeżeli rodzice 
nie mogą im dać dostatecznego wy­
chowania, miałyby być przyjmowane 
do ochronek, lecz czy da się prze­
widzieć ich ukryty cel, gdy rozpo­
rządzają, iż za dozorczyuie w tych 
zakładach mają być przyjmowane 
tylko te dziewczęta lub kobiety, które 
są madziarskiej narodowości'? A cho­
ciaż ustawa wyłuszcza, iż każdemu 
wyznaniu jest wolném na własne 
koszta zakładać ochronki, to ileż jest 
laki h zborów w Słowaczyźnie, któ- 
reby były w stanie utrzymać własną 
ochronkę, a szczególnie pomiędzy 
zborami ewangelickiemi? A czy z
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Powstawaniem bczkonfesyjnych ochro- 
oek nie ucierpi też i religia ewan­
gelicka u Słowaków?

Berno, (f Dr. L a n g h n n s.) 
rofesor teologii ewang. na akademii 

* Bernie szwajcarskićin, dr. Edward 
-unghans, umarł dnia 9. stycznia br. 

,,, Korona w Siedmiogrodzie. 
(. Undiisa pensyjny dla wdów 

si er .H.) Zarząd pensyjnego fun- 
‘‘“szu kościelnego i szkolnego dla 

i sierót odbywał dnia 7. sty­
cznia br. swe główne zgromadzenie, 
“«tyczące rachunków z roku 1889/90, 
Rt°!'e Poprzednio przez komisyę zo- 
■ ,Y przeglądane, a teraz do przy- 

■K’cia przedłożone. Majątek tego za- 
Mudu wynosi z dniem 31. paździer- 

1890 r. 35710 zł. 72 cl. i w 
‘osunku do poprzedniego roku po- 

<'kszył się o 309 zł. 70 ct. W roku 
.bl«głym miał zakład ten wdów i 

■leroi razem 44, którym z tego fun- 
Uszu 2121 zł. 89 ct. wypłacono.

wota. (Superintendent dr. 
*' o y e r.) Superintendent dyecezyi 

’ü,a, dr. Dreyer, powołanym został 
n Współczłonka naczelnej Rady ko- 
cielnéj i superintendenta dyecezyi w 
ciningen. Powołany ma objąć swoją 

posadę z dniem 1. kwietnia rb.
«urycli. (Rozwody.) W Szwaj- 

?ry* mnożą się niestety na wielką 
s««Ię rozwody małżeńskie. W roku 
lo89 nadeszło bowiem próśb o roz- 
W'J<1 1069, z których 114 odrzucono, 

tymczasowo a 865 na zawsze 
z®łalwiono. Najwięcej rozwodów 
?“Urza się w Genewie, gdzie przeszło 
i...n>Zvvo<1y na 1000 zawartych mał- 

®8tw przypada.
nr ?zY^en‘ (Np miejsce zmarłego 
ly j esora ^P- Riggenbachs) po- 
^0’ano proboszcza dra Bolligcra z 
b crn’fe^u na profesora teologii do 
azylejskiigo uniwersytetu, zaś za 
özydenta bazylejskiego Towarzystwa 

ne^° Proboszcza Ernesta Mie- 
iiia/r allen, który jako dzielny 

pWie^k’e zaufanie posiada.
niuy sYa- (Cmentarz w płomie- 
W i l>rzeRZ^e8° lata wydarzył się 
c mwe nadzwyczajny wypadek, iż 
Roe,lthrz 8'« spalił. Prawosławni 
ni08?Bn‘e oświetlają swe cmentarze 
lecz - ko na Wszystkich Świętych, 
pr *. w pośród roku na kilka razy. 
byJ • n,ajfi *lcn zwyczaj, że prze- 
j  'l^c na cmentarzu, tain jedzą, piją 
wieip ‘yloń- Zeszłego lata podczas 
Wir le&° upału panowała w Wilnie 
weć l)osu’ika* Można się domyśli- 
rOz ’ że kl°ś wódką odurzony mógł 
giru^^a^ ogień z swój fajki lub z cy- 
tj)1J ' " okamgnieniu zajęła się su- 
Urz ,rawu płomieniem a cały cmen- 
HieniSi“^ W ,,gniu’ któremu dodawały 
krzv,. . maleryalnój siły drewniane 
Wyte#° * w*e,!*ce- Tylko z wielkićm

V cniem sił straży ogniowej po­

dołano ogień ugasić, kilku osób jednak, 
a może pijanych, poginęfo w płomie­
niach i nawet plebania popa (rosyj­
skiego proboszcza) stała się ofiarą 
rozhukanych płomieni.

Ceny targowe 
i dnia 7. marca 1891.

Cieszyn. Pszenica (hektolitr) złr. 6.93 
do 6.45. Zyto złr. 5 25 do 5.20. Jęczmień 
ztr. 5.25 do 4.50. Owies złr. 3.45 do 3.30. 
Groch złr. 7.—. Ziemniaki złr. 2.30. Słoma 
(100 kilo) złr. 3.10. Siano złr. 3.30. Drzewo 
twarde (1 meter) złr. 2.50. Drzewo miękkie 
złr. 2.20.

Cieszyn. Spirytus. Płacono golowy 
towar surowy fu 100 lit. proc, po złr. 51.— 
do 51.25. Spirytus z Mostów za 100 lit. 
po złr. 54.—.

Bielsko. Pszenica (hektolitr.) złr. 6 80 
do 6.60. Zyto złr. 5.20 do 5.—. Jęczmień 
złr. 4.70 do 4.50. Owies złr. 3.20 do 3. . 
Groch złr. 0.—. Ziemniaki złr. 2.40. Stoma 
(100 kilo) złr. 2.50. Sinno złr. 3.20. Drze-

Kursa giełdy wiedeńskiej 
z dnia 13. marca 1891.

Renta złota złr. 110.50 
„ papierowa 102.15

Galicyjskie obligacje indemn. 5% „ 105.— 
Szlęskie „ B go/^ b  
Akcye kole. Karola Ludwika . . ", 214.—

« „ Lwowsko-Czerniow. , 236.50
.» „ Koszycko-Bogum. . n 175.—

Listy zastaw, galic. T. kred. 5% „ 100.50
» n n bank.hip.6% „ 108.25
" » n Tow. kred.6% „ 100.70
» „ szlęs. „ „ 5»/0 „ 100.75

Losy państw. Ij 54 4% [250zfr.]. „ 132 75
» „ 1860 4% 1500 „ J. „ 139.30
„ „ 1860 4% 1100 „ J. „ 149.—
„ krakowBk.fnom.w-rt.20 złr.J „ 23.—
n stanisławowskie [20 złr.J . „ 27.50
„ cissańskie 4% [100 „ ] . „ 128.—
n hudzińskie [40 złr.] . . . „ 57.—
„ węgierskie [100 złr.J. . . „ 138.75

Dukat cesarski...................................B 5.40
100 marek niemieckich . . . . B 56 5o 
Kubel papierowy ...........................„ 1.35

marką ochronną we wszyst- 
Austro-Węgicr.

wa ze składu głównego:

Kwizdy wódka francuska: fla­
szka 85 ct.

Kwizdy wuda do płakania uzt 
„Alveolar“; flaszeczk. 40 ct.

Kwizdy nok ziołowy; flaszka 35 ct.
Kwizdy pasta Alveolar na zięby ; 

puszku 70 ct.
Kwizdy pomada cebulkowa: ty­

giel 80 ct.

Odpowiedzialny rada ttor za dział polityczny : 
Kazimierz Stanisław.!'! w Cieszynie ; za dział 
kościelny Adam Wałach w Cieszynie.

Hvizdy plyn gośćcowy 
(GICHTFLUID)

domowy lek na uśmierzenie bolu.
Cena flaszki 1 złr. TąJS

Kwizdy krople na zęby „Alve­
olar“; flaszeczka 50 ct.

Kwizdy eter na włosy; flaszeczka 
5o ct.

Kwizdy plaster na nagniotki;
szkatułka po 35 i 70 ct.

Kwizdy tynktura na nagniotki 
i brodawki; flaszeczka 35 ct.

Prawdziwy tylko ż niniejszą
kich aptekach

Codzienna wysyłka poczto-
W aptece obwodowćj Franciszka Jana Kwizdy

w Korneuhurgu. r]1&j

Podziękowanie.
Za okazane nam współczucie z powodu śmierci naszego dro­

giego i ukochanego syna i brata

ANDRZEJA) HKAWJCZKij
stolarza w Cieszynie

jakiego ze wszech stron doznaliśmy, składamy niniejszóm, niemogąc 
każdemu osobno dziękować, nasze ogólne najserdeczniejsze dzięki 
a mianowicie wielebnemu duchowieństwu, jako też panu nauczy­
cielowi i szanownemu stowarzyszeniu stolarskiemu, który pamiętał 
ozdoiic trumnę wieńcem na znak miłości i za ostatnią szczćią 
usługę, a oraz wszystkim krewnym i znajomym zbliska i zdała, 
którzy zgasłemu ostatnią usługę oddali.

W Cieszynie, 5. inarca.

W smutku pogrążona rodzina.

wo twarde (1 meter złr. 2.45. Drzewo 
miękkie złr. 2.20.
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Schwarze Seidenstoffe
ca. 180 verschiedene Qualitäten — direct an Private — 
ohne Zwischenhändler: von 60 kr. bis 11 fl. 65 kl*, 
ö. W. per Meter nach OOSterreich-Ungam porto- 
und zollfrei. Muster umgehend. G. HöDDühor g’S 
Seidenstoff-Fabriks-Depot in Zürich (Schweiz). K. und 
k. Hoflieferant. (96)

Handel sukienny
ALOJZEGO FRISA

w CIKSZYNIK, 
przy glębokićj ulicy, Nr. 16, 

poleca swój obfity skład 
wszelkich gatunków sukna i 
towarów wełnianych letnich

wszelkiej branży poszukiwani są wszędzie zh dobrem wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia pod szyfrą „Rentable“ do ekspedycyi anonsów J. Danne­
berg we Wiednia, I., Kumpfan.se Kr. 8. (77)

iaa

J. PSERHOFERA

Balsam na odmrożenie, J. Pserhoieru, Słoik 40 et., z przesyłki) 
franko 65 ct.

Sok-Z liulllti zaosl rzoni j (Spilzwcgerichsaft). Flakonik 50 ct.
Amerykańska niańó jęofifeowa, słoik i złr. 20 ct.
Pl*OHXek przceiw poceniu się nóg. Cena pudełka 50 ct., z prze­

syłkę pocztową franko 75 ct.
Balsam na wole, Flakon 40 ct., z przesyłką franko 65 ct.
Bseneya życia (Krople pragskie). Flakon 22 ct.
Angielski balsam cudowny, Flakon 50 ct.
Proszek liakerski. Pudełko 35 ct., z przesyłką franko CO ct.
Pomada Tannoeliininna, j. Pscrhoferu, najlepszy ze wszystkich 

środek do porostu włosów. Słoik 2 złr.
Uniwersalny plaster, prof. Steudla. Słoik 50 ct., z przesyłką franko 

75 ct.
Uniwersalna sńl przeczyszczająca, A. W. Bullricha, wyborny środek 

domowy przeciw wszelkiemu złemu trawieniu. Paczka 1 złr.
Oprócz wyż wymienionych prepan tów są wszystkie w austryackich gazetach 

ogłaszane krajowe i zagraniczne specyalnoSci na składzie, u gdyby nie były w za­
pasie, mogą być na żądanie punktualnie i najtaniój sprowadzone.

Przesyłki poczta uskutecznia się najrychlćj za poprzednićm nadesłaniem 
gotówki, większe zamówienia także za pobraniem kwoty.

JC* Przy przesyłkach pocztowych, gdzie należytońć poprzednio uiszczoną 
została (najlepiój przekazem pocztowym), opłata (porto) jest stosun­
kowo znacznie mniejsza niż przy przesyłkach za zaliczką. (91)

(„zum goldenen Reichsapfel“).

Pigułki krew przeczyszczające,
nym lekko przeczyszczającym lekiem.

Z tych pigułek kosztuje: 1 pudełko, zawierające 15 pigułek, 21 et.; I 
pakiecik, z 6 pudełek złożony, 1 zlr. 5 et., przy nicfrankowanćj przesyłce za 
zaliczką pocztową 1 zlr. 10 Ct.

Przy poprzednićm nadesłaniu gotówki kosztują pigułki razem z przesyłką, 1 
wolną od opłaty pocztowej, 1 pakiecik 1 złr. 25 cl., 2 po 2 złr. 30 ct., 3 po 3 złr. 
35 ct , 4 po 4 złr. 40 cl., 5 po 5 złr. 20 ct., 10 pakiecików po 9 złr. 20 ct. 
(Mnićj niż jeden pakiecik nie wysyła się.)

(Jurasza się żąóać wyraźnie J Psethofera pigułek ta przeczyszczających"
i na to, by nakrywka każdej szkatułki miała podpis J. Pnerliofera.

znajdujący sig na przepisie używania, a w czcrwonćm pismem.

po najtańszych cenach.

Realność
9 morgów dobrej roli wraz ze zasie­
wami zimoweini, tudzież z dobrze 
utrzymanemi budynkami, jest z wol- 
nćj ręki do sprzedania.

Bliższą wiadomość można zasię­
gnąć w Cłolcszowie pod Nr. 3, 
albo w Czytelni Ewangelickiej w Cie­
szynie. (tl9)^

15 placówjmdowlacycb 
przy Trzy A en ma do sprzedaniu za 
uiszczeniem 20<l/„ zadatku na cenę kupna 
J. Handel w Cieszynie. (100)

W księgarni Edwardu Fettzingel“ 
W Cieszynie (wyższa brania) sa do nabyci« 

w*»* »•«»■L*- Smïziï
©fłcrobjfi

ftalntbatg rwmtijrlfclu 
bardzo obíiléj i ciekawej treści, ozdobiony 
wielu rycinami. Cena 36 ct., z przesyłką 
pod opaską 42 ct. (87)

Urólcwsfo-prusři
ßnktttms ewmtgelirM 

ułożył i wydał M. Gerss w Lecu. 
cznik »Ä. Cena 56 et., z przesyłką 60

Wydawca Jerzy Skałka w Cieszynie. Czcionkami o. 1 k. n*dw drukarni Karol* Proebaskl w Cieszynie.

Kumpfan.se
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każdego LleÍLrqóí^0W * °° plerw“« 1 trze°“J »ie««ell 
w^rtsI?“ł3L 1 w*ad«>mośot koiolelne nudiylać należy do adtnin. 

»Nowego Czasu (Czytelnia ewaug< Koka "ieszynle), Inne korespondencje 
uo o. k. nadwornej drukarni Karola Prochaeki w Cieszynie.

Reklamaoye nieopleczetowane wolne eę od opłaty pocztowżj.

Przedpłata całoroczna wynosi a złr., półroczna 1 złr. — Ogłoszenia, 
wiersza drobnego, przyjmuje o. k. nadworna księgarnia Karola Prochaaki w Cieszynie.
iJí’?4?0 można wc. k. nadw. księgarni Karola Prochaski 
i u p Skałki w „Czytelni ewang.“ w Cieszynie, tudzież we wszystkich księ­
garniach i urzodaoh pocztowych. «sie

Wezwanie do przedpłaty.
Triy rozpoczęciu nowego kwartału 

upraszamy o rychłe odnowienie przedpłaty. 
Poniewaž nam trzeba rachunki zakończyć, 

a jeszcze wielu jest zalegających z przed­
płatę za rok 1890, przeto pozwalamy so- 
bl® uprzejmie prosić takowych o spieszne 
nadesłanie zaległości do Administracji 
„Nowego Czasu“ w Cieszynie, Czytelnia 
Ewangelicka.

Tajemnicze morderstwo.
Niepokojąca wieść nadeszła przed 

świętami wielkanocnemi ze stolicy 
bułgarskiej. Oto dnia 27. marca br. 
wieczorem został w Sofii zastrzelony 
Ha ulicy minister skarbu Bełczew w
chwili, gdy wraz z ministrem prezy­
dentem Stambułowem po ukończonćm 
posiedzeniu rady ministeryalnćj, po­
siliwszy się wprzód w kawiarni, wra­
cał do dotnu. Kawiarnię opuścili 
obaj o trzy kwadranse na ósmą wie­
czorem. Za Stambułowem, jak zwykle, 
szedł w pewnćj odległości żandarm. 
Gdy ministrowie doszli do ogrodu 
Miejskiego, naprzeciwko mieszkania 
Karawcłowa, usłyszeli naraz okrzyk: 
«Stój !u Mimowolnie ministrowie przy­
stanęli, a w tym momencie padły 
owa strzały, dane przez dwóch ludzi. 
Strzały jednak chybiły. Minister 
Bełczew chciał zwrócić się, gdy w 
tćm padły nowe dwa strzały, dane 
przez innych dwóch ludzi. Bełczew 
został śmiertelnie raniony i padł tru­
pem na miejscu. Mordercy, pomimo 
zę żandarmowi udało się jednego z 
nich zranić pałaszem w ramię, zdołali 
Uciec w ceninościach nocy. Podług 
zdania Stambułowa, dwóch z nich 
znikło w podwórzu mieszkania Kara- 
wełowa, który znany jest jako zwo­
lennik Rosyi. Bezpośrednio po za- 
Machu nadbiegła na krzyk Stambufo- 
wa straż policyjna i silny oddział 
kadetów, których szkoła znajduje się 
w pobliżu, ale pomimo osaczenia 
Miejsca, morderców nie pochwycono, 

óżniój nadszedł oddział piechoty, 
^ura utworzyła kordon. Na miejscu

katastrofy znaleziono trzy rewolwery, 
z tych dwa były bardzo piękne, o 
rękojeściach z macicy perłowój. W 
Sofii poaresztowano mnóstwo osób z 
inteligencyi, a wśród nich i Karawe- 
łowa. Dotychczasowe śledztwo nie 
wykazało jednak żadnych dowodów 
i wyjaśnień zbrodniczego czynu. Żan- 
darmerya i polieya w ciągłym są 
ruchu, odbywają się liczne rewizye, 
nie wolno też nikomu opuszczać mia­
sta bez zezwolenia policyi.

W kołach politycznych przypu­
szczają, że zamach był wymierzony 
przeciw Stambułowowi, a Bełczew padł 
tylko ofiarą przypadku. Winę zamachu 
przypisują agilacyom rosyjskim. Ajenci 
Rosyi w ostatnim czasie uwijają sio po 
Bułgaryi w znacznej podobno ilości. 
Bełczew był człowiekiem młodym, 
bo mającym zaledwie lat 35; mini­
strem finansów był od kilku miesięcy 
na mieiscu dymisyonowanego ministra 
Sałabaszewa, u którego pełnił przed­
tem urząd sekretarza. Bełczew po­
siadał mir powszechny, nie jest więc 
prawdopodobnym, aby zamach był 
aktem mściwości przeciw niemu skie­
rowanym. Uważano go też za urzę­
dnika bardzo zdolnego. Natomiast 
Stambułów, który silną ręką dzierzy 
rządy w Bułgaryi, jes t Rosyi solą w 
oku. Winszować należy Bułgaryi, że 
Stambułów został przy życiu.

Z wielką uroczystością odbył się 
pogrzeb zamordowanego Bełczewa. 
Uczestniczył książę Koburg i matka 
jego Klementyna. Wdowie po Beł- 
czewie wyznaczono roczną pensyę 
9000 franków, a za wykrycie mor­
dercy wypisał rząd nagrodę 20.000 
franków. Niestety, choć miasto oto­
czone wojskiem i policyą, dotąd o 
sprawcy zamachu ani śladu. Najlep­
szy to dowód, że zamach był dzie­
łem dobrze obmyślonego spisku.

Przegląd polityczny.
Izba poselska Rady państwa 

zwołaną została na dzień 9. kwietnia. 
Rząd nie ma w niej stałej większości.

Stronnictwo niemieckiéj lewicy przy- 
rzekło popierać rząd wraz z kołem 
polskićm, jeśli nie będą wywleczone 
spory narodowościowe, wyz naniowe 
i konstytucyjne. Także klub Hohen­
warts stoi po stronie rządu. Hrabia 
Taaffe spodziewa się, że od wypadku 
do wypadku będzie miał rozmaitą ale 
zapewnioną większość. Zdaje się 
jednak, że już przy rozprawie adre­
sowej przyjdzie do borby.

W Niemczech umarł dnia 15. 
marca przywodzca klerykałów Ludwik 
Windthorst, w 80. roku życia, który 
wielki wpływ wywierał i Bismarka 
zniewolił pójść do Kanossy a zanie­
chać walki kulturnój.

Z czasów rządu Bismarka wy­
chodzą na jaw różne brudne sprawy. 
Ostatniemi czasy wykryło, że z fun- 
duszu zabranego królowi hanower­
skiemu darowano ministrowi Bólli- 
cherowi za wiedzą starego cesarza 
Wilhelma 350.000 mark na pokrycie 
długów teścia tegoż ministra Butli— 
chera. Z funduszu lego pokrywano 
różne nieczyste wydatki a kwity pa­
lono po przejrzeniu rachunków przez 
cesarzj. Obecnie powstało na taką 
gospodarkę wielkie oburzenie i ma 
być zaprowadzoną jawna kontrola.

Książę Bi sin ark obchodził dnia 
1. kwietnia 77 rok swoich urodzin 
i obsypany został powinszowaniami 
i darunkami ze strony swych przy­
jaciół. Ubiega on się tez jak wia­
domo o mandat poselski do parla­
mentu.

Między Francyą a Rosyą za­
wiązuje się coraz ściślejsza przy­
jaźń. Gar obdarzył prezydenta re­
publiki francuskiej, Carnota, najwyż­
szym orderem rosyjskim ś. Andrzeja, 
a Carnot nadał posłowi rosyjskiemu 
wlaryżu, baronowi Mohrenheim, or­
der legii honorowej.

Rosy a ściąga znów wojska ku 
granicy Galicyi, co zaniepokoiło świat 
gełdowy.
... ®I*Ç‘Izy Włochami a Stanami 
Zjednocz one mi Ameryki powstał spór, 
ponieważ ludność Nowego Orleanu 
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zamordowała przed miesiącem kilku 
uwięzionych Włochów, którzy oskar­
żeni byli o morderstwo a przez prze­
kupionych przysięgłych uznani za 
niewinnych. Włochy żądały zadość­
uczynienia, a gdy takowe w Ameryce 
odwlekano, zerwał rząd włoski z 
Ameryką dyplomatyczne stosunki. Do 
wo«ny jednak z tego powodu nie 
przyjdzie.

Kronika.
Wiadomości dworskie i oso­

bowe; Najj. Pani zwiedziła Gretyę 
i przebywa na wyspie greckiej Korfu.
— Rosyjski następca tronu podróżuje 
obecnie po Indyach azyalyckich i Chi­
nach. — W Rzymie umarł brat wu- 
jeczny Napoleona III. znany z bezbo­
żności książę Hieronim Napoleon, 
zwany także „czerwonym księciem“, 
bo był przeciwnikiem monarchii. Za­
ślubiony on był z siostrą króla wło­
skiego i pozostawił dwóch synów: 
Wiktora i Ludwika. Wiktora wydzie­
dziczył, ponieważ tenże wbrew jego 
woli występował jako pretendent do 
tronu francuskiego, a Ludwik służy 
jako oficer w wojsku rosyjskićm. — 
W Rzymie zmarła żona przywódzcy 
czeskiego Riegera, Marya Rieger, 
córka historyka Palackiego, w 58. roku 
życia. — We Wiedniu umarł pens, 
jenerał Clam-Gallas, który nie­
szczęśliwie dowodził w wojnie z Pru­
sami r. 186G. — W Orłowój odbyły 
się dnia 21. marca chrzciny wnuka 
hr. Taaffego, klorego córka zamężną 
jest za br. Maltencloit. Hr. Taaffe był 
ze siostrą swą obecny na chrzcinach.
— Zmarli nowowybrani dwaj posło­
wie do Rady państwa: Po kluk ar w 
Lublanie i Nádherný z Czech.

Mianowania. Krajowym inspektu 
rem szkolnym dla Szląska mianowany 
został dyrektor pewnego gimnazyum 
wiedeńskiego, dr. Leopold Kon wa­
li na. — Syn arcyks. radcy górni­
czego p. Karola Uhliga, dr. Wiktor 
Uhlig, mianowany został profesorem 
geologii na wszechnicy w Pradze. — 
Syn burmistrza Cieszyńskiego, Harold 
Demel, mianowany został wicesckre- 
tarzein w ministerstwie handlu. — 
Cieszyński adjunkt sądowy Mora wec 
mianowany sędzią do Daczyc, a aus- 
kullani Eisenberg adjunktem w Wi- 
dniowic.

Na kolei północni] Ferdy­
nanda zaprowadzoną została z dni< tri 
1. kwietnia dla przewozu o ób l»ryf.i 
strefowa, która jednak tylko na dalsze 
przestrzenie zawiera znaczniejsze zni­
żenie cen jazdy III. klasą. Jazda taka 
z Cieszyna do Wiednia kosztuje 3 zł.

Utônçli w Abacyi (Tyrol) przed 
samą Wielkanocą podczas przejażdżki 
czółnem hrabina Anna Frzćs, żona 

posła do Rady państwa i 24. letni 
hr. Artur Kesselstadt. Syn hrabiny, 
Jerzy, został uratowany.

Influenca eroży się w Chicago 
w Ameryce. W ciągu ostatnich dwóch 
tygodni umarło na nią 2940 osób. 
Wszystkie szpitale przepełnione są 
chorymi. Epidemia grasuje także w 
Piltsburgu i Allghany, gdzie w prze­
ciągu 3 tygodni z marło 700 osób. 
Mnóstwo lekarzy i policyanlów za­
chorowało, okazał się brak trumien, 
dlatego setki trupów niepogrzcbanych.

Morderstwo przez pomyłkę. 
Na dworcu w Kufszleinie w Tyrolu 
zamordowany został siekierą niejaki 
Ziegler, ajent firmy wiedeńskiej Klin­
gera. Mcrderca, kolejowy robotnik 
włoski, podaje jako powód zemstę, 
pomylił się atoli co do osoby.

Orzeł porwał dziecko. W po­
bliżu Trenczyna porwał tymi dnintni 
olbrzymi orzeł półtoraletnie dziecko 
pewnego budnika z pod stacyi Ku- 
bza Apatfalu. Nieszczęśliwa matka 
widziała katastrofo z okna, nie mogła 
pójść na pomoc, ponieważ porwanie 
było dziełem jednój minuty. Orzeł 
uniósł zdobycz swoją w góry.

Estera Solymossi, głośna z pro­
cesu Tisza-Eszlarskiego, zmartwych- 
powstała. Miano ją poznać w towarzy­
stwie jakiejś innej dziewczyny nazwi­
skiem Juliszka Ladisz w Nowym Jorku. 
Estera przeczy jednak, jakoby miała 
być ową bohaterką z Tisza-Eszlar, 
twierdząc, że się nazywa Róża Kohl­
meyer. Prawdziwa Estera Solyinussi 
utonęła podobno w Cisy.

Emigracya żydowska. Z Kijowa 
donoszą: Nowe dotyczące żydów obo­
strzenia, zarządzone przez władzo 
miejscową, spowodowały wzmożenie 
się ruchu emigracyjnego wśród lu­
dności żydowskiej. W y chodźlwo kie­
ruje się przeważnie w stronę Ame­
ryki północnej, gdzie każdy prawie 
żyd kijowski ma już krewnych lub 
znajomych. Strony rodzinne opuszcza­
ją melylko ludzie ubożsi, ale i kapi­
taliści mniejsi, spodziewający się ła­
twiejszych za oceanem warunków 
istnienia. Mniejszy znacznie zastęp 
wychodźców wyrusza do Palestyny, 
gdzie pozostające do niedawna w 
opłukanym stanie kolonie żydowskie 
dochodzą, dzięki opiece Rolszylda 
paryskiego, do szybkiego rozkwitu. 
W ciągu ostatnich paru miesięcy po­
wstały, przeważnie skutkiem przyby­
cia wychodźców z południowej Rosyi, 
cztery nowe kolonie pod J.dfi., pod 
Cezareją i dwie nad jeziorem Tyber- 
jadzkićm. Nabycie gruntów . ich par- 
celacya odbywa się przy udziale ka­
pitalistów kijowskich. Przypuszczać 
wypadu, że z nadchodzącą wiosną 
ruch emigracyjny wśród żydów tu­

tejszych wzmoże się w znacznym 
stopniu.

Wzrost ludności i sił wojsko­
wych w Rosyi był w ciągu ostatnich 
dwóch wieków bardzo znaczny. W r. 
1723 Rosya posiadała 15 milionów 
ludności, w 1782—20 mil., w 1812— 
41 mil., w 1835—65 mil., w 1878— 
—75 mil., w 1883—89 m., w 1889— 
109 m. W r. 1813, w czasie koa- 
licyi europejskiój, armia rosyjska li­
czyła 570.000 żołnierzy, a w r. 1828 
—715.000, gdy już w roku 1855 po­
siadała 1,275.000 żołnierza. Obecnie 
w czasie pokoju wojsko rosyjskie 
liczy: 883.000 żołnierzy, 85.000 koni, 
1583 armat. W czasie wojny zaś: 
3 miliony ludzi, 400.000 koni, oraz 
3.835 armat.

Zaludnienie kuli ziemskićj w 
r. 1890 rozdziela się jak następuje: 
w Europie 380,000.000 mieszkańców, 
w Azyi 850,000.000, w Atryce 
127,000 UOO, w Australii 4,730.000, 
w Ameryce 1,487,600.000 a wreszcie 
w strefach podbiegunowych 300.000 
mieszkańców.

Nd 1000 kobiet przypada męż­
czyzn : we Francy i 996, w Belgii 
998, w Hiszpanii 957, we Włoszech 
1006, w Grecyi 1103- w Szwajcaryi 
962, w Niemczech 9G2, w Prusach 
968, w Saksonii 946, w Bawaryi 952, 
w Austryi i Węgrzech 967, w Serbii 
1U45, w Rosyi 973, w Finlandyi 960, 
w Danii 9G6, w Anglii, Szkocyi i Ir­
land yi 955, w Królestwie Polskióm, 
według danych, zebranych przez 
komitet statystyczny warszawski tylko 
910.

Dział kościelny.
Niedziela jako dzień zmartwych­

wstania Pańskiego.
Do najcudowniejszych wypadków 

z historyi Jezusowej należy jego 
zmartwychwstanie. Sami apostołowie, 
którym Jezus częściej o zmartwych­
wstaniu swojóm przepowiadał, nie 
mogli je pojąć a wielkie było ich 
zdumienie, gdy się wypełniło. Do 
nich wszystkich można zastosować 
słowo Jezusowe: O głupi, a leniwego 
serca ku wierzeniu ternu wszystkiemu, 
co p owiedzieh prorocy. Luk. 24, 25- 
Nie mo żna się tez dziwować, że tak 
cudowna sprawa zmartwychwstania i 
wielkie i błogie skutki sprawiła. Woła 
już ap. Paweł I. Kor. 15, 5o : U zież 
jest, o śmierci ! bodziec twój ? ( uzież 
jest, piekło ! zwycięstwo twoje ? Niech 
będzie Bogu dzięka, który nam dał 
zwycięstwo przez Pana naszego, Je­
zusa Chr yi4usû. A na podstawie tych 
słów a postolskich śpiewał też cały 
kościół i lud chrzcśeiański w te święta 
wielkanocne, już minione : Jezus żyj< 
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a ja z nim! Śmierci, gdzie sq strachy 
•woje? Żyje, więc jak ufać śmiem, 
wzbudzi z grobu ciało moje; wzniesie 
do światłości mię: lej ufności trzy­
mam się!

Lecz wypadek zbawienny zmar­
twychwstania Jezusowego jeszcze inny 
wielki wpływ wywarł a poczynił 
zmianę w służbie Bożój, że już od­
tąd nie święcono sabbalu, ale apo­
stołowie dzień zmartwychwstania Pań­
skiego wyznaczyli za dzień święty, 
za dzień Pański; zmartwychwstanie 
fańskie zmieniło starodawną ustawę 
sabalu Żydowskiego.

Czytamy I. Mojż. 2, 2.3. I do­
kończył Bog dnia siódmego dzieła 
swego, które uczynił, i odpocznął 
w dzień siódmy. I błogosławił Bóg 
dniowi siódmemu i poświęcił go. A 
lud żydowski ściśle się trzymał tych 
S‘ń w Pańskich a poświęcił dzień 
siódmy 1'anu i uczynił go nie tylko 
sabalem l. j. dniem odpoczynku ale leż 
> dniem poświęconym służbie Bożej. 
Żaden także nie ośmielał się prze- 
stepować sabatu, bo każdy znał usta­
wę ostrą, lak głoszącą (II. Mojż. 31, 
14): Przeleż przestrzegajcie sabatu, 
święty bowiem jest wam. Kluby go 
zgwałcił, śmiercią umrze. [ stało 
S’Ç, gdy byli synowie Izraelscy na 
puszczy, że znaleźli człowieka zbie­
rającego drwa w dzień sabatu, lego 
schwytawszy, wywiodło go wszystko 
zgromadzenie za oboz i ciskali nań 
k-mieniem, aż umarł jako rozkazał 
Ban Mojżeszowi. IV. Mojż. 15, 32. 
Nie było leż wolno w sabat podró­
żować, oprovz tylko ł/* mile t. j. 2000 
małych kroków. Widać z tego wszy­
stkiego, juk ściśle był sabat złączony 
1 rehgią żydowską. A trzy były 
przyczyny święcenia sabatu:

ponajprzód I. Mojż. 2, 2, że Bóg 
na dmu siódmym sam odpoczął od 
dzieła swego,

po wtóre: II. Mojż. 31, 13, bo 
sabat był znakiem pizymierza, jakie 
"°g z ludem poczynił. Żyd.

po trzecie: V. Mojż. 5, 12 na pa- 
mn^kę wyprowadzenia z niewoli Egip- 
skićj; żaden sie ledy nie dziwuje, że 
aka ostrość istniała w przestrzeganiu 

sabalu i sam Jezus niby go poświęcił, 
odpoczywając w dzień sabalu w gro­
bie od dzieła odkupienia.

Jakoż tedy apostołowie mogli od- 
't ipić od tak starodawnéj, słowem 
Bożćin uświęconej ustawy? Jakoż 
dzień inny uczynić dniem Pańskim? 
rzecież sam Jezus, założyciel wiary 

ęhrześciańskiój z pokolenia pochodził 
żydowskiego I Przecież sami aposto­
łowie członkami tego ludu byli ! Wi­
dać tylko, jak zacne apostołom było 
zmartwychwstanie Pańskie, jak wielki 
ten dzień wielkanocny; w duszy ich 
wywarł potężną moc a inaczćj nie 
m°gli, jak dzień zmartwychwstania

I przeznaczyć na dzień święty ; głos 
Ducha świętego a może i słowo Je­
zusowe im to nakazało.

Do prawdy już sam Jezus taką 
przygotował zmianę. Wiemy, jako 
powiedział u Mat. 12, 8. Albowiem 
Syn człowieczy Panem jest i sabatu, 
dąjąć lenn słowy do zrozumienia, że 
sabat zmienić może. Jezus i w sabat 
uzdrawiał i dobrze czynił, a tak co 
Jezus przygotował, apostołowie usta­
nowili dzień święty z sabatu, z dnia 
siódmego na dzień pierwszy t. j. nie­
dzielę przenieśli. Już w Objawieniu 
św. Jana 1, 10 niedziela jest nazwa­
ną dniem Pańskim, gdy św. Jan pisze: 
Byłem w zachwyceniu ducha w dzień 
Pański; w niedzielę schodzili się 
uczniowie do wieczerzy Pańskiej, jako 
napisano w Dz. ap. 20, 7, tedy w 
pierwszy dzień po sabacie, gdy się 
uczniowie zgromadzili na łamanie 
chleba; w niedzielę składali pierwsi 
chrześcianie ofiarę, jako czytamy w 1. 
Kor. IG, 2. Każdego pierwszego dnia 
w tygodniu każdy z was niech odkłada 
u sienie. Te wszystkie słowa świa­
dectwo jasne wydawają o lóm, że 
zaraz w kościele apostolskim niedzielę 
uczyniono dniem Pańskim a z jakich 
to przyczyn wszystkich? Po pierwsze, 
ponieważ Pan Jezus w niedzielę 
zmartwychpow stał, jako pisze ewang. 
Man k 16, 9. A Jezus, gdy zmartwych­
wstał raniuczko pierwszego dnia po 
sabacie ... po wtóre, ponieważ w 
niedzielę Jezus urząd kaznodziejski 
nakazał apostołom; Jan 20, 19. A gdy 
był wieczór dnia onego pierwszego 
po sabacie, stanął Jezus pośród nich, 
tchnął na nie i poświęcił do sprawo­
wania urzędu kaznodziejskiego; po 
trzecie: ponieważ w niedzielę Duch 
święty wylany został na apostoły Dz. 
ap. 2, 1. a do wybrania niedzieli na 
dzień święty inoże Się przyczyniła i 
la sprawa, aby różnicę stanowić od 
ludu żydowskiego, nie przeszkadzać 
sobie ani się dać sabatem powstrzy­
mywać od prawdziwéj służby Pańskiej.

.Dlatego nam też każda niedziela jedną 
zawsze oznajmia prawdę, jako Jezus 
ku chwale naszej zmartwychwstał, 
abyśmy i my powstawali do żywota 
Chrystusowego.

Niechże nam tedy niedziela każda 
będzie doprawdy dniem Pańskim, my 
ją nie obchodzimy w kwasie rozpusty 
i złości, ale służąc Panu i dziękując 
jemu za miłość i wszelkie zbawienie. 
Na dniu pierwszym wiadomo, że i 
światłość stworzona została, bo rzekł 
Bóg: Niech będzie światłość i stała 
się światłość a z światłością i dzień 
pierwszy. A tak i my się kochajmy 
w światłości Pańskiej na dniu pier­
wszym, t. j. w niedzielę, niech słońce 
Jezusowe i z nas wypłasza wszelką 
ćmę a zapala w nas gorliwość wiary 
i chwały Chrystusowej. W niedzielę

Chrystus zatwierdził odkupienie nasze, 
a niech i każda niedziela sprawuje 
odkupienie w nas i napawa błogością 
Chrystusową.

Wychowawcze działanie szkoły 
ludowéj.

< Idczyt nauczyciela p. Jana Folwarcznego 
na konferencji we Wielopolu.)

Dokończenie.

Tak jak złe towarzystwo dla ca­
łego wychowania, jak i dla wycho­
wanka nieszczęściem być może, tak 
samo o czytaniu złych książek po­
wiedzieć można. Szkoła musi więc 
nie tylko wszystkie te książki, które 
z bibliotek szkolnych wychowankom 
do czytania podaje, gruntownie zba­
dać, lecz i z największą ostrożnością 
na to baczyć, żeby dziatki pokryjo- 
mic książek wątpliwej lub złój i nie­
godziwej treści do rąk nie dostały.

Ostatecznie przyjdzie trzeci pe- 
ryod wieku pozaszkolnego. W tym 
peryodzie działa szkoła na wycho­
wanki wprost wychowawczo przez 
to, jeżeli już w wieku szkolnym odpo- 
wiedne wskazówki i zlecenia podaje 
i drogi wskaże, którymi postępując, 
wychowanek na zasadzie w szkole 
założonych fundamentów wychowanie 
samego siebie przez własną siłę go­
dnie i postępowo ukończyć może.

lin potężniejszy był ten wpływ 
czynności wychowawczej we szkole 
podczas wieku szkolnego, tern mo- 
cnićj, głębiój i ścisłej zakorzeniły 
się zasady praktyczne w życie wy­
chowanka, tern łatwiój i skuteczniej 
będzie się wychowanie samego siebie 
w wskazanych drogach ku wydosko­
naleniu sic pomykać, a tém pewniej 
można się osiągnięcia wyznaczonego 
i pożądanego celu spodziewać.

Dobry rozsądek, mocna i na do­
bro skierowana wola, są głównymi 
warunkami osiągnięcia obyczajowego 
charakteru, których rozwój i wzma­
cnianie szkoła ludowa w każdym 
względzie na oku mieć musi.

Gdy temu zadosyć uczyniono, po- 
zostaje jeszcze dla szkoły wywiera­
nie wpływu na młodzież, która ze 
szkoły wystąpiła względem wyboru 
dla lej towarzystwa, jak i wpływanie 
na rodziców tejże dziatwy, co przy 
przypadkowóm zejściu się przez po- 
nauczania i objaśnienia skutków złego 
towarzystwa stać się może.

Dobrzeby było, gdyby ze szkoły 
występująca dziatwa, na przemian raz 

< hłopcy a raz dziewczęta, w niedzielę 
kurs dalszego kształcenia się odwie­
dzała. W tym kursie dalszego kształ­
cenia się miałoby się wykładać:

a) dla chłopców: nauka rachun- 
chow, nauka stylu, nauka rolnictwa, 
czytanie książek (lektura) i wszystko, 
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co stosunkom miejscowego pożycia 
odpowiada.

b) dla dziewcząt : nauka rachun­
ków, nauka stylu, czytanie książek 
(lektura), najgłówniejsze dla każdój 
gospodyni potrzebne z rolnictwa i 
ekonomii domowej, opatrywanie i wy­
chowanie dziatek

Przez to przygotowałaby się młódź 
przy już dalszym rozumie i częścio­
wo powiększonój wyrozumiałości dla 
praktycznego życia do różnych sto­
sunków i do boju życia o istnienie 
w życiu ziemskióm, dalój ochraniało­
by się ją po części przed nudami w 
dniach wolnych od pracy, jój ducha 
i myśli możnaby na pożyteczne i 
piękne rzeczy skierować, i mogłaby 
w czasie, w którym młódź najłatwiój 
na bezdroża zwieść się daje, mocną 
i moralną podporę i pomoc znaleść.

Żeby taki kurs dalszego kształ­
cenia się wielkie materyalne i moralno 
korzyści lak dla jego uczestników, 
jak nie mniój dla gminy, kościoła i 
państwa przyniósł, nie można zaprze­
czyć a dla szkoły takżeby tylko ko­
rzyści przyniósł, albowiem uczestnicy 
tegoż kursu, będąc jut w wyższym 
stopniu duchowej dojrzałości, uzna­
liby wynikające z tego dla nich ko­
rzyści a ich wdzięczność i życzliwość 
dla szkoły wzniosłaby się o wiele.

Ma się szkoła ludowa jako zakład 
wychowawczy z swego zadania wy­
wiązać i dziatwę do tego doprowa­
dzić, by jój wszelkie na rozsądku 
ugruntowane czucie, chcenie i czy­
nienie zawsze na dobro, czyli na 
obyczajowy albo moralny ideał skie­
rowane było i żeby dziatwa z tćj 
drogi, na którójby ten cel wychowa­
nia osięgnąć mogła, w dalszóm swóm 
życiu nie zboczyła, jest ośmioletnie 
obowiązkowe uczęszczanie do szkoły 
niezbędnie polrzebnem.

Nie potrzeba być szczególnym 
pedagogiem, by wiedzieć, iż samo­
istna działalność ducha, na której się 
cała budowa charakteru gruntuje, do­
piero około 12. roku życia się ozna­
cza, od którego czasu szkoła ludowa 
te najpomyślniejsze i najtrwalsze » y- 
niki wychowania osiągnąć może. Kiedy 
w tym czasie samoistniejszój czyn­
ności duchowój dziatwa od uczęszcza­
nia do szkoły wstrzymaną bywa, nie 
może się szkoła ludowa kształceniem 
charakteru, który jest celem wszel­
kiego wychowania, skutecznie podjąć 
i wyznaczonego celu osięgnąć.

Z tego wynika, iż gdyby bojo­
wnicy o sześcioletnie obow.ązkowe 
uczęszczanie dziatwy do szkoły i za­
stępcy tejże idei znali wartość pra­
wdziwego wychów inia, znali cel i za­
danie wychowawczój czynności szkoły 
ludowój, by im nie napadło ani się 
im śniło i jedno słówko za zniesie­
niem ośmioletniego obowiązkowego 

uczęszczania do szkoły utracić. Je­
żeli im zaś wiadome zadanie i wia­
domy cel wychowawczój czynności 
szkoły ludowej a oni pomimo teco 
z własnych prywatnych interesów, 
przez zaprowadzenie sześcioletniego 
obowiązkowego uczęszczania do szko­
ły ludowój chcą uniemożliwić albo 
utrudnić, by ludzkość przez wycho­
wanie szkoły ludowój swego celu 
dopiąć t. j. obyczajowo-wolnemu 
sainoprzeznaczcniu, czyli podobień­
stwu Boga doprowadzoną być mogła, 
iżby się jój wszelkie czucie, chcenie 
i czynienie z zasadami religii, piękna 
i dobra i prawdziwości zgadzało, — 
to są największymi wrogami nie tylko 
ca łój ludzkości, ale i samego Boga.

Z kościoła i szkoły.
Cieszyn. (Po wyborac li.) 

Z pewnej podgórskiej wioski otrzy­
mujemy następujące pismo: Sły­
szymy od jednego lub drugiego, 
ile to nieszczęsne wybory do Rady 
państwa tu i owdzie kłopotu i nie­
nawiści narobiły, lecz trudno znaj­
dzie się, gdzie druga taka wieś, w 
którójby podobna scena podczas wy­
boru prawyborców zdarzyć się mogła 
jak właśnie u nas. Scena ta, a bar- 
dziój jeszcze następstwa jój w nie- 
najlepszóm prawie stoją świetle. Acz­
kolwiek to, co tu kilkoma słowy do­
nieść chcę, gminie naszej zaszczytu 
nie przynosi, jednakowoż uznaję za 
potrzebne, ażeby wypadek ten jako też 
i jego skutki do publicznój wiadomości 
podać. Otóż w gminie naszój żył ks. 
proboszcz z nauczycielem aż po ów 
fatalny dzień wyboru we wzajemnej 
przyjaźni. Gdy przyszło jak już wspo­
mniałem do wyboru prawyborców, wy­
raził nasz nauczyciel zapatrywanie, że 
należałoby wybierać takich mężów, któ- 
rzyby głosowali na posła liberalnego, 
gdyż zamiary posłów klerykalnych są 
za nadto znane. . . Proboszcz słysząc 
słowa nauczyciela, przerwał jego mo­
wę i obsypał go puolicznie wyrazami 
obelżywemi. Pomimo to, gdy przyszło 
do głosowania, poczęło według woli 
nauczyciela głosy oddawać. Proboszcz 
widząc, że na ten sposób nie jego jest 
wygrana, podskoczył z krzesła, wy­
rwał nauczycielowi spis głosujących 
członków i zawołał z groźbą: „Ujrzę, 
jak to dalój pójdzie 1“ Przytórn zmb - 
rzył każdego z głosujących przeni­
kającym wzrokiem od stóp do g^owy, 
by mu przez to dać poznać, żeby po 
własnój swojej woli i podług prze­
konania własnego nie głosował, albo 
lepiój powiedziawszy, ażeby mu każdy 
z oczu jego wyczytał, że na niego i 
jego zwolenników głosować należy, 
który to niegodziwy fortel się mu na­
wet i po części powiódł. Lecz nie 
na tóm koniec. Krotko po tein, na­

stępnej niedzieli poszedł wspomniany 
nauczyciel do kościoła, ażeby jak 
zwyczajnie służnę organisty pełnić. 
Lecz o cudol Zaledwie, że rozpoczął 
grać, słyszy od ołtarza znajomy mu 
głos księdza, który zakrzyknął w te 
słowa : „Wynoście się mi natychmiast 
od organów, bo takiego organisty nie 
potrzebuję!“ — Naturalnie, że na taką 
nadzwyczajną apostrofę nauczyciel od­
powiedzi nie znalazł i nieboraczysko, 
co przez 20 lat wiernie i w zadowal- 
niający sposób pełnił służbę przy ko­
ściele, naraz, a to ponieważ liberalnie 
myślał i postępować chciał, uznany 
został za niezdatnego i od ołtarza, 
tego świętego miejsca, przyjąć musiał 
wypowiedzenie tój służby. Dodajmy 
d.i tego, iż hislorya ta po pierwszóm 
przeczytaniu zabawną być się wydaja, 
atoli po bliższóm zastanowieniu się 
jest ona niestety smutnym objawem i 
służy oraz za przykład, jak. los nau­
czycieli by czekał, gdyby powrócić 
miały te czasy, w których by ci bo­
gobojni panowie nieograniczonymi 
władcami nauczyci elstwa się stali. Ja­
kim sposobem oni onego celu wszech- 
władztwa dopiąć pragną, pokazały 
właśnie ostatnie wybory, przy których 
używali do zwycięztwa swojego 
wszelkich środków i forteli. Pierw- 
szem ich żądaniem jost przodewszy- 
slkicm osięgnąć większość w Izbie po- 
selskiój, ażeby potem módz zgładzić 
najprzód nasze ustawy szkolne, jako 
też potóm i inne, celom ich sprzeci­
wiające się ustawy państwowe. Smu­
tnym zaś i pożałowania godnym jest 
fak' ten, że nawet i ewangelicy sami 
przyczyniają się do sporządzenia knuta 
jezuickiego na samych siebie. — Smie- 
sznóin zaś wyd.je się, gdy, jak się 
dowiadujemy, nawet pewien burmistrz 
podgórski, semita, także do znanój je­
zuickiej łapki był wpadł Burm.strz ten, 
bojąc się, ażeby mandatu swojego na 
przyszłość nie utracił, oddał głos 
swój z największą spokojnością umy­
słu temu samemu kandydatowi, którego 
istny organ swojego czasu się tyle 
nagniewał, że sobie wspomniany ten 
burmistrz (wtenczas będąc jeszcze 
radnym) lokal swój kupiecki nici ec- 
kim napisem „versüssle Getränke“ 
przyozdobił. Gdy zaś radny na bur­
mistrza awansował, nie omieszkał 
wspomniany organ obskurantom swoim 
zrobić zarzutu, dla czego innowiercę 
na przełożonego gminy wybierali. 
Pomimo to nie dał się nieborak od­
straszyć, na wroga wszystkiego co 
niekatolickiem ze spokojnóm sumie­
niem głosować. Przyznajemy na ten 
sposob, że możeby wyborca ten, sko- 
roby do lego przyszło, i na Türka, 
jako na wroga wszystkiego co ży- 
rtowskióm, głosował. Lecz dosyć na 
tóin ‘ Przyszłość pokaże, ażali klery- 
kały wszystkich tych obietnic, jakieni 
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ludzi liberalnego przekonania wabili, I 
dotrzymać zdołają. Może i tyin razem | 
na żądanie wypełnienia obietnicy temu 
lub owemu odpowiedzą: A co! to 
było w ten czns, co nam tum do 
tego ! albo też : wyście słowa dotrzy­
mali? Przeto i my przyrzeczone wy­
pełnić nic możemy. Bądź co bądź, 
byłby czas, aby się lud opamięlywał 
a władzy srogiego panowania jezu- 
ityzmu nie żądał, gdyż może przyjść 
czas, w którym nas tenże zewsząd 
opanuje ą, pozbyć się go potćm będzie 
daleko trudniej.

(Darynaszp lal) złożyli: Jej 
Królewska Wysokość Wielka Księżna 
Badcńska 50 marek. Przełoźeństwo 
gminy w Karwinój 50 złr. Magdalena 
Miarka 1 złr. Salomon Löw Beer w 
Bernie 20 złr. Zbiórka w Ber­
linie: Tajny radca Gerson v. Bleich­
voder 1000 złr. ; tajny radca Rudolf 
Mendelsohn 500 marek ; konsul jcne- 
ralny Jerzy Goldberger 300 marek; 
konsul jeneralny A. von Hansemann 
500 marek ; konsul jeneralny Euge­
niusz Landau 100 marek ; radca han­
dlowy Yeith 100 marek. Karol Schrei­
ber w Lipsku 300 marek. Józef Ja­
worek, fabrykant mebli w Sibicy, 100 
złr. Alt. Pohlidal w Niższym St. Veit 
5 złr.

(Nowe spory w zborze.) Ze 
przed każdym wyborem w niektórych 
gminach zwykle panują rozprężenia, 
że nieraz najlepsi przyjaciele nawza­
jem się zanicprzyjaźnią, wyrzuty z po­
wodu różniących się zapatrywań sobie 
czynią, to objawy, jakie z natury rzecz 
sama z sobą często przynosi. Po 
ukończonym jednak wyborze milkną 
zwyczajnie wszystkie podobne roz­
terki, a pokój potrzebny znów naslaje 
i każdy powraca do swego powołania 
i zadarna. Z ostatniego wyboru jednak 
zdaje się, że w zborze naszym jeszcze 
przez dłuższy czas panować będą nie­
snaski. Kto się stał sprawcą tego roz­
prężenia, w to nic wchodzimy, lecz 
ubolewać należy, że rany, zamiast 
goić, odnawiają się. Niedosyć, że w 
tym względzie pojawiła się już bro­
szurka, chcąca w umysły ludzkie 
przekonanie wpoić, iż bynajmniej nie 
miano na myśli tych celów, o które 
wielka część ludności może kogo po­
sądza, lecz na domiar ztawił się w 
sąsiednim czasopiśmie „List otwarty“, 
który pojednanie jeszcze bardziej utru­
dnia. „Ust otwarty“ ks. dra Jana 
Pindóra „w Przeglądzie politycznym 
Rolnika szląskiego“ z dnia 22. marca 
b. r. żali się, że autorowi jego, z po­
wodu wygłoszonego kazania na dniu 
27. lutego b. r. o „Jezusie i Bara­
baszu“, podsuwają niektórzy zdradę 
ewangelictwa i posądzają go o zbez­
czeszczenie kościoła Bożego. Nie wda- 
jemy się jeszcze dziś w rozbieranie 
wygłoszonego kazania, ani w to, czy 

kazanie takowe było w dzień rzeczony 
na czasie, lub czy zbudowało, albo też 
czy mogło się stać powodem zgorszenia 
— chociaż mamy już w tym wzglę­
dzie niektóre doświadczenia, jakich tu 
dziś wysłowić nie chcemy, — bo wole- 
libyśmy, gdyby sprawa la czćm rychlej 
w zapomnienie poszła. Ale co do sa­
mego przyznania się do rozmowy po 
pogrzebie w jednej wsi u p. nauczy­
ciela, zadziwić nas bardzo musi, że 
ewangelicki duszpasterz z lakiem prze­
konaniem mógł z góry jut zapowie- 
bzieć, iż nie inny, jak kto Świeży wy­
branym zostanie, że pomiędzy księ- 
żami katolickimi uważa ks. Świeżego 
za lepszego, niż kogokolwiek innego, 
że o kandydacie p. Obraczaju nic 
innego powiedzieć już nie wiedział, 
jako to zdziwienie, iż „jako człowiek 
stary na takie kłopoty się naraża.“ 
Według naszego rozumienia ma p. 
Obraczaj jeszcze więcej zalet i więcej 
sprężystości w sobie, aniżeliby p. mó­
wca w nim pokładać rozumiał, a do 
tego znany jest jako katolik toleran- 
tny, od którego nam ewangelikom 
więcej spodziewać by się należał.» niż 
domniewać się możemy od ks. Świe 
żego. Gdyby był p. Obraczaj wybra­
nym, zapewne, że w niejednej dobrej 
dla nas pożytecznó| i w ogóle dlii 
mniejszych posiadaczy niezbędnej spra­
wie oeięgłoby s:ę więcej, niż tego od 
innego, tylko o kwestyi językowej 
rozwodzącego się posła, spodziewać 
się można. — Nakoniec dziwimy się 
jeszcze, że wiel. ks. dr. Pindór uciekł 
się ze swym „Listem otwartym“ do 
lego czasopisma, które jak powsze­
chnie wiadomóm, tchnie jawnie li 
tylko zagorzalslwem narodowćin, a 
interes« kościoła stawia dopiero w 
drugim rzędzie. Albo czy len czci­
godny duszpasterz już zmienił na do­
brze swą do niedawna jeszcze roz­
siewaną bezstronność w zapatrywa­
niu się na sprawy narodowościowe, 
oświadczając się nieraz, że byłoby 
jego życzeniem, by celem rozwoju, 
spotęgowania i dobra kościoła ewan­
gelickiego te rozterki pomiędzy ewan­
gelikami ustały, i by tym dwom so­
bie przeciwnym obozom pojednać się 
udało? Gdyby miał jeszcze dotąd len 
zamiar, to zapewne nie stawiałby tak 
na prędce swego „Listu otwartego“ 
do gazety, albo w koniecznym razie 
podałby go do czasopismo, które zgoła 
w przeciwległój sieni jego domu, we 
własnym zborze wychodzi, bo leż 
tylko niektórych, według jego ro­
zumienia baśnie rozsiewających wła­
snych zborowników, przekonać usi­
łował, co nareszcie po zbadaniu przez 
wyższe władze kościelne się pokaże, 
czy słuszność po jego, lub czy po 
innej stronie, od niego plotkarzami 
nazwanéj, się znajdzie i kto tym plo­
tkarzem w istocie zostanie. Zresztą 

niechlubna to rzecz przy mało co 
znaczących zajściach jużlo natychmiast 
uciek ić się o satysfakcyę do gazet, 
gdyż dałyby się takowe załatwić 
w taki sam sposób, w jaki się wszczęły, 
bo kto o cokolwiek poróżni się w ko­
morze, nie potrzebuje tego roznaszać 
po dworze. I z naszej strony nie od­
zywalibyśmy się dziś w lój sprawie, 
gdyby już publicznie w czasopiśmie 
poruszoną me została.

Kilku zborowników.
(Ord y n acya.) W kwielnią 

niedzielę, dnia 22. marca b. r. został 
ordynowanym na wikaryusza superin- 
tendencyalnego w zborze Cieszyńskim 
kandydat teologii, p. Jerzy Rusnok. 
Ordynacyi dopełnił przewielebny su­
perintendent ks. dr. Haase, w asyslen- 
cyi wieleb. księży: p. Arnolda Zuka 
i dra Jana Pindora. Nowoordynowany 
wikaryusz wypowiedział też następnie 
swe wstepne kazanie na tekst listu 
do Filipénsów II w. I—II. Wywo­
dząc powinności duszpasterzawswoim 
zborze, składał zborownikoin oraz 
podziękowanie za ofiarowane mu za­
ufanie, przyrzekając wierno dopełnie­
nie pasterskich swych obowiązków. 
Niechaj Bóg najdobrotliwszy raczy 
udzielać nowemu temu duszpasterzowi 
siły, pomocy i błogosławieństwa, 
aby mógł w tej winnicy Pańskiój z 
pomyślnym skutkiem pracować Bogu 
na chwałę a zborownikoin ku pra­
wdziwemu zbudowaniu.

(Nabożeństwa wojskowe.) 
W poniedziałek wielkanocny, dnia 
30. marca rb. odbywało się w tutej­
szym ewangelickim kościele po pierw­
szy raz dla wojska ewangelickiego 
nabożeństwo, które na później każdo- 
miesięcznie odprawianćin będzie. Z 
powodu tego wydrukował tutejszy 
c. i k. księgarz nadworny mały kan- 
cyonułik pod lylułem: „Śpiewnik żoł­
nierza“, składający się z pewnój 
liczby pieśni, wyjętych z kaneyonału 
zborowego, który w liczbie 600 
egzemplarzy, pięknie oprawionych, po­
między ewangelickich żołnierzy tutej­
szego garnizonu bezpłatnie lozdzielił.

(Kolekta.) W d yecezyi prze­
wielebnej morawsko-szląskiój supenn- 
tendenlury zebrano kolekty w poszcze­
gólnych zborach razem 181 zł. 24 ct. 
dla zboru ewangelickiego w Rolten- 
hau w Galicyi.

Puńców. (Mianowanie.) 
Presbyterstwo i większe zastępstwo 
tutejszej ewang. dwuklasowój szkoły 
odbyło na dniu 26. marca br. po­
siedzenie, celein zbadania rachunków 
szkolnych za rok upłyniony i usta­
nowienia preliminarza na rok bieżący. 
Po załatwieniu tych i innych pobie­
żnych rzeczy, ze względu na gorliwą 
działalność swego podnauczyciela p- 
Jerzego Cieńciały, postanowiło zgro­
madzenie jednogłośnie, mianować go
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nauczycielem pierwszéj klasy i przed­
łożyć tę uchwałę do wyższych władz 
kościelnych celem zatwierdzenia.

Gnojnik. (Pokłosie wybo- 
r ó w.) Jak już wszystkim czytelnikom 
naszego „Nowego Czlsu“ wiadomo, 
zwyciężyła nasza przeciwna strona 
przy wyborze do Rady państwa. Lecz 
nie zaszkodzi, aby niektóre szczegóły, 
zaszłe przy wyborze w naszój gminie, 
wymienić. (J nas wybór wypadł do­
brze, bośmy swoich przeprowadzili. 
Przeciwna strona stawiła sobie za 
kandydatów jednego katolika a dru­
giego ewangelika, obóch zaciętych 
narodowców. Z nich pierwszy otrzy­
mał list od związku katolików, by 
na wszelki tylko możliwy sposob 
przeprowadził zwolenników swoich, 
ba nawet sam siebie. Potulne to 
człeczyskol Starowina, chcąc zadosyć 
uczynię żądań u, nabiegał się dosyć 
za swoimi przyjaciółmi. Ale się mu 
wylała polewka z łyżki, choć mu 
jego adjulanl pomagał, ho takich 
ptaszków dobrze znamy w naszej 
gminie. Gorliwy zaganiacz ujął się 
także pewnego innowiercy we for- 
telny sposób, i sprzedał mu za niską 
cenę siano, byleby w dzień wyboru 
za nim głosował. Ale pomylił się 
biedaczysko, bo namawiany nie chodzi 
w jego czarnym kabacie. W sam 
dzień wyboru przychodzi agitujący 
do niego w lokalu wyborczym i miwi 
doń drżącym i wątpliwym głosem ; 
„Ratujcie, bo nas zwyciężą!“ Ten 
zaś wysłuchawszy go, pomyślał swoje 
i pomknął od niego. — Hasłem agi­
tatora i stronnictwa jego było : Nie 
wybierać żadnego ewangelika! Atoli 
wyborcy wybierali, choć jest prze­
waga ewangelików, jednego katolika 
i jednego ewangelika, bo chcą żyć 
w zgodzie jedni z drugimi, lecz agi­
tatorowi zawsze ewangelik solą w 
oczach. Dla ludzi z przeciwnój strony 
wybór ten wypadł kiepsko, za nimi 
głosował tylko w . . . Cóż to była 
za radość z przeciwnój strony, gdyż 
pierwszy głosujący na ich stronę 
glosował? Cieszyli się razem, że 
wszyscy za nim pójdą. Lecz myśmy 
na pierwszego nie zważali, bo każdy 
podług swego najlepszego zdania gło­
sował. Ale jak pospuszczali nosy na 
kwintę, gdy po ogłoszeniu wyniku 
wyboru usłyszeli dla siebie całkiem 
niezadowalającą nowinę, że dwaj 
ewangelicy z naszój strony wybrani 
zostali? Ryło to uciechą dla nas a 
takim smutkiem, zgryzotą i hańbą dla 
przeć.wników, że omal nie oniemieli. 
Nie wiedzieli prawie co się z nimi 
stało, bo odchodząc, ani „Z Bogiem“ 
nie powiedzieli, i o przyobiecanej po- 
częstnój dla swych stronników zapo 
umieli, którzy tez widząc się zawie­
dzeni. mówił, sami między sobą — 
„Obiecki skryły się pod niecki.“

Ustroń. (Dom sierocy.) W 
upłynionym miesiącu wydane zostało 
dwunaste sprawozdanie roczne z ew. 
zakładu sierocego w Ustroniu, z któ­
rego dowiadujemy się, że zarząd tój 
ochronki miał wszystkich dochodów 
w roku 1890 w sumie 2202 zł. 74 cl. 
— wydatków zaś 212G zł. 75 ct. 
a więc pozostałości na rok bieżący 
w sumie 75 zł. 99 ct. Ponieważ 
zakład ten ponosi z przeszłorocznych 
lat długów jeszcze 3100 zł., tedy ze 
względu na błogą opiekę około 25 
sierót, które znajdują w nim umie­
szczenie, i ze względu na szlachetne 
cele, do których dąży twórca lego 
zakładu, wieleb. ks. Jerzy Janik, pra­
wie z niczmordowanem usiłowaniem, 
powinien każdy domownik wûry we­
dług możności przy każdej n iibirza- 
jącój się sposobności przyczyniać s ię 
do rozszerzenia tego zikładu swą 
ofiarnością. Zaś proboszczowi wieleb. 
ks. Janikowi niech Bóg raczy udzielić 
do dhl-zój 1/yniioś'i na długie lala 
-iły i błogosławieństwa swego, «by 
dzieło szlachetne doprowadzić mógł 
do pożądanego celu swego!

Simoradz (■}• Paweł Cywka.) 
W dzu ń 20. marca pogrzebuliśmy tu 
czcigodnego staruszka, Pawła Cywkę, 
I yłego wymownika w Simoradzu, 
który to w 80. roku zakończył bieg 
życia sw*‘go doczesnego. Dawmój 
bywał przełożonym gminy lute|szój 
przez lat 12, tudzież i członkiem 
presbyterstwa ew. zboru kościelnego 
w Skoczowie, począwszy od ułożenia 
tegoż aż do roku 1889. Był to czło­
wiek znany z prostodu izności swojej, 
dla cnot chrześciańskich, jakiemi Się 
szczycił, powszechnie szacowany, a 
koło budowy kościoła Skoczowskiego 
wielce zasłużony. D1h tego też w 
pogrzebie tegoż zacnego mężu wzięło 
udział wielkie i świetne towarzystwo 
żałobne. Szczególnie prezbyterslwo 
zboru Skoczowskiego, koło trumny nie­
boszczyka licznie zebrane, obecnością 
swoją dało mu znać swoje głębokie 
uszanowanie i swoję wdzięczność. 
Pozostawił on uczciwą, żalem pogrą­
żoną małżonkę-wdowę, z którą był 
w małżeństwie przeżył lat pięćdziesiąt 
i poł, dwóch synów, dwie córki i t. d. 
Tak puścił go Pan życia i śmierci 
w pokoju, gdyż oczy jego na podo­
bieństwo Symeona, oglądały zbawie­
nie Pańskie pod różnemi względami. 
N-echżcż też błogo spoczywa w obro­
nie Bozój ; pam.ątka jego nie zgaśnie 
u tych, co go znali z uczynków i uspo­
sobienia serdecznego.

Bulkesz. (Pasterski-3 proste 
ale szczere słowa.) Proboszcz 
ewangelicki ks. Otto Kollier w Bul- 
kesz na Węgrzech rozpoczął swe 
sprawozdanie zborowe za rok upły- 
niony mniój więcej naslępująceini 
słowy: „Szanowny Zborze 1 Za szcze- I 

gólną łaską lego, który kieruje losam 
ludzkimi, ukończyłem wespół z waifil 
pierwszy rok tutejszój mojój pasler- 
skiój czynności. Przy tój sposobności, 
odzywając się do wns, żywo stoją nu 
przed oczami słowa apostolskie, na­
pisane w II. liście u Koryn. w rozdz. 
12, w . 20: „Br ję się, bym snąć przy­
szedł szy, nie znalazł was takimi, ja- 
kiinibym nie chci ał, a ja też, żebym 
nie był znaleziony od was, jakiegoby- 
ście wy nie chcieli; by snąć między 
wami niebyło swarów,zazdrości, gnie­
wów, zwad, obmowis k, mruczenia, 
nadymania i roslerków.“ Konse­
kwentna ostrość, którą w upłynionym 
roku po części rozwi ozły porządek 
kościelny do należytego trybu przy­
prowadzić się usiłowałem, zjednała 
mi metylko jawnych, lecz . tajemnych 
nieprzyjaciel!, którzy mię nie znajdują 
takowego, jakiego by sobie życzyli 
— lecz którym i dziś tylko to po­
wiedzieć mogę, co więcej razy juz 
z ambony ogłaszałem, iż w pracy 
mó| zbawiennej dla naszego kościoła 
nie dain się przez żadne żywioły 
zbaczające zbałamucić, gdyż tak 
na.z Pan i mistrz powiedział: „Kio 
nie jest ze mną, jest przeiiwko 
mnie, a kto nie zgromadza ze inną, 
len rozprasza.“ — Z drugiej strony 
z boleścią w ser< u wyznać muszę, że 
i ja me znajduję was takimi, jakimi- 
bvm sobie życzył, albowiem zbór 
bhsko trzcin tysięcy dusz ewange­
licki, jednej religii i jednego narze­
cza, powinien być wzorem przyświe­
cającym dla innych na polu kościel­
nym, czego jednak u was dotąd jeszcze 
nie zna,duję. Nie posiadamy dotąd ani 
funduszu kościelnego ani szkolnego, 
ale mamy budynki upadkiem grożące, 
próżne kasy a ró wnież i wielu serc 
próżnych, które zapuszczają się do walk 
stronniczych i do zatargów nieprzyja- 
źnych porn iędiy sobą, zamiast połączać 
się jako bracia jednego wyznania i 
przez ofiarność dla dobra własnego 
zboru pracować, nie pamięta,ąc na ste­
wa apostoła Pawła w liście do Galotów : 
„Jeżeli nosić będziecie jeden drugiego 
brzemię, wtedy wypełniać będziecie 

zakon Chrystusów !“ — Szanowny 
Zborze I Duch waszych w Bogu od­
poczywający ch przodków odzywa się 
do was: „Było nas tylko 20') rodzin, 
lecz uczyń.tiś my, cośmy mogli; dziś 
po stuleciac h jest was już przeszło 
800 rodzin, dla tego starajcie się, 
żebyście dobrym przykładem przy­
świecali wsrod waszego senioratu I“

Proszę was jednak wszystkich w 
tutejszym szanownym zborze, ażeby- 
ścic mię w moich usiłowanmch o do­
bro kościoła i szkoły — jak dotąd 
i nadal — jak najusilniej popierali, 
ażeby coraz lóm więcej chwastu we 
winnicy Pańskiój ubywało i żeby 
przez rozkwit naszego zboru pamiątka
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naszych przodków ubłogosła wioną 
została, i t. d.“ — Zdaje się, że po­
dobne upomnienia stosowałyby się i 
do nas w poniektórych zborach ewan­
gelickich na Szląsku, kędy poróżnienia, 
8 najwięcój narodowościowe, sprowa­
dzą niegdyś dla szląskiego kościoła 
pieochybną zagubę, a jeżeli tak dłużej 
jeszcze potrwa, to jak przez wewnę- 
lrzne rozterki wzięły już koniec i 
największe mocarstwa, tak podobnie 
Zu wiekami wspominać mogą polomcy 
nasi, że byli niegdyś ewangelicy na 
«zląsku, lecz pożerając się wzajemnie, 
sami się wyniszczyli, czego nie daj 
noże 1
w Gyoma. (Nowy m e s y a s z.) 
"e węgierskiój miejscowości Gyoma 
n>nożą się coraz to więcej Nazareń- 
Czycy, którzy nawet posiadają wła­
sny dom modlitwy. Gdy przed nie- 
dawném zgromadzeni byli, opowiadał 
*m kaznodzieja, iż zjawił mu się Pan 
We śnie, który mu rozkazał, aby się 
J®ko sam mesyasz dał ukrzyżować. 
»Ukrzyżujcie mię“ 1 lemi słowy za­
kończył swoją mowę. Jeden z słu­
chaczów jednak był tego mniemania, 
lz przed ukrzyżowaniem kaznodziei 
Polrzebnóm będzie, zawiadomić slo- 
fccznego pana, bo inaczej źle by się 
ln> to wypłacić mogło. Udano się 
w'Çc do wiceszpana, oznajmując mu, 
J® N. N. jako odkupiciel Nazareńczy- 
ków na rozkaz Pana inusi być ukrzy- 
z,)wanym. Wiceszpan odpowiedział: 
»Uobrze, ukrzyżujcie waszego kazno- 
dz*°ję, lecz jeżeli na trzeci dzień nie 
Powstanie od umarłych jako Chrystus, 
le Was każę wszystkich powiesić.“ 
•J°zumic się, że krzyżowanie tego 
Nazareńczyka dotąd się jeszcze nie 
odbyło, ani leż nigdy się nie odbędzie.

Nadesłane.
Mody wiosenne 1891. Znany 

handel jedwabiu, G. Henneberg w 
Zurychu, wprowadził w modę 
nową tkaninę „bengalinę“, która zna­
lazła u kobiet wielkie upodobanie i 
we wszelkich barwach bywa wyra­
bianą. Układa się ona bardzo pięknie 
i jest nie do zniszczenia.

Nowe patentowane przepaski 
dla koni. Znana jak najlepiej firma 
Franciszka K w i z d y, c. i k. na­
dwornego dostawcy w Korneuburgu, 
sprzedaje zupełnie nowego rodzaju 
patentowane przepaski dla koni, syste­
mu Friedl-Müller, które z innemi nic nie 
mają wspólnego. Główną zaletą tych 
gurtów jest właściwa im formo, w na­
turalny sposób stosująca się do nogi 
końskiej, wskutek czego stanowi ona 
bezwarunkową ochroną nogi nawet w 
razie zderzenia w największym kłusie, 
co dotąd przy najdroższych skórza­
nych przepaskach nie było możliwo. 
Są one z kauczuku sporządzone i za­
chowują wskutek tego swój kształt 
przy wszelkiój zmianie temperatury 
(skóra twardnieje, koc mięknie). We­
wnątrz są one dobrą trykotową ma- 
teryą podszyte i dziurkowane, aby nie 
przeszkadzały funkcyi skórnej. Poce­
nie się konia pod przepaską lub „za­
parzenie“ jest niemożliwe, chociażby 
przepaska dzień w dzień byta przy­
wiązaną. Te przepaski przylegają jak 
najdokładniej do nogi i nie szpecą 
choćby najpiękniejszego zaprzęgu. 
Konie z nadwerężonemi nogami można 

z tą przepaską natychmiast zaprzęgać, 
bo uszkodzenie pod „przepaską gumo­
wa“ w najkrótszym czasie się leczy. 
Nawet guzy tracą się powoli. Zalety 
te uznane zostały przez ludzi z zakła­
dów fachowych, jakoto : tramwaj wie­
deński, spółka fiakrów wiedeńskich, 
spółka omnibusów, c. k. poczta; sądy 
wystawy towarzystw a rolniczo-leśnego 
we Wiedniu. Przepaski te wyrabia się 
w trzech różnych wielkościach na 
lewą i prawą nogę, a mianowicie: na 
I. wielkość objętości 20—22 cm (od 
końca nogi do przechodu w zgięcie) 
od 20—22 cm cena 2 zł. 50 cl., przy 
objęlośd 22—24 cm (wielkość II.) 
cena 2 zł. 70 ct. ; przy objętości 
24—27 cm (wielkość III.) cena 2 zł. 
90 ct.

Ceny targowe
z dnia 28. marca 1891.

Cieszyn. Pszenica (hektolitr) złr. 6.93 
do 6.46. Zyto złr. 6 26 do 6.20. Jęczmień 
złr. 5.10 do 4.—. Owies złr. 3.35 do 3.20. 
Groch złr. 7.55. Ziemniaki złr. 2.20. Słoma 
(100 kilo) złr. 3.10. Siano złr. 3.30. Drzewo 
twarde (1 meter) złr. 2.50. Drzewo miękkie 
złr. 2.20.

Cieszyn. Spirytus. Płacono golowy 
towar surowy za 100 lit. proc, po złr. 51.— 
do 51.25. Spirytus z Mostów za 100 lit. 
po złr. 54.—.

Bieląko. Pszenica (hektolitr.) złr. 7.10 
do 6.90. Zyt o złr. 5.20 do 5.—. Jęczmień 
złr. 4.80 do 4.60. Owies złr. 3.20 do 3.—. 
Groch złr. 0.—. Ziemniaki złr. 2.40. Słonia 
(100 kilo) złr. 2.50. Siano złr. 3.20. Drze­
wo twarde (1 meter złr. 2.45. Drzewo 
miękkie złr. 2.20.

Odpowiedzialny redaktor za dział polltycz. . 
Kazimierz Stanisławski w Cieszynie ; za dział 
kościelny Adam Watach w Cieszynie.

I Ajenci wszelkiój branży poszukiwani są wszędzie za dobróm wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia pod szyfrą „Rentable“ do ekspedycyi anonsów J. Iłanue- 
berg we Wiednia, I., Kumpfgasse Kr. 8. ('■ ')__

Všeobecná

Věda, umění, průmysl, zemědělství, slavnosti, dočasné výstavy, fontaine 
lumineuse, sjezdy» lotterie atd. (121)

1891 Zemská Výstava
Praba na oslavu jubilea první průmysl, výstavy r. 1791 v Praze 

pod protektorátem

Jeho^cis. akrál. Veličenstva císaře Františka Josefa I.
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MÁRYACELSKIE 
krople żoltj elitowe 

Wyrabiane w aptece po<l aniołem trtróžem 
BRADY w Kromleryżu (Morawa) 

od dawna używany i znany środek leczniczy, działający 
pobudzająco I wzmacniająco na żołądek przy przenzKo- 

<1nch w trawieniu.
Tylko prawdziwe 8ą zaopatrzone obok umieszczonym 

znakiem ochronnym i podpisem 
Cena flaszki 40 r., podwójnej 70 c. 

Czt-ilci składowe sq podano.
W aptekach do nabycia.

I KWIZDY X
c. i k. uprzyw.

Płyn restytucyjny, X g
woda do mycia koni.

Od 30 lat z najlepszym skutkiem używany w licznych nadwornych SA 
stajniach tudzież we wielkich stajniach cywilnych i wojskowych ku wzmo- 
cnieuin po wielkich wysileniach, przy leczeniu zwichnięć, stlnczefi, 
sztywności, ściągni, osłabienia członków, paraliżów i na- 

brzmieâ. Piadaje koniowi żywość i czyni go zdolnym do usilućj pracy.
HkA~ Cena flaszki 1 złr. 40 et. "S2S

Prawdziwy tylko pod powyższą marką ochronną; do nabycia we wszystkich 
aptekach i drogueryach Austro- Węgier.

Codzienna wysyłka pocztowa przez główny skład:
Franciszek Jan Kwizda,

c. i k. austr. i król, rumuński dostawca nadworny, aptekarz obwodowy 
w Kornenbnrgu przy Wiedniu. (113)

marką ochronną we wszyst- 
Austro-Węgler.

Kwizdy wódka francuska; fla­
szka 86 ct.

Kwizdy woda do płukania nst 
„Alveolar“; flaszeczka 40 ct.

Kw.zdy nok ziołowy ; flaszka 36 ct.
Kwizdy pasta Alveolar na zęby ; 

puszka 70 cl.
Kaazdy pomada cebulkowa; ty­

giel 80 ct.

wa ze składu głównego:

Kwizdy krople na zęby „Alve­
olar“ ; flaszeczka 60 ct.

Kwizdy eter na włosy; flaszeczka 
60 ct.

Kwizdy plaster na nagniotki; 
szkatułka po 36 i 70 ct.

Kwizdy tynktura na nagniotki 
i brodawki; flaszeczka 36 cl.

Kwizdy płyn gośćcowy
(GICHTFLUID) 

domowy lek na uśmierzenie bolu.
JÜT Cena flaszki 1 złr. ~ł> jx

Prawdziwy tylko ż niniejszą 
kich aptekach

Codzienna wysyłko poczto-
W aptece obwodowćj Franciszka Jana Kwizdy

w Koriieiibiirgii. (115)

Seidenstoffe
weisse (ca. 130 verseh. Qual.) — schwarze (ta. ISO verseh. Qual.) — farbige (ca. 2500 
verseh. Farben u. Dcss.) — direct an Private — ohne Zwischenhändler : 
von 60 bis O. 10.03 per Meter portu- und zollfrei.

Muster umgehend.

G. Henneberg’s SBÎtatOff-ftliriks-DéllÔt il Zürich (Sttaiz).
König!. und Kaiser!. Hoflieferant. (97)

15 placów budowlanych 
przy TrzyAcu ma do sprzedania za 
uiszczeniem 20°/, zadatku na cenę kupna 
J. Ilaudel w Cieszynie. (109)

Bardzo piękny

50’/* jochów przestrzeni, na równi­
nie, przy samej drodze cesarskićj d<> 
Opawy wiodącej, 2 mile od Cie­
szyna i Ostrawy, z doorą i pięknie 
zaokrągloną rolą, inałym lasem, schlu- 
dnóm mieszkaniem i z ogrodem, do­
brze ulrzymanemi budynkami gospo- 
darczemi i całym inwentarzem, jest 
z wolnój ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość u właścicielki 
p. K. Pasch w Doi. Błędowicach, 
Szląsk austr. (119)

30 kóp

zapłodn karpi
do nabycia u

Jerzego Kubisza w KoûskiéJ, I. 12,
Szlęsk austr. (120)

Handel sukienny
ALOJZEGO FRISA

w < IKNZYNIi:, 
przy glębokićj uliey, Nr. 16, 

poleca swój obfity skład 

wszelkich gatunków sukna i 
towarów wełnianych letnich 

po najtańszych cenach. (118)

Kursa giełdy wiedeńskiej
z dnia 3. kwietnia 1891.

Renta złota . złr. 110.75
„ papierowa..........................

Galicyjskie obligacye indemn. 6% 
Szlgskie „ „ 6"/,
Akcye kolei Karola Ludwika . .

„ „ Lwowsko-Czerniow.
„ „ Koszycki Boguin.

Listy zastaw, galic. T. kred. 6% 
„ „ „ bank h<p u%
» » » Tow.kred.G7c
„ r szlrjs- „ „ 6°/o

Losy państw. 1864 i°/f [260złr ].
„ „ 1860 47. [500 „ J.
„ „ 1860 4“/c [100 » J-
„ krakowsk.[nom.wari.20 zlr.] 
„ stanisławowskie [20 zfr.] .
„ cissaiiskio 4J/„ [100 „ j .
„ budzińskie [40 ztr.J . . .
„ węgierskie [100 złr.J. , .

Dukał cesarski...................................
100 marek niemieckich . . . . 
Kubel ; ńerowy .......................

„ 102.20 
„ 105.70

213.76 
„ 235.— 
„ 176-— 
„ 100.60 
„ 108.25 
„ 100.70 

„ 100.76
„ 132 60 
„ 139.70 
„ 149.60
„ 23.-
„ 27 60
,, 128.— 
„ 67.—
„ 138.76 
„ 5.42

„ 66 72
» 1.36

Wydawoa Jerzy Skutku w Cieszynie. Ozolonkami c. 1 k. nadw. drukarni Karola 1’roohatkl w Cieszynie,
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Mowa tronowa.
Dnia 11. bm. została Rada pań­

stwu uroczyście otwartą. Wśród 
wielkiego ceremoniału i w obecności 
dworu cesarskiego, tudzież członków 
Izby poselskiej i Izby panów, odczytał 
Najj. pan podaną mu przez ministra- 
prezydenta hr. Taaffego mowę tro­
nową, klórój treść w krótkości jest 
następująca :

Najj. Pan wyraża nadzieję, że 
wszystkie stronnictwa zwrócą się do 
pracy dla dobra całego państwa i 
ludu a partyjne dążenia na bok usu­
ną. Stosunki gospodarcze bowiem 
wymagają od ustawodawstwa speł­
nienia licznych zadań, osobliwie zaś 
nagłóm jest uregulowanie stosunków 
Pomiędzy robotnikami a chlebodaw­
cami w interesie spokoju społecznego. 
Mowa tronowa zapowiada projekt w 
sprawie uregulowania przemysłu bu­
dów nie iego i rozszerzenia ustawy o 
ochronie robotników na wypadek nie- 
szckęścia i na dalsze kategorye ro­
botników, mianowicie rolnych. Za­
prowadzone leż muszą być spółki 
rolnicze. — Daiéj przyrzeka mowa 
tronowa lepsze uposażenie funduszu 
nielioracyjnego, regulacyę rzek, 
Jakotet obowiązkową a s e- 
kuracy« od ognia, ustawę 
przeciw fałszowaniu żywności i prze­
ciw p i, a ń s t w u, tudzież reformę 
Podatków bezpośrednich, aby podatki* 
jle możności, były równo rozłożone. 
Dalói zr powiada dalszo upaństwowie­
nie kolei lokalnych i obniżenie taryf. 
Równocześnie inają z kilku państwami 
być zawarte traktaty handlowe. — 
ęod względem sądownictwa zapowia­
da reformę ustawy i procedury karnej, 
podobnież reformę studyow uniwer­
syteckich, rychle utworzenie medy­
cznego wydziału we Lwowie, tudzież 
Wnioski dotyczące rozszerzenia Wie­
dnia. Mowa tronowa kładzie nacisk 
na potrzebę pożytecznej pracy w Ra- 
dzie p-iństwa, i zgodliWości między 
stronnictwami i wyraża nadzieję, że 
Wobec przy, aż n y eh stosunków z mo­

carstwami pokój i na dalsze 
lala będzie utrzymany. — W końcu 
nadmienia inuwa tronowa mimocho­
dem, że ugoda narodowościowa, w 
sejmie czeskim rozpoczęta, nadal bę­
dzie prowadzona, zwraca uwagę na 
potrzebę utrzymania jedności i potęgi 
państwa i równouprawnieniu wszy­
stkich ludów i kończy życzeniem, aby 
Bóg Wszechmocny tym pracom bło­
gosławieństwa użyczyć raczył.

Szlachetne inteneye monarchy, 
wyrażone w mowie tronowój, znalazły 
poklask w ca^éj monarchii, której 
ludy zapewnie niczego innego nic 
pragną, jak pokoju i zadość uczynie­
nia piekącym potrzebom gospodar­
czym i społecznym. Ale mimo to 
budzi si« wszędzie wątpliwość, czy 
wobec dzisiejszego składu Rady pań­
stwa można będzie od niej spekojnój 
pracy oczekiwać. Powszechną jest 
obawa, że właśnie te stronnictwa, 
nu których się dotąd rząd opierał, 
wystąpią z pretensyami narodowościo- 
wemi i wyznaniowemi, i że się nie­
bawem walki rozpoczną, które zata­
mują wszelką pożyteczną pracę. Obawa 
la jest tóm wiacój uzasao.iiona, żc 
rząd nic ma w Kadzie państwa slałój 
większości.

Przegląd polityczny.
Rada państwa już się zebrała. 

Izba Panów odbyła już dwa, a Izba 
poselska trzy posiedzenia, które je­
dnak poświęcone były czczym for­
malnościom. Młodoczesi wnieśli za­
strzeżenie prawne, względem samo- 
■stności królestwa czeskiego. Wszy­
stkie stronnictwa już się uporząd­
kowały.

Członkami Izby Panów mianowani 
zostali dodatkowo: książę Jerzy 
Czartoryski i Erwin hr. Nostilz- 
Rieneck.

Urzędowa gazeta wiedeńska ogło­
siła ustawę z 3. bm. w sprawie roz- 
sierzenia ustawy z d. 27. kwietnia 
1887 o zaopatrzeniu wdów i sierót 
po oficerach i szeregowcach armii i 

marynarki wojennej, na wdowy i sie­
roty po oficerach i szeregowcach 
obrony krajowej i pospolitego ru­
szenia.

Pruski minister skarbu Miquel 
przedłożył parlamentowi ważny pro­
jekt ustawy społeczno-politycznój o 
zakładaniu tak zwanych dóbr rento­
wych. Dla średnich i drobnych po­
siadłości gruntowych ma być udzie­
lony kredyt państwowy w formie listów 
rentowych przez państwo zagwaranto­
wanych, a to do 30 krolnój wysoko­
ści dochodu katastralnego. Sumę po­
trzebną w tym celu obliczają dzien­
niki na 12 miliardów.

Traktat handlowy między Niem­
cami a Austryą ma być wkrótce pod­
pisany. Wobec agitacyi wielkich po­
siadaczy gruntowych przeciwko temu 
traktatowi powiada „Nordd. Ztg.“, że 
Niemcy, straciwszy targowicę w Ame­
ryce, muszą dla swoich wyrobów 
przemysłowych mieć odbyt w Auslryi. 
Wszyscy kupcy niemieccy są za tóm.

Rozszerzenie prawa wyborczego 
jest w Belgii sprawą naglącą, gdyż 
i ibotnicy grożą ogólnym strajaiem. 
Komisya Izby postanowiła prawa wy­
borcze przyznać każdemu, kto płaci 
przynajmniej 10 franków (dotychczas 
100 franków) podatku.

Na dworze Cara dzieją się przy­
kre rzeczy. Gazety angielskie dono­
szą z Petersburga o usiłowanym za­
machu na Cara co następuje: Dnia 
8. kwietnia przed południem w gwar- 
dyjskiéj szkole jazdy przed przyby­
ciem Cara na paradę przytrzymano 
jakiegoś człowieka na trybunie, prze­
znaczonej dla publiczności. Wezwano 
go, aby udał się do garderoby i tu 
go uwięziono. Znaleziono przy nim 
pistolet i i Iną truciznę. Aresztowany 
nazywa się Skamejkin, przybył z pro- 
wincyi, jak sic domyślają w tym celu, 
ażeby dokonać zamachu na życie 
Cara. Należy on do spisku, który 
wykryto w Charkowie, gdzie też wiele 
aresztowań przedsięwzięto.

Jeszcze inna sprawa wielce Cara 
irytuje. Oto 30 letni wielki książę 
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Mikołaj Michajłowicz poślubił najstar­
szą nieślubną córkę księcia Miko­
łaja Nassauskiego, hrabiankę Zofię 
Merenberg, wnuczkę poety rosyjskie­
go Puszkina, które to małżeństwo 
zdaniem Cara bardzo niestosowne od­
było się potajemnie w Cannes we 
Francyi. Wielki książę chciał naj­
pierw poślubić córkę Ignatjewa, a 
gdy mu Car wzbronił tego, ożenił 
się z ową hrabianką. Za karę został 
wielki książę Mikołaj z armii rosyj- 
skiéj zupełnie wykluczony. Pułki, 
których on był właścicielem, me będą 
nadal nosić jego iiniejjia. Car po­
wstrzymał mu jego dochody, tak iż 
posiada on tylko pałac w Petersburgu 
wartości l1/# miliona rubli. Matka 
wielkiego księcia Mikołaja, . wielka 
księżna Olga, umarła w niedzielę 
ze zmartwienia w Charkowie, jadąc 
z Petersburga do Krymu.

Rząd rosyjski zaciągnął u pary­
skiego Rotszylda i w dwóch bankach 
berlińskich pożyczkę 500 milionów 
rubli na cele kolejowe.

Prześladowanie katolików, żydów 
i ewangelików w Rosyi przybiera 
coraz większe rozmiary. Oslatniemi 
czasy wypędzono z gubernii kijow- 
skiéj znowu 5000 żjdów. Ęwgy 
pastorowie z gubernii kurlandzkiej, 
Krause i Treu, zostali przez senat 
w Petersburgu skazani na c z t e ro i 
dwumiesięczne więzienie; pierw­
szy z nich uznany został winnym obrazy 
religii prawosławnej, Treu zaś za 
wygłoszenie kazania, mającego jakoby 
na celu przeszkodzenie dobři wolnemu 
(?) przejściu na prawosławie.

W Serbii spór małżeński Mi­
lana w len sposób został uporząd­

kowany, że Milan, który ostalnicmi 
czasy znów przebywał w Belgradzie 
i niepokoił wszystkich, opuszcza 
Serbię i nie wróci lam aż do pełno- 
letności jego syna. Za to otrzymał 
milion franków zali« zki na swą pen- 
syę. Pobrał ją žatém na trzy lala z 
góry. Rząd postanowił także prosić 
Natalię, aby wyniosła się z kraju, ale 
ta nie ma ku temu ochoty, gdyż liczy 
wielu przyjaciół w kraju.

Kronika.
Cesarzewlezowa Stefania udała 

się z Włoch do południowój Francyi 
i odwiedzi tamże królową angielską 
Wikloryę w Grasse.

Jan Ort (były arcyks. Jan) żyje 
zdrów i wesół w Pillsburgu, w Ame­
ryce, jak donoszą tamtejszo gazety. 
Pytanie tylko, czy to prawda.

Umarł W Białej dnia 10. bm. 
fabrykant Oskar Gülcher, właściciel 
orderu żelaznój korony 3. klasy, w 
w 68 roku życia, mąż w sprawach

publicznych tegoż miasta rielce za­
służony i ogólnie pow żany. Nad 
grobem jego przemawiali przew. su­
perintendent dr. Haase i pastor 
Fritsche.

Zaślubiny, w środą zuślmm 
się w Tizyńcu tamtejszy kasyer ar- 
cyksiążęcy, p. Józef Rudel z panną 
Olgą Fasal, córką fabrykanta likie­
rów w Cieszynie. P. Fasal ofiarował 
z tego powodu 50 zł. na chrześciań- 
skich, a 50 zł. na izraelickich ubogich 
w Cieszynie.

Czas roboczy, z Ustroń a 
pisżą nam: Dnia 11. kwietnia przy­
był do Ustronia p. nadradca górniczy, 
jako urzędnik arcyksiążecćj komory 
Cieszyńskiej, by zwiedzić fabrykę 
maszyn, jemu w dozór powierzoną. 
Pracownicy tój fabryki jednomyślnie 
zebrali się w liczbie około 300 ludzi 
i przystąpili do niego z prośbą o 
skrócenie czasu dzienndj pracy ; on 
zaś jako urzędnik przywiązany ser­
cem całóm do robotników, wyraził 
się, że co do zimowej pory, to już 
jest czas pracy skrócony, tylko co 
dla lala, to nie może na razie po­
wiedzieć, co się stanie, lecz dopiero 
później ich uwiadomi. Ze im słowo 
przyrzeczone spełni, o tém ani nie 
wątpią, owszem żywią w sobie na­
dzieję, iż ich prośbą poprze i cieszą 
sie z lego bardzo, iż będą mieć jak 
w zimie tak w lecio krótszy czas 
pracy i jednaki.

Samobójstwu. Przed kilku dnia­
mi obwiesił się w Bażanowicach Jan 
Nowak, rządca dóbr z Dombrowój, 
42 lat liczący, zapewnie w stanie 
pomięszania zmysłów. — W Cieszy­
nie zastrzelił się we środą szerego­
wiec od piechoty, Józef Schla pka 
z Ustronia, z powodu sporu z rodzi­
cami.

Morderstwo. W Znaiinie na Mo‘ 
rawie zamordowano przed tygodnit m 
młodą wdowę, Fanny Schmidt. Jako 
poszlnkowanych przyaresztowano ro­
dzonego brata zmarłej i służącą. 
Fanny Schmidt była kobietą majętną. 
Całe jej mienie obliczono na 140.000 
zł. Służąca puszczoną została na 
wolność, brat zaś zamordowanej, Ka­
rol Fukacz, pozostaje we więzieniu 
jako podejrzany o morderstwo, które 
popełniono zostało w nocy. Karol 
Fukacz ma stałe siedlisko w Belgr 
dzie, był u siostry w odwiedzinach 
i miał nazajutrz po morderstwie od­
jechać do Wiednia.

Hodowle wilków. W Stanach 
zjednoczonych Ameryki północnój, 
zwłaszcza zaś w prowincyi Minesota, 
wilki ogromne wyrządzają szkody. 
Wskutek tego rząd nie szczędzi pie­
niędzy na wytępienie nieproszonych 
gości. Urządza on formalne polowa­

nia na wilki i płaci za skórę świeżo 
ubitego wilka po pięć dolarów. Za­
biegi rządu nie pozostały bez skutku: 
do rozmaitych urzędów gminnych za­
jeżdżały co tydzień wozy, nałado­
wane świeżemi skórami wilków, zda­
wało się, jakoby cała ludność Mine- 
soty zajmowała się niczćin więcej, 
jak tylko obławami na wilki. Rząd 
za skóry wypłacił 25.000 dolarćw. 
Wysokość tój sumy zaniepokoiła 
członków rządu Minesoty; obliczoi o, 
ze wilki w prowincyi pomnożyły się 
naraz w sposób niebywały. Zaczęto 
badać przyczyny tego nienormalnego 
stanu i przekonano się niebawem, że 
w północnych dzielnicach stanu uszą- 
dzono formalne — hodowle wilków. 
Pomysłowi jankiesi w ten sposób sta­
rali się pozyskiwać premio za ubite 
wilki i to im się też w zupełności 
udało. Rząd naturalnie położył ko­
niec tój oryginalnéj spekulacyi.

Dział kościelny.
Św. Jerzy.

Na dzień 24. kwietnia przypada 
według ew. kalendarza imię Jerzego. 
Z téin imieniem są też połączone 
dawno kościelne i świeckie podania, 
które tu przytoczyć chcemy.

Św. Jerzy, tak głosi podanie ko­
ścielne, urodził się z końcem drugiego 
stólocia w Kapadocyi, krainie azyatyc- 
kiéj. Ojciec jego był wyznawcą wiary 
chrześciańskiej a przytein sławnym 
wojownikiem; lecz umarł wcześnie a 
pozostawił synowi jako dziedzictwo 
najpiękniejsze tj. wiarę Chrystusową, 
jakoleż odwagą wielką i męskość. Za 
niedługo umarła i matka, a ponieważ 
młodzieńca Jerzego już nic nie przy­
wiązywało do miejsca rodzinnego, 
opuścił je i przyjął służbę wojskową 
u cesarza Rzymskiego, Dioklecyana. 
Walecznością swoją i nieulękłością 
ducha wprawił wszystkich w zadzi­
wienie, gdy jaką bitwę staczano, w 
pierwszym stawał rzędzie i podniósł 
się na ten sposób na najwyższe sto­
pnie wojskowe.

Pomiędzy czynami bohaterskimi 
Jerzego zajmuje pierwsze miejsce 
walka jego z smokiem. W moczarach 
Lybyjskich w Afryce, tak głosi po­
danie, przebywał smok okropny, będąc 
postrachem i zgrozą całój okolicy; 
musiano jemu dziatki dawać na pastwę, 
aby wszystkiego nie zniszczył na około- 
Nareście już ani dzieci nie było wiele ; 
aby tedy całkowitemu wyludnieniu 
okolicy zapobiedz, powziął król tam­
tejszy to szlachetne postanowienie, je­
dyną kochaną córkę swoją smokowi 
strasznemu ofiarować, będąc tego mnie­
mania, że taką ofiurą królewską na za­
wsze zwierza żarłocznego złagodzi, aby
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już dalej nie czyhał na ofiary ludzkie. 
Z tęsknóm sercem prowadzi król po­
słuszne dziecię swoje i zbliżają się 
ku groźnemu miejscu, gdzie smok po 
obfitych obiadach odpoczywał sobie. 
Lud się zebrał liczny i z zgrozą 
oezekiwa to rzeczy, któro się dziać 
mają. Smok już zwietrzył, że go czeka 
uczta nowa; powoli wstawa z łoża 
swego, oczy wytrzeszcza złowrogie, 
łuski najeżył na sobie i posuwając 
się naprzód, już otwiera paszczekę, 
aby pożreć ofiarę tak kosztowną; 
chwilka jeszcze a dziewica królewska 
bjiaby stracona. Lecz co za nie­
spodzianko! Nagle nadbiega na wy­
sokim koniu rycerz szlachetny, daleko 
się błyszczy pancerz jego, od stóp 
aż do głowy silnie jest uzbrojony; 
ten nieulękniony nadbiega ku odstra­
szającej potworze a wydobywszy z 
z pochwy miecz wielki, jednóm ude­
rzeniem rozłupuje głowę, drugim zaś 
ciosem przepycha serce smoka, jadu 
pełne. W kurczach śmiertelnych wije 
się zwierz srogi, chwila jego ostatnia 
nastała. Widząc to dziewica królewska, 
rzuca się w radości w objęcia roz­
weselonego ojca; król chce dzięki 
złożyć rycerzowi mężnemu, ale jak 
prędko się rycerz był okazał, tak 
prędko i znikł ; z ludem tedy swoim 
upadł król na kolana, dziękując Bogu 
za tak cudowne i radosne ocalenie; 
a ten, który tego wielkiego czynu 
dokazał, nie był żaden inny jak nie­
ustraszony rycerz Jerzy.

Lecz nic tylko sława rycerza przy­
ozdabia imię Jerzego, owszem także 
i sława męczennika. Rzecz w nastę­
pujący podawają sposób. Rycerz 
Jerzy znajdował się w Rzymie, gdzie 
pełnił wysoką służbę wojskową. Na­
raz wyszedł ustry dekret od cesarza 
Lioklecyana przeciwko chrzcścianom. 
Jerzy był gotów umrzeć i zu wiarę 
swoję. Majętność podzielił pomiędzy 
ubogich, niewolników swoich puścił 
mi wolność a gdy się odbywało zgro­
madzenie rzymskich senatorów, we­
soło przed nimi wyznawał Jezusa. 
Na to wyznanie przeląkł się Cesarz, 
rycerz Jerzy był ulubieńcom jego, 
nakazał tedy zaraz przyjacielowi swe­
mu. Magnentiusowi, Jerzego wszy­
stkimi środkami odwieść od wiary 
chrześciańskićj. Magncntius przystą­
pił do Jerzego i zaczęła się między 
uimi następująca rozmowa: Magn.: 
Cóż ci, rycerzu Jerzy, dodawa odwagi, 
to dostojne zgromadzenie lakiem obra- ; 
zać wyznaniem ? Jerzy : Prawda, którą ; 
wyznawani. Magn.: Cóż jest prawda? i 
Jerzy; Prawda jest Jezus Chrystus. I 
magn. : 1 tyś chrześcianinem? Jerzy: I 
Moja największa chluba to jest, żem s 
sługą Chrystusowym. {

Sam Cesarz zaniepokojony winie- ( 
szał się teraz w rozmowę i rzekł: 1 
Zostań ty, Jerzy, raczój naszym mę- [

żnym rycerzem i ofiaruj bogom ; na co 
Jerzy odpowiedział: Królu, spodzie­
wam się, że pierwej, nim wy mię 
odwrócicie od mego Jezusa, sam się 
nawrócisz do wiary inojéj. — Nie po­
mogły i dalsze namowy; Jerzy zo­
stawał wierny Zbawicielowi swemu; 
według cesarskiego edyktu osądzili 
go na śmierć i oddali katom; lecz, 
gdy go wiedli na śmierć, śpiewał św. 
Jerzy nabożne pieśni radosne, usty 
wyznawał Jezusa i poczytał to sobie 
za chwałę, za wiarę Chrystusową ży­
cie swe ofiarować, tak jako Jezus za 
niego położył duszę swoję; a krew 
męczeńska św. Jerzego była tylko 
nasieniem do dalszego rozwoju wiary 
Chrystusowej a między temi, którzy 
męczeństwem św. Jerzego do wiary 
się nakłonili Chrystusowéj, znajdo­
wała się sama cesarzowa, Alexandra. 
To jest podanie o męczenniku św. 
Jerzym; lecz walka ze smokiem w 
lepszej się zachowała pamiątce u lu­
dzi, bo leż zamyka w sobie tę wielką 
prawdę: jako prawda Chrystusowa 
ciężko musiała bojować, aż przezwy­
ciężyła kłamstwo pogańskie; jak się 
światłość z ciemnością potykała, aż 
światłość zwyciężyła i świeci nam 
teraz słońce Chrystusowe. Daléj za­
myka też opowiadanie o rycerzu Je­
rzym dla każdego tegoż imienia piękne 
w sobie przeczenie. Rycerz Jerzy 
bojował z złowrogim smokiem a czyli 
nie masz i takich teraz nieprzy­
jaciół dla człowieka, niszczących ciało 
i duszę? Jakoż już poniekąd całe ro­
dziny i okolice padły ofiarą smoka 
wódki ! Czyli wszelki grzech, jaki 
się zagnieżdża w sercu człowieka i 
w społeczności ludzkićj, nie pożera 
najlepsze poniekąd chęci i usiłowa­
nia? Jak często marnieją i giną już 
dziatki dla zepsucia duchownego. 
Dlatego wy, co się Jerzymi nazywa­
cie, do broni! Nie dajcie się zwy­
ciężyć! ale zwyciężajcie z tym, który 
nam dał przykład najlepszy, z Jezu­
sem Chrystusem.

Ruch ewangelicki śród kościoła 
katolickiego w 18. i z początkiem 

19. stulecia.
Kilka słów ku zawstydzeniu i nadziei na 
przyszłość, przez dra A. Portig, pastora 

z Bremy.
(Oiqg dalszy.)

Podług księgi FebrOniusza nada­
rzył się wypadek, który do najwa­
żniejszych na polu kościoła katoli­
ckiego w 18. stuleciu należy. Jestlo 
kongres w Ems t. j. zgromadzenie 
konsyliarzy czterech arcybiskupów 
z Moguncyi, Kolonii, Trewiru i Solno- 
grodu zebranych w kąpieli w Ems. 
Celem zgromadzenia lego było usta­
lenia prawa niemieckiego kleru na­
przeciw papiestwu.

) Powód do tego przedsiębiorczego 
- czynu był 1785 r. zamiar nadania 
; posady tak zwanego nuneyusza w
} katolickiéni Monachium Zoglii, tak

samo i posada nowego 25-letniegb 
nuneyusza, Paccy w Kolonii, z któ- 

; rych obaj byli Włosi. Takie nun- 
i cyatury istniały już wprawdzie w 

Niemczech n. p. we Wiedniu od roku 
1581, w Kolonii od r. 1582, tak 
samo i w Lucern od r. 1588; lecz 
one były także arcybiskupom niemiłe, 
gdyż przez nie władza ich ograni­
czoną była, a od czasu publikacyi 
zasad Febroniusza o wiele niecierpli- 
wiój ścieśnienie to znosić zdołali ani­
żeli przedtóm. Zapytali się przeto u 
Papieża, jaką władzę ten nowy nun- 
cyusz w Monachium mieć będzie, 
jeżeli tenże, jako sobie to z porozu­
mieniem cesarza Józefa II życzyli, 
tylko świeckim ministrem Papieża na 
dworze elektora z Bawaryi być ma, 
albo jeżeli on także kościelne i du­
chowne pełnomocnictwo posiada. Z 
odpowiedzi Papieża na to zapytanie 
poznano zupełne krzywdzenie władzy 
arcybiskupiej. Obaj razem nie mogli 
istnieć bez ciągłej z sobą walki, lecz 
właśnie ścieśnienia niemieckiego epi­
skopatu życzył sobie Papież. Stąd 
wynikł układ punktacyi kongresu w 
Ems, którą arcybiskupi dnia 25. sierp­
nia 1786 r. podpisali. Główna treść 
tejże jest następująca: Papież jest i 
pozoslajc wprawdzie naczelnikiem 
całego kościoła katolickiego, środ­
kiem jedności kościoła, lecz biskupom 
jako bezpośrednim następcom aposto­
łów dana jest nieograniczona moc, 
wiązać i rozwiązywać, ustawy nada­
wać i od tychże uwalniać ; wszystkie 
w ich dyecezyi znajdujące się osoby 
są tymże poddane a z pominięciem 
duchownych arcypasterzy nie ma nikt 
prawa do Rzymu apelować (może 
przez nuneye); żaden zakon mniszy 
nie powinien od swego zagranicznego 
jenerała rozkazów przyjmować, głó­
wnych zgromadzeń odbywać, lub skła­
dek pieniężnych odsyłać; ponieważ 
tylko sam biskup zna potrzeby swo- 
jój trzody, zatóm posiada on i prawo 
tak z poszczególnych jako i powszech­
nych ustaw kościelnych, jako to ty­
czących się postu, małżeństwa, uwol­
nić zakonników od ślubów ich i 
wielu innych rzeczy; słowem, żądali 
od Papieża te prawa, które Papieże 
wprawdzie już od wieków posiadali, 
lecz sobie je od czasu sfałszowan ych 
izydorskich dekretów (może w po­
łowic 9. wiekuj nieprawnie przywła­
szczyli a biskupom odebrali.

Żądania arcybiskupów były pra­
wno lecz ogromne, żądali bowiem 
powrotu do kościelnego stanowiska, 
jakie właściwie przed -papiestwem 
istniało, a zawierały żądania te koniec 
papiestwa.
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A czy można było przypuścić, żeby 
swoje żądania przeprowadzili? Czas 
ten jeszcze nie był nadszedł, były 
to głosy prorockie późniejszych cza­
sów. Religia ducha i miłości i po­
jednania. jaką już Izajasz żądał, na­
deszła dopiero 7—800 lat póżniój.

Wspomniany kongres w Ems dłu­
gą po sobie pozostawił historyę; 
chcę krótko tylko wspomnieć, które 
to główne przyczyny były, iż żądania 
arcybiskupów do skutku nie pizyszły. 
Po pierwsze stawiony był opor od 
jednćj części biskupów, z biskupem 
z Spiry na czele, którzy się władzy 
bliskich arcybiskupów bardzićj oba­
wiali aniżeli władzy odległego Pa­
pieża'; „biskupi“ pisze tenże „żadnego 
nie ma,ą przez to zysku, jeżeli przez 
uciśnienie stolicy apostolskiej inni się 
wzmagają“, — nieszczęsny egoizm, 
który w historyi Niemiec tyle narourl 
złego. Dalszą przyczyną rozbicia się 
rzeczonych żądań był świecki elektor 
Bawaryi, Karol Teodor, który Papie­
żowi był przychylny i przeciwko 
arcybiskupom działał. Do rozpływu 
rzeczy arcybiskupskiój przyczyniło się 
nie mało i obojętne stanowisko króla 
pruskiego Fryderyka Wilhelma II., 
jakie przeciw arcybiskupom zajmował, 
i jego rywalka dworu wiedeńskiego, 
który arcybiskupom był sprzyjał. Wę­
zeł pomiędzy Austryą a Prusami zwijał 
się pż od 18. stulecia coraz bardziój. 
Musiał przeto nadejść dzień, któryby 
węzeł ten przeciął. Był to dzień 
bitwy pod Kónigrecem 1866 r. — 
Fryderyk Wilhelm 11. radby był pra­
wda o liberalizm podejrzanego barona 
z Dalberg za następcę biskupa Mo- 
guncyi przeznaczonego a przez Pa­
pieża zatwierdzonego widzieć, i dla­
tego domagał się po arcyb. z Mo­
guncji, żeoy od punktacyi uchwalo­
nych w Ems się nieco powstrzymał. 
Nakoniec nie pozostało arcybiskupom 
nic innego, jak tylko z Papieżem w 
układy wstąpić. Do tego spowodowała 
ich wieść o powstaíój myśli, ducho­
wne eleklorstwa Kolonii, Moguncyi, 
Trewiru znieść i na świeckie je za­
mienić, a nakoniee była to trwoga 
przed szerzącą się rewolucyą francu­
ską, która odważne myśli reformacyi 
arcybiskupów wyrugowała, aż gwał­
towne napady wojsk rewolucyjnych 
nakoniec i elektorstwa te rozwiały. 
Można tylko powieuz.eć, iż rewolucyą 
francuska duchowi womości, jaki w 
kościele'katolickim był powstał, prze­
szkadzała a trwoga jej, która wszy­
stkie serca przejęła, reakcyą kościelną 
jako i polityczną w Niemczech po­
pierała.

Nie jest to pokrzepiającćm, jeżeli 
Bię historyą kongresu w Ems czyta: 
wielka i odważnie założona sprawa 
rozbija się o wszystkie współdziała­
jące czynniki, kościelne i polityczno 

zazdrości i podstępy. Papiestwo 
zwyciężyło znowu, ażby k.edy myśli 
powzięte w Ems powstały a postać 
i życie przybrały tak, iżby się nie 
dały przytłumić.

Ostatnią swą podporę znalazł 
rzeczony kongres w usiłowaniu Wes- 
senberga, duchownego administratora 
biskupstwa kostnickiego, koło zało­
żenia niemieckiego katolickiego ko­
ścioła narodowego na kongresie w 
Wiedniu <>d 1. listopada 1814 r. do 
10. czerwca 1815 r. Wessenberg 
był od księcia prymasa Dalberga, 
arcybiskupa Moguncyi-Ratysbony, 
który wtenczas |ako zaclępca roz­
prószonego kościoła katolickiego w 
Niemczech słynął, do Wiednia wy­
słanym, ażeby tam polityczne i 
kościelne stosunki Niemiec na no­
wo uporządkował. Na dniu 27. listo­
pada 1814 r. przedłożył Wessen­
berg zebranym pamiętnik o reformie 
kościoła niemieckiego Polityczno 
ustawy — są jego myśli — powin­
no bronić nietylko praw obywatelskich, 
lecz także wolności sumienia, która 
się na początkowych niezmienionych 
prawach kościoła chrześciańskiego 
opierać powinna. Do tego celu po­
winno wszystkie pojedyńczc kościoły 
katolickie w jeden niemiecki kościół 
narodowy się złączyć, z prymasem 
na czele, który tylko ogólnemi inte­
resami kościoła narodowego zarzą­
dzać powinien.

Duchowna pedagogika Lutra 
czyli Mowy Lutra o kaznodziejach 

i urzędzie kaznodziejskim.
Ułożył profesor Richard Fritsche, prze­

tłumaczył ks. J. Mrowieć.

Podawamy w następujących ustę­
pach najgłówniejsze wyroki M. Lutra 
o kaznodzejach i urzędzie kazno­
dziejskim, jako jo w mowach sto­
łowych, w postyli domowej i ko­
ścielnej, w mieszanych i innych ka­
zaniach reformatora tu i ówdzie znaj­
dujemy, postarawszy się o dobre uszy­
kowanie i streszczając krótko tylko 
pojedyńcze wyroki, aby długiemi wy­
wodami vue uwłaczać świeżej orygi­
nalności i porywczości mowy refor­
matora.

I.
Prawdziwego kaznodzieję, mówi 

Luter, sam Bóg czyni; znamiona jego 
są pobożność szezéra, pałająca miłość 
dla kościoła i pokora.

„Nie inożebne, żeby kto był pra­
wym, dobrym teolbgiem, gdyby go 
sam Bóg nie przysposobił do tego 
Prawnik może być i zuchwalec, ale 
sługa Boży musi być mężem pobo­
żnym. Bo prawnikowi są oddane cie- 

I leśne i ziemskie rzeczy, teolog zaś 
I szafuje duchownymi i niebieskiemi 

skarbami; ostatniemu Bóg porucza 
samego siebie, swoje niebo, wszystkie 
dary i klejnoty, odpuszczenie grze­
chów, sprawiedliwość i wszystko 
inne. Tu potrzeba inęża pobożnego, 
do którego Bóg mówi: komu grzechy 
odpuścisz, jest dziecięciem inojćin,“

„Gdzie w zboiach prawe istnieje 
życic, tam powinni ci, którzy zawia­
dują urzędem kaznodziejskim, mieć 
serce macierzyńskie dlii kościoła. Bo 
gdzie nic ma serca takowego, tam 
nastąpi gnuśność i niechęć a osobli­
wie nie będzie gotowości do cier­
pienia, jaku Pan pięknie pokazuje u 
Jana 21, gdy Piotra powołuje za ka­
znodzieje a ponajprzód się gó po trzy­
kroć pyta: Szymonie Jonaszów, mi­
łujesz mię? Jakoby chciał powiedzieć: 
Jeśli nie jest serce twoje ku owiecz­
kom przychylne, jako serce matki ku 
dziatkom, która i w ogień idzie, ahy 
tylko ratować dziatki, to się nie przy­
dasz za kaznodzieję; trudy, prace, 
niewdzięczność, nienawiść, zazdrość 
i wiele innych ucierpieć spotka cię 
w twoim urzędzie: gdzie tedy brak 
serca macierzyńskiego, wielkiej mi­
łości, aby Kaznodzieje pobudzała, tam 
złe o owieczki będzie staranie. Nie 
jest możebne, że dumny, pyszny, zu­
chwały człowiek mógł kazać Chry­
stusa; on tylko chce skruszonego, 
zasmuconego serca i uniżonego ducha 
pokornego.“

II.
Kaznodzieje są według Lutra prze 

dewszystkiem ojcowie duchowni, na­
uczyciele i wychowywacielo ludu, 
zwłaszcza ze względu na wieczne ludu 
zbawienie.

„Spodziewam się, że zborownicy 
i którzy się chrześcianaini chcą na­
zywać, dobrze wiedzą, żo stan du­
chowny od Boga jest ustanowiony i 
zaprowadzony, nie złotem ani sre­
brem, ale drogą krwią i bolesną śmier­
cią syna jego jedynego, Pana naszego 
Jezusa Chrystusa. Bo doprawdy z 
jego ran płyną sakramentu a on drogo 
zapłacił, aby w całym świccie taki 
urząd miano: aby kazano, chrzczo- 
iió, rozwiązywano, za wiązy w ino, aby 
udzielono sukramenta, pocieszano, na­
pominano, strofowano słowem Bożćm 
i co wszystko należy do urzędu du­
chownego. Bo nie dosyć, że stan 
duchowny podpiera i zachowuje żywot 
doczesny i wszystkie świeckie stany, 
ale podawa także żywot wieczny, wy­
bawia od grzechu i śmierci, na czćm 
toż jego główna polega działalność : 
a że świat jeszcze zawsze stoi i zo- 
stawa, to tylko za pomocą stanu du­
chownego, inaczćj jużby się by* da­
wno pozoadł świat cały.“

„Św. Paweł nazywa kaznodzieji 
szafarzami i sługami Bożymi, bisku­
pami, doktorami, prorokami, obok 
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‘ego jeszcze posłami Bożymi, aby je- 
lali świat z Bogiem 2 Kor. 5, 20. 

Kaznodzieja jest pośród ludu Bożego 
nauczyciel, światłość świata a któż 
chce albo inoże wypowiedzieć wszelką 
cześć i cnotę prawdziwego i wiernego 
kaznodziei, jaką ma przed Bogiem? 
^*e ma skarbu kosztowniejszego ani 
rzeczy szlachetniejszej na ziemi i w 
tym ywocie nad prawego i wiernego 
proboszcza i kaznodzieję. Zważ tylko 
atn, jak wiele dobrego sprawuje zacny 

8‘°n kaznodziejski i piękna dusz opieka, 
Zc przez to tak wielo dusz bywa co­
dziennie nauczanych, nawracanych, 
do Jezusa i zbawienia jego przywie­
dzionych, jako będąc uwolnieni od 
grzechu, śmierci, piekła i szatana, do 
wiecznój sprawiedliwości, żywota bło­
giego i nieba zdążają, tak żo piszo 
Daniel 12, 3: Ale ci, którzy innych 
nauczają, świecić się będą jako świa- 
K°ść na niebie, a którzy wielu ku 
aprawiedliwości przywodzą, jako gwia­
zdy na wieki wieczne*“

„Kaznodzieja to wódz i szermierz 
Przeciwko djabłowi, pomaga, budować 
‘ naprawiać królestwo Bożo a burzyć 
P*ekło, jest pocieszyciel ludzki, zba­
wiciel wielu, kamień węgielny, pomo­
cnik i wybawca. Niech mię świat, 
Jak długo chee, zwodzicielem zowie, 
“dg mię za to nazywa swoim wiernym 
sługą i szafarzem, aniołowie mię zowią 
8Wonn towarzyszem, święci bratem, 
wierzący ojcem, dusze skruszone zba­
wicielem, nieumiejętni światłością a 
Dog powiada na to : Tak jest, niechże 
tak będzie; tak samo mówią aniołowie 
z wszystkieini stworzeniami. Aj, jak 
chytrzo chciał mię świat z szatanem 
oszukać? swoim urąganiem i złorze- 
ozeniem? A cóż na mnie zyskał? Cóż 
mi za szkodę wyrządził, ten miły 
&wiat kochanek? Kaznodziejo mają 
świetny urząd i świetno dzieło, oni 
stanowią najzacniejszy zborów klej­
not; oni zbory utrzymują.“

III.
„Co się tyczy wykształcenia na 

nrząd kaznodziejski, jest powinnością 
każdego teologi, badać przedewszy- 
stkicm pismo święto a zo względu na 
Jogo wykład dokładnie się nauczyć 
Pierwotnych języków biblii, dalej z 
Uwagą czytać ojców kościoła, z księgą 
‘oci communes Melanchlona, jako pier­
wszą dogmatyką cw. dobrze się obe- 
?ni ć, mieć gruntowną znajomość serca 
1 życia ludzkiego, a szczególnie mo­
dlitwą nieustanną wyprosić sobie bło­
gosławieństwo Boże ku urzędowaniu.“ 

nPrawe studyuin teologiczno to 
Jest: oratio, inoditatio, tentatio, tj. po­
korna modlitwa, do Boga w komórce 
Czyniona o światłość ducha jego; po­
wtórne ciągłe czytanie i rozpamięty­
wanie słowa Bożego i pilne na myśli 
Ducha św. zważanie, naostatek poku­

szenie, które nas naucza, jak spra­
wiedliwe i prawdziwe, jak słodkie i 
mocne jest słowo Boże. Nic naraz 
nauczyłem się teologii, ale coraz głę- 
bićj inusiałem się zapuszczać, do tego 
wiodły mię moje pokuszenia i naga­
bywania, gdyż bez wyćwiki i doświad­
czenia nic się nio nauczy człowiek. 
Bez praktyki i ćwiczeń nic może żaden 
być uczonym. Dlatego słusznie po­
wiedział jeden wieśniak: Dobry pan­
cerz dla tego, kto go umie użyć. — 
I na schodach potrzeba z jednego 
schodku na drugi wychodzić, żaden 
nie będzie naraz najwyższy. Żaden 
nie stanie się zaraz doktorem, bo nie 
ma drzewa, któreby ponajprzód krza­
kiem nie było. Każda rzecz ma swój 
czas.“

„Młodzi teolodzy niech się tylko 
uczą po hebrajsku, aby greckie i he­
brajskie słowa z sobą porównywać 
mogli i ich właściwość, przynależność 
i siłę poznali.“

(Ciqg dalszy nast.)

Z kościoła i szkoły.
Cieszyn. (Stowarzyszenie 

nauczycieli wiejskich) 
miało w sobotę dnia 14. marca b. r. 
w ewang. szkole ludowej w Cieszy­
nie swe posiedzenie, w klóróin 24 
członków udział wzięło. — Zastępca 
przewodniczącego p. Adam Cichy po­
witawszy zgromadzenie serdeczną 
przemową, wspomniał także o rychłym 
zgonie współczłonka śp. pana Niederle, 
byłego nauczyciela w Górn. Żukowie, 
który w 30. roku życia swego za 
zrządzeniem wszechmocnego Boga 
doczesność tę i swoich najmilszych 
opuścić inusiał, aby lam w górze u 
tronu Najwyższego koronę żywota 
otrzymał. Zgromadzenio wyraziło smu­
tek swój przez powstanie z miejsc. 
— Protokół z ostatniego posiedzenia 
przeczytano i przyjęto. — Juko no­
wego członka przyjęło p. Alberta 
Ciahotncgo, nauczyciela młodszego z 
Bystrzycy. — Uchwalono zasłać ze 
strony Towarzystwa żądanie do reda ■ 
kcyi „Szląskiego czasopisma szkol­
nego“ względem odwołania artykułu, 
zasłanego przez nauczyciela Wolfa, 
który to artykuł mieści w sobie len- 
deneye niozgadzające sic całkiem z 
życzeniami nauczycieli. — Poczóin 
nastąpił odczyt pana Kowali z Nydku, 
który na słuchaczy głębokie zrobił 
wrażenie. Pan prelegent, znany z 
swej jędrnej wymowy, objaśniał do­
kładnie „położenie społoczeńskie na­
uczyciela wiejskiego“. Przechodząc do 
drugiej części swojego odczytu zwró­
cił uwagę słuchaczy nä to, że nauczy­
ciel nie doznaj o jeszcze zo strony 
wielu współobywateli gminy należnój 
mu czci i poszanowania, chociaż w 
tym względzie, co prawda, na przy­

szłość już wiele się polepszyło. 
Przyczyną lego są umysłowemu wy­
kształceniu nieprzyjaźno żywioły, 
znane pod nazwą zacofańców, w mniej­
szej lub większej ilości się wszędzie 
znajdujących, którzy nauczyciela za 
swego największego wroga uznawają 
i jemu w jego zawodzie gorycz spra­
wiają. Wobec takich współczłonków 
gminy powinien nauczyciel zawsze być 
bacznym a przez wierne i sumien­
ne wypełniane obowiązków swoich 
im dowieść, że oświatę miłuje. Zaś 
wszelkie złośliwe napady na szkołę 
i nauczycieli należy przyzwoicie i po­
ważnie, ale toż energicznie udoprzoć. 
Dalszą przyczyną są to narodowe lub 
wyznaniowe rozterki pomiędzy współ­
obywatelami gminy, do których często 
nauczyciel mimowoli wciągniętym by­
wa, a nakoniec obojętność wielu 
członków gminy. — W ciągu dalszym 
swojego odczytu dowodził prelegent 
kilkoma przykładami położenie nauczy­
ciela wiejskiego wobec innych warstw 
społeczeństwa, skąd poznać było mo­
żna, iż jeszcze wielka jest liczba 
wrogów szkoły. Pożałowania godnym 
jest smutny len fakt, iż największymi 
wrogami nauczycieli, jak jeden z pe­
dagogów powiedział, są nauczyciele 
sami. Prawdziwa bratnia kolegialność, 
wspólne działanie na polu oświaty 
znika, a miejsce ich zajmują nnrodowc 
lub wyznaniowe różnice i zachcianki 
stronnicze. Na dowód tego przeczytał 
mówca słowa, klórcini przewodniczący 
jednego ze sąsiednich „Stowarzyszeń 
nauczycielskich“ zgromadzonych kole­
gów i znaczną liczbę współczłonków 
nienauczycieli był powitał. W przemo­
wie tej wzywał ów prezes obecnych 
członków i gości, by mocą sivých sto­
sunków i przekonywania wpływali na 
nauczycieli, trzymających się dotych­
czas trwożliwie zdała od wspomniane­
go stowarzyszenia, by się skupiali bez 
względu na różnicę wyznania w pol­
ski ein towarzystwie pedagogiezném, 
jakiem podług zapatrywania onego pre­
zesa jedynie jego stowarzyszenie być 
ma, by opuszczali szeregi gęste tych 
„polskich“ nauczycieli, którzy two­
rząc niemieckie „verciny“ pedagogi­
czne, szerzą opaczność poglądu na 
sprawy najnaturalniejsze, mianowicie 
między infodóin pokoleniem nauczy­
cielstwa i odwracają je pośrednio od 
ludu polskiego, wyraził w końcu na­
dzieję, że się nauczycielom narodo­
wym uda z czasem pod chorągwią 
wzmiankowanego towarzystwa wyła­
mać się z pod wyłącznej hegemonii 
renegatów, nadających w obecnej 
chwili ton między nauczycielami szlą- 
skimi. — Streszczenie powyższój mo­
wy, w którój jeden z nauczycieli 
przeciw swoim kolegom w tak nie­
przyjazny sposób występuje, oburzyło 
słuchaczy. Zowie on bowiem na pu-
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blicznóm miejscu owych współkolegów, 
którzy nie są członkami jego „jedy­
nie zbawiennego Stowarzy­
szenia,“ renegatami, t. j. odslępcami 
i odszczepieńcami wiary. Gdyby tu 
nie chodziło o waśń bratnią, to wy­
raźnie dowieść moglibyśmy naszemu 
współkoledze, że i w naszej piersi 
bije serce, może daleko czulsze, dla 
ludu naszego, że i mv język macie­
rzyński podług sił i wiedzy pielęgnu­
jemy, i źc sobie leż w lyin względzie 
lekcyi udzielać nie damy. A że ze 
stronnictwem lóm, któremu szkoła i 
oświata największym wrogiem być się 
wydaje, postępować nie zamyślamy, 
to uważamy za rozsądne.“ Za dokła­
dny, wszechstronnie opracowany ten 
odczyt wyraziło zgromadzenie prele­
gentowi swoje zadowolenie przez po­
wstanie z miejsc. — Po załatwieniu 
jeszcze niektórych na dziennym po­
rządku będących formalności, uchwa­
lono przyszłe, jako pierwsze tego­
roczne wędrowne posiedzenie, odbyć 
w Błędowicach na dniu 23. maja 
b. r. Poczóm posiedzenie zakończono 
odśpiewaniem hymnu ludowego.

(P o j a w y j e z u i c k i e.) W je­
dnej z okolicznych gmin zdarzają się 
wypadki, któro na ewangelików nie 
miłe sprawiają wrażenie, zaś katoli­
kom żadnej nie przynoszą chluby. 
W gminie tej, gdzie dawniej ewan- 
g< licy i katolicy w najlepszym żyli 
pokoju, zdaje się takowy być zagro­
żonym, a to postępowaniem teraźniej­
szego proboszcza katolickiego. Ża­
łować tylko można, żo jako ducho­
wny zamiast upominać swoich para- 
fianów do zgody ze współmieszkań­
cami innego wyznania, sam daje po­
wód do zgorszenia. — Pomijając 
kilka wypadków, jakiemi się ten ka­
płan innowiercom w przykry sposób 
we znaki dnwa, chcoiny tytko jeden 
z ostatnich wypadków czytelnikom 
n <szym do osądzenia podać. — Przed 
kilku dniami przybywa do wspomnia­
nego proboszcza pewna służąca ewan- 
ge'iczka, która od swych służbodaw- 
ców do wstąpienia na łono kościoła 
katolickiego różnemi obietnicami na­
kłoniona, zgłasza u niego swoje przed­
sięwzięcie i pyta się, jakoby sobie 
w tym względzie postąpić mia.’a. Ucie­
szony z powzięcia namówionćj dziew­
czyny, w te do niej odezwie się słowa: 
„Wiesz, moja duszyczko, przedewszy- 
stl.iem potrzebny ci jest rodny list. 
Udaj się więc do twego pastora i 
żądaj rodnego listu. Jeżeliby się zaś 
pastor miał ciebie zapytać, do czego 
by ci był potrzebny, odpowiedz, „że 
pójdziesz za inąż,u bo inaczej by ci 
go nie wydał.“ —Dodajemy, że słu­
żącej tej o zamęściu ani się śniło. 
Proboszcz zaś dobrze wiedzieć musiał, 
że jeżeli się Zażąda rodnego listu do 
jakiójbądź potrzeby, lukowy ze strony 

każdćj parafii wydanym być inusi. 
Obawiał się jednakowoż wierny ten 
duszpasterz, że jeżeliby dziewka pa­
storowi swemu, któremu przy kon- 
finnacyi niezłomną w>erność i wy­
trwałość w wierze swój aż do śmierci 
ślubowała, o zamyśle przestąpienia 
wspomniała, żeby się jój mógł o 
przyczynę tegoż uczynku zapylić a 
cln.iejącą się i marzącą łatwo by 
mógł opamiętać i mamidła jój wy­
jaśnić. Więc nuż do kłamstwa. 
„Wszak cci uświęca środki !" — Temi 
samemi dniami przybywa znów druga 
służąca do tegoż proboszcza i zgła ­
sza także swój zamiar do przestąpie­
nia na łono kościoła katolickiego. 
Kapłan też bez wszystkiego skrupułu 
rozpoczyna z nią gorliwie nauki ka­
techizmowe. Lecz niestety! Bral się 
dowiaduje o swój siostrze, przycho­
dzi jeszcze zawczasu, i z pomocą 
drugich domówił jój przecież jeszcze, 
że poniechała zupełnie powziętego 
zamiaru. Radość i nadzieja spełzły 
więc na niczóm. — Jak daleko to 
rozdrażnianie jeszcze postąpić może, 
nie można jeszcze na dziś oznaczyć, 
ale dosyć na lótn, jeżeli przypomnie- 
my, że z upartszój i mocniejszej 
strony już nawet nie chcą przypuścić, 
aby stolarz ewangelik mógł się od­
ważyć zrobić trumnę dla zmarłego 
katolika; a jeżeli Niebo do tych głu­
pich sporów jeszcze by się przyczy­
nić miało, to by nasza przyroda zno­
wu o jedno drzewo się zbogaciła, bo 
musiałyby róść jodły w losie na deski 
nie tylko ewangelickie, ale leż kato­
lickie, bu nawet dla każdego wyznania 
inne.

Bielsko. (Wypadek ś ni i c r c i.) 
Księgarz Wilhelm Fröhlich, który 
od wielu lat był członkiem prezby- 
terstwa tutejszego zboru i członkiem 
tutejszój Rady miejskiej i który peł­
nił swoje obowiązki z wielką sumien­
nością i dokładnością, umarł nagle, 
apoptekayą rażony na dniu 27. lutego 
br., a ciało jego martwe zostało po- 
grzebanćin na dniu 1. marca br. z 
szczeróm półczuciom wszystkiej lu­
dności okolicy tutejszej.

Nowy Sącz. (Pożar.) Przez 
pożar gwałtowny przy usilnym wietrze 
spaliła się kolonia w Chełmie przy 
Nowym Sączu, przez co 10 rodzin 
ewangelickich utraciło przytułek.

Morawska Chrostawa. (P o- 
twierdzenie.) Wysoka c. k. 
ewangelicka naczelna Rada kościelna 
potwierdziła wybór Maurycego Thien 
na wikaryusza w tutejszym ewange­
lickim zborze filialnym.

ChomoutoT. (Proboszcz 
Baltazar Molnár.) Proboszcz 
nasz ks. B. Molnár, będąc chorowi­
tym, znajduje się od początku lutego 
br. na kuracyi w Meranie. Jego s.an 
zdrowia wprawdzieć się poprawił,

lecz potrzebuje on jeszcze dłuższego 
czasu, aby przyjść do sił. Tymcza­
sowo zastępuje go proboszcz sąsie- 
dniego zboru w Gorknwie, ks. Fry­
deryk Jan Koch.

Praga. (Sprawy cmentarzo­
we.) Z powodu przeszłorocznego 
wielkiego wylewu wody ucierpiał 
wiele tutejszy ewang. cmentarz, wsku­
tek czego dalsze grzebanie umarłych 
na tymże cmentarzu zostało zakazaza- 
nóm. Ewangelickich wyznawców grze­
bią tymczasowo na katolickim cmen­
tarzu, ponieważ zaś stosunki te ną 
długi czas potrwać nie mogą, zamyśla 
zbór ewangelicki o założeniu nowego 
własnego cmentarza, oczekując po­
mocy od funduszu jubileuszowego 
czeskiego.

(Fundusz na pomnik dla 
Pałac ki eg o.) Fundusz do posta­
wienia monumentu dla słynnego cze­
skiego dziejopisarza Franciszka Pala- 
ckiego, który był wyznania ewange­
lickiego, wynosi już blisko 30-000 zł.

Krcutzberg. (O r d y nacy a.) 
W niedzielę dnia 22. lutego br. or­
dynowanym i instalowanym został w 
tutejszym zborze syn naszego pode­
szłego proboszcza, p. Gustaw Pol la r, 
iv najuroczystszy sposób.

Wiedeń. (Frydoryk Preidel.) 
Prczbyter ewangelickiego zboru augsb. 
wyznania w Wiedniu, pan Fryderyk 
Preidel, został na dniu 15. marca br. 
przez Najjaśniejszego Pana za długo­
letnią, skuteczną działalność około 
ewang. zboru tutejszego złotym krzy­
żem zasługi z koroną odszczcgolnio- 
nym. Fryderyk Preidel urodził się 
7. stycznia 1806 r. w Kottenhofie 
przy Schwcchacie, gdzie jego ojciec 
ewangelik był doradcą we fabryce 
hrabiego Maurycego Frics. Ukoń­
czywszy czwartą klasę szkoły ewun- 
gelickiój u ś. Anny wo Wiedniu, od­
dał się z początku zawodowi kupiec­
kiemu, i przeszedł w grudniu 1826 
r. w służbę u pierwszój auslryackiój 
kasy oszczędności, gdzie aż do roku 
1868, to jest przez 40 lat jako buch- 
halter był czynnym Przeszedłszy 
od tego czasu w stan spoczynku, od­
dał się zupełnie usłudze przy ewan­
gelickim zborze, kędy już od roku 
1848 jako sekretarz był pracował, a 
późniój po wydaniu Najwyższego pa­
tentu z dnia 8- kwietnia 1861 r. do 
prezbyterstwa został powołanym. I tu 
pracował przez 40 lat dla dobra zboru 
z sumienną i niezmordowaną usilno- 
ścią, aż przygnieciony podeszłym wie­
kiem iv przeszłym roku spor odowa- 
nym został złożyć wszystkie swe 
honorowe urzędy.

(Wypadek śmierci.) Na dniu 
23. marca br. u mar?a pąni Fryderyka 
Guncsch, wdowa po byłym probo­
szczu tutejszego ewangelickiego zboru, 
superintendencie i współczłonka na-
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czelnéj Rady kościelnój, A. O. Jç- I 
orzeju kawalerze Gunescli, w 84 roku j 
2ycia doczesnego. Nieboga była i 
c<5rkq słynnego profesora Meissnera 
na politechnice we Wiedniu i pozo­
stawia po sobie jedną córkę i trzech 
synów, z których jeden, dr. Wilhelm 
kawaler Gunescli, jest nadwornym i 
sądowym adwokatem, wybranym na 
dr>«u 19. marca br. na prczbytera przy 
tatejszym ewangelickim zborze augsb. 
wyznania.

Weis. (Ks. Kłebek.) Proboszcz 
ks. Agaton Klebek odbywał na dniu 
25. marca br. jubileusz 50 letniego 
Urzędowania swego. Miejska Rada 

Bminna na posiedzeniu z dnia 24. 
Marca postanowiła ewangelickiemu 

Mu duszpasterzowi udzielić na ucz­
czenie jego jubileuszu prawo obywa- 
talstwa honorowego, motywując, że 
zasługi lego sługi bożego we wzglę­
dach humanitarnych są niepoślednie, 
a. lóm więcej, gdyż nie mięszał się 
n'gdy w ngitacye polityczne i wiedział 
P° wszystek czas zachować zgodę 
Wyznaniową.

Allhau we Węgrzech, (f M a r- 
c * n Kühn e.) Na dniu 12. marca 
br. umarł proboszcz ks. Marcin Kühne 
w Allhau po długiej i bolesnej cho­
wie, licząc lat 47. Był on synem 
Proboszcza ks. Ferdynanda Kühne w

Łechnlcc w Siedmiogrodzie, 
(ł Gustaw Gunescli), będący pro­
boszczem tutejszego wielkiego zboru, 
umarł na dniu 10. marca br., mając 
®4 lat wieku.

Wiochy. (Składka.) Na bu­
dowę ewangelickiego kościoła w 
Rzymie zeszło się już 45.740 marek, 
których odebranie pastor ks. Terlin­
den w czasopiśmie „Gustawa Adolfa“ 
Poświadcza.

(Niepoślednia laska.) Królo­
wo Hiszpanii przesłała na nowy rok 
papieżowi laskę do przechadzki. Am­
basador hiszpański oddawając takową 
“W. Ojcu, prosił go, żeby się na niej 
"Mpierać zechciał. Gdy Papież to 
uczynił, zaczęły się do nóg jego sy- 
P®6 dukaty. Wprawdzieć, że nictylko 
u*a Jezuitów lecz i dla Watykanu 
Złoto jest wielką podporą, lecz czy 
n,ebyłoby go potrzeba i dla Hi- 
®zpanii?

Kzym. (Urządzenia klaszlor- 
*\e-) Niemałą uwagą zwróciło na 
®*ę następujące zdarzenie. Przed nie- 
dawnóm pewny młody mnich wystąpił 
z zakonu swego i przyjął wyznanie 
ewangelickie. Gdy jednak na pro­
śbę swój matki na pozór we łzach 
8*ę rozczulającej poszedł, ponieważ 
ojciec umierał, po brata do klasztoru 
SU Casciano, został tamże mocą przy- 
tazymanym i zamkniętym, i musiał 
udwołać ewangelickie wyznanie, po­

kutować za popełniony błąd i w 
łono kościoła katolickiego powrócić. 
Nawrócony ekspater Pio (właściwie 
Donato Slanganino się nazywający), 
który przez 17 lat był mnichem i 
dobrze znał przemoc straży więzienia, 
przyjął na pozór owe żądanie, lecz 
przy zdarzonój sposobności skorzystał 
z swego więziennego uwolnienia i 
uciekł do ewangelickiego społeczeń­
stwa w Pistoja, do którego się też 
przyłączył. Nim do tego miejsca 
jeszcze przybył, dowiedziano się o 
jego ucieczce a przez dwa tysiące 
osób oczekiwało go na dworcu w 
Pistoje, kędy go pomiędzy siebie 
wśród okrzyków radośnych przyjęli. 
Stanganino na publicznóm zebraniu 
opowiedział sposób swego uwięzienia 
i wyswobodzenia się, i jak słychać, 
miała prokuratorya zarządzić śledcze 
kroki, aby dowiedzieć się o usposo­
bieniu zarządu tego zakładu i poło­
żyć tamę podobnym nadużyciom.

Francya. (Nowy zbór ewan­
gelicki.) Kilka protestantów z St. 
Aubin de BInyc, girondskiego depar­
tamentu podało do ewangelickiego 
konsystorza w Bordeaux swym cza­
sem prośbę, żeby im poniekąd przy­
syłano ewangelickiego proboszcza, 
celem dokładniejszego zaznajomienia 
się z zasadami wiary ewangelickiój i 
celem odbywania funkcyj pogrzebo­
wych. Konsystorz pozwolił na ich 
żądanie, a ledwie kilka lat temu, gdy 
obecnie w gminie lój utworzył się 
samoistny zbór ewangelicki, składa­
jący się z 350 ewang. dusz, który 
się z dniem 31. merpnia z. r. z po­
wołaniem własnego pastora na sa­
moistny zbór ukonstytuował. Nowym 
to znowu dowodem, jak cwangcl.a 
rozszerzać się podoła, gdzie wierni 
robotnicy we winnicy Pańskiej się 
znajdują.

Marsylia. (Poświęcenie ko­
ścioła.) Po długiem oczekiwaniu i 
spodziewaniu się tutejsi wyznawcy 
ewangeliccy dokończyli budowę swego 
kościoła, który pod nazwą: „Kościół 
Jezusowy“ dnia 2. listopada z. r. 
poświęconym został.

Ceny targowe 
z dnia 11. kwietnia 1891.

Cieszyn, 1 zeuica (hektolitr) zł.-. 7.30 
6.45. Zyto złr. 5.42 do 5.20. Jęczmień 

złr. 4.90 do 4.50. Owies złr. 3.45 do 3.—. 
Groch złr. 6.65. Ziemniaki złr. 2.25. Słonia 
(100 kilo) złr. 3.30. Sinno złr. 3.40. Drzewo 
twarde (1 meter) złr. 2.50. Drzewo miękkie 
złr. 2.20.

Bielsko. Pszenica ^hektolitr.) złr. 7.50 
do 7.10. Zyto złr. 5.60 do 5.30. Jęczmień 
złr. 5.— do 4.90. Owies złr. 3.20 do 3.—. 
Groch złr. 0.—. Ziemniaki złr. 2.40. Słonia 
(100 kilo) złr. 2.30. Siano złr. 2.—. Drze­
wo twarde (1 nicler złr. 2.45. Drzewo 
miękkie złr. 2.20.

Kursa giełdy wiedeńskiej 
z dnia 17. kwietnia 1891.

Renta złota................................... złr. 111.50
„ papierowa.......................... „

Galicyjskie obligneye indemn. 5% » 
Szlęskie „ „ 5% „
Akcye kolei Karola Ludwika . . „

„ „ Lwowsko-Czerniow. „
„ „ Koszycko-Boguin. . „

Listy zastaw, galic T. kred. 5% » 
„ » B bnnk.hip.6% „
n » „ Tow.krod.6% „
n » szlqs. „ „ 5U'O „

Losy państw. 1854 4% [250złr.]. „ 
„ „ 1860 4% [500 „ ]. „
„ „ 1860 4'/p [100 „ J. „
„ krakowsk.[noni.wart.20 ztr.J „ 
„ stanisławowskie [20 złr.] . „

Dukat cesarski...................................„
100 marek niemieckich . . . . „ 
Rubel papierowy ...........................„

101.90
105.50

212.50 
239 75 
179.75
100.50
108.25 
100.70
100.75
134.25
140.50
149.50 

23.—
27.50

5.50 
57.07

1.37

Odpowiedzialny redaktor za dział polityczny : 
Kazimierz Stanisławski w Cieszynie; za dział 
kościelny Adam łYułucb w Cieszynie.

X 
X
X
X 
X

© KWIZDY
© Korneuburgski proszek pożywny
$ dla koni, bydła rogatego i owiec.
W Według 4O-Ietnlcb doświadczeń z najlepszym stanikiem poda­
cí wany, jest pewnie działającym środkiem przy brakn żarłoczności, do 
JK poprawy mleka 1 Hojności krów, wzmacnia też silę oporną 
W przeciw zarazom.

Cena szkatułki 35 ct.( dużój szkatułki 70 ct.
ćE? Prawdziwy tylko pod pmmj&ezą marką ochronną-, do nabycia we wszystkich 

aptekach i droyueryach Austro-Węyier.
Codzienna wysyłka pocztowa przez główny skład:

/X Franciszek Jan Kwizda,
c. i k. austr. i król, rumuński dostawca nadworny, aptekarz obwodowy 

w Korncnbnrgu przy Wiedniu. (114) jw
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Rohseidene Bastkleidei*
1O *1. 4L 5»

per Stoff zu einer Robe, sowie bessere Qualitäten — 
direct an Private — ohne Zwischenhändler : porto- und 

zollfrei. Muster umgehend.
G. Henneberg’s SeidensloQ-Fabriks-Dépôl in Zürich (Schweiz).

Königl. und kaiserI. Hoflieferant. (99)

wszelkiej Lranzy poszukiwani sí] wszędzie za dobrem wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia pod szyfrq „Rentable“ do ckspedycyi anonsów J. Oaiine- 
berg wc Wiedniu, IM Kumpfgasse Nr. 8. (77)

J. PSERH/IFERA
-Apteka w Wiednin — 1. feingerstrasse ISLr. 1Ö 

C,zum goldenen Reichsapfel“).
Pigułki krew przeczyszczające, SiÄ:”““,’“!

nym lekko przeczyszczającym lekiem.
Z tych pigułek kosztuje: 1 pudełko, zawierające 15 pigułek, 21 et.; 

pakiecik, z 6 pudełek złożony, 1 złr. 5 et., przy niefrankowanéj przesyłce za 
zaliczką pocztową 1 złr. 10 et.

Przy poprzedniém nadesłaniu gotówki kosztują pigułki razem z przesyłką, 
wolną od opłaty poczlowćj, 1 pakiecik 1 złr. 26 cl., 2 po 2 złr. 30 ct., 3 po 3 złr. 
35 ct , 4 po 4 złr. 40 cl., 5 po 5 złr. 20 cl., 10 pakiecików po 9 złr. 20 ct. 
(Mniej niż jeden pakiecik nie wysyła się.)

uprasza się tg« mime, J, PsEihofera pigułek ta przeczyszczających“
i zważać na to, by nakrywka każdój szkatułki miała podpis J. Pserhofera,

znajdujący się na przepisie używania, a to cierwonCm pismem.

Balsam »a odmrożenie, j. Pserhofera, Słoik 40 ct., z przesyłką 
franko G5 ct.

Sok Z babki zaostrzoućj (Spilzwegerichsaft). Flakonik 60 ct.
A mery kalinka marié goščeowa, słoik 1 złr. 20 ct.
Proszek przeciw poceniu się nóg. Cena pudełka 60 cl., z prze­

syłką pocztową franko 76 cl.

Balsam na wole, Flakon 40 cl., z przesyłką franko 65 ct.
Esencya żyda (Krople pragskie). Flakon 22 ct.
Angielski balsam cudowny, Flakon 60 ct.
Proszek fiakerski. Pudełko 36 cl., z przesyłką franko 60 ct.

TnMM®«I»l"lnna, J. Pserhofera, najlepszy ze wszystkich 
środek do porostu włosów. Słoik 2 złr.

Uniwersalny plaster, prof. S t e u d 1 a. Słoik no ct., z przesyłką franko 
7o ct, ’ j

Uniwersalna sól przeczyszczająca, a. w. Buliricha, wyborny «rodek 
domowy przeciw wszelkiemu złemu trawieniu. Paczka 1 złr.

Oprócz w yz wymienionych preparatów są wszystkie w austryackich gazetach 
ogłaszane krajowe i zagraniczne specyalnoóci na składzie, a gdyby nic były w za­
pasie, mogą być na zadanie punktualnie i najluniój sprowadzone.

Przesyłki pocztą uskutecznia się najrychlej za poprzedniém nadesłaniem 
gotówki, więkjze zamówienia takie za pobraniem kwoty.

Przy przesyłkach pocztowych, gdzie należytoćć poprzeduio uiszczona 
została (najlepiej przekazem pocztowym), opłata (porto) jest stosnn- 
Kowo znacznie mniejsza niż przy przesyłkach za zaliczką. 'fąg (91)

Iżenienie sieroty.
Opiekun młodzieńca uczciwie 

wychowanego, w rolnictwie praco­
witego, który oblicza swoją majętność 
na 5000 złr., życzy sobie zabrać zna­
jomość z rodzicami lub opiekunami 
takich uczciwych córek, które swoją 
posiadłość gruntową mniejszą lub 
większą odziedziczyli lub utrzymanie 
od ojców mają, i prosi szczerzo i 
otwarcie, aby wziąć ten wniosek pod 
rozwagę i mieć to zaufanie, że pod 
zamilczeniem będzie każde zgłoszenie, 
do mnie pod atresą wysłane: „Po- 
ręcznik, poste restante Cieszyn“, 
mile przyjęte i odpowiedzią uwzglę­
dnione. (123)

Bardzo piękny

5O’/4 jochów przestrzeni, na równi­
nie, przy saindj drodze cesarskiej do 
Opawy wiodącej, 2 mil* od Cie­
szyna i Ostrawy, z dobrą i pięknie 
zaokrągloną rolą, małym lasem, schlu- 
dnóm mieszkaniem i z ogrodem, do­
brze utrzyinanemi budynkami gospo- 
darczemi i całym inwentarzem, jest 
z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość u właścicielki 
p. K. Pasch w Doi. Błędowicach, 
Szląsk auslr. (nm

Handel sukienny 
ALOJZEGO FRISA

w CIESZYNIE, 
przy głębokiej ulicy, Nr. 16, 

poleca swój obfity skład 

wszelkich gatunków sukna i 
towarów wełnianych letnich 

po najtańszych eonach. (118)

W c. i k. nadw. księgarni 
KAROLA PROCHASKI w CIESZYNIE 

nabyć można

Kazania Mikołaja Reja.
Zestawione i wydane przez

X. Teodora Haase 
doktora teologii, superintendenta zborów ewangel 

w Morawie i na Szlqeku, pastora w Cieszynie.
Cena egzemplarzu ■ brosz> 2.40, 

° 1 I opraw, złr. 3.40.
Wydawca Jeny Skałka w Cloazyalo. t-jotonkaiui o. I k. nadw. drukarni Karola ProohasU w Cieszynie.



NOWY CZAS
PISMO POLITYCZNE I EWANGELICKO - KOŚCIELNE.
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po 5 ct. d^ław?ora’ard?obnZ^0preL-m^ebo°^al “’it“ °Kło»zon,a.
Karola Procliaski w Cieszynie» F YJ^uje c. k. nadworna księgarnia

Przedpłato składać można wr v i - ,u p. Skałki w .t-zytelni ewang " w Ci„ ’ ^,?8?rni KarolaProohaBkl
parniach i urzgiach pocztowych. *' d2^0z w® wszystkich kslo-

kałdeg^ieal“ó,aWrC,,OdZt °° p,erW8Z« * ^zeotój niedzieli
Artykuły 1 wladonioiol kościelne nadsyłać należy do admin 

««owego Czasu (Czytelnia ewangelicka w Cieszynie), inne korespondencje 
ao c. k. nadwornej drukarni Karola Frocliaski w Cieszynie.

Roklamacye nieopioczetowane wolne bíj od opłaty poczto wój.

Nr. 9.

Z Rady państwa.
Izba posrhka odbyTa już kilka po­

siedzeń, na których sypały się wnio- 
slii najrozmaitsze jak z worka*. Podti- 
jeniy tylko niektóre:

Swoboda wniósł projekt przy­
musowej asekuracyi od ognia. — 
7 r e n n c r wybór stałej ko mis y i z 
•IG członków dla spraw rolniczych 
“ i 1 i ń s k i prmekl podatku giełdo­
wego. — Mautner zażądał ulg dla 
nowych budowli i domów robotni­
czych. — Kinderman zaprojekto­
wał obniżenie cła od nafty i kawy, 
aÇy ludność Auslryi drożej nie pła­
ciła tych artykułów niż Niemcy. — 
.r a d c zaproponował stęplowanic 

zagranicznych papierów wartościo­
wych, tudzież wydanie ustawy o za­
bezpieczeniu robotników na starość i 
nieudolność. — Jaques postawił wnio- 
sek w sprawie wolności druku i w 
k-eiawie odszkodowania za niesłusznie 
odcierpiano kary.— Steinwender 
postawił wniosek, żądający zmiany 
Ustawy przemysłowej, i założenia 

anku pióslwowego dla wspierania 
Rzemieślników. — Edolbachcr 
*§da 25.000 zł. zapomogi dla prze-

^arzenia Gotfryda o rzeczach 
religijnych.

Majster Gotfryd lgnął do świata, 
Jego wspaniałości i rozkoszy. Będąc 
8a,n pięknćj budowy, sprawiał on 
n*ejednq radość — a to nic tylko 
awyni kochankom, lecz całemu światu 
Przez swe utwory, jakie duch jego 
8rtyslyczny w nim wzbudzał.

Lecz dusza jego unosiła się wy- 
. CJ -— daleko ponad wszelaą sztukę 
1 Po nad życie. Nic mógł on lego 
gnieść, widząc upadek wszystkiego, 

0 z .ona ludzkiego wychodziło i co 
..«a ludzka tworzyła. Tak ualoce 
/ w życiu kochał, iż we wszystko 

Ręczył, tylko nic w śmiertelność, 
"‘dział cmentarze i na nich groby, a 
przecie zaprzeczał istnieniu śmierci. 

mysłu nożowniczego w Górndj Au- 
stryi ; 1) i p a u I i wnosi rozdział Izb 
handlowych od przemysłowych; He­
rold wniósł zmianę ustawy o sto­
warzyszeniach i zgromadzeniach w 
wolnomyślnym kierunku ; 1’ r a d e do­
maga się zniesienia kaucyi i stempla 
dziennikarskiego, tudzież kalendarzo­
wego. — Antysemita Schneider 
zainterpelował rząd, dlaczego pociąg 
pospieszny zatrzymał sic pewnego 
razu w Lcobersdorf, aby Rothschild 
mógł wsiąść. — l’a lia y atakował 
minirtra handlu z powodu traktatu 
handlowego z Niemcami, który za­
graża przemysłowi auslryackicmu. — 
Liechtenstein zainterpelował 
w sprawie wyzyskiwania służby tram- 
wajowćj przez to w. tramwajowe we 
Wiedniu, Malfalti o przyczyny 
nagłego zamknięcia Sejmu tyrolskiego 
i o szczególniejsze inleresa tamtej­
szej ludności włoskiej. — Pr o s k o- 
w e l z żąda, aby sól bydlęca po tań­
szej cenie była sprzedawaną. — 
Gcssinann wniósł reformę ordy- 
nacyi wyborczej i udzielenie prawa 
wyborczego wszystkim Opodatkowa­
nym.— Hofmann przedłożył projekty 
ustaw o zapobieganiu kartelom, za I

które karać należy więzieniem. — 
M o r r c domagał się wydania nowej 
ustawy o należytościach stemplowych. 
— Ders chatta postawił wniosek 
o reformie ustawy o taksach wojsko­
wych. Go ronini i Jaques 
domagają sic osobnego trybunału dla 
sprawdzenia prawości wyborów; Ja­
ques zaś nadto zniżenia lat służby 
dla urzędników państwowych na 35 
lat. — H u j c k wniósł zmianę ustawy 
przemysłowej o święceniu niedzieli. 
Święcenie nie ma obowiązywać tych, 
którzy w zakładach przemysłowych 
naprawinją przyrządy, czyszczą i utrzy­
mują je w porządku. Minister handlu 
miałby byv upoważniony do zezwole­
nia na pracę niedzielną w tych ka- 
legoryach przemysłu, gdzie przerwa 
ruchu jest szkodliwą lub wprost nie­
dopuszczalną ze względu na konsum- 
cyc lub koinunikacyę publiczną. — 
R o ser ponowił wniosek ustanowie­
nia Izb lekarskich. — Kaiser inter 
pelował ministra skarbu co do wy­
robu taniej soli bydlęcej i zniesienia 
myl na drogach rządowych. — ftlło- 
doczesi postawili wniosek na zapro­
wadzenie bezpośrednich wyborów z 
mniejszych posiadłości. Podobny wnio- 

Nic wierzył także w twierdzenie o cią- 
głóm krążeniu życia, że zmarły czło­
wiek dalej żyje, a to po części jako 
substaneya roślin, po części jako 
kropla wody, po części jako powie­
trze i l. d. Dogmat ten zdawał mu 
się za nędzny, wiedząc, iż kropla 
wody znowu się ulatnia, rośliny zwię­
dnąć muszą, a co innym przez naukę 
tę wiecznćm życiem być się zdawało* 
to było dla niego wiccznóm umiera­
niem bez sensu i celu. Jego istota 
I ragnęła wiecznćj nieśmiertelności, 
dążyła do przemiany w najspanialszy 
ideał, jaki sobie tylko pomyśleć mo­
żna krótko: Majster Gotfryd był serca 
religijnego.

Wychowanym był w religii ewan­
gelickiej, a ponieważ natura jego 
artystyczna dla każdój myśli i każdego 
wyobrażenia postaci szukała, więc

I wyznawał i obrządki kościelne inno- 
I wierców.

Pewnego poranku w dniu czerwca 
szedł sobie nasz Gotfryd do domu 
Bożego. Koło niego liście, kw.aly 
i pączki oblane rosą. Z doliny, gdzie 
po nad dębowym laskiem wierzchołek 
wieży połyskiwał, dźwięczały trzy 
dzwony w pięknej harmonii, q tam 
przez niwę zieloną posuwała sie pro- 
cesya przy dźwięku muzyki, niosąc 
chorągwie, wieńce, obrazy i palące 
się świece. Chór księży brzmiał 
wspaniale. Pod baldachinem lśniała 
się złota świątynia, przed którą biało- 
ubrane dziewczynki postępowały, sy­
piąc kwiaty na ziemię.

Majster Gotfryd spoglądał prawio 
inelancholicznic na duł na ten czaro- 
wny obchód, ujął się potem za czoło 
jak gdyby chciał wypłoszyć myśli
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sok postawił Plener. — Ferners- 
l o r f e r uzasadniał w dłuższćj przy­
chylnie przyjętćj mowo wniosek o 
zniesieniu stenu wyjątkowego we 
Wiedniu, przedstawiając takowy, jako 
niepotrzebny. Powiedział on, żo so- 
cyaliści nie są anarchistami, nie po­
winni więc być zwalczani. Jeżeli ro­
botnicy nie będą prowokowani, to 
minie dzień 1. maja spokojnie. Czesi za­
żądali pbmocy rzędowej dla dotknię­
tych powodzią zeszłoroczną w Cze­
chach,

Zresztą uchwaliła Izba poselska 
tymczasowe zezwolenie na pftbór po­
datków do końca czerwca, zanim bud­
żet będzie uchwalonj i przedsięwzięła 
wybory licznych komisyj.

Gdy poseł Gessmann uzasadniał 
wniosek o rozciągnięcie ustawy o 
święceniu niedzieli i na pomocników 
handlowych, przyszło do wycieczek 
przeciw żydom i do starcia haniebnego 
między antysemitą Schne derem a ko- 
łomyjskim pbsłem rabinem Blochem. 
Poseł wiedeński Schneider krzyknął 
do Blocha, że jego miojoce w Koło­
myi, a Bloch mü odpowiedział, że 
Schneidera miejsce w kryminale’, i że 
on jest posłen wskutek niewytłuma­
czony pobłażliwości prokuratora 
(Schneidera obwiniają gazety że w 
pewnym procesie nakłaniał świadków 
do fałszywych zeznań.) Prezydent 
wezwał Blocha do porządku, a gdy 
Bloch chciaf dalej mówić, odebrał mu 
głos. — Schneider, wzywany przez 
stronników swoich, ażeby zabrał głos, 
zawołał'- „Zrzekam się głosu, ponie­
waż tylko żyd mówił. (W Izbie po­
wstał niepokój, który trwał czas 
dłuższy. Odzywały się głosy: To 
niesłychane I) Również Schneider 
otrzymał naganę od Smolki za to, że 
powiedział, iż Bloch nie może go 
obrazić. To zajście Blocha z Schnei- 
dremj omawiają w gazetach. Książę 
Liechtenstein ostrzegł Blocha, że

Schneider go wypoliczkuje, na co 
Bloch odpowiedział, że go nawzajem 
wypoliczkuje. Piękne stosunki parla­
mentarne I

Przegiąd polityczny.
W auslryackićj Radzie państwa 

rozpoczną się wkrótce obrady adre­
sowe. O wnioskach adresowych po­
mówimy później.

Najj. Pan powołał' dodatkowo 
księcia Jerzego Czartoryskiego 
i hr. Edwina Noslilza na dziedzi­
cznych członków Izby panów.

Poseł x. Świeży wystosował do 
Koła polskiego list, w którym oświad­
cza, że nic może przystąpić do Koła, 
dopóki nie ma gwarnncyi, że Koło 
popierać będzie narodowe dążności 
Polaków szląskich, a szczególnie 
wnioski x. Świeżego względem zmiany 
ustawy wyborczej.

Książe Bismark będzie wkrótce 
posłem do parlamentu niemieckiego 
wybranym z okręgu hanowerskiego 
Gestemünde, lecz dopiero w ściślej - 
szém głosowaniu między nim a so- 
cyalislą Schinalfeldem. Dzienniki 
uważają za rzecz upokarzającą dla 
Bismarka, że walczył o mandat z 
„jakimś“ nieznanym robotnikiem cy­
garowi — W przemówieniu do pe­
wnej deputacyi wyraził się Bismark 
terni słowy : „Żądają od niego, by si 
nic wtrącał do polityki. Bardziij 
głupiego żądania nic zdarzyło inu 
się słyszeć. Nikt nie ma prawa za­
braniać mu przemawiania w kwestykch 
politycznych jako fachowcowi.“

Dziennikarz Bower, przyjaciel Bi­
smarka, ogłusza pisinó zatytułowane 
„Upadek Austryi“. Bismark radzi 
Niemcom celem zniszczenia Francyi 
pozwolić Włochom na' zajęcie Tryestu, 
a Rosyi na zajęcie Bułgaryi i. Stam­
bułu. Widać, że Bismark nie był 
nigdy przyjaciołom Austryi.

We Francyi rozpoczęły się w 
Izbie poselskiej obrady’ nad noweini 
cłami. Opozycya jest wielka.

W Paryżu była wielka trwoga 
przed dniem 1. maja. Wojsko było 
skonsygnowano. Anarchiści rozrzucili 
w koszarach i fortach 50.000 egze m- 
plarzy manifestu, wzywającego do 
buntu.

Ogłoszony testament księcia Hie­
ronima Napoleona mianuje ks. 
Ludwika spadkobiercą uniwersalnym, 
wydziedzicza wyraźnie ks. Wiktora, 
jako zdrajcę i buntownika. Księżnie z- 
kom Klolyldzic i Lotycyi pozostawia 
testament upominki. W końcu zawiera 
testament wezwanie do księcia Lud­
wika, ażeby był reprezentantem spra­
wy napoleońskićj, ażeby był demo­
kratą, ażeby pozostał wiernym postę­
powi umiejętności i ludzkości a w 
rzeczach wiary i oświaty kierował 
się toleraneyą.

Car wydał ukaz o najściślejsze«! 
przestrzeganiu, aby osoby, zajmujące 
najwyższe stanowiska w administra- 
cyi państw« wéj, nie przyjmowały 
żadńych podarunków, a także, aby 
nic wolno było urządzać obchodów 
jubileuszów służbowych bez osobnego 
w lój mierze zezwoleniu.

Według najnowszego vozpórzq- 
dzenia zabroniono żydowskim prze­
mysłowcom, u w szczególności me­
chanikom, gorzelnikoin i piwowarom, 
przesiedlania się do Moskwy lub do 
gubernii moskiowskiój, tudzież do 
Petersburga.

Chitrowa (skompromitowanego 
kilku spiskami bułgarskimi posła ro­
syjskiego w Bukareszcie) przesadził 
Car do Lizbony, a stamtąd posyła 
niejakiego Fonlona do Bukaresztu.

O mordercach bułgarskiego 
ministra skarbu Bcłc ze w a, których 
nie uda' o się pojmać, nad eszły na­
stępujące wiadomości: Ucieczkę mor­
derców z pośród Sofii objaśniają tern, 

głowy, które się mu w tej chwili na- | 
suwały. Poczém kroczył ku świątyni 
swojéj konfesyi, stojącój cicho i sa­
motnie śród sosenek. Wstąpił do 
arudku tćjżc, gdzie się mu wydawało, 
jakoby go mroźny powiew otaczał. 
Ściany były gołe i nie ozdobione, 
na ołtarzu stał krzyż i sześć świec. 
Ksiądz w czarnej sutanie zmawiał 
jednostajnie modlitwę, poczćin zbór 
zaśpiewał pieśń melancholiczną, jaka 
na czarnej tabliczce naznaczoną była, 
a organy przygrywały głosi m przy­
tłumionym. Następnie wystąpił pastor 
na ambonę i przeczytał pewny ustęp 
z biblii i wypowiedział stosowne do 
tegoż wzniosłe'kazanie. Słowa brzmia- 
ły mile, ponieważ od dzieciństwa słu­
chane były, lecz mowa kaznodziei 
nie zgadzała aię z potrzebą serca i 
ze stosunkami życia. Wzniosły był

ten wykład, lecz w miejscach, gdżió 
o rzymskich błędnych naukach i o 
obrządkach kościelnych chrześciun 
katolickich wzmiankował, przemawiał 
ostro.

Majster Gotfryd pragnął na duchu 
się pokrzepić, lecz nadaremno. Kazdu 
sprzeczność na miejscu tóm, do któ­
rego przyszedł, żeby pokój znuleśl, 
była mu znienawidzoną. N awel imię 
„protestant“ zniepodobało mu się, 
gdyż na przeciwników i waśń wska­
zywało. Ojciec jego dał mu jako 
pierwszy dur chrzcściMiistwa na imię 
„Gotfryd“, wskazując na pokój' Boży, 
który w religii miał znaleść. Dla 
niego było tylko to religią, co serce 
pokrzepia, duszę do tego ideału 
wznosi, który nad wszyslkićin ży- 

! ciem i nad śmiercią paśmie. A' dziś, 
I widząc tnm na zielonej niwie wspa­

niały obchód kościelny chrześcian 
katolickich, znawał mu się być ewan­
gelicki dom Boży niby pustą kruchlą, 
niby przedsionkiem u wejścia do 
miejsca najświętszego. — Często już 
był mu na myśl przyszło: Poiucważ 
serce moje obrządki religijne za po­
trzebne uznajosz, więc przyłącz się 
do najbogatszych, najwspanialszych, 
do tych, którym sztuki służą, u któ­
rych śie doczesne szczęście z na­
dzieją niebieską spaja.

Myśl tę odrzucał jednakowoż każ­
dą rażą. Pomiędzy wszystkicmi pro­
rokami był Chrystus jego oblubieńcem. 
Ewangelicy wyznawali je^o naukę, 
prawdziwą. Chrystus łamał chléb 
na pamiątkę, ewangelicy spożywają 
świętą wieczerzę ha jego pniniątk ę, 
podczas gdy kościół katolicki w tyin 
względzie niezmiernie daleko poslę—
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że rząd bułgarski w pierwszej chwili 
nie myślał o ich ściganiu, sądzono 
bowiem, że zamach jest tylko zapo­
wiedzią jakiegoś większego rozruchu. 
Nie ulega wątpliwości, że zabójców 
było czterech. [Śledztwo wykazało 
dotąd, że dwaj z nich przybyli ze 
Stambułu, a dwaj z Serbii. Dwaj 
pierwsi przywieźli ze sobą broń i 
pieniądze, a dwaj drudzy dali znać, 
że ich spólnicy w Serbii przygoto­
wali wszystko, by im umożliwić 
ucieczkę. Rząd bułgarski ma dowody, 
że rewolwer, który mieli mordercy, 
przysłany był pocztą do Stambułu z 
Odessy. Po zamachu mordercy uciekli 
z Sofii gościńcem w zachodniój części 
miasta. Nikt, ani rząd, ani polieya 
nie spodziewali się tego. Wszyscy 
myśleli, że zbójcy ukryli się w mie­
ście i przygotowują się do dalszych 
zamachów. Wieczorem d. 29. marca 
przyszli mordercy piechotą do Pirotu 
i wsiedli o godz. 8 do pociągu od­
chodzącego do Belgradu. Służba ko­
lejowa zwróciła na nią uwagę, gdyż 
nie mieli prawidłowo wizowanych 
paszportów; trzy paszporty były buł­
garskie a jeden turecki. Zbójcy z 
paszportami bułgarskimi nazywają się 
Teodor Selros z Kastoryi, Rislo Hut- 
manow z Ochridy (obaj Macedończycy) 
i Rislo Dymitrow, zaś czwarty Klim 
Maczków lub Angełow. Rano 30. 
marca przyjechali oni do Belgradu. 
Nie zatrzymując się tamże, udali się 
w dalszą podróż — jedni do Zcmlina, 
drudzy do Orsowy. Gdy polieya buł­
garska wpadła na trop morderców, 
zawiadomiono o nich rządy rumuński, 
węgierski i austryacki, gdyż istniało 
przypuszczenie, że niektórzy zechcą 
przez Węgry na Lwów jechać do 
Rosyi. Zdaje się jednak, że awizo 
to było już spóźnione. Tylko ^eden 
z morderców, Angełow, ma się je­
szcze ukrywać w Serbii, gdzie prze­
bywa Około 400 emigrantów bułgar-

pił, a w sakramentach ich jest naj­
większym cudem to, że miliony a 
miliony ludu wszystkich warstw w 
dogmy wierzy, które w sprzeczności 
z wyobrażeniem ducha stoją.

Potóm mawiał sobie Gotfryd zno­
wu: Cóż żądasz więc? Z rzeczami 
proslemi niema wiara i nadzieja w 
żywot lepszy nic do czynienia, chccszli 
atoli ideały te przecie pielęgnować, 
więc musisz i na środkach naturze 
przeciwnych przestawać, które ideały 
te utrzymują. Z myślami logo świata 
nie dojdziesz do celu — ostatnie ich 
ogniwo jest koniec.

(Ci^g djtlßzy nut.) 

skich. Stoją oni pod rozkazami byłego 
dziennikarza Rizowa, który na krótki 
czas przed zamachem wydał w Bel­
gradzie proklamacyę, wzywającą Buł­
garów do zamordowania księcia i 
Slambułowa.

Kronika.
Wiadomości osobowe. Najj. 

Pan nadał prezydentowi sądu obwo­
dowego w Cieszynie, p. Ernestowi 
Satzke, tytuł i charakter radcy 
dworu; — Major Flindt w cie­
szyńskim pułku piechoty mianowany 
podpułkownikiem. — Komen­
dant landwery« major Schildenfeld, 
przeniesiony do Celowca ; na jego 
miejsce przyjdzie kapitan P lasze 
ze Znajmu.
f Marszalek hr. Moltke. Słynny 

wódz wojsk niemieckich w r. 1866 i 
1870, jenerał marszałek Helmut hr. 
Moltke, zmarł nagle dnia 24. kwietnia 
o godz. */a 10 wieczorem w Berlinie. 
Dnia 26. paźdz. 1890 obchodził 90- 
lelnią rocznicę urodzin. Niemcy są 
bardzo tknięte tym ciosem. Żałoba 
powszechna. Moltke był dnia poprze­
dniego cały dzień zdrów. Z parlamentu 
przyszedł piechotą do domu, zjadł ko- 
lucyę, grał w karty, a następnie mło­
dy muzyk Dressier zagrał inu polską 
pieśń narodową. Nagle Moltke wszedł­
szy do pokoju sypialnego, padł trupem. 
Cesarz Wilhelm zarządził 8-dniowq 
żałobę dla wszystkich oficerów. Na 
pogrzebie szef generalnego sztabu 
Beck zastępował cesarza austryackic- 
go. Zwłoki przeniesiono do Kreisau. 
Moltke był wdowcem bezdzietnym.

Dzień 1. maju przeszedł spo­
kojnie. We Wiedniu odbyło się więcej 
jak 40 zgromadzeń robotniczych. Po­
wzięte uchwały domagają się zapro­
wadzenia 8 godzinnego dnia pracy i 
powszechnego prawa głosowania. Ro­
botnicy w Bielsku i Białej wystoso­
wali listy do fabrykantów, domagając 
się pozwolenia na święcenie 1. maja. 
Fabrykanci odpowiedzieli im: Możecie 
nie robić nie tylko 1. ale i 2. maja. 
__ Do Mor. Ostrawy wysłano z Cie­
szyna batalion piechoty na wypadek 
rozruchów.

Aresztowanie. Na żądanie wa­
dowickiego sądu karnego areszto­
wano w Białój Wyspiańskiego, dy­
rektora kasy zaliczkowej. Posądzają 
go o sprzeniewierzenie 50.000 złr.

Eksplozja. W Wilkowicach 
nastąpił dnia 27 z. m. wybuch kotła. 
Trzech robotników postradało życie, 
a dwóch odniosło ciężkie rany. Mię­
dzy zabitymi był inżynier Wagner. 
— W R z y m i c zdarzył się dnia 23. 
z, m. wybuch prochowni o cztery 
kilometry od miasta oddalonej. Eksplo- 
zya ta spowodowała pokaleczenie 

przeszło 400 ludzi. Liczne domy są 
uszkodzone. W magazynie procho­
wym znajdowało się około 265 ton 
prochu. Sąsiednia szkoła rolnicza zi- 
waliła się ze 120 uczniami. Wydo­
byto 4 trupy. W gmachu parlamentu 
wyleciały wszystkie grube kryształowe 
szyby. W Watykanie pogruchotały się 
kosztowne okna malowano, zniszcze­
nia doznała także prywatna biblioteka 
papieża. Również w kościele św. Pio­
tra ogromne zniszc snia, osobliwie w 
inalalurach okiennych. Prowizorycznie 
zamknięto kościół, także kościół św. 
Pawła i klasztor. Król wziął czynny 
udziaf w ratunku i odwiedził rannych 
w szpitalu. — Dnia 28. z. m. fabryka 
dynamitu pod Millesimo, naliżąea do 
prywatnego właściciela, wyleciała w 
powietrze. Pięciu ludzi straciło życie, 
wielo osób odniosło rany.

Stan zasiewów ozimych. Ze 
wszystkich krajów europejskich nad­
chodzą smutne ’ wiadomości o stunio 
oziminy, szczególnie zhś żyta, po 
części jednak i pszenicy, oraz koni­
czyny i rzepaku. W krajach połu­
dniowych spowodowały tę klęskę 
niezwykłe mrozy w zimie, w środ- 
kowój zaś Europie i u nas zbyt wiel­
kie śniegi i mrozy w marcu i w 
piór wszych dniach kwietnia. Francya 
ofiarowała miliony na zapomogi dla 
poszkodowanych rolników, inne rządy 
pospieszą zapewnie także z obmyśle­
niem pewnych ulg, należałoby zatem 
postarać się wcześnie i u nas o opust 
podatków z tych przynajmniój prze­
strzeni, które nie mogą już dać czy­
stego dochodu, lub też ponownie ob­
siane być musiały.

W. ks. Mikołaj Mikolajewicz. 
brat Aleksandra IL, a więc stryj 
obecnego Cara, umarł dnia 24. kwie­
tnia w Krymie. Należał on do tych 
członków rodziny cesarskiej, którzy 
niejednokrotnie miewali zatargi z 
głową rodziny i z powodu tego zna­
cznych doznawali przykrości. W r. 
1877 wojował przeciw Turkom pod 
Plewną tak źle, że musiano naczel­
nictwo mu odebrać. Po wojnie skom­
promitowany został w procesie, wy­
toczonym dostawcom armii. Polćm 
znieważył jenerałów armii rosyjskiej. 
Aleksander II. pozbawił go za to 
wszelkich godności wojskowych. 
Wskutek hulaszczego życia stracił 
majątek tak, że oddano go w r. 1882 
pod kuratelę, a Aleksander III. roz­
porządził przeciwko niemu rodzaj 
wygnaniu. Zmarły w ostatnim czasie 
miewał nawet napady szaleństwa. 
Liczył lat GO i miał dwóch synów, 
z których jeden głośny jest z swej 
awantury miłosnej i ożenku z hr. 
Merenberg a drugi pojął za żonę ks. 
Milicę Czarnogórską.

Listy z pogróżkami. Dzienniki 
bułgarskie ogłosiły dosłowną treść 
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listów z pogróżkami, wystosowanych 
przez byłego kawasa fpolicyanta) ro­
syjskiego do księciu Ferdynanda i jego 
matki księżny Klementyny. Pierwszy 
list brzmi: „Ferdynandzie ostatni! 
(Pod temi słowami jest krzyż). Ucie­
kaj z pośród nas, trzykroć przeklęl 
jeżeli nie chcesz dożyć nowego wy­
padku. Jeżeli do kwietnia pozosta­
niesz tutaj (list datowny jest z marca), 
to będziesz dyndał ze swą matką. 
Koleje są w naszych rękach. Tylko 
Stambułów cię trzyma, ale temu już 
przygotowujemy ostatnie pomazanie 
koło czarnej moszei. Powinieneś po­
rzucić Bułgaryę i uciekać stąd co 
tchu. Jesteśmy zdecydowani nic 
oszczędzać nikogo z plemienia Niem­
ców i Stambułów», a z nas nikogo 
nic dostaniesz do rąk, bo nasze życie 
jest w górach bałkańskich z niedźwie­
dziami i dzikiemi owcami. Podpisani: 
Carin i Marin ze wsi Ichtimanka“. 
List do Klementyny nic kwalifikuje 
się do reprodukowania; wystarczy 
podać, żc adres brzmi : „Klementyna, 
baba szwabska“. List ten, datowany 
ze wsi Wracy, grozi księzndj ukrzy­
żowaniem. Tćm samćin zagrożono i 
Grekowowi, ministrowi spraw zagra­
nicznych, jeżeli nie porzuci Stambu- 
łowa. — Kawasa owego, który jest 
widocznie półgłówkiem, aresztowano, 
a następnie wydalono z Bułgaryi.

Szpiegostwo. W Krakowie zo­
stał za sprzedanie Rosyi planów for- 
tccznych urzędnik wojskowy Zygmunt 
Szeliga uznany winnym zbrodni szpie­
gostwa, a drugi urzędnik Robert Stil­
ler winnym współwiny w szpiego­
stwie. Obaj otrzymali po 4 lala cięż­
kiego więzienia, obostrzonego jednym 
postem co miesiąc i skazani zostali 
na odszkodowanie w kwocie 1095 zł. 
skarbowi państwa za skradzione plany.

Wściekły wilk. O przerażają­
cym wypadku donoszą z Czerniowiee : 
VV sobotę 18. kwietnia wieczorem 
di muśia Sadagóry wpadł wściekły 
w'k i biegając po ulicach, pokąsał 
okropnie 34 osób. Zranienia wyłą­
cznie w twarzy i w rękach w roz­
miarach zaslraszającycli. Między po­
kąsanym! jest G dzieci, 3 kobiety, 
reszta chłopi, żydzi, 1 żołnierz i pre 
fesor wszechnicy Strobel, który przy­
padkowo znajdował się w Sadagorz 
Z polecenia rządu wszystkich chorych 
przewieziono do szpitala krajowego 
gdzie dr. Załoziccki wypalił rSny 
pakeleneiii (żarem elektrycznym) i 
chirurgnznie opatrzył. Tegoż dnia 
odesłano 17 osób silniej zranionych 
do Bukaresztu, gdzie przyrzeczono 
leczenie bezpłatno metodą Pasteura, 
ponieważ szpital peszteński telegra­
ficznie odmowił bezpłatnego przyję­
cie, Lżej ranni i tak poszarpani, że 
ich transportować mc można było 
pozostali w leczeniu dra Załozieckiego.

Wilk pokaleczył także wiole zwierząt. 
Zarządzono w 12 gminach wybicie 
psów i pokąsanych świń. Wilka na 
ulicy zabił chłop. Sokcya zwierza 
wykazała wściekliznę.

Ręce niewieście. Pewien uczony 
francuski odbywał studya nad rękami 
kobiet i doszedł do następujących 
wyników: Najładniejsze ręco mają 
dziewczęta irlandzkie, drugie miejsce 
zaś zajmują Polki. Angielka ma rękę 
zanadto grubą i mięsistą, amerykanka 
wąską i długą. Niemki znów ma ą 
dłoń szeroką i palce krótkie. Ręce 
Włoszek, Hiszpanek i Francuzek ni- 
czćin się nic odznaczają, chociaż 
Włoszki i Francuski mają rękę ład­
niejszą niż Hiszpanki. Najwięcej 
czasu na pielęgnowanie rąk poświę­
cają paryżanki i mieszkanki Berlina. 
W Chinach staro przysłowie mówi: 
„Im większa pani, tein dłuższo pa­
znokcie“ i dlatego córy państwa nie­
bieskiego wielką wagę przywiązują 
do długich paznokci.

Dział kościelny.
Duchowna pedagogika Lutra 

czyli Mowy Lutra o kaznodziejach 
i urzędzie kaznodziejskim.

Utożył profesor Richard Fritsoho, prze­
tłumaczył ks. J. Mrowieć.

(Olijg dalszy.)

„Chociaż mi nie przystoi osądzać 
ojców kościoła, bo w porównaniu do 
nich robakiem tylko jestem bez wszel­
kiego znaczenia, to przecież czćm 
więcej księgi od nich pisane czytam, 
tern bardziej się gorszę, bo tylko 
ludźmi byli a ich powaga i znaczenie 
zgnębiły i poniżyły księgi i dzieła 
apostołów. Dlatego mogą papicżnicy 
mówić bez wstydu: Cóż pismo pismo? 
trzeba ojców świętych i nauczycieli 
czytać, ci miód wyssali i wydobyli z 
pisma św.; pismo święto to jako 
wielka kupa bez ładu i formy lub 
jako bryła. Jak gdyby nic można zro­
zumieć słowa Bożego, i byłoby nie­
dokładne, nic do słuchania, gdyż prze­
cież ojciec niebieski powiada Mat. 
17, 5: tego słuchajcie.“

„Augustinus i Hilarius pisali naj­
dokładniej i najjaśniej pomiędzy ojcami 
koścołu; wszystkich innych trzeba 
ostrożnie i uważnie czyluć, słowa ich 
jak złoto wi zyć i nie zapomnieć, że 
często się połykają i z prawej schodzą 
drogi, mieszają poniekąd wielo nie­
dorzecznych i mnichowskich rzeczy, 
siano, drzewo, słomę, to będzie w ogniu 
spalone. Pomiędzy wszystkimi jest 
Augustinus najpoważniejszy, najśmiel­
szy i najjaśniejszy, to jest wielki, 
sławny doktor, zacny, pobożny mąż; 
gdyby żył w tym czasie, po naszćjby 
stał stronic.“

„Kto teraz chce być teologiem, 
ma sprawę dobrą; po pierwszo ma 
biblią już wcale jasną, tak że ją czytać 
może bez wszelkiej przeszkody ; polem 
niech czyta loci communes Filipa, lecz 
niech jo czyta pilnie i dokładnie, żeby 
|O miał dobrze w pamięci. Po biblii 
nic znajdziccic żadnej księgi, w którój- 
by suma religii albo cała teologia tak 
pięknie była ułożona, jak w tćj księ­
dze. Czytujcie ojców i zdania ich, to 
wszystko nic w porównaniu. Kto ma 
to dwie rzeczy, ten jest teologiem i 
ani djubeł ani żaden kacerz nic może 
mu nic odjąć i cała teologia stoi mu 
otworem, żo wszystko co chce, ku 
zbudowaniu czytać może. A jcżli chce, 
to jeszcze może czytać komentarz 
Mclanchlona do listu ap. Pawła do 
Rzyiniun ; a jeźli ku temu jeszcze 
czyta moj komentarz do listu do Ga- 
latów i do 5. księgi Mojżeszowej, to 
znajdzie wymowę i bogactwo słów.“ 
„Kto chce innych nauczać, zwłaszcza 
z pisma świętego, i chce tę księgę 
dobrze zrozumieć, len się też i w 
święcie dobrze musi rozpatrzeć i go 
dobrzo znać. Z osobna ma kaznodzieja 
bardzo dobrze świat znać, jak do’ 
rozpaczy jest zły i lam gdzie naj­
lepszy, djabłu należy. Jeźli nie? jest 
jaka prostoduszna owieczka tak jako 
ja, com na początku nic innego nie 
wiedział, jak żeby świat był pobo­
żnym, skoroby tylko usłyszała ewan­
gelią, zarazby do niej śpieszyła i ją 
przyjmowała z radością. Jak haniebnie 
ja zostałom oszukany, teiaz ku wiel­
kiej doznuję boleści.“

IV.
Prawdziwy kaznodzieja, opowiada ­

jący czystą naukę, potrzebuje szcze­
gólnie wielkich cnotliwości przymio­
tów, ponieważ jego urząd jest z wielką 
odpowiedzialnością i nierzadko z wiel- 
kiemi niedostatkami połączony n często 
płacony niewdzięcznością, tu trzeba 
aby nic uledz niebezpieczeństwom i 
troskom wielkiego poświęcenia i mę­
stwa, jakoteż umysłu, który nie szuka 
nic innego jak tylko cześć Bożą i bu­
dowanie zboru. „Sprawiedliwym być 
proboszczem i kaznodzieją, t i rzoi z 
wielka; a gdyby sam Pan Bóg nie 
podpierał, nieby z tego było. Potrzeba 
duchu wielkiego, aby ludziom służyć 
według ciuła i duszy, ku ich dobru 
i czci, a przecież przytćm cierpieć 
największe niebezpieczeństwa i nie­
wdzięczność. Apostoł napomina po- 
najprzód starszych, 1 Piotr 5, 5—11, 
t. j. duchownych i kaznodzieji, ma­
jących rządzić zborami, jako swojem 
życiem wzorem dla trzody być mają 
a nic wynaszać się dla swego urzędu, 
jakoby byli panami, ale żeby drugim 
służyli.“

„Sługi słowa Bożego trzeba zawsze 
mieć w poszanowaniu, je miłować i 
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poważać, mimoto, te życic nie jest 
Wcale doskonale, gdy tylko nauka 
rzysta i zdrowa, chociaż oboje jest 
do życzenia, żeby razem było. Dla 
•ego módlcie się pilnie, żeby Bóg moc 
j siłę swoję w słabościach objawiał 
1 wykonywał. Jest wielka potrzeba, 
oby się modlono. Jawne jest, że wielka 
zachodzi różnica między naukę a ży- 
ciem, lak jako i wielka między niebem 
• ziemię istnieje różnica. Życie inożc 
być nieczyste, grzeszne, ułomne, ale 
nauka musi być czysta, święta, jasna 
1 _ stała. Z życiem może Bóg mieć 
cierpliwość i przebaczenie, ale co do 
nauki, według klórój żyć mamy, la­
kową zmieniać lub znaszać, tego nic 
•noże ani chce cierpieć, nio powinien 
•akże cierpieć. Bo to uwłacza jego 
samemu majestatowi boskiemu, tu nie 
’n» przebaczenia ani cierpliwości, 
niech naukę zostawię w pokoju i bez 
Psędzania.“

„Kaznodzieja musi być żołnierzem 
’ Pasterzem. My kaznodzieje, mamy 
•akże grzechy karać i grzechy od­
puszczać ze względu na naszego 
•ona Boga. Kaznodzieje nie karajęcy 
grzechów, odmykają piekło i zamykają 
niebo. Dla tego powinno być oboje 
azane, strofowanie i odpuszczanie 

grzechów. Kazanie pokutne i karanie 
Jest potrzebne, żeby ludzie do po­
znania grzechów przyszli i upoko- 
rzyli się; kazanie zaś zbawienne i 
udpuszczanic grzechów jest potrze­
bne, aby ludzie w rozpacz nic wpadli. 
Urząd kaznodziejski ma sic tedy trzy- 
niać środka między zuchwałością i 
rozpaczą, żeby tak kazano, aby ludzie 
zanadto w sobie nie ufali ani leż roz­
paczali.“

»My kaznodzieje jesteśmy bojo­
wnikami bojującymi ustawicznie z 
djabłt m, światem i ciałem naszóm. 
Ja clicę w imieniu i na rozkaz Pański 
“siąść na lwic i jaszczurze, a zetrzeć 
”?gami Iwa młodego i smoka i na 
?,n się ma zacząć żywot mój, na 

leż skończyć moją śmiercią. Św.
»n Hus pisząc z więzienia w krainie 

czeskiej, przepowiedział o mnie: 
■’rnz upiekę gęś, ale po stu latach 
słyszę łabędzia śpiewającego, lego 

**|nszę znieść, przy tćm leż za wolę 
zostanie.“

, . „Kaznodzieje nie powinni panów 
*Jj°ć, że podchlebiają pospólstwu i 

c łupom się kłaniają, z drugiej zaś 
r®ny nic mają łajać pospólstwa, że 

Podskakuje i przysługuje się panom, 
•e tu znaczy; obie strony wrzucić do 

Jcdneg0 garnka, dobrze zmieszać a 
Jedną iiagotować potrawę, jak jednemu 
.»k drugiemu. Urząd kaznodziejski nic 
SV* S^u£a dworski, ani parobek chłop­
aki, owszem jest sługę i parobkiem, 

ez Bożym, a rozkaz jego wychodzi
110 Pany i sługi.“

„Gdy pobożni, bogobojni, wierni 

kaznodzieje grzechy karzę, świat im 
złorzeczy, nazywają ich kłótliwymi, 
złośliwymi, bluźniercami Bożymi i 
ludzkiemi, którzy ludzi osławiaję, 
zwierzchność pogardliwą czynią a roz­
ruch i bunt wszczynają. Między ducho­
wnymi, którzy są w urzędzie, a świec­
kimi wieczna jest nienawiść, a to 
nie bez przyczyny; bo niepohamo­
wana hołota pom ędzy chłopami, mie­
szczanami jakoteż szlachtą, nawet 
wszyscy książęta i panowie nic chcq 
być karani. Ale tu maję kaznodzieje 
obowiązek, nałożony im ostro od 
Boga, aby strofowali grzeszników ko­
chających się w grzechach jawnych 
i czyniących przeciwko przykazaniom 
jak z pierwszej tak z drugiój tablicy; 
lecz to z wiclkićm niezadowoleniem 
słuchają i srożą się. Dla tego ba- 
cznemi oczy patrzę na kaznodzicji, 
wykonywających pilnie zawód i muszę 
coś na nich zganić, jakiś strupek lub 
zmazę lub maluchnę ułomność spa- 
trzeć, a choćby to tylko na ich żo­
nach lub dzieciach zoczyli, to się 
chętnie zemszczę. Ale wy mielibyście 
z nami biednymi kaznodziejmi mieć 
szczerą cierpliwość. Przecież nic in­
nego nic szukamy jak tylko czci bo­
skiej i waszych dusz zbawienia; czy 
nie macie tyle rozumu, abyścic my­
sleli: Oto, słowo nie jest jego, ale 
boskie, wysokiego majestatu w nio- 
biesiech, tego mamy słuchać, na jego 
chrześciańskie upomnienia i ostrze­
gania się zgadzać i tak je przyjmo­
wać, jakoby Bóg sam mówił zlobę. 
Gdybym nie musiał dać sprawy z twój 
duszy, wierz mi, nic chciałbym ciebie 
wcale strofować.“

(Ciijg dalszy naet.)

Z kościoła i szkoły.
Cieszyn. (Dar.) Główne stowa­

rzyszenie Gustawa Adolfa z Hulli na­
desłało dla szlęskiego wydziału se- 
nioralncgo tego roku zapomogi 100 
marek na opędzenie potrzeb jego.

(Zakład pensyjnego fundu­
szu krajowego dla ewang. na­
uczycieli, ich wdów i sierót.) 
Wydział funduszu tego odbyt na dniu 
15. kwietnia br. pod przewodnictwem 
przcwielcb. ks. superintendenta dra 
Itaascgo, celem sprawdzenia rachun­
ków za rok ubiegły, w kancclaryi 
snperintendcncyalnćj swe roczno 
zgromadzenie. Nu zgromadzeniu Ićm 
byli obecnymi: ks. superintendent dr. 
Ilaasc, ks. senior A. Krzywoń, ks. 
konsenior A. Glajcar, ks. Ferd. Schur, 
radca szkolny i dyrektor Joap, dy­
rektor Böhm, nauczyciele Jan Szygnt 
i Jerzy Cholewa, kuratorowie F. W. 
Hähne! i Jerzy Grycz. Po zagajeniu 
posiedzenia przez przewodniczącego, 
i po złożeniu sprawozdania jego przy- I 
jęte zostały rachunki za rok 1890, | 

których stan jest następujący : Zakład 
len obejmuje 23 zborów szkolnych i 
44 nauczycieli ewangelickich jako 
członków. Z 19 zborów kościelnych 
nadesłano do dyrekcyi roczne ofiary 
(składki), a tylko zbór Morawskiej 
Ostrawy zalega z takową za dwa 
lula.

Dochody w roku 1890 były 
następujące :

zlr. cl.
1. Wkładki i składki od

poszczególnych członków 655 08
2. Subwcncya, przez wysoki

Sejm szlęski uchwalona 2000 —
3. Składki od poszczegól­

nych zborów szkolnych 323 46
4. Ofiary od wyżej wymie­

nionych zborów kościel­
nych .................................. 199 36

5. Odsetki z kapitałów is­
tniejących ................. 898 96

Razem 4076 86
Wydatki upłynionego rok u 

wynoszę :
1. Roczna pensya 11 wdo­

wom nauczycielskim po 
50 zł., które zakład ten 
z przyjęciem majątku by­
wałego funduszu nauczy­
cielskiego dla wdów i 
sierót był we własne 
zawiadowanic przyjął . 550 —

2. Wdowom nowym nauczy­
cielskim, powstałym od 
czasu założenia tego za­
kładu :
p. Herminie Zabyslrzan 226 66 
p. Zuzannie brhlauer . 213 32 
3 sierotom po nauczy­
cielu Zubyslrzanio . . 75 —

3. Strącenie procentów z po­
wodu przemiany gotówki 
w kasie oszczędności na 
obligacyę państwową . 21 22

4. Oplatu taks w c. k.
urzędzie poborczym . . 17 56

5. Wydatki zarządu . . . 128 54
Do gromady 1232 30 

Z końcem roku 1890 okazuje 
się stan majątkowy juk następuje:
1. Gotowizny, umieszczonej

w kasie oszczędności . 281 39
2. W obligacyach prywa­

tnych ............................. 7265 —
3. W obligacyach państwo­

wych 5<7O nu 15000 złr. 
według wartości kursu z
dnia 31. grudnia 1890 r. 15367_50

Razem tedy 22913-89
l’o rewizyi i po przyjęciu tych 

rachunków zapadły w wydziale je­
szcze następująco uchwały:

1. Należy kapitały od tych dłu­
żników, którzy zaległe odsetki ściśle 
na czas należyty nie uiszczają, po- 
ściągać i za takowe pieniądze obli— 
gacye państwowe zakupić.
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2. Należy u prywatnych dłużni­
ków zbadać hypotckę bezpieczeństwa, 
a gdyby dług przenosił dwie li zecie 
części z poręczonej wartości, należy 
prźowyżkę pożyczki w częściowych 
rutach ściągać.

3. Niclylko stałe salarya nauczy­
cieli, lecz i dodatki do stałej płacy 
należy w rachubę do wymiaru pen- 
syi włączyć. Jeżeliby zbór szkolny 
miał się wzbraniać należytość z nowo­
powstałych dodatków opłacać, wtedy 
pozostawia się nauczycielowi płacić 
swoją i zboru szkolnego należytość, 
przypadającą z nowonastąpionych do­
datków.

4. Uwiadomić ewang. zbór bielski, 
iż do wymiaru pci.syi mogą tylko te 
lala służby nauczyciela być liczone, 
przez które nauczyciel urzędował 
stale w dyccczyi senioratu szląskiego.

5. Mają się rachunki oddrukować 
z dopisem, którzy członkowie, wzglę­
dnie zaś ich wdowy i sieroty, do 
byłego funduszu ponsyjnego nauczy­
cielskiego są uprawnieni, po śmierci 
ich małżonków do pobierania pens] 
z nowego zakładu po 50 zł. rocznie.

(Ewang. szpital.) Budowa 
tego zakładu tak dalece już postą­
piła, iż do urządzenia wewnętrznego 
poszczególnych zabudowań, jakoteż 
do upięknienia placu przystąpić mo­
żna. Urządzeniem plantacyi kieruje 
z Wiednia powoi my ogrodnik. Spo­
dziewać się należy, iż zakład ten 
dobroczynny już w jesieni br. prze­
znaczeniu swemu oddanym zostanie. 
Ażeby bliższo szczegóły co do urzą­
dzeniu ustalić i otwarcie szpitala przy­
gotować, wszedł przcwiel. superin­
tendent dr. Haase ponownie w układy 
z kierownictwem zakładu dyakoniseK 
w Weimarze, w którym to wzorowém 
zakładzie się obecnie pięć dziewcząt 
ze Szląska do zawodu uyakonisek 
przygotowuje. W tym celu przybyły 
z początkiem zeszłego miesiąca dwie 
dyakeniski wspomnianego zakładu do 
Cieszynu, ażeby lokale ku wykończe­
niu się zbliżającego szpitala oglądnąć 
i na miejscu potrzebnej udzielić rady.

(Rocznic a.) W przyszłą środę 
dnia 6. maja upłynie lat 102, jako 
po drugi raz powstał na wyższóin 
przedmieściu za czasu ówcześnie bę­
dących kaznodziejów, ks. superinten­
danta Burlelmusa, ks. Fröhliche i ks. 
Fabrego, pożar 6. maja 1789 r., który 
nielylko wielką część tegoż przed­
mieścia, ale i śródmieścia obrócił w 
perzynę. Opatrzność Boska jednak 
strzegła kościoła ewangelickiego, a 
dała obywatelom doinów, do kościoła 
należących, tę pociechę, że byli w 
stanie podać pomocną rękę katolickim 
pogorzelcom, i że c. k. urząd obwo­
dowy katolicką szkolę i różnych w 
służbie cesarskiój będących urzędni­
ków, ile możności, przytułkiem za­

opatrzyć mógł. Rozkosznóm uczu­
ciem przejmował na ów czas objaw 
tolerantnego umysłu, gdy obywatele, 
bez różnicy wyznania, prześcigali się 
nawzajem w pomocy, dawając świa­
dectwo jedności i zgody obopólnej.
— Frzcdtóm bowiem wygorzało wyż­
sze przedmieście na dniu 24. maja 
1718 r. za czasu księży ewangelic­
kich Muthna, Hentschla, Schmioda i 
Jana Adama Steinmelza, kt«>ry to 
ostatni wicie się przyczynił do roz­
woju tutejszój, tak zwanej łacińskiej 
szkoły, i wielu innych dobroczynnych 
zakładów, lecz zamiast wdzięczności 
od sivých własnych doznał oczcrnień 
i prześladowanie, tak iż na mocy 
dekretu z dnia 21. stycznia 1730, na 
dniu 22. maja tego samego roku 
Cieszyn opuścić musiał, wyszukawszy 
sobie posadę opala w Kloslcrhcrgu.
— Snadz mnsiały i wtenczas juj być 
rozsterki w zborze ewangelickim, 
jakie teraz po stu sześćdziesiąt lalach, 
pożel się Boże.

Łigotka. (KS. J. Hec z ko.) Syn 
tutejszego proboszcza ks. Jerzego 
Heczki, obecnie przebywający w< 
Wiedniu, dr. Oskar Huczko, zaślubił 
się dnia 28. hm. we Wiedniu z panną 
Diulą Rusihke, córką byłego profe­
sora gimnazyalnego p. Emanuela 
Raschkego w Cieszynie, którego ojciec 
był niegdyś kaznodzieją w tutejszym 
zborze. Z powodu tego wyjechał 
proboszcz ks Jerzy Huczko do V .Je­
dnia, wziąwszy sobie na tydzień urlop.

Orłowa. (Pogrzeb.) W ponie­
działek zmarła tu w 46. roku życia 
ulubiona małżonka naszego kochanego 
kierownika szkoły, Franciszk i Gnidy. 
Było to nie ,do uwierzenia, kiedy nas 
ta smutna wiadomość doszła. Przy­
pominając sobie uprzejmość, dobroć 
miłej zmarłej, i jej pilne czuwanie 
nad swemi drogiemi dziećmi, któżby 
nie zawołał z rozczuleniem „Żałość 
serca, narzekanie przejmie nas drże­
niem; dom bez maiki juz zostanie, za 
Pańskióm zrządzeniem.“ Rodzoną była 
ta zmarła Ponczowa z Kocobędza. O 
serdecznem szacunku, jakiego zaży­
wała, świadczyła uroczystość pogrze­
bowa w środę na dniu 29. kwietnia. 
Mimo niestałej pogody zebrały się 
tłumy ludu z bliższa i z dalsza, aby 
jćj oddać ostatnią usługę. Opłakiwają 
jej rychły zgon małżonek owdowiały, 
4 synowie, jedna córka, całe pokre­
wieństwo i wszyscy jój znajomi. Na­
bożeństwo żaiobne odprawili pj>. pa 
slorowic: ks. Dr. Pindór i ks. Klapsia. 
Niechaj pamięć jej żyje między nami!

Bielsko. (Sprzedaż.) Ewang - 
licki zbór w Bielsku odstąpił na wła­
sność tamtejszemu miejskiemu zarzą­
dowi na plac gimnastyczny i wysta 
wicnie budynku do tychże ćwiczeń 
parcelę realności w obszarze 1149 
sążeń kwadratowych za cenę 9192 zł.

(Ks. Model.) Tutejszy proboszcz 
ks. Model wziął urlop od 24. kwie­
tnia do 8. maja br., celem podróży 
do Karyntyi.

Biała. (Wypadek śmierci.) 
Na dniu 10. kwietnia br. zmarł tutaj 
jeden z najznamienitszych członków 
naszego ewang. zboru Oskar Glei­
cher w 67. roku życia swego. Nie­
boszczyk był gorliwym ewangelikiem, 
wspomagającym ewangelickie dzieła 
nie tylko własnego zboru, lecz wszę­
dzie tam gdzie tylko potrzeba tego 
wymagała. Na cele kościelne i do­
broczynne zawsze miał otwartą rękę. 
Pogrzeb zacnego tego męża odbył 
się 12. kwietnia br. przy nader licz­
nym udziale obywateli obu sąsiednich 
miast Bielska-Białej. Kazanie pogrze­
bowe wypowiedział długoletni wierny 
przyjaciel nieboszczyka, przewielebny 
pan Superintendent dr. Haasc. Poże­
gnanie wygłosił miejscowy pastor p. 
Fritsche. Paimęć rzadkiego lego unężj 
nie wygaśnie zapewnie w sercach 
tych, którzy go znali i którzy dobro­
dziejstw od niego doznawali.

Morawa. (Mylny zapis.) Jak 
dalece ostrożnym być potrzeba przy 
wpisywaniu budynków lub realności 
do księgi grunlowój, świadczy o lóm 
wypadek, zaszły w jednym ze zborow 
ewangelickich na Morawic. Gmina 
pewna ewangelicka przy zakładaniu 
ksiąg gruntowych duła zapisać swój 
budynek szkolny na imię „budynek 
szkolnej gminy“. Ponieważ w no­
wszym czasie nic była w stanie na 
własny koszt utrzymać tego zakładu 
naukowego, tedy przemieniła swçjq 
wyznaniową szkołę na publiczną w 
tern mniemaniu, że budynek pozosta­
nie własnością ewangelików, którzy 
odliczywszy należący im czynsz z dc 
mu, łalwiój będą ponosić koszta utrzy­
mania szkoły publicznej. Atoli i tu 
się sprawdziło przysłowie, że czło­
wiek mierzy, a Pan Bóg kule nosi." 
Gdy ewangelicy domagali się, aby na 
ich rzecz odliczono im w pewnej 
kwocie czynż duinowy, odpowiedziała 
im Rada szkolna powiatowa, że zapis 
w grunlowój księdze nie opiewa na 
własność ewangclickiój gminy“, lecz 
tylko po prostu na własność „gminy 
szkolnój“, a dla lego na korzyść 
wszystkich wyznań w gminie istnie­
jących, dla tego też żadnego prawa 
wyłącznego Jo budynku rościć sobie 
nic mogą. Tak jedno słówko prze- 
pomniane przyprawiło ich] o mozolnie 
labyty majątek, co też wszystkim 

zborom szkolnym ku przestrodze'po­
służyć powinno.

Wielka Wrbka.na Morawic. 
(N o m i n a c y a.) Tutejszy prowizo­
ryczny nauczyciel p. Jan Kinćel zo­
stał przez przew. superinlendenlurę 
mianowanym stałym nauczycielem.
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Meran. (Anglikański kościół.) 
Na dniu 28. marca br. poświęcono 
tułaj nowowybudowany kościół angli­
kański. Žatém posiada słynna ta 
Miejscowość kuracyjna teraz dwa 
Piękne nowe ewangelickie kościoły.

Lipsk. (Dary dla Galicyi.) Z 
powodu oslatniój broszurki komitetu 
centralnego, napisany na podstawie 
odczytu pastora Fritscbego, mianego 
w głównein wirtemberskiém towarzy­
stwie w Oehringen, a polecającej ga­
licyjskie zbory, szczególnie Hartfeld, 
Józefów, Königsberg, Makowa, Mit— 
toka, Stanisławów i Ugartsthal, zna­
lazł się szczodry przyjaciel stowa­
rzyszenia Gustawa Adolfa, który na­
stępujące udzielił dary: Dla Hartfoldu 
1500 marek, dla Józefowa 1000 ma­
rek, dla Königsbergs, Makowa, Mit— 
toki, Stanisławowa i Ugartslhalu po 
500 marek, razem 5000 marek.

Rzym. (Pastor Capellini.) 
Ks. Ludwik Capellini w Rzymie, długo­
letni pastor ewangelickiego zboru woj­
skowego w teinże mieście stołecznóm, 
którego inisya pomiędzy żołnierzami, 
przed innemi misyami, jest najzba- 
wienniejszą i najwydatniejszą, miano­
wany został przez włoskiego króla 
rycerzem mnuro-Iazarońskiego zako­
nu. Zasłużony i niezmordowany ten 
mąż już to po drugi raz został wy­
szczególnionym,

(Encyklika.) W encyklice, którą 
papież Leon XIII. przeciw Włochom 
niedawno był wydał, uważa on za 
sprawców wszelkich prześladowań i 
poduszczycieli masonów czyli wolno- 
mularzy, którzy do wszystkich rządów 
się mięszają i za cci sobie wzięli, 
zniszczyć kościół katolicki i jego re­
ligio. Za niebezpiecznego nieprzyja­
ciela uważa on także socyalizin. Prze­
ciw wszystkiemu temu złemu, jak się 
wyraża, byłby tylko jeden środek, a 
to jest monarchiezna jego władza nad 
Itzyineiii. Domyślny ewangelik łatwo 
pojmie, kogo to Papież pod masonami 
rozumie. — Papież otrzymał jako 
część z passyjnych przedstawień ober- 
atńmerganskich w kw cic 50.000 
Marek.

Francy». (P. Hyacenty.) Były 
mnich Hyacenty Loyson nosi się z 
myślą ufundować we Francyi kościół 
narodowy, któryby był niezawisłym 
od* papieża, któryby zatrzymał bisku­
pów i pozwalał duchownym wstępo­
wać w stan małżeński. W tym celu 
wó własno-fundowanój kaplicy W' Pa- 
f)żu miewa do ludu kazania, jako też 
1 po innych miastach i podał do se­
natu i do izby deputowanych pely- 
oyę, wzywającą francuski parlament 

Kąd tego kraju, aby konkordat zre­
widowano, który przez prokiamacyę 
nieomylności papieża na dniu 18. 
Upca 1870 roku i przes zniesienie 
władzy świóckiój papieża, z difik 20. 

września tegoż samego roku, został 
ubezwładniony i aby przygotowano 
ustawę, pozwalającą wolność i upra­
wnienie do tworzenia się towarzystw 
religijnych, przez to wielu francuskich 
katolików mogłoby pozostać przy 
starém swéin wyznaniu, i klórymby 
prawo urządzenia narodnego kościoła 
przywrócono.

Anglia. (Wystawienie ko­
ścioła bez pieniędzy.) Za­
dziwiający jest sposób, jakim pewien 
angielski proboszcz wystawił kościół. 
Ponieważ nie było pieniędzy, tedy 
„wikaryusz w Swindon“ zwołał po­
siedzenie zboru, na którym wniósł, 
aby członkowio zborowi przychylili 
się do wystawienia kościoła „dobro­
wolną pracą“, czyli tak zwaną „po- 
babą“. Myśl ta znalazła u zborowni- 
ków ochotne przyjęcia, a tak każdy, 
według zawodu swego, przyczyniał 
się w chwili wolnéj, czy to poran­
kiem czy wieczorem, do powziętego 
dzieła. Rozumie się, iż duchowieństwo 
nie pozostało z dobrym przykładem 
w tyle, a nawet przyszły biskup 
ewangelicki z Korci, każdego poranka 
woził na taczkach kamienie do bu­
dowli. Nakoniec budowa została do­
kończoną a biskup z Gloncester i 
Bristolu poświęcając dom len boży, 
nie omieszkał w swóin kazaniu przy­
pomnieć słuchaczom, w jaki nadzwy­
czajny sposób stanęła ta świąlnica.

Palestyną. (Dąb Abrahama.) 
W południowój części Palestyny, na 
wzgórzu pomiędzy Gazą a Martwém 
morzem, znajdują się jeszcze drzewa, 
świadczące o przetrwanym długim 
wieku. Najsłynniejszym pomiędzy 
niemi jest dąb, który ma sięgać cza­
sów Abrahama, od Arabów zwany 
Sindian, a którego obwód pnia wy­
nosi 6*50 metra. Pień lego olbrzy­
miego drzewa rozdziela się u dołu 
na 3 konary, powyžéj których idą 
w górę jeszcze dwa. Gałęzie od tych 
kon rów rozchodzą się na 14 metrów 
długości z strony pagórka, z strony 
doliny zaś na 23*50 metrów, są zdrowe 
i jeszcze pełne liścia. Korona lego 
okazałego drzewa wynosi średnicy 
16 sążni, a jeżeli około niego znaj­
dują się wysuszałe miejca, to pod 
samém drzewem rozbuja się trawa, 
kędy wiele rodzin z okolicy Hebronu 
zdąża na wycieczkę i odbywa uroczy­
stości familijne. Już w roku 1300 pi 
nar. Chrystusa, angielczyk Jan Maun- 
devillo, zwiedzając to miejsce, opisuje 
to drzewo, dodając, że już za czasu 
Chrystusa musiała słynąć z nadzwy­
czajnego swego rozmiaru.

Ćeny targowe 
a dnia 26. kwietnia 1891.

Cieszyn. Pszenica (hektolitr) złr. 7.30 
do fl 45. Zyto złr. 6 20 do 5.80- Jęczr eń 
złr. 5.40 do 4.60- Owies złr. 3.45 do 3.15.

Groch złr. 7.—. Ziemniaki złr. 2.25. Słonin 
(100 kilo) złr. 3.30. Siano złr. 3.40. Drzewo 
twarde (1 meter) złr. 2.50. Drzewo miękkie 
złr. 2.20.

Bielsko. Pszenica (hektolitr.) złr. 8.20 
do 8.—. Zyto złr. 6.20 do 6.—. Jęczmień 
złr. 5.40 do 5.20. Owies złr. 3.40 do 3.20. 
Groch złr. 0.—. Ziemniaki złr. 2.40. Stoma 
(100 kito) złr. 2.40. Siano iłr. 3.20. Drze­
wo twarde (1 meter złr. 2.45. Drzewo 
miękkie złr. 2.20.

Odpowiedzialny redaktor za dział polityczny : 
Kazimierz Stanisławski w Cieszynie ; za dział 
kościelny Adun Walach w Cieszynie.

Nadesłane.
W numerze 8 „Przyjaciela Ludu“ 

z dnia 19. kwietnia 1891 r. umie­
szczona jest pod tytułem: „Piśmien­
nictwo“ krytyku opracowanej przez 
Jana Pawełka, rolniku z Cierlicka, 
broszurki pod tytułem „Uwagi z Bi­
blii dla ewangelików“, napisana przez 
Wiel. ks. Jerzego Badurę. Chelnio 
chciaïbym na to znowu dać odpowiedź, 
atoli prace wiosenne nie pozwalają 
mi jako rolnikowi natychmiast zabrać 
się do pióra i dopiero w wolniejszej 
chwili odpowiedź na ów artykuł 
przyślę.

Cicrlicko, 24. kwietnia 1891.
Jan Pawełek,

rolnik.

Ożenienie sieroty.
Opiekun młodzieńca uczciwie 

wychowanego, w rolnictwie praco­
witego, który oblicza swoją majętność 
na 5000 złr., życzy sobie zabrać zna­
jomość z rodzicami lub opiekunami 
takich uczciwych córek, które swoją 
posiadłość gruntową mniejszą lub 
większą odziedziczyli lub utrzymanie 
od ojców mają, i prosi szczerze i 
otwarcie, aby wziąć ten wniosek pod 
rozwagę i mieć to zaufanie, że pod 
zamilczeniem będzie każde zgłoszenie, 
do mnie pod adresą wysłane: „Po­
rucznik, poste restante Cieszyn“, 
mile przyjęte i odpowiedzią uwzglę­
dnione. (123)

Handel sukienny
ALOJZEGO FRISA

w UIESZYME, 
przy glę okićj ulicy, Nr. 16, 

poleca swój obfity skład 

wszelkich gatunków sukna i 
towarów wełnianych I tnich 

po najtańszych cenach. (rtsj
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Všeobecná

Cwionkatni o. i k. n»dw. drukarni Karola Proebaakl w Cleuyale.

XX
X

Věda, umění, průmysl, zemědělství, slavnosti, dočasné výstavy, fontaine 
lumineuse, sjezdy, lotterie atd.

Wydawca Jerzy Skalka w Clesiynlo.

Jliałai Emil Křupa, kupice. lloyu- 
min: Jan 1’nllcta. Cieszyn'. J. 1’iikalski, 
kupiec. Frýdek: K. Krčmář, apt. ; Jan Si­
kora, kupice. Frysztat: Józef Białek, 
kupice; (i. Olcownik i Syn, kupcy. Kar­
wina: Z. Kasaní, kupice. Kraków: Józef 
Trnuczyński, apt.; Ant. Dylski, apt. ; Ant. 
liawelkn, apt. ; Jan Kerstheinicr, księ­
garnia. Mistek: Józef Siiss, kupiec. Mar.- 
Ostrawa: W. Popp, kupiec. Orłowa: 
Juk. Königslein, kupiec. Osoblaha: Fr. 
ileisig, kupiec. Przywóz: Jnkób Gross, 
kupiec. Skoczów: Karol Oleński, apte­
karz. Sclwnhof: Adolf Frics. Wilkowice : 
Fcrd. Miillcr, kupiec. Żywiec: M. l’a- 
wluszkiowicz, kupiec. (124)

Składy po wsiach wszędzie, gdzie 
dotyczące plakaty wywieszono.

na oslavu jubilea první průmysl, výstavy r. 1791 v Praze 
pod protektorátem

Jeho cis. a král. Veličenstva císaře Františka Josefa I.

Seiden-Grenadines
schwarze und farbige (ca. 28 Qual, und 200 verseh. Dessins.) — 
direct an Private — ohne Zwischenhändler: von 95 kr. bis 

fl. 9.25 per Meter porto- und zollfrei. Muster umgehend.

G. Henneberg’s Seidensloff-Fahriks-Dépôl in Zürich (Schweiz).
Eönigl. und kaiserl. Hoflieferant. (100)

PROSZEK ZAMOYSKI 
zabija pluskwy, pchły, szwnby, kara­
czany, mozgole, muchy, mrów ki, sto 
nogi, mole, w ogóle wszelkie owady 
z nadzwyczajny niemal szybkością i pe­
wnością tak dalece, że z istniejącego po­
kolenia owadów ani ślad nic pozo Jajo.

Prawdziwy i tanio do nabycia w 

Drogueryi J. Anděla 
13 „zum flchwBTzen Hund“ HnegasBC 13 

(13 Domimknnergaßfie 13, 11 Kettongnsee 11) 

w Pradze.

1891 Zemská Výstava
Praha

■
 A OÏIPÎ wszclk’ej branży poszukiwani są wszędzie za dobrém wynagrodzeniem.
II ullul ^t>^oszen*n Po,l szyfrą „Rentable“ do ekspedycji anonsów .V. Banne- 

berg we Wiedniu, I., Kumpfgas.se Kr. 8. (77)

X Korneuburgski proszek pożywny X 
w dla koni, bydła rogatego i owiec. X
W Według 4O-Ietnich doświadczeń z imjlepszym skutkiem poda- W 
<T1 wany, jest pewnie działającym środkiem przy bruku żarłoczności, do <15 
M poprawy mleka 1 dojności krów, wzmacnia też silę oporna 
W przeciw zarazom. “ ytf
y/ Cens szkatułki 35 et., dużój szkatułki 70 ct.

Prawdz.wy tylko poá powyższą marką ochronna; do nabycia we wszystkich W 
ÄV aptekach i droyiieryach Austro-Węyier.
JK Codzienna wysyłka pocztowa przez główny skład: X

M Franciszek .Inn Kwiztla, X
)X c. i k. austr. i król, rumuński dostawca nadworny, aptekarz obwodowy M 
W w Korneubnrgn przy Wiednin. flld)

J. ANDĚLA
NOWO ODKRYTY

(121)

Kumpfgas.se


NOWY CZAS
PISMO POLITYCZNE I EWANGELICKO-KOŚCIELNE.

„Nowy Czas“ wychodzi co plerwszéj 1 trzeciéj niedzieli 
každého miesiąca.

Artykuły 1 wiadomości kościelne nadeyłać należy do admin. 
-Nowego Czasu" (Czytelnia ewangelicka w Cieszynie), inne korespondencye 
do c. k. nadwornćj drukarni Karola Prochaeki w Cieszynie.

Reklamacye nieopieozetowane wolne eą od opłaty pocztowéj.

Przedpłata całoroczna wynosi 2 złr., półroczna 1 zlr. — Ogłoszenia, 
po 5 ct. od wiersza drobnego, przyjmuje c. k. nadworna księgarnia 
Karola Proch&aki w Cieszynie.

Przedpłatę składać można w c. k. nadw. księgarni Karola Prochaskl 
i u p. Skałki w „Czytelni ewang." w Cieszynie, tudzież we wszystkich księ­
garniach i urzędach pocztowych.

Nr. 10. Cieszyn, 17. maja 1891. Rocznik XV.

Zamach na Carewicza.
Jakaś fatalne gwiazda zdaje się 

kierować losami rodziny wszechwład- 
cy Rosyi. Nie sięgając już w dalszą 
przeszłość, dość wspomnieć, że ojciec 
dzisiejszego cara, Aleksander II., padł 
straszną ofiarą bomby, rzuconej na 
ulicy przez nihilislów. Dzisiejszy 
car Aleksander III. ścigany jest spi­
skami nihilislów od początku swego 
panowania.

Przy wykolejeniu się pociągu w 
Borkach tylko cudem uszedł śmierci 
wraz ze swą familią. Policya rosyjska 
jednak ciągle wykrywa coraz to nowe 
tajne związki i sprzysiężenie i coraz 
nowymi spiskowcami zapełnia wię­
zienia.

Miwonéj niedzieli omal że i syn 
Cara, następca Ironu Mikołaj, nie 
padł ofiarą zamachu. Tenże następca 
tronu, 23 letni młodzieniec, wybrał 
się był jesionią roku zeszłego w da­
leką podróż na wschód. Dnia 6. li­
stopada był on gościem naszego ce­
sarza we Wiedniu, udał się polem 
do Grecyi, a stąd w towarzystwie 
brata swego Jerzego i księcia gre­
ckiego Jerzego do Egiptu, Indyj

Marzenia Gotfryda o rzeczach 
religijnych.

Ciąg dalszy.

Chrześcianin protestant, chrze- 
ścianin katolik I Kto tę ciemną otchłań 
od jednego do drugiego przebył, ten 
nie pozbędzie się przez całe swoje 
życie uczucia, jakiego był podczas 
tego krótkiego kroku doznał.

Gdy zaś przez czas adwentu ka­
żdego poranku dzwony brzmiały, gdy 
w nocy Bożego narodzenia wierzący 
gromadami z domów swoich wycho­
dzili a z pochodniami w ręku cudo­
wnie oświeconymi ku domowi Bożemu 
pospieszali, aby tam pieśni wesołe 
śpiewać, podczas gdy w ewangelickim 
domu modlitwy cicho i pusto być się 
zdawało, wtenczas Gotfryd tęsknił do 

i Japonii. Otóż w Japonii wyda­
rzyła mu się minionej niedzieli 
przygoda bardzo niebezpieczna. W 
miejscowości Olsu — niedaleko miasta 
Tokio, dawnój rezydencyi władców 
japońskich — targnął się na niego 
jakiś polieyant japoński i zranił go 
mieczem w głowę. Byłby go może na 
śmierć zarąbał, gdyby książę grecki 
Jerzy nie stanął w jego obronie. 
Rana zadana Carewiczowi nie jest 
niebezpieczną. Przyczyna tego za­
machu jest zagadkową. Polieyant ów 
miał należyć do jakiejś sekty religij­
nej, która odznacza się wielką zacie­
kłością przeciw obcokrajowcom.

Wiadomość o tym zamachu doszła 
do Europy we wtorek i zrobiła wiel­
kie wrażenie. Carowa omdlała na 
pierwszą wieść o tym wypadku. Ca­
rewicz udał się natychmiast do Tokio, 
gdzie pomoc lekarską otrzymał. Władca 
Japonii, „mikádo“ i jego ministrowie 
wyrazili mu osobiście ubolewanie z 
powodu lego przykrego wypadku.

Car ma powód zastanowić się głę­
boko nad tym wypadkiem. Winienby 
on rozważyć sobie, dokąd prowadzi 
zaciekłość religijna i przyjść do prze 
konania, że prześladowanie innowier- 

tamtćj strony. Gdy w dni uroczyste 
świętych i patronów kościoła tamże 
wesołe życie panowało, a hoże 
dziewczęta posągi przy drogach, 
kaplice w lasach uwieńczały, w ten 
czas pragnął przejścia w tamte strony. 
Różańcami i lśniącemi łańcuchami łą­
czy kościół katolicki ziemię z niebio­
sami. Zaś każdego z osobna połączą 
on, a to od chrztu aż do ostatniego 
namaszczenia, przez obrządki kościel­
ne i sakramentu zawsze na nowo 
ze społecznością wierzących i świę­
tych, podczas gdy protestantyzm nie­
ruchomo na boku stoi i na ten prze­
pych chrześcian zawisny rzuca wzrok.

Czćm częściój takie myśli w ma­
rzące serce majstra się wkradały, 

i tćm gorliwićj zatapiać się w pracy i 
i sztuce. Przychodziły chwile, w któ- 
I rych rozważał, iż obraz, przedslawia- 

ców w Rosyi, B mianowicie: ewan­
gelików w bałtyckich prowincyach, 
katolików w Polsce i żydów w całem 
carstwie jest rzeczą tak samo nie­
sprawiedliwą i barbarzyńską, jak 
ów czyn zaślepieńca japońskiego, 
popełniony na osobie Carewicza.

Przegląd polityczny.
VV naszej Radzie państwa do wa­

żniejszych obrad dotąd jeszcze nie 
przystąpiono. Posłowie zapełniają 
czas stawianiem najrozmaitszych 
wniosków. Najważniejszym wypad­
kiem jednak jest to, że na wniosek 
dr. Smolki a za zgodą wszystkich 
stronnictw zaniechała Izba poselska 
uchwalenia adresu do Cesarza w od­
powiedź na mowę tronową, gdyż ża­
den projekt adresowy nie mógł zna- 
leść większości. Natomiast wysłała 
Izba deputacyę do Cesarze, aby po­
dziękować Monarsze za troskliwość 
o dobro ludów i złożyć hołd wier­
ności i przywiązania. — Najj. Pan 

zapewniał deputucyę, że takie poslą- 
pienie odpowiada zupełnie jego in­
tencjom i wyraził nadzieję, że Izba 
zamiast rozwlekłej debaty adresowej

jący na krzyżu rozpiętego Zbawiciela’ 
nic mole nigdy być przedmiotem 
sztuki.

Przeciwnie zaś wydawało mu się 
młodociane ciało zmartwychwstałego 
i do chwały wiecznej przeniesionego 
syna człowieczego wielką wspania­
łością, jaka od największych sztuk­
mistrzów osiągniętą nie została. A 
właśnie w tym obrazie ukrzyżowanego 
i zmartwychwstałego widział Gotfryd 
okoliczność, cechującą obie te konfe- 
sye. Ewangelicy obchodzą wielki 
piątek z nader wybitną uroczystością, 
podczas gdy kościół katolicki na dniu 
tym męki Zbawiciela swą głowę za­
słania i do ciemnych zakątków swych 
bóżnic się usuwa a dopiero w święto 
wielkanocne cały swój przepych roz- 

I wija. A tak więc byłby protestan- 
I tyzrn głośnym wyznawcą śmiercj 
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użyje lego czasu do pożytecznej pra­
cy. — Ze wszystkiego jednak wynika, 
że rząd nie ma w Izbie stałej więk­
szości i że klerykały i Czesi nie 
chcą się zrzec swoich pretensyj — 
dlatego adres nie przyszedł do skutku 
i dlatego trudno się spodziewać spo­
kojnych obrad.

W Niemczech nastała polityczna 
cisze. Cesarz Wilhalm ciągle podró­
żuje po kraju. Bismark wybrany 
posłem do parlamentu, lecz dopiero 
w jesieni się tamże pojawi. Zresztą 
parlament odroczony już został do 
18. listopada, załatwiwszy dodatkową 
ustawę przemysłową. — W ciągu 
obrad oświadczył kanclerz Caprivi na 
żądanie Jażdżewskiego, ażeby znie­
siono komis ye kolonizacyjną, że rząd 
wcale nic nienawidzi Polaków, gdyż po­
godzenie z Polakami będzie postępować 
naprzód. — Parlament uchwalił znie­
sienie premii wywozowej na cukier.

We francuskim parlamencie 
oświadczyło ministerstwo, że nie 
może dać amnestyi sprawcom zabu- 
rzi ń 1. inaja, tylko uwiedzionym. 
Następnie parlament odrzucił wniosek 
o amnestyi powszechnej. Z powodu 
zajść w Fourmies wdrożył sąd su­
rowe dochodzenie. — Radyknły z 
tego bardzo niezadowoleni.

Boulanger zamieszkał w Bruk­
seli. Zamierza on żyć lam na wielką 
stopę i wydawać bale i wieczory. 
Także do polityki we Francvi radby 
się mieszał, ale rząd belgijski dał 
mu do zrozumienia, że w takim razie 
będzie się musiał wynieść z Belgii.

Nowa pożyczka Rosyi na 500 l 
milionów nie przyszła do skutku, 
gdyż już po zawarciu jej postawił . 
paryski Rotszyld rządowi rosyj­
skiemu pewne żądania odnośne do | 
żydów rosyjskich. Car uchylił te żą­
dania, poczćin Rotszyld zrzekł się 
układu. Wypadek ten zrobił wielkie . 
-wrażenie. Tymczasem rząd rosyjski 

prześladuje żydów coraz gorzej. Osia- 
tniemi czasy miano wydalić z Moskwy 
50.000 żydów przymusowo.

W Serbii między ministerstwem 
a królową Natalią toczą sic przyjażne 
układy w sprawie jej wyjazdu.

Kronika.
Chrzest arcyksiężniezki. We 

Lwowie odbył się dnia 9. b. m. w ko­
ściele archikaledralnym chrzest naro­
dzonej tamże 5. b. ni. córki arcyksic- 
cia Leopolda Salwatora i arcy ksieżnój 
Blanki. Obrzędu dopełnił arcybiskup 
Morawski. Matką chrzestną była in­
fantka Marja Beatrix, ojcem chrzestnym 
arcyksiążę Karol Salwator. Nowona­
rodzona arcyksiężnn zka otrzymała 
imiona: Marya Dolores, Beatrix, Karo­
lina, Blanka, Leopoldyna, Małgorzata, 
Anna, Jozefa, Pia, Rafael, Michał, 
Syk-lus, Stanisław, Ignacy, Hieronim, 
Grzegorz, Jerzy, Cecylia, Camino, Bar­
bara. Na chrzcinach była także córka 
naszego cesarza Marya Walerya ze 
swym mężem arcyks. Franciszkiem Sal­
watorem. Prezydent miasta wręczył jéj 
przy odjeździe bukiet, u ludność ser­
decznie ją żegnała.

Lekarz cieszy ński, dr. Marko­
wicz, powszechnie ceniony, musiał 
wskutek wrzodu poddać się we Wie­
dniu najpierw operacyi, a gdy ta oka­
zała się bezskuteczną, odjęto mu 
nogę powyżej kolana.

X Stojalowski, znany ze swego 
procesu o sprzeniewierzeni«, który 
ostatniemi czasy przebywał w Cie­
szynie, udał się na czele kilkudzie­
sięciu włościan g dieyjsdich w piel­
grzymkę do Jerozolimy. Zapewniają, 
że już do Auslryi nie wróci, bo 
czeka go lu 8 miesięczne więzienie, 
przeciw któremu rekursownł. Wła­
dze wystawiły mu paszport, ponieważ 
zapewniał, że jedzie tylko do Zagrze­

bia. Najprawdopodobniej uda się z 
Jerozolimy wprost do Ameryki, gdzie 
już ma nawet zapewnione probostwo.

Znikł bez wieści we środę 
kasyer kolei pólnocnój Józef Kalten- 
huber z Opawy.

Pocztowe ka.*y oszczędności. 
Pojawiło się właśnie sprawozdanie 
pocztowych kas oszczędności w Au­
stryi za r. 1890. Wkładki wynosiły 
21’56 mil. zł., wyjęto 18 19 mil. zł., 
saldo wynosi 3’36 mil. zł. Z końcem 
r. 1890 w pocztowćj kasie oszczę­
dności na 783.206 książeczek było 
włożonych 21’27 mil. zł. Czysty zysk 
wynosił 856’058 zf.. z czego przy­
pada na książeczki o.>zczędn. 168’500 
a na obrót czekowy 587.558 zf. Z 
czystego zysku przekazano 20% do 
funduszu emerytaln ‘go i na premie 
dla urzędn.kow. Fundusz pocztowych 
kas oszczędności rozporządza obecnie 
funduszem rezerwowym 930 729 złr. 
Saldo wkładek wynosi 55’38 mil. zł., 
z tego w gotówce złożono 1’9 mfl. 
zł. a reszta w papierach wartościo­
wych.

Sąd przysięgłych. Dnia 1. 
czerwca br. rozpoczyna się w cie­
szyńskim sądzie obwodowym sesya 
sądu przysięgłych, na którą wyloso­
wani zostali juko gfówni sędziowie: 
bturzyk Edward, wł. domu w Stru - 
mieniu; Lindert Jakob, dz:erżawca 
dóbr w Roslropicy; Deutsch Jozef, 
kupiec w Jabłonkowie ; Sojka Jan, 
rolnik w Doi. Domasłowicaeh; Heisig 
Edward, kasyer w Karwinćj ; Mładek 
Jan, uudhiżynier w Orfowei ; Salzinann 
Adolf, nadszafarz w Mosiach przy 
Cieszynie; Mensehik Alojzy, wł. domu 
we Frýdku; Hoflinger Jozef, buchalter 

[ w Piotrowicach ; Bernaczik Maxym., 
I fabrykant w Bielsku; Zohner Karol, 

buchalter w Hruszowie; Wurst Ru­
dolf, wł. domu we Frýdku; Glajcar 
Jerzy, rolnik w Puńcowie; Lindenthal 
Wilhelm, fabryczny urzędnik w llru-

krzyżowój, katolicy zm zaś głosicielem 
zmartwychwstania !

I zawsze bardziej i zawsze ży­
wiej pociągało naszego majstra do 
wspaniałego, bogato ustrojonego ko­
ścioła katedralnego, w którym uro­
czyste brzimały chorały, chmury ka­
dzidła w górę się wzbijały, a palące 
się świece niby gwiaździste niebo 
przyświecały.

A gdy tego poranku od pastora za 
ostre słyszał słowa, skierowane prze­
ciw obyczajom kościoła katolickiego, 
przeciw kłanianiu się obrazom, prze­
ciw uznaniu nieomylności papieskiej 
— podczas gdy wiara ewangelicka z 
tegoż samego wyrosła pnia, władzę 
swą tak samo za nieomylną uznaje 
jako i kościół katolicki, tedy posta­
nowił majster Gotfryd odważny zrobić 

Jirok. Nie badał odtąd więcej, który 

z obu pierścieni prawym być może — 
on sięgnął po błyskhwszy. Opuścił 
mroźną bożnicę ewangelicką i poszedł 
do wspaniałego kościoła katolickiego.

W tymże odprawiano właśnie świę­
to bożego ciuła. Niezgasłe dzieło 
wielkiego artysty, msza Haydnego, 
brzniidła przez wvsoką nawę kościoła. 
Ołtarz równał się pięknemu ogrodu 
żywych kwiatów, z którego płomie­
niste pączki niezliczonych świec wy­
rastają. W monstrancyi ze złota 
szczerego ślicznie zrobionej, spoczywa 
tajemnica nieba i ziemi — Bog nie­
śmiertelny istny w postaci chleba. 
Po kościele powiewają chorągwie 
zwycięztwa — że idea zwyciężyła 
nad ziemską mądrością, idea, która 
wierzących już w tein tu życiu spaja 
z Bogiem wiecznym, ktorego niebo 
i ziemia jest pełna chwały.

Nad ołtarzem unosi się postać 
panny Maryi, matki Boskićj. Jej 
stopa spoczywa nn kuli ziemskiej i 
na karku węza. Jćj wspaniałą głowę 
okrąża dwanaście gwiazd. Ntedocie- 
czona jest głębokość tego symbolu; 
czem ludzkie serce marzy i co sobie 
życzy, to w głębokości tój wszystko 
znaleść może. A po nad Maryą w 
obrazie Ojca, Syna i Ducha św. tro­
nuje — jedno jest trzy a trzy są 
jedněm — kościoła przecudny iloraz.

iCiqg dalszy nasi.)
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szowie; Pelar Paweł, rolnik w Dro­
gomyślu; Bock Gustaw, sukiennik w 
Bielsku ; Sitzenfrei Józef, sl. Buchhalter 
w Hruszowie; Gobiberg Szymon, ku­
piec w Trzyńcu ; Tomaszczyk Józef, 
zagrodnik w Zabrzegu; Raszka Jan, 
stygar w Karwinój; Folwarczny Jerzy, 
rolnik w Mostach przy Cieszynie; 
Krejci Józef, drogoinislrz w Oi łowój ; 
Robaczek Robert, rządca dóbr w 
Herzmaniey (Bogmnin) ; Struhal Teo­
dor, rolnik w Bielsku; Motyka Adolf, 
rolnik w Trzanowieath; Langer Józef, 
stygar w Pols. Ostrawie; Maniak 
Fryderyk, arcyks. szafarz w Trzyńcu; 
Sikora Jerzy, rolnik w Nuwsiu; Türk 
Karol, piekarz w Bielsku ; Chwila 
Antoni, stygar w Pols. Ostrawie; Perl 
Maurycy, sukiennik w Bielsku ; Gle- 
singer Ferdynand, gospodny w Nie- 
borach ; Ponesch Hubert, urzędnik 
pry w. w Karwinój ; Poppe Jan, rządca 
górniczy w Pols. Ostrawie; Marek 
Paweł, mielnik w Trzyńcu; Riess 
Karol, kupiec w Bogummie. — Jako 
zastępcy: Baibok Teodor, kuśnierz; 
Dawid Jan, elektrotechnik ; dr. Bukow­
ski Rudolf, adwokat; Grabmayer Wil­
helm, dyrektor fabryki ; Heisig Adolf, 
krawiec; Dostał Albert, budowniczy; 
Jonkisih Antoni, budowniczy; Bartha 
Franciszek, arcyks. kantorzysta ; Ga- 
brisz Jan, majster kominiarski i wł. 
domu — wszyscy z Cieszyna.

Pożar. W Harbutowicach po- 
gorzał naczelnik gminy Jerzy Białoń. 
Szkoda ubezpieczona na 1000 zł. 
wynosi 2000 zł.

Dzikie świnie pojawiły się w 
lasach arcyks. Albrechta w Gutach i 
zrządziły wiele szkody na polach 
zasadzonych ziemniakami. Ze 7 sztuk 
ubito dotąd tylko jednego dzika.

Wodowstręt U psów. Ponieważ 
w Skoczowie, w Ropicy i w innych 
miejscowościach zdarzyły się wypadki 
wścieklizny u psów, przeto rząd kra­
jowy zarządził konlumacyę na psy 
w calem wschodnićm Szląsku. Psy 
muszą być trzymane ciągle na łań­
cuchu, lub nosić kaganiec i być wo­
dzone na sznurku.

Influenca grasuje obecnie w 
Anglii i pochłania wiele ofiar.

O hecach przeciw żydom na 
wyspie greckiój Korfu donoszą 10. 
bm. : Od 14. kwietnia żydzi uwięzieni 
są w własnych domach, muszą nawet 
okna zamykać. Celem zaopatrzenia 
się w żywność, muszą wcześnie rano 
ostrożnie wychodzić z domu i kupcom 
płacić ceny potrójne. Nędza między 
żydami jest olbrzymia. Od 22. kwiet­
nia zamknięte są wszystkie bóżnice. 
Zwłoki jakiegoś żyda pochować mo­
żne było pod eskortą 20 żołnierzy 
dopiero po 60 godzinach. Handel 
ustał. Ludność zachowuje się nie- 
nieprzyjażnie. Żołnierze, zostający w 
Korfu, popierają lud w wybrykach 

przeciw żydom. Kilkakrotnie usiło­
wano podpalić dzielnicę żydowską. 
Lud trzyma w oblężeniu tę dzielnicę, 
z tego powodu panuje w łójże wielki 
głód. Od trzech dni nie chowano 
umarłych.

Wynalazek. Lampa elektryczna 
dla górników wynalezioną została w 
Anglii. Może się ona palić przez 14 
do 16 godzin a dokonane próby wy­
kazały, że przedstawia wszelkie gwa- 
raneye bezpieczeństwa dla górników. 
Nową te lampę nazwano „Stella“.

„Wasze wysoczestwo, pożar!“ 
O zmarłym niedawno stryju carskim 
Michale Mikołnjewiczu opowiadają 
pisma niemieckie następującą ładną 
historyę. Wielki książę, będąc Już 
żonatym, zakochał się w pewnej pięk­
nej tancerce. By się z nią wygodnie 
schodzić, najął jej pomieszkanie w 
hotelu vis-a-vis swego pałacu. Dwie 
świece ustawione w oknie tancerki 
były sygnałem, kiedy u niej był czas 
wolny i w. ks. mógł przyjść. Zaufany 
kamerdyner księcia miał w takich 
razach donosić o pożarze, na który 
książę, jako naczelnik Petersburga, 
miał obowiązek biedź osobiście. 
Księżna atoli podpatrzyła jakoś ten 
sekret. Otóż pewnego razu, gdy 
książę z żoną bawili w salonie, wcho­
dzi kamerdyner i melduje: „Wasze 
Wysoczestwo, pożar!“ Książe zaczyna 
ubierać się z pospiechem, na co księ­
żna uśmiechając się, rzuca uwagę:

Ależ nie potrzebujesz się tak śpie­
szyć, to tylko te dwie świece“. Jakie 
miny zrobili przy tych słowach kśiąże 
i jego adjulant. o tóm historya milczy.

Cenzura chińska. Władze chiń­
skie są nadzwyczaj surowe dla nie­
moralnych utworów literackich. Oto 
co niedawno ogłoszono w Ghinacb : 
„Urzędnicy, którzy pozwolą na dru­
kowanie niemoralnych książek, zostają 
wydaleni z urzędów ; osoby prywatne, 
dopuszczające się tego przestępstwa, 
otrzymują 100 pałek i zostają wysłane 
na 1.718 kilometrów. Sprzedający ka­
rani są 100 uderzeniami. W ciągu 
trzydziestu dni od daty niniejszego 
ogłoszenia wszystkie niemoralne ksią­
żki winny być zniszczone.“

Futerał na wieżę Eiffla. Dzien­
niki rosyjskie donoszą o następującym 
zabawnóm zdarzeniu. Do Jarosławia, 
centru rosyjskiej fabrykacyi płócien­
nej, przybyli niedawno dwaj panowie, 
którzy się wydawali za jeneralnych 
komisyonerów z Paryża. Jako tacy 
pozawierali oni wkrótce znajomości 
ze wszystkimi ważniejszymi fabrykan­
tami płótna. Pomiędzy nimi upatrzyli 
sobie pewnego podeszłego już i nad­
zwyczaj naiwnego fabrykanta, któremu 
„w sekrecie przed konkurentami 
zaproponowali ogromny interes. Za­
mówili oni u niego z polecenia gminy 

I Paryża, przedłożywszy mu wszelkie

możliwe dokumenty i legitymacye, ni 
mniej ni więcej, tylko płócienny fu­
terał na wieżę Eiffla. Fabrykant zgo­
dził się na len interes, popodpisywał 
kontrakty, wypłacił komisyonarom 
1500 rubli porękawicznego i udał 
się do Paryża z listami polecającymi 
do rozmaitych władz miejskich. W 
tych dniach powrócił on ze swój 
podróży w bardzo nieróżowyin humo­
rze. W Paryżu go wyśmiano.

Odzież drewniana. Niezadługo 
może wejdą w użycie tkaniny, wyro­
bione z drzewa, a pod względem mięk­
kości i zabarwienia nieustępujące by- 
najmniój jedwabnym. Jak wiadomo^ 
drzewo składa się przeważnie z cel- 
luloidu z domieszką otaczających go- 
tkanek włóknistych. Aby przygoto­
wać tkaninę drewnianą, masę drzewną 
rozbiera się przy pomocy specyalnych 
toczydeł, dolną częścią zanurzonych 
w wodzie. Następnie odłączają się 
z masy włókna, otrzymuje się Cellu­
loid w stanie czystym. Maleryał 1er 
nadaje się do wiciu użytków: do fa- 
brykacyi papieru, wyrobu różnego ro­
dzaju ozdób, daléj do przygotow nia 
tak zwanej bielizny gumowój itp_ 
W ostatnich czasach chemik francuski 
Cherdonner zaczął wyrabiać im licyę 
tkanin jedwabnych. Maszyna do przy­
gotowywania nitek celluloidowych oka­
zywaną już była na oslatniój wysta­
wie peryskiój. Przędzenie i farbowa­
nie odbywa się lak samo, jak z nićmi 
Inianemi. Jedwab sztuczny bardzo do- 
drze chwyta farbę, zabarwienie więc 
tkanin może być najrozmaitsze i nader 
podobno trwałe. Jedną, bardzo powa­
żną wadą odznaczał się dotychczas 
jedwab Chardonnera : był materyałem 
niezmiernie łatwo palnym. Obecnie 
zaradzono i temu przez nasycanie nici 
cieczą ogniotrwałą. W ogóle celluloid 
zyskuje coraz więcój zastosowań: 
stanowi on już najważniejszą część 
składową prochu bezdymnego. A 
wszak i większość pięknych ząbków 
sztucznych robiona jest z celluloidu.

Dział kościelny.
Zielone świątki.

Nie zostawię was sierotami, przyj­
dę do was. Tak powiedział Jezus 
do uczniów, rozłączając się z nimi. 
Drogą się już to słowo pociechą 
stało dla wszystkich opuszczonych i 
utrapionych, potwierdzając nam, te 
choćby nas tu na ziemi wszyscy 
opuścili, Jezus nie opuści nas; on x 
nami pozostawa w żywocie i śmierci; 
a prawdą się też to słowo okazało 
i nad apostołami. W dzień czter­
dziesty odszedł Jezus od uczniów i 
wrócił się do Ojca swego; uczniowie 
byli niby sierotami, ale ledwo dzie- 
sieć dni minęło, już im zesyła ducha 
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swego, « przez ducha lego me ma 
więcej rozłączenia, owszem połącze­
nie wieczne z uwielbionym Jezusem.

Ten dzień zesłania i wylania Du­
cha świętego na apostoły przybliżył 
sję teraz i do nas i nadeszły piękno 
świątki zielone, a jako jest powinno­
ścią ludu chrześciańskiego, w nnbo- 
żności rozpamiętywać cud dnia pię- 
dziesiątego, nie mniej zazielenić się 
mocną wiarą, cnotą Chrystusową i 
świętobtiwością obcowania. Czytamy 
w Dziejach Ap. II, 1 : A gdy przy­
szedł dzień pięćdziesiąty, byli wszy­
scy jednomyślnie pospołu. Wiernie 
się tedy trzymali uczniowie rozkazu 
Jezusowego, aby nie odchodzili z Je- 
ruzalemu ale iżby czekali obietnicy 
ojcowskiój. Ale nie tylko wszyscy 
uczniowie i wyznawcy Jezusowi byli 
zgromadzeni, w Jeruzalenue zebrał 
się niby cały lud Żydowski. I Ży­
dowic odprawiali świątki a było roz­
kazanie II. Mojż. 23, 17: Trzykroć 
do roku uknże się każdy mężczyzna 
twój przed obliczem panującego Panu ; 
weiług lego rozkazu stawił sic tedy 
każdy mężczyzna Żydowski i w świąt­
ki do świątyni Jeruzalcmskićj, te 
świątki Żydowskie stanowiły niby 
święta żniwowe a ofiary każdy skła­
dał z urodzajów roli swojej, a gdy 
u nas dopiero rola się zielenością 
okry wa a lud prośby czyni do Boga 
o dobre urodzaje, tam już skończone 
było żniwo i dzięki się składały ob­
fite. Lecz len dzień 50 miał być i 
dla kościoła Chrystusowego dniem 
hojnego żniwa, a pierwszy wielki 
zbór wtenczas ugruntowany bo tuk 
piszą Dzieje Ap. II, 41. I przystało 
dnia onegu dusz około trzech tysięcy; 
a ten, który to sprawił, me był żaden 
inny, jako Duch Boży, o którym i 
nasz katechizm powiada: Jako całe 
chrzcściaństwo na ziemi powołuje, 
zgromadza, oświeca i w prawdziwej, 
jedynój wierze u Jezusa Chrystusa 
utrzymuje. Gdy bowiem uczniowie 
jedn nyślr.ie byli pospołu, tedy się 
stał z prędka z nieba szum, jakoby 
przypadającego wiatru gwałtownego 
i napełnił wszystek dom, kędy sie­
dzieli. I ukaz, ty się im rozdzielone 
języki na kształt ognia, który usiadł 
na każdym z nich. I napełnieni są 
wszyscy Duchem świętym. — A cóż 
to znatzý ten szum? Cóż język, ogni­
ste? Gdy Jezus został w Jordanie 
ochrzczony i wyszedł z wody, wten- 
cza otworzyły się niebiosa i okazał 
sic Duch święty nad Jezusem w po­
staci gołębicy; ta postać gołębicy 
miała okazać, że ten Jezus to książę 
poko u a w nim mieszka szczóri >ść i 
miłość. Inaczej miało się stać w 
dziuń pięćdziesiąty. Tam u Jordanu 
by f to Jezus, on święty Pański, który 
się mógł pytać: Któż mię z .us ob 
Wini z grzechu? tu zaś są ludzie,
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ułomni uczniowie Jezusowi, inne 
miały być tedy znaki Ducha świętego, 
który na nich wylany został.

Czytamy w I. Król. 19, 11, że 
gdy prorok Eliasz był na górze Ho­
reb, Pan przechodził i wiatr gwałto­
wny i mocny pódwracający góry i 
łamiący skały przed Panem. Takim 
szumem i wiatrem podwracającym 
góry i łamiącym skały jest Duch 
święty; co on podwraca, to są góry 
dumy własnój, wielkiego o sobie zro­
zumienia, aby serce pokorą było 
przyozdobione i pragnęło zbawienia; 
co Duch święty łamie, to nie skały’ 
zwyczajne, ale skały serca twardego, 
skamieniałego, aby się wzruszyło i 
Panu otworzyło. Jako wiatr rozpra­
sza chmury i mgłę, tak i Duch święty 
chce rozprószyć chmury ciemności 
duchownój, rozdzielić mgłę niedo­
wiarstwa, jakie jest w nas, nby świa­
tłość Chrystusowa zaświeciła w nas, 
żeby oko serca nie było zamglone’ 
ale w wierze i ufności spoglądał«, 
do Pana i Królestwa Bożego, "wiatr, 
gdzie chce, wicje i głos jego słyszysz, 
ale nie wiesz, skąd przychodzi i dokąd 
idzie, tak leż i Duch święty powiewa 
w dus ach naszych, oczyszczając je 
i orzeźwiając miłością Chrystusową. 
A ten Duch święty, który zstąpił na 
Apostoł/, okazał się leż w postaci 
ognia, bo chciai wzniecić święty ogień 
i gorliwość Pańską. Znajome są słowa 
tych uczniów, idących do Etnaus, 
jako poznawszy Jezusa potwierdzają 
Łuk. 24, 32: Iżali serce nasze nie 
pałało w nas, gdy z nami w drodze 
mówił i gdy nam pisma otwierał? 
A pałać mają i serca nasze miłością 
dla Pana, zapał święty nas ożywiać 
dla sprawy Chrystusowej; tak żeby 
wszelka oziębłość ustala, a każdy 
doznawał radości, służyć Panu swemu 
aż do końca. W świątyni Zydowskićj 
pali lo się ustawicznie światło na 
znak, że Bóg nie przestawa nigdy 
czuwać nad ludem swoim, tym spo­
sobi ni zapale i w świątyni serca 
ludzkiego Duch święty światło Chry­
stusowe, abyśmy i my czujnymi byli 
do zbawieniu. Potrzebne tedy było 
dla Apostołów, mających bez bojaźni 
i z zapałem opowiadać Pana swego, 
iż napełnieni zostali Duchem świętym ! 
Lecz juz powiedział sam Jezus : Z 
obfitości serca usta mówią Mat. 12, 
34, a gdy serce uczniów obfitowało 
w dur Ducha świętego i usta ich 
otworzyć się musiały: A poczęli mó­
wić innymi lęzykann, jako im Duch 
on dawať wymawiać; jeden uczeń 
tym językiem mówi, drugi innym a 
staje się cud, że wszyscy w mowie 
zrozumiani bywają. Bo gdy się stał 
ten głos, zeszło się mnóstwo ludzi, 
z piętnastu rozmaitych krajów i zdu- | 
miewali się i strwożyli wszyscy, że 
łych Galilejczyków słyszał każdy |
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mówiących własnym językiem swoim- 
Hislorya zielonych świątek wcale jest 
przeciwna hisloryi o budowie wieży 
babilońskiej. Przy budowie tej wieży 
pomięszany został język, tak że jeden 
drugiego nie zrozumiał i rozprószeni 
zostali I. Mojż. II, 7. Gdy się zacz ęłu 
budowa kościoła chrześciańskiego w 
Jeruzalemie, języki niby połączone 
bywają, lak e jeden zrozumiewa d ru- 
giego obcego języka. A stało się 
to na znak, że kościół ma połączy ć 
wszystkich pośród siebie a każdy ję- 
zyk na cześć służyć Chrystusowa 
aby nareszcie jeden był pasterz, Je­
zus Chrystus, a jedna owczarnia, ko­
ściół święty jego. A ten cud dnia 
świątecznego i dotąd się dzieje. W 
więcój jak 300 językach przemawia 
biblia do ludu ziemskiego, a lud zro­
zumiewa słowo jéj, na wszystkie 
świata końce wychodzą misyonarze, 
rozsiewając nasienie Boże a wszędzie 
piękno przynosi owoce; języki* już 
nie są przeszkodą, ale pomocą do 
budowy kościoła Chrystusowego. 
Niech tedy świątki zielone odbywają 
się i u nas, a Duch święty napełnia 
nas; tak ifeby usta otworzyły się, a 
chwaliły Pana, tak żeby i my gorli­
wości nabrali dla wiary Chrystusowej. 
Jak pięknie zazielenił się już świat 
a powstał ze snu, i my się zazieleńmy 
cnotą i wiarą Chrystusową. Serce 
czyste stwórz w nas, o Boże, a du­
cha prawe jo odnów w wnętrznościach 
naszych! Przyłączmy i my głosy na­
sze do głosów śpiewających:

Nawiedź nas Duchu święty! Na­
wiedź mistrzu nasz wzięty! O Panie 
niepojęty !

Duchowna pedagog ika Lutra 
czyli Mowy Lutra o kaznodziejach

i urzędzie kaznodziejskim.
Ułożył profesor Richard Fritsche, prze- 

tłumaczył ks. J. Mrowieć.
(CIgg dalazy.)

„Są atoli trojacy pasterze, najem - 
mcy, wilcy. Dobrzy pasterze są, jako 
Chrystus jest dobrym pasterzem, który 
pasie owieczki, przed nimi idzie i cią­
głe ma baczenie na ni amocne, par­
szywe, na mające febrę, który nie 
ucieka przed wilkiem nadchodzącvm, 
ale nawet życie kładzie za owieczki, 
jako go of.suje Chrystus w ewangelii 
Jana 10, 12—16. Nie dosyć bowiem 
na tern, żeby kto dobrze kazał, bo to 
i najemnicy nogą, ale trzeba czuwać 
nad owieczkami, żeby nie wpadli wil­
cy, fałszywi nauczyciele, trzeba prze­
ciwko wilkom bojować słowem za 
owieczki i życie położyć. To są do­
brzy paslérze, ale ich jest mało ; 
a to są prawdziwi apostołowie i ka­
znodzieje, którzy są ustami Chrystu­
sów mi a przez które Chrystus każę, 
tego nie czynią najemnicy, ci się me
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ujmią za owieczkami, biorą doczesne 
nagrody i cześć i sami się pasą; po­
je yncze też są dobrymi i Chrystus 
Przez nie mówi, ale oni nie mają 
lr«zy nad swoimi owieczkami, jako 
° na teraźniejszych pasterzach, prze­

wracających porządek, widzicie. Przed 
zascm dawali książęta biskupom 

duchownym wielkie dobra, kraje 
udy, . tak że pobożni biskupowie 

æchçtnie takiego urzędu przyjmo- 
a,i i przed nim uciekali. Ale teraz 

Przeciwnie: tu każdy szarpie się 
ubiega o najlepsze biskupstwo, naj- 
Psze probostwo, o to się najbardziej 

'V|9, szukając, co ich jest a nie co 
«usa Chrystusa. Widzimy to jawnie, 

‘“Y idzie do boju i wilcy wpadają, 
enczas nie ma nikogo, któryby bro- 

n,< owieczki.“

szczerego mléka słowa Bożego po­
żądajcie, abyście przez nie urośli.“

„Przy kazaniu nie wolno wynio­
słem! słowy mężnie koło siebie rzu­
cać, ozdobnie i sztucznie, żeby dru­
dzy uczoność widzieli i żebyśmy czci 
własnej szukali, to nigdy a nigdy nie 
uchodzi. Jeśli myślami spekulaty- 
wnemi własną uczoność na wido­
wisko wystawiasz, żebyś sam był 
chwalony, o kochany, pociągnij się 
tylko za twe własne uszy a, jeśliś 
dobrze uchwycił, to znajdziesz piękną 
parę długich, kudłatych, oślich uszu 
a nie szczędź kosztów i ozdób je 
złotymi dzwonkami, żeby dokąd idziesz 
ciebie słyszeli i mówili: Patrzcie, oto 
idzie to pulchne zwierzątko, co tak 
doskonale umie kazać ; potem będziesz 
błogosławiony, nader błogosławiony 
w niebiesioch, tam gdzie diabłu i anio­
łom jego jest ogień piekielny zgoto­
wany, gdyż Bóg się pysznym sprze­
ciwia, lecz p ikornym łaskę daje, któ­
remu niech będzie chwała na wieki. 
Amen.“

„Jak ja wychodzę na kazalnicę, 
myślę tylko parobkom i dziewkom 
niieć kazanie. Dla Dra Jonac albo 
Filipa albo dla wszechnicy nie chciał- 
bym ani raz wystąpić; oni mogą 
w biblii czytać; a jeśliby kto chciał 
tym bardzo mądrym kazać a tylko 
uczone, mistrzowskie rzeczy gadać, 
to lud ubogi stoi jak krowa. Prostego 
wieśniaka nie powinno nauczać wyso- 
kieini, ciężkiemi, tajemnemi słowy, bo 
tego nie zrozumie. Przychodzą do ko­
ścioła biedne małe dziatki, służące, 
stare panie i mężowie, tym się nauka 
wysoka na nic nie przyda, nic też z tego 
me pojmą. A chociaż mówią: Ale ten 
pięknie kazał, spytaj się tylko, coby 
to było; Nie wiem, odpowiedzą. O, ja- 
kóż się nasz Jezus usiłował, żeby 
prosto uczył, posługiwał się podo­
bieństw z rolnictwa, z żniwa, winnój 
macicy i owieczek, a to wszystko dla 
lego, aby ludzie zrozumieli, noieli 
* zachowali.“

„Nie kierujcie się zawsze według 
drugich, aby ich naśladować. Nie mo­
żecie mojego, albo drugich kazania 
dosłownie użyć, ale zrozumiejcie po- 
najprzód po prostu i krótko, na czém 
cała sprawa i kazanie stoi a porucz- 
cie to potem Panu Bogu. Szukajcie 
w prostoje jedynie chwały Bożćj, 
nie chwały lub upodobania ludzkiego 
a proście, żeby wam Bóg dał rozum 
i usta a słuchaczom słuchanie pilne 
i spuście się na Boga.

„Pyszni i wysokomyślni mędrko­
wie i wcibinosy, myślący o sobie, że I 
są bardzo uczeni, równają się Ikaro­
wi, o którym piszą poeci, że chciał 
lecieć do nieba. Jako powiadają. — I 
Chcesz być pewny swego a bezpie­
cznie postępować, nie sięgaj za wy- I

soko. Wyniesiesz się za wysoko, spa­
lisz sobie pióra.

Albert Dürer, sławny malarz no­
rymberski, powiadał, że nie ma ochoty 
do obrazów, malowanych wieloma bar­
wami, ale raczej do tych, które są 
wcale prosto i dokładnie wykonane, 
rak i ja mam upodobanie w kazaniach 
prostych, bo tu można zrozumieć, co 
w nich jest kazane. Gdy raz jeden 
kaznodzieja o księgach Jozuegu i kró­
lewskich miał kazanie, bawił się ale- 
goryjami i znaczeniem duchownóm, to 
się podoba ludowi i pospólstwu; w tein 
ja także jestem mistrzem. Ale gdy 
trzeba kazać o artykule usprawiedli­
wienia, że przed Bogiem każdy tylko 
przez wiarę w Jezusa usprawiedli­
wiony i zbawiony będzie, tu nas nie 
ma za wymownych człowiek zwyczaj­
ny, ani chętnie słucha. A niech wam 
to będzie za znak najlepszy, jeśli 
o usprawiedliwieniu się każę, śpi 
i kaszle lud; ale zacznij tylko opo­
wiadać historyjki i przykłady, to zaraz 
oboje podźwiguje uszu, jest cichy 
i słucha pilnie. Wierzcie mi, że wiele 
jest mówców i u nas, co mię kaza­
niem pod ławę wprawić ale zaś z pod 
niej wywołać mogą.“

„Gdym był młody, byłem uczony 
a osobliwie, gdym rozpoczął sludyum 
teologiczne, tom tylko tuk rzucał ale- 
goryami, topologiami, analogiami i 
tylko w sztuce się kochałem. I gdyby 
teraz kto inny tę wiedzę posiadał, 
lakby to jak zbawienie chował. Lecz 

ja wiem, że to wszystko śmieć tylko. 
Teraz to poniechałem a moja pierwsza 
i najlepsza sztuka polega na tóm, 
pismo święte po prostu wykładać; myśl 
prosta, ta ożywia, w niej siła, nauka 

i sztuka; wszystko inne tylko błazeń­
stwo, choć najpiękniej połyskuje.“

(CIgg da’szy naît.)

Z kościoła i szkoły.
Cieszyn. (Stowarzyszenie 

nauczycieli wiejskich) W 
sobotę, dnia 23. maja br. odbędzie 
się zgromadzenie stowarzyszenia na­
uczycieli wiejskich Cieszyńskiego po- 

I wiatu szkolnego w szkole w Dolnych 
Błędowicach. Konferencya rozpocznie 
się o 11. godzinie przed południem, 
a na porządku dziennym jest; 1. Za­
gajenie posiedzenia. 2. Załatwienie 
skrzynki zapytań i spraw bieżących.
3. I raktyka z uczniami miejscowymi.
4. Odczyty pedagogiczne przez nau­
czycieli p. Kleszcza z Boguszowie 
p. Józefa Zielinę z Doln. Żukowa i p’ 
Andrzeja Kowalę z Nydku, 5. Wnioski 
i życzenia. 6. Oznaczenie miejsca i 
czasu przyszłego zgromadzenia. — 
Członków stowarzyszenia jako i przy- 
nciól szkoły zaprasza się niniejszótn 
do wzięcia jak najliczniejszego udziału 
w tern zgromadzeniu.

Co się tyczy sposobu kazania, po- 
]: nn° się kazanie zawsze do oko- 
czności stosować, ma być proste, 

i Pularne, na texcie wiernie oparte 
n,e nudzące.

«Co się stosuje i dobre jest we- 
“Ç czasu, miejsca, osób, ma być 

«Uczane i kazane. Nie lak jako raz 
nr/" Proboszcz kazał, że się nie 
trz?Sł°ł ' Bogu. u.b,ilb» ZGby matka 
sip^J*10 . dl“ dziecięcia inamkę a lam 
I ■*, ba"ił przez całe kazanie, chociaż 
niio nńał same ubogie prządki w 

,n °.rze> nie potrzebujące takich upo- 
<lzJeń‘ Alb° jak0 tcn’ k,(5ry Pomię­
ci staremi babami w szpitalu wiele 
on.. • 0 małżeństwie, wychwalał i na- 
kośr’n?ł ‘l0 nieg0- 'V ,noJĆJ Posty1« 
rok - .j 8:i lekcye i ewangielie na 

leśnie i powabnie ułożone a jeśli 
nu mówić tak przeżute, jako maiku 

t0 czuwa dziecięciu papkę. Mówić
1 . Za<lna sztuka, ale wcale jasno
2 °brze mówić, nie wielu jest dane. 
k “"‘bony potrzeba lud zwyczajny 
'vvm'j mIćkiem a wysokie, subtelne, 
slawldrZałc myśIi ' win0 mocne zo- 
m8W1 . d,a mędrków. Kaznodzieja 
Prost”1106 lakq wprawę, żeby mógł 
Dpu l0>, w związku, według prawdy 
WieCz®G głupich i nieuczonych, bo 
«an za!ezy nn nauczaniu niż na 
j°ko *n,nan*u' Mamy być mamkami, 
g8(i rcalka swe dziecię karmi, la 
d8w 1 ba"i się z dziecięciem i po- 
anj a Pierś a nie przyczynia wina, 
řosuh i Varyiskieg0’ bo n*e jesteśmy 
gnieL“8111* ani karczmarzami. Ja się 
bi„ a a,n ”8 tych, którzy każąc wzgląd 
czy’ na wysokich, ucz« nych słucha- 
’^śnip-na pospolity nie zważają. 
Wiic/.c Posterai i ozdobnemi słowy, 
Ni’WiJ Korszy i psuje aniżeli buduje. 
sztUI • sfowy wiele powiedzieć, to 
dłu .a 1 c,lota wielka, głupstwo zaś 
dzj^era mówieniem nic nie powie- 
Jako'd ,leS° powiada św. Piotr 2. 2:

opiera narodzone niemowlątka,
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Bielsko. (Kurator G. Förster.) 
Na dniu 8. kwietnia br. obchodzi! 
tutejszy wielce zasłużony kurator 
ewari zboru, fabrykant pan Gustaw 
Förster, uroczyście swe 60 letnie 
narodziny. W uroczystości tej brali 
udział députacye zboru, szkół, Rady 
miejskiej i wielu jeszcze innych kor- 
poracyj, do których jubilat przyna­
leży. Oprócz lego otrzymał z wielu 
stron liczne gralulacye przez nade­
słane mu listy i telegramy. Jubilat 
może cieszyć się z tylu jemu spra­
wionych owacyj, a my, chociaż co­
kolwiek za pożno, składamy mu także 
serdeczne pow nszowanie, ażeby 
Bug wszechmogący raczył go błogo­
sławić jeszcze długiemi laty stałego 
i mezwątloncgo zdrowia, dobrém po­
wodzeniem i wszelką doczesną i 
wieczną szczęśliwością!

Opawa (Ze zboru.) Bieżą­
cego lata obchodzić będzie tutejszy 
zbir ewangelicki 20 rocznicę swego 
istnienia. Było to bowiem 7. paździer­
nika 1870 r., gdy mała gromadka 
tutejszych ewangelików, bo licząca 
zaledwie 150 dusz, powzięła zamiar 
ukonstytuowania się w samoistny 
zbór. Podała w tym względzie prośbę 
do c. k. Naczelnéj Rady kościelnej, 
która też z dniem 24. lipce 1871 r. 
na podane żądanie się zgodziła i 
tutejszy zbór za samoistny ogłosiła. 
V» przebiegu tych 20 lat wzrósł zbór 
nasz w Samém mieście na 500, zaś 
z doliczeniem filiałek na 1000 dusz. 
Do rozkrzewiama zboru przyczyniali 
się dobroczyńcy z różnych okolic, a 
przedewszystkiém Stowarzyszenia Gu­
stawa Adolfa i Stowarzyszenia nie­
wiast Z poszczególnych dobroczyń­
ców darował jeden po za obrębem 
zboru mieszkający zborownik 3, inny 
2 obligacye po 25 zł. Były zaś ku­
rator p. Alfons Dietz, który do Pa­
ryża się przesiedlił, wynagrodził swą 
coroczną składkę tein, że przeznaczył 
dla powstałego zboru, częścią w go- 
towiźnie, częścią w obligacyach 3250 
zł. Do tego zawiązał się był w zborze 
spółek w celu zbierania pieniędzy na 
wybudowanie odpowiedniego kościoła, 
gdyż nabożeństwa dotąd odbywają 
się jedynie w sali do tego celu urzą­
dzonej. Z końcem uplynionego roku 
spółek ten wykazał już nagroma­
dzonego majątku 2785 zł. 10 cl. i 
jest wszelka nadzieja, że zapas len 
znacznie się rozmnoży, skoro od 
prezbyterstwa nadesłana prośba do 
c. k. Naczelnéj Rady kościelnój o po­
zwolenie zbierania składek pomiędzy 
domownikami wiary u wysokiego c. k. 
ministerstwa zatwierdzenie znajdzie. 
Do rzeczonego zbierania składek na­
leżą: p. Juliusz Lundwall, jako prze­
wodniczący, zaś pp. E. Franke. W 
Kallmus, E- Mühlau i R. Lehmann, jako 
wydziałowi, oprócz 28 zwyczajnych 

członków do tego stowarzyszenia 
przynależących. — Dopóty pomagał 
nam Pan, który niech nas i nadal 
jeszcze łaską swoją hojnie wspierać 
raczy !

Zwittawa. (Nabożeństwa 
ewangelicki e.) Rada miejska 
Zwiltawy pozwoliła wyznawcom ewan­
gelickim miejscowym i z okolicy od­
bywać rocznie 6 razy nabożeństwa 
w sali strzelniczej, nie żądając z lo­
kalu żadnego wynagrodzeniu. 1 tu 
porusza Pan szlachetne umysły inno- 
wyznawców, że uczuwają potrzebę 
wykonywania służby Bożej nielylko 
we własnem, lecz i w innéin wy­
znaniu !

Hoclawice. (Ze zboru.) C. k. 
morawska Rada szkolna krajowa przy­
znała zapomogi na udzielanie rehgii 
w Slramhergu 80 zł., w Nowym 
Iczynie 60 zł., która jednak zapomoga 
szczególnie dla Strambergii jest nie­
wystarczająca. Zbór szkolny dla tego 
zaniósł rekurs z dniem 28. paździer­
nika 1890. r., lecz dotąd nie odebrał 
odpowiedzi. Dziatek szkolnych ewan­
gelickich bowiem znajduje się w 
Slrambergu 35, w Nowym Iczynie i w 
Straníku 31. — Dla wybudować się ma­
jącej ewang. szkoły w Murk darował 
z szczodrobliwości znany dobroczyńca 
i prezbyter zboru Cieszyńskiego, p. 
Jan Gabrysch 30 zł., któremu niech 
Bóg z łaski swojéj za len dar błogo­
sławić raczy, a gininje zaś więcej ta­
kich dobrodziejów wzbudzi.

Wiedeń. (Proboszcz ks. J. 
K a n k a.) W dzień św. Jerzego, 
dnia 24. kwietnia br. obchodził uro­
czyście tutejszy proboszcz ks. Jerzy 
Kanka swe 70. urodziny. Prezbyter- 
stwo i zbór, wdzięczni swemu wielce 
zasłużonemu duszpasterzowi, wygo­
towali do swego proboszcza kaligra- 
ficzno-artyslycznie sporządzony adres, 
który mu doręczonym został przez 
depulacyę, składającą się z kuratora i 
dyrektora budowniczego p. Rudolfa 
Bode, zastępcy jego D. Pawła Zimmer­
manna, sekretarzy p. Hermana Flöge i 
Wiktora Elischer i z dra Karola Fuchsa, 
który to ostatni adres ów ułożył. Nie- 
mnićj zaszczycili jubilata, który to 
jut przez 37 lat jako sługa Boty 
w zborze ewangelickim tu we Wie­
dniu z gorliwością pracuje, swemi 
powinszowaniami, prezydent naczelnéj 
Rady kościelnćj dr. Rudolf Franz i 
obaj radcy dr. Eugen Trauschenfels
i dr. Gustav Frank, a to w imieniu 
najwyższej władzy kościelnej. Oprócz 
tego darował czcigodnemu jubilatowi 
wydział ewangelickiego zakładu sie­
rocego, do którego on także, jako 
czynny członek należy, gustownie 
wykonany i bogato ozdobny adres 
dziękczynny. W przeddzień uroczy­
stości złożył rzeczonemu proboszczo­
wi powinszowanie dolno-rakuski wy­

dział scnioralny przez konseniora D. 
Pawła Zinnnermanna i dra Wiktora 
Capesiusza. Oprócz lego otrzymał 
jubilat z wielu stron i od stowarzy­
szeń różnych gralulacye, bukiety, te­
legramy i t. p.

(Wybory.) Na ostatniém posie­
dzeniu prezbyterstwa wybrani zostali: 
Do przełożeństwa szkolnego — dfl 
Wilhelm Gunesch, do komitetu cmen­
tarzowego p. Alexander Swoboda, 
urzędnik kolejowy, i p. Wiktor Eli­
scher, prawnik.

(Roczne do c h o d y n i ek t ór y c n 
biskupów.) Według „Trulh“ mają 
w Austro-Węgrzech dostojnicy ko­
ścielni następujące roczne dochody :

Arcybiskup kardynał węgierski 
2 000.000 franków, arcybiskup kar­
dynał prugski 1,750.000franków; ar­
cybiskup jiigcroński (Erlau) 1,375.000 
franków; arcybiskup ofomuniecki 
1 250000 franków; książę biskup kar­
dynał krakowski 1,000.000 franków l 
arcybiskup solnogrodzm 874.000 
franków; arcybiskup górno-rakuski 
625-000 franków; arcybiskup wie­
deński 100.000 franków.

St. Pölten. (Budowa kościo­
ła Na posiedzeniu rocznéin tutej­
szego zboru filialnego z dnia 161 
kwietnia br. ogłosił proboszcz dr- 
Johanny zgromadzonym, iż dobroczyń­
ca pewien, nie chcący być wymienio­
nym, darował na budowę tutejsze0-0 
ewang. kościoła 12000 marków. Po­
nieważ kapitał do lego celu zebrani 
dosięgnął już wysokości 16 500 «•» 
tedy budowa kościoła rozpocznie się 
w maju lego roku według planów 1 
pod kierownictwem Wiedeńskiego 
architekta p. Ludwika Schöne.

Inspruk. (Wypadek ś m i e r cP 
Na dniu 16. kwietnia br. umarł w 
Achenrain presbyter p. F. F e i S 
który był przez 29 lat dyrektorem 
tamtejszćj mosiężnój fabryki, od rok 
1880 presbyterem ewangelickieg^ 
zboru w Inspruku i wielkim dobro­
dziejem tutejszego ewang. kościoła 
zboru. Nieboszczyk należał do pierw­
szych, którzy założenie zboru ewen 
gelickiego w Inspruku byli poruszy 
Dla tego cześć jego pamięci!

Bclovar w Kroacyl. (Nowi 
zbór filialny.) Na dniu 5. kwie*' 
nia br. odbywano w lokalu tutejsi J 
szkoły ewang. nabożeństwo, po kto' 
rego ukończeniu, gdy liczba ewang 
lików znacznie się zwiększyła, uchw** 
łono jednogłośnie, żehy założyć zb 
filialny w tutejszém mieście, a pr« 
sbyterslwo z pośród siebie na fun 
cyonaryuszów do tego celu wybra 
kuratora w osobie inżyniera Mikołaj 
Kolar a jako kasyera asystenta p°c* 
towego Jana Bluiner. Tegoż dn 
dopełnił ks. dr. Kołaczek poświę0 
nia założonego nowego cmentarz 
ponieważ przed tém wyznawcy eW
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gcliccy na grecko-katolickim cmen­
tarzu we wsi Narta grzebać się mu- 
sieli.

Berlin. (Prezydent dr. Bark­
dausen.) Sekretarz ministerstwa 
"yznań i oświecenia dr. Barkhausen 
został wyniesionym na prezydenta 
cwangelickiój naczelnej Bady kościel­
nej i do tego urzędu wprowadzonym 
••a dniu 21. marca br. Dr. Barkhau- 
*on urodził się 24. kwietnia 1831 
*• w Hilarshcim, gdzie jego ojciec 
był nadkomisarzem dóbr krajowych, 
odbył sludya jurystyczne w Heidel­
bergu i Göttingen, z< stal asessorein 
Przy konsysloryi hanoweraíiskiéj, a 
w roku 1869 dyrektorem tejże kon- 
systoryi, skąd powołano go za se­
kretarza i radcę do ministerstwa wy­
znań i oświecenia do Berlina.

Strassburg. (+ Profesor dr. 
fleuss.) Dnia 15. kwietnia tir. 
u«iarł dr. Edward Heuss, profesor 
teologii i senior wszechnicy cesarza 
Wilhelma, dosięgnąwszy 87 lat życia 
Swego.

Japonia. (C h r z e ś c i a n i n 
Prezydentem parlamentu.) 

•Z Tokyo donoszą, że nu pierwszém 
nńejscu zaproponowany i od japoń­
skiego cesarza na prezydenta do par­
lamentu zatwierdzony. Nakashima, we­
dług wyznania jest chrześcianinem 
owangelickiego wyznania i liczy lat 
44 życia swego. Tenże był poprze­
dnio guwernerem w Yokahama, odbył 
Wiele podróży po Ameryce i po wy­
stąpieniu z służby państwowej zajmu­
jąc się polityką stronnictwa liberalne­
go stał sie wiceprezydentem lego 
slronniclwa, przy hrabin Ilagaki, który 
Jednak do parlamentu nie należy.

(B u d a i z m.) W Japonii czyni 
Budaizm wielkie usiłowania, ażeby 
zwalczać tamtejsze chrześciaństwo. 
’V tym celu przeszło 40 powstało 
czasopism, z których w głównóin 
mieście Tokoa 16 wydawanych bywa.

Wyspy Karolińskie. (Ucisk 
Cwangelikó w.) Na wyspach 
Karolińskich zdarzają się często roz­
ruchy, które po największej części 
* suro wein obchodzeniu się z tam­
tejszymi mieszkańcami ewangelickimi 
ze strony hiszpańskich urzędników 
czyli raczej kupueynów swą przy­
czynę mają. Na wyspach tych już 
°d roku 1852 pracuje towarzystwo 
*®iiyjne ewangelickie z błogim skut- 
“•em. Krajowcy tamtejsi po większej 
części są ewangelikami. Od czasu 
t>dy Hiszpanie stali się panami tych 
'vybP, uciskają tych wyznawców w 
różny sposób. — Otóż w maju 1890 
r- rozpoczęli hiszpańscy kapucyni pod 
obroną wojska stawiać kaplicę kato­
licką na własności ewangelickiej, a 

lego w oddaleniu tylko 6 stóp od 
Kościoła ewangelickiego. Krajowcy 
Uważają postępek ten jako wy­

szydzanie ich wyznania, a to tern 
więcój, gdyż ewangeliccy misyo- 
narze chcieli darować cokolwiek 
odleglejsze miejsce pod budowę. Po­
mimo, że misyonarze krajowców uspa­
kajali, jednak wybuchnął rokosz, i 
nie ustąpi rychło, ponieważ Hiszpań 
ezycy swą klęskę pomścić będą chcieli. 
Krajowcy wysp tych są pewnie po­
żałowania godni, że nie pozostali je­
szcze nadal pod zwierzchnictwem 
niemieckiéin, bo by lego rozruchu 
pewnie nie było. Wiadomo bowiem, 
że Bzyin wszędzie te same ma dąż­
ności, to jest nad innowiercami pa­
nować.

Ameryka. (Bogaci probo­
szczowie.) W Ameryce, tym kraju 
pełnym kontrastów, znaleść można 
takowe i na polu kościelnóm. Księża 
w poniektórych większych miastach, 
utrzymują się po większe) części z 
wynajmowania siedzeń w kościele, 
które według tego, jako usposobionym 
i utalentowanym jest kaznodzieja, 
niejednemu pi obosz -zowi przynoszą 
znaczne dochody. Przeciwnie zaś, 
jeżeli proboszcz nie jest dobrym 
mówcą, jest on zmuszonym na utrzy­
manie swoje jako dentysta, korespon­
dent lub w inny sposob zarabiać. Z 
tego powodu nie zdarzają się nigdzie 
takie liczne wypadki, aby duszpasterz 
posiadał tyle majątku co w Ame­
ryce. W pierwszym rzędzie zasłu­
gują na uwagę bracia Hoffmanowie, 
proboszcze w Nowymjorku, którzy 
mają posiadać 70 milionów franków, 
czyli 28 milion >w złotych reńskich! 
Zapewne, że ci panowie nie potrze­
bują już się oglądać za lepszą po­
sadą!

(Fundusz sumienia.) W Wa­
szyngtonie istnieje kasa, do której 
płyną napowrol wszystkie pieniądze, 
jakie kiedykolwiek od kogo Rtądowi 
skradzione zostały, i które od prze- 
niewierców z powodu wyrzutów su­
mienia napowrót oddawane bywają. 
Fundusz ten zowie sic tedy funduszem 
sumienia i wynosi obecnie 300.000 
dolarów. Wpływają do niego różne 
kwoty, począwszy od kilka centymów 
aż do tysięcy dolarow. Z dołączo­
nych listów brzmi jeden jak nastę­
puje: „Suma ta przynależy rządowi, 
chociaż świat myśli, że w poczciwy 
sposob przyszedłem do tych pieniędzy. 
Jednak cenię więcój dobre sumienie 
niżeli pieniądze.“ Przytoczyć leż 
należy, żej nie wszyscy są w stanie, 
sprzeniewierzone pieniądze na raz 
w całkowitości powrocie, dla tego 
spłacają winną kwotę po trosze. 
Widać ztąd, że i w Ameryce są lu­
dzie, u których sumienie choć później, 
lecz przecież kiedyś się budzi z 
uśpienia.

Ile jest chrześcian na święcie. 
Na pytanie to różne znajdujemy od­
powiedzi. Według poprawionych ksią­
żek geograficznych ma wynosić liczba 
wyznawców rzymsko-katolickich 200 
milionów, wyznawców ewangelickich 
100 milionów, zaś grecko-katoliekich 
80 milionów, razem tedy 380 mi­
lionów. Podług opisu najnowszego, 
wydanego przez James Johnston, wy- 
nosi liczba chrześcian wszystkich 
500 milionów, to jest jedne trzecią 
część wszystkich obywateli ziemi. 
Obliczają zaś ludności ziemskiej na 
1500 milionów.

Ceny targowe
z dnia 9. maja 1891.

Cieszyn. Pszenica (hektolitr) zł.-. 7.70 
do € 45. Zytc złr. 6 GO do 5 45. Jęczmień 
złr. 5.40 do 4 80 Owies złr. 3.50 do 3.15. 
Groch złr. 7.—. Ziemniaki złr 2.50. Stoma 
(100 kilo) złr. 3.30. Siano złr. 3.40. Drzewo 
twarde (1 meter) złr. 2.50. Drzewo mieïkie 
złr. 2.20.

Bielsko. Pszenica (hektolitr.) złr. 8.40 
do >< 20. Zyto złr. 6.20 do 6.—. Jęczmień 
_lr. 5.50 do 5.30. Owies złr. 3.50 do 3.30. 
Groch złr. 0.—. Ziemniaki złr. 2.90. Słoma 
(100 kilo) złr. 2.50. Siano złr. 3.40. Drze­
wo twarde (1 meter złr. 2.45. Drzewo 
miękkie złr. 2.20.

Kursa giełdy wiedeńskiej
z dnia 16. maja 1891.

tlenia złota......................................złr. 110 50
„ papierowa...................................... 102.25

Galićfjskie obligacye indemn. 5 „ „ 105.40 
Szlęskie „ „ 57, „ - _
Akcye kolei narola Ludwika . . „ 2 2 50 

r „ Lwowsko-Czerniow. „ 239.75
„ „ Koszycko-Bogum. . „ 179.75

Dukat cesarski............................................554
lOO inarek niemieckich . . . . 57.22
Kubel papierowy ...................... j 33

Odpowiedzialny redaktor za dział polityczny : 
Kazimierz Stanisławski w Cieszynie; za dział 
kościelny Aduni Walach w Cieszynie.
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Schwarze Seidenstoffe
ca. 180 verschiedene Qualitäten — direct an Private — 
ohne Zwischenhändler: von 60 kr. bis 11 fl- 65 kl*, 
ö. W. per Meter nach OOStOITCich-Ullgaril portu- 
und zollfrei. Muster umgehend. G. HOÜIlOborg’S 
Seidenstofí-Fabriks-Dépot in Zürich (Schweiz). K. und 
k. Hoflieferant. (96)

Nadarzająca się dla gmin 
sposobność kupna!

Ma «ma 

mało używana, dobrze dzia­
łająca, z prądem wody na 
3 piątra siegaiącym, z re- 
zerwoarem miedzią okutym 
i dwoma mosiężnemi pum­
pami, jest z powodu nabycia 
sikawki parowéj tanio do 
sprzedania. Gdzie ? dowie­
dzieć sie można w Admini- 
stracyi „Nowego Czasu“ w 
Cieszynie. (120

Realność
pod Nr. 13 w Blogocicach, 
7 morgów dobréj roli i budynki w 
dobrym stanie, pół godziny drogi od 
Cieszyna, przy dobrej drodze, jest 
z wolnej ręki do sprzedania. Bliż­
szych wiadomości można zasięgnąć 
u właściciela i w Czytelni Ewange­
lickiej w Cieszynie. (128)

Handel sukienny
ALOJZEGO FRISA

w CIESZYNIE),
przy glçbokiéj ulicy, Nr. 16,

poleca swój obfity skład
wszelkich gatunków sukna i 
towarów wełnianych letnich

po najtańszych cenach. (118)

BAjenci wszolkiéj bran i y poszukiwani są wszędzie za dobrem wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia pod szyfrą „Rentable“ do ekspedycyi anonsów J. Danuc- 
berg we Wiedniu, I., Kumpfgaase Kr. 8. (77)

Kwicdy krople na zęby „Alve­
olar“ ; flaszeczka 60 ct.

Kwizdy eter ua włosy; flasz eczka 
50 ct.

Kwizdy planter na nagniotki; 
szkatułka po 35 i 70 ct.

Kwizdy tynktnra na nagniotki
1 brodawki; flaszcczka 35 ct.

marką ochronną we wszyst- 
Austro-Węgicr.

wa ze składu głównego:

Kwizdy wódka francuska; fla­
szka 85 ct.

Kwizdy woda do płukania ust 
„Alveolar“; flaszeczka 40 ct.

Kwizdy sok ziołowy; flaszka 35 ct.
Kwizdy pasta Alveolar na zęby ; 

puszka 70 ct.
Kwizdy pomada cebulkowa; ty­

giel 80 ct.

Kwizdy płyn gośćcowy
(GICHTFLUID)

domowy lek na uśmierzenie holu.
SKŽ“ Cena flaszki 1 złr. "S3S

Prawdziwy tylko ż niniejszą 
kich aptekach

Codzienna wysyłka poczto-
W aptece obwodowéj Franciszka Jana Kwizdy

w JKornenburgn. (115)

Ponęta na ryby
wyborna!

Kto ze skutkiem chce łowić ryby na 
otwartćj wodzie (w rzekach, stawach itp.) 
wędką lub siecią i kto ryby z głębi lub 
z dala chce przynęcić, len niech sobie kupi 
moję wyborną nic zatrutą ponętę * 
przepisem użycia. Wiele mam podziękowań 
pisemnych. Cena 2 marki. Wyrabiam loz 
wypróbowane ponęty na raki, żmijo» 
łaski, lisy, kuny, sarny i t. d. Cena po 
2 marki 50 fen. Adres: Vortasklewlcí 
Wltterungsfiib. Breslau, Klalschkauer- 
slrasse 4. (125)

Chłopiec do nauki
zostanie przyjęty u Dominika Clgnnk*« 
szewca na saskiej kępie pod Kr. " 
w domu pana Bobka. (127)

J. ANDĚLA
NOWO ODKRYTY

PROSZEK ZAMORSKI 
zabija pluskwy, pchły, szwaby, kara­
czany, inozgolc, muchy, mrówki, sto­
nogi, mole, w ogóle wszelkie owady 
z nadzwyczajną niemal szybkością i pe­
wnością tak dalece, ze z istniejącego po­
kolenia owadów ani ślad nie pozostaje.

Prawdiiwy i tanio do nabycia w
Drogueryi J. Anděla

13 „zum schwarzen Hund“ Husgasse 18 
(13 Dominikan ergasee 18, 11 Kettengause 11)

w Pradze.

Biała-. Emil Krupa, kupiec. Bogti- 
min: Jan Palleta. Cieszyn: J. Pukalski, 
kupiec. Frýdek: K. Krčmář, apt. ; Jan Si­
kora, kupiec. Frysztat: Józef Białek, 
kupiec; G. Oloownik i Syn, kupcy. Kar­
wina: Z. Fassal, kupiec. Kraków: Józef 
Trauczyńaki, apt. ; Ant. Dylski, apt. ; Ant. 
Hawelka, apt.; Jan Kerstheimer, księ­
garnia. Mistek : Józef Sftas, kupiec. Mor.- 
Ostrawa: W. Popp, kupiec. Orłowa: 
Jak. Königstein, kupiec. Osobłaha: Fr. 
Heisig, kupiec. Przywóz: Jakób Gross, 
kupiec. Skoczów: Karol Oleński, apte­
karz. Schönhof: Adolf Fries. Wilkowic I 
Ferd. Müller, kupiec. Żywiec: M. Pa- 
wluszkiewicz, kupiec. (124)

Składy po wsiach wszędzie, gdzie 
dotyczące plakaty wywieszone.

Czcionkami c. i k. nadw. drukarni Karola Proehaekl w Cieszynie.Wydawca Jerzy Skalka w Cieszynie.
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Z Rady państwa.
Chociaż izba poselska zaniechała 

rozpraw adresowych, dotąd jednak 
2fldna ważniejsza ustawa nie przy­
szła pod obrady. Ciągle jeszcze upły­
wa czas na stawianiu i uzasadnie- 
niu wniosków najrozmaitszych.

Ważniejsze obrady toczą się zre­
sztą w komisyach, a osobliwie w ko- 
misyi budżetowej, gdzie różne ważne 
sprawy bywają omawiane, jakoto: 
regulacya waluty, reforma podatków, 
zniesienie myt mostowych, regula­
cya rzek i t. p. Przyszło leż w lej 
“omisyi do ważnych oświadczeń po­
etycznych ze strony rządu. Na wy­
wody młodoczechów, że rząd od 12 
*at nic nie uczynił dla rozwoju sa­
morządu krajów, że odmówił koro­
dowania cesarza na króla czeskiego, 
zo nie zaprowadził języka czeskiego 
w wewnętrznym urzędowaniu w Cze­
chach, odpowiedział minister-prezy- 
dent hr. Taafle, że rzqd ostoje przy 
niemieckim języku urzędowym, a to 
w interesie jedności administracyjnej. 
Uwzględnienie wszystkich życzeń w 
tym względzie byłoby zresztą połą­
czone z ogromnemi wydatkami. Rząd

Marzenia Gotfryda o rzeczach 
religijnych.

Ciąg dftlezy.

Uniesiony tą wspaniałością, zda­
wało się naszemu Golfrydowi, jak 
gdyby wszedł do królestwa niebie­
skiego, które w miłych dziecinnych 
snach widywał.

Otaczało go lśniące, dźwięczące 
koło cudownój piękności — tu sztuka 
hudownicza, rzeźbiarstwo i malowidło, 
tam wzniosłe śpiewy duchowne i 
poezya. W białej sukni i różowej 
stole kolorach radości i miłości — 
^stąpił młodociany proboszcz na am­
bonę i kazał z objawienia św. Jana. 
Prawic czarująca moc leży zawartą ; 

W objawieniu; ona odurza słuchacza, i 
A koło niego, który był i będzie I 

trwa też przy ugodzie czesko-nie­
mieckiej.

To oświadczenie lir. Taaffego 
zrobiło w kołach czeskich bardzo 
niemiłe wrażenie. Uważają je jako 
ważny krok zbliżenia się rządu do 
Niemców.

Minister skarbu zapowiedział re­
formę podatków bezpośrednich na 
podstawie osobistego podatku docho­
dowego. Ale kiedy ta reforma na­
stąpi „Bóg jeden ruczy wiedzieć. Od 
ministra handlu otrzymała Rada pań­
stwa zawiadomienie, że do budżetu 
będzie wciągnięty także udział pań­
stwa w dochodzie kolei Karola Lu­
dwika za rok 1890 wynoszący 218.981 
zł., tudzież udział państwa w docho­
dach kolei północnej, podwyższony 
z 50.000 na 743.060 zł. O te więc 
sumy dochód państwa ma być pod­
wyższony. — Minister rolnictwa 
oświadczył, że niebawem przedłoży 
ustawę o wynagrodzeniu szkód w przed­
siębiorstwach górniczych ; ustawa ta, 
ważna dla naszych okolic, ochraniać 
będzie jak najskuteczniej prawne i 
ekonomiczne interesa właścicieli grun­
tów kopalnianych i posiadaczy przed­
siębiorstw górniczych.

zawsze, baranek Boży, niosący grzechy 
świata — krążą chóry aniołów i 
świętych, na chwałę jemu hymny 
śpiewając. Stróż anioł jest ci dan, 
który cię prowadzić i strzedz będzie 
po wszystkich drogach twoich. A gdzie 
Bóg w sprawiedliwości z pomocą i 
ratunkiem swoim zwłaszcza, tam upra­
szają za ciebie święci, błaga za tobą 
matka Boska, królowa niebieska.

Ta idea jest w swój cudności je­
dyną pociechą. A majster Gotfryd 
zawołał : „Tobie o Fanie dziękuję! 
Ta nauka jest najwznioślejszą, Boską 
na tóm świecie.“

Skoro atoli się nabożeństwo za­
kończyło a ludzie w świątecznych 
ubiorach do domów swoich się ro­
zeszli, udał się majster Gotfryd na 
drogę do plebanii, ażeby tam zamiar 
przejścia swojego do kościoła kalo-

Zresztą nie zaszło nic uwag 
godnego.

Przegląd polityczny.
W Au slryi mimo obrad Rady 

państw a panuje cisza polityczna. 
Tylko na w ystawie czeskiej w Pradze 
zdarzyły s ię zajścia, które zwróciły 
na się uwagę. Pewnego Berlińczyka 
obili studenci czescy, ponieważ nie 
mówił po czesku, a studentów fran­
cuskich , którzy przybyli do Pragi dla 
zwiedzenia wystawy, witano demon­
stracyjnie okrzykami: niech żyje 
Franeya! precz z wspólnym wrogiem 
german i znem. Obiega wieść, że Ce­
sarz z powodu tych demonstracyj 
zaniecha zwiedzenia wystawy.

W Niemczech na olbrzymią 
skalę rozpoczął się ruch przeciwko 
Bismarkowi i jego zwolennikom w 
sprawie ceł zbożowych. Żądają 
zmniejszenia albo zupełnego zniesie­
nia tych ceł, które wywołały wielką 
drożyznę. Minister Boetlicher przyj­
mował depulaeyę stowarzyszenia prze­
mysłowców niemieckich, żądającą w 
interesie robotników i przemysłowców 
natychmiastowego zniesienia ceł zbo-

lickiego zgłosić. Ścieszka do lójże 
prowadziła koło cmentarza, położo­
nego na schyłku pagórka, i pełnego 
symbolicznych obrazów. Poza par­
kanem cmentarza rosły krzaki olszowe 
i leszczyna a z tychże słyszał prze­
chodzący Gotfryd przerażające kwile­
nie i łkanie. Odgiął więc krzewinę, 
żeby dociec przyczyny i ujrzał lam 
dziewczynę na świeżo narzuconej 
ziemi leżącą, Zalewającą się łzami. 
Gotfryd schylił się z współuczuciein 
do dziewczyny i zapytał się : „Cóż 
tu za nieszczęście zaszło?“

„Tutaj pogrzebali mojego brata“, 
odpowiedziała i wybuchła ponownio 
w płacz. — „Jakże to być może moje 
dziecię?“ zapylał zdziwiony majster, 
lecz przeczuwał zaraz, że tutaj coś 
szczególnego zajść inusiało, ponieważ 
grób ten świeżo usypany całkiem na 
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żowych. Boelticher odpowiedział, że 
sprawa jest wprawdzie trudną, ale 
rząd zajmuje się pilnie jej rozwiąza­
niem. Tak samo i magistrat berliński 
wysłał petycyę do kanclerza Capri- 
viego, żądając zniesienia, albo przy­
najmniej zniżenia ceł zbożowych. 
Rząd odbył naradę, a minionego po­
niedziałku oświadczył Caprivi w sej­
mie pruskim, że rada minisleryalna 
uchwaliła ceł zbożowych na teraz 
ani nie zniżać ani nie pod nosić. Kan­
clerz dowodził, że biedy nie ma, 
widoki żniw się poprawiły, a dowóz 
z zagranicy rośnie. Trzeba oczeki­
wać zawarcia traktatu handlowego z 
Austryą, a wtedy cło zbożowe zo­
stanie na zawsze złagodzone. Widoki 
zbiorów w Austro-Wę grzech, w Rosyi, 
w Ameryce północnój i w Indyach 
wschodnich są pomyślne. Wielkie 
transporta zboża do Niemiec są w 
drodze. Niemcy będą mogły nieba­
wem sprowadzać zboże z Indyj wscho­
dnich. — Fo tych oświadczeniach 
Capriviego podwyższyły się zaraz 
ceny zboża o 7 marek. — Agitacya 
zaś przeciw cłom zbożowym trwa 
dalój. Socyalni demokraci protestują 
na licznych zgromadzeniach. Pelycye 
sypią się setkami. — Niejaki Stoll- 
berg wniósł w Izbie panów sejmu 
pruskiego, zapytanie do rządu, czyby 
nie wypadało zniżyć taryf kolejowych 
dla zboża i mąki, celem zapobieże nia 
zbytniej wysokości cen zboża. Stoll- 
berg podniósJ zmniejszenie zasobów 
zboża u rolników w Niemczech i nie­
bezpieczeństwo grożące wskutek spe- 
kulacyj zbożowych. — Rząd dotych­
czas chwieje się w swych postano­
wieniach. Pismak b ismar k o w s k i, 
niejaki Max Be wer, który niedawno 
narobił hałasu broszurą swoją, na­
stającą na „upadek Austryi“, zachę­
cony powodzeniem, wydał leż drugą 
broszurę podobnego rodzaju p. t. 
„Bismark i Rotszyld“. Poniża on w

ustroniu od cmentarza leżał. Nie wie­
dział coby miał powiedzieć.

„Czy i wy o nim źle sądzicie?“ 
zapytała dziewczynka, powstając ze 
ziemi i włosy z twarzy zgarnąwszy. 
„Brat mój nie był złoczyńcą, a je­
dnakowoż go na ścierniow isku po­
grzebano. To być nie może, żeby 
Bóg w niebiesiech był sprawiedliwym, 
gdyż taka krzywda dziać by się nie 
mogła.“

„Jeżelibym ci mógł jaką być ra­
dą“ mówił majster „to cię zapewniam, 
iż lo, co cię tutaj wzrusza, i mnie do 
serdecznego współczucia pobudza. 
Aczkolwiek nie jest mi wiadomóm, jaki 
stosunek tu zachodzi, lecz jeżeliby 
pociecha ludzka Ci możliwą była, to 
będzie mojem usiłowaniem, ci takową 
podać.“

„Żaden z ludzi nie uwierzy“, od- 

niój rządy Austryi jeszcze gorzej niż 
przedtem, i doradza Niemcom na gwałt 
przymierze z Rosyą obok Włoch, 
dowodząc szkodliwości sojuszu z Au- 
strą, w której „żydowstwo rolszyl- 
dowskie“ rej wodzi.

Wizyty Cara rosyjskiego spo­
dziewają się w Berlinie w drugiój 
połowie listopada. D. 9. listopada 
obchodzić będzie Car uroczystość 
srebrnego wesela na dworze duńskim 
w zamku Fredensborgskim w ścisłóm 
kółku rodzinnóin i stamtąd przybędzie 
do Berlina lub Poczdamu, jeżeli ce­
sarz Wilhelm wyszle zaproszenie, co 
jest rzeczą bardzo prawdopodobną.

Minionego tygodnia bawił C a r z 
Carową i córką Xenią w Moskwie, 
gdzie zwiedzał wystawę francuską. 
Podczas jazdy do Kremlu witano car­
stwo „okrzykami radości“. Miasto 
było świątecznie ozdobione. Podróż 
Cara do Moskwy odbyła się w wiel- 
kiój tajemnicy. Policya skonfiskowała 
telegramy, donoszące o terminie przy­
bycia. — Obiega wieść, że na urzę­
dzie cłowym w Moskwie pomiędzy 
przesyłkami dla wystawy francuskiej 
odkryto cztery wielkie skrzynie d y- 
n a mi tu, a pod gościńcem, wiodącym 
do wystawy, którym Car miał prze­
jeżdżać, znaleziono także minę dy­
namitową. — W Petersburgu, jak 
donoszą z dokładnego źródła do lon­
dyńskich gazet, przyareszlowano w 
ciągu ostatnich dwóch tygndni 46 ofi­
cerów od gwardyi. Słychać, że od 
czasu degradacyi w. ks. Michała pa­
nuje w kołach oficerskich wielkie 
niezadowolenie. Cara nazwano de­
spotą. Do dzienników zagranicznych 
donoszą o odkryciu nowych spisków 
w Petersburgu i licznych aresztowa­
niach, głównie między studentami. — 
Radość więc ludu na widok Cara nie 
musi być ogólną. Car udał się z 
powrotem do Petersburga, Carowa 
zaś wyjechała z Moskwy do Liwadyi.

powiedziała, „jakotn ja brata mego 
kochała, a że nawet i on o lóm nie 
wiedział, to mię bardzo boli. Przy­
łączyłam się także do tych, którzy 
go dręczyli, ponieważ mniemałam, iż 
to, co czynił, niesłusznóm było; teraz, 
gdy ziemia go już kryje, dopiero 
wiem, kto krzywdę wyrządzał, a kto 
ją ponosił.“

„Tak to zawsze bywa“, rzekł maj­
ster Gotfryd, „z ust niemych pocho­
dzi najgłośniejsza skarga i najsku­
teczniejsza obrona.“

„Nie słyszałam od niego podczas 
jego życia ani słowa żałości, ni uspra­
wiedliwienia“, mówiła dziewczynka, 
„jedynóm jego życzeniem było; aże­
by mu ludzie dali pokój. — Czy nic 
jesteście z tój tu okolicy, mój Panie? — 
Brat mój był majstrem stolarskim, 
lecz był jeszcze młody i nie żonaty.

— W Moskwie jest od 16. maja br. 
gubernatorem brat Cara, wielki ks. 
Sergyusz Aleksandrowicz. Car przy 
wjeżdzie do Moskwy oświadczył 
burmistrzowi, że miłuje to miasto 
o d dzieciństwa. Pojawiła się nawet 
wieść, że Car zamierza na próbę 
przenieść stolicę na rok do Moskwy.

Carewicz, na którego popełniono 
zamach w Japonii, przybył już do 
Rosyi, zabawiwszy wprzód dwa dni 
w gościnie u Sułtana w Konstanty­
nopolu. Z oka zyi przybycia Care­
wicza do Syberyi (gdyż przez Sybe- 
ryę wracał z Japonii do do domu) 
zarządził Car ukazem szereg uła ska- 
wień i zmian kar dla więźni na Sy­
beryi. I tak skazanym do robót 
przymusowych zos lało darowanych 
dwie trzecie kary, zesłanym do Sy­
beryi z ostaną po 15 latach pełne 
prawa wrócone. Łaski tój dostąpić 
mogą ci, których gubernatorowie 
uznają godnymi. — Carewicz został 
też mianowany szefem wschodnio-sy- 
birskiego pułku strzelców i był przy 
uroczystóm rozpoczęciu budowy ko­
lei syberyjskiój. — Ów policyanl ja­

poński S suda Sanco, który popełnił 
zamach na Ca rcwicza, skazany zosluł 
w swoim kraju na dożywotnie ciężkie 
roboty. Większój kary tam za taki 
czyn nic znają.

Królowa serbska Natalia wyda­
loną została dnia 19. maja przymuso­
wo z Belgradu, przyczóm nie obeszło 
się bez wszelkich rozruchów ulicznych 
i bez krwi rozlewu. Z okazyi wyda­
lenia królów ój wybuchła była w Bel­
gradzie formalna rewolucya. Rzecz tak 
się miała. Dnia 19. maja przedpołu­
dniem zjawili się u kró lowój mini­
strowie Posiez i Gjaja i prosili ją, aby 
nn krótki czas opuściła Serbię, a to 
w lyin celu, żeby uchwała skupczyny 
została wykonaną . Natalia odpowie­
działa, że nie opuści dobrowolnie 
Serbii, i że wydalenie -ej byłoby bez-

Ja i brat mój, u któregom była, byliś­
my jedyni przy życiu z naszój rodziny.— 
Nie chcę wychwalać mojego brata. 
Popytajcie się tylko kogo chcecie; 
wszakże każdy w na ezój wiosce wió, 
jakim on był poczciwym, dobroczyn­
nym i pracowitym człowiekiem. Lecz 
jako każdy człowiek jakiś posiada 
błąd, także i on od takowego nie był 
wolny, t. j. że w dni święta uroczyste 
nie chciał pójść do kościoła. W zwy­
czajne święta i niedziele zajmował 
prawda swoje miejsce w kościele, 
lecz w dzień bożego narodzenia i w 
święto wielkanocne i w zielone świątki 
przechadzał się po polu a nie można 
było wiedzieć co sobie myślał. W mi­
nione święto wielkanocne miał przy 
solfie tę książkę“. To mówiąc wydo- 

1 była z kieszeni małą książeczkę. „Nie 
I mogę ja nic złego w niej znaleść,
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prawne. Popo ludniu o godz. 3 rząd 
zarządził wszystko celem wydalenia 
królowój. Wszystkie ulice prowadzące 
do jój pałacu zo stały zamknięte przez 
żandarmów. Powóz zajęty przez żan­
darmów slrł w pogotowiu. Tymczasem 
lud gromadzić się zaczął nu ulicach. 
O godz. 4 popoł. polieya wyprowa­
dziła Natalię przemocą z jój pomie­
szkania, celem wsadzenia jój na paro­
wiec „Deligrad“. Gdy królowa w 
swoim powozie opuściła mieszkanie, 
lud wzburzył się i nie chciał powozu 
puścić. Konna polieya musiała wkro­
czyć i oswobodzić powóz. Na poli- 
cyę rzucano kamieniami. Gdy powóz 
zbliżył się do brzegu Dunaju, zatrzy­
many został przez studentów i mie­
szczaństwo. Powstał okropny hałas 
i bitka. Wojsko strzeluło do ludno­
ści, która odpowiadała pociskami ka­
mieni. Ostatecznie musiało wojsko 
ustąpić. Przytóm padło ofiarą kilka 
osób. Zabito kilka osób, wielu żoł­
nierzy i mieszczan odniosło skale­
czenia. Potóm wszystkióin wyprzę- 
żono konie i sprowadzono królowę 
napowról w tryumfie do jój miesz­
kania. Na wszystkich ulicach Bel­
gradu snuły się tłumy publiczności 
przez cały wieczór, objawiając życzli­
wość dla krolowój. Rząd serbski był 
w kłopocie niemałym. Ludność zamie­
rzała nawet sprowadzić królowę do 
zamku królewskiego. Dopiero nastę­
pnego dnia bardzo rano udało się wy­
wieźć królowę znów przymusowo z 
Belgradu i wysłać oso bnyin pociągiem 
kolejowym do pograni cznego miasta 
Zeniunia na Węgrzech. Stąd udała się 
królowa Dunajem do Rosyi. Do Ze- 
munia przybyło wiele osób z Belgradu, 
aby się pożegnać z król ową. Tysiące 
ludzi były przy jój odjeżdzie. Gdy 
Natalia wsiadała na okręt, zaczęła 
płukać rozpaczliwie. Wszyscy byli 
wzruszeni i płakali. Wśród głośnych 
okrzyków odpłynął okręt „Kazań“.

a przecież książka ta była jego zgubą. 
Gdy w południe do domu się zbliżał, 
napotkał go proboszcz i tak do niego 
zagadnął: „Luby Franciszku, a co ty 
odbywasz za osobliwe nabożeństwo 
gdzieś w lesie? Pokaźno mi, proszę, 
twój modlitewnik!“ — „Proszęo wyba­
czenie, wielebny Panie, wszakże ja sam 
pod szczeróm niebem daleko nabo- 
żniejszym być mogę, aniżeli pomiędzy 
tłumem ludu, do tego pokrzepiam się 
w lej to książeczce, w którój coro­
cznie w święto wielkanocne czyty- 
wain. Jestem pewny, że i wielebny 
Pan będzie z tego miał radość.“ — 
Proboszcz obejrzawszy książkę, tak się 
odezwał: „Franciszku, znajdujesz się 
na złój drodze; pośpieszno szybko do 
domu, a rzuć natychmiast tę książkę 
w piec.“—Nie usłuchnął on'jednak 
rozkazu proboszcza, gdyż oto jest

Jeszcze pod Wisznicą na brzegu serb­
skim stała ludność i żegnała Natalię. 
Okręt skierowano tak, że Belgrad 
ominięty został. Przed wyjazdem dzię­
kowała Natalia władzom w Zemuniu za 
przyjęcie.

W chwili wyjazdu królowa na­
rzekała na rząd serbski, płakała i pro­
siła przyjaciół, ażeby mieli staranie o 
jój młodego syna i króla Aleksandra. 
Podczas jazdy do placu portowego 
liczne tłumy publiczności obrzucały 
królowe kwiatami. Za królową jechało 
na plac portowy około 50 powozów. 
Tutaj przyjaciele królowe; przyjęli j’ą 
hkrzykami „żiwio*. Scena pożegnania 
była, jak już wspomnieliśmy, wzrusza­
jącą. Pomost okrętu wysłany był 
dywanami i kwiatami. Królowa, że­
gnana ponownemi okrzykami, prze­
syłała z okrętu znaki pożegnalne. — 
Wszystkie dzienniki potępiły brutalne 
postępowanie rządu serbskiego z Na­
talią. Przebywający w Paryżu król 
Milan oświadczył redaktorowi pisma 
Soleil, że środki wydalenia królowej 
Natalii zostały źle przeprowadzone; 
nie należy jednak przeceniać donio­
słości rozruchów belgradzkich. Wszę­
dzie są niespokojno i niezadowolone 
żywioły. Znaczna większość belgradz­
kiej ludności stoi pewno za rządem, 
a mieszkańcy prowincyi pochwalają 
wydalenie, które Serbii przywróci tak 
pożądany spokój. W ciągu lipea przy­
będzie młody król Aleksander do króla 
Milana do Francyi na dłuższy pobyt.

Kronika.
Arcyksiqżę Franciszek Fer­

dynand Este, domniemany następca 
tronu, zachorował na odrę (kur), lecz 
ma się już ku wyzdrowieniu.

Mianowaniit. Minister sprawie­
dliwości mianował adjunkta sądu po­
wiatowego w Jabłonkowie, Walen­
tego Dąbrowskiego, adjunktem sądu

właśnie ta sama książka. Wejrzyjcie 
tylko w nią a osądźcie, czy ono jest 
złą." Przytóm podała książeczkę ze 
zdziwieniem słuchającemu Gotfry­
dowi, który przeczytawszy jój tytuł 
podał takową napowrót dziewczy­
nie, inówiąć: „Jest mi znajoma. 
Czytałem już ją kilka razy. Lecz opo­
wiedz mi proszę dalój o twoim bracie.“

„Czytaliście także tę książkę?“ 
zapylała dziewczyna, a czy wiecie, 
iż czytający ją, skoroli umrze, na 
cmentarzu pochowan być nie może?

„Podnieś się ze ziemi dziewczyno, 
a opowiadaj dalój.“

„Zniepokoiło to mojego brala“, 
mówiła dalój, iż tę książkę, z którój 
pociechy doznawał, mia| spalić. Dał 
ją przeto nauczycielowi przeczytać i 
zapylał go, jeżeli on w niój coś nie­
przyzwoitego znajduje. Nauczyciel 

obwodowego w Cieszynie, a auskul- 
tanta Alfreda Arnolda adjunktem 
w Jabłonkowie.

Umarł w Poznańskióm dnia 15. 
maja wielce ceniony komedyopisarz 
polski w Siemianicach Jan Aleksan­
der hr. Fredro, syn znakomitego ko- 
medyopisarza tegoż samego nazwiska. 
Zwłoki sprowadzone zostały do ma­
jątku rodzinnego Rudki w Galicyi i 
złożone w grobach familijnych.

Burze i nawałnice srożyły się 
ostatniemi dniami w różnych okolicach. 
Dnia 27. maja uderzył w Cieszynie 
piorun w szopę arcyksiąźęcą w alei 
Albrechta ; takowa zgorzała do szczę­
tu. Dnia 2. czerwca zdarzyły się 
we wielu miejscach burze i grady. 
W okolicy Skoczowa zniszczył grad 
wszystkie zasiewy i obnażył drzewa 
owocowe. Dwaj górnicy z Frysztatu, 
Wróbel i Wieczorek, którzy się schro­
nili przed ulewą pod dąb nad Sto- 
nawką stojący, zostali zabici od pio­
runu. — Przy Boguminie zabitych 
zostało dwoje dziewcząt w ten sam 
sposób. — W Wirbicy uderzył grom 
w ^stodołę hr. Wilczka, przy czóm 
dwaj parobcy zostali zabici.

Ż Izby sądowćj. Przez sąd 
przysięgłych w Cieszynie zostali ska­
zani: handlarz noży, Józef Hadik, 
z Morawy, za zakłucie swego towa­
rzysza w Cieszynie przy sprzeczce 
w gospodzie na 4 lata więzienia; 
górnik Bernard Fukała z Pietrwałdu 
za nocny napad rozbójniczy u krama­
rza Józefa Pelara w Dolnym Dalynie 
na dożywotne więzienie; parobek 
Paweł Hadamus z Riegersdorf za 
to, że usiłował ubogą dziewuchę 
Maryę Kropkę, z którą miał stosunek 
miłośny, otruć wilryolem a następ­
nie utopić w studni, aby się z drugą 
ożenić — na sześć lat więzienia.

Przeciw zarazie plucnój u 
bydła. Najwyższa rada sanitarna 
we Wiedniu orzekła, iż celem ener- 

mu rzekł; Wierzę chętnie, iż nasze­
mu proboszczowi książka ta podobać 
się nie może, ponieważ w niój na- 
pisanóm stoi, że każda religia jest 
dobrą, jeżeli się tylko uczciwie i 
sumiennie żyje. — Wszakże to jest 
właśnie, co się mi tak podoba, od- 
rzekł brat mój, a to się przecież także 
i naszemu proboszczo wi podobać po­
winno. — Franciszku, zagadnął go 
nauczyciel, widzę, iżeś Ty katechizm 
zapomniał, podług którego wszystko 
jest przeklętóm, co nie kalolickióm. 
— Odtąd pozostał brat melancholi- 
cznym, nawet prośby moje, ażeby 
tak święte rzeczy za pokojem niechał, 
gdyż takowe zmienić się nie dają, 
nic nie skutkowały. — Owszem od­
powiadał mi zwykle, rzeczy te od 
których wieczność zależy, za ważne 
się mu wydawaj ą, więc musi je badać 
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gicznego i radykalnego tłumienia za 
razy plucnój u bydła we wszystkich 
krajach koronnych Austryi, požqda- 
néin jest nadzwyczaj wydanie ustnwy, 
na mocy której miałoby być w dro­
dze przymusowój za wynagrodzeniem 
właścicieli zabijane wszelkie bydło, 
dotknięte chorobę płucną lub podej­
rzane o zarodki zakaźne.

Obrabowanie kolejowego po­
ciągu wydarzyło się letni dniami w 
Francyi niedaleko Konstantynopola. 
Donoszą o tern co następuje: Pociąg 
wschodni, który dnia 1. b. m. ztąd 
wyjechał, został przez rozbójników 
pod Czerkeskoei wykolejony i napa­
dnięty. W pociągu znajdowało sie 
towai zyslwo podróżne St ingenia, skła­
dając e sie z niemieckich poddanych i 
jednego Anglika. Sześciu podróżnych 
zbójcy uprowadzili i żądają 200.000 
franków okupu. Celem dostania tych 
pieniędzy wypuszczono bankiera ber­
lińskiego Izraela. Niemiecki Ambasa­
dor w Konstantynopolu, Radów itz, 
otrzymał od swego ministerstwa po­
lecenie kwotę tę zaliczyć, z zastrze­
żeniem prawa zwrotu od rządu tu­
reckiego. W mocy zbójców znajdują 
się Osker Greger z Berlina, właści­
ciel dóbr Noquet z SisgcrsdoriT, Oskar 
Kölsch z Boerbig i kunduktor pociągu 
Freundinger. Resztę podróżnych zra­
bowano, poezém podróżni ci osobnym 
pociągiem odjechali do Adryanopola. 
Wykolejenie obrabowanego pociągu 
było znaczne. Lokomotywa, tender, 
wóz pakunkowy, jeden wóz II. klasy 
i jeden III. kl. przew róciły się. Przy­
czyną było gwałtowne wyjęcie szyn 
przez bandę, składającą się z 30 ludzi 
pod dowództwem Greka, którzy uwię­
zili dozorcę kolejowego i przechodniów, 
celem niedopuszczania przestrogi. Z 
powodu wykolejenia jest kilka lekkich 
uszkodzeń podróżnych, lecz ani jedno 
ciężkie. Jeden z po drożnych został 
ciężko postrzelony pr zez opryszków. 
Prócz Niemców uprowadzono też ku­
charza angielskiej ambasady w Stam­
bule, Jana Kiaka z Siedmiogrodu.

Wypuszczony celem przywiezienia 
okupu bankier Izrael przybył naza­
jutrz do Konstantynopola. Ambasador 
Radovi itz poczynił natychmiast odpo­
wiednie kroki celem dostania pienię­
dzy, poczein Izrael udał sic z oku­
pem do Kirkilisse w oznaczone miejsce 
przez zbójców. Każdój chwili spodzie­
wają się tu uwolnienia pojmanych, po- 
czćm wojsko tureckie zbójców ścigać 
będzie.

Król Milan prowadzi w Paryżu 
życie wesołe i swobodne zwykłego 
kapitalisty. Obecnie ma on własny 
pałacyk w pobliżu Lasku bulońskiego. 
Dwór jego składa się z szambehna i 
adjulanta, którzy pozostawiają go je­
dnak często samego, król bowiem nie 
lubi, aby krępowano jego swobodę

ruchów. Nie znosi także rozmów o 
swej małżonce. Wpada wówczas w 
gniew i wyraża się o niój w sposób 
wcale nie monarszy. Milan zastosowuje 
się z wielką ścisłością do mody i oby­
czajów chwili, jest wesołym towa­
rzyszem, „grzecznym chłopakiem“ jak 
go nazywają członkowie Jockejklubu, 
gdzie codzień niemal przepędza czas 
przy zielonym stoliku, jako hrabia 
Takowy.

Zakon Franciszkanów, liczący 
we Węgrzech 80 klasztorów, posta­
nowił jednogłośnie nie poddać się 
zaprowadzonej przez papieża surowym 
regułom. Niedawno odbyło się walne 
zgromadzenie delegatów wszystkich 
klasztorów celem ułożenia ostateczne­
go memorandum do papieża. Jeżeli 
papież postanowienia swego nie zmie­
ni, w takim razie zwróci się do ce­
sarza z prośbą o ochronę. Żasupen- 
dowany przez papieża prowineyał nie 
złoży swego urzędu, dopóki cała 
sprawa nie będzie załatwioną.

Defraudacya świętopietrza. W 
admimstracyi świętopietrza w Rzymie 
odkryto wielkie nieporządki. Papież 
zamianował komisyę z trzech kardy­
nałów w celu zbadania wszelkich 
rachunków, załatwionych za jego pon­
tyfikatu. Kilka wysoko położonych oso­
bistości Watykanu mocno jest skom­
promitowanych. Dotychczasowy sekre­
tarz Watykanu, monsignore Folcki, ma 
być złożony z urzędu.

Kobiety lekarze. Z Wiednia do­
noszą. Za sprawą ministra Kallaya 
rząd postanowił ustanowić dla Bośni 
i Hercegowiny kobiely-lekarzy. Oka­
zało się to koniecznóm, ponieważ 
chore lurczynki pomimo wszelkich 
starań wzbraniały się stanowczo do­
puszczać do siebie mężczyzn. Przy 
powołaniu tych kobiet-Iekarzy do Bo- 
snii nie mają uważać ani na narodo­
wość ani na wyznanie. Powołano już 
dwie panie, które ukończyły fakultet 
medyczny w Zurychu.

Prześladowanie żydów w Ko­
sy!. Z Odessy donoszą: Przebywa tu 
chwilowo przeszło 100 rodzin żydo­
wskich nieposiadających żadnych zgoła 
środków do życia, a létn mniej takich 
zasobów, któreby umożliwiły im udać 
się na emigracyę. W ostatnich cza­
sach wyemigrowało stąd do Palestyny 
300 rodzin izraelickich. — Z Berlina 
donoszą. W zeszły wtorek przybyło 
do Charlotlenburga 1G00 żydowskich 
i GOO chrześciańskich wychodźców. 
Komitet żydowski rozdał 48.000 marek 
zapomogi między swoich współwy­
znawców. W Nowym Jorku złożono 
12 milionów na zapomogi dla biednych 
żydów, klórymby władze Klanów zje­
dnoczonych wzbroniły wstępu z po­
wodu braku środków do życia. Ban­
kier paryski Baron Hirsch oświad­
czył w rozmowie z dziennikarzem an­

gielskim, że gotów jest przesiedlić 
wszystkich żydów rosyjskich w ozna­
czonej liczbie rocznej za Ocean, je­
żeli Rosya na to pozwoli. Rocznie nio- 
żnaby przesiedlać nawet po 300 000

Burmistrz miasta Wiednia, Dr' 
Prix, pobierać będzie rocznéj pensyi 
20.000 zł. a na służbę, powóz i konie 
4.000 zł. rocznie. Przy téj sposobności 
nadmieniamy, iż lordmajor w Londynie 
pobiera rocznie 10.000 funt, szterl. 
czyli 120.000 zł.

Przeciw antysemityzmowi. We 
Wiedniu utworzyło się stowarzyszenie 
przeciwko a ntysemityzmowi pod prze­
wodnictwem dra. Nolhnagla. Między 
innymi przystąpili doń hr. Hojos, hr. 
Suttner, superintendent dr. Haase, 
Kronawetter, Exner, Gniewosz, Bill- 
roth, prof. Chrobak, i wiele innych 
znakomitości.

Szarańcza spustoszyła ogromne 
obszary zasiewów w Algeryi. Rząd 
francuski wyznaczył P/a miliona fran­
ków na zapomogi.

Najazd chrabąsżczów. Rolnicy 
w Dolnej i Górnój Austryi są zroz­
paczeni ilością chrabąszczów, które 
niby lawina spadły na ich drzewa 
owocowe i lasy. Szczególniej śliwki 
i wiśnie zasmakowały tak dalece go­
ściom niepożądanym, iż nie pozostało 
na nich ani liści, ani kwiatów. W la­
sach znowu dębczaki młode przed­
stawiają istny obraz nędzy i rozpaczy. 
Klęska przybrała jeszcze i z tego po­
wodu groźne rozmiary, że początkowo 
lekceważono sobie ową chrabąszczo- 
wą powódź i nio przedsiębrano ża­
dnych środków zaradczych.

Ofiary wściekłego wilka. Do 
Czerno wiec wróciło z 29 pacyentów 
wysłanych do szpitala w Bukareszcie 
25. Mają oni być zupełnie wyleczeni. 
Trzy osoby zmarły w Bukareszcie na 
wściekliznę. W liście dra. Babesa, 
wyrażona jest nadzieja, że z 25 pa­
cjentów, wysłanych z powrotem do 
Czerniowicc, większa część zabezpie­
czona jest przed wścieklizną.

Psy do poszukiwania rannych 
na polu bitwy. VY wojsku niemieckiém 
tresują obecnie psy do poszukiwania 
rannych. Każdy pułk posiada 12 takich 
stworzeń.

Rząd bułgarski zamówił w 
austryackiój fabryce broni w Steyer 
dalsze 40.000 manlicherów na wrze­
sień. 1. kwietnia odstawiła już fa­
bryka 60.000.

Spisek socyalistyczny, szeroko 
rozgałęziony, a dążący do wywołania 
rewolucyi, odkrył rząd belgijski. Do­
tychczas stawiono przed sąd 15 prze- 
wódców.
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Dział kościelny.
Duchowna pedagogika Lutra 

rzyli Mowy Lutra o kaznodziejach 
i urzędzie kaznodziejskim.

Ułożył profesor Richard Fritsche, prze­
tłumaczył ks. J. Mrowieć.

(Oięg daliiy.)
„W moich kazaniach baczę na to, 

żebym sobie wybrał jaki wyrok i
Przy nim zostanę i żebym to ludowi 
tak wyjaśnił i wymalował, żeby mo­
gli powiedzieć: takie było kazanie. 
Krótko powiedziawszy : ja zostawam 
Przy wyroku, głównój sprawie i ma- 
teryi, o którój sobie kazać przedsię­
wziąłem. Niejeden każę, jakoto u 
“obiel jest zwyczajem, co im na ję­
zyk przyjdzie, powiedzą. Ale to ka­
znodziejski błazen, chcący wszystko 
wygadać, co mu na myśl przychodzi. 
Kaznodzieja ma zostać przy propozy­
cji i co sobie przedsięwziął, wyko­
nać, żeby można wszystko zrozumieć. 
Przy takich gadatliwych kaznodziejach 
Przypominają mi się służące, idące 
na targ. Gdy się w drodze spotkają 
z drugą, już stoją i trzepią językiem; 
nadejdzie inna, już też postoją; ‘o 
saine czynią przy trzeciej i ledwo 
na targ przychodzą. Tak samo czy­
nią kaznodzieje oddalający się od 
propozycyi naznaczonej ; chcieliby 
Wszystko naraz powiedzieć, chociaż 
S*Ç to nie przyda na nic. Dlatego 
Potrzeba, żeby się każdy dobrze przy­
gotował na kazanie, inaczój będzie 
•nówił o mo-lrych kaczkach. Jabym 
nrniemał, tak najlepiej: tekst prze­
czytać, ustęp z biblii, polem się po­
modlić i dalój ludzi do cnoty napo­
minać, do karności i do życia chrze- 
sciańsksego; ze względu na świat 
teraźniejszy takby najlepiej było ka- 

ać. Ale ze względu na biedne 
stroskane sumienie, przeczuwające 
gniew Boży dla grzechów, których 
Jest tak wiele, trzeba kazać ewange- 
nę i pocieszać. Pospólstwo zaś chce 
•nieć Mojżesza z rogami. Kaznodzieja 
•na być dyalektyk i mówca, tj. musi 
••mieć nauczać i napominać. Gdy 
Çhce mówić o jakiój rzeczy lub ar­
tykule, musi ponajprzód rozeznać, co 
•° właściwie znaczy ; po drugie tłu­
maczyć, opisywać i pokazać, co to 
Jl'sl ; po trzecie musi dobrać wyroków 
Pisma św. i nimi dowodzić i wzma-
®niać; po czwarte przykładami wy- 
°zyć i wyjaśnić; po piąto podobień- 

8lWami przyozdobić, na ostatek leni­
ach napominać i wzbudzać, niepo­
słusznych, jako leż fałszywą naukę 
1 jej szerzycieli karać, lecz tak, żeby 

ażdy widział, to nie dzieje się z 
"e^hęci, nienawiści albo zazdrości, 

. e tylko ku czci Bożój, ku pożytkowi 
1 zbawieniu ludzkiemu.“

„Cicero powiada : Nie ma lepsze- 
sposobu, ludziom wzruszyć serce, 

jak gdy tobie samemu idzie do serca. 
Niektórzy męczą lud długiemi kaza­
niami, chociaż posłuchanie bardzo 
delikatna rzecz, lekko się sprzykrzy 
i znudzi. Miara we wszystkićm dobra. 
Dobrego mówcy powinnością i zna­
kiem jest, żeby przestał, gdy się go 
najlepiej słucha i mniemają, że się 
dopiero rozwiedzie. Jcźli się go atoli 
z uprzykrzeniem i niechęcią słucha i 
życzą sobie, żeby już przestał i skoń­
czył, to zły znak. Tak samo ma się 
rzecz u kaznodziei. Gdy mówią: Je- 
szczebym go był dłużej słuchał, do­
brze rzecz stoi, ale jeżli mówią: Dał 
się do gadania a nie mógł żadnym 
końcem przestać, to zły znak. Wy­
stąp żywo, otwórz usta a skończ 
rychło.

Sześć rzeczy należy do kazno­
dziei, jako go świat teraz chce mieć: 
1. żeby był uczony, 2) dobrą miał 
wymowę, 3) mógł się podobać dzie­
weczkom i panom, 4) ... ?..............
5) żeby nie brał ale dawał pieniądze,
6) żeby mówił, co oni lubią słuchać. 
Prawy zaś kaznodzieja powinien te 
mieć przymioty i cnoty : 1. żeby mógł 
czysto i dokładnie uczyć, 2) żeby 
miał dobrą głowę, 3) był wymowny, 
4) dobry głos miał, 5) dobrą pamięć, 
6) żeby umiał skończyć, 7) pewien 
był swej sprawy i pilny, 8) gotów 
ciało i życie, dostatki, cześć ofiaro­
wać, 9) od każdego dał się męczyć 
i naśmiewać.

VI.
Co się tyczy nauczania w spra­

wach wiary mają się kaznodziejo 
według zdania Lutra chronić od na­
wracania przemocą, od przymusowego 
wszczepiania wiary a jedynie słowu 
Bożemu duć miejsce. Tak powiedział 
Luter, wracając z Wartburgu, do 
Karlstadla i zwolenników powtórnego 
chrzczenia w Zwickawie:

„Summa summarum l Kazać, opo­
wiadać, pisać chcę, ale zmuszać, na­
legać przemocą nie chcę na nikogo; 
bo wiara chce być z ochotą, bez 
przymusu nabyta. Woźcie sobie ze 
mnie przykład. Sprzeciwiałem się 
przeciwko odpustom i papieżnikom, 
wszystkim, ale żadnym gwałtem. Je­
dynie słowa się Bożego posługiwałem, 
kazałem i pisałem je; innego nie 
nic czyniłem. To chociaż i spałem 
lub piwo z Filipem i Ainsrdorfcin pi­
łem, słowo tyle sprawiło, że papie­
stwo tak zesłabło, jako je jeszcze 
żadne książę ani żaden cesarz nie 
zesłubił ani złamał. Ja nic, słowo 
wszystko poczyniło i uskuteczniło. 
Gdybym był chciał kłopotu narobić, 
to mógłem Niemcy w wielki wprawić 
rozlew krwi, nawet w Spirze takie 
igrzysko wyprawić, żeby sam Cesarz 
nie był bezpieczny. Ale cóż to było? 
Błazeństwo. Słowo jest wszechmocne, 
to chwyta za serca, a jeśli te są

uchwycone, sprawa sama przez się 
postępuje.“

VII.
Kaznodzieje mogą według miej­

scowych potrzeb zmienić formy przy 
nabożeństwach; nie potrzebują się 
wcale trzymać poriko p, owszem mo­
gą mieć wzgląd na okoliczności, jeśli 
tylko słowo Boże czysto bywa opo­
wiadane.

„Jeśli Wam Wasz Pan (Joachim 
II. z Brandenburgu), tak pisze Luter 
do proboszcza Buchholcera w Ber­
linie, pozwala, żobyście ewangelią 
czysto opowiadali i udzielali sakra- 
menta według ustanowienia Chrystu­
sowego pod obiema postaciami, że- 
byście przy tein poniechali wzywanie 
świętych, obnaszanie sakramentu, 
insze za zmarłych itp., to w imię 
Boże wolno wam jest proceiye od­
bywać a nosić srebrny albo złoty 
krzyż, baret albo komżę z jedwabiu, 
aksamitu lub płótna, a jeśli Waszemu 
Panu nie wystarczy jeden baret albo 
suknia, to obleczcie trzy, jako Aaron, 
najwyższy kapłan, w trzy się przy­
oblekł suknie; jeśli Wasza arcyksię- 
cia Mość nic ma dosyć na jednym 
obchodzie lub procesyi, żebyścio na­
około chodzili, dzwonili, śpiewali, to 
idźcie po siedemkroć, jako Jozue z 
ludein Izraelskim około Jerycha, zro­
bili krzyk wielki i trąbili w trąby. 
A jeśliby się Waszemu panu upodo­
bało, to niech Wasza arcyks. Mość 
naprzód skecze, tańczy, grając na 
harfach, bębnach, cymbałach i dzwon­
kach, jako Dawid przed skrzynią 
przymierza ; bo takie rzeczy, jeśli 
nie nadużywane, nie pomagają ani 
odejmują nic ewangelii, aby tylko 
lakierni rzeczy nie zmuszano do zba­
wienia ani dręczono sumienia i gdy­
bym się mógł lak dalece pogodzić z 
papieżem i papieżmkami, jakożbym 
za to dziękował Bogu i z tego się 
cieszył.“ (Ci,g dalszy nast 1

Z kościoła i szkoły.
Cieszyn. (E g z a m i n a nau­

czycielskie.) Przed c. k. komi- 
syą egzaminacyjną w Cieszynie odby­
wały się popisy dla kandydatów stanu 
nauczycielskiego od 11. do 15. maja 
b. r. Do egzaminu zgłosiło się 20 
kandydatów i 2 kandydatki dla szkół 
ludowych i 5 kandydatów dla szkół 
wydziałowych. Kezulliit z popisu jest 
następujący: Świadectwo dojrzałości 
dla szkół ludowych odebrali: 4 kan­
dydaci i 1 kandydatka dla szkól pol­
skich i niemieckich, 1 kandydat dla 
szkół polskich, 1 kandydat dla szkół 
pelskich w specyalnym egzaminie, 
10 kandydatów '(pomiędzy lóm 2 z 
wyszczególnieniem) i 1 kandydatka 
dla szkół niemieckich, 1 kandydat dla 
szkół niemieckich (specyalny egzamin),
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1 kandydat otrzymał świadectwo uzdol­
nienia do zastępywania nauki w religii 
katolickiej, 2 kandydatów nie otrzy­
mało kwalifikacyi.

Świadectwo dojrzałości dla szkół 
wydziałowych odebrali 2 kandydaci i 
3 kandydatki.

(Daryna szpital.) Znane dary 
na szpital zborowy wpłynęły znowu : 
od Gkscel. hrabiego Larisch-Mönnich 
z Frysztalu 700 złr., od barona Leilen- 
berger z Wiednia 300 złr., od księ­
żny Pauliny Metternich z Wiednia 
100 złr., od Kohnbergera z Wiednia 
50 złr., od Karola Auspitza z Wiednia 
50 złr., wszystkim tym dawcom niech 
Pan Bóg za ich szczodrość doczesną i 
wieczną szczęśliwością błogosławić 
raczy! Oprócz tego przyrzekł Wilhelm 
rycerz Guttinann darować dla szpitala 
10 łóżek z pościelą, któremu także zn 
jego szlachetny czyn niech Opatrzność 
boska hojnie wynagrodzi!

(Stowarzyszenie nauczy­
cieli wiejskich) odbyło swe 
pierwsze tegoroczne wędrowne zgro­
madzenie w szkole Błędowskićj w so­
bole dnia 23. maja b. r. Pomimo, że 
gmina Błędowice dla większy części 
członków Stowarzyszenia jest za odle­
głą i nie ma połączenia kolejowego, to 
jednak znaczna liczba członków nio 
omieszkała wezwaniu zacnego kolegi 
pana Jerzego Klimszy zadosyć uczynić 
i w posiedzeniu tóm wziąść udział. 
Na wezwanie ze strony kierownictwa 
stowarzyszenia przybyli także na kon- 
ferencyę człorkowie rady szkolnćj 
iniejscowéj a to pp. Rohrmann, Gros, 
Kasperek wielcy posiadacze z Błędo­
wic, przełożony gminy p. Kniezek i 
inni przyjaciele szkoły. Według po­
rządku dziennego przeprowadził naj­
przód p. Paweł Lojza, nauczyciel 
młodszy szkoły Błędowskiój, lekcyę 
praktyczną z dziatwą pierwszćj klasy. 
Odpowiednio do miejsc wosci obrał 
sobie praktykujący nauczyciel za przed­
miot opis węgla kamiennego, napo­
mykając w dalszym ciągu lekcyi o 
mozolnym zatrudnieniu górników i 
ich różnych zwyczajach. Dniej przy­
pomniał dzieciom, iż ojcowie ich, 
którzy po większój części są gór­
nikami, dla uh dobra na niebezpie­
czeństwa się narażają a różne trudy 
i mozoły chętnie ponaszają, ażeby 
im dobre dać wychowanie, o czóm 
też uzieci pamiętać powinny. Za­
kończył zaś swą wzorową lekcyę pio­
senką: „Nasz kraj to nasz raj i t. d. 
Po zagajeniu posiedzenia przez za­
stępcę prezesa, p. Ad. Cichego, po­
witał mie scowy nauczyciel kierujący, 
p. Jerzy Klimosz, zgromadzenie czu- 
łemi słowy a to w imieniu rady szkol­
néj miejscowéj i w imieniu zastępstwa 
gminnego. Poczóm znowu p. przewo­
dniczący zabrał głos, aby przedmówcy 
jako i wszystkim obecnym reprezen- 

NOWY CZAS.

tanlom gminy Błędowskićj za powi­
tanie i za nader miłe przyjęcie w 
imieniu Stowarzyszenia serdeczne 
złożyć dzięki. — Protokół z ostatniego 
posiedzenia przeczytano i przyjęto. 
— Nastąpiła krytyka lekcyi, w któréj 
pp. Zielina, Gryez i Kiszą główny 
udział brali. — Następnym punktem 
porządku dziennego były odczyty. 
Pierwszy zabrał głos p. Józef Zielina 
z Doln. Żukowa do wykładu na le­
mat: „O ważności śpiewu.“ Zgroma­
dzenie wysłuchało z uwagą wywo­
dów prelegenta. — Zatem nastąpił 
drugi nader pouczający, wszechstron­
nie opracowany odczyt pana Jerzego 
Klimusza. Prelegent traktował temat: 
„Dyscyplina szkolna“, a to w tak zaj­
mujący sposób, iż przy zakończeniu 
tegoż zgromadzenie hucznemi okla­
skami wynagrodziło p. prelegenta za 
naukową pracę.

Przystąpiono do wniosków i ży­
czeń. — Przyjęto na członków zwy­
czajnych 4 nauczycieli a to pp. Józefa 
Kunca, Karola Wawrzyka, Pawła Lojzę, 
nauczycieli z Błędowic, i Jana Siwe­
go, nauczyciela z Dutyń. — Na za­
proszenie nauczyciela p. Jana Gabry­
sia uchwalono przyszłe wędrowne 
zgromadzenie u niego w Lyżbicach 
odbyć na dniu 25. lipca b. r. Za kry­
tyka lekcyi, przez niego, jako miej­
scowego nauczyciela, przeprowadzić 
się mającej, wybrano p. Jerzego Cien- 
ciałę. — Odśpiewani! m pieśni pa- 
tryotycznych zakończono posiedzenie 
trwające przez 3 godziny.

1’iiúców. (Zezwolenie na zmia- 
nę graniczną.) kiedy szkolny tutej­
szy ewangelicki zbór rozszerzał swą 
jednoklasową szkołę ewangelicką na 
dwuklasową, tedy zakupił do tego 
celu realność z budynkami od Pawła 
Zientka pod 1. d. 110, przylegającą 
prawie niemal do realności sturćj 
szkoły. Jednakże dla urządzenia po­
trzebnej studni zniewolonym się wi­
dział z sąsiadami Pawłem i Maryną 
Zientek wejść w ten sposob w ukła­
dy, iż przyjęło od nich kawałek par­
celi na 25 sążni kwadratowych w za­
mian za 35 sążni trawnika, które im 
od kupionéj realności odstąpiono. 
Celem wniesienia tych układów do 
gruntowej księgi pozwoliła Wysoka 
c. k. Naczelna Rada kościelna z dniem 
25. maja b. r. I. 947 Prezbyterslwu 
szkolnemu zawrzeć ostateczne układy 
z orzeczonemi sąsiadkami i przenieść 
celem nabycia prawa nabytej wła­
sności ukłndy do gruntowej księgi.

Llgotka. (Nieszczęście.) 
Proboszcz tutejszy wielcb. ks. Jérzy 
Beczko, jadąc na powrót z Cieszyna 
dnia 30. maja b. r. koleją, przy szyb- 
kióin wychodzeniu z wagonu na stacyi 
w Gnojniku, stąpiwszy żle, złamał sobie 
nogę. Ubolewając nad nieszczęśliwym 
tym wypadkiem, życzymy zacnemu 
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kapłanowi z głębi serca jak najry­
chlejszego wyzdrowienia.

Bystrzyca. (Z Rady koście 1- 
néj.) Wysoka c. k. Naczelna Rada 
kościelna udzieliła ewang. zborowi W 
Bystrzycy pozwolenie na zakupno 
realności pod 1. 11 tamże w Bystrzycy 
i na zaciągnięcie w tym c elu pożyczki 
w sumie 3000 zł. Zbór ewangelicką 
zakupując tę realność, nie mógł roz- 
aądnićj postąpić, gdyż rzeczona real­
ność niemal przylegająca jest do placu 
kościelnego, a z drugiéj strony styka 
się ze zborowym cmentarzem. Byłby 
bowiem kto inny zakupił grunt ton, 
snadno, że z czasem mógłby na real' 
nośei tej - wystawić wyszynk trunków, 
u tego nigdy pochwalać nie możemy, 
ażeby obok domu bożego znajdowała 
się i bóżnica na cześć bachusa, spra­
wiająca często zgorszenie i zepsucie 
obyczajów.

Stare Hamry. (Ze zbór u.) 
Prezbyterslwu tutejszego ewengel1- 
ckiego zboru filialnego uchwaliło I 
swego czasu ukonstytuować się w 
samoistny zbór i podało w tym wzglę' I 
dzie prośbę do Wysok. c. k. Naczel­
nej Rady kościelnej o potwierdzenie 
téj zapadłój uchwały. Radu kościelna 
atoli nie potwierdziła takowej, po­
nieważ zbór nie wykazał się tóm, że 
będzie dla urzędującego proboszczu 
corocznie wypłacał salaryi 800 złr., 
gdyż przyjęła zdawniejszego czasu 
zasadę, iż nigdzie pozwalać nie będzie 
samoistnego ukonstytuowania się, sko­
ro zbór ważnej płacy dla swego pro­
boszcza przynajmniéj w sumie 800 zł. 
nie ubezpieczy.

Bielsko. (Stypendya.) Wy­
soka c. k. Naczelna Rada kościelna 
udzieliła 13 sludjującyin tutejszego 
ewang. zakładu nauczycielskiego sty­
pendya na rok bieżący a zwłaszcza : 
Z fundacyi księciu Schönburgu dla 
kandydatów trzem uczniom po 35 zł., 
czterem po 32 zł.; z fundaeyi barona 
Habera sześciu uczniom po 30 zł.

Opawa. (Zgromadzenie to­
warzystwa Gustawa Adolfa.) 
W dniu „Bożego Ciała“ odbyło się 
tu tegoroczne zgromadzenie szląskie- 
go towarzystwa Gustawa Adolf». Ob­
szerniejsze sprawozdanie o tómże 
zgromadzeniu podamy dopiero w przy­
szłym numerze.

Morawska Chrostawa. (Z e 
zbór u.) Sprawozdanie zborowe z 
roku 1890 wylicza długi tutejszego 
zboru w sumie 3000 zł., oprócz in­
nych jeszcze piekących potrzeb, które 
także czém rychlej zaspokoić należy. 
Pomimo, że zbór tutejszy odebrał 
przeszłego roku, a to przeważnie od 
stowarzyszenia Gustawa Adolfa zna­
czne zasiłki, wygląda prezbylerslwo 
i bieżącego roku łaskawych darów, 
spodziewając się, żc szlachetni do­
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brodzieje i nadal łaskawemi datkami 
ten zbór wesprzeć niezapomnią.

Wsetyn. (Ze zboru.) Zdaje 
®*Ç. iż roboty okuło przebudowania 
kościoła tutejszego nie zadługo się 
ukończą. Z pomocą boską uprawiono 
w kościele nową marmurową po­
sadzkę, zrobiono nowe piękne ławki, 
ocz brakuje jeszczo nowego ołtarza, 
kazalnicy i organów. Zbór jakkol­
wiek przy największóm wytężeniu, 
uie zdołał sprawić takowych w prze- 
8złćm lecie, gdyż do reparacyi przed­
sięwziętych znów 1400 zł. długu 
ściągnąć musiał. Daleko gorzój po­
wodzi się zborowi filialnemu w Ho- 
J'èzi. Tam budują od 17 lat nowy 
kościół, lecz dla braku środków nie 
SQ w stanie zborownicy zakończyć 
rozpoczętego dzieła swego. A prze­
cież wymaga bardzo potrzeba, aby 
Poważniejszy dom Boży stanął w 
rjchłości na miejsce drewnianego, 
Podupadającego kościoła, i żeby nowy 
koście f czórn rychlej urządzić do od­
bywania nabożeństw kościelnych. Je­
żeli wykazują się gdziekolwiek wiel­
kie potrzeby zborowe, to pomiędzy 
ln_nenii zasługuje tutejszy zbór naj- 
|*;ęcój na pomoc od swych domowni­
ków wiary, i to tern więcćj, gdyż 
naokoło otoczony jest wyznawcami 
katolickimi, i nie brakuje zasadzek, 
uieby ten z nędzą bojujący zborek 
rozprószyć. *

Gelsendorf. (Kandydaci teo­
logii.) U galicyjsko-bukowińskiój 
superinlendenlury na dniu 15. i 16. 
lutego br. złożyli egzamin na kandy­
datów teologii i zostali uznani za 
Wybieralnych: p. Karol Kaufmann z 
"ózefowa, p. Franciszek Launlinrdl z 
"Ołombkowic, i p. Jan Stuber ze 
Zalubniey.

Nowy Sącz. (Podziękowanie.) 
Ula tutejszego zboru ewangelickiego, 
względnie dla ewangelickich wyznaw­
ców w Chełmie ofiarował p. Jan Ga- 
urisch z Cieszyna wsparcia w su- 
unc 25 zł. Presbylerstwo cwang. 
Kboru w Nowym Sączu pod dniem 
*• kwietnia br. złożyło szczodrobli­
wemu dawcy najczulsze podzięko­
wanie.

Ullscliestie. (D a r.) Przy samój 
rumuńskiój granicy na Bukowinie w 
Powiecie Suczawskim, znajduje się 
Przynależąca do ewang. zboru w 
Iteachestie, mała gmina ewangelicka, 

nazwiskiem Miltoka, licząca w całości 
zaledwie 63 rodzin ewangelickich, 
^•nina ta składa się z trzech więk- 
Szych gospodarzy a z reszty samych 
teałych chałupników i wyrobników, 
którzy z powodu nieurodzajów i z po­
wodu zawarcia granicy rosyjskiój, 
gajduje się we wielkiój nędzy i nie- 
do*i. Zborownicy ewangeliccy w 
“*>ltoce wystawili sobie nowy, piękny 

kościółek, który atoli dla braku 
środków nie mógł przez dwa lata 
zostać dachem pokryty. Towarzystwo 
Guslawa Adolfa przyśpieszyło tyin 
ubogim współwyznawcom z swą pod­
porą, do której się także przyłączył 
p. Jan Gabrisch, obywatel z Cieszyna, 
darowizną w sumie 50 zł., tak, że 
zborownicy ci mogą dokończyć bie­
żącego rokn rozpoczęte dzieło. Pre- 
zbyterstwo z llleschcslie składa tedy 
dobroczyńcy p. Janowi Gabrisch za 
przesłany łaskawy dar najserdeczniej­
sze dzięki, za który niech Bóg wszech­
mogący ofiarodawcę błogosławić 
raczy 1

Praga. (Jubileuszowe nabo­
żeństwo.) Na 100 letnią rocznicę 
założenia tutejszego ewangelickiego 
kościoła św. Michała, odbywały się 
w tutejszym zborze uroczystości 17. 
i 18. maja b. r., któro wycieczką 
szkolną na dniu 19. maja się zakoń­
czyły.

Eger. (Nabożeństwa woj­
skowe.) Swego czasu poleciło 
Ministerstwo wojny komendantom 
wojskowych garnizonów, ażeby się 
porozumiały z probostwami swych 
miejscowości, kędy i kiedy żołnierze 
garnizonów mogliby w myśli § 2. i 58 
regulaminu wojskowego uczęszczać 
na ewangelickie nabożeństwa ko­
ścielne. Czeska superintendentům w. a. 
rozporządziła tedy, że takowe na­
bożeństwa mają się odbywać w Eger, 
w Pilznie, w Reichenbergu, w Komo- 
tawie, Königgrützu i w Litomierzycach, 
zawiadomiwszy o tóm dotyczące ko­
mendy wojskowe w Pradze i w Jó- 
zefstacie. YV Pradze niepotrzebném 
jest to rozporządzenie, ponieważ tum 
istnieje ewangelicki c. i k. kapłan 
wojskowy, obecnie p. Andrzój Bella.

Aussig w Czechach. (Po­
święcenie.) W poniedziałek 
Wielkanocny odbyło się poświęcenie 
szkoły ewangelickiej w Aussig przez 
proboszczów ks. Sumnitzera i ks. 
Gummi w obecności inspektora szkół 
powiatowych p. Krüner, burmistrza
р. Lango i wielu z bliższa i z dalsza 
przybyłych zacnych gości, nauczy­
cieli i w obecności młodzieży szkolnej.

Wiedeń. (N o m i n a c y a.) Naj­
jaśniejszy Pan mianował Wacława 
Kaspara, adjunkta sądu powiatowego, 
który dotąd był pomocnikiem u Na­
czelnej Rady kościelnej, sekretarzem
с. k. ewangelickiój Naczelnój Rady 
kościelnej augsb. i helweckiego wy­
znania.

(Ze slalysliki.) Według publi­
kowanego rezultatu popisowego, po­
siada Wiedeń, załącznie z wszystkiemi 
do niego należącemi miejscowościami, 
ludności 1,364’548 dusz. Podług wy­
znań dzieli się ludność na 1,195.107 ka­
tolików, 41.943 ewangelików, 118.495 

izraelitów, 9003 innych wyznań 
bezkonfesyjnych.

(Z cwang. fakultetu teolo­
gicznego.) Licencyat Józef z Erdös, 
profesor teo logii kalwińskiej z De- 
brcczynu, został na dniu 1. marca 
br. mianowa nym przez teologiczny 
fakultet dokto rem teologii.

(Stowarzyszenie protestan­
ckie.) Przed niedawnym czasem 
utworzyło się tu Stowarzyszenie pro­
testanckie, którego jest celem zało­
żenie stacyi do odbywania nabo­
żeństw i do udzielania nauki w rc- 
ligii. Sialu t tego stowarzyszenia zo­
stał zatwierdzonym a spółek sam 
ukonstytuował się na dniu 18. marca 
br. Na dniu 5. maja odbywał spółek 
ten pierwsze swe zgromadzenie pod 
przewodnictwem Franciszka Schach- 
ner. Na zgromadzeniu tóm rozbie­
rano spra wy szkolne i cmentarzowe, 
jako leż rozmawiano i o potrzebie 
zmian urządzeń taksacyjnych i o za­
prowadzeniu tak zwanego „jura sto­
jąc“. Na lómże zebraniu uznano leż 
zgoła jednomyślnie szkodliwość roz­
dzielania się na drobne części zboru 
i w końcu uchwalono postarać się 
o plac budowlany na wystawieniu 
ewangel. kościoła dla III., IY. i IX., 
cyrkułu miejskiego.

(Towarzystwo ochrony.) 
Trzydzieste walne zgromadzenie to­
warzystwa ochrony dla ewangelickich 
sierót odbyło się tu dnia 26. lutego 
br. w lokalu ewangelickiój szkoły. 
Z sprawozdania przewodniczącego p. 
L. F. Asche podajemy w streszczeniu 
co następuje:

Liczba wychowańcow wynosi obe­
cnie 69, z których 53 znajduje się 
w domu sierocym, reszta umieszczo­
nych jest po za obrębem Wiednia. 
Potrzeb wystawienia ochronki (domu 
sierocego) po za miastem na wsi, 
daje się uczuwać coraz tóm więcój, 
tęcz dotąd brakuje środków do lego 
celu. Wydatki na sieroty wynoszą 
w okrągłej suinie 16.000 zł., a wy- 
chowaniec jeden kosztuje przeciętnie 
w roku 244 zł. W upłynionym roku 
pomiędzy innemi przypadły dla ochron­
ki następujące większe legaty: Ze 
zapitu Gustawa, kawalera Schüller 
3000 zł.; po doktorze Fr. Fehlinger 
1000 zł. i po K. Fr. Frick z Hietzingu 
12-000 zł. (z dwu ostatnich legatów 
jednak pozostało wdowy odsetki na 
dożywocie pobierać będą.) Stan zdro­
wotności u wychowańcow jest po­
myślny, nawet postępy naukowe, z 
wyjątkiem dwóch, są zupełnie zado- 
walniające.

Odpowiedzialny redaktor ra dział polityorny : 
Kazimierz Stanisławski w Cieszynie; dzlai 
koficiolny Adam Walach ff ClOHzynic.
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Seidenstoffe
weisse (ca. 130 verseh. Qual)—Schwarze (ca. ISO verseh. Qual.)—farbige (ca. 2500 
verseh. Farben u. liess.) — direct an Private — ohne Zwischenhändler : 
von 60 bis <■- 10.65 per Meter porto- und zollfrei. I

Muster umgehend.

G. Henneberg’s SeitastOff-FaMWepÖt in Zürich (Sctaiz).
Königl. und Kaiserl. Hoflieferant. (97)

Realność
pod Nr. 12 w Hlogocicncłi, 
7 morgów dobrej roli i budynki w 
dobrym stanic, pół godziny drogi od 
Cieszyna, przy dobrej drodze, jest 
z wolnej ręki do sprzedania. Bliż­
szych wiadomości można zasięgnąć 
u właściciela i w Czytelni Ewange- 
lickiój w Cieszynie. (128)

Handel sukienny
ALOJZEGO FRISA

w CIESZ 1'A'IF,
przy głębokiej ulicy, Nr. 16,

poleca swój oblity skład
wszelkich gatunków sukna i 
towarów wełnianych letnich 

po najtańszych cenach. (118)

Ponęta na lyby
wyborna!

Kto ze skutkiem chce łowić ryby na 
otwarte, wodzie (w rzekach, stawach ilp.) 
wędką lub niecił, i kto ryby z głębi tub 
z dala chce przynęcić, ten niech sobie kupi 
moję wyborną nie zatrutą ponętę z 
przepisem użycia. Wicie mam podziękowań 
pisemnych. Cena 2 marki. Wyrabiam też 
wypróbowane ponęty na raki, żmije, 
laski, lisy, kuny, sarny i t. d. Ccnn po 
2 marki 60 fen. Adres: PortuHkiewlez 
Wlttcrunghfiib. Breslau, Klatschkauer- 
strasse 4. (126)

Chłopiec do nauki 
zostanie przyjęły u Dominika Ciganka, 
szewca na safekićj kępie pod Nr. 2 
w domu pnna Bobka. (127)

«

wszelkićj branży poszukiwani sq wszędzie zu dobrém wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia pod szyfra „Rentable" do ekspcdycyi anonsów J. Danne­
berg wc Wiedniu, I., Kumpfgasse Nr. 8. (77)

KWIZDY
c. i k. uprzyw.

Płyn restytucyjny,
woda do mycia koni.

Od 30 lat z najlepszym skntkiem używany w licznych nadwornych 
stajniach, tudzież we wielkich stajniach cywilnych i wojskowych, ku wzmo- Si 
enienln po wielkich wysiteniach, przy Iecze..iu zwlelinięe, stłuczeń, ZT 
sztywności ńeią,i._, osłabieniu członków, paraliżów i na- CŁ 

brzmień. Nadaje koniowi żywość i czyni go zdolnym do usilnej pracy. SJ
KŁT Cena flaszki 1 złr. 40 ct. ~>3X <w

Prawda, wy tylko P"d powyższą marką ochronną-, di nabycia we wszystkich 
aptekach i droqutryach Austro- Węgier. <<

Codzienna wysyłka pocztowa przez główny skład: Se
Franciszek Jan Kwiztla,

c . i k. austi i król, rumuński dostawca nadworny, aptekarz obwodowy Cw 
w Korueuburgu przy Wiedniu. (113)

J. ANDĚLA
NOWO ODKBYTY

PROSZEK ZAMORSKI 
zabija pluskwy, pchły, szwa by, kara­
czany , ntozgole, muchy, mrówki, st< 
nogi, mole, w ogóle wszelkie owady 
z nadzwyczajną niemal szybkości, i pe­
wnością tak dalece, że z istniejącego po­
kolenia owadów ani ślad nic pozostaje.

Prawdziwy i tanio do nabycia w 

Droeueryi J. Anděla 
13 „zum schwarzen Hund“ Husgan-e 18

(18 DominikanergasBe 13, 11 Kettengasae 11)

w Pradze.

Biała: Emil Krupa, kupiec. Jłogu- 
min: Jan Pallete. Cieszyn J. Pukalski, 
kupiec. Frýdek: K. Krčmář, apt. ; Jan Si­
kora, kupiec. Frysztat: Józef Białek, 
kupiec; G. Oleownik i Syn, kupcy Ko, 
wina: Z. Fassal, kupiec. Kraków: Józef 
Trauczyńiki, apt. ; Ant Dyl 'u, apt. ; Ant. 
Hawelka, apt. ; Jan Nerrtheimer, księ­
garnia. Mistek: Józef Süss, kupiec. Moi.- 
Ostrawa: W. Popp, kupiec. Orłowa: 
Jak. Königstein, kupiec. Osoblaha: Fr. 
11eisig, kupiec. Przywóz: Jakób Gross, 
kupiec. Skoczów: Karol Oleński, apte­
karz. Schonhof: Adolf Fries. Wilkowice : 
Ferd. Muller, kupiec. Żywiec: M Pi 
wluszkiewicz, kupiec. (124)

Składy po wsiach wi zędzie, gdzie 
dotyczące plakaty wywieszone.

Kursa giełdy wiedeńskiej
z dnia 6. czerwca 1891.

Renta złota...............................złr.
„ papierowa..................... n

Galicyjskie obligacye indemn. 6% "
Szląskie „ „ 6"/, »
Akcye kolei Karola Ludwik . „

„ „ Lwowsko-Czerniow. ,
„ „ Koszycko-Bogum. . „

Listy zastaw, galic. T. kred. 5% »
„ n n bank. hip. 6% „
„ „ „ Tow.kred.67o „
n n szląs. „ » J*°/B ”

Losy państw. 1864 4% [250złr.l. „
n „ 186» 4% [500 „ ]. „
„ „ 1860 4«/„[100 „ ]. „
„ krakowsk.[nom.wart.20 łr.j „
„ stanisławowskie [20 złr.] . „
„ ci. lańskie 4% [100 „ ] - »
„ Budzińskie [40 złr. . . . „
U węgierskie [100 złr.]. . . „

Dukat cesarski...................................„
100 marek niemieckich . ... „ 
Rubel papierowy ...................... ......

111.10 
102.26 
105.60

217.50 
241.— 
179.76 
100.60 
108.26 
100.70 
100.76 
1S3 76 
139 75 
149.—
22. FO 
27.76 

128.- -
67.— 

138.76
5.57

57 82 
1.39

Wydawca Jerry Skalka w Cle»zynlo, (Kolonkami o. i k. nadw. drukami Karola Prockaa ki w Cieszynie.
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Przegląd polityczny.
Izba poselska Rady państwa obra­

duje nad budżetem, który się bar­
dzo korzystnie przedstawia, bo wy­
kazuje nadwyżkę dochodów w sumie 
3,798.524 złr.

Z Rady państwa.
W Izbie poselskiej rozpoczęła się 

We wtorek rozprawa budżetowa, która 
Przyczyniła się znacznie do wyja- 
nienia zawiłych dotąd stosunków 

Politycznych.
Jako pierwszy mówca przeciw 

rządowi wystąpił przywódzca młodo- 
®zeehów, Gregr, chlubiąc się, że 
Jego stronnictwo ma za sobą cały 
naród czeski. Jest ono przedewszy- 
’lkiem stronnictwem narodowóm i 
*alczyć będzie zawsze przeciwko 
P*emieckiój lewicy, która zaleca ugodę 
)Bko środek prowadzący do panowa- 
n,a Niemców. W drugiej linii jest 
stronnictwo młodoczeskie autonomi- 
stycznóin i trzyma się czeskiego 
Prawa państwowego. Wreszcie jest 
ono stronnictwem wolności, ale nie 
akióm, jak niemieckie liberalne, które 
stworzyło ustawy tylko na pozór li­
beralne z tylnemi furtkami dla policyi. 
W dalszym ciągu swój mowy bronił 
"regr swe stronnictwo przed zarzu- 
®*n, iż jest ono skrajnóm, i niebez- 

P>ecznóm dla państwa. Życzy ono 
Sobie tylko spełnienia zadań, posta­
wionych w mowie tronowój. Dalój

Uspokoiwszy ją trochę, opowia- 
I dala dalój : „Nieboszczyk teraz tu 

spoczywający, gdy widział, że wszy­
stko się od niego odwraca, nawet 
własna jego siostra, głęboko to wzru­
szyło jego serce i bolało go to nie­
wypowiedzianie tak, iż w ciężką po­
padl chorobę. Zatem odwiedził go 
proboszcz i zapytał go się, jeżeli so­
bie życzy pociechy.— Ach zapewne, 
wielebny Panie, odrzekł proszącym 
głosem, w położeniu lóm, w jakiem 
się znajduję, bardzo bym pocieszenia 
potrzebował. — Lecz na to proboszcz: 
Jedynie w tym razie mógłbym Ci 
udzielić pociechy, jeżeli zdanie, któreś 
swojego czasu w karczmie wypowie­
dział, odwołasz. — Porównania z 
Faryzeuszem nie odwołam, dopóki 
kościół miliony ludzi, nie będących 
jego członkami, potępia. — Chceszli,

I kraju. Złe, jakie nam wyrządzono 
I zapominamy, ale nigdy nie zapomi­

namy doznanych dobrodziejstw. Ja­
worski nadmienił, że Polacy są prze­
ciwni szkole wyznaniowej i pragną 
potęgi państwa.

Po tóm dr. Menger w dłuższój 
mowie podniósł, że Polaków zbliżają 
stosunki cywilizacyjne do Niemców. 
W jaskrawych barwach skreślił okru­
cieństwa Rosyi względem Polaków i 
Niemców, katolików, ewangelików i 
żydów. Wszystkie ludy cywilizowane 
muszą się połączyć do walki z despo­
tyzmem. Dlatego Polacy w Prusiech 
zbliżyli się do rządu niemieckiego.

Następni mówcy nie powiedzieli 
nic uwagi godnego.

Chłop klerykalny Kaltenegger 
domagał się zaprowadzenia rózek w 
szkołach ludowych i szkoły wyzna­
niowej.

Wrzenia Gotfryda o rzeczach 
religijnych.

Dokończenia.

Za niedługo potóm — opo - 
gadała dalój Marysia — przyszło w 
arczniie do kłótni w rzeczach ty­

czących się wiary, gdzie się pomiędzy 
nnóm wyrażono, iż prócz katolików, 
szyscy niegodziweini są ludźmi, 
fal mój, słysząc te słowa, bardzo 

S,Ç rozgniewał i zawołał: Jeżeli tak 
cbSt’ j8*10 Pr°b°szcz myśli, to się mi 
"rześcianin katolicki prawie takim 
yc wydaje, jak ten faryzeusz, który 

Przystąpiw8Zy przed ołtarz, wypowie- 
z'ał: Panie, dziękuję ci, żem jest 
aleko lepszym od innych. — Poczóm 
®raz rozeszła się wieść, że brat mój 
ú wiary swojej odstąpił, ludzie znie- 

przestrzegał Polaków przed zawie­
raniem sojuszu z Niemcami, i oświad­
czył, iż bez sprawiedliwego zała­
twienia kwestyi czeskiej rozgorycze­
nie w całym kraju coraz bardziój 
będzie wzrastać. Mowę swą zakoń­
czył dr. Gregr zapewnieniem, że 
stronnictwo młodoczeskie walczy o 
narodową cgzyslencyę narodu cze­
skiego, co nie jest przecież interesem 
stronnictwa, lecz sprawą obchodzącą 
cały naród i państwo.

Następnie pos. Jaworski okre­
ślił stanowisko Koła polskiego w 
obec rządu, w obec innych stron­
nictw i w obec mowy tronowój. 
Zdaniem jego nie ma teraz w Radzie 
państwa ani jednego stronnictwa, 
którego programem byłaby opo- 
zycya, jak również nie ma właści­
wie stronnictwa rządowego. Rząd 
jednak musi sobie umożebnić parla­
mentarne spełnienie postawionych za­
dań. Obecna sesya będzie inieć piętno 
kompromisów bez stułój większości. 
Ślubujemy — dodał Jaworski — że 
będziemy iść ręka w rękę z temi 
parlyami, które nam na podstawie 
wzajemności umoźebnią spełnienie 
zadań w interesie także naszego 

ważali go i stronili od niego, a ja 
usiłowałam się różnym sposobem go 
znowu nawrócić. — Zostaw mie w 
pokoju Marysiu, rzekł do mnie nie­
boszczyk, każdy musi się przed Bo­
giem sam usprawiedliwić. —Jeżeliby 
to tak być miało, jako ludzie mówią, 
odpowiedziałam mu, tobym sobie 
musiała gdzie indziej miejsca poszu­
kać, gdyż u złego chrześcianina nie 
mogłabym pozostać, choćby to nawet 
mój własny brat był. — Uczyń so­
bie, jak Ci się podoba i jak za od- 
powiedne znajdujesz, odrzeknął mi 
na to. — Ponieważ mi zaś ludzie 
ciągle doma wiali, ażebym przy czło­
wieku takim więcej nie pozostawała, 
więc opuściłam go.“

Tu ponownie wybuchła gorzkim 
płaczem. Majster Gotfryd uchwycił 
jój rękę i usiłował się ją uspokoić.
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Rząd wniósł projekt o sądach 
rozjemczych między robotnikami a 
pracodawcami, tudzież projekt o spół­
kach górniczych. — Nadto zapowie­
dział rząd na jesień przedłożenie 
projektu o wynagradzaniu właścicieli 
bydła, zabijanego z powodu zarazy.

Posłowie Morawy i Galicyi po­
stawili wnioski naglące względem 
zbadania klęsk elementarnych, jakiemi 
tego lata dotknięci zostali rolnicy, 
udzielenia zapomóg ze skarbu państwa 
i odpisania podatków. W interesie 
Szląska postawił takiż wniosek pos. 
dr. Haase.

Na czwartkowóm posiedzeniu zabrał 
głos minister-prczydent hr. Taaffe i 
między innemi powiedział: „Od no­
wych wyborów stoimy wszyscy wobec 
całkiem nowego ugrupowania się 
stronnictw. W obecnój chwili znaj­
dujemy się w stanie pokoju, którego 
dalszy rozwój założyć t>ę dzie od 
umiarkowania, rozsądku i wyrozumia­
łości stronnictw. To też winienem 
wypowiedzieć moje szczere zadowo­
lenie z tego, że stronnictwa umiar­
kowane gotowe są uczynić zadość 
wezwaniu mowy tronowój. W szcze­
gólności jednak winienem w imieniu 
rządu gorąco to powitać, że pewne 
wielkie stronnictwo (lewica), repre­
zentujące liczne niemieckie okręgi 
wyborcze, a które dotąd stało na 
boku, teraz usłuchało wezwania mo­
wy tronowój i czynny znowu bierze 
udział w parlamentarnej pracy. Na 
tym fakcie opieram nadzieję, że w 
wykonaniu zapowiedzianego w mowie 
tronowój programu znajdzie rząd 
współdziałanie tego stronnictwa, któ­
re w łonie svém mieści tylu ludzi 
fachowych i tyle znakomitych 
zdolności; i że przeto stron­
nictwo to przyspieszy tylko bieg 
spraw, które Izba będzie musiała za­
łatwić. (Oklaski.)

Następnie przemawiał książę

Schwarzenberg, podnosząc, że szlachta 
czeska stoi na stanowisku narodowóm. 
Mówca ten karcił rząd i Polaków. 
Podczas bowiem gdy Bobrzyński 
przemawiał przed dwoma laty za 
szkołą bezwyznaniową, to Jaworski 
lakową teraz potępił.

Następnie rozwijał książę Liechten­
stein swoje zapatrywania o niebez- 
pieczności żydów.

Mowę Jaworskiego omawiają sym­
patycznie pisma wiedeńskie jako wy­
raźną zapowiedź zbliżenia się Polaków 
do lewicy. Oświadczenie ministra- 
prezydenta, bardzo pochlebno dla 
lewicy, zrobiło również dobre wra­
żenie. Uważają je za znak pojedna­
nia rządu z niemiecką opozycyą. 
Słowem, są widoki, że ta sesya Rady 
państwa będzie istotnie poświęcona 
pożytecznój pracy.

W Pradze wystawa mało budzi 
zajęcia z powodu przykrego dla 
Czechów zwrotu w stosunkach poli­
tycznych. Podróż Cesarza na wy­
stawę do Pragi odroczona do drugiój 
połowy września, a to z przyczyny 
choroby namiestnika hr. Thuna, któ­
rego wyzdrowienie przeciągnie ><ę 
prawdopodobnie aż do tego czasu. 
Cesarzewiczowa Stefania również 
zaniechała podróży do Pragi.

We wtorek zapadł w Pradze wy­
rok w sprawie Berlińczyka Mullera 
przeciwko czeskiemu studentowi me­
dycyny Cziżekowi o pobicie na placu 
wystawy. Sąd skazał Cziżeka za lekkie 
uszkodzenie ciała na 50 zł. grzywny 
albo 10 dni aresztu, nadto zasądził go 
także na ponoszeń.e kosztów procesu, 
tudzież na zwrot kosztów lekarskich.

W sprawach polityki zagranicznój 
nie było żadnego niepokojącego wy­
padku. Gazety żywią się po więk- 
szój części plotkami. Mimo trwałego 
pokoju nasz minister wojny zażąda 
w delegacyacli nadzwyczajnego fun­
duszu w kwocie 32 milionów na 

dalsze zaprowadzenie karabinów re- 
petierowych dla řeze rwy i na buuO- 
wę koszar w Galicyi zamiast dotych- 
czasowych baraków, które stały si? 
już nie do użytku.

W Niemczech swarzą się gJ' 
zety o cła zbo: owe, a Bismark wichrzy 
znów w swoich gazetach przeciw 
Austryi.

Francy a przymila się do Rosyi, 
ale przymierza z Carem osiągnąć do­
tąd nie zdołała. Bulanżyści odbyli 
temi dniami w Paryżu zgromadzeni0 
przeciw Rotschildowi i żydom, í° 
nie dali pożyczki Rosyi.

Książę bułgarski Ferdy n a n <1 
przybył do Wiednia i miał we środę 
krótkie posłuchanie u naszego cesa­
rza. Z Wiednia uda się do Karlsbadu, 
bo jest nieco chory. Także jeg° 
poprzednik na tronie bułgarskim, ksią* 
żę Battenberg, obecnie pułkownik w 
Gracu, zwący się hrabią HartemU, 
wyjeżdża do Karlsbadu z powodu 
słabowitości.

Słychać, że młody król serbsk 
Aleksander zaręczy się z księż­
niczką Ksenią, córką księcia czarno­
górskiego i to w obecności Cara. 
Wkrólce wyjedzie król Aleksander 
do Paryża, gdzie bawi jego ojciec 
Milan, na krótki pobyt. Królowa 
Natalia spędza czas w spokoju n® 
sivých dobrach w południowój Rosyi-

Kronika.
NaJJ. Pan udzielił z własnćj 

szkatuły 4000 zł. na wspan ie ludno­
ści, dotkniętej gradobiciem i wylewami 
wód na Morawie.

Wiadomości osobowe. Prezy­
dent krajowy, dr. Jäger, złożył w 
Cieszynie wizytę arcyks. Eugeniu­
szowi i objeżdżał powiat karniowski. 
— Komisarz powiatowy, Fr. S eibe rt, 
we Frysztacie poślubił pannę HerminÇ 
Wałach, córkę p. Pawła Wałacha

by kościół Tobie odwołał? odparł I 
proboszcz. Jak długo cię znam, 
Franciszku, bywałeś przecie zawsze ! 
dobrodusznym, nie bądź więc w lóin 
razie upartym; pomyśl, że może na 
łożu śmicrtelnóin leżysz 1 — A choć­
bym nawet na łożu śmiertelnóni miał 
leżeć, to inaczój mówić nie mogę 
tylko jak sumienie mi pozwala. Bog 
mój zawsze był dla mnie dobrotliwym, 
jakżebym mógł przy moim zgonie 
pomyśleć, żeby on był Bogiem nie­
sprawiedliwości! — Umierającemu, 
który przy dobrym rozumie w ten 
sposób się wyraża, odpowiedział ple­
ban, muai kościół ostatniej pociechy 
jako i święconój ziemi odmówić. — 
Niech uczyni, co musi, ja toż sumo 1 
Temi słowy podał cierpiący mój brat 
duchownemu rękę, ażeby przez to 
nieprzyjaźń nie powstała. — Dnia 

następnego doniesiono mi dopiero, że 
brat mój ciężko zachorował, i że 
mnie jeszcze widzieć żąda. Pośpie­
szyłam natychmiast do niego, lecz 
już było za późno. Zimny i zdręt­
wiany leżał na łożu swojem; nikt z 
ludzi nie by* owéj nocy przy nim, 
gdy umarł.“

Szalejąc od bolu, rzuciła się o 
ziemię i wołała gorzko płacząc: 
„Franciszku, mój bracie kochany, 
opuszczonym byłeś w Twój najwięk­
szej nędzy!“

„Nie był on opuszczonym,“ od- 
rzekł Gotfryd, „dobre i czyste su­
mienie jest najlepszym przyjacielem 
w śmierci i prawdziwą religią.“

Dziewczyna przerwawszy mu mo­
wę, zawołała : „Nic nie chcę wiedzieć 
o religii tój, która dźwiękiem dzwo­
nów i brzmieniem muzyki światu 

ogłasza, jakoby jedynie sama dzierża­
wczynią boskiój miłości była, pod­
czas gdy człowiek pragnący i szu­
kający wszędzie Boga, tu na lć«n 
miejscu jak zwierzę zagrzebany zo- 
staje.“

„Powstań teraz i oddal się z tego 
miejsca“, mówił majster. „Cbciałetn 
właśnie do plebanii się udać, lecz 
teraz nic już lam nie mam do czy' 
nienia. Obaj należymy, jako brat 
Twój teraz w Panu odpoczywający« 
do cnego zboru, który obrządków ko­
ścielnych pragnie, lecz znaleść tako­
wych nie może, a którego religią je®* 
upragnienie onego Najwyższego. — 
Marysiu, uspokój się więc i osusi 
Twoje oczy.“

Uspokoiwszy się trochę, spojrzał® 
na majstra i szeptała: „Jakżeś 
dobry.“
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z Cieszyna. — Umarł w Cieszynie 
Pens, major Otokar R ó t h e.

Zagłodzony w areszcie. We wsi 
örabin przy Opawie zdarzyło się, że 
w areszcie gminnym umarł z głodu 
Napomniany głuchoniemy żebrak. Zam- 

I Pr2ed 14. dniami, ponieważ
łóczył się odarty, a zapomniano go 

Wypuścić. Śledztwo sądowejest w toku.
•Jarmarki w Bielsku zostaną z 

Początkiem r. 1892 zniesione. Pozo-
1 lfi tylko targi na bydło.

Spis ludności w Galicy!. Po- 
.*u6 religii liczono między ludnością 
"ceną w dniu 31. grudnia 1890 r.: 
Nyrc.-kat. mieszkańców 2,997.430, 

2,792.449, orm.-kal. 1.739, sta- 
oaalolików 13, grecko-orjent. 1429, 
roiiańsko-nieunickich 491, ewange- 

‘«ów wyzn. augsburskiego (luteranów) 
O-289, wyzn. lielweckiego (reformo- 

"«nych) 4990, braci morawskich 3, 
I Rlikanów 63, menonitów 454, uni- 
^~rlanów 5, lipowanów 3, izraelitów 
'.*2.213, mahometan 6, innowyzna- 
•owych 123, bezwyznaniowych 116. 
. Zasiewy w Austryi poprawiły 

znacznie pu ostatnich deszczach.
j. Iele ozimin musiano przeorać. — 
w’”Çgrzech. podług sprawozdań, 
o)h qdzii* hurze, tucze i grady 
ni 52y,n*e szkody, które wynoszą w 
n ONIórych okoli ach 10 do 40 a nawet 
u procent. Żyło i pszenica nie 
Nczególnie się przedstawiają. Jęcz-

i owies nie rozwinęły się i 
0*erpiały z powodu pojawienia się 
z adu „Lema melapore,“ który grozi 
raczeniem zasiewów. Rzepak i 

Urudza stoją dość dobrze. — Żni- 
r we Franc y i wydadzą w tym 
n u » 31 procent mniej, niż w r. z. 
4qW<5.z będzie mu siał wynieść około 

Jnilionów hektolitrów.
8yc urzędników państwo- 

Wn • w Austryi (z wyłączeniem I 
£Sgler) wynoszą 65'69 milj. złr. 
^jego przypada przeszło 8% milj.

P*\k^n uZaŚ r2e^ do niój : „Jakżes ty 

*»iot °bry P’Çkny 1 Te dwa przy- 
fyał\ 2awierają w sobie cały mate- 
°r», • rel*gü, która jest ludzką a 

4 1 boską.

aby mu zostawiono medaljonik. Herszt 
Atanazy otworzył go i znalazł w nim 
włosy. „Będzie to zapewne pamiątka 
po córce*, i z temi słowami odciął 
jataganem medaljonik od łańcuszka i 
zwrócił go podróżnemu. Zakładni­
ków wybierał Atanazy z wielką prze­
zornością z grona tych osób, któro 
mu się wydawały znacznemi. Damy 
europejskie, znajdujące się w pociągu, 
traktował Atanazy z wielką grzeczno­
ścią. Banda składała się tylko z 
sześciu ludzi i herszta Atanazego, 
który po napadzie wystosował do 
pewnego urzędnika stacyi w Bada 
Eski list następujący: „Posyłam panu 
maszynistę Freudigere, który ma przy­
nieść pieniądze. Ma mieć on głowę 
obowiązaną białą chustką i siedzieć 
na białym koniu. Otoczenie jego po­
winno się składać z trzech lub czte­
rech (ale nie pięciu) ludzi; z Kirki- 
lisse n iech przybędzie do Midla, drogę 
znają ludzie, którzy codziennie przy­
noszą tam dotąd wino i mąkę. Tam 
i (tu wymijnione są trzy miejscowo­
ści) ....ku morzu czarnemu nie chcę 
żadnego widzieć żołnierza. Pieniędzy 
oczekujemy w niedzielę lub ponie­
działek; jeżeli nie nadejdą, pomorduję 
zakładników nożem. Powstrzymajcie 
wojsko. Jakkolwiek jesteśmy na Bał- 
kanie, niech wam się nie zdaje, że 
telegramy nie znajdą nas na wszyst­
kich punktach. Pieniędzy nie chcemy 
atoli od obcych, tylko od mutessariffa 
z Czaldży, ponieważ ranie przed 5 
ary trzymał przez 15 miesięcy w 

więzieniu, odebrał mi 55 funtów tu­
reckich i inne wielkie poczynił mi 
szkody. A przecież nikomu nic nie 
zrobiłem, nikogo nie okradłein, nikogo 
nie zamordowałem, a cóż miałem 
począć? Nie jestem zły człowiek, a 
jakkolwiek jesteśmy ludźmi biednymi, 
to mamy poczucie honoru, nie jeste­
śmy zwierzętami czworonożnemi. Niech 
rząd widzi, jak daleko doprowadzi. 
Jestem Atanazy“.

zł. na urzędników administracyi poli- 
tycznój, 8 milj. zł. na urzędników, pod­
ległych ministerstwu oświaty a szcze­
gólnie profesorów i nauczycieli, pra­
wie 11 milj. zł. na urzędników skar­
bowych, 12*/a milj. na rozmaite ga­
łęzie ministerstwa handlu i 13 milj. 
zł. na urzędników ministerstwa spra­
wiedliwości. Pensye urzędników pań­
stwowych pochłaniają około 14 pro­
cent wszystkich wydatków na po­
szczególne gałęzie administracyi.

Wypadek kolejowy w Szwaj- 
caryi. Na rzece Birs koło Bazylei 
zuwaljł się dnia 14. b. m. most ko­
lejowy pod pociągiem przejeżdżającym. 
Pociąg spadł od wody. Zginęło przy- 
tóm, jak donoszą, około 150 ludzi 
a przeszło 120 było ranionych. Spadły 
z mostu pociąg był wielki pociąg 
osobowy, ciągniony przez dwie loko­
motywy. W pociągu znajdowali się 
przeważnie Szwajcarowie, nie było ani 
jednego Auslryaka. Jechali oni na 
uroczystość śpiewacką do Mönchen- 
-tein. Prawie wszyscy członkowie 
bazylejskiego Tow. śpiewackiego zgi­
nęli. Wagony 3. klasy były przepeł­
nione, niektóre mieściły po 70. pasa­
żerów. Most zawalił się, gdy już 
pierwsza maszyna przezeń przejechała. 
Ostatnie wagony pozostały na szynach. 
Katastrofa dokonała się prawie bez 
szumu. Widok miejsca katastrofy okro­
pny. Z pomiędzy pogruchotanych wa­
gonów wysterczają zmiażdżone jeszcze 
żywe osoby lub strasznie pokaleczone 
trupy. Dotychczas wydobyto 80 tru­
pów. Rannych przywieziono do Bazy- 
leji. Pionierzy pracują nieustannie. W 
wodzie ma się jeszcze znajdować wa­
gon z trupami. Pociąg składał się 
z 9 wagonów. 30.000 osób zwiedziło 
miejsce katastrofy.

Wielka burza szalała zeszłego 
tygodnia w Galicyi wschodniej i po­
zrywała dachy z wielu budynków w 
Berezownicy i w Podkamieniu. Nie­
które budynki zostały zupełnie zbu­
rzone. — Grad zniszczył 10. bm. 
plony pomiędzy Mościskami a Sądową 
Wisznią. Donoszą, że cała krescencya 
w 15 gminach została zniszczoną, a 
w niektórych z nich nawet doszczęt­
nie. Szkoda wynosi około 300.000 zł.

Obrabowanie pociągu kolejo­
wego. Podróżni pociągu wschodniego, 
pojmani w Turcyi przez rabusiów gre­
ckich, zostali już puszczeni na wol­
ność i wrócili do Berlina. Rabusie 
wzięli okup 200.000 franków, które im 
przywiózł z Konstantynopola od rządu 
tureckiego maszynista Freudiger, ja- 
dący według umowy na białym koniu, 
i dali każdemu podróżnemu 50 zł. 
na drogę. Rabusie obchodzili się z 
pojmanymi dość oględnie, gazety opo­
wiadają o tóm ciekawe szczegóły. 
Jakiś stary Niemiec oddał rabusiom I 
zegarek z łańcuszkiem, prosząc tylko, |

Dział kościelny.
Duchowna pedagogika Lutra 

czyli Mowy Lutra o kaznodziejach 
i urzędzie kaznodziejski m.

Ułożył profesor Richard Frit ach e, prze- 
tłumaczył ks. J. Mrowieć.

Dokończenie.

VIII.
Na sam koniec trzeba jeszcze do 

tój duchownój pedagogiki Lutra dodać 
to po stokroć wymienione żądanie, 
aby szkoły budowano i pilnie do nich 
uczęszczano, żeby zawsze było po­
tomstwo nowe dla urzędu kaznodziej­
skiego i żeby nauczyciele razem z 
kaznodziejami ludzi wychowywali na 
chrześciany i obywateli królestwa 
Bożego; ale sprawy, wyjaśniającej
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milionów otrzymały zbory w austr. 
węg. Państwie zapomogi 7,354-936 
marek; zbory zaś w Szląsku samym 
554.962 marek, tak że my wszelki I 
powód mamy, temu stowarzyszeniu 
być wdzięc zńymi a je wspierać wszeb i

Ifn&riń/ PW. W Alistrv1 ■

z rozwoju stowarzyszenia Gustawa 
Adolfa podał naiczynniejszy członek 
dyrekcyi, ks. pastor F Schur z Bielska 
Złego sprawozdania dowiadujemy się, 
jako stowarzyszenie centralne Gustawa 
Adolfa, istniejące w ogóle przez 50 lat, 
23,960.633 marek już rozdało; prze­
szłego roku wynosiły składki roczne 
więcdj jak milion marek. Z tych 23

Stowarzyszenie Gustawa Adolfa.
W dzień 28. maja, jako w dzień 

Bożego ciała odbyło się tegoroczne 
30 zebranie szląskiego stowarzyszenia 
Gustawa Adolfa w głównćm mieście 
kraju naszego, w Opawie. W tern 
mieście istnieje od roku 1871 zt ór 
ewangelicki, zbór młody, nie wielki, 
liczący niespełna 1000 dusz, ale coraz 
to więcój się rozwijający i można go 
porównać ziarnu gorczycznemu w na- 
dziieji, że raz okazałym się stanie 
za pomocą i wolą bożą. Były wpra­
wdzie inne czasy, gdy to miasto pod­
czas reformacyi całe wyznawało ewan- 
gel ą a pastorowie w kościołach opo­
wiadali czyste słowo boże; lecz to 
się prędko minęło ; obywatele musieli 
się wyrzec wiary ew., krew męczeń­
ska się lała, a gdy wyszedł w r. 1781 
patent tolerancyjny od śp. Najjaśniej­
szego Cesarza Józefa II., nie znalazł 
się w mieście Opawie żaden, aby tam 

zbór i kościół gruntować, pomarli : 
zwolennicy wiary ew. I teraz darmo 
szukać w tóm mieście kościoła, od- , 
powadającemu tak wielkiemu i pię­
knemu miastu, jakiem jest Opuwa, a 
gdyżeśmy dnia 28- maja szli na na­
bożeństwo, urządzone z powodu ze­
brania Gustawa Adolfa, nie wołały nas 
dzwony; sala tylko większa, umie­
szczona w domu zborowym, w którym 
się też i pomieszkanie ks. pastora 
miejscowego znajduje, służyła i służy 
na nabożeństwo, tak że się w duszy 
każdego uczestnika przy tóm uroczy- 
stóm zebraniu odzywało życzenie i 
Bogu przedkładane, aby i tam w tein 
mieście za niedługo stanął dom oka­
zały na cześć Boga i Zbawiciela na­
szego. Zbór opawski dąży wszyslkiemi 
siłami do tego celu i jako już za czasu 
pierwszego księdza pastora, śp. H. 
Hubnera nabył grunt na kościoł i za­
łożył fundusz dla léj budowv, tóm 
skuteczniejsze w tym względzie teraz 
czyni usiłowania teraźniejszy ks. pa­
stor, M. Haase, brat przewielebnego 
ks. superintendenta morawsko-szlą­
skiego, )ra Tb. Haase w Cieszynie.

»V dzień 28. maja o godzinit 1< >. 
połączyli się wszyscy delegat, któ­
rych było 44, jako też opawscy zbo- 
rownicy i inni liczni goście do spó- 
łecznego nabożeństwa, rozpoczętego 
pieśnią bohaterską reformatora; Gro­
dem mocnym jest Bog wieczny... 
Kazanie zn micnile wypowiedział prze 
wielebny ks. senior A. Krzy won ze 
Skoczowa. Za text wybrał sobu- zna­
komity mówca słowa Gal. 6, 10, bę­
dące hasłem całego stowarzyszeń a 
Gustawa Adolfa Przeto tedy, póki 
czas mamy, dobrze czyńmy wszystkim 
a na więcej doniowmaom wiary. 
zanie wykazało, jako zebrania stowa­
rzyszenia Gustawa Adolfa są chw le 
uroczyste dobrego czynienia, budo­
wania się w wierze i utwierdzania 
w powszechnćin braterstwie. Treść 
kazania była wzniosła, język klasy- 
czny, sposób mówienia nRjprzyjemniej- 
Bzy, w cełćj mowie przebijała si<j 
znajomość głęboka prawdy bożej i 
pojmowanie prawe potrzeb kosci«ła 
i ludzkości. .

Po skończonóm nabożeństwie słu­
chano sprawozdania dyrekcyi z czyn­
ności i r. 18M/,i. Pastor miejscowy, 
Marcin Huase, przywitał uprze.mie dy- 
rekcyą i gości, pan superintendent 
Ur. Haase podziękował jako prze­
wodniczący czułemi słowy, wskazu­
jąc na stosunek niby pokrewieństwa 
duchownego, jaki istnieje między zbo­
rem opawsk.m a stowarzyszeniem 
Gustawa Adolta; ponajprzód się bo­
wiem w Opawie utworzyło stowa­
rzyszenie miejscowe Gustawa Ailolfa, 
a to stowarzyszenie przemieniło się 
w r. 1871 na zbór prawowity.

Sprawozdanie obszerne i zajmujące

stosunek reformatora do szkół, chce- 
my zaniechać. Przyp-mn.my tu tylko, 
_  mówiąc o „Niemieckim Ciceronie“, 
jako Erasmus nazywał wielkiego re­
formatora. ktorego sposób kazania 
znany jest pod nazwą heroicznego, 
który zaprowadził analytyczną tj. na 
wykładaniu tekstu ugruntowaną me­
todo kazania i umiał dla wysokich i 
niskich sumę nauki zbawiennój za­
wsze po prostu, czysto, żywo i prak­
tycznie wyłożyć, żądając przy tćnj 
żeby opowiadanie słowa Bożego śro­
dek stanowiło nabożeństwa, aby przy- 
tóin zbór niemieckie pieśni duciicwne 
śpiewał, których ojcem i założycie­
lem Luter jest, — przypomnimy tu 
zakończenie postyli kościelnej wyda­
nej w toku 1522, którą swoim miłym 
Niemcom podał z najlepszego niby 
środka beczki, a które tak brzmi:

„Widzisz z mojój gadaniny, jak 
nier, wme są wyższe słowa Boże niż 
wszystkie słowa ludzkie, jako ‘aden 
człcwiek nie potrafi wszystkiemi sło­
wami swojemi jedno słowo Boże do­
statecznie zgłębić i wyjaśnić. Jestto 
słowo niezmierzone i chce być w 
cichości ducha pojmowane i rozważ me 
jako powiada psalm 83: Chcę sły­
szeć, w sam Bóg we mnie mówi. 
Nie pojmie też żaden słowa św. jak 
tylko cichy, rozważny duch, ktoby 
U dalece mógł przyjść bez dalszych 
wykładów i objaśnień, temu nie by­
łyby potrzebne, owszem na prze­
szkodzie moje i wszystkich iudzi wy­
kłady. A tak sami szukajcie, mili 
chrześciame, a niech wykład mój i 
wykłady wszystkich nauczycieli bę­
dzie tylko rusztowanie (podstawą) do 
prawego budowania, żebyśmy jedyne 
czyste słowo Boże mogli sami pojąć, 
smakować i przy iiióin zostać, bo tu 
mieszka Bóg sam na Syonie. Amen.

kiemi środkami. Kościół ew. w Austryi I 
należy do ubogich a 5. część wszyst­
kich próśb podawanych do central­
nego zarządu stowarzyszenia Gusti 
Adolfa z Austryi pochodzi; ale jako 
kościół ew. austryacki miłościwego 
zawsze doznawa uwzględnienia u sto­
warzyszenia Gustawa Adolfa, tak też 
w radości zapisać trzeba, że zbory 
ew. w Austryi nie l ylko chętnie odbi 
rają, ale też chętnie dawają, rodzice 
i dziatki, bogaci i ubodzy, panowie 1 
słudzy , wdowy i sieroty, ostatni poj 
niekąd swój grosz dawaią, aby dobrz® 

czynić domownikom wiary. A do nar 
większych d obroczyńcow kościoła na­
szego musimy z najszczerszą serc* 
radością zaliczyć Najjaśniejszego Ce­
sarza naszego, Franciszka Józefa >•< 
który, pomijając inne dobrodziejstw«, 
dla ew. domu dijakoniszek w Wiedni« 
ofiarował 1500 złr., na ten sam ce' 
ofiarowała Najjaśniejsza pani Cesarzo­
wa Elżbieta li 100 zi ., arcyksieżniczK» 
Marya Walerya 500 złr., arcyk«- 
i wdowa po następcy tronu Stefan' 
100 złr., arcykciąże Karol LuJWj 
z żoną 2n0 złr., arcyks. Ludwi» 
Wiktor, Wilhelm i Rainer po 10C 
Dla budowy wieży w Czerniło*' 
ofiarował Najjaśniejszy Ces rz 200

Co się tyczy sprawozdania z szli 
skiego stowarzyszenia, zaznaczyć p°' 
trzeba, iż się składało z 22 sto#8' 
rzyszeń miejscowych, z 18157 czł° 
ków czyli dawców a suma składe»- 
2826.98 złr. Te składki rozpadają ’ 
następujący sposob na pojedyń® 
stowarzyszenia miejscowe:

Jiebko zł r. 628.21, Stare Biel«» 
173.73, Błędowice 120.—, Byslrz 
171.35, Drogomyśl 70.—, K- LÄ 
118.62, Jaworze 45.—, Frywałd 10. 
Freudenthal 12.60, Goleszów 5»’^ 
Hillersdorf 133.39, Jâgerndorf 20- 
Kleinbresael 40. —, Międzyrze 
65.53, Nawsi 63.42, Orłowa 90- 
Mor. Ostrawa 50.—, Skoczów 124-^ 
Cieszyn 488.79, Opawa 74.61, 
164.92, Wisła 103.36. .

W porównaniu do prze 
r.'powiększyły się składki o 192.15 
z Bielska samego, w którym się 
rzyło nowe stowarzyszenie z uczn' 
seminaryum nauczycielskiego, o 101
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Razem 9o5
Ofiarę, wynoszącą 115 złr., przy­

znano zborowi Opawskiemu na budowę 
kościoła. Zborowi filialnemu w Staych 
Hamrach przyznano na 5 lat po 50 zł. 
ku dolacyi pastora pod tym warun­
kiem, aby tych pieniędzy nie tknięto, 
až c. k. naczelna rada kościelna da 
pozwolenie na utworzenie samoistnego 
zboru, co się wtenczas stanie, gdy się 
pastorowi zapewni roczna płaca w 
wysokości 800 złr.

Przewodniczący daje dalój ' o 
wiadomości, że 7 gmin podało prosby 
o wsparcie dla udzielam nauki refr"n 
ewang. w szkołach publicznych; dy-

z Błędowic o 13, z Hillersdorfu o 
13.93 zł. Po odtrąceniu wydatków, wy­
noszących 30.98 zł., pozoslawa suma 
2790 złr. a/» <>z?éci 1 te&°’ ‘-j’ 1^° 
złr., należy się według statutów głó­
wnemu stowarzyszeniu austryackiemu, 
pozostaw? tedy dyrekcyi stowarzy­
szenia szląskiego do podziału 930 zł., 
a przyłączywszy do tego dar z 
Nieborów 10 złr. i odsetki od legatu 
sp. Maryanny Molin z Goleszowa 15 zł., 
zutém razem 955 złr.

DyreLcya proponowała następujący 
podział*.

Austryacki dar miłości 50 złr., 
auslr. fundusz jubileuszowy 20 złr., 
szląski fundusz senioráte 30 złr., 
ew. dom kandydatów w Bielsku 30 zł. ; 
ew. szpital w Cieszynie 50 złr.

Stare Hamry: spłacenie długów. 
Stare Hamry: dotacya pasloira na 

5 lat............................. • •
Opawa, bieżące wydatki . 
Drogomyśl, spłacenie długu . .
Ligolka, na dług od budowy ple­

banii ...........................................
Frywałd, na utrzymanie zboru . 
Jfigerndorf, bieżące wydatki . 
Kleinbressel, potrzeby kościoła . 
Międzyrzecze, na spłacenie długu 
Nawsi, dług od budowy . . .
Bogumin, budowy domu modlitwy 
Wisła, na spłacenie długu . .
Freudenthal, bieżące potrzeby . 
Goleszów, na dług od budowy ko­

ścioła ....................................
Byst.zyca, Olbrachcice, Batzdorf, 
Brenna, Gumna, H..złach, Karlsthal, 
Malzdorf,Nikelsdorf, Orłowa, Śr. Sucha, 
Ustroń, Łyżbke, na utrzymanie szkoły 

ewang. po 2(’ złr. ; dalój
Kowali, fundusz dla budowy szkoły zO 
Hillersdorf, „
Kleinbressel, na utrzymanie cmen­

tarza ...........................................
Koniaków, na utrzymanie cmenlur sa 
Ustroń, dom sierocy .... 
Mor. Ostrawa, na budowę plebanii 
Nowy Iczyn, budowa domu mó­

dl-tw y .....................................
Reichsheini, na spłacenie długu .
Sleyr, n
Leopoldianum, Węgry . .

Z kościoła i szkoły.
Cieszyn. (Zmiana posady.) 

Ks. Jozef Pindór, wikaryusz w Znoj- 
mie, będąc powołanym na proboszcza 
do Osieku w Kroacyi, zar.jsl wypo­
wiedzenie swój posady do przewieleb. 
moraw. szląskiój superintendenlury. 
Na dniu 21- czerwca br. będzie ( w 
Znojmie iniał próbne kazanie ka ly- 
dat teologii p. B a n 1 o n ze Skoczo­
wa, a po nabożeństwie odbędzie się 
wybór.

(4 prezbyteratwa.) Na zgroma­
dzeniu presbyteryalnóin ewang. zboru 
w Cieszynie z dnia 6. czerwca 1891 
r. powzięła została uchwała, ażeby 
pomyśleć o założeniu funduszu dla 
ubogich, ponieważ środa, na ten cel, 
do rozporządzenia przysługujące, oka­
zały się za niedostateczne a potrzeb 
w tym względ-ie coraz tóm więcej 
się pojawia. Presbyterstwo tedy w 
myśl uchwały lój poleciło sekcyi 
fc sowój poczynienie odpowiednich 
kroków, w ględnie powstawienie wnio­
sków na jedněm z przyszłych po-

(Siu b.) W przeszły poniedziałek, 
15. czerwca br., wstępując w stan 
małżeński p. Przemysław Cholewa, 
instruktor szkoły rolniczej w Kobier- 
mcach, z panną Justyną Sładeczek 
z Mostóv., brali ślub w ewang. ko­
ściele tutejszym.

znajdował się i burmistrz miasta, p. 
1 auer. Pierwszy toast wzniesiony 
został od przewodniczącego dra Haase 
na cześć obrońcy kościoła naszego, 
Najjaśniejszego Monarchy Franciszka 
Józef,, I., ks. Ferd. Schur składał 
życzenia zborowi Opawskiemu, pastor 
miejscowy dziękował miastu za przy* 

hylność i podporę, okazywaną zbo­
rowi ew.; burmistrz Hauer dziękował, 
podnosił zgodę między wyznaniami 
i toastował na rozwoj dalszy stowa­
rzyszeni a Gustawa Adolfa; prof. Fri­
tsche prz emówił na cześć pań, jako 
miłych pomocników w sprawie Gu­
stawa Adolfa, a panie nie omieszkały 
podziękować, w ich imieniu przemó­
wiła *w dłuższój mowie Maryanna 
Janotta. Wesoło upły wał czas i przy 
lój uczc ie, aż przyszedł czas odjazdu. 
Wybierali się deputowani z miasta 
pięknego Opawy, a wdzięczne było 
serce ich za to, co widzieli, słyszeli 
i czego doznali od braci ew. w Opa­
wie. Odjeżdżając z miasta, gdzie 
nasz najdostojniejszy pan prezydent 
krajowy przebywa, gdzie się Sejmy 
odbywają, wszyscy rmeli to jedno 
życzenie, żeby, gdy na przyszły raz 
tam się znowu zebranie odbędzie, 
już lam kościół piękny wszystkich 
przyjmował, a zbór ew. w Opawie, 
wychodząc z skrylości, stał się niby 
mí stem, na górze daleko świecącóm.

rekcya chciała nie brać wzglądu na i 
te prośby, ale ponieważ się szczodrzy 1 
dawcy znaleźli, a mianowicie. Jan 
Gabryś i Wojnar z Cieszyna, H. Hu­
bner z Opawy, Hoinkes, Förster, Mo­
lenda z Bielska, Baron z twlicka, 
którzy na len cel 70 zł. złożyli, dla­
tego proponowała dyrekcya nastę­
pujący podział: Neu-Erbersdorf, rry- 
sztat, Gułdowy-Krasna, Kronsdorf, 
Mor.-Oslrawa, Simoradz, Trzanowice 
za udzielanie nauki religii ew. po 
10 zł, razem 70zł.

Według wniosku p. ks. pastora 
Liszlwana przyjęto en bloc podział 
darów przedłożony od dyrekcyi, tejże 
złożono szczere podziękowanie za 
usilną prace, a ponieważ miał się 
nowy odbyć wybór dyrekcyi, d'lych- 
czasowój dyrekcyi w ten sposób za­
ufanie i dzięki oddano, iż na wniosek 
A. Bocka, deputowanego z Opawy, 
dyrekcyą dotychczasową przez akla- 
macyą na nowo wybrano, z tóm uzu­
pełnieniem, aby odtąd i pastor miasta 
Opawy, M. Haase, do niój należał. 
W imieniu dyrekcyi podziękował za 
nowy wybór i zaufanie przewodni­
czący dr. Haase. Dyrekcyą szląskiego 
stowarzyszenia Gustawa Adolfa składa 
się tedy z następujących członków: 
Przewodniczący: Superintendent Dr. 
Teodor IIai.se z Cieszyna ; sekretarz: 
ks. pastor Ferd. Si hur z Bielska ; 
kasyer : fabrykant J. Hoinkes z Bin 
ska; członkowie: Senior A. Krzywoń 
z Skoczowa; consenior A. Glajcar z 
Drogomyśla, pastor M. Módl z Bielska 
i pastor M. Haase z Opr vy.

Za deputowanych ku zebraniu 
głównego stowarzyszenia auslryatkie- 
BO które się odbędzie w Eferding, 
zgłosili się: Dr. Haase, ks. Gaś i 
Kleinbressel, J. G» bryś, J. Wojnar z 
Cieszyna. Ktoby jeszcze tam cliciaf 
pojechać, niechże się zgłosi po kartkę 
legitymacyjną do dyrekcyi w Bielsku. 
Jako miejsce zebrania szląskiego na 
przyszły rok obrano na zaproszenie 
ks. Kolschego Jaworze.

Przemówił jeszcze ks. r. Schur, 
użalając się nad tóm, Że się poniekąd 
stowarzyszenia miejscowe bardzo opó­
źniają z przesyłaniem składek, i ze 
nie zapisuje zajmujących dal i szcze­
gółów z życia stowarzyszeń miej­
scowych, wzywał tedy do ^*ksz®l 
w tyin względzie punktualności a do 
gorliwości w sprawie Gustawa Adolfa 
i na tóm doszły obradowania do 
końca, tak że po pięknej modlitwie 
przewodniczącego zebranie się ro- 
zeszłoNastąpiła jeszcze wspólna wesoła 
uczta w hotelu Gutllera, w s® 1 n8j 
piękniej od komitetu przyozuobionej, 

i i tu przy lój uczcie połączyło się 
- -viecéj lak 150 osób, deputowanych,

i kat. Między nimi
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(Dary na s z p i t a I.) Na dokoń­

czenie i na wewnętrzne urządzenie 
budującego się szpitala naszego zna­
leźli się znowu szlachetni dobroczyń­
cy, a mianowicie ofiarowali: Spólni 
właściciele chemicznój fabryki, bracia 
Seibl, którzy swego czasu darowali 
już 400 zł., jeszcze 600 zł. Dyrekcya 
kolei północnój we Wiedniu do da­
rowanych swego czasu 1000 zł. je­
szcze 1000 zł. Stowarzyszenie nie- 
w ia t Gustawa Adolfa w Frankfurcie 

nad Menem 60 marek. Wszystkim 
tym szczodrym dawcom niech Bóg 
błogosławić a za ich łaskawe dary 
hojnie wynagrodzić raczy.

Błędowice. (Ze zboru.) Na 
reumatyzm cierpiący nasz proboszcz, 
wiei. ks. B. Folwarczny, otrzymał 
od przewielebnój morawsko-szląskiój 
superintendentury czterotygodniowy 
urlop i dla poratowania zdrowia wy­
jechał temi dniami do kąpieli w Tren- 
czynie. Przez ten czas w urzędzie 
kaznodziejskim i duszpasterskim zastę­
pować go będzie wielebny ks. pro­
boszcz Alfred Kła psia z Orłowój

Bystrzyca. (Wybór.) Za pro­
wizorycznego podnauczyciela przy 
tutejszej ewangelickiój szkole został 
wybranym kandydat nauczycielski, p. 
Albert Ciahotny, syn nauczyciel« 
Bladnie, którego wybór do potwier­
dzenia c. k. Naczelnój Radzie kościel- 
nój nadesłano.

Łigotka. (Ordynacya.) Ponie­
waż nasz proboszcz ks. Jerzy H e c z k o 
przez nieszczęśliwy wypadek na czas 
niejaki nie może wykonywać służby 
kościelnój i zborowój, tedy wybrał 
zbór tutejszy na zastępcę kandydata 
teologii p. Pawła Wałacha z Ligotki, 
który też na dniu 7. czerwca br. w 
tutejszym kościele na wikaryusza przez 
przew. ks. superintendenta dra Haa- 
sego, w asyslencyi przewieleb. ks. 
seniora And. Krzywonia i wieleb. ks. 
Arn. Zlika, w obec licznie zgroma­
dzonych zborowników został ordy­
nowanym.

Ustroń. (Nabożeńs twa nie­
mieckie.) W tutejszym zborze za­
prowadził proboszcz ks. Jerzy Janik 
na początku swego urzędowania dla 
gości kąpielowych, którzy z Prus po­
chodzili i językiem polskim niewła- 
dali, nabożeństwa niemieckie. Gdy 
z czasem liczba gości tych zmalała, 
zaniechano tych nabożeństw przez 
lat kilka. Atoli w nowszym czasie 
okazała się znowu potrzeba zapro­
wadzenia takowych, ponieważ w ciągu 
ostatnich lat pomnożyła się znowu 
liczba ewangelików niemieckiego na­
rzecza, zatrud nionych przeważnie przy 
tutejszych hutach żelaznych. Od prze­
szłych Świąt zielonych odbywać się 
będą w tutejszym zborze od czasu 
do czasu nabożeństwa kościelne w 
języku niemieckim, aby ułatwić za­

spokojenie potrzeb religijnych dla za­
mieszkałych w tutejszej gminie nie­
mieckich krajowców, którzy przedtóin 
jeździli na nabożeństwa kościelne 
częścią do Cieszyna, częścią zaś do 
Skoczowa.

Skoczów. (Gradobicie.) Plaga 
la i tego roku niektóre wsi okolicy 
naszój ciężko dotknęła. Szczególnie 
w Dębowcu, w Simoradzu zbił grad 
urodzaje polne prawie do szczętu, 
zaś w innych gminach do połowy. 
Tutejsze gminy uciekać się muszą o 
pomoc do funduszów krajowych i o 
zasiłek do bratnich zborów, mając 
in< cną nadzieje, że od domowników 
wiary w tój nędzy i niedoli opuszczo- 
nemi nie zostaną.

Stare Hamry. (Ze zboru) Do 
korespondencyi, uinieszczonój w prze­
szłym numerze „Nowego Czasu,“ 
dotyczącój się usamoislnienia zboru 
naszego, należy dodać, że c. k. Na­
czelna Rada kościelna we Wiedniu 
wzywa presbylerstwo, aby się posta­
rało o to, żeby na stałą roczną płacę 
proboszcza potrzebne 800 zł. były 
zapewnione przez Stowarzyszenie 
Gustawa Adolfa. Ponieważ zbór z 
własnych środków tylko 400 zł. za­
płacić może, dlatego potrzebuje jeszcze 
400 zł. Szląskie Stowarzyszenie 
Gustawa Adolfa przeznaczyło na te­
gorocznym zebraniu w Opawie, dnia 
28. maja, dla naszego zboru roczną 
zapomogę w kwocie 50 zł. Jeżeli, 
jako się spodziewać można, zarząd 
centralny Stowarzyszenia Gustawa 
Adolfa w Lij sku i Stowarzyszenie 
auslryackie Gustawa Adolfa z swą 
pomocą przyśpieszą, tedy od zboro­
wników pożądane usamoistnienie 
zboru tutejszego w niedługim czasie 
przyjdzie do skutku. Podnosimy je­
szcze, że arcyksiążęca kameralna 
Dyrekcya w Cieszynie przeznaczyła 
na pokrycie naszego kościoła potrze­
bną ilość gontów za znacznie zni­
żoną cenę.

BIclowicc. (Dek orać y a.) Jak 
wiadomóm, udzielił Najj. Pan nauczy­
cielowi ludowemu p. Rudolfowi König 
w Bielowcu, który przez 46 lat pra- 
cuje już w zawodzie nauczycielskim, 
srebrny krzyż zasługi z koroną. Ni 
dniu 6. czerwca br. przypiął takowy 
wspomnionemu weteranowi c. k. radca 
rządu krajowego p. J. Liebischer, w 
obecności kolegów jubilata, młodzieży 
szkolnej, reprezentantów miejsklój 
Rady i urzędników miejscowych, z 
świetną uroczystością. Członkowie 
stowarzyszenia nauczycielskiego ofia­
rowali swemu w-yszczególnioncmu 
koledze wielki portret, zaś Rada miej­
ska szlutznie wyrabianą kasselkę, wy­
łożoną 25 dukatami.

Biała. (Zgromadzenie gali- 
cyjs ko-buko wińskiego Towa­
rzystwa Gustawa AdJfa) zo­

stało z lllescheslio przełożone do 
Nowego Sącza na dnie 27., 28. i 29. 
czerwca br., gdzie na pierwszym 
dniu o 6. godzinie wieczór rozpoczną 
się wstępne narady, a następnego 
dnia odbywać się będzie główne zgro­
madzenie. Na lém zgromadzeniu 
będzie mieć kazanie uroczyste ks. 
Jerzy Bayer z Dornfeldu. Prawdo­
podobnie uchwalonym będzie zjazd na 
przy izły rok do zboru w Stadle.

Berno. (Zjazd morawskiego 
Towarzystwa Gustawa Adolfa.) 
Przewodnictwo morawskiego Towa­
rzystwa Gustawa Adolfa zaprasza na 
roczno zgromadzenie do Wielkiój 
Wrbki w dzień św. Piotra i Pawła, 
to jest 2tł. czerwca br. Zgromadzenie 
rozpocznie się o 10. g odzinie przed 
południem z uroezystórn nabożeń­
stwem, na którćm będzie miał kaza­
nie ks. proboszcz Paweł Lanśtiak z 
Górnój Dubenki.

Morawska Chrostawa. (K o n- 
f i r m a c y a.) W tutejszym zborze 
odbyła się w niedzielę 5. maja br. 
katechetyczna egzaminacya konfirman- 
dów, a następnie w dzień Wniebo­
wstąpienia Pańskiego dopełniono uro­
czystości tój z przystępowaniem do 
św. Wieczerzy Pańskiej. Kościół 
świetnie przystrojony był nietylko 
wyznawcami własnego zboru lecz 
także gościami innego wyznania pra­
wie przepełnionym. Dla jednej z 
Zwittawy pochodzącój ubogiej kon- 
firmandki postarały się o zupełną 
odzież panie : Emilia Krzywoń, żona 
kuratora tutejszego zboru i Ewelina 
Trüb, małżonka dyrektora fabryki, 
którym niech Bóg za ich dary z łaski 
swojé hojnie wynagrodzić raczył

Pozdlechów. (Urlop.) Prze­
wielebny ks. senior I. G. v. Krajcz 
otrzymał od przewielebnój inorawsko- 
szląskiej superintendentury z powodu 
chorobliwości czterotygodniowy urlop, 
aby mógł się udać do kąpieli.

(Gradobicie.) I tego roku na­
wiedzają nas znowu okropne klęski. 
Na dniu 7. bm. zniszczyło wielkie 
gradobicie plony nasze, a w trzy dni 
póżniój, to jest 10. bm., zerwał się 
uragan nad okolicą naszą, który spo­
wodował nadzwyczajny wylew wody, 
łuszcząc wszystko, co jeszcze ou gra­
dobicia ocalało. Wody wezbrały tak 
dalecí, iz zamieniły okolicę naszą w 
jednóm okamgnieniu we wielkie je­
zioro, pozabierały mosty, zmyły 
urodzajną ziemię, prawie aż do ka­
mieni i w ogóle zrządziły u nas i w 
sąsiedztwie wielkie szkody, których 
smutny widok pokazuje się także w 
ewang. zborach we Wsetinie, Raci­
borzu, w Hostiałkowicach, w Jasse- 
nie i w Rottalowicach. Zbory te 
zmuszone są uciekać się o pomoc do 
publicznych funduszów, jako też o 
łaskawe wsparcie do sąsiednich i kra-
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jowych zborów, które też, że Bóg od tak 
wielkiego nieszczęścia ich zachować 
raczył, pnwinne nakłaniać się do 
chętnój i radosne, ofiarności, aby ulgę 
sprawić braciom naszym w ich poża­
łowania godnóm położeniu.

Iloclawice. (Rémunéra cy a.) 
C. k. moraw^ku-szkoina Rada krajowa 
wyznaczyła ew. proboszczowi ks. Ant. 
Sztur za udzielanie nauki w religi 
względnie w wynagrodę drogi jego 
rocznie po 29 zł.

Celowiec. (Ze sprawozdania 
prezbyterynlnego.) Presbyter- 
slwo tutejszego zboru i w przeszłym 
roku usiłowało się służyć zborowi 
według najlepszych sił swoich. Pomi­
mo, że zbór ma jeszcze długów 
7000 zł., starano się nieprzestannie 
o odwiedzanie liczne nabożeństw ko­
ścielnych, o ponoszenie przypadają­
cych dłużnych odsetków, chociaż su­
ma wszystkich zborowników zaledwie 
700 członków wynosi, i o sprowa­
dzanie środków z poza zboru, dla 
utrzymania kościoła i szkoły, których 
pomiędzy innemi nnjwięcój Towarzy­
stwo Gustawa Adolfa dostarczyło. W 
upłynionym roku zawarte zostały w 
tutejszym zborze 4 małżeństwa, uro­
dziło się 27, konfirmowano 13 dzia­
tek, przystępowało do św. Wieczerzy 
311, a umarło 24 osób. — W Eg- 
genie na Kraibergu utracili przeszłego 
Foku dotychczas byłego nau czyciela 
p. Meineckego, który przesiedlił się 
do Rottendorfu; zamiast niego otrzy­
mano ewangelickiego teologa, który 
także ze szkolnictwa świadectwo doj­
rzałości był sobie nabył, p. Karola 
Bauera, i został takowy z końcem prze­
szłego roku od c. k. Rady szkolnej 
krajowój zatwierdzonym. We Wolfs- 
bergu, jako fibałce tego zboru, od­
nowiono kościół i urządzono cmen­
tarz, a to za usiłowaniem się kura­
tora Juliusza Bacher, który już wiele 
zasług około zboru łożył.

Feld. (Z e z b o r u.) Od pięciu 
miesięcy choruje już nasz proboszcz 
ks. Tillian, który pomimo słabości 
wykonywał do niedawna swoje ko­
ścielne obowiązki, aż nareszcie ,inu 
lekarze służbę dalój wykonywać za­
kazali. Z tego powodu powołano 
kandydata teologii Karola Kaufmanns 
z Józefowa w Galicyi, na mocy przed­
sięwziętego wyboru z dnia 7. maja 
br. Dałby Bóg, ażeby nasz zasłużony 
duszpasterz jak najrychlej do zdrowia 
przyszedł, i żeby znów mógł konać 
swoje obowiązki duszpasterskie 1

Botzen. (Brak tolerancyti.) 
Według „N. Fr. Pr.“ ks. proboszcz 
Józef Wieser w Botzen spowodował 
przy pogrzebie gościa kąpielowego 
Ottona Helms z Anklamu publiczne 
zgorszenie tóm, że wysłał w imieniu 
uwojóm kooperatora Grubera do po­
mieszkania zmarłego, aby ew ange- 

lickiemu duchownemu oświadczyć, że 
tenże nie śmió przy pogrzebie odby­
wać funkcyj kościelnych, szczególnie 
na cmentarzu. Na to oburzył się 
niejaki radca pan Józef Todt, dawszy 
kooperatorowi do zrozumienia, że 
zawezwany duchowny ewangelicki 
nielylko odprowadzi na cmentarz 
zwłoki, lecz iż także odbywać będzie 
na cmentarzu funkeye pogrzebowe. 
Kooperator, nie mogąc tego zabronić, 
oddalił się z cmentarza do pomie­
szkania, lecz nie bez licznych protesta- 
cyj. Pogrzeb zalóm odbył się w spo­
koju na oddziale cmentarza dla ewan­
gelików od magistratu przeznaczonego 
z mową pogrzebową. Na dniu 22 
kwietnia br. na tómze samóm miejscu, 
aby uniknąć jakichkolwiek zatargów, 
pogrzebano wcześnie zrana po cichu, 
może dopóki jeszcze na plebanii spano, 
zwłoki ewangelickiego drukarza Bern­
harda Reinmanna. — Przez lakową 
zbytnią uległość i niedopominanie się 
poręczonego równouprawnienia szko­
dzi się może więcój ewangelictwu, 
niż czóm inszóin.

Paweł i Gaweł.
Paweł. Cóż widzę, mój kochany 

Gawle, albo czy mylą mię me oczy? 
Na plecach twych wielkie brzemię, na 
piersiach uwieszony zegar ścienny, 
na ramieniu para butów, w ręce ob- 
ciężny tłumoczek i potężna laska, 
dokądże się ubierasz mój Gawliczku ?

Gaweł. Tak mię obmierznął już 
len świat, że postanowiłem sobie, je­
żeli moja nsU>rau wykołace się za 
mną z domu, iż przeprowadzimy się 
może w świat daleki. Widzisz przecie, 
że niosę w dzichcie pierzyny, we 
węzełku zrośloki, łyżki i rogule, a 
oto i te inne klajnikajly i golów je­
stem wywędrować do świata, a może 
też bai do Wiednia, bo tu niemasz 
już nic co do czynienia.

Paweł. A cóż cię tak tu na- 
gniewało, albo co cię powoduje do 
opuszczenia naszego kraju, czy może 
ta twoja Maryna?

Gaweł. Katać też taml Ale te 
nieszczęsne wybory gminne, te mi 
ciężą na sercu ! Wiósz przecie dobrze, 
że przed niedawnem nabyłem sobie 
tę „hajdę“, i zachcia'o mi się, żeby 
mogłem dodrapać się na wójta, ale 
gdzie tam? Chociaż się po gminie 
zgoniłem, aż nóg prawie nie czuje, 
chociaż ostatni grosz na wirsztle 
wydałem, ludzisków się naczęstowa- 
łem, prosiłem i po dniach całych na 
renegatów, aż boli mię gardło, się 
nagadałem, to ci niewierni, gdy przy­
szło do wyboru, jakoś o mnie, czy 
chcący lub niechcący, zapomnieli, 
lub nic o mnie wiedzieć nie chcieli. 
Widzę, że prorok w ojczyźnie niema 
szczęścia, i dla tego zamyślam pójść 
jeszcze zauczas do Wiednia, bo tam­

tejszy wójt, gdyby mię tam wybrać 
chciano, pobierać ma stałej płacy 
20 000 zł. i jeszcze 4000 zł. na fur- 
werk, którymbym mógł sobie jeździć 
i paradować z starą moją, a bać do 
inojój Haliny z łojkiem nakręcić, 
około „brną“.

Paweł. Co ci się to w rozumie 
nie plącze, mój kochany Gawle 1 Światu 
ty nie naprawisz, tak już przed nami 
bywało, tak się dotąd w świecie wie­
dzie i tak napóżniój też zostanie. O 
tych ludziach, na których tak wyrze­
kasz, nic mi dziwnego. Jednemu 
sterczą nogi z pod mostu, drugiemu 
sypie się czetyna, trzeciemu gardło 
jak żorowie się rozwiera, innemu 
z minką świętoszka łeb się zakrzywia, 
znów innemu akademicznego stopnia 
się zachciewa, bo już i pisać uczyć 
się zaczyna, tam znów inny paragrafy 
pod nosem sobie kręci, inny ducha 
wyższego z kielicha zażywa, drugi 
elektrykę w ogniu praży i kładziw- 
kietn ją piere a czasem leż po 1 brze­
giem we wodzie żaby liczy, temu 
nareszcie płaszczyć gęba od gadania 
się zaczyna, ów z judaszowskim mie­
szkiem chodzi i wszystko co znajdzie, 
weń wkłada, albo jeszcze inny za­
wczasu swoją miłą drutuje i druto­
wać pozwala, aby z gniewu czy ze 
śmiechu niepękła, a tak się to w mi­
łym swiecie różnie dzieje, z czego 
stary Ignac z radości tylko się śmieje, 
bo mu to na jego młyn woda, a lud 
w zgodzie trzymać by było szkoda.

Gaweł. Braciszku, masz ty 
lepsze oczy, czy nie idzie oto lam ten 
kuternoga ?

Paweł. Zdaje mi się, że to idzie 
z dużym drągiem ta twoja droga !

Gaweł. A do dziaska, to się 
schowam, a jako się też wymówię, 
bo może idzie po pierzyny, rozmyślę 
sobie, jeżeli lepiój nie zostać w domu, 
jako inny.

Paweł. Lepiój zrobisz, bo u wi­
dzisz, jak wytrzeźwisz, że się zwo­
dzisz !

Ceny targowe 
z dnia 18. czerwca 1891.

Cieszyn. Pszenica (hektolitr) złr. 8.76 
do 9.—. Zyto złr. 6.76 do 6.20. Jęczmień 
złr. 4.— do 4 46. Owies złr. i .65 do S 36. 
Groch złr. 6.10. Ziemniaki złr. 2.7 >. Słoma 
(100 kilo) złr. 3.30. Siano złr. 3.40. Drzewo 
twarde (1 meter) złr. 2.60. Drzewo miękkie 
złr. 2.20.

Bielsko. Pbzenica (hektolitr.) złr. 9.— 
do 8.80. Zyto złr. 6.— do 5.80. Jęczmień 
złr. 5.30 do 6.10. Owies złr. 3.60 do 3.40. 
Gro< h złr. O.—. Zi< mniaki złr. 2.90. Słoma 
(100 kilo) złr. 2.60. Siano złr. 3.—. Drze­
wo twarde (1 meter złr. 2.45. Drzewo 
miękkie złr. 2.20.

Odpowied»i*lny redaktor aa dział politycany : 
Kazimiera StaaMawakl w Ciezzyaleę aa dział 
koicielnj Adam Walach w Cleeiyale,
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Rohseidene Bastkleider
JLO 4L« M-c«-.

Weterynarz
JAN STRUHAL

per Stoff zu einer Robe, sowie bessere Qualitäten — 
direct an Private — ohne Zwischenhändler : porto- und 

zollfrei. Muster umgehend.
G. Henneberg’s Seitatoff-FabrWM il Zürich

Königl. und Eaiserl. Hoflieferant. (99)

XXXXaaXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX 
x Pierwsza austr. fabryka sody g

8 W* Hruszowie *w x
dostarcza y

I wajna MüDwlanego i nawozowego $ 8 po Sg naJtaAtzych cenach. (134) y

XXXXXXXXXXXXXXX XXXXXXXXXXX

Piekarni'1
dobrze unądzona ■ dobrymi docho­
dami przy drodze powszechnej jest 
w katdCj chwili do najęcia pod bar­
dzo korzystnymi warunkami.

Bhższój wiadomości można zasię­
gnąć w Czytelni ewang. w Cie­
szynie na wyższej bramie. (isa)

Deski suche
można dostać w knźdój ilości i ró­
żnego gatunku a zwłaszcza smre­
kowe, jodłowe i olchowe po ce­
nie umiarkowanej u Simona 
V'lHchgriind w Oldrzychowi­
cach na tartaku przy Trzyńcu (132)

b niinî wszelklé, branży poszukiwani są wszędzie za dobrém wynagrodzeniem.
Illllil Zgłoszenia pod szyfrą „Rentable“ do ekspedycyi anonsów J. Danne- 

berg we Wiedniu, !.. Kumpfgassj Nr. 8. (77)
_______ !________________ .__ - _____ - - - - ..

wa ze składu głównego:

Mwlzdy wódki > francunba; fla­
szka 86 cl.

Kwlzdy woda do płukania unt 
„Alveolar“; flasreczkj 4u cl.

W rizdj sok ziołowy; flinka 36 cl.
K windy pasta Alveolar na zęby ; 

pu.zka 70 cl.
Hu."li pomada cebulkowa; ty­

giel 80 cl.

Kwlzdy krople na z^by „Alve­
olar“ ; fl lazeczkt. 60 cl.

H rlzdy eter na włosy ; f. »steczka 
60 cl.

Kwfudy plarter na ne {ulotki ; 
flak ‘utka po 36 i 70 cl.

K jrizdy tjnki ra na nagnlotM 
i brodawki; flaszeczka 35 cl.

marką ochronną we wszyst- 
Austro-Węgler.

1’rafl dziwy tylko z niniejszą 
kich aptekach

Kwlzdy płyn gośćcowy
(GICHTFLUID)

domowy lek na uśmierzenie bolu.
Cena flaszki 1 tir.

Codzienna wysyłka poczto-
W aptece obwodowej Franciszka Jana Kwizdy

w Korneuburgo. (U6)

w Skoczowie 
poleca się pp. rolnikom i właścicie­
lom zwierząt do wszelkich chorób, 
operacyj i akuszeryi. (136)

Handel sukienny
ALOJZEGO FRISA

w CIKNZYXIK, 
przy glębokićj ulicy, Nr. 16, 

poleca swój obfity skład 

wszelkich gatunków sukna i 
towarów wełnianych letnich 

po najtańszych cenach. (118)

J. ANDĚLA
NOWO ODKRYTY

PROSZEK ZAMORSKI
zahija pluskwy, pchły, azwah kara­
czany. mozgolc, muchy, mrówki, sto­
nogi, mole, w ogóle wszelkie owady 
z nad zwyczajni) niemal szybkością i pe 
wnością tak dalece, źe z ii Iniepjcego po­
kolenia owadów ani ślad nie pozostaje.

Prawdziwy i tanio do nabycia w
Drogueryi J. Anděla

13 „zum Hchvrxrzen Hund“ Ilusgasse 18
(18 DorofnlkanergaBse 18, 11 KcttengMM 11)

w Pradze.

Stuła: Emil Krupa, kupiec.
min : Jan Palluta. Cieszyn : J. Puk laki, 
kupiec. FrydJc: K. Krčmář, api. ; Jan Si­
kora, kupiec. Frjsztat: Józef Fijfek, 
kupiec; G. Oleownik i Syn, kupcy. Kar­
wina: Z. Fassal, kupiec. Krakow: Józef 
Trauczyńak.,- pt. ; Ant. Oyl.ki, apl. ; Ant. 
Hawelka, apl. ; Jan Ncriiheimer, ...,ię- 
garnie. M'stJi : Józef Süss, kupiec. Mor.- 
Ojlrawa: W. Popp, kupiec. Orłowa: 
Jak. Königstein, kupiec. Osoblaha: Fr. 
Heilig, kupiec. Pr.-ywoz: J ikóL Grosa, 
kup.ee. I JolZÓic : Karol Oleńsl i, ple 
kara. Schonhof: Adolf Freu. łFilfcl wice: 
Ferd. MuiUr, kupiec. Zyw{ec : M. ť i- 
wluizkiewicz, kupiec. (124>

Sk«:dy po wjia h tjzędzie, gdzie 
dotyczące plnk ily wywieszone.

Wytawea Jeny Skałka w Cleizykla. (Kloaka. o. I k. nadw. drukami Karola Proehaskl w Cltizynlo,

8462



NOWY CZAS
PISMO POLITYCZNE I EWANGELICKO - KOŚCIELNE.

?,Nowy Czas“ wychodzi co pierwszej i trzeoiéj niedzieli 
każdego miesiąca.

Artykuły 1 wiadomości kościelne nadsyłać nałoży do admin. 
„Nowogo C/iisti“ (Czytelnia ewangelicka w Cieszynie), inne korespondencjo 
do c. k. nadwornej drukarni Karola Prochaski w Cieszynie.

Bcklamacye nieopioczetowane wolne sq od opłaty pocztowćj.

Przedpłata całoroczna wynosi 2 złr., półroczna 1 złr. — Ogłoszenia« 
po 5 ct. od wiersza drobnego, przyjmuje o. k. nadworna księgarnia 
Karola Prochaski w Cieszynie.

Przedpłato składać można w c. k. nad w. księgarni Karola Proch aeki 
i u p. Skałki w „Czytelni ewang.** w Cieszynie, tudzież we wszystkich księ­
garniach i urzędach pocztowych.

Nr. 13. Cieszyn, 5. lipca 1891. Rocznik XV.

Wezwanie do przedpłaty.
Szanownych czytelników ,,Nowego 

Czasu“ i przyjaciół naszych upraszamy 
najuprzejmiej przy zmianie kwartału o ry­
chłe odnowienie przedpłaty. — Zalega 
jacy eh z przedpłata upraszamy usilnie 
o nadesłanie takowój do Administracji 
„Nowego Czasu“ w Cieszynie, Czytelnia 
Ewangelicka.

Zgromadzenie Czytelni ewan­
gelickiej w Cieszynie nn wyższej 
bromie, zapowiedziano na 28. czerwca 
br., z powodu niepogody nie przyszło 
do skutku; lakowe odbędzie się przeto 
w niedzielę, 12. lipca 1891 z tym 
samym początkiem dziennym. Ponie­
waż na tcinże zgromadzeniu zała­
twione mają być i rachunki za rok 
1890, tedy członków i przyjaciół 
Czytelni uprasza się niniejszóm, aby 
na tein zgromadzeniu jak najliczniej­
szy udział wziąć zechcieli.

Odnowienie trójprzymierza.
Ze strony rosyjskiej i francuskiej 

od dawna wichrzono przeciw zwią- 
skowi Austryi, Niemiec i Włoch i 
starano się państwu te między sobą

Zwyciężona pokusa.
i.

Na jednej z głównych ulic miasta 
Londynu panował dzisiaj jakiś ruch 
niezwykły. Przed pięknym pałacem 
zgromadziło się. tamże mnóstwo cie­
kawego ludu. Ów pałac został nie­
dawno zakupionym przez pewnego 
jakiegoś agenta z Ameryki, a dziś 
właśnie wprowadzała się do niego 
pewna piękna dama, pochodząca z 
bardzo znakomitej szlacheckiej rodziny. 
Zaraz też na pierwszy rzut oka można 
było poznać, że pochodzi ona z wy­
sokiego, arystokratycznego rodu. Wła­
śnie teraz wysiadała ona z pysznego 
powozu ze swoją córką. Widok tych 
ślicznych pań sprawił na wszystkich 
ciekawych widzach nadzwyczaj miłe, 
ujmujące wrażenie. Pomiędzy cicka- 

poróżnić. Osobliwie spekulowano na 
to, że Włochy oderwą się od tego 
związku, ponieważ zbrojenia włoskie 
nadwerężyły nieco finanse kraju, a 
pewno stronnictwo we Włoszech 
skłania się do pokrewnej Francyi, 
wrogie zaś jest Austryi. Ale spe- 
kulacye te zawiodły. Dzisiejszy rząd 
włoski zarówno jak poprzedni stoi 
silnie po stronie związku, toż samo 
większość narodu.

Otóż w niedziele, dnia 28. czerw­
ca, trójprzymierze zostało na dalszych 
sześć lat odnowione. Włoski minister- 
prezydent Rudini zawiadomił o tein 
Izbę i Senat, zapewniając że pokój 
znów na długi czas ubezpieczony. 
Także cesarz Wilhelm, bawiąc chwi­
lowo w Hamburgu, potwierdził z ra­
dością, że związek pokoju został od­
nowiony. Z rozmaitych okoliczności 
można prócz tego na pewno wnio­
skować, że do tego związku zbliżyła 
się Anglia, która na Wschodzie ma 
te same interesu przeciw ilosyi co 
Austryu, a na Morzu Śródzieinnćm te 
same inleresa przeciw Francyi, co 
Włochy.

Tak wiec wzmocniony został po­
nownie wał przeciw możliwym za- 

wyini znajdowali się trzej, którzy za­
sługują na szczególną uwagę i o 
których też niniejsza hislorya dalej 
pisze.

Pierwszy, który się najbliżej po­
wozu znajdował i który był tak śmia­
łym, ochoczym i usłużnym, że zaraz 
pomagał wysiąść z powozu pięknej 
panience, był lo młody lord (hrabin) 
Gersey o pięknej, gładkiej twarzy i 
jasnoblond włosach. Nie był on fle­
gmatycznego temperamentu, jak zwy­
czajnie bywają anglicy; był on więcej 
sangwinicznego temperamentu. Został 
on też natychmiast zachwycony i 
oczarowany pięknością młodćj panienki 
i zaraz się jej przedstawił i prosił, 
czy może im następnie złożyć wizytę. 
Został też naturalnie chętnie przyję­
tym i zaproszonym przez obie panie.

Drugi człowiek stał znowu na 

chcinnkom wojowniczym Francyi lub 
Rosyi. Chociażby Francya i Rosya 
nawet sojusz ze sobą zawarły, o czćm 
Francuzi od dawna marzą, nie od­
ważą się naruszyć pokoju. Odno­
wienie trójprzymierza jest zatem wa­
żnym i rad osnyin wypadkiem histo­
rycznym.

Przegląd polityczny.
Izba poselska auslryackićj Rady 

państwa obraduje nad budżetem. Z 
początkiem rozprawy zaznaczyli przy- 
wódzcy stronnictw swe polityczno 
stanowisko. Niemcy i Polacy są ku 
sobie zbliżeni, lecz zachowują sobie 
we wszystkich sprawach wolną rękę, 
linieniem Polaków oświadczył Ja­
worski, że Polacy zawsze byli szkole 
wyznaniowej przeciwni. Gniewał się 
za lo na Polaków srodze klerykał 
Ebenhoch, zarzucając im zmienność i 
łączenie się z wrogami. Wywody 
to ze strony polskiój odparto. — 
Wielkie oburzenie wywołała mowa 
młodoczeskiego posła Yaszatego, 
który zalecał Austryi przymierze z 
Rosyą i Francyą, tudzież mowa Lue­
gern, który uderzał na Węgrów, wy. 

uboczu nieco, chociaż dosyć blisko 
obu pań i spoglądał z niemóin, cichérn 
zachwyceniem, może jeszcze więcej 
na starszą panią niż na jej córkę. 
Rył on średnich lal, wysokiej wspa­
niałej postaci, nieco śniadego, ale 
bardzo pięknego i szlachetnego oblicza, 
ale na wysokiein nieco pomarszczo­
nym czole były ślady wielkich tru­
dów i mozołów przebytych, a jego 
wspaniałe czarne bokobrody już nieco 
siwieć poczynały. Gdyby kto był miał 
na niego baczne oko, byłby się może 
domyślił, że on musi być znajomym 
owej starszej pani, gdyż właśnie dał 
jej jakiś tajemniczy znak porozumie­
nia, na który ona odpowiedziała ski­
nieniem głowy. Lecz oczy widzów 
skierowano były wyłącznie na młodą 
i piękną pannę i na młodego lorda, 
który jej teraz tak nadskakiwał; a 
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wicrających szkodliwy i przeważny 
wpływ. Hr. Taafle, Suess, Demel i 
Biliński protestowali przeciw tym 
wycieczkom i potępili takowe. — 
Ubiegłego tygodnia omawiano roz­
maite sprawy szkolne. Z naszych po­
słów żalił się dr. Haase na prze­
pełnienie szkół średnich i na liche 
uposażenie suplentów. Dalej dzię­
kował ministrowi oświaty za złożone 
przezeń w komisyi buużetowćj oświad­
czenie, iż nauka gramatyki języków 
klasycznych będzie rozumnie ograni­
czoną. Wreszcie rzeki p. Ilaise, od­
powiadając na wymysły klerykałów, 
że także liberałowie chcą młodzieży 
dać religię jaku kompas na dalsze 
życie. W końcu popierał sprawę 
utworzenia zakładów ratunkowych 
dla zaniedbanych dzieci.

Cesarz Franciszek Józef 
bawił przed tygodniem w Węgrzech 
a następnie w Dahnacyi. W mieście 
nadbrzeżnem Fiiuine zwiedzał monar­
cha wojenne okręty angielskie, które 
tam przybyły, był na obiedzie u ad­
mirała angielskiego i wniósł toast na 
cześć królowej i marynarki .angiel- 
skiój. — Zdarzeniu temu przypisują 
znaczenie polityczne.

Cesarz W ilhelin wyjechał z ce­
sarzową do Anglii w gościnę do swej 
starki królowej Wiktoryi. Odwiedzi­
nom tym przypisują wielkie znaczenie 
polityczne, a to w duchu zbliżenia 
Anglii do trójprzymierza mocarstw. 
Po drodze odwiedził cesarz kriduwę 
Holandyi w Amsterdamie.

Wc Francy i była ostalniemi czasy 
uwaga zwrócona na proces o zdradliwe 
sprzedanie Angin n>ateryału wybucho­
wego. zwanego melinilem, a mającego 
służyć do celów wojennych. Początek 
lego procesu był laki, że w wydanćj 
n.edewno książce pod tytułem „Jak 
sprzedano inehml“, kapitan Turpin, 
wynal izen melinitu, zarzucił kapita­
nowi landwery arlylerzyckićj Triponó 

chociaż kilku spostrzegło skinienie 
starszej pum, jednak nikt nie wiedział, 
do kogo się odnosiło, gdyż nikt nie 
zwracał uwagi na owego skromnie, 
chociaż czysto i porządnie ubranego 
człowieka, slojąeigo nieco na uboczu.

Trzeci zaś człowiek stał najdalej 
poza wszyslkicmi ciekawymi Widzanr 
i zatrzymał się tylko na chwilkę a 
następnie odszedł zamyślony. Był to 
człowiek młody bladego oblicza o 
bardzo ciemnych włosach, z gładko 
ogoloną twarzą. Nie był on wpraw­
dzie lak pięknym, ale zato bardzo mi­
łego, ujmującego wejrzenia. Ubiór jego 
był całkiem czarny, zdradzający du­
chownego, gdyż był to ewangelicki 
nusyonarz z Ameryki, bawiący obecnie 
przez niejaki czas w Londynie. Był 
to człowiek, którego serce od samój 
młodości, czyli od dzieciństwa, aż dotąd 

zbrodnie zdrady, popełnioną przez 
wydanie angielskiej (innie Armstronga 
planów i dokumentów, przez co bez­
pieczeństwo kraju może być bardzo 
narażone. Stwierdzono jednak, że 
Turpin swój wynalazek chciał sprze­
dać Niemcom, został jednak od­
prawiony, gdyż za drogo żądał. Pó­
źniej stał on również w stosunkach 
z Armstrongiem, nawet kiedy wiedział, 
ze Tnpone wydał plany. — Turpin 
został tedy oskarżony o zdradzenie 
tajemnic, dotyczących bezpieczeństwa 
państwa i również o wydanie Arm­
strongowi ważnych dokumentów. 
Trzeci oskarżony był Fasseler, sekre­
tarz fabryki broni w Puteaux. Proces 
zakończył się skazaniem Turpina, Tri- 
ponó i Fesselera na długoletnie ciężkie 
więzienie i koszta sądowe. Sprawa ta 
obudziła czujność Izby deputowanych, 
która pragnie zmienić prawo o szpie­
gach i zdrajcach tajemnic państwo­
wych i wszystkie istniejące przepisy 
nadzwyczajnie obostrzyć. Będzie więc 
na przyszłość karany śmiercią każdy, 
ujęty na podpatrywaniu twierdz i por­
tów, kreśleniu planów, wykradaniu 
dokumentów, lub przepisywaniu la­
kowych, sprzedawaniu ich obcym 
państwom i publikowaniu lakowych 
w kraju. Każdy zaś winny niedozoru 
dokumentów państwowych karany 
będzie 5ma laty ciężkiego więzienia i 
6D00 fr. kary. — Sprawa melmilowa 
była nadto powodem ożywionej de­
baty w parlamencie i omal, że nie 
spowodowała przesilenia minisleryal- 
nego. Dtp. Lassere interpelował mi­
nistra wojny Freycineta w lej sprawie. 
Freycinet odpowiedział, że Turpin 
działał w chęci zysku i że żaden 
olicer me naruszył swych obowiązków 
Freycinet zaządał wolutn zaufania, 
inaczej poda się do dymisyi. Przema­
wiało dużo mówców, poczóm 333 
głosami przeciw 137 uchwalono za­
ufanie.

innej nie uczuło miłości oprócz jedynie 
miłości Zbawiciela. Lecz dziś przecho­
dząc, spojrzał przypadkiem na ową 
śliczną pannę, na której widok serce 
mu uderzyło silniej i upominało się 
o swe prawo. Nie dziwmy się temu: 
był bowiem młodzieńcem dwudziesto­
kilkuletnim. Lecz prędko stłumił on 
w sobie owo uczucie, gdyż właśnie 
przygotowywał się na kazanie. Wia­
domo jest może szanownym czytel­
nikom, że w Londynie miewane bywają 
kazania i na ulicach, gdzie sługa ko­
ścielny, lub kto inny niesie za kazno­
dzieją małą kazalniczkę i postawi ją na 
ulicy, a kaznodzieja makazame. Lud się 
zwykle nagle zbiegnie i słucha. Takie 
kazania miewał też i nasz misyonurz.

Za kilka tygodni głosił jak zwykle 
takie kazanie na uLcy nasz misyonarz 
i pomiędzy słuchaczami spostrzegł

Kronika.
Wysokie odwiedziny. Dziś w 

piątek popołudniu przybyć mają do 
Cieszyna arcyksiążęla Albrecht 
i F r y d r y k.

Biskup sufragan ci. szyński, 
x. Franciszek S n i e g o ń, zmaří w 
piątek rano w 82 roku życia.

Mianowania. S'arosla powia­
towy w Bielsku, Gustaw K1 i n g n e r, 
mianowany został radcą rządowym 
przy rządzie krajowym w Opawie. — 
Koncepista rządowy, dr. Karaimski, 
w Cieszynie, mianowany został ko­
misarzem powiatowym.

Wynik spisu ludności. W tych 
dniach przedłożyła centralna komisya 
statystyczna hr. Taalfeinu ostateczny 
wyiuk spisu ludności, dokonanego 
1. grudnia 1890. Podług lego urzę­
dowego sprawozdania wynosi ogół 
ludności wraz z wojskiem w Auslryi 
23,895.624 dusz. Z tej liczby ma 1) 
Austrya dolna 2,661.854.; 2) Austrya 
górna 785.831; 3) Salzburg 173.510; 
4) Tyrol 812.696; 5) Vorarlberg 
116.073; 6) Styrya 1,282.708; 7 
Karyntya 361.008: 8) Kraina 408.958 ; 
9) Tryesl z okręgiem 157.466 ; 10) 
Gorycya i Gradyska 220 308; 11) 
Istrya 317.610; 12)Dalinacya 527.426; 
13) Czechy 5,813.250; 14) Morawa 
2,276.870; 15j Szląsk 605.649; 16) 
Galicya 6,607-816; 17) Bukowina 
646.591.

Ludność Budapesztu liczy 
486-G71 osób, a to 315.537 katolików, 
64.729 protestantów, 102.377 żydów 
i 6028 innych wyznań. W ostatnićm 
dziesięcioleciu przybyło 73.814 ka­
tolików a 32.150 żydów.

Ludność Warszawy wynosiła 
z początkiem r. 1891 497.227 mie­
szkańców.

Ludność Londynu. Według 
ostatniego spisu wynosi ludność stolicy

naraz ową śliczną pannę. Szła ona 
jak zwykle na przechadzkę i spo­
strzegła misyonorza głoszącego kaza­
nie na ulicy i z ciekawością stanęła 
i słuchała. Treść owego kazania nie 
bardzo się jó) podobała, gdyż misyo­
narz usiłował zbrzydzić wszystkim 
cielesne i grzeszne rozkosze i zabawy 
i wszystko w czem zmysłowy świat 
się kocha, a oddać się całćin sercem 
Zbawicielowi, że wtenczas tylko mo­
żemy dostąpić pokoju i zbawienia, 
gdy się całkiem Bogu oddamy. A na­
stępnie opisywał niebiańską rozkosz 
i błogość, jakiej dusze Bogu jedynie 
oddane i poświęcone używają — tak, 
że im są milsze od Boga zesłane ża­
łości, niżeli świeckie radości. 1 jako 
świat zwykle w nieszczęściu i w 
chwili śmierci opuszcza człowieka, 
lecz przeciwnie Chrystus pozostmje
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Anglii 5,G33.332, prawic tyle co cała 
Galieya.

Wścieklizna w Austryi. Podług 
urzędowych obliczeń stwierdzono w 
Austryi w ostatnim lat dziesiątku 
700- 8uu wypadków wścieklizny u 
psów na rok. Ilość ludzi ukąszonych 
przez psy wściekłe w oslatnićm dzie­
siątku lal wynosiła 3021 — rocznie 
250—340. Ilość zmarłych na wodo- 
wstret w tym czasie wynosiła 822, 
na r >k 49-102.

Samobójstwo w Izbie sądowej, 
ibiiu 24. z. m. zdarzyła się we Wiedniu 
'»kropną scena przed sądem: 23-letni 
medyk Fischer uznany został winnym 
zbrodni zgwałcenia. Nagle krzyknął 
do sędziów: „mordercy!“ i nożem 
sekcyjnym pchnął sobie w pierś, po- 
czćm padł na ziemię. Cięzao ran­
nego, zasądzonego na 10 miesięcy 
więzienia, odstawiono do szpitala, gdzie 
leż umarł. Fischer był biednym stu­
dentem, od trzech lat zaręczonym.

Przeciw pijaństwu. Projekt rzą­
dowy do ustawy, mającej na celu 
powstrzymanie pijaństwa, przedłożony 
parlamentowi aiistryackii-mu, zawiera 
następujące postanowienia: Wszystkie 
szynki mają być zamknięte od godz.ny 
5. wieczorem w sobotę do g. 5. po- 
Poł. w niedzielę. Takie zaś lokale, w 
których obok innych artykułów sprze­
dawano bywają choćby w drobnych 
ilościach napoje gorące, muszą być w 
większe święta zamknięte przed po­
łudniem, az do zwykłego terminu 
kończenia służby bożej. Ilość szynków 
zostanie ściśle unormowana według 
ludności. Dalej ustanawia projekt 
ostře kary na szynkarzy i właścicieli 
lokalów, którzy pijanym lub nieletnim 
wydtiią trunki. Każdy, kto zostanie 
przydybany w nietrzeźwym stanie w 
lokalu publicznym lub na ulicy, uka­
rany zostanie aresztem do 1 miesiąca. 
Kto po trzykroć został ukarany za 
upicie się, temu może władza polity- 

najbliższyni w nieszczęściu, w chwili 
śmierci i w wieczności. Kto światu 
służy — świat mu za to zapłaci — 
a znana ■ jest smutna zapłata tego 
świata — lecz kio zaś Chrystusowi 
służy, Chrystus inu zapłaci, koroną 
żywota wiecznego w niebie. Nie bardzo 
się to owej pannie podobało i wkrótce 
odeszła — lecz jednak słowa sły­
szane dziwnie ją jakoś niepokoiły i 
brziniuły icj ciągle w uszach. Niebyła 
to bezbożna i zepsuta osoba — ow­
szem była to nadzwyczaj dobra 
dusza, czuła i miłosierna ; lecz oto­
czona blaskiem, smakowała sobie w 
lóm i zdawało się jój, że to jest nie­
prawda, co mówi ponury inisyonarz, 
żeby uciechy i zabawy świeckie były 
grzechem i że ten świat miałby być 
tuk obłudnym i niestałym i żeby tak 
opuszczał człowieka, osobliwie w nie- 

czna odebrać prawo uczęszczania do 
szynków i gospód na przeciąg roku. 
Jeżeli ktoś był winien w pewnym 
lokalu za napoje gorące, wynoszące 
5 litrów, a szynkarz dalszego udzie­
lił mu kredytu, w takim razie pre- 
tensyi lej zaskarżyć nie można; pre- 
lensye takie nie mogą być też kom­
pensatą za inne wierzytelności.

Szpiegostwo w Krnkowie. Pod 
dniem 15. z. m. donoszą z Krakowa: 
„W nocy na niedzielę wykonali w 
biurze prezydyalnym komendanta kor­
pusu obok mieszkania tegoż śmiałą 
kradzież z włamaniem się. Sprawcy, 
którzy dobrze byli obznajomieni z tą 
miejscowością, dostali się przez mur 
na podwórze budynku, zakradli się 
na korytarz, otworzyli za pomocą 
wytrychów dwoje drzwi i dostali się 
w len sposób do pokoju, zawierają­
cego plany forlyfikacyi. Zabrali wielką 
ilość planów i kilka przedmiotów, na­
leżących do komendanta korpusu feld­
marszałka Krieghaniinera, a między 
innemi strzelbę myśliwską i poucie­
kali tą samą drogą, którą dostali się 
do wnętrza. W dyrekcyi policyi zre­
widowano przyłapanych przez inspe­
ktora policyi Pcjąka złodziei i znale­
ziono przy nich wszystkie skradzione 
plany, jakoteż przedmioty należące do 
p. hrieghammera. Mają to byc nežer­
te rz y iiuslrynccy, z których Hermann 
służył przy artyleryi i >ako pisarz 
zajęty był przy komendzie korpusu. 
Podejrzywają obydwóch o to, że są 
sprawcami popełnionej przed kilku 
m.esiącami kradzieży planów forte- 
cznych i przypuszczają, że oni to na­
padli przed kilku laty w Jarosławiu 
podczas pobytu tamże cesarza dwóch 
oficerów, z których jednego zamordo­
wali, a drugiego ciężko pokaleczyli.“

O nowój broni rosyjskiej piszą 
„Pet. Wied “ : Bron została nazwaną 
urzędownie „3-liniową bronią gwin­
towaną wzoru 1891 r.“ Broń zatem

I szczęściu. Miała ona różowe wyobra- 
I żenie o świecie i inusimy się jej nie- 

dziwić; była młodą i niedoświadczoną, 
otaczał ja zawsze coraz więcćj blask 
i przepych, a świat kochający się w 
tern co piękne i błyszczące, nadska­
kiwał jej ze wszystkich stron i wy­
dawał się jej tak dobrym, tak pięknym 
i wspaniałym — a .niebiańskie roz­
kosze były jej dotąd obce. Lecz zo­
baczymy w tój hisloryi dalej, jdko 
się potóm przekonała o prawdzie słów 
misyonarza. Teraz czuła się szczęśliwą 
nad wyraz, gdyż młody lord (1. kochał 
ją namiętnie i prawie codzień ją od­
wiedzał i oświadczył się już nawet 
o jej rękę.

Pewnego dnia pojechała Anna po­
wozem do swej przyjaciółki, która w 
pięknej wili mieszkała za miaślem. 
Jadąc na powrót, spotkała owego ini- 

jest małego kalibru z magazynem na 
5 patronów Mcchanzm zamykający 
jest nadzwyczaj prosty. Doniosłość 
w prostej linii wynosi 700 krokow. 
Siła kuli, odzianej w niklowaną po­
włokę, jest straszna. Kula przebija 
na odległości 400 kroków deski 2 ca­
lowe i nie traci formy. Procli, uży­
wany do strzelania, jest bezdymny.

Rozbójnictwo na Wschodzie. 
Z Belgradu donoszą d. 20. czerwca, 
że z Ruinclii wschodniej wpadła banda 
zbójćów1 łlo wilejalu adrjanopolskiego 
i schwytawśzy dwóch najzamożniej­
szych mieszkańców' wsi Bardikosz, 
uprowadziła ich w góry. Wysłane 
wojsko tureckie ohsaczyło opryszków 
i odebrało zakładników, zbójcy sami 
jednak uszli cało. Pozostawili oni na 
placu: perspektywę, szablę, płaszcz, 
5 książek bułgarskich i greckich, parę 
dzienników i worek ze srebrem. Do­
wódca bandy Elefier należy od dawna 
do bandy Atanazego, który oczywiście 
teraz ujrzał sic zmuszonym rozdzielić 
swą bandę, by łatwiej ujść pogoni 
wojsk tureckich. Władze tureckie iue> 
mają najmniejszej już podobno nadziei 
schwytania bandy Atanazego. Cała 
bowiem szajka opuściła już dawno 
góry rumelijskie i udała się częścią 
do Bułgaryi, częścią do Rumunii. Tak 
samo i Atanazy dobrze ukrył się ze 
swoim skarbem.

Trzęsienie ziemi. Dnia 7. 
czerwca miało miejsco w północnych 
Włoszech silne trzęsienie ziemi mię­
dzy godz. 2. a 3. rano W Weronie 
oowtórzyło się trzykrotnie. W Mar- 
cenigo trzy domy runęły i trzy osoby 
zabite; w Calavenie wiele domów 
zburzonych oraz kilku osób zasypa­
nych gruzami. W Pavií, Ferarze, Ra­
wennie, Medjolanie, Brescyi i Mantui 
trzęsienie ziemi trwało kilka minut. 
O godz. 6. z rana ponowne było 
trzęsienie cokolwiek mniejsze. — Dnia 
29- z. m. wieczorem dało się znowu 

syonurza, idącego piechotą i bardzo 
zmęczonego, gdyż powracał on z da­
leka od pewnego pastora; zaraz go 
więc zaprosiła, aby usiadł obok mój 
do powozu. Misyonarz wahał się czy 
to ma uczynić, czy me, lecz zmęczenie 
i prośba jej zwyciężyły go i usiadł 
obok niej i tak jechali razem do 
Londynu. Zaraz też na początku ode­
zwała się do niego: „Słyszałam Pana 
na kazaniu, ale powiedz mi, dla czegóż 
lak źle sądzisz o świecie i tak ka- 
zujesz nim gardzić?... Patrz, jakim 
on jest dobrym i uroczym!!“ — „To 
prawda“, odrzekł misyonarz, „Pan Bóg 
stworzył świat dobrym, pięknym i uro­
czym, jak pani mówisz, stworzył go 
rajem — ale ludzie go sonie sami 
zamieniają na padół płaczu i nędzy. 
Gdyby wszyscy ludzie wólę Bożą wy­
pełniali i żyli według niej — to świa 
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czuć silne trzęsienie ziemi w Tre- 
gnago i w Cogolo. Podpory dre­
wniane, którćmi popodpierano rnury, 
wzruszone podczas ostatniego trzę­
sienia ziemi, runęły, a przerażona 
ludność uciekła w pole i nie chciała 
wrócić do swych domów. Nik* z ludzi 
nie zginął.

Dział kościelny.
Ruch ewangelicka śród kościoła 
katolickiego w 18. i z początkiem 

19. stulecia.
Kilka słów ku zawstydzeniu i nadziei na 
przyszłość, przez dra A. Portig, pastora 

z Bremy.
Ciąg dalszy.

Punktem środkowym zarządu ko­
ścielnego powinne być zgromadzenia 
kościelne. Ustawa niemieckiej ligi pań­
stwowej co do bliższego urządzenia 
tychże kościołów powinna znaczną 
cześć ustawy ni inieckićj ligi tworzyć. 
A więc powrót do starych czasów ko­
ścioła chrześeiańskiego „uwolnienie 
od Rzymu“ było hasłem. Wessenberg 
otrzymał zupełne przyzwolenie niemal 
od wszystkich biskupów i zarządów 
biskupstw niemieckich, gdyż naten­
czas liczyły Niemcy, Bawarya i Auslrya 
pomiędzy swćm duchowieństwem zna­
czną liczbę oświeconych mężów przeję­
tych chrzesciańskićm poczuciem i posia­
danych czułe palryolyczne serce, któ­
rzy bez namysłu nawet własne interesu 
ofiarowali, podczas gdy większój części 
dzisiejszego katolickiego kleru umysł 
patryolyczny jest rzeczą poboczną, ich 
serce daleko mocniej dla Rzymu i pa­
pieża bije aniżeli dla swojej ojczyzny. 
Przy wielkich zebraniach katolickich 
wzniesione bywają okrzyki najprzód 
na Papieża a potem dopiero na cesarza.

A cóż się z temi narodowo-ko- 
ścielnemi dążnościami Wessenberga 
stało? Spełzły na niczóm. Z począt- 

do dziś dnia zostałby rajem! ... 
Wszystko złe wynika ztąd, że ludzie 
woli Bożój nie pełnią.“ — „Lecz 
jakaż to jest ta wola Boża?“ — za­
pytała się Anna — „Mamy ją obja­
wioną w piśmie świętem, osobliwie 
w ewangelii Chrystusowéj. Czy Pani 
czytasz pilnie pismo święte?“ zapytał 
się misyonarz. Na te słowa zarumie­
niła się Anna, gdyż czytała ona dotąd 
po największej części świeckie romanse 
i mało co wiedziała z pisma świętego.

Po chwili zapytała się Anna misyu- 
narza. co go spowodowało, że w tak 
młodym wieku wyrzekł się świata i 
wszystkich jego uciech i przyjemności, 
a oddał się zupełnie Bogu. — „Mar­
ność i znikomość tego świata a mi­
łość ku Bogu i Zbawicielowi spowo­
dowały mię do tego“, odpowiedział 
misyonarz. „Ileż to w świecie czło- 

kiem 19. stulecia zjawił się ów nie­
szczęsny kierunek romantyków w Niem­
czech — do których także po części 
katolikami się stający protestanci się 
zaliczali, — którzy w politycznćm 
jako też i w kościelnćm pożyciu ducha 
średniego wieku za zbawienie świata 
uważali, a w przywróceniu władzy 
papiezkićj mniemali mieć wał naprze- 
c iw nacisku idei obecnego wieku, która 
z francuską rewolucyą była powstała. 
W roku 1814. wzbudza Papież Pius 
VII. na nowo zakon jezuitów, szcze­
gólnie na usilne żądanie burbońskiej 
dynastyi dla obrony ich tronu wobec 
protestu Wessenbergą; lecz cały ten 
reakcyjny duch czasu jest to, który 
się także na kongresie w Wiedniu 
narodowo kościelnym i ideom reformy 
opiera. Oprócz tego Prusy i Auslrya 
były różnego zdania nad ułożeniem 
ustawy, a na koniec byłu niestety 
znowu Bawarya, która się za nadto 
wielką być mniemała „ażeby w swoim 
obrębie własne inleresa kościelne 
módz osobnie sobie uporządkować.“

(Cltjg dalszy uaet.)

Z kościoła i szkoły.
Cieszyn. (Z Rady państwa.) 

Ponieważ i tego roku kraje koronne 
Rakusy, Morawa i Galicya przez gra 
dobicia i wylewy wód znów ponio­
sły dotkliwe szkody i pogrążone są 
ich poszczególne okolice w nędzę i 
wielki niedostatek, tedy kilku posłów 
do Rady państwa przedłożyło na po­
siedzeniu z dnia 17. czerwca br. żą­
danie, aby wysoki Rząd zechciał w 
tym względzie zarządzić dochodzenia 
i .rolników nawiedzonych nieszczę­
ściem w rzeczonych trzech prowin- 
cyach wesprzeć w drodze ustawo­
dawczej, bądź to uwolnieniem od po­
datku, bądź według potrzeby i po­
życzką ze skarbu państwa

wieka spotyka zawodu, w Chrystusie 
nikt jeszcze nie doznał zawodu; po- 
poznałem ja, jak słodko jest służyć 
Bogu w Chrystusie, wzgardziwszy 
światem i postanowiłem ze wszystkich 
sił całe moje życie pracować nad tern, 
aby jak najwięcej pozyskać dusz dla 
Chrystusa.“ — „Czy i mnie chciałbyś 
pan pozyskać,“ zapytała się Anna 
pół żartem, pół seryo. — „Ja myślę, 
że już pani do mnie należyszI“ od­
powiedział z dobrodusznym uśmiechem 
misyonarz. — „O niezawodnie muszę 
się panu wydawać strasznie grzeszną 
i niegodną, abyś mię mógł policzyć 
między swoje wierne owieczki!“ od- 
rzekła Anna. — „Ja przeciwnie sądzę 
o pani“, odparł stanowczo misyonarz, 
„owszem wiem, że pani masz usza­
nowanie dla sług Bożych, kiedyś mię 
teraz zaprosiła do powozu i nie dałaś

Kiedy obradowano nad losem nie­
szczęśliwych posiadaczy z Rakus, 
Morawy i Galicyi, nic znalazł się nikt 
z posłów gmin wiejskich, aby zalecić 
do podobnego wsparcia również ciężko 
tą plagą nawiedzone gminy wscho­
dniego Szląska, z których Ochaby, 
Pierściec, Kiczyce i Rudzica do po­
łowy, zaś Dębowiec, Iskrzyczyn, Si- 
moradz, Wilamowice, Skoczów i Cze­
chowice zupełnie i całkiem swe uro­
dzaje polne utraciły. Setki rodzin 
bowiem pogrążone zostały w nędzę 
nie do opisania i z drżeniem oba­
wiają się niedostatku, jaki ich w 
nadchodzącej jesieni i zimie oczekuje. 
Atoli gdy poseł gmin tych może na­
wet nie uczuwał potrzeby na lóm 
posiedzeniu być obecnym, bo podo­
bno bawił się w Cieszynie z przyja­
ciółmi na szachownicy, wtedy współ­
czuciem litości dla nieszczęśliwych 
spowodowany ujął się za nimi poseł 
Rady państwa, przewielebny ks. su­
perintendent dr. Haase, wywodząc 
w dłuższej przemowie smutne p »ło­
żenie gradem dotkniętych mieszkań­
ców, zażądał, aby wysoki rząd pole­
cił zbadanie zrządzonój szkody, i żeby 
pośpieszył dla nieszczęśliwych z od- 
powiedną i skuteczną pomocą. Go­
rąca i miłością do bliźnich tchnąca 
przemowa czcigodnego posła znalazła 
w Radzie państwa przyjęcie jego 
wniosku bez opozycyi. Nieszczęściem 
na dniu 2- czerwca br. dotknięci po­
siadacze znajdują się w tera pocie- 
szającóm położeniu, że choć o nich 
zapomniał ich własny a jedynie zba­
wiający poseł ks. Ignacy Świeży, 
który więcej o reformie wyborczej 
i o sprawie narodowościowej snadź 
rozmyśla, niż o swych wyborcach i 
ich dobrobycie, iż przez posła mia­
stowego, przewiel. dra Haasego w 
niedoli swój poratowani zostaną. 
Nieszczęśliwi rolnicy będą atoli o 
jedno doświadczenie znowu bogatsi.

mi się dale męczyć piechotą. Bez­
bożni zwykle nie mają uszanowania 
dla nas — owszem drwią z nas.“ 
„Czy pan już doznałoś kiedyś coś 
podobnego?“ zapytała się z pewnym 
zalein i współczuciem Anna. — „O 
nie raz !“ odpowiedział smutnie misyo- 
nurze.

W ciągu dalszój rozmowy poznał 
młody misyonarz dobre serce Anny 
i jej szlachetną choć nieco zbłąkaną 
i miłością świata ogarnioną duszę i 
spodziewał się pozyskać ją i oderwać 
jćj serce od zbytecznej miłości i zau­
fania do świata a skierować ją wiecój 
do Boga.

(Ltetezy ciąg nastąpi.)
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Ks. Świeży troszczy się dla swych ] 
wyborców li tylko „o język“, le- I 
piójby jednak było, gdyby postarał się i 
o to, iżby dostali też co „na język“. ’

(f Adam Wapiennik.) W po­
niedziałek dnia 29- czerwca br. umarł i 
w tutejszym zborze prezbyter p. 
Adam Wapiennik, były kowalski 
niajster z Cieszyna w 67 roku życia, 
który czynnym był członkiem tutej­
szego zastępstwa kościelnego, odzna­
czywszy się również jako szczodry 
dawca dla kościoła swego.

Bielsko. (Sty pend y a.) Dla 
13. uczniów tutejszego ewang. semi- 
naryum udzielono z fundacyi Schon- 
burga i Habera zapomogi na rok bie­
żący w sumie 413 zł.

(Urlop.) Proboszcz ewangelicki 
tutejszy, wieleb. ks. F. Schur, otrzy­
mał celem odzyskania zdrowia w 
Karlsbadzie od 1. lipca br. urlop na 
4 tygodnie, którego temu zasłużone­
mu duszpasterzowi z głębi serca ży­
czymy.

(Mianowanie.) Prowizoryczni 
nauczyciele młodsi, p. Karol Willigen 
i p. Paweł Siwy, zostali mianowani 
i zatwierdzeni na definitywnych młod­
szych nauczycieli tutejszej ewang. 
szkoły ludowej.

Orłowa. (Ze zboru.) Dzień 24. 
czerwca jest każdego roku dla zboru 
naszego dniam ważnym, dniem świę­
tym, albowiem to pamiętny dzień za­
łożenia kościoła naszego. Jako każdy 
rok, tak też i latoś obchodziliśmy go 
uroczystym sposobem. Młodzież tu­
tejsza, będąc przepełniona miłością 
do swego’ kościoła, przyozdobiła go 
wewnątrz i zewnątrz prześlicznymi 
wieńcami! z wieży powiewały cho­
rągwie, przed kościołem brama z na­
pisem: „Wielmożne rzeczy uczynił 
Pan z nami- z czegośmy się bardzo 
uradowali“, a już wieczór przed tym 
dniem wystrzały z moździerzy przy 
odgłosie dzwonów zwiastowały z pa­
górka, na którym kościół stoi, ów 
dzień Pański. Uroczystość rozpo­
częła się 0 10. godzinie przed po­
łudniem odśpiewaniem stosownych 
pieśni, poczóm przewielebny szląski 
senior, pan Krzywoń, powiedział ka­
zanie na tekst: List ap. Pawła do 
Filipensów roz. 4, w. 4., rozdzieli­
wszy to samo na dwie części i powie­
dział, że zbór orłowski ma przyczynę 
się radować, bo można powiedzieć, 
mówił, że żaden zbór w tak krótkim 
czasie nie wzrósł tak licznie i potę­
żnie na wewnątrz i zewnątrz, licząc 
przy założeniu około 1170 dusz, te­
raz ledwo po upływie trzydziestu 
leciech liczy 3700. Przez całych 30. 
lat cieszy się zbór z swego dobro­
dusznego, cichego duszpasterza wiel. 
ks. pana Kłapsię, za którego to sta­
rannością zbór materyalnie i ducho­
wnie do lego stopnia przyszedł. Zbór 

posiadał przy założeniu szkółkę jedno- 
klasową, teraz za 30 lat istnienia ma 
3 klasową, do której 437 dziatek : 
uczęszcza. 1 te i wszystkie inne wy- 1 
wody sprawiły na słuchaczy, których 
się mimo nader wielkich ulewów de - 
szczu i z poza zboru bardzo wielka 
liczba zebrała, najwznioślejsze wra­
żenie; bo jako kazanie, powiedziane 
po niemiecku przez przew. seniora 
w Opawie w jednej gazecie policzone 
jest do najlepszych, tuk i my miisimy 
wyznać, że pan senior i po polsku 
mówił nujdoskonalój, językiem kla­
sycznym i sposobem m< wienia naj­
przyjemniejszym. — Funkcyi przy 
ołtarzu dokonał wieleb. cieszyński 
proboszcz pan ks. Źlik. Po nabo­
żeństwie odbyło się przedstawienie 
prezbylerów i pp. nauczycieli. I tu 
w dłuższej przemowie rzekł pan 
senior, że wielce uradowany jest nad 
těm, co tu spotkał, jak miło mu to 
czytać i tego naocznym świadkiem 
być, że w orłowskim zborze wszystko 
w zgodzie, w największym porządku. 
Życzył i prosił, żeby Bóg i nadal 
odpoczywał z błogosławieństwem nad 
tym zborem, wziął pod skrzydła swój 
wszechmocnej opieki ukochanego 
duszpasterza i nauczycieli zboru lego. 
Nareszcie obiecał przew. pan senior, 
że częściej zbór nasz odwiedzać bę­
dzie. I my życzymy kochanemu nr- 
cypaslerzowi błogosławieństwa nie­
bios, zdrowia i życia w najdłuższe 
lala.

Wiedeń. (Nowa ustawa ko­
ścielna.) Według doniesień cza­
sopisma D. Z., została przez synod 
h. w. w roku 1889 i przez nad­
zwyczajny synod a. w. w roku 1890 
uchwalona nowa ustawa kościelna 
dla kościoła ewangelickiego od Na­
czelnej Rady kościelnój do minister­
stwa wyznań i oświecenia, a stąd do 
najwyższego zatwierdzenia cesarskie­
go już przedłożona, lak, iż się spo­
dziewać należy, że me zedługo w 
dzienniku ustaw państwa jako za­
twierdzona publikowaną być może.

(Zakład pensyjny.) Ze spra­
wozdania za rok 1890 wyjmujemy co 
następuje: Zwyczajnych członków 

i było z końcem roku 275, wspierają­
cych 157. Fundusz pensyjny wynosił 
46.363 zł- czyli o 13.518 zł. więcej 

; jak w roku 1889; — fundusz na 
, wsparcia 1810 zł., to jest i 192 zł. 
i jak przedtem; darów miłości wpły­

nęło 479 zł., pomiędzy tćiłi od spół­
ki niewiast stowarzyszenia Gustawa 
Adolfa w Bremie dwa razy po 300 
marek, z Drezdna 200 marek. Z fun­
duszu na wsparcia udzielono zapo­
mogi w maju dla 5 osób 220 zł., w 
listopadzie dla 5 osób w sumie 290 zł.

Mittcrbach ( w D o 1. R a k u s a c h.) 
Administrator dotychczasowy p. Jozef 
Beck, który przez czas niejaki funk-

cyonoweł również jako administrator 
i w Opawie, został dla tutejszego 
zboru ewang. na proboszcza wy­
brany.

Gör kil u w Czechach. (Powoła­
nie nauczyciela.) Tutejszy były 
nauczyciel Gustaw Hofmann przeniósł 
się napowrót do swój ojczystej miej­
scowości Rossbach przy Asch, a na 
jego miejsce powołało prezbyterstwo 
za nauczyciela tutej szój ewangebckiój 
szkoły p. Marcina Hennig, podmu- 
czyciela z Bregidowa w Galicyi, który 
też na dniu 1. września br. do swo­
jego urzędu nowego nastąpi.

Karlsbad. (Nowy przykład 
braku tolerancji.) W Schag- 
genwald umarła na dniu 3. kwietnia 
rb. poczciwa jedna niewiasta, będąca 
pomiędzy sann mi katolikami jedyną 
ewangcliczką. Kiedy jej mąż z synem, 
będący katolickiego wyznania, zażą­
dali dzwonienia i pozwolenia, aby 
ewangelicki kaznodzieja mógł odby­
wać ewangelickie funkeye pogrzebo­
we, tedy proboszcz miejscowy lako­
wych zupełnie odmówił, dowodząc, 
że nieboga poszła za mąż jeszcze za 
byłego konkordatu, a dla tego po­
zwoli tylko na zmówienie pacierza 
przy grobie, lecz na wypowiedzenie ka­
zania żałobnego na cmentarzu nigdy 
się nie zgodzi. Dopełnienie funkcyi 
pogrzebowych ewangelickich polecono 
kaznodziei ks. W. Schmidt, któremu 
też proboszcz odbywania żałobnej 
mowy na cmentarzu ponownie zaka­
zał. Gdy kaznodzieja przy pożegna­
niu pogrzebowćin z domu „Ojcze 
nasz“ wygłaszał, to obecny proboszcz, 
pomimo, że wszyscy obecni odkryli 
swe głowy, swój kaszkiet na głowie 
zatrzymał. Orszak pogrzebowy skła­
dał się z społku strzelniczego i z 
wielkiej liczby współudział biorących 
samych katolików. Przyszedłszy na 
cmentarz, kaznodzieja rozpoczął mo­
wo, w tern proboszcz przerywa mu 
ją, dowodząc, że ewangelickiemu 
duchownemu nie wolno mieć na ka­
tolickim cmentarzu kazania. Może 
przyszłoby do formalnej awantury, 
gdyby ewang. kaznodzieja nie był 
zaprzestał wygłaszać dalej kazania, 
zakończy wszy funkeye modlitwą i 

' błogosławieństwem. Zdarzenie to
wywarło na słuchaczy okropne wra-

I żenić, a ewang. kaznodzieja podał
zażalenie w tym względzie do Sta­
rostwa powiatowego, odwołując się 
na ustawę zasadniczą z dnia 25. maja 
1868 r- I \ M* * IAscii. (Podarunek.) Miejska 
kasa oszczędności darowała tutej­
szemu zborowi ewangelickiemu 5000 
złr. na wybudowanie marowni na 
ewang. cmentarzu.

Line. (F u n d a c y a.) Katarzyna 
Funke, wdowa po kuratorze zboru 
ewangelickiego w Lineu, p. Karolu
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Hermanie Funke, przeznaczyła z po­
czątkiem bieżącego roku na fundacyą 
10CO zł., z której procenta corocznie 
wpływać będą na potrzeby zboru do 
kasy kościelnej.

Weis (Dręczenie na łożu 
śmie r tel né m.) W tutejszćm mie­
ście rozchorował się prz d niedawnóm 
obywatel K. Lehr na zapalenie płuc, 
a gdy znik a wszelka nadzieja wy­
zdrowienia, tedy posłano po ks. dzie­
kana Edtbauera, żeby przyszedł cho­
rego zaopatrzyć. Zamiast żądanego 
dziekana przybył kooperativ ks. Baum­
gartner (redaktor Wolskiego czaso­
pisma' Zamiast choremu poiiechy 
udzielić, oświadczył tenże duchowny, 
iż go święlemi bakramt ntumi zaopa­
trzyć me może, ponieważ Lehr, poj­
mując za niaŁ onkę ewangeliczkę, w 
ew mg. kościele był brał ślub, a do­
póki pa nowo zaślubionym nie będzie 
prz ;z katolickiego duchownego, do­
póty udzielić jemu św. Fukrumentów 
nie może. Oprócz tego pater Baum­
gartner zarzucał choremu liberalizm 
i liberalne głosowanie przy wyborach.
I o kilku godzinach, chcąc nie chcąc, 
mu siał .się L«‘iir zdecydować, aby nie 
umrzeć bez św. Wieczerzy, na nowo 
brać z małżonką swoją przez kato­
lickiego proboszcza ślub, zaczem do­
piero dostąpił św. Wii czerzy Pańskiej.

Goisein. (Jubileusz.) W 
przeszłe Święta Wielkanocne obcho­
dził 40 letni jubileusz swego uizę- 
dowania w zawodzie kaznodziejskim 
tutejszy senior, ks. Ii. Wehrenfennig. 
Jubilei rozpoczął zawód duszpasterski 
na dmu 30. marca 1851 r. najprzód 
jako wikaryusz przy swym ojcu J. P 
XV chretifeiinig, po którego śmierci 
mia owanym został na tamże samem 
miej cu proboszczem jednego z naj­
większych zborów gorno rakuskiej 

‘•ujserintendentury, liczącego przez 
3000 dusz. Uroczystość te śwetną 
obchodził jubilat w obecności ptzy- 
byiyih księży tegoż senioratu i ode­
brał gralulacye lak od swych zboro- 
wnikow, kolegów, przyjaciół i zna­
jomych, jak i od Naczelnej e. k. Rady 
kościelnej, którzy uczcili z niepospo­
litych zasług zacnego duszpasterza 
szczercini powinszowanianii, wręczy­
wszy mu obrazowe dzieła biblijne 
i przepyszne harmonium. Pomiędzy 
liczremi telegramami gratulacyjnemi 
zasługuje na szczególną uwagę po­
winszowanie od krolowéj hanowerań- 
skić|, która przesłała mu przepyszny 
bukiecik z kwiatów własnego ogrodu. 
Niechże Bog uzyczy temu czcigodnemu 
duszpasterzowi jeszcze długich lat 
życia i radości z czynności we win­
nicy Pańskiej !

Grac. (Ý Kurator Otto Fon­
tane.) Dwunastego maja br. umarł 
kurator tutejszego cwang. zboru, dy­
rektor fabryki p. Otto Fontane, po 

I krolkiéj chorobie w 65. roku życia 
I swego. Nieboszczyk był nielylko 
I rządca fabryki machin, lecz dla swych 

wielkich zdolności także członkiem 
komiiyi egzaminacyjnej przy tech­
nicznej szkole, a złożywszy dowody 
działalności niepośledniej dla dobra 
ludzkości, powołanym został na współ- 
reprezentanla Rady miejskiej, piastu­
jąc także przez dłuższe lala urząd 
kuratora tutejszego ewangelickiego 
zboru, przy którym skuteczną dzia­
łalnością zwykle sie odznaczał. Przy 
pogrzebie jego zwłok dopełnił funkcyi 
pogrzebowych senior ka. dr. Leiden- 
frost, przedniosłszy w przemowie jego 
wielkie zasługi.

hisprilk. (Ze zboru.) Ze spra­
wozdania rocznego o czynnościach w 
zborze w ubiegłym roku dowiadujemy 
się, że w tym kraju, w którym przed 
niedawnćm ewangeliclwa wcale nie 
cierpiano, lakowe zaczyna sę coraz 
tein więcej rozszerzać. Dochody lu- 
tejszego zboru za rok U-BO od po­
przedniego roku zwiększyły się o 
110 zł. 35 cl.; lecz z drugiej strony 
coraz tóm więcej mnożą się zapisy 
do n ‘tryki kościelnej, albowiem liczba 
narodzonych dusz wynosiła w prze­
szłym r< ku 17, zas luzba zmarłych 
16, pomiędzy ostalniemi znajduje się 
także kupiec Fryderyk Wilhelm, były 
prezydent kamery handlowej, długo­
letni współczłonek magistratu Irispru- 
ckiego i kawaler żelaznej korony i 
orderu Franciszka Jozefa, który ma­
jąc uun> rac, zapisał na fundacyę 100 
zł., z klery eh procentów mają się 
rozdawać podarunki w Wilią Bożego 
Narodzenia dla ubogich dzieci. Naj­
skuteczniejszym jednak zaś objawem 
było w przeszłym roku załatwienie 
sprawy cmentarzowej. Przez roz­
szerzenie miejskiego cmentarza otrzy­
mali tutejsi ewangelicy na tymże 
pewny oddział, przez co życzenia 
serc ewangelickich zostały zaspoko­
jone, ponieważ miejsce dawniejsze 
do grzebania martwych ciał nie odpo­
wiadało znaczeniu cmentarza.

Liczba miejscowego Stowarzysze­
nia Gustawa Adolfa podniosła sic na 
101 członków, którzy razem złożyli 
dobrowolnej składki 103 zł. 20 et. 
Spółek niewiast tegoż stowarzyszenia 
liczył 6-1 członków, i zebrał składek 
169 zł. 18 cl. użytych na zapomogi 
w sumie 27 zł., zaś na podarunki 
na gw.azdkę w sumie 106 zł. 23 cl.

Gorycya (G ó r z). (Zmiana w 
probostwie.) XV tutejszym zbo­
rze zanosi się na zmianę w probo­
stwie, gdyż wiekiem podeszły do­
tychczasowy proboszcz ks. Ernest 
Schroll na własne żądanie ma z po­
czątkiem przyszłej jesieni wstąpić w 
stan wypoczynku. Zbór ma zamiar 
merozpisywać konkursu na tę posadę, 
gdyż miąć sposobność słyszeć więcej

kazań gościnnych i snadź zamyśla 
przystąpić bezpośrednio do wyboru, 
spodziewając się znaleść w młodszej 
sile duszpasterskiej godnego zastępcę, 
czcigodnego i czynnego kaznodziei, i 
uniknąć w tym względzie po innych 
zborach obawiających się zakłóceń, 
do czego niech im Bóg z łaski swojej 
dopomoże.

G ran. (Ii w e s I y a prymas a.) 
Powzięta myśl, aby przenieść siedzibę 
prymasa z Gronu do Budapesztu, zo­
stała z powodu różnych trudności 
Zaniechana. — Według nadchodzą­
cych wiadomości ma największe wi­
doki zostać nowym prymasem Węgier 
arcyoj.at z Marlmsbergu, Klaudýusz 
Viiszary.

PruSZÓW (E per i es.) (Legat.) 
Fryd. Kósch, poważany obywatel tutej- 
szi1 >0 miasta, zapisał dla ewangeli­
ckiego kol**giinn tutejszego zboru 
ewangelickiego, c lem sprowadzenia 
wody, dla zakładu wychowawczego 
dziuń rząt i stowarzyszeniu dla uszhi- 
chimii nia obyczajów po 1 OOO zł.

Peszt. (Stuletnia rocznic a.) 
We wszystkich kościołach ewange­
lickich na Węgrzech obchodzono w 
niedzielę przed Wniebowstąpieniem 
dnia 3. maja hr. jak najuroczyscićj 
10'1 letnią rocznicę odebrania wol­
ności rehg.jnej. Koroną wolności dla 
ewangelickiego kościoła icst nieza- 
przeczenie artykuł 26. ustawy pań­
stwowej, uchwalonej na Sejmie w r. 
1790, za przyczynieniem się króla 
Leopolda II., za którą to ustawą gło- 
sowało na Sejmie z 543 deputowa­
nych 459 magnatów za protestantami, 
a zaledw 81 po stronie katolickiego 
kleru. Prawdziwie przyczynił ę 
niewygasłej pamięci cesarz Jozef II. 
przez pat- nl tolerancyjny juz wiele 
do wolności religijnej, bo po więk­
szej części nu mocy tego patentu 
zbudowano aż dotąd jeszcze istnie­
jące ewangelickie kościoły, atoli ucisk 
ze strony katolików patentem tvn 
nadobrzo jeszcze n.e był
aż rzeczony artykuł na Sejmie 11'chwá 
łono i ustawa la od Leopolda II za­
twierdzoną została. Jak wielkiój do­
niosłości artykuł wzmiankowany jest, 
przyticzamy takowy w dosłownćin 
brzmieniu :

„Ani książę primas, ani biskupi i 
duchowieństwo katolickie, nie śmią 
się mieszać w sprawy ewangelickie 
a wszelkie ich rozporządzenin w tym 
względzie z góry uważają się za nie­
ważno. Ewangelikom augsburskiego 
i helweckiego wyznania poręczona 
jest zupełna swoboda we wykonywa­
niu ich nabożeństw, w użyciu do 
tego celu kościołów, wii z, dzwonów, 
szlół i cmentarzy, a ta wolność i 
swoboda przez nikogo i pod żudnćin 
pozorem odjęta im być nie śmie', na­
wet ani przez króla. Protestanci

3031
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zakładał' sobie wszędzie zbory, 
powoływać kaznodziei, budować ko­
ścioły i szkoły w jakikolwiek sposób, 
powoływać nauczycieli, profesorów i 
kuratorów dowolnie, stanowić sobie 
system nauki i odwiedzać zagraniczne 
wszechnice. Protestantów nie wolno 
niewalać do brania udziału w kalo- 

lickich ceremoniach i do płacenia na 
katolickie cele pod żadnym względem 
W sprawach religijnych zawisną ewan 
Rtilicy jedynie od przełożonych swego 
wyznania a królowi zastrzeżonym jest 
Jodynie najwyższy dozór. Fundusze 
ewangelików są nietykalne. Ewangelicy 
mogij dowolnie odbywać swe kościelne 
zgromadzenia, zjazdy i synody itd.“ 

ik, czego Jozef II. w swym 
edykcie tolerancyjny m z łaski udzie­
lił, zostało za Leopolda II. ustawą 
zalwierdzonótn i rozszerzonótn, a 
ewangelicy od swego czasu, po zgoła 
20() letnim wzajemnej i nieraz krwa 
wćj walce, od 12. marca 1791 r., na 
którym dniu ustawa została sankeyo- 
nowaną, do dziś dnia używają zupeł­
nej wolności i swobody, ktora mało 
gdzie choćby nawet późnićj udzielo­
ną została, dlu czego też kościół 
ewangelicki na Węgrzech z wdzię- 
ezności i z sercem pizepełnionóm 
r«dością pamiątkę tę z weselem dziś 
ndprawia.

(Synody.) Według doniesień 
niŁ niezadługo udzieloiióiii być Naj­
wyższe zezwolenie do odbywania 
°bu ewangelickich synodów a. i h. 
w., które na dniu 5. grudnia br. roz­
począć się mają.

Petersburg. (Pogwałcenia 
religijne.) Nadprokuralor synodu, 
l'obcdoiioscew, rozesłał cyrkularz, na 
•nocy którego we wszystkich szko­
łach ludowych obowiązani są ucznio­
wie słuchać nauki rcligii prawosła­
wnej. Młodzież dorosła, wychodząca

ze szkoły, jeżeli przy odstawieniu 
do wojska nie wykaże się świa­
dectwem z nabylęj nauki prawosła­
wnej, nie może rościć sobie prawa do 
korzyści, która szyzmatyckiój mło­
dzieży przysługuje. Rozporządzenie 
dotyka boleśnie najwięcej wyznawców 
luterańskich, którzy dla zachowania 
swojego wyznania upośledzeni zosta­
ną w obce pobratymczych mieszkań­
ców. — Dwaj pastorowie lutcranscy 
w Kurlandyi, krause i Treu, zostali 
na 4 miesięczno więzienie odsądzeni, 
ponieważ pierwszy ośmielił się zganić 
prawosławie, drugi, że napomknął w 
kazaniu, aby zborownicy ewangeliccy 
nie zmieniali swego wyznania dobro­
wolnie na prawosławie. — Pastor 
trzeci, nazwiskiem Eisenschmidl, ojciec 
ośni;orga dzieci, za podobne wykro­
czenie skazany będąc na wygnanie do 
Sybiru, otruciem sobie życie odebrał.

Ceny targowe 
z dnia 27. czerwca 1891.

Ciesz) n. Pszenica (hektolitr) złr. 8.40 
do 8.10. Zyto złr. 6-90 do 6 25. Jęczmień 
złr. 4.80 do 4.40. Owies złr. 3.75 do 3.35. 
Groch złr. 6.10. Ziemniaki złr. 3.10. Słoma 
(100 kilo) złr. 3.30. Siano złr. 3.40. Drzewo 
twardo (1 inolerl złr. 2.50. Drzewo miękkie 
złr. 2.20.

Bielsko. Pszenica (hektolitr.) złr. 9.— 
do 8.80. Zyto złr. 5.80 do 5.GO. Jęczmień 
złi. 5.30 do 5.20. Owies złr. 3.75 do 3.40. 
Groch złr. 0.—. Ziemniaki złr. 3.40. Słoma 
(100 kilo) złr. 2.50. Siano złr. 3.—. Drze­
wo twarde (1 meter złr. 2.45. Drzewo 
mięknie złr. 2.20.

Odpowiedzialny redaktor p.a dział polityczny ; 
Kazimierz Stanisławski w Cieszynie; za dział 
koficielny Adam Wałach w Cieszynie.

Podziękowanie.
Za dowody serdecznego współuczucin, jakiego z powodu zgonu 

najdroższego małżonka i ojea

ADaMA WOPIENÍKA
z Cieszyna

ze wszystkich stron doznaliśmy, składamy ninięjszćm — nie 
mogąc każdemu osobno dziękować — nasze ogólne najserdecz­
niejsze dzięki, a w szczególności Przewielebnemu Duchowień­
stwu jako też nauczycielom i szanownemu presbyterstwu, a oraz 
1 ty™» którzy na znak miłości i przywiązania trumnę wieńcami 
ozdobili, jak również i wszystkim krewnym i znajomym, którzy 
zgasłemu ostatnia cześć i usługę oddali.

W Cieszynie, 1. lipca 1891

W żalu pogrążona rodzina.

Piekarsmi 
dobrze urządzona z dobrymi docho­
dami przy drodze powszechnej jest 
w każdej chwili do najęcia pod bar­
dzo korzystnymi warunkami.

Bliższej wiadomości można zasię­
gnąć w Czytelni ewang. w Cie­
szynie na wyzszćj bramie. (433)

Deski suche
można dostać w każdej ilości i ró­
żnego gatunku a zwłaszcza smre­
kowe, jodłowe i olchowe po ce­
nie umiarkowanej u Simonu 
Fischgrund w Oldrzyclwwi- 
ciich na tartaku przy Trzyńcu. (132)

J. ANDĚLA
NOWO ODKRYTY

PiltlSZEK ZAMORSKI 
zabijn pluskwy, pchły, szwaby, kara- 
cziiny, inozgole, muchy, mrówki, sto- 
Uogi, mole, w ogóle wszelkie owady 
z nadzwyczajni] niemal szybkością i pe­
wnością tal dalece, ze z istniejącego po­
kolenia owadów ani ślad nie pozostaje.

Prawdziwy i tanio do nabycia w
Drogueryi J. Anděla

13 „zum seli warzeń Hund“ Hiisgasee 13 
(18 DuminikanorgABBe 13, 11 Kettongaaea 11)

w Pradze.
Nl.lMd.4- =

Piała: Emil Kr..pa, kupiec. JJogu- 
min : Jnn Palhta. Cieszyn : J. Puk. 1‘gki, I 
kupiec. Frýdek-. K. Krčmář, apt. -, ,»„n Si- I 
kora, kupiec. Frysztat: Józef B.ałek, I 
kupiec; G. Oleown.k i Syn, kupcy. Kar I 
tętna: Z. Fi.ssal, kupiec. Kraków: Józef 
irauczyński, apt.; Ant. Dylski, apt. ; Ant 
Hawelka, apt. ; Jan Nerstheimer, księ­
garnia. Mistek ; Józef Süss, kupiec. Mor.- 
(Jstraii'a: W. Popp, kujiiec Orłowa: 
Jak. Königstein, kupiec. Osoblaha: Fr. 
Heisig, kupiec. Przywóz: Jakób Gross, 
kupiec, Skoczów: Karol Oleński, a pic 
kat z. Schunhof: Adolf Fries. Wilkowice- 
Ferd. Müller, kupiec. Żywiec: M Pa­
wlus. k.ewicz, kupiec. (124)

Składy po wsiach w izędzie, gdzie 
dotyczące płukały wywieszone.
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Widawo* imr Skałka w Cleurnle.

Weterynarz 
JAN STRUHAL 

w Skoczowie 
poleca się pp. rolnikom i właścifiit” 
loin zwierząt do wszelkich chorób, 
opcracyj i akuszeryi. (136)

KÖmgl. und Kaisen, ntmieiurani,

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXg
X Pierwsza anstr. fabryka sody X 
x » S

Realność
pod Nr. 1O w Ziimarskn, 11 i’(ir‘ 
gów dobrej roli i budynki dobrze bu­
dowane, przy samćj drodze krajowi 
jest z wolnój ręki do sprzedania.

Bliższój wiadomości można zasię­
gnąć u właściciela i w Czytelni ewang- 
w Cieszynie.

Grunt
obejmujący 33 morgów pola, na 
którym także łamy kamienia wapien­
nego i murowego się znajdują, jost 
z wolnej ręki do sprzedania. Na cen? 
kupna nie potrzeba więcej posiadaj 
jak 4000 złr. Bliższych wiadomość 
udziela właściciel pod NTr. 2G 'v 
Wielopolu, poczta Cieszyn. (138)

dostarcza

5 wapna budowlanego i nawozowego |
M po 5

najtańszych cenach. "*90 O34) y

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

ÿf>| Biüllll I ł 8133 I ®
Qaolonkaml c. 1 k, nadw. drukarni Karola Proehaokl w ClMapd*’

Cieszyński bank ludowy ma zaszczyt podać do 
wiadomości, ze rozporządzeniem wys. c. k. szl. rządu kra­
jowego z dnia 16. stycznia 18911. 424 kORCesyODOWany 
7, A KT, AB ZASTAWNICZY 

w CIESZYNIE przy niemieckiej ulicy pod 1.140 
został otwarty i udziela zaliczek fantowych na złoto, 
srebro, kosztowności, papiery wartościowe, to­
wary, elekta i inne wartościowe ruchomości 
w dnie powszednie w godzinach kancelaryjnych od godz. 10 
do 12 przed południem według dotyczących przepisów. — 
Zlecenia z innych miejsc załatwiają się punktualnie. 

(13W Dyrekcja Cieszyńskiego banku ludowego.

oonnnnoQooooQOcodpöQQOOooc
Sei deii-G renadlnes

schwarze und farbige (ca. 28 Qual, und 200 verseh. Dessins.) — 
direct an Private — ohne Zwischenhändler: von 95 kr. bis 

fl. 9.25 per Meter porto- und zollfrei. Muster umgehend.

G. Henneberg’s Scidensloff-Fabriks-Dcpöi in Zürich (Schweiz).
Königl. und kaiserl. Hoflieferant. (100)



IOWY CZAS
PISMO POLITYCZNE I EWANGELICKO - KOŚCIELNE.

„Nowy Cza»“ wychodzi co pierwazéj i trzooiéj niedzieli 
každego mloai^oa.

Artykuły 1 wiadomości kościelne nadsyłać należy do admin. 
„Nowego Czasu“ (Czytelnia ewangelicka w Cieszy nie), inne korespondencye 
do e. k. nadwornej drukarni Karola Proehaski w Cieszynie.

Reklamacye nieopieezetowane wolne sq od oplaty pocztowéj.

Przedpłata całoroczna wynosi 2 złr., półroczna 1 rłr. — Ogłoszenia, 
po 5 ct. od wiersza drobnego, przyjmuje c. k. nadworna księgarnia 
Karola Proehaskl w Cieszynie.

Przedpłatę składać można w c. k. nadw. księgarni Karola Prochaskl 
lup. Skałki w „Czytelni ewang.“ w Cieszynie, tudzież we wszystkich księ­
garniach i urzędach pocztowych.

Cieszyn, 19. lipca 1891.Nr. 14. Rocznik XV.

Cesarz Wilhelm w Londynie.
Odnowienie trójprzymierza i po­

dróż cesarza Wilhelma do Anglii — 
oto najważniejsze dwa wydarzenia 
dni ubiegłych. Cesarz Wilhelm był 
nietylko na dworze swój leściowój, 
królowej angielskiej, gościnnie po­
dejmowany, lecz także ludność Lon­
dynu z wielkim zapałem go witała. 
Lord-major, czyli burmistrz Londynu, 
urzijdził w ratuszu bankiet na cześć 
monarchy niemieckiego. Bankiet ten 
miał znaczenie polityczne. Wręczono 
tam adres cesarzowi niemieckiemu, 
w którym podniesiono jego zusłngi 
około cywilizacyi. Na przemowę 
burmistrza odpowiedział cesarz Wil­
helm, że ta sama krew płynie w 
żyłach angielskich i niemieckich i że 
przyjaźń historyczni) między Anglią 
a Niemcami zachowa dla ochrony 
wolności i sprawiedliwości. Następnie 
rzekł te słowa: To mi dudaje otuchy 
i odwagi, jeżeli widzę, że mądrzy i 
zdolni ludzie, jak wy panowie, odda- 
jecie sprawiedliwość uczciwości moich 
zamiarów. Moim celem jest przedc- 
wszystkiem zachowanie pokoju, gdyż 
tylko pokój może wzbudzić zaufanie, 
które jest potrzebnóin dla zdrowego 
rozwijania się sztuk, nauk i handlu. 
Tylko jak długo trwa pokój, wolno 
nam poświęcić myśli wielkim zaga­
dnieniom, których rozwiązanie uwa­
żam za największe zadanie nowych 
czasów. Możecie więc być przeko­
nani, że wszelkie starania moje i 
dalój będą miały na celu ciągłe 
wzmocnienie dobrych stosunków 
między Niemcami i innymi narodami 
celem wspólnej pracy dla pokojowego 
postępu i cywilizacyi.

Ta mowa cesarza Wilhelma zro­
biła w Anglii jak najlepsze wrażenie. 
Wszystkie dzienniki angielskie odda­
wały hołd monarsze niemieckiemu, 
wielbiąc jego rozlropność i zacność 
charakteru. Chociaż pisemnego układu 
między Niemcami a Anglią nie za­
warto, jednak pewną jest rzeczą, że 
wskutek tej podróży cesarza Wilhelma 

do Londynu nastąpiło istotne zbli­
żenie się Anglii do przymierza Nie­
miec, Auslryi i Włoch. Cesarz miał 
leż naradę z pierwszym ministrem 
Anglii, lordem Salisburym. Cesarz 
Wilhelm udał się z Anglii do Nor­
wegii a przed swym odjazdem darował 
burmistrzowi Londynu na pamiątkę 
swój portret olejny prawie naturalnój 
wielkości, a lordowi Salisburycmu 
drogocenny zegar stołowy. To 
ścisłe zaprzyjaźnienie się Niemiec z 
Anglią, któremu Bismark zawsze 
przeszkadzał, gdyż mimo przymierza 
z Austryą umizgał się ciągle do Ro- 
syi, jest nieocenionym nabytkiem dla 
sprawy pokoju.

Z Rady państwa.
Izba poselska, załatwiwszy budżet, 

odroczyła w czwartek swe obrady 
do jesieni. Z obrad budżetowych 
ostatniego tygodnia zasługują na 
uwagę naszych czytelników mowy, 
wygłoszone w interesie stanu wło­
ściańskiego. Pod tym względem za­
znaczyć wypada, że z pośród klery- 
kałów nikt się za rolnikami, którzy 
podatkami są obciążeni, nie ujął. Naj­
dobitniej skreślił niedolę rolników 
poseł M,orre, który między innemi 
przytoczył co następuje: Od lal trzy­
dziestu mówi się o upadku stanu 
włościańskiego, a mówiono o tein 
tak wiele, że nikt w tę nędzę już 
dzisiaj wierzyć nie unce. Bieda jednak 
istnieje, ona też zepsuła chłopów i 
pod względem moralnym. Uczciwy 
niegdyś i zacny stan chłopski stał 
się dzisiaj pod niejednym względem 
zepsutym Uczciwość zanikła dzisiaj 
w wielu gminach, procesowanie przy­
biera coraz to szersze rozmiary, pil­
ność chłopów ustaje, nie ma także 
już dzisiaj téj dawnéj prostoty, która 
znamionowała stan włościański. Dzi­
siaj i chłopi chcieliby urządzać sobie 
podróże leime. Nie zazdroszczę im 
pielgrzymek, trzeba jednak powie­
dzieć, że jeżeli chłop nie jest oszczę­
dny, wtenczas byt jego narażony est 

na szwank. Jeżeli chłop chce się 
bawić w pana, wtedy stan włościań­
ski nie da się utrzymać. W dalszym 
ciągu położył mówca nacisk na lo, 
że dzisiejsze opodatkowanie chłopów 
jest nieusprawiedliwione, omawiał 
przyczyny upadku stanu włościańskiego 
i potrącał także o polowania. Rewiry 
myśliwskie wciąż się zwiększają, a 
im b rdziój ludzie się na to użala 
tern weselój dzieje się w lasach i 
téinbardziéj mnoży się ilość szkodli- 
wój dziczyzny. Ludność wiejska się 
zmniejsza, tak samo zmniejsza się 
ilość zwierząt pożytecznych, a oko­
liczność la wpływa także na wygóro­
wane dzisiaj ceny mięsa. Hodowli 
zwierząt domowych mało poświęca 
się zabiegów, atoli jeżeli dzisiaj jakiś 
panicz udaje się dwoma końmi do 
Paryża, wtedy gazety umieszczają o 
nim sążniste artykuły. O chłopa na 
wsi nikt się nie troszczy. Nie ma 
on ani lekarza, ani apteki, ani szpi­
tala, ani oświetlenia ulic. Jeżeli kiedy 
ma dobrą drogę, to musi zapłacić 
myto; o inne drogi musi sam się 
starać. Tak samo źle jest na wsi z 
bezpieczeństwem: jeżeli w jakiej 
gminie jest kaleka, to robią go stró­
żem bezpieczeństwa. Następnie wska­
zywał Morre na to, Ze inne kraje, 
np. Anglia, ogromnie wiele czynią dla 
rolnictwa. Jeżeli się zaś u nas wyrwie 
ktoś z těm, że chłopu należy dopo- 
módz, wtedy powiadają: Nie mamy 
pieniędzy, stosunki nie są po temu. 
Jeżeli jednak z czasem chłop zniknie, 
a na jego miejsce przyjdą spółki 
akcyjne, wtedy socyalizm zupełnie 
wniknie w warstwy ludowe. Mam 
nadzieję, tak kończył mówca, że słów 
moich wysłuchają gdzie należy, gdyż, 
jeżeli to nie nastąpi, wtedy trzeba 
będzie słuchać czynów.

Kronika.
Arcyks. Albrecht udzielił z oka­

zy i ostatniego swego pobytu w Cie­
szynie 500 zł. dla ubogich miejsco­
wych, a na ewang. dom sierot w 
Ustroniu ofiarował 50 zł.
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Wielkie ulewy panowały osla- 
tniemi dniami i zrządziły w niektó­
rych miejscach szkodę. Teraz roz­
poczęły się upały.

Zamek Cesarzowej. Zamek, 
który buduje sobie Cesarzowa nasza 
na wyspie greckiéj Korfu, ma być 
gotów we wrześniu, gdyż Cesarzowa 
w tym miesiącu tamże przybędzie i 
nową swoją rezydencyę zamieszka. 
Budowa zamku połączona jest z nie- 
małemi trudnościami, albowiem wszy­
stkie zamówienia są dokonywane nie 
na Korfu. Zamek jest dwupiętrowy 
i obejmuje 35 pokojów, z których 
7 urządzonych jest w pompejańskim 
stylu; same ozdoby z drzewa do tych 
pokojów kosztują 50.000 fr. W naj- 
bliższćm otoczeniu zamku znajduje 
się tylko jeden budynek, który nale­
żał do dawniejszego właściciela 
parku.

Samobójstwo w Radzie pań­
stwa. W Izbie poselskiój Rady pań­
stwa zdarzyło się dnia 10. bm. o g. 
4. popołudniu podczas mowy posła 
Hajeka, że zastrzelił się na galery i 
otwartéj dla publiczności niejaki An­
toni Schupp z rewolweru. Posłowie 
Roser i Engel (obaj lekarze) skon­
statowali śmierć. Schupp był przed- 
tóm oficyalistą Rotszylda, a straci­
wszy posadę, prowadził parę procesów 
z nim. Żona Schuppa pobiera pen- 
syę od Rotszylda 24U0 zł. i opuściła 
męża z dziećmi. Przy samobójcy 
znaleziono broszurę drukowaną, którą 
o swojéj doli rozesłał był posłom, 
żyjąc w nędzy. Broszura ma tytuł: 
„Na co się przydadzą zasady prawa, 
skoro z pewnej strony są deptane“. 
Schupp jest rodem z Opawy i jest 
po części obłąkanym.

Głód w Rosyi. Od dni kilku 
— piszą „Birżew. Wiedomosti“ — 
we wszystkich głównych centrach 
handlu zbożowego dokonywa się spra­
wdzanie zapasów zboże, a delegowani 
w tym celu kontrolorzy nie ograni­
czają się do zapisywania wiadomości, 
otrzymanych od handlarzy zboża, ale 
sprawdzają osobiście zawartość ma­
gazynów wspólnie z władzami miej- 
scowemi. Dzięki temu już w końcu 
miesiąca ministeryum posiadać będzie 
dokładne dane co dn zapasów zboża 
zeszłorocznego, przeznaczonego na 
sprzedaż, co posłuży za materyał do 
wniosku o konieczności, albo braku 
potrzeby jakichkolwiek zarządzeń w 
w sprawie wywozu zboża w Rosyi. 
Zdecydowano też ostatecznie sprawę 
przyjścia z pomocą ludności tych 
gubernii, w których nieurodzaj nie 
ulega wątpliwości. Dowóz zboża do­
konywać się będzie od tych gubernij 
podług taryfy obniżonej do Vioo kop. 
od pudo-wiorsty. Takie zarządzenia 
wpłyną stanowczo na to, że nie po­
wtórzy się zjawisko z r. 1874, w 

któróm gubernia samarska cierpiała 
głód, a nadto, że zaopatrzenie w zboże 
ludności państwa nie wywoła nad- 
miernój zwyżki cen, jeśli tylko nie 
stanie temu na przeszkodzie wywóz 
zboża za granicę. Tymczasem z głębi 
Rosyi dochodzą coraz większe skargi 
na spustoszenia w polu, które wiosenne 
mrozy, grady i wylewy wyrządziły. 
W gubernii kostromskiej wybuchł 
już tyfus głodowy, który głównie 
szerzy się wśród najuboższej klasy 
ludności. W Kazaniu nędza doszła 
już do tego stopnia, że wśród tłumu, 
żywionego publiczną dobroczyn­
nością, naliczono 146 członków 
szlachty a 77 duchowieństwa. Chłopi 
w powiecie Penza żywią się jedynie 
chlebem owsianym. Nędzę zwiększają 
jeszcze lichwiarze, którzy wszystko 
zboże wykupili i oczekują na dalsze 
podwyższenie ccn, już dziś niemo­
żliwie w górę wyśrubowanych. Ceny 
zboża, nie miesięcznie lub tygodnio­
wo, jak zazwyczaj, ale codziennie, 
prawie co godzina rosną. Urodzajna 
zazwyczaj gubernia taurydzka w tym 
roku uległa ogólnój klęsce. Również 
w Bessarabii i na Podolu, wedle 
urzędowych sprawozdań, zawiodły 
urodzaje, a nawet na równinach Wołgi, 
z wyjątkiem jednego obwodu Cary- 
cyna, spodziewają się jak najlichszych 
zbiorów, zaledwie tyle, by zwróciło 
się ziarno wysiane. Wielka klęska 
grozi ziemiom rosyjskim.

Ulewa. Z Jekaterinosławia w Ro­
syi donoszą o niesłychanej tam ule­
wie, która się tain wydarzyła poprze­
dniego tygodnia i trwała bez przerwy 
cztery godziny. 158 domów zostało 
zalanych, 4 mosty zerwane, 50 osób 
utraciło życie, 5 zostało zabitych.

Ofiary katastrofy kolejowéj 
pod Monchensteili. Urzędowe spra­
wozdanie podaje ilość zabitych pod 
Mónchenslein na 73 osób, rannych 
zaś na 131. Oprócz tego zgłoszono 
11 osób jako zaginionych.

Cygenle będą mieli niebawem 
swoją własną gazetę. Jerzy Smith 
bowiem, „król“ cyganów angielskich, 
zawiadamia, iż przed 1. października 
tegoż roku wypuści w świat pierwszy 
numer dziennika, pisanego w języku 
cygańskim, p. t. „Lud koczujący“. No­
wa ta gazeta bronić będzie—jak za­
pewnia Smith — „praw przyrodzo­
nych“ cyganów Prócz tego dziennik 
zajmie się zapoznawaniem szerszej 
publiczności ze zwyczajami, obycza­
jami i prawdziwą mową cyganów, 
oraz starać się będzie o zwalczanie 
przesądów, jakimi ogół ucywilozo- 
wany kieruje się względem tych ko­
czowników. W przedmowie Jerzy 
Smith powołuje się na arcyksięcia 
Józefa austryackiego i innych zna­
komitych mężów, którzy długo prze­
bywali wśród cyganów i przyznają 

temu ludowi wiele cennych przymio­
tów. Nowy redaktor liczy, że sama 
Anglia dostarczyć mu powinna 20.000 
abonentów.

Spuścizna po szatanie. Moża 
nie każdemu znana jest następująca 
powieść, żyjąca wśród ludu francu­
skiego. Gdy szatan strącony został 
z nieba, spadł na ziemię i biedak 
rozbił się na kawałki. Gïowa jego 
stoczyła się do Hiszpanii i dla tego 

to II iszpanio są tacy dumni. Ręce 
spadły w Turcyi i z tego to powodu 
Turcy odznaczają się taką drapieżno­
ścią. Serce potoczyło się aż do 
Włoch i to jest przyczyną, dla któréj 
Włosi są tacy kochliwi. Brzuch spadł 
w Niemczech i dla tego to Niemcy 
są tacy łakomi. Nakomec nogi spadły 
we Francyi i to jest powodem, dla 
którego Francuzi tak biegają za ko­
bietami.

Statystyka małżeństw. W cią­
gu ubiegłego czterolecia liczba za­
wartych w Anglii i księstwie Walii 
małżeństw zwiększyła się znacznie. 
W roku 1889 na tysiąc osób 14‘7 
wstępowało w związki małżeńskie. 
W pierwszych latach ostatniego trzy­
dziestolecia liczba małżeństw była 
znacznie niższą niż w następnych. 
Dopiero w r. 1873 podnosi się zna­
cznie, równocześnie z ceną chleba. 
Jakkolwiek bowiem twierdzenie takie 
może oburzyć idealne umysły, jednak 
pewną jest rzeczą, że im rok jest 
urodzajniejszy, témsilniéi uderza tętno 
serc ludzkich, tern więcej ust składa 
dozgonną przysięgę. W ogóle więk­
szą pochopność do żeniaczki okazują 
kawalerowie i panny, niźli wdowcy 
i wdowy (niezbyt to pochlebne dla 
nieboszczek i nieboszczyków). W ca­
łej Anglii wraz z księstwem Walii 
w r. 1889 zaledwie 140 osób roz­
wiedzionych, wstijpiło w powtórne 
związki małżeńskie. Dwóch tylko 
rozwodników poślubiło rozwódki. 
Przeciętny wiek, w którym najwięcej 
zawiera się związków, jest dla męż­
czyzn lat 28, dla kobiet 26. Rok 
1889 był w ogóle sprzyjającym że­
niaczkom. Nietylko w Anglii, ale i 
w Szkocyi, Irlandyi, Niemczech, Bel­
gii, Niederlandach, Norwegii, liczba 
małżeństw wzrosła znacznie w sto­
sunku do przyszłych lat. Zmniej­
szyła się zaś we Francyi, Austryi i 
Włoszech, pozostała na tym samym 
poziomie w Szwajcaryi i Danii.

Pociąg idący bez przerwy. 
Jeszcze nowy pomysł a raezéj ulep­
szenie, które już zaprowadzać poczy­
nają koleje amerykańskie. Wiadomo, 
jaki] stratę czasu stanowi zatrzymy­
wanie się kuryerskich pociągów na 
slacyacłr. Przy najdoskonalszych ha­
mulcach i jednominutowym postoju, 
zliczywszy zwalnianie biegu przed 
wejściem na stacyę i rozpęd przy jój 
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opuszczeniu jest lo na czysto pięć 
*Io sześć minut straconych; licząc zaś 
rtalćj po trzy stacye na godzinę, mamy 
straty kwadrans co godzina, co czyni 
w ciągu podróży całodziennój 6 go­
dzin straty na 24. Aby temu zapo­
wiedz, wielkie linie kolejowe amery­
kańskie poczynają wprowadzać ten 
system, że szybkie pociągi pasażer­
skie zatrzymują się tylko co parę go­
dzin na wielkich stacyach, gdzie po­
dróżnych przyjmują. Na innych sta­
cyach pośrednich nie zatrzymują się, 
owszem pędzą pełnym biegiem, prze­
latują przez stacye, ale podróżnych 
wysadzają. Jak się to dzieje? W spo­
sób bardzo prosty. Podróżni, mający 
wysiąść na stacyi pošredniéj X, na 
ostatniej przed nią stacyi głównej 
przesiadają się do pustego ostatniego 
Wagonu, ci co wysiąść mają na stacyi 
Y do pustego przedostatniego itd. 
1 ustych wagonów przyczepia się na 
stacyi głównój tyle, ile jesl do stacyi 
głównej następnej pośrednich stacyj. 
Otóż kiedy pociąg dobiega do stacyi 
X, służba odczepia w pełnym biegu 
w8*11* w.°ß0,,> a pociąg pędzi dalój. 
Wagon bieży siłą nabytej szybkości, 
wpada na weksel, który mu nasta­
wiono i wbiega na stacyę, gdzie go 
hamują, staje i podróżni wysiadają, 
lo samo dzieje się na dalszych sla- 
cyach Y, Z itd. Kompetentni zape­
wniają, że tym sposobem 3 do 4 go­
dzin netto oszczędzają na dobę po- 
c*?gii do których nowy ten system 
został zastósowany.

Dział kościelny.
Ruch ewangelicki śród kościoła 
katolickiego w 18. i z początkiem 

19. stulecia.
Kilka iłów ku zawstydzeniu i nadziei na 
Przyszłość, przez dra A. Portig, pastora 

z Bremy.
Ci^g dftlKEy.

Jesl to niemiecki egoizm, który 
Bismark 1866 r. pokonał. To egoisty­
czne skłonności rozumiała reakeya 
doskonale wyzyskać, wysłaniec pa­
pieski potrafił w łonie kongresu nieu- 
Iność i niezgodę wzbudzić, tak iż na
10. posiedzeniu dnia 8. czerwca 1815 
r- przepadł artykuł Wessenberga, ty­
czący kościelnego nowourządzema, na 
wniosek Bawaryi i na protest kardy­
nała Consalviego. Tylko jeden wniosek 
Wessenberga tyczący się zupełnego 
równouprawnienia katolików i prote­
stantów w Niemczech w rzeczach 
religijnych i używania obywatelskich 
jako i politycznych praw, doznał do- 
atatecznój uwagi. To samo wprawdzie 
wypowiedział już pokój westfalski 
roku 1648, lecz nie było to od pa­
pieży uznaném, a wolne wyznanie 
wiary po za kościołem katolickim 

potępił papież Pius IX. jeszcze jako 
zgubny błąd. Tak wjechał w 1815 r. 
okręt niemieckiego kościoła katolic­
kiego znowu do portu Rzymu i je- 
zuityzmu.

Przystępuję do drugiéj części od­
czytu, dotyczącój wewnętrzno-kościel- 
nych reform kościoła katolickiego i 
sposobu myślenia, jakoteż dążności, 
które zbliżenie się obu konfesyi wy­
wołały. Reformy te przedsięwzięte 
były po części ze strony katolickich 
książąt, po części leż i ze strony 
wysokich duchownych dostojników. 
Najznajomszemi są reformy cesarza 
Józefa II. Pominąwszy to, iż przez 
cały szereg rozporządzeń duchowień­
stwo Austryi zgoła całkiem od Rzy­
mu odłączyć się usiłował, i ducho­
wieństwa władzę w myśl zasady 
Febroniusza podwyższył; że nowo 
wybranym biskupom przed papieskim 
potwierdzeniem przysięgę złożyć na- 
kazat, iż cesarzowi wierni i poddani 
będą i co najlepsze dla państwa po­
pierać zechcą — przysięga, która po 
sporach kulturnych pruskim biskupom 
rozporządzona została —; pominą­
wszy to, iż cesarz Józef II. duchownym 
uczęszczanie do colleg. Germanie, w 
Rzymie, które w duchu jezuickióm 
kierowa nóm było, zakazał, i ich pra­
wa do kazań, nabożeństw, zarządzeń 
sakramentalnych i wychowania ko­
ścielnego określił — zreformował 
szczególnie islność klasztorów; w 
ciągu 8 lat zniósł 700 klasztorów i 
zmniejszył liczbę zakonników i za­
konnic o 36.000; pozostało jedna­
kowoż jeszcze .327 klasztorów z 
27.000 zakonnych osób. On uważał 
klasztory rie tylko jako coś nieroz­
sądnego, lecz dla ich związku z za­
granicznymi zwierzchnikami jako 
państwu niebezpieczne inslyluta, które 
tylko siły państwa wypotrzebują a 
nic nie wytwarzają. „Mam ciężkie 
zadanie przed sobą“ pisał w r. 1781. 
do arcybiskupa Solnogrodu „muszę 
liczbę mnichów zmniejszyć, muszę 
tę rotę na ludzi przerobić, przed 
których ostrzyżoną głową pospólstwo 
w pokorze na kolana pada, a którzy 
nad sercami obywateli większą osią­
gnęli władzę, aniżeli ktokolwiek in­
ny.“ Zniósł zatem szczególnie owe 
klasztory, któiych mieszkańcy tylko 
bogomyślne prowadzili życie, żadnych 
dobroczynnych dzieł nie wykonywali 
i chciał ten marlwoleżący kapitał 
ludzi dla państwa urodzajnym uczynić. 
Majątek z zniesionych zakładów za­
konnych obrócono pomiędzy innétn na 
założenie nowych parafij, szkół, na 
urządzenia naukowe albo na założenie 
i utrzymanie zakładów dobroczynnych, 
które Józef w życie wprowadził. Z 
term reformami kościoła połączyły 
się także i reformy w szkolnictwie, 
szczególnie szkół ludowych, lak iż

np. w Czechach po wsiach w 10 
latach liczba dziatwy szkolnej z 
14.000 na 117.000 się zwiększyła. 
W roku 1781. wydał on sławną to- 
lerancyę, która protestantom w Au- 
stryi wolne wyznanie wiary i używa­
nie praw obywatelskich pod pewnemi 
ograniczeniami pozwala.

W roku 1773 wydał cesarz Józef
II. ustawę małżeństwa, przez którą 
lo małżeństwo godności swéj jako 
jedynie przez księdza zarządzonego 
sakramentu.się pozbywa i na gruncie 
obywatelskich układ ją stawia, roz­
wody i ponowne zamęście się roz- 
wiedzonych pozwala. On zniósł istność 
cenzury i nadał prasie wolności, 
zniósł niewolnictwo i poprawił wiele 
innych rzeczy. Jego bezwątpienia 
daleko sięgające reformy, które może 
zanadto nagle powstały a we Wę­
grzech nawet wojnę domową wzbu­
dziły, sprawiły wiele niezadowolnienia 
i on widział się nakoniec zpowodo- 
wanym niemal wszystkie swoje re­
formy cofnąć, — jako przedwcześny 
prorok lepszej przyszłości. Zawie­
dziony na sercu, zmarł on dnia 20. 
lutego 1790 dopiero w 49. roku ży­
cia swego.

Jako w Bawaryi pod panowaniem 
jezuitów w pierwszej połowie 18. 
stulecia wyglądało, już wspomniane. 
Reformatorem Bawaryi był elektor 
Maksymilian Józef III. 1745—77, 
„właściwie nie jako oświecony mąż, 
lecz książę pełen wyrozumiałości, 
jasnego umysłu dla wszystkiego do­
brego i prawdziwego, który przynaj- 
mniéj reformy przypuścił.“ Z naj­
większą ostrością wkroczył przeciw 
już dawniej wspomnianéj zabobonno- 
ści u wielkich i małych, zagroził 
czarodziejstwu karą śmierci, rozkazał 
księgi czarodziejskie publicznie spalić, 
zmniejszył liczbę świąt, nie cierpiał 
wzrostu nowych zakonów, wysłał do 
wszystkich klasztorów kobiecych ko­
misarzy, aby takowe ostro śledzili, któ­
rzy też srogie odkryli rzeczy, rozkazał 
wszystkie więzienia klasztorów zerwać, 
zniósł związek zakonów z ich jenera­
łami w Rzymie i zjednał sobie szcze­
gólnie po zniesieniu zakonu jezuitów 
wielkie zasługi koło szkolnictwa, koło 
szkół elementarnych, o które prawie 
w całym kraju był brak, około szkół 
realnych i uniwersytetu. Niestety zwró­
cił się jego następca Karol Teodor, 
wzmiankowany przeciwnik punktacyi 
z Ems, w ślady smętne starych cza­
sów i z powodu tego utworzył pro­
fesor Weishaupt w Ingolstadt tak 
zwany zakon Iluminatów, związek 
tajemny, w którym się opozycya 
całego kraju znajdowała i do którego 
także wspomniany baron Dalberg na­
leżał.

(Cljg dalszy nut.)
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Z kościoła i szkoły.
Cieszyn. (Jubileusz.) W środę 

dnia 15. lipca br. obchodził przew. 
super intendent ks. dr. Haase w za­
ciszu rodzinnem zacną uroczystość, 
25 letnią rocznicę małżeńskiego po- 
życia, jako też i rocznicę jego naro­
dzin. Przew. superintendent ks. dr. 
Haase, syn galicyjsKO-bukowińskiego 
superintendenta ks. Ad. J. laasego, 
urodził się we Lwowie dnia 14. i a 
1834 r. i został po ukończeniu swych 
teologicznych studyów dnia 8. kwietnia 
1859 pastorem w Bielsku, gdzie po 
siedmiu latach jego urzędowania wy­
brano go seniorem zborow szląskich, 
wstąpił w stan małżeński dnia 15. 
lipca 1866 r. z Julią do Mosburg, 
przeniósł się jeszcze jako senior 
zborów szląskich dnia 1. czerwca 
1816 do Cieszyna, został lu wybrany 
na superintendenta morawski -szląskiej 
dyecezyi przed dziewięciu laty i przez 
Najjaśn. Pana zatwierdzony, gdzie uż 
przez 15 lal uizęduje. Z powodu 
tedy jeßo urodzin, a więcój jeszcze 
z powodu jego srebrnego jubileuszu 
małżeńskiego składano tym godnym 
i dostojnym małżonkom przeszłej 
środy gratulacyc ze struny presby- 
tcYslwa zborowego, księży kolegów, 
nauczycieli ewangelickich zborowych, 
jakol ż ze strony Czytelń ewan­
gelickiej, wielu innych korporacy , 
przyjaciół i znajomych. Nicclue 
Bóg z łaski swojej przyczyni się do 
tych szczerych życzeń, błogosławi 
naszemu arcypasterzowi i jego do­
stojnej małżonce, użyczy im jeszcze 
długiego wieku, aby doczekhć się 
mogli rocznicy złotego wesela; We- 
chaj im dozwoli doczekania się radości 
z i h dorastających czworga dziatek, 
aby wstępowały w ślady cnotami 
szlachetnych rodz.cow i niech błogo 
sławiąc całej rodzinie, obdarzy leż 
zbór Cieszyński i całą morawsko- 
szląską dyccezye tóm szczęściem, 
żeby się długo jeszcze czuc mogli 
pod opieką lego ich całun sercem 
zborowi oddanego arcykapłana 1

(Zgromadzenie w Czytelni 
ewangelickiej.) W niedzielę, dnia
12. hm. odbyło się główne zgromi 
Ozenie Czytelni ewangelickiej. Po 
zagajeniu posiedzenia przez wieleb. 
ksT Zlika, na które, pomimo znowu 
zachodzących przeszkód, jednak około 
70 członków się by ro zeszło, uchwa­
lono wysłać z powodu przypadającego 
srebrnego jubileuszu małżeńskiego u 
przew. superintendenta ks. dra Haa- 
sego na 15. bm. deputacyę z powin­
szowaniem do dostojnych jubilatów. 
Następnie miał odczyt nauczyciel p. 
Jan Śzygut, tyczący się życia losu 
ludzkiego, wytworzonych prądów w 
pożyciu powszednićm, ustroju kościel­
nego z przypomnieniem w obszer­

niejszym wykładzie o bohaterach w 
kościele ewangelickim, wielkiego kr‘ ' 
Gustawa Adolfa, na którego pamiątkę 
ufundowano Towarzystwo Gustaw;. 
Adolfa, o wojowniczym i bohaterskim 
królu Karolu XIII., za którego przy­
czynieniem się stanęły na ów czas 
wielkiego ucisku ewangelików na 
Szląsku sześć kościołów z łaski 
danych przez cesarza Józefa I., juko 
to w Saganie, Frysztacie, Hirsch- 
bergu, Landshucic, Miliczu, teraz zna, 
dojących się na pruskim, i w Cie­
szynie na auslryackićm Szląsku, o 
podbojach walecznych Karola XII, i 
jego sąsiednich monarchach: rosyj­
skim Piotrze W., Auguście IL, kro'u 
polskim, i Fryderyku IV, królu duń­
skim, o założeniu kościoła w Cieszy­
nie, o pierwszych kaznodziejach Cie­
szyńskich: Muthmanie, Henlschlu, 
Schmidu, Klochu, Sleinmelzu i Zasa- 
diuszu, o potrzebie utworzenia społku 
pomocy dla ewangelików na pamiątkę 
Karola XII., a nakonioc o krwawym 
sądzie duchów w Sztokholmie za 
króla Karola XI. w roku 1692 i o 
zamordowaniu króla szwedzkiego Gu­
stawa III. w roku 1792. Zgromadze­
nie, przysłuchując się odczytu z uwagą, 
wyraziło prelegentowi powstaniem 
podziękowanie za ciekawy i obszerny 
odczyt. Ku końcu składał gospodarz 
p. Jerzy Skałka rachunki za rok 
ubiegły. Według rachunków tych 
miała Czytelnia ewangelicka w roku 
1890 dochodów 950 złr 44 ct., zaś 
wydatków 485 zł. 56 cl., a dla lego 
pozostałej gotówki na rok bieżący 
464 zł. 88 et. Zgromadzenie wysłu­
chawszy takowe, wyraziło p. Skałce 
za jego koło lego zarządu poniesione 
trudy i usiłowania swe szczćre i czułe 
podziękowanie. Przy sposobności tej 
napomknięto, iż ponieważ tego roku 
zbiory żyta niewiele nadziei wzbu­
dzają, aby członkowie Czytelni, ży­
czący solić nabyć nasienia żylnego, 
o Ihkowo jeszcze przed upływem 
pierwszój połowy sierpnia br. się 
zgłosić zechcieli. — Zatem posie­
dzenie zostało zamknięte.

(Stowarzyszenie nauczycieli 
wiejskich.) W sobotę dnia 25. 
lipca br. odbędzie stowarzyszenie 
nauczycieli wiejskich posiedzenie w 
ewang. szkole w Łyżbicach o 11. 
godzinie przed południem, na które 
kierownictwo wszystkich członków 
Stowarzyszenia lego, jako i przyja­
ciół szkoły, mmejszćm najuprzejmiej 
zaprasza.

Goleszów. (Rocznica pc wię- 
eenia kościoła.) Ze względu na 
jubileusz stoletni zboru Nawiejskiego 
odłożyło presbylerstwo tutejszego 
zboru uroczystość rocznicy poświc-

I cenią kościoła na dzień 16. sierpnia. 
Nawsl. (Odnowienie ko­

ścioła.) Jako się dowiadujemy, ma

się w zborze w Nawsiu odbyć nie­
czystość na dniu 15. sierpnia br. jako 
100 lelniój rocznicy założenia lego 
kościoła, do którego czasu leż po­
trzebne odnowienia ukończone zo­

staną.
Bielsko. (Fundusz pensyjny 

szląski dla wdów i sierót pa­
storskich.) Wykaz majątku lego 
za kładu z końcem roku 1890 jest 
następujący: rfr
Wkładki bankowe i do 

kasy oszczędności wy­
noszą .......................7.29? 57Ł/a

Pożyczki nypoteczne na 
realności .... 23.822 

Papiery wartościowe . 3.900 — 
Zaległe procenta od ka­

pitałów .................. 201 78
Zalegające roczne składki 355 07 7a 

Razem 35.576 43 
czyli o 1358 zł. 297a <*- jaR 

przeszłego roku.
W upłynionyin roku wypła­

cono pensyj dla 7 wdów 
po 200 zł., co czyni . 

Wsparcia dla jednej sieroty 
Wydatki na zarząd fundu­

szem .............................
(Egzamin a.) W dniu 10. all. 

lipca odbyły się w lutejszćm cw 
seminaryuin nauczycielsk-em exa­
mina dojrzałości w obecności dele­
gata m.-szl. superinlendenlury przew. 
seniora szl. ks. Krzy wonią ze Sko­
czowa. Należy zapisać, że rezultat 
egzaminów był nader zadowalniający. 
Z°liczby 9 kandydatów bowiem otrzy­
mali 5 świadectwo dojrzałoici — 
Adolf Gandorski, Jan llulirz, Ernest 
Reichert, Edmund Schmidt a Adolf 
Seifert —, reszta nawet takowe z 
wyszczególnieniem : Art Deutsch, 
Karol Hollinimn, Gustaw Iliiblor, Er­
nest Wölfel. Z tychże byli 5 wiary 
ewangelickiej, 3 Wiary katolickiej a 
1 izraelita.

Prusinowicc na Morawic. 
(-}- Proboszcz Gerza) Tutejszy 
zbór hel w. wyznania poniósł na dniu 
14. czerwca ciężką stratę przez śmierć 
jego wiernego i wielce zasłużonego 
duszpasterza Bogumiła Geizy, który 
po wypełnieniu 71 lal życia wego 
doczesność tę był pożegnał. Zmarły 
narodził się w roku 1820, sludyował 
najprzód nn gimnazyuin w Cieszynie, 
polem w Prcszburgu i we Wiedniu 
i był, za nim został proboszczem, 
w naszym zborze wprzód wikariu­
szem, we Wałaskiój wielkiej Lhocio > 
we Wanowicach, polem jako adrnini 
strnlor w Zadveřicach i w Pradze. 
Umysłem do pokoju i zgody przejęty, 
oddawał się całćm życiem swoim 
jedynie powołaniu swemu, strzegąc 
przylćm praw kościoła ewangelickiego 
z wielką energią. Nieboszczyk, któ­
rego zwłoki na dniu 17. czerwca

1.400 —
100 —

30 77
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Pogrzebano, pozostawił żonę, 2 sy- 
now i 3 córki, którzy wszyscy po­
zbyli wiernego małżonka i trośliwego 
ojca. Niechże mu ten odpoczynek 
lekkim będzie I

Wiedeń. (Zjazd głównego 
stowarzyszenia Gustawa Adol- 
h.) Tegoroczne z porządku 29. zgro­
madzenie głównego stowarzyszenia 
Gustawa Adolfa odbędzie się na dniu 
10. i u. września w Eferding. De- 
putuwani i goście, chcący brać udzmł 
«a »Mém zgromadzeniu, powinni przy- 
pkjinnTtj 10 dni przed zjazdem, to 
jest do końca sierpnia, celem otrzy­
mania pomieszkania, do komitetu pod 
••dresem przewodniczącego wiel. ks. 
Proboszcza G. Wehrenfennig w Efer- 
ding pisemnie się zgłosić.

(Mianowanie.) C. k. ewnnge- 
•cki fakultet teologiczny w Wiedniu 

••a dniu 23. czerwca br. mianował 
konseniora ks. Chr. Ed. Pospíšila, 
Proboszcza ewangelickiego zboru 
••ugsb. wyznama w Humpolců w Cze- 
chach, licenlyalein teologii.

Berlin. (Założenie kościoła.) 
linia 18. kwietnia br. w rocznice, 
jako wielki reformator Dr. Marcin 
Luter oświadczył na Sejmie we Wor- 
■uacyi swoje wyznanie, założono ka­
mień węgielny pod nowo wybudować 
się mający kościoł ewangelicki w 
Berlinie. Cesarz niemiecki, będąc 
obecnym na owej uroczystości i bio- 
rąc młotek w rękę, aby dopełnić nim 
założenie kamienia węgielnego, prze­
mówił w te słowa: „Niech na pa­
miątkę odważnego inmcha Witten- 
bergskiego powstanie ten dom Boży 
i niech nosi nazwę „Kościół Lutra“. 
Na budowę kościoła lego, mającego 
wewnątrz zajmować 1583 siedzisk, 
istnieje fundacya w sumie 475.500 
marek, a buoową tą ma się zajmować 
profesor Jan Otzen.

(Do zmiany religii u księ­
żniczek niemieckich.) Zmiana 
religii z ewangelickiej na grecko-ka- 
lolicką u królewiezowój greckiej Zo­
fii, nietylko po części w Grecyi lecz 
przeważnie w samych Niemczech 
sprawiła niemałe zdziwienie. fgo- 
dnik“ grecki w swym numerze 18. 
kwietnia gani bez ogródki powzięciu 
królewiczów ej i zapytuje się o po­
wód, czemu księżniczka Zofia, córka 
pochodząca z rodu tak wysokiego i 
ze słynnój w dziejach ojczyzny, usu- ■ 
wa się z pamięci rodziny i kraju, 
aby ją zamienić na zaspokojenie pe- 
wnój części nieoświeeomj narodu | 
greckiego, lubo czyli nie znajdowała ( 
przykładu na samym królu, który 
pomimo, że w Grecyi jest panującym, 
jednak wierze ewangelickiej wiernym 
pozostał? Zgromadzenie roczne zwią­
zku ewangelickiego w prowincyi sa­
ksońskiej wyraziło na dniu 30. Kwie­
tnia we Weissenfelsie na wniosek 

nadproboszcza dra Marlins-Dommilzsch 
nad zmianą tą religii ubolewanie, 
uchwaliwszy następującą rezolucyę: 
„Główne zgromadzenie ewangelickie­
go Związku prowincyi saksońskiój 
wyraża żal na wiadomość otrzymaną, 
że ewangelickie książęce córki prze 
szły lub przechodzić mają na prawo­
sławie. Nigdy, a tóm mniej w czasie, 
gdy ów kościół wewnątrz swego 
obszernego państwa uciska na gwałt 
ewangelickich wyznawców, można 
było się spodziewać tego od człon­
ków rodzin ewangelickich panujących, 
z których poprzednicy lak chlubny 
udział brali w reformacyi Główne 
zgromadzenie wyraża nadzieję, iż na 
przyszłość wszyscy członkowie z 
niemieckich rodzili ewangelickich pa­
nujących — jako w ojczyźnie tak w 
obczyźnie — pozostaną swemu vy- 
znaniu wiernymi, dając narodowi 
ewangelickiemu przykład do gorli­
wości wiary.“

(Dzień pokutny.) W Niem­
czech pojawiały się z różnych stron 
dość częste życzenia, aby po całym 
kraju ustanowić wszędzie jeden a ten 
sum dzień na święto pokutne. Otóż 
przedłożono Izbie poselskiej projekt 
do ustawy, zarządzającej, aby święte 
pokutne odbywano po całym państwie 
w piątek przed ostatnią niedzielą 
Trójczną. Byłoby wprawdzie do ży­
czenia, aby ewangelicy ujeunali się 
ze wszystkich krajów, który dzień 
służyć ma za święto pokutne, aby 
zapanowała w tym względzie w od- 
bywnn.u święta pokutnego w kościele 
ewangelickim pewna .idnostajność.

ETorcucya. (Z w i ą z e k e w*a n- 
g e 1 i c k i.) Z początkiem kwietnia br. 
odbywał „Związek ewangelicki“ swoje 
posiedzenia w Florcncyi. Na posie­
dzeniach tych poruszono także, iż na­
leży się ująć za współdomownikami 
wiary we wschodnich nadbrzeżnych 
prowincyach Rosyi, zaś że nałoży s>ę 
złożyć hołd i podziękowanie cesa­
rzowi austryackiemu za udzieloną 
wolność religii. Atoli najbardziej Zaj­
mującą była przemowa akadcmicznego 
profesora neapoLlanskicgo, Maria’. ), 
który, jakkolwiek gorliwy katolik, 
oświadczył, iż badania filozoficzne 
doprowadziły go do przekonania, jak 
nieudolnym jest kościoł papieski do 
rozwoju religijnego i moralnego po­
życia. Lud włoski bynajmniej nie 
jest bez religii, lecz cierpi wiele przez 
to, iż chrześciańska prawda jeszcze 
zawsze jako sucha litera, a nie według 
ducha wykładana bywa. Za najgorsze 
oznaczył Mariano, iż hierarchia poi ro­
dnikiem łaski bożej się stawa. Dalćj 
zwrócił uwagę przeciw panującym 
klasom ludzkości, którzy pisząc prze 
ciw religii katolickiej, jednak swe 
dzieci do szkół jezuickich oddawają, 
co i u liberalnycn polityków doslrzedz

się daje. Ewangeliccy chrześcianie 
włoscy utworzyli sobie zasadę, co 
jest bardzo polrzebnćin, ażeby zwal­
czać papiestwo w jego dążnościach. 
Mariano ganił również rozdrabnianie 
się ewangelików na różne obozy, 
któro jakkolwiek jest logiczną kon- 
sekwencyą wolności protestantyzmu, 
jednak we Włoszech nie jest rzeczą 
odpowiednią i t. d. — Z ostatniego 
zdania dałoby się i u nas wiele nauk 
wysnuć, a dla tego niech każdy czy­
telnik ewangelicki sobie dobrze roz­
waży, co sam katolik dla dobra na­
szego nam radzi!

Francya. (Ý Senator P r es­
se n s e.) W Paryżu umarł senator 
Edmund Pressense, który zajmował 
przez wiele lat zaszczytne stanowisko 
w kościele lielweekim Francyi. Pres­
sense posiadał znaczny majątek, któ­
rego nio szczędząc, rozdawał wiele 
na wsparcia kościoła ewangelickiego 
i znanym był powszechnie jako wielki 
dobroczyńca. Nieboszczyk studyowdł 
był w Halli i w Berlinie i uzyskał 
sobie tytuł doktora. Wielu z dzieł 
jego zostały przetłumaczone z języka 
francuskiego na język niemiecki.

(Z a p i s.) Niedawno zmarła pani 
Mouhnió zapisała dwa miliony franków 
na cele ewangelizacyi w Sabaudy

(Burd y.) W zborze Monte y nord 
prz Gi cnoble usuniętym został ka­
tolicki proboszcz z swój posady dla 
tego, ponieważ zył w dzikim mał­
żeństwie z pewną kobietą. Proboszcz 
La Mure, który następcę usuniętego 
miał instalować, został przez zboro- 
wników kamieniami obrzuconym, a 
znaczna część ich przeszła na y- 
znanie kościoła ewangelickiego. Wy­
pędzony proboszcz studyował w mło­
dości także medycynę, leczył chorych 
w okolicy bez wynagrodzenia, i dla 
tego jego gorszące pożycia nie było 
można unicestwić.

Palestyna. (Mnich i po p.) 
W Bellehemie po obu stronach „żłóbka 
Jezusowego“ stoją naprzeciw się dwa 
kościoły chrześciańskie. Większy z 
nich przynależy do greckiego prawo­
sławia, z którego kościoła przybu­
dowanie po lewej stronie odsląjóono 
Armeńczykom. Na przeciwlegléj stro­
me stoi mniejszy, katolicki kościół, 
przynależący do Franciszkanów, a za 
nim klasztor dla tegoż zakonu. Jak 
z pierwszego tak z drugiego kościoła 
prowadzą drzwi poboczne do w środku 
nich znajdującego Się „żłobka Jezu­
sowego“, do którego droga po scho­
dach prowadzi. Prawosławni greccy 
odbywają u „żłóbka“ każdój soboty 
liturgię publicznie, a również na dniu 
23. maja b. r. zeszło się pielgrzymów 
tak znaczna liczba, że nawet sam 
arcybiskup grecki Śpyridion liturgię 
odbywać musiał. Po ukończeniu li­
turgii udała się większa liczba nabo-
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żnych do kościoła prawosławnego, 
•by tam spożyć św. Wieczerzę Pańską. 
Arcybiskup był już u „żłóbka“ Hostyę 
pobłogosławił, przyczćm mu stali w 
asystencyi dyakon Dyonizyusz i jeden 
mnich. Po drugićj stronie „żłóbka“ 
atoli ustawiło się 10 Franciszkanów 
w takim usposobieniu, że prawosławni 
z postawy Franciszkanów niezadowo­
leni ba nawet obrażeni byli. Gdy tedy 
arcybiskup od żłóbka chciał wstąpić 
napowrót do kościoła, dyakon, niosący 
Hostyę na srebrnój płycie, chodził 
około żłobka, przestąpiwszy cokol­
wiek na ową stronę, którą za swą 
własną Franciszkanie uważają. Wtedy 
wyskoczywszy jeden z Franciszkanów, 
uderzył greckiego dyakona pałką w 
głowę, którą to pa!kę miał ukrytą 
pod swą suknią, tak, że dyakon bez 
zmysłów padł na ziemię. Na to przy­
biega arcybiskup i krzyżem się zasła­
niając, usiłuje dyakona obronić wła- 
sném ciałem, lecz Franciszkanin i na 
niego z pałką się zanosi, i byłby 
niezawodnie go pokaleczył, gdyby 
inny dyakon i drugi mnich grecki nie 
byli obronili swego arcypaslerza. 
Franciszkanie atoli nie uspokoili się 
rychło, lecz batogami obkładając 
mnichów greckich, kto wić coby po­
robili, gdyby zbiegający się lud nie 
był obronił greckich mnichów i nie 
rzucił się na napastników. Francisz­
kanie widząc tyle obrońców, cofnęli 
się do klasztoru i lam się zataraso­
wali. Mnisi greccy, widząc znaczny 
sukurs, chcieii dopuścić szturm na 
klasztor, gdyby nie był ich wstrzymał 
własny ich arcybiskup i trzech ran­
nych Greków nie dał zaprowadzić do 
Jeruzalému. O zajściu tćm dano znać 
natychmiast palryarszo Gerosinnosowi, 
który pośpieszył też natychmiast oso­
biście do gubernatora i prosił tako­
wego o udzielenie pomocy. Gubernator 
wysłał też kapitana Alego Bey z 
kompanią wojska, którzy, ustawiwszy 
się przy żłóbku Jezusowćm, mnichów z 
obu stron rozdzielili. Grecko-katolicy 
domagają się ukarania należytego 
Franciszkanów, ci zaś uciekają się 
pod ochronę konsulów europejskich.

Zdarzenie to narobiło w Betlehe* 
mie i w Jeruzalemie me małego roz­
ruchu. a ludność chrześciańska prze­
konuje się, że i święci w kościele 
nieraz czubić się mogą. Zdarzenie to 
daje wielo do myślenia.

Odpowiedź wieśniak;;
Wielebny ksiądz Badura wspomina 

o książeczce „Uwagi z biblii dla 
ewangelików,“ i krytykuje ją i autora 
jćj w różny sposób (Przyjaciel Ludu 
Nro 8.) Chcę tedy na tę krytykę dać 
chociaż jak najkrótszą odpowiedź.

Pisze Wielebny ks. Badura niby 
z podziwianiem, że lud prosty czyta 

biblię z taką wiarą, jakoby z niej 
można było wszystkiego się dowie­
dzieć, naprzykład : że nastać musiały 
koleje, ustać musiała pańszczyzna, i 
nastąpić dzisiajszy przewrót w sto­
sunkach społecznych i t. d. Odpo­
wiedź: Byłoby nad czćtn daleko 
więcej dziwić się, gdyby z księgi 
„Wszystkowiedzącego“ nie było mo­
żna wszystkiego dowiedzieć się, co 
się dzioje i dziać będzie na świecie.

Ks. Badura nazywa tych, którzy 
badają Objawienie św. Jana apokalip- 
lykami. Odpowiedź: Prostak takiego 
tytułu nie rozumie; więc podobno 
lepićj go zaniechać, jako świetny 
pancerz dla takich osób, które zwykły 
występować, jak ów olbrzym „Goliat“ 
w okazałej rycerskiej zbroi (l Sam. 17.), 
a którego mały Dawid w prostym 
ubiorze pasterza trzody powalił na 
ziemię i własnym jego mieczem głowę 
mu uciął. To też Wszechmocny, co 
dopomógł Dawidowi do zwycięstwa, 
jest jeszcze i dzisiaj takim, jakim był 
od wieków.

Dalćj piszo ks. Badura, że dziś 
jeden z prostaków nabiera śmiałości 
i podawa swoje rozumienie pism do 
druku. Na to odpowiadam, że taka 
śmiałość prostaka była bardzo po­
trzebną. Bez śmiałości byłby mały 
Dawid uciekł przed olbrzymem i nieby 
nie był dokazał. To też ks. Badura 
mówi o napisaniu wykładu apokalipsy, 
ale podobno brakuje mu śmiałości, 
bo się ten wykład po dziś dzień jeszcze 
pomiędzy ludem nie pokazał; więcej 
ma ochoty do poprawiania w „uwa­
gach“, które napisałem.

Wszystkie obrachunki liczb znajdu­
jące się w nich uważa ks. Bndura za 
nieprawdziwe i mówi, że musiałby 
po trosze poprawiać, prostować, uzu­
pełniać, czyli napisać wykład całój 
apokalipsy.

Na takie zapatrywanie się oświad­
czam publicznie, że i najtnniejszćj 
poprawki nie pozwoliłbym uczynić, a 
to z powodu, iż nie można twierdzić, 
że ks. Badura jest nieomylnym; więc 
też i jego wykaz rachunkowy nie 
jest bez pomyłki, jako się to jasno 
wykazu.

Dziwi mię też bardzo, że on po 
przeczytaniu broszurki, napisanćj przez 
prostaka, nabrał zaraz tyle zacnój 
gorliwości do wykładu Objaw, św. 
Jana. Czy w istocie jest ku temu na­
tchniony przez Ducha św., czy też 
co innego pobudziło go do takiego 
zapędu, — o tćm jako prostak nie 
chcę rozstrzygać.

Najbardziej zaś występuje z całą 
mocą ducha swego naprzeciw wyra­
chowaniu liczby (w Objaw, r. 7) „sto 
czterdzieści cztery tysiące.“ Ja na­
pisałem, że ta liczba oznacza 4140 dni. 
0 tej liczbie jest w broszurce jasny 
wykład, to też nie będę jćj tu ob­

szernie opisywać. Ks. Badura dowo­
dzi, że la liczba wy kazuje duchów 
zbawionych przed tronem Bożym- 
A moję liczbę nazwał wróżeniem z 
cyframi, połączoną z niebezpieczeń­
stwem naprzeciw drugiemu przyka­
zaniu.

Nie dziwię się, że tak napisał, bo 
gdybym ja był tak rachował jako on 
te cyfry w „Prz. L.“ ustawił, to nie 
zaprzeczam, że byłoby to prawdziwe 
wróżenie z cyframi, zasługujące na 
wszelką naganę przed Bogiem i przed 
ludźmi. Dziwno mi to bardzo jest, 
jako ks. Badura mógł przyjść na tak 
nader niestosowny pomysł wróżenia 
z cyframi, aby wykazać prawdziwą 
liczbę dni. O takim błędnym sposobie 
tego rachunku nigdy nie pomyślałem. 
Ja rachowałem tę liczbę tak jako się 
ją rachować ma. Przedstawię tedy 
sposób mego rachowania tćj liczby.

„Sto czterdzieści i cztery tysiące 
jest popieczęto wanych ze wszystkich 
pokoleń Izraelskich“. Ma się tedy 
rachować tę liczbę tak jako wszystkie 
pokolenia synów Izraelskich rachują, 
więc następująco :

Sto czterdzieści cztery tysiące 
.001 — .04 — .0(04

Nie jest to tedy żadne wróżenie 
z cyframi, jeżeli chccmy z tych cyfr 

wykazać tajemniczą liczbę dni:
4000. 

40.
100.

co uczyni 11 lal, 4 miesiące a 5 dni. 
„Wszystkowiedzący“ wiedział dobrze, 
że tćj liczby synowie Izraela rachować 
nie będą, ale chrześcianie, którzy je­
dnak tę liczbę mają rachować od 
środka księgi według ich zwyczaju. 
Jeżeli chcomy dokazać, że ta liczba 
oznacza zbawionych duchów, to mu 
simy przynajmniej 2—3 wierszy przed 
tą liczbą zbadać, czy jest w nich 
mowa prawdzi ,/ie o duchach zbawio­
nych czy nie? Lecz na to ks. B. nie 
zwrócił uwagi, że w poprzednich 
wierszach przed tą liczbą nie ma 
żadnej wzmianki o duchach zbawio­
nych. Potrafił on przeczytać „uwagi“, 
ale zabrakło mu rozumnego zastano­
wienia się. A dla togo wypada mu 
dzielić na dwie części duchy, gdyż 
liczba, która oznacza dnie, nadbywa.

Więc też tak uczynił: swoim 
bystrym rozumem podzielił na dwa 
oddziały zbawione duchy; z Izraela 
osobno, z pogan także osobno. Taki po­
dział duchów zbawionych przed tronem 
Bożym jest niebezpieczny, bo się sprze­
ciwia wszelkim zasadom Pisma św.'Bę- 
dzie bowiem jeden pasterz i jedna ow­
czarnia. A jak też ta przepowiednia — 
na rok i na miesiąc i na dzień i na 
godzinę — pójdzie po Bosku a nie 
po ludzku, czyli według woli Bożej, 

a nie według wyśmienicie wykształ-
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111.36 
103.86 
105.60
212*60 
242.50 
179.5u 
K J.50 
108.25 
100.ÎO 
100.76 
134.76 
139.76 
150.—

22.6(1 
27.76 

128,- -
57. - 

138.75
5.58 

67.78 
1.29

«
i najsławniejszy 
Objaw, zbłądzić 

nie są osadzone 
na słabym rozu- 

r--------- , .._ gruncie pisma św.
A ks. B. chociaż ino ochotę do | 
prawienia, niechaj sobie przeczyta u 
św. Łukasza 6, 42, a znajdzie tam i 
dla siebie dostateczną prawdę.

Temi słowy kończę moję odpo­
wiedź i dziękuję jak napaskawiój 
Szan. Hcdakcyi za umieszczenie la­
kowej. Jan Pawełek,

rolnik w Cierlicku.

B. o gcrmanizowaniu ludu polskiego 
na Szląsku i cieszy się serdecznie, 
że ten lud dosyć dobrze po polsku 
pisze. Odpowiedź: Duch Boży w 

> serca sieje: wiarę, miłość, na-
, dzieję. Nie moźmi tedy twierdzić, że
i się wielce cieszy w wyśmienicie gra­

matycznym języku mędrca. Ciesz się 
i ty ludu ewangelicki na Szlązku, 
mówię ty Judu, który me utraciłeś 
jeszcze wiary przodków swoich, a 
bardzo się wesel. I czytaj chętnie 
biblię: przez pilne czytanie jój po­
znał M. Luter nie tylko błąd ów­
czesnego wieku, ale także i swój błąd 
klasztorny. Poznasz i ty swój błąd 
i kto jest „Barabaszem“ dla twój za­
cnej wiary. A będzie ci to daleko 
pożyteczniej, niżeli czytanie próżnej 
gadaniny o germaniznie.

Krytyka!
Krytykować i zbić prawdę, to jest 

bardzo łatwa rzecz, ale nie na zawsze. 
Gdy Chrystus stał na podwórzu naj­
wyższego kapłana związany, to sługa 
tegoż uderzył laską Jezusa i dodał 
polwarz: Tak odpowiadasz najwyż­
szemu Kapłanowi? Wtedy Jezus nie 
milczał, lecz odpowiedział: „Jeźtim 
źle rzekł, daj świadectwo o złem, a 
jeźli dobrze, czemuż mię bijesz?“ 
Sądzę, że temi słowy wolno się 
bronić autorowi „Uwagi z biblii“ na­
przeciw wszelkim zaczepkom, nie­
przystojnym, chociażby i najsła­
wniejszego mędrca! Apostoł mówi: 
„Niektórym dany jest dar opowiadania 
ewangelii, niektórym dar proroctwa, 
a innym wykładanie proroctw.“ Ta­
kiego porządku Bożego, uczynionego 
w kościele Chrystusowym, zdaje mi 
się, iż nie potrafi zmienić ani ks. B. | 
Ma bowiem dosyć odpowiedzialności 
urząd kaznodziejski na sobie i bez 
napi.' unia wykładu apokalipsy.

Że napisałem te „uwagi“, to ja 
nie jestem winien. 1 niechaj sobie z 
nich drwi, ile się komu podoba, ja 
lego żadnemu zabronić nie mogę. 
Lecz lak samo naprzeciw urąganiu 
jako świadek raz poznanój prawdy 
Bożój w nich zawartéj milczeć nie 
mogę, gdyż Chrystus powiedział: 
„Ale i wy świadczyć będziecie.“ Tak 
piszę, inaczój nie mogę!

Taka odpowiedź podobno nie bę­
dzie dla ks. Ů. zadowalniająca. Bez 
pochyby lepiójby oddziałała sala in- 
k/izycyjna na prostaka, który ośmielił 
Si napisać „uwagi,“ i podał do druku. 
W dawnych i ciemnych czasach wal­
czono naprzeciw prawdzie Bożej du­
chem zazdrości. Smutna to rzecz, że 
i dzisiaj pojaw, się taki duch, gdzieby 
pożyteczniej było zawołać: „Błogo­
sławiony Bóg, który nam da« Zwy- ] 
cięztwo przez Pana naszego Jezusa 
Chrystusa I“ Lecz gdyby „uwagi“ chęt­
nie przyjęło i powszechnie chwalono, | ’

Odpowiedni! lny redaktoi la dział polityczny 
K*.lŁderz Sti 1-lawzki w Cieszynie ; za d: u ł 
koloiolny Adam WaUaeh w Cleaaynle,

to byłby dokładny dowód, ze nie są 
prawdziwe. Prawda Boża była przez 
wszystkie wieki świr ta najprzód wzgar­
dzona, i wyszydzona, ale wreszcie zwy­
ciężyła. Nie może być inaczój hi 
dzisiaj, gdyż Bóg jest „nieodmienny“. 
Gdzie wszyscy chwalą napisany wy­
kład Objawienia gwoli zacnej osoby, 
która go napisała, tam zaiste nie ma 
zupełnie prawdziwego wykładu. Taką 
drogą nigdy nie szła prawda Boża, 
osobliwie w początkach rozwijania się 
jój. W badaniu Objaw, nie wystarczy 
słaby rozum prostaka, ani wykszlał- 
cotjy mędrca, ale musi być przewo­
dnikiem; „Pocieszyciel duch prawdy. 
Bez tego wodza 
mędrzec łatwo w 
może.

To leź „uwagi“ 
na piasku — czyli 
mie prostaka, ale nu

Ceny targowe
» dm* 11. lipca 1891.

Cieszyn. Pszenic* (liektolilr) złr. 8 60 
lo 8.—. Zyto itr. 6 50 d- 5.40. Jęczmień 

złr. 4.80 do 4.20. Owies złr. 3.86 do 3.3 5. 
Groch złr. 7.5u Zie.nniaki złr. 3.10. Słom* 
(101 kito) złr. 3.10. Siano złr. 3.20. Drzewo 
twarde (1 meter) złr 2.50. Drzewo miękkie 
złr. 2.20.

B.elsjřo. Pszenic* (hektolitr.) złr. 9_
do 8.70. Zyto złr. 6.— do 6.80. Jęczmień 
xtr. 6.20 do 5.—. Owies zfr. S.6O do 3.40. 
Groch złr. 0.—. Ziemniaki złr. 3.40. Słom 
(10O kilo) złr 2.60. Siano złr. 2.80. Drze­
wo twiird (1 meter złr. 2.46. Drzewo 
miękkie złr. 2.20.

conego rozumu ludzkiego; — lo cóż 
wtedy na to ks. Badura powie? Bez 
P°chyby, że wtenczas spełnią się 
w?e 8Í0wa z pieśni Kanc. Nro 367: 

»*yicni, co pozostanie, gdy wszystko 
flrży, upada, gdy mędrca mi błąd włada, 
*<iwod, oszukanie.“ Ja n ie miałem tyle 
*8cnych wiadomości historycznych 
Mi k8" 0 Poświęceniu Kaaby przez
laliomelan; ale jednak oprócz tychże 

z Pomocą Bożą utrafiłem prawdę we- 
’ug Objawienia, że się władza Moho- 

nielan nad Jeruzalémem ma zacząć 
rachować od deptania go przez nich,
8 nie od zdobycia obronnych murów 
Piasta. Bo chociaż zdobyli go r. 637,

jednak zaczęli go deptać w r. 640 
Przez zupełne wytępienie i przepę- 
Scnie chrześcian przemocą do wiary 

“'“hometańskiej; czyli w krótkier,. 
•owa znaczeniu: Mahometanie zajęli 
“’iizaleni r. 640. A dzieje hislory- 

Cïn< muszą tylko poświadczyć prawdę 
uż,l w Objaw, zawartą.

Dalsze ks. Badury wywody o przy- 
rąchowaniu liczb Daniela świadczą 
Jlko o słabe1 jego wiedzy znaczenia 
lczb zawartych w Objaw, św. Jana.
9 to liczby nader ważne i wielkiego 
baczenia, a prawdziwy wykład ich

P°lrafi tylko ten, komu Bóg daje wy- 
Ozutnienie. Bo rozum Boży prze- 
yższa wszelki rozum ludzki. 1 Kor.

.’ 27. „Ale co głupiego jest u świata 
e&o, t0 wybrał Bóg, aby zawstydził 

ni9dre; a co mdłego jest u świata, 
?ybrał Bóg, aby zawstydził mocne.“ 

u jest ważne ytanie? Gdyby cho- 
Z'ło o wykształcony rozum, to liczby 
aparte w Objaw, byłyby już dawno 

^“»dziwie i bez ks. B. zbadane.
Ale tu chodzi o coś więcój, a to 

Przedewszystkiem o Bożą wolę, a 
Płaszcza — kiedy będą zbodue? 

. każda rzecz ma swój od Boga 
g mierzony czas. A po drugie: kogo

& wybierze? Gzy sławnego mędrca? 
u y też to, co jest głupiego i mdłego 

świata. — Może być, że i dzisiaj 
Porywczość mędrca okaże się nie- 

Gdyż czytamy w pieśni Nro.
• „Filozofom i pysznym mędrcom 

iita tego zakryłeś tajemnicę kró- 
s‘Wa wiecznego“ i t. p.

Za i’’?“*10 błyskawica od wschodu na 
chód: tak będzie przyjście Syna 

l °wieczego.“ Temi słowy zamknął
B. badanie liczb w Objawieniu. 

|J?.Ow*edź : Ten klucz zna już dzisiaj 
Bia X Proslak, umiejący czytać, ale że 

“ nim będzie zamykać tylko do za- 
ie’erzoneK° wasu, o tóm nie wió ani 
z*ZCZe mędrzec. Prawda Boża bywa 

tak misternie ukryta, ze ci, 
Uc.izy jfi najpierw opowiadają, muszą 
pr_°d.z,ć za takowych, jakoby na- 

®c'w nauce kościoła wyslępo- 
|0 '• Taką drogą musi też iść wy- 
■ą)Zan,t’ liczb i znaków zawartych w 

tawieniu. Wreszcie wspomina ks. 

Kursa giełdy wiedeńskiej 
z dnia 17. lipca 1891.

Kenta złoi*...................................
„ papierów*..........................

Galicyjskie obligacye indemn. 5% ” 
Szlęskie „ B 
Akcye kolei K*i oh Ludw.ka . "

„ » Lwowsko-Czerniow. ”
„ „ Koszycko-Bogum.

Listy z*st-iw. galic. T. kred. 6% „ 
n » „ bank.hip. 6% „
» » „ Tow. kred.6% „
. „ szlęs. „ „ 5% „

Losy pantlw. 1864 4°/, [250złr.J. „
„ „ 1860 4% [600 „ ]. „
- 1 l" 1860 47.Î100 „ J. „
„ I<rakowsk.[nom.w*rt.20 złr.] „ 
„ stanisławowskie [20 złr.] . „ 
„ cissanskip U/o [i.ip „ ] . „ 
„ budz.ń.*ie [4 t złrj .. .
„ węgierskie [100 złr.l. . . „

Dukat cesarski...................................B
100 marek niemieckich . • .
Rubel papierowy ...........................B
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Schwarze Seidenstoffe
ca. 180 verschiedene Qualitäten — direct an Private — 
ohne Zwischenhändler: von 60 kr. bis II fl. 65 kl*, 
ö. W. per Meter nach Oesterreich-Ungarn porto- 
und zollfrei. Muster umgehend. G. Hennoberg’S 
Seidenstoff-Fabriks-Depot in Zürich (Schweiz). K. und 
k. Hoflieferant. (96)

Grünt
obejmujący 33 morgów pola, D8 
któiym także lamy kamienia wapicD' 
nego i murowego się znajdują, jflS 
z wolnej ręki do sprzedania. Na ccD? 
kupna nie potrzeba więcój posiada1' 
jak 4000 zlr. Bliższych wiadomo'1 
udziela właściciel pod Nr.
Wielopolu, poczta Cieszyn. (13«)

Podaje do publicznej wiadomości, że objąłem

Deski suche
można dostać w každéj ilości i r®' 
żnego gatunku a zwłaszcza 
kowe, jodłowe i olchowe po o** 
nie umiarkowanej u SIuboO 
Fischgrund w OldrzyclK»'**' 
cach na tarlaku przy Trzyńcu. (l3i)

Wydawca Jeuy szalka w CJefiayale.
(kolonkami o. t k. nadw. drukarni Karała Proehaakl w Cle«»r*,e*

Fioła. Emil Kru m, kupiec. W" 
min-. Jan Pallete. Cieszyn: J. Pukal » 
kupiec. Frýdek-. K. Krčmář, apl. ; J*u . 
kora, kupiec. Frysztat: Józei r 
kupiec; G. Oleowmk i Syn, kupcy. A f 
toina-. Z. Fassal, kupiec. Kraków: •> ( 
Trauczyński, apt.; Ant. Dylski, apl . 
Hawelka, apl. Jan Neratlieimcr, 
garnia. Mistek : Józef Sites, kupiec, 
Ostrawa: W. Popp, kupiec. Orw10 
Jak Königstein, kupiec. Osobtaha-• 
Heisig, kupiec. Frzywuz: Jal ób 
kupiec. Skoczów: Karol Oltń ii, ■P 
karz. Schónhof: Adolf Fries. Wítfců«' p. 
Ferd. Millier, kupiec. Zywiec: “{gł) 
wluszkiewicz, kupiec. ' jtie

Składy po w Jach wszędzie, B 
dotyczące plal nty wywieaione.

PROSZEK ZAMORSKI 
zabija pluskwy, pchły, szwaby,kara­
czany, mozgolc, muchy, mrówki, 6» 
nogi, mole, w ogóle wszelkie ou» J 
z nadzwyczajną niemal szybkością 1 P 
wnością tak dalece, že z istniejącego P 
kolenia owadów aui ślad l .le poz# • k

Prawdziwy i tanio do nabycia w
Drogueryi J. Anděla

13 „rum schwarzen Hund“ HuBRanse 
(13 DominikanergMBe 1B, 11 Kcttengft®

w Pradze.

i piwiarnię
I browaru kalwińskiego 
jÖ która przeniesioną została do däWDOgO lokalu 

kasy oszczędności
|| w ratuszu w Cieszynie.
Î& Piwiarnia ta wykwintnie urządzona, została otwartą 
îw w sobotę, dnia 11. lipca.

Prócz wybornego piwa, polecam takže moje 
& Znakomite Wina auotryackie i węgierskie, tudzież 
Sx staranną kuchnię, a przyrzekając tanie ceny i rze- 

teiną usługę, proszę o liczne odwiedziny.
Z wysokióm poważaniem

i Gotfryd Struh ab

KWIZDY
& Korneuburgski proszek pożywny Ä

< D dla koni, bydła rogatego i owiec. w
W Według 4O-letniełi «loliwiadczeń z najlepszym "k!,4kl*™Ł P0*’“' /A 
rjy wany, jest pewnie działającym środkiem przy braku łarlocz * 
W poprawy mleka i «loJnoAci krów, w. macnla tei oporną AX 

przeciw zarazom. JK
Ä Cena szkatułki 35 ct., dużej szkatułki 70 ct. W

Prawdziwy tylko pod powyższą marką ochronną-, do nabycia we wszystkich 
JK aptekach i druyueryoćh Austro-Węyier.
Ä Codzienna wysyłka pocztowa przez główny skład: M

FraneiHzek Jan Kwizda, O
W c. 1 k. austr. i król rumuński dostawca nadworny, aptekarz obwodowy 
Çj w korncnbnrgu przy Wiedniu. U* ) WÇ

J. ANDĚLA
NOWO ODKRYTY



PISMO POLITYCZNE I EWANGELICKO-KOŚCIELNE.
t

Nr. 15 Cieszyn, 2. sierpnia 1891. Rocznik XV.

„Nowy Czaa“ wychodzi oo plerwazéj I trze oléj niedzieli 
każdego mleaiąoa.

Artykuły 1 wiadomoiol kościelne nadsyłać nalei.y do admin. 
3Nowego Czasu“ (Czytelnia ewangelicka w Cieszynie), inne korespondeneye 

o c. k. nadwornój drukarni Karola Frocliaaki w Cieszynie.
Heklamaoye nieopieczetowaue wolne sq od opłaty pocztowéj.

Przedpłata całoroczna wynosi 2 rir., półroczna 1 złr. — Ogłoszenia, 
po 6 ct. od wiersza drobnego, przyjmuje c. k. nadworna księgarnia 
Karola Prochaski w Cieszynie.

Przedpłato składać można w c. k. nad w. księgarni Karol a Prochaski 
lup. Skałki w „Czytelni e wang.“ w Cieszynie, tudzież we wszystkich księ­
garniach i urzędach pocztowych.

Francuzi w Rosyi.
Jak wiadomo, zosl ało niedawno 

Irójprzymierze miedzy Auslryą, Niem­
cami i Wiochami odnowione. Wy­
darzenie to, urzędownie stwierdzone, 
dotknęło Francyę i Rosyę bardzo 
niemile, zw łaszcza, ze trój przymierze 
o«o wzmocnione zostało nadto zbli­
żeniem się Angni ku niemu.

Trojprzymicrze mocarstw, poparte 
przez Anglię, stanowi silną twierdzę 
Pokoju. To me jest na rękę Fran­
cuzom, którzy wyglądają korzystnej 
sposobności, aby przy pomocy Rosyi 
odzyskać od Niemiec Alzacyę i Lo­
taryngię. Trojprzymicrze nie podoba 
się także Rosyi, bo stanowi zaporę 
przeciw jej zachciankom na Wscho­
dzie. Aby temu wzajemnemu nieza­
dowoleniu dać wyraz, urządzono ze 
strony francuskiej i rosyjskiéj ubie­
głego tygodnia demonstracyę.

Oto przed tygodniem zawinął do 
portu rosyjskiego w Krunstadzie od- 
dz.ai floty francuskiej, składający się 
z kilku okrętów wojennych. Urzędo­
we kola rosyjskie urządziły oficerom 
marynarki francuskiej nader okazale 
Powitanie tak w Kronstadzie, jak i w 
Petersburgu. Bankiety następowały

Zwyciężona pokusa.
(Ciąg dalu/.)

II.
Podczas całój tćj jazdy Anna 

okazała młodemu misyonarzowi tyle 
Uszanowania, tyle dobroci, uprzej­
mości i życzliwości, że tenże został 
ujęty jćj dobrocią i pięknością. Gdy 
już stanęli przed pałacem Anny, mi— 
syonarz szybko wysiadł z powozu, 
gdyś miał jeszcze iść nieco dalej do 
Swojego pomieszkania. Przy pożegna­
niu podała mu Anna uprzejmie rękę 
* zaprosiła go, aby kiedy ją i jej 
matkę odwiedził. W tćm przypudł 
młody lord G. ku Annie i rzeki z 
Wyrzutem : „Dla czegoś droga Anno 
mi nio powiedziała, że lak daleko wy­
jeżdżasz, byłbym ci chętnie towarzy- 

I jeden po drugim, Car z Carową, brat 
I Cara, wielki książę Alexy i królowa 

grecka, brali udz.ał w tych uroczy­
stościach. Ludność witała gości fran­
cuskich na każdym kroku radośnemi 
okrzykami, kupele grały nielyiko na­
rodowy hymn rosyjski, ale także re­
wolucyjną mnrsyliankę. Car nielyiko 
u siebie gościł Francuzów i pił ich 
zdrowie, ale wysłał także do prezy­
denta republiki francuskiej, Carnota, 
czuły telegram z zapewnieniem „głę­
bokich sympalyj“, na który to tele­
gram Carnot lakiem samem zapewnie­
niem odpowiedział.

O poliiycznem znaczeniu i donio­
słości tych obj iwów przyjaźni fran- 
cusko-rosyjskićj dzisiaj jeszcze nic 
pewnego powiedzieć nie można. Prze­
waża jednak to mniemanie w świecie 
politycznym, że mimo wielkiej wrza­
wy ladosnój w Paryżu i Petersburgu, 
Car o przymierzu z Fiancyą nic myśli, 
a chociażby nawet takie przymierze 
do skutku przyszło, to wobec znacz- 
nój przewagi sił trójprzyimerza nie 
miałoby ono żadnego celu i znacze­
nia i nie mogłoby mkogo niepokoić. 
Pokój Europy należy tedy uważać i 
nada! jako silnie zabezpieczony.

szył konno. I nic wstydziłaś się też 
przybrać lego biednego włóczęgę?!!“ 
— „To nie włóczęga, to przecież mi- 
syonarz, sługa Boży, kluremu należy 
się największe uszanowanie,“ odpo­
wiedziała Anna. Słowa te były wypo­
wiedziane z cicha, lecz jednak dosły­
szał je dobrze nasz misyonarz i west­
chnąwszy odszedł do swojego pomie­
szkania, myśląc, że ów dumny panicz 
jest zapewnie bratem Anny, kiedy tak 
poufale się z n.ą obchodził i podał 
jej ramię, prowadząc ją do pałacu.

Młody misyonarz powrócił znowu 
do swojej skromnej izdebki na pod­
daszu, lecz nie powrócił juz tam sam, 
bo obraz Anny towarzyszył mu tamże, 
a ostatnie jej słowa brzmiały mu 
ciągle w uszach. Anna ukazała mu 
tyle deliKulnój i serdecznej życzli­
wości i ujmującój dobroci, że che ~iaż

Przegląd polityczny.
W zakresie polityki wewnętrznej 

panuje zupełna cisza, tylko wystawa 
w Pradze, którą zwiedzali już Francuzi, 
Serbowie, Polacy i Rusini, a na którą 
przybędą niebawem Bułgarzy i Rosya- 
nie, daje Czechom sposobność do de- 
monstracyj panslawislycznych, niezgo­
dnych z polityką Ausiryi, wskutek 
czego też obiegały ostatniemi dniami 
znów wieści, że Najj. Pan zaniecha 
projektowanćj na wrzeseń podróży 
do Pragi celem zwiedzenia tójże wy­
stawy.

Rada państwa zebrać się ma po­
nownie w październiku, a Sejmy kra 
jowe w grudniu.

W polityce zagranieznéj nastała 
pora podróży, zjazdów i odwiedzin. 
Cesarz niemiecki, który ciągle i chętnie 
podróżuje, bawił niedawno w Londynie, 
a o wspamałćm jego przyjęciu tainże 
już donosiliśmy. Młody król serbski 
wyjechał z wielką świtą do Rosyi, 
gdzie go po wszystkich miastach uro­
czyście przyjmują, a z powrotem ma 
przybyć do Auslryi. Ale nielyiko mo­
narchowie i dyplomaci podróżują, także 
oddziały floty wojennój bujają po ob- 

mimowolnie wzbudziła jednak w jego 
sercu uczucie dotąd jeszcze nie znane 
i odebrała mu spokój. Jej obraz to­
warzyszył mu wszędzie, chociaż go 
chciał nieraz odepchnąć od Siebie, 
jednak wyrył się tuk mocno w jego 
sercu i prześladował go wszędzie. 
Nie zdołamy opisać, jakie męczarnie 
przeszedł biedny misyonarz, jak wal­
czył z tern uczuciem ,chcąc go prze­
zwyciężyć — ale nadaremno; ono 
zawsze wracało, a coraz to potężniejsze, 
tak, aż nareszcie zwyciężyło! Nie 
mógł się przezwyciężyć biedny miody 
misyonarz, by chociaż kilkoma go- 
rącemi słowy nie skreślić swoich 
uczuć Annie. — „Ona jest tak aniel­
sko dobrą, że mi przebaczy moją 
śmiałość“, tak pomyślał nareszcie „i 
kto wie, czy się nie skroni ku mnie. 
I cóżby w tern było złego? wszak 
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cych morzach i wstępują w odwiedziny 
zaprzyjaźnionych krajów. O odwie­
dzinach floty francuskiój w Rosyi pi- 
ßzemy dziś na czele numeru. Ztamtąd 
uda się flota fruncuska do Anglii, 
gdzie obecnie przebywa wioski na­
stępca tronu, jako gość królowej.

Z poszczególnych krajów nie wiele 
nowego.

Rząd węgierski wniósł w Sej­
mie projekt ustawy, wedle której w 
niektórych wypadkach trybunał kró­
lewski ma sprawować sądownictwo 
co do sprawdzania ważności wyborów 
posłów sejmowych. Sądownictwo to 
wykonywać będzie trybunał przez lat 
ośm od chwili wejścia w życie ustawy, 
a po upływie tego czasu Sejm roz­
strzygnie, czy nadal ma być to są­
downictwo zatrzymane. Projekt tej 
ustawy zawiera postanowienia prze­
ciw kupowaniu głosów.

Car z carową objeżdżał niedawno 
północne okolice swego państwa. 
Carostwo przyjmowani byli w tyin 
roku przez srodze uciskaną ludność 
finlandzką bardzo chłodno, co Cara 
bardzo boleśnie dotknęło. Śpiewacy 
finludzcy nie chcieli urządzić, j»k co 
roku bywało, koncertu dla Cara, a 
jeden z nich powiedział Carowi wprost: 
„Finnowie śpiewają, gdy są weseli, 
a płaczą, gdy są smutni.“ To są 
skutki „obrusieniu“ Finlaiidyi, rozpo­
czętego przez czynowników carskich.

Francuska izba odroczyła się 
przed dwoma tygodniami, lecz omal 
nie obaliła rządu. Eoulanżysta Laur 
zuinlerpelował ministra spraw zagra­
nicznych Ribota w sprawie utrudnień 
paszportowych ze strony Niemiec na 
granicy alzacko-lotaryńskiój. Minister 
Ribot upraszał Izbę o odroczenie 
odpowiedzi. Izba jednak większością 
286 przeciwko 203 uchwaliła nagłość 
inlcrpelucyi. Na radzie ministrów 
postanowiono wskutek lego postawić 
kwestyę zaufania. Na naslępnćm po-

tyle duchownych żyje w szczęśliwym I 
małżeństwie. I tutaj w Londynie jest | 
kilku duchownych, którzy mają bo­
gate z wyższego stanu żony.“ Tak 
marzył nasz młody misyonarz i już 
w duszy układał plany, jako się będzie 
czuł szczęśliwym z ubóstwianą Anną, 
kiedy ze swojego majątku będą mogli 
udzielać biednym pomocy i dawać 
dary na misyę i na inne szlachetne 
cele. Nagle pokusa już tak wzięła 
górę, że golów był porzucić swoje 
powołanie, gdyby lego Anna żądała 
od niego. Dla niej był golów wszystko 
uczynić. Wylawszy wszystkie swoje 
uczucia na papier, przesłał list swój 
Annie — i luk przez parę dni pełen 
trwogi i obawy i oraz też nie bez 
słodkiej nadziei czekał na odpowiedź. 
Lecz dzień za dniem upływał a od­
powiedź nie nadchodziła. — „Może 

siedzeniu tedy przesilenie usunięto. Po 
raz drugi przemówił minister Ruiot, 
oświadczając, że z Alzacyi i Lotaryngyi 
niema ani jednego zażalenia na to, by 
Francuzów traktowano gorzej, niż in­
nych cudzoziemców. Doniesienia gazet 
są fałszywe. Polityka republiki jest 
pokojową. W tej milczącój polityce 
jest pewna duma. Jeżeliby rzeczy­
wiście zdarzyły się szykany, to rząd 
będzie wiedział, co ma czynić. — 
Przemawiali jeszcze Laur i Deuro- 
lede; ten ostatni zarzucał minister­
stwu, że wobec Anglii stoi z próżnemi, 
w obec Niemiec ze złożonemi rękoma. 
Za to otrzymał od prezydenta naganę, 
poczóm 319 głosami przeciw 103 od­
roczono odpowiedź na tę inlerpelacyę 
na czas nieoznaczony.

Kronika.
Ccsarzewiczowa Stefania prze­

jeżdżała dnia 20. lipca z Węgier 
przez Cieszyn i była tu przez publi­
czność nader życzliwie witaną. Cesa- 
rzewiczowa jechała do Wielkich Her 
lic przy Opawie, celem odwiedzenia 
swego nadwornego ochmistrza, hra­
biego Belicgarde. W Opawie ludność 
witała Ccsarzewiczową również z 
wielkim zapałom. Cesarzewiczowa 
Stefania jest bardzo ujmującego wej­
rzenia i robi nader sympatyczne wra­
żenie.

Deszcze trapią nas od połowy maja 
prawie nieustannie. Obecnie rozpo­
częły się żniwa, lecz deszcze leją z 
mułemi przerwami codziennie, lak 
że o zbiorze plonów ani myśleć nie 
inożna. Ziemniaki już tu i owdzie 
gnić poczynają. W zachodnim Szlą- 
sku zdarzyły się z końcem poprze­
dniego tygodnia wielkie wylewy wód, 
osobliwie w okolicy Opawy. Prezy­
dent krajowy udzielił natychmiast z 
funduszów rządowych 2000 zł. na 
wsparcie ludności, dotkniętej terni wy-

Anna listu nie otrzymała“ tak na­
reszcie pomyślał i po dłuższój walce 
postanowił odwiedzić Annę i jój matkę, 
gdyż go ona o to prosiła. Ubrawszy 
się jak mógł najstaranniój, wybrał się 
do pałacu Anny.

Anna kazała dosyć długo na siebie 
czekać i nareszcie przybyła wykwintnie 
ubruna do salonu i przywitała go z 
uśmiechem politowania. — „Czy *>an* 
otrzymała list odemnie?“ zapylał się 
jój drżącym głosem od wzruszenia. 
— »Tak jest, utrzymałam“, odpowie­
działa z cicha Anna, znowu z tym 
samym uśmiechem politowaniu. Było 
to dosyć dla biednego inisyonarza i 
zrozumiał od razu wszystko, Anna 
nie chciała mu dać niegrzecznej od­
powiedzi, więc go przyjęła z uśmie­
chem politowania i zbyła go milcz— 
kiern. To go tuk mocno uderzyło, że nie 

lewami. Także w naszych górskich 
okolicach, w Ligotce, Rzece, Smiło- 
wicach, Trzycieżu i Ropicy, zrządziły 
wody wiele szkody na drogach i 
polach.

Umarł w Cieszynie we wtorek 
Teodor Ditlrich, były członek 
rady miejskiej, w 73. roku życia.

Zdrowiu szkodliwe wino. Cie­
szyński handlarz win, Ziffer, który 
ma także we Wiedniu wielką winiar­
nię, został tam pociągnięty do sądo- 
wój odpowiedzialności, ponieważ od­
kryto, że jego wina zaprawiane są 
kwasem krzemieniowym i sąlelrowym. 
Ziffer sam przyznał się, że do wma 
dolewał spirytusu. Wyrok w tym 
procesie jeszcze nie zapadł.

Samobójstwo. W Cieszynie 
zastrzeliła się w hotelu rewolwerem 
nauczycielka gry na fortepianie, Ka­
rolina Giehne z Berlina, ze smutku 
za swym mężem, który juko poru­
cznik poległ przed dwoma miesiącami 
w pojedynku.

Przcnicwierstwa clowc. Z 
Czcrniowiec donoszą. Po spensyono- 
waniu radcy dworu Trzenieckicgo 
odkrył nowy dyrektor kraj, urzędu 
finansowego ogromne defraudacye 
cło we i przekupstwa pomiędzy buko­
wińskimi urzędnikami finansowymi. 
Kilku wyższych urzędników suspen- 
dowano lub aresztowano, tak samo 
kilku kupców, którzy do spółki z 
urzędnikami finansowymi dzielili się 
zdobyczą. Kierownik urzędu cłowego 
w Kornoluncze, Baczescuł, uniknął 
aresztowania przez samobójstwo. Po­
zostałość jego skonfiskowano. Prezes 
tutejszego głównego urzędu cłowego, 
Kobierski, został uwięziony. Defrau­
dacye cłowe i podatkowe dotyczyły 
głównie przemycania zboza rumuń­
skiego bydła, iakuteż gorzelni. Szko­
da, wyrządzona skarbowi państwa, wy­
nosi około pół miliona zł.

był w stanie słowa wymówić i nawet 
nie wiedział, co się z nim dzieje, 
gdyż głowa mu się całkiem zawró­
ciła. Z tego kłopotliwego położenia 
i ambarasu obudził go miły i dźwię­
czny głos Anny, która się go zapy­
tała dobrodusznie: nCzy panu mc 
dobrze? Pan wygląda chory I“ Nim 
się mógł ocucić z tego nader przy­
krego położenia i zdobyć na odpo­
wiedź, otworzyły się drzwi i wszedł 
śmiałym i pewnym krokiem z głową 
dumnie wzniesioną w gorę młody lord 
G., ten sum, który tuk niedawno drwił 
z inisyonarza. Anna zaraz pobiegła 
ku niemu i po czułem serdecznćm 
powitaniu ujęła go pod rękę a sta­
nąwszy na przeciwko inisyonarza 
rzekła : nOlo przedstawiam panu mo­
jego narzeczonego, lorda Gersey. “ 
Misyonarz grzecznie się ukłonił, lecz
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Brak oświaty w Galicy!. Ga- 
licya na 6,607.816 mieszkańców liczy 
analfabetów, t. j. nieumiojących ani 
czytać ani pisać, 4,876.614 czyli 74%, 
a zatem w całym kraju umie czytać 
i pisać zaledwie 1,239.122 osób. Z 
liczby analfabetów odtrąćmy niemo- 
żcbnio wysoką cyfrę 1,876.614 nn 
dzieci, które jeszcze są uwolnione 
od obowiązku uczęszczania do szkoły, 
a pozostanie nam zawsze przeraża­
jąca cyfra 3,u00.000 ludzi dojrzałych, 
pień narodu, którzy nawet czytać i 
pisać nic umiąl Z powodu lichych 
płac nauczyciele całemi gromadami 
opuszczają posady, tak, że dziś z 
braku nauczycieli całe setki szkół 
śwn:cą tam pustkami, nic mówiąc już 
o 2UÛU gmin, które wcale żadnej nie 
Posj adają szkoły i oświaty ludowej !

Za rozruchy 1. maja zasądzono 
w Rzymie 214 osób na więzienie aż 
do 1 roku.

Przeciw au tisem! tom. We 
Wiedniu ukonstytuowało się już osta­
tecznie stowarzyszenie dla zwalczania 
antysemityzmu. Prezydentem wybrano 
Artura barona Suttnera. Towarzystwo 
to liczy 1100 członków. Profesor 
Nothnagel miał mowę, w której 
oświadczył, że towarzystwo to będzie 
walczyć pokojową bronią o równo­
uprawnienie żydowskich współoby­
wateli.

Cholera w Mekce szerzy się 
między tureckimi pielgrzymami coraz 
silniej. Było już przeszło 300 wy­
padków śmierci.

Kochanka Boulangera, rozwód­
ka Bonnemain, która miała 160.000 
franków rocznego dochodu, zmarła 
d. 17. lipca w Brukseli.

Papież jako skarżący. Papież, 
jak wiadomo, królestwa włoskiego 
nie uznaje, nie przyjmuje również 
przeznaczonej dla niego renty. Obe­
cnie jednak musi stawać przed sądem 

lord G. zaledwie mu skinął głową i 
dumnie wydął wargi, dając znać, że 
nut wizyta misyonarza była bardzo 
niemiłą. Młody misyonarz też zaraz 
potem pożegnał szczęśliwych narze­
czonych, nie chcąc im przeszkadzać. 
Przyszedłszy do swojej ubogiéj izdebki 
na poddaszu, upad! na kolana i za­
wołał ze łzami: „Zasłużyłem na to, 
aie ty Panie poratowałeś mię! Odtąd 
ja też całe moje życie wyłącznie tylko 
twój służbie poświęcę.“

Wkrótce polem młody misyonarz 
Wyjechał z Anglii.

Zaręczyny Anny z młodym lordem 
Gersey odbyły się bardzo okazale. 
Najwyborniejsze i najznakomitsze to­
warzystwo miasta Londynu było przy 
tój uroczystości. Anna czuła się szczę­
śliwą nad wyraz, tylko na czole matki 

włoskim juko skarżący. W imieniu 
jego bowiem wystąpił prefekt pała­
ców papieskich, msgr. Rufie Scilla, 
ze skargą przeciw Amerykaninowi 
Graniowi i jego wspólnikowi o naru­
szenie praw cudzej własności. Papież 
posiada w powiecie albańskim mają­
tek Gandulffo, którego część przy­
właszczyli sobie wspomniani powyżej 
ludzie.

0 zamachu dynamitowym na 
francuskiego ministra Constansa do­
noszą z Paryża, że tenże minister 
znalazł we czwartek 23. lipca w swo- 
jóm biurze podejrzaną książkę, którą 
oddał swojej zonie. Ta oddała ją 
odźwiernemu, który zaniósł ją nu 
policyę. Książka była wydrążona i 
zawierała puszkę z sardynek, napeł­
nioną taką ilością materyi wybucha­
jącej, że wystarczała na wysadzenie 
całego gmachu w powietrze. Posyłka 
pochodziła od pewnego lekarza z Tu­
lono, który sobie życie odebrał.

Katastrofa kolejowa zdarzyła 
się w nocy, dnia 27. lipca pod Saint 
Mandé, niedaleko Paryża. Lokomotywa 
pociągu nocnego wjechała na trzy 
ostatnie wagony pociągu innego. Wy­
padający z lokomotywy żar zapalił 
wagony, które w net jasnym buchnęły 
płomieniem. Wiele trupów znaleziono 
zupełnie zwęglonych, wielu z nie­
szczęśliwych podróżnych utraciło ręce 
i nogi lub odniosło tak ciężkie po­
parzenia, że trudno będzie utrzymać 
ich przy życiu. Większość znajdu­
jących się w owym pociągu podró­
żnych składała się z robotników i 
subjektów handlowych, powracających 
z niedzielnej wycieczki. Na miejscu 
wypadku działy się przerażające sceny. 
Całe rodziny zginęły lub pokaleczo­
ne. Przyczyną wypadku bjło to, że 
pierwszy pociąg dłużej nu stacyi się 
zatrzymał, a drugi, wjechawszy na 
tor, nie uwnżuł na dawane mu sygnały 
i nic zatrzymał się. Wypadek ten 

jakaś chmurka się pokazywała; zwła­
szcza gdy się jej kto zapytał o jej 
męża, zalewała się zawsze rzewnemi 
łzami. „Nie wspominajcie jéj niebo­
szczyku męża, bo ranicie jéj czułe 
serce“, tak odezwał się ktoś, „słysza­
łem, że tylko krotko żyła z mężem, 
ale to pewna, że musieli być bardzo 
szczęśliwi, gdjż słyszałem nn własne 
uszy, jak z uwielbieniem wspominała 
o nim, ule zbytni żal i łzy nie duły 
jéj wiele o nim mówić. Poczciwa 
kobieta ! Ale lord Gersey, ojciec mło­
dego narzeczonego, widocznie jéj jukoś 
nie dowierzał, gdyż jeszcze przed za­
ręczynami zażądał od niej dowodów 
szlachectwa.“ — „A czy były te do­
wody?“ zapytał się ktoś z boku. — 
„Oczywiście że były, jeszcze bardzo 
doskonałe!“ odparł pierwszy „po­
chodzi ona z bardzo znakomiléj szlu- 

wywołał w Paryżu ogromne wzbu­
rzenie. Służba kolejowa pracowała 
całą noc nad wydobyciem trupów i 
rannych z pod szczątków wagonów. 
Do godziny 5 rano wydobyto 49 
trupów stra sznie pokaleczonych i 
około 100 rannych, z których 6 umarło. 
Piętnaście osób skutkiem przestrachu 
dostało pomięszunia zmysłów, trzy 
piątrowe wagony, przepełnione pa­
sażerami, zostały całkowicie zmiaż­
dżone. Uwięziono maszynistę, który 
nie zważał na sygnały.

Sąd. Salomona. Przi d jednym 
z sędziów w Texas dwie osoby wy­
toczyły skargę przeciw kolei o wy­
nagrodzenie za straty, jakie poniosły 
wskutek katastrofy kolejowej. Męż­
czyzna utracił nogę, zaś kobieta 
męża. Sędzia przyznał pierwszemu 
wynagrodzenie w sumie 12.000 do­
larów, drugiej tylko 4000. Kobiela 
zaczęła więc protestować przeciwko 
wyrokowi, twierdząc, że struta męża 
dotkliwszą jest od straty nogi.

— O nie, — odparł szeryf — 
nie zmienię wyroku. Ten człowiek 
nigdy już nogi nie odzyska, pani zaś 
jesteś piękną i młodą, obecnie otrzy­
mujesz w dodatku także i pieniądze, 
możesz więc łatwo znaleść drugiego 
męża, a być może, że ten będzie 
nawet lepszy od pierwszego.

Co to jest małżeństwo? Na to 
pytanie nadeszły do pewnego pisma 
londyńskiego od czytelników nastę­
pujące odpowiedzi:

„Małżeństwo jest umową, w której 
obie strony dobrowolnie zapominają 
o swych obowiązkach, pamiętając li 
tylko o swych prawach“.

„Małżeństwo, jestto wniosek, po­
stawiony przez mężczyznę, poparty 
przez kobietę, przeprowadzony więk­
szością jednego głosu, który daje 
ksiądz przy ołtarzu.“

„Małżeństwo jest termometrem do 
mierzenia uczuć ludzkiego serca“.

checkiój rodziny z Szkocyi i na swoim 
pierścieniu ma wyryty swój herb ro­
dzinny.“ W tern wpadł pewien oficer do 
salonu i rzekł: „Czy wiecie, co się tutaj 
siało?!! Pewnemu bankierowi w po­
bliżu skradziono kilka tysięcy funtów 
szterlingów, ale już teraz schwytano 
złodzieja, właśnie gdy się teraz wie­
czorem potajemnie zakradał do lego 
pałacu. — „Do mojego pałacu ? i jakże 
wyglądał ten człowiek?!! zapytała 
się prędko matka Anny. — „Całkiem 
nieznajomy i bardzo podejrzany awan­
turnik, bladego, nieco śniadego oblicza, 
w skromnym ubiorze“, odpowiedzią« 
jéj grzecznie oficer. Na te słowa za­
łamała ręce i zachwiała się matka 
Anny i z okrzykiem rozpaczy upadła 
zemdlona na ziemię. Anna pospieszyła 
ratować matkę a całe towarzystwo 
przerażono opuściło nagło salon bez
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„Małżeństwo jest niepojętóm pra­
gnieniem mężczyzny spętania sobie 
rąk na zawsze“.

„Jest to marzenie wielu, a troska 
niejednego“.

„W większości wypadków jest 
usiłowaniem dwóch osób wyżywienia 
się na koszt jednój.“

„Małżeństwo jest jedynóm pra­
gnieniem 35-letniéj panny“.

„Małżeństwo jest jedynym sposo­
bem pozyskania .. . teściowej“.

Dział kościelny.
Ruch ewangelicki śród kościoła 
katolickiego w 18. i z początkiem 

19. stulecia.
Kilka słów ku zawstydzeniu i nadziei na 
przyszłość, przez dra A. Portig, pastora 

z Bremy.
Ci^g dftltzy.

Podobne reformy zaprowadzone 
były w krajach średniego Renu w 
Nassau, gdzie tolerantní panowali ksią­
żęta, w obec innowierców. Za przy­
zwoleniem kapituł zostały procesye 
ograniczone, katolickie, jako i nie­
które ewangelickie święta zniesione, 
a powinnością obu wyznań było, swoje 
szczególne dni świąteczne nawzajem 
uwzględniać; 1808 r. wyszedł edykt, 
tyczący małżeństw mieszanych, który 
nieograniczoną wolność zawierania 
małżeństw pomiędzy katolikami, lute­
ranami L reformowanymi ustanawia, 
a już 1775 r. był zaprowadzony 
wspólny dzień pokuty i modlitwy 
dla katolików i protestantów, podczas 
gdy takowy dziś w Niemczech gór­
nych i średnich, jako niektórzy twier­

dzą, u katolików opór znajduje.
A tak chcę specyalnie na reformy 

w ewangelickim zmyśle i na dążności 
w duchownych clektorata ch uważnym 
zrobić. Arcybiskupi kongresu z Ems 
układali synod narodowy, który obra- 

pożegnania i nikt nie pomógł ratować 
omdlałej.

Nazajutrz najdziwaczniejsze plotki 
latały po całym Londynie o owym 
tajemniczym uwięzionym złodzieju, 
którego schwytano właśnie, gdy się 
zakradał do pałacu przyszłej teściowój 
młodego lorda G. i że gdy ona usły­
szała, że go schwytano, natychmiast 
omdlała, co było świadectwem, że go 
musiała dobrze znać i że ją ten wy­
padek musiał mocno obchodzić. Ga­
dano polem, że matka Anny musiała 
być w bliskich stosunkach z owym 
awanturnikiem, który ją zapewnie ze 
swój kradzieży utrzymywał na tak 
wysokióm stanowisku, a ona grała rolę 
jakiejś zamożnej ze szlacheckiej ro­
dziny pochodzącej arystokratycznej 
pani, a była tylko prostą awanturnicą. 
Wszyscy stronili od jćj domu, jak 

dować miał o następujących refor­
mach, jakie od urzędów dziekańslw 
miejskich i wiejskich i od przeło- 
żeństw zakonów duchownych wnie­
sione były: Liczba duchownych po­
winna być ograniczoną, a tylko dusz­
pasterze powinni do bezżeństwa być 
obowiązani, inne niższe duchowień­
stwa nie powinno być do tego obo- 
wiązanćm ani też do świeckiego stanu 
módz powrócić; ani zakonnico ani 
mniszy nie mają wiecznego ślubu 
składać; wszyscy mnisi powinni 
udzielać nauki lub pielęgnować cho­
rych ; w klasztorach miało być tylko 
mało kapłanów, ażeby liczba mszy 
zmniejszoną została; proboszcze i 
duszpasterze nie powinni być obo­
wiązani do modlitw brewiarza, lecz 
do czytania pisma świętego, a bre­
wiarzu dla zakładów i klasztorów 
nie powinne mieścić żadnych podej- 
rzałych podań. Msza i całe nabo­
żeństwo powinne być odprawione w 
języku krajowym; w kościołach po­
winien być tylko jeden ołtarz i 
powinna tylko jedna msza na raz 
być odbywaną; ludowi powinno się 
kielich podawać; tylko księża, liczący 
przeszło 30 lat, powinni spowiedzi 
słuchać; z kalendarzy powinno się 
imiona pewnych świętych, którzy nigdy 
nie istnieli, wykreślić; na ołtarzach 
powinny tylko krzyżyki stać, przed 
Obrazami świętych nie powinno światło 
się palić; nie ma się cierpieć obra­
zów cudotwórczych; zakaz czytania 
biblii powinien być zniesionym.

W Moguncyi, największein arcy- 
biskupstwie, panowali od r. 1743 
trzej elektorowie, którzy nie myśleli 
po jezuicku. Szczególnie Emeryk 
Józef, 1763—1774, zwrócił swą 
pierwszą staranność na podniesienie 
szkolnictwa podług wzoru protestan­
ckiego szkolnictwa i za zleceniom 
wielu protestanckich książek do nauki. 
Na wszechnicy w Erfurcie urządził 

od jakiej zaraźliwćj, brzydkiej choroby. 
Lord Gersey najpierwszy się usunął 
i napisał list Annie pełen strasznych 
wyrzutów, że wśród takich okoliczno­
ści, które splamiły jej dom i wśród 
takich ciężkich zarzutów, które ciężą 
na niej, osobliwie na jej matce, która 
ma być w bliskich stosunkach z owym 
tajemniczym złodziejem awanturnikiem, 
me może się więcój pokazać w jej 
domie i przymuszony jest odwołać 
zaręczyny.

I któż zdoła opisać rozpacz i przy­
gnębienie Anny. Wszyscy ją opuścili 
i jak najgorzój o mój sądzili i mówili; 
matka jej leżała w gorączce, a drogu 
osoba, która ją me mnićj jak matka 
obchodziła, — była zamknięta w wię­
zieniu. Wtenczas przyszły jej na 
myśl słowa młodego misyonarza, że 
świat w nieszczęściu opuszcza czlo- 

obok katolickiego także i ewangelicki 
wydział teologiczny, a prawie wszy­
scy zagraniczni profesorowie wy­
działu prawniczego, lekarskiego i 
filozoficznego byli wyz nania Augs- 
burgskiego. Po zniesieniu zakonu 
Jezuitów mianował także w Mogun­
cyi nowych profesorów, a jeden z 
nich Isenbiehl, który w Güttingen 
pod tamtejszym protestanckim profe­
sorem Janem Da w. Michaelem wscho­
dnich języków się uczył, od kato- 

1 ickiego elektora już w Göttingen 
wspierany, a potem przez niego 1773 

na profesora wschodnich języków 
powołany, rozkrzewił najprzód wol­
ność wykładania pism. Ťakiém było 
więc na ten czas położenie prote­
stanckiej i katolickiej nauki.

Elektor Karol Józef z Erlhal 
1774—1802 osadził miejsca profeso­
rów w Moguncyi po większćj części 
protestantami a pomiędzy tymi nawet 
profesora hisloryi; reformowany Jan 
v. Müller był jego radcą stanu, pro­
testant Heinse jego lektorem (czytel­
nikiem), protestant Jerzy Förster jego 
bibliotekarzem Profesor arcybisku­
piego seminaryum, Blau, mógł się 
natenczas odważyć pisać przeciw 
nieomylności kościoła, spowiedzi pry­
watnej, istniejącej przytomności Chry­
stusa w św. wieczerzy, a naukę nie­
omylności kościoła jako źródło nie­
nawiści religijnćj, gorliwości nieroz­
sądnej w nawracaniu ludzi do swojej 
wiary i odłączenie się od wspólnych 
interesów obywatelskich potępiać.

(Cigg dalszy nast.)

Z kościoła i szkoły.
Cieszyn. (Szpital zborowy.) 

J. C. W. areyksiążę Karol Ludwik, 
przybywszy w niedzielę 19. lipca br. 
do Cieszyna, raczył w towarzystwie 
marszałka krajowego p. hr. Larischa, 
c. k. starosty p. Rosenberga, bur- 

wieka i przekonała się o prawdzie 
ich. Ów tajemniczy oskarżony człowiek, 
siedzący w więzieniu, nie chciał zło­
żyć żadnego zeznania; twierdził tylko 
uporczywie, że złodziejem nie jest. 
Ale ponieważ innego złodzieja dotąd 
nie wykryto, a szczególnie ponieważ 
przy nim znaleziono wielką sumę pie­
niędzy, więc ciągle podejrzenie cię­
żyło na nim. Gdy się go zapytano, 
skąd wziął tyle pieniędzy, odpowiadał 
zawsze stanowczo, że się ich dorobił 
w Ameryce, skąd właśnie powrócił. 
Lecz t j mu było trudno uwi< rzyć i dla 
t go trzymano go ciągle w więzieniu 
śledczćm.
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niiktrza miejskiego kaw. p. Demla i 
rn,ldy sanitarnego p. dra Fizi, pomię­
dzy 'nneini zakładami zwiedzić ho­
lujący się międzywyznaniowy szpital 

zborowy, w którym w razie potrzeby 
hożo znaleść 100 oficerów ranionych 

lekarską opiekę. 1’rzew. superinten­
dent ks. dr. liasse oprowadzał do­
stojnych gość J. C. W. arcyksiążę 
Karol Ludwik, podziwiając okazale 
budowy i wzorowe' urządzenie, wy­
raził z wystawienia tego szpitala 
nadzwyczajne zadowolenie. — Jak 
słychać, ztffarł na dniu 14. lipca br. 
w Gracu nadinspektor i zastępca 
szefa sekcyjnego, p. Leopold Berna- 
tzik, brat tutejszego obywatela Karola 
* ernalzika, i brat profesora i radcy 
rządowego dra Bernatzika we Wie­
dniu. Leopold Bernatzik miał zapisać 
legatu na tutejszy międzywyznaniowy 
szpital 80(10 zł. Cześć niech będzie 
jego pamiątce!

(Z Towarzystwa Gustawa 
Adolfa.) Ew. zbory dyecezyi Szlą- 
ska i Gaiicyi otrzymały wsparcia od 
poszczególnych Towarzystw Gustawa 
Adolfa a zwłaszcza :

Od głównego Tow. Gust. A;d. 
w Asch, którego dochody tegoro­
czne wykazano na 720 zł: m.
Zbór ew. w Bielsku na uom ew.

kandydatów................................. 25
Zbór ew. w Morawskiej Chro- 

stawie........................................ 25
Zbór ew. w Hartfeldzie w Gaiicyi 25
Zbór ew. w Jarosławiu ... 25
Zbtfr ew. w Reichsheimie . . 20

Od głównego Towarzystwa 
Gust. Adolfa Yorarlherskiego, 
mającego tegorocznych dochodów 
225 zł. 9 cl.:
Zbór ew. w Morawskiej Chro- 

stawie........................................ 20
Od głównego Towarzystwa 

Gust. Adolfa w Gorycyi, mają­
cego dochodów 997 zł. 74 ct.: 
Ewang. zbór w Bielsku na ew.

doin kandydatów........................... 10
Ewang. zbór w Boguminie . . 15
Ew. zbór w Solnopolu ... 15
Ew. zbór w Rcichsheim ... 20
Ew. zbór w Mor. Chrostawie . 20

Z Trzyńca. (Ze zboru.) W nie­
dzielę dn.a 19. bni. odbyło się pod 
przewodnictwem przew ks dra Pin- 
dóra większe zgromadzenie arcyks. 
robotników i posiadaczy z Trzyńca, 
celem wyboru większego zastępstwa 
i oraz presbyterstwa filialnego zboru 
W Trzvňcu. Przew. ks. dr. Pindór 
zmówił gorącą modlitwę do wszech­
mogącego Pana nad Pany o łaskę i 
pomoc do rozpoczynającego się dzieła. 
Uchwalono zatem na mocy ustawy 
kościblnćj wybrać 30 zastępców, a 
z tych 10 presbylerów. Presbyteraini 
t< go nowego zboru filialnego są: Pan 
Blank Paweł, p. Uh.iig Robert. p. 
Drózd Jun, p. Stonawski Jan, p. Jelen
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Michał, p. Chw istek Jan, p. Mumica 
Jan, p. Kubisz Paweł, p. Hradzki 
Adam i p. Kiuz Paweł. Po ztozeniu 
ślubu w ręce przew. ks. dr. Pindóra 
ukonstytuowało się ptesbyterstwo w 
następujący sposób: Pan Jan Sto­
nawski jest kuratorem, p. Jan Drózd 
sekretarzom, p. Paweł Blank i p. Jan 
Mumica kasyerami. Cieszymy się z tą 
błogą nadzieją, ii jako dotąd wszech­
mocny Pan wspierał łaskami sprawę 
naszą, doda wał otuchy i wytrwałości 
w pierwszych naszych zamiarach i 
kierował sercami ku dobréj sprawie 
tych, którzy dzieło to do dziś tak 
pięknie i gorliwie doprowadzili, ii i 
dalej dopomoże nam Pan dobrotliwy, 
a życzenia gorliwego ludu ewange­
lickiego w Trzyńeu i okolicy na 
chwałę Boga w Trójcy świętego co 
rychlój zistoczone będą.

Było nam radością, chociaż nieraz 
ze zbolałem sercem nad nieszczęściem 
naszych braci w Chrystusie, położyć 
chociaż grosz wdowi w ofierze ku 
ich ratunku na cele kościoła naszego, 
a dziś, gdy my znowu pukamy do 
serc Waszych, bracia i siostry, nie 
zapominajcie o nas, o kościele Chry- 
stysowym, za co i Chrystus Pan o 
Was niezapomni. Przypominamy przy 
tém, iż odtąd wszystkie łaskawie 
nam nadesłane dary na budowę ko­
ścioła wprost na ręce naszych pp. 
kasyerów przysyłać prosimy.

Stare Hamry. (Ze zboru.) 
Z radością donosimy, że zarząd au- 
stryackiego stowarzyszenia Gustawa 
Adolfa na posiedzeniu z dnia 6- lipca 
br. przeznaczył na płacę naszego 
pastora roczną zapomogę w kwocie 
50 zł. Oraz wyraża nam rzeczony 
zarząd w swym liście najlepsze ży­
czenia co do usamoistnienia zboru 
naszego i przyrzeka nam, że nas 
będzie w dążnościach naszych według 
możności podpierał. Poznajcmy z 
tego, jak wielką miłością towarzy­
stwo Gustawa Adolfa otacza zbory 
potrzebujące. Jest to dla nas napo­
mnieniem, żeby każdy według mo­
żności to towarzystwo podpierał.

Z przyjemnością zaznaczamy jeszcze, 
że z powodu śmierci pewni; żony 
ewangelickiej odzywuły się w dzień 
jéj pogrzebu, jako też w dzień przed 
tein, dzwony kościoła katolickiego na 
rozkaz tutejszego proboszcza kato­
lickiego. Przez taką ostatnią posługę, 
uczynioną osobie innéj wiary, wydał 
ten duchowny świadectwu o swóm 
spokojném usposobieniu.

Bystrzyca. (Podziękowanie.) 
Dla pogorzelców z Bystrzycy z dnia 
1. maja br. nadeszły do podpisanego 
urzędu parafialnego następujące dary : 
Przez wiel. ks. superintendenta dra 
Ha.c e 108 zł.; przez pana hutmistrza 
Oblułowicza z Trzyńca od urzędników, 
majstrów i robotników hut Walchcra
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1 llildegardy 138 zł. 65 ct. ; przez 
pana hutmistrza Oelwcina' : I robotni­
ków huty cesarza Franciszka Józefa 
33 zł. 90 ct. ; od pana aptekarze A. 
Beczki z Frysztata 25 zł.; ofiara ew. 
zboru w Cieszynie 67 zł. 4 cl.; ofiara 
ew. zboru w Nuwsiu 25 zł. 16 ct. ; 
od ew. zboru w Bystrzycy 40 złr.; 
pi n Pisz z bukowa 1 zł. ; panowie z 
Jabłonkowa: Buława 5 zł., Zielina 5 
zł., Pa duch 5 zł., Sikora 5 zł., Fran­
kel 3 zł., Goryczka 2 zł., Mukrysz
2 zł., Sikora 1 zł., Leblowicz 1 zł., 
Gäbler 1 zł., Januszewski 1 zł., 
Pindór 50 ct., dr. Sikora 5 zł., i pani 
Paduchowa 1 zł. —Wszystkim szczo­
drym dawcom śle serdeczne : Bóg 
zapłać! Ewang. urząd parafialny 
w Bystrzycy.

Łyibice. (Zgromadzenie 
towarzystwa nauczycieli wiej­
skich.) W sobotę dnia 25. lipca 
br. odbyło się w ewang. szkole Łyż- 
bickiéj zgromadzenie towarzystwa 
nauczycieli wiejskich. Pomimv nie­
pogody zeszła się jednak liczba po­
kaźna nauczycieli, wynosząca 28 
członków, oprócz gości i członków 
zboru szkolnego. Posiedzenie, odby­
wające się pod przewodnictwem nau­
czyciela J. Szyguta, który takowe 
zagnił stosowną, do wiernej, nie- 
ustawającój czynności i do gorliwego 
pełnienia obowiązków pobudzającą 
przemową, trwało od pół do dwuna- 
stój przedpołudniem, aż zgoła prze­
szło do drugiej godziny popołudniu. 
Kurator szkolny, p. Jerzy Grycz, po­
witał zgromadzenie jędrną Drzem iwą, 
życząc zgromadzeniu błogich owoców 
z rozbierania narad na dziennym po« 
rządku będących, žatém odbył naukę 
praktyczną z młodzieżą szkolną, po 
odśpiewaniu pieśni szkolnej, miejsco­
wy nauczyciel p. Jan Gabryś, biorąc 
sobie za cel przygotowanie uczniów 
do ułożenia listu, na zasadzie odczy­
tanego ustępu z szkolnój czy tanki. 
Wykład przedmiotu był wzorowy, 
któremu z uwagą zgromadzenie się 
przysłuchiwało i za który po ukoń­
czeniu jego i po złożonej przez p. 
Cieńciułę krytyce, p. Gabrysiowi zło­
żono przez powstanie czułe podzię­
kowanie.

Nastąpił wykład z hygieny szkol- 
nó; przez dra P. Hlawatscha z 
Trzyńca. Referent przemawiał w 
ujmujących i doborowych słowach 
o pojawiających się w nowszym cza­
sie ułomnościach i wadach cielesnych 
u uczniów, wskazując w swej pre- 
lehi j na przyczyny, dla czego młódź 
szkolnn ponosi często szkody, czy 
na wzroku, czy na wewnętrznych 
organach lub ułożeniu ciała, a to z 
powodu niestosownego urządzenia 
szkolnego, jasknwych barw, braku 
potrzebnego światła, złego trzyma­
nia się przy pisaniu, przytaczając 
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nawiasem, jako ze względów hygie- 
nicznych przepisom odpowiedna szkoła 
urządzona być powinna.

Prelegent zyskał sobie przez cie­
kawy i wyczerpujący przedmiot huczne 
oklaski.

Odczyty inne na porządku dzien­
nym będące z powodu braku czasu 
musiano na przyszłe posiedzenie od­
roczyć. Za nowego członka wstąpił 
nauczyciel p. Franciszek Francuz z 
Trzyńca.

Po załatwieniu życzeń i wniosków 
poszczególnych, odnośnie co do zale­
gających rocznych wkładek, co do no- 
wo-wydanój książki do czytania, które 
rzeczy na przyszłóm posiedzeniu bliżej 
traktowane będą, zgromadzenie przy­
jęło z uznaniem do wiadomości do­
niesienie o złożonój gratulacyi ze 
strony stowarzyszenia nauczycielskie­
go dla jubilatów, przcwieleb. ks. su­
perintendenta dra Haasego i jego 
dostojnój pani małżonki, zaczóm po­
stawiwszy jeszcze za rewizorów do 
rachunku p. Ad. Cichego i p. Jana 
Sikorę, zaś na krytyków do przy­
szłego pos.edzenia pp. Alberta Cia- 
holnego i Jerzego Wałacha, z usta­
nowieniem przyszłego zjazdu na 19. 
września br. do szkoły w Nydku, 
zakończono posiedzenie.

Po ukończonćj konferencyi sto­
warzyszenie bawiło Się jeszcze przez 
dłuższy czas przy wspólnym obiedzie, 
przy którym wniesiono toasty na 
prezbyterstwo szkolne, nauczyciela 
miejscowego, na dra Hlawalscha, na 
przewodniczącego, na stowarzyszenie 
nauczycielskie i I. d. Z nadchodzą­
cym zmrokiem dopiero rozeszli się 
wszytcy przepędziwszy czas, starsi 
w poważnćj rozmowie z obecnym 
wieleb. ks. K. Michejdą o stosunkach 
szkolnych i kościelnych, młodsi w 
śpiewie i innej zabawie, zabierając z 
sobą miłe wspomnienia z szkoły 
Łyz.bickiej, szczególnie to miłe do­
świadczenie, jano w tymże zborze 
szkolnym zborownicy z nauczycielem 
żyją w najlepszej harmonii, wspierają 
się nawzajem radą i czynem, i żywy 
udział biorą we wszystkich obchodach 
szkolnych.

Nuwsl. (Podziękowanie.) 
Z powodu składek zborów szląskich 
dla lu'ejszego zboru, wystosowało 
presbj lerslwo tutejsze do Wielebnego 
Szląskiego Senioratu i do Przewie­
lebnej mor.-szląskićj Superintenden- 
tury pismo dziękczynne następującej 
treści : „Zważywszy, że zbór nasz nie 
byłby po prostu w stanie wybudować 
swój nowej fary i poczynić lak wielkie 
przebudowy w swoim kościele bez 
tak obfitej i łaskawćj pomocy szląskich 
zborów, tudzież zważywszy, że zbór 
nasz tę pomoc w dobrej części ma 
do zawdzięczenia serdecznemu pole­
ceniu Wielebnego Senioratu szlą- 

skiego a nadewszystko i w pierwszym 
rzędzie Przewielebnej mor.-szląskićj 
Superintendentury, wyraża podpisane 
presbyterslwo zborowe jak Wielebnemu 
Senioratowi szląskicinu, lak Przewie­
lebnej Superintendcnlurze mor.-szlą­
skićj swe najserdeczniejsze i gorąco 
dzięki za tak skuteczną pomoc.“

(Historya zboru.) Z powodu 
stuletniego jubileuszu zboru wyjdzie 
nakładem presbyterstwa zborowego 
historya zboru w pierwszćm stuleciu, 
opracowana przez pastora ks. Fran­
ciszka Michejdę. W dzień jubileuszu 
będzie książeczkę tę można nabyć na 
placu kościelnym. Cena 10 kr. wa.

Kraków. (Ze szkoły.) W tutej­
szej szkole zakończyła się tegoroczna 

nauka z dniem 26. czerwca uroczyście. 
Do szkoły tej uczęszczało 188 uczni, 
z których jest 39 ewangelickiego, 117 
katolickiego i 32 mojżeszowego wy­
znania. Naukę na zakładzie tym za­
stępowało 3 nauczycieli, oprócz ka­
tolickiego katechety i nauczycielki 
dla robol kobiecych. Opłata szkolna 
jako dochód tego zakładu wynosiła 
2000 zł., którą składali tylko rodzice 
nieewniigclickich dzieci, albowiem 
młodzież ewangelickiego wyznania 
nie uiszcza żadnej opłaty. Wykład 
naukowy jest niemiecki, i to też oby­
watele krakowscy lepszych domów 
wyłącznie do tej szkoły swoje dzieci 
posyłają, ponieważ się przekonywują, 
że oprócz ojczystego języka dla ich 
dziatek na późniejsze lata język nie­
miecki niezbędnie potrzebnym będz>e.

Zaiuarstynów. (Egzamin.) 
W tutejszćj szkole 4-klasowćj odby­
wały Się popisy na dniu 13. lipca. 
Postępy w szkole we wszystkich kla­
sach były celujące i wszelkićj po­
chwały godne, co świadczy o wielkićj 
usilności tutejszych panów nauczy­
cieli. Uderzającćm atoli był wykład 
w nauce religii duchownego ks. Stein- 
dla, który rozwodził się w trzecićj i 
czwartćj klasie o dobrodziejstwach 
kościoła katolickiego tak dulece, iz 
twierdził, że choćby kto własnych 
rodziców, ba nawet setki ludzi po­
mordował, cały Lwów podpalił, to 
kościół katolicki to dobrodziejstwo 
posiada, iż może grzesznika od kary 
boskiej uwolnić.

Wiedeń. (Z fakultetu teolo­
gicznego.) Fakultet teologiczny na 
posiedzeniu swych doktorow z dnia 
23. maja br. uchwalił jednomyślnie 
konsemora ks. Chrystyana Ed. Pospí­
šila z powodu wydania przez niego 
wielu budujących pism i z powodu, 
że tenże oddał się niektórym teore­
tycznym sludyotn na korzyść i ku 
użytku ewangelickiego czeskiigo ko­
ścioła, zamianować Licentyatem Teo­
logii.

(Wypadek śmierci,) Zbór 
nasz ewangelicki utracił przez śmierć 

na dniu 27. czerwca br. jednego i 
najgorliwszych członków zboru, pan# 
Augusta Uhl, współposiadacza c. k‘ 
drukarni nadwornej i zakładu arty- 
stycznego, którego martwe szczątki 
w poprzedzający poniedziałek ** 
ewangelickim kościele pożegnane i na 
cmentarzu ewangelickim w Matzleins- 
dorf we własnej krypcie do wiecż- 
nego spoczynku złożone zostały.

Celowlec. (Urlop.) Przewi dę­
bny superintendent ks. Karol Bauer, 
ktorego zdrowie bardzo nadwerężona 
zostało, otrzymał od wys. naczelnej 
Rady kościelnej urlop na 6 tygodniowy 
spoczynek, który się jemu z dniem 
15. czerwca br. rozpoczął. Przez ten 
czas Zastępować go będzie w urzę­
dowaniu zastępca superinlendencyalny 
ks. Józef Winkler, proboszcz w Ar- 
riachu (w Karyntyi).

Peszt. (Siedziba prymasa) 
Przed niedawnćtn szerzyła sie jeszcze 
wieść, iż prymas węgierski zmieni 
swoją siedzibę i przeniesie się ï 
Oslrzyhoinu (Gran) do Budapesztu. 
Według najnowszych don.esień po- 
zostajo prymas i nadal w Ostrzyho- 
mie, lecz obowiązanym będzie w Bu­
dapeszcie utrzymywać stale wikarego, 
a podczas pobytu króla sam przeby­
wać w stolicy tćj węgierskiego 
Państwa.

Kalocsa. (f Kard. Haynald.) 
Na dniu 7- lipca br. umarł w Wę­
grzech w 75. roku życia ks. kardy- 
dał Haynald, klóry od roku 1879 
kardynałem będąc, bronił był żarli­
wie praw rzymskich.

Dział gospodarczy.
Wojna elowa z Rumunią ukoń­

czona. Pisma urzędowe Austryi i 
Węgier opublikowały szereg rozpo­
rządzeń, wskutek których stosunki 
cłowe między Auslro-Węgrami a Ru­
munią doznają ważnych zmian. Opu­
blikowano mianowicie 1) rozporzą­
dzenie, znoszące cła odporne, istnie­
jące dotychczas w stosunku do Ru­
munii, jakotez dodatki cłowe, 2) rozp. 
o wwozie i przewozie jarzyn, owo­
ców i roślin z Rumunii, 3) rozp. ° 
handlu przewozowym zwierząt domo­
wych z Rumunii.

Głód i szaraócza w llosyl. Z 
Petersburga donoszą: Ziemstwo gu- 
berniaine w Kazaniu uchwaliło pety- 
cyonować do rządu o udzielenie po­
życzki w kwocie 5 milionów celem 
zaopatrzenia ludności w zboże, o od­
pisanie chłopom całorocznych podat­
ków, o zakaz pędzenia wódki z żyta, 
o zamknięcie wszystkich szynków na 
cały rok, wreszcie o pozwolenie u® 
zbieranie w całćj Rosyi składek U" 
głodem dotkniętą ludność gub. kazań­
skiej. Ministerstwo spraw wew. wy­
słało urzędników w okolice dotknięć
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n,eurodzajem celem zbadania stanu 
rzeczy. — Do klęski nieurodzaju, 
•óra dotknęła szczególnie południo­

we gubernie caratu, przychodzi je­
szcze jedna klęska — szarańcza.; W 
^"kaukaziu jakoleż w okolicach sle- 
powych Rosyi południowój, szcze­
cinie koło Dnieprowska i Melilopola, 
ueromne roje lego owadu niszczą 
resztki zasiewów i wyrządzają rolni- 
rlwu ogromną szkodę. W okolicach 
ra Kaukazem, przeszło 300.000 desia- 

pokrytych jest szarańczą. Cała 
okolica nad brzegami morza Kaspij­
skiego aż do Astrachanu, najurodzaj- 
Gejsza połać tój krainy, nawiedzoną 
postała przez tę plagę, 5000 robotni- 
K°w pracuje nad niszczeniem sza­
rańczy, ale dotychczas bez skutku.
, Nieurodzaj w Indyacb angiel- 
Klch. W wielu okolicach Indyj 

-hodnich zupełny nieurodzaj wsku- 
l'k braku deszczu.

Nadesłane.
^ili bracia 1 domownicy wiary!

Z początkiem przeszłego roku wy­
losowaliśmy do Was serdeczną pro- 

.Ç o pomoc dla naszego zboru na- 
"lejskiego, wierząc silnie, iż słowo 
apostolskie : „Dobrze czyńcie wszyst- 
.,ln a najwięcej domownikom wiary,“ 
Vu* *ywöm w 8^rCBCh Waszych, 
rriara nasza nie zawiodła nas. Gdy- 
'hy się do Was udali z prośbą naszą, 

Mogliśmy rzec z patryarchą Jakubem : 
*uto o lasce mojej przeszedłem ten 

J*rdan,“ gdy zaś prośba nasza wysłu­
chana wróciła do nas, mogliśmy rzec 

radością i dziękczynieniem: „A teraz 
*llan* dwa hufce.“

Uczyniwszy do Was publiczną 
■‘"śbę, należy się, Aebyśmy takže

licznie dary Wasze pokwitowali, 
I oraz przystoi, żebvśmy za Wasze 
?“jno dary złożyli Wam serdeczne 

[^'Çki, bo branie nie powinno zostać 
ez dziękowania.
, A tak oto, mili domownicy wiary, 
kłudamy Warn za hojne dary Wasze 

Ceny targowe
z dnia 26. lipca 1891.

. Cieszyn. Pszenica (hektolitr) złr. 7.96 
,.ft 8.—. Zyto złr. 6 35 do 6.40. Jęczmień 
.,r-4.80 do 4.20. Owiec złr. 5.08 do 3.50. 
,r°ch złr. 7.60. Ziemniaki złr. 3.10. Słoma

"t filo) złr. 2.90. Siano złr. 3.—. Drzewo 
®rde (1 meter) złr. 2.50. Drzewo miękkie 

ł,r- 2.20.
, Bielsko. Pszenica (hektolitr.) złr. 9.80 
® S.60. Zyto złr. 7.— do 6.80. Jęczmień

p'r- 6.50 do 5.30. Owies złr. 3.60 do 3.50. 
roch złr. 0.—. Ziemniaki złr. 3.40. Słoma

kilo) złr. 2.50. Siano złr. 2.60. Drze- 
_0 twarde (1 met er złr. 2 45. Drzewo 
•"‘ikkie złr. 2.20

-------- —__ - _ -
Odpowiedzialny redaktor za dział polityczny : 
, Gr* Stanisławski w Cieszynie i *a dział 

cielny Adam Wałach w Cieszynie.

-un

Wi

publiczne pokwitowanie niniejszém 
ogłoszeniem: Otrzymaliśmy z Bielska 
400 złr., z Błędowic 191 złr. 77 ct., 
z Bystrzycy 428 złr. 46 ct, z Cie­
szyna 1243 złr. 61 ct., z Drogomyśla 
100 złr. 83 ct., z Goleszowa 124 złr., 
37 ct., z Hillersdorfu 104 złr. 16 ct., 
z Klcinbressel 21 złr., z Opawy 38 złr. 
30 ct., z Międzyrzecza 56 złr., z 
Ostrawy 20 złr., ze Skoczowa 93 złr., 
z Ustronia 11)8 złr. 48 ct., z Wisły 
215 złr. 6 ct., z Ligotki 157 złr. 38 ct.

Za wszystkie te dary wszystkim, 
Szanownym presbyterstwom i zborom, 
składającym i zbierającym, serdeczno 
szczere: Bóg zapłać!

Do dziękczynienia zaś dołączamy 
prośbę. W sobotę dnia 15. sierpnia 
obchodzi zbór nasz nawiejski setny 
jubikusz swego założenia i istnienia. 
Jakościo mili bracia i domownicy wiary 
z nami dzielili nesze troski, jakcście 
z nami budowali, tuk chciejcie się 
teraz z nami weselić i radować. Pro­
simy Was wszystkich: Przyjdźcie i 
obchodźcie z nami nasz jubileusz, bę­
dziecie nam zacnymi, serdecznie wi­
tanymi i miłymi gośćmi.

Z bralerskićni uszanowaniem i 
pozdrowieniem Presbyterstwo 
zboru w Nawsiu, d. 3C. lipca 1891.

Uwaga. Dla tych miłych gości 
naszych, którzy się oo nas zochcą 
wybrać koleją, podajemy do wiado­
mości że połączenie pociągów kn­
iejowych do Nawsia i z Nawsia na 
wszystkie strony jest dość korzystne. 
I tak od Frýdku pociąg, który wy­
chodzi z Gnojnika i z Kopicy, mu po­
łączenie w Cieszynie do Nawsia o 
7 godz. 42 mm., który to pociąg 
przyjeżdża do Nawsia o 8 godz. 
35 min. rano. Od Ostrawy, Orłowój 
i Karwinćj wyjeżdża się pociągiem, 
który wychodzi z Bogumina o 6 godz. 
3 min. rano. Po południu odjeżdża 
pociąg z Nawsia dla wszystkich 
o 5 godz. 6 min. i ma w Cieszynie 
połączenie ku Bielsku i Frýdku. Od 
Skoczowa, Goleszowa i Ustronia mo­
żna runo jechać koleją tylko z 
Cieszyna albo z Trzyńca. — Zwra­
camy też na to uwagę, że kolej 
Koszycko-Bogumińska nie ma taryfy 
strefowej, i że należy w Cieszyn., 
kupić do Jabłonkowa bilet t a m i 
nu powrót, co wypada znacznie 
taniej, bo kosztuje tam i na powrót 
trzecią klasą 56 ct. wa,, a drugą 1 złr. 
10 ct. wa.

Polski śpiewnik.
Ostalniemi dniami nadesłany zo­

stał nam „Polski śpiewnik“, zbiór aryj 
i dumek narodowych, krakowiaków, 
kujawiaków, pieśni weselnych i t. d., 
nakładem E. Feilzingera na wyższóm 
przedmieściu w Cieszynie. „Śpiewnik“ 
dzieli się na dwie części, z których 

pierwsza część zawiera: „Pieśni 
ludowe“, „Krakowiaki“, „Pieśni mi­
łosne“, „Pieśni historyczne i putryo- 
tyczne“ ; — druga część: „Pieśni pa 
tryotyczne“ i „Pieśni historyczne“. 
W pierwszej części wynosi liczba 
wszystkich pieśni 286, w drugiej 
części 200, z pióra najsłynniejszych 

autorów i pisarzy polskich. Format 
śpiewnika tego jest zestawiony w 
szesnastce, na pięknym papierze o 
druku wyraźnym i pięknym, w gu­
stownej oprawie a cena każdej części 
wynosi po 50 cl.

Jez- 'i zważymy, że przy różnych 
obchodach weselnych, zabawach, wy­
cieczkach towarzyskich i uroczysto­
ściach rodzinnych lud nasz lubi prze­
ważnie wśród śpiewu chwile przepę­
dzać i śpiewem uczucia swe zwykł 
objawiać, a ze względu nu brak od­
powiednich śpiewek nieraz młodsze 
pokolenie do niemoralnych piosnek 
Się ucieka, zalecamy współrodakom 
naszym dojrzalszego wieku nabycie 
„Polskiego śpiewnika“.

J. anděla
NOWO ODKRYTY

PROSZEK ZAMORSKI 
rabija pluskwy, pchły, szwaby, kara­
czany, mozgole, muchy, mrów ki, sto­
nogi, mole, w ogóle wsuelkie owady 
z nadzwyczajną niemal szybkością i pe­
wnością tak dalece, że z istniejącego po­
kolenia owadów ani ślad nie p jzostaje.

Prawdziwy i tanio do nahj-ia w

Drogueryi J. Indela
13 „»tun schwarzen Hund“ Huegaese 18 

(18 DominikanergMse 18, 11 Kettengwee 11)

w Pradze.

Hialax Emil Krupa, kupiec. Tłogu- 
tnin: Jan Pallete. Ctei, ,in: Karol Schultis 
,przedlóm J. Pukalski) kopiec. Frýdek-. 
K. Krčmář, aptekarz ; J..n Sikora, kupiec. 
Fi ys*tat ; Józef Białek, kupiec; G. 
Oleownik i Syn, kupcy. Karwina-. Z. 
Fassal, kupiec. Kraków: Józef Trau- 
czyński, apt.; Ant. Dylski, apt.; Ant. 
Hawelka, apt. ; Jan Ner.itheiirer, księ­
garnia, Mistek ; Józef Süss, kupiec. Mor.- 
Ostrawa: W. Popp, kupiec. Orłowa: 

• -iónigstciu, kupiec. Osoblaha: Fr. 
Heing, kupiec. P-zyuMz: Jakób Gross, 
' ipiec. Skoczów: Karol Oleński, ople - 
karz. Schorhof: Adolf Fries. Wilkowice : 
Ferd. Muller, kupiec. Żywiec: M. Pa- 
wluszkiewicz, kupiec. (124)

Jkłady pu wuach wszędzie, gdzie 
dotyczące plakaty wywieszone.
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Kwizdy wódka francuska; fla­
szka 8» et.

Kwizdy woda do płukania ust 
„Alveolar“; flaszerzka 40 et.

Kwizdy sok ziołowy ; flaszka 35 et.
Kwłzdy pasta Alveolar na zęby ; 

puszka 70 et.
Kwi*dy pomada cebulkowa; ty­

giel »0 et.

marką ochronną we wszyst- 
Anstro-Węgier.

wa ze składu głównego:

Kwizdy krople na zęby „Alve­
olar“; flaszeczka 50 et.

Kwizdy eter na włosy; flaszeczka 
50 et.

Kwizdy plaster na nagniotki;
„zkatnłka po 36 i 70 cl.

Kwizdy tynktura na nagniotki
1 brodawki; flaszeczki 35 ct.

Kwizdy płyn gośćcowy 
(GICHTFLUID)

domowy lek na uśmierzenie bolu.
jKf Cena flaszki 1 z}r.

Seidenstoffe
weisse ica. 130 verseh. Qual) — schwarze (ca. 180 verseh. Qual.) — farbige (ta. 250(1 
verseh. Farben u. Den) — direct an Private — ohne Zwischenhändler : 
von 60 bis «- 10.65.per Meter porto- und zollfrei.

Muster umgehend.

G. Henneberg’s Seiöeiistoff-Fabriks-Depöt in Zurich (Schweiz). 
Königl. und Eaiserl. Hoflieferant. (07)

Prawdziwy tylko ż niniejszą 
kich aptekach

Codzienna wysyłka poczlo-
W aptece obwodowéj Franciszka Jana Kwizdy

w Kornenburgn. (115)

L. 11692. (13?)

Edyät.
Ces. król, miejsko-delcg Sąd po­

wiatowy w Cieszynie podnjc do wia­
domości, że celem dozwolonej przez 
władzę spadkową dobrowolnej licy- 
tacyi spuściznianycli realności Jana 
Kajzara z Rzeki, a mianowicie: gruntu 
zngrodnego pod I. 9 w Rzece wruř 
z przynależnemi do tego kawałkami 
gruntu, zwunemi*„Steinfeld Rzeczysko“ 
teraz łąki w Rzece pod 1. c. 87, je" 
dyny termin wyznaczo ny został na 
dzień

18. sierpnia ,1891 
o godz. 3 popołudniu na miejscu 
w Rzece.

O tóm zawiadamia sie chęć kupna 
mających z tą uwagą, że realności 
na cenę 437 złr. wywołane i poni­
żej ceny szacunkowej sprzedane nie 
będą, że każdy licytant ma złożyć 
wadyum 44 złr. gotówką lub w pu- 
pilarnych efektach, że nabywca ob­
jąć musi długi w kwocie 540 złr. 
(jeżeli licylacya tę cenę (Biegnie), 
tudzież wymowne i że dalsze wa­
runki licytacyjne, akt oszacowania 
i wyciąg z ksiąg gruntowych w tu­
tejszym sądzie przejrzano lub od­
pisane być mogą.

Cieszyn, 23. lipca 1891.
(Podpis obok pioczęci sądowej.)

a bbbbbs ii $
BBRHB j hini Cieszyńska bank ludowy ma zaszczyt podaó do M 
JlL wiadomości, ze rozporządzeniem wys. c. k. szl. rządu kra- iJj 
5? jowego z dnia 16. stycznia 18911. 424 kODCGSyonOWany J 

S ZAKŁAD ZASTA.WNICZY i 
Ç W GiESZYNls przy niemieckiej ulicy pod 1.140 5

został otwarty i udziela zaliczek fantowych na złoto, ZS 
I|l srebro, kosztowności, papiery wartościowe, to- 
■M wary, elekta i inne wartościowe ruchomości M

w dnie powszednie w godzinach kancelaryjnych od godz. 10 J 
BIB do 12 przed południem według dotyczących przepisów. — W 

Zlecenia z innych miejsc załatwiają się punktualnie. ■

X (135) Dyrekcya Cieszyńskiego banku Indowego, d 
*5 S B B BBBBB 8 B 8 M I « 8^1 Ž 

!—---------------—.. “ Cwtoukaml a. I k. nadw. drukami Karola Proohaakl w Ciaaujnla.
Wydawca Jeny Skalka w Cleuyzle.
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Karola Prochwki w CicBzynieJ ’ P 73 uj8 c- k- nadworna kaiegarm*
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parniach i urzędach pocztowych. Cle,I->,ni“> tudzież we wzzyetkloh ktię-

Odwiedziny króla serbskiego.

W poniedziałek przybył do Wie­
dnia, wracając z Rosyi, młodziuchny 
no żale <wie 1& lat licząc y kroi serbski 
Aleksander i udał sie zlamtąd naza­
jutrz do Ischl, gdzie obecnie nasz 
Cesarz ze swym dworem przebywa. 
W towarzystwie królu byli rejent 
Risticz i minister prezydent Pasicz.

W Petersburgu witano młodego 
króla uprzejmie, ale nieco chłodno, 
bo bawili tum prawie równocześnie 
goście z Frmcyi. Gadatliwy komen­
dant flolyli francuskiój, admirał Ger­
vais, pozawracał wszystkim głowy, 
»ankietom i okrzykom „niech żyje 
Francya I“ nie było końca, obraz 
francusko-rosyjskiego przymierza wi­
dniał każdemu przed oczyma, wobec 
ktorego malutka Serbia z jój nie- 
doiosłym królem nikła zupełnie. 
Tjlko niektóre gazety rozpisywały 
się o těm, lakby to Serbia mogła się 
rozszerzyć w potężne państwo przy 
pomocy Rosyi i stanąć wrogo prze­
ciw Austryi. Papier, jak wiadomo, 
cierpliwy...

W Auslryi witano młodego króla 
Serbskiego, którego smutne stosunki

Zwyciężona pokusa.
(Ciqg dalsey.) 

111.
Tak stały rzeczy, aż pewnego 

dnia, właśnie gdy stał przed sądem 
ów tajemniczy człowiek, stanęła przed 
gmachem sądowym kareta wspaniała, 

której wysiadła piękna, ale nad­
zwyczaj blada pani w czarnym je­
dwabnym ubiorze. Tą damą była 
oialka naszój Anny, wysoka szlach­
cianka z Szkocyi. Wstąpiwszy do sali 
sądowej rzekła śmiało: „Ponieważ ten 
szlachetny człowiek, którego dotąd 
trzymacie w więzieniu śledczóm, dotąd 
Qitczy, bo szanuje moją taicmnicę i ; 

*ne chce mię zdradzić, tedy ja muszę I 
n’e milczeć, ale śmiało i otwaicie I 

i rodzinne uczyniły niemal sierotą, 
I wszędzie nader życzliwie. Osobliwie 

na dworze cesarskim w Ischl dozna­
wał król Aleksander najszczerszej 
gościriiiości. Najj. Pan nadał mu or­
der ś. Szczepana, Risticzowi wielki 
krzyż orderu Leopolda, a Pasiczowi 
order żeliznej korony. Także inni 
członkowie świty otrzymali ordery. 
W zamian za to obdarzył król serb­
ski arcyksięcia Franciszka Salvatora 
i księcia Leopolda bawarskiego or­
derami b.ałego orła. Kroi serbski 
był nadzwyczaj zadowolony z dozna­
nego przyjęcia i odjechał we środę 
serdecznie pożegnany, zapewniając, 
że pobyt w Isdil pozostanie dluń 
zawsze najmdszóm wspomnieniem.

Miejmy naozieję, że te odwiedziny 
przy-zymą się do utrwalenia przyjii- 
źnych stosunków między Auslryą a 
Serbią. Auslrya niczego nie pragnie, 
juk tylko pomyślnego rozwoju lego 
królestwa i jego mezawisłośm. W.euzą 
o tóm ci, co w imieniu młodolelniego 
króla rządzą, i dlatego pozostaniemy 
ze Serbią, pomimo pojawiających się 
tu i owdzie wrogich wichrzeń, zape­
wne i nadal w dobrych sąsiedzkich 
stosunkai h.

I prawdę wyznać, bo golowam przysiądz, I 
że tego człowieka więzicie niewinnie’ I 
i sumienie moje nie da mi spokoju, 
abym się o jego krzywdę nie ujęła i 
prawdy lulaj nie wyjawiła.“ Lecz za­
ledwie le słowa wymówiła, gdy ów 
oskarżony człowiek rzucił się jój do 
nóg i zawołał: Łaskawa Pani 1 wslrzy- 
maj się z Iwojóm wyznaniem i nie 
ubliżaj swojej godności szlacheckiój, 
bo moja niewinność się sama prędzej 
lub pozniój wyjawić musil Ja będę 
czekuł cierpliwie, aż się wykryje wła­
ściwy sprawca lój kradzieży i moja 
niewinność jakimkolwiek sposobem 
wyjuwic się musi, gdyż jestem me- 
winnyl“ — „Wstań mężu moj I ja ci 
się więcej nie dain tak poniżać 1“ za­
wołała wysoka szlachcianka „dziś już 
mi jest cały świat obojętny, mnie tylko 
o ciebie samego chodzi 1“ Na te słowa

Przegląd polityczny.
W dziedzinie polityki wewnętrz­

nej nastał u nas zupełny spokój. 
Iylko w sejmie węgierskim, który 
dopiero lego lyg odnia zakończył obra­
dy, była wrzawa z powodu projeklo- 
vanéj przez rząd zmiany w zarządzie 

kraju, a to w tym kierunku, by wszy­
scy urzędnicy byli mianowani przez 
rtąd a nie wybierani jak dotąd. Rząd 
widział się leż zmuszonym odłożyć 
tę spra wę do przyszłój sesyi.

W Niemczech panuje także 
zupełna cisza. Cesarz Wilhelm po­
dróżuje. Upadł on na okręcie i stłukł 
sobie kolano, a gazety francuskie 
opowiadają straszne rzeczy o jego 
słabości.

Ustawa przeciw pijaństwu przyj­
dzie niebawem w Niemczech pod 
obrady. Projekt już wygotowany.

We Francyi wielka radość z 
powodu ścisłego zaprzyjaźnienia się 
z Rosyą. Ti go tygodnia bawił w 
I aryżu brat Cara, wielki książę Aleksy, 
jadąc do kąpiel. Witano go na każdym 
kroku z wielkim zapał cm.

Gazety wszech krajów łamią so­
bie głowę nad tóm, czy też istotnie 

powsla. szmer nieopisany w sali są 
dowój i zadziwienie okropne, lecz 
przerwała go prędko szlachcianka i 

rzekła. „Pozwólcie Panowie, co wam 
wyjawię wszystko 1“ Sędzia podał jój 
grzecznie krzesło, lecz ona go od­
sunęła, a stanąwszy siniało, złożyła 
następujące zeznanie.*

„Jestem córką wysokiego i zna­
komitego szlachcica „Douglas von 
Graham“ z Szkocyi, który był spo­
krewniony z książęly i hrabiami i 
był bardzo dumnym ze swojego wy­
sokiego rodu i marzył jeszcze o wyż­
szym rudzie, gdy chciał koniecznie 
wydać mię za księcia. Było nas troje 
dzieci, syn i dwie córki, z których 
ja jesfem najstarszą. Gdy mi było lal 
piętnaście, ojciec wziął do służby 
pewnego młodego 20 letniego lokaja, 
nadzwyczaj pięknój urody ciała, lecz
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Krüger Karol, krawiec w Bielsku; 
Haunold Anloni, arcyks. nadleśniczy w 
Boconowicach ; Hau Fer ynand, arcyks. 
leśniczy w Brennćj; Sembcra Józef, 
inżynier-assystent w Pols. Ostrawie ; 
Handel Jozef, handlarz wina w Cie­
szynie. — Jako zastępcy. FultB 
Frydryk, budowniczy w Cieszyi ie; 
Holewa Rudolf, kapelusznik w Cie- 
szynio; Al scher Wincenty, szklarz w 
Cieszynie ; Aufrichl Karol, kupiec w 
Cieszynie; Peschke Henryk, gospodny 
w Cieszynie; Griinbauin Baruch, kupiec 
w Cieszynie; Pospiech Kleofas, tkaeî 
w Cieszynie; Marek Józef, c. . pro­
fesor w Cieszynie; Schmidt Ernest, 
arcyks. hutinislrz w Cieszynie.

Zbójcy tureccy, dowodzeni 
praw dopodobnie przez Atanazego, 
uwiedli dnia 7. bm. dwóch Francuzów 
w lej samćj okolicy, gdzie obrabo­
wany został niedawno pociąg kole­
jowy. Zbójcy żąda.ą okupu llfi.OO'* 1 * * * * * * 
franków, które rząd turecki będzie 
musiał wypłacić, gdyż postí francuski 
się tego domaga. Uwiedziony zosta 
niejaki Raymond, rządca dobr i ,45° 
siugn. Zbójców było sześciu.

jeszcze piekniejszéj i szlachelniejszéj I 
duszy. Dosyć było spojrzeć nu lego 
człowieka, a już go mus.ał każdy po­
lubić i pokochać, tak był miłym, do­
brym, ujmującym i w usługach najzrę­
czniejszym. Mojemu ojcu uratował 
życie na polowaniu — to też kocha­
liśmy go wszyscy bez wyjątku — 
ale najbardziej jal chociaż on wcale 
się nie ubiegał o moją miłość — 
owszem stało się przeciwnie — jam 
pierwsza mu swoją miłość wyznr.in! 
Wtenczas upadł przedemną na kolanu
i wyznał mi, że mię wzajemnie kocha,
że mię ubóstwia, ale nigdyby się me
był mógł odważyć ml tego wyznać,
gdybym ja pierwsza nie była się ode­
zvi ula do niego. 1 lak byliśmy po­
tajemnie szczęśliwi przez dłuższy czas.
Lecz ponieważ się polóm wielbiciele
poczęli zgłaszuć o moją rękę, a ja

Zakaz wywozu żyta i mąki 
żytnój zostanie w Rosyi ogłoszony 
z dniem 27. sierpnia a to z powodu 
grożącego we wielu okolicach nie­
urodzaju. Rząd czyni przygotowriiia 
celem zaradzenia klęsce głodowej- 

Na zakupno chleba i nasienia prze­
znaczono już Ib milionów rubli. -- 
Rada miejska w Petersburgu postano­
wiła otw orzyć zarządowi miasta kre­
dyt do wysokości rs. 300.000 n® 
kupno zboża, by sprzedawać je p° 
cen.e znizondj. — W Tainbowie do 
zbierania ofiar w pieniądzach, „ywno- 
ści i przedmiotach nieodzownych 
włościan utworzony został komit' 
pomocy.

Ofiara powołania. Lekarz po* 
licyjny w Serajcwie, di Makowej 
wysłany do Dżeddy celem badani»

przyszło już do jakiej umowy mię­
dzy Francyą a Rosyą. Dotąd rzecz 
ta osłoniona tajemnicą.

Admirał floty francuskiej, któremu 
Car nadał wstęgę orderu ś. Anny, 
przebywał ostalniemi czasy w Mo­
skwie, gdzie go hojnie goszczono. 
Jenerał Czernajew, który dowodził 
armią serbską w ostatnie] wojnie tu- 
reckiój, przemawiał po kilkakroć w 
duchu wojennym, przepowiadając że 
Rosya ręka w rękę z Francyą walczyć 
będzie.

Król serbski, Aleks an der, otrzy­
mał przy wyjeździć z Peterslurga 
wste-;ę orderu ś. Andrzeja. Kroi 
bawił Kego tygodnia w Isclil a na­
stępnie wyjechał do Szwajcaryi, skąd 
w towarzystwie ojca swego, M.lana, 
udał się do Paryża.

Kronika.
Prezydent krajowy, dr. Jäge r, 

bawił dnia 11. bm, r Boguminie, gdzie 
powitał przejeżdżającego króla serb­
skiego i zwiedzał okolicę wylewem 
Odry nawiedzoną. W piątek bawił 
prezydent w Bielsku, gdzie odebrał 
przysięgę od nowowybranego bur­
mistrza Slelfana i wiceburmistrza 
Twerdego. .

Mianowanie. Przewodniczący 
cieszyńskiego wydziału drogowi ;o, 
arcyks. nadinżynier Albin leodor 
Prokop, otrzymał tytuł „radcy bu­
downiczego“.

Potworna zbrodnia ónaj- 
mie na Morawie, została dnia 7. 
kwietnia br. w nocy zamordowana 
bogata wdowa, Franciszka Schmidt, 
urodzona Fukalsch. Jako podejrzanego 
o to morderstwo uwięziono jój brata, 
Karola Fukatscha, zadłużonego 
r łaściciela dobr z Kroacyi, który u 
siostry nocował. Proces odbył się 
minionego tygodnia. Dowodów jasny :h 
nie było, ale silne poszlaki. Sąd 

przysięgłych skazał go jednogłośnie 1 
na karę śmierci. Atoli Karol Fukalsch ! 
objawił nazajutrz swemu obrońcy, że 
nie on sam zamordował siostrę, lecz 
pewien rzeżnicki czeladnik Toufar 
z Wiednia, któremu za spełnienie lój 
zbrodni 8000 zł. obiecał. Tnufara 
uwięziono i proces będzie odnowiony. 
Sprawa ta narobiła wiele rozgłosu.

Sąd przysięgłych. Na sesyę 
sądu przysięgłych, rozpoczynającą się 
w Cieszynie dnia 31. sierpnia, zostali 
wylosowani jako głowni sędziowie 
przysięgli : Ladenbauer Kajetan, arcy s. 
leśniczy; Dr. Michl Alfred, kandydat 
notaryatny w Skoczowie; Koláre 
Wenzel, buhaller w Pielrwałdzie; 
Klisch Karol, rzeźnik we Frýdku ; Hanke 
Edmund, inżynier w Pols. Ostrawie; 
Klimscha Jan, rolnik w Giuziszowie; 
Mikler Jan, rolnik w Doi. Międzyrze­
czu; Schreinzer Wilhelm, gospodny 
w Leskowcu ; Bernaczik Alojzy, fabry­
kant w Bielsku; Pilrzik Karol, rolnik 
w Dobrej ; Schneeweiss Maurycy, księ­
garz w Bielsku; Olszar Paweł, rolnik 
w Górnój Lesznój; Karbasch Rudolf, 
arcyks. nadleśniczy w Cieszynie; 
Goldberger Leopold, kupiec w Kame- 
ralnój Ligotce; Pawełek Józef, rolnik 
w Baszce ; Ciźek Karol, nadinzynie. 
w Pols. Ostrawie ; Nemejc Jan, inżynier 
w Michałkowicach ; Cienciałn Jerzy, 
rolnik w Doi. Lesznój; Neumann 
Artur, właść. browaru w Radwanicach ; 
Chamrad Józef, właść. domu w Pols. 
Ostrawie; Malirsch Ludwik, ;eomeler 
w Karwinćj; Sommer Edward, majster 
w Trzyńcu; Gasch Rudolf, wł. gruntu 
w Ligocie przy Bielsku; Kropp Karol, 
arcyks. nadszafarz we Frýdku; Lubo- 
jalzki Antoni, wł. hotelu w Ustroniu ; 
Wytrzens Karol, nadstygar w Karwinój ; 
MiUchek Jan, spedytor w Bogu minie; 
Luubenbi rger Antoni, piwowar w B.el 
sku ; kudielka Wiktor, kupiec w Pols. 
Lutyni; Kupka Karol, szklarz v Bielsku 
Pawlica Karol, rolnik w Nieborach;

kochałam tylko wyłącznie mego Lu­
dwika, więc wiedząc, żeby rodzice, 
osobliwie dumny ojciec, nigdy nie do­
puścił na nasz zwią/.ek, więc zapro­
ponowałam memu Ludwikowi, ifiby 
ociekł wraz ze mną i że.gdzieś da­
leko weżmiemy ślub i będziemy szczę­
śliwi i żaden nas już polem nie roz­
łączy. Lecz mój Ludwik zanadto był 
rozsądny i rzeki: „Zanadto cię ko­
cham, droga Emmy, abym cię miał 
narażać na takie i na tyk przykrości 
i niepewny los, a zawiązać ci cały 
świat na zawsze. Zostań ty w domu 
rodzicielskim, a ja się znjd oddalę 
gdzie daleko, może do Ameryki, i 
tam będę się chciał dorobić czegoś, 
bo jedynie tum mam widoki. A jeżeli 
nie pokochasz nikogo innego z tych, 
co się o twoją rękę i Serce ubu gac

— wtenczas potem będziesz

I mogła potajemnie opuścić dom rodzi- 
I cielsku a udać się do mnie 8 

wtedy połączymy się związkiem mał­
żeńskim na zawsze.“ Przystałam vvi«8 
na ten projekt, chociaż boleśnie by1 
mi rozstać się z moim Ludwikie‘n> 
który wkrótce, chociaż go rodzir 
chcieli przy sobie zatrzymać, opus«' 
nasz dwór, udarowany hojnie za jeg 
rzetelną służbę.

1 lak przez cały rok nie ülrZi() 
mniam żadnój wiadomości od mcgg 
Ludwika, który był przez ten &» 
niezmiernie zajęty i moż« chcia'rt>W 
wystawić na próbę, jeżeli nie zapom 
o nim i nie pokochani innego. • 1 
rzeczywiście już potóm rnyślałain, . 
może mnie nie kochał prawdziwi'1! 
dla tego opuścił nasz dwór, — "18 
tez może juz umarł, lub zgint 
morzu, jadąc uo Ameryki. L«



16. sierpnia 1891. NOWY CZAS. Nr. 16 sir. 123

pielgrzymów bośniackich, powracają­
cych z Mekki, zmarf tam na cholerę.

Skarb. W Bytomiu na Górnym 
Szląsku znaleziono wielką ilość zło­
tych monet z czasów króla Ottona 
czeskiego. Noszą one datę 1508 i 
przedstawiają podobno ogólną war­
tość miliona marek.

Ile waży Bismark? Monachiiska 
„Allgem. Zeitung“ donosi, że w roku 
bieżącym ważył się były kanclerz 
niemiecki ponownie i stwierdzono, że 
waży dwieście dziesięć funtów. Od 
roku zeszłego przybyło mu 5 fun­
tów, z czego wynika, że odpoczynek 
poniewolny bardzo mu służy. Książę 
Bismark ważył w 1874 r. 207 funtów, 
1876 r. 210, 1877 r. 240, 1878 r. 
243, 1879 r. 247, 1880 r. 237, 1881 
r. 232, 1883 r. 202, 1885 r. 205, 
1886 r. 207, 1887 r. 207, 1890 r. 
205 funt, i 300 gramów.

Przeszło 1200 wychodźców ży­
dowskich z Rosyi, przybyłych do 
Galicyi, a mianowicie do miast n idgra- 
nicznyeli, zostało niedawno wysłanych 
przez Oświęcim wprost do Hamburga. 
W kazdój miejscowości, dokąd wy­
chodźcy rosyjscy przybywają w zna­
czniejszej liczbie, pozawiązywano ko­
mitety pomocnicze, zcentralizowane 
dla Galicyi we Lwowie i Krakowie, 
a dla reszty Auslryi we Wiedniu. 
Koszta wysyłki pokrywane bywają 
drogą składek prywatnych, a miano­
wicie ponoszą komitety auslryackie 
dwie trzecie całego kosztu transportu 
do Ameryki tych wychodźców, którzy 
stąd bywaią wysyłani na Berlin, zaś 
komitet centralny w Berl.nie pokrywa 
resztę. Wychodźcy, udający się wprost 
na Berlin, wysyłani bywają na koszt 
centralnego komitetu niemieckiego, 
naturalnie zawsze po poprzedniótn 
skonstatowaniu, że są rzeczywiście 
ubodzy, i że do Rosyi z jakiegokol­
wiek bądź powodu wracać nie mogą. 
Wszystkich innych zaś zarówno ko­

tnilely tulejszokrajowe, jakoteż nie­
mieckie, bezwarunkowo do granicy 
rosyjskićj napowrót odstawiają, a ta­
kich jest większość.

Głód w Indyach. Rząd angielski 
zajmuje się od kilku tygodni ewen­
tualnością głodu grożącego Indyi. W 
ciągu ostatnich lat 20 dwie klęski 
głodowe nawiedziły ten z przyrody 
lak bogato uposażony kraj. VV r. 
1877 mimo mnóstwa dowiezione jo 
zboża z powodu braku kolei zginęły 
miliony ludzi z głodu. W roku obe 
cnym stan zasiewów z początku był 
bardzo pomyślny, później ji dnak na­
stąpiły ogromne upały i długa po­
sucha, która wyrządziła ogromne 
szkody a wreszcie olbrzymie roje 
szarańczy w wielu okolicach zni­
szczyły do tła całą roślinność. Do 
powiększenia rozmiarów klęski przy­
czynili się także handlarze zboża, 
którzy zwabieni wysokiemi cenami 
zboża na rynkach europejskich, wy­
słali z początkiem roku wielkie za­
pasy zboża do Europy.

Armia francuska liczy w stanie 
czynnym 100 jenerałów dywizyi, 200 
brygadierów i 28 jenerałów broni 
komenderuiących. Najwyższe stano­
wisko zajmuje jenerał Saussier, jako 
wojskowy gubernator Paryża, prezes 
rady wojennój; po nim przychodzi 
szef głuwnego sztabu, jenerał Miribel, 
pok m Kolejno jenerałowie: margral ia 
Galliffet, Davuust, ks. d’Auerslädt, Bil­
lot, Thomassin i inspektorowie róż­
nych gatunków broni, potem jenerał 
de la Hitle i Gillon, jako prezesi wy­
działów artyleryi i inżynieryi, w końcu 
zaś 19 dowodzących lyluż korpusami. 
Przeciętny wiek tych najwyższych 
wodzów wynosi 61 lat 7 miesięcy. 
Po 65 r. życia jenerał ustąpić musi. 
Saussicr liczy l«l 63, M.ribel 60. — 
Osobisty skład arinii liczy: 26.934 
oficerów, 98.583 ochotników i reka- 
pilulistów, 577.319 żołnierzy armii

brawszy z sobą co mi było potrzebne 
i moje klejnoty i sygnet z herbem 
rodzinnym na pamiątkę i udałam się 
do Ameryki, uwiadomiwszy wprzód 
o tóm Ludwika, który wyjechał do 
Nowego Jorku na przeciwko mnie, 
tam na stacyi mię oczekując. W 
Nowym Jorku zabawiliśmy się czas 
niejaki, ponieważ tam Ludwik miał 
dużo stosunków handlowych, poczóm 
wyjechaliśmy do miasta Bradford, gdzie 
Ludwik mieszkał i gdzie zastałam dom 
prześlicznie urządzony na moje przy­
jęcie i wszystko, czego tylko zamożna 
pani życzyć sobie może. Tam też 
zaraz wzięliśmy ślub i byliśmy naj- 
szczęśliwszemi w świecie. Ludwik 
był kupcem i przemysłowcem nie lada 
i inleresa jego szły świetnie. W rok 
po ślubie powiłam córkę, a Ludwiń 
czuł się szczęśliwym nad wyraz i 

czynnej, 985.702 rezerwy armii czyn- 
nćj, 994.614 armii terytorjalnój. Cały 
sk«ad armii na stupie wojennój wy­
nosi ludzi 4,125.000. Budżet wojny 
wynosi 770 milionów franków, lecz 
oczywiście powiększony zostanie z 
powodu formującego się na nietnie- 
ckiéj granicy 20 korpusu. — Wojna 
r. 1870 kosztowała Francyę razem z 
kontrybucyą 7 miliardów 820 milio­
nów franków, wyprawa do Tunisu 
126 milionów, do Madagaskaru 21, 
do Tonkinu 270. Cały dług francuski 
wynosi okrągło 16 miliardów.

Łysina. W garnizonie paryskim 
szczególniejsza zapanowała epidemia, 
mianowicie żołnierzom wypadają 
wszystkie włosy, tak, że dotychczas 
większa część garnizonu świeci ły­
siną jak kolano. Choroba wzmaga 
się z każdym dniem i panuje we 
wszystkich koszarach.

Dział kościelny.
Ruch ewangelicki śród kościoła 
katolickiego w 18. i z początkiem 

19. stulecia.
Kilka słów ku zawstydzeniu i nadziei na 
przyszłość, przez dra A. Portig, pastora 

z Bremy.
Clijg dalszy.

Profesor filozofii, Dorsch, był gor­
liwym zwolennikiem Kanta. Baron 
Dalberg, który także do stunu ducho­
wnego był wstąpił i 1772 r. namie­
stnikiem w Erfurcie został, obcował 
ściśle z Wielandem, Gölhem, Szyle- 
rem, Herderem, Humboldtem i nie 
zmienił tegoż duchownego kierunku 
nawet i w ten czas, gdy w r. 1787 
miał nadzieję zostać następcą elekto­
ra. On oświadczył jako kierownik 
uniwersytetu w Erfurcie, iż na polu 
umiejętności powinna tylko ducho­
wna zdolność i wewnętrzna wartoś^ 

podwajał pilność i czynność w inte­
resach handlowych i przemysłowych, 
które kwilnęły pomyślnie — a to 
wszystko dla mnie i dla naszój małej 
Anulki. 1 tak co rok stawaliśmy sio 
bogatszemi, lecz pomimo tego wielkiego 
szczęścia, jakaś troska, czyli jakaś 
ukryta myśl gnębiła często mojego 
Ludwika. Gdy nasza Anna, która była 
jedynaczką, ukończyła rok 15ty, zwie­
rzył mi Ludwik swoją nkrytą myśl 
względem mnie i naszej Anny i rzekł 
do innie: „Najdroższa żono! Nigdy 
sobie tego przebaczyć nie mogę, żem 
cię przywiódł o twoje wysokie szla­
checki! stanowisko i pozbawiłem cię 
przyjemności, jakiój mogłabyś używać 
w wysokićm znakomitym dworsaien 
towarzystwie. Jesteśmy wprawdzie już 
bardzo bogaci, ale zawsze tylko do­
robkiewicze. więc co tobie zabrałem, 

po upływie roku otrzymałam list z 
Ameryki, w którym mi pisał, że zna­
lazł lam odpowiednie dla siebie za­
jęcie i sposób do życia i dorobił się 
już czegoś — a przytóm pozostał mi 
wiernym. Ucieszyłam się niezmiernie, 
otrzymawszy ten list, gdyż byt mi 
on '.otwicą wybawienia, ponieważ 
pew ien książę zgłosił się o moją rękę, 
rodzice przymuszali mię pójść za 
niego, a ja czułam nieprzezwyciężony 
wstręt do niego, gdyż był to człowiek 
bardzo lekkomyślny i płochy i głupio- 
hurdy, a przylóm kochałam zawsze 
wiernie mego Ludwika i nie mogłam 
go zapomnieć. Niemniej leż niż ro­
dzice uprzykrzała mi się młodsza 
siostra, dla czego nie chcę wyjść za 
księcia, że jój stawam na przeszko­
dzie i t. d. Bez żalu zatem opuści­
łam potajemnie dom rodzicielski, za- 
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czynów a nie konfesyjna stronniczość 
rozstrzygać.

„Dnia 2. maja 1802 mógł late­
rański powóz swój jazdy zaniechać, 
który aż dotąd protestantów z Mo- 
guncyi każdój niedzieli do sąsiedniego 
Bielrich na ewangelickie nabożeństwa 
był przewoził, gdyż luteranie i re­
formowani złączyli się natenczas w 
Moguncyi w jeden ewangelicki zbór 

a pierwszym duchownym tegoż zboru 
był Nouweiler, ojciec mojego na dmu 
15. października 1889 zmarłego uko­
chanego przyjaciela i kolegi Nouwei- 
ler w Bremen. Tenże opowiadał mi 
często, jak zgodliwie natenczas kato­
liccy i ewangeliccy duchowni pomię­
dzy sobą obcowali i nawzajem w urzę­
dowaniu się zastępowali, jako to i 
także i w innych krajach niemieckich 
był zwyczaj. Opowiadał mi nawet 
następującą historyę, która w domu 
jego ojca protestanckiego proboszcza 
się nadarzyła : Biskup Burg odwie­
dził był jego Ojca, i prowadzony 
będąc przez pokój bawialny, w któ­
rym właśnie dzieci igrały, pozostał 
w tymże, przypatrując się z upodo­
baniem wesoło bawiącój się dziatwie, 
a gdy go pastor Nouweiier prosił, 
ażeby z tego pokoju do jego praco­
wni się udał, odpowiedział mu bi­
skup: „Ach zostawcie mię tutaj, tego 
właśnie mi brakuje.“ — A jakiż jest 
obecny stosunek pomiędzy kalohckióm 
i ewangelickiótn duchowieństwem?

Tak, jakiż był to czas, gdy J. J. 
Müller w Moguncyi kazał bratnią mi­
łość między katolikami i protestan­
tami, chociaż nawet różnego byli 
między sobą zapatrywania; gdy przy 
otwarciu nowo załoionój wszechnicy 
w Bonn w listopadzie 1786 r. du­
chowni elektorowie z Kolonii na re- 
forniacyę Lutra z chlubą wskazywali, 
a profesorowie Spiegel i Hldderich 
cheieli kościom reformować i to na 
sposob Melanchtona i Bucersa, jako 

niegdyś w czasie reformacyi elektor 
Hermann z Kolonii próbował, gdy 
profesor wykładu pisma św., Dereser, 
dawniejszy mnich, cuda biblii w pro­
testancki sposób wykŁdał. Cóż był 
to za czas, gdy Castello w Trewirze 
biskupów sławił, którzy zabobonność, 
fanatyzm i intolerancyę szczęśliwie 
zwalczali, i gdy elektor z Trewiru, 
Clemens Wacław, także i na podnie­
sienie ogólnego szkolnictwa wielką 
swą uwagę zwrócił, święta ograniczył, 
procesye w odległe miejsca zakazał 
i edykt tolerancyjny dla tych prote­
stantów wydał, którzy się w Trewi- 
rze i Koblencyi osiedlili. Co za czas, 
gdy arcybiskup z Solnogrodu, Hiero­
nymus (1772—1812), w dniu 29. 
czerwca 1782 list pasterski wydał, 
w nim duchownym pokój, zgodę i „to- 
lerancyę“ względem tych braci naka­
zuje, którzy „len łubów ustęp religijny 
inaezćj rozumieją niż my“ i żąda 
usunąć niepotrzebny zbytek w nabo­
żeństwie, przez który ważniejsze obo­
wiązki chrześciaństwa zaniedbywane 
zostawają i co najważniejsze do na­
bożeństwa usiłuje się znowu w 
życie wprowadzić. Upomina du­
chowieństwo, ażeby się usiłowali, 
wyobrażenie o Bugu w prawdziwóm 
świetle i jasnej prawdzie przedsta­
wić, onego nie zawsze jako stra­
sznego, lecz jako pobłażliwego, 
miłego i litującego się Boga przed­
stawiać, nie jako Boga, którego do- 
p.ero przez ofiary i obietnice wzru­
szyć potrzeba, by od raz powziętego 
postanowienia odstąpił, albo do któ­
rego się, raz jego matkę (Marylą), raz 
cały zastęp jego przyjaciół jako łatwo 
przekupić się dających adwokatów 
(świętyih) zasyłać musi, jak gdyby 
uwielbianie świętych najważniejszą 
było cechą prawdziwych katolików. 
Niedowiarstwo, obojętność, szyder­
stwo religijne, wysiępność, zabobon­
ność, fanatyzm, inlolerancya, nie

gdlnie na córkę Annę, o której rękę 
zgłosi się niezawodnie jaki hrabia | 
lub książę, o czóm nie wątpię, gdyż 
Anna jest urodziwą panienką a wielki 
posag odgrywa też wielką rolę. Ja 
tymczasem pozostanę lulaj i będę pil­
nować nadal swoich interesów, a cza­
sem cię odwiedzę i częMo ci pisać 
będę, a ty zaś mnie pisz często o 
twojóm i Anny powodzeniu. Wszystko 
oddaję w twoje ręce, bo wiem, ze 
sobie tam mądrze i pięknie postąpisz, 
a po świelnóm zamążpójściu naszej 
Anny możesz powrócić do mnie i 
czasem wyjechać na dłuzszy czas do 
córki, i pobawić się w wysokióin zna- 
komilóin towarzystwie, do którego 
masz prawo z urodzenia. Twoje i 
mojój córki szczęście będzie oraz i 
mnjém szczęściem, gdy ją ujrzę choć 
z dala hrabiną lub księżniczką." 

znajdą nigdzie łatwiejszego przystępu 
jak tam, gdzie lud lysiącznemi dro­
bnostkami w nabożeństwie roztar­
gniony bywa, i w tym błędzie utrzy­
many zostaje, jak gdyby zachowanie 
wielu zewnętrznych obrządków naj­
większą było świętością, a gdy się 
go do jego najważniejszych powinności 
wobec Stw órcy i wobec jego bliźnich, 
do obowiązków umiarkowania i miłości 
bliźniego tylko niedbale lub całkiem nie 
napo mina. Gorliwy i poczciwy dusz- 
pasterz najwięcej osięgnąć może, je- 
eh w swoim zborze pilne czytanie 

pisma św., szczególnie nowego testa- 
mentu rozpowszechni i prawdziwe 
rozumienie tegoż ułatwi. Jeżeli się 
biblię więcój czyta, tedy i ten pospo­
lity człowiek zaczme jaśniej myśleć 
i nie będzie tak lgnął w przesądzie 
i niedowiarstwie. Oprócz czytania 
pisma św. są także jednym z najlep­
szych środków dobre pieśni kościelne 
w lęzyku macierzyńskim dla służby 
boskiój i duchownego pokrzepienia, 
zaś wobec nierozsądnych i nieumie­
jętnych kaznodziejów od odpustu 
ostrzegać powinno.“ Tak mówił ar­
cybiskup, jeden z następców znanego 
Firmiana, który Solnogrodczyków był 
wypędził (1731). Podobnie tak mó­
wił Luter. Cóż zaś uczynił jezuityzm 
z dzisiejszego katolickiego kleru?

(Cl,p ďaE.y uul.)

Z kościoła i szkoły.
Cieszyn. (W spr awie uregu­

lowania płac księży.) C. k. na­
czelna Rada kościelna zajmuje się 
obecnie uregulowaniem płac ewang. 
księży, urzędujących po wiejskich 
zborach i zawezwała wszystkie prze­
wielebne siipernitendenlury, aby zło­
żyły w tej sprawie swoje mniemania. 
W rzeczy samej wyda'« się takowe 
uregulowanie bardzo polrzebnóm. 
Wielu bowiem proboszczów, których

Wielka to była pokusa dla mme, 
bo przyznam się, żem nieraz zatęskniła 
za wyższóm towarzystwem i dworską 
zabawą, i dlu tego przyłączyła się 
jeszcze i ta macierzyńska próżność . 
duma, żein z miłości pragnęła oglądać 
moją córkę hrabiną lub księżniczką i 
nie dziw tedy, że ta pokusa mię zwy­
ciężyła. Uczyniłam tak, jako mi ra­
dził mąż i przyjechałam tu do Lon­
dyn« do mojego pałacu, który mi za­
kupił mąż. Lecz cóż się stało? Biedny 
mąż, chcąc mię w dniu zaręczyn naszój 
córki potajemnie odwiedzić i przynieść 
znaczną sumę pieniędzy, został schwy­
tany jako podejrzany złodziej. Lecz 
przysięgam, że się panowie strasznie 
mylnie. Jego pieniądze, jakie ma, są 
uczciwie zapracowane; proszę pisać 
do Ameryki do miasta Bradford, gdzie 
mój mąż jest znakomitym kupcem i

chciałbym przynajmniój naszej córce I 
przywrócili. Już od dawna roziny- | 
siałem nad leni, jakoby to lepiej wy­
konać i postanowiłem sobie, że pojadę 
do Anglii do Londynu i tam jako 
agent zakupię odpowiedni pałac dla 
ciebie, do klorego się ty potóm wpro­
wadzisz z Anną i przybierzesz swoje 
rodowe szlacheckie imię „Douglas á 
Graham“, gdyż masz na to dowody 
i posiadasz odpowiednie swemu rodowi 
i wysokiemu stanowisku wykształce­
nie. Ja jako bywały lokaj, bez wy­
kształcenia i bez tyiułu, nie niogę się 
przy twoim boku tam pokazać, a dla 
tego musisz mię mieć za umarłego, 
lecz ja cię odwiedzę czasem jako 
obcy, lub twój urzędnik lub agent. 
Ale ty jako bogata wysokiego rodu 
szlachcianka „von Douglas“ wkrótce 
zwrócisz uwagę na siebie, a szcze-
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że°r^ Znaj(’uj§ się w leni położeniu, 
Su.z własnych środków lepiój 

H'h duchownych uposażyć, znie- 
Sw«5 >eSl’ szuka<^ polepszenia 
lui 1 PBlfiryi z ryczałtu państwowego 

“ z towarzystwa Gustawa Adolfa, 
2.Zez co proboszczowie uboższych 

orów a nawet same zbory uboższe 
" bardzo ukrócone. Usiłowania 

Jzszój naczelnej Rady košcielnéj są 
Ivíl* 1,ar,lzo pożądane, a to nie- 

#] “O w interesie sprawiedliwości, 
c także i w interesie godności du­

li aWnego stanu w obrębie ewange- 
ckiego kościoła.

n B szpital.) Tutejszy fa- 
^jkant cegieł, p. Jan Woj nar, oby- 
e^tel z Brandýsu, presbyter i kasyer 

ang. zboru cieszyńskiego, znany 
^'."Jzechnie jako dobroczyńca ko- 
^.lü a i swych współdomowników 
doary, ofiarował na dokończenie bu- 
r 'vy inlerkonfesyjnego szpitala zbo- 
tud g° znaczn^ kwotę 1000 zł. Ofia- 
J^wca darem tym wspaniałym dał 
i]0?'yu d°w 6d swój wielkiej przychyl­
ne« dla sprawy, w szlachetności 
iiaÎïf ’ Serca P“djÇLéj> za co niech 
|.‘ «óg najłaskawszy wszem dobrem 

‘Sosławić raczy. Oprócz lego zna- 
W60 ‘lflru Pezyezy"1’11 się także 

«awóin wsparciem na tenże sam 
u ’ a mianowicie : I’an Fr. Fulda, 
. aowniczy z Cieszyna 500 zł., p. 

*°ns Maller, fabrykant ccglarski i 
, y*atel z Cieszyna 50 zł., p. Antoni 
y*n' P e Î, posamonik z Cieszyna 50 
. •> za które to dary i tym szlaehel- 
J'n dawcom niech Bóg laską swą 
jjąagrodzić raczy: Ofiary na szpital, 
j',Zt)ne ostatnim czasem od innych 
jejZcze dobroczyńców, wykażemy w 
8ia,1y,n z najbliższych numerów na- 

czasopisma. Również i stowa- 
2« /en,e niewiast w Jena obdarowało 
It*1"1 ten szlachetny, a to do sali 
Ujj "‘«tewnój świecznikami ołtarzowe- 
^■naezyniaini do św. Wieczerzy 

^‘■«nysłowcem, a przekonacie się, że 
h "‘Ç prawdę. Opowiedziałam wam 
^Zystko, abyście panowie wiedzieli, 
jqc ni,-‘ jestem prostą awanturnicą, ży- 
H ? Z kra,lził,ży. Oto macie dowody 

szlachectwa i mój herb ro- 
°ny „von Douglas.“

(Dokończenie nastąpi.) 

Pańskiój. Zważywszy, że na wewnę­
trzne urządzenie potrzebnóm jeszcze 
będzie 25.000 zł., spodziewamy się, 
że znajdzie się jeszcze kilkanaście 
izlachetnych dobroczyńców, którzy 
do poniesienia tego ciężaru łaska- 
wemi datkami przyczynić się zechcą.

Puńców. (Ze szkoły.; Z koń­
cem przeszłego miesiąca zakończono 
na rok bieżący szkolny naukę na 
tutejszej ewangelickiój dwu-klasowój 
szkole publicznym egzaminem, który 
się rozpoczął najprzód w I. klasie o 
1. godzinie popołudniu, a zakończył 
się o 5 godzinie w 11. klasie tegoż 
samego dnia. Na egzamin zebrało się 
gości ze szkolnój gminy osób dwa­
naście, którzy byli zupełnie zado­
woleni z nauki i postępów w obu 
klasach, — jako juz także wyraził 
swe zadowolenie wkrótce przedtóm 
na dniu 26. czerwca br. zwiedzający 
szkołę tę c. k. pan inspektor, którzy 
przekona! się o niebezpłonnych wy­
datkach zboru szkolnego na rozsze­
rzenie tejże od r. 1792 istniejącej 
szkoły. — Ze statystyki zapisujem,, 
iż do tejże szkoły przynależą gminy 
Puńców, Dziegielów, Kojkowice i 
Mniśzlwo, mający razem 160 posia­
dłości ewangelickich, z których przy­
pada :

Na Puńców o 2201% morgów, 
pomiędzy ogólną ludnością 1085 dusz 
595 ewangelików; na Dziegielów o 
1482 morgów, pomiędzy ogólną lu­
dnością 477 dusz 358 ewangelików; 
na Kojkowice o 325 morgów, po­
między ogólną ludnością 247 dusz 
189 ewangelików; na Mnisztwo o 
321 morgów, pomiędzy ogólną ludno­
ścią 231 dusz 81 ewangelików. Z 
tych gmin uczęszczało w przeszłym 
roku do szkoły razem 173 dziatek, 
z których pozosluwa na przyszły 
nowy rok szkolny:

Do pierwszój klasy 44 chłopców, 
21 dziewczynek, do drugiej klasy 52 
chłopców, 49 dziewczynek, razem 
tedy 166 dziatek.

Uczęszczanie w minionym roku 
było u 35% uczniów bardzo dobre, 
u 23% dobre, u 22% zadowalniające 
i u 20% niezadowalniające.

Drogomyśl. (Wyszczegól­
nieni e.j Najjaśniejszy Pan raczył 
starszemu nauczycielowi, p. Andrze­
jowi Grzesiowi w Drogomyślu, udzie­
lić srebrny krzyż zasługi z koroną. 
Odznaczony nauczyciel pracuje około 
szkolnictwa przeszło 38 lal wiernie 
i gorliwie i ma juk około szkoły 
tak i względem kościoła niepospo­
lite zasługi. Życzymy jemu z ca­
łego serca, aby Bug najłaskawszy 
udzielił temu słudze swemu jeszcze 
długiego życia i stałego zdrowia, 
ażeby inogł z pożytkiem pracować 
i nadal jeszcze przez lat kilkanaście 
dla dobra szkoły, kościoła i gminy,

w którój się usilnością swą już od­
znacz ł i wiek młodszy zupełnie 
strawił!

Wendrynia. (Ze szkoły.) 
Znowu rok jeden szkolny upłynął i 
znowu jak po inne lata, mieliśmy 
sposobność poznać, iż nie nadaremno 
utonął w morzu przeszłości, ale iż 
był rokiem hojnego żniwa na polu 
wychowawczóm i naukowem. W pią­
tek dnia 31. zm. byliśmy świadkami, 
że nasienie, które nasz gorliwy nau­
czyciel p. Jerzy Rusz do serc naszój 
dziatwy zasiewa i takowe starannie 
pielęgnuje, w końcu nader hojny 
przynosi owoc. To też wieleb. ks. 
K. Michejda wobec najler licznie ze­
branych rodziców, którzy przy za­
kończeniu roku szkolnego obecni 
byli, zupełne uznanie i podziękowa­
nie wyraził temuż p. nauczycielowi 
w imieniu Rady szkolnój miejscowój 
jako też i w imieniu wszystkich ro­
dziców, których dzieci bft naucza. 
Dzieciom zaś, szczególnie już w tym 
roku ze szkoły wychodzącym, dał to 
napomnienie, ażeby skarb, który so­
bie w lej szkole nabyły, pilnie pie­
lęgnowały i nim w swojóm dalszóm 
przyszfćm życiu wiernie szafowały, 
co tez będzie oraz i najlepszą na­
grodą, jaką swemu nauczycielowi dać 
mogą. Do zgromadzonych zaś ro­
dziców przemawiał p. pastor dalej, 
iż z lego, co tu widzieli i słyszeli, 
poznają, że grosz, który na utrzyma­
nie nauczyciela i szkoły wydadzą, nie 
nadaremno jest wyrzuconym, ale, iż 
z każdym przyczyniają się do zbo- 
gacenia się swych dzieci, napominając 
ich w końcu, ażeby przychylność ku 
swemu nauczycielowi i "szkole i na­
dal zachowali. — A tak jako każdy 
rok baw ono się i tym razem po 
ukończonym egzam.nie nż do później­
szej pory, wspólnie przy wesołych 
pogadankach i śpiewie. — Zaiste 
piękny i chwalebny jest io obyczaj, 
gdy grono rodziców przy zakończe­
niu szkolnego roku się zejdzie, aby 
się naocznie o postępach dziatwy 
szkolnój przekonać, o stosunkach 
szkolnych się powiadomić i przy spo­
sobności lej nad przyszłością dzieci 
swoich się zastanowić. Przez to 
przychylnymi slawają się ludzie szkole 
i nauczycielowi, uznając, iż ofiary, 
jakie koło szkoły ponoszą, nie na 
obcą korzyść spadają, lecz iż tako- 
wćj. ich własne dziatki doznawają; 
gdyż niestety jest jeszcze w niektórych 
gminach wielka liczba nieprzyjaciół 
szkoły, a osobliwie nauczycieli, którym 
to najmniejszy podatek szkolny jest 
solą w oku. Dzięki Bugu, iż to tylko 
wyjątki!

Opawa. (Z Rady szkolnój 
k r a j o w ó j.) Na posiedzeniu wys. 
c. k. Rady szkolnej krajowój z dnia 
23. lipca br. zostały gminy szkolne
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Dębowiec i Newsie przeniesione z 
Tlí do II. klasy co do płacy nauczy- 
cielskiój.

Górny-Hermsdorf. (Egzamina 
dojrzałości.) W tutejszej średniej 
szkole rolniczój odbyły się pod prze­
wodnictwem c. k. szkolnego inspek­
tora krajowego p. dra Konwaliny na 
dniu 24. i 25. lipca br. tegoroczne 
egzaminy. Przed komisyą eirzam.nu- 
jącą stanęło 7 słuchaczów III. roku, 
jako to: Eugen Dedek z Klinkowic, 
Wiktor Dolsowski z Kent, August 
Gebauer z Seitendorfu, Gustaw Glaj- 
car z Drogomyśla, Adolf Krzemień z 
Pisarzowic, Fryderyk Oberle z As- 
parn i Józef Pustelnik z Bielska, któ­
rzy wszyscy otrzymali świadectwa 
dojrzałości.

Pozdicchów. (Urlop.) Senior 
ks. Jan Krajcz, urlopowany na 4 ty­
godnie celem uzyskania zdrowiu, 
wyjechał na dniu 2. sierpnia br. do 
kąpieli w Luhaczowicach. Konsenior 
ks. Samuel Jurenka, urlopowany na 
8 dni, powrócił z wystawy w Pradze 
znów do domu.

Osiek. (I n s l a 1 R c y a.) Od 
19 lal, jako zbór ewangelicki tutej­
szy istnieje, obchodzono tutaj po 
trzeci raz z kolei na dniu 12. lipca 
br. zacną uroczystość, to jest : W r. 
1872 utworzenie samoistnego zboru 
ewangelickiego za głównóm przy­
czynieniem się inspektora p. Lajp- 
czyga, i pow-ołąnie na posadę ks. 
Blasera; w roku 1885 poświęcenie, 
gdy za darowizną od urzędu miej­
skiego wybudowano plebanią i salę 
nabożeństwa rozszerzono, jako i pó- 
żniój, gdy przez znakomitego obywa­
tela, p. S«-dbikovich, darowany dzwon 
poświęcano, a znów teraz, gdy po 
ustąpieniu kaznodziei Blasera na jego 
miejsce nowowybranego byłego wi­
kariusza p. Jozefa Pindóra za pro­
boszcza ordynowano. Instalacyi do­
pełnił ks. dr. Kolatschek ze Zagrze­
bia, a po modlitwie i po odczytaniu 
ewangelii niedzielnój wystąpił na 
ambonę ks. Józef Pindór, wygłosi­
wszy kazanie na tekst w I. liście do 
Tymoteusza r. IV. w. 16: „Pilnuj 
samego siebie i nauczania; trwaj 
w tych rzeczach: bo to czyniąc, i 
samego siebie zbawisz, i tych, którzy 
cię słuchają.“ Po kazaniu zakończono 
uroczystość pożywaniem św. Wie­
czerzy Pańskiej przez obu duszpa­
sterzy, przez presbylerów i kilku zbo- 
rowmków, poczéin nastąpił jeszcze 
śpiew, módl.twa i błogosławieństwo. 
Atoli okazuje się coraz tein więcej 
potrzeba wybudowania kościoła, gdyż 
sala do nabożeństwa staje się nie­
wystarczającą.

Niemcy. (Wystawa świętój 
sukni w T r e w i r z e.) Gdy ostatni 
raz w roku 1844 wystawioną została 
„suknia święta“ w Trewirze, wten­

czas do jój widzenia przez siedm 
tygodni aż do 6. października przy­
było, pomimo nienajlepszego urzą­
dzenia, więcój jak półtora miliona 
pielgrzymów. I logo roku ma suknia 
Zbawiciela znów dla widzów być wy­
stawioną, ponieważ biskupstwo tam­
tejsze wyjednało sobie już do lego 
pozwolenie rządowe. Biskup Tre- 
wirski Korurn odezwał się do ludno­
ści listem pasterskim w ostatnim 
czasie, gdyż jako się dowiadujemy, 
wystawa ma trwać od 18. siernnia 
do końca września br. Pozostawiamy 
czytelnikowi w tym względzie sprawę 
tę do własnego osądzenia, lecz tylko 
to przytaczamy, iż sukien świętych 
swego czasu bywało niegdyś więcój, 
jakoto w Galacie, Lafedzie, Jeruza- 
lemie, Argenlyli, w Latcraiiie w Rzy­
mie, w Santiago, Owieibł, Wtislmin- 
strze, Moguncyi, w Bremie, Kolinie, 
Frankfurcie, M< skwie, Konstantyno­
polu i t. d., pomiędzy któremi jednak 
suknia trewirska nad innemi zwy­
cięstwo odniosła, bo też jest prze­
pyszna, ale czy Zbawiciel nasz w 
niej chodził, słusznie powątpiewać 
należy. Przy sposobności tój przy­
taczamy, co już Jan Rouge w roku 
1844 do biskupa Arnoldego był pisał, 
a to: „Chrześcianie dziewiętnastego 
wieku! Wiecie, co przez długi czis 
tylko jako baśń o ucho ludzkie prze­
chodziło, to podniesionem zostało 
przez biskupa Arnoldego za rzeczy­
wistość i za prawdę. Wieść ta prze­
nika narody wszelkich krajów, bo do 
niedawna duchowni francuscy jeszcze 
twierdzili że suknia w Trewirze nie 
może być prawdziwą, gdyż oni tako­
wą posiadają. Zaprawdę, że można 
by tu użyć przysłowia: „Kto nad 
pewnemi rzeczami rozumu swego 
utracić nie może, ten też niema nic 
do stracenia.“ Przeszło poi nrliona 
pospieszyło pielgrzymów z samych 
Niemiec, aby widzieć można szatę 
Zbawiciela i takową uwielbiać. Czy 
nie należy takie postępowanie do bał­
wochwalstwa? Tysiące łalwowier 
nych zwiedzionych zostało, że zamiast 
oddawać cześć i uwielbienie Bogu 
samemu, oddawa takowe dziełu ludz­
kiemu. Nakoniec czy przez len dra­
mat niechrześciański nie otwiera się 
podwojów niedowiarstwu zagorzal- 
stwu i występkowi? Toć błogosła­
wieństwo, które wywołała wystawa 
świętój sukni, o której nares zcie 
wszystko jedno, czy jest sprawiedliwą 
lub podrabianą. A mężem tym, który 
suknię tę ośmielił się wystawić, który 
zwodzi uczucia łatwowiernych, nie- 
umiętnych i cierpiących, który do za­
bobonu podaje swą rękę, który naród 
swój przed inno narody na pręgierz 
wystawia, który ubogiemu ludowi 
ostatni grosz wyłudza i burzę, jako 
bez tego nad nami już się zanosi, 

jeszcze większą sprowadza, tym mę 
żem jesteś biskupie Arnoldzie z Tre- 
wiru. Zwracam się tedy do ciebie 
biskupie i mocą mojego urzędu du­
chownego żądam, abyś rzeczoną 
suknię usunął z publicznego wysta­
wienia i żebyś nieczynił jeszcze więk­
szego zgorszenia, aniżeli już jest! 
Albowiem, czy Tobie, jako biskupów'» 
nie jest Wiadomóm że założyciel 
chrześciańskiój religii nie pozostawił 
uczniom sukni, lecz tylko swego 
ducha? Suknia jego, biskupie Arnol­
dzie z Trewiru, należy jego kątowni­
kom 1 Jako biskupowi musi być Ci 
wiadomóm, że Chrystus uczył: „Bóg 
jest duch, a ci, którzy go chwalą, 
powinni go chwalić w duchu i w pr8' 
wdzie! Wszędzie i po wszystkich 
miejscach uwielbiać go można, a nie- 
tylko w Jeruzahmie w kościele, n® 
górze Garizym albo u świętój sukni 
w Trewirze i t. d.“

Berlin. (Ordynacya nadwor­
nego kaznodziei Fabera.) W 
niedzielę 5. lipca br. dopełniono in- 
stalacyi na kaznodzieję nadwornego, 
dotychczasowego superintendenta ® 
Magdeburgu ks. Fabera. Po przemó­
wieniu wstępnćm przez kaznodzieją) 
nadwornego Krilzingera na tekst U 
Jerem. 111. 15: „Dam wam pasterze 
według serca mego, którzy was paść 
będą umiejętnie i rozumnie“, wnro- 
wadzili przez włożenie rąk wyższy 
kaznodzieja nadworny dr. Kógel i asy­
stujący kaznodzieja nadworny Wend- 
land ks.Fabera w jego urząd. Instalo­
wany wygłosił swe wstępne kazanie 
na tekst u Kalas. IV 2: „W modlitwach 
trwajcie, czując w nich z dziękowa­
niem“, rozpoczynając swoją czynność 
w ufności na pomoc tego, który 
udziela skarby mądrości i docieka 
wszystkiego, czego w skrytości jes , 
w nadziei możności dopełnienia obo 
wiązków jemu nałożonych i w ®P° 
dziewaniu się dochodzenia serc, na^ 
któremi czuwać powinien, zakończy 
wszy swą mowę modlitwą, aby Ojciec 
niebieski darował mu w zborze jco° 
nowym przychylne serca.

Bukareszt. (Szerzenie s i V 
e w a ii g e 1 i c t w a.) Pod panów 
niern domu Hohenzollerów znaczni 
rozszerza się u nas kościół ewange­
licki. Miasto nasze stołeczne liczy 
mieszkańców 220.000, a pomiędzy 
tymi znajduje się więcój jak 10-OUU 
dusz ewangelickich. Niemcy ewau' 
gelicy zfundowali tu sobie 6 ewan­
gelickich zakładów szkolnych, które 
pod dyrekcyą ks. Karola Harlmana 
Gera kwitną i pomyślnie się rozW?_ 
jają. Zakładami terni są : 1. Szko 
realna o 66 uczniach, szkoła wydzi® 
łowa o 311 uczniach, wyższa szko* 
dziewcząt o 49, szkoła ludowa 
dziewcząt o 306 uczennicach, Pc"' 
syonat o 53 uczennicach i szko« 
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filialna o 48 uczniach, tak ie liczba 
uczniów wszystkich wynosi przeszło 
800 dziatek. Atoli pomiędzy tymi 
uczniami znajduje się 83 dziatek 
RFecko-katolickich, 12 rzymsko-kato­
lickich, 123 żydowskich, 2 mahome- 
tań.ikich i 3 pogańskich. Na szko­
łach tych pracuje 12 nauczycieli nie­
mieckich, 11 dyakonisek i 6 rumuń­
skich nauczycieli. Wszystkie te za­
kłady ewangelickie rozmnożyły się 
w przeciągu lal 25, czego dowodem, 
jak ewangelictwo rozszerza się zna­
cznie w tutejszych okolicach.

Wiochy. (Świętopietrze.) 
Wiadomo, że we Watykanie przez 
chybione spekulacye utracono 26 mi­
lionów lirów. Katolicki bawarski 
„Vaterland“, który w sprawach waty­
kańskich bywa dobrze poinformowa­
nym, i który także niemało tysięcy 
świętopietrza był uzbierał, pisze w 
numerze swym 147 otwarcie, że 
„rzymska szlachta, trzymająca z Wa­
tykanem, zapuściła się w spekulacye 
bankowe i przytóm po największej 
części świętopietrze zupełnie postra­
dała. Naczelnikiem zarządu święto­
pietrza był członek wysokiej szlachty, 
inonsygnor Folchi, który pieniądze 
bez zabezpieczenia na spekulacye 
wydawał i obecnie je utracił, przez 
co rzymscy izraelici na wygodny 
sposób stali się milionerami 1 Jakże 
to przez dziesiątki lat opisywano nę­
dze Papieża, i ściągano od ubogich 
ludzi po groszu, aby je wysyłać do 
Bzynra, gdy teraz jeden monsygnor 
Pieniądze, uzbierane groszami i feni- 
kami od najuboższych ludzi, żydom 
do kieszeni niby wściebił. Otóż za­
chodzi pytanie, czy świętopietrze 
przy takióm nadużyciu jeszcze dłu- 
żój zbierane być powinno. Folchi 
został z służby wprawdzie odprawiony 
i bez pensyi, ale też ani fenikiein 
nie wynagrodzi. Co za przestroga 1 
Nawet własnym majątkiem rozporzą­
dzać nie umieją, a żądają własnego 
kościelnego Państwa i żeby innym 
Państwom jeszcze rady udzielać!“ 
Ze strony arcykatolickiego czasopisma 
ostrzejszój krytyki spodziewać się nie 
■nożna.

Ceny targowe
z dnia 8 sierpnia 1891.

Cieszyn. Pszenica (hektolitr) złr. 7.96 
do 8.—. Zyto złr. 7.— do 5.40. Jęczmień 
złr. 4.80 do 4.20. Owies złr. 3.95 do 3.55. 
Groch złr. 8.50. Ziemniaki złr. 3.10. Słoma 
(100 kilo) złr. 2.90. Siano złr. 3.—. Drzewo 
twarde (1 meter) złr. 2.50. Drzewo miękkie 
złr. 2.20.

Bielsko. Pszenica (hektolitr.) złr. 10.— 
do 9.60. Zyto złr. 7.50 do 7.30. Jęczmień 
złr. 5.80 do 5.60. Owies złr. 3.70 do 3.50. 
Groch złr. 0.—. Ziemniaki złr. 3.40. Słoma 
(100 kilo) złr. 2.60. Siano złr. 3.—. Drze­
wo twarde (1 meter złr. 2.45. Drzewo 
miękkie złr. 2.20.

Kursa giełdy wiedeńskiej
z dnia 14. sierpnia 1891.

Renta złota......................................*łr-
„ papierowa.......................... »

Galicyjskie obligacye indemn. 5% » 
Szląskie n „ 5% «
Akcye kolei Karola Ludwika . . „

„ n Lwowsko-Czerniow. „ 
„ „ Koszycko-Boguin. . „

Listy zastaw, galic. T. kred. 5% » 
„ „ „ bank.hip.6% „
„ „ „ Tow. kred.67o „
„ „ szląs. „ „ 5’/0 „

Lo.iy państw. 1854 4% [250złr.l. „
„ „ 1860 4% [-'00 „ 1. „
„ „ 1860 4%[100 „ ]. „
„ krakowsk.[noni.warl.20 zfr.J „ 
„ stanisławowskie [20 złr.J . „ 
„ cissańsk.e 470 [100 „ ] . „ 
„ budzińskie [40 złr.) . . . „ 
„ węgierskie [100 złr.]. . . „

Dukat cesarski...................................n
100 marek niemieckich . . . . „ 
Rubel papierowy ........................... »

111 95 
102.25 
105.40

210.— 
241.— 
178.50 
100.50 
108.25 
100 70 
100.75 
185.26 
139.75 
150 —
22.75 
27.75 

128.—
57.— 

138.75
5.61 

58.15
1.25

Odpowiedzialny redaktor za dział polityczny: 
Kazlmlei.. S.an łaWski w Cieszynie ; za dział 
kościelny Adam Walach w Cieszynie.

Nadesłane.
Komitet „Czerwonego Krzyża" 

przez Stowarzyszenie palryolycznych 
niewiast wydał nakładem F. Köriclm, 
właściciela księgarni przyborów mu­
zycznych we Wiedniu (1. Kohlmarkt 11), 
hymn, zawierający hołd z okazyi 
60 letnich narodzin Najjaśniejszego 
Pana, cesarza Franciszka Józefa I. 
Hymn len, ułożony przez Konrada 
Bayera z Ołomuńca, i przetłumaczony 
na wszystkie języki krajowe Państwa 
auslryackiego, dołączoną ma melodyę 
w nulach z życia ludowego i prze- 
dawa się po 20 cl. za egzemplarz, 
czyli po 2 zł. za 100 sztuk.

Komitet wzywa duchowieństwa, 
komendy wojskowe, naczelników urzę­
dów, kierowników szkół, przewodni­
czących stowarzyszeń śpiewackich, 
strzelniczych, welerańskich i innych 
społków do rozkupowania tćj palryo- 
lycznćj i w każdym względzie pole­
cenia godnéj pieśni, gdyż czysty do­
chód z przedazy przeznaczonym |esl 
na cele „Stowarzyszenia czerwonego 
Krzyża.“

Ostręźmce (Jerzyny)

i ,boruwki
kupuje

ML. JFsawsnS 
w CIESZYNIE.
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Ogłoszenie.
Ze strony powiatowego wydziału 

drogowego w Skoczowie podaje się 
do wiadomości, że w czwartek dnia 
27. sierpnia b. r. o godz. 10. przed­
południem odbędzie się w kancelaryi 
gminnej w Skoczowie minuendo-licy- 
tacya celem budowy dwóch mostów 
i części drogi przy drodze powia­
towej w Dębowcu przełożyć się 
mającej.

Warunki licytacyi, plany i ko­
sztorysy są u przełożonego wydziału 
każdego czasu do przejrzenia.

Obliczona kwota tych budowli 
wynosi 2.351 złr. 31 et., a każdy 
licytant jest obowiązany złożyć przed 
rozpoczęciem licytacyi 10% wadyum 
do rąk komisyi.

Brenna, 10. sierpnia 1891.
Przełożeń) wydziału :
Ferdynand Hau.

J. ANDĚLA
NOWO ODKRYTY

PROSZEK ZAMORSKI 
zabija pluskwy, pchły, szwaby, kara­
czany, mozgole, muchy, mrówki, sto­
nogi, mole, w ogóle wszelkie owady 
z nadzwyczajny niemal szybkością i pe­
wnością tak dalece, ie z istniejącego po­
kolenia owadów ani ślad nie pozostaje.

Frawdriwy i tanio do nabycia w
Drogueryi J. Anděla

18 „ium soh-wM-Een Hundu Husgaane 18 
ę!3 Dominikanergasee 13, 11 Kettepgasoe 11)

w Pradze.
=

Biała-. Emil Krupa, kupiec. Boou- 
tnin: Jan Palleta. Cieszyn: Karol Schcliis 
(przedtćm J. Pukalski) kupiec. F.ydek: 
K. Krčmář, aptekarz ; Jan Sikora, kupiec. 
Frysztat: Józef Białek, kupiec; G. 
Oleownik i Syn, kupcy. Karwit.a : Z. 
Fassal, kupiec. Kraków: Józef Trau- 
czyńslu, apt.; Ant. Dylski, apt. ; Ant. 
Hawelka, apt. ; Jan Nerstheimer, księ­
garnia. Mistek : Józef Silis, kupiec. Mor.- 
Ostrawa: W. Popp, kupiec. Orłowa: 
Jak. Königstein, kupiec. Osobłaha: Fr. 
Heisig, kupiec. Frsywoz: Jal b Gross, 
kupiec. Skoczów: Karol Oleński, apte­
karz. Schönhof: Adolf Fries. Wilkowice: 
Ferd. Müller, kupiec. Żywiec: M. ť 
wluszkiewicz, kupiec. f 124)

Składy po wsiach wszędzie, gdzie 
dotyczące plakaty wywieszone.
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Rohseidene Bastkleidei
per Stoff zu einer Robe, sowie bessere Qualitäten — 
direct an Private — ohne Zwischenhändler : porto- und 

zollfrei. Muster umgehend.
G. Henneberg’s SeifatOff-FaMts-DépÔt in Zürich (Sclweizl

Königl. und Kaiserl. Hoflieferant. (99)

M ARYACELSK1E 
Pigułki p zoczyszczające 

(pilulae taxantes mariaż.)
Wolne od szkodliwych składników, 

przyjemny pomocniczy środek przy niere­
gularnym MoIcu, zatwardzeniu i Ztąd wyni­
kłych dolegllwnlcincli czego dnjc rękojmię 
wielka wztęŁojtf, rozliczne używanie, Jak 
równio! w*.closir«»nne lekarskie recepty. 

—Bezpośrednie I łagodne działanie bez boleści 
t rznięcia w brzuchu. Prawdziwość stwierdza poboczna marka fichranna.

Cena pudełka 20 ceni., zwój z li pudełek I złr. Z poprzednią 
wysyłką należy tości kosztuje wraz .z bezpłatną przesyłka awoi 
złr. 1.20, 2 zwoje złr. 2.20. 3 zwoje zlr. 3.20.

Aptekarz <?. liKADY, Kromieryl (Morawa). 
Składniki są wymienione.

■>o nabycia w aptekach«

IAiiJIłpl wszelkiej branży poszukiwani są wszędzie za dobrém wyiiagriłdzenwin? 
nhlUul ^tfłnSŁenia P°d szyfrn nKentabieu do ekspedycyi anonsów J. Dauuo* 

we Wiedniu, I„ kuinpfgasse Nr. 8. (77)

Zmiana agencyi.
Szanownéj P. T. Publiczności p°' 

daje się do wiadomości, iż agencji 
p. Adama. Sikory w Cieszyn!® 
dla „Towarzystwa wzajemny«11 
ubezpieczeń w Krakowie“ obj4*

p. Andrzéj Macura, 
sekretarz zboru ewang. w Cieszynie-

Sprawca
czyli jest posz«'
szukiwany do ekonomii w Hftb 
ciiowie przy Biuféj Większe z*1' 
ufanie ma się dla żonatego uiżli sw<>' 
bodnego. Bliższe wiadomości u WH* 
helma Zipsera, ekonoma w IA' 
piliku, Gaiicya. (142)

1 k. aadw. drakami Karola Prackaiki w Cieujnle.

Uczeii
do praktyki zostanie przyjęty u pflnfl

Rudolfa Holewy,
kapclusznika (us)

Wjrdawo« Imj Skalka w Cleujala,

MMMMMMMI
Cieszyński bank ludowy ma zaszczyt podać do 

wiadomości, źe rozporządzeniem wys. c. k. szl. rządu kra­
jowego z dnia 16. stycznia 18911.424 koncesyonowany 

ZAKŁAD ZASTAWNICZY 
w CIESZYNIE przy niemieckiej ulicy pod 1.140 

został otwarty i udziela zaliczek fantowych na zloto, 
srebro, kosztowności, papiery wartościowe, to­
wary, elekta i inne wartościowe ruchomości 
w dnie powszednie w godzinach kancelaryjnych od godz. 10 
do 12 przed południom według dotyczących przepisów. — 
Zlecenia z innych miejsc załatwiają się punktualnie, 

(i»6) Dyrckcya Cieszyńskiego banku ludowego.
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f 7fOdi1łnta ca,or°czn“ "'i'110’12 złr., półroczna 1 zlr. _ Ogłoszenia 
KarS PrZyJmHie k’

i o w Cio^-tud“1?8^1“ K“°’a PrOch“kI
garniaoh i urenach pocztowych. C18Mynle- tudzIez we wezyetkich kelo-

k»ideKoLlMI"0a.’7Ch0dlł °O plorw,I<y * trzeoléj niedzieli 

1 Jvln-d°1no4ol koioielne nadayłać nalełr .
5 Owego Czasu“ (Czytelnia ewangelicka w Cieszynie’) Inna vO k ».dwornej drukami K^roia ^chTskY w ki îk°r6’P0nd6n^ 
_ Beklamaoye nleopieczgtowane wolne e9 od oplaty poôetowdj.
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cześć hałaśliwe demonstracye. Przy 
ucztach dają się słyszeć nawet ze 
strony urzędowych osobistości prze­
mowy pełne zagadkowych pogróżek. 
Wobec tego wszystkiego nabierają 
prawdopodobieństwa domysły, że 
między Rosyą a Franc yą zostało już 
formalnie zawarte przymierze, a to 
z pewnością nie w interesie pokoju.

Nie uszło też uwadze dyplomatów, 
że Rosya od dłuższego czasu intry­
guje w Konstantynopolu przeciw in­
teresom Auslryi i Anglii. Tego ty­
godnia nadeszła nawet niepokojąca 
wieść, że Sułtan uległ naciskowi 
i zrzekł się na rzecz Rosyi prawa, 
wynikającego z traktatu paryskiego, 
który zabrania wstępu okrętom wo­
jennym do cieśniny morskiej Darda- 
nele, stanowiącej niejako bramę do 
Konstantynopola i do Morza Czarnego. 
Odtąd ma być wstęp ten wszystkim 
innym okrętom wzbroniony, a tylko 
Rosyi dozwolony. Wieść ta jest 
bardzo do prawdy niepodobna, bo ta­
kie ustępstwo ze strony Turcyi ró­
wnałoby się samobójstwu, ale w 
Turcyi stało się już nie jedno dzi­
wactwo, więc ostatecznie i to jest 
możliwe.

Przegląd polityczny.
Najj. Pan bawi obecnie na ma­

newrach w Dolnej Austryi, ztamląd 
udi się na manewry do Węgier, a dnia 
26. września przybędzie do Pragi 
celi m zwiedzenia tamtejszej wystawy. 
Atoli Monarcha nasz w pieczołowitości 
swój o dobro ludów nie ograniczy

Że pokój europejski mimo silności 
trójprzymierza nie jest tak zabezpie­
czony, jak roku poprzedniego, zdają 
się prz eczuwać i ci, co kierują lo­
sami n aszéj monarchii. Właśnie ubie­
głego tygodnia pojawiła się zapowiedź, 
że nasz minister wojny potrzebuje 
ponownie 16 do 18 milionów zł. na 
udoskonalenie sił wojskowych i zbro­
jeń, gdyż wojna niespodzianie wy­
buchnąć może, a szybka mobilizacya 
w takim razie jest rękojmią zwycię­
stwa. Minister wojny zapewne już 
na prz yszłój sesyi delegacyj z żąda­
niem swóm wystąpi. Mimo wielkich 
ofiar, jakie ludność ostatniemi laty na 
cele wojskowe poniosła, mimo klęsk 
i nieurodzajów, jakiemi ludność tego 
lata nawiedzoną została, czekają nas 
nowo ciężary. Smutne widoki!

Niepokojące znaki.
Tegoroczne lato nie odznaczało 

•9 wcale tym spokojem politycznym, 
‘ory cechować zwykł ciepłą porę 

Zjazdy monarchów i dyplo- 
atow, które o tej porze co rok się 

Otl V*8^’ ß^uz^Y sprawie pokoju, 
kilku lat już ze wszech stron 

łP*ą się zapewnienia, że wszystkie 
»carstwa pragną utrzymania po- 
ojo. Tego lala dały się także sły- 

Zn • i P^bne zapewnienia, ale nic 
"ajdują one wiele wiary. Fewnóm 

’ 1 tylko, że trójprzymierzem zwią- 
•Jc mocarstwa dążą do utrzymania 

P»kuju> Co do Francyi i Rosyi za- 
|.®°<izą pewne wątpliwości. Świat po- 

ï<’zny został w tym względzie mo- 
n° zaniepokojony przybyciem flotyll 
ancuskiój do Kronstadu i radosną 

SinZL^8’ k,óra *owarzyszyła zbrataniu 
9 -rancuzów z Rosyą. W gazetach 

. 8yjskich i francuskich pojawiały 
if prlykuiy> dające do zrozumienia, 
chw-i“Sya ’ Francya ß°lowe SI1 kazdój 
w. ih tanąć wspólnie do walki.

*»*cy książęta i dyplomaci rosyjscy 
CuS?!;Złl leK° *ala w kąpielach fran- 
^8|<-'h, a ludność urządza na ich

Zwyciężona pokusa.
(Dokończenie.)

IV.
h To zeznanie szlacheckiej pani 

* °ug>aa & Graham“, która podała 
DipZ!Oni dowody szlachectwa, sprawiło 

sł y cha ne wrażenie i zaraz leż jój 
ta’.a uwolniono. Po Londynie cała 
je. ’lorya obeszła lotem błyskawicy. 
C(, ni podziwiali to cudowne poświę­
ci, °jcowskie dla żony i córki i 

zYwali szczóre współczucie, drudzy 
j . wili z niego, a osobliwie drwili 
krT?11* * JéJ malki> źe polowały na 
q *°wską koronę. I młody lord 

gratulował Annie, że jój ojca 
*>ad i -l0n° z "*9z*en*a> ale ubolewał 
kajaft m’ ?,® s*9 przecież z córką „lo- 

1 żenić nie może, gdyż okryłby się

śmiesznością. Odtąd nienazywano 
Annę inaczój, tylko „lokajką.“ Wkrótce 
też potóm Anna ze swoimi rodzicami 
opuściła Londyn i powrócili razem 
do Ameryki.

Co się działo w sercu Anny trudno 
opisać! Wszystkie jój nadzieje, ma­
rzenia i różowe wyobrażenia o świę­
cie rozwiały się, doznawszy takiego 
strasznego rozczarowania w Londynie. 
VVprawdzie dla niej nie było jeszcze 
nic straconym ; była młodą, piękną i 
bogatą, a świat zwykle takich kusi i 
wabi do siebie, lecz serce jój było 
nadzwyczaj przygnębione i nie mogła 
nigdzie i w niczóm znaleść spokoju 
i pociechy. W tćm przygnębieniu 
wybrała się pewnej niedzieli do ko­
ścioła; organy grały prześlicznie i 
śpiewano właśnie pieśń.- „Coraz mi­
łować Cię gorącój pragnę Panic Zba­

wicielu!“ Pieśń la do głębi duszy i 
serca rozrzewniła Annę, tak, że za­
lała się gorącemi łzami. Skoro wy­
śpiewano pieśń, podniosła Anna oczy 
i ujrzała występującego na kazalnicę 
owego młodego misyonarza z Londynu 
i ledwie nie omdlała ze wzruszenia. 
Lecz misyonarz jój nie spostrzegł i 
miłym, spokojnym ujmującym głosem 
wygłosił kazanie. Kazanie było krótkie 
i pic mówił o niczóm innóm tylko o 
miłości Chryslusowój ; jako Chrystus 
dla nas opuścił niebo i z miłości 
stał się człowiekiem dla nas, aby nas 
zbawić, dał życie swoje za nas __
lak i my dlań musiniy być golowi 
wszystko opuścić i życie nasze za 
jego świętą ewangelię poświęcić. 
A kiedy Chrystus dla nas niebo opu- 
, f — czemużbssmy my marnego 
świata dlań opuścić nie mieli ? ! ! Je-
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sie na zwiedzeniu wystawy, od której 
się niemieccy rolnicy i przemysłowcy 
z powodu udaremnienia ugody naro­
dowościowej usunęli, lecz uda się 
także dnia 1. października do miasta 
Reichenberg, które jest głównóin 
siedliskiem induslryi niemieckiej.

Na wystawie w Pradze byli roz­
maici goście, miedzy innymi także 
znany jenerał rosyjski Ignatjew, 
który będąc posłem w Konstanty­
nopolu, intrygami sweini doprowadził 
do wojny między Rosyą a Turcyą a 
następnie stał się przywódzcą pansla- 
wislow.

We czwartek nastąpił zjazd 
cesarza Wilhelma z naszym Mo­
narchą na manewrach w Dolnej Au- 
slryi. Cesarz Wilhelm, któremu to­
warzyszy król saski, kanclerz Ca­
privi i liczna świta, zamieszkał w 
zamku Schwarzenau. Zjazd ten jest no­
wym utwierdzeniem przyjaźni między 
Auslryą a Niemcami.

Rada państwa zebrać się ma z po­
czątkiem października, a sejmy krajowe 
w grudniu.

Międzynarodowy zjazd socya- 
listów odbywał cię przed dwoma 
tygodniami w Brukseli. Byli tam so- 
cyaliści z całego świata. Liczba 
wszystkich uczestników wynosiła 362- 
Anarchistów od obrad wykluczono. 
Powzięło rozmaite uchwały w interesie 
robotników tudzież przeciw zbrojeniom 
wojskowym i wojnom w ogóle. Uchwa­
lono też święcenie 1. maja.

Car bawi z rodziną na dworze 
swego teścia, króla uuńskiego, w 
Kopenhadze. Obiegają wieści, że ca­
rowa odwiedzi wkró*ce Paryż, z czego 
się Francuzi bardzo radują.

Młody król serbski, Aleksander, 
przebywa ze swym ojcem Milanem w 
Paryżu i zwiedza osobliwości tego 
miasta.

W południowćj Ameryce, w 
państwie Chile, słynnóni z pokła- 

żeli opuścimy wszystko — w Chry­
stusie znajdziemy znowu wszystko: 
znijdziemy spokój, radość i zbawienie 
w żywocie wiecznym. Dalej opisy­
wał rozkosz duchowego połączenia 
się z Chrystusem, jak słodko jest 
służyć Bogu, wzgardziwszy światem 
i jako pokój Boży wszystkie skarby, 
wszystkie radości i wszystek rozum 
ludzki przewyższa, którego to pokoju 
jedynie serce zupełnie Bogu oddane 
dostąpić może. Kazanie to było bal­
zámem dlu zranionego serca Anny, 
która doznawszy gorzkiego zawodu 
w świccie, jedynie w miłości Chry­
stusowej i w połączeniu z Nim wi­
działa pociechę, spokój i zbawienie. 
Odtąd przychodziła ona pilnie na 
każde nabożeństwo, a dusza jej burzą 
skołatana, prawdziwą pokorą i ule­
głością się przejęła. Pozbawiona

dów saletry, wrzała od 8 miesięcy 
rewolucye, wszczęta przez parlament 
czyli kongres przeciw prezydentowi 
tój republiki, nazwiskiem Balmaceda. 
Krwawe walki, które wiele ofiar po­
chłonęły, zakończyły się zupełną 
kieską Balmacedy. Wojsku kongre­
sowe zajęły główne miasta Sanljago 
i Valparaiso.

Kronika.
Arcykslążę Albrecht zakupił od 

hrabiny Auersperg posiadłość ziem­
ską Mohryce w Kroacyi za milion 
zł. i zwiedzał tc dobru niedawno, 
przebywając w Zagrzebiu.

Wiadomości osobowe. Arcyks. 
nadinżynier Aibm Prokop miano­
wany został radcą budowniczym, a 
leśniczowie : Emil Merk w Bukowcu, 
Emil K y b a s t w Grodku i Jan Pa- 
wliska w Nawsiu nadleśniczymi. — 
Dnia 18. sierpnia odoyly się zaślu­
biny rządcy z Błogocic, p. Gustawa 
Cieślara, z panną Józefiną Dröss- 
ler, córką adwokata cieszyńskiego. 
— Dnia 15. sierpnia poślubił nauczy­
ciel miejski w Cieszynie, p. Jerzy 
Deczko, córkę zmarłego rządcy, 
pannę Ludwikę Cieślar z Błogo- 
ciu. — Lekarz cieszyński, dr. Mar­
kowicz, któremu nogę powyżej 
kolana odjąć musiano, rozpoczął po­
nownie swą praktykę. — Na Mora­
wie umarł inżynier arcyks. przędzalni 
w Cieszynie Karol Langer. —- 
Nauczyciel ewang. szkoiy ludowój 
Henryk Goltreich Bach w Białej 
otrzymał złoty Krzyż zasługi. Cie­
szyński nadinspektor podatkowy, O 1- 
s z a, poślubi dnia 12. bm. we Fry- 
wałdzic pannę Augustę T h u m b, 
córkę dyrektora fabryki z Ralyrnow».

50 letni Jubileusz obchodziło 
w niedzielę cieszyńskie towarzystwo 
śpiewackie. Dnia tego było w Cie­
szynie bardzo gwarno. Miasto było 

swoich świeckich nadziei i życzeń, 
nie szukała ich juz więcej w żadnej 
czczó, i zewnęirznój postaci — świat 
dla niej umarł, a ona dla świata na­
wzajem umurła. Lecz za to pokocha»a 
całą duszą i sercem ukochanego Zba­
wiciela i ciągle rozmyślałi nad tóm, 
jakoby najlepiój swemu Zbawicielowi 
służyć mogła. 1 niebawem też na­
darzyła się jój do tego dobra spo­
sobność.

Pewnego dnia, co było już da- 
wniój jć| życzeniem, spotkała owego 
misyunarza, z którym się poznała w 
Londynie; tenże spostrzegłszy ją, zdzi­
wił się okropnie, ale powitał ją uprzej­
mie i spokojnie. Anna powitała go 
z wielką radością, a podając mu rękę 
rzekia : „Czy możesz mi pan przeba 
czyć i czy nie gniewasz się na innie ?“ 
— „Zacóżbym się miał na panią gnie-

chorągwiami przyozdobione. W uro' 
czystości brało udział około 40 oh' 
cych towarzystw śpiewackich, a prr 
szło 500 śpiewaków. 5 » strzelnicy 
urządziły damy cieszyńskie wielki® 
śniadanie dla gości. W „grabinie 
odbył się wielki koncert. Wszystkie 
gospody były przepełnione. Gazety 
chwalą nadzwyczaj gościnność 1 
uprzejmość mieszkańców Cieszyna.

Tegoroczne żniwa. Na między 
narodowym largu zbożowym we Wn*' 
dniu stwierdzono z urzędowych do 
niesień, źe tegoroczne zbiory w A«' 
slryi o wiele mniejsze niż w rot« 
poprzednim; pszenicy o milion mn h 
a żyta o 9 milionów cetnarów nie' 
trycznych mniój; jęczmienia będzie 
zwyżka j^la, a owsa 3% miliona ctr- 
metr. Widoki na ziemniaki bardz 
niezadowalające. — W Rosyi zwyżk« 
pszenicy wynosi 16Va Sjjliona, a IT« 
żyta 40 do 45 milionów ctr. mitr. 
Niemcy, Framya, Anglia i Włoch) 
potrzebować będą znacznego dowoź 
zboża. — Ameryka i Indye będą nu1 
wiele pszenicy do zbycia.

Polowanie gminne w Mniszl"' 
wydzierżawione będzie przez licyla 
dnia 20. września w tulejszóm slB
rostwie

Z Izby Siidowćj. Przed sąd®10, 
przysięgłych w Cieszynie zostali s 
zani: wyrobn ik Ferdynand Berg6 
z Frýdku za nałogowe złodziejsty 
na 5 lat, a ci eśla Franciszek Miko* 
ze Skalicy za ciężkie skaleczę»1 
ciała na 7 miesięcy więzienia. .

Ciekawy proces toczył się *e 
dniami w Paryżu. Pewien głucb6 
niemy zaskarżył kilku towanvS J 
swych, również głuchoniemych, 
oszczerstwo, wyrządzone mu w 6« 
zecie dla głuchoniemych, a rlotycz? 
wrzekomego sprzeniewierzenia P* 
niędzy, przeznaczonych, na, P0™^. 
ojca głuchoniemych, de 1'Epc’e. Sk * 
żący udowodnił niewinność swoją, 

wać,gniewałem się tylko sam na siei»1®, 
że byłem tak szalonym. Lecz pani | 
stem bardzo wdzięczn. za to, żeś la* 
mną postąpiła. Gdybyś mi pani «‘6 
czas była wzajemną, byłbym >n 
zginął w marnościach światowychi 
bo dla pani byłbym wtenczas g01®^ 
wszyslKiego się wyrzec i wsz]’ 
opuścić — byłem gotów wt6f,^u 

na wet służbę wypowiedzieć m $ 
Zb awicielowi 1 Zachowanie się P8”^ 
obce mnie ocuciło i poratowa ’ j 
i przypomn iało mi moje obowią2 & 
powołanie. A właśnie dla lego, z®' ( 
wtenczas głęboko upadłem -y 
z tein większą ochotą i gorlo' 
Zbawicielowi memu służyć ł j 
Właśnie wybieram się do r i, 
jako misyonarz, gdyż nędza P°^,nę 
skiego ludu cięży mi na sercu. Pr8gj0. 
całe moje życie poświęcić Zbaw*
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zupełnie i pogrzebałam wszystkie 
swoje życzenia i nadzieje światowe 
— dziś inojóin jodynom życzeniem 
jest poświęcić się na usługi Zbawi­
cielowi.“

Potem następnie opowiedziała 
wszystko misyonarzowi co ją spo­
tkało w Londynie i na ostatku podała 
mu prawą rękę i rzekła : „Wyrzą­
dziłam ci niesłychaną krzywdę w 
Londynie, wzgardziwszy tobą — dziś 
chcę tę krzywdę naprawić. Otóż teraz 
chcę zostać twoją żoną i chcę razom 
z tobą pójść do pogan i tum opowia­
dać Chrystusa i jego św. ewangelię.“ 
Na te słowa stanął jak wryty nasz 
misyonarz i łzy stanęły mu w oczach 
z wielkiego wzruszenia. Wprawdzie 
dziś me kochał już Anny taką miłością, 
jaką ją pokochał w Londynie, — la 
miłość zamarła już w jego sercu —

ale kochał ją miłością Chrystusową 
i cieszył si e z tego, że ta zbłąkana 
owieczka, którą już miał za straconą, 
samu dobrowolnie do niego powróciła. 
Była ona dla niego tém, czćm była Ma- 
rya z Betanii dla Chrystusa. Lecz mi- 
syonarz wiedział co ją czeka a dla tego 
przedstawił jej wszystkie trudności, 
jakie ją czekają w kraju obcym mię­
dzy poganami i dał jej jeszcze czas 
do namysłu. Gdy się tedy bliżćj 
zastanowiła nad tćm, przelękła się 
gdy pomyślała : nCzy jestem dosyć 
mocną i stałą, żeby dla Jezusa opu­
ścić moją kochaną rodzinę, moich 
drogich rodziców i przyjaciół? — Czy 
będę mogła dla Niego ponieść wszy­
stkie trudy i niebezpieczeństwa na mo­
rzu, w podróży i między poganami? — 
Czy byłabym w stanie w służb.e Je­
zusa nawet życie moje przynieść w

oszczerców skazał sąd na grzywnę 
P° 5 fr. Prezydent upomniał w końcu 
głuchoniemych, ażeby na przyszłość 
byli w „słowach“ swych nieco wstrze­
mięźliwsi.

Czy to do uwierzenia? W Ty- 
*“20 umarł tegorocznej wiosny mło­
dzieniec 16 lut liczący. Matka tegoż 
^mówiła w nieobecności jej męża 
trumnę według miary. Trumnę zro­
biono według rozkazu, lecz ta była 
Za mała i żadnym sposobem nic było 
można martwego ciała do niój wło- 
zyś. Cóż tu robić? — Kazać drugą 
trumnę zrobić, tego ubóstwo nie po- 
Zwala. Ojciec wziął się więc do 
Piłki i urżnął własnemu synowi nogi 
nizój kolan, żeby go wraz z urżnię­
tymi nogami inódz do trumny włożyć, 
'ożal się Boże, gdzież tu znak mi­
eści i poszanowania dla martwego?! 
oprawa ta dostała się do sądu i ojciec 
Poniesie odpowiedną karę.

Wybory gminne w Tyree. Z 
tyry piszą nam: Dnia 23. maja br. 
odbyły się tu wybory do zastępstwa 
gtiuny. Wybrani zostali: w II. kole 
"'Vborczém: a) do wydziału: 1. Ja­
nik Paweł, posiadacz gruntu. 2. Fol­
warczny Jan, nauczyciel. 3. Kubeczka 
“«weł, posiadacz gruntu. 4. Ruśniok 
Jerzy, posiadacz gruntu (nowowybra- 
ny). b) Do zastępstwa: 1. Haltof 
J’awef, posiadacz gruntu. 2. Prauns- 
bofer Antoni, arcyks. leśniczy. — W
1. kole wyborczćin. a) Do wydziału: 
!• Klimuś Paweł, posiadacz gruntu.
2. Tacina Jan, posiadacz gruntu. 3.
Taenia Jerzy, posiadacz gruntu (tiowo- 
wytreny). 4. Klimuś Jerzy, posiadacz 
gruntu (nowowybrany; b). Do zastęp­
stwa: 1. Hampel Alojzy, arcyks. nud- 
gajowy. 2. Kotas Paweł, posiadacz 
gruntu. Dnia 18. lipca odbył się wybór 
Przełożonego gminy i radnych. Na 
Przełożonego gminy obrano dotych- 
Çziisowego przełożonego Pawła Janika, 
"tóry tego wyboru nie przyjął. Przy 
~ _ ■■ ■ I
i°wi i opowiadać ewangelię jego lu- 
"°wi pogańskiemu.“ Nu te słowa w 
®Ł>rcu Anny powstuła nagle owa myśl, 
"•ora już od dawniejszego czasu ją 
ZBjmowała, to jest myśl, jakoby swemu 
Zbawicielowi najlepiej służyć mogła. 
Otóż teraz zawołała z zapałem: „O 
Weż mię Pan z sobą! i ja chcę z tobą 
®Jużyć Zbawicielowi i opowiadać jego 
“Więłą ewangelię!“ Misyonarz zdziwił 
S>Ç okropnie i rzekł : „Cóż panią zpo- 
W°dowało do tego ? — wszak pani 
byłaś w Londynie narzeczoną lorda 
Jersey!“ — „Ach panici“ rzekła 
Annn prawdą jest to, co rai powie- 

w Londynie; wtenczas sprze­
dałam się, z tobą — lecz dziś do- 
Zr>awszy gorzkiego zawodu w świecio, 
Przekonałam się. że mówiłeś świętą 
Prawdę — dziś zgadzam się z tobą 
ZuPełnie — dziś wyrzekłam się świata 

Miałeś

drugim wyborze został wybrany: Jerzy 
Klimuś na przełożonego gminy, Paweł 
Janik na I. radnego gminy, Jan Ta­
cina na IL radnego gminy. Dodać 
się musi, iż rekursy, przeciw tymże 
wyborom wniesione a spowodowane 
przez egoistyczne zachcianki pojedyn­
czych członków, zostały w zupełności 
odrzucone.

Spuszczanie się do studni, do 
głębokich jaskiń i t. p. miejsco­
wości napełnionych gazami szkodli- 
wemi, pochłania liczne ofiary każdego 
roku. Wielkiej jest zatem doniosło­
ści wiądomość, podana przez szląskie 
pismo rolnicze o środku zapobiega­
jącym nadal podobnym wypadkom, a 
przewyższającym prostotą i szybko­
ścią wszelkie używane dotąd w tym 
celu sposoby. Lały zachód polega 
na wlaniu kotła wrzącój wody do 
miejsca, które oczyścić chcemy z du­
szących gazów, para bowiem, wzno­
sząc się w górę, zabiera je wraz z 
sobą i usuwa tym sposobem z miej­
sca, w którćm były nagromadzone.

Dział kościelny.
Cieszyn. (Urodziny cesarskie.) 

W niedzielę, dnia 16. sierpnia b. r. 
odbywano w tutejszym kościele uro­
czystość urodzin Najjaś. Pana, ce­
sarza Franciszka Józefa I. Przy po­
godzie znalazła się spora liczba na 
nabożeństwo zebranych słuchaczy, 
jakoteż wielu urzędników ze Starostwa 
powiatowego, z Sądu obwodowego i 
powiatowego, magistratu miejskiego 
i znaczny oddział społku weteranów. 
Przewielebny superintendent ks. dr. 
H'iase po odśpiewaniu chorału wy­
stąpiwszy na ambonę, w połgodzinnój 
przemowie skreślił dobitnemi słowy 
znaczenie tego dla każdego pulryoty 
lak ważnego okamgnienia, przytacza­
jąc, jako jesteśmy wiele wdzięczności 

winni naszemu Monarsze, który z po­
między wszystkich panujących okazał 
już tyło łaski, dobroczynności i spra­
wiedliwości, jako żaden inny z Po­
tentatów europejskich. Mówca przy­
pomniał wielką łaskę ś. p. cesarza 
Józefa L, który pozwolił był ewan­
gelickim wyznawcom wybudować i 
ten wspaniały, wielki dom Boży wraz 
z szkołą dotychczas istniejącą, jeszcze 
większą łaskę śp. cesarza Jozefa II., 
za którego udzieleniem patentu tole­
rancyjnego powstały dla ewangelików 
liczne kościoły i Bzkoły, a najwięk­
szą łaskę obecnie panującego monar­
chy Franciszka Józefa L, który ewan­
gelikom udzielił nietylko wolność, 
lecz postawił kościół ewangelicki na 
równi z kościołem rzymsko-katolickim, 
uwolnił ewangelików od płacenia na 
zbory innego wyznania i wyświadczył 
kościołowi ewangelickiemu już tyle 
dobrodziejstwa jak żaden inny Mo­
narchu, czego najlepszym dowodem 
pomiędzy innemi jest der na wybu­
dowanie międzywyznaniowego szpi­
tala zborowego w sumie 20.000 złr., 
które przeszłego roku najłaskawiój 
ofiarować raczył, za co wszystko 
Jemu mieniem i własnćm życiem je­
steśmy oddani, zawezwał zborowni- 
ków do błagań u Ojca niebieskiego, 
aby Wszechmogący raczył mu uży­
czyć stałego niezwąlloiiego zdrowia, 
długiego życia i pociechy a zadowo­
lenia z Jego długoletnich rządów i 
mądrego panowania, zakończywszy 
przemowę tę gorącą modlitwą za dy- 
naslye Habsburgów. Po przemowie 
tej, głębokie wrażenie na słuchaczy 
sprawiającej, zakończono uroczystość 
odśpiewaniem „Hymnu ludowego“, 
podczas którego wszyscy zborownicy 
z siedzisk się podnieśli i z zapałem 
unoszącą pieśń wtonowali.

(Dury na szpital z Bielska.) 
Na tutejszy budujący się szpital zbo­
rowy złożyli za staraniem przew. ks.
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superintendenta obywatele Bielska 
znowu znaczne dary, z których naj­
główniejsze niniejszóm ogłaszamy. 
Dawcami są: Panowie Karol i Jan 
Bartelmus 800 zł. Pan Ferdynand i 
pani Maria Haehnel 500 zł. Panowie 
Adolf Mänhardl 200 zł., J. G. Balhelt 
a synowie 300 zł., Gustaw Josepby 
2(0 zł., Jakób Gross 200 zł., M. J. 
Wenzl 200 zł., Emil Schorr 200 zł., 
Juliusz Hoinkes 100 zł., Gustaw Förster 
100, zł., Juliusz Roth 100 zł., W. T. 
Lauterbach 100 zł., Pani Marya i pan 
Eryk Kolbenheyer 100 zł., Karol Jan­
kowski i syn 100 zł. Innych daw­
ców dla braku miejsca dziś jeszcze 
nie ogłaszamy, ponieważ też składki 
w tej okolicy jeszcze są nieukończone, 
i lakowe dopiero w jednym z na­
stępnych numerów do wiadomości 
podamy. Szczodrym dawcom zaś 
niech Bóg najłaskawszy za ich ofiary 
pobłogosławić raczy!

(Stan szkół średnich w 
ubiegłym roku.) Według wyka­
zów rocznych uczęszczało do szkół 
średnich na Szląsku:

1. W Opawie: 1. Gimnazyum 
państwowe: Uczniów z Opawy 69, 
z reszty Szląska 129, z Morawy 53, 
z Galicyi 8, z Czech 3, z Węgier 4, 
z Auslryi 12, z Niemiec 2, z Dalma- 
cyi 1, z Rumunii 1 — razem 282.

Według języka : Niemąów 266, 
Czechów 13, Polaków 2, Węgrów 1.

Według wyznania: katolików 266, 
ewangelików 14, wyznania mojżeszo- 
wego 42.

2. Czeskie gimnazyum pry­
watne. Uczniów z Opawy 14, z 
reszty Szląska 190, z Morawy 72, z 
Czech 6, z wewnątrz Auslryi 10, ra­
zem 292- Z tego zamieszkałemi są 
rodzice : 229 w Szląsku, 60 w Mo­
rawie, 1 w Czechach, 1 w Galicyi, 1 
we Węgrzech. Uczniowie wszyscy 
są Czechami i wyznania katolickiego.

ofierze?“ Te myśli rzeczywiście za- i 
trwożyły ją. Do lego jeszcze inne I 
pokusy kołatały do jej serca. Nie 
brakło młodych, przystojnych konku­
rentów, którzy jej pochlebiali i o jej 
rękę i serce się starali. Lecz ona 
każdemu odmówiła swój ręki i niko­
go z nich nie pokochała. Straciła 
wszelkie upodobanie i miłość do rze­
czy tego świata i nie uczęszczała 
więcój na żadne zabawy, kochając 
jedynie swojego Zbawiciela, a bra­
terską miłością misyonarza.

Lecz jeszcze jedna, a to najwię­
ksza pokusa ją czekała. Pewnego 
dnia otrzymał jój ojciec duży list z 
Londynu od lorda Gersey, który do­
nosił, ze już schwytano właściwego 
sprawcę krazieży, a jego imię, że 
jest oczyszczone i wysławiane we 
wszystkich Londyńskich gazetach, że |

3. Szkoła realna wyższa: 
Uczniów z Opawy 87, z reszty Szlą­
ska 148, z Morawy 54, z innych 
krajów austryackich 27, z Węgier 6
— razem 322.

Według języka: 303 Niemców, 
17 Czechów, 2 Polaków.

Podług religii: 264 katolików, 6 
ewangelików, 52 izraelitów.

II. W Cieszynie. 1. Girnna- 
zyiim państwowe: Uczniów z sa­
mego Cieszyna 55, z innych miejsco­
wości Szląska 160, z Morawy 22, z 
Galicyi 14, z Węgier 9 — razem 
285,

Podług języka : 183 Niemców, 25 
Czechów, 77 Polaków.

Podług religii: 182 katolików, 56 
ewangelików, 46 izraelitów, 1 grecko- 
oryentalskiego wyznania.

2. Szkoła realna wyższa: 
Uczni 62 z Cieszyna, 121 z reszty 
Szląska, 21 z innych prowincyj, 4 z 
Węgier, 4 z zagranicy — razem 212.

Według języka: 123 Niemców, 
17 Czechów, 70 Polaków 1 Madziar, 
1 Kroat.

Podług religii : 132 katolików, 44 
ewangelików 35 żydów, 1 grecko- 
oryentalskiego wyznania.

III. W Bielsku: Szkoła real­
na wyższa: Uczni z samego Bielska 
86, z reszty Szląska 25, z Białej 37, 
z reszty Galicyi 93, z innych prowin­
cyj 93, z Węgier 11, z Rosyi 8 — 
razem 261.

Według języka: 184 Niemców, 3 
Czechów, 73 Polaków, 1 Węgier.

Podług religii: 99 katolików, 
63 ewangelików, 99 izraelitów.

IV. W Karniowie: Uczni z sa­
mego Karniowa 134, z kąd inąd 77
— razem 211.

Według języka: 208 Niemców i 3 
Czechów.

Podług wyznania: 175 katolików, 
9 ewangelików, 27 izraelitów.

I go wszyscy podziwiają jako wytrwa- 
I łego bohatera pełnego poświęcenia 

dla żony i córki. Z tój więe przy­
czyny pisze lord Gersey, że będzie 
sobie uważał to za zaszezyt mieć 
takiego teścia, którego wysławia cały 
Londyn i cuda o nim pisze, o dla 
tego prosi ponownie o rękę Anny. 
Oczywiście, że rodziców Anny ta wia­
domość mocno ucieszyła i ze wszy­
stkich sił namawiali Annę, żeby po­
szła za lorda Gersey. Lecz ona mę­
żnie i ze wzgardą odepchnęła tę po­
kusę od siebie i rzekła: „Kiedy się 
mnie on wyrzekł i zaparł i wstydził 
w nieszczęściu i wzgardzie — ja się 
go też teraz wyrzekam. Ja już mam 
innego oblubieńca.“ Poczem poszła 
do swego Zbawiciela w duchu, upadła 
na kolana, wylała swoje serce przed 
Nim i prosiła Go, żeby jój dał siłę

(Zgromadzenie nauczyciel* 
wiejskich.) Stowarzyszenie nau­
czycieli wiejskich powiatu cieszyń­
skiego odbywać będzie swe główne 
zgromadzenie w sobotę dnia 19. wrze­
śnia br. o 11. godzinie przed połu­
dniem w szkole Nydeckićj, na które 
to zgromadzenie kierownictwo stowa­
rzyszenia wszystkich członków, tu­
dzież i przyjaciół szkoły niniejszóm 
jak najuprzejmiej zaprasza. Na po­
rządku dziennym traktowane będą 
przedmioty, jak następuje: 1. Prakty­
ka jednego z miejscowych panów 
nauczycieli. 2. Zagajenie posiedzenia 
przez przewodniczącego. 3- Odczyta­
nie protokołów z 25. muja i 25. lipc® 
1891 roku. 4. Zapisanie obecnych 
członków i przyjęcie chcących wstą­
pić do stowarzyszenia nowych kole­
gów, jako też przedniesienio nade- 
szłych rzeczy. 5. Druga część od­
czytu dra Iłlawatscha o pielęgnowa­
niu zdrowia u młodzieży szkolnój. 
6. Odczyt pedagogiczny, przez star­
szego nauczyciela p. Andrzeja Ko­
walę z Nyuku. 7. Postępowanie przy 
wychowaniu i nauce młodzieży, we­
dług dra Diltego, przez nauczyciela 
p. Klószcza. 8. Na wypadek prze­
szkody pod 5, 6 i 7 zapisanych wy­
kładów inne odczyty pedagogiczne. 
9. Pogląd do zastosowania się wzglę­
dnie postępowania przy nowej czy- 
tance. 10. Życzenia tyczące się wa- 
kacyj szkolnych, przez nauczyciela p- 
Cichego. 11. Rccenzya tycząca się 
książek bibliotecznych, przez nauczy­
ciela p. Folwarcznego. 12. Wnioski 
i życzenia. 13. Sprawozdanie roczne 
z czynności i objawów stowarzysze­
nia. 14. Przedłożenie rachunków za 
rok ubiegły i sprawozdanie koinisyi 
rewizyjnej. 15. Nowy wybór: a) prze­
wodniczącego i jego zastępcy, b) se­
kretarzy i kasyera, c) bibliotekarza i 
agenta, d) korespondentów. 16. Usta­
nowienie przyszłego posiedzenia, tu- 

do wykonania lego co postanowił®- 
Modlitwa jój została wysłuchana 1 
ostatnia pokusa zwyciężona I Gdy mi- 
syonarz przyszedł po odpowiedź, po­
dała mu odważnie rękę i rzekła: „Idę 
z tobą! gdyż cierpienia i uciski 
dla mnie zba wienniejsze niż szczęście 
ziemskie.“

1 dotrzymała słowa. O jój pracy 
misyjnej piszą inne hislorye, z któ­
rych jednę powtórzymy naszym czy­
telnikom później w przyszłym nu­
merze. Owym misyonarzem miał być 
sławnej pamięci misyonarz Judson, 
którego Anna poślubiła. Wielu wpra­
wdzie szydziło z tego kroku Anny 1 
mówiono, że pewnie dostała poinic* 
szania zmysłów, lecz ona rzekła : 
„Wiem co czynię i w kogo wierzę!“ 
i na pociechę śpiewała sobie:
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dzież porządku dziennego. 17. Zwie­
dzenie miejscowych widzenia godnych 
rzeczy.

Ligotka. (Obchód urodzin 
Cesarskich.) Tego roku obchodzo­
no w tutejszym zborze urodziny ce­
sarskie jak najuroczyściój przy wspól­
nej działalności kościoła, szkoły i 
gości kąpielowych. W ewangelickim 
kościele na dniu 18. sierpnia br. wy­
powiedział wzniosłemi słowy uro­
czyste kazanie gimnnzyalny profesor 
p. Ryszard Fritsche; następnie wy­
głosił wikaryusz ks. Paweł Wallach 
za Cesarza i Jego rodzinę gorącą 
modlitwę. Między przemową p. Fry- 
tschego a modlitwą p. Wałłacha od­
śpiewano prześliczny chorał. Uro­
czystość zakończono hymnem ludo­
wym Po południu około 4. godziny 
pod przewodnictwem tutejszych pa­
nów nauczycieli odbyła się zabawa 
dla młodzieży szkolnej na obszernym 
trawniku przed domem kuracyjnym, 
której urządzeniem zajął się Bräu­
tigam z Bielska. Uroczysty dzitń 
ten zakończył się muzyką i tańcami, 
przy czém panie miejskie przebrały 
się we wiejskie ubiory. Komitet, 
urządzający tę uroczystość, przezna­
czył czysty dochód w sumie 14 zł. 
26 ct. na szkolny fundusz ubogich.

Nydek. (Dar cesarski.) Nujj. 
Pan raczył darować tutejszej gminie 
szkolnej na pokrycie koszt ow budo­
wy w Głuchowój z własnej szkatuły 
300 zł.

Nawsi. (Poświęcenie i 
rocznica.) W sobotę dnia 15. 
sierpnia br. obchodzono w ewang. 
zborze Nawiejskim rocznicę założenia 
kościoła przed 100 laty, a równo­
cześnie odbyło się poświęcenie no­
wych organow i naczyń na ołtarzu 
do św. Wieczerzy Pańskiej. Udział 
biorących z obcych zborów był nader 
wielki, gdyż samą koleją z Cieszyna 
Pociągiem o poł do ósmej rano wy-

»Nie odrzucę od siebie o Jezu mój 
wiary, choćbyś po mnie najwięk- 

, szój zażądał ofiary.
6’hoć mię świat prześladuje, choć się 

ze mnie śmieje — lecz zostawić 
mi musi mo w Tobie nadzieje.

Alboż świat mi dać może, tak jak Ty 
zbawienie? — czy pocieszy grze­
sznego człowieka sumienie?

On mi nie da pewności, że po moim 
zgonie — wezmę palmę zwycięstwa 
w niebieskim Syonie.

I tak pełna blogiój radości i na­
dziei w Chrystusie wyruszyła Anna 
wraz z Judsonem i kilku inneini mi- 
syonarzarai na okręcie dnia 19. lutego 
1811 do Birmanii.

i żdżającym przybyło osób 620, a 
osobnym pociągiem o pół godziny 
później około 1200 osób. Kościół i 
plac kościelny były najuroczyściój 
przyozdobione a nabożeństwo same 
rozpoczęło się o pół do jedynaslćj 
przed południem odśpiewaniem cho­
rału, któremu towarzyszyła muzyka 
na instrumentach dętych. Przewie­
lebny morawsko-szląski ks. superin­
tendent dr. Haase dopełnił przede- 
wszyslkiem poświęcenia organów i 
naczyń ołtarzowych do komunii św. 
przemową z głębi serca pochodzącą, 
a trwającą pof godziny, poczćm prze­
wielebny ks. senior A. Krzywoń od­
prawił liturgię, równocześnie upo­
minając słuchaczy, aby postępowali 
w jedności ducha, jako członki jedne­
go ciała w Jezusie Chrystusie, po­
czem wygłosił przewielebny ks. dr. 
Pindór kazanie wymownemi słowy, 
zaslosowanemi do odbywającej się 
uroczystości pamiątkowej, gdy tein— 
czasem przed kościołem, który nie 
mógł pomieścić słuchaczy, do zgro­
madzenia miał kazanie wielebny ks. 
Mrowieć z Wiseł. Po ukończonóm 
kazaniu odbyła się ofiara na cele 
zborowe a nabożeństwo zakończyło 
się błogosławieństwem, wygłoszonym 
przez proboszcza ks. Brodę z Gole­
szowa. Na uroczystości tej oprócz 
wielu zgromadzonego ludu brało 
udziału: Jabłonkowski c. k. Sędzia 
powiatowy, reprezentanci miasta Ja­
błonkowa i gminy Nawsia, 10 ks. 
proboszczy szląskich i wielu nauczy­
cieli, którzy to ostatni przyczynili się 
do uświetnienia uroczystości cztero­
głosowym śpiewem. Po skończonej 
uroczystości odbył się bankiet, w któ­
rym udział wzięli wielebni księża 
proboszczowie, urzędnicy, reprezen­
tanci korporacyj i dwaj delegowani 
nauczyciele a przy którym wniesiono 
toasty na cześć Najj. Monarchy, ks. 
superintendenta i wielu jeszcze innych 
dostojnych gości.

Jasienica. (Poświęcenie 
dzwonów) odbędzie się tu w dniu 
8. września br. o 11. godzinie do 
południa. Wypada się spodziewać, 
że w uroczystości lój domownicy 
wiary, zwłaszcza z sąsiedzkich zbo­
rów, liczny udział wezmą.

Błędowice. (Wybory ko­
ścielne.) W dniu 2. sierpnia od­
był się we zborze naszym wybór 
nowego presbyterslwa kościelnego. 
Członkami presbyterslwa są: W Dol­
nych Błędowicach Józef Pielrus, Józef 
Kotula, Jan Folwarczny, Józef Pawlas 
starszy, Józef Pawlas młodszy, Jan 
Toman, Jan Chmiel, Józef Kubiczek; 
w Górnych i Średnich Błędowicach 
Józef Kożusznik; w Slona wie Józef 
Taraba, Józef Jonszta; w Dolnem 
Cierlicku Jan Kotula; w Górnem Gier- 
licku Franciszek Baran, Józef Farny, I

Andrzćj Kotula; w Żywocicach Ber­
nard Toman; w Górnej Suchej Jan 
Rzyman, Józef Pawlas ; w Średniej 
Suchej Józef Chmiel, Józef Kożusznik, 
Józef Krygiel ; w Dolnej Suchej Wa­
cław Kożusznik, Józef Chmiel; w 
Szonowie Franciszek Molinek, Józef 
Miksa ; w Szumbarku Józef Kwapu- 
liński, Jan Bałon; w Dolnych Daly- 
niach Józef Glac, Bernard Przeczek; 
w Górnych Dalyniach, Wenclowicach 
i Bukowcu Jan Jasiok; w Burtowi- 
cach i Krzywcu Franciszek Krygiel ; 
w Wołowcu, Pilrowie, Szebiszowi- 
cach i Domasłowieach Józef Żwak. — 
W toku znajduje się wybór wikaryusza, 
za jakiego wybierać większe zastęp­
stwo poleciło kandydata teologii p. 
Hugo Folwarczny.

Drogomyśl. (Większo za­
stępstwo zboru), przyjmując 
rachunek z budowy kościoła, uchwa­
liło jednogłośnie wysłać do prze­
wielebnego ks. superintendenta 
dra Haasego osobną depulacyę z 
podziękowaniem za jego trudy, ponie­
sione w niesieniu pomocy zborowi i 
za jego skuteczne przyczynienie się 
za nami w kraju, państwie i za granicą.

Bielsko. (Proboszcz k s. 
Schur.) Ulubiony nasz kaznodzieja, 
wielebny ks. Ferd. Schur, powrócił 
po czlerotygodniowćm używaniu wód 
Karlsbadzkich dnia 5- sierpnia do 
naszego zboru i zasilony znowu na 
zdrowiu, zajmuje się znów pełnie­
niem obowiązków duszpasterskich, 
do czego niech mu Bóg najłaskawszy 
pomocy użyczyć raczy !

Boguiuin. (Dur.) Dla tutejsze­
go powslawającego ewangelickiego 
zboru darowali uczniowie królewskiego 
realnego gimnazyum i szkoły rolniczój 
z Döbeln w Saksonii, na przyozdobie­
nie ołtarza, bardzo piękny i drogo­
cenny krzyż, za który to dur szlachetny 
ofiarodawcom zbór tutejszy serdeczne 
dzięki ninicjszóin składa.

JLlruszów. (Wypadek śmierci.) 
Na dniu 25. lipca br. umarł lulaj dy­
rektor fabryki sodowej i wyrobów 
glinianych p. Teodor Hochstetler, syn 
byłego proboszcza i seniora zborów 
ewangelickich na Morawie.

Opawa. (Subwencye dla 
szkół ewangelickie h.) Szlą- 
ski wydział krajowy uchwalił na dniu 
19. sierpnia na bieżący rok dla szkół 
ewangelickich ludowych następujące 
subwencye: 650 zł. dla szkoły zbo­
rowej w Cieszynie, — po 450 zł. 
dla szkol: w Bystrzycy i w Puń- 
cowie, — po 400 zł. dla szkół: w 
Orłów ej iw Ustroniu, — 350 
zł. dla szkoły w Łyżbicach, — 
300 zł. dla szkoły w Brennej, 
— 250 zł. dla szkoły w Górnej Le- 
sznój,—220 zł. dla szkoły w Ha­
źlachu, — po 200 zł. dla szkół : 
w Pośredniej Suchej, w G u-
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tach i w C i s o w n i c y, — po 180 
zł. dla szkół: w Małym Wró­
ci a w k u, w Kocobędzu, — 
150 zł. dla szkoły w Karlslhal, — 
po 130 zł. dla szkół w M a z a ń c o- 
wicach, w Olbrachcicach, 
w M i s Ir z o w ic i w Gumnach. 
Razem 5100 zł.

Łaskawe to wsparcia dla ludu 
ewangelickiego i tego roku są wy- 
rnownćm świadectwem szlachetnego 
sposobu myślenia wysokiego wydziału 
krajowego względem szkół ewange­
lickich, które pełniąc swe obowiązki 
i zadania, zastępują też rzeczywiście 
i z chlubą w ogóle miejsce szkół 
publicznych. Z drugiój zaś strony 
winni są ewangeliccy wdzięczność 
dla wysokiego Sejmu i jego wydziału, 
spełniając takową przez zupełne za­
ufanie i przez prawdziwą przychyl­
ność do czcigodnych mężów tych, 
którzy wynosząc się nad wszelkie 
narodowe spory i swary, mają jedy­
nie dobro ogółu na oku.

(Poświęcenie cmentarza.) 
W czwartek, dnia 30. lipca br. do 
pełnił poświęcenia części ewange­
licką tutejszego komunalnego cmen­
tarza proboszcz ks. Marcin Haase, 
na którym to cmentarzu równocześnie 
pogrzebano zwłoki pierwsze panny 
Alexiny Fries.

Hillersdorf. (R o c z n . c a.) 
Ludzka pamięć bywa często krotka 
i słaba. Przy grzebaniu umarłych 
wylewamy nieraz łez wiele, że że­
gnać się musimy z naszym przyja­
cielem lub powinowatym, lecz na tern 
kończą się też prawie nasze żale, 
chyba, żebyśiny w następnych dniach 
odwiedzili jeszcze raz albo dwa razy 
naszego w grobie odpoczywającego 
i nieodżałowanego przyjaciela. Pięk­
niejszym daleko sposobem uczcili ko­
ledzy pamięć swego wspi łkolegi, 
nauczyciela Andrzeju Lehnerta, którzy 
nosząc go dotąd w pamięci i w sercu, 
choć zmarł już prawie przed 10 lały, 
odbyli u grobu swego kolegi w obe­
cności wielu przyjaciół, pokrewnych 
i byłych uczni, żałobne nabożeństwo 
przez odśpiewanie chorału i przez 
rnowę żałobną, którą wygłosił ks. 
proboszcz p. Nowak, przypomniawszy 
zasługi w 23. roku życia zmarłego. 
Wszyatkmi obecnym wystąpiły Izy 
w oczach, przypominając sobie szla­
chetny charakter zgasłego. Na za­
kończenie nabożeństwa ^rono nauczy­
cielskie, po odśpiewaniu chorału ża­
łobnego, złożyło wieniec na mogiłę 
swego kolegi a ks. proboszcz Nowak 
zakończył nabożeństwo stosowną mo­
dlitwą. Podobne nabożeństwa żałobne 
byłyby do zaleceniu i po naszych zbo­
rach wschodniego Szląska.

Wiedeń. (Z ewang. fakul­
tetu teologicznego.) W upły- 
nionym roku szkolnym zapisanych 

było na fakultecie przez oba półrocza 
38 słuchaczów. Z tego było ich z 
Dolnych Rakus 6, z Slyryi 1, z Ka- 
rynlyi 1, z Czech 11, z Morawy 5, 
z Szląska 9, z Bukowiny 2, z Sie­
dmiogrodu 2 i z 1’rus 1. Według 
wyznania dzielili się na 24 augsbur­
skiego, 13 helweckiego i 1 na bap- 
tystyczne wyznanie. Na rok 1891/9 1 
został dziekanem wybrany dr. Paweł 
Ewald, profesor wykładów nowego 
testamentu, który tez przez wysokie 
Ministerstwo już zatwierdzonym zo- 
sluł. Kolegium profesorskie fakultetu 
zaproponowało u Ministerstwa wy nań 
i oświecenia, aby takowe pozwoliło, 
iżby zaprowadzono na tymże uniwer­
sytecie płace kolegialne.

St. Miklosz. (Jubileusz Trza- 
n o w s k i e g o.) Dnia 26. sierpnia b. r. 
t. j. w przeszłą środę odbył się 
w Liptowskim kościele św. Mikołaja 
na Węgrzech 300 letni jubileusz Je­
rzego Trzimowskiego. Wiadomo ko­
chanym czytelnikom, że Trzanowski 
ułożył owe stare sławne kaneyonały, 
które aż do roku 1865 używane były 
w naszym kościele i jeszcze dotąd w 
niektórych zborach jak np. na Wiśle, 
w Nawsiu i w Starych ILnnrach są 
używane. Kancyonuły te były i są nie­
ocenionym skarbem dla nas Szlęzaków 
i dla braci naszych słowuków. S. p. 
Jerzy Trzanowski urodził się w na­
szym Cieszynie na Starym Targu w 
r. 1591, a pochodził z Trzanowic, 
gdyż dziadek jego Adam Trzanow­
ski był rolnikiem i burmistrzem w 
Trzanowicach, gdzie się tez urodził 
i od rodzinnój wioski przybrał na­
zwisko Trzanowski. Jerzy Trzanow­
ski żył tylko 46 lat i umarł w r. 1637 
w Liptowskim św. Mikołaju na Węg­
rzech, gdzie był kaznodzieją. Ży­
ciorys jego spisał ks. kjonsenior Jan 
Mockn i można tę ks.ążkę nabyć 
wkrótce.

Z naszego Szląska wyjechało na 
tę uroczystość dwadzieścia i kilka 
osób, których taniec bardzo mile i ser­
decznie, a osobliwie bardzo gościn­
nie przyjęto. Ks. senior Józef L. 
Holuby wygłosił z kazalnicy kazrme 
jubileuszowe na tekst :Kolos. 3.12 —17, 
w którym najprzód podniósł zasługi 
Trzanowskiego i znaczenie a wartość 
śpiewu pieśni nabożnych, mówiąc: że 
kto z gort wości serca śpiewa pieśni 
nabożne, len się podwójnie modli i 
podwójnie Boga chwali, bo chwali 
HI(ga słowy i melodyą śpiewu, a śpiew 
taki utwierdza nas we wierze, w mi­
łości i w nadziei. Następnie napomi­
nał do jedności, abyśmy byli jednyrr 
ciałem, bo jedność buduje kościoł 
a niezgoda go rozwala, ale, że musi 
być jedność w Chrystusie i z Chry­
stusem a nie przeciw Chrystusowi, 
jako Jezuici, którzy leż trwają silnie 
w jedności, ale działają przeciw

Chrystusowi i mszczą a rozwalają 
kościół jego. Tak jako i żydzi prze­
śladowali Chrystusa, aż go nareszcie 
pojmali, policzkowali, uplwali, ubi­
czowali, cierniem ukoronowali i przy­
bili do krzyża myśląc: „Któżby też te­
raz jeszcze był naśladowcą i wyznaw­
cą tego najwzgardzeńszego, uplwa- 
nego i haniebnie ukrzyżowanego Chry­
stusa? !! Ale o jak wiele a wiele zyskał 
potem Chrystus swoich wyznazców. A 
czy my się wstydzimy lego przez 
nich wzgardzonego uplwanego i h - 
niebnie ukrzyżowanego Chrystusa ?!! 
Tak też potóm prześladowano ewan­
gelików, odbierając im kościoły, ewan­
gelików prowadzono na wygnanie, 
czego też i nasz Trzanowski doświad­
czył, i do więzienia i na śmierć, my­
śląc sobie: „Któżby leż ehcial się 
jeszcze przyznać i dalój wytrwać 
w tój wierze i w tym kościele, który 
jest takim wzgardzonym, prześlado­
wanym i potępionym ? — A jednak 
znalazła się wielka liczba, która po­
mimo największego prześladowania 
wytrwała w tój wierze i w tym ko­
ściele drogim ew. A chociaż znaczna 
liczba odpadła, jednak były to tylko 
plewy, a pozostało czyste ziarno, które 
jednak róść i rozmnażać się będzie. Da­
lój wyobraził kościół nasz ewangelicki 
jako matkę ubogą, która niema, coby 
swoim dziatkom dać mogła. Ale dobre 
dziatki czy one nie będą kochać i 
czcić swojej matki dla tego, że jest 
uboga i czy ją opuszczą? Owszem 
dobre dziatki tóm więcó) kochają 
matkę swoją, że jest ubogą, cierpią 
cą, wzgardzoną i prześladowaną, po­
trzebującą podpory i chętnie pracują, 
żywiąc z tój pracy i pielęgnując mnogą 
swoją matkę, aby nie zginęła i nie 
umarła z nędzy i nigdy jój nie opu­
szczą. Tak też i nasz drogi kościół 
ew jest ubogim i niema tych skarbów, 
tój wspaniałości i lego znaczenia co 
kościół katolicki — ule my ewange 
licy jako dobre dzieci z własnych 
ofiar i z pracy rąk naszych utrzymu­
jemy nasz kościół, tę matkę naszą i 
musimy go utrzymywać, aby nie zginął 
z nędzy i n:j,dy go nie opuszczać.

Kazanie to było wzruszające i bu­
dujące, lecz dla braku miejsca tylko 
kilka słów z niego umieścić można. 
Po kazaniu przed ołtarzom przedsta­
wił ks. konsenior Jan Mocko życiorys 
Jerzego Trzanowskiego, który także 
był bardzo zajmującym a wzrusza­
jącą była tak gorąca nabozność Trza­
nowskiego, odbijająca się szczególnie 
w pieśniach jego. Polem przemówił 
jeszcze ks. Franciszek Micliijda z 
Nawsia i ks. senior Lány z Czech. 
Wszystkie le mowy były du głębi 
serca wzruszające. Kazania, liturgie i 
śpiew kościelny zrobiły na nas lakie 
wrażenie, które się nie da zapomnieć. 
Potóm nastąpił wspólny obiad, na 
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który zaproszono i nas Szlęzaków a 
przy którym wznoszono liczne toasty.

Tak zakończyła się la piękna uro­
czystość jubileuszowa, która nam po­
zostanie na zawsze w miłój i drogiej 
pamięci.

Trewir. (W ystawa sukni 
świętej.) Wystawa sukni Zbawi­
ciela rozpoczęła się tu dnia 20. sier­
pnia br. Ruch bardzo wielki, bo dzien­
nie 4 do 6 tysięcy pielgrzymów 
zwiedzić i oglądać suknię przybywa, 
tak żc každý niemal dom st.wa się 
oberżą. U policyi zgłosiło się prze­
szło 9uO obywateli o koncesyę do 
wyszynków podczas wystawy sukni 
świętej. Niemniej przybiera ogrom­
ne rozmiary lundel relikwiami i 
pokup a sprzedaż różańców. Ponie­
waż i w ArgentcLilu, we Francyi o 
pół mili od Paryża, znajduje się także 
suknia święta, która została równo­
cześnie wystawiona, a którą nu da 
matka Zbawiciela sporządzić swemu 
synowi, gdy był jeszcze chłopcem, 
a która zarówno z ciałem Chrystusa 
Pana miała rość, tedy trudno nawet 
samemu Papieżowi jest powiedzieć, 
która z nich czy z Trewiru czy z 
Argenteuilu jest prawdziwą.

Szwajcarya. (Międzynarodowy 
kongres.) Komitet centralny Stowa­
rzyszenia szwajcai skiego celem zwal­
czania niemoralnej literatury posta­
nowił w miesiącu wrześniu odbyć w 
Bernie szwajcarskióm międzynarodo­
wy kongren, aby radzić o środkach 
i drogach, którerni by można zapo- 
biedz gorszącemu piśmiennictwu, w 
obecnych czasach silnie się wzmaga­
jącemu. — Według sprawozdania 
misyi bazylijskiój wynosi liczba mi- 
syonarzy z Bazylei do Indyj, Chin i 
Kamerunu wysłanych 130, tmsyona- 
rek 80 i 2 panny, oprócz znacznej 
Części katechetów, nauczycieli i po­
mocników. Od Bazylei zależnych z 
pogaństwa nawróconych chrześcian 
wynosi dotąd 22 tysięcy, uczni na 
10 tysięcy. Obrotu pieniężnego przy­
chodu i rozchodu wynosiło l,100.Ou0 
franków.

Francyn. (S w i ą t n i c a wę­
drując a.) Misya ewang. zamierza 
urządzić okręt, któryby po rzekach i 
kanałach z miejsca na miejsce prze­
pływał i na ktorymby odbywały się 
uroczystości kościelno-świąleczno. 
Koszt takiego okrętu obliczono na 
25.000 marków, na których pokrycie 
ma już 20.000 marków. Na okręcie 
tym będzie sporządzona sala, w któ- 
réj znajdzie 160 osob umieszczenie 
wygodne, aby oddać się zupełnie zbu­
dowaniu duchownemu, polém pomie­
szkanie dla dwóch osob i jeszcze 
jednu mniejsze dla sternika.

(S z y b k o j a z d y.) Jazda na 
welocypeďach przybiera we Francyi 
coraz większe rozmiary. Nietylko, że 

uczniowie ze wsi przyjeżdżają do 
do miasta czy na dwu lub trzy-ko- 
łowym welocypedzte, handlujący ob­
jeżdżają prowincyę tam i sam, żoł­
nierze śpieszą do komendy z raporta­
mi, lecz nawet widzieć można i księży 
zdążających na takim kółku czy .o 
ku zaopatrzeniu chorego, czy lo od­
leglejszej świąlnicy, aby odbywać 
tam swoje nabożeństwo. W ostatnich 
leciech przejeżdżał na szybkojaździe 
pewien szwajcarski proboszcz od 
strony zurychskiego jeziora do Strass- 
burgu przez Alzacyę i na powrót 
przez kraj badeński. We Francyi 
noszą się z myślą utworzyć towarzy­
stwo do wyrabiania dobrych i tanich 
bicyklów i tricyklów, aby posługiwić 
się niemi mogli ludzie, którzy pełnić 
muszą obowiązki po więcej gminach, 
ponieważ takowego żelaznego konia 
niepotrzeba ani karmić ani napawać 
a służy zawsze do dyspozycyi.

Rozmaitości.
Wiemci w kogo ja wierzę. W 

pewnym znakomitym domu zebrało 
się towarzystwo wysokiego stanu, 
gdzie bawiono się bardzo wesoło i 
żartowano. Nareszcie przyszła kolój 
na religię i wiarę, z której też po­
częto żarty stroić. W tóm spostrze­
żono pewnq parną hrabinę, która była 
bardzo zamyśloną i smutną. Wnet 
też przystąpił do niój pewien oficer 
i rzeki: „A Wy Pani Hrabino 1 co 
sądzicie o tej głupiej religii i o tym 
Chrystusie Zbawicielu? Przecie nie 
podobna, abyście w niego wierzyli; 
będąc taką oświeconą osobą! W ten 
czas nabożna hrabina, podniósłszy 
oczy w górę i złożywszy nabożnie 
ręce, rzekła:
„W.emci w kogo ja wierze, wiem co 

trwa statecznie,
Gdy wszystko czas pobierze, w proch 

pójdzie koniecznie;
Wiem, co pozostanie, gdy wszystko 

drży, upada,
Gdy mędrcami błąd włada, zawód, 

oszukanie,
To światłość z wysokości, lo Jezus 

kochany!
Skała mój bezpieczności, to grunt 

niezachwiany
Mój zbawca, obrońca, pochodnia mo­

jej nogi,
Jasność dla myśli błogiej, która trwu 

do końca.u
Na te piękne i wzniosłe słowa 

mbożnej hrabiny całe towarzystwo 
zamilkło zawstydzone i nikt się wię­
cej nie opoważył naśmiewać i żar­
tować z wiary w Zbawiciela.

Cud. Pewien żołnierz stał na 
warcie podczas bitwy i uczuł wielkie 
pragnienie, tak iż niemal omdlewał, 
a nie mógł się oddalić z miejsca, 
aby się gdzie mógł napić. Zaczął się 

gorliwie modlić do B*'ga, mówiąc : 
„Panie Boże wszechmogący, któryś 
już tyle cudów uczynił, że na puszczy 
ludowi na uderzenie laski Mojżesza 
wypłynęła woda, uczyń i dla mnie 
jaki cud, abyin się mógł napić wody, 
bo umieram z pragnienia 1“ — W tóm 
kula armatnia świsnęia obok niego i 
zaryła się w ziemie. Żołnierz, prze­
straszony w lej chwili, zapomniał o 
pragnieniu i dziękował Bogu, że go 
ocalił tak, żc go owa kula nie trafiła. 
Patrzy w lo miejsce, gdzie się owa 
kula zaryła — i o cudo! — Z miej­
sca lego wytrysnęła czysta woda, a 
żołnierz został podwójnie od śmierci 
wyratowany cudownym sposobem.

Ceny targowe
z dnia 20. sierpnia 1891.

Cieszyn. Pszenica (hektolitr) złr. 8.40 
do 7 70. Zyto złr. 7 95 do 7.50. Jęczmień 
złr. 4.70 do 4.40 0w.eo złr] 3.20 do 2.60. 
Groch złr. 8.50. Ziemniaki złr. 3.10. Słoma 
(100 kilo) złr. 2.70. Siano złr. 2.80. Drzewo 
twarde (1 meter) złr. 2.50. Drzewo miękkie 
złr. 2.20.

Bielsko. Pszenica (hektolitr.) złr. 10.80 
do 10.40. Zyto złr. 8.— do 7.60. Jęczmień 
złr. 6.40 do 6.20. Owies złr. 3.20 do 2.80. 
Groch złr. 0.—. Ziemniaki złr. 3.40. Słoma 
(100 kilo) złr. 2.30. Siano złr. 3.—. Drze­
wo warde (1 meter złr. 2.45. Drzewo 
miękkie złr. 2.20.

Odpowiedzialny redaktor z* dział polityczny: 
Kazimierz Stanisławski w Cieszynie; aa dział 
koficielny Adam Walach w Cieszynie.

Kursa giełdy wiedeńskiej
E dnia 4. września 1891.

Renta złota................................... złr. 110.25
„ papierowa.......................„ 102.15

Galicyjskie obligacye inderr.n. 5% „ 104.80
Szląskiu „ 5"/, N **
Akcye kolei Karola Ludwika . . „ 206 -

Lwowsko-Czerniow. , 237.25
„ „ Koszycko-Bogum. . » 174.-

Dukat cesarski.............................. „ 5.59
100 marek niemieckich . . . . . 6776
Rubel papierowy .... • « . 1.21

Nadesłane.
Dar dla Towarzystwa krajcam 

szkolnego w Tyrze.
Pan Jerzy Buzek, kaeyer filii 

jabłonkowskiój „Towarzystwa oszczę­
dności i zaliczek“ w Cieszynie, znany 
przyjaciel szkół, darował dla powjż- 
szego Towarzystwa 5 zł., za co mu 
šlemy serdeczne „Bóg zapłać.“

Przewodniczący :
Jan Folwarczny.99** Do wydzierżawienia 

gospoda 
pod. Nr. 6 w Hnoj niku,

Szląsk austr.
połączona z handlem towarów 
mięszanycli, 10 minut drogi od 
dworca kolejowego, jest natychmiast 
do wydzierżawienia. Bliższa w udo- 
mość u właściciela. (146)
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Seiden-Grenadi nes
schwarze und farbige (ca. 28 Qual, und 200 verseh. Dessins.) — 
direct an Private — ohne Zwischenhändler : von 95 kr. bis 

fl. 9.25 per Meter porto- und zollfrei. Muster umgehend.

G. Henneberg’s SeitastOff-FaMs-DÉpÔt in Zürich ßciw).
Königl. und Kaiserl. Hoflieferant. (100)

ooooooooooooooooooooooooog
gSzIąska krajowa szkoła rolnicza O 

w Kocobędzu. qU Rok szkolny rozpoczyna się dnia 15. września b. r. — Język Q O wykładowy niemiecki. — Kurs dwuroczny. — Internat. — Wstęp Q O po dobrém ukończeniu szkoły ludowej. — Za naukę, mieszkanie, O o wikt, opał, światło i pranie, tudzież za pościel, która pozostanie O o własnością ucznia, należy w 1. roku 184 złr., w drugim zas roku Q O tylko 165 złr. miesięcznemi ratami z góry uiszczać. — Bliższe O wiadomości zawiera program, tudzież udziela takowych Og (147) Dyrekcya : Staudaclier. O□ooooooooooooooooooooooooo
Uczeń

do praktyki zostanie przyjęty u pana

Rudolfa Holewy,
kapclusznika (i43)

Zmiana agencyi.
Szanownej P. T. Publiczności po­

deje się do wiadomości, iż agencyą 
p. Adama Sikory w i'leszyiilc 
dla „Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie“ objął

p. Andrzéj Macura, 
sekretarz zboru ewang. w Cieszynie.

H Alfinni wszclk,cJ branży poszukiwani sy wszędzie za dobrém wynagrodzeniem. H
■ H il lilii Zgłoszenia pod szyfrą .Rentable“ do ekspedycyi anonsów J. Hanne- |

berg we Wiedniu, I., Kumpfgns.se Nr. 8. (77)

PrawdKwy

X

KWIZDY
— — wKorneuburgski proszek pożywny w
dla koni, bydła rogatego i owiec.

Według 4O-letnlch doświadczeń z nnj lepszym skutkiem poda- yr 
Wany, jest newnie dziafaiacvui Arndkiem nriv brnkn . «lu
poprawy

pewnie działającym środkiem przy braku żarłoczności, do 
mleka i dojuości krów, wzmacnia też siłę oporną 

przeciw zarazom,
Cena szkatułki 36 et., dużój szkatułki 70 ct. yJ

tylko pod powyższą marką ochronną-, do nabycia we wszystkich 
aptekach i drogueryaćh Austro-Węgier. /Jk

Codzienna wysyłka pocztowa przez główny skład:

Franciszek Jan Hwiztla,
c. i k. austr. i król, rumuński dostawca nadworny, aptekarz obwodowy 

w Korneuburgu przy Wiedniu. (114)

■■■ ■■ ■•<» ww» ■■ y 
łupkiem kryty i trzy ćwierci morga 
roli przy drodze cesurskiéj, ćwierć 
godziny od Cieszyna, jest z wolnej 
ręki do sprzednnia. Bliższój wiado­
mości można zasięgnąć w Czytelni 
ewangelickiej w Cieszynie, na wyższej 
bramie. (146)

Sprawca
czyli RS2KS*jest poszu- 
szukiwany do ekonomii w Hal" 
cnowie przy Białej. Większe za­
ufanie ma się dla żonatego niżli swo­
bodnego. Bliższe wiadomości u Wil­
helma Zlpsera, ekonoma w Li­
pníku, Galicya. (142)

J. ANDĚLA
NOWO ODKRYTY

PROSZEK ZAMORSKI 
zabija pluskwy, pchły, szwaby, kara­
czany, mozgole, muchy, mrówki, sto­
nogi, mole, w ogóle wszelkie owady 
z nadzwyczajną niemal szybkością i pe­
wnością Ink dalece, że z istniejącego po­
kolenia owadów ani ślad nie pozostaje.

Prawdziwy i tanio do nabycia w

Drogueryi J. Anděla
IB „Rum schwarzen Hund“ Husgasse IB 

(13 DomlnikanergiWße 13, 11 Kottengasse 11)

w Pradze.
siwuł ■—-

Piała: Emil Krupa, kupiec. Pogu- 
tnin: Jan Pallete. Cieszyn: Karol Schollis 
(przedtćm J. Pukalski), kupiec. Frýdek: 
K. Kramář, aptekarz ; Jan Sikora, kupiec. 
Frysztat: Józef Białek, kupiec; G. 
Oleownik i Syn, kupcy. Karwina: Z. 
Fnssal, kupiec. Kraków. Józef Trau- 
czyóski, apt.; Ant. Uylski, apt. ; Ant. 
Hawelka, apt.; Jan Nerstheimer, księ­
garnia. Mistek : Józef Süss, kupiec. Mor.- 
Ostrawa: W. Popp, kupiec. Orłowa: 
Jak. Königstein, kupiec. Osoblaha: Fr. 
Heisig, kupiec. Przywóz: Jakób Gross, 
kupiec. Skoczów: Karol Oleński, apte­
karz. Schonhof: Adolf Fries. W tkoi 'iee: 
Ferd. Müller, kupiec. Żywiec: M- Pa- 
wluszkiewicz, kupiec. (124)

Składy po wsiach wszędzie, gdzie 
dotyczące plakaty wywieszone.

Wydawca Jerzy Skałka w Clezzynle. Cieionkami o. i k. aadw. drukami Karola froeha ikl w Cieszynie,

Kumpfgns.se


NOWY CZAS
PISMO POLITYCZNE I EWANGELICKO-KOŚCIELNE.

„Nowy Cza«“ wychodzi oo pierwszej 1 trzeoié j niedzieli 
każdeg-o mlesŁaoa.

Artykuły i wiadomości kościelne nadeyłaó należy do adrnin. 
„Nowego Czasu“ (Czytelnia ewangelicka w Cieszynie), inne korespondencye 
do c. k. nndwornój drukarni Karola Frochaski w Cieszynie.

Reklamacye nieopioczetowane wolne Bi) od opłaty pocztowój.

Przedpłata całoroczna wynosi 2 złr., półroczna 1 złr. — Ogłoszenia, 
po 5 ct. od wiersza drobnego, przyjmuje c. k. nadworna księgarnia 
Karola Prochaski w Cieszynie.

Przedpłato ikładać można w c. k. nadw. księgarni KarolaProchaski 
i u p. Skałki w „Czytelni ewang.“ w Cieszynie, tudzież we wszystkich księ­
garniach i urzędach pocztowych.

Nr. 18. Cieszyn, 20. września 1891. Rocznik XV.

Wezwanie do przedpłaty.
Szanownych czytelników „Nowego 

Czasn“ i przyjaciół naszych upraszamy 
najuprzcjimój przy zmianie kwartału o ry­
chłe odnowienie przedpłaty. — Zalega­
jących z przedpłatą upraszamy usilnie 
o nadesłanie takowój do Adinini stracyi 
„Nowego Czasu“ w Cieszynie, Czytelnia 
Ewangelicka.

Przyszła wojna.
Odbywające się obecnie we wszy­

stkich krajach manewry wojsk zwra­
cają myśli nasze mimo woli w 
przyszłość i budzą pytanie, jak też 
wyglądać będzie przyszła wojna, gdzie 
się lakowa odegra i jakie przybierze 
rozmiary. To zdaje się być pewnćm, 
ze przyszła wojna będzie wojną eu­
ropejską, w której wielkie i małe 
państwa wezmą udział. Zbrojtnia 
odbywają się wszędzie z najwiękizem 
wysileniem. Prawic wszędzie już 
zaprowadzone są repelyery i proch 
bezdymny. Jak się wobec nowej 
szybko-palnćj broni i wobec nowego 
prochu plac boju przedstawiać będzie, 
lego sobie dziś najbujniejsza fanluzya

Z czasów 30-Ietniéj wojny.
Każdy z nas wić z historyi po­

wszechnej lub kościelnej o lej długo­
letniej w oj nie, która zagładzeniem 
groziła całej reformat®. Mało wio­
sek i miast jest w średniej Europie, 
któreby nie były nawiedzone wojska­
mi lej wojny. Cały naród niemiecki 
podupadł na siłach cielesnych i du­
chownych; lud był po zakończeniu 
wojny zdziesiątkowany; lam gdzie 
przedtem piękne sioła i zielone niwy 
się rozlegały, tam było tylko gruzy 
i ciernie widzieć można ; krwawe za­
targi mordercze, choroby i dotkliwy 
głód zmniejszyły liczbę ludności. 
Spokojność i cichość umysłu prze­
mieniły się w zdziczenie i rozdra­
żnienie; niepewność życia i mienia 

wyobrazić nie zdoła. W każdym ra­
zie przyszła wojna będzie wojną 
straszną.

Jakie są szanse przyszłej wojny? 
I tego dziś nikt przewidzieć nie zdo­
ła. Siłę wojskową obu europejskich 
grup mocarslwi wych oblicza wycho­
dzący w Odessie „Noworosyjski Te­
legraf“ w następujący sposób: Niemcy 
posiadają 784 balalionów, 508 szwa­
dronów i 3324 dział potowych; Au 
stro-Węgry 685 balalionów, 381 
szwadronów i 18h0 dział polowych; 
Włochy 461 batalionów, 144 szwa­
dronów i 1242 dział polowych; Hu- 
niunia 99 batalionów, 50 szwadronów 
i 108 dział polowych; Tun ya 235 
balalionów, 321 szwadronów i 1216 
dział polowych; grupa mocarstw, na­
leżąca do Irojprzymierzą, pcsimla ra­
zem 2264 batalionów, 1404 szwadro­
nów i 7770 dział polowych. Z grupy 
przeciwnej posiadają : Francya 916 
batalionów, 494 szwadronów i 4090 
dział polowych; Serbia 81 balalionów,
29 szwadronów i 320 dział polowych; 
Dania 42 balalionów, 16 szwadronów 
i 128 dział polowych; Czarnogóra
30 batalionów, żadne) kaw.tleryi i 30 
dział polowych; — tak przeto grupa 

zgniotły pilność, n opieszałość i gnu­
śność zajęły ich miejsce. Wojna 

jest końcem dobrobytu ludności.
Aby osądzić i sobie wyobrazić 

zajścia té) wojny, podajemy życiorys 
ewangelickiego księdza Marcina Bö- 
tzingern, z klórego jasno uwtdzimy 
życie wiejskie i zdziczenie narodu.

Bölzinger odbył swe sludya gi- 
mnazyalne w Kobtirg, został w r. 
1626 pastorem w Poppenhausen a 
gdy się w r. 1627 stroił na swe 
wesele, rozpoczęła się dla niego ko- 
Ićj nieznośnych cierpień.

We wtorek po niedzieli Jubilate 
r. 1627, gdy czyniono u jego teścia 
w lleldburgu przygotowania weselne, 
wkroczyło do miasteczka 8000 wojska, 
zrobiwszy sobie na polach około 
miasta leżących obóz i w przeciągu 
8 dni zniweczyli i zniszczyli wszy- 

przeciwna posiada 1099 batalionów, 
538 szwadronów i 4568 dział polo­
wych. Jeśli doda się do tego tylko 
dyslokowaną w europejskiej Kosyi 
armię, która bez rezerwowych bata­
lionów i bez pospolitego ruszenia 
wynosi 1249balalionów, 944szwadro- 
now i 3526 dział polowych, przeto 
grupa mocarstw, stojąca przeciw trój— 
przymierzu, rozporządza 2348 bata­
lionami, 1483 szwadronami i 8094 
działami polowemi, a przeto ma prze­
wagę o 284 bataliony, 79 szwadronów 
i 324 dział polowych.

Nie wiemy, o ile obliczenia po­
wyższe mają rzetelną podstawę. Tru­
dno też powiedzieć, czy małe państwa 
rzeczywiście tak się ugrupują, jak 
powyż wymieniona gazeta rosyjska 
mniema. Nadto brakuje w ugrupo­
waniu powyższćm Anglii, która w 
każdym razie stanie po stronie Nie­
miec i Auslryi i która w przyszłej 
wojnie ważną odegra rolę. Ponieważ 
szanse przyszłej wojny są niepewne, 
a ryzyko ogromne, przeto żadne pań­
stwo nie pokusi się lak rychło o jej 
rozpoczęcie i każde unii.a zaczepki. 
Z tego też powodu mimo przemijają­
cych niepokojących wieści uzasadnioną 

slko tak, że nie było można dostać 
ani chleba ani mięsa. Lecz nie trzeba 
myśleć, że to było sOOU wojska zbroj­
nego 1 Każdy żołnierz miał przy sobie 
swą żonę i swe dzieci, które z nim 
z miejsca na miejsce maszerowały; 
bogatsi i majętniejsi żołnierze mieli 
nawet sługi rozmaite, które im w polu 
posługiwały ■ ich pielęgnowały. Taka 
hałastra zbójecka, drapieżna, zagnie­
ździła się w miasteczku Heldburg, za­
bierając wszystko gwałtem i prze­
mocą.

Z wielką trudnością mogły potrze­
by oficerów być zaspokojono, a gdy 
jesiennym czasem wielka zima nastała 
i do obozu wielki wkradł się niedo­
statek, został pastor Bölzinger w ple­
banii swej po pierw szy raz wyrabo- 
wany, i nie zostawiono mu najpo­
trzebniejszych sprzętów i odzienia.
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jest nadzieja, że jeszcze co najmniéj 
kilka lat zażywać będziemy pokoju, 
który to pokój jednak — co prawda 
— drogo jest okupiony co raz to 
większemi wydatkami na wojsko.

Przegląd polityczny.
Rada państwa zebrać się ma 

w pierwszych dniach października na 
obrady i otrzyma zaraz do uchwale­
nia budżet na rok 1892.

Cesarz Wilhelm ciągle podró­
żuje po krajach państwa niemieckiego. 
W Bawaryi był obecnym na mane­
wrach wojsk i wyraził się lam nader 
pochlebnie o armii auslryack.éj, którą 
na manewrach oglądał.

Polityka kolonialna Niemiec ma 
znów we Wschodniej Afryce klęskę 
do zapisania. Tego tygodniu nadeszła 
zlainląd wiadomość, że zniszczcna 
została do szczętu wyprawa porucznika 
Zalewskiego, wysłana do stłumienia 
plemion, zajmujących się rabunkiem. 
Zalewskiego, 10 oficerów i 300 kra­
jowców zabiło. Pięciu Europejczyków 
nie można odszukać. Oprócz lego 
postradała wyprawa 3 armaty i wielki 
zasób broni. Piąta część sił obron­
nych, jukiemi komisarz niemiecki w 
Afryce, rnajor Wissmann, rozporządza, 
została zniszczona.

W Paryżu zachodziła lego ty­
godnia obawa wielkich rozruchów 
publicznych z powodu przedstawienia 
opery nietmeckiéj „Lohengrin“. Bu- 
lanżyści projektowali wielkie demon­
stracje, które jednak przez rząd uda­
remniono zostały.

Car bawi na dworze króla duń­
skiego w Fredensborgu. Tamże are­
sztowano niedawno pewnego podej­
rzanego człowieka, który się włó­
czył około parku. Po przesłuchaniu 
wypuszczono go jednak na wolność. 
Następnego dnia człowiek ten znale­
ziony został w hotelu nieżywym.

Popełnił on samobójstwo. Przypu­
szczają, że istniał plan wykonania 
zamachu na życie Cara.

W dniu imienin Cara dnia 11. 
bm. posypały się ordery i awanse. 
Jenerał-gubernalor Warszawy, Rurko, 
otrzymał order Włodzimierza I. klasy ; 
szef sztabu jcneralnego, Obruczew, 
order Aleksandra Newskiego z bry­
lantami, komendant wojsk okr. kijow­
skiego, Dragomirow, awansował na 
jenerała piechoty. C ar przyjmował na 
osobné, audyencyi posła francuskiego, 
który złożył mu imieniem prezydenta 
życzenia w dniu imienin. Ordery 
francuskie posypały się również licznie 
w Rosyi po uroczystościach kronsztadz- 
kich. Bardzo wielu Rosyan odzna­
czono orderem legii honorowej. Pięt­
nastu Rosyan posiada wielki krzyż 
orderu ; sześćdziesięciu jest koman­
dorami, stu oficerami legii. Wielkim 
krzyżem są ozdobieni; Car, Carewicz, 
czterech wielkich książąt, ks. Dołgo- 
ruki, p. Giers, baron Mohrenheim. 
minister dworu carskiego hr. Woron- 
cow, szef gwardyi carskiej Richter i 
członkowie rady stanu hr. Milutin, 
hr. Reutern, hr. Pahlen i hr. Tima- 
szew.

Rosya zaciąga w Paryżu u kilku 
bankierów pożyczkę 500 milionów, 
która przyjdzie do subskrypcyi zape­
wne w październiku lub listopadzie. 
Cel léj pożyczki nie jest jeszcze bli­
żej wiadomo. Jedni mówią, że to 
pożyczka głodowa, drudzy że prze­
znaczona będzie na budowę kolei że­
laznych.

O zamiarach Rosyi krążą po 
zagranicznych gazetach różne niepo­
kojące wieści. Według „Hamburger 
Nachrichten“ jest otwarcie cieśniny 
morskiéj Dardanelów dla Rosyi pierw­
szym krokiem do zdobycia Stambułu. 
W ciągu 24 godzin może Rosya wsa­
dzić 30.000 ludzi na statki i zająć 
Bosfor. — „Times“ dowiaduje się z

Petersburga, że na połowę kwietnia 
1892 zarządzoną została powszechna 
mobilizacya wojsk rosyjskich, ażeby 
wypróbować nową organizacyę armii. 
Wszystkie kontrakt y dla kolei stra­
tegicznych i materyałów wojennych 
już zostały zawarte.

Młody król serbski, Aleksander, 
powrócił już z Paryża do Belgradu.

Kronika.
Cesarzewiczowa Stefania przy­

będzie dnia 22. bm. do Karwinój w 
o dwiedziny do familii hr. Larischa i 
prawdopodobnie odwiedzi Cieszyn.

Arcyks. Eugeniusz udał się dnia 
12. bin. z Cieszyna do Tarnowa na 
manewry kawaleryi.

Minister handln, mgr. B ae­
quo h e m, bawił lego tygodnia w 
gościnie u hr. Larischa w Karwinéj.

Mianowanie. Minister sprawie­
dliwości mianował cieszyńskiego ad­

junkta sądowego Karola Andres 
substytutem prokuraloryi państwowej 
w Cieszynie.

Chorzy. Były prokurator cie­
szyński, radca apelacyjny Gel bfu hs s, 
ciężko zachorował wskutek przezię­

bienia. — Przeor szpitala Braci Mi­
łosierdzia w Cieszynie, Emilian Pan­
cíř, bawi we Wiedniu i jest lak 
ciężko chory na gardło, że każdćj 
chwili oczekują tam jego śmierci. — 
Były profesor giinnazyalny i lekarz 
dr. Fischer z Cieszyna został spa­
raliżowany i przesiedlił się do swego 
zięcia na Morawie.

Miasteczko Krosno w Galicyi 
pogorzało prawie do szczętu.

Kolonizacja żydów. Żyjący w 
Paryżu bankier Hirsch zawiązał to­
warzystwo akcyjne, mające na celu 
ułatwianie żydom emigracyi ze wszy­
stkich tych krajów Europy i Azyi, w 
których żydzi bywają uciemiężeni ezy

Dopiero gdy książę Kazimierz dowódz- 
cę drapieżnej hordy ułagodził sutym 
bankietem i 8 tysiącami reńskich, 
odeszło wojsko z krainy księcia. Mimo 
tego nieszczęścia udało się żniwo 
przyszłe dość hojnie, tak że mie­
szkańcy nagromadzili większe zasoby 
żywności i strawy.

We wtorek po niedzieli exaudi 
odprawiono wesele księdza Bólzin- 
gera w spokoju bez żaunej niespo- 
dzianéj przerywki.

Pięć lat trwał pokój w kraju, wy­
jąwszy małe przechody wojsk, tuk 
że ksiądz Botzinger nie cierpiał wiel­
kiej niedoli. Ale z srożącą się wojną 
przyszły dotkliwszo klęski na kraj 
i miejsce Poppenhausen, albowiem 
biskupi zaczęli przeprowadzać przeciw- 
reformacyę, posyłając Jezuitów i 
mnichów do miast i wiosek, którzy 

I namową i próżnemi przyobiecaniami 
I wabili lud do odpadnięcia i zaparcia 

się ewangelii; do ttgo dołączyło się 
spustoszenie wiosek i ich wyludnie­
nie przez ucieczkę do miast, gdzie 
szukano ochrony od napadów i ucisku 
wojska.

W roku 1631 przyszedł do Poppen­
hausen król Gustaw Adolf, zabierając 
i podbijając są-iedme okolice. Szlachta 
nawerbowała jemu wojska, które w 
rabowaniu nieprzyjneieli przewyższało. 
Zabierano katolikom bydło, sprzeda- 
wając je w Ileldburgu; ci zważali na 
kupców swego bydła, dawali im wy- 
kupno, gdy iin atoli zasię bydło za­
li m no kilka razy, zanieihuli wykujmu. 
Za krowę płacono dukata a za świnię 
talara. Mieszkańcy Poppenhausen 
ukrywali swym katolickim sąsiadom 
ich bydło w kościele i w domach,

I aby je im zasię zwrócić. Gdy atoli 
I w r. 1632 trzej jenerałowie wojsk 

cesarskich, między nimi Wallenstein 
i Tilly, wioskę obsiedli, to katoliccy 
sąsiedzi sami rabowali, odpłacając i 
wynagradzając tak dobroć sąsiednich 
ewangelików, którzy im bydło przed 
wojskiem ukrywali.

Wieczór przed św. Michałem usły­
szano huk w ystrzału działowego juko 
znak przybliżania się nieprzyjaciela. 
Ksiądz Bólzinger uszedł z kilku mie­
szkańcami Poppenhausen do Heldbur- 
gu, dokąd już był swą małżonkę 
Urszulę wysłał. Miasto utrzymywało 
straż, nieprzeczu wało atoli nadcho­
dzących rzeczy; kilku rudnich rato­
wało sic ucieczką, teść księdza Bö- 
tzingeru inusiał jako dozorca nad niu- 
nicyą pozostać w mieście. I Botzin­
ger zamyślał uciec z miasta, lecz teść
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1 nie' nędzy. Od kiedy wybuchł głód, 
sę więzienia w Rosyi przepełnione.

. .1 się zbrodni bądź
l.° w. l\m jedynie celu, by się dostać 
do więzienia i otrzymywać tain strawę, 
by na swiocio nie umrzeć z głodu, 
albo też są zmuszeni kraść, by ze’ 
sprzedaży skradzionych przedmiotów 
uzyskać środki do życia. W Jelisa- 
wetgradzie liczba aresztantów wzrosła 
do 70 proc. W Niżnym Nowogrodzie 
musiano pobudować baraki wodne na 
wzór tych, jakie istnieją w Chinach, 
celem pomieszczenia aresztantów, gdyż 
lokalności we więzieniach okazały się 
za mało dla liczby przybywających 
aresztantów.

I Aliasto Sofia, stolica Bułgaryi 
zaprowadza oświetlenie elektryczne’ 
Zrobiła w téj mierze kontrakt z wę­
gierską firmą Gunza. Koszta wyniosą
2 miliony franków.

I Kradzież w klasztorze. W ko­
legium jezuickióm w Lainz koło Wie­
dnia przytrzymano księdza nazwiskiem 
Bonneta rzekomo Francuza na kra­
dzieży dwóch kielichów z zamkniętego 
miejsca. Bonnet, przybywszy do kla­
sztoru, wykazał się dokumentami, że 
urodził się r. 1855 we Francyi i że 
jest członkiem zakonu Jezuitów. Bon­
net, przyjęty jako gość, zamieszkał 
w celi z innym jeszcze księdzem. Po 
kilku dniach pobytu zerwał się naruz 
w nocy z łóżka i oświadczywszy, że 
inu się źle zrobiło, opuścił celę. Wró­
ciwszy po kilku godzinach, zaczął się 
zabierać w drogę, twierdząc, ze jest 
bardzo wzburzony i że musi wyjechać. 
Rano, podczas mszy, zauważyli księża, 
że w zakrystyi wyłamane zostały 
drzwi od szafy i że skradziono z niéj 
dwa nowe złote kielichy. Ponieważ 
klasztor otoczony jest wysokim mú­
rem i brama była zamkniętą, nie ule­
gało wątpliwości, że musia« dopuścić 
się kradzieży człowiek mieszkający 
w klasztorze. Podejrzenie padło no

Bonneta ; sprowadzono żandarmów, 
którzy po zaciętej walce, sloczonój 
z księdzem, nie dając ym się zrewi­
dować, znaleźli przy niin w spodniach 
w kieszeni połamane złote części 
kielichów. Inne części powrzucał 
Bonnet do m.ejsca ustępowego. Zło­
dzieja odp rowadzono do więzienia. 
Jezuici w Lainz twierdzą, że Bonnet, 
który swoją urogą odprawiał mszę 
codziennie, nie był księdzem i że 
miał dokumenty fałszywe.

Sztuczny desz cz i mróz. Pe - 
wien amerykanin jenerał Dyrenforth, 
w stanie Texas przedsięwziął cieka­
we próby celem sztucznego sprowa­
dzania deszczu. Zapomocą eksplozyj 

rromnój ilości gazów wybuch ająeyeh, 
dynamitu i prochu udało się jenera­
łowi sprowadzić 6 godzinny ulewny 
deszcz na przestrzeni przeszło 1000 
kilom, kwad.. Doświadczenia te pro- 
wi lżono dalej przez następnych dni 
10, potęgując ciągle ilość ' eksplodu­
jących balonów, orłów itp. i zawsze 
z pomyślnym rezultatem. „A więc 
sztuka sprowadzania deszczu jest wy­
naleziona“ — wołmą z tryumfem pi­
sma amerykańskie. Także mrozy chcą 
w Ameryce fabrykować zapomocą 
sztucznych chmur. Jeżeliby się je­
szcze udało w czasie słoty sprowa­
dzać pogodę, to niebieski dystrybutor 
słoty i pogody może się spokojnie 
podać na pensye.

Kara śmierci. W ostatnich lat 
dziesiątkach stosunkowo najwięcój 
wyroków śmierci wykonano w Anglii. 
W r. 1888 skazano lam 36 zabójców 
powieszono 22. — We Francyi 
sądzono w r. 1887 za zabójstwo 
osób 683, na karę śmierci skazano 
28, wykonano karę atoli tylko w 6 wy­
padkach.— W Niemczech i Aus tr y i 
procent traconych jest bardzo mały 
w stosunku do liczby sądzonych i 
skazanych za zabójstwo. W Austryi 
wynosi on zaledwie 4, w Pr usach na 

za miastem leżący, wyglądając d0 
sąsiednich wiosek.

W lóm przyszło do niego kilku 
mieszczan i niewiast z miasta, szukając 
przy nun pocieszenia i wyrażając chęć 
swoją z nim do ucieczki. Przycho­
dząc k, lasu, zobaczyli kilku żołnierzy 
konnych, którzy zaraz cwałem pędzili 
ku uciekającym; dwaj uratowali się 
ucieczką, tylko Bölzinger musiał za 
tych wytrzymać, albowiem wzięli z 
niego wszelkie szaty i pieniądze, które 
miał w kieszeni; dalej żądali od niego 
tysiąc a na ostatku sto talarów wy- 
kupm za swe życie, musiał także 
boso lecieć z żołnierzami do obozu ; 
potniarkowawszy atoli, że Bölzinger 
jes‘ stanu duchownego, zaczęli go 
niemiłosiernie swerni szpadami okładać 
i go lżyć, tylko komenda ni tej burdy 
uśmierzył rozjuszonych rabusiów.

I dać, jak jeden z roty jego synaczka 
I na rękach nosił.

Po odejściu gromady ułożył Bö- 
tzinger swego teścia do pierzyn i 
i poszedł do piwnicy, aby lam z beczki 
dla chorego teścia wina naczerpać; 
w lóm atoli nadchodzi żołnierz, prze­
wracając wszystko, a zrzuciwszy i 
chorego z łoża, poszukuje po izbie 
pieniędzy; byłby z pewnością z wi­
nem nadchodzącego Botzingera zoczył 
lecz się ten wcisł do ciemnego za-’ 
kątu i ocalił się.

W mieście zaczęło się ogólno ra­
bowanie i zabijanie, tak że żadc-n nie 
był swego życia pewien. Za pozwo­
leniem teścia oddalił się Bölzinger 
cichaczem z miasta, pozostawiając za 
żądaniem teścia żonę i dziatki w mie­
ście. Poszedł na większy pagórek, 

[°. pod względem podatkowym czy 1 i ’' 
ligijnym "kS^ t"’1'lycznym * re- są więzienia w R( 
2gm?Ł S ł .2akła.llowy wynosi Ludzie dopuszczają 
^miliony funt.; akcya kosztuje 100 1 * ' ’ -

• Hirsch sam posiada 19.999 akcyj, 
esztę rozdzielili pomiędzy siebie 

nolschild, Cohen, Cassel, Goldschmid, 
“tacolla Benjamin i inni. Towarzy- 

wo ma na celu także utworzenie 
«otonij dla celów handlowych, rolni- 
n/^Ch ’ /n^ych w różnych częściach 
P inocnéj i południowój Ameryki i 
^nych krajach. - We Wiedniu po- 

lesił się z nędzy jeden z rosyjskich 
wydalenców żydowskich, Ascher Orn- 
««ein. Pomiędzy wychodźca mi w ogóle 
Panuje okropna nędza.

w wojsku. Fran- 
ł<.ł / kJk.Hrz w°jsli»wy Longuet przed- 
«zy< odbytemu niedawno w Londynie 
lędzynarodowemu kongresowi hy- 

gienicznemu zajmującą statystykę sa- 
o ojstw, popełnianych w rozmaitych 

«rajach Europy. Z obliczeń przeciet- 
8Bynh|'la 100 ,ysi^y ludzi wypada 
14QIO,O,CUW: w ar,,"i austryackiój 

w niemieckiej 67, we włoskiój 
Si ."i fra"cuskiéJ 29, w Algiervi 

sKutek wpływów klimatycznych 63, 
ni/u Kl1. 24’ W An^lii 23 a w k«lu- 

ch wskutek wpływów klimatycznych 
> w Rosyi 20 a w Hiszpanii 14. 

ustrya więc dzierży pierwszeństwo 
•ej smutnój statystyce.
Głód w Rosyi. Ze wszystkich 

Prowmcyj carstwa rosyjskiego nad- 
kl°L niePokoJ1lce wiadomości o 

Çskach nieurodzaju. Synod zarzą- 
Z| składki na len cel po kościołach, 
Klasztory i parafie otrzymały polo­
nie przekazywać część swych do­
ta o w ludności dotkniętej głodem. 

Bk/ ÜZlfn,1*kl,ek zarządzono publiczne 
««ładki a w niektórych okolicach a 
D( Zeg01,116 w gubernii tumbowskiéj, 
klnhn"Wiły ruz,,,aite korporacye, 
c * °Soby Prywatno przeznaczyć 
^Çsc swych dochodów na uśmierza-

Puścić^*C*ia^ Pohrne nie chciał go 

At°li w dzień św. Michała nade- 
Sn a godzinB ulerpień, albowiem nie- 

V dzianie zajechało przed dom gro- 
Wm.a wojska konnego, żądając mocno 
Rdz-SZCZe,lla" ^a P1bcu miastowym, 
3n«i!S,Ç ‘eść Botzingera Michał Böhme 

1 ował, został tenże raniony i 
trOH,Z WOJsko zrabowany. Gdy się 
PrUwę/Cucił * Przyszedł do sił, od- 
•litn adzono 8° do domu, żądając po 
G<iv ywności, trunku i pieniędzy. 
zabr Sl^ unie|inn,H że mu wszystko 
cnośH”°i’ pcllnil^ żołnierz w obe- 
Żmijl?* ks*i'dza Botzingera i jego inał- 
Kibi’ C°rł“ skn|eczonego Böhma. 
od, ' "F61, schronił się, a gdy rabusie 
rab,,- '* Zaw,ilZBłteściowi swemu rany: 
°dzi- 8 1,or<la zdarła żonie jego 

ez, a on sam musiał się przyglą-
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Dział kościelny.
Ruch ewangelicki śród kościoła 
katolickiego w 1S. i z początkiem 

19. stulecia.
Kilka słfiw ku zawstydzeniu i nadziei na 
przyszłość, przez dra A. Fertig, pastora 

z Bremy.
Ci^g dalazy.

Cóż był lo za czas, gdy w Wdrz- 
burgu, miejscu szczególnój oświaty 
kół katolickich, klorójlo oświaty Fran­
ciszek Berg, Feder i Oberthiir krze­
wicielami byli w ober księcia biskupa 
FranciszKH Ludwika (f 179.5), który 
sam radośnie się oświadczył, „iż 
przedział, jaki kiedyś pomiędzy ka­
tolikami i protestantami istniał i po 
części przez niegodziwe środki wznie­
canym bywał, przecie trochę ustał!“ 
Młodszy kler był szczególnie nowe­
mu prądowi ducha przychylnym, co 
zaraz po lepszych wyrazach tychże 
młodych duchownych poznać było 
można, które sobie przez czytanie 
protestanckich dzieł przywłaszczyli;

wykonano wyroków śmierci 558, a 
lynchowano t. j. ubito na miejscu 975.

Szkodliwość nafty. Zwyczajna 
nafta, używana do oświetlania, uwa­
żana jest przez wielu jako bardzo 
skuteczny środek przeciwko wszelkim 
pasożytom zwierzęcym. Nie można 
zaprzeczyć lój skuteczności, ab > też 
należy oslrzcdz, ze środek to bardzo 
dla zwierząt niebezpieczny. Tak np 
pewien myśliwy w Niemczech, chcąc 
oswobodzić swego, bardzo cennego 
psa, od dokuczających mu pcheł, wytarł 
go mocno naftą na grzbiecie i nak rku, 
Pies po lakiem smarowaniu stracił zu­
pełnie chęć do jadła, dostał ciągłych 
dreszczy, jęczał z bólu i zdechł w 
ciągu tygodnia. Gorzej jeszcze wy­
szedł pewien gospodarz, który, chcąc 
zniszczyć wszy u bydła, wysmarował 
krowy i juł >wki swoje, w liczbie 19 
sztuk, naftą. Już w ciągu pierwszych 
dni po dokonaniu tej operucyi dw, i 
jałówki zdechły, a pozostałe bydło 
wyraźnie znajdowało się w chorobli­
wym stanie: sierć wylazła zupełnie, 
a na ciele okazały się bolesne i jątrzące 
Sie rany, prawdopodobnie wskutek 
ciągłego lizania się, przycićm wszy­
stkie sztuki mocno wychudły. U nie­
których krów dojnych wymiona na­
brzmiały i przybrały siną barwę. a 
strzy ki wymieniowe były obrzękłe. 
Stopniowo jednak stan len zaczął się 
polepszać i bydlo, chociaż zwolna, 
wróciło do zdrowia.

100.00*3 zlr. i 50.000 zli. 
stanowią główne wygrane wielkiej 
loleryi w Pradze. Zwracamy 
uwagę szanownych naszych czytel­
ników na to, że ciągnienie odbędzie 
się już 15. października. 

lak iż się zdarzało, że umierający z 
ust takich młodych kapłanów oslatnidj 
pociechy słyszeć nie żądali, gdyż się 
im dla ich lepszej wymowy lulerań- 
skiemi być zdawali. Ów Franciszek 
Ludwik usiłował się energicznie wy­
stąpić przeciw zaprowadzonej na- 
lychczas żebraninie śród katolicyzmu; 
zniósłloleryę, założył natomiast szkoły 
induslryalne, ażeby siłę ludu pracu­
jącego podnieść, mianował w uni­
wersytecie dzielnych nauczycieli 
jako to duchownego radcę Bölunke, 
autora listu pasterskiego z Solno- 
grodu; i nie zabraniały gdy pomiędzy 
katolickiemi dziełami i protestanckie 
znajdowały się książki i krytyki pno- 
leslanckich dzieł; protestanckie ka­
zania i książki modlitewne polecone 
były. Gdy pedagog Salzmann pewnego 
razu nowe wyznanie dla zjednoczenia 
katolików i protestantów wn oł,i świad­
czyli katoliccy profesorowie Uvrz- 
burga, iż wyznanie takowe całkiem

I niepotrzebne, gdyż kto się wzajem­
nemu obcowaniu rozsądnych katoli­
ków i protestantów przypatruje, spo­
strzeże, Że oni już i bez tegoż no­
wego wyznania dopięli swego celu, 
do którego wspomniane wyznanie ich 
prowadzić miało.

We Fuldzie ułożył biskup Henryk 
z Bibra, pod ktorego panowaniem 
protestanci całkowitą wolność wyzna­
nia osięgli, z jednym ministrem z Nas­
sau plan do zgromadzenia katolickich 
i protestanckich uczonych celem łą' 
czemu chrzesciań kich stronnictw re­
ligijnych; ojciec duchowny pater 

I Beda odrzucił w liście pod tytułem1 
„Pierwszy krok do złączenia się 
tolikow z protestantami“ pielgrzymki, 
odpusty, uwielbianie relikwij i świę­
tych, a w księstwie Oettmgen złączył* 
się katoliccy i ewangeliccy dułbhowiU 
do założenia jednego apostolsko ewan­
gelickiego pobratymslwa. „Prote­
stant“, luk opowiadał Goethe, „strzeg’ 
Się w przytomności katolików jaką- 
bądź c< remonię za śmieszną uznawać, 
a gorliwy katolik nie dał znać prote­
stantom, iz jedynie jego rcligia zape­
wnia żywot wieczny. Katolicy i pn*' 
teslami wstydzili się przed samymi 
sobą da wniejszyeh spolwarzeń. Z;!'idm 
co do fundamentów chrześciańskicj 
wiary zbliżali się w publicznćiu zyc|U 
w rodzina h i w świątyniach do sic; 
bie; oświetleni i szlachetni duchowni 
obu wyznań prowadzili swe trzody 
w pokoju na paszę, nie mieszają' 
się jednak przezlo.

Do tych księży należało kilki* 
inężow, na których jeszcze ler«J 
uwagę zwrócić muszę. Jest lo ju“ 
najprzód wspomniany, przez Dalberg“ 
ustanowiony administrator biskupstw“ 
w Kostnicy, Wessenber r. ur. 1774^ 
Dreźnie, um. 18G0 (złożywszy I1“’ 
1827 swój urząd, który dla sweg0 

231 wyroków śmierci, zapadłych w 
ciągu ostatnich lat 4, wykonane ylko 1 
IG, czyli niecałe 7 proc. — W Wę­
grzech wydano od 1880 1888 r. 74 i 
wyroków śmierci, z których wyko­
nano 27. W okresie tym 34 wyroki 
śmierci zamieniono na więzienie do­
żywotne, 12 — na 15 lelnjft, a 1 — na 
10-lclnie. — W Szwecyi, Norwegii 
i Da nii wykonaniu ulega przecięt­
nie na 20 wyroków śmierci jedi n. 
W niektórych kanionach szwajcarskich 
nie wykonano wyroku śmierci od lat 
50. Karę śmierci zniesiono w 
całej Szwajcaryi w r. 187 t a 
napowrót wprowadzono w r. 1879, 
lecz dotychczas żadne stracenie n 
nastąpiło. W II o land y i kara śmierci 
przestała istnieć faktycznie w r. 1860, 
a prawnio w r. 1870. — prze­
ciągu 5 lat 1800—1804 wykonano 
w Belgii 135 wyroków smien-i, na­
tomiast w okresie równie; 5-h tn<m 
183U—1834 tylko jeden. Od 18G3— 
1890 nie byłó wcale stračen a, acz 
kolwiek kara główna zniesiona nie 
jest. We Włoszech kara śmierci 
zniesiona została w r. 1889. W końcu 
r. 1888 znajdowało sio w włoskich 
zakładach karnych 5.538 osób, ska­
zanych na wiezienie dożywotnie, z 
których 327 (320 mężczyzn, 7 ko- 
biel), odsiadywało karę już 25 lal 
dłużój. W roku 1890 uwolniono 2 
morderców, z których każden pize- 
pędził w więzieniu węcćj mż lal 40. 
W Rosy i, jak wiadomo, karę śmierci 
zniesiono jeszcze w wieku zeszłym, 
a obecnie stosowaną bywa tylko w 
zbrodniach stanu, bródki stosowne w 
Syberyi i na Suchalinie, roboty ciężkie 
w kopalniach, wystarczają i nie zajdzie 
tum potrzeba ponownego wprowadze­
nia kary śmierci. — W Stanach Zje 
dnoczonych, zwłaszcza na południu 
i zachodzie, liczba zabójstw I ''wa 
ogromna. W okresie 1884 1889 
było ich 14.770; w tymże czasie

Pastwiąc . 'ę nad biednym Bölzin- 
gerem, zobaczyli naraz w gęstwinie 
niejakiego Kaspara Gellershausen, ku 
któremu się zaraz puścili, aby i na 
tym swą żółć wylać; tylko jeden 
Szwed pozostał przy Bolzingerze, 
dając mu do zrozumienia, aby się 
ucieczką ratował. Nabywszy trochę 
otuchy i o-iwagi od żołnierzu szwedz 
kiego, prosił go tylko, aby gdy będzie 
uciekał, zwolna pojechał na pozór 
za mm chcąc go dogonić. Go.lz.nę 
pędził Böizinger, nie mogąc do ukrycia 
stosownego i sposobnego miejsca od­
kryć; naraz wpadł do głębokiej ka­
łuży, gdzie mu serce lak mocno biło, 
ze nie mógł poznać, czy to łoskot 
kopyt końskich lub bicie serca.

dalezy nastąpi.)
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sposobu myślenia w ówczesnych sto­
sunkach dłużej piastować nic był 
W sianie.) On jest jednym z najzna­
komitszych mężów i najszlachetniej­
szym z pojawień kościoła katolickiego 
w nowszym czasie, wszechstronnie 
wykształcony tak samo na polu nau- 
kowćm jako i dyplomatyczne»), ideal­
nego sposobu myślenia w pojęciu 
swego powołania, stałego charakteru, 
gdyż nawet i w Rzymie nie odstąpił 
od swego przekonania, mężem pełnym 
ducha ewangelii, w którego duszy 
„mężne dążenie do prawdy z pokorą 
i czystością umysłu i życia się po­
łączyło“, który został wiernym swemu 
przekonaniu aż do zgonu.

(Ciqg dalszy naflt.)

Z kościoła i szkoły.
Cieszyn. (Dary na szpital.) 

Z miasta Bielska złożyli liczni do­
broczyńcy hojne datki, a mianowicie: 
Ferdynand i Maryn Halina] 500 *Jr., 
Karol i Jan B.irtelmus 800 zł., Adolf 
Manhard 200 zł., synowie J. G. Ba- 
thellu 300 złi, Gustaw Jozefhy 200 zł., 
Jakob Gross 200 zł., M. J. Wenzl 
200 zł., Emil Schorr 200 zł., Juliusz 
łloinkes 100 zł., Gustaw Forster 100 
zł., Maurycy Gruubner 100 zł., Juliusz 
Rolh 100 zł., W. T. Lauterbach 100 zł., 
Marya i Eryk Kolbenheyer 100 zfr., 
Karol Jankowski i syn 100 zł., Karol 
Stellan 50 zł., Dr. Wilhelm Münz 
50 zł., Gustaw Hess 200 zł., Fran­
ciszek Strzygowski 50 zf., Dr. Zy­
gmunt Zoll 50 zł., Gustaw Molenda 
50 zł., Dr. Rosner 25 zł., Dr. Ich- 
heiser 20 zł., towarzystwo stołowe 
w „Grund Hotel“ 55 zł., Hgnryk Mehlo 
50 zł., Henryk Förster 50 zł., Maurycy 
Zipser 25 zł., Leopold Popper 2<’ zł., 
Samuel Frankel i brat 100 zł, Eryk 
Förster 50 zł., F. G. Huiplig 25 zł., 
bracia Schüller 50 zł., Maurycy Stren­
ger 20 zł., Maurycy Strenger 20 zł., 
Dr. Samuel Reich 25 zł., Schmetterling 
i Goldstern 10 zł. — Szlachetnym 
dawcom niech Bóg stokrotnie wyna­
grodzić raczył

(Stowarzyszenie Gusta­
wa Adolfa.) Dnia 10. i 11. b. ni. 
odbywało się w Elferding roczne ze­
branie głównego stowarzyszenia Gu­
stawa Adolfa, na którćm także przew. 
superintendent Dr. Haase był obecny. 
Na zebraniu tćm uchwalono dla szlą- 
skich zborów następujące datki: Biel­
sko otrzymało na ewang. zakład na­
uczycielski ponownie 300 zł., a na 
dom kandylatow 20 zł., Gieszyn na 
szpital, Wrocławek i Ustroń po 30 zł., 
Albrechcice, Brenna, Drogomyśl, Fry- 
szlal, Frywałd, Bruntál, Goleszów, 
Hillcrsdorf, Karniów, Karlslhal, Krons- 
dorf, Międzyrzecze, Kultelberg, Matz- 
dorf, Mislrzowice, Nowy-Erbersdorf, 
Nickclsdorf, Nawsi, Boguinin, Skoczów,
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Sucha, Opawa, Wisła, tudzież szląski 
fundusz senioralny po 20 zł. — Głó­
wny datek w kwocie 800 zł. przypadł 
zborowi Vöcklabruck w Gór. Rakusach. 
Referentem był przew. superintendent 
Dr. Haase. Zbór Stare llamry i An- 
dresfalva były także w projekcie, 
lecz przy głosowaniu pozostały w 
mniejszości.

(Kalendarz ewangelicki 
na rok 1892), wydawany przez 
grono pastorów i nauczycieli nakładem 
c. i k. nadwornej księgarni Karola 
Prochaski, wyszedł już z druku i od­
znacza się znów starannością układu 
i wielką obfitością treści. Oprócz zwy­
czajnych podręcznych spisów i tabel 
zawiera on następujące artykuły : 
„Jerzy Trzanowski“, „Biblia jest księ­
gą świętą“, „Powieść o siedmiu mło­
dzieńcach śpiących“, „Panie naucz nas 
obliczać dni nasze“, „M >rcin Boos,“ 
„Odkrycie Ameryki,“ „Bitwa morska 
pod wyspą Lissą“, „O hodowli drzew 
owocowych“, Powiastki, Fraszki i t. d. 
— Cena 20 cl.

Lyżbice. (t J a n O s t r u s z k a.) 
W środę dniu 10. września br. umarł 
w tutejszej gminie w 33. roku swego 
życia Jan Ostruszka, gospodny z Cie­
szyna, który dla poratowania zdrowia 
bawił lulaj przez 7 tygodni. Niebo­
szczyk, syn byłego nauczyciela Jana 
Oslruszki w Gnojniku, pozostawił po 
sobie żonę, z którą przez 9 lal przeżył 
w stanie małżeńskim. Na pogrzebanie 
jego martwych szczątków nu tutejszym 
cmentarzu zebrał się znaczny orszak 
przyjaciół i pokrewnych, a pogrzebnych 
funkeyi dokonali wieleb. pastorowie 
ks. Karol Michejda i ks. Jerzy Rusn.ik, 
i nauczyciel Gabryś.

AYendrynla. (Ze szkoły.) 
Tutej'za szkolna gmina została przez 
c. k. Radę szkolną krajową podnie­
siona z trzeciej do drug ej kłusy co 
do płacy nauczycielskić).

Orlowa. (D a r.) Tutejszy ewung. 
zbór nadesłał zborowi ewangelickiemu 
w Nawsiu jako dar miłości w sumie 
33 złr. 50 cl.

Stare llamry. (D a r.) Z realnego 
gimnazyiim z Weimaru nadesłano w 
uroczystość głównego zgromadzeń ia 
Gustawa Adolfa dla tutejszego zboru 
na funducyę dolacyjną dla utrzymaniu 
tutejszego proboszcza 110 marek. Za 
dar len szczególnie mamy do podzię­
kowaniu ks. Jakobiemu z Weimaru, 
który odwiedziwszy przeszłego lutu 
nasz zbór, nielylko, że znalazł w nim 
swoje upodobanie, lecz poznał także 
i wielkie potrzeby, w jakich się znaj­
dujemy.

J asienlca. (Poświęcenie 
d z w o u i c y.) Dniu 8. września b. r. 
odbyła się lulaj bardzo piękna i wznio­
sła uroczystość. Cmentarz tutejszy, już 
od roku 1857 istniejący, ne posiadał
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dotąd ani kaplicy ani dzwonu, któryby 
swemi dźwięcznymi tonami w Panu 
zaśniętych spółbraci na odpoczynek 
ostatni odprowadzał. Ale za pomocą 
Bożą udało się iuż w dniu 10. sier­
pnia r. 1890 kamień węgielny pod 
dzwoniec położyć a w owyin dniu 
wyż wspomnianym ten nowy, szczę­
śliwie dokończony przybytek Boży 
przeznaczeniu swemu oddano . i 
dzwony w uroczysty sposób służbie 
Pańskiej poświęcono. Pogoda sprzy­
jająca wielkie tłumy wiernych słu­
chaczy słowa Bożego zaraz z rana 
przed szkołą zgromadziła; zląd ten 
orszak liczny, na którego czele dzia­
twa szkolna pod przewodnictwem 
swych nauczycieli p. p. Mrowca i 
Grzesia się znajdowała, ruszył z mu­
zyką i śpiewem na miejsce uroczy­
stego poświęcenia. Po odśpiewaniu 
pieśni skreślił Przewielebny p. Senior, 
ks. A.Krzywoń, obraz historyczny tego 
cmentarza i nowo wystawionej dzwo- 
nicy, serdeczne dzięki składając człon­
kom zboru Jaworskiego (Jan Borcz, 
Jerzy Mendrok, Jan Gruszka, Jan 
Kukla, Jan Biesok i Zuzanna Guznar) 
jako też sąsiednim zborom za szczo­
dre dary swoje dla tćj spmwy świętej 
ofiarowane i najhojniejszego błogo­
sławieństwa za to im życząc i zazna­
czywszy też w wzniosłych słowach 
znaczenie dzwonów na gruncie słów 
pisma św. : Dziś, gdy głos mój 
usłyszycie“ i l. <1. i „Chrystus jest 
zmartwychwstaniem,“ dopełnił na­
reszcie obrządku poświęcenia dzwo- 
nicy i dzwonów. Potem przemó­
wił ks. Pustówka z Międzyrzecza 
ze względu na Międzyrzeczanów i 
Starobielszczanów w niemieckim a 
ivielebny ks. Kotschy z Juworza jako 
pastor miejscowy w polskim języku. 
Z Śpiewem i pożegnaniem zakończyła 
sic la piękna uroczystość. Niechaj te 
dzwony głoszą po wszystkie czasy 
chwałę Bożą, niechaj one wołają do 
siebie wszystkich spracowanych i ob­
ciążonych, którzy po trudach i utra­
pieniach ziemskich tęsknią do odpo­
czynku wiecznego, niechaj ta dzwo- 
nica potomkom późnym opowiada o 
ofiarności i wspaniałomyślności swoich 
przodków i pobudza je do chętnego 
i radosnego naśladoivania tak zacnych 
przykładów, niechaj z mój czyste stru­
myki błogosławieństwu Bożego na 
wszystkich członków tutejszego zboru 
wypływaią.

1‘ruchllll. (Zastępca nauczy­
ciela starszego.) Nasz wielce uko­
chany nauczyciel p. Adam Pin kas po­
padl od trzech miesięcy w ciężką 
chorobę. Na czas jego choroby przy­
dzielono mu z c. k. Rudy szkolnej 
powiało»ej pomocnika w osobie pod- 
nuuczyciela p. Pawła Mrugały z Puń- 
cowa, który też objął już swoję dzia­
łalność w tutejszej szkole.
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Ołomuniec. (Zapiski staty­
sty c z n e.) W zeszłym roku wyno­
siła liczba dusz ewangelickich w tutej­
szym zborze 950 czyli o 27 więcej jak 
w poprzednim, narodziło się 22 dziatek, 
umarło 28 osob, przystąpiło do zboru 
2 nowych wyznawców i wzięło udział 
w świętej wieczerzy Pańskiej 104 osób. 
Nauka religii udzielana była przez 
proboszcza : w Ołomuńcu 47, w 
Schónbergu 17, w Slernbergu 10, w 
Przerowie 8, w Hohenstadcie 5, w 
Mor. Triibau 5 i w Rolhwasser 2 
uczniom. Dodajemy do tego, Ze z po­
wodu rozprószonej dyaspory znajduje 
się jeszcze około 20 ucztii, którzy 
po większej części dla niedogodności 
przystępu nie mogą brać udziału w na­
uce ewangelickiej rehgii, ponieważ 
pomimo ustawy katechetycznej z roku 
18^8 jeszcze dotąd zwierzchność 
szKolna należycie j>łac za pojazdy nie 
uregulowała.

Straní berg. (Publiczne skła­
dki domowe.) Wysokie c. k. Mim 
ster t«o wyznań i oświecenia zezwo­
liło tutejszym wyznawcom na zbie­
ranie dobrowolnych składek po do­
mach ewangelickich na Morawie i 
Szląsku celem ozbierania funduszu na 
wystawienie własnego kościoła, gdyż 
nasi wyznawty ewangeliccy, przyłą­
czeni do llocławie, odbywać muszą 
6 godzin drogi, ażeby módz wziąć 
udział »v ewang. nabożeństwie. Z oko­
licy naszej liczy kościół ewangelicki 
przeszło 250 dusz a do wystawienia 
własnego domu bożego posiadają już 
przeszło 2000 złr. Niech Bóg najła­
skawszy raczy pokierować umysłami 
ofiarodawców i przyczyni się pomocą 
do lego szlachetnego przedsięwzięcia !

Zll aj 1110. (O l> s a d z e n i e po­
sady w i k u r y u s z a.) Na miejsce 
byłego wikaryusza ks. Józefa Pindora, 
klóry przenió.-ł się do Pożegi za pro­
boszcza, wybranym jest na tutejszą 
posadę teolog p. Jan Babylon, który 
leż na dniu 29. sierpnia br. w kościele 
ewangelickim w Cieszynie ordynowa­
nym został i od poeząiku bieżącego 
miesiąca w naszym zborze urzęduje.

Gubione. (W y b ó r nauczy- 
c i e 1 a ) Na dniu 28. lipca br. odbyło 
się w lotejszym zborze posiedzenie 
większego zastępstwa zborowego, ce­
lem przedsięwzięcia wyboru nowego 
naoczycieln, ponieważ dotychczasowy 
nauczyciel, p. Spandrzyk, miejsce to 
opuszcza. Wybrano prawie jednogło­
śnie p. Franciszka Kaslingera, dotych­
czas pracującego w Senftcnbirgu w 
Czechach.

Reichen berg. (Zniesienie 
ewang. szkoły.) Zastępstwo zbo­
rowe na wniosek presbylerstwa zwa­
żywszy, iż z powodu niedoboru od 
roku do roku przy tutejszej ewang. 
szkole coraz więcej się wzmagającego, 
ponieważ dobrowolne ofiary na utrzy­

manie szkoły z każdym rokiem się 
zmniejszają, z powodu także, iż nauczy­
ciele łójże szkoły posady swoje opu­
szczają i na publiczne szkoły odchodzą, 
postanowiło znieść swoją wyznaniową 
szkołę od następującego roku szkol­
nego i przenieść dochody w tym 
względzie więcej na utrzymanie nauki 
religii.

Wifdcń. (Regulacya sala- 
r y j.) C. k. naczelna Rada kościelna 
zawezwała Wydziały superinteiiden- 
cyalne, żeby wypracowawszy sprawo­
zdania względem wyrównania dolacyj 
proboszczów po wsiach, przedłożyły 
takowe Radzie kościelnej do zastano­
wienia sic w tej sprawie.

Budapeszt. (Jubileusz.) Za 
kład ewangelickich dyakonrek Bete- 
zdy obchodtił w bardzo wzniosły spo 
sob jubileusz swego istnienia i spo­
dziewać się należy, iż owoce dobrej 
łój sprawy dyukonisek rozpłodzą się 
z pożytkiem niedługi) w monarchii 
austryacko-węgierskiój. Cesarzowa nie­
miecka oprócz telegraficznej depeszy 
przysłała była również i biblię, w 
której swój własnoręczny podpis umie­
ściła.

(Prądy s t a n ó w.) Ewangelickie 
gimnazyum w Budapeszcie miało mi­
nionego roku szkolnego 414 uczniów, 
z których 198 przynależało do wy­
znania ewangelickiego. Pomiędzy 27 
abiturientami atoli nie znalazł się ani 
jeden, któryby oddał się sludyom teo 
logicznym, co pewnie jest zastano­
wienia godnćm.

Kościelni) - polityczny 
ruch) wzmaga się jeszcze ciągle 
w tutejszym kraju, gdyż kler kato­
licki z rozporządzeniami ministra Cfń- 
kiego jeszcze się niepojednał. Sprawa 
ta nie postąpiła ani na krok naprzód, 
owszem mnożą się wciąż skargi prze­
ciw katolickim duchownym, którzy 
dotąd niekatolickie dzieci przeehrzczać 
usiłują i przez to dochodzeniu karne­
mu podpadają.

Ul.janík w Sławonii. (Poświę­
cenie.) Ewangelicy helweekiego wy­
znania w Uljaniku doszli większą 
częścią przez wsparcia i ofiury 
już przecież do lego, iż wybudowali 
sobie dom modlitwy, klóry został na 
dniu 16. sierpnia br. poświęconym. 
Wielki książę z Weimaru darował im 
na len cel 100 marek.

Niemcy. (Obelgi.) Kler kato­
licki w Niemczech od niejakiego czasu 
usiłuje wynachodzić na reformatora 
dra Lutra najohydniejsze obelgi. Zdaje 
się atoli, iż rząd wdaje się już w spra­
wę tę, ponieważ przed niedawnóm 
skazał był czasopismo „Volksblatl“ 
w Saalfeldzie za obelżywe artykuły 
przeciw „Lutrowi“ na 150 marek 
grzywny, udowodniając, że przez takie 
artykuły lud ewangelicki nielylko roz­
drażnionym, lecz i w zasadach swego 

wyznania zachwianym a przez to pu­
bliczność na niespokój narażaną bywa.

Włochy. (Rozporządzenie 
ministeryalne.) Włoski minister 
wyznań i oświecenia wystosował na­
stępujący list do ministra policyjnego: 
„Kościelni wielkiej liczby kościołów 
monumentalnych coraz to więcej roz­
poczynają zakrywać zasłonami naj­
słynniejsze obrazy świąlnicy, aby 
módz otrzymać od odwiedzających 
tryngeldy. Zasłony nie tylko, że przy 
wyciąganiu sprawiają tarcia na obra­
zach, odbierają światło i powietrze, 
które do utrzymania starych malowideł 
są potrzebne, lecz powiększają i to 
niebezpieczeństwo, że zasłona może się 
płomieniem od świec woskowych za­
jąć. Ciż sami kościelni w kaplicach 
i zakrystyaih zamykają starożytne 
rzeczy, aby zwiedzający miisieli dla 
widzenia ich do nich się zwrócić. W 
interesie zachowania i ozdoby naro­
dowych pomtiinow upraszam czcigo­
dnego pana Ministra, lakiem naduży­
ci' m i wybiegom, gdzie o zysk się 
jedna i gdzie można to zaprowadzić, 
bezpośrednio zapolnedz i o wypadkach 
mi oznajmić, kędy lyincziisoue uje­
dnáme z mi< jscową zwierzchnością 
poprzednio koni, rznćm by było.“

Lizbona. (Z k I a s z l o r u żeń­
skiego.) Nowicyinilkîi, Sura Porci wa, 
klasztoru żeńskiego „Trimas“ w Liz­
bonie, dziewczyna nmlzwy< zajnćj pię­
kności, umarła nagłą śmiercią. Kiedy 
przedsięwzięto obdukeyę zwłok, po­
kazało się, że dziewczyna została naj­
przód zgwałconą a polem otrutą. Pro­
kurator rządowy rozporządził surowe 
dochodzenie.

Hiszpania. (Pokuszenia 
podczas nabożeństwa.) W 
Madrycie pracuje już przez kilkanaście 
lat nad rozszerzeniem się ewangelictwa 
ks. Fryderyk Fliedncr. Gorliwy dusz­
pasterz len przyczynił się wiele nie­
lylko do tworzenia tamtejszych zbo­
rów i kościołów, lecz za jego usilną 
starannością stanęły także w Madry­
cie : zakład dla ew angelickich sierót,ew. 
seminaryum dla nauczycielek, ewang. 
gimnazyum, szkoła wieczorna dla do­
rosłych, ewang. szpital dla chorych, 
księgarnia dla rozszerzania się ewang. 
pism i książek, ochronka dla ewang. 
dziatek i wielu jeszcze innych dobro­
czynnych zakładów. Atoli nielylko 
zagorzali nieprzyjaciele ewangelictwa 
lecz także i orgma rządowe poniekąd 
starają się stawiać leniu mężowi ewan­
gelii i prawdy przeszkody w drogę, 
gdzie tylko im się nadarzyć możo. 
Nawet przy odprawianiu nabożeństwa 
próbują dokuczać wyznawcom ewan­
gelickim, starając się odstraszyć ich 
od udziału w takowych. Wyciąg z 
jego najnowszego listu świadczy do­
bitnie o nieprzyjiiźnyeh stosunkach, 
pod jakiemi dotąd jeszcze znajdować
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n „ azląs. „ „6%
Losy panslw. 1S54 4% [250złr.].

1

109 96 
101.70 
105.—

205.— 
234.—
172.50
100.50 
108.25 
(00.70
100.75 
135 —
137.50
147.50
22.50
27.75 

128.—
57.—

138.75
5.60 

57.77
1.25

Dla każdego!
Bardzo wielkizarobek uboczny 

może sobi«i zapewnić każdy (osobliwie 
osoby majore stosunki we wszystkich 

kolach towarzyskich)
bez kapitału i bez ryzyka 

sposobem rzetelnym.
Celem ot. zymania bliższych infonnacyj 

zgłosić się należy pod adresem :
J. »anneberg we Wiednia, I., 

Kumplgasse 7. ( (53)

Dział gospodarczy.
Stan zasiewów i żniw w Au- 

stryi. Ze sprawozdania ogłoszonego 
przez ministerstwo rolnictwa za czas 
do 10. bm. wynika, iż zbiór żyta był 
jakościowo i ilościowo słaby, zbiór 
pszenicy był średni, jęczmienia dobry. 
Co do owsa sprawozdania przeważnie 
brzmią korzystnie. Kukurudza za­
powiada świetne zbiory. Kartofle 
skutkiem deszczów ucierpiały bardzo, 
zbiory liche. Zbiór owoców wypa- 

dnie bardzo dobrze, natomiast zbiór 
winogron fatalnie się przedstawia.

Brak żyta w Niemczech tak 
jest wielki, że w rozkazie rządowym 
z <1. 25. sierpnia polecono admini- 
stracyi wojskowej, aby na przyszłość 
aż do nowego rozporządzenia wypie­
kano chleb dla armii z mieszaniny */, 
pszenicy i «/s żyta i aby ód pszenicy 
odciągano na ariach tylko 8% plewy" 
0 15% °<1 żyta. Nie będzie to jeszcze 
wypiek lak dalece zły, ale czysty 
chleb żytni jest dla żołnierza niepo­
równanie smaczniejszy, zdrowszy i 
pożywniejszy.

Rozmaitości.
Proces, JaŁiby mógł powstać. 

W obecnym czasie lud bardzo lubi 
się procesować, a niejeden niemajqcy 
żadnej ważnej przyczyny, jak kogut 
zaperzony będzie się sądził do osta­
tniego, pragnąc choćby na trupie bli­
źniego swego tryumfować. Nie tak 
to . kiedyś bywało, bo jeżeli dawniej 
uciekano sic do sądu, to tylko dla 
tego, iż obie strony czasem nie wie­
działy, jako z rzeczą pewną sobie 
począć, nie chcąc wyrządzić jeden dru­
giemu krzywdy. Olóż żyli razu jednego 
dwaj bracia, z których tylko jednemu 
z nich przynależeć miał kawałek roli, 
a do której rościli sobie jeden i drugi 
prawo samoistnej własności. Ażeby 
sic niepokrzywdzić, oddali bracia spra­
wę tę sądowi, któryby miał pomiędzy 
nimi zawyrokować. Gdy zapozew" od 
sądu otrzymali i mieli się obaj do 
kancelaryi odstawić, zajęty był pier­
wszy z nich zwożeniem siana do sto­
doły. Nie irftfjąc tedy czasu odstawić 
się na wyznaczony termin, odezwał 
się do brata młodszego: „Wiesz co, 
Pawle, ja niemam czasu pójść dziś 
przed sędziego, lecz bądź tak dobrym, 
a gdy idziesz ty przed sędziego, to 
mię tam już jako zastąp i przedstaw I 
mu lam moje powody i żądania, bo 
myślę, że i bezemnie to tam jakoś 
wykonacie.“ „Wszystko jedno,“ od­
powiada drugi, „przedstawię u sądu 
moje i twoje roszczenia i będę za 
ciebie i za siebie mówił — “ Jeszcze 
te-o samego wieczora powraca 
młodszy do starszego i opowiada mu 
rrzolucyę: „Bracie, starałem się sę­
dziemu wyjaśnić, jak czóm najlepiej, 
moje i twoje prawa, a oto zapndł I 
wyrok nu korzyść po twojej stronie, 
z czego i ja jestem zupełnie zadowo­
lonym, a cieszę się z lego, że pro­
ces pomiędzy nami już się zakończył: 
Z taką zgodę i zimną krwią miałyby 
się i dziś procesa odbywać, byłoby 
ich mniej, nie byłoby potrzeba ad­
wokatów, byłoby pomiędzy ludem wię­
cej życzliwości a lud zamiast proce- 
syami garnąć się do sądów, mógłby 
oszczędzony grosz na coś lepszego 
obracać.

Ceny targowe 
r dnia 12. września 1891.

. «<n,ASZ>yn: ’’^eni,a (hektolitr; złr. 9.15 
i î oî'./*10 ïir- 865 do 8 lß- Vermied 

dr. 4.9510 4.40. Ow.es dr. 3.15 < , ? ;5 
HT? ??’?-’ Zic,,,niaki «łr. 3.10. Słoma 
100 kilo) nr. 2.70. Siano tir. 2.70. Drzewo 

drar2 9iil ",eler) *ir- 2 5()- Drlewo “««klů. 
nr.

Bielsk). Pszen ica (hektolitr.) złr 10 — 
do 9 60. Zyto złr. 7.30 do 7.10? Jęczmień 
zir. 6— do 5.60. Owies złr. 3.— do 2 80 
(in°nCLiXVj Tt! Zieraniak> »łr. 3.60. Słoma 
(100 kilo) złr. .40. Siano złr. 3.__. Drze­
wo twerde (1 meter złr. 2.45. Drzewo 
miękkie złr. 2.20.

Kursa giełdy wiedeńskiej 
z dnia 18. września 1891. 

Renta złota................................... ....
„ papierowa..........................

Galicyjskie obligacye indemn. 5% 
Szlęskie „ „5%
Akcye kolei Karola Ludwika . . 

„ „ Lwowsko-Czerniow.
„ „ Koszycko-Bogum.

Listy zastaw, galic. T. kred. 5% 
n » n bank.hip. 6°/e
» » „ To w. kred.6%

B „ 1860 4% [500 „ J.
» a 1860 4yo [100 „ J.
a krakowsk.[nom.warl.20 złr.J 
„ stanisławowskie [20 złi.J . 
„ cissańskie 4% [100 „ ’ 
„ budzińskie [4o złr.] . 
„ węgierskie [100 złr.].

Dukat cesarski......................
100 marek niemieckich . . 
Rubel papierowy ....

Odpowiedzialny redaktor za dział polityozn- 
Kazimierz Stan sljwskl w Cieszynie f dfl 
Kościelny Adam Walach w Cl." z. nie.

8,'ę muszą. Ustęp jego listu brzmi 
następująco : „Od niejakiego czasu 
fleszy się kościół ewangelicki jako 
•ak-ego pokoju, lecz wieczorne zgro­
madzenia nasze doznawać muszą je­
lcze aż dotąd różnych szykanów. Na 
poprzednich nabożeństwach niedziel­
nych spostrzeżono znaczną ilość prze- 
nlujących ptaszków, uciekających do 

0-H-n, które kilku chłopców do sali 
nabożeństwa naumyślnie w kieszeniach 
Przyniosło, aby odwrócić uwagę słu­
chaczy od opowiadanego słowa bo- 
fgo. Gdy po małej chwili zborownicy 

Przyzwyczaili się do tych małych, 
•trzyilhitych psotników, nużci wbiega 

00 sali naumyślnie puszczona duża 
nysz, która w swym strachu, kryjąc 

poczęła się czepiać sukien pań.
*ożna sobie wyobrazić niepokój słu­

chaczy, albowiem panie i dzieci wy- 
«akiwały na ławki, z których nie­

które znowu spadały i tak, że wslą- 
P<w zy jednemu na nogi, drugiemu na 
Palcu, spowodowano krzyk, który na- 
aralnie był zakończeniem nabożeń- 

Ma. Następnej niedzieli puszczono 
$ cz psotników wśród kazania ja-

' r.k®’..a ' lu zn°wti nabożeństwo 
Jchlój niż zwykle zakończyć sie inu- 
tało. Najgorzej atoli było na* dniu 
U kwietnia, gdy niespodzianie zaczął

.W"6 pomiędzy ludem na blisko 
ok.ee długi wąż wzdłuż całej kaplicy.

I szystek lud siedzący wyskoczył na 
awlti, dzieci krzyczały i płakały, panie 
t- swiątnjcy pouciekały, zaś mężowie 
I '' się w pogoń z laskami za wężem, 
*°ć wprawdzieniejadowilym, i nie spo- 

ręli pierwej, aż go zabili. Popłoch stał 
Ul4w*c^i> 8 na lc'm zakończyło się 

«Zn nabożeństwo. Przeciw lakiój nie- 
'^''ifźni nietiiasz u nas środka, jak 
eh °» c*erPhwość i wiara, które,

. Bogu, pozwolę nam nakoniec 
ecież tryumfować zwycięstwem dla 

olestwa Bożego I“
c h Glecyft- (Chrzest czy nie 

. r z e s I-) Królewiczowa Zofia Gre- 
siostra niemieckiego cesarza, która 

l*-‘Wangelickiego przeszła do'greckiego 
l^sciofa. musi się jeszcze raz podo- 
^*0 poddać obrządkowi chrztu we- 
a hg prawosławnego przepisu. Pulry- 
ty.cha Konstantynopola oświadczył bo- 
p(j|e,n’ króle wieżową upatruje do-
8j Zil Poptt’BtÇ» dopóki ona nie da 
„ Zanurzyć cała do wody. Podziwie- 

^0,^nym sposobem przemawiają 
Po • Wszys^hie Ateńskie czasopisma 
. Jego myśli. Czasopismo „Meriinna“ 

Q Z.e:» Bonie waż królewiczowa oświad- 
81)^’**’ iiż sPrZü.c,wia S*Ç lo JĆj woli, 
leï ru^° do w°dy zanurzyć się miała, 
ni y synod święty obrządek ten ogra- 
, ył na śmiesznćin i bezpoważnóm 
ty n,.“Szczeniu. Tym sposobem książęca 
jy],’ “tu« nie została ochrzczoną, lecz 

«° bierzmowaną.
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Schwarze Seîdeislcffe
ca. 180 verschiedene Qualitäten — direct an Prix te 
ohne Zwischenhändler : von 60 kr. b s 11 fl. 65 ET.
ö. w. per Meter nach Oesterreich-Ungarnporto- 
und zollfrei. Muster umgehend. G. Henneberg S 
Seidenstofí-Fabriks-Dópot in Zürich (Schweiz). K. und 
k. Hoflieferant.

Oallcyjskie 

żyto na zasiew 
sprzedaje po miernych cenach 

FILIP FRISCHER 
w SKOCZOWIE. (150)

W aptece obwodowéj Franciszka Jana Kwizdy 
w Koriieuburgu. (11h)

Kwizdy krople na zęby „Alve­
olar“ ; flaszeczka 50 cl.

Kwizdy eter na włosy ; flaszeczka 
60 cl.

Kwizdy plaster na nagniotki ; 
szkatułka po 35 i 70 cl.

Kwizdy tynktura na nagniotki 
i brodawki; flaszeczka 35 cl.

Prawdziwy tylko z niniejszą J 
kich aptekach K

Codzienna wysyłka poczto-

éw. Trójcą'-* w Presz- 
burpu. (148)

Kwizdy płyn gośćcowy 
(GICHTFLUID)

domowy lek na uśmierzenie bolu.
jT*- Cena flaszki 1 zlr “îtXk

Wielka lotaya w Pradze. ta MS®I

Kwizdy wódka francuska; Ab 
azka 85 cl.

Kwizdy woda do płukania nst 
„Alveolar“; flaszeczka 40 cl.

Kwizdy sok ziołowy; flaszka 36 cl.
Kwizd. pasta Alveolar na zęby ; 

puszku 70 ct.
Kwizdy pomada cebulkowa ; ty­

giel 80 ct.

îv marką ochronną we wszyst- 
L Austro-Węgicr.

> w» ze składu głównego:

J. ANDĚLA
NOWO ODKRYTY 

PROSZEK ZAMORSKI 
zabija pluskwy, pchły, szwaby, kura* 
rżany, ntozgole, muchy, mrówki, su*" 
rori, mole, w ogól« wszelkie ow*dy 
z nadzwyczajną niemal szybkością i pe­
wnością tak dalece, ie z islniejąi ego p«- 
koleniaowadów ani ślad nie pozoslaje.

Prawdziwy i tanio do nabycia w 

Drogueryi J. Anděla 
13 „zum flcliwftT7.cn Hund“ Iluflgftcae 13

(13 Dominikanorgasse 13, 11 Kettengasee 1 > 

w Pradze.

*-100.000 Złr.
--------« 50*000 zIr. . ——- <«.>

Losy po 1 lir. sprzedają w Cieszynie Jan Rosner i J. Skrobanek.

Tliała: Emil krupa, kupiec. Boyu- 
min ■ Jan 1’allela. Cieszyn-. Karol Scholli» 
(przedléin J. Pukalski). kupiec. Frýdek- 
K. Krčmář, aptekarz ; Jan Sikora, kupiec* 
VryazUil'» Jótef Białek, kupiec; • 
Oleownik i Syn, kupcy. Karwina-, F 
Fassal, kupiec. Krdków: Józef Trau- 
czvń-ki, apl.; Ant Rylski, apt , Ant 
Haweli.«, apt. ; Jan nersllieimer, 1 IÇ- 
irnrnia Mistek : Józef Süss, kupiec. Mor.- 
Ostrawa: W. Popp, kupiec. O,, ->wa 
Jak. Königstein, Kupiec. Oioblal i. rr. 
Heisig, kupiec. Przywóz: Jakób Gross, 
kupiec. Skoczów: Karol Olonski, apte* 
kurz. Schönhof-. Adolf bries. Nitkowiec- 
berd. Muller, kupiec. Żywiec: M. Pa 
wluszkiewicz, kupiec. t1^4)

Składy po wsiach wszędzie, gdzij 
dotyczące płukały wywieszone.

On. I król. wyl. uprzyw. W

(Æ7 apteka kieszonkowa | 
w domu i w podróży, niezbędna dla kużdeffO. Zawiera
18 leków i przedmiotów. Cena (>0 ct., z pocztą 8 c . tiß. 
nabycia we wszystkich aptekach i drogueryaeh monarchii.

Pudełko z przepaskami „Austria*4 g
Cena za sztukę 70 U., z pocztą 80 ct.

GŁÓWNE SKŁADY WYSYŁEK: M 
A. Dla A u si r y i u aptekarza | lila Węgier w aptece L g 

’ A Rob. Ratttłza we Wiedniu, pod
IX, 1’orzellangBsse 50. |

Wjdi “Si 4«tst Skałka w Clesayale,
Członkami o. t k. nadw. drukami Karola Proehaskl w Cleiiynlc.

flcliwftT7.cn


PISMO POLITYCZNE I EWANGELICKO-KOŚCIELNE.
„Nowy Cza»“ wychodzi oo plerwazéj 1 trzeoléj niedzieli 

każdego mlealąoa.
Artykuły 1 wiaaomoiol koioielne nadeylaó nalely do admin. 

’wwæfoOziusii“ (Czytelnia ewangelick. jr Cieszynie), inne korezpondencye 
do o. k nadwornej drukarni Karola Prochaski w Cieszynie.

Reklamaoye nieopieczetowane wolne eą od opłaty pooztowój.

Przedpłata całoroczna wynosi 2 złr., półroczna 1 złr. — Ogłoazenla, 
po 6 ct. od wiersza drobnego, przyjmuje o. k. nadworna księgarnia 
Kami» Procbaski w Cieszynie. a

Przedpłatę składać možná wc. k. nadw. '■„legarni Karola Prochaski 
lup. Skałki w .Czytelni ewang.“ w Cle zynie, tli’ też we wszystkich _jię- 
garniach 1 urzędach pocztowych. ’

Nr. 19. Cieszyn, 4. października 1891. Rocznik XV.

Wezwanie do przedpłaty.
Szanownych czytelników „Nowego 

CztlSU64 i przyjaciół naszych upraszamy 
najuprzejmiej przy zmianie kwartału o ry­
chłe odnowienie przedpłaty. — Zalegft- 
Jncjcli z przedpłat u upraszamy usilnie 
o nadesłanie takowéj do Administracji 
„Nowego Czasu66 w Cieszynie, Czy telnia 
Ewangelicka.

Podróż Cesarza do Czech.
Najjaśniejszy Pan bawił przed 

kilku dniami w Pradze, gdzie go 
ludność obu narodowości z wielkim 
zapałem na każdym kroku witała. 
Monarcha ze swej strony korzystał 
z kizdćj sposobności, aby zapewnić 
ludność obojga plemion, że z ojco­
wską troskliwością dba o dobro tego 
kraju. Cesarz zwiedził wystawę 
czeską w Pradze i wyraził lam ży­
czenie, aby wszystka ludność zgo- 
dliwem pożyciem do rozwoju ogól­
nego się przyczyniała.

Najj. Pan zwiedzał osobliwości 
i igi i rozmawiał z przywodzcami 

obu narodowości przy rożnyth uro- i 
czyslościiich nader łaskawie. Przy I

Z czasów 30-letniéj wojny. 
çCiqg dalszy.)

Gdy noc zapadła, a Bótzinger tro­
chę od strachu i słabości wypoczął, 
poszedł daléj w stronę gęstwiny i 
dostał się ku wiosce Seidensladt. Zbli­
żając się ku wiosce, usłyszał sztze- 
kanie psów i my sial, iż ludzi w do­
mach i chatach natrafi, lecz oczeki­
wanie i nadzieja ta zawiodła go, al­
bowiem żadnego me spotkał ; położył 
się więc do siana, będącego,w bliskości 
stodoły, aby lam noc przepędzić i 
wypocząć. Lecz naraz słyszy w po­
bliżu swego legowiska głosy groma­
dzących się ludzi, obradujących o 
Ucieczce. Bótzinger opuścił swe łoże 
i poszedł do chaty i ujrzał wieśniaka, 
zapewne właściciela chaty, który, roz 
niecując ogień, szedł właśnie do pi- i 
w^ucy, aby sobie mleku nabrać; co wi-

I pewnéj sposobności nadmienił Mo- 
I narcha w rozmowie z burmistrzem 

Pragi, że panslawistyczne demonslra- 
cye na wystawie czeskiej bardzo bo­
leśnie go dotknęły i wyraził nadzieję, 
że takie zajścia już się więcej nie 
powtórzą.

Przy każdej sposobności kładł 
Cesarz nacisk na potrzebę zgody i 
pokoju między czeską a niemiecką 
ludnością, a gdzie zgodliwość taką 
dostrzegł, chwalił takową i wyrażał 
swą radość.

W czwurtek bawił Monarcha w 
Rcichenbcrgu, gdzie zwiedzał fabryki 
niemieckie i gdzie również zachęcał 
do zgody. W piątek wrócił Cesarz 
do Wiednia.

Miejmy nadzieję, że podróż Najj. 
Pana do Czech nie pozostanie bez 
skutku, że spór narodowościowy w tym 
kraju zakończy się rychło ugodą. 
Zyezyćby sobie tego należało nielylko 
w interesie Czech ule całej monarchii.

Przegląd polityczny.
Rada państwa zwołaną zo­

stała na dzień 8. październiku i zaj­
me* się nnly< hiniasl budżetem.

dząc Bótzinger, przez małe okienko 
piwnicy poprosił wi< śnniku o pomoc, 
tłumacząc mu w krótkości ostatnich 
godzin życiu swego przygody. Wieśniak 
poszedł do swojej gromady, pozosta­
wiając Bólzingcra przy mleku, klorein 
się on o ile było możności posilił. 
W tóm nadeszli inni wieśniacy obra­
dujący, przynosząc mu niezbędne ka­
wałki odzienia, aby się niemi pokryć 
mógł. W lakiem przyoilziemu, stosują- 
cćm się lejnej tia biednego wędrowcu 
aniżeli nu księdza, poszedł Bótzinger 
z wieśniakami w stronę Hildburg­
hausen, a spoglądając w drodze za 
siebie, widzieli, juk łuna pożarów 
wiosek sąsiednich oświecała niebo i 
ciemność nocy.

Przyszedłszy do ILIdburghausen, 
dziwowali się wszyscy nad mojem 
przybyciem, albowiem mimo silnej

Wspólne narady ministrów Austro- 
Węgier odbywały się niedawno pod 
przewodnictwem Cesarza. Zażądanóm 
będzie o 6—8 milionów więcój na 
cele wojskowe, suma ta jednak 
nie zepsuje równowagi ani węgier­
skiego uni austryackiego budżetu. 
Delegacje zostały zwołane na 7. listo­
pada.

Najj. Pan bawił ubiegłego tygodnia 
w Pr ud ze i w Reichenberg u. 
O znaczeniu tej podróży do Czech 
piszemy na czele dzisiejszego numeru.

Po licznych niepokojących wie­
ściach pojawiły się ostulniemi dniami 
w zakresie polityki zagranicznej z a- 
p o w i e d z i pokoju.

W niedzielę dnia 27. września 
miał niemiecki kanclerz Caprivi 
mowę w Osnabrück przy pewnéj 
uroczystości wojskowej, w której to 
mowie zapewniał, ze niema najmniej­
szej przyczyny obawiać się zaburze­
niu pokoju. Zbliżenie się Rosyi do 
Fraiicyi jest tylko stwierdzeniem od 
dawna już istniejącego stosunku. 
Żaden z panujących nie myśli o wy­
wołaniu wojny. — Tegoż samego 
dnia przemawiuł francuski minister 

straży miejscowej żadon nieczuł się 
bezpiecznym. Pierw ozem staraniem 
BóUingera było otrzymanie przystoj­
niejszego odzienia; burmistrz Waliz 
darował jemu wysoki kapelusz, inny 
spodnie dosyć dobre, inny znów czarne 
pończochy, a kościelny dał mu parę 
butów; w tukiem przyobleczeniu mógł 
Bótzinger więc wystąpić między lud, 
który tu w mieście szukał ochrony 
od wojska rabującego. O tóm czasie 
zgromadziła się rada miejska, aby 
powziąć uchwałę w celu opuszczenia 
miasta w nocy, z wyjątkiem mułego 
micszczańsl» a. Dowiedziawszy się 
Bótzinger o tajném zgromadzeniu, po­
szedł na miejsce, ale żaden nie zwa­
żał na mego, mechcąc się ani do 
niego przyznać. Bótzinger osiadł 
w ciemnym kątku przy stole, przysłu­
chując się naradom. Nu gwoździu
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spruw zagranicznych, R i b o t, przy 
podobnej sposobności w Vapaume. 
Tenże Wyraził się z zadowoleniem o 
życzliwości Cara dla Francyi, i stwier­
dził z dumą, że położenie Francyi 
jest nowe, lecz o nowej polityce 
Francya nie myśli. Polityka Francyi 
będzie i nadal chłodną i przezorną, 
skierowaną ku utrzymaniu pokoju. 
— Także pruski minister handlu, 
Berlepsch, zw iedzając giełdę we Frank­
furcie, rzekł do reprezentantów gieł­
dy, iż handel i przemysł mogą teraz 
spokojnie oddać się swój pokojowej 
pracy, gdyż rozsiewane niepokojące 
pogłoski nie mają żadnćj podstawy. 
Najlepszą rękojmią pokoju jest to, że 
zarówno cesarz jak i naród niemiecki 
chcą pokoju.

Dalszą oznaką pokoju jest, że 
rząd niemiecki zniósł przymus pa­
szportowy na granicy alzackiej, 
eo bardzo dobre zrobiło wrażenie we 
Francyi

Nastąpiło też pewne polepszenie 
stosunków między Carem a cesa­
rzem Wilhelme m. Mówiono na­
wet wiele poprzedniego tygodnia o 
tóin, że nastąpi zjazd obu monarchów. 
Atoli nagło umarła w Petersburgu 
bratowa Cara, małżonka wielkiego 
księcia Pawła, wielkoksiężna Ale­
ks mdra (córka króla greckiego) w 
22 roku życia. Car z wielkim po­
śpiechem wracał z rodziną z Kopen­
hagi do Rosy i i tylko nu kilka chwil 
zatrzymał się w Berlinie, gdzie go 
powitał książę prusk’, Fryderyk 
Leopold.

R o s y a atoli mimo pokojowego 
usposobienia sąsiednich mocarstw 
zbroi się z wielkim pośpiechem. 
Lecz zaopatrzenie armii rosyjskiej w 
nowe karabiny (repelyery) potrwa 
jeszcze dwa lala. Na tak długo zdaje 
się pokuj zapewniony. Także zaciąga 
Rosya nową pożyczkę 300 milio­
nów rubli u bankierów francuskich.

zobaczył wiszący kapelusz i pomyślał 
sobie, że gdyby był bez właściciela, 
to by się mu dobrze przydał. Gdy 
radcy z posiedzenia wychodzili, a się 
żaden po wiszący na ścianie kapelusz 
mc głosił, zdjął Bótzinger go i wy­
szedł z izby z inneini, pozostawiając 
swój niestosowny kapelusz na miejscu 
tego.

Potajemne uchwały uskuteczniono; 
wieczorem były ulice przepełnione 
ludźmi i wozami; kilka tysięcy ludzi 
opuściło im ukochane i ulubione 
miasto. Bótzinger udał się ze swą 
gromadką w stronę miasta Temar, 
ktorego mieszkańcy także się pizy- 
łączyli do wędrowców, ciągnąc razem 
w strony miasta Steinbach. Przy­
szedłszy do sąsiednich wiosek Sleinba- 
chu, opuszczali mieszkańcy swe chaty 
i przyłączyli się również do gromady, 

NOWY CZAS.__________

Dwaj bankierzy berlińscy, Warschauer 
i Mendelssohn, chcieli także wziąć 
udział w tym interesie, ale wskutek 
wrzawy i oburzenia gazet niemieckich 
zaniechali lego zamiaru.

Ciekawy i charakterystyczny wy­
padek zdarzył się przed tygodniem 
w Paryżu, gdzie bawi obecnie rosyj­
ski wielki książę Aleksy. Gdy tenże 
wychodził zc słynnćj reslauracyi 
zwanej „Maison dorée“, przystąpił 
ku niemu jakiś nieznany człowiek i 
zawołał trzy razy „Vive la Pologne 1“ 
(Niech żyje Polska! Nieznany zowie 
się Passewicz i jest nauczycielem ję­
zyków. Opowiadał on, że był wiel­
kim bogaczem, z powodu jednak 
ostatniego powstania polskiego został 
wraz z rodziną wypędzony. Moskale 
zabrali mu cały majątek. Skutkiem 
tego na widok ross, wielkiego księ­
cia opanowała go złość. Passewicz 
na zlecenie rządu postawiony zosta­
nie przed sąd „za obrazę (?) członku 
obcego panującego“.

W środę zastrzelił się w Bru­
kseli na grobie swojej kochanki były 
francuski minister wojny, jenerał 
Boulanger, który uciekać musiiił 
z Francyi, ponieważ za niebezpieczne 
wichrzenia skazany zost ł przed 
dwoma laty zaocznie na déportai ye. 
Parlya jego istnieje jeszcze we Fran­
cyi, ale przestała być groźną dla re­
publiki.

Kronika.
Cesarzewiczowa Stefania ba­

wiła poprzedniego tygodnia kilka dni 
w gościnie u hr. Larischa w Kar- 
winćj.

Minister-prezydciit hr. Taaftc 
był ostatnímu czasy nieco chory na 
głowę i dlatego nie mogli Najj. Panu 
towarzyszyć w podróży do Czech. 
Zastępowali go w lej podróży niiiii- 

klorój Bótzinger był wodzem, obawia­
jąc się napadu wojsk, ciągnących 
przez miasta i wioski. Cała la rzesza 
była dopiero kilka goiLm w drodze, 
pnly ich przerażająca wieść doszła, że 
miasto Temar, które ir iostkańcy dla 
ogólnego niebezpieczeństwa opuścili, 
przez żołnierzy wyrubowanc i spu­
stoszone zostało; burmistrzowi ucięto 
głowę, kośeioł spalono i zrabowano. 
I miasto H Idburghausen byłby ten 
sam las trafił, lecz wykupiło się kilku 
tysiącami talarów. W lej podróży 
otrzymał Bótzinger parę rękawic i 
szpadę.

Po sześciu dniach doszła ßölzin- 
gera wieść, że nieprzyjaciele ruszyli 
z Koburgu; to spowodowało Bólzin- 
gera udać się do Reinhild, które było 
przepełnione uciekającymi. Nie zwa­
żając on atoli na to, poszedł z nnj-

4. października 1891.

strowie : hr. Schönborn i hr. Falken- 
hayn.

Zamach. Przed przybyciem Ce­
sarza do Reichenbcrgu podłożył nie­
znany sprawca dwie bomby dy­
namitowe pod most kolejowy w 
pobliżu tego miasta, które eksplo­
dowały z wielkim hukiem i trza­
skiem, lecz nic zrządziły wielkiej 
szkody. Z jakich pobudek zbrodniczy 
len czyn został popełniony, nie jest 
w tej chwili rzeczą wyjaśnioną.

Nowy czas kolejowy. Z dniem 
1. października hr. został na wszy­
stkich auslryackich i węgierskich ko­
lejach w miejsce dotychczasowego 
czasu budapeszteńskiego i pragskiego 
nowy czas kolejowy zaprowadzony. 
Jest to lak zwany „czas środkowo­
europejski“ i jest o 16 minut później 
szy od czasu peszleńskiego, a o dwie 
minuty wyprzedza czas pragski. Za­
tem dwunasta godzina podług „czasu 
środkowu-europejskiego“ odpow iada 
godzinie 12. minut IG zegaru buda­
peszteńskiego, a pragskićj godz. 11- 
min. 58. Ten sam czas zaprowadzono 
już na wszystkich prawie kolejach 
niemieckich 1. lipca hr., z wyjątkiem 
niektórych, gdzie wejdzie w życic 
1. kwietnia roku 1892.

Zmiana wyznania. Słynny pro­
fesor prawa rzymskiego w Berlinie, 
Windscheid, przeszedł z powodu 
wystawy wrzekomćj sukni Chrystu­
sowej w Trewirze z katolicyzmu na 
protestantyzm.

Samobójstwo. Była śpiewaczka 
opery wiedeńskiej, Maryn Will, 57 
lal licząca, rzuciła się z czwartego 
piętra i zabiła się na miejscu. Wstą­
piła ona przed lulku dniami dobi 
wolnie do prywatnego domu obłą­
kanych, skąd w zamiarze samobój­
czym przybyła do Wiedniu i popeł­
niła samobójstwo z powodu nieszczę­
śliwej miłości do pewnego młodego 
człowieka. Pozostawiła majątku okolę 

większym pośpiechem do lleldburgu, 
gdzie prawie w lej chwili nadszedł, 
gdy zabitych grzebano; poszedł na 
cmentarz i widział w jednym grobie 
10 zabitych leżeć, między nimi i swego 
teścia i innych jemu znajomych, lo 
tern źałośnćm spojrzeniu ud'if się do 
domu okropnie zranionej teściowej, 
która mu z wielką opowiedziała tru 
dnością o losie jego dziatek przez nic 
przyjaciół zabranych. Głodem tru 
piony, poszedł on, aby szukać. sv ą 
dziatwę do Poppenhausen, gdzie się 
smutnej nowiny dowiedzieć musią-b 
że dużo dziatek wioski nieprzyjaciel 
zabrał. Włościanie piekli krowę, która 
nieprzyjacielem uciekła, czekał więl> 
uż ugotowano mięso, aby bez diliłba 1 
soli swój głód trochę zaspokoić inog •

Podczas strawienia mięsa do 
Bölzingcra pocieszna nowina. Zol-
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pół miliona, z czego poczyniła liczno 
dobroczynno zapisy.

Nic jeść owoców zakurzony rh. 
Czynione oslalnicini czasy doświad­
czenia przekonały, że kurz, osiada­
jący na owocach jest bardzo szko­
dliwy. l’o spłukaniu woda z pyłkiem 
owocow ym okazała mnóstwo bakleryj 
zarazkowych. Należy więc owoce, 
zwłaszcza nieświeżo zerwane, przed 
spożyciem opłukać, a przynajmniej 
zwilżoną szmatą obetrzeć. Ostro­
żność tę szczególniej zachować na­
leży względem owoców kupowanych 
w mieście ze straganów.

„Apteka kieszonkowa w domu 
i do podróży“ Crmy Buck i Wiener 
otrzymała patent. Ta apteczka kie­
szonkowa wygląda jak pudełko na 
cygarela, a zawiera 18 leków i przed­
miotów potrzebnych przy pierwszej 
pomocy lekarskićj w razie zasłabnię­
cia na mdłość, przy zranieniach i 
i nieszczęśliwych wypadkach z pe­
wnym skutkiem do użycia. Nadzwy­
czaj przystępna cena i pnklyczność 
zalecają tę apteczkę, która przez 
powagi lekarskie jest bardzo chwa­
loną i we wszystkich aptekach mo­
narchii do nabycia.

100.000 z Ir. i Í5O.OOO zlr. 
stanowią główne wygrane wielkiej 
litery > w Pradze. Zwracamy 
uwagę szanownych naszych czytel­
ników na to, ze ciągnienie odbędzie 
się już 15. października.

Dział kościelny.
Śmierć Zwinglego.

(11. paźdz. 1531.)
Dnia 9. października 1531 przy­

szła wypowiedź wojny od pięciu 
katolickich dawniejszych kantonów 
szwajcarskich reformowanemu kan­
tonowi miasta Zurychu i Bern. Hazem 
tez oświadczyli posłowie, że z po- 

nierze zabrali jego żonę wraz z dwo­
ma dziatkami i prowad; iii ją do All- 
hausen, gdzie od strachu się obawia­
jącego gwałcenia z swemi dwoma 
dziatkami z mostu do rzeki skoczyła; 
żołnierze wyratowali ją i dziatki, za­
prowadzili do obozu, gdzie przy goto­
waniu potraw pomagać inusinła. W 
tein nadchodzi większa liczba żołnie­
rzy, którzy pierwszych z ich obozu 
wygnali i się sami tam zagnieździli; 
w tój burdzie znalazła pani Bölzingcr 
sposobność uciec, pozostawiając swe 
dziatki między żołnierzami opiece 
slarój i ułomnej żebraczki. Stara że- 
braczka zaprowadziła dziatki, pozo­
stawione między soldaleską, niezna- 
nemi drogami do szczupłćj chaty w 
lesie, gdzie dzień i noc w strachu 
się zatrzymać musiały. Tego same o 
dnia opuścił lud owej miejscowości 
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miedzy gór wyszło około 20.000 
wojska i puściło się w drogę przez 
bezbronną ewangelicką krainę i pu­
stoszy całą ogniem i mieczem. Do­
piero dnia 10. paźdź. wcale do boju 
nieprzygotowany Zurych, p długiej 
naradzie przyszedł tak dalece do 
siebie, że posłano kapitana Göldli z 
600 mężów i z armatą na granit ę do 
Kappel, gdy już noc nadchodziła i 
już nastąpił dzień 11. października 
zanim można było powołać odpo­
wiednich mężów do boju. Około 
południa mogła znowu j edna cześć 
wyruszyć; z niemi też chciał i musiał 
reformator Zwingli wyruszyć, ponie­
waż jego przyjaciele chcieli go, jako 
odważnego w wierze męża mieć przy 
sobie i jego urząd też tego wymagał. 
Meżnie i odważnie pożegnał się 
Zwingli ze swoją żoną i dziecięciem; 
jako umierający swoich błogosławi, 
lak leż polecił on je opiece bosk ój. 
Modląc się z cicha: „Panie, jako Ty 
chcesz 1“ z przeczuciem bliskiej śmierci, 
wsiadł na opierającego i wspinającego 
się konia. Nie oglądając się więcej 
nazad, śpieszył z tym małym orsza­
kiem ku Kappel swoim na pomoc.

W drodze rozkazano się zatrzymać 
i oczekiwać dalszych posiłków. Ale 
już od Kappel słychać było grzmot 
kanonów. — „Gdy będziemy ocze­
kiwać“, rztkł Zwingli, „aż się znowu 
jeden hufiec zbierze, to nasza pomoc 
przyjdzie zapóźno. W imieniu Pań- 
skićm chcę tam iść i z temi poezci- 
wemi ludźmi umrzeć, albo pomódz 
ich ratować!“ Więc ciągnięto spiesznie 
naprzód. Zwingli jechał sam trochę 
na uboczu. Pewien człowiek, który 
nie daleko za nim jechał, opowiadał 
polem, że słyszał, jako Zwingli modlił 
się połgłośno za siebie i swoich i 
za kościół Jezusa Chrystusa.

O godzinie 3. po południu doje­
chano pod Kappel (miejsce boju). 
Papiescy już byli nadciągnęli i z góry 

pomieszkania swe a między niemi 
także i pani Bötzinger, która bez 
wszelkiej urazy szczęśliwie się do 
swego męża dostała.

Któż był większą radością serca 
i duszy przejęły, jak ci dwaj roz- 
maitemi dopuszczeniami nawiedzeni 
małżonkowie, którzy po smutnych 
dniach rozstania i po godzinach roz­
maitego niebezpieczeństwa znowu 
szczęśliwie z sobą się zeszli, wiedząc 
także, iż i dziatki w stosunkowo bez- 
piecznóm znajdują się zakątku. Lecz 
nie był to koniec cierpień i niewy- 
godności, jakie owe czasy prawie 
każdemu przyniosły.

Miasto Heldburg zostało nawie­
dzone ogniem i mieczem. Heldburg 
miało jak i inne miastu swego czasu 
straż wojskową, |kła Jającą się z mie­
szczan i obcych, szukający w murach
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zawołali do szeregu Zurychów: 
„Dobrze, pójdźcie wy kacerzy i zło­
dzieje kielicha!“ Zwingli znowu za­
wołał do swoich: „Poczciwi ludzie, 
cieszcie się i nie bójcie sic! Chociaż 
mnsimy cierpieć, jednak nasza sprawa 
jest dobra. Poruczcie sic Bogu, który 
nas i naszych ma w opiece swój. Ty, 
O Boże, kieruj i rządź!“ —Tak stał on 
w pośrodku między walcząccmi i za­
chęcał ich słowem Beżem i walczą­
cych z śmiercią pocieszał. V ! uśnie 
schylił się nad jednym poranionym, 
który leżał pod gruszą, gdy w tern 
ktoś z nieprzyjaciół cisnął nań po­
tężnym kamieniem.

Ciężko udorzony w głowę, upadl 
Zwingli z słowem życia na tutach. 
Wprawdzie podniósł się jeszcze, 
ponieważ kamień uderzył tylko w 
hełm i nie pokaleczył go. Ale w 
tern samem okamgnieniu pchnęła go 
nieprzyjacielska szpada i z temi słowy : 

Cóż ló jest za nieszczęście? Ciało 
możecie zabić, ale duszę nie! upadf 
znów na ziemię. Tak zraniony śmier­
telnie leżał, położywszy głowę ni 
drzewie, z oczyma podnicsioneini w 
górę i ze złożoncini rękami i wargami 
poruszającemu się w cichej modlitwie.

Walka się skończyła. Zurychscy, 
czyli reformowani, byli zupełnie po­
bici. Noc zapadła. Zgraju zawzię­
tych nieprzyjaciół ciągnęła przez po­
bojowisko, a znalazłszy Zwinglego, 
zapytała się go: czyli się zechce 
spowiadać. Ale on wstrzącf swoją 
śmiertelnie bladą głową. Więc mu 
rzeczono polem, jeżeli już więcej nie 
może mówić ani się spowiadać, że 
powinien w sercu Matki boskiej i 
świętych wzywać. Ale on znowu 
ze świętą powagą wslrtąsł głową i 
skierował wzrok w niebo. Zatem 
kapitan Fukhingcr porwał szpadę z 
pochwy i pchnął Zwinglego w pierś, 
lek, że zaraz umarł. Jego ciało zo­
stało na rozkaz i domaganie się fan.-i.

miasli ochrony i przytułku, która 
nad< hodzącemu i nacierającemu nie­
przyjacielowi odpór stawić i mury i 
miasto od załogi nieprzyjacielskiej 
i od wszystkiego z leni połączonego 
niebezpieczeństwa piersią swą zasło­
nić miała. Wsząlką nadzieję wyba­
wienia pokładano w księciu Bernhar­
dzie, który miał krainę od przeciągów 
zgubnej soldaleski chronić. Gdy już 
nad miastem łuna pożogi się okazała 
i niebo czcrwonćm oblała światłem, 
to teść Bölzingcra z innemi mie­
szczanom ucickł z miasta i przyszli 
wraz z jego panią i dziatkami w nocy 
do Poppen hausen, gdzie mu żona pa­
stora Bü'zingera pościel przygotowała, 
albowiem lara była z rozmaitą szlachtą 
uciekającą i ich sprzętami przepoi- 
nionn. (ciąg dalszy nast.)
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tycznych nieprzyjaciół przez kata 
poćwiarlkowune i upalone, a popiół 
rozrzucono w powietrzu.

.B^lź w ierny aż do śmierci, a dain 
ci koronę żywota.

*
* «

Dzień U. października 1531 był 
dla żony Zwinglego dniem najwięk­
szej boleści i smutku. W tym dniu 
utraciła ona w owej bitwie pod Kappel 
nic lylito najdroższego męża ale i 
szwagra, syna, brata i zięcia, a drugi 
zięć był ciężko i śmiertelnie pora­
niony. Pięć zabitych naraz, u w domu 
jeden ciężko chory i umierający — 
było to za wiele dla słabej kobiety I 
Ale jednak nierozpoczała ona. I coż 
jq lak silną uczyniło ?.. Oto, słowo 
Boże! Wziąwszy biblię do rąk, rzekła: 
„Pójdź luba książeczko; byłaś zawsze 
mojego męża obroną, podporą i po­
ciechą we wszelkich przykrościach i 
prześladowaniu — teraz będziesz 
moja jedyną pociechą, obroną i pod­
porą w mojem wielkiem nieszczęściu!“

Z kościoła i szkoły.
Cieszyn. (Dar.) Pewien dobro­

czyńca z Ameryki, który nie chce 
być mianowanym, oddał na ręce 
przew. superintendenta dr. Haase'go 
w Karlsbadzie sumę w ilości 1000 
zł. dla szpitala w Cieszynie.

(Profesor dr. Fricke.) W 
czwartek 3. września br. bawił w 
tutejszym zborze powracający z Wę­
gier od głównego ewangelickiego 
zakładu pomocy prezydent central­
nego stowarzyszenia Gustawa Adolfa, 
tajny radca profesor Fricke z Lipska, 
oglądał tutejszy kościół ewangelicki 
jako i nowo zbudowany szpital zbo­
rowy, wyraziwszy się o ostatnim bar­
dzo pochlebnie.

(Ł. g z a rn i n kandydatów teo­
log i i.) W tutejszej przewielebnój mo­
ra wsko-szląskićj superintendenturze 
pod przewodnictwem superintendenta 
ks. dra Haase, w asystencyi ks. dra 
1 indora, ks. Adama Lisztwana i pro­
fes. a rehgii Frilschego, odbywali na 
dniu 7. września br. egzamin do za­
wodu kaznodziejskiego ’ aci teo­
logii pp. Jan Molin, Ernes't Piesch 
Paweł Pomykacz i Karol Źlik, którzy 
dowiódłszy gruntowne znajomości, od 
przewodniczącego otrzymali nie tylko 
celujące poświadczenia, ale lakże i 
życzenia szczęścia do ich przyszłego 
zawodu. 6

(Zaślubin y.) W tutejszym 
ewangelickim kościele brali ślub mał­
żeński na dniu 10. września br. pro­
boszcz ks. Józef P i n d ó r z panną 
Maryą R o t h ze Znajmu przed tu­
tejszym proboszczem przew. ks. dr. 
Janem Pindór.’

(Główne stowarzyszenie 
Gustawa Adolfa w Eferdin- 
g u.) W poprzednim numerze wy­
mieniliśmy zbory Szląska, które ode­
brały od głównego stowarzyszenia 
Gustawa Adolfa, odbywającego sic w 
Eferdingu, dary. Ponieważ następnie 
doniesiono nam bliższe szczegóły 
przebiegu tej uroczystości, tedy po- 
dnjemy lakowe następująco :

Eferding, małe miasteczko w Gór­
nych Rakusach, trzy mile na wschód 
od Limu, położone o pół mili na prn- 
wjm brzegu Dunaju, liczy blisko 2.500 
mieszkańców, pomiędzy którymi znaj­
duje się zaledwie 228 ewangelickich 
mieszkańców. Podczas zgromadzenia 
towarzystwa Gustawa Adolfa na dniu 
10. i 11. września br. jakkolwiek 
miasto to zgoła wyłącznie jest kut»- 
lickićm, powiewały prawie na wszy­
stkich domach, a nawet na książęcym 
zamku Starhemberga chorągwie, świad­
cząc o wielkićj toleranlności tamtej­
szych obywateli dla innych wyznaw­
ców, w którym względzie przede- 
wszyslkićm jest wzorem znakomity 
burmistrz p. dr. Kallenbrunner.

Na dniu 10. września odbyło się 
wstępne zgromadzenie, na którym 
wybrano przew. ks. superintendenta 
Kocha na zastępcę przewodniczącego 
i na którym wysfuclmno sprawozda­
nie rachunkowe i przyjmowano ży­
czenia wysłańców i wnioski celem 
podziału wsparcia dla zborów, których 
byli zastępcami.

Z wysłańców szląskich, w liczbie 
11 delegowanych, przybyło niestety 
tylko dwóch, to jest przewielebny 
superintendent ks. dr. Haasc, który 
równocześnie jest członkiem dyrekcyi 
głównego stowarzyszenia, i proboszcz 
ks. Janik z Ustronia, tak że 9 wy­
słańców brakowało.

Na dniu 11. września odbyło się 
właściwe i uchwalające posiedzenie, 
na którego rozpoczęcie odbyło się 
nabożeństwo, rozpoczynające się litur­
gią przez miejscowego proboszcza ks. 
Gustawa Wehrenfennig, zaczćin wy­
mówił senior ks. dr. Traulcnberger 
z Herna wyśmienite kazanie na tekst 
u Jeremiasza XXXI. w. 1—3: „Czasu 
onego, mówi Pan, będę Bogiem wszy­
stkim rodzajom Izraelskim : a oni 
będą ludem moim, Pak mówi Pan : 
Znalazł łaskę na puszczy lud, który 
uszedł miecza, gdym chodził przed 
nim, abym odpoczynienie uczynił Izra­
elowi. Rzeczeszli: Zdawna mi się 
Pan ukazował. 1 owszem miłością wie­
czną umiłowałem cię: dla lego usta­
wicznie miłosierdzie pokazuję.“ Po 
kazaniu lóm wygłosił sprawozdanie 
roczne członek dyrekcyi adwokat dr. 
Karol Fuchs z Wiednia, poczóm na­
stąpiło błogosławieństwo przez se­
niora ks. Henryka Koczego z Waldu 
w Styryi.

Po ukończonóm nabożeństwie za­
gaił posiedzenie przewodniczący i 
członek naczelnej c. k. Rady kościel­
nej dr. Witz, przedwołując poszcze­
gólnie delegatów, poczóin nastąpiło 
sprawozdanie z rewizyi rachunków. 
Niijprzedniejszóm przedmiotem obrad, 
toczącym się na zgromadzeniu, było 
przyzwolenie głównego daru miłości, 
wynoszącego 800 zł. Referentem dla 
proponowanych zborów, jako to: 
Starych Hamer na SzląsSu, András- 
falvy w Węgrzech, i Yóckinbruku w 
Górnych Riikusach był superintendent 
dr. ilaase, a absolutna większość za­
padłych głosów wstawiła się za zbo­
rem we Vöcklubrucku. Stare Hamry 
i zbór w Andrásfalvie otrzymały po 
100 zł. Zatem nastąpiło rozdzielenie 
wsparć z pierwszych dw óch trzecich 
części wszystkich do< hodow główne­
go stowarzyszenia, odsetków z fun- 
dacyi Trzebickicgo i poszczególnych 
darów. Pomiędzy oslalnieini znajdo­
wały się dary od byłego przewodni­
czącego L. F. Asche w kwocie 100 
zł., potem 25 zł. od p. Jana Gabry- 
scha i 25 zł. od p. Jana Wojnara z 
Cieszyna.

Rozdzielono pieniędzy razem 8300 
zł., a z tych odebrały zbory na 
Szląsku: seminaryum w Bielsku 300 
zł., szpital zborowy w Cieszynie 50 zł., 
Mały Wrocławek i Ustroń po 30 zł., 
Olbrachcice, Bielsko, Brenna, Drogo­
myśl, Fryszlat, Frywałd, Bruntál, Go­
leszów, Hillersdorf, Karniów, Karls- 
thal, Kronsdorf, Międzyrzecze, Kutlel- 
berg, Mazańcowice, Mislrzowicc, 
Nowy Ebersdorf, Mikuszowice, Nawsie, 
Bogumin, Skoczów, Sucha, Opawa, 
Wisła, tudzież szląski senioralny fun­
dusz dla udzielania r< ligii po 20 zł.

Główne zgromadzenie przyjęło 
także w swój zarząd nowe stowarzy­
szenie, które się w północnych Cze­
chach utworzyło, tak że będzie liczyło 
obecnie razem 13 towarzystw krajo­
wych; zatóm wybrało radcę budowni­
czego p. Ottona Thiencmutina za 
członka zarządu i pp. dra Haase, 
Rogge, Gasch, dra Trauschenfels, Ja­
nika i Kullika za delegatów do głó­
wnego zgromadzenia centralnego sto­
warzyszeniu w Górlitz. Przypomnieć 
jeszcze należy, że przy rozpoczęciu 
zgromadzenia w Eferdingu uchwalono 
i zaraz też nadesłano Najjaśniejszemu 
Panu telegram składający hołd.

Nydek. (S l owarzyszenie 
nauczycieli wiejskich) od­
było dnia 19. września ewo fego- 
rocznc główne posiedzenie w szi.ole 
Nydeckićj. Na posiedzenie to zebrało 
się 24 najgorliwszych członków sto­
warzyszenia, jako leż reprezentanci 
Rady szkolnej miejscowej i zastępstwa 
gminnego. Posiedzenie, rozpoczęte o 
pół do 12l<Sj przed południem, trwało 
prawie przez cztery godziny. Pierw-

C:^
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Tak wiec mamy nadzieję, że usamo- 
istnienie zboru naszego, od zboro- 
wniliów wielce upragnione, w krótkim 
czasie przyjdzie do skutku. Zawdzię­
czamy to nadewszystko Stowarzyszeniu 
Gustawa Adolfa, które od samego 
początku nam pomaga, za eo mu leż 
szczerze wdzięczni jesteśmy. Z tój 
przyczyny jest też powinnością każ­
dego, z nas według możności przy­
nosić ofiary dla tego towarzystwa, 
p »miotając na słowo Pisma św.: A 
dobroczynność i i udzielania nie prze- 
pominajcie; albowiem się Bóg w 
takowych ofiarach kocha. Żyd. 13,16.

Dodajemy jeszcze, że na tegorocz- 
nóm zebraniu głównego Stowarzy­
szenia Gustawa Adolfa Austryackiego 
w Eflerding przeznaczono dla zboru 

I naszego zapomogę w kwoci.i 100 
złr. w. a.

Bornfeld. (Zastępstwo.) 
Proboszcz ks. Jerzy Bayer, który

I celem odzyskania zdrowia w kąpie­
lach Karlsbadu na mej»ki czas został 
urlopowanym, zastępowanym był przez 
len czas przez kandydata teologii p. 
Franciszka Launhardt.

Berno. (Stan szkolnictwa 
ludowego w M o r a w i i.) Wedle 
sprawozdania Rady szkolnej kraj, mo­
rawskiej było w ubiegłym roku szkol­
nym w tym kraju 42 szkół wydzia­
łowych męskich (z tego 25 niemie- 
cKrcli, 17 czeskich) i 36 takich szkół 
żi ńskich (24 niemieckich, 12 cze­
skich). Szkół ludowych było 2216. 
Z tej liczby było z niemieckim języ­
kiem wykładowym 644, z czeskim 
1551, z niemieckim i czeskim 21. 
Dfiiij w liczbie tój było 1028 szkół 
jednoklasowych, 627 dwuklasowycb, 
235 trzyklasowych, 134 czteroklaso­
wych, 150 pięcioklasowych, 32 sze- 
ścio- i 10 siedmioklasowych. No­
wych szkół zorganizowano w tym 
roku 41 ze 130 klasami. Szkół lu­
dowych prywatnych było 75. — 417 
budynków szkolnych uznano za nie­
odpowiednie, procent wcale znaczny. 
Natomiast z dzieci, w wieku szkol­
nym będących, tylko 926 nie pobie­
rało żadnej nauki, co chlubnie swiad 
czy o poczuciu potrzeby oświaty 
wśród ludności Morawii. — Liczba 
n uczycieli była 4327, z tego 144 
tylko bez egzaminu. 151 systemizo- 
wanych posad było przy końcu roku 
szkolnego dla braku nauczycieli nie- 
obsadzonych. W sprawozdaniu na­
znaczono z naciskiem, że wszystkie 
prawie Rady szkolne miejscowe, bez 
wyjątku, spełniały gorliwie i skute­
cznie swe zadanie.

Třebowa morawska. (U d z i e- 
la nie nauki religii.) Ponie­
waż Niemcy ewangelickiego wyznania 
przyłączeni zostali do zboru Třebowy 
morawskiej (Mähr.-Trübau), tedy z 
początkiem roku szkolnego 1891/92

geografii“ przez p. Szygula. "3. „G 
środkach pomocniczych do nauki geo­
grafii“ przez p. Kiszę. 4. „O ważności 
śpiewu“ przez p. Zielinę. 5. „Dy­
scyplina szkolna“ przez p. Klimosza z 
Błędowic. 6. „O hygienie szkolnój“ 
przez p. dra Hlawacza z Trzyńca. 
Prócz tego składał p. Folwarczny na 
dwu posiedzeniach recenzyę o książ­
kach, przydatnymi do biblioteczek 
szkolnych. Przystąpiono następnie 
do wyboru nowego wydziału, którego 
wynik jest następujący : p. Jan Szygut, 
przewodniczący; p. Adam Cichy, za­
stępcą; p. And. Kowala, pierwszy, p. 
Józef Broda, drugi sekretarz; p. Ada'n 
Gryiz, knsyer; p. Jerzy Mrowieć, 
biohotekarz ; p. Jan Kleszcz. Za spra­
wozdawców wybrano przez aklamacyę; 
do „Silezyi“ p. Kowalę; do „Schi 
Schulblall" p. Sikorę, do „Nowego 
Czasu’ Cienciałę. — Przyszłe posie­
dzenie ustanowiono odbyć w sobotę 
28. listopada w Cieszyn.e. — Trzy­
krotnym „Niech żyje Najj. Pan“ i 
odśpiewaniem 4tćj zwrotki hymnu 
ludowego zakończył p. przewodni­
czący posiedzenie. Po zakończonóin 
posiedzeniu bawiono się jeszcze 
mile u miejscowego starszego nauczy­
ciela p. Andrzeja Kowali, wniesiono 

i przy wspólny m objedzie toasty na 
Radę szkolną miejscową i jej prze­
wodniczącego, na miejscowy Urząd | 
gminy, na pp. nauczycieli miejsco­
wych i na p. nauczycielową, na prze­
wodniczącego Stowarzyszenia, tudzież 
na Stowarzyszenie same i t. p., a ze 
zachodzącóin słońcem pożegnano sie 
wspólnie w miłóm wspomnieniu dla 
wszystkich pozostawającego.

Stare Hamry. (Dary Stowa­
rzyszenia Gustawa Adolfa.) 
Już nie raz mieliśmy przyczynę z 
serdecznóm podziękowaniom donosić 
o braterskiej miłości, jakiej od Sto­
warzyszenia Gustawa Adolfa dozna- 
jemy. Dziś znowu donosimy o wielkim 
darze, jaki otrzymać mamy. Zarząd 
centralny Stowarzyszenia Gustawa 
Adolfa w Lipsku przeznaczył dla 
tutejszego zboru 400 murek, t. i. 228 
złr. w. a. rocznój zapomogi na ze­
branie stałej rocznój płacy w kwocie 
800 złr. dla tutejszego pastora. Po­
nieważ nam juz Szląskie i Auslryaekio 
Stowarzyszenia Gustawa Adolfa po 
50 złr. zapewniły, więc mamy już 
328 złr. a brakują nam jeszcze 72 
złr., które nam, jak się spodziewamy, 
z pauszalu państwowego dodano będą.

Cieszynie trzy, w Błędowicach jedno 
i .w Lyżbicach także jedno. Przeciętna 
liczba uczęszczających do posiedzeń 
członków wynosiła 23 czyli 34°/0 
ogólnej liczby członków. Odczyty w 
zeszłym roku towarzystwa były na­
się; iijace : 1. „Położenie społeczeńskie 
nauczyciela wiejskiego“ przez p. 
Kowalę w trzech częściach. 2. „Nauka 

u przez p. Szygula. 3. „O

szym punkiem porządku dziennego 
yło przeprowadzenie praktyki przez 

«'icjscowego nauczyciela młodszego, 
P. Feliksa Śliwkę. Prelegent traktował 
nader zajmujący temat. Opisywał 
o wiem zrozumiale najżarłoczniejszego 

n zatem najszkodliwszego z owadów, 
Uory obecnie uwagę wszystkich kóf 
•nteresowanych na siebie zwraca, t. j. 
“rudnice mniszkę, ftlówił dulój jaśnie 

sposobach jej tępienia, do czego 
nawet i dziatwa szkolna nie mało 
Przyczynić się może, gdyż jest to 
u •owiązkiem każdego palryoty, przy­
czyniać się według możności do 

Tony i utrzymania ojczystych lasów, 
ro lekcyi praktycznej, która od słu­
chaczy przyjęła została z zadowol­
eniem, zagaił prezes p. J„n Szygut 
Posiedzenie, powitawszy oraz obecnych 
Pnsci. Zatem wystąpił leśniczy p. 
/n“ner, jako przewodniczący Rady 
Okólnej miejscowej, i powitał w 
"Heniu tejże i w imieniu zastępstwa 

gminnego wszystkich członków'towa- 
k'orzy do uroczej podgór- 

lej tój wioski na posiedzenie przy- 
yii, życząc im pomyślnego obrado- 
«ma w konfercncyi. Z dłuższej 

Przemowy zacnego tego pana poznać 
Wo można, iż jest wielkióm miło- 

mkiem nauczycieli i oświaty. Po 
irzemowie tój udzielił mu p. prze­
wodniczący słowo do wykładu. Prze- 

,ftwiał on także uzupełniająco o ony:n 
■Tłocznym owadzie (brudnicy mni- 

fce), przeprowadzonym juz w lekcyi 
Praktycznej. — Protokół z ostatniego 
płodzenia przeczytano i przyjęto. — 
''•"cważ odczyty, stojące na dziennym 

* r^ądku dla nieobecności referentów ' 
Puścić musiano, więc przewodniczący 

r- Jan Szygut, znany z swój jedrnój 
pemowy i jako doświadczony wele- 
^*"1 szkolny, mówił w dłuższym wolnym 

ykładzie o różnych stosunkach 
, Mniejszych szkół, porównywując 
f huwe z szkołą obecną. Wyliczał 

«>e złe skłonności u dziatwy szkol- 
J 1 podał wskazówki pedagogiczne, 

"ie So^le nuuczyciel postąpić powi- 
", względem tamowania i wykorze- 
0|a lakowych szkodników wycho- 

•rn'i^^0’1' mówił o różnych
8ïlf , .h’ klÓr° na Pilnoś,i u dziatwy 

Wpływ wywierać mogą.
. ykładu lego wysłuchało zgroma- 

tnie z natężoną uwagą.
^^“'lek roczny, złożony przez 

H 'Ta p. Grycza, wykazał kajiilału 
1 gotówce 136 złr. 96 kr., to jest 

zfr- w*Ç' éj, aniżeli w zeszłym 
U Prócz tego wynosi zaległość 
jpjedyńczych członków 104 złr.__
ij sprawozdania rocznego zaznaczamy, 
I^Twarzyslwo powyższe przeszło 12 

Liczy 75 członków zwy- 
i/Juyeh a 2 honorowych. W ubie- 

hj.,n ro*£U odbyło się 6 posiedzeń a 
“szcza w Karpenlnój jedno, w
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5000 zł. na fundusz ubogich dla . 
ewang. zboru a. w. we Wiedniu^ 1 
zł. na stypcndya szkolno i 1000 zł. na I

Guinpendorfie.
Z Węgier. (Brak lolcrancyi.) 

W jednein z sąsiednich miejscowości 
Budapesztu przebywała pewna izrae- 
litka na czas niejaki w odwiedziny 
wraz z swoim 18 miesięcy liczącem 
dziecięciem. W miejscu lęm spotkało 
ją to okropne nieszczęście, że malec 
jej uległ śmierci na ślinogórz. V po­
dobnych wypadkach śmierci zakazuje 1 
ustawa przewozić martwe ciało, a 
dziecię miało zostać w miejscu swój 
śmierci pogrzebaiićin, do czego leż 
miejscowa zwierzchność katolicki 
cmentarz w miejscu do tego przeznff- 
czyła. Lecz leniu sprzeciwił sic miej­
scowy katolicki proboszcz, który uwa- I 
żał to za zbezczeszczenie cmentarza, j 
jeżeliby na nim żydowskie dziecię >p<’- 
czy wić miale. Biedna matka nietylko,ze 
w obczyźnie pozostawić mciła swoje 
lube dziecie, ale nadto nie chciano go 
przyjąć na katolicki cmentarz pod 
żadnym warunkiem od strony pro­
boszcza. W lej rozpaczy biednej 
matki pośpieszył w pomoc ewange­
licki proboszcz i pozwolił to, czego 
katolicki odmówił, a dziecię zostało 
na ewang. cmentarzu pochowanym. 
Szwagier zaś ciężko dotknięte1 matki 
wyraził ewangelickiemu zborowi przez 
miejscowe czasopismo za to współ­
czucie serdeczne podziękowl.nie sw< je 

. i Zakończył takowe następującą apela- 
j cyą: „Duchu 19. stuleciu, duchu poslę- 
j pu, wolności i ludzkości, duchu wiecznej 

miłości, zasłoń w smutku twaiz swoją, 
boć jeszcze wiele dziatek twoich 
uklęka przed bałwanami ciemnego 
wieku średniego i niesłuty Boru, 
który jest miłością i który chce, aby 
go chwalono w duchu i w prawdzie.

udzielaną będzie nauka religii ewan- I ; 
gelickićj na tutejszych szkołach lu- I 
dowych i wydziałowych, jako i na 
tutejszćm państwowćin gimnazyuin 
wyższóm przez wikaryusza ks. Thien 
regularnie.

Lwów. (F undacya Schne i- 
dc r a.) Z powodu 40 letniego jubi­
leuszu rektora ewangelickiej szkoły, 
dyakona Teodora Schneider, który 
obchodzono zeszłego roku, utworzył 
się z pomiędzy jego byłych uczniów 
komitet, który na uczczenie pamięci 
swego nauczyciela z pomocą dobro­
wolnych składek pomiędzy byłemi I 
uczniami uzbierał kapituł w sumie l 
1104 zł. i przeznaczył takowy na I 
funducyę, z której mają i 
wsparcia ubodzy uczniowie. Komitet 
oddał kapitał ttn wraz z listem fun­
dacyjnym ewangelickiemu zborowi we I 
Lwowie do zachowania i do zarzą­
dzania. Zapewnio szlachetna to 
wdzięczność, jaką uczniowie swemu 
nauczycielowi sprawić tylko mogli, z 
czego i po innych zborach wyuczeńcy 
przykład by sobie brać mieli, zamiast 
rozmyślać, jakoby swe 
nauczycielu czcw ijvui.j 
mogli.

Kołomyja. (D a r.) Tutejszy c. k. 
lektrz pułkowy dr. Schmid darował 
z powodu przeniesienia się do St. 
Pölten ewang. szkole w Kołomyji- 
Btiginsberg piękną i liczną urządzoną 
swoją biblioteczkę, co tern w-ęcćj nu 
uznane zasługuje, gdyż ofiarodawca 
jest wyznania katolickiego.

Ascii. (Wyszczególnienie.) 
Najj. Pan nadał przewielebnemu su- 
perintendentowi tutejszej dyecezyi ks. 
A. T. Alberti order żeluznój korony 
trzeciej klasy. Donosząc o tein, 
składamy temu o ewangelicki kościół 
wielce zasłużonemu mężowi z po­
wodu tego wyszczególnienia nasze 
najserdeczniejsze życzenie.

Wiedeń. (Legaty i dary.) 
Ś. p. Franciszku Wittgenstein, 
wdowa po właścicielu dóbr we Wie­
dniu, zapisała następująco legaty: Na 
funducyę zakładu dla kandydatów 
wyższego nuuczycielslwa 13.000 zł., 
na islypindya i dobroczynne cele dla 
ich dziatek 5.000 zł. Ostatnia fun- 
dacya porozdzielaną została, a zwła­
szcza: Na fundusz ubogich dla ewange­
lickiego zboru h. w. IOuO zł.; dla cen­
tralnego stowarzyszenia istniejącego 
p. t. „Jasełek“ we Wiedniu 2000 zł.; 
dla stowarzyszenia Rudolfińskiego w 
Doi. Dóblingu 1000 zł.; do podzie­
lenia pomiędzy ubogich w zborze 
Hietzing 5oO zł. Dzieci szlachetnej 
teslatorki w pamiątkę swój dobrej 
matki przeznaczy.ry jeszcze oprócz 
tego : 2000 zł. na fundusz kościelny dla 
ewang. zboru h. w. we Wiedniu, 2U00 
zł. dla ewang. zakładu sierocego we 
Wiedniu, 1.500 zł. dla zakładu ewang.

Podobny brak lolerancyi, objawił się 
przy poświęceniu ewang. kościoła w 
Wielkiej Kanisie. Na uroczystość tę 
przybyli reprezentanci miejskiej Rady 
i innych wyznań, tylko ze strony 
rzymsko-katolickiego kościoła nie- 
nrzybył nikt i to naumyślnie. NiedosC 
na leni, lecz w kościele katolickim 
zagrożono nawet piekłem tym kato­
likom, klórzyby się odważyli brat 
udział w tej ewangelickiej uroczy 
stości. Juk dokładnie wszystkie za­
kazane rzeczy wykonywane bywaph 
lak i tu się stało. Przeszło 500 
katolików było przy poświęceniu 
ewangelickiego kościoła obecnych 
pewnie taka wielka liczba ich by S . 
nie była zebrał.., gdyby zagrożeniem 
klątwą nie zwrócono na to uwagi- 

(Cesarska odpowiedź.)
Przy sposobności manewrów wojsko­
wych na Węgrzech udały się d. Pu' 
tacye ewang. koś-ioła do Nujj. »i • 
abv pod przewodnictwem biskup ewang. Baltika złożyć hołd CesarzoB 
w imieniu tamtejszych wyznawco« 
ewangelickich. Najj. Pan raczył dc 
putacyoin na ich przemowę odpowie 
dzieć: „Chętnie i z dziękczynieniem 
przyjmuje wasz hołd. Spodziewa 
M iikw. i- »>»'", ","SZÍ 
współwyznawców, klóregobądz ■ 
rzeczą, zawsze i gorliwie pielęgnow 
bedziecie uczucia wierności i rc *?■!,. 
nóści i szczerego palryolyzmu, n 
przystępującego do owe, 
potępienia godnego k 

i runku, przez co pan i wasi p 
i wyznawcy najlepiej Mię zadowolmu 
i i Mojój dalszej łaski zapewnie; S* 
i możecie.“ Tłumaczyć sobie ifr«
i znaczenie słów: „potępić ż°
.godnego kierunku“ tern, J| 

we Węgrzech wskutek różnicy n 
dowości zaszły niektóre rozstrojeni ■ 
a nawet zbory słowackiego nnize 
długo się wahały obesłać synod 
ścioła ewangelickiego. j

(Przesiedleniesiępryniiis .
Rząd węgierski zaniechał kwes n 
przesiedlenia się prymasa; tenże.1 
i nadal przebywał jak dotąd w O: r 
hornic (Granic). Sam Papież niw* 
wyrazić do pewnego dygnitarza | 
ścielnego: „Uspokójcie sie 
siedziby prymusa, bo ten U/ . 
mieszkał, gdzie dotąd bywał, 
nawet cesarza miał prosić, aby 
dencyi z Granu nieprzeiiaszam»- 
Mianowany nowy kardynul-pn 
biskup llidassy z Steinamangeru 
po swoim poprzedniku Symorz 
jedno trudne zadanie do rozwią. j0 
Przedewszyslkiein zaliczają 81jbI1o- 
jego przyszłych czynności po , 
wienia tyczące się przechrzczama, r b 
wadzenia metryk od przyn „vVjl- 
władz państwowych, małżeństw |i9 
nego i l. p., z których 
rzeczy poznać dopiero będzi

szpitalnego i uyakomsek w Gulln-u- 
kirchen, 1.509 zł. na ewang. ochronkę 
we Weiern, 1.500 zł. dla ewung. 
Spiłku dyakonisek we Wiedniu i je­
szcze na różne inne dobroczynne 
zakłady, co wszystko razem wynosi 
okrągłą sumę 20-000 zł.

(| Henr. J. Knüll.) W tutej­
szym zborze ewangelickim umarł na 
dniu 30. sierpnia br. z dobroczynno­
ści powszechnie znany członek pre- 
zbyterstwa p. Henryk Jun Knüll w 
86. roku życia swego. Zmarły po­
chodził z Hessyi, przeniósł się do 
Wiednia, kędy od 1867 będąc człon­
kiem prezbyterslwa wykonywał swoje 

owy nu i obowiązki z wielką sumiennością i 
pobierać życzliwością, i który metylko ze był 
*- - - 1 prawdziwym ojciem ubogich, ale nadto

zapisał na pamiątkę swoją 2000 zł. 
dla ewang. ubogich, z których odsetki 
100 zł. każdorocznie w dzień jego 
urodzin pomiędzy 33 ubogich ewan­
gelików rozdzielane być mają, potem

. zboru a. w. we Wiedniu, iO00
C nucił, /.UiiiiaoL -------J........................ 1
.ego podeszłego utrzymanie budynków kościelnych!. 

Rzyíwií czeln' rychlej pozbyć się w Dorothee rgusse i w Gumpendorl
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jego usposobienie umysłu i zapatry­
wanie sic na stosunki kościoła do 
państwa.

(Wypadki śmierci.) Dnia 12. 
sierpnia br. umarł ewang. proboszcz 
Ludwik Haan w Bćkes-Ćsaba, w 73. 
roku życia swego. Zmarły za życia 
był głównym notárem zjazdu jencral- 
nego, rycerzem orderu Franciszka 
Józefa, członkiem węgierskiego aka­
demiom a przedewszystkiem wiernym 
sługą w powołaniu Pańskićin. W Bir- 
dzie umarł 16. sierpnia pensyonowany 
proboszcz Ernest Samuel Klein, do­
szedłszy do 81 lat wieku. Był on 
na posadzie pastorskiej we Felka, a 
po ukończonóin powstaniu węgierskićm 
na śmierć za współudział w rokoszu 
został skazany, później na dożywotne 
więzienie ułaskawiony, a gdy Najjaś. 
Pan wstępował w związek małżeński, 
na wolność wypuszczony, odkąd za­
jął się spisaniem hisloryi Węgier, 
aż po 50 letnim kaznodziejskióm 
urzędowaniu udał się na spoczynek.

Gorlica. (Stowarzyszenie 
Gustawa Adolfa.) Dnia 15., 
IG. i 17. września odbyło się w Gor­
licy na Pruskim Szląsku 45. zgroma­
dzenie główne stowarzyszenia Gu­
stawa Adolfa. W dniu 16. przyszedł 
do słowa przew. pan superintendent 
dr. Haase i w gorliwej przemowie 
uboższe zbory swojdj dyecezyi jako 
jako też cw. szpital w Cieszynie te­
muż zgromadzeniu polecił. Prezydent 
stowarzyszenia, tajny radca kościelny 
profesor dr. Gustaw Fricke, wspo­
mniał w swojdj odpowiedzi o swoich 
odwiedzinach w Cieszynie, szpital 
zborowy prawdziwym cudem Bożym 
nazywając. Opowiedział przytćm, 
że dary miłości, które na przeszłym 
dniu od studentów z Wrocławia, od 
stowarzyszenia kobiet i od dziatek 
szkolnych z Gorlicy razem 825 ma­
rek nadeszły, di> nabycia harmonium 
dla sali modlitewnej tegoż szpitala 
przeznaczono i polecił to dzieło piękne 
wszystkim obecnym mianowicie sto­
warzyszeniom kobiet jak najlepiój. 
Oprócz lego przyzwoliło przełożeń- 
siwo centralne następujące roczne 
wsparcia: 400 marek dla utrzymania 
kaznodziei w Starych Hamrncli, 300 
marek dla wikaryuszn w Morawskiej 
Chroslawic i 200 marek jako pensyą 
dla starszego nauczyciela Sikory w 
lloclawicach, biorącego emeryturę. 
Ze sprawozdania rocznego o działal­
ności stowarzyszenia Gustawa Adolfa 
xv Gorlicy odczytanego dowiadujemy 
się też, iż w minionym roku liczba 
stowarzyszeń miejscowych z 1810 
na 1817, liczba zaś stowarzyszeń 
kobiet z 461 do 470 sic podniosła. 
Stosownie do tego też i dochody sto­
warzyszenia się pomnożyły, gdyż wy­
nosiły w roku 1889/1890 1,154.867 

marek, a w roku poprzednim 1,112.091 
marek t. j. o 42.775 mniej.

Niemcy. (Dary Cesarzowej.) 
Cesarzowa niemiecka podarowała dla 
ewang. szpitala w Metzu srebrny kie­
lich do św. wieczerzy Pańskiej a dla 
zakładu ewang. dyakonisek Betezdy 
w Budapeszcie na 25 letni jubileusz 
oprócz telegraficznego powinszowa­
nia jeszcze i biblię z własnoręcznym 
podpisem.

Trcwir. (Pielgrzymki.) Naj­
większy zysk z wystawy św. sukni 
poniesie niezawodnie św. Ojcii-c. 
W turnic bowiem są wystawione dwie 
skrzynie ofiarne, kędy każdy pielgrzym 
swe ofiary składa, i do których dotąd 
przeszło 40.000 marek wpłynęło. 
Niemniej dobre interesa w Trewirze 
robią i złodzieje, którzy co mogą, 
czy IV kościele, czy poza kościołem 
z wielką zręcznością swoje rzemiosło 
wykonywują. Z okazyi tój czynią 
niektórzy niezwykle nadużycia. Tak 
jeden kapelan nielylko, że z swego 
składu obrazków św. sukni wielki 
zysk już ciągnie, ale nadto ogłasza 
na odwrotnej stronie obrazka najdo­
godniejsze gospody, za co znowu 

niemały zarobek do kieszeni się mu 
wsuwa.

Tak o moja miła duszo wierna, 
masz wszystkiego, czego ci potrzeba, 
z przodu wielbić możesz św. suknię, 
z tyłu patrz, gdzie dobrego piwa do - 
staniesz putnię.

Ceny targowe 
z dnia 2G. września 1891.

Cieszy u. Pszenica (hektolitr) złr. 9.6o 
do 8 85. Zy to złr. 8.80 do 8.—. Jęczmień 
złr. 4.85 do 4.20. Owies złr. 3.15 do 2.70 
Groch złr. 9.—. Ziemniaki złr. 2.50. Słoma 
(100 kilo) złr. 2.80. Siano złr. 2.70. Drzewo 
twarde (1 meter) złr. 2.50. Drzewo miękkie 
złr. 2.20.

Bielsko. Pszenica (hektolitr.) złr. 9.20 
do 9.—. Zyto złr. 7.20 do 7.—. Jęczmień 
złr. 5.30 do 5.—. Owies złr. 3.— do 2.80. 
Groch złr. 0.—. Ziemniaki złr. 3.80. Słonia 
(10 0 kilo) złr. 2.80. Siano złr. 3.10. Drze­
wo twarde (1 meter złr. 2.45. Drzewo 
miękkie złr. 2.20.

Odpowiedzialny redaktor za dział polityczny: 
Kazimierz StanUławHkl w Cieszynie; za dział 
kościelny Adam Walach w Cieszynie.

Ces. i król. W wyłącz, uprz.

Apteka kieszonkowa.
Zawierająca 18 leków i przedmiotów. 

Cena 60 ct., z przesyłką pocztową 80 ct. 
Do nabycia wr wszystkich aptekach. '

(148)

KWIZDY

Prawdziwy

%

Korneuburgski proszek pożywny 
dla koni, bydła rogatego i owiec.

Według 4O-Ietnieh «loświudczcA s najlepszym skntkicm poda­
wany, jest 
poprawy

pewnie dzinłajęcyni środkiem przy braku żarłoczności, <Io 
mleku i dojnośri krów, wzmacnia też siłę oporna 

przeciw zarazom.
Cena szkatułki 35 ct., dużój szkatułki 70 ct.

tytko pod powyższą marką ochronną-, do nabycia we wszystkich 
aptck-jch i droyueryach Austro-Węyicr.

Codzienna wysyłka pocztowo przez główny skład:

Franeiszek Jan Kwizda,
c. i k. austr. i król, rumuński dostawca nadworny, aptekarz obwodowy 

W Korncuburgu przy Wiedniu. (114)
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Seidenstoffe
weisse (ca. 130 verseh. Qual) — schwarze (ca. ISO verseh. Quai.)—farbige (ca. 2500 
verseh. Farben u. Dcss.) — direct an Private — ohne Zwischenhändler : 
von 60 bis <■_- 10.65 per Mnter porto- und zollfrei.

Muster umgehend.

G. Henneberg’s Seidensloff-Fahriks-Dépôt in Zürich (Schweiz).
Königl. und kaiser]. Hoflieferant. (97)

i Zmiana lokalu. g
Podaję do wiadomości Sz. P. T. odbiorców, żo mój

i Handel szkła, p jrcelany i lamp i
z dniem 23. września przeniosłem do mego własnego domu przy

Í
 ulicy Stefanii pod 1. 24 na malém podsieniu.
S Prosząc i nadal o łaskawe zaufanie, przyrzekam rzetelną
9 i punktualną usługę. £.1
? Z wysokióin poważaniem uniżony g

H Henryk Grfinfeld æ
(158) w C'icNxyniv. .-/■)

Szanowną P. T. Publiczność w Cieszynie i w okolicy pozwalam 
sobie uprzejmie zawiadomić, iż w czwartek dnia 1. października b. r. 
otworzyłem w moim własnym domu przy ulicy srcbrnćj Nr. 40 (róg 
ulicy srebrnej i konwtktorskiéj) w byłćj kawiarni p. Karola Schreinzera 
z komfortem urządzoną

UCestka «■ rsiejrc.
Oprócz znakomitych piw cieszy tisk ich będę się starał zawsze 
dohrc aiiNtryackic, węgierskie i zagraniczne wina w ory­
ginalnej jakości po najtańszych cenach sprzedawać, jak nie mniej 
starać się będę n ,ak najlepszą kuchnię i zręczną usługę.

Dziękując Szanownej P. T. Publiczności za łaskawe dotychczas 
okazywane mi zaufanie, proszę mi takowego i nadal w moim własnym 
lokalu dotrzymać, a mojćin usiłowaniem będzie, wszystkim żądaniom 
Szanownej P. T. Publiczności w każdym względzie zadość uczynić.

O łaskawy liczny udział uprasza z uszanowaniem
Jan Cymowlc,

i161) restaurator.

Gospoda i
według okoliczności z handle»* 
towarów mieszanych, na miej­
scu bardzo uczęszcznnem, jest do 
wydzierżawienia natychmiast lub pó­
źniej dla bezżennego a zamożnego 
szynkarza, chrześcijanina. — Bliżs»3 
wiadomość w adminislracyi lej gazety^

Wysoka f
I» ■•«» ww ■ ä y »•

Na wszystkich miej icach handl p- 
wych Austro-Węgier poszukuje się zdol­
nych ajentów do sprzedaży zyskownego 
artykułu. Zgłoszenia adresować należy 
z wymienieniem dolyclrwasow.go za­
trudnienia pod adresem nMEItCtlltlL|>u 
J. Danneberg, Wiedeń, I., Kiimpfgasse 7.

tsiilicyjskic 

żyto na zasiow 
sprzetlaje po miernych cenach 

FILIP FRISCHER 
w SKOCZOWI«. (ino)

Wielka lot ery a w Pradze. IPrzefloslalDiiyflzißi!
<w ■<» MW BB **> WVJTfi WSW M<‘ I—

■w- 100.000 złr. *•«, 5OOO4T »Ir. =^-= - <...>
Losy po 1 zlr. sprzedają w Cieszynie Jan Rosner i J. Skrobanek.

Wydawca Jeny Skałka w Cieszynie. Crclonkaml c. i k. nadw. drukami Karola I* roch as kl w Ch'NZyuIc.
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„Howy Osm“ wychodzi oo plerwazéj 1 trzeolij niedzieli / laxflego mlealęoa.
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„Nowego Czmu (Czytelnia ewangelicka w Cieszynie), inne korespondencye 
do o. kn nadwornćj drukami Karola Prochaski w Cieszynie. <

Beklamaoye nieopiecz^towane wolne 04 od opłaty pocztowéj. f

Przedpłata całoroczna wynosi 2 rir., półroczna 1 złr. — Ogłoszenia 
po 6 ot. od wiersza drobnego, przyjmuje c. k. nadworna księgarnia 
Karola Proohaski w Cieszynie. 3

Przedpłatę (kładaó možná wo. k. nadw. księgarni Karola Proohaski 
i u p. Skałki w „Czytelni ewang.“ w Cieszynie, tudzieł we wszystkich ksie- 
garniaoh i urzędach pocztowych. 3

Nr. 20. Cieszyn, 18. października 1891. Rocznik XV.

Z Rady państwa.
Izba poselska Rady państwa ze­

brała się dnia 8. bm. Na pierwszćtn 
posiedzeniu załatwiono ważną ustawę 
o odszkodowaniu dla niewinnie zasą­
dzonych. Tylko od Izby panów za­
leży obecnie, czy ustawa ta, której 
zadaniem jest częściowa poprawa po­
myłek sądowych, wejdzie wreszcie 
w życie. — Na tómże (posiedzeniu 
wpłynęły liczne uwagi godno wnioski. 
Poseł Gro s postawił wniosek o 
zmianę rozporządzenia ministeryalne- 
go, dotyczącego koncesyonowania i 
państwowego nadzoru nad towarzy­
stwami asekuracyjnemi. Pos. Prom- 
ber domagał się zmiany ustaw wzglę­
dem handlu domokrążnego. Poseł 
Pacak przedłożył projekt w sprawie 
zmiany ustawy prasowej. Poseł 
Ebenhoch zdawał sprawę o petycyi 
towarzystw szynkarskich, aby handel 
piwom we flaszkach uważanym był 
juko przemysł koncesyonowany. !’. 
Ebenhoch wnosi, aby wezwać rząd 
o wydanie władzom przemysłowym 
dokładnych instrukcyj co do handlu 
napojami apirytusowemi we flaszkach. 
Izba przyjęła wniosek p. Neubera, I

Z czasów 30-letniéj wojny.
(CIqg dalszy.)

Dnia przyszłego nadeszła do fary 
cała gromada konnicy, poszukiwając 
po wszystkich kątach; widząc atoli 
chorego, uczuli litość i nie zabierali 
przemocą, lecz obatalowawszy kolacyę, 
poszli na łupież, z której wieczorem 
powrócili. Nuż było co jeść i pić! 
GBy za kilka dni gromada konnicy z 
fary się wynosiła, radzili choremu 
teściowi Bötzingera, aby się wraz z 
swą córką, panią Bötzinger, na inne 
przeniósł miejsce, albowiem przeciągi 
jeszcze 8 dni trwać będą a on na roz­
maite niedogodności narażony przez 
to będzie. Teść usłuchał rady i 
Uszedł nocą do Gleichmuthausen, szu­
kając tutaj spokojniejszego przytułku; 
atoli trafił z deszcza pod rynnę lub 

aby petycyę tę przekazano jeszcze 
raz komisyi przemysłowój i zwołano 
osobną ankietę dla lej sprawy. Przy 
końcu posiedzenia wnieśli inłodocze- 
scy posłowie, Tilscher i Eim, inter- 
pelacyę w sprawie zajść w Reichen- 
bergu podczas odwiedzin Cosarza. 
Opowiadali oni, że polieya w Reichen- 
bergu nie dozwoliła wywieszać cze­
skich flag i że ludność czeską znie­
ważano za to, że chciała utworzyć 
szpaler. Interpelanci domagali się 
zaradzenia takim nieprawościom, które 
pośród Czechów wywołują najwięk­
sze rozgoryczenie.

Na naslępnóm posiedzeniu przed­
łożył minister skarbu, dr. Steinbach, 
budżet na rok 1892, według którego 
wydatki wynosić mają 584,620.378 zł., 
a dochody 585,238.262 zł. Okazałaby 
się przeto zwyżka dochodów w kwo­
cie 617.884 .zł. Budżet ten jest pra­
wie o 3 miliony mniej korzystny niż 
na rok bieżący, a to z tej przyczyny, 
że dochody z ceł i podatek cukrowy 
inniój przynoszą, a na cele wojskowe 
i na koinunikacye nowe będą wydatki. 
Także dochody z loteryi zmniejszyły 
się znacznie. Pomimo to prelimino­
wane zostały one w sumie 19 milio- 

z grzmotu pod błyskawicę, albowiem 
sąsiednie gminy zrobiły krzyk, jakoby 
już wspomniana konnica ewangelików 
zabijała i mordowała; to uczynili 
tylko dla własnego zysku i własnój 
korzyści, albowiem nieczuli sąsie- 
dzi poszli z konnicą do ewangelickich 
wiosek, zabierając wszystko, co im 
pod rękę przyszło. Przekonał się 
teść o niedobrej radzie zgrai i po­
szedł do lasu Eined, pozostając tutaj 
dzień i noc. Drugiego dnia odważył 
się opuścić las, aby popatrzeć po 
okolicy, czy można się puścić do 
miejsca Eined. Widząc drogę bez 
przeciągów wojsk, dochodził go dźwięk 
małego dzwonku, którym przy chrzcie 
niemowlątek dzwoniono ; poszedł ci­
chaczem w stronę miasta, widząc 
drogę bez żadnych idących i jadących. 
Lecz w pobliżu* miasta zważano po­

nów zł. na rok przyszły. Minister 
skarbu zapowiedział roformę podatków 
bezpośrednich a to nie w celu pod­
wyższenia dochodów, lecz w celu 
sprawiedliwszego rozkładu ciężarów 
podatkowych i ulżenia drobnym rę­
kodzielnikom. Minister zapowiedział 
także regulacyę waluty, locz nadmie­
nił, że w tój sprawie ostrożnie na­
leży postępować. Chodzi o zakupno 
złota pod korzystnymi warunkami. 
Minister zakończył swój ivywód upo­
mnieniem, aby Izba kierowała się 
zmysłem oszczędności i zaparcia ce­
lem uniknięcia niedoborów. Mowa 
ministra jasna, trzeźwa i wolna od 
przechwałek, zrobiła bardzo korzystne 
wrażenie. Z wyjątkiem Młodoczechów 
zgodziły się wszystkie stronnictwa 
na skrócenie rozpraw budżetowych, 
by budżet w tym roku jeszcze został 
załatwiony i by w przyszłym roku 
mogły się rozpocząć obrady nad 
ważnemi gospodarczcmi ustawami.

W tym tygodniu uchwaliła Izba 
ustawę w sprawie ułatwień podatko­
wych dla nowych budowli, przezna­
czonych na mieszkania dla robo­
tników.

tajemnie na jego kroki a mniemając 
się bez żadnego niebezpieczeństwa 
widzi się naraz otoczony gromadą 
trosu, prowadzący go i jego córkę do 
domu pana Fökel, w którym się 
wielka i głośna hulanka i biesiada 
wojska odprawiała. Tu nalegano na 
niego, aby wydał swe pieniądze a 
gdy się on wymawiał, namazano mu 
oczy i brodę łojem i palono go; na 
wielki krzyk pani Bötzinger, którą 
zgwałcić chciano, włamała się jój 
matka do drzwi i wyratowała ją z 
rąk bezwstydnych biesiadników a ku­
charz dopomógł jój do dalszej ucieczki, 
dając mu za to 8 dukatów, które on 
atoli zwrócił. Ogołoceni z najpotrze­
bniejszego, dręczony boleścią ponie­
sionych ran, pozostał teść w domu 
chorych, w którym się duża liczba 
ludzi znajdowała, mniemając tu pewny
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rzucano z miejsca na drugie, chociaż 8kVdu ^TruJdyswe stare przy­
było widzieć bliskość nadchodzącego walkach odszukaí kaz''y XeneBol 
końca ieeo: szwagrów Bólzingera bylki spustoszone ‘ 0PJl8f“«n«- Xkońca jego; szwagrów Bólzingera 
dręczono okropnie, a żona jego inu- 
siała żołnierzom koszule szyć. Sie­
dząc jednego razu na cmentarzu przy 
zmuszonej pracy, przychodzi do niej 
żołnierz, przynoszący jéj kaw ił płótna 
na koszule, móxviąc jéj : „Idź i zrób 
koniec temu chłopu 1“ wskazując na 
pobliżu leżącego ojca jéj. Lecz żoł­
nierz poszedł popatrzyć na niego a 
za kilka chwil powraca do niej z spod­
niami i surdutem jéj ojca, które on 
z n ego zdarł, mówiąc: „Twój ojciec 
już gotowy." Wyrabownwszy nie­
godziwa chaluslra co się wziąść i 
unieść dało, wyniosła się z miasta 
zabierając także i żonę Boctzingcre.

nelislów, członkowie ligi larodowéj 
i deputacye miast irlandzkich. Czy 
po śmierci Parnella pogodzą się stron­
nictwa irlandzkie, aby spólnemi siłami 
walczyć przeciw ciemięzcom angiel­
skim, nie jest jeszcze rzeczą pewną.

tzinger dotrzymał 3 cielęta a 8 owiec 
z 48. i . .

W roku 1G33 pogrzebano księcia 
Jana Kazimierzu prawie na tym dniu, 
na którym za króla Gustawa Adolfa 
nabożeństwo pogrzebowe odprawiano. 
1 w tym roku było po wszystkich 
krajach o wielkich mordach, ogniach, 
podpaleniach i łupach wojsk słychać.

W roku 1634 srożyły się te n.o 
znośne stosunki jeszcze w większym 
rozmiarze. Dla lego odprowadził Boe- 
tzmgcr dobytek i najpotrzebniejsze 
sprzęty do księdza w Steigen, któro 
od drogi przeciągów leżało. W jesieni 
zakwaterował się do niego Lainbej i 

Aby się przypodobać Włochom, 
ustawili Francuzi w Nicei pomnik dla 
Garibaldego. Dnia 4. bm. odbyło się 
uroczyste odsłonięcie tego pomnika. 
Z ministrów włoskich żaden nic chciał 
wziąć udziału. Tylko kilku deputo­
wanych włoskich było tain obecnych. 
Na uroczystości miano polityczne 
mowy o zbrataniu się i spólności 
obydwu narodów, Francuzów i Wło- 
chów Miedzy innymi przemawiali mcsiony
jenerał Campin i minister finansów --------b
Bouvier. Publiczność wydawała okrzy- I 
ki. „Niech żyje rzeczpospolita, niech 
żyje Francya, niech żyją Włochy!“

Według doniesień pewnej gazety 
londyńskiej odkryto w Kijowie s p i- 
sek na życie Cara. Władze 
miały dnia 10. bin. odkryć tajną 
drukarnię, w któréj drukowano pod­
burzające pisma. Między młodzmżą

I uniwersytecką wybuchły tamże wiel­
kie rozruchy. Wielu z nich areszto­
wano. — Dotąd jednak wieści te 
nie stwierdzają się. Car bawi teraz

I z rodziną ponownie na dworze króla I 
duńskiego w Kopenhadze i uda się 
zlamlad wkrótce do Krymu, gdzie 
obchodzić będzie z Carową srebrne 
wesele. Czy wstąpi do Berlina 
nie wiadomo.

Niedostatek w Rosyi coraz 
dotkliwiej czuć się deje.

Dotychczas wydał rząd 20 milio 
nów rubli na żyto, potrzebne na za­
siewy i do wyżywienia głodnych. 
Potrzeba jeszcze ze 100 mil. Obli­
czono, że 32 milionów ludności jest

Poja- 
I wiają się też'we' wielu miejscach 

epidemie. .
Dnia 11. bm. odbył się w Dublinie 

• pogrzeb zmarłego przywódzcy Irland­
czyków, Parnella. Natłok ludności był 
ogromny. Ze wszystkich części Irlandyi 
przybyły osobne pociągi. Pochód był 

, kilka mil angielskich długi. Za trumną 
postępowali wszyscy deputowani Par-

Kronika.
Arcykslążę Eugeniusz prze- 

został do Pesztu jako puł­
kownik 13go pułku huzarów, dokąd 
Sie uda z końcem bieżącego miesiąca.

* iadomoścl osobowe. General­
nym wikaryuszein w miejsce zmarłego 
x Sniegonia mianowany będiie pro­
boszcz Fry decki, x. Findyński, lecz go­
dności biskupiej na teraz nie otrzyma.— 
Były pomocnik nauczycielski w szkole 
rolniczej w Kocobędzu i syn dyrektora 
tejże szkoły, Franciszek Stauda- 
c h e r, mianowany został nauczycie­
lem w szkole rolnictwa i uprawy 
wina w Znnjmie. — Umarł w Cie­
szynie w 70 roku życia notaryusz 
Andrzéj Kotula, mąż powszechnie 
powożony z powodu wysokich zalet 
cburokteru.

Monety czterocentowe, t. zw. 
czworaki“, zostaną niebawem wyco­

fane z obiegu, a na ich miejsce 
wprowadzone zostaną monety niklowe,

I opiewające na 5 centów.
Zapałki narodowe. Jedna z 

fabryk zopołek w Czechach Zaczęła 
sprzedawać tukowe w pudełkach z 
napisem: zapałki narodowe. Na pu­
dełkach znajduje s.ę także herb 
Czech, Morawy i Szląska z czeską 
koroną u góry. Praska dyrekeya 
skarbu wydała w tych dniach okólr .k, 
zabraniający sprzedaż tych zapałek 
w trafikach i dystrybucyach rządo- 
w v eh

Szpieg rosyjski. W Liu nach 
po w. suczawskiego na Bukowinie 
aresztowano przed kilku dniami po­
dejrzanego turystę, klóry podał, iz

tygodni kosztowało go wiçcéj niżeli 
500 złr. Można sobie myśleć, co 
biedak z swą żoną przez len czas wy­
cierpiał, a czując się w końcu mcpe- 
wnéin i nieistćm, poszedł, zasię do 
Heldburga, nie znalazłszy i tutaj po­
żądanego wypoczynku. Tu dręczyła 
go teściowo, którą pozniéj piorun trahł, 
czyniąc mu wyrzuty z jego tułaczki. 
Udał sic do Nowego miasta do super­
intendenta pana Hoffmanna. Wycień­
czony od mozołótv drogi na sifdth 
cielesnych, licz wszelkiego grosza i 
z zatrute tn sercem nad swym smutnym 
losem, zamyślał nad podróżą do Poppen­
hausen lub Iliielburgu, pragnąc tu gło­
wę położyć na Wieczny spoczynek i 
lu życie pełen ciągłych utrapień za-

I kończyć.

Przegląd polityczny.
Rada państwa obradotvać bę­

dzie do Bożego Narodzenia.
Sejmy krajowe zwołane zo­

staną w styczniu.
Delegacye dla spraw spolnych 

naszej monarchii zwołane zoslały na 
dzień 9. listopada. Budżet wojen­
ny na rok przyszły będzie o 7 milio- 
now podwyższony.

Przywódzca socyalislótv w par­
lamencie niemieckim omawiał w Ber­
linie na zgromadzeniu dzisiejsze po- I 
łożenie polityczne Europy i przepo­
wiadał, że przyszła wojna będzie 
straszną; obecnie tylko nieurodzaj 
wstrzymał Rosyę od rozpoczęcia 
wojny. Niemieccy socyalni demokraci 
życzą sobie z upragnieniem pojedna­
nia z Frąncyą. Rosya jest nieprzy- 
jaciółką Niemiec. Obowiązkiem nie­
mieckich socyalnych demokratów jest 
iść zgodnie nawet z przeciwnikami 
politycznymi, gdy idzie o to, aby bar­
barzyńców zgnieść za wszelką cenę. 
Rosya musi uledz podziałowi i cof­
niętą być na wschód. Polska będzie 
mogła, jako pod politycznym i ekono­
micznym względem z Niemcami sprzy­
mierzone państwo, być przywróconą 
na nowo, ale przedewszystkiem musi 
być Rosya znękaną tak przez, wewnę­
trzną agilacyę socyalislyczną jak przez 
usiłowania z zewnątrz. — Burzą okla­
sków dziękowało mówcy zgromadze­
nie _Na wiecu katolików w Toruniu

i «
będą usilnie wielkodusznego cesarza 
"Wilhelma w wojnie przeciw Rusy*-

We wtorek odbył się w Medyo- 
lanie zjazd włoskiego minislra-pre- 
zydenta Rudiniego z rosyjskim 
ministrem spraw zagranicznych Gier­
se m. Giers był także na objędzie 
u króla włoskiego. Jaki był cel tego 
zjazdu i odwiedzin, nie jest wiadomo.
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nazywa się Paweł Łanczcnin i jest 
kapitanem irlyleryi francuskiej. Przy 
aresztowaném znaleziono papiery i 
mapy, wskazujące, że jest to szpieg 
rosyjski. Odstawiono go do sądu 
obwodowego w Suczawie.

Monopol na zapałki w Szwaj 
caryi. Rząd szwajcarski przygoto­
wuje projekt ustawy, zakazującej fa- 
brykacyę zapałek w Śzwajcaryi przed- 
siębioicom prywatnym. Państwo bę­
dzie miało monopol.

Wystaw a bułgarska. Rząd układa 
się z komitetem wystawy tcmcazwar- 
skićj o zakupno wielkiej hali przemy­
słowy, rotundy i innych gmachów, aby 
je zużytkować dla wystawy kriowój, 
którą rząd bułgarski urządza w roku 
przyszłym w Sofii.

Żydzi we Francyi obchodzili 
przed dwoma tygodniami stuletni ju­
bileusz swego wyzwolenia, które 
uchwalone zostało j w r. 1891 przez 
zgromadzenie narodowe. Z tego po­
wodu odbyły się liczne uroczystości, 
w których brały też udział katolicy. 
W kościele gallikańskim na ulicy 
ď Avras wygłosił w obec licznej pu­
bliczności ks. Hyacynt Loyson wy­
kład, w którym powiedział: „Uroczy­
stość ta przynosi więcej sławy Fran­
cuzom, aniżeli żydom. Obchodzimy ją 
nie tylko jako Francuzi, lecz cieszy­
my się z tego także (ako chrześcianie. 
Istnieje bowiem pewna wspólność 
miedzy wyznaniami. Co ma związek 
z rcligią, to nie może dla nikogo 
być obojęlnćm.“

Przy tćj sposobności gazety przy- 
pominają historyę żydów w tym kra>u. 
Od czasów Filipa Augusta (w r. 1182) 
wielu królów francuskich wydawało 
surowe prawa przeciw żydom; tych 
ostatnich wolno było rabować, od 
bierać im majątek itd., nadto musieh 
oni opłacać osobny podatek. Karol VIII. 
(od r. 1482 do 1498) wypędził wszy­
stkich żydów, którzy następnie scliro-

Zabrał się wiec Boetzinger w po­
dróż do Poppenhausen, którą nmwię- 
cój w nocy dla wielkiego jeszcze nie­
bezpieczeństwa odprawiał a dożywszy 
niejednćj w podróży awantury, dostał 
się do Poppenhausen, gdzie go po 
dłuższym czasie z wielką rado,c. j 
i zapiłem witano. Lecz i tu był mię­
dzy ludem taki niedostatek i brak ży ■ 
wności, że ludzie jak trupy wyglądali; 
wielka liczba utraciła od głodu wszy­
stkie siły, a ci, co się jeszcze przy 
siłach czuli, musieh na niektórym dniu 
kilka razy przed wojskiem uciekać, a 
chociaż groch, fasole i inne środki 
do pozy ania ukrywano w ziemi i 
trumnach i pod ciałami umarłych, to 
jednak i tu się to nie obstało i zo­
stało zabrane.

Przy takich stosunkach rzeczy 
niusiał lud opuścić swe mieszkania i 

nili się do Niemiec i do papieskiego 
Avignonu. Później pozwalano poje­
dynczym żydom osiedlać się we Fran- 
cyi, ale nie posiadali oni tam praw 
obywatelskich; przy każdćm przesie­
dleniu musieli się meldować w poli- 
cyi, nie wolno im było zajmować się 
rzemiosłem, ani posiadać ziemi, a 
tćm mniej przyjmować posady urzę­
dowe. ftlimo to niektórzy żydzi po­
trafili z czasem zdobyć sobie stano­
wisko wybitniejsze, wypożyczając 
pieniądze królom, dostojnikom i gmi­
nom. Według ostatniego spisu lu­
dności we Francyi mieszka ogółem 
67.U00 żydów, a z tój liczby 43.8' 
w Paryżu. W armii służy 265 ofi­
cerów żydów, a pomiędzy nimi wielu 
jenerałów i pułkowników. W urzędach 
publicznych jest ich również sporo. 
Prócz tego wif lu żydów poświęca 
się rzemiosłu, przemysłowi, handlowi. 
Dziewięć dziesiątych żydów francu­
skich pochodzi z zagranicy, przewa­
żnie z Niemiec. Mimo, że przybywa 
ich do Francyi coraz więcej, liczba 
żydóxv we Francyi powiększa ąję 
zwolna, ponieważ już dz.eci świeżo 
przybyłych przyjmują religię chrzc- 
sciaiiską. W ogóle zauważono, że 
żydzi we Francyi zlewają się bardzo 
p.ędko z ludnością krajow i.

Fałszerze rubli. W Kijowie 
odkryto fabrykę, w której wyrabiano 
banknoty 10, 5 i 3-rublowc, łudzr o 
podobne do prawdziwych. Dużo fal­
syfikatów skonfiskowano, a dużo ich 
już kursuje za granicą. Fałszerzy 
aresztowano.

Król Milan zaciągnął w pewnym 
banku rosyjskim pożyczkę na 3 mi­
liony franków i kazał ą zaintabulo- 
wać w Serbii na dobrach koronnych. 
Milan gra w karty w Paryżu, bawi 
się w miłostki i trwoni dużo grosza.

Ślepy mordercą. Na jarmarku 
w Tcmeszwarze zdarzył się nie­
dawno następujący rzadki wypadek.

głodem ginąć; tak i w Poppenhausen 
pomarła wielka liczba ludzi, a w roku 
1636 znajdowało się lam tylko 9 osób, 
które także wioskę opuściły; tak samo 
stało się z wioską Lindenau, którą 
roku 1636 B»elzingerowi do admin.- 
stracyi oddano i polecono. O zapłacie 
nie było mowy; jabłka, gruszki, ka­
pusta i kwaki tworzyły dochody; był 
aż do roku 1641 administratorem fary 
w Lindenau. Dla ogólnój niepewności 
w kraju zawiadował z Hildburgu 
sprawy w Lindenau, lecz nie dostał 
przez tych 5 lat ani 10 złr. pieniędzy, 
wynagrodzili mu za to mieszkańcy 
drzewem i jabłkami.

(Ciqg dalszy näßt.) 

Od kilku lat włóczyli się dwaj że­
bracy: ślepy Iwon Dawid i kulawy 
Jakób Martin po kraju — żebrząc. In­
teres szedł, zdaje się, dobrze, bo 
Dawid posiadał wygodny wózek, zi- 
przągnięty w bardzo dobrej o konia. 
' rzed dwoma laty przyłączyła się do 
Dawida młoda kobieta, którą tenże po­
jął za żonę. Odtąd jeździli we trójl.ę. 
Przed kilkoma dniami w drodze do Te- 
meszwaru żona i Martin, którzy pomię­
dzy sobą rychło miłosny zawiązali sto­
sunek, zostawili ślepego Dawida w 
drodze w chwili, gdy spal, a sami udali 
się do Tcmeszwaru. Dawid dowlókł 
się do miasta i tu dowiedziawszy sie, 
że Martin znajduje się w jakiejś knaj­
pie, poszukał i poznawszy go po 
głosie, przeciął mu nożem brzuch, 
zanim Martin zdołał uinkn ić. Martin 
padł na miejscu.

Gęś Bismarka. Pusteln 'i z Frie­
drichsruhe gniewa się nietylko ni 
bezwzględność w stosunk i do mego 
obecnych kierowników państwa niemie­
ckiego, ale także na swych komor­
ników i czynszowników, którzy in.i 
nie chcą regularnie oddiwac prze­
pisanych — gęsi i kurcząt. Ber­
liński „Reichsanzeiger“ umieszcza 
pozew do niewiadomego z miejsca 
pobytu wyrobnika Ullricha lój treści, 
że Jaśnie Oświecony książę Bismark 
w Warcmie oskarża Ullricha o wy­
płacenie pozostałego komornego 
w kwocie 36 marek, o złożenie 5 
marek w zamian za niedostarczonych 
dwu kurcząt i jednój gęsi, do których 
złożenia Ullrich był zobowiązany, i 
o zapłacenie 65 marek w zamian za 
niewykonane roboty, kontraktem za- 
warowane, razem 105’50 marek. Czy 
Bismarkowi to wystarczy, me wia­
domo, jeżeli jednak mu się uda ścią­
gnąć skore z biednego robotnika, to 
, Hi mburger Nachrichten“ nie omie­
szkają ogłosić całemu światu o no- 
wóm zwycięstwie żelaznego księciu.

Kolonie żydowskie w południo­
wej Ameryce, zakreślono według 
planu br. Hirscha, wchodzą już w 
życie. Pełnomocnik barona założył 
w tych dniach w Buenos-Ayres pier­
wszą kolonię, która nosi nazwę Mauri- 
lio i leży na poludnioivym wschodź»! 
kraju. Bozlcgłość kolonii wynosi 25 
tysięcy hektarów. Kolonizacya jut 
się rozpoczęła.

Cudzoziemcy w Chinach. W 
portach chińskich przemieszkuje cu­
dzoziemców 8.107, którzy lim po­
siadają 552. Anglików w lój liczbie 
3317, a Niemców 648. W tych sa­
mych portach przebywa 5Va mil. 
chińczyków.

Zaft golihrody. Pisma niemie­
ckie opowiadają następującą, wcale 
zresztą nie nową anegdotę. Przed 

I kilkoma tygodniami golił b dwierz 
I chłopa, który miał bardzo niemądrą
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fizjogncmję. Chłop skarżył się na 
mnóstwo myszy, które trapię jego 
gospodarstwo.

— Wiec macie ich więcój niż 
Wam potrzeba? — zapylał balwierz.

— No, pewnie.
— Ach, a jabym ich tak potrze­

bował. Jeżeli byście mi chcieli do­
starczyć tych zwierzątek, zapłacił 
bym wam po dwa szóstaki za sztukę. 
Tylko żywych, przyjacielu, żywych.

— A no — rzckł chłop.
W kilka dni później zjawia się 

chłop z ogromną plecionką, stawia 
ją na środku pokoju balwierza i 
uśmiecha,.,c się radośnie i ocierając 
pot z czoła, mówi:

macie tu, panie majster. 
Przyniosłem wam 152 sztuk mysz. 
Należy mi się więc 30 reńskich i 4 
szóstaki.

Balwierzowi, który w pierwszój 
chwili nie wiedział, czego chłop po­
trzebuje, gdyż zapomniał juz był o 
owym żarcie, zrobiło się gorąco, gdy 
posłyszał ten rachunek. Począł więc 
myśleć, jakby się pozbyć chłopka.

A czy to same samce? — 
zapytał.

Chłop gębę rozdziawił.
— Dalibóg, na tom nieuwaźał.

A, bo widzicie, człowieczku, 
mnie samych samców potrzeba. Sa­
mic. brać nie mogę. Wcźcie więc 
sobie nepowrót plecionkę.

— Co, przerwał chłop —’ brać 
napowrót ? E, to już Icpiój je dam panu 
za darmo.

1 w lej chwili otworzywszy ple­
cionkę, wysypał zgłupiałemu dowci- 
pnisi wi wszystkie myszy w pokoju, 
wziął próżną plecionkę ia plecy i 
poszedł do domu.

Dział kościelny.
Pieśń pociechy i ufności mocnśj.

Jedna z najpiękniejszych pieśni ko- 
■cioła ewang. jest:

Ai? ,l.a.k na B°g“ swym spolega, 
ż uwielbia wolę jego, Kiedy go smę­

tek, krzyz dolega, Cudem go Pan 
zdejmie z niego: Kto ku Bogu ufność 
czuje, len na piasku nie buduje!

Zdrój pociechy niebieskiój zawiera 
się w tej pieśni, a tysiące ludzi na­
wiedzony^ krzyżem z niej czerpali 
w.arę, miłość i nadzieję nową. Twórca 
téj pleśni jest pobożny mąż i poeta 
Jerzy Neumark. A pouczającóm ,e t 
znać okoliczności, śród których ta pieśń 
powstała i jt ko pieśń Jerzego Neu­
mark się pojawiła.

Jerzy Neumark urodził się roku 
1621 w Mühlhausen w Turingii. W 
mieście. Gotha ukoriczył nauki gimna­
zjalne i udał się na uniwersytet do 
Königsberg, uciekając oraz przed stra­
chami 30-letniój wojny. Atoli w drodze 

i napadnięty został od hołoty żołnier- 
' skiój i złupiony; za pomocą tylko 

boską i ludzką uratował życie a będąc 
wspierany, dostał się do Hamburgu, 
gdzie przyjął posadę prywatnego nau­
czyciela muzyki. Lecz źle się mło­
dzieńcowi w tym mieście powodziło 
opuścił miejsce a ubogi i biedny jaki 
był, poszedł do m'asta Kieł. Tu do­
piero wszystkie Iros'ti, niedostatek, 
uciski na niego przypadły, tak że 
wcale stracił wesołość a trwał usta­
wicznie w modlitwach, do Boga mi­
łosiernego czynionych. A gdy krzyż 
największy, najbliższe niebo, wypeł­
niło się teraz i w życiu Jerzego Neu­
mark: w domu zacnego i bogatego 
rządcy, Henning, otrzymał Jerzy upra­
gnioną posadę domowego nauczyciela 
i smutek jego zmienił się w rozwe­
selenie. Zaraz na pierwszym dniu 
radości napisał tę pieśń: Kto tak na 
Bogu swym spolega, dawając w niój 
niby chwałę Bogu, litującemu się nad 
biedą człowieka. — Takie są powody 
ułożenia pieśni pociechy i ufności 
mocnój, opierającój się na psalmie 55, 
w. 23, a on poeta sam doznuł potrzeby 
tego, co nakuzuje w ostatnim wierszu :

Śpiewaj i módl się, bądź sta­
teczny, wierny w powołaniu twojóm,

I wierz, tak hojnie cię Bóg wie­
czny Obdarzy bogactwem swojóm;

Bo kto się na Boga spuści, tego 
nigdy nie opuści!

Zajmującą jest historya, jako tą pie­
śnią powyższą J. Neumark zyskał sobie 
serce pobożnój dziewicy. Ucichły już 
strachy wojny 30-letniój, pokój miły 
zapanował. Jerzy Neumark znajdował 
się w mieście Weimar, gdzie znalazł 
u księcia Wilhelma miłego przyjęcia 
i posadę bibliotekarza. A w tóm mie­
ście przebywał także zacny obywatel, 
imieniem Justus Werner, lubiący nade- 
wszyslko śpiew piękny i muzykę. W 
domu tego Wernera schadzało się 
czętto w y brane towarzystwo a po­
między nimi kapelmistrz książęcy Adam 
Drese i poeta Jerzy Neumark. Ci dwaj 
ostatni odróżniali się od siebie chara­
kterem, Drese był pyszny, zarozu­
miały, Neumark zaś skromny i łago­
dnego usposobienia. Lecz w jednój 
rzeczy myśli i serca ich się równały: 
w miłośei do pięknój, pobożnej córki 
Wernera, Maryi Werner i obaj się 
ubiegali o rękę tój uroczój dziewicy. 
Córka Marya nie wiedziała w pierwszój 
chwili, za kim się ma oświadczyć i 
stawiła warunek, że kto utworzy pieśń 
piękną, nabożną, pieśń, która nie roz­
wesela tylko chwilowo, ale serce do 
Boga pociąga, w krzyżu pociesza, w 
upadku siłą, ufnością napawa, kto ta­
kową ułoży pieśń, mającą znaczenie 
i pociechę na wszystkie czasy, temu 
odda rękę i serce i będzie mu wierną 
towarzyszką żywota aż do śmierci.

Nic łatwiejszego, jak to, odpowie­

dział wiele o sobie myślący kapel­
mistrz Drese, ale też i Neumark roz­
weselił się w sercu na takie panny 
żądanie. Było to 28. maja r. 1653, 
znowu się zebrało zacne towarzystwo 
w domu Wernera, a gdy się wesoło 
bawili, podnasza się kapelmistrz Dre se 
i oświadcza, że chce śpiuwać pieśń 
według upodobania iniłowanój Maryi 
Werner. Przygrywając na skrzypcach 
i zdobywając się na wszelkie sztuki 
i modulacye głosu, tak zaczął śpiewać 
głosem basowym:

O jakże się cieszy serce me, za­
pominając troski swe, gdy się czuje 
być kochany: To czas jest najpięk­
niejszy, To maj najrozkoszniejszy!

A gdy jeszcze kapelmistrz śpiewa, 
zaciąga i tryle wywodzi, naraz sły­
chać odgłos kroków nadchodzących. 
Dziatki szkolne, prowadzone od nau­
czyciela, przychodząc stanęły przed 
olwarlóin oknem mieszkania Wernera 
i miłymi, łagodnymi głosy tak zanu­
ciły :

Kto tak na Bogu swym spolega, 
Iż uwielbia wolę jego,

Kiedy go smętek, krzyż dolega, 
Cudem go Pan zdejtnie z niego:

Kto ku Bogu ufność czuje, Ten na 
piasku nie buduje. —

Gdy się odezwały pierwsze głosy 
téj pieśni, cisza nastała nabożna ; oko 
Wernera łzą się zamgliło, Marya ręce 
pobożnie złożyła; dziatki śpiewały 
jako anieli, napawając serca słucha­
jących świętemi, niebieskiemi myślami 
i uczuciami. Po skończonym śpiewie 
nikt się nie ośmielał z początku prze­
rywać ciszy nabożnój a potóin wszyscy 
zawołali: Jakaż to pieśń wspaniała, 
jakże serce do Bo-ja pociąga i ufnością 
napawa; szkoda tylko, że nie wiemy, 
kto tę pieśń ułożył i tak pięknej me- 
lodyi nadał. Czyli wy kapelmistrzu 

- nie znacie poety tój pieśni, zapylał 
się Werner. Dajcie mi pokój, odrzekł 
Drese, obrażony i rozgniewany, że 
inu tak nagle przeszkodzono w śpie- 
w*® jego. Tedy wystąpił poeta Jerzy 
Neumark, trochę zawstydzony i po­
mieszamy, i opowiada przygodyswe w 
P"dróży do Königsberg, złe czasy w 
Hamburgu i Kiel i jako gdy Pan ra­
czył wszystko w dobre i w radość 
zmienić, a uniesiony duchem świętyi, 
tę pieśń wraz z mclodyą utworzył.’ 
Okrzyk radości i zadziwienia się ode­
zwał. Ojciec Werner pobiegł do poety 
pobożnego, wziął w objęcie swoje, 
potóin rękę córki Maryi "włożył do 
ręki Neumarka i błogosławił im po 
ojcowsku. Aż do późnego wieczora 
bawiono się jeszcze i cieszyli się 
wszyscy; jeden tylko nie przeczuwał 
radości, Adam Drese i oddalił się nie­
zadowolony.
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Z kościoła i szkoły.
Cieszyn. (Konferencya po­

wiatowa nauczycieli.) C. k. rada 
szkolna powiatowa rozpisała tegoro­
czną konferencję powiatową dla na­
uczycieli wiejskich szkół polskich na 
sobotę dnia 24. października br. o 
10. godz. przed południem w komu­
nalnej szkole tutejszój.

(Egzamina nauczycielskie.) 
C. k. dyrekcye komisyj egzaminacyj­
nych z Cieszyna i Opawy ogłaszają, 
iź egzamina celem osiągnięcia kwali- 
fikacyi uzdolnienia do stanu nauczy­
cielskiego dla szkół ludowych i wy­
działowych odbędą się w listopadzie 
bieżącego roku, a mianowicie : w Opa­
wie rozpoczną się 2. listopada, w 
Cieszynie zaś 23. listopada. Kandy­
daci, chcący być przypuszczonymi d 
egzaminu, mają dla Opawy najpóźniej 
do 29. października, dla Cieszyna 
najpóźniój do 20. listopada przez 
swe kierownictwo szkoły a względnie 
przez swą c. k. Radę szkolną powia­
tową przedłożyć swoje prośby doty- 
czącój dyrekcyi i załączyć poświad­
czenie identyczności, świadectwo doj­
rzałości, dotychczasowego urzędowa­
nia w szkolnictwie, studyów odbytych 
przed wstąpieniem do zakładu na­
uczycielskiego, metryki chrztu. Oprócz 
tego powinni przed rozpoczęciem 
egzaminu i dokumentu przynależności 
złożyć na ręce dyrekcyi taksę egza­
minacyjną w sumie 10 zł.

Puńeów. (Zaślubiny.) Na­
uczyciel tutejszy p. Jerzy Cieńciała 
wstąpił w poniedziałek dnia 5. pa­
ździernika br. z Anną Karzełowną z 
Nieborów w stan małżeński. Na ślub 
do ewang. kościoła jadący weselnicy 
w 24 pojazdach przedstawiali imponu- 
,ący obraz. W orszaku weselnym 
dostrzec było można znakomite ro­
dziny, biorące współudział w uro­
czystości weselnój. Aktu ślubnego 
dopełnił dobilnemi i wzruszającemi 
słowy wieleb. wikaryusz ks. Jerzy 
Rusnok. Po powrocie z kościoła 
bawiło się towarzystwo w najprzyje­
mniejszy sposób i wnoszono liczne 
toasty, mianowicie wieleb. ks. A. Źlik, 
ks. Karol Michejda, profesor K. 
Fritsche, Jerzy Grycz i wielu jeszcze 
innych na cześć nowożeńców, ich 
rodziców i na nauczycieli. Niechże 
Bóg niebieski pobłogosławi nowożeń­
com i udzieli im długiego, szczęśli­
wego i spokojnego pożycia I

Łlgotka. (Wizytacya szkolna.) 
W dniu 8. października br. byliśmy 
niespodzianie zaszczyceni obecnością 
wysokiój i zacnój osoby; przybył 
bowiem do nas p. Zeynek, c. k. in­
spektor szkół krajowych z Opawy, 
w towarzystwie c. k. inspektora szkół 
okręgowych p. A. Karela z Cieszyna, 
którzy zwiedzili naszą szkołę i od­

byli w obu klasach examiny, a prze­
konawszy się o postępach w nauce 
szkolnój i wewnętrznóm urządzeniu 
szkoły tutejszój, wyraził p. inspektor 
Zeynek w przytomności członków 
rady miejscowój szkolnój, którzy 
na powitanie jego przybyli, swoje 
zupełne zadowolenie z tóm życzeniem, 
aby dla znacznój liczby blisko 200 
uczęszczających dziatek z czasem 
trzecia klasa utworzona została. Po 
obejrzeniu ogrodu, przez nauczyciela 
i kierownika szkoły utrzymywanego, 
oświadczył p. Ad. Cichemu czułemi 
słowy dzięki za jego w gminie tu­
tejszój długoletnią i skuteczną pracę 
w zawodzie szkolnictwa i zachęcał 
go do dalazój nieustawającój gzla- 
chetnój działalności.

Na wsie. (Pokłosie jubileu­
szowe.) W następną niedzielę po 
stulelniój uroczystości, odbytej na 
dniu 15. sierpnia br. w tutejszym 
Zborze, to jest 16. sierpnia, urządzo­
no dla młodzieży szkolnój całego 
zboru nabożeństwo jubileuszowe, na 
które zgromadziło się przeszło 400 
dziatek, ugrupowanych wedle poszcze­
gólnych gmin zborowych, aby wziąć 
także udział w obchodzie uroczysto­
ści. Po ukończonóm nabożeństwie 
usadowiła się młodzież na placu ko­
ścielnym, gdzie ją presbyterslwo 
przekąską uczęslowało. Podczas tego, 
ku wielkiej radości młodzieży, przy­
grywano chorał z wieży i narodowe 
piosnki na starożytnój fujarce paster- 
skiój. Sprzyjająca pogoda przyczy­
niła się także do wesołości tak, że 
ludność, radością uniesiona, porówny­
wała obchód ten uroczysty do „na­
karmienia pięciu tysięcy ludzi na pu­
szczy“, bo w rzeczy samój był ob­
chód ten nietylko uroczystością ko­
ścielną, lecz także i narodową.

Błędowice. (Wybór wikaryu­
sz a.) Ponieważ tutejszy ewangelicki 
proboszcz, wieleb. ks. Bernard Fol­
warczny, pełniąc swój obowiązek 
pastorski przez 43 lata, na cielesnych 
siłach podupada, tedy zbór tutejszy 
postanowił temu zasłużonemu dusz­
pasterzowi przydzielić pomoc w osobie 
wikaryusza, na którego, bez rozpisa­
nia konkursu, wybrano jego syna, 
kandydata teologii Hugona Folwarcz­
nego prawie jednogłośnie, to jest, 
pomiędzy 436 oddanemi głosami 
wszystkiemi z ubytkiem tylko jednego 
głosu. Hugo Folwarczny urodził się 
w Błędowicach, liczy obecnie 24 lal 
życia, odbywał nauki na wszechnicy 
we Wiedniu, w Jena i w Berlinie a 
był przez jeden rok członkiem ew. 
domu kandydatów w Bielsku. Ordy- 
nacya i instalacya wybranego wika­
ryusza odbędzie się w najbliższym 
czasie.

Bielsko. (Ew. dom kandyda­
tów.) Zakład ten rozpoczął znowu 

swoją czynność z dniem 28. wrze­
śnia br. Kierownik zakładu tego przy 
rozpoczęciu roku naukowego pozdro­
wił obecnych, odczytał porządek do­
mowy i naukowy i objaśnił poszcze­
gólne ustępy takowego. Zapisać 
szczególnie należy, że oprócz dotych­
czasowych przedmiotów, dołączono 
jeszcze jako nowy: „Metodykę dla 
szkół ludowych“, który przedmiot 
niemniój w ażnym jest przy nauczaniu 
młodzieży szkolnój. Bieżącego roku 
naukowego będą mieli wykłady Pro­
boszcz ks. Fritsche: „O prawie ko­
ścielnym“, — proboszcz ks. Módl: 
„Homiletykę“, — proboszcz ks. Schur: 
„Liturgię i katechetykę“, — ks. Li- 
sztwan: „Pastoralną teologię“, — 
profesor religii Täuber: „Wykłady 
poszczególnych ustępów starego i 
nowego testamentu“, — profesor 
seminaryum Bräutigam: „Dydaktykę 
i metodykę nauki w szkołach ludo­
wych“. Biblioteka tego zakładu zo­
stała tego roku pomnożoną o 5 tomów, 
wydanych przez dra Otto z Drezdna, 
i 1 tom, wydany przez dra Lösche 
z Wiednia, które wydawcy zakładowi 
darowali. W domu kandydatów znaj­
dują się obecnie 3 kandydaci, bio- 
rący udział bezpośredni, to jest pp. 
Lauenhardt, Pomykacz i Pisch, zaś 
jako nadzwyczajny: p. Fussgänger. 
Dwa miejsca w domu kandydatów są 
jeszcze wolne i mogą natychmiast 
być zajęte.

Opawa. (Ze zboru.) Dom mo­
dlitewny, względnie sala nabożeństwa 
tutejszego zboru staje się coraz 
więcój "niewystarczającą, ponieważ 
zbór coraz się pomnaża, a lokal nie 
zawsze inoże pomieścić w nabożeń­
stwie udział biorących. Zważywszy 
i tę okoliczność, że świąlnica zupeł­
nie niepokaźna znajduje się w głó- 
wnóm mieście kraju, okazuje się 
nagląca potrzeba wybudowania odpo- 
wjednego kościoła, na który dotąd 
zaledwie 12000 zł. uzbierano, pomimo, 
że zbór ewangelicki w tutejszóm 
mieście już przez 20 lat istnieje. 
Niech Bóg raczy pobudzić serca szla­
chetne do złożenia ofiar na tenże 
dom bożyl

Berno. (Jubileusz.) Wielce 
zasłużony i czcigodny kurator tutej­
szego ewang zboru, cesarski radca p. 
Gustaw Adolf Stach lin, obchodził, 
jako się dowiadujemy, na dniu 15. 
października br. swój 25-letni jubi­
leusz jako kurator zborowy.

Strambcrg. (Kolekta.) Minister 
wyznań i oświecenia reskryptem z 
dnia 14- sierpnia br. 1. 15784 na 
wniosek wysokiej c. k. naczelnej 
Rady kościelnój pozwolił ewang. zbo­
rowi w Hocławicach na zbieranie do­
browolnych składek pomiędzy ewang. 
wyznawcami na Morawie i Szląsku na 
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wybudowanie własnego domu do na­
bożeństw w Strambergu.

Stadło. (W ybór proboszcza.) 
W tutejszym zborze został na pro 
boszcza wybranym kandydat teologii
р. Jan Teodor Stuber z Zalubincza 
przy Nowym Sączu. Proboszcz ten, 
który ostatnim czasem był w zawo­
dzie szkolnym czynnym, urodził się 
w roku 1 864, pobierał nauki w c. k. 
ewangelickim fakultecie teologicznym 
we Wiedniu i byt blisko dwa latu, 
to jest w roku 1888 i 1889 człon­
kiem t wang. zakładu kandydatów w 
Bielsku.

Biała- (Dekoracya.) Na dniu 
14. s.erpnia br. odbyło się uroczysto 
odznaczenie tutejszego ewangelickie­
go organisty i nauczyciela p, Henryka 
Bacha złotym krzyżem zasługi. W 
uroczystości lej wzięli udział: l’re- 
sbyterslwo, większe zastępstwo zbo­
rowe, burmistrz p. Strzygowski, dy- 
nktor szkoły miejskićj p. Wiśniow­
ski, grono nauczycieli ewung. szkoły 
i wielu członków zboru tutejszego. 
Po odśpiewaniu chorału zabrał słowo
с. k. starosta powiatowy Kraus i po 
dłuższój przemowie, wyliczając za­
sługi p. Bucha około szkolnictwu i 
kraju, przypiął mu na piersi wyszcze­
gólnienie. Wyszczególniony podzię­
kował za to najwyższe uznanie, ślu­
bował i nadul pracować wiernie w 
swóm powołaniu i prosił starostę, 
złożyć podziękowanie u stop Najwyż­
szego Tronu. Trzykrotnym okrzykiem 
na cześć Najj. Cesarza i hymnem 
ludowym zakończyła się la pięknu 
uroczystość. Zbór ewangelicki uczcił 
jeszcze jubilata Ićm, że na pamiątkę 
jego we wielkiéj suli tój szkoły po­
między innymi obr-izaini wysoce za­
służonych osobistości jako to : ś. p. 
burmistrza Seeligera, superintendenta 
ks. Ilönla, posiadaczy dóbr Homburga 
i jego żony, kazał wywiesić i portret 
obecnie wyszczególnionego nauczy­
ciela p. Bacha.

Praga. (Z wystawy krajo­
wej.) Na początku wystawy poka­
zywano zwiedzającym pomiędzy in- 
neui także miecz, którym na dniu 
21. czerwca 1621 r. 24 wyznawcom 
ewangelickim ścinano na staromiej­
skim głównym placu giowy, ponie­
waż katolicyzmu nie przyjęli. Po upły­
wie kilku dni jednak usunięto miecz 
z wystawy, ponieważ uznano, że nie 
jest prawdziwym, choć na nim wyryte 
były dzień, rok i imiona męczenników. 
Donoszą czasopisma, iż schroniono 
miecz wskutek nalegań katolickiego 
kleru.

(Z podróży Najj. Pana.) 
Podczas pobytu Najj. Pana w Pradze 
przedstawili się Jemu na dniu 26. 
wrześniu supenntendenci czescy: 
Ithamar hoch (a. w.), B. Alberti (a. 
w.) i J. E. Szalalnay (h. w.) Cesarz 

przyjął ich najuprzejmiej i wy wiadywał 
się ich o stosunkach poszczególnych 
dyecezyj.

Wiedeń. (+ J. II. Steudel.) 
Zbór Wiedeński w ostatnim czasie 
poniósł dwie znaczne straty przez 
śmierć II. Jana Kroll, a następnie 
przez śmierć Jana Henryka Steudel, 
który ostatni umarł w Buden na dniu 
13. września br., licząc lat GG1/, wie­
ku swego. Jan H«-nryk Steudel był 
synem oberżysty i narodził się we 
Wiedniu dnia 31. czerwca 1825 r., 
odebrał staranne wychowanie i nauki 
nu akadeinicznóm giinnazyutn, kształ­
cił się później szczególnie w języku 
francuskim i angielskim, odbywał po­
dróże po Niemczech, Francyi i Anglii, 
przebywając w Paryżu i w Londynie 
przez dłuzszy czas, nareszcie przyjął 
po ojcu swym prowadzenie hotelu. 
Przez swą zdedność i umiejętność 
zyskał powszechne poważanie, nabył 
przez swą niezmordowaną i zynność 
dostatecznego majątku i w ostatnich 
dziesiątkach lat piastował zaszczytne 
dostojeństwu, bądź to jako radca ma­
gistratu, bądź też jako poseł Rady 
państwa i Sejmu, juko presbyter 
ewang. zboru i t. p., objawiając 
wszędzie męzki, otwarły charakter, 
poświęcając całe swoje życie postę­
powi i sprawom powszechnego do­
bra ludzkości. Steudel ożenionym był 
z wnuczką Jerzego Ilubmera z Nass- 
waldu, fundatora tamtejszego ewan­
gelickiego zboru, która, jaao wierna 
małżonka dzieliła z nim szczere 
wszystkie koleje losu. Ciało martwe 
Sleudla zostało pogrzebnnóm na dniu 
16. września na centralnym cmentarzu 
we Wiedniu, kędy Ruda miejska prze­
znaczyła mu na grób miejsce honoro­
we. Funkcyj pogrzebowych dopełnił 
ks. dr Zimmermann wśród licznie ze­
branego orszaku pogrzebowego.

(Stan zboru helweckiego ko­
ścioła.) Według sprawozdania ro­
cznego w roku 1890 zostało ochrzczo­
nych 190, konfirmowanycii 72 dziatek, 
poślubionych 84 par, umarło 138 osób, 
przystąpiło do zboru 98 osób, wystą­
piło zaś z kościoła 24 dusz. Liczba 
zborowników wynosi 5000 dusz. 
Z końcem przeszłego roku było do­
chodów, względnie wydatków 12.718 
zł. Istniejący 2 duszpasterze pobie­
rają rocznie, oprócz pobocznych do­
chodów, po 2-400 zł. Zbór posiada 
znaczne fundusze, albowiem fundusz 
kościelny wynosi 163.240 zł., fundusz 
pensyjny dla proboszczów, ich wdów 
i sierot 111.838 zł,fundusz ubogich 
38.108 zł., fundusz sierot 22.242 zł., 
fundusz cmentarzowy 10.900 zł., fun­
dusz Zwinglego 2693 zł. i t. d.

(Kolekta dla zboru w Gm u n: 
den.) Wysoka c. k. ewang. naczelna 
Rada kościelna rózporządz.ła z uniom 
4- września r. b. I. 1738 składki ko­

ścielne dla zboru ewang. w Gmunden, 
celem wybudowania własnej plebanii. 
Zbór ten na 2 milach kwadratowych 
rozprószony, składa się bowiem tylko 
z 685 dusz i po większej części z 
ubogiej ludności wiejskiej, i zadłu­
żonym jest z powodu budowy kościoła, 
jaki od roku 1871 do 1876 z wiel- 
kiemi ofiarami budowali, do teraz je­
szcze w suinie 30.000 złr ; detąd nic 
posiada zbór własnej plebanii a na­
jem, jaki p«aci ze względu, iż miejsce 
to jest kucacyjnóin, jest zanadto wy­
górowany. Zbór posiada wprawdzie 
do tego celu już uzbieranego kapitału 
4000 złr., lecz nie m iżo się dopoly bu­
dową zająć, dopóki przynajmniej 
12.000 złr. nie uzbiera, czego wła­
śnie nie inoze z własnych środków 
osiągnąć, gdyż obowiązanym jest co­
rocznie wysokie procenta z zaciągnię­
tego długu ponosić a do tego ludność 
po większej części jest bardzo ubogą.

Line. (VI i a n o w a n ; «;.) Najja­
śniejszy l’an zamianował przewiele­
bnego su|ierinlendcnta i proboszcza 
we Wallem ks. Jakóba Ernesta kicha, 
członkiem c. k. szkolnej Rady krajo­
wej na przyszły trzyletn. peryod funk­
cyjny.

Gorycya (Görtz). (Wybór pro­
boszcza.) Na dmu 14. września 
r. b. został wędrujący kaznodzieja 
ks. A. Schmidt jednogłośnie wy­
branym na proboszcza dla tutejszego 
ewung. zboru.

Colo wice, (f Karol Wick lei n.) 
Nu dniu 14. września br. umarł dy­
rektor fabryki p. Karol Wicklein z 
Póllingu, który był nielylko jednym 
z najzdolniejszych urzędników, ale 
leż, gorliwie wspierając powszechne 
dobro, był szczerym i wielkim przy­
jacielem szkoły i o wiaty. Pogrzeb 
jego odbył się na dniu 16. września, 
u funkcyc pogrzebowe pełnił przew. 
superintendent ks. Bauer.

Budapeszt. (Do synodu kra­
jowego.) Na jeneralnym konwencie 
ewang. kościoła z dnia 24. września 
b. r. zawiadomił biskup owang. Fry­
deryk Baltik, że pomimo zapadłej prze­
ciwnej uchwały postanowiła dyecezya 
z tój strony Dunaju brać udział na 
jeneralnym synodzie krajowym, który 
się ma odbyć na dniu 5. grudnia b. r. 
dla obu wyznań civang. kościoła i że 
chce się postarać o dopełnienie inu- 
leryalnych obowiązków ztąd wynika­
jących. Doniesienie to przyjęło zgro­
madzenie o tyle z żywym zapałem 
do wiadomości, gdyż rozniesiono 
przedtem wieść, iż z uyecezyi, leżącej 
po tej stronie Dunaju, dla narodowych 
spraw nie wezmą żadnego udziału w 
synodzie krajowym.

Tenieszwar. <D e p u t a c y ß 
przed Cesarze ui.) Korzystając 
ze sposobności pobytu Najjaśniejszego 
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Pana w Temeszwarze przedstawiły się 
deputacye różnych wyznań i korpora- 
cyj przed Cesarzem na dniu 16. wrze 
śnia 1). r. Do deputacyi ewangelickiego 
duchowieństwa augsb. wyznania ode­
zwał się Monarcha : „Składany hołd 
i wyraz wiernego pizywiązania ewang 
kościoła a. w. banackiój dyecezyi przyj­
muję z szczerćin podziękowaniem. 
Cieszy m ę, że pod moją ojcowską 
opieką szczęśliwymi się czujecie i za­
pewniam was u dalszej Mój przy- 
chytnój łasce.“ Do deputacyi ewang. 
duchowieństwa hclw. wyznania raczył 
N.ij jaśniejszy Pan przemówić: „Zape­
wnienie waszego hołdu i waszój 
wierności przyjmuję z serdeeznótn po­
dziękowaniem Bądźcież przekonani, 
że rozwoju waszych kościelnych in- 
stylucyj ścigam z żywym interesem 
i że je brać będę zawsze w Moją 
opiekę.“

Z Niemiec. (Związek ewan 
gelicki.) Związek ewangelicki liczy 
obecnie 74.OO0 członków, czyli o 
14.000 więcej jak roku poprzedniego. 
I w poprzednim roku rozwijał swą 
czynność prasową, wydając kilka 
czasopism kościelnych, z których 
najsilniejszóm jest: „Korespondencya 
kościelna, wychodząca miesięcznie w 
23.000 egzemplarzach. Pomiędzy ob­
jawami czynności Związku ewange­
lickiego jest uwagi godna pelycya 
przeciw zniesieniu ustaw jezuickich.

Saksonia. (Ustalenie VYicl- 
kiójnocy.) Saskie Izby handlowe i 
przemysłowe podały do królewskiego 
ministerstwa spraw wewnętrznych 
w Dreźnie prośbę, aby święto Wiel- 
kiójnocy wyznaczono w drodze dy­
plomatycznej na jednę stałą niedzielę, 
najlepiej może na pierwszą niedzielę 
po czwartym kwietniu.

Bswarya. (Do ustawy o mał­
żeństwie.) Rząd bawarski przy­
gotowuje projekt do przedłożenia 
Sejmowi celem zniesienia ^niedogodno­
ści w ustawodawstwie małzeńskióui 
względem zbyteczności zasięgania 
świadectwa do zawierania małżeństw, 
jeżeli Bawnrczyk po za granicą kraju 
wstępuje w stan małżcńsl

Francya. (Budowle.) W Pa­
ryżu na Montmartre wybudowanym 
będzie kościół katolicki „Serca Jezu­
sowego“, który znów świadectwo 
daje o panującym duchu katolickiego 
kościoła we Francyi. Zabudowanie 
to majestatyczno po dokończeniu 
liczyć bęuzie 18 wieży i kosztować 
ma 24 milionów franków. Chrarakte- 
rystycznym atoli jest sposób zbiera­
nia lej ogromnèj pieniężnej sumy. 
Poruczono bowiem poszczególnym 
dyccezyoin, zakonom i towarzystwom 
częścią czy kaplice, czy poszczególne 
filary bazyliki wybudować. Członko­

wie tych towarzystw wykonanie po- 
leconój im sprawy nietylko za rzecz 
honoru, lecz i za święty obowiązek 
przyjęli. Dulój są też filary, które 
przez poszczególne towarzystwa 
ludzkości wystawioi b będą, jako to : 
jeden filar od samych wdów, inny od 
zaręczonych, inny od palących ty­
toń, inny od niepalących, którzy fajkę 
już zarzucili. Wyprzedawano tysiącami 
kamienic w cenie po 120 do 300 
franków pomiędzy lud, a ten, sądząc 
zrobić dobry uczynek, zakupował ta­
kowe; drukowano także bilety „do 
Sercu Jezusowego“, które po 127 
franków rozprzedawano, takowe z 
drobnych 1270 czworokąlótv się skła­
dają, a jeden z takowych za 10 cen­
tów jeszcze do dziś wyprzedawają. 
Panie szlachcianki wyszyły na 100 
kwadratowych metrów kołdrę, którą 
herbami miast Francyi ozdobiły i 
klórćj krawędzie herbami Alzacyi i 
Lotaryngii są zaopatrzone.

Japonia. (Zmiany w religii.) 
Aryslokracya japońska objawia wiel­
kie zamiłowanie do wyznania ewan­
gelickiego. Dajmiose, t. j. szlachta 
żołnierska Japonii, wyczekują tylko, 
skoro ich Mikado zmieni wyznanie 
swoje, ponieważ wszyscy chcą iść 
za nim śladem. Liczba na prawosła­
wie rosyjskie przestąpionych Japoń­
czyków ma wynosić już blisko 170.000 
dusz.

Rozmaitości.
Dobro świadectwo. Ferdynand 

I. takie świadectwo wydał co do 
ludu ewangelickiego: Lud ew. ma 
dwie piękne, drogie przymioty w swój 
nauce. Po pierwsze, że tak radośnie 
wyzywa Jezusa a na nim buduje 
zbawienie, a po drugie, żo szanuje i 

poważa zwierzchność jako ustanowie­
nie boskie a nie lekceważy jej sobie 
tak, jak to czyni Papież.

Eara boska. Pewien synalek 
ujął raz ojca za włosy i wlókł przez 
izbę. Gdy się powlekli aż do progu, 
zawołał naraz ojciec : Dosyć już synu, 
na to miejsce i ja mojego ojca za­
ciągnąłem za włosy.

Ceny targowe
z dnia 10. października 1891.

Cieszyn. Pszenica (hektolitr) złr. 9.60 
do 8.20. Zyto złr. 8 30 do 7.90. Jęczmień 
złr. 5.— do 4.80. Owies złr. 3.25 do 2 80. 
Groch złr, 9.—. Ziemniaki złr. 3.32. Stoma 
(100 kilo) złr. 2.90. siano złr. 2.70. Drzewo 
twarde (1 meter) złr. 2.50. Drzewo miękkie 
złr. 2.20.

Bielsko. Pszenica (hektolitr.) złr. 10.20 
do 9.—. Zyto złr. 7.50 do 7.30. Jęczmień 
złr. 5.— do 4 60 Owiea złr. 3.20 do 3.—. 
Groch złr, *).—. Ziemniaki złr. 3.80. Słoma 
(100 kilo) złr. 2.80. Siano złr. 3.10. Drze­
wo twarde (1 meter złr. 2.45. Drzewo 
miękkie złr. 2.20.

Odpowiedzialny redaktor ra dział polityczny: 
Kazimierz StanlNtawskl w Cieszynie; za dział 
kościelny Adam Wałach w Cieszynie.

W c. i k. nadw. księgarni Karola 
Prochaski w Cieszynie jest do nabycia : 

== Po&tyfe = 
albo

wykłady ewangelij niedzielnych 
i świąt uroczystycl na cały rok 

kościoła chrześcijańskiego.
Napisana niegdyś przez uczonego im-źa

X. Grzegorza b Żarnowca 
kaznodzieję pi wdziwego -Iowa Bożego 

a powtórnie wydana przez
X. I>ra Teodoro II un 

kaznodzieją i proboszcza zboru ewang. w Cieszyn i« 
Cenu egzemplarza opraw, ß złr.

Podziękowanie.
Podczas słabości i z powodu zgonu naszego ojca, względnie 

małżonka i dziadka, c. k. notaryusza

ANDRZEJA KOTULI;
doznaliśmy nader licznych dowodów najserdeczniejszego współ­
czucia. Dziękujemy za takowe wszystkim jak najuprzejmiój, tudziuż 
za pięknj wieńce wszystkim, osobliwie pp. adwokatom « p. nota- 
ryuszowi, szanownemu presbylerstwu, szanownej czytelni ludowej 
i Macierzy szkolnej w Cieszynie, miłym krewnym, znajomym i przy­
jaciołom. W końcu wyrażamy dzięki wszystkim, którzy w pogrzebie 
zgasłego udział wzięli.

Cieszyn, 14. października 1891.

Pogrążona w smutku rodzina.
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Rohseidene Bastkleider
JLO n. 4L& Bzur.

per Stofí zu einer Robe, sowie bessere Qualitäten — 
direct an Private — ohne Zwischenhändler : porto- und 

zollfrei. Muster umgehend.
G. Henneberg’s Seidenstoff-Fabnks-Dépôt in Zürich (Schweiz).

Königl. und kaiserl. Hoflieferant. (99)

PS

(158)

Zmiana lokalu.
Podaję do wiadomości Sz. P. T. odbiorców, że mój

g Handel szkła, porcelany i lamp
z dniem 23. września przeniosłem do mego własnego domu przy 

f ulicy Stefanii pod 1. 24 na małćm podsieniu.
Prosząc i nadal o łaskawe zaufanie, przyrzekam rzetelną 

i punktualną usługę.
Z wysokiein poważaniem uniżony

Henryk Grfinfeld
w C'leazynlv.

W księgarni Edwarda Feitzingera W Cieszynie (wyższa brama) sę do nabycia ma. >•«»>*:
©fłcrobjfi 

fhilmtbiu:} ewtuujdidd 
bardzo obfitéj i ciekawój treści, ozdobiony 
wielu rycinami. Cena 36 Ct., z przesyłk; 
pod o paikę 42 ct. (164)

Bróleweřo-prusfi 
iinknbtu^ riunugrlirki 

ułożył i wydał M. Geras W LeeU- Ro­
cznik 81. Cena >5 et., z przesyłkę 60 ct.

Wysoką prowizyę, 
stałe utrzymanie, 

i <5
udzielam każdemu, kto się zajinie sprze­
dażą losów i książeczek losowych 

za spłatę. (165)
Dom wekslowy, II. Fuchs w Fe jzcie, 

ulica Franciszka Deaka, 12.

Kwizdy krople na zęby „Alve­
olar“ ; flaszeczkr 50 ct.

Kwizdy eter na włosy; flaszeczka 
o0 ct.

Kwizdy plaster na nagniotki; 
szkatułka po 35 i 70 ct.

Kwizdy tynktura na nagniotki 
i brodawki; flaszeczka 35 cl.

marką ochronną we wszyst- 
Austr o-Węgier.

wo ze składu głównego:

Kwizdy wódka Francuska; fla­
szka 85 ct.

Kr zdy woda do płukania ust 
„Alveolar“; fl iszeczks 40 ct.

Kwizdy Bok ziołowy ; flaszka 85 ct.
Kwizdy pasta Alveolar na zęby ; 

puszka 70 ct.
Kwizdy pomada cebulkowa ; ty­

giel 80 ct.

Kwizdy płyn gośćcowy
(GICHTFLUID)

domowy lek na uśmierzenie bolu.
aar Cena flaezki 1 alf *®3S

Prawdziwy tylko ž niniejszą 
kich aptekach

Codzienna wysyłka poczto-
W aptece obwodowéj Franciszka Jana Kwizdy

w Korneuburgu. (ii5)
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Lvlnm zaszczyt zawiadomić Sza­
nowną P. T. Publiczność, iż w domu 
spadkobierców Werlika (małe pod- 
sienie) w Cieszynie otworzyłem

SKLEP
z i kaszami wszelkiego rodzaju.

Polecając się względom Szanownój 
P. T. Publiczności, oświadczam, że 
wymienione towary sprzedawać będę 
w najlepszej jakości i po najtań­
szych cenach.

Za zręczną i dobrą usługę jak 
nie mniój sumienność w mierze i 
wadze zaręczam.

0 liczny udział uprasza
(166) Z uszanowaniem

Andrzéj Bardoń,
właściciel młyna w Podoborze.

Łatwy 
zarobek uboczny 

nadarza się zdolnym osobom.
Oferty z oznakę „A. 14706“ wysyłać 
należy pod adresem J. Danneberg. 
Annoncen-Expedition, Wien I., Kur ‘í- 

gasse 7. (155)

Kursa giełdy wiedeńskiej
z dnia 16. października 1891.

Renta złota......................................*łr.
_ papierowa.......................... „

Galicyjskie obligacye indenin. 6% „
Szlęikie „ „ 5°/, „
Akcye kolei Karola Ludwika . . „

„ „ Lwowsko-Czerniow. „
„ „ Koszycko-Bo'çum. . „

Listy zastaw, galic. T. kred. 6% „
„ „ » bank. bip. 6% „
a » » Tow.kred.67. »
„ „ szlęs. „ „ 6°/, „

Dukat cesarski.............................. ......
100 marek niemieckich . . . . „ 
Rubel papierowy ...................... ......

109.60 
102.20 
104.80

206.76 
236.75 
176.— 
100.50 
108.25
100.70
100.76

5.69
67.77

1.22

Qaatonkaal alk, nadw. drakami Karola Froehaikl w Clesaynlł,Wydawca Jerzy Skalka w Cieszynie,



NOWY CZAS
PISMO POLITYCZNE I EWANGELICKO-KOŚCIELNE.

„Nowy Czaa“ wychodki oo pierwszej 1 trzeoiél niedzieli 
każdego miesiło a.

Artykuły 1 wiadomości kościelne nadsyłać naležy do admin. 
„Nowego Czasu“ (Czytelnia ewangelicka w Cieszynie), inne korespondencja 
do o. k. nadwornój drukarni Karola Prochaski w Cieszynie.

Reklamaoye nieopieczętowane wolne b) od opłaty pocztowéj.

Przedpłata całoroczna wynosi 2 złr., półroczna 1 złr. — Ogłoszenia 
po 6 ct. od wiersza drobnego, przyjmuje o. k. nadworna księgarnia 
Karola Prochaski w Cieszynie.

Przedpłato składać można wc. k. nadw. księgami Karola Proohaski 
i u p. Skałki w „Czytelni ewang.“ w Cieszynie, tudzież we wsaystkich księ­
garniach i urzędach pocztowych.

Nr. 21. Cieszyn, 1. listopada 1891. Rocznik XV.

Socyalizm.
Podczas gdy najoświeceńsze ludy 

Europy wysilają się w zbrojeniach 
i sporach narodowościowych, urasta 
w siłę potęga, która grozi obaleniem 
całego porządku społecznego. Tą 
potęgą jest socyalizm, który w każdym 
kraju liczy tysiące zwolenników a w 
Niemczech najbardziéj góruje. Po­
przedniego tygodnia odbywał się w 
Erfurcie zjazd niemieckich socyalistów, 
którzy jak wiadomo mają i w parla­
mencie silne stronnictwo. Na zje­
ździć tym przywódzca Bebel podniósł, 
że przy ostatnich wyborach l* l * * * 5/a mi­
liona głosów padło na posłow so- 
cyalistycznych. Do jawnój rewolucyi 
socyaliści niemieccy na teraz nie dą­
żą, bo w dzisiejszych państwach woj­
skowych wystrzelanoby ich jak wróbli, 
ale spodziewają się, że pod brzemie­
niem ciężarów wojskowych społe­
czeństwo samo przez się tak pod- 
upadnie, zt socyalizm obejmie nad 
niém panowanie.

I banie. Oto program socyalistów,
I uchwalony w Erfurcie:

1. Zaprowadzenie powszechnego 
głosowenia, bezpośredniego, równego
i tajnego, do którego mają prawo
wszyscy poddani obojéj płci wyżój 
lat 20 jako wyborcy do wszystkich 
wyborów. Zaprowadzenie stosunko­
wej reprezentacyi. Ustanowienie dnia 
wyborów na niedzielę lub dzień wolny 
od pracy. Wynagrodzenie dla wy­
branych zastępców. 2. Bezpośredni 
udział ludu przy ustawodawstwie za 
pomocą prawa wniosków i odrzucania 
takowych. Zarząd państwa, prowinc yi 
i gminy ze strony ludu. 3. Uchwala­
nie pokoju lub wojny przez posłów 
wybranych przez lud. Ustanowienie 
międzynarodowego trybunału rozjem­
czego. 4. Zniesienie wszystkich ustaw, 
które ograniczają lub zabraniają swo­
bodnego wyrażania opinii i prawa 
stowarzyszania lub zgromadzania się.
5. Zniesienie wszelkich danin, udzie­
lanych ze źródeł publicznych kościo­
łom i wyznaniom. Gminy kościelne 
i religijne należy uważać jako sto­
warzyszenia prywatne. 6. Upaństwo­
wienie szkół; przymusowe uczęszcza­
nie do szkół ludowych. Bezpłatne 

przez żołnierzy za miasto zaprowa­
dzić, udając się do lasu w bliskości 
Hellingu, gdzie jagody jałowca pokarm 
uciekających stanowiły. Na drugi 
dzień poszło kilku odważniejszych 
ludzi do miasta i przynieśli żywności, 
albowiem już wszystkim głód zaczął 
dokuczać. Boelzinger zapomniał w 
strachu na swe pieniądze, które przed 
niespodziewanym napadem przed ra- 
bującćm wojskiem ukrył, a dopiero 
teraz, trochę otuchy i odwagi naby­
wszy, pomyślał o ich nabyciu, aby 
familię swą trochę zabezpieczyć. I co 
pomyślał, to lóż chciał wykonać. Na­
brawszy odwagi, poszedł do miasta i 
próbował przez jedną bramę wnijść 
do miasta, znalazł ją atoli palisadami 
założoną a za niemi żołnierzy na 
straży, którzy zobaczywszy go zajęli ; i 
Powiązawszy go powmzami luk, iż nie ]

Ta pogróżka ma w istocie pewne 
uzasadnienie, a to těm bardziéj, że 
zasady, które głoszą socyaliści, znaj­
dują w szerokich warstwach upodo-

Z czasów 30-letniéj wojny.
(Ciqg dalujr.)

W roku 1640 założyły wojska ce­
sarskie i szwedzkie obozy przy Saal- 
feld, niszcząc naturalnie całą okolicę 
w większóm oddaleniu. W niedzielę 
exaudi wpadło wojsko cesarskie do 
Heldburgu, gdy jeszcze mieszkańcy 
byli snem pogrążeni; w krótkości 
otoczono pomieszkanie Boetzingera 
wojskiem, jakby mocną twierdzę; przy 
tym niespodzianym napadzie był Boe- 
tzinger 5 razy zajęty, albowiem jedna 
gromada zabrała go drugiej. Boe- 
tzinger oprowadzał ich po izbach, spi­
żarni i piwnicy, stawiając chalastrze 
wszystko do wyboru; po przeglądzie 
wszystkich kątów opuszczono dom, 
nie znalazłszy mc zabrania godnego. 
Kilka mężów i kobiet niechało się 

nauczanie i środki nauki we wszy­
stkich publicznych zakłam ch wycho­
wawczych. 7. Powszechne wykształ­
ceni e wojskowe. Zastąpienie stałego 
wojska przez milicyą. 8. Bezpłatne 
sądy przez sędziów, wybieranych ze 
strony ludu. 9. Bezpłatne leczenie 
i leki. lu. Podatek stopniowy od 
dochodu, kapitału i spadków dla opę­
dzenia wydatków publicznych, o ile 
one winny być pokryte z podatków. 
Zniesienie pośrednich podatków i ceł. 
11. Zniesienie kary śmierci.

W celu ochrony klasy robotniczej 
socyaliści żądają:

Ustanowieni dnia pracy, wyno­
szącego najwyżój 8 godzin; zakazu 
pracy przemysłowój dla dzieci niżej 
lat 14 i t. d.

Niejedno z tych żądań jest zu­
pełnie słuszne; niejedno jest mrzon­
ką, która się wcale nie da urzeczy­
wistnić — ale wszystkie mają to do 
siebie, że stanowią ponętę dla niż­
szych warstw ludności, uciśnionej 
ciężarami, jakie dzisiejszy ustrój spo­
łeczny na nie nakłada. Socyalizm 
jest ledy istotném niebezpieczeństwem, 
któremu zapobiedz można tylko roz­
brojeniem państw, ulżeniem ciężarów 

był w stanie się ani ruszać, przymu­
szano go pieniądze wydać i bogatych 
ludzi zamianować; musiał w tém za­
jęciu konie żołnierzom czyścić, obrok 
i wodę donosić i rozmaite inne jemu 
niezwyczajne roboty sprawiać. Czując 
się raz trochę wolniejszym, zamyślał 
o ucieczce i pobiegł w stronę jednej 
bramy, przy którój gromada żołnierzy 
stała, między które jakby do głębo- 
kiéj jamy wpadł. Ci obłożywszy go 
niemiłosiernie dużą liczbą plag swych 
szpad, powiązali go zasię powrozami, 
prowadząc go od domu do domu i 
dowiadując się o ich właścicielach. 
Przyszedłszy w tej mimowolnie od­
prawionej przechadzce i do swego 
domu, zobaczył w sieni duży miedziany 
kocioł, w którym się jego majątek, 
stanowiący 300 talarów, znajdował. 
Przyszedłszy do izby, przyodziano go 
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podatkowych, zniesieniem wszelkich 
przywilejów i rozszerzeniem swobód 
obywatelskich, (li co kierują losam. 
ludów, winni mieć to na bacznój 
uwadze.

Przegląd polityczny.
Izba poselska Rady państwa 

obraduje obecnie nad bud že tern, 
przy czém walka narodowościowa 
miedzy Niemcami a Czechami wielką 
odgrywa role. Anlisemici ze swój 
střeny przyczyniają się do przypic- 
przenia rozpraw. Poprzedniego ty­
godnia uchwalono ustawę o zaprowa­
dzeniu Izb lekarskich. Antisemita 
Schneider dowodził, że teraz za 
dużo jest lekarzy żydów, a na klinice 
wiedeńskiej nie sekeyonują wcalo ży­
dów. Rabin galicyjski, Bloch, odpo­
wiedział w dłuższej przemowie, że 
życzyłby sobie, by wszyscy żydzi byli 
starostami. Trupów żydowskich nie 
sekeyonują, bo stowarzyszenia ży­
dowskie grzebią żydów. Niech książę 
Liechstenstein także zawiązuje takie 
stowarzyszenia chrześciańskic. Dalej 
opowiadał Bloch, że cesarze i papieże 
mieli żydów jako lekarzy przybo­
cznych. Niech tylko antysemici idą 
do lekarzy żydów, ci ich pewnie wy­
leczą. Dalej odczytał Bloch listy 
Schneidera, z których wynika, że 
Schneider utrzymywał związki z anar­
chistami. — Lueger odpowiedział, 
że to żydzi są nihilistami i anarchi­
stami. — Bloch odrzekł na to, że 
Hoedel i Nobiiing, którzy dopuścili 
się zamachów na starego cesarzu Wil­
helma, byli antysemitami.

Dnia 18. października przypadał 
50 letni jubileusz służby naszego 
ministra wojny jenerała Bja ue r a. Uro­
dzony we Lwowie w r. 1825 wstąpił 
jako U letni chłopak do wojsk, aka­
demii inżynieryi i opuścił ją ze stop­
niem porucznika w r. 1841. Siedem 

surdutem i czapką urzędową, które 
na podłodze leżały, a ponieważ się 
wzbraniał imiona właścicieli domów 
i ich teraźniejszego przytułku prze- 
zdradzić, bilo go kordelasem luk, że 
ustami i uszami krew sią lulu; jeden 
z żołnierzy położył kordelas nu jego 
brzuch, aby się w swem zuchwalstwie 
przekonać, czy jest twardy; lecz nie 
został na szczęście raniony. W tern 
zajęciu dręczyła go rozpustna i nie­
czuła rota piciem szwedzkiego napoju 
z gnojówką, przez co mu się wszyst­
kie zęby zaczęły ruszać, chociaż się 
nieborak według możności ze wszyst­
kich sił bronił, gdy mu przemocą 
grubym kijem usta otwierano. W końcu 
prowadzono go powrozami powią­
zanego za bramę miasta na most, stra­
sząc go powieszeniem; tu na moście 
spuszczali i w y ciągu li go z wody du-

lat później został kapitanem przy 
piechocie, gdzie dosłużył się w końcu 
rangi komenderującego korpusem. 
Ministrem wojny został w r. 1888. Za 
czasów jego ministerstwa wprowa­
dzoną została nowa ustawa wojskowa, 
przedsięwzięto pomnożenie korpusu 
oficerskiego, powiększono kawuleryę 
o jeden pułk itd. Rozmaite reformy 
pod względem ekonomicznym, adini- 
slracyjnym a szczególnie sprawa za­
opatrzenia wdów i sierót po ofice­
rach — przypadają na czas jego 
urzędowania. Zaprowadzone zostały 
także karabiny repetierowe i proch 
bezdymny.

Podczas jubileuszu 34. pułku pie­
choty w Lejczowe (na Węgrzech), 
ktorego właścicielem jest cesarz Wil­
li c 1 m, miał niemiecki pułkownik woj­
skowy, Deines, mowę toastową, w 
której z naciskiem podniósł auslro- 
nieiniecką przyjaźń zbrojną. Jest ona 
nierozerwalną i mc na świecie roz­
łączyć jej nie może. Deines zakoń­
czył: Jeżeli nasi władcy nas powo­
łają, pójdziemy z zapałem na każdego 
nieprzyjaciela.

Na dworze cesarza Wilhelma 
bawi tego tygodnia król rumuński 
w gościnie.

Car wyjechał w czwartek z Kopen­
hagi do Krymu, gdzie obchodzić bę­
dzie srebrne wesele.

Rząd Francy i raduje się przy­
jaźnią rosyjską, ale poróżnił się z Pa­
pieżem i z biskupami, a to wskutek 
znanych zaburzeń, wywołanych w Rzy­
mie przez pielgrzymów francuskich. 
Francuski minister oświaty wystoso­
wał był polem okólnik do biskupów, 
aby na jakiś czas zaniechali urządza­
nia pielgrzymek do Rzymu. Biskupi 

I odpowiedzieli na to grubiańskiemi li­
stami. Rząd widział się tedy zmu­
szony, pociągnąć kilku biskupów do 
sądowej odpowiedzialności, a przedo- 
wszystkiem krnąbrnego arcybiskupa 

żego potoka, a gdy się już tuk dosyć 
nad biedakiem napastwili, wpuścili go 
oraz z powrozami do potoku, myśląc, 
że się lam utopi; lecz nie opuściły 
go wcale siły jego, tak że mógł um­
knąć pod most z rąk napastników. 
Nuż szukał po kieszeniach za nożem, 
aby nim poprzecinać powrozy, kló- 
remi były nogi jego powiązane; nie 
szukał nadarmo, albowiem znalazł 
mały scyzoryk, którym się od pę- 
(ów uwolnił, ratując się ucieczką ku 
kołu młyńskiemu pobliskiego młyna, 
co widząc rozpustnicy, zaczęli za inm 
kamienie i cegły rzucać, aby tak ko­
niec jego przybliżyć. Dla tego po­
został w wodzie, albowiem nie mógł 
się także z wody wydrapać, będąc 
od wody mokrém obleczem obciążony ; 
tak pozostał 5 godzin w wodzie aż 
się zaczęło zmierzchać i się w mieście 

z Aix, x. Goulhe-Souhro. Obi wiają 
się, że duchowieństwo, które już po­
jednało się było z republiką, odwróci 
się znów do monarchistów.

Dnia. 3. listopada zgromadzi się 
w Rzymie kongres pokoju, celem 
obradow nia nad tóm, jakby przez za­
prowadzenie międzynarodowych są­
dów rozjemczych zapobiedz wojnom. 
W kongresie tym weźmie udział 6G2 
członków rozmaitych parlamentów eu­
ropejskich ; 1424 posłów zaś oświad­
czyło, że wprawdzie nie przybędą 
osobiście na kongres, wszelako zga­
dzają się z jego uchwałami. Wielkich 
nadziei do tego kongresu przywiązy­
wać nic można.

Kr unika.
Arcyksiążę Eugeniusz wyjeżdża 

z Cieszyna do Pesztu podobno 5. li­
stopada. Ostatniemi dniami zwiedzał 
arcyksiążę w Cieszynie liczne zakła­
dy miejskie a mianowicie także nowy 
szpital zboru ewangelickiego i wy- 
rrził się o urządzeniach szjutulnych 
nader pochlebnie. Dnia 4. listopada 
odbędzie się w ratuszu cieszyńskim 
wieczór pożegnalny na cześc arcy- 
księcia.

Wiadomości osobowe. Adjunkt 
sądowy Alojzy Dworzaczek w 
Cieszynie przeniesiony został do Berna, 
a adjunkt Juliusz H a use r w Klobouku 
do Frýdku. — Umarł w .ieszynie 
przeor klasztoru Miłosiernych Braci, 
Emilian Pancirz w 53 roku życia.

Zimu rozpoczęła tego tygodnia 
panowanie po wielu pięknych i cie­
płych dniach jesiennych. Od środy 
począwszy nastało zimno, wierzchołki 
gór bieleją się a i w dolinach od 
czasu do czasu śnieg pada.

Głód w Kosyi. Podług donie­
sień urzędowych głód dotknął 13 
całych gubernij i 23 powiatów, roz­
rzuconych w 8 innych guberniach, 

uciszyło ; polóin poszedł od zrnin8 
mokrego odzienia, od boleści ponie­
sionych run i od głodu trapiony ci­
chaczem przez opróżnione ulice miasta 
w stronę Poppenhausen, mijając wszysl 
kich z dalsza się jemu przybliżających 
ludzi, których oko jego w ćmio_ no­
cnej doslrzedz mogło.

W drodze do Poppenhausen zna­
lazł rozmaitą bieliznę, którą wojsko 
lub zgubiło lub odrzuciło; Bölzinger 
nie był atoli dla boleści i zimna 
w stanie ani jednego kawałka z ziemi 
podnieść i przyszedł do chaty nieja­
kiego Hen, który mu z ciału przy­
obleczenie zdjął, albowiem był chły 
opuchły i od plag poniesionych mo­
dry. Na drugi dzień wyraził Hen, 
zborownik Bölzmgera, życzenie, ab 
opuścił pomieszkanie jego, albowiem

• się obawiał poszukiwań Bölzingora,
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razem około 20 milionów głów. Jc<st 
to prawie piąta część ogólnej ludności 
państwa. Liczba ludności, najbardziej 
potrzebującćj pomocy, równa się 14 
milionom. Rząd wydał już dotąd 30 
milionów rubli na zapomogi i na żaku- 
pno zboża na nasienie. Ale wszystko 
to za mało. Wkrótce ma wyjść za­
kaz wywożenia z Kosyi owsa, kuku- 
rudzy, kartofli, jęczmienia i prosa.

Pól świata plącze, a pól świata 
skacze mogą powiedzieć obecnie Ame­
rykanie, którzy z powodu nieurodzaju 
w Kosyi i w całej prawie Europie 
robią świetne interesy. W ciągu osta­
tnich trzech miesięcy wywieziono z 
Ameryki połnocnój do Europy 46 mi­
lionów 222.660 buszli pszenicy i 
1,344.048 buszli mąki pszennej, razem 
około 53 milionów buszli. W roku 
przeszłym wywóz amerykański w tyin 
samym czasie wynosił tylko 24 milj. 
buszli.

Krwawe rozruchy przeciw 
Żydom wydarzyły się w Rosyi w 
mieści«; Siarodubie w gubernii czer­
nichowskiej, które trwały prawie przez 
cały dzień 11. października i brał w 
nich udział kdkotysięczny tłum. Do­
noszą o tern co następuje: Powodem 
rozruchów było udzielenie żydom 
pozwoleniu, aby i w niedzielę otwie­
rali swe sklepy po nabożeństwie od 
godziny U. do 6. popołudniu. Po 
nabożeństwie, kiedy zydzi otworzyli 
sklepy, tłum uliczny rzucił się na 
nic z krzykiem i zaczęto je niszczyć. 
Tłum rósł coraz bardziej, tysiące 
ludzi napełniły bazar, w domach ży­
dowskich zaczęto tłuc szvby kamie­
niami. Rozeszła się pogłoska, że pe­
wien żyd zabił jednego chrześcianinn, 
i wieść ta stam się hasłem do walki 
i zniszczenia bez pardonu. Burzono 
domy, wyrzucano rzeczy z mieszkań 
i sklepów żydowskich i natychmiast 
na ulicy je niszczono. W ciągu 
k'Iku godzin zrabowano wszystkie

któreby Hena do niejednej nieprzy­
jemności przyprowadzić mogły. Dla­
tego musiiił Bölzinger swą mokrą i 
do tego jeszcze lichą przyodzież przy­
oblec i iść w stronę Lindenau 
drogami polnemi i rozmaitemi bez­
drożami; blisko chat wioski zobaczył 
kilka jednej chacie się przybliżających 
ludzi; poszedł za nimi, lecz wzbra­
niano mu dla wielkiej bojaźni wejście 
do chaty; gdy atoli przez okno w 
przychodzącym swego duszpasterza 
poznali, przyjęli go do siebie, gdzie 
kilka dni bawił, aby przyodzienie po­
prawić, a od mozołów i boleści wy­
począć. Lecz i tu na nowo go nie­
szczęście ścigało.

(Cl^g daluy naat.)

domy żydowskie przy ulicy Mostowej, 
poczóm tłum udał się na ulicę Czer- 
nihowską, najbogatszą dzielnicę ży­
dowską, a stąd rozprószył się i po 
innych ulicach. Przed domem ban­
kiera żydowskiego, Eisenstadla, uka­
zało się wśród odgłosu dzwonów 
dwóch popów, którzy wzywali tłum 
do opamiętania się. Nic to jednakże 
nie pomogło, rozruchy trwały dalej. 
Z jednego domu żydowskiego dano 
sześć wystrzałów z rewolweru i kilku 
ludzi z tłumu zostało rannych. W 
końcu zaczęło rabować sklepy z wi­
nem i wieczorem rozpoczęło się pi­
jaństwo, rabowano także po pijanemu. 
W pobliżu cerkwi katedralnej pokazał 
się ogień. Ponieważ paliły się tylko 
domy żydowskie, przeto tłum nie 
chciał pomagać straży ogniowéj w 
ratowaniu. Dopiero kiedy cerkiew 
zdawała się być zagrożoną, zaczęto 
nosić wodę. Ogień srożył się przy 
silnym wietrze przez całe trzy go­
dziny. Stwierdzono, że żydzi sami 
podkładali ogień, aby powstrzymać 
tłum od niszczenia domów i skle­
pów. Po ugaszeniu ognia zaczęły 
się znowu rozruchy i rabunek. Żydzi, 
ratując życie, po większej części 
wynieśli się z miasta i nocowali pod 
gołóm niebem w sąsiednim lesie; 
dopiero nazajutrz powrócili do miasta. 
W nocy rozruchy nie ustawały i 
podpalono jeszcze jeden dom żydowski. 
Dopiero nad ranem przywrócono spo­
kój przy pomocy sotni koz- ków. Po­
dobno 30 żydów zabitych i około 
500 poranionych. Dom bankowy 
Eisenstadta, magazyny Jakobsona i 
Lipnika poszły z dymem. Żydzi na­
rzekają, że policya sprzyjała rozru­
chom i nie dość gorliwie broniła 
mienia żydowskiego.

Córki Boulangera obalić chcą 
testament ojca, podług którego uni­
wersalną spadkobierczynią jest sio­
strzenica jego, panna Griftith. Żądają 
tylko kilku drobnostek na pamiątkę, 
protestują jednak z pobudek moral­
nych przeciw testamentowi, w którym 
Boulanger im wymyśla, ponieważ nie 
chciały opuścić matki i zamieszkać 
u jego metresy.

Kradzież kościelna. Ksiądz 
francuski Bonnet został za kradzież 
w klasztorze Jezuitów w Lainz przy 
W.edniu zasądzony i 6 miesięcy 
więzi ii.a.

Sv; ięta sukienka. Pielgrzymka 
do rzekomej szaty Chrystusowej w 
Trewirze została zamknięta. Ogółem 
przesunęło się przez katedrę w ciągu 
sześciu miesięcy 1,925.150 pątników. 
W i. 1841 było ich 1,100.000. Biskup 
trewirski postanowił, iz szala la nie 
zostanie jiż wmurowaną, tak jak by­
wała dotychczas, zauważano bowiem, 
iż niszczy ją wilgoć. Biskup obstu- 
lował u pewnego stolarza w Szlult-

gardzie szafę z mahoniu i drzewa 
cedrowego, w którój sukienka wisieć 
ma na przyszłość. Szafa będzie usta­
wiona w skarbcu katedralnym, gdzie 
przechowują się inne relikwie.

Oświetlenie elektryczne w 
stolicy bułgarskiej. Miasto Sofia 
oświetlone będzie elektrycznie, insta- 
laeya gotową będzie za 2 i pół roku 
i kosztować będzie miasto 2 miliony 
franków. Powierzono ją firmie wi­
gierskiej Ganz i spófka.

Koszta sztucznego deszczu, 
który Amerykanie na seryo zamierzają 
urządzić u siebie, będą na razie dość 
znaczne. P. Powers, wynalazca syste­
mu, sam oblicza koszta jednej po­
rządnej ulewy na 105.000 franków.

Dział kościelny.
Ruch ewangelicki śród kościoła 
katolickiego w 18. i z początkiem 

19. stulecia.
Kilka sł5w ku zawstydzeniu i nadziei na 
przyszłość, przez dra A. Portig, pastora 

z Bremy.
(Ciijg dalszy.)

Gdy Wesscnberg 1802 zarząd 
swego biskupstwa objął, przypadał w 
ténue na 233 osób jeden kleryk, ale 
większa część tychże odznaczała się 
prostactwem i zupełną obojętnością 
względem swego powołania; znajdo­
wali się w biskupiéj radzie mężowie 
nawet tacy, którzy zwyczajnego arty­
kułu ułożyć nie byli w stanie. Urzę­
dowanie Wcssenberga doprowadziło 
do tego, iż wkrótce nie mało było 
mężów w jego dyecezyi, którzyby w 
działalności Wcssenberga nie byli 
spostrzegli jutrzenki porannej lepszego 
religijnego kościelnego życia. On pod­
niósł filozoficzne i teologiczne wy­
kształcenie młodych duchownych, i 
odpraw ił każdego niedostatecznie przy­
gotowanego, bo powiadał: lepiói ża­
dnych duchownych aniżeli niezdolnych 
nieuków, z których jeden więcej jest 
w stanie zepsuć aniżeli dziesięciu 
dzielnych mężów by naprawić zdołało. 
On zaprowadził konfereneye pasto­
ralne, od których wychodzić miały 
wnioski, tyczące się polepszenia ko­
ścioła, troszczył się o stosowne wy­
kształcenie zawodu nauczycieli ludo­
wych, o pedagogiczne wykształcenie 
się duchownych i o uczęszczanie do 
zakładów naukowych swojego przy­
jaciela Peslalozego ze strony ducho­
wnych, ażeby oni pierwszymi przy­
jaciółmi nauczyciela i jego doradcami 
się stali. Zaprowadził nowy porządek 
w nabożeństwie, którego zamiarem i 
oąznością było czytanie i wykład bi­
blii i pozywanie św. wieczerzy Pań­
skiej jako pamiątki śmierci Pana Je­
zusa w wspolnóm obchodzeniu ze 
strony ludu cbrześciańskiego ; zupro-
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wadził przez siebie samego ułożone 
śpiewniki i modlitewniki i usiłował 
się szczególnie swojemu katolickiemu 
ludowi bibliję na powrót, oddać; a 
chociaż niejedno z reform Wessen- 
berga przez późniejszą reakcyą wy­
rugowanym zostało, śpiew atoli przy 
nabożeństwach kościelnych i większo 
obznaiomienie się z biblią zostało od 
czasu tego ludowi katolickiemu za- 
chowanćm.

Iż Wessenberga sposób myślenia 
na Rzym nie miłe robił wrażenia, 
pojmujemy, jednakowoż nie odważono 
się go zarzucić. Ciekawćm jest, co 
nam ze swojej rozmowy z kardy­
nałem Consalvi z Rzymu donosi: 
„Gdym z Albo powracał, gdziem przez 
Monlo Cavo pomiędzy rotą 500 ban­
dytów i samą strażą wojskową, utrzy­
mującą porządek, na ośle przejeżdżał, 
wypowiedziałem kardynałowi moje 
nad tóm zadziwienie, iż motłochu togo 
wykorzenić nie jest w stanie. On 
przyznał wielkość zepsucia. Ale, do­
łączył do tego, iż o wiele gorszeni 
byłoby położenie w kraju, gdyby w 
nim tyle religij nie panowało. — Re- I 
ligię, odrzekłem, przywłaszczają sobie 
nawet i bandyci, wzywają wszyscy św. 
Antoniego z Paduy, noszą medale z 
obrazem Maryi i wyświęcone przypinki 
na piersiach itd. Nie wydaje się jedna­
kowoż, ażeby wszystko to ich po­
wstrzymywać miało, swych współ- 
bliźnich złupić i zabić. Musi więc coś 
nadzwyczajnego w religii tej zacho­
dzić. — Consaivi milczał; z miny jego 
było jednak można poznać, że mi 
słuszność przyznawał.

W Badenach był Wielki książę 
Ludwik, nieprzyjaciel wszelkich wolno- 
myślnych dążności, wrogiem Wessen­
berga i usiłował się go usunąć, chcąc 
biskupstwo w Kostnicy rozwiązać a 
natomiast arcybiskupstwo w Fryburgii 
utworzyć. Gdy jednak wszystkie dzie- 
kańslwa wbrew woli wielkiego księcia 
na miejsce to Wessenberga propono­
wały, rozpoczęto intrygować, aż na­
reszcie Wessenberg sam ustąpił, zło­
żywszy 1827 swój urząd, czego w szy- 
scy nader żałowali. Jeden z najzna­
komitszych katolickich duchownych 
wypowiedział na len czas w swojej 
mowie uroczystej następujące słowa : 
„Henryk Wessenberg zjednał sobie 
na swoją głowę tak wspaniały wieniec 
splatany z prewdziwych zasług koło 
ojczyzny, koło dobrej sprawy clirze- 
ściańslwa i ludzkości, iż na niej rzym­
ska infuła jut pomieścić się nie mogła.“ 
Dzisiejsze katolickie duchowieństwo 
zamilcza o Wessenbergu; onego sła­
wić nie byłoby teraz po katolicku.

Wessenberg, będąc jeszcze stu­
dentem w Dillingen, siadywał u nóg 
Jana Michała Sailero, który jako bi­
skup w Ratysbonie um«rł (r. 1832), 
urodziwszy się r. 1751, będąc kato­

lickim pietyslą i mistykiem w najle- 
pszćm słowa znaczeniu, juko profesor 
oświadczył się przeciw uwielbianiu 
Maryi i świętych nieprzychylnie, był 
za zniesieniem klasztorów, swoim 
uczniom polecił oprócz biblii także 
czytanie dzieł protestantów jak n. p. 
Lavater, Claudius i Tersteegen, żył 
w ścisłój przyjaźni z protestantami, 
budował się w pięknych ewangel. 
pieśniach, podczas gdy dzisiejsi kato­
licy to za zbyteczne żądanie uważają 
z nami pieśń: „Nuż Bogu dziękujmy“ 
zaśpiewać. Steifens pisze: iż nigdy 
tak jedności wszystkich chrześcian w 
prostój wierze nie przeczuł, jak w 
obcowaniu ze Sailerem, którego ulu­
bionym artykułem była: „społeczność 
świętych,“ niewidzialna spólność pra­
wdziwych chrześcian. Z uczynków 
usprawiedliwiających swojego kościoła 
zawsze niezadowolony, walczył długo 
ze sobą, aż w kościelnych pokutach 
i ćwiczeniach, przez łaskę Boga spo­
czynek swojej duszy znalazł.

Z kościoła i szkoły.
Cieszyn. (Konferencye.) W 

sobotę dnia 24. października b. r. 
odbywały się tutaj dwa ważno zgro­
madzenia nauczycielskie. Na pierw- 
szém, to jest na rocznej konferencyi 
powialowéj nauczycieli wiejskich pod 
przewodnictwem wielce zacnego c. k. 
inspektora powiatowego p. Armanda 
Karelia, było obecnych nauczycieli 
razem 101, i trwała takowa w szkole 
komunalnej od 10. godziny przedpo­
łudniem aż do godziny P/g popołu­
dniu. Druga zaś konfereneya nauczy­
cieli ewangelickich, którzy naukę re­
ligii udzielają, zwołaną przez prze­
wielebnego ks. seniora szląskiego p. 
A. Krzywonia, odbyła się w ewan- 
gielickiój szkole od 3. do ö1/» godziny 
popołudniu. Na obu zgromadzeniach 
przyszły nader ważne przedmioty pod 
obradę, której przebieg dla braku 
miejsca kolejno w przyszłych nume­
rach dopiero umieścić możemy.

(Dary na szpital) złożyli : 
S. S. w Bielsku 100 zł.; — we 
Wiedniu; Izydor Weinbeye 100 zł. ; 
Karol Gassenheimer 100 zł.; J. G. 
Machanek 25 zł.; Hugo Zipperling 
20 zł.; Vogel i Noot 25 zł.; Hugo 
Noot 15 zł.; Juliusz Jubos i spółka 100 
zł.; —w Ga błon cu (w Czechach): 
Ryszard Haaris 100 zł.: Emil Muller 
100 zł.; bracia Mahla 100 zł.; Jakób 
Jeiteles (syn) 100 zł.; Daniel Mendl 
20 zł. ; FeigI 30 zł. ; Hahn i sp. 10 zł. ; 
Eryk Rahm 50 zł.; — w Dreźnie: 
superintendent radca konsystoryalny 
dr. Franz 100 mk.; Gunther i Rudolf 
100 mk.; generalny konsul Mankie- 
wicz 100 mk.; Maksym. Arnhold 50 
mk.; baron Kaskel 100 mk. ; J. Bondi 
50 mk. ; Ryszard Mattersdorf 50 mk. ;

B. Guttmann 50 mk. ; Salzburg i Eisen- 
reich 50 mk.; J. Schöbel 100 mk.; 
Koppel i sp. 50 mk.; burmistrz dr. 
Stubel 20 mk.; — w Kolonii: 
radca komereyalny dr. Grüneberg 50 
mk.; Wilh. Aneiser 15 mk.; Langen 
i synowie 300 mk.; N. N. 100 mk.; 
E. Bybold 50 mk.; proboszcz Reben- 
burg 10 mk. ; tajny radca Artur Gulcher 
100 mk. ; — wreszcie Oswald Macha­
nek w Hombok 25 zł.

(Ś lub.) W sobotę dnia 24. paź­
dziernika odbył się w tutejszym ko­
ściele ewangelickim o pół do szóstej 
wieczór ślub dostojnój pary małżeń­
skiej, to jest: c. k. komisarza staro­
stwa powiatowego p. Edmunda Stell- 
waga, kawalera Carion, z panną Lu- 
cyją Thiel, córką tutejszego kupra, 
wśród licznego zebrania osób z ró­
żnych warstw ludności, pomiędzy któ­
rymi dostrzec było można wielce za­
cne osobistości. Kościół był prze­
pysznie oświecony, przedołlarze zie­
lenią drzewek i kwiatów ozdobione a 
ślubu dopełnił ze swój wymowy jak 
najzaszczytniój słynący przew. mora- 
wsko-szląski superintendent ks. dr. 
Haase.

Kojkowlce. (Smutny wypadek.) 
Na dniu 23. października br. pogrze­
baliśmy szczątki niespodzianą śmiercią 
zgasłego naszego współziomka, Pa­
wła Kajzara, który wyszedłszy na 
ciesielską robotę do Łyżbic, w po­
wrocie przy kolei bogumińsko-ko- 
szyckiój w Łyżbicach z rozpoczęciem 
wieczora, prawdopodobnie napadnięty 
przez obcego mordercę, utracił życie 
swoje, skończywszy 50 lat wieku. 
Dochodzenie sądowe jest w toku.

Błędowice. Dnia 25. października 
obchodził zbór tutejszy rzadką i wiel­
ce budującą uroczystość. W dniu tym 
odbyła się ordynacya wybranego wi- 
karyusza p. Hugona Folwarcznego. 
Przy pogodnóm niebie przybyli i z 
przyległych zborów liczni goście, tak 
iż kościół wcale był zapełniony. 
Uroczystość rozpoczęła się śpiewem 
zborowym: „Ach zostań z twą miło­
ścią,“ po czćm pan ks. Arnold Źlik 
z Cieszyna odprawił liturgię. Po na­
stępnym śpiewie zborowym: „Pasterzu 
niebieski, Panie Jezu Chryste“ od­
była się ordynacya wikaryusza, której 
dopełnił przew. ks. sup. Haase W 
obecności ks. seniora Krzywonia i 
księży B. Folwarcznego, F. Schura l 
Bielska i A. Źlika z Cieszyna. Przew. 
ks. superintendent, wychodząc od 
słów: „Tenci to dzień, który uczynił 
Pan“, wskazał najprzód na radosno 
uczucia, jakie nietylko proboszcza 
miejscowego, piastującego już 43 lata 
urząd duszpasterski, lecz także cały 
zbór Błędowski przejmują, a określił 
następnie zadanie i obowiązki wy­
branego pomocnika, podnosząc szcze­
gólnie, jak bardzo przy urzędzie
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duszpasterskim potrzeba gorliwości i 
cierpliwości ze strony duchownego i 
błogosławieństwa Boskiego. Mowa ta 
wielkie zrobiła wrażenie; niejedno 
oko zalało się Izami. Po odmówieniu 
modlitwy odebrał p. superintendent 
śluby od wikaryusza i błogosławił 
mu. Potem nastąpiły życzenia obe­
cnych księży. Pan senior zachęcał 
wikaryusza serdecznemi słowy do 
naśladowania ojca i nieboszczyka 
dziada, seniora Terlicy; ks. Folwar­
czny, poczynając słowami: „Żniwoć 
prawie wielkie, ale robotników małou 
wyraził swe dzięki za to, że sędzi­
wemu i słabemu Pan pożądanego po­
mocnika dać raczył, i napominał syna 
do wiernój służby Pańskiej ; ks. Schur 
nawiązał błogosławieństwo swoje, w 
niemieckim języku wygłoszone, do 
słowa apostolskiego: „Jeśli kto bi­
skupstwa pragnie, dobrej pracy żąda“ ; 
a ks. Źlik przypominając, że i on 
trzy lata przy boku ojca swego dzia­
łał, podniósł, jak szczególnej łaski 
kandydat Folwarczny od Boga dostą­
pił, że w domu ojcowskim pozostać 
i ojcu pomagać może. Po następnym 
śpiewie zborowym wystąpił ordyno­
wany na kazalnicę i wygłosił na 
przepisany mu tekst 2. Tym. 2. 15 
kazanie, w którém mówił o pracy 
ewangelickiego duchownego, wywo­
dząc z jednéj strony, jakiem narzę­
dziem ewangelicki duchowny pracuje 
a z drugiej strony, jako inu tćm na­
rzędziem pracować wypada, aby się 
stał doświadczonym robotnikiem Bo­
żym. Nabożeństwo to, zakończone 
liturgią i błogosławieństwem przew. 
ks. superintendenta, zrobiło na wszy­
stkich obecnych ożywiające i poświę­
cające wrażenie. Po nabożeństwie 
odbyło się we farze zebranie szano­
wnych gości, przy którém niejedno 
słowo, tchnące miłością i nadzieją, 
wygłoszono.

Bystrzyca. (Jubileusz.) Star­
szemu i wielce zasłużonemu nauczy­
cielowi naszemu, p. Janowi Niemczy­
kowi, dochodzi na dniu 8. listopada 
b. r. 25 lat, jako już urzęduje nie­
zmordowanie w swoim zawodzie na­
uczycielskim. Jak się dowiadujemy, 
przygotowują się zborownicy, koledzy, 
przyjaciele i byli jego uczniowie do 
uroczystego obchodu téj jego rocznicy, 
której przebieg w przyszłym numerze 
opiszemy.

Wisîa. (Poświęcenie szkoły.) 
W niedzielę minioną, dnia 25. pa­
ździernika, został we Wiśle poświę­
cony nowo wybudowany dom szkolny 
przy kościele, przeznaczony na pier­
wszą klasę szkolną i na pomieszkanie 
młodszego nauczyciela. Dotychcza­
sowy lokal pierwszéj klasy był już 
za ciasny a nie odpowiadał wyma­
ganiom czasów teraźniejszych wzglę­
dem szkoły, dlatego wystawiono na 

nowo nabytym gruncie zborowym pod 
Nr. 73 piękny budynek szkolny, zo 
slawający własnością zborową. Bu­
dowę uskutecznił komitet kościelny, 
składający z 5 członków większego 
zastępstwa tutejszego zboru, na ich 
czele o dobro gminy i zboru wielce 
zasłużony presbyter i burmistrz pan 
Paweł Raszka. Wyż wspoinnianéj 
niedzieli zebrała się na placu pięknie 
do poświęcenia przyozdobionej szkoły 
wielka liczba zborowników, zastęp­
stwa szkolne, gminne, kościelne, pan 
leśniczy Schreiber, jako przewodni­
czący miejskiej rady szkolnej, i goście 
z Lstronia, a gdy o 2. godzinie po 
południu dzwony kościelne i huczne 
wystrzały z moździerzy zapowiedziały 
uroczystość, rozpoczęła się ona śpie­
wem nabożnym, upiększonym stosowną 
grą tutejszych muzykantów. Mowę 
odpowiednią wygłosił na text 2. Kor. 
5, 17 pastor miejscowy, ks. Jerzy 
Mrowieć, wywodząc, jako stare rzeczy 
przeminęły i ku zadowoleniu nowemi 
się stały i dziękując oraz zborowni- 
kom za usługi i dary na wybudo­
wanie nowej szkoły. Po tćm prze­
mówieniu dopełniono właściwego 
aktu poświęcenia. — Po zakończeniu 
sprawy uroczystej zebrały się w 
szkole wszystkie zastępstwa w duchu 
braterstwu i zgody, winszując młod­
szemu nauczycielowi, panu P. Pu- 
stówce, pomyślnego w nowéj klasie 
nauczanie.

Morawska Chrostawa. (Dary.) 
Na zbór nasz ubogi złożyli następu­
jące wsparcia niżej wymienieni do­
broczyńcy: Fabrykant p. Artur. Faber 
z Wiedniu 110 zł.; fabrykanci z Biel­
ska: p. Gustaw Forster 10 zł., p. 
Karol Barlelmus 10 zł., p. Adolf 
Manhardt 15 zł., p. Henryk Mehlo 
5 zł., pani Emma Arndt 5 zł., i jeszcze 
dwaj niechcący być mianowanymi, 
jeden 5 ił., drugi 2 zł. Niech Bóg 
błogosławi nam te szczodre dary, 
jako też szlachetnych ofiarodawców !

Zwittawa. (Ewangelickie 
nabożeństwo.) Przeszłój nie­
dzieli, 25. października br., odbyło 
się u nas ewangelickie nabożeństwo 
w pamiątkę reformacyi, z którém 
oraz połączonćm zostało udzielanie 
świętój Wieczerzy P„ńskiój.

Praga. (Posłuchanie u Najj. 
Pana.) Dodatkowo do doniesienia o 
posłuchaniu czeskich superinlendentów 
na dniu 26. września u Naj|. Pana 
nadmieniamy jeszcze, iż do audyencyi 
przypuszczeni byli oprócz superinlen- 
dentów także i seniorowie, których 
również Najj. Pan wypytywał o sto­
sunkach kościoła w ich okręgneh.

Wiedeń. (Odezwa Związku 
ewangelickiego.) We wrześniu 
br. rozesłał związek ewangelicki po­
między współwyznawców wiary we 
Wiedniu i w okolicy odezwę, w któ­

rej wzywa domowników wiary do 
wzięcia udziału w składaniu dobro­
wolnych a nawet najmniejszych ofiar, 
ażeby z pomocą tychże można po 
rozległóm stołecznćm mieście założyć 
w dostatecznéj liczbie stacye dla 
nabożeństw, potrzebnych w 19 dziel­
nicach miasta, w którém mieszka 
przeszło 41.000 dusz ewangelickich 
a mianowicie wiele starców i słabo­
witych ludzi, którzy nie mogą ucze­
stniczyć w nabożeństwach kościelnych 
z powodu znacznej odległości.

(Wiadomości osobiste.) 
Obwieszczeniem wysokiój c. k. na- 
czelnéj Rady kościelnej z dnia 6. i
11. sierpnia br. zostali za kandyda­
tów teologii uznani i mogą być za 
proboszczów wybrani : teolog p. Józef 
Beck z Wranu w Czechach i kandy­
dat p. Andrzej Wilhelm Schmidt z 
Wiednia.

(Mianowanie.) Proboszcz ks. 
Artur Schmidt z Gablonza, syn byłego 
złotnika Henryka Schmidta z Cieszyna, 
został przez o. k. ewangelicki fakul­
tet we Wiedniu mianowany licencya- 
tem teologii.

Tyrol. (Brak tolerancyi 
ze strony klerykalnój.) W 
Vahrn przy Brixen została na dniu 
17. września b. r. córka ministra 
finansów rzeszy państwu, p. Kallaya, 
według ewangelickiego obrządku na 
tamtejszym cmentarzu pogrzebaną. W 
orszaku towarzyszącym zwłokom po­
między innemi wzięli udział starosta 
powiatowy, burmistrz miasta Brixen, 
wiele znakomitszych osób używają­
cych kąpieli, a wiçcéj jeszcze cieka­
wych, chcących oglądać ewangelickie 
obrządki pogrzebowe. Zmarła była 
według religii ewangeliczką, w orsza­
ku zaś dostrzec było można wielo 
niewiast modlących się z różańca. 
Pastor ks. Pichler jednak nie miał 
mowy pogrzebowój na cmentarzu, lecz 
tylko przed takowym, gdyż mu we­
dług danój wskazówki wolno było 
tylko jako noszącemu żałobę po zmar­
łym, nie zaś jako funkcyj 'dopełniają­
cemu pastorowi wstąpić na katolicki 
cmentarz.

Węgry. (Trzej protestanc­
cy jubilaci.) Prawie we wszyst­
kich gałęziach wiedzy i umiejętności 
znajdujemy we Węgrzech ewange­
lickich mężów, którzy głęboką nauką 
się wsławili a nawet przywódzcami 
narodu się stali. Oto i w najnowszym 
czasie dowody tego znajdujemy, gdyż 
się dowiadujemy, żo wszechnica wę­
gierska znów trzech byłych przed 
50 laty przyjętych współczłonków, 
swćin powinszowaniem uczciła. Ci 
trzej obecnie już wiekiem podeszli 
mężowie są protestantami, a miano­
wicie :

Baron Mikołaj Vay, który 
obecnie liczy już 90 lat, jest prezy-
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denlem Izby magnatów i jeneralnym 
inspektorem ewangelickiego helw. wy­
znania i który już przed 47 laty był 
rajcą koronnym i radcą tajemnym nad­
wornym. Od 65 lat pracuje dostoj­
nik ten nad dobrem krainy węgierskiej 
i w niejednej umiejętności wsławił 
się wysoko.

Franciszek Pulszky jest 
wyznania ewang. augsburskiego, zaj­
muje się od 50 lat badaniem dziejów 
starożytnych, wydał wiele książek i 
różnych azieł, a to nictylkn w wę­
gierskim, lecz także w niemieckim i 
angielskim języku, i licząc już prze­
szło 75 lal życia, czynnym jest dotąd 
jeszcze w zawodzie swoim, pełniąc 
obowiązki dyrektora narodowego mu­
zeum.

Paweł Hunfalvy również do 
ewangelickiego kościoła augsb. wy­
znania przynależący, jest reprezentan­
tem wyższych umiejętności w całóm 
znaczeniu i twórcą nowszój węgier­
skiej filologii. Oddawał się przeważnie 
studyom opisu ziemi i dziejów histo­
rycznych, tłumaczył wiele dzieł grec­
kich i zajmuje niemal pierwsze miejsce 
pomiędzy uczonymi w kraju. Aż do- 
potąd jest współczłonkiem Izby ma­
gnackiej i wszechnicy, licząc obecnie 
81 lat życia swego. Wszyscy ci trzej 
mężowie zażywają w kraju niepośle- 
dniéj sławy i są ozdobą kościoła 
ewangelickiego na Węgrzech.

(Do nieomylności.) Dotych­
czas bywało u kapłanów kościoła 
rzymsko-katolickiego zasadą, że jeżeli, 
zmieniwszy wyznanie, wstąpili w stan 
małżeński, więcój już do pełnienia 
funkcyj duchownych przypuszczonymi 
być nie śmieli, choćby znowu na łono 
kościoła katolickiego powrócili. Leo 
XIII. atoli jest w nadarzonym wypadku 
innego mniemania, które też sprawiło 
w świecie niemałe zdziwienie. Michał 
J. Z., kapłan rzymsko-katolicki, opu­
ścił w roku 1879 kościół swój, i 
przyjąwszy wyznanie ewangelickie, 
ożenił się, z którego to małżeństwa 
posiada córkę, liczącą obecnie lat 12. 
W nowszym czasie podobało mu się 
powrócić na łono kościoła rzymsko­
katolickiego i po opuszczeniu żony 
i rodziny zamianowany został tenże 
znowu katolickim proboszczem na 
mocy papieskiego dekretu ułaskawie­
nia, który już nadszedł leż do Granu 
(Ostrzyhomu). W dekrecie tym od­
puścił mu Papież grzechy za błąd 
popełniony, nadawszy mu wszelkie 
przedtóm używane prawa kapłańskie. 
Po wyrzeczeniu się kacerstwa mocą 
przysięgi i po dopełnieniu naznaczo­
nej mu pokuty, kapłan ten odbywać 
będzie znowu funkeye duszpasterskie 
i zostaje uprawnionym czytywać 
msze święte. Według dotychczaso­
wego dogmatu rzymskiego pozwolo- 
nćm atoli bywało odszczepieńcowi 

kapłańskiemu, jeżeli powrócił na łono 
kościoła katolickiego pozostawać ka­
płanem, lecz jeżeli przekroczył celi­
bat, nie wolno mu było nigdy już 
pełnić kościelnych funkcyj. W obe­
cnym wypadku atoli nastąpiła w dog­
macie zmiana, a rzeczony kapłan bę­
dzie jak niegdyś odprawiał obrządki 
przy ołtarzu.

Bystrzyca (we Węgrzec h.) 
(Deputacye przed Cesa­
rze ni.) Podczas pobytu Monarchy w 
Siedmiogrodzie przedstawiły się do- 
putacye różnych wyznań i korporacyj 
Najjaśniejszemu Panu na dniu 13. 
września b. r. Cesarz odezwał się do 
deputacyi ewang. kościoła helw. wy­
znania: „Przyjmuję hołd i wyraz wier­
ności Siedmiogrodzkiego kościoła 
ewangelickiego helw. wyznania z dzięk- 
czynienim. Z zadowoleniem uznaję, 
że wyraz i znaczenie dajecie auto­
nomicznym prawom dla dobra waszego 
kościoła z dobrym skutkiem i zawsze 
stosujecie się do istniejących ustaw, 
z którego powodu też zapewniam wus 
o dalszej mojój królewskiej łasce.“ 
Do deputacyi ewangelickiego kościoła 
augsb. wyznania, prowadzonój przez 
biskupa Teutsche, przemówił Cesarz: 
„Dziękuję wam za ponowne zape­
wnienie waszej niezmiennój wierności 
i za powitanie, które mi w imieniu 
waszego kościoła przynosicie. Z za­
dowoleniem słyszę, że wasi wyznawcy 
przejęci są uczuciem wdzięczności i 
zadowolenia i spodziewam się, że te 
uczucia przez wierną przychylność do 
tronu i ustawodawstwa, przez które 
obojga jesteście zabezpieczeni i na­
dal zachowacie, do czego wam szlę 
najlepsze życzenia.“

Korona. (Jubileusz.) Na dniu 
18- września br. obchodził tutejszy 
nauczyciel śpiewu, p. Jan Hcdwig, 
25 letni jubileusz swego nauczyciel­
skiego urzędowania.

Niemcy. (Zmiana wyznania.) 
Hrabia Nayhaus-Corinuns z Bladen, 
syn posła parlamentarnego z ,obwodu 
Leobschótz na Szląsku, przeszedł do 
ewangelickiego kościoła.

Wiirttembergia. (Zmiana ty­
tułu.) Przez dłuższy czas roztrzą­
sana sprawa tytułowania dotychcza­
sowych pomocniczych urzędów pro­
boszczowskich została dekretem kró­
lewskim w ten sposób załatwiona, 
że podobne pomniejsze urzędy du­
chowne jakolo: Nadpoinocnicy, po­
mocnicy, dyakonowie i t. d. odtąd 
będą nosili nazwę proboszczowie, a ich 
urzędy nazwane być mają parafiami.

Portugalia. (Z klasztorów.) 
Portugalskie czasopisma codziennie 
donoszą nowe szczegóły o haniebnej 
zbrodni, która nu wychowance kla­
sztoru sióstr św. Trójcy w śtołecz- 
nóm mieście popełniona została. Pra­
wie wszystkie warstwy ludności na 

wieść tę i słusznie srodze się obu 
rzyły, albowiem od znalezienia za­
konnicy Barbary Ubryk podobnego 
haniebnego czynu w całój Europie 
nigdzie nie słyszano. Sara Pereira, 
15 lat licząca, była wraz z swoją 
młodszą siostrą Olelią, po śmierci 
swych rodziców do klasztornego wy­
chowania oddaną. Na dniu 23. lipca 
odebrał opiekun mały bilecik od 
pryorki, że Sara umarła. Z wielkimi 
trudami zjednał sobie opiekun przy­
stęp do martwego ciała. „Na jakąż 
chorobę była umarła?“ „Na udar“ 
była odpowiedź. „To nieinoże być, 
przecież przed trzema lub czterema 
dniami była zupełnie zdrową.“ Po- 
dejrzałość straszna wstąpiła w jego 
umysł. Doniósł o wypadku tym do 
sądu wiadomość z prośbą, aby martwe 
ciało obejrzono, przy których oglę­
dzinach znaleziono ślady szkaradnój 
zbrodni, która prawie ze zwierzęcym 
gwałtem przed kilku dniami była wy­
konaną. Czy równocześnie została 
zatrutą — ponieważ jedna zakonnica 
podała dziewczynce „słony napój“, 
zaczóin womitowanie krwią nastąpiło, 
— o tein dopiero zbadanie trzew po- 
każe. Śledztwo zaprowadzone stra­
szne rzeczy wykryło. Od k ięży są 
i inne dziewczynki pogwałcane a to 
od lat już kilka. Przed 5 laty pró­
bował pater F. dziewczynkę Julię 
gwałtem ująć, lecz ta, wydarłszy mu 
się z rąk, oknem na d»ł się rzuciła 
i znaleziono, ją martwą, inna dziew­
czynka opowiadała, że przez tego 
samego patra skrępowana i pogwał­
cona została. „O Seculo“ przywodzi 
nowe srotnoly na jaw, mianując oso­
by i kiedy się to stało. Guillennina 
da Silva była najprzód napadnięta od 
patra C., któremu pokój czyścić mu- 
sinła. Udało się jej uciec; żaliła się 
u sióstr, które jednak łgarką ją na­
zwały, jej język pieprzem opaliły i 
o chlebie i wodzie na 8 dni ą zam­
knęły. Po upływie kary musiała 
powrócić napowrot do pracy, kędy od 
rzeczonego patra ujętą i pogwałconą 
została. Podobnie, jak zmarłej Sarze, 
dano jej napój, zoczeni nastąpiło wo- 
miłowanie krwią. Ojciec jój odprowa­
dził ją z klasztoru do szpitalu, bo była 
szkaradną chorobą nabawioną, na któ­
rą jeszcze dziś cierpi.

Nie wyliczamy poszczególnych wy­
padków o zaszłych stosunkach w 
klasztorze, o przystępie i o spowie­
dzi patrów i o obejściu się z dziat­
kami. Pomimo ciężkiój pieniężnej 
kryzy, którą Portugalia obecnie prze­
bywa, wszystkie prawie umysły je­
dynie na klasztorne zajścia są zwró­
cone. Na każdy dzień przynoszą Liz­
bońskie czasopisma nowe sroiuoty do 
wiadomości. Gazeta de Mafra opo­
wiada o dwóch dziewczynkach, które

I imiona podaje, jako poszły do kia- 
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sztoru w Yoraloja do spow iedzi i już 
więcej nie wróciły. Pomimo upo­
minania się famiiij i rozkazów policyi 
żadnej wiadomości nieodebrane, i nic 
leż więcej o nich niesłychane. Ró­
wnież zniknęła była pewna pani o po- 
dzi íiajqcéj piękności i zamężna, która 
poszła do Komunii do klasztoru.

„Vangnardia“ pisze: „Niezwykłe i 
sromotne zbrodnie, które w klasztorze 
św. Trójcy odkrylo, otworzą wszy­
stkim oczy i dowiodę, jak sprawie­
dliwe i słuszne są wołania tych, 
którzy w interesie moralności i w 
obronie towarzystwa ludzkiego ener­
gicznie żądają, ażeby len rozpłód ze­
psucia, który się klasztorami zowie, 
na zawsze zniknąć musiał.

Zgromadzenie wielkie ma być w 
Lizbonie zwołanóm, aby zażądać od 
rzędu skasowania wszystkich klaszto­
rów, zajmujących się religijnBm wy­
chowaniem. Według najnowszych 
wieści maję się w Lizbonie pojawiać 
wpływy wysokich sfer, dążące do 
stłumienia odkryć u zakonnic św. 
Trójcy.

Dział gospodarczy.
Pierwsze ciągnienie losów 

wystawy praskićj odbyło się na 
placu wystawy 16. z. m. Główna wy­
grana: brylanty, granaty i srebra 
wartości 50.000 złr. czyli gotówką 
45.000 złr. padła na s. 78b9 n. 63; 
druga wygrana: urządzenie sypialni, 
jadalni i kuchni wartości 5000 złr. 
czyli gotówką 4500 złr. na s. 8011 
n. 43; trzecia wygrana: dwa powozy 
z uprzęza wartości 2000 złr. czyli 
gotówką 1X00 złr. na s. 1078 n. 69; 
czwarta wygrana: bilard, harmonium 
i obraz olejny wartości 1000 złr. na 
s. 4948 n. 71 ; piąta wygrana: obraz 
olejny wartości 500 złr. na s. 7333 
n. 3; szósta wygrana : urządzenie 
syj jini wartości 500 złr. na ’s. 249 
n. 32. — Wygrane wartości 200 złr. 
s. 4342 n. 79, s. 255 n. 84, s. 3818 
n. 63, s. 2783 n. 81, s. 4847 n. 41. — 
Wygrane wartości 100 złr. s. 6699 
n. 26 s. 2284 n. 35, s, 2831 n. 6, 
s. 4203 n. 26, s. 3555 n. 43, s. 5750 
n. 83, s. 4092 n. 14, s. 5299 n. 15, 
s. 5967 n. 24, s. 1583 n. 27 — 
Wygrane wartości 50 złr. s. 7486 
n. 36, 5390 76, 2952 41, 7693 70, 
641 92, 4683 39, 5466 20, 4092 72, 

3935 78, 3500 31, 836 3, 7660 7, 
6331 54, 4930 94, 5119 43, 1289 60, 
1654 97, 5466 22, 5089 67, 3527 41, 
Wygrane wartości po 20złr. 7042 61, 
1101 50, 100 4,5453 91, 411 1, 
3458 18, 2323 14, 1304 25, 100 78, 
1968 53, 6599 90, 5265 73, 5265 78, 
4800 95, 3465 12, 2483 1, 3787 34, 
2297 57, 1275 32 4040 70, 3083 33, 
2594 4, 3398 16. 4398 59, 243 13, 
4220 86, 5275 58, 7506 91, 4861 51,

5910 34, 604 54, 3437 38, 1826 97, 
5077 95, 151 88, 5030 39, 3239 43, 
6860 3,3341 62,4798 47, 445 51, 
7643 22, 2626 74, 6122 58, 5064 26, 
4302 100, 385 29, 3870 69, 3882 70, 
5876 4. — 200 wygranych, na które 
padło po 10 losów wystawy: s. 3197 
losy od 1 do 100, s. 4033 losy od 
1 do 100. — 2000 wygranych, na 
któro padło po 5 losów wystawy: 
serye 5307, 6408, 5493, 5748, 2752, 
6310, 3032, 6278, 3304, 5844, 7844, 
5285, 3961, 3248, 1004, 1574, 4763, 
4731, 4399, 559 losy od nr. 1 do 100. 
Wygrane odebrać można w biurze 
wystawy praskićj od 19. paździer­
nika do 30. listopada br.

Drugie ciągnienie z główną wy­
graną 100.000 złr. odbędzie się
12. lutego 1892.

Ceny targowe
z dnia 24. października 1891.

Cieszyn. Pszenica (hektolitr) złr. 9.50 
do 8.20. Zyto złr. 8 40 do 7.60. Jęczmień 
złr. 4.7C do 4.30. Owies złr. 3.20 do 2.80. 
Giocn złr. 9.—. Ziemniaki złr. 3 32. Słoma 
(100 kilo) złr. 3.—. Siano złr. 2.70. Drzewo 
twarde (1 meter) złr. 2.60. Drzewo miękkie 
złr. 2.20.

Bielsko. Pszenica (hektolitr.) złr. 9 20 
do 7.—. Zyto złr. 7.50 do 7.20. Jęczmień 
złr. 5.— do 4 60. Owies złr. 3.20 do 3.—. 
Groch złr. O.—. Ziemniaki złr. 3.80. Słoma 
(100 kilo) złr. 2.80. Siano złr. 3.10. Drze­
wo twarde (1 meter złr. 2.45. Drzewo 
miękkie złr. 2.20.

Odpowiedzialny redaktor za dział polityczny: 
Kazimierz Stan Mana kl w Cieszynie; za dział 
kościelny Adam Walach w Cieszynie.

CJhłopies 
do nauki 

będzie natychmiast przyjęty u 

JANA MACURY 
w S1IJICY. (1 fi8)

Wielki krach!!!
_ Nowy Jork i Londyn nie szczę­

dziły także europejskiego kontynentu. — 
V ielka fabryka srebra widziała się zmu- 
sz' ną, rozdarownć cnły zapas za rnałćm 
tylko wynagrodzeniem swych sił roboczych.

Mam upoważnienie sprawę tę przepro­
wadzić.

Rozdarowuję tedy każdemu, czy 
bogaty czy ubogi, następujące przed­
mioty za wynagrodzeniem tylko 6 zlr. 
60 et., a mianowicie:

6 szt. najlepszych nożów stołowych z 
prawdziwemi angiels. ostrzami.

6 szt. ameryk. patentowanych widelców 
srebrnych z jednéj sztuki.

6 szt. ameryk. patent, łyżek srebrnych z 
jednćj sztuki.

12 szt. aineryk. patent, łyżeczek srebrnych 
do kawy ». jednćj sztuki.

1 szt. ameryk. patent.chochli zjednćj sztuki.
1 szt. ameryk. patent, chochelki do mleka 

z jednćj sztuki.
6 szt. angiels. podstawek „Victoria“.
2 szt. przepysznych świeczników stołowych.
1 szt. sitka na herbatę.
1 szt. posypywacza cukrowego. 

42 sztuk razem.
. Wszystkie pi wyż wymienione przed­

mioty kosztowały przedlćm przeszło 40 złr. 
a są teraz za 6 złr. 60 ct. do nabycia. 
Aim rykańskie patentowane srebro jest czy­
sto białym kruszcem, który srebrną barwę 
przez 25 lat zachowuje, za co się ręczy. 
W dowód, że to ogłoszenie nie Jest 
■■wiiullem, obowiązuję się publicznie, 
zwrócić każdemu pieniądze, koinuby się 
towar ten nie podobał. Nikt przeto nie 
powinien zaniechać korzystnej sposobności 
do nabyci i tćj przepysznej garnitury.

Szczególnie się zaleca należący ku temu 
proszek do czyszczenia. 1 szkatułka wraz 
z przepisem używania 15 ct.

, Rozsyłkę tylko za pobraniem poczto- 
wćm lub poprzednićm nadesłaniem pie­
niędzy uskutecznia (171)

P. Perlberg’s Agentur 
der vereinigten amerikanischen Patent- 

Sllberwaaren-Fabrlk in Wien,
II., Ilcmbrandstrasse 83.

Wyciąg z podziękowania.
Z przesyłki 1’ańskićj 42 sztuk za 6 złr. 

60 ct. byłem bardzo zadowolony i proszę 
przysłać mi ponownie niżćj wymienione 
przedmioty.

Tryest, 1. czerwca 1891.
Ernest de Fumée.

Otrzymałem patentowane srebrne sprzęty 
stołowe. jestem z pełnie zadowolony ■ pro­
szę przysłać ini jeszcze następujące przed­
mioty.

Ta ucz, na Węgrzech, 26. marca 1891. 
Hrabia Fidel Königsegg.

(148)

Ces. i król. wyłącz, uprz.

Apteka kieszonkowa.
Zawierająca 18 leków i przedmiotów.

Cena 60 ct., z przesyłką | ucztową 80 ct.
2l^F" Do nabycia we wszystkich aptekach.
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Kwlzdy krople na zęby „Alve­
olar“ ; flaszeczka 60 ct.

Kwlzdy eter na włosy; flaszeczka 
50 ct.

Kwlzdy plaster na nagniotki; 
szkatułka po 35 i 70 ct.

Kwlzdy tynktnra na nir niotkl 
i brodawki; flaszeczka 35 cl.

Prawdziwy tylko z niniejszą 
kich aptekach

udzielam každému, kto się zajmie sprze­
dażą losów i książeczek losowych 

za spłatę- (105)
Dom wekslowy, H. Fnebs w Peszcie, 

ulica Franciszka Deaka, 12.

Kwizdy płyn gośćcowy
(G1CHTFLUID)

domowy lek na uśmierzenie bolu.
iOy Cena flaszk 1 złr. TgÄ

Otwarcie handlu
Pozwalam sobie mniejszćm uwiadomić Szanowną P. T. Pubhcznoi ć z 

Cieszyna i okolicy, że z dniem 15. października tr. * 17^2^
na wyźszój bramie, 1. d. 107, w domu p. J. Korczakowskiego (naprzeciw 
kościoła pojezuickiego) handel pod firmą :

Kwlzdy wódka francuska; fla­
szka 85 ct.

Kwlzdy woda do płakania ust 
„Alveolar“; flaazeczka 40 ct.

Kwlzdy sok ziołowy; flaszka 3 . ct.
Kwlzdy pasta Alveolar na zęby ; 

puszka 70 ct.
Kwlzdy pomada cebulkowa; ty­

giel 80 ct.

marką ochronną we wszyst- 
Austro-Węgler.

wa ze składu głównego:
W aptece obwodowéj Franciszka Jana Kwlzdy

w KorMeiibiirięii. (1,&)

X sklep sukienny i bławatny. QX Zawsze będą na składzie Bielskie, Berneńskie, Łibereckie, QI Karni owakie i röine zagraniczne Q
sukna i materye na ubiory; X 

w największym wyborze, na każdą porę: jesienną, zimową i wiosenną, i po 

najtańszych a nacju poly(lk ć sobie i utrzymać zaufanie Sza- X

nownych P. T. odbiorców sprzedawaniem tylko dobrego towaru, u • 
rzetelną i uprzejmą obsługą. . ... „ ,, T P

Polecając moje przedsiębiorstwo jak najuprzejmiej Szanownój 1. 1. tu q 
bliczności i prosząc O łaskawą przychylność, kreślę się z poważam ni łr

(170) A- Ki««*»™- XOXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXKO
). j k. nadw. drukarni Karela 1‘reehaskl w Cieszynie.

Otwarcie handlu. W
Pozwalam sobie niniejszóin zawiadomić Szanowną P. T. Pu- fes 

bliczność miasta Cieszyna i okolicy, iż otworzyłem dnia 1. paździor- ö 
nika h. r. w Cieszynie w domu pana Leopolda Himmcra, ulica 
Stefanii 1. 14 pod firmą:

Rudolf Ulrich g 
fc handel towarów łokciowych, płóciennych i bielizny, g 
ły Przez długoletnią działalność w tulejszćm mieście i opierając

sic na dokładnój znajomości mego zawodu, będzie zawsze mo;em ga 
W gorliwćm staraniem przez dobre i nowe towary, 
VÏ i rzetelną usługę, uzyskać sobie zaufanie bzanownéj P. 1. Pubu- 
ÏE czności i takowe zachować. . T éà
>3 Polecając moje przedsiębiorstwo łaskawej życzliwości r. 1.
3£ Publiczności, kreślę się z Wysokiem poważaniem gS
fà Budolf Ulrich. gg

Cieszyn, w październiku r. 1891. (1C9) feá

IWam zaszczyt zawiadomić Sza­
nowną P. T. Publiczność, iż w domu 
spadkobierców Wcrlika (małe pod­
sunie) w Cieszynie otworzyłem

SKLEP
z i kaszami wszelkiego rodzajn.

Polecając się względom Szanownej 
P. T. Publiczności, oświadczam, że 
wymienione towary sprzedawać będę 
w najlepszej jakości i po najtań­
szych cenach.

Za zręczną i dobrą usługę jak 
nie mniej sumienność w miarze i 
wadze zaręczam.

O liczny udział uprasza
(166) Z uszanowaniem

Andrzéj Bardoń,
-właściciel młyna w Podoborze.

Codzienna wysyłka poczlo-

5
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Z czasów 30-letniéj wojny. 
Dokończenie.

Gdy jednego dnia kilka ludzi za- 
micszkających chatę do zamku Eined 
poszło, aby z larntąd resztki jeszcze 
im pozostałego majątku do chaty do­
nieść, trzymali przez czas ich nie­
obecności wójt, kowal i Bötzinger 
straż na wieży I naraz zobaczyli wszy­
scy trzej stróżowie zbliżających się 
żołnierzy konnych, którzy, już z więk­
szego oddalenia owych trzech stróżów 
na wieży spostrzegłszy, puścili się 
zaraz cwałem w stronę wieży i znaleźli 
ich także tamże. W tym nowym am­
barasie wylazł Bötzinger na halki 
dzwonicy i ukrył się według możno­
ści, lecz i tu dostrzegł orli wzrok je­
dnego z konnych, surowo mu rozka­
zując na dół się spuścić. W kościele 
zgromadzeni zborownicy z Lindenau

Przedpłata całoroczna wyno»i 2 rir..i>61rooraai»o.
KarS.'k.l^ÄÄ^ PrZy3mUje °' k’

i u K““°“
garnincli i urzędach pocztowych. C10Myn,e> t^zlez we wszystkich kni9-

prosili za nim, wydając go za na­
uczyciela, który, chociaż niewinny, już 
dużo od wojska wycierpiał. Gdy sic 
wszyscy z kościoła wynosili, powstał 
Bö linga? na ostatek, a zaparłszy wrota 
kościoła, uszedł drugiemi drzwiami i 
ukrył się w jamie, w którćj kwaki 
przechowano, gdzie przez godzinę 
musiał nieborak, jak zwiniony jćź 
siedzieć. Bölzingera współstrażnicy 
musieli z wojskiem pójść i w młynie 
wory z mąką dźwigać!

Kilka dni przed Zielonemi świąt­
kami przyszedł Bötzinger z kuku oby­
watelami do miasta Koburg. W dro­
dze ścigało go jak . po innych mi­
mowolnie odbytych podróżach nie­
szczęście, gdyż złodziej zabrał mu 
trzewiki, które dopiero 8 dni nosił, 
zostawiwszy mu za te stare, prawie i 
już na dobrze zużyte, także musiał |

każCĄ^I °° P1ErW’» trze<^J niedzieli

Artykuły 1 wiadomości kościelne nadaylnó naleJr 
„NowegoCzmu“ (OkytolkM ewangelicka, Ciesz-,nic), inne kóímmoníu™ 
do c. 1 „a< rllćj drukamf Karola Procha-ki w Ćleszynu ” '76

Beklamacyo nleopleczotownne wolne »5 od oplaty i-ucztowój.

że ważne wydatki wojskowe zostały 
na późniejszy czas odłożone i życzył 
delegacyom pomyślnego skutku ich 
obrad.

Mowa tronowa zrob.ła wszędzie 
głębokie wrażenie, gdyż wyraża ona 
tylko gorące pragnienie pokoju, a daje 
do zrozumienia, że wątłe są nadzieje, 
aby pokój był na dłuższy czas utrzy­
many . by mocarstwa zbrojeń zaprze­
stały. Najj. Pan mówi wyraźnie o „nie­
bezpieczeństwach“ i o „zagrożonym 
pokoju.“ Widocznie więc położenie 
polityczne się w ostatn.m roku zna­
cznie pogorszyło, co też łatwe do 
uwierzenia, jeśli się zważy, źc ubie­
głego lata mstąpiło jawne zbliżenie 
się Bosyi do Francyi. Także oko­
liczność, że Car zaniechał przed 
dwoma tygodniami odwiedzin w Ber­
linie, chociaż sic go tam spodziewano, 
daje wiele do myślenia. Jedyną rę­
kojmią utrzymania pokoju w tym, a 
zapewne i przyszłym roku jest głód 
w Bosyi i smutne stosunki finansowe 
tego jiaństwn. Trwałego pokoju je­
dnak i rozbrojenia mocarstw spodzie­
wać się nie można.

Przegląd polityczny.
Dnia 9. bm. zebrały się we Wie­

dniu delegacye celem uchwalenia 
wydatków spolnych dla całej monar­
chii, osobliwie wydatków na armie. 
Według przedłożonego budżetu wy­
noszą ogólne potrzeby 139,112.886 
zł., odtrąciwszy od tego pokrycie w 
sumie 2,673.508 zł. i preliminowaną 
nadwyżkę dochodów cłowych złr. 
40,155.180, pozoslaje do pokrycia 
96,314.198 zi. Od tego potrącić na­
leży przedewszyslkiein 2 proc., które 
zapłacić mu węgierski skarb państwo­
wy, pozosti je oo pokrycia przez Au- 
slryę i przez Węgry ogólna suma 
94387.914 zł., zatem o 3,802.459 
zi. więcej, aniżeli w roku przeszłym. 
Z (ego pr .ypada na Austryę 66.071.539 
zł., na Węgry zaś 28,316-374 zł. — 
Ogólny budżet wojskowy wynosi 
119,2115.660 zł., z tego wydatki stałe 
194,638'023 zł. (o zł. 4,320.888 
więcej, aniżeli w roku 1891), ogólny 
budżet marynarki wynosi 11,527.714 
zł. (o 283.181 zł. więcej).

Do nadzwyczajnych wydatków 
wojskowych w r. 1892 należą miedz y 

bez obuwia kilka dni przepędzić. Do 
Koburga przedeszła już była także i 
wieść o śmierci Bo.zingera; -dosta­
wszy się więc do wspomnianego mia­
steczka, ogarnęło wszystkich wielkie 
zadziwienie, witając go jak zmartwych­
wstałego. Tu doznał oraz ze swą jemu 
wierną małżonką wiele dobrego od 
superintendenta Restera i konsula 
Kerne ra, którzy go z wielką przyjeti 
uprzejmością.

Czas wojenny był wszystko ruj­
nował; piękne wioski stały gruzami 
niwy i pola bez zasiewów; lud zdzie­
siątkowany tułał się z miejsca na 
miejsce, żebrząc jeden po drugim bez 
hańby i wstydu. Aby swego gospo­
darza nieobciążać, poszedł lotzinger 
wraz z księdzem Eisentraut do są­
siednich wiosek, zebrolą utrzymując 
swe gołe życie, a dowiedziawszy się,

Zbrojny pokój.

W środę zagaił nasz Cesarz se- 
syę delegacyj mową tronową, która 
jest w wysokim stopniu uwagi godną 
Najj. Pan wyraził zadowolenie, że 
jesteśmy w przyjaźni ze wszystkicmi 
mocarstwami. Następnie nadmienił 
Monarcha, że w utrzymaniu pokoju 
europejskiego widzi najpewniejszą 
rękojmię szczęścia i pomyślności 
ludów luk samo, jak nasi sprzymie­
rzeńcy. Rząd nasz nie spuszcza tego 
celu z oku, a także od wszystkich 
obcycn rządów nadchodzą zapewnie­
nia pokojowych dążności Dotąd je­
dnak nie udało się usunąć „niebez­
pieczeństw politycznego położenia 
Europy ani zatamować ogólnych zbro­
jeń wojskowych.“ Ponieważ atoli 
pragnienie pokoju jest powszechne 
i jednomyślne, przeto nadzieja nie 
jest wykluczona, że ostatecznie da 
się ów cel osiągnąć. „Oby mi Opa­
trzność dozwoliła“, rzekł Gesari 
„iżbym mógł Moim ludom zwiastować 
wieść, iż obecne troski i ciężary 
zagrożonego pokoju się‘skoń­
czyły !“ W końcu nadmienił Monarcha, I

NOWY CZAS
PISMO POLITYCZNE I EWANGELICKO - KOŚCIELNE.
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widnokręgu.

czwartek 
z tamtąd

najmniejszej 
mogącej

kilka dni do Paryżu, co da niewąt­
pliwie powód do różnych domysłów.

Włoski ministcr-prezydent Ru­
di ni miał w poniedziałek wielką 
mowę w Medyolanie, w którój zape­
wniał, że wszyscy monarchowie dążą 
do utrzymania pokoju, że Włochy 
nietylko są w zupełnćm porozumie­
niu z wiernymi sprzymierzeńcami 
t. j. z Niemcami i Auslryą ale także 
z Francyą i Rosyą.

Tegoż samego dnia przemawiał 
w Londynie na bankiecie nowo wy­
branego burmistrza pierwszy minister 
Anglii, Salisbury, który również 
zapewniał, że co do spraw polityki 
zagranicznój nie ma ""■■«••>■<•■-»•*.1 
chmurki na i 
szkodzić pokojowi.

musimy na wytrwałość i na siły lego 
męża i lej przez wojnę ciężko na­
wiedzoną rodzinę patrzyć. Zważy­
wszy dzikość obyczajów wojsk ów­
czesnej wojny, zapalezywośc umysłu 
wyznań i nu inne jeszcze okoliczności 
owych ciężkich czasów, lo nie bę­
dziemy powątpiewać o prawdziwości 
owych zdarzeń Bólzingera, który już 
ze względu na swe stanowisko i urząd 
na inne sobie zasłużył życie. Lecz 
prawie wodzowie ludu musieli prze­
śladowania ponosić. Ten jeden przy­
kład, skreślający nam okoliczności, 
zdarzenia i postępowanie w owych 
czasach, daje nam sposobność na zaj­
ścia i stosunki czasów trzydziesto­
letniej wojny popatrzeć. Przeciągi 
wojsk rozmaitych, załogi w miastach 
i wsiach, dręczenia i kradzież wojska, 
spustoszenie pól i dobrobytu, zdzi.

innymi : na karabiny repetyero'.. e i I 
amunicyę z ogólnej sumy 9,772.300 |
zł. druga rata 2 miliony, na dzieła 
oblężnicze 2‘/a miliona; na proch i 
bezdymny z ogólnój sumy 11’/a mi- i 
liona druga rato 21/, miliona; na 
wzmocnienie forlyfikocyj w Irzemyślu i 
i Krakowie druga rala 1 milion; wy­
datek na prace wstępne koło fabry- 
tacyj lekkich konserw w kw. 130.000 
zł.; pierwsza rata 142.00O na po­
większenie zapasów rezerwowych 
konserw, (ogólny wydatek na ten 
cel wyniesie 1,705.000 zł.), kwota 
858.000 zł. na przerobienie istnieją­
cych konserw i utworzenie nadzwy­
czajnych zapasów ; pierwsza rata w 
kwocie 200.000 zł. na ulepszenie 
baraków wybudowanych w Gulicyi w 
roku 1887/8 (ogólny wydadek na len 
cel 2 miliony); kwota 265.300 zł. 
na projektowane na rok 1891 pomno­
żenie liczby oficerów o 225 podpo­
ruczników ; pierwsza rata 5G8.437 zł. 
na skompletowanie 14 dywizyj bate­
ryjnych arlyleryj (ogólny wydaleń 
wynosi 94O.000 zł.).

Co się tyczy uchwał, powziętych 
przez poprzednią sesyę delegacyj, 
oświadczył minister wojny, że drobny 
przemysł nie będzie mógł w dosta­
wach dla armii w r. 1892 brać więk­
szego udziału aniżeli brał w r. 1891. 
Dostarczenie wieczerzy żołnierzom 
okazuje się niemożliwćm z powodu 
innych nagłych wydatków.

W Izbie poselskiej Rady pań­
stwa toczy się dalćj rozprawa bud­
żetowa. Przy obradach nad budżetem 
szkolnćm ponowiono ze strony kle- 
rykalnéj żądanie szkoły wyznaniowćj. 
W komisyacli obradują nad zapro­
wadzeniem podatku giełdowego i nad 
różnemi sprawami przemysłu i 
handlu.

Rosyjski minister spraw zagra­
nicznych, Giers, który bawi obecnie 
w Wiesbaden, uda się wkrótce na 

że jego zawsze staranna małżonka 
zasię do jej ulubionego Poppenhausen 
powróciła, gdzie się załoga konnicy 
znajdowała, poszedł i Bölzinger dotąd, 
aby trochę w pokoju usiąść i pracę 
rozpocząć. Co w drodze nazbierał, 
niusiał wojsku oddać, chociaż dziatki 
od głodu wcale wychudłe i bezsilne 
były, a jego małżonka nie mogła ani 
nawet otrąb na chleb kupić.

Dla ciągle trwających udręczeń 
i gnębień, przez wojsko popełnianych, 
nie mógł Botzinger żadnego dochodu 
dostać; zwrócił się dlatego z prośbą 
do superintendenta Keslera, który się 
u księcia Alberta za nim wstawił, 
przyobiecując mu uwzględnienie pro­
śby jego; konsysloryum użyczyło mu 
posadę duszpasterską w Notleben. 
1 tu się życic Bötzingercwi nie uśmie­
chało, albowiem przyszło do rozmai- 

Kronika.
NajJ. Pan wyjechał w 

do Gödöllö, lecz powróci 
dnia 18. bm. do Wiednia z powodu 
zaślubin arcyks. Ludwiki z księciem 
Frydrykiem saskim.

I marł W Roju dnia 8. b. m. 
Leopold br. Beess, syn posła do Rady 
państwa Jerzego br. Beessa w 36 roku 
życia. Zwłoki przewiezione zostały 
do Hnojnika i tamże w grobowcu fa­
milijnym pochowane.

Odszezególnlenie. Znana w kraju 
i za granicą fabryka likierów M. F a- 
s a 1 a w Cieszynie otrzymała nu inię- 
dzynarodowéj wystawie środków ży­
wności wielki medal złoty 
jako premię.

Wino podrożało. Z powodu 
lichego winobrania w tym roku po- | 
drożało wino w Auslryi.

Prof. Bill rot o nowych kara­
binach. Na wszechnicy wiedeńskiej 
pokazywał prof. Billrot ogromny zbiór 
kości, uszkodzonych podczas wojen 

tych nieporozumień i waśni, które 
się już za czasów poprzednika jego 
zaczęły; dla tego prosił o łaskawe 
przeniesienie. Książe udzielił mu 
zbór z Krok, gdzie w roku 1647 w 
niedzielę Judica swe wstępne kaza- 

I nie miał. To było czwarte miejsce 
. pracy, i było jego życzeniem lak 
i swe życie zakończyć.

Jeszcze przez 26 lut piastował 
urząd kaznodziejski. Bölzinger umarł 
w roku 1673, będąc 74 lal stary; 47 
lal przepędzi! życie lułuctwem dl i 
niepomyślnych okoliczności, które nie 
tylko onego, lecz tysiące ludzi trafiło.

Patrząc na całe życie Bólzingera 
lub przynajmniej na 47 lut lufactwa, 
mimowolnie się z głębokićm zadu- 
mieniem zapylamy, czy te zdarzenia 
się tylko jednemu człowiekowi przydać 
mogły, a podrugie z zadziwieniem

prusko-austryaekićj 1866 i prusko- 
francuskiój r. 1870. Karabiny ówcze­
sno — mówił profesor — zrobione 
były częścią według systemu Schlüs- 
selburga, częścią Ziindera. Mimo, że 
siła przebojowa tych karabinów wy­
nosiła zaledwie połowę siły karabi­
nów repelyerowych, widzicie pano­
wie, jak okropne sprawiały one spu­
stoszenia. Siła przebojowa Manliche- 
rów jest tak potężna, że na 500 — 600 
kroków przebija mur grubości jednéj 
cegły. Niemożliwćm więc będzie zna- 
leść przed niemi ochronę za oszańco- 
waniami lub innemi naluralnemi osło­
nami. Maszerowanie w zwartych sze­
regach, postępujących jedne za dru­
gimi, musi być zarzucone, gdyż kula

I przebija 3 lub 4 ludzi, stojących jeden 
za drugim. Biada wojsku, które w

I obliczu nieprzyjaciela maszerować 
musi ulicą, podwójnie biada, jeżeli 
musi uderzać na nieprzyjaciela, znaj­
dującego się w osłoniętej pozycyi. 
Bogu dzięki, że nie jestem w możności 
pokazać panom kości, uszkodzonych 
przez nowe karabiny, — nie życzcie 
sobie tego panowie! Zobaczylibyście 
kości przedziurawione na wylot, gdyż 
kule, lecąca z taką siłą, nie gruchoce, 
ale przewierca. Wojna teraz mogłaby 
trwać tylko bardzo krótko. A czy nasze 
oddziały sanitarne mogłyby odpowie­
dzieć swemu zadaniu? By mu zupeł­
nie odpowiedzieć, musiałyby inojćm 
zdaniem być prawie tak samo liczne, 
jak walczące wojsko. By zaś odpo­
wiedzieć mu choć w części, trzeba 
jeszcze obmyśleć mnóstwo środków

I pomocniczych i ratunkowych. Niestety, 
nad ulepszeniom środków morderczych 
wciąż myślą, wciąż wydają na nie 
ogromne sumy, a o środki pomocni­
cze, sanitarne, któreby z tamtěmi 
przynajmniej w parze iść powinny, 
dbają bardzo mało.

Krach w Berlinie. Wielkiego 
rozgłosu narobiło bankructwo banku
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Hirschfelda i Wolfla w Berlinie. Firma 
ta sprzeniewierzyła depozyta najwyż­
sze arystekracyi, członków dworu i 
ministrów. Minister Zedlitz stracił 
przez to bankructwo cały swój ma­
jątek. Aresztowano W'olfla juko posą­
dzonego o wspólnictwo w oszustwach 
bankiera Leipzigern. W kilka dni po- 
tóin nastąpiło samobójstwo właścicieli 
berlińskiej firmy bankowej „Friedlän­
der & Sommerfeld, Hofbankiers“, brnči 
Sommcrfeldow. Trzeci wspólnik téj fir­
my Friedländer bawi dla poratowania 
zdrowia we Włoszech. Bracia Sommer­
feld zastrzelili się wskutek bankru­
ctwa. Jeden zginął na miejscu, drugi 
umarł nazajutrz. Szkody nu trzy mi­
liony marek poniosły spółki akcyjne 
i prywatne, pomiędzy terni niestety 
wielu ludzi biedniejszych, którzy zbie­
rali się około banku, zachowując się 
nadzwyczaj groźnie Katastrofa na­
stąpiła z powodu wielkich spckulacyj 
w papierach rosyjskich. Pomiędzy 
publicznością panika; zachodzi obawa 
dalszych bankructw. Niektóre firmy 
zawiadomiły klientów, że mogą sobie 
odbierać depozytu. Samobójstwo to 
wywołało na giełdzie berlińskiej nie­
zmierny popłoch, a pisma berlińskie 
zamieszczają artykuły, w których 
przestrzegają publiczność, ażeby uda­
wała się odtąd do uczciwych tylko 
bankierów. Zdaje się, że rząd pruski 
pomyśli o środkach, zabezpieczających 
publiczność od nieuczciwości li nkie- 
rów. Według pism berlińskich odby­
wają się rewizye sądowe w różnych 
tamtejszych dumach bankowych. Ucz­
ciwe banki berlińskie ogłaszają, że 
złożyły powierzone im depozyty w 
banku państwowym.

Głód w Ilosyi. Z Petersburga 
donoszą: W porcie lihawskim wybu­
chły roziuchy skutkiem wywozu kar­
tofli. Lud nie chciał pozwolić na to, 
aby okręty, naładowane kartoflami, od- 

czenic i upadek moralny ludu, to były > 
skutki téj długoletniej wojny, która 
całą Europą zalrząsłu i okropne zamię- 
szsnie sprawiła.

Ludzie teraźniejszych czasów nie 
możemy sobie ani prawdopodobnego 
obrazu o tych okropnościach sprawić ; 
opisy tych czasów wydają się nam 
niekiedy jak bajką i baśnią i wątpimy 
o istnie niu tych czasów, albowiem 
czasy pokoju, prędkiego ruchu i ob­
rotu wszystkich rzeczy koleją lub 
okrętem one uciążają wyobrażenie 
owych czasów powolnych, ale dlatego 
tém gorszych i okropniejszych.

Patrząc na tak smutną jirzeszłość, 
musimy się cieszyć i radować, że pa­
trzymy tylko na opisy owych czasów 
i mamy się starać o otrzymanie po­
koju, krzewienie dobrobytu i moral­
ności, Je każdemu sił staje.

płynęły. Gubernatorowie wydali su­
rowe przepisy do czynników, którzy 
przestrzegać mają lego, ażeby chłopi 
nie przepijali udzielanych im wsparć. 
W niektórych okolicach zapobiegają 
szerzeniu się pijaństwa w ten spo­
sób, że chłopów po otrzymaniu przez 
nich wsparć odprowadzają policyanci 
do domu, gdzie wręczają wsparcia 
dzieciom i żonom.

Wystawa bułgarska. W przy­
szłym roku urządzają Bułgarzy wielką 
krajową wystawę rolniczo-przemysło­
wą w Płowdiwie (Filipopolu). Już obe­
cnie czynią się wielkie przygotowa­
nia. Podobna wystawa odbędzie się 
także w przyszłym roku w Ruszczuku.

Całkowite zaćmienie księżyca 
przypada dnia 15. bm. Trwać ono 
będzie w ogóle od godziny 11 m. 54 
wiecz. do godz. 3 m. 23 rano, cał­
kowicie zaś będzie księżyc zakryty 
od godz. 12 m. 57 do godz. 2 m. 
20 rano. Wielkość tego zaćmienia 
wynosi 1-4 średnicy tarczy księżyco­
wej. Widzianćm ono będzie w Euro­
pie, w Azyi, z wyjątkiem wschodniej 
jej części, w Afryce, w Ameryce i 
na oceanie Atlantyckim.

Dział kościelny.
Konferencya nauczycieli ewan­

gelickich.
Przewielebny senior zborów szlą- 

skich, ks. Andrzej Krzywoń, powziął 
od niejakiego czasu pochwały godną 
myśl, ażeby zaprowadzić w szkołach 
ludowych ewangelickich jednakowe 
postępowanie przy udzielaniu nauki 
religii. W tym celu zwołał wszy­
stkich naukę religii udzielających na­
uczycieli, należących do powiatu c. k. 
Rady szkolnćj powiatowćj w Cieszy­
nie, na sobotę, dnia 24. października 
do ewangelickiej szkoły na wyższej 
bramie w Cieszynie, gdzie nad tein 
przedmiotem od 3 do blisko pół do 
szostćj godziny popołudniu wspólnie 
obradowano. Do konferencyi zebrało 
się wszystkich nauczycieli i podnau- 
czyciell razem przeszło 45. Ks. se­
nior, jako przewodniczący konferen­
cyi, zagaił posiedzenie zuchwycającemi 
słowy, pozdrowił najuprzejmiej zgro­
madzonych, witając ich jako współ­
pracowników, mających jeden i len 
sam cel do podniesienia uszlachetnienia 
młodocianych serc przyszłego pokole­
nia, zapewnił nauczycieli o czci i sza­
cunku, dodając, iż każdy duszpasterz, 
który by nienawidził nauczyciela, 
przedewszystkiem sam sobie by szko- 
dzií i przeciw własnemu powołaniu na 
nieszczęście jak dla siebie tak dla wła­
snego zboru by działał. Czcigodny 
rnowca, przechodząc następnie do po- I 
rządku dziennego, nazywał naukę re- |

ligii pomiędzy inneini najprzedniej­
szym i najcenniejszym przedmiotem, 
bez któréj niepodobnym by było 
kiedykolwiek w życiu się obejść, 
zwrócił uwagę, jako przy udzielaniu 
nauki religii ożywia umysł i potęguje 
charakter historya reform icyi, jako 
uss lachetnia serce i przywodzi bliżej 
do Stwórcy śpiew kościelny, który 
w każdym stanie i w każdym stosunku 
życiu jest mocni] dźwignią i potężnym 
filarem, stroskanemu pociechą, * wal­
czącemu rozbudzeniem nowój siły 
pokuszinemu tarczą niezłomną, nie­
szczęśliwemu potężną ochroną, umie­
rającemu słodką nadzieją w Lim do­
czesnym życiu. Ażeby zaś religia z 
korzyścią nauczana by-1 mogła, °po- 
trzeba do tego jednolitego postępo­
wania przy nauczaniu fój, do czego 
i władze kościelne przy nadarzających 
się sposobnościach najawnic zdążają. 
Podwaliną zaś do tego szlachetnego 
celu są niez »przeczenie szkoły, bez 
których by kościół wiele ucierpieć 
m usiał.

Do tego wielkiego i szlachetnego 
dzieła powołanymi są przedewszy­
stkiem nauczyciele. Oni to upowa­
żnieni i w pomoc powołani są do 
pney w Winnicy Pańskićj na mocy 
rozporządzeń naczelnej Rady kościel­
nej i na mocy nauczycielom przez 
przewielebną superinlendcnture nada­

nych dekretów uprawnienia, aby po­
mogli zwalczać groźnie rozszerzają­
cego się wroga w nihilizmie, który 
kusi się o to, by sprawić spustoszę- 
me w kościele chrześcijańskim i nie- 
rząd w przyszłych pokoleniach. Do 
podjęcia się tej boskiej sprawy przy­
służą także od wysokiego Sejmu 
krajowego zaprowadzona ustawa ka­
techetyczna, która niezawodnie przy­
szła w pomoc błogo sławioną ratują­
cemu się kościołowi. Dla tego przy 
wszystkich zwiedzeniach kościoła i 
szkoły będzie jego usilną starannością 
aby nauczanie religii odbywało się 
z pożądanym skutkiem dla chwały 
Bożej i dla powszechnego dobra 
ludzkości.

Przewodniczący zapytuje się po 
tej przemowie zgromadzonych o ich 
zapatrywanie się, to jest, czy i nau- 
uczyeielc są lego zdania, aby nauka 
religii po szkołach odbywana była 
według jednych tych samych książek 
naukowy, h i ile można według je- 
dnćj i tej samej metody. Głosowanie 
pokazało, że za wnioskiem tym przy­
chyliło się całe zgromadzenie z wy­
jątkiem jednego spółczłonka konfe­
rencyi, który przemawiał zatem, aby 
nauczycielowi pozostawiono wolność 
we wyborze książek naukowych i 
w sposobie postępowania przy nauce.

(Dok. nut.)
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Z kościoła i szkoły. '
Cieszyn. (Dary na szpital.) ,

Na ogólny szpital zborowy ewang. 
zboru w Cieszynie złożyli ostatnim ( 
czasem: Z Cieszyna: pp. Alfons 
Muller 50 zł., J. F. Glesinger 50 zł., 
Adolf Łowy 30 zł., Jakób Skrobanek 
10 zł., Leop. Peter 10 zł., Sz. All- 
mnnn 30 zł., Jan Rosner 20 zł., M. 
Presser 20 zł., S. Aufricht 20 zł., 
Karol Bernalzik młodszy 10 zł., Schra- 
mek 5 zł., Paulina Ziffer 10 zł., V. 
D. 20 zł., zarządca Kallina 10 zł., 
M. Lanzer 50 zł., Dr. Heller 10 zł., 
Dr. Hüttner 10 zł., Silberslein 30 zł., 
M. Grimfeld 10 zł., Ant. Gimpel 50 zł., | 
Aufricht 5 zł., Jul. Müller 15 zł., T. 
Biernalzky 20 zł., Maria Paluch 10 zł., 
Bernh. Kohn 20 zł., Adolf Heissig 10 zł., 
zarządca industr. Alojzy Kasalowsky 
20 zł., proboszcz ks. Bernard Fol­
warczny z Błędowic 200 zł., synowie 
Tugendhala 10 zł., kupiec Tschöpp 
10 zł., Teresa Thiel 50 zł., kupiec 
Jan Buzek 100 zł., Ludwik Spiegel 
10 zł., Fryderyk Fasset 10 zł., Alojzy 
Frisa 30 zł., radca górniczy Köhler 
50 zł., Paweł Zagóra 50 zł., Adolf 
Salzmann 3 zł., pewna wdowa z Bran­
dýsu 5 zł., dyrektor Zipser 50 zł., 
fabrykant Karol Kohn 500 złr.; — 
Dalej : Gmina szkolna Górecka 25 zł. 
26 et., gmina Slonawa 20 zł. — We 
Wiedniu: członek Izby Panów baron 
Konigswarler 1000 zł., M. B. 500 zł. 
Wszystkim tym dobrodziejom niech 
Bóg z łaski swej wynagrodzi’. Spo­
dziewamy się też, że do lego szla­
chetnego przedsięwzięcia znajdą się 
i inni dobrodzieje, którzy brakującą 
sumę 25.000 zł. złożyć pomogą dla 
wewnętrznego urządzenia szpitala, aby 
zakład ten jak najrychlej mógł być 
otworzonym.

(Składka domowa.) Pre- 
sbyterslwo ewangelickiego zboru Cie­
szyńskiego na posiedzeniu z dnia 7. 
b. m. pozwoliło urządzenie składki 
domowe] we zborze dla ewangelickich 
wyznawców w Slrnmbergu, celem 
udzielenia pomocy do możności wy­
stawienia w tamtejszej miejscowości 
domu modlitwy, w kterým ewangelicy 
Slramberga od czasu do czasu swe 
nabożeństwa odprawiać zamierzają a 
dokądby do pełnienia funkcyj kościel­
nych proboszcza z Hocławic przy­
woływano, gdyż zborownicy Slram- 
berga blisko cztery mile mają drogi 
do kościoła.

(Biskupstwo Wrocławskie.) 
Według czasopisma „Narodni Listy“ 
przemawiają Galicyanie za oddziele­
niem dyecezyi kościelnej obwodu Cie­
szyńskiego i przyłączeniem takowego 
do biskupstwa krakowskiego. „Narodni 
Listy“ zaś żądają utworzeniu samo­
istnego biskupstwa szląskiego. 

się podniosło. Następnie mianował p. 
inspektor na zastępcę w przewodnic­
twie dyrektora p. Netlera z Jabłon­
kowa, zaś zgromadzenie na sekreta­
rzy nauczycieli p. Rusza z Wendryni 
i p. Kłapsię z Oldrzych owić, zaczóm 
radca sanitarny, dr. Fizia, rozpoczął 
wykład o hygien ie szkolnej i o spo­
strzeżeniach swoich z wizytacyj szkół 
powiatu) szkolnego Cieszyńskiego. 
Mówca, odwołując się nu ustawę mi- 
nisleryalną, przytoczył doznán po 
szkole spostrzeżenia i rozmawiał słuwy 
ujmująccmi najpierw o położeniu i 
otoczeniu naletytćin szkoły, o szko­
łach, które według budowy ustawie 
nie odpowiadają, o ogrodach szkolnych 
i jakie być po winne, o urządzeniach 
gimnastycznych, jakie dla zdrowotności 
dziatwy być po winne, o salach nau­
kowych, ich obszarze, wysokości i 
przystępie do nich światła, o potrze­
bie, aby w domu szkolnym nauczy­
ciel ni mieszkał, tein mniej, aby inoże 
inni lokatorzy w niin się znajdowali, 

udowodniając, że od roku 1883 do 
bieżącego w 64 wypadkach naukę 
szkolną z powodu w budynku szkol­
nym, a w 57 wypadkach z powodu 
pomiędzy dziatwą szkolną powstałej 
zarażającej choroby na krótszy lub 
dłuższy czas przerwać musiano, z tego 
przeszedł na urządzenia w sali szkolnćj, 
co do jakości okien, które zajmować 
powinno razem przynajmniej jedną 
szóstą część przestrzeni pokoju nau­
kowego, dalćj na przepełnienie klas 
młodzieżą, której w niejednóm miejscu 
nad przepisaną liczbę 80 do blisko 
200 dziatek się znajduje i jako z 
przepisanój przestrzeni sześciennej 47a 
metra kubiczncgo zaledwie tam ówdzie 
1 do 2 metrów na jedno dzr:cko 
przypada, wspomniał dalćj o urzą­
dzeniu ogrzewania pokojów, dodając, 
iż on ogrzewanie parą za najlepsze 
uważa, o wenlylacyi potrzebnej, gdyż 
według chemicznego rozbioru w je­
dnym metrze sześciennym przez wy­
ziewy zepsutego powietrzu od 2 d° 
blisko 4 tysięcy grzybków znaleziono, 
opowiedział, jakie ławy szkolne za 
najstosowniejsze uważa, jakie ciepło 
(od 14 do 15 stopni Rcautn.) w szkole 
być powinno, do którego mierzenia 
ciepłomierz w sali szkolnćj niezbę­
dnym się stawa, o potrzebnej i zdro- 
wćj wodzie przy szkole, o prewetach 
jakie być powinny, nakoniec, że sala 
szkolna przynajmniej dwa razy tygo­
dniowo być powinna wymiecioną 1 
cztery razy do roku należycie wymyty 
przyczćin napomknął, że dylówka naj­
lepiej z twardego drzewa się stosuje 
i że podczas wakacyj nie powinni się 
używać sali naukowój na spiżarnie, lub 
co gorsza jeszcze na przechowanie 
ziemniaków, zboża albo buraków. G'c' 
kawą prelekcyą zakończył referent 
tćm, iż czystość szkoły po największej

(Zgromadzenie nauczy­
cieli wiejskieh.) Stowarzysze­
nie nauczycieli wiejskich powiatu cie­
szyńskiego odbywać będzie zwyczajno 
zgromadzenie w sobotę dnia 21. li­
stopada b. r. o godzinie 11. przed­
południem w ewang. szke i w Cie­
szynie, na które to zgromadzenie ki i- 
rownictwo stowarzyszenia wszystkich 
członków, tudzież i przyjaciół szkoły 
niniejszym jak najuprzejmiej zaprasza. 
Na porządku dziennym traktowane 
będą irzedmioly następujące: 1. Za­
gajenie posiedzenia. 2. Odczytanie 
protokołów z dnia 25. maja i 19. 
września 1891 r. 3. Zapisanie obe­
cnych członków i przyjęcie chcących 
wstąpić do stowarzyszenia nowych 
kolegów. 4- Druga część odczytu dra. 
Hlawatscha o pielęgnowaniu zdrowia 
u młodzieży szkolnej. 5- Odczyt pe­
dagogiczny przez starszego nauczy­
ciela p. Kowa’e z Nydku. 6. Postę­
powanie przy wychowaniu i nauce 
młodzieży według dra. Dillogo, przez 
nauczyciela Mrowca. 7. Sprawozdanie 
roczne z czynności i objawów sto­
warzyszenia. 8. Wnioski i życzenia. 
9. Ustanowienie przyszłego posie­
dzenia.

(Powialowakonferencya 
nauczy cieli.) Jak już w poprze­
dnim numerze donosiliśmy, odbyła się 
na dniu 24- października b. r. kon- 
fereneya nauczycieli wiejskich po­
wiatu Cieszyńskiego w miejsko-ko- 
munalnój szkole pod przewodnictwem 
c. k. inspektora szkolnego p. Armanda 
Karelia. Przewodniczący zaguił wznio­
słem! słowy posiedzenie, pozdrowi­
wszy najuprzejmiej zgromadzonych 
nauczycieli, z których się zebrało: 
73 nauczycieli szkół publicznych, 13 
podnuuczycieli i 15 pomocników nau­
czycielskich, oraz nauczyciele szkół 
prywatnych. W przemowie zagajenia 
zastosował się przewodniczący do 
przypowieści klasycznej : „Quis ?quod ? 
ubi? quibus acxiiiis? curQ quomodo? 
quando?“ (Kto jesteś? czego żądasz? 
gdzie jesteś? które masz środki ? czemu 
jesteś nauczycielem i na jaki sposub 
chccsz sobie postępować?) wskazując 
na słynnych pedagogów Peslalozziego, 
Dieslerwega i Komemusza, którego 
ostatniego trzcclisellctnia rocznica na­
rodzenia na dzień 28. marca 1892 r. 
przypada, stawiwszy ich za wzór w 
działalności i w usiłowaniu się około 
szkolnictwa, przyczćm położył ka­
żdemu na serce ścisłe przestrzeganie 
i dopełnianie ustaw szkolnych i pil­
nowanie obowiązku nauczycielskiego.
Okrzykiem na cześć Najjaśniejszego 
Pana i odśpiewaniem pierwszej zwrotKi 
hymnu ludowego rozpoczęlćin zostało 
posiedzenie. Przewodniczący przed­
stawił zgromadzeniu radcę sanitar­
nego p. dra. Fizię, na którego p*>- 

I zdrowienie zgromadzenie z siedlisk



15. listopada 1891. NOWY CZAS. Nr. 22 sir. 173

części od nauczyciela samego za­
leży. Po zakończeniu jego przemowy 
wyraziło zgromadzenie prelegentowi 
za jego interesujące nauki podzięko­
wanie powstaniem z siedzisk i rzęsi- 
sterni oklaskami. (Ci^g d*i»xy nut.)

Trzyniec. (Ze zboru filial­
nego.) Na dniu 11. b. m. odbyło 
się tu pierwsze posiedzenie presbyter- 
stwa filialnego zboru. Przewodniczący 
p. Jan Slonawski zagaił posiedzenie, 
zaczerń przystąpiono do obrad na po­
rządku dziennym będących. Z prawdzi­
wą radością przyjęliśmy do wiadomości 
oświadczenie radcy gminnego, p. Jana 
Mamicy, iż ofiaruje pod budowę ewang. 
kościoła w Trzyńcu P/i morgu roli 
w najpiękniejszóm położeniu gminy 
Trzynieckićj. Presbyterslwo złożyło 
zacnemu dawcy serdeczne podzięko­
wanie. Drugą radosną nowinę usły­
szeliśmy, iż Wny. pan Hugo Blank z 
z Berlina, właściciel tutejszych za­
kładów fabrycznych, ofiarował na bu­
dowę kościoła naszego 1000 złr., za 
co presbyterslwo wyraziło szczodremu 
dawcy pisemnie czułe podziękowanie. 
Z dalszych obrad przytaczamy, iż 
uchwalono jednogłośnie, ażeby cory- 
chlój postarano się o wygotowanie planu 
na budowę kościoła, do czego wy­
brano osobny komitet, aby ustano­
wiono miejsce i uzyskano potrzebne 
zezwolenie do budowy. To wszystko 
ma się wykonań i przygotować w nad­
chodzącej porze zimowej, tak iżby 
można było w przyszłej wiośnie krzą­
tać się już koło pożądanej budowy. 
Uchwalono też, ażeby plan co do 
wewnętrznego rozmiaru i podziału 
wykonany został według ewangelic­
kiego kościoła w Ustroniu. Po zała­
twieniu drobniejszych uchwał posie­
dzenie zamknięto.

W końcu ogłaszamy dalszy ciąg 
odebranych darów na budowę kościoła, 
a zwłaszcza: Zuzanna Gazda, wdowa 
z Mniszlwa, 10 zł.; Jakób Szmek z 
Trzyńca 3 zł.; śp Jan Buzek, burmistrz 
z Gnojnika, przeznaczył testamentem 
25 zł.; śp. Jerzy Płoszek z Bojkowie 
przeznaczył testamentem 70 zł.; Ha­
razim Magdalena z Frysztala 5 zł. ; 
Miarka Magdalena z Raja 1 zł.; ewan­
gelicki zbór Cieszyński 200 zł. ; skład­
ka przy uroczystości chrztu dziecięcia 
u Jana Płoszka w Kojkowicach 5 zł. ; 
arcyks. robotnicy z huty Hildegardy 
w Trzyńcu 100 zł. 28 cl.; arcyks. 
robotnicy z huty Walchera 48 zł. 
27 cl.; arcyks. robotnicy z huty Fr. 
Józefa 73 zł. 7 ct. ; presbyterslwo wy­
raża wszystkim łaskawym dawcom, 
jako i tym, którzy się wybieraniem 
składek chętnie podejmują, serdeczno 
„Bóg zapłać.“

Z Drogomyśla piszą nam : Dnia 
14. września br. odbył się w szkole 
miejscowej wybór nowego wydziału 

gminnego. Wybrani zostali następu­
jący panowie z trzeciej grupy wy­
borczej za członków wydziałowych; 
Jan Pellar, siedlak (Nr. 32) ; Rai­
mund Nyiry, arcyks. zarządca dóbr; 
Paweł Gabryś, siedlak (Nr. 12); Jan 
Pustowka, zagrodnik i kowal (Nr. 90). 
Za zastępców: ,Paweł Pellar, siedlak 
(Nr. 14); Jan Żerdka, siedlak (Nr. 
31). — Z drugiej grupy za członków 
wydziałowych: Andrzej Glajcar, pa­
stor; Andrzój Grześ, dyryg. na­
uczyciel; Jerzy Cemor, siedlak (Nr. 
23); Paweł Górniak, siedlak (Nr. 17). 
Zn zastępców: Jerzy Sajdok, chałup­
nik (Nr. 47); Paweł Borecki, chałup­
nik (Nr. 60). — Z pierwszej grupy 
za członków wydziału : Paweł Pellar, 
siedlak (Nr. 19); Jan Cemor, zagro­
dnik (Nr. 11 w Knoju); Jan Macura, 
nauczyciel ; Paweł Kidoń, siedlak Nr. 
16). Za zastępców : Jan Orawski, 
siedlak (Nr. 29); Jan Szczypka, go- 
spodny (Nr. 21). — Dnia 26. wrze­
śnia wybrano do przełożeństwa gmin­
nego za burmistrza dotychczasowego 
wielce zasłużonego kierownika gminy 
Jana Pellara, a za radców gminnych 
Jana Pustowkę i Pawła Gabrysia. 
Ponieważ zaś Paweł Gabryś wyboru 
tegoż z przyczyn zagadkowych się 
zrzekł, wybrano na miejsce jego dnia 
14. października Jerzego Cemora. 
Przełozeńslwo gminy stanowią więc: 
burmistrz Jan Pellar; radcy gminni: 
Jan Pustowka i Jerzy Cemor. — Wy­
nik wyborów tych został przez c. k. 
starostwo w Bielsku za ważny uznany, 
a członkowie, przełożeństwa dnia 6. 
listopada przez c. k. starostę powia­
towego pana Derlika zaprzysiężeni.

Bystrzyca. (Jubileusz.) W so­
botę dniu 8. listopada obchodził nasz 
nauczyciel starszy, p. Jan Niemczyk, 
25-letni jubileusz służby nauczyciel- 
skiój. O godzinie 9. z rana zebrała 
się dziatwa szkolna oraz także pre- 
sbylerstwo szkolne z miejscowym pa­
storem na czele, wydział gminny, spora 
liczba nauczycieli jako też innych 
zacnych i miłych gości. Chorałem: 
„Ach Boże, mój Boże“ rozpoczęło 
uroczystość, po czćni w jędrnych 
słowach przemówił do jubilata pan 
pastor Michejda, wręczając mu w imie­
niu gminy jako dar pamiątkowy piękny 
zegar ścienny. W imieniu stowa­
rzyszenia nauczycieli wiejskich zabrał 
słowo p. Cichy z Ligotki i wykazał 
życzliwości jubilatowi w roiłem prze­
mówieniu jako leż podarunkiem zło­
tego pierścienia. Ze strony nauczy­
cieli zborowych składał życzenia p. 
Jan Pilch, nauczyciel z Karpcntnój i 
wręczył jubilatowi piękne album jako 
dowód koleżańskiego przywiązania. 
Z wzruszonćin sercem i ze łzą w 
oku dziękował p. Niemczyk wszy­
stkim mowcom jako też i tym, którzy 
pisemnie nadesłali swoje życzenia, 

za sprawioną mu niespodziankę. Od­
śpiewaniem „Nuż Bogu dziękujmy“ 
zakończono tę piękną uroczystość. 
Na miłe wezwanie jubilata zgroma­
dzono się za suto zastawione stoły, 
posilając i pokrzepiając się cieleśnie. 
Nie brakło też i licznych toasi iw, z 
których wymieniamy p. Cichego na 
cześć Najjaśniejszego Pana, który to 
toast trzykrotnym okrzykiem „Niech 
żyje“ i odśpiewaniem hymnu ludo­
wego przyjęto. Na cześć jubilata 
wygłosił p. Jan Pilch z Karpentnój 
piękny stosownie do czasu tego i do 
uroczystości ułożony wiersz, po czóm 
p. Kowala na zastępstwo szkolne i 
gminne jako także i na p. pastora 
toastował. Przy dźwiękach muzyki 
bawiono się do póżnój pory; nie 
brakło też i tańca, a każdy obecny 
niósł do domu to przekonanie, że 
miłe spędził chwile, których czas z 
pamięci tak prędko nie zetrze.

Z Lii»iny przy Frýdku. Odda­
leni od domu Bożego w Ligotce 
czujcmy się nader szczęśliwemi, gdy 
możemy co miesiąc w tutejszej szczu­
płej sali jakie nabożeństwo odprawić. 
W niedzielę 1. listopada br. odbyli­
śmy znowu służbę Bożą i składamy 
niniejszćm serdeczne podziękowanie 
wielebnemu p. kund. teol. P. Wała­
chowi z Ligotki za wygłoszenie nam 
z prawdziwą gorliwością wielce bu­
dującego kazania jako w święto Re- 
formacyi.

Opawa. (Urlop.) C. k. szkolny 
inspektor krajowy, pan Gustaw ry­
cerz Zeynek, z powodu nadwątlo­
nych sił cielesnych otrzymał trzy­
miesięczny urlop dla odzyskania zdro­
wia, którego niech łaskawy Bóg jak 
w najhojniejszej mierze mu użyczyć 
raczy l

Morawa. (Korne ni u sz.) Sła­
wny mąż ten narodził się 28- marca 
1592 na Morawie. Czynność jego 
rozszerzała się nietylko na Morawę 
i Czechy, lecz prawie na całą środ­
kową Europę, Niemcy, Węgry, Ho- 
landyę, Szwecyę, Anglię, Francyę i 
Włochy. Jan Amos Komeniusz sły­
nął nietylko jako wielki filozof i 
uczony w piśmie świętym, łącząc się 
z ówczesnymi wielkimi mężami, ja- 
koto: Andreae, Dureaus, Milton ilp., 
aby poświęcić się zbudowaniu po­
wszechnego pokoju, jako on sam się 
wyraził „zbawieniu ludzkości“, które 
wyżćj cenił, aniżeli znajomość wszel­
kich języków, sprawy narodowe, i 
pragnął jedynie, zeby niepokój w ko­
ściele Bożym ustał, by narody i stany 
nawzajem się pojednały i przychy­
liły się do początkowej wzajemnój 
zgody i miłości, które kwitnęły i roz­
szerzały się na początku chrześciań- 
stwa. Mąż ten, pełen siły i mocy 
ducha, stał się równocześnie refor­
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matorem szkolnictwa, a zasady jego 
pedagogiczne ai do dziś dnia są fun­
damentem w sposobie nauczania i 
wychowania młodzieży. Zaprowadził 
on przedewszystkićm w nauczaniu 
język macierzyński, na którego pod­
walinie przystępować się ma do 
znajomości innych języków, poruszył 
myśl potrzeby kształcenia i wzmo­
cnienia ciała, i tę niezaprzeczoną 
konieczność, że nietylko płeć męska, 
ale i żeńska, która przedtem bardzo 
upośledzoną była, również kształce­
nia i nauki niezbędnie potrzebuje. 
Na uczczenie pamięci lego wielkiego 
męża obchodzić się ma 28. marca 
przyszłego roku trzechsctlctni jubi­
leusz jego narodzenia, którym to ob­
chodem zajmie się grono dostojnych 
mężów oświeconej Europy złączyć 
się mające pod nazwą „Stowarzysze­
nie Komeniusza“. Stowarzyszenie to 
zamierza przedcwszystkiein zająć się 
wydaniem najgłówniejszych pism Ko- 
meniusza i jego ówczesnych współ­
pracowników jego dokumentów, ręko­
pisów, zasad historycznych i nauki 
wyznania staroewangelickich zborów 
(Waldeńskich, Braci czeskich i t. d.), 
ich poprzedników i następców, tu­
dzież pobratymczych wyznawców re- 
ligii. Pomimo, że założenie tego 
naukowego stowarzyszenia przede­
wszystkićm służyć ma celom peda­
gogicznym i edukacyjnym, to niemniej 
interesuje takowe i kościół ewange­
licki, gdyż Koineniusz zastępował 
zasady tolerancyi i wolności, z wy­
rzeczeniem się wszelkich więzów i 
krępowania wiary i sumienia, a po­
mnąc na obustronne poniesione męki 
i katusze, zapewnie sprawa i czyn­
ność Komeniusza juko i Luteranizmu 
mają zawsze między sobą coś wspól­
nego, co ich do siebie przybliża.

llunipolec. (Dar cesarski. Po­
święcenie wieży i dzwono w.) 
Najj. Pan darował ewangelickiemu 
zborowi w Humpolcu wsparcia na 
wybudowanie wieży 300 zł. Wieża 
i dzwony zostały poświęcone na dniu 
11. października br. przez przcwieleb. 
superintendenta ks. Kocha w asy- 
stencyi seniora Laný na tekst w ob­
jawieniu św. Jana XXI, 3. Dzwony 
otrzymały nazwy: Hus, Luter, Gustaw 
Adolf, a po dopełnionćm poświęceniu 
wypowiedział kazanie ks. Trnka na 
tekst I. Mojż. 28, w. 16—12zachwy- 
cającemi słowy.

Rossbach. (Srebrne wesele.) 
Na dniu 18. października br. obchodził 
kurator zboru w Rossbach, fabrykant 
p. K. Hertenslein, z swoją małżonką 
srebrne wesele, przyczćm przezna­
czyli na fundusz pensyjny kazno­
dziejski 50 zł., zaś miejscowemu 
proboszczowi 100 zł.

Wiedeń. (Dekrety wybieral­
ności.) Po złożonym egzaminie u 
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morawsko-szląskićj superintendentury 
augsb. wyznania w Cieszynie przy­
jęła c. k. naczelna Rada kościelna 
pp. Jana Molina z Dolnych Bladnie i 
Ernesta Picscha z Cieszyna w poczet 
wybieralnych kandydatów teologii na 
ewangelickich proboszczów, zaś pp. 
Pawła Pomykacza z Gumien i Karola 
Żlika z Cieszyna w poczet wybieral­
nych kandydatów na ewang. wika- 
ryuszów.

(Konferencye biskupskie) 
pod przewodnictwem arcybiskupa 
hrabiego Schönborna rozpoczęły się 
znowu we Wiedniu dnia 5. listopada.

Waidhofen. (Dar.) Ewangeliccy 
wyznawcy tutejsi zostali obdarzeni 
przez pewnego dobroczyńcę bardzo 
pięknym obrazem ołtarzowym, przed­
stawiającym Chrystusa na krzyżu i 
dwoma świecznikami na ołtarz.

Gallneuklrchen. (Dary.) Nie­
miecki cesarz Wilhelm II. przesłał 
przez niemieckiego ambasadora tutej­
szemu zakładowi dyakonisek zapo­
mogi 500 marek. — Zbór tutejszy 
odebrał tukże od Głównego Stowa­
rzyszenia Gust. Adolfa w Lipsku nad­
zwyczajnej zapomogi do budowania 
kościoła 4000 murek, przezco dług 
zboru na 2300 zł. się zniżył a fun- 
dacya na budowę kościoła do 2350 zł. 
się podwyższyła.

Berlin. (Małżeństwa mięsza- 
ne.) Wskutek ciągłych przenoszeń 
się poddanych rzeszy niemieckiej z 
jednego miejsca na drugie i wskutek 
wynikającego stąd zmięszania ewan­
gelików i katolików wzrasta coraz 
więcćj liczba małżeństw mieszanych. 
Na tysiąc małżeństw w ogóle zawar­
tych w państwie pruskićm było mał­
żeństw między ewangelikami i kato­
likami w latach od 1870 do 1880 68, 
w 1889 r. zaś 78'3. Liczba małżeństw 
chrześciańsko-żydowskich nie uległa 
w ostatnich latach prawic żadnćj 
zmianie: w roku 1889 było ich 1-3 
na tysiąc małżeństw w ogóle zawar­
tych.

Szwajcarya. (Sędziwy na­
uczyciel.) Gazeta Zurychska pisze, 
że w Andermatt w Szwajcaryi znaj­
duje się nauczyciel jeszcze w peł­
nieniu obowiązku szkolnego, p. Ko­
lumban Russi, który w tamtejszej 
szkole urzęduje już od roku 1820, a 
więc przez 71 lat. Zgoła wszyscy 
obywatele miejscowości tamtejszej, 
jako też ich dzieci i wnucy, pobierali 
od niego naukę.

Rosya. (Uciski.) „Powszechna 
kronika kościelna“, wychodząca w 
Lipsku, opisuje zachodzące uciski we 
wschodnich prowincyach nad Bałty­
kiem, z której jako mały obrazek 
następujące dzieje wyjmujemy: „Co 
już w przeszłym roku rozpoczęto, 
do tego i w bieżącym roku dążą, 
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to jest: Przytłumienie wszelkiej pro* 
wincyonalnćj samodzielności we wszy* 
stkich gałęziach powszechnego życia, 
aby uskutecznić formalną jednostaj- 
ność państwa w prawodawstwie i w 
zarządzie, w mowie, w obyczajach i 
w postępowaniu kościelnćrn. Zapro­
wadzono reformę w sądownictwie i 
w urządzeniu administracyi rządowćj 
podług rosyjskiego wzoru, która wszy­
stkie zwyczaje w obrębie tym prakty­
kowane i przywileje a prawa, jakie 
prowineye przed wpojeniem ich do 
Rzeszy Państwa używały i jakie itn 
poręczone zostały, na jeden raz wy­
rugować ma; zaprowadzono różno- 
tworne rozporządzenia, według któ­
rych jedynie języka rosyjskiego we 
wszystkich sprawach publicznych ma 
się używać i surowo się zakazuje w 
innym języku się porozumiewać i 
korespondować; dla tego też używają 
środków do wygnebienia ewangelicko- 
lutcrskiego kościoła, który przez re- 
formacyę się w tutejszych okolicach 
był rozkrzewił i zaprowadzają na 
gwałt rosyjski katechizm kościelny 
na miejsce hitcrskicgo. Wyobrazić 
sobie można najokrutniejsze pogwał­
cenia i znieważania dotychczas w ko­
ściele i w publicznćin pożyciu nam 
przysługujących rzeczy, przedewszy- 
stkiera znieważenie praw sumienia, 
jakie kiedy w największych prześla­
dowaniach dla wiary i religii gdzie­
kolwiek ponoszone były, i które w 
bezwstydnóm przekręcaniu jeszcze 
wieńcem wolności, religii i sumienia 
śinią być zdobionemi. Przedowszy- 
stkietn zwracamy uwagę na rozporzą­
dzenia językowe, których i lego roku 
jest bez liczby. Pozwolonćrn jest, czy 
przy sądzie, czy w administracyjnych 
sprawach, jak po szkołach, tak w 
urzędowćm obcowaniu pomiędzy kon- 
systorzem, pomiędzy duszpasterzami 
i wszędzie tylko język rosyjski, 
wszystko jodno, czy interesowano 
strony go rozumią lub nie, czy mło­
dzież szkolna wykład pojmuje lub 
nie, i czy jakie owoce z nauki po­
biera lub nic. Na dowód nieludzkiego 
obchodzenia się niech posłuży pomię­
dzy innemi następujący wypadek. 
Było to jednego poranku w sierpniu, 
gdy nauka pierwszego semestru na 
gimnuzyum w Mitowie rozpoczętą być 
iniała. Katecheta ewangelicki wstą­
piwszy na katedrę, chciał odbyć jak 
zwyczajnie modlitwę poranną. W leni 
przystępuje rosyjski dyrektor i roz­
kazuje jemu w popędliwości z miejsca 
ustąpić, ponieważ odtąd rosyjski pop 
modlitwy według prawosławnego ry­
tuału zmawiać będzie. A czy była 
lak znaczna liczba uczniów tego wy­
znania? Bynajmniej, liczba uczniów 
wyznania prawosławnego wynosiła 
zaledwie dziesiąty procent. Ducho­
wieństwo ewangelickie widziało się 
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spowodowaném odtąd urządzać mo­
dlitwy dla młodzieży szkolnej tylko 
w kościele. Do tego urządzono na 
gininazyacłi rosyjskie chóry śpiewa­
ckie, na których wszyscy uczniowie 
bez wyjątku udział brać muszą. 
1 podobnie dzieje się we wszystkich 
rzeczach. Rusyfikacja oddziaływa 
się od pierwszych do ostatnich sfer, 
dla lego ustanawiają tylko rosyjskich 
dyrektorów, rosyjskie zarządy i ad- 
niinistracye, pogwałcając wszystko, 
co nierosyjskie, i wydawają jeden 
dekret za drugim, aby zgnieść, co 
się im niepodoba. Lecz nadewszy- 
stko uciemiężają kościół lutersński i 
dokuczają czóm mogą zastępcom jego, 
nad którymi i w tym roku wisi pra­
wdziwie miecz Damoklesa, bo jednego 
po drugim z duszpasterzy rzucają do 
więzienia. I za co? Ze opowazają 
się upominać swych zborowników do 
wierności kościołowi swemu, że ośmie­
li ją się dopełniać urzędowych funkcyj 
kościelnych u tych członków zboru, 
kló rzy przeciw własnemu zezwoleniu 
do prawosławia przestąpić m u s i e 1 i. 
Lecz niedosyć na tóm, bo kaznodzie­
jom takowym odejmują dochody z 
ryczałtu państwowego, które dotąd 
byli pobierali . . . Zniesione zostały 
konsystorye w Riga, w Revalu, w 
Arensbergu jako i superinlendcntury 
na wyspie ezelskićj, aby te więcój 
jak 350 lat istniejące dyecezye wpoić 
pod większy państwowy konsystorz. 
N'a domiar rozporządzono surowo, 
ażeby dostrzegano obchodzenia uro­
czystości w święto reformacyjne, 
ażeby przy okazyi tej niedopuszczano 
się wywierania wpływu przeciw pra­
li osławiu, zaś odwrotnie nastręczono 
kościołowi prawosławnemu wszelkich 
jego przysługujących korzyści. Na 
wzgórzu 1’uchtlice w Estlandyi zało 
żono grunt pod klaszlór dla prawo­
sławnych misyonarzy, zkąd nawra­
caniem zajmować się będą, przeci­
wnie gdy na tein samem miejscu bu­
dujący się i dokończeniu bliski kościół 
musiano z nakazu skasować.“

(Księgi kościelne.) Jako do­
noszą czasopisma, mają od 1. stycz­
nia 1892 r. wszystkie księgi ewan­
gelickie kościelne być prowadzone 
tylko w języku rosyjskim.

Paweł i Gaweł.
Paweł. Gdzieś też był Gawle 

tak długo, żechmy już społem dawno 
nie byli? Pewnieś gdzieś wędrował, 
to będziesz wiedział coś nowego i 
dobrego powiedzieć.

Gaweł. Nowego bym ci coś 
powiedział, ale dobrego nic, bo wiesz, 
jak latoś klerykały pracują, że ani 
w nocy nie śpią a nawet ludzi ze 
snu budzą.

Paweł. Toż mi też powiedz, 
czemu spać nie mogą.

Gaweł. Al wżdyć dobrze wiesz, 
jak latoś wybory po gminach długo 
trwają, bo wszędzie słychać o rckla- 
macyach, a każdy chce być fojtem, 
nawet taki co ledwie umie pisać jak 
gdyby kura grzebała.

Paweł. Ja już wiem, że to lak 
jest teraz wszędy, bo bardzo mało 
tych gmin, coby żyli ręka w rękę, 
ale musiałeś przecież coś więcej na- 
słychać, toż mi też opowiedz!

Gaweł. Ale wżdyć żem jeszcze 
wylękany lak, że ci nie mogłem to lak 
prędko opowiedzieć.

Paweł. No, toż mi to tylko po­
wiedz, bom doprawdy ciekawy, coś zaś 
gdzieś tak dziwnego wyszukał, iżeś 
jeszcze w strachu I

Gaweł. W ten dzień po św. 
Jadwidze bytem w Skoczowie a przy­
szedłszy za późno ku cugu, musiałem 
iść pieszo w nocy. Przyszedłem do 
jednej wioski a tu, o dziwy! o pół nocy 
słyszę dzwonić. Myślałem sobie, że 
gdzieś się pali, bo i ludzie ze sikaw­
kami się zbiegali, więc oglądam się 
w koło, ale, chwała Bogu, nigdzie 
ognia nie było widać.

Paweł. Na, cóż to dzwonienie 
miało znaczyć?

Gaweł. No, — nowego fojta i 
radnych w tej gminie wybrali, tak 
temu staremu fojtowi konajączkę dali 
dzwonić a to jeszcze o północy.

Paweł. A to już umrzyj, że 
mu konajączkę w nocy dzwonili?

Gaweł. Ale gdzie tam umarł, 
on żyjo, jeny już fojtem nie będzie, 
bo iin był tarnką w oczach, dla tego 
mu dali dzwonić bezpłatnie, ale lepiój 
by zrobili, gdyby ubogiemu dzwonili 
— bezpłatnie — jak umrze we dnie, 
a nic żywemu w nocy!

Paweł. No dyć wiesz to stare 
przysłowie : Marcin niemująe rozumu, 
nie daje go też nikomu, cóżby więc 
zrobił słusznego, kiedy sam nie wić 
innego.

Gaweł. Dobrześ powiedział, ale 
muszę iść dalój, bo nie mam czasu. 
V przyszłości zaś se pomówimy o 
czóm innóm.

Ceny targtwe
z dnia 7. listopada 1891.

Cieszyn. Pszenica (hektolitr) złr. 9.40 
do 9.20 Zyto złr. 8.60 do 7.60. Jęczmień 
złr. 5.— do 4.60. Owies złr. 3.40 do 3.15. 
Groch złr. 7.50. Ziemniaki złr. 3.45. Słoma 
(100 kilo) złr. 3.20. Siano złr. 2.80. Drzewo 
twarde (1 meter) złr. 2.50. Drzewo miękkie 
złr. 2.20.

Bieli ko. Pszenica (hektolitr.) złr. 9.20 
do 9.—. Zyto złr. 7.50 do 7.30. Jęczmień 
złr. 5.60 do 5.40. O wie . złr. 3.40 do 3.—. 
Groch złr. 0.—. Ziommaki złr. 3.60. Słonia 
(100 kilo) złr. 3.20. Siano złr. 3.—. Drze­
wo twarde (1 meter złr. 2.45. Drzewo 
miękkie złr. 2.20.

Kursa giełdy wiedeńskiej
z dnia 13. listopada 1891.

Renta złota......................................złr.
„ papierowa.......................... „

Galicyjskie obligacye indeinn. 5% » 
Szlqskie „ „ 5"/, „
Akcye kolei Karola Ludwika . . „

„ „ Lwowiko-Czerniow. ,
„ „ Koszycko-Uoguin. . „

Dukat cesarski...................................„
100 marek niemieckich . ... n 
Rubel papierowy ...........................„

108.75 
102.05 
104.80

204.— 
235.— 
173.—

5.62 
57.95

1.18

Odpowiedzialny redaktor ta dział polityczny : 
Kazimierz Stanisławski w Cieszynie; za dział 
koécielny Adam Wałach w Cieszynie.

Wielki krach!!!
Nowy Jork i Iiondyn nie szczę­

dziły także europejskiego kontynentu. — 
Wielka fabryka srebra widziała się zmu­
szoną, rozdarowuć cały zapas za małóm 
tylko wynagrodreniein swych sit roboczych.

Mam upoważnienie sprawę tę przepro­
wadzić.

Kozdarowuję tedy każdemu, czy 
bogaty czy ubogi, następujące przed­
mioty za wynagrodzeniem tylko 6 złr. 
60 et., a mianowicie.-

6 szt. najlepszych nożów stołowych z 
prawdziwemi angiels. 01 trzami.

6 szt. ameryk. patentowanych widelców 
srebrnych z jednój sztuki.

6 szt. ameryk. patent, łyżek srebrnych z 
jednój .ztnki.

12 szt. ameryk. patent, łyżeczek srebrnych 
do kawy z jednój sztuki.

1 szt. ameryk. patent.chochli z jednój sztuki.
1 szt. ameryk. patent, chochelki do mleka 

z jednój sztuki.
6 szt. angiels. podstawek „Victoria“.
2 szt. przepysznych świeczników tołowych. 
1 szt. sitka na herbatę.
1 szt. posypywacza cukrowego.

42 sztuk razem.
Wjzyalkie powyż wymienione przed­

mioty kosztowały przedtóm przeszło 40 złr. 
a są teraz za 6 złr. 60 ct. du nabycia. 
Amerykańskie patentowane srebro jest czy­
sto białym kruszcem, który srebrną barwę 
przez 25 lat zachowuje, za co s.ę ręczy. 
W dowód, że to ogłoszenie nie Jest 
szwindlem obowiązuję się publicznie, 
zwrócić każd mu pieniądze, komuby się 
towar ten nie podobał. Nikt przeto nie 
powinien zaniechać korzystnój sposobności 
do nabyci. tój przepysznej garnitury.

Szczególnie się zaleca należący ku temu 
proszek do czyszczenia. 1 szkatułka wraz 
z przepisem używania 15 ct.

Rozsyłkę tylko za pobraniem poczto- 
wóm lub poprzednióm nadesłaniem pie­
niędzy u.kutecznia (171)

P. Perlberg’s Agentur 
der vereinigten amerikanischen Patent- 

Silberwaaren-Fabrik in Wien,
II., Beinbrandstrasse 88.

Wyciąg z podziękowania.
Otrzymaw zy zamówionych 42 sztuk, 

wyrażam WPanu moje zadowolenie i upra­
szam o przysłanie mi poniżój wymienionych 
przedmiotów.

Reifenberg p. Gorycyi 23./VI. 1891.
Wolfpang hr. Atteins 

c. k. porucznik.
Przesyłkę Pańską otrzymałem i jestem 

z niój zupełnie zadowolniony, upraszam 
przeto o nadesłanie jeszcze jednój garnitury.

Riva, 5./VI1I. 1891.
L. Fli riani 

obciął pocztowy*
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W księgarni Eduard Feitzingera 
W Cieszynie (wyższa brama) są do nabycia

©iłcrobjfi
trornigelicki

bardzo obfituj i ciekawćj treści, ozdobiony 
wielu rycinami. Cena 36 et., z przesyłkę 
pod opaskę 42 et. (164)

Urólcrosfo-pruefi
flnknùan ewiuigelidii 

nłożył i wydał M. Gcrss w Lecu. Mo­
cznik 34. Cena 55 Ct., z przesyłkę 60 Ct.

Czeladnika 
czyli towarzysza 

przyjtnie natychmiast Jerzy Cy- 
morek, stolarz w Karpentnéj 
przy Bystrzycy. (173)

, prowizyę, 
utrzymanie,

udzielam každému, kto się zsjmie sprze­
dażą losów i książeczek losowych 

za spłatę. (166) 
Dom wekslowy, II. Fuchs w Peszcie, 

ulica Franciszka Deaka, 12.

Kwizdy płyn gośćcowy
(GICHTFLUID)

domowy lek na uśmierzenie bolu, 
atf Cena flaszki 1 elr. *ŁJS

Kwizdy krople na zęby „Alve­
olar“ ; flaszeczka 50 ct.

Kwizdy eter na włosy; flaszeczka 
50 cl.

Kwizdy plaster na nagniotki; 
szkatułka po 35 i 70 ct.

Kwizdy tynktnra na nagniotki 
i brodawki; flaszeczka 35 cl.

Kwizdy wódka francuska; fla­
szka 85 ct.

Kwizdy woda do plnkania ust 
„Alveolar“; flaszeczka 40 ct.

Kwizdy sok ziołowy ; flaszka 35 ct.
Kwizdy pasta Alveolar na zęby ; 

puszka 70 ct.
Kwizdy pomada cebnlkowa; ty­

giel 80 ct.

marki} ochronną wo wszyst- 
Austro-Węgier.

wa ze składu głównego:

Prawdziwy tylko z niniejszą 
kich aptekach

Codzienna wysyłka poczlo-
W aptece obwodowéj Franciszka Jana Kwizdy 

w Korneuburgii. (115)

(148)

Ces. i król. wyłącz, uprz.

Apteka kieszonkowa.
Zawierająca 18 leków i przetlnilotów.

Cena 60 ct., z przesyłką pocztową 80 ct.
Do nabycia wc wszystkich aptekach.

X sklep sukienny i bławatny.
Zawsze będę na składzie Bielskie, Bcrneúskie, I.ibereekie, 

Karnlowskie 1 różne zagraniczne

Q sukna i materye na ubiory,
W w największym wyborze, na każdą porę : jesiennę, zimową i wiosenną, i po 

najtańszych cenach.
Dsilném mém staraniem będzie pozyskać sobie i utrzymać zaufanie Sza- 

nownych P. T. odbiorców sprzedawaniem tylko dobrego towaru, tudzież 
rzetelnę i uprzejmę obsługę.

Jw Polecając moje przedsiębiorstwo jak najuprzejmiéj Szanownéj P. T. P11-
1 bliczności i prosząc o łaskawą przychylność, kreślę się z poważaniem
I Q (170) A. KitlińNkf.

I OXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXÖ

OXXXXXXXXXXXXX
Q Otwarcie handlu.

Pozwalam sobie niniejszćm uwiadomić Szanowną P. T. Publiczność z 
Cieszyna i okolicy, że z dniem 15. października t. r. otworzyłem w Cieszynie 

W na wyźszój bramie, 1. d. 107, w domu p. J. Konczakowskiego (naprzeciw 
kościoła pojeiuickicgo) handel pod firmę :

Wydawca Jeny Skalka w Cieszynie. (kolonkami o. 1 k. nad*, drukarni Karola Proehaskl * Cieszynie.
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garniach i urzędach pocztowych. 9 "
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Zapewnienia pokoju.
Mowa tronowa, którą Monarcha 

nasz zagaił sesyę delegacyj, zaniepo- 
k iła po części świat polityczny i 
finansowy. Na giełdzie wiedeńskiej 
wydarzyło się, że wskutek fałszywej 
pogłoski, jakoby nasz Cesarz wyra­
zić się miał przed posłami z Galicyi 
e groźnych zamiarach Rosyi, spadły 
papiery jednego dnia tak dalece, iż 
spekulanci utracili miliony. Dopiero 
wyjaśnienia, które duł minister spraw 
zagranicznych, hr. Kalnoky, w dele­
gacjach, wyw olały zupełne uspoko­
jenie. Odtąd ze wszech stron zaczęły 
nadchodzić zapewnienia pokoju. Ro­
syjski minister spraw zagranicznych 
icździł wprawdzie przed dwoma ty­
godniami do Paryża, gdzie był go­
szczony przez dostojników państwa, 
ale w powrocie wstępował także do 
Berlina, gdzie zapewniał o pokojo­
wych ii.tcncyach Cara i starał się o 
kredyt dla państwa rosyjskiego, które 
z powodu klęski głodowej potrzebuje 
nowój pożyczki, gdyż pożyczka pa­
ryska nie dopisała.

Przed kilku dniami miał kanclerz 
państwa niemieckiego, Caprivi, uwagi 
godną mowę w parlamencie o poło­
żeniu polilycznóm. Caprivi odpowie­
dział najpierw na nieustające zaczep­
ki i zarzuty, jakie go spotykają z 
obozu niezadowolonych, marzących 
o powrocie rządów Bismarka. Kan­
clerz stanowczo zaprzeczył, jako­
by myślał o ustąpieniu, przeciwnie 
tak długo myśli stać u steru państwa, 
dopóki go przy nim pozostawi wola 
cesarska. Dalej zaznaczył Caprivi, 
że zdaje się w powietrzu unosić 
jakiś bakcyl zaniepokojenia co do po­
lityki zagranicznej, i że skutkiem tego 
uważa on za, potrzebne, mówić prawdę 
otwarcie. Zarzucają rządowi nie­
mieckiemu, że pozwolił przyjść do 
skutku wypadkjOm kronsztadzkim. 
Zjazdowi temu nie mogliśmy zapo­
ci Iz. Co miałem czynić, gdy dwóch 
udzi podało Sobie rękę? Powiadano, 

że to jest skutkiem odnowienia trój-

przymierza. Co do tego odnowienia, 
to za wiele bilo w bębny i za wieie 
trąbiono i lóm samem zwrócono in­
nych uwagę, żeby tak samo uderzyli 
w bębny i zatrąbili na trwogę. W 
rzeczywistości odnowieniu trójprzy- 
mierza w niezóm stosunków polity­
cznych nie zmieniło. Także obawy 
co do „wojny na dwa fronty“ są 
starój daty. Wiem atoli, że Car ro­
syjski żywi jak najbardziej pokojowe 
chęci, jestem także niezłomnie o lóm 
przekonany, £e żaden inny rząd nie 
ma tak wielkiej przewagi w świecie, 
żeby z lekkióm sercem mógł powie­
dzieć: teraz rozpoczniemy wojnę. 
Dalój zwracał kanclerz uwagę n*a 
wielką odpowiedzialność, jaka pod 
tym względem cięży na każdym rzą­
dzie z powodu udoskonalenia broni. 
„Że rząd niemiecki czasu swego nie 
przespał, rzeki w końcu Caprivi, do­
wodzą tego nowe żądania, z któremi 
wystąpiliśmy, a powtarzam wyraźnie, 
że jeszcze na tóm nie koniec. Zda­
niem mém, nie ma armii, któraby na 
wypadek wojny mogła iść w poró­
wnanie z armią naszą. Trzeba przy- 
lem uwzględnić liczbę ludności, a 
ponieważ w Niemczech ludność bez­
ustannie wzrasta, przewyższamy i 
pod tym względem inne narody. Być 
może, iż już podczas przyszłej zimy 
zastanawiać się tu będziemy nad tóm, 
jak najlepiej wzrost ten ludności zu­
żyć na rzecz obrony krajowej. Zre­
sztą starano się pewne zaniepokojenie 
wywołać przez to, że wskazano na 
rozkład licznych wojsk rosyjskich u 
granic naszych. Kto się wszelako 
bliżój w sprawie tej rozpatrzy, prze­
kona się z łatwością, iż po stronie 
niemieckiej mamy więcój wojska niż 
w odnośnych dzielnicach po stronie 
rosyjskiej. Nie ma więc żadnego 
powodu do obawy, a na to powinni 
zważyć ci, co piszą do gazet. Ze 
wszystkiemi narodami żyjemy obecnie 
w pokoju i opieramy się na naszój 
armii, po za którą w razie potrzeby 
stanie cały naród.“ Mowa ta zrobiła 
wszędzie dobre wrażenie.

Przegląd polityczny.
Izba poselska Rady państwa 

obraduje nad budżetem. Długie roz­
prawy toczyły się nad lóm, jakby 
niższym warstwom ludności ulżyć 
ciężarów podatkowych. Poseł Neu­
wirth w dłuższej mowie poruszył 
kweslyę zmonopolizowania 
elektryczności. Wkrótce do 
produkowania elektryczności będzie 
użytą siła wody. Elektryczność wy­
prze parę. Rząd tedy powinien siłę 
tę zmonopolizować i za opłatą pod- 
dzierżawiać. Dochody ztąd będą ol­
brzymie i przyczynią się do zniżenia 
podatków bezpośrednich. Dziś uboż­
szy piąci więcej od bogatego. Cze­
ladnik pracujący przy lampie olbrzymi 
płaci podatek, a panicz używający 
elektryczności jest wolny. — Zastępca 
rządu oświadczył, że rząd zajmie się 
cennym pomysłem Neuwirtha.

Przeciw lot er y i przemawiał] i 
tego roku w Izbie poselskiój Rady 
państwa poseł Roser. „Zapraszam 
ministra finansów i ministra sprawie­
dliwości — powiedział Roser — do 
galeryi zbrodniarzy loteryjnych, aby 
się mogli przekonać, z jak brudnych 
źródeł czerpie państwo swoje do­
chodu, jak rujnuje się byt tylu a tylu 
ludzi, na jakie straty naraża się za­
robek i jakich wychowuje się zbro­
dniarzy. Byłby wysoki już czas, 
aby zniesiono tę grę zbrodniczą, ten 
podatek od głupoty ludzkiój. Następ­
nie przytoczy* inowca cały szereg 
przykładów zbrodni, popełnionych z 
powodu gry na loteryi: Obraz 1. 
Oto mamy kasyera kasy zaliczkowej 
w Bakowie. Sprzeniewierzył on 
52.U00 zł. i przegrał je w loteryę 
liczbową. Skazano go na kilka lat 
ciężkiego więzienia. Obraz 2. Robo­
tnica Kiera Doeller, która pracowała 
w fabryce wyrobów metalowych i 
prowadziła listę wypłat, sprzeniewie­
rzyła 1267 zł., które przegrała w 
loteryę liczbową. Stawiała po 3 do 5 zł. 
Skazano ją na 15 miesięcy ciężkiego 
więzienia. Obraz 3. Jan Gucher, ro-
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botnik w hutach żelaznych w Pich- 
ling pod Koliach, uzbierał pracą 1000 
zł. i złożył je w kasie oszczędności. 
Namówiony przez jakiegoś oszusta 
zaczął grać na loteryi i przegrał 
wszystko. Skutek był ten, że dostał 
pomieszania zmysłów i obecnie cierpi 
największą nędzę wraz z całą rodziną. 
Obraz* 4. Kasyer kolei adryatyckich 
sprzeniewierzył 85.000 zł., które 
przegrał w loteryę liczbową. Przy- 
aresztowano go, a w domu przy re- 
wizyi znaleziono kufer, zapełniony 
ryskonlami. W Fünfhaus zmarła pe­
wna stara niewiasta, uważano ją za 
kobietę majętną, okazało się jednak, 
że pozostawiła tylko pudło pełne 
ryskontów. W Ottakringu stawiała 
pewna kobieta przez całe 7 lal na 
liczbę 65. Stawki wynosiły 50, 100 
i 200 zł., a ponieważ liczba 65 nie 
chciała absolutnie wyjść, straciła owa 
kobieta bardzo znaczny majątek w 
gotówce wraz z domem czynszowym. 
We wszystkich krajach cywilizowa­
nych zniesiono loteryę liczbową, tylko 
w katolickiej Austryi i we Włoszech 
nie myślą o jej zniesieniu. W Me­
ksyku uważał nawet nieludzki Juarez 
loteryę za grę niemoralną i zadekre­
tował, ażeby zniesiono ją w całej 
republice. Tylko w Austryi muła lo- 
terya pod znakiem cesarskiego orła 
wyzyskuje lud. Mówca wniósł w 
końcu wezwanie do rządu, ażeby 
zniesiono loteryę liczbową, lub przy­
najmniej zmniejszono liczbę ciągnień, 
by podniesiono podatek od wygra­
nych z 15 na 20 procent, zaprowa­
dzono przy ciągnieniach odpoczynek 
niedzielny i zakazano anonsowanie 
loteryi. „Apelowałem dotychczas rok 
rocznie, nic to nic pomogło. Dziś 
apeluję do ludu, aby był mędrszy od 
swego rządu i nie tracił ciężko za­
pracowanego grosza w c. k. zakładach 
wyzysku (w kolekturach loteryjnych)“.

Przypominamy, że Roaer obchodził 
ubiegłego roku jubileusz swego 25- 
lelniego występowania przeciw loteryi.

Sesya delegacyj została tego 
tygodnia zamknięta. W toku obrad 
przemawiał klerykał Z a 11 i n g e r 
długo i szeroko za przywróceniem 
państwa kościelnego, żaląc się na 
ucisk Papieża i katolików we Wło­
szech. Minister hr. Kalnoky odpo­
wiedział, że w razie wdania się Au­
stryi na rzecz Papieża rozerwałby 
się sojusz z Włochami, cały lud 
włoski byłby wzburzony i spokój 
zakłócony. Minister nadmienił jednak, 
że pragnie, by życzenia ludności ka­
tolickiej doznały uwzględnienia i by 
Papież uzyskał tuką niezawisłość, 
jakiej jego godność wymaga i z ja- 
kiójby sam był zadowolony. Te sło­
wa ministra zrobiły we Włoszech 
bardzo złe wrażenie. Rząd włoski 

oświadczył w Izbie, że uważa kwestyę 
rzymską za załatwioną.

We Francy i biskupi buntują się 
przeciw rządowi. Dnia 24. listopada 
odbył się w Paryżu proces arcybi­
skupa z Aix, Goulhe-Soularda, oska­
rżonego o obrazę ministra oświecenia. 
Biskup ten wystosował był jak wia­
domo, krnąbrny list do ministra, gdy 
tenże ostrzegał duchowieństwo prze­
ciw pielgrzymkom do Rzymu, ponie­
waż wydarzyły się tam rozruchy. 
W toku procesu rzekł prokurator do 
oskarżonego biskupa: „Zadaniem pań 
skióin jest głosić moralność chrze- 
ściańską. Dopóki to się dzieje, re­
spektuje się pana, z chwilą jednak, 
gdy pan s.ę podnosisz przeciwko 
ustawom krajowym, jesteś pan tylko 
obywatelem, wykraczającym przeciw­
ko ustawie karn j i jako taki musisz 
być traktowany i stujesz pan przed 
kratkami na zasadzie właśnie tej ró­
wności ludzi wobec sądu, którą pan 
sam głosisz. Gdyby zwykły ksiądz 
nupisał podobny list do swego bi­
skupa, to miałby on za swoje; bisku­
powi ntoli wolno obrażać ministra. 
Goulhe-Soulard, pisząc swój list, na­
raził na niebezpieczeństwo między­
narodowe stosunki Francyi i demon­
strował przeciwko rządów.. Rył to 
czyn niepalryotyczny.“ — SądI skazał 
arcybiskupa na 3000 fr. kary i koszta 
procesu. 1’rzy jego wyjściu z sali 
stronnicy ji go chcieli urządzić de- 
inonstracyę przeciwko republice lej, 
wypadła ona jednak dość mizernie. 
Gazeta monarchiczna urządziła składkę 
dla arcybiskupa i skazana została na 
500 fr. kary. Arcybiskup agituje 
jednak ciągle przeciw rządowi a 57 
biskupów przyłączyło się do niego.

Kromka.
Żałoba w domu cesarskim. 

We Wiedniu umarł w poniedziałek 
arcyksiąZę Henryk, a poprzedniego 
wieczora jego małżonka, baronowa 
Leopoldyna Waideck — oboje na 
zapalenie płuc. Arcyks. Henryk lył 
bratem arcyks. Rainera i liczył lal 
62, a baronowa Waidcck, która w 
młodości była śpiewaczką opery w 
Gracu, lat 49. Oboje słynęli z do­
broci serca. Przybyli oni z Bozen 
do Wiednia poprzedniego tygodnia 
na wesele arcyks. Ludwiki Toskań­
skiej i księcia Frydryka saskiego, 
doznali przeziębienia i prawie równo­
cześnie zmarli. Wypadek len wy­
wołał w całój monarchii szczere 
współczucie. Małżeństwo to, jedynie 
z czystój miłości zawarte, nic było 
na dworze wiedeńskim z początku 
mile widziano, gdyż baronowa Wai­
deck była córką niskiego urzędnika 
nazwiskiem Hofman. Nowożeńcy żyli 
jakiś czas we Włoszech i w Szwaj-

caryi. Lecz później Najj. Pan wy­
niósł ją do stanu szlacheckiego, na­
stępnie nadał jćj tytuł baronowój 
Waideck, a członkowie domu cesar­
skiego często ją odwiedzali, gdyż 
była to zacna osoba. Zwłoki obojga 
przeniesione zostały do familijnego 
grobowca w Bożen. Pozostała osie­
roconą 18 letnia córka, baronówna 
Murya Waideck, która zamieszka u 
arcyks. Rainera.

Zmarli W Cieszynie niespodzia­
nie : małżonka adwokata dr. Kluckicgo 
w 38. i masarz Glombik w 36. roku 
życia.

Z Izby sądowćj. Cieszyński 
sąd przysięgłych skazał wyrobnika 
Jozefa Czyloga z Zabrzegu za zgwał­
cenie ni ä1/» roku, robotnika Karola 
Figara z Gruszowa za pobicie na 18 
miesięcy, robotnika Jana Chroboka z 
Zamorska za pobicie na 3 miesiące, 
robotnika Pawła Górnego z Niemie­
ckiej Lutyni za pobicie nu 2>) miesięcy, 
górnika Antoniego Naliwajkę z Kar­
li mój za zabójstwo na 3 lata, Jana 
Rzymana z Gór. Trzmowic zi za­
bójstwo na 18 miesięcy więzienia. 
W Opawie skazany został robotnik 
kolejowy, Józef Krupa, który zamor­
dował bzynknrzu Izydora Oppenheima 
z Beneszowa, na karę śmierci przez 
szubienicę.

Influenca grasuje ponownie we 
wielu krajach, osobliwie w Londynie 
i w Berlinie. Tukże we Lwowie, 
w Białej i w kilku miastach szlą- 
skich się pojawiła, lecz przebieg cho­
roby jest łagodny.

Były król serbski, Milan, 
żyje w Paryżu wesoło i rozrzutnie. 
Namiętnie gra w karty i bawi się w 
miłostki. Donoszą z Belgradu, że 
oświadczył on gotowość zrzeczenia 
się w Serbii praw ojcowskich i oby­
watelskich — naturalnie za gotówkę. 
Milion franków, który mu dano za 
wyjazd z Serbii na lat trzy, dawno 
juz został przeszasluny, więc Milan 
zastawił swe dobra nieruchome za 
dwa miliony w pewnym banku ro­
syjskim. Ale i z lemi źle być jakoś 
inusi; zrzeka się wszystkiegonaj­
droższego jedynaka i praw osobistych, 
byleby Serbia uregulowała mu dług 
ostatni i jemu samemu płaciła po­
rządne dożywocie. Serbia bardzo chę­
tnie pozbyłaby się raz na zawsze 
takiego pana, ule ofiara wydoje się 
zbyt wysoką. Więc niewiadomo je­
szcze, co postanowi skupczyna. Ale 
dii|iny na to, że się zgodzi — za la* 
parę Milan znowu będzie bez grosza 
i pozostanie mu rewolwer.

Brak mężczyzn. Podczas obrad 
Izby posłów we Wiedniu żądał poseł 
Ilofimann wyższych szkół dla kobiet, 
aby mogły samoistnie zarabiać na 
życie. Mówca przytoczył, że na przed 
mieściu wiedeńskióin „Wieden“ irzy 
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piqte .wbiet nie może dostać męża 
z powodu urzędownie stwierdzonego 
braku mężczyzn. W Austryi nad­
wyżka kobiet wynosi półtora miliona. 
Nawet, gdyby zmuszono wszystkich 
kawalerów do ożenienia się, nie wy­
starczałoby na potrzebę. „Silesia“ 
donosi, iż na Szląsku na 1000 męż­
czyzn przypada 1096 kobiet.

Zamach na Cara pod Borkami. 
W Petersburgu krąży pogłoska, że 
znana katastrofa kolejowa pod Bor­
kami spowodowana została bombą 
wybuchową, którą z carskiój kuchni 
wagonowćj wyrzucić miał jakiś ku­
chcik, którym był Padlewski, sprawca 
zamachu na jenerała Seliwerstowa.

Mugi państw europei ikich 
przedstawiają się jak następuję:

Belgia 2 miliardy 200 mil. = 366 
fr. na głowę. Francya 32 miliardy 
— ' 12 fr. na głowę. Anglia 17 mi 
liardów 870 mil. = 470 fr. na głowę. 
Austrya 14 miliardów 585 mil. = 
347 fr. na głowę. Rosya 18 mil.ar- 
dó v 420 mil. = 164 fr. na głowę. 
Włochy 12 miliardów 920 mil. = 
430 fr. na głowę. Niemcy 9 miliar­
dów = 191 fr. na głowę. Hiszpania 
7 mil ardów = 270 fr. na głowę.

Głód w Rosyi. Wywóz żyta w 
nosyi już dawniej został zakazany. 
Przed dwoma tygodniami ogłoszony 
został także zakaz wywozu pszenicy. 
Można to uważać za dowód, jak 
straszna musi być nędza w licznych 
powiatach Rosyi. Dzienniki ogłaszają 
ciągle nowe opisy téj nędzy. Według 
„Petersb. Wied.“ żywi się 77.000 
osób gubernii perinskiéj chlebem z tra­
wy z małą przymieszką żyta. Według 
»Nowosli“, szerzy sic tyfus głodo­
wy coraz więcój; całe powiaty są 
dotknięte tą chorobą. „Kazańskij Li- 
stok“ donosi, że tyfus w gubernii 
kazańskiej nie da się ogrąniczyć 
Głód tém większy, że dowoź żywno­
ści utrudniony. „Grażdanin“ zamie­
szcza donn sienie, że zboże, prze­
znaczone dla okolic dotkniętych gło­
dem, leży na wielu stacyach i gnije. 
>,Pelcrsburskije Wiedomosli“ oświad­
czają, że ostatnia pożyczka rosyjska 
zagraniczna była niedostateczna. Żą- I 
dają n»wéj pożyczki „głodowój" 100 
do 150 milionów, ale w kraju. Do­
noszą z Petersburga, że Car zarzą­
dził, aby centralnemu komitetowi, 
Jaki się ma zawiązać dla niesienia 
pomocy ludności głodem dotkniętej, 
oddano do dyspozycyi z apanażow 
carskich kwotę 50 milionów rubli. 
" „Wiestnik finansowy“ ogłosił daty 
o zbiorach tegorocznych w obrębie 
Rosyi. Do przeżywienia ludności aż 
do nowego zbioru brakuje 213 mi­
lion iw pudów żytu; pszenicy pozo­
stało 160 milionów pudów. Braki 
pokrywać wypadnie głównie jęczmie­
niem i ziemniakami.

Wielkie trzęsienie ziemi na­
wiedziło Japonię dnia 28. paździer­
nika. W 31 prowincyach ^odczuto 
wstrząśnienia. Miasto Tokaido, liczące 
15.000 mieszkańców, zostało zburzo­
ne, 3500 domow runęło lub spłonęło, 
lii osób straciło życie. W mieście 
Kaho runęło 600 domów, zginęło 
100 ludzi. W Ogaki runęło 35 do­
mów, 2000 domów zgorzało i 700 
ludzi poniosło śmierć, a 1300 ran­
nych. W okręgu Astap Gifu zbu­
rzonych 42.000 domów, zginęło 4000 
ludzi i tyleż rannych, 200.000 ludzi 
pozostało bez dachu. Trzęsienie 
ziemi trwało od 28. paźdz. do 5 listo­
pada.

O chorobie raka miał we Wie­
dniu prof. Mosetig odczyt, w którym 
opisał naiprzód zjawiska i rodzaje 
téj choroby, dodając, że szerzy się 
ona w coraz groźniejszej mierze. 
Gdy przed 15 laty w Anglii na milion 
mieszkańców umierało na raka 200 
Judzi, teraz umiera 600—700. Przy­
czyna choroby jest dotychczas nie­
wiadomą; mówiono o bakcylach, po­
kazało się jednak, że bakcyle, odkryte 
w naroślach rakowych, były w nich 
zjawiskiem drugorzędnym, przypad- 
kowém. Prof. Mosetig ostrzegał 
przed zbytnióm używaniem tytoniu, 
stwierdzono bowiem, że namiętni 
palacze często dostają raka na war­
gach, a ci co żują tytoń, dostają go 
w jamie ustnéj. W ogóle nic należy 
zaniedbywać żadnych choć i jak nie­
znacznych narośli na ciele, bo im 
wcześniej’ zacząć leczenie raka, tóm 
lepićj. Go do samego leczenia, zda­
nie prof. Mosctiga było dość smutne;

I o swej włusnój metodzie wyraził się 
w takim sensie, że i ona tyle warta 
co i drugie, tj. prawie tyle co nic.

Najnowszy cud w Londynie. 
I W stolicy angielskiej powszechny 

wzbudza podziw niejaka Anna Abbott, 
niezwykłą obdarzona siłą. Panna Ab­
bott, Amerykanka, ma lat około trzy­
dziestu, jest zgrabną, piękną kobietą

I małego wzrostu i waży n.espełna 
sto funtów. Bez najmniejszego wy­
siłku podnosi ona w górę po dwóch, 
trzech, czterech, pięciu a nawet sze­
ściu najsilniejszych mężczyzn, pod- 
czns gdy cały komitet dziennikarzy, 
wobec których p. Abbott wstępną 
złożyła pruoę, nie mógł podnieść 
krzesła, na klórótn la dziwna kobieta 
usiaoła. Pochwyciła leż kij bilardo­
wy, który kilkunastu mężczyzn usi­
łowało przytrzymać na ziemi, i pod­
niosłe go jako piórko do góry. Po­
łożyła też ręce na głowy kilku obe­
cnych, podnosząc ich z wielką łatwo­
ścią ponad ziemię. P. Abbott posiada 
leż władzę udzielania swej siły w 
pewnym stopniu innym osobom. Udo­
wodniła^» na małym chłopcu, którego 
przez położenie rąk wprawiła w tak

dziwny stan odrętwienia, że dwio 
osoby nie mogły go podnieść.

Dział kościelny.
Adwent.

Nastał czas adwentu a z nim roz­
począł się nowy rok kościelny; do 
ludu chrześciańskiego odżywa się 
słowo: Oto teraz czas przyjemny, 
oto teraz dzień zbawienia. Adwent 
to znaczy przyjście a zwykle trojakie 
rozróżniamy przyjście Chrystusowe: 
ponajprzód przyjście Jezusowe w 
ciele i stało się ono przed niespełna 
1900 laty, gdy wojska niebieskie śpie­
wały: Chwała na wysokościach Bogu 
a na ziemi pokój, w ludziach dobre 
upodobanie ; potem przychodzi Jezus do 
nas każdego roku, każdego dnia ducho­
wnie, przez słowo święte, przez sakra­
ment», jako Jezus sam powiada: albo­
wiem gdzie są dwaj albo trzej zgroma­
dzeni w imię moje, tamem jest w pośrod­
ku^ ich; naostalek zaś przyjdzie Syn 
człow.eczy w chwale swojej i wszy 
scy święci aniołowie z nim; ted»’ 
usiędzie na stolicy chwały swojej a 
podczas gdy druga niedziela adwen­
towa to ostatnie wspomina przyjście 
Chrystusowe, pierwsza niedziela wię- 
céj na objawienie się Jezusowe po­
wściąga w nas; razem zaś są cztery 
niedzii !e adwentowe, albowiem 4 ty­
siące lat musieli czekać ludzie, aż 
noc przeminęła a dzień się przybli­
żył ; pierwsza obietnica była dana 
w raju o Mesyaszu, gdy mówił Pan : 
Nieprzyjaźń też położę między tobą 
i między niewiastą, między nasieniem 
wojóm i nasieniem jéj: to potrze 

tobie głowę a ty mu potrzesz metę, 
a od tej obietnicy pierwszej upłynęło 
lat 4000, aż doprawdy Mesyi sz przy­
szedł i przyniósł światu zbawienie.

I do nas się teraz odnosi słowo 
proroka mówiącego: Powiedzcie córce 
Syońskiój ; Oto Król twój idzie tobie 
cichy! Syo» to była góra ntjwyzszu 
Jeruzalémská ; na mej był zbudowany 
dwór Dawida, tam się znajdował pa- 
łac najwyższego kapłana; na Svonie 
stała skrzynia przymierza; tak że 
Syon oznacza mieisce »łuzby Bożój, 
tyle co kościół lub lud Boży, po­
wiedzcie tedy ludowi Bożemu: Oto, 
Król twój idzie tobie cichy. Nie jest 
to król ziemski, bo królestwo jego 
nie jest z tego świata ani król chciwy 
blusku i przepychu tego świata, nu 
biednóm tylko oślęciu jedzie, a ko­
rona, której szuka, jesllo korona cier­
nista; Jezus jest królem zbawienia, 
chce być Panem duszy naszéj, aby- 
śmy też wszyscy przezeń wejście 
zm leźli do Jeruzalem nowego, które 
jest żywot wieczny a że w ogóle Je­
zus wjeżdża do Jeruzalem, to się 
wszystko stało, aby się wypełniło
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słowu proroka i żeby też lud ziem­
ski pamiętał na ostatnie przyjście 
Chrystusowe w wspaniałości.

Dawno już dawno nie widział lud 
żydowski lego dnia uroczystego, żeby 
król ich własny bjł wjeżdżał do 
świętego miasta, jako to bywało za 
czasów Dawida i pierwszych królów 
żydowskich, teraz wodzowie rzymscy 
i pogańscy zawiesili chorągwie w 
zwojowanóm mieście a lud obcy ob­
jął rządy panowania. Wyrozumie 
tedy każdy uniesienie i radość ludu 
Jeruzalemskiego, gdy Jezus jako król 
nadchodzi, gdy syn Dawidów zdaje 
się wstępować na stolicę Dawidową; 
o góry Jeruzalemskie głośno się od­
bija okrzyk radośny : Hosanna synowi 
Dawidowemu 1 błogosławiony, który 
idzie w imieniu Pańskićm, Hosanna 
na wysokościach. Jeźli kiedy, teraz 
mógł mieć Jezus w tych ludziach 
upodobanie, za nim wcale przepadać 
się zdawają, szaty mu na drogę 
ścielą i gałązki zielone. Ale oblicze 
Jezusowe spokojne zostawa a zamiast 
radości rychlej rozrzewnienie widzieć 
możesz, bo z drugiej strony słyszy 
Jezus niby głos inny, przeciwny od 
Hosanna radosnego: jestto wołanie: 
Ukrzyżuj, ukrzyżuj gol Duchem za­
częli a skończyli ciałem; duch był 
ochotny ale ciało mdłe; jako trzcina 
się chwice od każdego powiewu 
wiatru, tak i ten lud chwiejnym i 
niestałym się okazał wobec namowy 
przeciwników Chrystusowych. Na 
wieki prawdą pozostawa słowo psal­
misty: Lepićj mieć nadzieję w Panu, 
niżeli ufać w człowieku.

Nie każdy bowiem, który mówi: 
Panie, Panie, wnijdzie do królestwa 
niebieskiego, ale który czyni wolę 
Ojca naszego w niebiesiech i są lu­
dzie, którzy słuchają słowa, ale od­
szedłszy, od pieczołowania i bogactw 
i rozkoszy żywota bywają zaduszeni 
i nie przenoszą pożytku. Na piasku 
tedy buduje, ktoby ufał w sobie i w 
człowieku, niestałe i zmienne jest 
myślenie ludzkie a trzeba zawsze 
wołać: Kto wytrwa aż do końca, 
zbawion będzie. Jakże już poniekąd 
pięknie zaczął człow iek młody, tak 
że się chciało wołać: Hosanna = 
Pomóż Panie 1 a za niedługo wszystko 
ku złemu się odmieniło; wierność 
ustała i upadek się pojawił, historya 
Jeruzalémská o przewrotności ludzkićj 
i teraz doznawa potwierdzenia. Dla­
tego gdy zwiastowane bywa : Syonie, 
oto król twój idzie tobie cichy I ucz 
się każdy posłuszeństwa, to jest 
pierwszy obowiązek w królestwie 
ziemsko m i niebieskićm. Zona Lo­
towa w słup się obróciła solny dla 
swego nieposłuszeństwa, a kto nie 
słucha Pana ani głosu sumienia swe­
go, w błąd i hańbę zawodzi siebie. 
A pokora, której się Jezus nie zapiera

ani przy wjeździe tryumfalnym do Je­
ruzalému, niech będzie i ozdobą naszą, 
abyśmy poznali, że marna jest piękność 
ciała, znikomy blask i rozkosze świata; 
Bóg się pysznym sprzeciwia ale po­
kornym* łaskę dawa. Jezus chce 
wszędzie obrać dla siebie mieszkanie; 
a niema chaty, choćby i najuboższej, 
którąby chciał ominąć, a nie ma grze­
sznika, choćby i bardzo upadłego, 
żeby mógł nim wzgardzić; gdzie sie­
roty zasmucono, gdzie są ludzie ob­
ciążeni, przychodzi, podawając pokój, 
pocieszenie. Podnieścież więc bramy 
żwawo, czyńce z serc świątynię 
prawą 1 tak i do was król przybędzie, 
da wam żywot, błogość wszędzie. 
Niech będzie Bóg wychwalany, Z mo­
cy, łaski, potiech znany.

Konferencja nauczycieli ewan­
gelickich.
(Ci^g dali zy.)

Następnie zorpoczęły się roz­
prawy nad zaprowadzić się mającym 
planem naukowym. P. Klimosz z Błę­
dowic proponuje, aby wygotowano 
poszczególne plany dla każdej klasy 
z osobna. P Beczko wnosi żądanie, 
aby zaprowadzony plan nie był obo­
wiązującym, na co mu przewodniczący 
odpowiada, iż przysługiwać będzie 
każdemu probostwu prawo ustanowie­
nia, z których książek aprobowanych 
ma aię w zborze wykładać religię. 
Nauczyciel p. Niemczyk życzy sobie 
wypracowania jednolliwego planu i 
zaprowadzenia lakowego po wszy­
stkich szkołach; nauczyciel p. Farnik 
rozumie, iz wypracowana książka 
naukowa miałaby być tylko jako pod­
ręcznik dla nauczyciela a p. Zielina 
Jozef orzeka się względnie hislory. 
biblijnćj za zaprowadzeniem książki 
wydanej przez p. Śliwkę. Po dysku- 
syach tych powzięto uchwałę więk­
szością głosów, aby wypracowano 
plan naukowy stosownie do istnieją­
cego rozporządzenia Naczelnej Bady 
ko: cielnćj, według wygotowanego 
planu przez p. Śliwkę z Górnego Żu­
kowa, i ze zastosowaniem się także 
do planu naukowego, jaki w zborze 
Bystrzyckim już od niejakiego czasu 
istnieje. Do zestawienia tego pl nu 
wybrało zgromadzenie komitet, skła­
dający się z nauczycieli jednoklaso- 
wych szkół: pp. Adama Zicliny, Jana 
Rusza i Adama Cholewy; z dwukla- 
sowych szkół: p. Jana Szygula i p. 
Adama Macury; z trzechklasowych 
szkół: p. Jerzego Klimosza ; i z cztero­
klasowej szkoły: p. Adama Wałacha 
z Cieszyna. Komitet ten ma się ukon­
stytuować, a swego czasu ma przed­
łożyć plan, który znowu na pasto- 
ralnóm zgromadzeniu duchowieństwu 
jako wniosek do obradowania posta­
wionym zostaw*.

W końcu nastąpiły wnioski . ży­
czenia, w których wzięło żywy udział 
kilkunastu nauczycieli, i z których 
najważniejsze są następujące:

1. Wyrażono prośbę, aby nauka 
religii przy różnych konfesyach, udzie­
lana na jednym dniu, lak zastosowaną 
została co do pory dnia, iżby ewan­
gelickie dzieci, a szczególnie w gór­
skich okolicach, nie potrzebowały 
wracać aż dopiero o zmierzchu do 
własnych domów.

2. Proszono ks. seniora o przy­
czynienie się, ażeby młodzież szkolna 
nie zostawała przyjmowana do nauki 
konfirmacyjnćj, tak jak to lam ówdzie 
zwyczajem bywa, że przyjmują się 
dzieci z 13, ba nawet juz z 12. rokiem 
życia, co na uczęszczanie do szkoły 
bardzo szkodliwy wpływ wywiera.

3. Żeby przy przyjmowaniu do 
nauki konfirmacyjnćj zważano więcćj 
na świadectwo szkolne,^a szczególnie 
na klasyfikacyę w nauce religii.

4. Żeby postarano się o książe­
czki katechizmowe, w klórychby za­
warte były wszystkie części, a które- 
by były tańsze niż dotychczasowe, 
jako n. p. niemieckie wydania, które 
za 3 centy dostać można.

5. Stawiono życzenie, aby biblio­
teka szkolna i książkami religijnymi 
uzupełnianą była, szczególnie takicmi, 
które wskazują metodykę przy udzie­
laniu religii.

6. Żądano, ażeby nawet po nauce 
konfirmacyjnćj dzieci obowiązane były 
uczęszczać do 15. roku życia na 
nauki katecliizacyjne w kościele.

7. Przedłożono żądanie, aby pier­
wotne wydanie „Hisloryi reformacyj- 
nóju byłego dyrektora Śliwki, ponie 
waż lakowych książek niemasz już 
do dostania, na nowo oddrukowano.

8. Na wniosek p. Śliwki wyra­
żono podziękowanie wydziałowi se- 
nioralncinu za dotychczasowe udzie­
lanie rcmuneracyj.

9. Wyrażono życzenie, żeby nauka 
konfirmacyjna na wolnym dniu od 
szkoły, to jest w Cieszyńskim po­
wiecie tylko w sobotę udzielana 
bywała.

10. Zażądano, aby dla dziatek 
ewangelickich w Domaszowicach i 
Szobiszowicach postarano się o do­
stateczną naukę religii.

11. Powzięto uchwałę, ażeby wy- 
rażono przewielebnemu morawsko- 
szląskiemu superintendenlowi ks. 
drowi Haase od nauczycielstwa po­
dziękowanie, iż się tak gorliwie zajął 
przeprowadzeniem ustawy katechety 
cznój, przyczóm wybrano do lego 
celu równocześnie depulacyę, skła­
dającą się z trzech członków, to jest- 
Jana Szyguta, Adama Cichego i Jflna 
Drozda. Nakoniec podziękował prze­
wielebny senior ks. Krzywoń zgro­
madzonym za przybycie na konferen
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cyą i — z upomnieniem na zajęcie się 
wierną i gorliwą pracą około nauki 
religii — zainknał posiedzenie.

* *

Komitet powyższy, zwołany przez 
przewielebnego ks. seniora, na dniu 
21. listopada br. ukonstytuował sic 
w ten sposób, że członkowie jego 
wybrali sobie za przewodniczącego 
p. Jana Szygulo, starszego nauczyciela 
z Puńcowa. Ks. senior życząc ko­
mitetowi pomyślnego skutku obrad, 
oddał mu ułożenie planu naukowego, 
który po przedłożeniu zostanie od­
danym konferencyi pastoralnej do za­
opiniowania, a następnie c. k. naczel­
nej Radzie kościelnej do aprobacyi, 
z tern nadmienieniem, że plan nauki 
w rebgii według przygotowanego 
przez p. Jana Śliwkę zostanie ewan­
gelickim szkołom polskim Szląska 
jako wskazówka w udzielaniu religii 
poleconym.

Z kościoła i szkoły.
Cieszyn. (Szpital.) Na tutej­

szy międzywyznaniowy szpital ewang. 
zboru darowali na urządzenie we­
wnętrzne Franciszek z Miller de 
Aichholz 1000 zł. i pani Cecylia 
Kohn Holländer również 1000 złr. 
Przewielebny superintendent ks. dr. 
Haase udał się ostatniemi dniami 
celem zbierania składek w tym celu 
do Hollandyi i spodziewać się należy, 
że Bóg poszczęścić raczy szlachetne­
mu zbiorcy i jego podziwienia go­
dnym usiłowaniom.

(Opróżnione stypendya.) 
Stojące pod zarządem magistratu Wro­
cławskiego trzy stypendya Twar­
dego po 334 marek rocznie mogą, 
ponieważ w pierwszej linii nie masz 
żadnych uprawnionych, być nadane 
ewangelickim uczniom z Cieszyńskiego 
obwodu, względnie pokrewnym fun­
datora, uczęszczającym do szkół niż­
szych.

(Adres do biskupa wro­
cławskiego.) Wiadomo, iż ga­
licyjskie czasopisma przed niedawnóm 
przemawiały bardzo, aby austryacką 
część dyecezyi biskupstwa Wrocław­
skiego odłączono i do biskupstwa 
Krakowskiego przydzielono. Pomimo 
że oddzielenie takowe napotyka z 
powodu biskupich posiadłości w Au- 
stryi na wielkie trudności, jednak 
iniał książę biskup dr. Kopp przesłać 
do duchowieństwa austryacko-szlą- 
skiego zapylanie, jako kler tutejszy 
na odłączenie to się zapatruje. Du­
chowieństwo auslryacko-szląskie sta­
wić miało atoli przeciw tym zamia­
rom silny opór i wygotowało adres 
o kilkuset podpisach przeciw przy­
łączeniu tutejszej dyecezyi do biskup­
stwa Krakowskiego. Adres ten dotknął 

niemile w polskich kołach Galicyi. 
Z drugiej strony pomiędzy katolikami 
ma być życzenie, aby ich raczćj 
przyłączono do arcybiskupslwa Ołu- 
munieckiego. „Kur. Lwowski“ opo­
wiada, iż adres ten spisany zos lał 
przez wikaryusza jeneralnego P. Fin- 
diń»kiego i domaga się od klubu pol­
skiego, ażeby tenże zajął się uregu­
lowaniem spraw szląskich — lecz 
skąd członkowie klubu polskiego 
mieliby się stać kuratorami spraw 
szląskich, tego nierozuiniemy.

Cieszyn — z przedmieścia. 
(Ý Paweł Stalinac h.) W nie­
dzielę, dnia 15. listopada br., umarł 
w Cieszynie były redaktor „Gwiazdki 
Cieszyńskiój“ p. Paweł Stalmach w 
G8. roku życia. Martwe jego zwłoki 
zostały pogrzebano dnia 17. listopada 
na katolickim cmentarzu w obec 38 
księży katolickich i tych obywateli 
miasta, którzy należą do „Związku 
katolickiego“ albo do ich zwolenników. 
Z ludności wiejskiej zdaje nam się, 
iż był tylko jeden uczestnik pogrzebu. 
Wypadek śmierci ten zajął atoli umy­
sły nie tylko miejskich, lecz i wicj - 
skich mieszkańców, bo zmarły był 
osobą szeroko i daleko rozgłos ma­
jącą. U przeważnie większój części 
sprawiła śmierć nagła nieboszczyka 
przykre wrażenie dla tego, iż Paweł 
Stalmach, będąc kiedyś przywódzcą 
ludu szląsko-polskicgo, pod względem 
religijnym tak mało stałości posiadał, 
iż na śmiertelnej pościeli jawnie do­
wiódł, czćm był za życia skrycie. 
Jako ewangelicki teolog mógł być 
był świadomym dostatecznie, która 
religia spokoju jego duszy najlepiej od­
powiada, i mógł był zmienić swoje 
wyznanie już przed 40 laty, lecz po­
zornie był on ewangelikiem, by przy­
ciągać do siebie serca współwyznaw­
ców, w istocie zaś zwolennikiem prze­
ciwnego obozu. W takiej to dwu­
znaczności powiodło mu się, aż 
prawie niemal do samego zgonu, 
łudzić swych wielbicieli, którzy swego 
czasu wynieśli go nawet na zaszczytny 
urząd presbytera przy swym zborze. 
Jego całą dążnością była tylko na­
rodowość, wszystko inne zaś uwagi 
niegodną i bardzo podrzędną rzeczą. 
Nie dziw więc, że na pościeli śmier­
telnej zaparł sic ewangelickiego wy­
znania, które dotrzymać ślubował 
przed św. ołtarzem w kościele Jezu­
sowym. Powiada przysłowie: „Jakie 
życie, taka śmierć,“ a bodajby przy­
słowie to niespełniło się i na współ- 
zwolennikach jego, którzy zdają się 
chodzić w ślady jego, albo przynaj- 
mniój lubią się chełpić, że u nich 
więcćj narodowość znaczy, aniżeli 
religia !

(Powiatowa konfereneya 
nauczycieli.) (Ciąg dalszy.) 
Ponieważ zgromadzenie odstąpiło

od czytania protokołu z przeszłego 
posiedzenia, tedy przewodniczący za­
znajomił obecnych o nadeszłych roz­
porządzeniach w ciągu upłynionego 
roku szkolnego, o powinności zabez­
pieczenia od ognia budynków i sprzę­
tów szkolnych, dalej jako niepozwo- 
lonćm jest, oprócz przesiedlenia się 
przechodzić w ciągu roku szkolnego z 
jednej do drugiej szkoły, o ułitwie- 
niabh co do obowiązku uczęszczania 
do szkoły w ósmym roku szkolnym, 
o możności otrzymania zapomogi dla 
ćwiczącej się dziatwy, nieposiadającćj 
wszystkich zmysłów i o potrzebie zażą­
daniu poświadczenia z szczepienia ospy 
od każdego do szkoły wstępującego 
dziecka, dalej jeszcze, że zakazanem 
zostało od władz szkolnych zbieranie 
składek na urodziny lub imieniny na­
uczyciela i o wyszłych dziełach nauko­
wych hygienicznycb i geograficznych, 
przemówiwszy nukoniec o zestawianiu 
liczb statystycznych, wskazując jnko 
ułożone być powinne i o tytułowaniu 
dziewczynek w szkołach wydziało­
wych, do których nie „ty“ lecz „pani“ 
przemawiać się powinno.

Ze statystyki opowiedział przewo­
dniczący, iż w pomiecie Cieszyńskiej 
Rady szkolnej powiatowej pod jego 
dozorem znajduje sio szkół publicznych 
62, a mianowicie 60 szkół o polskim 
języku wykładowym, 2 szkoły o wy­
kładzie w obu językach, z których 
58 szkół ma naukę całodniową i 

j które składają się wszystkie z 69 klas.
Według kwalifikacyi jest 31 szkół 
celujących, 14 dobrych, 13 dostar­
czających i 4 niedostateczne. Wy­
znaniowych szkół prywatnych w po­
wiecie Cieszyńskim pod jego dozo­
rem jest razem 11, a to: jednokluso- 
wych 8, dwuklasowych 2, czterokla­
sowych 1, które wszystkio zupełnie 
odpowiadają celowi i przepisom szkol­
nym. Liczba dziatek szkolnych pod 
inspekcyą p. Karelia jest razem 10.129. 
a zwłaszcza: 5096 chłopców, 5033 
dziewczyn. Ze stanu nauczycielskiego 
umarło w przeszłym roku szkolnym 
dwuch wiernych pracowników, jako 
to: p. Maksymilian Muller w Jabłon­
kowie i p. Jan Niederle w Górnym 
Żukowie. Przewodniczący, pomówi­
wszy jeszcze o nauce gimnastycznej, 
o szkółkach ogrodowych, o bibliotekach 
szkolnych i o nauce gospodarczój, za 
którą to ostatnią udzielający otrzymuje 
remuneracyę, nazwał wynik naukowy 
w przeszłym roku w ogóle zadowal- 
niający, zalecił ścisłą i pilną korekturo 
prac piśmiennych szkolnych, rozwo­
dził się o nauce języka, a szczególnie 
polskiego i o sposobie pielęgnowania 
tegoż, o korzyściach pochodzistego 
pisania (Sleilschrift) w stosunku do 
leżącego, o wydanój przez siebie czy- 
tanki i polskiej gramatyki, ubolewał 
nad osądzeniem niedorzecznem co do 
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wydanój książki i zapowiedział, że 
druga część, a względnie „trzecia 
część“ łójże za niedługo znowu wyj­
dzie i że praktyczna gramatyka ję­
zyka niemieckiego jest w opracowaniu 
dyrektora p. Wałacha, a na przyszły 
rok już w użycie przyjdzie.

(Dok. nart.)

Oldrzychowicc. (Jubileusz.) 
W zeszłą sobotę dnia 28. listopada 
br. byliśmy w naszej gminie świad­
kami i uczestnikami pięknej uroczy­
stości. Nauczyciel nasz wielce za­
służony, pan Paweł Goryczka, 
obchodził 25-letnią rocznicę swego 
urzędowania nauczycielskiego. Na 
uroczystość tę przybyli wieleb. ks. 
Karol Michejda z Bystrzycy, 25 na­
uczycieli, Bada szkolna miejscowa, 
członkowie przełożeństwa gminnego 
i wielu przyjaciół, pokrewnych, ro­
dziców, uczniów szkolnych i znajo­
mych, którzy wszyscy chcieli uczcić 
jub.Iata swoją obecnością jak najso- 
lenniój. Oprócz uczniów miejscowej 
szkoły było razem wszystkich obe­
cnych 73 osób. Uroczystość ta roz­
poczęła sic po godzinie 11. przed­
południem odśpiewaniem chorału, 
zaczóm wystąpił ks. p. Michejda i 
w yłuszcznjąc znaczenie dnia tego za- 
chwycająccmi słowy, złożył jubila­
towi zasłużonemu około szkoły, 
gminy i zboru najserdeczniejsze ży­
czenia. Po tójże przemowie, prawie 
do łez pobudzającej i przypominają­
cej jubilatowi różne przyjemne i 
smutne zdarzenia w jego rodzinnóm 
pożyciu, przytoczył czcigodny dusz­
pasterz jako i c. k. Rada szkolna 
powiatowa a następnie i przewielebny 
seniorat ewangelicki binrą udział w 
léj uroczystości i odczytał dekrety 
pochwalne i gratulacyjne tychże, prze 
słane naumyślnie jubilatowi do tójże 
uroczystości. Po wzmiankowanym 
duszpasterzu składali jeszcze szczere 
życzenia a to: Przewodniczący Rady 
szkolnej p. Bartosz i przełożony 
gminy p. Sikora w imieniu szkolnój 
i politycznej gminy Oldrzychowickiój, 
prezes Stowarzyszenia nauczycielskie­
go p. Jan Szygut w imieniu tegoż 
spolku i kolegów w ogóle, starszy 
nauczyciel p. Kowala i nauczyciel p. 
Rusz w imiemy nauczycieli zboru 
Bystrzyckiego, p. nauczyciel Jerzy 
Mn wiec w imieniu swoim jako dawny 
przyjaciel i kolega, p. nauczyciel 
Kłapsia, jako rzecznik wszystkich 
uczni szkoły Oldrzychowickiój, jeden 
z starszych chłopców szkolnych w 
im>eniu swoich współuczni z równo- 
ci.esnóin^podziękowaniem, poleconóin 
przez rodziców i p. Goryczka z Ustro­
nia jako brat, na które to życzenia 
odpowiadali dziękował poszczególnie 
do łez wzruszony jubilat każdemu. 
Utrzymał on też w upominku lój 
uroczystój chwili: od gminy Oldrzy­

chowickiój śliczny i drogocenny zegar 
pendu'owy, od Stowarzyszenia nauczy­
cielskiego pierścień brylantowy, od 
kolegów zboru Bystrzyckiego prze­
pyszną lampę wiszącą i jeszcze inne 
dary, wszystko najpiękniejszego 
gustu. Na zakończenie odezwał się 
jubilat jeszcze raz do zgromadzonych, 
dziękując wszystkim za łaskawą pa­
mięć najuprzejtniój, a wspominając 
twórcę dzisiejszej reorganizacyi szkół 
Najjaśniejszego Pana i cesarza Fran­
ciszka Józefa I, wniósł na uczczenie 
tego łaskawego, dobrotliwego i mą­
drego Monarchy trzykrotny okrzyk, 
któremu wtórowało cało zgromadze­
nie z wielkim zapałem i odśpiewało 
pierwszą zwrotkę hymnu ludowego. 
Następnie odśpiewano jeszcze chorał: 
„Błogosław nam nasz Panie“, a sto­
sowną modlitwą, wygłoszoną przez 
obecnego wielebnego proboszcza, za­
kończono tę piękną uroczystość.

Zgr smadzenio bawiło jeszcze do­
syć długo, aż prawie do samego 
wieczora u jubilata. Na sutej uczcie 
wnieśli toasty : p. Szygut na cześć 
Najjaśniejszego Monarchy, p. Pilch 
na jubilata, p. Cichy na szkolną 
gminę, p. ks. Michejda na nauczycieli, 
p. Sikora z Gutów na małżonkę i 
rodzinę jubilata.

Międzyrzecze. (Poświęcenie 
cmentarza.) Dnia 22. listopada 
został w zborze naszym nowy cmen­
tarz zaraz przy starym leżący przy 
wielkim udziale zborowników przez 
księdza miejscowego p. Pawła Pu- 
stowkę poświęcony. Zakupiono bo­
wiem w przeszłym roku parcelę 500 
siąg kwadr, obejmującą, klórąśmy 
w tym roku mimo złych czasów ró 
wno ze starym cmentarzem, więc na 
1 meter, ziemią wysuli. Wożenie 
ziemi i ręczną robotę zborownicy 
bezpłatnie wykonali, co rzeczywiście 
zasługuje na wielkie uznanie, koszto­
wała nas bowiem cała ta sprawa już 
ze zakupem parceli nie całych 600 zł. 
Z rzewnóm dziękczynieniem i z ra­
dością szczerą cały zbór nasz patrzeć 

może na to dzieło nowe, którego 
dokończenie jedynie swój ofiarności 
i gorliwości, oraz też zgodliwemu 
postępowaniu niemieckich i polskich 
członków swoich bez wyjątku za­
wdzięcza.

Berno. (W y p a d k i śmierci.) 
W tutejszym zborze zapisujemy dwa 
ważne wypadki śmierci. Na dniu 
6. listopada br. umarła tutejszemu 
kuratorowi zborowemu, cesarskiemu 
radcy p. Gustawowi S t a c h 1 i n, który 
przed niedawnóm obchodził 25-letni 
jubileusz jako kurator zborowy, jego 
żona Jakobina Stachlin po 47 letniční 
szczęśliwóm pożyciu małżeńskim, w 
74 roku jój życia. Pogrzeb jój odbył 
się na dniu 8. listopada przy licznym 
udziale, a lunkcyi pogrzebowój do­

pełnił przewielebny senior ks. dr. 
Trautenberger w asyslencyi probo­
szcza ks. Kłębka.—Na tymże samym 
dniu umarła po długiem cierpieniu 
pani Anna Offerma nn-Brace- 
girdle, małżonka Teodora kawalera 
z Ofiermann w 68. roku życia, która 
z Anglii z miasta Monchester pocho­
dziła i jako wielka dobrodziejka po­
wszechnie znaną była.

Wiedeń. (Z szkolnego towa­
rzystwa katolickiego.) Towa­
rzystwo to odbywało na dniu 2ö. 
listopada br. główne zgromadzenie. 
Na tóm zebraniu przemawiał książę 
Liechtenstein w imieniu niemieckich 
katolików za szkołą wyznaniową, 
które, możność dosięgnięcia zape­
wniał, jeżeli stronnictwa przeciwlibe- 
ralne w parlamencie razem się po­
łączą, szkalując przytóm przeciw li­
berałom i jój czasopismom, jak to 
klerykalni zwykle czynią.

(f Nadworny radca Dome- 
lius.) We Wiedniu umarł na dniu 
7. listopada br. c. k. profesor wszech­
nicy i radca nadworny p. dr. Gustaw 
Demelius w 61. roku życia. Niebo­
szczyk był synem ewangelickiego 
proboszcza; narodził się we wielkióm 
księstwie Wejinarskim, był z początku 
profesorem wszechnicy w Pradze, 
potóm w Krakowie, następnie w 
Gracu, a nakoniec we Wiedniu. De- 
melius był przez 16 lat presbyterem, 
potóm i kuratorem w Gracu, a gdy 
się przeniósł do Wiednia, piastował 
lam także godność presbytera zboro­
wego. Nieboszczyk był wielkim 
przyjacielem studentów i znanym 
bardzo z swój popularności.

Z Węgier, (t Bisku p Róvósz.) 
Kościół helwccki we Węgrzech po­
niósł stratę pizez śmierć jednego z 
najdostojniejszych dygnitarzy, miano­
wicie biskupa Walentego Róvósz, któ­
ry dnia 8. października rb. po długiój 
chorobie umarł w 76. roku życia 
swego.

Berlin. (Następca Stockera.) 
Za następcę Stöekera przy kościele 
katedralnym w Berlinie został mia­
nowanym pastor ks. Vieregge z Bonn.

Ceny targowe
z dnia 28. listopada 1891.

Cieszyn. P-zenic. (hektolitr) złr. 9.66 
do 9.—. Zyto złr. 7 80 do 7.60. Jęczmień 
złr. 4.95 do 4.50. Owies złr. 8.45 do 2.90. 
Groch złr. 7.60. Ciemniaki złr. 3.45. Słoma 
(100 kilo) złr. 3.30. Siano złr. 2.90. Drzewo 
twarde (1 metor) złr. 2.60. Drzewo mie> kie 
złr. 2.20.

Bielsko, P zenica (hektolitr.) złr. 9.75 
do 9 60, Zyto złr. 7.80 do 7.70. Jęczmień 
złr. 5.60 do 5.46. Owies złr. 8.40 do 3.35. 
Groch złr. 0.—. Ziemniaki złr. 3.60. Słoma 
(100 kilo) złr. 3.20. Siano złr. 3.—. Drze­
wo twarde (1 meter złr. 2.45. Drzewo 
miękkie złr. 2.20.
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Kursa giełdy wiedeńskiej
z dnia 4. grudnia 1891.

Odpowiedzialny redaktor za dział polityczny : 
Kazimierz Stanisławski w Cieszynie; z* dział 
koflcielny Adam Wałach w Cieszynie.

Renta złota................................... złr. 108.—
„ papierowa..........................102.05

Galicyjskie obligacye indemn. 6% 106.—
Szląskie „ „ 5n/, —
Akcye kolei Karola Ludwika . . 204.76

„ „ Lwowsko-Czerniow. 237.—
„ „ Koszycko-Bogum. . n 172.—

Dukat cesarski.............................. n 6.60
100 marek niemieckich . . . . « 67.97
Rubel papierowy ...................... w 1.13

Wielki krach!!!
Nowy Jork i Londyu nie szczę­

dziły także europejskiego kontynentu. — 
Wielka fabryka srebra widziała się zmu­
szoną, rozdarować cały zapas za niałćm 
tylko wynagrodzeniem swych sił roboczych.

Mam upoważnienie sprawę tę przepro­
wadzić.

Kozdarowuję tedy każdemu, czy 
bogaty czy ubogi, następujące przed­
mioty za wynagrodzeniem tylko 6 zlr. 
60 et., a mianowicie :

6 szt. najlepszych nnżów stołowych z 
prawdziwemi angiels. ostrzami.

G szt. ameryk. patentowanych widelców 
srebrnych z jednćj sztuki.

6 szt. ameryk. petent, łyżek srebrnych z 
jednćj sztuki.

12 szt. ameryk. patent, łyżeczek srebrnych 
do kawy z jednćj sztuki.

1 szt. ameryk. patent, chochli z jednćj sztuki.
1 szt. ameryk. patent, chochelki do mleka 

z jednćj sztuki.
G szt. angiels. podstawek „Victoria“.
2 szt. przepysznych świeczników stołowych.
1 szt. sitka na herbatę.
1 szt, posypywacza cukrowego. 

42 sztuk razem.
Wszystkie powyż wymienione przed­

mioty kosztowały przedtćm przeszło 40 złr. 
a są teraz za 6 złr. 60 ct. do nabycia. 
Amerykańskie patentowane srebro jest czy­
sto białym kruszcem, który srebrną barwę 
przez 26 lat zachowuje, za co się ręczy. 
W dowód, że to ogłoszenie nie jest 
Szwindlem, obowiązuję się publicznie, 
zwrócić każdemu pieniądze, koniuby się 
towar ten nie podobał. Nikt przeto nie 
powinien raniechać korzystnćj sposobności 
do nabycia tćj przepysznej garnitury.

Szczególnie się zaleca należący ku temu 
proszek do czyszczenia. 1 szkatułka wraz 
z przepisem używania 15 ct.

Rozsyłkę tylko za pobraniem poczto- 
wćm lub poprzednićm nadesłaniem pie­
niędzy uskutecznia (171)

P. Perlberg’8 Agentur 
der vereinigten amerikanischen Patent- 

Silberwaaren-Fabrik In Wien,
II., Rembrandstrasse 83.

Wyciąg z podziękowań.
Ponieważ jestem z garnitury zupełnie 

zadowolony, zamawiam ponownie nastę­
pujące przedmioty.

St. Ullrich (Tyrol) 1./X. 1891.
Antoni Santifaller, 

rzeźbiarz.
Przesyłkę Pańską otrzymałem i jestem 

z nićj zupełnie zadowolniony, upraszani 
przeto o nadesłanie jeszcze jednćj garnitury.

Riva, 5./VIII. 1891.
L. Floriáni 

oficiał pocztowy.

Chłopiec do nauki 
zostanie od 1. stycznia 1892 przy­
jęty u Jana Pawlasa, krawca w 
Solcy przy Karwinćj.

Bliższej wiadomości można zasię­
gnąć w Czytelni ewangelickiej w Cie­
szynie na wyższej bramie. (180)

W c. i k. nadw. księgarni 
KAROLA PROCHASKI w CIESZYNIE

nabyć można

Kazania Mikołaja Reja.
Zestawione i wydano przez

X. Teodora Haase 
doktora teologii, f uper intendenta zborów ew angel, 

w Morawie i na Szlęsku, pastora w Cieszynie. 
Cena egzemplarza ! ^rosz. złr. ”.40, 

° 1 l opraw, złr. 3.40.

Realność
w obszarze przeszło 10 morgów dobrój 
roli, budynki nowo zbudowane, pół 
godziny drogi od Trzyńca, jest pod 
korzystnemi warunkami z wolnej ręki 
do sprzedania lub do wydzierżawie­
nia. Bliższej wiadomości można za­
sięgnąć w Czytelni ewangelickiéj 
na wyższej bramie i u właściciela 
pod Nr. 119 w Puńcowie. (178)

Cytryny
(obierane) po 1'/2 ct. sprzedaje

w Cieszynie. (176)

„Zum goldenen | DÇl?nUA1?I!n’A Apteka w 
Reichsapfel“ J. £1)1111111/1 CliA Wiedniu

I. Singerstrasse Nr. 15.
Pigułki krew przeczyszczające,

całkiem słusznie, ponieważ we wielu chorobach znakomicie działają. Od wielu 
lat dziesiątek są te pigułki rozpowszechnione, przez lekarzy zalecane i mało 
jest rodzin, klóreby małego chociaż zapasu tych pigułek nie posiadały.

Z tych pigułek kosztuje: 1 pudełko, zawierające 15 pigułek, 21 et.; 
pakieclk, z 6 pudelek złożony, 1 złr. 5 ct., przy niefrankowanćj przesyłce za 
zaliczką pocztową 1 zlr. 10 ct. Przy poprzednićm nadesłaniu gotówki kosztują 
pigułki razem r. przesyłką, wolną od opłaty pocztowćj, 1 pakiecik 1 złr. 26 ct., 
2 po 2 złr. 30 cl., 3 po 3 złr. 36 ct , 4 po 4 złr. 40 cl., 6 po 6 złr. 20 ct 
10 pakiecików po 9 złr. 20 cl. (Mnićj niż jeden pakiecik nie wysyła się.) 

üjrasza się w wyraźnie „J, Pseihofeia pigułek ta przeczyszczającyeh" 
i zważać na to, by nakrywka každéj szkatułki miała podpis J. Pserhofer«, 

znajdujący się na przepisie używania, a to czerwonym pismem.

Bakam nu odmrożenie, j. Pserhofera, Słoik 40 ct., z przesyłka 
franko G6 ct.

Sok X Italska zaoatl*zon0| (Spitzwegerichsaft) na kalnr, chrypkę, ko­
klusz itd. Flakonik 60 cl.

Amerykańska ma£<* gośćcowa, Słoik 1 złr. 20 ct.
Proszek przeciw poceniu się UÓg. Cena pudełka 50 ct., z prze­

syłką pocztową franko 76 ct.
Balsam na wole, Flakon 40 ct., z przesyłką franko 66 ct.
Ksencya Życia (Krople pragskie) na zepsuty żołądek, złe trawienie itd. 

Flakon 22 ct.
Angielski balsam cudowny, Flakon 60 ct.
Proszek fiakerski na kaszel itd. Pndełko 36 ct., z przesyłką franko 60 ct. 
Pomada Tannochininna, ,) Pserhofera, najlepszy ze wszystkich 

środek do porostu włosów. Słoik 2 złr.
Uniwersalny plaster, prof. S t e u d 1 a, na rany, wrzody itd. Słoik 60 ct., 

z przesyłką franko 76 ct.
Uniwersalna sól przeczyszczająca, a. w. Bullricha, wyborny środek 

domowy przeciw wszelkiemu złemu trawieniu. Paczka 1 złr.

Oprócz wyż wymienionych preparatów są wszystkie w austryackich gazetach 
ogłaszane krajowe i zagraniczne specyalności na kładzie, a gdyby nie były w za- 
pasie, mogą być na żądanie punktualnie 1 najtanićj sprowadzone.

Przesyłki pocztą uskutecznia się najrychlćj za poprzednićm nadesłaniem 
gotówki, większe zamówienia także za pobraniem kwoty.

Przy przesyłkach pocztowych, gdzie należytońć poprzednio uiszczoną 
została (najlepiój przekazon pocztowym), opłata (porto) jest stosun­
kowo znacznie mniejsza niż przy przesyłkach za zaliczką. "WS (179)
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Verfälschte 
schw^cze Seide:

Man verbrenne ein Müsterehen de» Stoffes, von dem man 
kaufen will, und die etwaige Verfal-chung tritt sofort zu Tage: 
Echte, rein gefärbte Seide kräuselt sofort zusammen, verlöscht 
bald und hinterlä». I wenig Aseho von ganz hellbräunlicher 
Farbe. — Verfälschte Seide (die leicht speckig wird und bricht) 
brennt langsam fort, namentlich glimmen die „Schussfäden“ 
weiter (wenn sehr mit Farbstotf erschwert), und hinterlässt eine 
dunkelbraune Asche, die sich im Gegensatz zur echten neide 
nicht kräuselt, sondern krümmt. Zerdrückt man die Asche der 
echten neide, so zerstächt sie, die der verfälschten nicht. Das 
Seidenfabrik* Depot von G. Henneberg in Zürich versendet gern 
Muster von seinen echten Seidenstoffen an Jedermann und liefert 
einzelne Hoben und ganze Stücke porto und zollfrei in’s Haus.

W księgarni Edwnrla Feitzingern 
w Cieszynie (wyższa brama) sij do nabycia

(Dflcrcbsfi
fhiknhnq nuiuujrltcki 

bardzo oblité) i ciekawej treści, ozdobiony 
wielu rycinami. Cena 3G ct., z przesyłką 
pod opaską 42 Ct. (164)

Hrélcn.igřo prueFi 
fhiknùiiq ninuuulichi 

ułożył i w)dał M. Gerss w Leen. Bo­
cznik 31. Cena 55 Ct., z przesyłką <>0 ct.

ysoką prowizyę,
W stałe utrzymanie,
1 ■ »SC.I. Ï

udzielam każdemu, kto się zajmie sprze­
dażą losów i książeczek losowych 

za spłatą. (165)
Dom wekslowy, II. Fachs w Peszcie, 

ulica Franciszka Denka, 12.

Edÿkqp
C k. sąd powiatowy w Sko­

czowie poilujo do wiadomości, żo 
hcylacya realności pod Nr. 10 
w Ustroniu, imleżącćj do spadko­
biercy nu mocy kontraktu kupnu z 
dnia 28. września 1890, za cenę wy­
woławczą 20u0 złr. w a. pod za- 
twierdz.onemi warunkami licytucyj- 
neini przez władzę spadkową do­
zwoloną została i ze celem przed­
sięwzięcia lej licylucyi na miejscu 
pod Nr. 10 w Ustroniu

dzieli 16. grudnia 1801 
o2godz. popołud. wyznaczony został.

Mających chęć kupna zawiadamia 
się o tóm z tą uwagą, że sprzedać 
się mająca realność pod Nr. 10 w 
Ustroniu na tym terminie tylko za 
cenę 2000 złr lub powyżój sprze­
daną będzie, że każdy licytant winien 
złożyć przed licytacyą 10°/o watiyuin 
w kwocie 2U0 zfr. i żo resztę wn- 
runków licytacyjnych tudzież wyciąg 
z ksiąg gruntowych i protokół osza­
cowania w sądzie przejrzeć tnożna.

C. k. sąd powiatowy
Skoczów, 15. listopada 1891.

C. k. sędzia powiatowy 
(174) Dr. Skaezel.

« KWIZDY

i
e. i k. uprzy w.

Płyn restytucyjny,
woda do mycia koni.

Od 30 lat « najlepszym skutkiem używany w licznych nadwornych 
stajniach, Łudziez we wielkich stajniach cywilnych 1 wojskowych, ku wzmo 
enienlu po wielkich wyśilcniach, przy leczeniu zwichnięć stłuczeń, Ç» 
sztywności ściagni, osłabieniu członków, paraliżów i na- 

brzmień. Nadaje koniowi żywość i czyni go zdolnym do usilnej pracy.

Cena flaszki 1 złr. 40 ct. TtÄ ÍT

Prawdziwy tylko pod powy szą tnarką ochronną ; do nabycia we wszystkich <* 
aptekach i rogueryach Austro-Węgier.

Codzienna wysyłka pocztowa przez główny skład:

Franciszek Jan Kwizda, 5
c. i k. austr. i król, rumuński dostawca nadworny, aptekarz obwodowy <• 

w Kornenbnrgu przy Wicslnin. (113) SŁ

Ostfzeżeme.
Od dłuższego czasu napeł­

niają konkurenci flaszki z od­
ciskiem na szkic: „M. PASAŁ, 
TEsCHEN“, wyrabianą przez 
nich wodę sodową i sprzedają 
publiczności.

Aby takiemu wprowadzeniu 
w błąd zapobiedz, upraszam 
Szanowną P. T. Publiczność naj­
uprzejmiej, by dokładnie zwa­
żała na to, że tylko ta woda 
sodowa z mojćj fabryki pocho­
dzi, gdzie korek flaszki ma wy­
palony napis : „M. PASAŁ, 
TES CHEN«.

M. FAS AL, 
fabrykant likierów i wody sodowej 

w fleszy nie. (177)
Wyd*wo* Jerzy Skałka w Clesiynle, Oieioakami o, i k. nadw. drukami Karola Proohaikl w Cleiiyni«.
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kcÄo LŁ'’“ 00 pIerwazóJ í trzeoléj niedzieli

Artykuły 1 wiadomości kościelne nad«yłać należy do admln 
„Nowego Cza»u (Czytelnia ewangelicka w Cieszynie), inne koresnondencye 
<10 c. k. nadwomćj drukarni Karola Procliaski w Cieszynie P *

Roklamaoye nieopieczotowane wolne s9 od oplaty pocztowi).

no a r^edl?at^ ca’oroJczna wynoBl 2 , półroczna 1 zlr. - Osłodzenia
^roU^octs^rcieÄ0’ PrZJjmUje Ł- nadwOm’

■ składać można w c. k. nadw. księgarni Karola Procbaskl
1 U S ^al.kl w „Czytelni owftng-“ w Cieszynie, tudzież we wszystkich księ­garniach i urzędach pocztowych. »«jkuwi asię-

Nr. 24. Cieszyn, 20. grudnia 1891. Rocznik XV.

Wezwanie do przedpłaty.
Szanownych czytelników „Nowego 

C.aSu“ i przyjaciół naszych upraszamy naj­
uprzejmiej przy zbliżającym się Nowym Koku 
o rychłe odnowienie przedpłaty. — Zalega­
jący cli z przedpłatą upraszamy usilnie 
o nadesłanie takowćj do Administracji 
„Nowego Czasu“ w Cieszynie, Czytelnia 
Ewangelicka.

Zbliżenie ludów.
Zu kilka dni obchodzić będziemy 

święto Bożego Narodzeniu pod ha­
słem: „Chwała nn wysokościach 
Rogu, u na ziemi pokój i w ludziach 
dobro upodobanie!“ Czusy lej chwały 
Rożćj, lego pokoju i lej miłości bli­
źniego, jaką nam Zbawicie! zalecił, 
są wprawdzie dotąd nieurzeczywisl- 
nionem pragnieniem dobrze myślą­
cych. Ale w stosunku ludów i państw 
mamy właśnie teraz do zapisania 
ważne i radosne zbliżenie się ku so­
bie, którego wyrazem są przedłożono 
niedawno parlamentům w B< rlinie, 
Rzymie, V, iedniu i Budapeszcie trak­
taty handlowe, zawarte między mo­
narchią auslru-węgierską a państwem 
niemieckióm, Włochami, Belgią i Rze- 
cząpospolilą szwajcarską. Takowe 
mają obowiązywać przez lal 12, |j. 
od 1. lutego 1892 do 1905 i przez 
len długi szereg lut wywrą ,wpływ 
stanowczy na życie gospodarcze lu­
dów w tych państwach osiadłych. 
Traktaty le są jedną z największych 
zdobyczy czasów nowoczesnych, 
środk.em do usunięcia przeszkód 
granicznych, dzielących ludy o ró­
żnych zwyczajach i językach, a nie­
raz i braci... Traktaty wyżwzininnko- 
walic obejmują obszar ziemi 1,6(JO.(JOO 
kilometrów i przeszło 143 milionów 
ludzi. Przyczynią się one do ulewa 
lenia pokoju między ludami więcej 
niż wszelkie zjazdy i układy dyplo­
matów.

1’0 przyjęciu łych traktatów han- 
. eh ustanie walka c-fowa między 

poinienionemi państwami, spowodo­
wano w r. 1878 przez Bismark».

Przez cały przeciąg ich trwania cła 
nic śmią być ani podwyższone ani 
zniżone. Państwo auslryacko-wegicr- 
skie miało przy zawarciu tych trak­
tatów do uwzględnienia najpierw, że 
jest ono przeważnie krajem rolni­
czym, i dlatego uzyskanie od Niemiec 
niskich ccł zbożowych uważa za 
wielką zdobycz dla rolnictwa swego. 
Według dalszych postanowień nie 
śmie żadne państwo traktatem objęte 
wydawać zakazów przywozu, wywozu 
lub przewozu towarów innego trakta­
tem objętego państwa. Ważnćm jest to 
postanowienie głownie co do wywozu i 
przywozu bydła, .lak wiadomo, Niemcy 
do niedawna zamykały swoje granico 
ula bydła ausiryackicgo wrzekoino z 
powoduzarazy bydlęcej, w rzeczywisto­
ści zaś celem przysporzenia niemieckim 
hodowcom bydła, właścicielom dóbr 
ogromnych korzyści na koszt kon­
sumentów: mieszczan i robotników. 
„Zaraza“ odgrywa teraz rolę także 
u nas przy zamknięciu granicy dla 
bydła rumuńskiego, skutkiem czego 
zapanowała u nas niebywała droży­
zna mięsa. Otóż takie zakazy od­
tąd nie będą mogły być wydawane 
w państwach traktatami objętych. W 
razie zarazy na bydło komisarze 
jednego państwa mają prawo aa obećm 
leryloryum badin, czy rzeczywiście 
zaraza wybuchli. Dalej postanawiają 
traktaty, że taryfy kolejowe jednego 
państwu mają być równe lak dla to­
warów własnych, jakoleż i tych, 
które z obcego państwa pochodzą.

Dla państwa niemieckiego ma 
traktat handlowy z Auslryą również 
wielkie korzyści, bo ułatwia tamtej­
szym przemysłowcom zbyt ich wy­
robów w Austryi tudzież przewóz 
do krajów wschodnich. Ludność 
Niemiec ucierpiała też wiele wskutek 
ceł zbożowych i zamknięcia granie dla 
oydłu. Powstała tam bowiem wskutek 
lego wielka drożyzna. Niemcy po­
zwoliły wskutek tego niedawno na 
dowóz amerykańskiej wieprzowiny, 
oświadczając, że w sprawie dowozu 
zboża amerykańskiego i produktów 

rolnych poczynione zostaną Ameryce to 
same ułatwienia co i Auslro-Węgrom. 
Natomiast Ameryka okazała gotowość, 
do przemysłu niemieckiego nie sto­
sować wysokich taryf cłowych Mac- 
Kinleyn, Kanclerz niemiecki Caprivi 
oświadczył niedawno w parlamencie, 
żu Niemcy będą się starały zawrzeć 
układy handlowe i z Rosyą, skoro 
tylko głód tam ustanie. Co do 
ul .idu z Auslryą, to podług wywo­
dów kanclerza ma ukfal len na celu 
dostarczenie nowych środków, po­
trzebnych do wyżywieni i armii. Do- 
łych-zmowę zbyt wysokie cła zb i- 
Żowe przeciągnęły stru ię i przyczy­
niły się do krzewienia socyalizmu 
między ludnością, niezadowoloną z 
powodu drożyzny chleba. Rząd musi 
podać rękę robotnikom, a traktaty 
handlowe, zawarte dla wzmocnienia 
trójprzymierza, nie są traktatami rzą­
dów, ale prawdziwymi Ira klatami na­
rodów. Sojusze muszą dzisiaj żyć 
w duszy ludów. Zwracając uwagę 
nu wzrost potęgi Rosyi i Ameryki, 
powiedział Caprivi, że stare państwa 
muszą dziś dążyć do wzmocnienia 
sił nie za pomocą rozlewu krwi, lecz 
za pomocą układów gospodarczo- 
handlo wych.

Nie ulega istotnie wątpliwości, że 
zbliżenie się ludów i państw pod 
względem handlowego zhylu płodów 
rolnictwa i przemysłu, a więc w 
sprawach żywotnych, które stanowią 
podstawę dobrobytu lulów, przyczyni 
się do wzmocnienia ich aiły opornej 
przeciw wszelki n zawienrzeniom, u 
więc do utrzymania pokoju. W ti j 
nadziei życzymy czytelnikom: weso­
łych świąt!

Przegląd polityczny.
Izba poselska Rady państwa zakoń­

czyła obrady budżetowe, które przy 
końcu były ibardzo burzliwe. Anti­
semita wiedeński, poseł dr. L i eg er, 
żądał, aby Auslryą wobec Węgrów 
broniła silniej swych interesów wła­
snych. Świeże traktaty handlowe wy­
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chodzą tylko na korzyść węgierskich 
lichwiarzy zbożowych. Mówca jest 
przeciwko traktatom, ponieważ żąda 
pclilycznój i ekonomicznej nieza­
leżności Auslryi. Austrya — powie­
dział mówca — nic ma w Niemczech, 
Włoszech, Szwajcaryi i Rosyi nic do 
szukania; półwysep bałkański — oto 
jest pole zbytu dla przemysłu auslrya- 
ekiego. Że Serbia i Rumunia od­
wracają się od Austryi, przyczyny 
lego szukać należy w machinacyach 
węgierskich. Z kolei mówił Lueger 
o budowie kolei tureckich przez bar. 
llirscha, przyczćin działy sic roz­
maite oszustwa. Tak samo było z 
losami serbskimi. Należy zerwać 
z dotychczasową polityką i starać się 
natomiast o sympalyc ludów bałkań­
skich.— Minister-p rezydent hr. Taaffe 
odparł wywody Luegera przeciw trak­
tatom. — Pos. Plener stwierdził, że 
lewica była zarówno przeciw losom 
serbskim jukoleż i tureckim. Faktem 
jest, że Austrya straciła sympalye 
ludów bałkańskich dzięki wpływom 
laenderbanku, atoli lewica zwalczała | 
w r. 1881 laendcrbank, głosowali za 
nim wówczas polityczni towarzysze 
Luegera, a między nimi książę Liech­
tenstein. — Pos. Biliński oświad­
czył, że koło polskie uważa trak­
taty handlowe za największy czyn 
obecnego rządu. — Zaciekłą mowę 
wygłosił w środę poseł młudoczeski, 
dr. G r c g r. Oświadczył on, że Mło- 
doczesi nie ufają dzisiejszemu syste­
mowi rządowemu i oburzeni są nań. 
Dawniej drewnianemi sandałami de­
ptáno po głowach narodu czeskiego, 
leraz zaś hr. Taaffe, juko elegancki 
dworak, lukierowanemi trzewiczkami go 
kopie. Gregr wywodził znane skargi 
Młodoczechów i utrzymuje, że Austrya 
tuk i ze Szląskiem postępuje, jak gdy­
by chciała przygotować kraj ten dla 
zaboru pruskiego. Większa część 
ludu czeskiego uważa się, jak gdyby 
była w niewoli babilońskiej, a prze­
cież przyjęcie Cesarza w Pradze zło­
żyło dowód, jak przywiązanym jest 
ten naród do dynaslyi. Witano tam 
co prawda cesarza, a nie system rzą­
dowy. W germanizacyi i madyury- 
zacyi idzie Taaffe ręka w rękę 
z rządem węgierskim. Z nienawiści 
do Słowian czepia się Austrya jak 
najnienaluralniejszych związków, jak 
np. ten sojusz zawarty z Niemcami, 
tym odwiecznym wrogiem Austryi. 
kurczowo chwytu się ona niemieckiego 
cesarstwa i wystawia na grę hazar­
dową całą swoją egzyslcncyę. — 
Mowa tu wywołała w całej Izbic zdu­
mienie i oburzenie.

Parlament niemiecki obraduje 
nad traktatami hundlowemi, które 
jeszcze przed świętami mają być za­
łatwione.

Cesarz Wilhelm nie bardzo 

jest szczęśliwy w swoich zbyt czę­
stych przemowach publicznych. Nie­
dawno przemówił by f Cesarz podczas 
zaprzysiężenia rekrutów w Poczdamie 
jak następuje: „Zaprzysięgliście ini 
wierność, to znaczy, odtąd znacie 
jeden tylko, a to moj rozkaz. Macie 
tylko jednego, a to inego nieprzy­
jaciela, a gdybym was, czego Boże 
uchowaj, wezwał kiedy do strze­
lania na waszych krewnych, 
nawet rodzeństwo i rodziców, 
to pamiętajcie na waszą przysięgę!“ 
Te wyrazy zrobiły wszędzie niemiłe 
wrażenie. Cesarz niemiecki miał wi­
docznie na myśli zaburzenia socyali- 
slyczne, ale niepotrzebn.e malował 
czarta na ścianie.

We francuskiej Izbie ożywiona 
była rozpruwa nad wnioskiem o od­
dzielenie kościoła od państwa z po­
wodu niesforności biskupów. Podczas 
mowy ministra Fallieres’a przeciwko 
biskupom odzywały się krzyki na pra­
wicy. Na to zawołał prezydent Flo- 
ąuel: „Papież Pius IX. sam był 
woJnomtilarzem.“ Wskutek lego klery- 
kali podnieśli okrzyk zgrozy i omul 
że nie przyszło do pojedynków. Se­
nat uchwalił mowę minislra-prezy- 
denla Freycim la przeciwko biskupom 
purozlcpiać we wszystkich gminach 
Francyi. — Papież sum nakłania bis­
kupów francuskich do posłuszeństwa, 
ale dolqd bez wielkiego skutku.

Francya zerwała stosunki dy­
plomatyczne z Bułgaryą, ponieważ 
rząd bułgarski wydalił dziennikarza 
francuskiego, Chadournego, który roz­
szerzał potworne wieści o stosun­
kach w Bułguryi. „Gazeta Kolońska“ 
twierdzi, że fruncuzka ajeneya dyplo­
matyczna w Sofii była ogniskiem 
agilacyj rosyjskich. Zerwanie stosun­
ków z rządem francuskim wyjdzie na 
dobre Bułgaryi i jej pokojowi.

Kronika.
-j- Areyksiążę Zygmunt. Nowa 

żałoba w domu cesarskim. We wto­
rek runo umarł we Wiedniu w 65 
roku życia arcyksiążę Zygmunt, 
rodzony brat zmarłego niedawno ur- 
cyksięciu Henryku na zapalenie płuc. 
Arcyks. Zygmunt przeziębił się, wra­
cając z pogrzebu swego brata z Ty­
rolu. Zapisał on ubogim Wiedniu 
10.000 zł., a dla towarzystwa ratun­
kowego również 10 000 zł.

Pożar. W nocy z wtorku na 
Środę spaliła się w Wapiennicy przy 
Bielsku do szczętu wielka fabryka 
sukna p. Bartclmusa. Szkoda wynosi 
około pół miliona zł., a blisko 
400 robotników pozostanie bez za­
jęcia.

Wystawa węgierska. W sejmie 
węgierskun obradowano nad kwestyą, 

czy wystawa w r. 1895 ma być 
międzynarodową czy też narodową. 
Zabrał też głos minister handlu p. 
Barosż i oświadczył, że ponieważ 
tysiącletnia rocznica założenia pań­
stwa węgierskiego jest uroczystością 
nurodową, przeto i wystawa powinna 
być narodową. Narodowa wysluwa 
będzie stała pod protekcyą króla, 
który zaprosi na nią innych monar­
chów.

Z powodu grasującej dyfteryt 
zamknięto w Peszcie aż do 10. sty­
cznia wszystkie tutejsze szkoły lu­
dowe. W ostatnim tygodniu zapadlo 
lam na dyfleryę przeszło 200 dzieci 
szkolnych.

Wdzięczni Bułgarzy. Bułgar­
skie zgromadzenie narodowe uchwa­
liło dla byłego księcia tego kraju, 
Aleksandra Baltenbcrga, który obecnie 
pod nazwą hrabiego Hartenau służy 
jako pułkownik w urmii austryackićj, 
50.000 franków rocznój płacy.

Różne zbrodnie. Z Tryeslu 
donoszą 1. bin. Nieznani sprawcy 
dostali się do pałacu hr. Grunde w 
Modanc koło Turynu i zabrali 227.000 
lirów w papierach wartościowych.— 
— Kapucyn Maryu Ferdynand z Try- 
estu został aresztowany za ciężkie 
uszkodzenie cielesne drugiego zakon­
nika. — Ksiądz Marchetti w Novarra 
został w konfesyonalo zamordowany 
przez nieznane indywiduum dwoma 
cięciumi brzytwy. — Z Pizy zbiegł 
woźny bunku toskańskiego, sprze­
niewierzywszy inkasowanych przez 
siebie 150 tysięcy lirów. — Z Gan­
dawy donoszą 8. bin., iż kanonik Ver­
haus, zarządca gandawskiój kasy dy- 
ecezyalnój, zbiegł. W kasie kościel­
nej brak 2 miliony franków.

Bankructwa. W Zgorzelicuch (w 
Prusicch) zbankrutował bankier Al­
bert i uciekł popełniwszy mnóstwo 
delraudncyj. Sprzeniewierzył złożono 
u niego depozyla w kwocie 750.000 
marek. Brala Albertu, który był 
urzędnikiem w tym banku, uwięziono. 
— W Zurychu zbankrutował bankier 
Emil Walker. Pasywa wynoszą kilka 
milionów franków. Walker wybrał 
się teraz do Włoch i zabrał ze sobą 
wiele pieniędzy.

Koleje elektryczne szerzą się 
powoli, lecz stale. W r. 1885 islniuły 
nu całym święcie tylko trzy koleje 
elektryczne z 13 wagonami, w r. 1886 
już 5 z 30 wugonami, w r. 1887 
było ich 7 z 81 wagonami, zaś w r. 
1890 liczono kolei elektrycznych 
127 z 2000 wagonów. Szczególnie 
koleje te szerzą się w Ameryce, dalej 
w Anglii, Niemczech, Austryi i Ja­
ponii. Dziś już koleje elektryczno 
ciągną się na przestrzeni 2000 mil 
angielskich.
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Dział kościelny.
Zakończenie r. 1891.

Znowu kończymy dziś jeden ro­
czni k „Nowego Czasu,“ a to w kolei 
już XV. Był to rok ochoczej pracy 
i rzetelnej walki. Zapisywaliśmy 
pilnie w czasopiśmie naszćm co do 
główniejszych wypadków na polu 
polityki i kościoła, bieżeliśmy, nie 
jako na niepewną, aleśmy bieżeli 
drogą wytyczoną sobie raz do celu 
pewnego, który to jest i będzie tuż 
i na przyszłość: skupianie domo­
wników wiary naszej, z as il a- 
n.e braterstwa ewangelickie­
go bez względu na języki, 
utrwalenie zgody z ludnością 
katolicką, o ile nam jest ży­
czliwą! Stawaliśmy tedy też w boju 
przeciwko tym, co wywracając teże 
zasady nasze, walczą oraz i przeciw 
dobru i sile i chwale kościoła na­
szego; sztandar nasz to Ewangelia 
Chrystusowa, wiara na przednićm 
miejscu, a chorąży nasz to Jezus 
Chrystus. Pan i Głowa kościoła 
naszego! Tośmy też z zadowoleniem 
spostrzegli, że po naszéj stron ie co 
rok to większy stawa zastęp domo­
wników wiary naszéj, jeszcze szcze­
rze przywiązanych do kościoła ewan­
gelickiego.

W obozie zaś, stojącym przeciwko 
nam, powiewa inny sztandar, a to 
sztandar narodowy, a chorąży 
jego właśnie umarł: Paweł Stal­
inach. Jakośmy już donieśli, prze­
szedł Paweł Stalmach na pościeli 
śmiertelnej na wiarę katolicką. Wobec 
tego faktu bardzo niemiłe zdumienie 
ogarnęło jego zwolenników wyzna­
nia augsburskiego. Myśmy się jednak 
zaś nao tern wcale nie dziwili, prze­
ciwnie było nam dziwno, że Paweł 
Stalmach nie zrobił togo już dawno, 
bywszy przecież już od wielu lat 
rzecznikiem katolicyzmu. Choć się 
bowiem był wyuczył teologii ewan­
gelickiej — ależ nam nie wiadomo, 
żeby był kiedy wystąpił na kazal­
nicy w którym kościele naszym — 
a chociaż przez wiele lat zasiadał w 
presbyterstwio zboru cieszyńskiego, 
jednak w głębi duszy swojéj już 
dawno był poprzestał się czuć synem 
kościoła naszego, poświęciwszy raz 
swój skromny talent sprawie naro­
dowościowej oraz dążnościom parlyi 
katolicko-politycznej. On pośredni­
czył przy zakładaniu Czytelń kato­
lickich, a kiedy się zastanawiano nad 
tern, że Stalmach był przecież ewan­
gelikiem, uniewinniali go księża ka­
toliccy, mówiąc: „Dajcież mu 
pokoj, bo choć tam luler, prze­
cież po katolicku pisze.“ A co pra­
wda pisał on „po katolicku“ przeciw 
ewangelikom i sam się do kościoła 
ewangelickiego nie liczył. Skoro się 

zaś utworzył „Związek szląskich ka­
tolików,“ którego celem jest „kato­
licyzm,“ czyli „obrona spraw kato­
lickich na polu polityezném, gospo­
darczym i przemysłowóm,“ to przemie­
nił Stalmach „Gwiazdkę Cieszyńską,“ 
czasopismo przez niego wydawane, 
na organ tegoż! związku, działał w 
celu skojarzenia narodowców-ewan- 
gelików ze związkowcami w sprawach 
narodowych i politycznych, nareszcie 
przedał jemuż „Gwiazdkę“ za pensyą 
dożywotną. Któż się tedy jeszcze 
mógł dziwić, że Stalinach, służąc już 
od dawna sprawie „katelicko-polity- 
cznćj“, przed śmiercią przeszedł zu­
pełnie na łono kościoła katolickiego. 
To była prawie konsekweneya życia 
jego, to był ostatni krok na drodze, 
którą sobie on obrał. Kościół nasz 
przez to nic nie utracił, a jeżeli ko­
ściół katolicki na tein co zyskał, 
doprawdy my mu tego nie zazdro­
ścimy. My też nie rzucamy kamienia 
za zmarłym, owszem szanujemy tę 
konsckwencyą, chociaż była błędną i 
zgadzamy się na słowa, któremi za­
kończył P. Świeży inowę pośmiertną 
przy pogrzebie Stalmacha: „Niat nie 
jest bez błędów i Stalinach bez błę­
dów nie był, deska grobowa niech to 
wszystko zakryje.“

Że jednak o tein wzmiankę czy­
nimy, to dzieje się dla tego, ponie­
waż przejście Stalmacha na wiarę ka­
tolicką najwidoczniejszym jest dowo­
dem powtórnego z naszej strony twier­
dzenia, że spółki narodow- 
c ó w-e wangolików zezwiąz- 
kowcami, wiodą nareszcie 
do — Rzymu, dokatolictwa! 
Tymzto współzwiązkowcom skatoli- 
czenie się Stalmacha dla tego jest 
wielce przykrym wypadkiem, że się 
ludności ewangelickiej teraz otworzą 
oczy t przejrzy ona, dokąd ją wiodą 
ci, co narodowość kładą na pierwszéin, 
a Wi ire naszą na podrzędnćm miejscu 
a pod pokrywką narodowości w spółki 
chodzą ze „Związkiem szląskich ka­
tolików.“ Giż współzwiązkowcy ewan­
geliccy aliści teraz nie wiedzą, ja­
koby się wyzuć z tej dolegliwości w 
jaką przeszli przez ostatnie postąpienie 
Pawła Stalmacha. Giż sami, co się 
nie wstydzili nieraz zaczepiać i naj­
wyższych dostojników kościoła na­
szego o jakieś urojone usterki, czy­
niąc się niejako Trybunałem, w obec 
przejścia Stalmacha na katolicyzm me 
wiedzą nic wiçcéj powiedzieć, tylko 
to, że „to obecnie już przed 
inny wyższy Trybunał na­
leży.“

Jeszcze są w gronie kościoła na­
szego, stojący na tójżo drodze co 
Stalmach, niejeden „choć lam Luter, 
przecież po katolicku pisze“ i rozrywa 
braterstwo ewangelickie. Piszą oni : 
„Powinniśmy się zgodnie i szczerze

połączyć do dalszej pracy, bo zginą! 
wprawdzie chorąży (Stalmach), który 
przez długie łuta niósł sztandar na­
rodowy, ale nie zginąi sam sztandar.“ 
My zaś nie przestaniemy wołać : 
Strzeżcież sic takich proroków. Oni 
piszą: „Sztandar narodowy wzywa 
nas do pracy i boju o najświętszą 
sprawę“; my zaś powiadamy: Naj­
świętszą sprawą jest nam wiara nasza, 
a nie narodowość! Sztandar nasz jest 
i zostanie: Ewangelia Chrystusowa, 
a chorąży nasz, który nigdy nio zginie, 
jest Chrystus Pan i Zbawiciel nasz! 
Przctoź weselimy się też w na- 
óziłji, źe lud nasz ewangelicki co 
liczniej się skupiać będzie przy tymżto 
sztandarze, którego podnosić i bronić 
się nam nigdy nie uprzykrzy.

A kończąc rocznik XV, „Nowego 
Czasu,“ czujcmy się w obowiązku, 
serdeczne złożyćpodziękowanie wszy­
stkim dobrze myślącym i życzliwym 
nam przyjaciołom, popierającym w 
bądź jaki sposub czasopismo nasze. 
Mianowicie dziękujemy szanownym 
abonentom i czytelnikom naszym, 
których liczba się zeszłego roku zna­
cznie pomnożyła, i da Bóg, że w 
nowym roku się jeszcze bardziej po­
mnoży, za wyświadczony nam do­
wód zupełnego w dążeniach naszych 
położonego zaufania. Niepoślednio 
dziękujemy też naszym miłym współ­
pracownikom. poświęcającym tak ocho­
czo pismu naszemu i czas i talent 
swój. Wszystkim Bóg zapłać!

Życząc też jeszcze szczęśliwych 
i wesołych świąt im wszystkim, pro­
simy serdecznie o uraczenie nas swoją 
łaską i przychylnością także w roku 
1892. _______

Przygotov ania Boskie na przyj­
ście Jezusowe.

Gzytamy w liście do Galatów 4, 4: 
Lecz gdy przyszło wypełnienie czasu, 
posłał Bóg onego Syna swego. Sło­
wa te powiadają nam, że dopiero 
wtenczas, gdy ludy i wszystkie 
sprawy przygotowane zostały na 
przyjście Pańskie, Jezus na świat się 
po a wił, że len najstosowniejszy czas 
wybrał Bóg na zesłanie Syna swego. 
Zarżnijmy ponajprzód od ludu pogań­
skiego, aby widzieć, jak pożądano 
było przyjście Pańskie. Religia po­
gańska straciła w one czasy wszelki 
wpływ i poważanie. Gdy się w Rzy­
mie na ulicy kapłani spotykali po­
gańscy, uśmiechali się do siebio i 
opowiadali sobie w cichości, jak 
kłamliwo i daremno jest to bałwo­
chwalstwo; cesurzowio Nero, Domi­
tian kazali sobie posągi poczynić, a 
tym posągom i samym sobie juko 
tym najwyższym bogom się kłaniać; 
ze wszystkich stron świata zgroma­
dzono w panlheonie Rzymskim bożki 
rozmaitych narodów, aby niby odno-
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wić religią całą, nic nadaremno; onn 
się zużyła, nic była w stanic zaspo­
koić potrzeby duchowne i w naj­
mniejszej części. Pojawili się Epi­
kurejczycy, uczący, że najwyższe 
dobro jest rozkoszowanie światowe, 
powstawali Stoicy, mnjący za naj­
większą mądrość pogarszanie i lekce­
ważenie wszystkiego, nawet i żywota; 
prawdy szukali, ale jej znaleźć nie 
mogli i z rezygnacyą niby pyta się 
stm steresta Piłat: Cóż jest prawda? 
Lecz chociaż religia pogańska niby 
zbankrutowała, nie zginęło w sercu 
ludzkićm pragnienie wyższe, szukanie 
odkupienia; głód duchowny nie dał 
wcale zasnąć duszy, aż przyszedł 
Jezus, aż się czas wypełnił, i na­
karmieni zostali łaknący chlebem ży­
wota wiecznego.

Za przedstawiciela tego ubóstwa 
duchownego u pogan i szukania zba­
wiennej nauki, jako też samego Me­
sjasza może nam posłużyć męczen­
nik Justynus. Narodził się w Pale­
stynie pod koniec pierwszego stule­
cia; rodziców miał pogańskich, ale 
religia pogańska nie odpowiadała 
Juslynowi dla jćj zepsucia i kłamstwa. 
Od młodości trapiła go żądza pozna­
nia prawdy i istoty Boskiej. Szedł 
więc od jednego sławnego mędrca 
do drugiego, ale i len najsłynniejszy 
mędrzec Plato nie mógł zaspokoić 
wiedzy młodzieńca. Bóg się tedy sam 
zlitował nad nędzą jego duchowną. 
Dziwił się już od dawna Justynus nad 
męskością chrześcian, idących w 
spokoju i rozweseleniu na śmierć 
męczeńską i myślnł sobie, taki duch 
nieustraszony musi też mieć i pod­
stawę dobrą; to była iskra poznania, 
jaką Pan rozniecił' w ogień gorliwości 
świętej. Bo gdy raz się Justynus 
znajdował na samotném miejscu, aby 
się bez przeszkody oddawać roziny- | 
ślaniom duchownym, spotka naraz 
sędziwego starca, który był chrze- ■ 
ścianincm. Starzec ten, poznawszy na I 
płaszczu, że ma przed sobą mędrca, , 
wdał się z nim w rozmowę, wskazał 
na mylność całej filozofii pogańskiej i 
i opowiadał w gorliwości o prorokach 
i samym Jezusie. Gdy jeszcze starzec 
mówił, stało się Justynowi, jako tym 
dwiema uczniom idącym do Emaus ; 
serce jego pałało za Panem praw­
dziwym, badał słowo, życie Zbawi­
ciela i stał się jego wyznawcą wier- ' 
nyin, za Jezusa nawet i duszę poło­
żył, to jest żywot ofiarował:

Jako tedy Juslinus szukał prawdy 
zbawiennej, tak jej i drudzy szukali,Pan 
przygotowywał umysły dla Jezusa a 
gdy już wszystko było golowe, ze­
słał syna swego na świat. Pod bo­
kiem samych cesarzów pogańskich 
szerzyła się wiara chrześciańska, bo 
ludzie nie mogli poniechać tego, co 

od dawna żądali i w Jezusie znaleźli 
czasu swego.

A jako u pogan, tak przygotowy­
wał Bóg i u Żydów to wypełnienie 
czasu. I lud żydowski znajdował się 
w stanie upadku moralnego i ducho­
wnego. Panowanie nad duszami objęli 
faryzeuszów ii, ci obłudnicy wielcy; 
na lud nakładali przepisy rozliczne, 
ofiar wymagali, ale nie mogli dać lu­
dowi spokoju serca i prawćj pobo­
żności, bo jćj sami nie midi. Nad 
krajem zaś całym cięży to ramie mo­
cne cesarzów Rzymskich a lud Ży­
dowski wzdychał pod niewolą pogań­
ską; jakże to wszyscy wyglądali wy­
bawiciela ziemskiego i duchownego! 
Gdy się tedy czas wypełnił, posłał 
Bóg syna swego, który sic stał pod 
zakonem, aby te, którzy pod zakonem 
byli, wykupił.

Aby poznać to upragnienie wyższe 
u ludu żydowskiego, potrzebujemy 
tylko wzkazać nu Symcona, który oczc- 
kiwając pociechy Izraelskiej, przy­
chodził do domu Pańskiego, a gdy 
ujrzał dziecię Jezus, chwalił Bogu i 
mówił: Teraz puszczasz sługę twego, 
Panie, w pokoju, gdyż oczy moje oglą­
dały zbawienie twoje I Potrzebujemy 
dalój tylko wspomnieć na Nikodema, 
który w nocy przychodzi do Jezusa, 
aby mu Jezus światłością prawdy 
oświecił noc panującą w duszy jogo.

Noc to jest, w której zajaśniała
Łaska Boga najwyższego;

Dziecię, którego wieczna chwała, 
Jest światłością światu tego.

Niech i tysiąc słońc wystąpi, 
To światło im me ustąpi!

A jako Bóg torował drogę Jezu­
sowi do serc ludzkich, tak też przy­
gotował i wszystko, co mogło roz­
szerzyć w prędkości naukę jego. Gdy 
się Jezus narodził, jedno istniało kró­
lestwo na ziemi, królestwo Rzymskie ; 
nie było tedy granic żadnych dla roz­
powszechnienia wiary Chrystusowej; 
w on czas jeden język wszędzie był 
znajomy, język grecki, aby też jeden 
drugiego rozumiał, gdy była kazana 
ewangelia Chrystusowa; wszędzie 
drogi były najlepsze poczynione w 
całóm Rzyinskićm królestwie, a nic 
tylko dla towarów zwyczajnych, ale 
żeby leż ten skarb i towar niby naj­
droższy, słowo Chrystusowe wszędzie 
drogę bezpieczną znalazło; doprawdy 
Bóg wszystko jak najtnędrzćj wypeł­
nił ku zesłaniu Syna swego. A gdy 
się czas wypełnił, wtenczas i do nas 
przyszła ewangelia Chrystusowa i 
Jezus nam bywa opowiadany; możemy 
tedy mówić z apostołem : Okazała się 
i nam zbawienna łuska Boża, ćwicząca 
nas, abyśmy, odrzekłszy się niepoboż- 
ności i świeckich pożądliwości, trze­
źwić i sprawiedliwie i pobożnie żyli 
na tym świecie.

Z kościoła i szkoły.
Cieszyn. (Z k o n f e r c n c y i 

nauczycieli wiejskich.) Na 
zgromadzeniu nauczycieli wiejskich w 
Oldrzychowic uchwalił wydział tegoż 
Stowarzyszenia, że przypadająca kon­
ferencja w’ styczniu p. r. ma się 
opuścić, a następne zgromadzenie 
odbyć się powinno dopiero w ostatnią 
sobotę marca w szkole ewangelickiej 
na wyższej bramie w Cieszynie, d-j 
którego kierownictwo leż należytego 
czasu program swój ogłosi.

(Powiatowa konferoncy a 
na u czycieli.) (Dokończenie.) Prze­
wodnicząc y mówił dalej o rachun­
kach, zalecał aparat rachunkowy panu 
Melzncra, wyruził się również z zado­
woleniem o rysunkach, dał wska­
zówki co do nauki geografii i hislo- 
ryi powszechnćj, polecił przy śpiewie 
więcej melodye krajowe i swojskie, 
dodał, że w ćwiczeniach cielesnych 
brakuje jeszcze wiele i że w nauce 
robót ręcznych więcej się opierać 
należy na sprzętach domowych i go­
spodarczych. Nakoniec przypomnia­
wszy o środkach dyscyplinarnych, o 
konieczności prowadzenia urzędowych 
ksiąg szkolnych z wielką starannością, 
o książkach dla ubogich i o założe­
niu spółek krajcara szkolnego, przy­
toczył także, że przez 600 książek 
otrzymało już aprobacyę, ii takowe 
są stosowne do bibliotek szkolnych, 
i że spis takowych swym czasem, 
z dodaniem, któro jeszcze przyjęte 
być, a które wykluczyć się mają, 
pomiędzy kierownictwo szkół rozc- 
szle. Po sprawozdaniu inspektora 
podał referat nauczyciel p. Jerzy 
Kiszą z Trzycicża o polepszeniu 
śpiewu kościelnego w dłuższej roz­
prawie. Postawił on także kilku tez, 
z których zgromadzenie tylko dwie 
przyjęło, resztę zaś uznało za nie- 
nalcżącc do konferencyi nauczyciel­
skiej, ponieważ w lej sprawie więcej 
zwierzchność kościelna ma coś do 
zadecydowania. Atoli zgromadzenie 
uznało dobre chęci referenta i wy­
raziło inu za jego obszerną pracę 
swoje zadowolenie.

Jako do ostatniego przedmiotu 
porządku dziennego zauważyło kilku 
członków, żeby nauczyciele składali 
swoją przysięgę do rąk przewodni­
czącego Rady szkolnój powiatowej, 
co im też, o ile się to uskutecznić 
da, przyrzeczone. Powstały też głosy, 
aby uczynić Rady szkolno miejscowe 
za ich działalność odpowicdzialnenii 
i dysciplinie podlcgająceini, lecz skoń­
czono na tern całą sprawę, że w nic- 
dopilnowaniu obowiązków ze strony 
Rad szkolnych miejscowych powinni 
się nauczyciele o pomoc do władzy 
wyższej uciekać.
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Gdy nikl więcej nie miał nic do 
powiedzenia, tedy p. inspektor szkol­
ny, jako przewodniczący, upominając 
grono nauczycielskie do pełnienia 
obowiązków szkolnych z gotowością 
i punktualnością, szczególnie aby na­
uczyciel dokładał sic do lego, żeby 
młodzież nielylko we wiedzy, lecz i 

I na duchu się pomnażała, serce i umysł 
uszlachetniała, zaniknął, z wyrażeniem 
życzeń do zgromadzonych, niniejszo 
posiedzenie, a zgromadzenie odśpie­
wało czwartą zwrotkę hymnu ludo­
wego. Nakoniec na wniosek p. Net­
tere wyrażono czuło podziękowanie 
jeszcze panu inspektorowi za jego 
Ludy, pieczołowitość i ojcowską sta­
ranność około szkoły i jój nauczy­
cieli trzechk rolnym z czułego serca 
pochodzącym okrzykiem.

Dolna Leszna, (f Ja n Sion a- 
ws ki.) Jak już w „Przeglądzie Rol­
niczym“ doniesiono, odbył się dnia 
9. bm. w tutejszej gminie pogrzeb 
naszego zacnego sędziwego współ­
obywatela p. Jana Slonawskiego, który 
umarł prawie bez żadnej słabości z 
powodu podeszłego wieku, dosiegną- 
Wszy 74 lat życia. Zmarły urodził 
się był w Łyżbicach i ożeniwszy się 
przed 53 laty, przebywał na tutej­
szym młynie z szczęśliwóin powo­
dzeniem, bo nielylko,' że dorobił się 
znacznego majątku, który oddał swemu 
jedynemu synowi, lecz zażywał u 
swych współmieszkańców wszelkiej 
czci i niepospolitego szacunku, będąc 
przez 40 lal członkiem Wydziału 
gminnego a nawet przez 27 lat prze­
łożonym gminy, za co też został 
przez Najjaśniejszego Pana odszczc- 
gólniony srebrnym krzyżem zasługi 
z koroną. Prace jego i starania o 
dobro gminy, szkoły i kościoła świad­
czą do dziś o jego usilnej gorliwości, 
bo nawet w samój gminie szkoła, 
cmentarz i kaplica z dzwonami są 
po większej części jego dziełem. Przy 
cwang. zborze Cieszyńskim piastował 
przez długie lata godność prezbytera 
zawsze z chlubą i ciągle, gdzie tylko 
mógł, starał się o pomnożenie majątku 
tutejszej ewang. gminy szkolnej. To 
leż na pogrzeb jego zeszli się nie­
lylko jego współobywatele, lecz i 
Wiele znajomych i przyjaciół z bliska 
i z daleka, prócz tego towarzystwo 
frzynicckich weteranów, tamtejsza 
kapcia, spora liczba nauczycieli z 
okolicy, dwaj pastorowie zboru Cie­
szyńskiego i ewang. proboszcz zboru 
Bystrzyckiego. Ostatni trzej dopeł­
nili funkcyj pogrzebowych wzniosłe- 
U'i i pochwalnemi słowy na cześć 
nieboszczyka. Liczne przepyszne wień­
ce na znak wdzięczności zdobiły jego 
trumnę, którą odprowadzał bardzo 
długi orszak pogrzebowy. Tak zo­
stał nieboszczyk złożonym w grobie 
obok swój kochanej małżonki, która

go przed 10 laty do wieczności była 
uprzedziła, a pokój Boży niech prze­
bywa nad jego popiołami 1

Wrocławek. (Ze zboru.) W 
tutejszym zborze ewangelickim uży­
wano aż dotąd śpiewnika Wächters. 
Ponieważ pokazywał się pomiędzy 
zborownikami brak tego kaneyonału 
i już lakowy na nowo nie drukowano, 
tedy za uchw ałą prezbylerslwa i więk­
szego zastępstwa zborowego posta­
nowiono od 1. stycznia 1892 zapro­
wadzić kaneyonał Wiirltenbergski, 
gdyż takowy nic tylko źc starannie 
ułożonym i po przystępnej cenie 
jest do nabycia, lecz także przez V. 
synod jencralny zborom polecony 
został. — Zbór tutejszy otrzymał 
ostatnim czasem przez główne To­
warzystwo Gustawa Adolfu od kółka 
czytelniczego ofiarowany krzyż ołta­
rzowy pozłacany.

Galicy a. (Szkoły ewange­
lickie.) Ostatnimi czasy zostały 
w naszym kraju otworzone znowu trzy 
szkoły ewangelickie. Pierwsza, zbu­
dowana w Bolechowie, została na dniu 
G. października b. r. przez przewie­
lebnego superintendenta ks. Karola 
G. Zipsera, w obecności starosty po­
wiatowego, inspektora szkolnego, po­
wiatowego sędzi i licznie zgroma­
dzonych zborowników poświęconą. 
Do tejże gminy szkolnój przynależą 

wangelicy z miejscowości: Nowego 
Babilonu, Bolechowa, ruskiego Bole­
chowa, Wołoskiój wsi., i z Salomonowej 
Górki. Koszt budowy wynosi, oprócz 
przywozu materyału budowlanego i 
tok zwanej pobaby, 4500 złr. i cięży 
na gminie szkolnój składającej się z 
75 rodzin, posiadających po 4 do 6 
morgów knmicnislój nieurodzajnej roli, | 
a przeważnie z najemników i rzemieśl­
ników, którzy tygodniowo tylko po 
2 do 5 zł. reńskich sobie zarabiają. 
Drugie poświęcenie szkoły ewangeli­
ckiej odbyło się na dniu 8. listopada 
b. r. w Lindenfcldzie, przydzielonym 
do zboru w Dornfeldzie. Szkoła la zbu­
dowana została dla tamtejszych ewan­
gelickich kolonistów, kosztem w sumie 
3.300 złr. bez policzenia dowozu i 
prac ręcznych. I tu znajdują się nasi 
domownicy wiary w wielkiej potrze­
bie pomocy. Przy poświęceniu, wobec 
licznie zgromadzonych zborowników, 
dopełniał funkcyj duchownych miej­
scowy proboszcz ks. Bayer i wymó­
wił uroczyste kazanie na gruncie 
psalmu 103. w. 1—5. Lokalności tój 
szkoły są tak urządzone, iż mogą w 
nich odbywać się także nabożeństwa I 
zborowe. — Również i w Rehbergu, 
jako filjałcc zboru w Reichhau obcho­
dzono na dniu 2G. października b. r. uro­
czystość poświęcenia nowej ewangclic- 
kiój szkoły, która za pomocą wsparcia 
z Towarzystwa Gustawa Adolfa jako 
i za wsparciem naszego Najjaśniej- 1

szego Pana została wystawioną. Ku 
poświęceniu zeszli się byli domownicy 
wiary prawie ze wszystkich stron a 
uroczystości dopełnili senior ks. Grali 
ze Lwowa i proboszcz Körner z Reich­
hau o 11. godzinie przed południem, 
biorąc sobie za lemat do omówienia: 
„Trzymaj, co masz, aby ci nikt nie 
wziął korony twojej.“ — Może iniły 
współwyznawco zapytasz, czy w tych 
okolicach nie bywało jeszcze dotąd 
szkoły? Owszem istnieją szkoły, jak 
i u was na Szląsku, ale pamiętać było 
nam potrzeba, że dla nas nie było 
takich, jakich nasza wiara konie­
cznie wymaga. W szkoło publicznej, 
pomimo, że ma być dla wszystkich 
wyznań takową, jednak kieruje prąd 
i wpływ taki, jakiego wyznania jest 
nauczyciel. A że w publicznych szko­
łach z małym wyjątkiem usadowieni 
są nauczyciele tylko katoliccy, dla 
tego też nie obejdzie się bez tego, 
aby wychowanie młodzieży nie od­
bywało się w kierunku katolickim. 
My ewangelicy, pomni ponoszonych 
ucisków iprześladowań za naszą wiarę, 
pomni tego jedynego i prawdziwego 
światła, jakiego nam użycza refor- 
macya, pomni tój wielkiej nam przez 
nujmiłościwszego Monarchę łaskawie 
poręczonej swobody i prawa równości, 
którój zażywamy, uważamy za rzecz 
niegodną i wobec wyświadczonych 
łask za niewdzięczną, jeżeli mieli­
byśmy posyłać nasze dziatki do tój 
szkoły. Gdzie jest brak prawdziwój 
szczepnicy w ewangelii Chrystusowej, 
gdzie nasze potomstwo przyzwyczai­
łoby się do obrzędów naszej zasadzie 
przeciwnych, a może znalazłoby po­
budkę do oslygnienia w religii naszych

I praojców a ztąd może i zachętę do 
zaparcia się naszego Zbawiciela Jezusa 
Chrystusa, jak Judasz zaparł się 
swego Mistrza i Pana i ściągnął na 
siebie wieczne przeklęstwo. Jeżeli 
współbracia w Jezusie Chrystusie u 
was jest inaczej, lego nic wiemy, lecz 
my słusznie sio boimy i przyczynę 
obawiać się mamy.

Přisnotice na Morawie. (Zaża­
lenie.) Tutejsi wyznawcy helwcc- 
kiego wyznania podali do namiestnika 
Morawy memoryał, który proboszcz 
J. G. A. Szalatnay w swóm „Ewan- 
gelicko-reformowanóm czasopiśmie“ 
ogłasza, a które w tłumaczeniu niniej- 
szóm podajemy : „Wasza Ekscelencyo ! 
Już od lut długich ponosimy my naj­
uniżeniej podpisani obywatele refor­
mowani z Přinostic największe upo­
korzenia i prześladowania od strony 
rzymsko-katolickich współmieszkań­
ców, którzy od swych księży pod- 
uszczani, wciąż coraz nieprzyjaźniój 
przeciw nnin się zachowują i nam 
wiele przykrości sprawiają. Depotąd 
znaszaliśmy spokojnie wszystkie nam 
wyrządzone udręczenia i me skarży-
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liśmy sie nikomu; lecz ostatnimi czasy 
wzięła ta nie przyjaźń jui takie roz­
miary, iż nie jesteśmy pewnymi życia i 
mienia. Dłużej takich prześladowań 
znosić nie jesteśmy w stanie i dla 
tego do Waszćj Ekscelencyi, jako naj­
wyższego urzędnika kraju się ucie­
kając, najuniżenićj o ochronę i po­
moc prosimy.

My podpisani uważamy za rzecz 
niewątpliwą, iż wszystko to złe, któ- 
reśmy ostatnicmi laty doznawali, swój 
początek wzięło z przy byciem obecnego 
rzymsko-katolickiego kapłana Fran­
ciszka D< uporec do Přisnotic. Aż do 
roku 1884 my reformowani obywa­
tele, podobnie jak nasi przodkowie, 
żyliśmy z naszymi rzymsko-katolic- 
kin.. współmieszkańcami w przyjaźni 
i w spokoju i nikomu nawet nie przy­
szło na myśl, żeby drugiego dla jego 
przekonania religijnego skrzy wdzać 
lub udręczać. Atoli od roku 1884 
dzieje się wcale już inaczej, zaledwie 
że proboszcz ten objął swój urząd, 
rozpoczęły się na dobre nienawiści 
przeciw n«m reformowanym. Pouczał 
on w szkole już dzieci, iż wyznanie 
hclweckie nie polega na Chrystusie, 
lecz poszło tylko z grzesznego czło­
wieka ; ambona stawała mu się co 
niedziela przysługą do tego, ażeby 
„helwetów“ napadać i wyznanie re­
formowano znieważać; lak to dalece 
przyszło, że starosta powiatowy, p. 
Kaller, który już umarł, proboszczo­
wi zagroził, iż jeżeli tak dalej z ka­
zalnicy przemawiać bidzie i przeciw 
innym wyznaniom poduszczać nie 
przestanie, na jego kazanie regularnie 
żandarma przysyłać będzie.

Gdy w nowszym czasie staraliśmy 
się przeprowadzić, żeby nasze martwe 
ciała n>e na cmentarzu helweckim w 
Nosislawic, który przeszło godzinę 
drogi est odległym, lecz nu cmentarza 
gminnym w Přinostic mogły być 
grzebane, podniosła się niesłychana 
nienawiść przeciwko nam. Proboszcz 
oświadczył na kazaniu: „Jeżeli lak 
daleko przyjdzie, aby helweci na cmen­
tarzu mieli być grzebani, wtedy nie 
wstąpię więcój nogą na cmentarz ani 
też lam po śmierci odpoczywać nie 
chcę.“

Przeszłego miesiąca umarło tu­
tejszemu chałupnikowi helweckie- 
go wyznaniu, Marcinowi Swoboda, 

dziecię w pierwszych dniach Życia; 
pogrzeb miał Się odbyć dnia 23. 
sierpnia a m.anowicio według roz­
kazu c. k. starostwa powiatowego 
w Auspic na gminnym cmentarzu w 
Phnoslic. Proboszcz miejscowy ogło­
sił no tymże àuinym dmu zgromadzo­
ne ni u ludowi: „Nie dam kluczy od 
cmentarza i nie dopuszczę też, ażeby 
nasz cmentarz został zanieczyszczony. 
Zaalarmowano też natychmiast całą 
wieś; masy ludu, powiększone przez 

dopływ motłochu z sąsiednich miej­
scowości, stanęły w około, i wrze­
szcząc przeraźliwie, szkalowały nas 
nieustannie wyrazami : „helweci, owcze 
bractwo, kozły“, naśladując bek owiec. 
Sekretarz Auspickiego starostwa po­
wiatowego w asystencyi żandarma 
zniewolonym został reformowanemu 
proboszczowi z Nosislawu towarzy­
szyć na cmentarz w Přisnotic.

Proboszcz katolicki przymuszony 
został cmentarz otworzyć, a komisarz 
polityczny rozkazał grób kopać, zo­
czeni proboszcz reformowany wśród 
najokrutniejszego h>iłaui, śmiechu i 
wrzawy roznamiętnionego tłuszczu 
dopełniał funkcyj pogrzebowych, bę­
dąc podczas tego znieważanym, a 
nawet według opowiadań obecnego 
urzędnika politycznego i żandarma na 
niebezpieczeństwo życia narażonym.

Od dnia pogrzebu tego jesteśmy my 
reformowani zupełnie wyzuci z praw w 
gminie, do którójprzynależymy. Nasze 
mieszkania bywają różnemi nieczysto 
ściami plugawione, studnie nasze, z 
których wodę pijeiny, w najszkaradniej­
szy sposób zanieczyszczone, służba 
wyznania rzymsko-katolickiego, utrzy­
mująca się w domach helwetów, z ko­
ściołów katolickich wypędzoną. Sta­
liśmy się przedmiotem publicznego 
znieważania na ulicy, bo nas przy­
wołują psietni nazwiskami, ponieważ 
jak powiadają, gdyż Świętych nic wzy 
winny, ludzkich imion niegodnymi my 
się stali. Najgorzój powodzi się na­
szym dziatkom, które nie śmią się na 
ulicy pojawić, albowiem kamieniami i 
błoti ni bywają przez młodzież szkolną 
i przez dorosłych obrzucane. Jedno 
z naszych dziatek zostało od uderzeń 
skaleczone. Panowie nauczyciele nie 
mogą, pomimo nagany, przestróg i 
kary, temu zaradzić. Same dzieci 
szkolne przyznały się przed nauczy- 
cielaim do tego, że im pan proboszcz 
tak nakazał!

Rzeczywiście jesteśmy narażeni 
na ustawiczne niebezpieczeństwa ży­
cia. Mieszkańcowi helweckiego wy­
znania Franciszkowi Horniček skra­
dziono term dniami koszynę z wozu'; 
gdy właściciel później znalazł takową 
podartą i zdeptaną i młodemu czło­
wiekowi katolickiego wyznania nad 
niesłusznością wyrządzoną się żalił, 
odezwał się tenże ryczącym głosem 
do niego: „Stul pysk, albo głowa 
twoja upadnic na ziemię pod tą ło­
patą!" przyczóm zamierzył się na 
niego.

Wasza Ekscelencyo! W tćm cięż- 
kióm prześladowaniu i nieznośnóm 
udręczeniu przychodzimy do Pana, 
jako zastępcy naszego najłaskawsze­
go Monarchy, którego jest wolą, ażeby 
wyznawcy wszystkich w państwie 
uznanych wyznań pomiędzy sobą żyli 
w zgodzie i pokoju i prosimy o po­

moc i obronę dla naszego życia, na­
szych rodzin, domów i mienia jako 
i o powstrzymanie dalszych religijno" 
fanatycznych wybryków w naszej 
miejscowości.

Přisnolice, dnia 23. września 1891 • 
Następują podpisy 9 ojców familij-

Ceny targowe
z dnia 12. grudnia 1891.

Cieszyn. Pszenica (hektolitr) słr. 10. 
do 9.25. Zyto złr. 8.— do 7.60. Jęczmień 
złi. 5.— do 4.45. Owies złr. 3.35 do 2.85. 
Groch złr. 8.75. Ziemniaki złr. 3.20. Sloma 
(100 kilo) złr. 3.40. Siano złr. 3.—. Drzew0 
twarde (1 meter) złr. 2.50. Drzewo miękki6 
złr. 2.20.

Bielsko. Pszenica (hektolitr.) złr. 9.7° 
do 9.60. Zyto złr. 8.40 do 8.20. Jęczmień 
złr. 6.— do 5.80. Owies złr. 3.50 do 3.30. 
Gruch złr. 0.—. Ziemniaki złr. 3.70. Sfo|na 
(100 kilo) złr. 3.—. Siano złr. 3.—. Drze­
wo twarde (1 meter złr. 2.45. Drzewo 
miękkie złr. 2.20.

Kursa giełdy wiedeńskiej
z dnia 18. grudnia 1891.

Renta złota...................................... złr. 109.26
„ papierowa.......................... „ 102.4®

Galicyjskie obligacye indemn. 5% „ 
Szlęskie „ „ 5’/, „
Listy zastaw, galic. T. kred. 5% „ 

» » bank. hip. 6% „
„ „ „ Tow.kred.6% „
„ „ szlęs. „ „ 5»/, „

Akcye kolei Karola Ludwika . . „
„ „ Lwowsko-C.zerniow. „
„ „ Koszycko-Bogun . „

Losy państw. 1854 4% [250złr.l. „
„ „ 1860 4»/. [500 „ J. „
„ „ 1860 4«/.[100 „ ]. „

„ krakowsk.fnom.w irt.2l) złr.] „ 
„ stanisławowskie [20 złr.] , „ 
„ cisjańskie 4»/. [100 „ J . „
„ budzińskie [40 złr.] • . . „
„ węgierskie [100 złr.]... „

Dukat cesarski................................... „
100 marek niemieckich . . . . „ 
Rubel papierowy ..............................

105.—

100.50
108.25
100.70
100.75
206.60 
241.— 
175.25 
135 26
138.25
148.60

22.60
29 60 

128.—
57. —

138.76
5.62

58. —
1.16

Odpowiedzialny redaktor za dział polityczny* 
Kazimierz StanUlawukl w Cieszynie; za d*!*1 
kościelny Adam Walach w Cieszynie.

Nadesłane.
!<*-

Znana ogolnie tak w kraju jn'‘ 
i za granicą firma : M. FASAL, fi1' 
bryka likierów, wody sodowi] 
i soków owocowych w Cieszynie» 
która już tylokrotnego za swoje z»0' 
komité wyroby doznała odznuczeniíb 
otrzymała znowu, a mianowicie 1)11 
tegorocznej międzynarodowej wysta* 
wie artykułów spożywczych i po­
trzeb domowych we Wiedniu, wielki 
medal złoty jako odszczególnieniu 
zaszczytne za swojo wyroby. (176)
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Zdolny i zawsze trzeźwy

KOŁODZIEJ
( «> ■ »r»)

6Zuka umieszczenia gdziebądź do więk- 
Szego dworu, lub gdziekolwiek w od- 
fówicdnićm miejscu przy drodze publi- 
rznej. Bliższe wiadomości można za 
Jjęgnąć w Czytelni ewangelickiej w 
Cieszynie na wyższej bramie. (185)

Wielki krach!!!
Nowy Jork i I.ondyu nic szczę- 
y także europejskiego kontynentu. — 

>elkn labryka srebra widziała się zmu- 
«nnę, rozdarować cały zapas za malém 
11110 wynagrodzeniem swych sił roboczych.

Mam upoważnienie sprawę tę przepro­
wadzić.

Iłozdarowuję tedy każdemu, czy 
ÿgaly czy ubogi, następująco przed­

mioty za wynagrodzeniom tylko 6 zlr. 
'*’> et., a mianowicie.-

® szt, najlepszych nozów stołowych z 
prawdziwemi angiels. ostrzami.

6 szt. aincryk. patentowanych widelców 
srebrnych z jednćj sztuki.
szl. n ni ery k. p&tcni. łyżek srebrnych £ 
jednćj sztuki.
szt. aincryk. patent, łyżeczek srebrnych 
do kawy z jednćj sztuki.
szt. aniery k. patent.chochli zjednćj sztuki, 
szt. aincryk. patent, chochelki do mleka 
» jednćj sztuki.

tj szt. angiels. podstawek „Victoria“.
2 szt. przepysznych świeczników stołowych.
1 szt. sitka na herbatę.
’ szt. jioiypywacza cukrowego.

sztuk razem.
Wszystkie powyż wymienione przod- 

“ity kosztowały przedlćin przeszło 40 zlr. 
! teraz za u złr. 60 cl. do nabycia, 

■•‘ery kańskie patentowane srebro jest czy- 
10 białyir kruszcem, który srebrni) barwę 
|f,,r-z 25 lat zachowuje, za co się ręczy.

dowód, że to ogłoszenie nic Jest 
•Wlndlem, obowiązuję się publicznie, 
"rócie każdemu pieniądze, koilfitby się 

L'v,ir len nic podobni. ISikŁ przelo nic 
«•winien zaniechać korzystnćj sposobności 

n-by<i.i ićj przepysznej garnitury, 
szczególnie się zaleca należący ku temu 

■oszek do czyszczenia. 1 szkatułka w raz 
Przepisem używania 15 ct.

W ^olsyłkę tylko za pobraniem poczlo- 
L ”• lub poprzednićiii nadesłaniem pio- 

‘Ifdzy uskutecznia (171)

P. Perlberg’s Agentur 
vereinigten amerikanischen Patcnt- 
Silberwaaren-Fabrik in Wleń, 

■(., K enibrandstrnssc 83.

Wyciąg z podziękowań.
. Ponieważ jestem z garnitury zupełnie 
"dowolony, zamawiam ponownie nastę- 

íUJícc pizedniioty.
St. Ullrich (Tyrol) 1./X. 1891.

Antoni F intifalli r, 
rzeźbiarz.

L Przesyłkę Pańską otrzymałem i jestem 
■ićj zupełnie z.idowolniony, upraszani 

*teto o nadesłanie jeszcze jednćj garnitury.
Rit a, 5./VIII. 1891.

Ł. Floriáni
o fi ciał pocztowy.
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I Czterech
chłopców

przyj mie do nauki od 1. stycznia 1892 
Jau Pustówka, fabrykant 
powozów w Cieszynie, a mia­
nowicie kowala, kołodzieja, 
siedlarza i lakiernika. (182)

Chłopiec do nauki 
zostanie od 1. stycznia 1892 przy­
jęty u Jana Pawlasa, krawca w 
Solcy przy Karwinéj.

Bliższej wiadomości można zasię­
gnąć w Czytelni ewangelickiej w Cie­
szynie na wyższej bramie. (180)

marką ochronną wjj wszyst- 
Austro-Węgicr.

wa ze składu głównego:

Kwizdy wódka francuska; fla­
szka 85 ct.

Kwicuy woda do płakania ust 
„Alveolar“; llaszeczka 40 cl.

Kwia dy sok ziołowy; flaszka 35 ct.
Kwizdy pasta Alveolar na zęby ; 

puszka 70 ct.
Kwizdy pomada cebulkowa; ty­

giel 80 ct.

TUysoką prowizyę,
W stałe utrzymanie,

udzielam każdemu, kto się zajinic sprze­
dażą losów i książeczek losowych 

za spłatą. (1G5)
Dom wekslowy, II. Fuchs w speszcie, 

ulica Franciszka Deaka, 12.

Kwizdy krople na zęby „Alve- 
~olar“; llaszeczka 60 ct.

Kwizdy eter na włosy; flaszoczka 
50 ct.

Kwizdy plaster na nagniotki;
szkatułka po 35 i 70 cl.

Kwizdy tynkturn nn naguiotki
i brodawki; llaszeczka 35 ct.

Prawdziwy tyłki z niniejszą
kich aptekach

Codzienna wysyłka poczlo-
W aptece obwodowéj Franciszka Jana Kwizdy

w Körnenbimgu. (llöj

Æ vXXXXXXXXXXXXX>XXXX>^ 3ÔKXO
O Otwarcie handlu. X
yf ,. Pozwalam sobie niniejszćm uwiadomić Szanowną P. T. Publiczność z
C) Cieszyna i okolicy, że z dniem 15. października t. r. otworzyłem w Cieszynie

i » wyźnzćj tramie, 1. d. 107, w domu p. J. Konczakoi akiegc (naprzeciw W 
kościoła pojezuickiogo) handel pod firmą : ZV

■dward Goldstein
CIESZYN, Saska kępa 

poleca przy zbliżających się świętach 
Szun. P. T. Publiczności Cieszyna 

i okolicy swój wielki

IAHDEÏ KOSZFNNY
i największy skład 

cukru, kawy, mąki i soli 
po nadzwyczajnie tanich cenach i

z rzetelną obsługą. (184)

sklep sukienny i bławatny.
Zawsze będę na składzie Bielskie, Berneńskie, I.ibereekie, 

llnriilowskie 1 różne zugrunicznc

sukna i materye na ubiory, 
iaj większy ni u y borze, na każdą porę: jesienną, zimową i wiosenna, i po 

najiańszyi h cenach. " *
Usilnćm inćm staraniom będzie pozyskać sobie i utrzymać zaufanie Sza­

nownych P. T. odbiorców sprzedawaniem tylko dobrego t iwaru, tudzież 
rzetelną i uprzejmą obsługą.

Polecając ,,10Ù przedsiębiorstwo juk najuprzejmiej Szanownej P. T. Pu­
bliczności i prosząc o łaskawą przychylność, kreślę się z poważaniem
W A. Kitlióskf.

Kwizdy płyn gośćcowy I 
(GICHTFLUID) 

domowy lek na uśmierzenie bolu.
Cena flaszki 1 zlr.
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J. ANDĚLA
NOWO ODKRYTY

Cytryny
(obierane) po 1 '/2 ct. sprzedaje

JW.BL. JZrassaJ!
w Uicwzynie. (ne)

MT <*^ bb ■
przyjmic nnlychmiast (isi)

Rudolf Holewa, 
kapelcisznik w Giewzyciie.

W księgarni Edward;! Peitziiigt1-1 
w Cieszynie (wyższa bram. ) są do nabyi111

(Dftcrobjfi
fôûfcnùnrç rwiutijelidd 

bardzo obfitej i ciekawój treści, ozdobiony 
wielu rycinami. Cena 3G ct., z przesyłką 
pod opaską 42 et. (1G4)

Urókirsfo pnisfi 
iuthnbnr; enmngdidd 

ułożył i wydał M. Gerss w Lceu. li­
cznik 34. Cena 55 et., z przesyłką GO ct-

PROSZEK ZAMORSKI 
zabija pluskwy, pchły, szwuby, kara­
czany, niozgole, muchy, mrówki, sto­
nogi, mole, w ogóle wszelkie owady 
z nadzwyczajną niemal szybkością i pe­
wnością lak dalece, żc z. istniejącego po­
kolenia owadów ani ślad nie pozo»taje.

Prawdziwy i tanio do nabycia w 
Drogueryi J. Anděla

13 „zum ech war z en Hund“ lltiegaeee 13 
(13 Domiuikanerga8B0 13, 11 Kottengasee 10

w Pradze.
ISlzMnkljH -

Sialu: Emil Krupa, kupiec. Sogu- 
min: Jan 1'allet i. Cieszyn: Karol Sclioilis 
(przedtem J. Pukalski), kupiec, Frydck: 
II. Krčmář, aptekarz ; j.in Sikora, kupiec. 
Kryształ: Józef Białek, kupiec; G. 
Oleownik i Syn, kupcy. Karwina: 'i- 
Fassal, kupiec. Krakow: Józef frau- 
czyński, npt.; Ant. Dylski, npt. ; Ant- 
11;.welk.i npt.; Jan Nerstheimer, k .ię- 
gnrnia. Mistek : Józef Süss, kupiec Mor.- 
Ostrowa: W. l*opp, kupiec. Orlowa: 
Juk. Königstein, kupiec. Osoblaha: l*r- 
lleisig, kupiec. Przywóz: Jakób Gross, 
kupiec. Skoczów: Karol Olcński, apte­
karz. Schönhof: Adolf Fries. Wilkowice: 
Ford. Müller, kupiec. Żywice: fil. l’B" 
wluszkicwicz, kupiec. (124)

Składy po wsiach wszędzie, gdzie 
dotyczące płukały wywieszone.

m s k n w Oj IHntirTiinWa***'

„Zum goldenen | jjfl UDÏIftïJED’A Apteka w 
Reichsapfel“ U. i ullllllurilllÄ Wiedniu

I. Singerstrasse Nr. 15.
Pigułki krew przeczyszczające,

całkiem słusznie, ponieważ we wielu chorobach znakomicie działają. Od wielu 
Jat dziesiątek są to pigułki rozpowszechnione, przez lekarzy zalecane i mało 
jest rodzin, klórcby małego chociaż zapasu tych pigułek uie posiadały.

Z tych pigułek kosztuje: 1 pudełko, zawierające 15 pigułek, 21 ct.; 
pakiecik, Z 6 pudelek złożony, 1 zlr. 5 et., przy niefrankowanćj przesyłce za 
zaliczką pocztową 1 zlr. 10 ct. Przy poprzednićm nadesłaniu gotówki kosztują 
pigułki razem z przesyłką, wolną od opłaty pocztowej, 1 pakiecik 1 złr. 25 ct., 
2 po 2 złr. 30 ct., 3 po 3 złr. 35 ct , 4 po 4 złr. 40 cl., 5 po 5 złr. 20 ct., 
10 pakiocików po 9 złr. 20 ct. (Alnićj niż jeden pakiecik nie wysyła się.) 

uprasza sie W wyraźnie J, Pseihofera pigułek krew przeczyszczających“ 
i zważać na to, by nakrywka każdćj szkatułki miała podpis J. Pserliofern. 

znajdujący się na przepisie używania, a to czerwonóni pismem.

Balsam na odmrożenie, J. Pserhofern, Słoik 40 ct., z przesyłką 
franko fin ct.

Sok z Italski zaostrzonej (Spitzwegerichsaft) na kotar, chrypkę, ko- B 
klusz ild. Flakonik 50 ct.

Amerykańska maâé gośćcowa, słoik i złr. 20 ct.
Proszek przeciw poceniu się 116g. Cena pudełka 50 ct., z prze­

syłką pocztową franko 7ó ct.
Balsam na wole, Flakon 40 ct., z przesyłką franko 65 ct.
Eseneya Żjda (Kroplo pragskie) nn zepsuły żołądek, złe trawienie ild. 

Flakon 22 cl.
Angielski balsam cudowny, Flakon 50 ct.
Proszek fiakerski na kaszel ild. Pudełko 35 ct., z przesyłką franko 60 et. | 
Pomado Tannocliininna, J. Pserhofcra, najlepszy Ee wszystkich B 

środek do porostu włosów. Słoik 2 złr.
Uuiw<?rN211uy plaster, prof. Sleudln, na rany, wrzody itd. Słoik 50 cl., 

z przesyłkę franko 75 cl.
Uniwersalna sól przeczyszczająca, A. W. Bullricha, wyborny środek 

domowy przeciw Wszelkiemu złemu trawieniu. Faczka 1 złr.

Oprócz wyz wymienionych preparatów fię wszystkie w anstryiickicli gazetach 
ogłaszane krajowe i zagraniczne spccyahiości na składzie, u gdyby nie były w za­
pasie, mogę być na zadanie punktualnie i uajtanićj sprowadzone.

SW“ Przesyłki pocztą uskulcczniu się najrychlej za poprzcdnióiu nadesłaniem ■ 
gotówki, większo zamówienia także za pobraniem kwoly.

Przy przesyłkach pocztowych, gdzie należytosć poprzednio uiszczoną 
została (najlepićj przekazem pocztowym), oplata (porto) jest stosun­
kowo znacznie mniejsza niż przy przesyłkach za zaliczką. (179) I

Foularâ-Seiâ.9
ca. 300 verschiedene Farben und Dessins — direct an Private — ohne Zwischenhändler: 

von fl. I.— bis fl. 4.65 per Meter porto- und zollfrei. Muster umgehend.

G. Ileiineberg’s Seidensioff-Fabriks-Depot in Züi'ieli (Schweiz).
Königl. und Kaiserl. Hoflieferant. (98)
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